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Punktualność i regularność nigdy nie były najlepszymi cechami tego fanzina. Tym razem jednak 
przeszliśmy samych siebie i na skutek zimowo-wiosennych perturbacji życiowych, nowy numer ukazuje 
się niemal w rok po poprzednim (22), w związku z czym jest numerem podwójnym (23/24). Co o tyle 
uzasadnione, że „Pasażer” znowu zwiększył swoją objętość i upakowany jest materiałami jak nigdy 
dotąd. Jest to dość mocno dla nas wyczerpujący i w związku z tym jednorazowy patent. Obiecujemy nigdy 
więcej nie powtarzać tego manewru i następne numery będą szybciej, ale będą też nieco chudsze. 
Czasami musimy jednak spać! Ę 

Niestety zmuszeni byliśmy podnieść też cenę magazynu, ale liczymy na pełne zrozumienie z 
Waszej strony. Tylu stron, tylu materiałów, takiej poligrafii i płyt nie ma nikt w polskim punk rocku. 

Kilka słów o zawartości. Trzymając się sprawdzonej formuły z kilku ostatnich numerów 
proponujemy różne oblicza hardcore/punk. Udało nam się spotkać i przeprowadzić wywiady z takimi 
tuzami współczesnej amerykańskiej sceny punk rockowej jak STRIKE ANYWHERE, RISE AGAINST, 
CASUALTIES czy folk-punkowym FLOGGING MOLLY. Dla wielu atrakcją będą z pewnością wywiady z 
legendarnymi zespołami sprzed lat: gigantami brytyjskiego punka 77-82: VIBRATORS, ADICTS, druga 
część mega story o BAD BRAINS, czy wywiady z takimi klasykami agresywniejszych odmian punk rocka 
jak: ACCUSED czy TERVEET KADET. Sporo dla siebie znajdą fani street punka, bo nie tylko BORN TO 
LOSE, HUDSON FALCONS, BULBULATORS, ale też prawdziwy wywiad rzeka z ANALOGS pełen 
ciekawostek o zespole ijego historii. 

Wyjątkowo sporo w tym numerze hard core'a, także w różnych odmianach. Od przebojowego 
IGNITE po JUSTICE, ANOTHER BREATH i twardzieli z TERROR. Ten kierunek obiecujemy 
kontynuować w przyszłości. Szczególnie warte polecenia materiały z Polski, to z jednej strony weterani z 
DEZERTERA czy PRAWDY, z drugiej młodzież nieco starsza z DE ŁINDOWS i nieco młodsza z CF98, 
MAYPOLE. Z jednej strony smutne pożegnania z naszymi pupilami zAPRIL i EL BANDY, z drugiej bardzo 
obiecujące skandalistki z POGOTOWIA SEKSUALNEGO, czy poznańska supergrupa ALL WHEEL 
DRIVE. Przypominając o społeczno-politycznym wymiarze punk rocka zalecamy waszej uwadze wywiad 
z punkami-nauczycielami, którzy postanowili zorganizować koncert „zadedykowany” swojemu 
ówczesnemu ministrowi, ale okazało się, że ministerialne macki cenzury sięgają daleko i aby dopiąć 
swego musieli się ostro nagimnastykować. Większości zespołów o jakich piszemy możecie posłuchać z 
"pasażerskiej" składanki. 

Nasz fanzin nie jest w żadnym razie zawodowym pismem - raczej magazynem fanów punk 
rocka - i między innymi stąd te perturbacje z jego regularnością, niemniej spodziewajcie się kolejnego 
spotkania z nami już na wiosnę 2008. 

A teraz drogie dzieci i wy stateczni czytelnicy po 30-stce, czy - o zgrozo! - starsi,ręce grzecznie 
na kołderkę i zapraszamy do lektury. 


NAKŁAD 4000 egz. 


wydawca: 
wydawnictwo "Pasażer" 



















W powstaniu tego numeru wzięli udział: 
Arek Bąk, Bezkoc, Filip, Grzester, 
Krzysiek Lach, Maciek Mroczek, Mikołaj, 
Sebastian, Paweł xxx, Uszaty, oraz 
rzesza naszych przyjaciół, którym 
bardzo dziękujemy za wszelką pomoc. 
Bez was nie byłoby tego fanzina! 


PASAŻER, PO BOX 42, 
39-201 DĘBICA 3, Poland 
pasazerQpasazer.pl, 

014 / 6925778 


Okładka: Petr (Underground Factory) 
www.pasazer.pl 


na okładce: Thomas Barnett (Strike Anywhere) 
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felietony, fotoblanga etc (jak cię nudzi to przerzuć kilka stron dalej) 
CF 98 wybielą wszystko 

KEVIN K podziwia wielkie biusty 

IŁ 62 brano za terrorystów 

ALL WHEEL DRIVE mają napęd na cztery koła 

przy AFROPORNO można poruszać pupcią 

CREETINS grają prosto, rokendrolowo i wielkimi literami 
ANOTHER BREATH są z małego miasta 

JUSTICE są dobrzy, mają właściwe intencje i wiedzą co robią 
COMEBACK KID: coś o zombies 

NO TURNING BACK: sowa i wąż, dobro i zło 

IGNITE: ich najczarniejsze dni 

TERROR: bez ciężkiej pracy nie ma hardcore'a 

final show APRIL 

powiew irlandzkości od FLOGGING MOLLY 

RISE AGAINST przekazują spuściznę punka 

CASUALTIES wyglądają punkowo i żyją punkiem 

STRIKE ANYWHERE przekonują, że punk to zmodernizowany folk 
ADICTS: Monkey zachwala zalety otwartego umysł 
VIBRATORS: wg Knoxa punk jest jak jazz 

UK SUBS: Harper gra blues'a białych chłopców 

BORN TO LOSE wciąż nagrywają ten sam album; za każdym razem lepiej 
HUDSON FALCONS: rodzina rzecz święta 

BULBULATORS: kultura przez duże G. 

nigdy nie przejdzie ci EL BANDA: całkiem zabawny nekrolog 
dobra, brzydka i zła: PRAWDA 

DE ŁINDOWS autostradą jadą dalej 

standardy rock'n'rollowe nie dotyczą DEZERTERA 

sanitariuszki z POGOTOWIA SEKSUALNEGO startują na sygnale 
LA FRACTION: Francja nie lubi swojej młodzieży 

ARGIES okrążają cały świat 

ANALOGS: wywiad rzeka 

CHANNEL 3 nie byli gotowi na prawdziwy świat, a przeszli do legendy 
druga część mega story o geniuszach sceny: BAD BRAINS 
francuscy bezpaństwowcy: HEIMATLOS 

ACCUSED w objęciach Marthy Splatternead 

DAYGLO ABORTIONS zaczynali 29 milionów piw temu 

wokal VICIOUS CIRCLE oberwał za noszenie irokeza 

Laja z TERVEET KADET jest pacyfistą i lubi wieś 

anarcho punkowy sztandar FLUX OF PINK INDIANS 

LD50: retro punk bez dawki śmiertelnej 

MASSKOTKI na Ukrainie 

weseli smarkacze z MAYPOLE 

PEDESTRAINS 

ECHO IS YOUR LOVE: pięć serc nauczonych nigdy nie płakać 
JUGGLING JUGULARS nie są już tak zbzikowani 

END OF A YEAR: na kilka sekund przed zderzeniem ze śmieciarką 
DIMITRIJ deklaruje: żadnych kompromisów 

HORSE THE BAND rozprawia o trywialności życia 

życiowe płyty Tomka (EYE FOR AN EYE) i Fakira (CASTET) 
Kurt Vonnegut RIP 

wywiad z Garrym Bushellem 

„Gier-Tych Dość!” czyli belfrzy-punki contra Mechagodzilla 

kino konesera 

recenzje do oporu 
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AREK BĄK 


„Ateiści nie mają żadnej moralności!” 


„Świat jest tak skomplikowany i trudny do pojęcia, że oczywiste 
jest, iż istnieje Bóg, który to wszystko stworzył, bo to nie mogło 


powstać przez przypadek!” 


„Dlaczego ludzie mieliby czynić dobrze, gdyby nie było Boga?” 
„Gdyby nie było Boga, życie byłoby bez CEL 


„Religia to podstawa naszej cywilizacji!” 


„To niemożliwe, żeby życie tak po prostu się kończyło w 


momencie śmierci!” 


To losowo wybrane przykłady bzdur w kółko 
powtarzanych przez ludzi wierzących w to, że wierzą 
w Boga, i sądzących, iż dysponują argumentami nie 
do odparcia. Jak już zaznaczyłem, takie i podobne 
slogany i opinie, to bzdury łatwe do obalenia. 
Problem tylko w tym, że ci umysłowi giganci 
wykrzykują swoje złote myśli, po czym odmawiają 
wysłuchania riposty, umykając za barykadę swoich 
przesądów mamrocząc nawet dla niech 
niezrozumiałe zaklęcia. Kiedy spróbujesz jednak podejść do barykady i odpowiedzieć 
nate zarzuty, zanim zdołasz wymówić pierwsze słowo, oni już z płaczem i cierpiącą miną 
wstaną, wskażą cię palcem i zaszlochają, że urażasz ich uczucia religijne! A przecież nie 
wolno urażać takich uczuć! To tylko oni mogą cię bezkarnie 
obrzucać wyzwiskami, bo nie wierzysz w to, co oni... W 
naszym społeczeństwie istnieje ogólna zgoda na taki stan 
rzeczy. Nie wolno urażać uczuć religijnych! 

A ja jednak zapytam: dlaczego? Czy z tego samego 
powodu, dla którego nie powinno się roześmianemu, 
zaślinionemu dziecku zwracać uwagę, że dwa patyczki, 
którymi wymachuje nad głową, nie są tak naprawdę 
kosmicznymi niszczycielami? 

W tym roku ukazał się polski przekład książki „Bóg 
urojony" napisanej przez jednego z najwybitniejszych 
współczesnych naukowców i popularyzatorów nauki, biologa 
Richarda Dawkinsa. Książka ta już wcześniej zdążyła na 
świecie narobić sporego zamieszania, w końcu przyszedł 
czas i natę naszą ziemię prabab i pradziadów. To spory kłopot 
dla dyżurnych kościołolubnych publicystów (tak chętnie i 
często występujących w publicznych mediach), a nawet dla 
zwykłych internetowych obszczekiwaczy gotowych napisać 
dwieście osiemdziesiąt pięć zjadliwych komentarzy do każdej 
publikacji prezentującej jakieś choćby w miarę postępowe 
treści... Nie sposób powiedzieć nic poza: „Dawkins będzie się 
smażył w piekle!”, lub szerzej: „wszyscy, którzy to czytacie, wy 
przeklęte komuchy, będziecie się smażyć w piekle!”. Bo jeżeli 
chciałoby się krytykować na podstawie, czy raczej pod 
pretekstem jakiegoś konkretnego argumentu, to pojawia się 
problem - to praca bardzo rzetelna, spokojnie i skrupulatnie 
omawiająca wszelkie możliwe argumenty i przesłanki 
mogące potwierdzać istnienie Boga, na czele ze sloganami w 
stylu tych przytoczonych przeze mnie na wstępie. Jeżeli ktoś wymieni któryś z nich jako 
argument przeciwko tej książce, przyzna się tym samym, że jej nie czytał. Tam są 
odpowiedzi. 

Przyznaję: łatwo mi się mądrzyć, bo od dawna - raczej mniej niż bardziej udolnie, 
ale za to szczerze - prezentuję i staram się propagować światopogląd humanistyczny i 
postępowy, czyli także ateistyczny, w związku z czym oczywiście zyskałem sobie opinię 
komunisty, pijaka, Żyda i pedała (z czego tylko do zarzutu bycia pijakiem mogę się 
przyznać bez namysłu; nad pozostałymi musiałbym się zastanowić :). Miło dostać taki 
niespodziewany w sumie prezent stanowiący swego rodzaju potwierdzenie słuszności 
prezentowanej postawy, zwłaszcza w czasach, gdy prasowa publikacja karykatury 
Mahometa może doprowadzić do międzynarodowych konfliktów, a paranoiczna zasada 
dbania o nienaruszalność „uczuć religijnych" nie dopuszcza głosu rozsądku do 
szerokiego obiegu i w zasadzie trudno się temu dziwić... Co nie znaczy, że trzeba to 
bezwarunkowo akceptować. Zwłaszcza gdy jest się trochę związanym ze środowiskiem 
punkowym, w którym słowa takie jak „bunt'czy „niezależność” są - a przynajmniej kiedyś 
były - czymś zasadniczym, o wiele ważniejszym od równie często używanych słów w 
rodzaju „zabawa” czy „piwo” (pominę już słowa wysypywane z konserwy przez 
gówniarzy szafujących biało-czerwonymi barwami, nazwami w obcych językach, i 
uważających, że mają coś z tym środowiskiem wspólnego). Złą stroną - dla mnie - faktu 
ukazania się w Polsce tej książki jest to, iż teraz, kiedy podczas odbywanych co jakiś 
czas w różnych miejscach i składach dyskusjach na tematy światozasadnicze używał 
będę tych samych argumentów, których używam od dawna, ktoś może powiedzieć: „E, 
naczytał się Dawkinsa i się wymądrza!”... Cóż. Nie ma róży bez ognia, jak głosi 
popularne przysłowie. 


taką nadzieję. 


FOTOBALANGA - POST REGIMENT 


Na koncercie Pogotowia Seksualnego w Krakowie doszło do niecodziennego spotkania niemal wszystkich ex-członków Post Regimentu. 
Na fotce mniej wyraźnej (wiwat fotograf! grrrzzz) od lewej: Nika, Smok, (???), Tolek (pierwszy wokal z lat 87-88) i Rolf, na tej drugiej, 
ka, Smok, Tolek i (???). Prawda, że wcale nie wyglądają na tyle starych, 


wyraźniejszej, Rolf się niestety ulotnił i zostali tylko od lewej 


żeby się już razem nie mogli wdrapać na jakąś scenę? Poddajemy ten pomysł bohaterom obu fotek pod intensywną rozwagę. 


„Hitler i Stalin byli ateistami, no i do czego (Era IA 
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Boga oczywiście nie ma; nie ma Jehowy CLJ 
Quetzalcoatla, Zeusa i innych wytworów sakro-pop-kultur różnych epok. Jeżeli ktoś uważa 
inaczej (chociaż raczej trudno byłoby znaleźć kogoś 
powyższego zdania), to jego sprawa -ż 














No więc naczytałem się iwymądrzam dalej. 
Dawkins omawia religijne paranoje i specyficzne 
sytuacje w różnych miejscach świata, ze wskazaniem na 
Stany Zjednoczone i Wielką Brytanię, Izrael i Palestynę, 
kraje arabskie. Od razu widać, że nie był ostatnio w Polsce 
- wtedy książka z pewnością zyskałaby (jeszcze bardziej) 
na objętości... 

Premier rządu był łaskaw niedawno, podczas 
jednego z licznych wystąpień związanych z kampanią 
wyborczą, powiedzieć, że nie ma alternatywy dla wartości 
głoszonych przez Kościół; po jednej stronie system 
moralny oparty na naukach Kościoła, po drugiej nihilizm. 
Minister edukacji był łaskaw zarządzić (następca chciał to 
zarządzenie odwołać, ale zaplecze polityczne 
naszczekało że ma zostać, i zostało), by stopnie z religii wliczały się do średniej na 
świadectwie. Albo z etyki, tylko tej ostatniej praktycznie się nie uczy, mimo iż się - 
zgodnie z ustawą - powinno. Eurodeputowany, profesor Maciej Giertych pragnie, by 
kreacjonizm był traktowany - i nauczany! - na równi z teorią ewolucji, i w sukurs 
przywołuje Smoka Wawelskiego... A klecha pracujący we Włoszech, który zmarł w 
sposób niezwykle medialny (swoją drogą skandalicznie zaniedbano w jego wypadku 
przestrzegania prawa emerytalnego), stał się uwiecznianym na pomnikach bóstwem, 
powszechnie jest też uważany za najmądrzejszego z ludzi (nieco warunkowo, bo 
przecież wielokrotnie i zdecydowanie sprzeciwiał się karze śmierci - w tym względzie, 
zdaniem większości katolików, najwyraźniej pierdolił bzdury...). Rząd Kaczyńskich chce 
rozliczyć wszystkich „oligarchów"i sprawdzić, czy na pewno zgodnie z prawem doszli do 
swoich majątków (w sumie chwalebna inicjatywa) i obraża się na każdą mało przychylną 
opinię na swój temat, jednak w niczym mu to nie przeszkadza całować łapkę Rydzyka 
j wymyślać karkołomne konstrukcje myślowe mające wykazać, iż nazwanie 
prezydenta zdrajcą na usługach Żydów, a jego żony czarownicą, to tylko taka 
nieszkodliwa figura retoryczna... Tak na marginesie, aczkolwiek w związku z 
powyższym, aż chce się temu rozumowaniu przyklasnąć i bezkarnie - jak mniemam - 
wyartykułować figurę retoryczną, że straszne dupki z tych rządzących braci, a 
Rydzyk to głupiec, drań i oszust... 

Ludzie wierzący - lub wierzący, że są wierzący - lub tylko tak mówiący - czują się 
pewnie, bo sprzyja im klimat: wg. sondaży w naszym społeczeństwie jest aż 95% 
katolików, trochę to ewangelicy i inni protestanci, sąteż Świadkowie Jehowy i całkiem 
sporo wyznawców „alternatywnego chrześcijaństwa”, jak ci wszyscy „Wolni 
Chrześcijanie” i inni; znalazłaby się też pewnie jakaś grupa wyznawcówAllacha (sam 
przyjaźnię się z jednym - poza tym, że czci Proroka, jakimś cudem lubi też piosenki 
profanacji :).... Gdzie tu miejsce dla ateistów? 

Internetowy portal Racjonalista.pl uruchomił Internetową Listę Atestów i 
Agnostyków, żeby sprawdzić, ilu ludzi byłoby skłonnych dobrowolnie się 
zadeklarować, że są ateistami bądź agnostykami. Nie agresywny i czysto 
eksperymentalny cel akcji, jak i przyświecające jej intencje, są na stronie Listy ( 







Allacha, nie ma boga Re, boga Thora, 


NOCNE NIECIKJECUCECI 
yjemy w wolnym kraju, przynajmniej starajmy się mieć 





http://lista.racjonalista.pl/?s=poczatek ) wyraźnie i obszernie przedstawione (mottem 
jest fragment wstępu do „Boga urojonego”). Jak dotąd wpisało się niecałe dziesięć 
tysięcy ludzi. Dużo to czy mało - czort wie. Natomiast charakterystyczna jest ilość i 
zjadliwość wpisywanych komentarzy ze strony przedstawicieli jedynej słusznej opcji. | 
atakowanie sloganami w stylu tych przytoczonych przeze mnie na początku niniejszego 
tekstu, i konkretne obelgi i groźby - na szczęście dość szybko usuwane przez mających 
pełne ręce roboty administratorów strony... Dlaczego o tym piszę? Oczywiście dlatego, 
żeby zareklamować tę stronę. Ale także dlatego, że sytuacja ta ukazuje pewną zasadę w 
działaniu i mentalności sporej grupy „ludzi wierzących”, a zwłaszcza katoholików: ich 
przeświadczenie, że każde wyrażenie opinii niezgodnej z ich bajkopoglądem, jest 
równoznaczne z brutalnym na nich atakiem, a więc z czymś dla nich najstraszliwszym, 
czyli z urażaniem uczuć religijnych! Czy mi, lub komukolwiek z nas, prezentujących 
mniej lub bardziej humanistyczny światopogląd, przyszłoby do głowy wpisywać się na 
strony internetowe organizacji religijnych i wyśmiewać ich przekonania, i atakować ich, i 
obrażać? Nadmienię jeszcze, że ta skłonność do agresji dotyczy nie tylko tej grupy 
wyznawców Jezusa (tego od pokoju i nadstawiania drugiego policzka), ale także 
pokrewnych im wyznawców innych jedynie słusznych, konserwowanych poglądów. 

„Naśmiewacie się z katolików i narzekacie na rzekome prześladowania, a sami co 
robicie?! Skąd w was tyle agresji i nienawiści?!” 

Nie wydaje mi się, by trzeba było się odnosić do tego zarzutu, kolejnego z długiej i 
monotonnej listy... Jednak zdaje się, że robi on swego rodzaju karierę, bo spotkałem się 
nawet z ludźmi niewierzącymi, którzy go powtarzali. Czasami dodawali, że można 
przecież mieć swoje poglądy, ale nie trzeba od razu... obrażać uczucia religijne! 

Nie dajmy się zwariować. Trwanie przy swoim to nie agresja, a jedyną alternatywą 
dla siedzenia cicho i nie ujawniania swoich poglądów nie jest nienawiść wobec 
wyznawców poglądów odmiennych. 
Jak już gdzieś wyżej wspomniałem, 
nie przyszłoby mi do głowy na przykład 
pchać się ze swoimi poglądami na fora 
dyskusyjne portali chrześcijańskich 
czy promujących jakiekolwiek inne 
wyznania. Kiedy rozmawiam z osobą 
wierzącą w któregoś z bogów, nie 
wyśmiewam się z niej, nie wciągam w 
dyskusję i nie przytaczam 
argumentów - słusznych, jak twierdzę - 
dowodzących, że religie to nie poparte 
żadnymi konkretnymi dowodami bajki i 
zbiory zabobonów. Staram się być miły 
- zresztą przeważnie to czynię, nie 
mogliście nie zauważyć. Jednak kiedy 
zdarzy się, że osoba taka zapyta, jakto 
jest być ateistą, szczerze odpowiem, 
że fajnie. Jeśli taka odpowiedź jakimś 
cudem nie urazi jej uczuć religijnych i 
zapyta, dlaczego jestem ateistą, to 
także postaram się wyjaśnić. A jeżeli 
usłyszę: „Hitler i Stalin byli ateistami, 
no i do czego doprowadzili?!” - a 
często zdarza mi się wysłuchiwać 
zdań w tym klimacie, wypowiadanych 
bez cienia refleksji nad tym, czy 


przypadkiem nie uraża to moich uczuć, tyle że nie religijnych - no to przepraszam, ale 
rozumiem, że dyskusję czas zacząć... | raczej skończyć rozsądnie nie sposób, bo 
choćbym się nie wiem jak starał, i tak urażę uczucia religijne interlokutora. Dodam, że ja 
nie rozpocząłbym rozmowy od „Hitler i Franco i Pinochet byli chrześcijanami, no i do 
czego doprowadzili?!”. Zwróćmy też, proszę, uwagę na to: taka na przykład polityka jest 
czymś konkretnym i mającym bezpośredni i zasadniczy wpływ na nasze życie, 
teraźniejszość i przyszłość. Różnica w poglądach politycznych wywołać może wiele 
dyskusji, spięć, nawet mordobić, czego rzecz jasna nikomu nie życzę. No i takie 
dyskusje, nieraz bardzo ostre, pełne inwektyw i epitetów, toczą się w przestrzeni życia 
publicznego. Przeciwnicy mają do siebie wiele pretensji, ale ani razu nie słyszałem, by 
ktoś zarzucał interlokutorowi „urażanie uczuć politycznych”. Brzmiałoby to co najmniej 
głupio, prawda? Dlaczego więc sprawa przekonań wynikających z wiary w 
nieudowodnione i krańcowo nieprawdopodobne byty metafizyczne jest aż tak 
nieproporcjonalnie uprzywilejowana? 

Reasumując: Boga oczywiście nie ma; nie ma Jehowy ani Allacha, nie ma boga 
Re, boga Thora, Quetzalcoatla, Zeusa i innych wytworów sakro-pop-kultur różnych 
epok. Jeżeli ktoś uważa inaczej (chociaż raczej trudno byłoby znaleźć kogoś, kto nie 
zgodziłby się z całością powyższego zdania), to jego sprawa - żyjemy w wolnym kraju, 
przynajmniej starajmy się mieć taką nadzieję. Wolno wierzyć we wszystko, na co się 
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tylko ma ochotę, o ile nie wyrządza to krzywdy innym, o ile nie stara się wymagać od 
innych, by wierzyli w to samo, o ile nie twierdzi się, że nakazy tej czy innej wiary powinny 
na mocy prawa obowiązywać wszystkich, także tych w to nie wierzących. Jeżeli ktoś 
uważa, że jego pogląd jest słuszny i chce do tego przekonać innych, nie powinien się 
obrażać, gdy słyszy kontrargumenty. A jest nieco inaczej. Dlatego uważam za rzecz 
słuszną, by tym, którzy dopiero się zastanawiają nad swoim stanowiskiem na tematy 
światozasadnicze, zaproponować naukowy, humanistyczny i - siłą rzeczy - ateistyczny 
światopogląd; żeby tych, którzy właściwie źle się czują z balastem zabobonów, ale boją 
się sami przed sobą, a zwłaszcza przed otoczeniem, przyznać, że nie wierzą w bujdy 
głoszone z ambon i w programach TVP, zachęcić do zastanowienia się i wykazania 
naprawdę niewielką dozą odwagi i zrzucenia balastu; za rzecz słuszną uważam także 
to, by ludzie, którzy są ateistami, trochę śmielej i bez fałszywej skromności przyznawali 
się do swoich poglądów i niekoniecznie zawsze i wszędzie pozwalali się obrażać 
bzdurnymi oskarżeniami, na przykład o brak moralności. A wszystkim, rzecz jasna, 
gorąco polecam lekturę „Boga urojonego” Richarda Dawkinsa. 

Na koniec chciałbym przyznać, że tekst ten jest także inspirowany felietonem 
Uszatego z 21-go numeru „Pasażera”, no i - zupełnie szczerze, w co, jak wierzę, nikt 
chyba nie wątpi - bardzo serdecznie i uniżenie przepraszam, jeżeli uraziłem 
czyjekolwiek uczucia religijne. 





W zamierzchłych czasach, kiedy wakacje jeszcze 
bywały czasem wolnym i beztroskim, objawiała mi się 
owa wolność i owa beztroska pierwszym widzianym na 
własne oczy wschodem słońca. A to w pociągu wiozącym 
załogę nad morze czy inny odległy zakątek, a to w drodze 
na jakiś górski szlak. Gdzie by to nie było - znak był jasny - 
nadszedł czas włóczęgi, poznawania, przeżywania, 
odczuwania. 

Lata mijają, ale gdy pierwszy raz w roku jestem 
świadkiem jak ciemności się przerzedzają i gdzieś od 
strony Ukrainy pojawia się Światło, wciąż czuję ten 
dreszcz emocji. Jestem w drodze! 

Tym razem byłem w drodze do swej ulubionej 
Chorwacji. Tej samej o której już kiedyś pisałem, że o ile 
jej mieszkańcy to pierdolnięci nacjonalizmem bałkańscy 
cwaniacy, to jej załoga punkowa leczy wszelkie rany. 

Wycieczka do Zagrzebia zaowocowała kolejną 
porcją bałkańskiej muzyki, którą chciałbym tu pokrótce 
opisać, mając nadzieje, że kiedyś doczekamy się i pełnometrażowych recenzji. 

Na początek SENATA FOX. Po kilku winylowych i kasetowych splitach ukazał się 
CD zawierający premierowy materiał „The Acracy Discourse” oraz - bagatela - 30 
bonusowych kawałków (właśnie z owych splitów, składanek, a nawet nie wydanych 
wcześniej). Na dokładkę 9 koncertowych klipów video... Pewnie większość z was słyszy 
tą nazwę po raz pierwszy, czyli czas na wyjaśnienia. SENATA FOX nie zna litości. 
SENATA FOX ma wysoki IQ. SENATA FOX miażdży na żywo. Co grają? Własną wersję 
szybkiego thrash core, porównywaną do Crudos, Drop Dead, Charles Bronson. Do tego 
diy attitude, prowokujące do myślenia teksty - zarówno o sprawach „scenowych” 
(„Harder Core" czy „Vegan Power... my ass!”) jak i życiowych („God is not the only 
enemy”). Graliśmy z nimi kilka koncertów dwa lata temu i była to najbardziej oczekiwana 
przeze mnie płyta ostatnich miesięcy. Nie zawodzi oczekiwań, a maniakom pewnie 
spodoba się kartonowy pseudo digi pack, w jaki jest zapakowana. Niespodzianką może 
być fakt, że płyta została wydana przez... Moonlee Records prowadzoną przez 
gitarzystę Analeny. 
Niespodzianką przestaje 
być, gdy zorientujemy się, że 
basista SF zastąpił jakiś czas 
temu w Analenie jej 
założyciela - Sixa. 

Skoro jesteśmy już 
przy Moonlee, najnowsze ich 
wydawnictwo to CD serbskiej 
grupy VUNENY "V2". To 
muzyka bardziej dla 
miłośników etno punk (czy 
nawet bez punk) w rodzaju 
nowszych dokonań Trottel. 
Ciekawa, ocierająca się o 
dub, ale z zupełnie innej 
bajki. Zresztą cała oferta 
Moonlee to przekrój 
przeróżnych gatunków - 
poza dwoma wymienionymi 
„Skrajnościami” jest tam 
miejsce dla udających Kyuss 
CHANG FFOSS, melodiki 
kapeli DEBJELI PRECJEDNIK (którzy zdobyli nawet jakąś branżową nagrodę za swą 
ostatnią płytę) po sztandarową ANALENĘ (szlifującą obecnie materiał w nowym 
składzie by ruszyć po wakacjach z koncertami). 

Kolejne chorwackie wydawnictwo z tradycjami to DHP - prowadzone przez 
wokalistę niedawno uśmierconego zespołu AK47, który na tamtejszej scenie 
spełniał rolę takiej ichniejszej wersji Silnej Woli. Ostatnie nagrania tej kapeli zawiera 
płyta CD "Live at KSET 2006". Logo DHP jako współwydawcy figuruje na masie 
tamtejszych wydawnictw, znajdziemy je też na firmowanym u nas przez Refuse 
wydawnictwie macedońskiego FPO (jak również na ich poprzedniej płycie "The only 
dead end is refusing to see a way out") oraz na płycie siejącej najwyraźniej duży 
ferment na tamtejszej scenie formacji VASELINE CHILDREN. Tworzą ją znane 
postacie zagrzebskiej sceny, a ich przepis na sukces jest prosty - hołd klasycznemu 
hard core z lat 80-tych. Krótkie, energetyczne kawałki - bandana thrash z 
pozytywnym mesydżem i - sądząc po recenzjach - szalone koncerty. 

Ucieszyła mnie też nowa płyta słoweńskiej kapeliAKTIVNA PROPAGANDA. 
Kiedyś pisałem, że ten zespół pełni tam to odpowiednik naszej Guerniki - tylko 
chyba mocniej stąpają po ziemi. Ekipa związana jest ze squatem / basenem w 
miejscowości Kranj. Ta „nowa” płyta zawiera tylko 6 premierowych numerów, ale 
uzupełniają ją kawałki ze splita z SODNI DAN (bardzo przyzwoitego crust bandu), 
nagrania koncertowe i (co trochę mnie zdziwiło) kilka kawałków z ich 
pełnometrażowego debiutu, który recenzowałem ze 2 lata temu. Płyta ukazała się 
pod szyldem Bum Records, które wydało też nowy CD kapeli TITO'S BOJŚ 
„Picajolo”. '77 punk, ich poprzednie dokonania bardziej przypominały the Clash, 
tutaj bliżej im do Ramones, których cover zresztą jest na płycie. Na wkładce co 
kawałek odruch wymiotny wywołuje u mnie jak nie czerwona gwiazda, to sierp i młot 
(!), o ile to nie jest jakiś koloryt najbogatszej części Chorwacji - półwyspu Istria na 
północnym wybrzeżu - to może być chyba tylko paralela do debilizmu 
coverowanych matołków. 
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Na fot. poni 
ZZOLALUZNICH 
Krzycha (perkusja). Sądząc po gustownych 
śpioszkach, niedaleko padło jabłko od jabłoni. 
Zaś przystojnego mężczyznę z prawej, bywalcy 
koncertów widzą zazwyczaj bez tego eleganc- 
kiego garnituru... Zwracamy CELERON 
krawat. Ach, jak ten strój zmienia ludzi! 

(Paulus - wokal Włochatego w pracy) 





Pozostając nad Adriatykiem, chciałbym wspomnieć jeszcze o politycznych 
powerviolencowcach z Rijeki - PANACEJA, których kolejna płyta wpadła mi w ręce 
(„Mrtav zivot”) oraz o sympatycznych załogantach z pierdolniętego miasta Zadar - 
CRASSO DE ODIO, których płytka „Preko iluzija” powinna być gratką dla każdego 
miłośnika ostrzejszego punk rocka z 
irokiem spod znaku Defiance czy 
Resist. 

Rok temu na jednym z 
wakacyjnych festiwali sąsiadowaliśmy 
z załogą kapeli TRUE z Samoboru. 
Szczęki nam opadły dopiero jak goście 
wyszli na scenę - właściwie grali taki 
brudny death metal, ale jeden z nich 
wygrywał przedziwne melodyjki na 
chorwackim narodowym instrumencie, 
który tam się nazywa „tambur”, a 
najbliższy jest chyba bałałajce. No i w 
tym roku patrzę - a tu nowa płyta 
„Serum”. Pięknie wydana, o niebo lepiej 
nagrana od debiutu, w sam raz na 
niedzielne popołudnia. Ana wieczory do 
kompletu JOHANN WOLFGANG 
POZOJ - to z kolei wygląda na jakiś 
głębszy koncept - band, związany jeśli 
nie personalnie, to załogowo z True, a 
grający ambient crust (!!!). Momenty z 
kopem Tragedy, momenty rozjechane 
jak Isis. Płyta nazywa się „Birth of Pozoj” 
i jak wyczytałem na stronie jest 
pierwszym elementem tryptyku. 

I na koniec („last but not least" 
jak mówią obecni pracodawcy 
większości rodzimych muzyków punkowych) nowa płyta RADIKAL 
DUB KOLEKTIV "Bass Matters", nagrana przez czarodziejów z Zion 
Train, a wydana prżez Universal Egg. Nie jestem ani znawcą ani 
wielkim fanem dubowych dźwięków (choć African Head Charge to u 
mnie od swych pradziejów częsty gość w głośnikach), ale jest coś w 
dokonaniach tej kapeli Sądzę, że po prostu ich punk rockowa 
przeszłość daje znać o sobie i gdzieś te bity przekradają się w moje 
łaski. Nie tylko moje zresztą jak widziałem w trakcie ich występu na 
festiwalu w słynnym „Zoro” w Lipsku. Będziecie się mogli sami 
przekonać w trakcie tegorocznego reggae festynu w Bielawie. 

Zaznaczam raz jeszcze, że wszystko co napisałem powyżej 
dotyczy tylko i wyłącznie płyt, które dopiero teraz stamtąd przywiozłem, 
nie ma tu miejsca na opisanie takich kapel jak ELODEA, ANTI OTPAD, 
BARRAKUDA, PASI. Szukajcie a znajdziecie... 


thrash core w klapkach czyli SENATA FOX 





P.S. Pisałem to wszystko wiosną licząc na dotrzymanie terminu 
wydania Pasażera i na zachęcenie czytelników do połączenia wojaży 
nad ciepłe morze z wizytą na jednym z licznych tamtejszych festiwali. 
Teraz już jest jasne, że „P” ukaże się po fakcie, ale w przyszłym roku też 
będzie lato - szukajcie sobie informacji o takich imprezach jak: 
Seasplash festival - Pula (reggae, dub), Monteparadiso Festival - Pula 
(punk, hard core), Martinska Fest - Sibenik (punk, hard core, metal - na 
zasquatowanym campingu!). Uwaga! W Chorwacji policja bardzo 
pilnuje dochodów budżetu jakie zapewniają turyści. Nie można tam przebywać ponad 
48 godzin bez meldunku. Nie można rozbijać się na dziko, ani spać na plaży, czy nawet 
w aucie na parkingu. Za wszystko to można zarobić mandat, a w ekstremalnych 
sytuacjach deport.i misia do paszportu. Ale mając głowę na karku przeżyjecie. 


KAN. GWNA 
ŻA kids DEL 


młodszy członek (a właściwie 
All Wheel Drive: Lilka - córka 





1977 - 2007 

„Trzydzieści lat minęło jak jeden dzień...". No 
może nie aż tak prędko, ale cały ten nasz punk jednak 
się starzeje i sięgnął właśnie trzeciego krzyżyka. 
Dostrzegła to nawet radiowa Trójka i któregoś lipca 
poświęciła niemal cały dzień tej punkowej rocznicy, od 
której umownie odliczamy dobre lata muzyki, a w 
jakimś sensie także zmian kulturowych. Przez cały 
dzień można było słuchać na falach eteru punk rocka, 
a nawet wziąć udział w jakichś konkursach. Ciekawi 
mnie, czy za kolejne trzydzieści lat ktoś się jeszcze 
zająknie na ten temat. Ale nie ma co płakać - póki 
chociaż setka nas zostanie, będzie komu wydawać 
winyle, więc można żyć. 

Jednak brak świeżej krwi objawia się tak, że 
większość ludzi interesujących się tym hałasem i jego 
otoczką ma jednak lat więcej niż punk rock. Z drugiej 
strony jak słyszę, że na koncert Varukers w Mexico City przychodzi dwa tysiące 
punków... Nevermind. Taka rocznica to dobry moment na wykonanie jakiegoś 
podsumowania, ale musiałbym pospłycać, zatem zamiast tego moje małe osobiste 
odliczanie. 

Kiedy punk miał jakieś pięć lat - przyjmując tę umowną datę - kolega z mojej 
podstawówki mówił, że widział w mieście kolesi z żyletkami w uszach: około '82 roku nie 
mógł to być nikt inny niż punki. Do dzisiaj intryguje mnie fakt, co też mogło ich 
przyciągnąć do takiej małej miejscowości. Podobnie jak podawana na zasadzie dowcipu 
informacja, że w nieodległej od mego miasteczka Ornecie gdzieś tam w latach '80-tych 
grał zespół o nazwie Brak Skarpet a później Brak Rajstop - nazwa na wskroś punkowa. 
Czy ktoś coś wie na ten temat? Czekam. 

No jedziemy dalej. Kiedy punk miał lat jedenaście pierwszy raz zaobserwowałem 
go naocznie, gdy dojechał do Bartoszyc olsztyński Red Fallen, pogrobowcy 
wcześniejszej kapeli Die Fallen. Obok sceny czterech punków zaczęło pogo, szybko 
zresztą rozbite przez metalowca z całkiem prężnej 
miejscowej załogi. Ekipa w skórach i spranym 
dżinsie bogato obszytym własnej produkcji 
naszywkami (ciekawe: nazwy kapel malowano na 
żółtym tle, co dawało fajny efekt) prezentowała się 
dość imponująco a miejscowy band Bagest 
startował do Jarocina. Zresztą w tym samym mniej 
więcej czasie pierwszy raz w ogóle byłem na 
koncercie olsztyńskiego Vadera - wówczas jedynie 
lokalnej gwiazdki. W niedalekim Lidzbarku 
Warmińskim pod względem muzycznym było od 
zawsze o niebo ciekawiej. Sławę światową i status 
kultowej bandy osiągnął bardzo szybko Slashing 
Death - grind owy superstar prowadzony przez 
charyzmatycznego Cipisa, a inne kapele punkowe i 
punkopodobne powstawały tam co kilka miesięcy 
mieszając swe składy niczym w jakimś 
skandynawskim miasteczku. Chyba w 1989 roku w 
Jarocinie grał zimnofalowy Londyn prezentujący 
ciekawe oblicze, ale najbardziej szkoda chyba 
core owego Mad Joya, gdzie i Cipis grał. Podobnie 
żal, że nie wyszedł drugi, bardziej punkowy, 
materiał Otoczenia, nagrany wieku temu, do dziś 
kisi się w szufladach... Pod względem muzycznym 
to małe miasteczko miało niesamowity potencjał. 
Ktoś tam zresztą od początku trzymał się bodaj z 
Kompanią Karną (czyżby to Wierzchówa?), która 
grała tu koncert, a nawet dojechała tu jakaś kapelka 
ze Szwecji (89? nie byłem!). 

Tymczasem w moich Bartoszycach siedziały 
w swoim mikro sosie, grając jedynie na 
przeglądach w domach kultury, lub lokalnym 
dorocznym „Rocku nad strumykiem”: falowe - 
Niechciana Fontanna, Zmierzch Kolosa i punkowy 
Rosenthal. Za to na „Rock nad strumykiem” 
dojechał kiedyś świetny ex-Desant Rowerowy, czyli kętrzyński Nazir, który nim zaczął 
smęcić reggae, na wspomnianym konkursie atakował wściekłym punkiem z kawałkami 
w stylu „Generał fuck off!” W latach '80 - tych na moich terenach koncerty takie były na 
tyle rzadkie, że można było przez dłuższy czas dokładnie wyliczać na palcach 
pojedyncze sztuki - może dlatego tak je pamiętam... Zupełnie inaczej niż współcześnie, 
kiedy nie wiadomo kiedy i kto z kim gra, bo nie chce się na wszystko chodzić, a jednego 
dnia zdarza się, że iw kilku miejscach coś łupie - klęska urodzaju jednym słowem. 

Musiało minąć w Bartoszycach kilka lat, by zawitała tu jakaś kapela ze stażem 
scenicznym. Gdy punk miał lat piętnaście zrobiła to Sex Bomba, a później Kolaboranci 
(przyjechali po kilku przesiadkach pociągiem osobowym!), zaś niedługo później 
pierwszy zespół zagraniczny: francuska super ekipa Kill the Thrill (oj co się działo! było 
na tyle dobrze, że moi kumple wracali z koncertu do domu po dwadzieścia kilka 
kilometrów piechotą, bo nie było jak odjechać). Od tamtej pory wszystko kręciło się o 
wiele szybciej, a obecnie znowu zwolniło. Każdy to pewnie zna doskonale z własnego 
podwórka. | szczególnie w małych miejscowościach mają te rzeczy swoją interesującą 
historię. Bo co innego koncert w Warszawie a co innego w Pacanowie. Ciekawe ilu z 
tych, z którymi chodziliście na te pierwsze koncerty, wybrałoby się i dzisiaj z wami? A kto 
by jeszcze chciał wejść w pogo? 





KASETY 

Po latach panowania kasety odchodzą, a firmy zaprzestają ich produkcji. Kaseta, 
która nie tylko w Polsce, ale w sporej części punkowego świata, od zawsze była 
podstawowym nośnikiem dźwięków, ma odejść w zapomnienie. Pewnie nie zaginie 
zupełnie, bo ktoś ją tam będzie podtrzymywał przy życiu, ale chyba już lepiej zacząć 
robić zapasy czystych kaset. Chociaż coraz trudniej te kasety skopiować, bo i 
magnetofony dwukasetowe odeszły praktycznie precz. Pamiętam jak na przełomie lat 
*80-ych i '90-tych, ktoś tam w telewizji mówił, że „jeszcze rok dwa i płyty winylowe odejdą 
do lamusa a sprzedawane będą wyłącznie kompakty”. Wziąłem to za brednie, ale... 
prawie mu się to sprawdziło. Wprawdzie nie tak szybko jak wyrokował, ale jednak do 
tego doszliśmy. Choć i tak do końca nie udało się zdusić winyla, w czym i punk ma jakiś 
tam promil udziału. Podobny los spotkał też komputerowe dyskietki, które są 
zastępowane przez cdr-y. Wraz z rozwojem iPodów przewidywany jest podobno koniec 
projektowania okładek do płyt... itego nie mogę już zrozumieć. 

Wracając do kaset... Już dzisiaj ich ceny na aukcjach sięgają często całkiem 
wysokich stawek, bo wiele nagrań nawet na zachodzie ukazywało się tylko na tym 
nośniku. Tasiemki rządziły przecież i w Meksyku i całej Ameryce Łacińskiej, na 
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Filipinach, Malezji, w RPA... Pomijając demówki, które wychodziły niemal wyłącznie na 
taśmach, sporo nagrań znanych w każdym zakątku globu debiutowało na kasetach. 
Kiedyś było tak choćby z wydawnictwami ROIR, które dopiero po latach doczekały się 
reedycji kompaktowych. Podobno ostatnio nawet klasyczna kompilacja „World Class 
Punk” doczekała się winylowego bootlega. Ktoś widział? A składaneczka „Grevious 
Musical Harm", gdzie i nasze Dezertery i Rejestracje się znalazły? A słynna i wspaniała 
Raw War? A japońska The Punx? A wydawnictwa BCTapes? Zresztą nie ma co 
epatować nazwami wydawnictw zagranicznych, skoro iu nas cały punk stał na 
kasetach, a wszystkie Jarociny, Róbrege, Famy i pojedyncze koncerty czy próby były 
rejestrowane na kasetach i do bólu kopiowane. Na początku lat '90-tych pojawiły się 
usługi w przegrywaniu płyt na kasety, a piraci zabrali się za wydawanie co 
popularniejszych punkowych tytułów i łóżka polowe, obok nagrań Top One i Polskich 
Orłów z mocno erotycznymi okładkami, zapełniły się produkcjami G.B.H, Dead 
Kennedys, Electro Hippies, DOA, etc. Takie tytuły można dzisiaj kupować za grosze... 
Trochę smutno, że wszystko biegnie ku nowoczesności, a good old days odchodzą 
zostawiając tylko wspomnienia. Jednak wierzę, że tak jak winyle, tak i kasetki całkowicie 
nie zaginą. 


AUKCJE I SPEKULANCI 

W ostatnim Pasażerze mogliśmy zapoznać się z historią Bad Brains, a gdzieś 
wcześniej poczytać o aukcjach płyt itd. Hmmm. Mam mieszane odczucia. Obserwując 
aukcje i widząc, kto wykupuje na e-bayu polskie płyty pchając je później naAllegro mam 
jednoznaczne skojarzenia ze spekulacją. Jest to sztuczne dyktowanie ceny. To 
nieprawda, że towar jest wart tyle, ile ktoś jest za niego gotowy zapłacić. Przypomina mi 
to sytuację z rynkiem mieszkań w Polsce i sprzedawanie mieszkań na osiedlach, które 
jeszcze nie powstały, przez firmy które jeszcze nie mają zezwolenia na budowę i 
ustalanie wyśrubowanych cen, bo zawsze znajdą się tacy, którzy za to zapłacą itd. Ci 
których nato nie stać mogą zapomnieć o własnym M. 

Wracając do płyt. Nie do wielkiej płyty, ale płyt z dziurką w środku. Prawda też jest 
taka, że chcąc coś kupić tanio, sporadycznie udaje się to na aukcjach, bo często-gęsto 
ceny np. Apteki, czy Proletariatu sięgają blisko stu złotych. Na pewno takie tytuły można 
kupić taniej myszkując tu i ówdzie, no ale skoro ktoś nie ma czasu, a 
ma większe pieniądze... Nie wiem, czy to dobrze, że się o takich 
miejscach pisze, bo przyciąga to czasami osoby po prostu bogate, 
które zawsze kupią co zechcą itd. - zjawisko, które kolekcjonerów na 
zachodzie dotknęło już dawno. 

Z rzadka udaje mi się kupić coś okazyjnie na e-bayu, bo polskie 
płyty są wykupowane przez żądnych zarobku Polaków. Po kilku 
tygodniach te same tytuły Kryzysu, czy Dezertera można znaleźć na 
allegro, za jakieś bajońskie kwoty. Z kolei myszkując w necie (albo 
bawiąc za granicą i zaglądając do różnych music shopów) można 
natknąć się na perełki i... czasem za kilka euro dostać coś naprawdę 
ciekawego. 

Skoro wspomniałem Bad Brains... Po publikacji w Pasażerze 
story o tym zespole, zajrzałem na e-bay, by ocenić jak tam stoją ceny 
ich płytek, a przecież za dużo to oni nie nagrali. Mimo, że kupujący nie 
byli raczej po lekturze magazynu Pasażer, to ceny były czasami 
konkretne. Przynamniej w wypadku ich pierwszego singla (według 
MRR to jeden z pięciu najdroższych punkowych singli), którego cena 
kilka godzin przed końcem aukcji przekraczała grubo osiemset 
dolarów, czyli możliwe że tego tysiąca sięgnęła. Ale uwaga! Znajomy 
znający się na aukcjach sto razy lepiej niż ja twierdzi i ostrzega, że 
pewien sprytny Francuz, raz na jakiś czas sprzedaje za fortunę tegoż 
singla, który jest po prostu bootlegiem spreparowanym na oryginalne 
pierwsze wydanie, z okładką drukowaną na starym papierze itd. Nie 
pamiętam jego nicka, ale jakby co to was ostrzegałem. Podobno 
częste są też problemy z oferentami z Brazylii. Moje jedyne jak dotąd 
podejście do tego kraju także zakończyło się wysyłką beznadziejnie 
zapakowanej iw konsekwencji połamanej płyty. 


NOISE NOT MUSIC 

Gdzieś wewnątrz możecie przeczytać historię Heimat-Los. Kiedy 
za „młodego punka” chciałem zrobić swojego fanzina, wysłałem m.in. 
pytania do wywiadu do Tears Of a Doll, którzy byli jakby następcami 
Heimatów. Odpowiedzi się nie doczekałem, a i „Grzechrzest” nie ujrzał 
światła dziennego - materiały przekazałem koledze, który już wówczas 
wydawał „Public Margine”. Parę takich nietrafionych strzałów udało mi się wykonać, co 
miało jakiś wpływ na porzucenie pomysłu o zinie. Albo też nie bardzo byłem gotowy, by 
go robić samemu... No, ale nie kijem go to pałką! Minęły lata i jakoś udało się to nadrobić, 
choć nie w takiej formie w jakiej chciałbym. Zamiast wywiadu z Tears of a Doll macie tu 
chyba jeszcze coś lepszego, bo Heimat-Los, który potęgą był, a legendą na zawsze 
będzie. 

Minęły lata i udało mi się zobaczyć na żywo Terveet Kadet! Gratka to niewąska, bo ci 
kolesie nieczęsto wychylali nosa poza granice Finlandii. Poza koncertami w Szwecji lata 
temu, pokazali się jeszcze jedynie w Niemczech rok wcześniej, ale tamten koncert był 
jeden, a w tym roku odważyli się na krótką trasę, która objęła i Berlin. Nasza załoga 
dotarła na czas, publika nieszczególnie liczna: spora ale bez szału. My z ochotą 
przybyliśmy z Polski: z Poznania, Gdańska, Warszawy i aż dziwiło, że Niemców nie 
dopisało tylu ilu się spodziewałem - w końcu skład TK był oryginalny! Jednak palmę 
pierwszeństwa dzierży pewien smagłolicy Hiszpan, który pofatygował się do Berła 
samolotem, by zobaczyć tych staruchów. Miał swoje pięć minut na koncercie, bo 
zdarzyło mu się przejąć raz, czy dwa mikrofon i kilka refrenów wykrzyczeć, pokazując na 
twarzy szczere zadowolenie. 

Jakiś czas później słyszałem, że w Szwecji na jakimś koncercie ujawnił się MOB 47 
i nawet znajome osoby z Polski miały przyjemność ocenić formę zespołu. Nie wszyscy 
jednak mogli wejść do klubu, bo po wessaniu określonej liczby osób zamknięto drzwi 
tłumacząc się jakimiś przepisami bezpieczeństwa. Wśród tych, którzy pocałowali 
klamkę znajdował się podobno jakiś Hiszpan. Ciekawe czy to nie ta sama osoba? Tego 
nie udało mi się ustalić. 

Natomiast w Poznaniu podczas tygodniowego Jarmarku, na Starym Rynku 
codziennie przez tydzień trwały koncerty. I pewnego dnia, na deskach pojawił się zespół 
Acapulco - stara ekipa, która nawet w Maximum RocknRoll miała swój moment. Cóż w 
tym niezwykłego? Zazwyczaj takie zespoły mają szansę pokazać się fanom na 
festiwalach, czy w niepopularnych klubach dla wybranej publiki, natomiast tutaj kapela 
grała a grupa podpitej, wystrzyżonej, pokrzykującej młodzieży zawzięcie pogowała w 
centrum miasta ku zdziwieniu wyfryzowanych blondynek i rozrośniętych w klatach 
młodzieńców. Liczne uśmiechy, pewien niesmak na twarzach i co jakiś czas zdjęcia 
cykane komórkami. Zderzenie dwóch światów? Przesada z tymi światami, ale kontrast 
był zauważalny. 

Tyle z Polski. Chciałem poruszyć jeszcze temat tekstów polskich zespołów, ale po 
ostatnich odkryciach kilku reprezentantów i ich dokonań na tym polu, wprost mnie 
zatkało... Ana gadanie o polityce mnie nie namawiajcie... Wolę drzemkę. 












„Kiedy patrzę hen za siebie, w tamte lata co minęły” - 
ha, ha kto pamięta taki tekst...? W każdym razie kiedy 
patrzę... przypominam sobie, że jako dzieciak sporadycznie 
ganiałem za piłką kopaną i bardziej jarało mnie czytanie 
książek. A odkąd dostałem w wieku lat dokładnie siedmiu 
adapter, dołączyło do tego słuchanie płyt, które wkrótce 
przerodziło się w nagrywanie piosenek z radia na legendarny 
magnetofon szpulowy marki ŻK 140 bodaj. Miał tę wyższość 
nad kaseciakiem, że na jednej szpuli mieściło się ze 4 czy 
nawet 6 godzin muzyki. Muszę kiedyś sprawdzić, czy ten 
sprzęt jest jeszcze na chodzie... 

Najpierw byłem więc fanem - o zgrozo! - 
zacytowanych w pierwszym zdaniu „Kolorowych jarmarków” 
znanego ślusarza Janusza Laskowskiego. Potem dostałem 
na Mikołaja płytę Franka Kimono, który był moim drugim 
idolem. Na jakiejś „dyskotece” po koncercie Super Girl And Romantic Boys, zdaje się na 
moją stanowczą prośbę poleciało chyba z pół tej płyty. Pamiętam parę dziwnych 
spojrzeń... Ja się tylko dobrze bawiłem, a że pamiętałem wszystkie teksty... Dalej to 
już słuchałem dosłownie wszystkiego. Od rocka progresywnego serwowanego 
przez program II PR, poprzez listę przebojów „Trójki”, po jakieś disco, no i Shakina 
Stevensa. 

Aż do momentu, kiedy pojawił się w tym wszystkim punk rock. Nie od razu go 
łyknąłem. Na początku raczej irytował. Porównując ze wszystkimi „ładnymi” 
rzeczami, był odpychający i chamski. Ale z masochistycznym uporem nastawiałem 
radyjo także na Rozgłośnię Harcerską, która wbrew swej nazwie była jedynym 
miejscem gdzie się wtedy ten polski, będący u szczytu swej tajemniczej, 
podziemnej popularności, punk rock pojawiał. Nie było też wyboru płyt, więc gdzieś 
pewnie około 1986/87 kupiłem sobie także „Jeszcze młodszą generację” i „Jak punk 
to punk”. 

Zaskakujące, ale się okazało się, że te chamskie i wrzaskliwe piosenki mają 
jedną, za to kolosalną wyższość nad całą resztą przyswajanej na kilogramy muzyki. 
Polskie teksty, zadziwiająco prawdziwe, zadziwiające dotyczące mojego życia. Nie 
jakieś „dmuchawce latawce wiatr”, „słodkiego miłego życia”, ani „kocham cię 
kochanie moje”, że gorszych nie wspomnę, tylko 
dokładnie to co samemu zaczynałem o Świecie 
myśleć. A nawet mi pewne rzeczy antycypowały, 
otwierając oczy, bo byłem w końcu tylko 12-13 letnim 
gówniarzem. Sporo książek przeczytałem pod 
wpływem takiej czy innej kapeli. Jeżeli był zespół 
1984 z Rzeszowa wiadomo, że musiałem przeczytać 
Orwella, żeby załapać skąd się wzięła ich „Ferma 
hodowlana”; jeśli ktoś zachwalał Vonneguta, że go 
inspiruje do pisania tekstów, czytałem Vonneguta; jeśli 
zespół Tilt pojawił się w „Tramwajadzie” Konwickiego, 
musiałem przeczytać „Małą Apokalipsę”. Ale wiele z tych 
piosenek dało mi dużo więcej niż grube książki... 

Bardzo szybko się okazało, że Kombi, Papa 
Dance, Lady Pank (choć to akurat nie był taki totalny syf), 
czy co tam jeszcze grało na początku drugiej połowy 
lat 80-tych nie ma mi zupełnie nic do powiedzenia, za 
to ci nowi - owszem. Zobaczyłem totalną przepaść 
między popularnymi zespołami z radia/TV, a nowo 
odkrytymi szarpidrutami. Przestały mnie interesowały 
wszystkie plastikowe gwiazdy, kiedy się okazało, że 
te garażowe zespoły o których ówczesne gazety z 
dużym przekąsem się wypowiadały, nie mówią o 
cukierkowo-komiksowej wersji rzeczywistości, tylko 
życiu jakie było naprawdę. Muzyka z telewizji stała się 
dla mnie zresztą na zawsze synonimem wszystkiego 
co nudne i gówniane. | choć realia są inne, jeśli jakimś 
cudem coś w miarę fajnego pojawi się w TV, to itak się 
krzywię z niesmakiem. Taki odruch. 

Niewielkie wzmianki o punkowych zespołach pojawiały się w Non Stopie 
(ówczesna gazeta muzyczna wyglądająca 10 razy gorzej niż xerowany fanzin), 
Magazynie Muzycznym czy - najgorszym z tego wszystkiego - „Na przełaj”. 
Posłuchać ich można było we wspomnianej RH i sporadycznie w „Trójce”. Najpierw 
trafili mi do przekonania ci najbardziej „softowi” czyli T.Love Alternative, Kult czy 
Kobranocka. Poszedłem do ogólniaka w sumie tylko dlatego, że podobała mi się 
piosenka „IV liceum”. Rodzącą się nieufność do sztucznej obrzędowości i hipokryzji 
kościoła utwierdził we mnie Kult („bo natura kościoła to być nienaturalnym, kłamać i 
pluć dookoła to jego natura”), choć najcelniej napisał o tym ze 2 lata później Grabaż 
(„klerykalna zaraza jest wytworem szatana”). Buntowniczą zadziorność w wersji 
szyderczej, najskuteczniej realizowała wczesna Kobranocka („Póki to nie zabronione, 
przewróć się na drugą stronę”), dzięki której też wcześnie dowiedziałem się, że wojsko 
sobie skutecznie w swojej beznadziejności poradzi beze mnie („piszę do ciebie list z 
poligonu, piszę do ciebie po śmierci"). | nawet tak mi się trafiło, że w wieku mocno po- 
poborowym, pod wpływem zaproszeń z WKU, mój lekarz psychiatra nabijał się ze mnie, 
że jestem „czerwonoarmistą” (to dlatego, że Armia Czerwona miała takie same straty 
bez względu na to czy szła do przodu czy uciekała - z jednej strony byli Niemcy, a z 
drugiej NKWD). Ale jak się kiedyś słuchało na przykład Fortu BS i kawałków w guście: 
„gdy świat przestanie się zbroić, a w wojsku zabraknie etatów, broń oddamy do hut, a 
trepów do domu wariatów" i skoro „od małego chłopca mundurowych się bałem, do tego 
stopnia, że przed harcerzami uciekałem” (Dzieci Kpt. Klossa) trudno było się nawet na 
krótkotrwałą karierę w wojsku czy policji zgodzić. 
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Nawet wśród tych „alternatywnych” kapel końca lat 80-tych, które wkrótce 
zaczęły grać pop byli kumaci ludzie. Świetne teksty miały wczesne Róże Europy („jak 
nierasowe psy jesteśmy przeganiani z seledynowych trawników, bo nie zrobiono ich dla 
nas”). Dla kogoś wychowanego na pochodach pierwszomajowych i komunistycznej 
telewizji z obradami partii zamiast dobranocki czy westernu, kawałki o tym, że „patrzymy 
pomnikom w oczy, w których uśmiechu zginęło dzieciństwo” musiały dawać do 
myślenia. A może to wcale nie jest naturalne, że jest tak jak jest? A może powinno być 
inaczej!? Dla mieszkańca rzeczywistości brzydkiej, biednej, szarej i nudnej, to brzmiało 
szokująco. Ludzie zazwyczaj przyjmują rzeczywistość w jakiej żyją za coś normalnego, 
za dopust boży, który trzeba pokornie znosić. Punk rock, czasami pewnie naiwnie, ale 
mówi „nie”. 

Prawda jest taka, że bez tych tekstów pewnie bym się tą muzyką nie 
zainteresował. | na początku angielskie kapele wcale mnie jarały. Były fajne piosenki, ale 
nie wiedziałem o czym to jest. Nawet Ramones czy Clash nie robili takiego wrażenie jak 
Moskwa czy Karcer. Audycje Wiernika i Ryłki pamiętam raczej słabo i nie łyknąłem z nich 
egzotycznych czadów, a brytyjskim punkiem zaraziłem się znacznie później. 

Po Kultach, Tiltach i Tilavach poznałem też 
kapele „naprawdę” punkowe. Z Dezerterem akurat 
było nieszczęśliwie, bo w okolicach 1987 albo 88 roku 
dotarły do mnie jakieś kawałki z „Kolaboracji 1” 
(prawdziwą płytę miałem w rękach wiele lat później). 
Niektóre - te tak „popieprzone” jak „Piosenka 
popularna”, rapująca (a fuj!) „Polska złota młodzież” 
albo „Anarchia” - trochę mnie skonsternowały i psuły 
wyobrażenie „najbardziej podziemnego punkowego 
zespołu”. Poza tym Dezertera trudniej było 13-latkowi 
wytropić, bo sporadyczniej się w Rozgłośni Harcerskiej 
pojawiał. Był też trudniejszy niż wszyscy wcześniej 
wymienieni. Ale „Nas nie ma” ze składanki „Jak punk to 
punk” (jedna z moich pierwszych samodzielnie 
kupionych płyt) do tej pory uważam za ich najlepszy 
kawałek, choć dopiero spory czas później zrozumiałem 
dlaczego „chcę być dezerterem, który ma szansę 
powodzenia” i o co tam w ogóle biega. Bardziej „po 
bożemu” brzmiała mi amerykańska płyta 
„Underground Out of Poland", ale i tak głębię ironii „Ku 
przyszłości” wyczułem dopiero kilka lat później. 

Chociaż niektóre kawałki z „Kolaboracji” na mój 
ówczesny gust były dziwaczne, to już teksty robiły na 
smarkaczu szokujące wrażenie. Błyskawicznie przyswoiłem sobie lekcję patriotyzmu: 
„łu się urodziłem i tutaj pewnie umrę, ale dlaczego mam się cieszyć z tego, że to jest mój 
kraj?", pojąłem podstawy konformizmu: „cicho oddychać, cicho żyć, niech nie wiedzą o 
was nic”, choć wiadomo, że najbardziej wpadające w ucho były bardziej sloganowe i 
jasne w swoim przesłaniu numery: „znowu szwindel szykują nowy, znów chcą się dobrać 
do twojej głowy”, albo genialne „moje ubranie jest na mnie za ciasne”... Ciekawe, że o 
Dezerterze częściej pisano w gazetach, nie zawsze zresztą z sensem i poważnie, niż 
można ich było gdzieś usłyszeć. O płytach nie było co marzyć, a na koncerty to byłem 
jeszcze za młody :). Takie czasy były... 























(Glo w 
Di wsi 


RL, Je 


Ale zaczęły się pierwsze kontakty 
wymiennicze, przegrywane demówki, rzeżące 
koncerty i szumiące nagrania z prób. Tak trafił do mnie 
koncert Deutera z 1984 roku. Chociaż zespół ten po 
1986 roku popełniał same gafy i porażki, to teksty miał 
totalne (oprócz tych kilku zbyt bogobojnych :). „Dzieci 
mówiące jak spiker dziennika TV (...) sztywni faceci w 
garniturach, wyszkolone oddziały w mundurach" robiły 
apokaliptyczne wrażenie. „Nie ma ciszy w bloku” to 
było dokładnie takie życie na blokowisku, jakie 
widziałem o czwartej rano stojąc w kolejce do sklepu 
mięsnego. „Toczysz swe życie na tokarce, obrabiasz je 
na obrabiarce" i też już wiedziałem, że fabryka to nie 
jest moje przeznaczenie. 

Jednym z mocniejszych strzałów w środek 
głowy, był stary Karcer, którego demo kolega kupił u 
Fermenta (jak mnie pamięć nie myli dostał tylko taśmę 
na szpulkach, którą samemu trzeba było wsadzić 
sobie do plastikowego pudełka ???). „Musisz przecież 
wybrać między Leninem a bogiem, bo musisz się 
dowiedzieć dla kogo będziesz wrogiem (...), a ja nie 
oddam życia za wasz hymn" - to kolejne zdania, jakby 
mi je ktoś z ust wyciągnął i poskładał zgrabniej niż sam 
bym potrafił. W Karcerze znalazłem krótki wykład na 
temat propagandy, w 1989 roku już nie tak jednoznacznej: „...wykonujesz tylko 
polecenia, które znajdujesz między wierszami w gazetach” i „przyjaźni” między bratnimi 
narodami we „Wschód jest pełen słońca”. No i oczywiście najbardziej pamiętne: „kto jest 
twoim idolem? jak nazywa się twój bóg? (...) potrafisz stworzyć boga, gdy argumentów 
brak, on daje ci niewinność, on służy ci za znak”. Karcer był mistrzem tekstów „młodości 
walczącej". Jak kiedyś ich autor w wywiadzie dla tej gazety powiedział, nazwisko 
zobowiązuje :). (Ferment w dowodzie figuruje jako Żeromski) 

Nurt „wesołkowaty” w ówczesnym punk rocku w guście Wańki Wstańki, Piersi etc 
mniej mnie podniecał, bo chociaż kawałki szybciej wpadały w ucho, to na dłuższą metę 
nic w nich nie było. Podobnie jak bladły zespoły, które poszły w stronę rocka i zaczęły 
śpiewać o bzdetach na podobieństwo pudlowatych metalowców (Moskwa). Nawet 
skądinąd świetny Abaddon nie robił aż takiego wrażenia jak np. WC. Właśnie dlatego, że 
choć muzycznie byli dużo lepsi niż WC, to teksty mieli 
mizerne i bez polotu. 

Doskonale pamiętam słowa tych piosenek, nie 
hd dlatego, że sobie je po zeszytach notowałem :). 

ebym nie przeholował, ale wydaje mi się, że wywarły 
one na mnie największy wpływ... To było jedno z 
najważniejszych i najmocniejszych przeżyć w moim 
życiu, z którym nie równało się nic, ani potem ani 
przedtem. Ani... no wiecie..., tamto też nie, no i to... 
też chyba nie. 

Jedną z większych bzdur jakie się czasami 
powtarza jest ta, że punk rock był buntem przeciw 
komunie i po 1989 roku stracił sens, bo w końcu 
wszystko zaczęło być cacy, a ex-punkowcy zajęli się 
zarabianiem pieniędzy i bla, bla... W 
rozpowszechnianiu tego przodują warszawiacy, 
którzy ochoczo zaczęli budować polską klasę 
japiszonów i faktycznie potrzebowali raczej 
użytkowych produkcji Kasi Kowalskiej niż zbyt 
dociekliwych i drażniących pytań Dezertera. Niektóre 
zespoły w to uwierzyły i zaczęły śpiewać ładne 
piosenki, choć byli i tacy którym nie zabrakło 
inteligencji, spostrzegawczości i wrodzonej przekory. 
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Niestety ogromna popularność punk rocka na początku lat 90-tych, na pierwszy plan 
wywindowała jego tandetny i prymitywny odłam (stara zasada, że zły pieniądz wypiera 
dobry pieniądz). Nawet zespoły, które ongiś potrafiły się w miarę wysłowić; 
podejrzewam, że z premedytacją zaniżały wtedy swój poziom, widząc, że nurt fekalno- 
kloaczny cieszy się największym powodzeniem i licytowały się w ilości przekleństw na 
centymetr kwadratowy okładki. 

Kilku zespołom udawało się jednak 
trzymać poziom i popularność jak choćby 
Dezerterowi, czy Kolaborantom. Ci drudzy o tyle 
byli ciekawi, że pisali teksty inaczej niż starsze 
zespoły. Ale chociaż były one generalnie 
pozbawione publicystycznej sloganowości i 
punkowej dosadności, to i tak dokładnie spełniały 
to czego wymagałem od punk 
rocka - dostarczały krytycznej 
refleksji o świecie. Zarówno na 
tematy które były takim 
zespołom zawsze bliskie 
(„kościoły górują nad 
miastem"), jak i zupełnie nowe 
(„możesz dać swemu dziecku 
miłość, ale nie poglądy”). 

Poza takimi wyjątkami wszyscy „kumaci” 
zeszli do podziemia, zwłaszcza, że właśnie 
pojawiła się scena niezależna, o którą ocierała się 
nawet wczesna Pidżama Porno (tekstowo chyba 
najlepszy polski zespół lat 90-tych). Wokół tej 
sceny kręciła się Profanacja (mógłbym przepisać 
pół płyty „Zdarza się”, wybierając najcelniejsze cytaty), tutaj też pojawiały się 
osobowości takie jak Expert z Inkwizycji (rewelacyjna lapidarność: „okazuje się, że ktoś 
długimi rękami umeblował mi jadłospis za moimi plecami”, albo „mężczyźni o twarzach 
bokserów, kobiety o twarzach z parcianego worka, tu wódka jest bogiem, wiara w boga 
nałogiem, a komunię przyjmuje się z korka”), Ciacho z Guernici Y Luno, czy zespoły 
takie jak Post Regiment, Włochaty, albo Złodzieje Rowerów, które swój w taki czy inny 
sposób „zaangażowany” przekaz, w elektryzujący i dosadny sposób potrafiły 
wyartykułować. Żaden z nich nie byłby tym, czym jest, gdyby miał inne teksty lub śpiewał 
po angielsku. Nawet startujący już pod koniec lat 90-tych 1125, zdobył serca załogi 
hc/punk właśnie polskimi tekstami, które oprócz 
tego, że „hard core'owa rodzina”, „unity” etc, 
całkiem mocno tkwiły w estetyce politycznego 
punk rocka i realiach życia z którymi . 
załoga mogła się identyfikować. Tak 
jak wcześniej identyfikowała się z 
załogancką przyjaźnią i 
antynaziolskim bojówkarstwem 
Apatii, czy nieco później ze 
szczerością pozbawionych 
efekciarstwa punkowo-życiowych 
wyznań Złodziei Rowerów. Gdyby nie 
polskie, trafiające w serce teksty 
Aprila, 300 osób nie odśpiewałoby 
całego pożegnalnego koncertu tego 
zespołu, skutecznie zastępując 
odłączonego od wzmacniaczy 
wokalistę. 

Pamiętając o tym wszystkim, 
odnoszę wrażenie, że mając lat 13- 
ście, w roku 2007 mógłbym raczej wybrać zbieranie Pokemonów i zgłupieć 
doszczętnie przy mołdawskim disco, niż słuchać punk rocka. Bo widząc jak 
coraz to kolejne nowe zespoły, albo wyśpiewują banały po angielsku, albo 
w ramach apolityczności (nie tylko zresztą street punkowej, bo i hard 
core'owcy też chcą sobie „tylko grać koncerty” i kupować nowe koszulki) 
wystrzegają się wszelkich tematów, które kryją w sobie głębszą myśl. Mam 
wrażenie, że zespoły te z własnej woli odbierają sobie swój największy 
atut, jakim był tekst punkowej piosenki. 

Po części domyślam się skąd się bierze ten wstręt do śpiewania o 
tym co się dzieje dookoła i brak krytycznej 
refleksji o świecie. Z tego samego powodu dla 
którego nikt nie chodzi na wybory i tak 
naprawdę ma w dupie kto i jak rządzi w tym 
kraju, oraz jaki poziom głupoty jest aktualnie 
aplikowany przeciętnemu nasto-dwudziesto- 
latkowi przez media. Kolorowa rzeczywistość 
skutecznie zalepia oczy i temperuje 
wrażliwość. Zespoły młodszego pokolenia 
śpiewają potem: „człowiek nie jest taki coby 
siedział w cieniu, chciałby się buntować, ale nie 
ma przeciw czemu” (Happysad). Nie mają 
przeciw czemu...? Trudno powiedzieć do 
jakiego okulisty ich wysłać... 

Od strony mentalnej, współczesne 
zespoły punk, bywa, że niczym się nie różnią 
od zwykłego pop. Wyśpiewują banały po 
angielsku, choćby posługiwali się tym językiem 
na poziomie elementarnym. Ci od melodyjnych 
softów śpiewają o randkach i rozstaniach na 
poziomie „pluszowym” i w estetyce pisma 
„bravo girl”, bo trudno tu mówić nawet o 
poważnych erotycznych frustracjach; starsi i 
ostrzej grający nie wychylają się poza „unity” odmienione przez wszystkie 
przypadki. 

Zupełnie nie wiem skąd to się bierze skoro nawet modne 
amerykańskie kapele typu Ignite, Good Riddance, czy ostatnio nawet 
NOFX, mocno akcentują swój polityczno-społeczny mesydż. 

Jedyny polski zespół jaki faktycznie powinien śpiewać po angielsku 
to Bomb The World, bo Eddie, nawet kiedy mówi po góralsku to z akcentem 
rodem z New Jersey. Dla całej reszty angielski jest tylko wykrętem, 
tuszującym fakt, że nie mają nic do powiedzenia, a i tego „nic” nie potrafią 
sprawnie po polsku sformułować. Po angielsku każdy banał da się 
przepchać. Tyle, że oprócz wiernych, ale nielicznych fanów 
poszczególnych scenek (odpowiednio tych z forum hard-core.pl, lub 
kalifornia.info), nikt więcej się już nimi nie zainteresuje. Wyobraźcie sobie 
zresztą, że Eye ForAn Eye czy Regres (przykładowe dwa zespoły, które w 
tym momencie zajebiście mocno idą do przodu, tak jeśli chodzi o swój 
poziom, jak i popularność) zaczynają kombinować z angielszczyzną... 
Ciekaw jestem gdzie by teraz były... Pojawiają się całkiem fajne nowe 
zespoły, które mają ewidentnie równo pod czaszką (Junk, Six Pack), ale co 
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Odnoszę wrażenie, że mając lat 13-ście, w roku 2007 mógłbym 
raczej wybrać zbieranie Pokemonów i zgłupieć doszczętnie przy 
mołdawskim disco, niż zacząć słuchać punk rocka 


FOTOBALANGA 


w roli głównej: EYE FOR AN EYE 


Darek (Przeciw) w ojcowskich obję. 
Podejrzliwie przygląda się tym czułościom Anka (Eye For An Eye). 


Świeżo upieczony (drugi z prawej) fan Eye For An Eye i 3/4 
zespołu jego ulubieńców. Pierwszy z prawej to naprawdę ten który 
gada te wszystkie mądre 


Doświadczony muzyk punk O 
przedostatnim koncertem swojego zespołu, opowiada *smarkaczom” 
z EFAE jak zrobić fajną stypę... 





ztego jeśli same sobie samobója strzelają angielskimi tekstami. 

Oi-owcom z kolei wpojono, że wszystko co nie dotyczy piwa i trójkąta: fabryka- 
żona-knajpa, to domena tych nawiedzonych i opętanych „mrzonkami”. Oczywiście 
zawsze byli w punkowych kapelach „tekściarze” mniej lub bardziej gramotni, ale 
koncepcja, która z góry zakłada zaniżenie poziomu, wyklucza żeby mogło powstać CoŚ 
fajnego. Może dla kogoś Dezerter czy Włochaty jest za trudny, ale trzeba równać wyżej a 
nie niżej! Jaki jest sens słuchania kogoś głupszego od siebie? Ja w tym nie znajduje 
frajdy i tylko z litości nie wymienię kilkunastu polskich płyt ostatnich 2 lat, które mentalnie 
wydały mi się słabe i żenujące. Częstochowskie rymowanki o napinaniu się i 
spożywaniu browarów na dłuższą metę są nudne i nieciekawe, abstrahując od tego, że 
coraz częściej mają zwyczajnie bandycki wydźwięk. Przykre, że niektórzy mają 
przeżycia i przemyślenia 'na poziomie żula spod budki z piwem, jeszcze gorsze, że 
niektórym tęskno do czasów krojenia glanów iwojen między miastami... 





| powiem, że zaczyna mnie to rozczarowywać. Nie tego oczekuję od punk rocka. 
Muzyka, która zawsze była przejawem buntu, frustracji i niezgody; zawsze mocno 
zakorzeniona w realiach; która inspirowała do tego, żeby coś zrobić ze swoim życiem, 
teraz staje się w gruncie rzeczy szemranym żartem, albo nabiera błahości piosenek 
pop. Kiedyś Przemek Thiele .z Kolaborantów śpiewał „tak bardzo bym chciał coś 
innego”, Dezerter radził „zamiast walczyć z rzeczywistością spróbuj tworzyć własną”, a 
Alians wściekał się „nie jestem do kurwy nędzy ślepy, nie będę płacił za to czego nigdy 
nie chciałem" - wszyscy zachęcali do jakiegoś ruchu, do działania. A współcześni pop-, 
street- czy hard- ho/punkowcy wybierają stagnację. Zachowują się jak wyjęci z „Bravo”, 
albo zdobywają się tylko na stwierdzenie, że ich robotnicze życie jest chujowe, chociaż 
jak się w sobotę nastukają to jest fajnie. Żadnego ruchu czy działania w tym nie ma. 
Oczywiście nagrywają piosenki, grają koncerty i się czasami sprawnie promują, ale ich 
przesłanie brzmi raczej „wszelkie twoje działania są bez sensu, wybierz 
konwencjonalną drogę życia, pozostań bierny i głupi.” Jak to wspomniana już Guernica 
śpiewała: „nie tego nauczył mnie punk”. 

To może być dobre miejsce żeby wyjaśnić pewne totalne niezrozumienie pojęć z 
którym się coraz częściej spotykam. Odkąd pamiętam o amerykańskim punk roku 
wczesnych lat 80-tych mówiło się, że jest polityczny, bo mniej lub bardziej finezyjnie 
bluzgał Reagana, rednecków, amerykańskie wojny, szowinistyczny patriotyzm, 
mentalność Ku Klux Klanu, ale i 
czarny rasizm. | to były tematy 
polityczne. Tymczasem współcześnie 
niektórzy boją się tego hasła jak diabeł 
wody święconej i zdają się uważać, że 
punkowa kapela polityczna to taka, 
która jestagendą jakiejś partii i kaptuje 
dla niej swoich zwolenników. Nie 
słyszałem o takiej, jak żyję. 

Amerykańskie i brytyjskie 
zespoły u zarania sceny punk (ale i 
choćby wszystkie polskie wymienione 
powyżej), w większości były właśnie w 
jakiś sposób polityczne. Buntowały się 
przeciwko różnie pojmowanej władzy, 
nie tylko sensu stricte („kurwy z 
zachodu i kurwy sowieci"), ale władzy 
dogmatów, obyczajów, 
konwenansów. Bo pal licho politykę 
sensu stricte. Rzeczywistość mamy 
coraz bardziej skomplikowaną i wciąż 
frustrującą, ale mało kto potrafi o niej 
coś trafnego czy dosadnego 
powiedzieć. A jeśli już, to 90% że to 
musi być minimum 30-latek. 

Jednak niestety nawet stara 
gwardia spoczywać zaczyna na 
laurach wygodnictwa i nawet Grabaż 
od X już lat nie napisał nowego tekstu. 
Na gwiazdy punkowej liryki wyrastają 
więc nowi, którzy wcale nie są 
nowymi. Bezsprzecznie Whitman, 
którego „nielekko się żyje pod butem 
dobrobytu" i cała płyta zresztą, jest 
najcelniejszą metaforą 
współczesności polskiej, jaką ostatnio 
* słyszałem. Tyle, że autor tych słów gra 
w zespole zdaje się dłużej niż ja 
wydaję tego fanzina. Arek Bąk z 
Profanacjj wciąż z powodzeniem 
uprawia swoje ironiczne komentarze i 
śpiewa o „konsumpcyjnych dobra, 
dobrach", ale Profanacja istniała już w 
czasach kiedy ja się zaczynałem 
interesować punk rockiem, więc jej 
młodość jest problematyczna. 

Etos tekstów mniej lub bardziej 
ale „zaangażowanych” podtrzymują 
tak różne zespoły jak Złodzieje 
Rowerów, czy Włochaty. A najmłodsi z 
nich to pewnie dzieciaci i żonaci 
trzydziestolatkowie z Eye ForAn Eye i 
Antidotum. 

Zaskakujący jest ten zupełny 
brak reakcji na rzeczywistość. 
Dookoła widać akcje tak pokręcone i 
wynaturzenia tej klasy, że nawet za 
komuny nie było tak zabawnie. 
Idealna pożywka dla tych którzy są 
„anty”. Niestety chyba ciągle postawy 
nonkonformistyczne są niemodne 
wśród młodzieży, która „nie chce 
wolności tylko nowych adidasów”. 
Czyżbyś Szymon faktycznie miał racji 
wtym kawałku? 

na fotkch set listy: Apatii, Bulbulators, Eye 


For An Eye, Hudson Falcons, Gorilla Biscuits, Biała 
Gorączka 
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"Dość idei, dość już nędzy, od dzisiaj śpiewam 
dla pieniędzy”... Ta piosenka Bulbulators jest 
akurat ironiczna, ale pieniądze w życiu kapeli 
bywają tematem gorącym. No, może ostatnio 
sztucznie podgrzewanym. Jedni by zarabiać 
chcieli, innych to w tym kontekście mierzi. Nikt nie 
pamięta o jednym. Zespół nie może sobie swoją 
wewnętrzną decyzją zadekretować, że zaczyna 
grać dla pieniędzy. Bo nie zależy to od jego 
„chcenia” lub „nie chcenia”, a tylko i wyłącznie od 
tego czy jest ktoś, kto zechce za to zapłacić. To się 
nazywa wolny rynek. | mam wrażenie, że dla 
zespołów punk rockowych nie jest on w tym 
momencie najłaskawszy. 














Punk rock po okresie prosperity i nienaturalnej popularności, której 10-15 
lat temu doświadczały - każdy w swojej skali oczywiście - zarówno zespoły z 
„punkowej komerchy” (wówczas w Polsce punko polo, ale też tuzy typu Armia 
czy Dezerter) jak i obrońcy undergroundowego etosu (Alians, Apatia etc). Ich, 
wówczas jeszcze kasety a nie płyty, rozchodziły się w kilkudziesięcio- 
(punkopolo), czy kilku-tysięcznych nakładach (niezależni), a na koncertach 
wspominanej Apatii czy Aliansu zawsze było po kilkaset osób. Ale to se 
(chyba?) ne vrati. Punk rock nie jest już tak popularny jak był kiedyś, ilość 
odbiorców zmalała i zespoły punk rockowe wróciły tam gdzie ich miejsce - do 
małego klubu... 

Każdy kto bywa na koncertach od 15-20 lat to zauważy. Oprócz dosłownie kilku 
kapel, które faktycznie potrafią przyciągnąć czasami 200-300 osób (postacie, którym się 
troi w oczach i widząc 13 osób pod sceną mówią, że to tłum, są wdzięcznym, acz 
osobnym tematem), ale na koncertach punkrockowych zespołów bywa średnio po 50- 
150 osób. Można bardzo łatwo sobie policzyć ile pieniędzy jest do podziału, jeśli za bilet 
po7-10zł zapłaci 70 osób, a grało trzy zespoły. 

Trochę gorzej jest z płytami, bo tutaj nawet ci zainteresowani, którzy bywają na 
koncertach, kupują je sporadycznie. Nie ma już co prawda takiego dramatu jak mniej 
więcej 2-3 lata temu, kiedy literalnie wszyscy zachłysnęli się możliwościami ściągania 
muzyki z Internetu w ilościach hurtowych i za darmo. Niektórzy ochłonęli, poczuli przesyt 
empetrójkami i zrozumieli, że mimo pełnych dysków, w sumie jednak nadal tych płyt nie 
mają. Jest to jednak tylko niewielka część dawnych słuchaczy - elita, która docenia fakt 
posiadania materialnego przejawu istnienia muzyki ulubionego zespołu, w tym wypadku 
płyty z okładką. Margines poczuwający się do pewnej uczciwości i posiadający 
świadomość, że płacąc za płytę przyczynia się do jej powstania. Reszta ma to gdzieś i 
nigdy już do płyt nie wróci i nie pomoże nawet najbardziej rozpaczliwe zaniżanie cen, bo 
dla większości każda cena jest zbyt wysoka. 

Że nie są to moje płaczki, tylko fakty świadczy np. to, że nie ma już klasycznych 
sklepów płytowych, wytwórnie działają efemerycznie i padają jak muchy, albo stosują 
metody coraz bardziej partyzanckie, czego - jeśli mogę być złośliwy - nie widzą kapele, 
szczególnie w momencie kiedy chcą nagrać i wydać płytę :). 


O tym jak wielkiemu przewartościowaniu uległy pewne realia niech powie kilka 
zasłyszanych anegdot ze świata zespołów młodzieżowych, wyrosłych z punk rocka, ale 
jednak bardziej over- niż undergroundowych. 

Ulotka dołączona do promocyjnego egzemplarza nowej płyty jednego z najbardziej 
popularnych młodych zespołów zachwala, że kapela ta sprzedaje miesięcznie 15 tyś. 
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FOTOBALANGA - BIAŁA GORĄCZKA 


Punk rockowa Gorączka - Zbynek Harley i Bartek Fever - dyktują nowe mody na scenie: w sezonie 
2007/2008 na skłotach trendy będą baki, mile widziane iroki i loga zespołów na wygolonej czaszce 
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biletów na swoje koncerty. Dawniej „pisało się w takim kontekście o sprzedanych 
płytach... ale najwidoczniej ilości są tak mało efektowne, że nie ma się czym chwalić. 

Bardzo popularny, choć stosunkowo młody zespół na koncercie promocyjnym 
swojej pierwszej płyty w Warszawie, na którym zameldowało się 1000 osób (słownie: 
tysiąc), sprzedał 11 (słownie: jedenaście) swoich płyt. Spośród tysiąca widzów, którzy 
przyszli specjalnie na ich koncert tylko 11 było zainteresowanych posiadaniem ich 
płyty!!! 

Realia są takie, że nawet zespoły, które grają kilkadziesiąt koncertów rocznie, 
ściągając na nie, nawet po 500 osób, osiągają rekordowe nakłady, typu 2-3 tyś. płyt, co 
jeszcze 10 lat temu dla popularnego zespołu nie było niczym oszałamiającym. I nie 
dotyczy to kapel, które zgodnie będziemy uważać za punk rockowe, tylko 
najpopularniejszego zespołu wśród gimnazjalistek (sorry Wojtek). 

Postarajcie wyobrazić sobie jednak jakie są te proporcje w przypadku zespołów 
stricte podziemnych, grających agresywną i trudniejszą muzykę, na których - o wiele 
rzadszych! - koncertach bywa po 100 osób. Pasażer wydał kilka płyt, których tak 
naprawdę sprzedał na przykład 100-200 sztuk... Takie płyty nie zwracają nawet kosztów 
produkcji, nie mówiąc o kosztach nagrania. Mimo takich, a nie innych realiów, w ciągu 
ostatniego roku udało się Pasażerowi zasponsorować nagrania kilku bardzo 
konkretnych sesji. Ostatnia seria z przełomu tego i minionego roku: El Banda, Biała 
Gorączka, Eye For An Eye, (+ dodatkowo Castet i Post Regiment), to były chyba 
najlepsze płyty w historii Pasażera. Niektóre wydane także na winylu, co oprócz może 
Post Regimentu, jest dla zespołu w polskich realiach tylko i wyłącznie prezentem dla 
kapeli. Jak na obecne czasy zainteresowanie tymi płytami było zajebiste i bez wątpienia 
były to jedne z najważniejszych płyt polskiej sceny punk ostatnich kilkunastu miesięcy. 
Ale owo „jak na obecne czasy” to jest znikoma część tego co było 10 lattemu. 

Rozmawiając jako wydawca z wieloma skądinąd świetnymi i kumatymi zespołami, 
muszę często całkiem sporo czasu poświęcić na przybliżenie im realiów w jakich musi 
funkcjonować w 2007 raku wydawca, a tym samym i zespół, i wyperswadowanie im ich 








nierealnych czasami wymagań. Mimo, że wydawanie płyt punkowych nie jest typowym „interesem” gdzie liczy się 
bilans i zysk, to jednak „Pasażer” jest też „normalną” firmą, płaci ZUS, podatki i nie może wydać więcej pieniędzy 
niż ma. Minimum realizmu musi być także i od tej strony. | to nie są żarty z mojej strony, że trzeba sprzedać 
mnóstwo naszywek i koszulek, żeby zarobić na wydanie płyty. U 

Rokendrolowe mity o kontraktach, złotych i platynowych płytach, zaczynają być już przeszłością nawet 
gwiazdek pop na zachodzie, a co dopiero punkowych zespołów w Polsce... 5 

Ciacho z GYL pod koniec burzliwej działalności tej kapeli, kiedy chyba poczuli trochę rokendrola (to był środek 
90's, więc jeszcze „dobre czasy”), powiedział, że nie mają prawa ideologizować o scenie ci, którzy mają z tego 
jakieś pieniądze. Może i tak? Pomijam więc wszelkie kwestie „ideologiczne” i nie przypominam o rzeczach, które 
kiedyś były istotne. Żeby zespół się pojawiał tylko we właściwym sobie kontekście, który nie robi z niego wiochy i 
obciachu, najlepiej punk rockowym. Żeby nie musiał się podpisywać pod różnymi krzywymi sytuacjami 
(obciachowe programy, reklamy, nie daj boże wiece partii politycznych), żeby sam decydował o tym co i gdzie gra, 
jak wygląda okładka etc, żeby płyta była możliwie jak najtańsza... Bo niestety mało kto zwraca już na takie 
„drobiazgi” uwagę... 

Ale biorąc pod uwagę tylko te „ekonomiczne” czynniki i słysząc czasami z ust różnych zespołów, zwłaszcza 
tych powiedzmy nie najpopularniejszych, słowa takie jak „sprzedaż”, „rynek”, „hajs” mam wrażenie, że widzę 
przysłowiową żabę wyciągającą nogę do podkucia, bo zaplanowała sobie wystartować na wielkiej Pardubickiej. 

Już nawetw świecie wielkiego showbiznesu, jego gwiazdy przyznają, że nowe płyty nagrywać się będzie tylko 
poto, żeby było co grać na koncertach, bo ich sprzedaż jest marginalna. 

Doskonale sobie zdaje spraw, że nie jestłatwo zespołowi nagrać i wydać płytę, ale to niekoniecznie przez tych 
„złych” kolesi, którzy te płyty wydają i zresztą prawdopodobnie wkrótce staną się zbędni, tylko przez powszechne 
tendencje. Pochlebiam sobie, że wielu zespołom „Pasażer” pomógł w taki czy inny sposób, ale realiów nie da się 
przeskoczyć i choćby się nie wiem jak chciało, coraz rzadziej można zaproponować zespołowi komfort, związany 
choćby ztym, że wydawca pokrywa koszty nagrania. 

W jaką stronę to wszystko zmierza można sobie zaobserwować po ilości wytwórni. Niektórzy pewnie 
pamiętają ile było ich w połowie lat 90-tych. Sami policzcie ile jest współcześnie w miarę systematycznie 
działających. Nie liczę takich, które się pojawiają, wydają 1-2 płyty, po czym szybko dają sobie siana, kiedy się 
okazuje, że byli naiwniakami mając nadzieję, że będzie fajnie i szybko staną się bogaci :). Widać też, że istniejące 
wytwórnie stopniowo zmieniają swój profil. Aby przetrwać przerzucają się na gadżety. Wystarczy przypomnieć 
sobie katalogi niemieckich czy amerykańskich labeli sprzed lat 15-10 i porównać z obecnymi. W tamtych 
dominowała muzyka, teraz nawet połowy nie stanowią płyty. W Polsce nie jest inaczej czego przykładem jest 
choćby „Pasażer”. k 


Nie ma nic złego w tym, że się zarabia pieniądze, tyle, że w świecie punk rocka, szczególnie polskiego jest to 
mało realne. Bawi mnie, kiedy początkujący zespół bądź organizator planuje, że to będzie jego źródło utrzymania. 
Z góry wiadomo, że długo nie pociągnie, a po drodze narobi sporo gnoju. Pewnym plusem tej sytuacji - jeśli można 
mówić o plusach, bo wiadomo, że dobrze byłoby, żeby przynajmniej ci najlepsi którzy już parę lat grają, mogli się 
utrzymać z tego co robią - jest to, że zostają w tym tylko ci, których naprawdę i szczerze to jara. Karierowicze 
zajmują się reggae, hip hopem czy co tam jest popularne... 


Ale, żeby nie było tak smutno. Pewna przygoda sprzed kilku miesięcy podsunęła mi doskonały pomysł - 
receptę na bolączki niektórych kapel. Otóż byliśmy na weselu koleżanki. Impreza jak impreza, nie w tym rzecz... 
Cały czas nie dawała mi spokoju fizjonomia „Łysego” - lidera przygrywającej kapeli. Dziwnie znajoma. Tylko skąd u 
licha mógłbym znać gości z weselnego zespołu?! Ale dowcipy jakie rzucał nie były zbyt czerstwe i jak na zespół 
weselny nie grali zbyt chu..., tzn kiepsko. Dopiero o trzeciej nad ranem, spotkawszy się przypadkiem oko w oko z 
owym liderem usłyszałem „Bezkoc!? Czemu wcześniej nie powiedziałeś, że tu jesteś?! Zagralibyśmy dla ciebie 
jakiegoś starego Izraela!". Okazało się, że panowie - mam nadzieje, że nie zdradzę teraz żadnej tajemnicy - grali 
wieku temu w reggaeowym zespole Grassta bodaj z Jarosławia, a łysym wodzirejem był ówczesny lider tamtej 
kapeli - niejaki Kopernik. Granie na takich imprezach to zdaje się całkiem niezła fucha, nie trzeba nagrywać nowych 
płyt, pracować nad nowymi piosenkami, wystarczy trochę coverow „dla każdego”... Jeśli dla kogoś muzyka to 
biznes, niech pomyśli o takiej niszy rynkowej :) (B) 





Moim zda 
problem jest znacznie 
głębszy. Zespoły i ich płyty 
przestały być "fetyszem", 
który przyciąga złaknionych 
ich muzyki fanów, namiętnie 
czytających ich teksty, 
oglądających okładki oraz 
zdjęcia. Obecnie muzyka 
spowszedniała. Jest niemal 
jak guma do żucia, która jest 
dobra przez kilka minut gdy 
ma jeszcze smak, a później 
się ją wypluwa. Nowe 
pokolenie nie przywiązuje tak 

Ikiej wagi do przekazu jaki 
niesie ze sobą zespół - 
ściągaj z netu po jednym, czasem po dwa kawałki bo 
spodobała im się linia melodyczna bądź wpadający w 
ucho refren. Powszechna dostępność muzyki za sprawą 
internetu powoduje, że młodzi ludzie z mniejszym 
pietyzmem (charakterystycznym dla poprzednich 
pokoleń) podchodzą do cudzej twórczości. Słuchanie i 
muzyki przypomina obe bardziej 
ię produkcyjną, a nie delektowanie się nią jak 

dobrym winem. 

Kolejna rzecz to mentalność dzisiejszych 
punkowców i skinów. Większość, poza słuchaniem 
ostrzejszej muzyki, nie za bardzo różni się CL.) 
przeciętnego Jana Kowalskiego czy Tadka Nowaka. Od 
poniedziałku do piątku praca. W piątek najebka, w sobotę 
mecz a w niedzielę obiad w rodzinnym gronie. Co tam 
prawa zwierząt czy wybory. A propos wyborów chciałbym 
zwrócić uwagę, że gdy rozmawiam z moimi rówieśnikami 
to nikomu nie odpowiadają rządy Kaczorów i ich 
dyrygenta Ojca Rydzyka. Lecz gdy spytam się kto poszedł 
na wybory okazuje się, że nikt. Jasne - polityka to syf a 
IWON NCE WL CZCI ENACEI IDE 
poglądy tym którzy zgodzą się ich przyjąć do swej partii i 
pozwolą na utrzymanie się przy żłobie przez następną 
kadencję. Warto jednak wybrać mniejsze zło o czym 
przekonywali choćby podczas ostatnich wyborów w 
U.S.A. Fat Mike z NOFX czy Jello Biafra -ex- Dead 
Kennedys 
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jejszy punk zmienia się nie tylko w sferze 
mentalnej i jeśli chodzi o odbiór muzyki, ale również w 
ubiorze. Tak niewielu ludzi robi dziś samemu swoje 
koszulki, naszywki, nabija ćwiekami kurtki, wybierając 
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gotowy produkt jakiegoś koncern szy punk już 
nie szokuje, wywołuje co najwyżej uśmieszek politowania 
wśród dziennikarzy TVP, którzy mówią o kolejnej 
reaktywacji Jarocina. Ta subkultura coraz mniej ZAJ) 
stała się przewidywalna, co niestety prowadzi do I) 
powolnej śmierci. (Krzysiek Lach) 





Ta kolumna miała się pojawić w poprzednim 
numerze, niemal rok temu, ale pech chciał, że 
dotarła do nas zbyt późno. Koncertowe historie o 
których pisze Robert są jednak na tyle ciekawe, że 
puszczamy ten felieton teraz, mimo, że opowiada o 
wydarzeniach sprzed 2 lat... 


Jest listopad 2006. Sezon koncertowy w 
zasadzie zamknięty. Rok 2006 był wyjątkowo obfity 
w koncerty, wyjazdy, trasy. Był to rok pełen wyzwań. 
Spoglądając teraz wstecz, czuję się dobrze z myślą 
o tym wszystkich chwilach. Bywały potknięcia, ale 
przeważały ekscytujące, czasem wręcz 
oszałamiające momenty. To wyśmienita sprawa 
mieć możliwość bycia w tylu miejscach i być 
otoczonym przez przyjaciół i mnóstwo muzyki. 
Hardcore / Punk może być niesamowitą i wspaniałą 
przygodą - tych przygód miałem w tym roku wiele i 
pozwólcie, że podzielę się z wami opowieściami o dobrych zespołach i 
interesujących wyprawach. Wrażeniach, które aż trudno ogarnąć. 








(-$ LĄ 
XROB 





RODORSK 





POŻEGNANIE CHILDREN OF FALL 

Koniec 2005 roku upłynął pod znakiem trasy Children Of Fall. 
Wspominałem o nich w poprzedniej kolumnie, mieliście też okazję 
przeczytać wywiad z tym zacnym zespołem. Kilka tygodni po tym jak 
rozstaliśmy się w zasypanym śniegiem Szczytnie, doszła do nas 
zaskakująca informacja o rozpadzie zespołu. Przyjąłem ją ze smutkiem, 
bo tak autentycznych, szczerych i pełnych pasji zespołów w europejskiej 
scenie jest coraz mniej. Ta szwedzka ekipa pozostanie w sercach wielu 
osób na całym kontynencie, dzięki swej finezyjnej, wyjątkowo 
pomysłowej muzyce i rewelacyjnym, poruszającym tekstom. Każdy, kto 
miał okazję poznać członków zespołu, doskonale wie, że zespół złożony 
był z przemiłych osobowości. Pozostaną wspomnienia i płyty, w tym ich 
ostatnia „Bonjour tristesse”, która jest absolutnym majstersztykiem. 
Wieści mówią o pożegnalnej trasie, podczas której zagrają tylko 4-5 
koncertów. Jeśli do niej dojdzie, Warszawa z pewnością znajdzie się na 
tej liście. Zmontowany jest już nowy zespół na gruzach Children Of Fall, 
złożony z 4/5 składu starego zespołu. Tyle, że bez Andersa, 
charyzmatycznego wokalisty zespołu. 


STYCZEŃ: HAVE HEART + NOTHING GOLD CAN STAY 

Ten rok miał być dla mnie obfity w koncerty, czego preludium była mini-trasa zaraz na jego 
początku. Miałem wtedy okazję organizować koncerty świetnej amerykańskiej formacji straight edge 
hardcore - HAVE HEART. Ta jeszcze całkiem młoda, ale już dobrze rozpoznawalna ekipa, podczas 
swej pierwszej europejskiej trasy, przyjechała na dwa koncerty do Polski. Towarzyszył im austriacki 
NOTHING GOLD CAN STAY, w którego składzie obecny jest jeden ze znajomych z legendarnego 
zespołu youth crew straight edge - H-STREET. Hawe Heart kilka miesięcy potem wydał 
pełnometrażową płytę dla Bridge 9 Records, 
czołowej amerykańskiej wytwórni straight edge / 
HC. Ta sympatyczna ekipa zaprezentowała 
solidny i sprawny old school hardcore, w którym 
nie brakowało emocji i autentyczności. Jak wiele 
innych kapel, tak i oni zainteresowani byli 
Oświęcimiem. To najwidoczniej najbardziej 
atrakcyjne turystycznie miejsce w naszym kraju. 
Niestety mieli pecha. W dniu kiedy tam dojechali, 
muzeum było akurat zamknięte. 

Pomimo obaw o frekwencję zaraz po 
Nowym Roku, oba koncerty (Warszawa i 
Katowice) wypadły świetnie. Dzięki dla Michała i 
Kuby (Please Die) za ich organizację. 


LUTY: SMACKDOWN + SHUT 
THE FUCKUP 

Miesiąc później kolejna traska, tym razem 
jedyny występ w Polsce szwedzkiego 
Smackdown oraz trzy koncerty niemieckiego Shut 
The Fuck Up. Oba zespoły spotkały się w Toruniu 
na wspólnym koncercie, a następnie STFU zagrali 
jeszcze w Warszawie i w Opolu. Smackdown po 
raz pierwszy w swej historii odwiedzili nasz kraj iw 
sumie nie wiem do końca jakie wrażenia z niego 
wywieźli, ponieważ większość czasu spędzili w samochodzie na oblodzonych polskich drogach, 
następnie w ciasnych pomieszczeniach Pilonu, a zaraz potem popędzili na prom. Niemniej jednak było 
to miłe i interesujące spotkanie, tym bardziej, że miałem okazję spotkać znajomych z Children Of Falli 
Set My Path podróżujących z zespołem. Pewnie mało kto zna w Polsce Smackdown, choć w Europie 
czy USA są całkiem dobrze rozpoznawalni. Ich muzyka nie jest łatwa do zaszufladkowania. 
Wyczuwalne są u nich mocne wpływy szaleńczego i szybkiego hardcore / thrash, a nawet power 
violence, ale że jest to zespół ze Szwecji nie mogło się obyć bez wpływów tamtejszego hc lat 90-tych. 
Generalnie brzmi to dla mnie jak wypadkowa Das Oath ze Swing Kids i odrobiną Refused. Szalona 
mikstura i szaleńczo-obłąkany występ zespołu, idealnie pasujący do małych koncertów. Pomimo 
zimnej i ponurej pogody, cała ekipa paradowała non stop w obowiązkowych trampkach. Byłbym w 
stanie zrozumieć zespół z Hiszpanii popełniający tak kardynalny błąd, ale Szwedzi? W każdym razie 
dawno nie widziałem tak szczęśliwych twarzy po otrzymaniu ciepłego posiłku, zwłaszcza w zimnym 
Pilonie. 

Shut The Fuck Up byli natomiast jedną z największych nadziei niemieckiej sceny hardcore. Byli, 
bo kilka miesięcy po wizycie w Polsce, zaraz przed swą planowaną letnią 
trasą ze szwedzkim The Rats, zespół się rozpadł. Szkoda, bo obok Dean 
Dirg, The Tangled Lines, Short Fuse i Monster, STFU byli dla mnie jedną z 
najciekawszych kapel HC z kraju naszych zachodnich sąsiadów, jakie 
pojawiły się w ostatnim okresie. Muzycznie? Jeśli lubisz Negative 
Approach polubisz Shut The Fuck Up. Dobry i sprawny hardcore lat 80- 
tych, do przodu i bez owijania, nie popadający jednak w nadmierne 
prędkości. Niestety nie miałem okazji zawitać do Opola, ponieważ zaraz po 
trasie z Shut The Fuck Up, postanowiłem opuścić kraj ministra 
wszechpolaka. Podziękowania należą się Rafałowi (Stagnation Is Death), 
Bordowej i Gosi (Nudne Dziewczyny / The Fight) oraz Dobrusi i Pawłowi za 
organizację udanych koncertów w swych miastach. 


| BKOWAR - RESTAURACJA 


BERLIN MIASTO PUNKÓW 

Berlin... wiele można by pisać o tym mieście które jest dla mnie niemal 
drugim domem. Wspomnę jedynie o paru koncertach jakie widziałem. 
Zobaczyłem na żywo jedną z ulubionych kapel ze starych lat - Avengers i 
jednego z moich współczesnych faworytów - Career Suicide. 

Avengers. Nigdy bym nie przypuszczał, że zobaczę ten zespół na 
żywo. A jednak. Kolejne reunion shows pozwalają na takie wycieczki w 
czasie i można z tej szansy skorzystać, bądź nie. Jeśli mogę - korzystam. 
Choćby z samej ciekawości. Tym bardziej w przypadku Avengers! To 
przecież dla mnie jedna z pięciu najlepszych punkowych kapel wszechczasów. Specjalnie nie użyłem 
terminu hardcore, ponieważ zespół ten pojawił się w latach 70-tych i odszedł w momencie kiedy w USA 
dopiero zaczynała się fala hardcore. To był punk, prawdziwy punk. Avengers nigdy nie był w Polsce 
specjalnie znany, wyparty przez nie kończącą się koniunkturę na brytyjski punk. Ta genialna kapela z 
San Francisco doskonale potrafiła oddać klimat tamtego okresu - pustki, zwątpienia, zagubienia 
amerykańskiej młodej generacji końca lat 70-tych. Ich nagrania wywoływały silne emocje, a wokal 
Penelope Houston, to bez wątpienia jeden z najlepszych i najbardziej charyzmatycznych kobiecych 
punkowych głosów wszechczasów. Wiedziałem, że nie mogą zabrzmieć tak dobrze jak w latach 70- 
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tych, ale ciekaw byłem tego powrotu. Szczególnie, że Avengers od jakiegoś czasu występuje 
Sporadycznie w rodzinnych Stanach. Bez żadnych wielkich kampanii reklamujących powrót legend, 
bez intratnych kontraktów, a na domiar wszystkiego, często pojawiają się w swym rodzinnym SF, w 
osławionym punkowym i DIY klubie Gillman Street. 

To było interesujące wydarzenie. Avengers nie zawiódł. Co prawda w częściowo zmienionym 
składzie, w którym pojawili się młodsi od reszty członkowie Pansy Division. Brzmienie może bardziej 
rockowe niż na oryginalnych płytach, ale ogólnie było dobrze. Średnia wieku na koncercie dość 
wysoka. Wszystko tak jak należy, ale coś nie dawało mi spokoju. Prawdopodobnie wszystko przez 
upływający czas - nie do końca do mnie docierało, że podstarzałe twarze, które widzę na scenie, to ci 
sami ludzie, których pamiętałem ze zdjęć zespołu. Czy można być punkiem w wieku lat prawie 50-ciu i 
być autentycznym? Prawdopodobnie można i cieszy fakt, że dla wielu nie jest to tylko młodzieńcza 
faza. 


Career Suicide. Zasłońcie mi oczy, puśćcie utwory Career Suicide i okłamcie, że słucham czegoś 
nagranego w 1983 roku. Uwierzę. Ten kanadyjski zespół to jedna z moich ulubionych współczesnych 
formacji hardcore. Genialne granie początku lat 80-tych, ze świetnymi pomysłami i energią bijącą na 
kilometr. To hardcore, w którym nie ma najmniejszego grama metalu, inspirowany tym co się działo w 
punkowym świecie przed 1986 rokiem. Freeze, Gang Green czy Fu's istniały wiele lat temu, ale ich 
duch wciąż żyje dzięki Career Suicide. Każdemu 
kto mnie odwiedza, puszczam ich ostatnią 12-kęi 
rozkazuję słuchać jej na kolanach, taka jest 
dobra! Wiele obiecywałem sobie po ich koncercie 
w Poczdamie i nie zawiodłem się. To był jeden z 
koncertów roku. Bardzo sprawni i dynamiczni na 
scenie, kawałki przeleciały jeden za drugim ze 
szlagierowym „Bored bored bored” na czele. 
Szał! Spodziewałem się co prawda większej ilości 
osób i większego zaangażowania w zabawę ze 
strony publiczności, ale nic to. Koncert był 
świetny. 

Career Suicide. Zapamiętajcie tą nazwę. 


KWIECIEŃ: NOC WALPURGII 

Kwiecień przeleciał niepostrzeżenie za 
sprawą przygotowań do jubileuszowej edycji 
festiwalu Noc Walpurgii, organizowanego 
wspólnie z Jenni / Emancypunx. 10-ta edycja tej 
imprezy zajęła nam kilka miesięcy przygotowań. 
Wiele pracy, ale również mnóstwo pozytywnych 
chwil. W tym roku chcieliśmy przygotować coś 
ekstra ze względu na okrągłą rocznicę, ale również ze względu na aktualną sytuację polityczną i 
kampanie nietolerancji i napiętnowania ze strony rządzących populistycznych partii. Okazało się, że 
idee przyświecające temu festiwalowi, są dziś nawet bardziej aktualne niż wtedy, kiedy powstał pomysł 
organizacji tej imprezy. W tamtym czasie również miało miejsce w Warszawie kilka incydentów ze 
strony neofaszystów, którzy śmielej zaczęli sobie poczynać w dobie triumfu skrajnych nacjonalistów w 
Polsce. Chcieliśmy zaakcentować, że walka z seksizmem, dyskryminacją oraz homofobią jest tak 
samo istotna, jak występowanie przeciw zjawiskom rasizmu czy faszyzmu. Że to istotna składowa 
kultury punkowej czy alternatywnej. —, 

Zawsze staraliśmy się jednak, aby festiwal ten nie skonał w 
sosie własnego samozadowolenia, wśród jednakowo myślących, 
jednakowo wyglądających i słuchających jednakowo brzmiącej 
muzyki. Podejmowanie tematyki antyrasizmu, antyseksizmu czy 
antyhomofobii, to tak naprawdę podejmowanie tematu 
różnorodności. To mówienie, że ludzie bywają odmienni. Wydawać 
by się mogło, że każdy ma tego świadomość. Jednak mówienie o 
różnorodności przy dźwiękach, powiedzmy, dziesięciu jednakowo 
brzmiących kapel nie ma sensu. Dlatego mówiąc o seksizmie czy 
homofobii na tym festiwalu, współpracujemy z osobami 
zaangażowanymi w ruch praw kobiet czy inicjatywy lesbijek i gejów. 
Gettoizacja każdej kultury jest początkiem jej śmierci. Z drugiej 
strony, punkowo-hc'owy charakter imprezy nie powinien się zatrzeć. 
Uważamy, że to istotne, że pierwszy w Polsce festiwal podejmujący 
tą tematykę, narodził się w niezależnej kulturze punkowej, a nie na 
uniwersytetach. 

10-lecie festiwale rozłożyliśmy na 3 dni: dzień z warsztatami, 
dzień drugi - koncertowy oraz dzień filmowy. Trzy dni organizacji 
oznacza niewyobrażalną ilość pracy, dlatego szacunek należy się 
wszystkim, którzy przyłożyli rękę do przygotowań. Takich osób 
naliczyłbym ok. 20-30. 

Z okazji jubileuszu mieliśmy okazję gościć jedną z 
najważniejszych postaci światowej sceny hc/punkowej z klimatów 
homocore / queerpunk - absolutną legendę i niezwykle 
charyzmatyczną postać jaką jest Lynne Breedlove - frontmanka 
kultowej w pewnych kręgach amerykańskiej kobiecej i lesbijskiej formacji Tribe 8. Ten zespół, znany z 
płyt wydawanych przez Jello Biafrę i jego Alternative Tentacles, wywrócił punkowy świat do góry 
nogami przez swoje podejście do punk rocka, lesbianizmu, polityki i seksualności. Doskonale znani od 
lat na całym świecie, nie wystąpili nigdy wcześniej w konserwatywnej Polsce. Co wcale nie dziwi, 
ponieważ nie wyobrażam sobie ich występu dla naszej punkowej publiczności 10 czy więcej lat temu. 
Kto nie wie o czym mówię, niech zaznajomi się z dokonaniami zespołu i zda sobie sprawę co znaczy 
punkowa prowokacja w wydaniu Tribe 8. Z pewnością ułatwi to film o zespole jaki właśnie się ukazał pt: 
„Rise above". 

Lynne Breedlove przedstawiła swój performance, okraszony na koniec utworem z repertuaru 
Tribe 8. Niepokoiliśmy się o reakcje publiczności na jej, momentami śmiały, występ. Obyło się bez 
problemów co świadczy, że pewne rzeczy w tym kraju stają się normalne. Przed wizytą w Polsce, Lynne 
nie była pewna czego może się spodziewać. W końcu na zachodzie Polska jawi się jako oaza 
agresywnych, bigoteryjnych, fundamentalistów religijnych z silnymi homofobicznymi uprzedzeniami. 
Na szczęście nie taka była publiczność naszego 
festiwalu. Po występie Lynne była bąrdzo 
zadowolona, zarówno z wizyty i odbioru, jak i 
atmosfery podczas imprezy. Oznaczało'to dla nas, że 
pewne postulaty tego festiwalu zostały zrealizowane, 
a nasza scena punkowa stała się przez to bardziej 
otwarta. Pod koniec festiwalu Lynne biegała z 
kamerą nagrywając wywiady do swego dokumentu, 
nad którym obecnie pracuje. 


Drugim ważnym gościem zza oceanu był Greg 
Bennick. Postać znana wszystkim siedzącym w 
klimatach Hardcore i Straight Edge. Wokalista 
legendarnej formacji Trial, działającej w latach 90- 
tych. Zespołu, któremu miałem honor organizować 
niezapomniany koncert w Warszawie w 1999 roku. 
Jak się potem okazało, będącym przedostatnim 
występem w historii zespołu. Od tego czasu Greg 
planował powrócić do Polski i w końcu nadarzyła się 
okazja. Wydał się nam odpowiednią osobą do tego 
festiwalu. Trial podejmował w swych utworach 
tematykę bliską festiwalowi jak rasizm, seksizm, 
gwałt, dotykał istoty faszyzmu, autorytaryzmu czy ludobójstwa, podejmował w inteligentny i zupełnie 
nie sztampowy sposób wiele tematów społecznych i politycznych. Poza tym Greg, znany był od lat jako 
aktywista działający na rzecz rożnych organizacji od Rape Crisis Center po organizacje broniące praw 
Indian. Ten człowiek nie wie co to wolny czas. Dodatkowo znany jest jako artysta spoken word i 
zawodowy żongler. Greg słynął jako świetny autor tekstów, a Trial mimo upływu lat wciąż uchodzi za 
zespół aa niesamowite, poruszające liryki, które odcisnęły znaczący wpływ na całym hc- 
owym pokoleniu. Świetnie było ujrzeć go po latach i gościć w Warszawie przez prawie tydzień. Ten 
człowiek ma w sobie energię życiową, która udziela się wszystkim dookoła. Tym samym moc 






obowiązków i pracy w najbardziej gorących 

* dniach przed festiwalem nie były dla nas w 
żaden sposób wyczerpujące. A do tego ta 
amerykańska pozytywność! Następnym 
razem, kiedy stanę oko w oko z wyczerpującym 
projektem, poproszę Grega o przybycie. 
Sprawdza się wyśmienicie jako akumulator i 
nastraja optymistycznie do świata i własnej 
pracy! 

Goszcząc Grega, chcieliśmy w jakiś 
sposób połączyć wszystko czym się zajmuje w 
zgrabną całość. O występie Trial nie mogliśmy 
nawet myśleć, ale to, co Greg zaprezentował 
było wystarczająco atrakcyjne. Pakiet pod 
tytułem „Greg Bennick" podczas festiwalu 
zawierał: warsztat na temat pisania dobrych i 
treściwych tekstów hardcore i punkowych 
piosenek, występ spoken word połączony z 
żonglerką oraz pokaz filmowy dnia trzeciego. 
Greg jest bowiem także współtwórcą obrazu 
„Flight From Death”, poruszającego temat 
strachu przed śmiercią i wpływu jaki ma on na 
przemoc ikonflikty zbrojne. Film pokazaliśmy w 
Kinie Lab, mieszczącym się w warszawskim Centrum Sztuki Współczesnej - idealnym miejscu na tego 
typu pokaz. 

Greg zachwycony był wizytą w Polsce i atmosferą festiwalu, Warszawą czy możliwością 
odwiedzenia Oświęcimia. Wyjechał z Polski stając się wielkim fanem Post Regimentu i Złodziei 
Rowerów. Jest duża szansa, że Greg odwiedzi nas ponownie w przyszłym roku. 

Podczas festiwalu gościliśmy również kilka dobrych kapel z zagranicy jak Amanda Woodward z 
Francji oraz niemieckie The Tangled Lines, Short Fuse (ex-Highscore) czy Daisy Chain, jak i rodzimych 
bandów (min. Złodzieje Rowerów). Ich występy na trzech pierwszych edycjach festiwalu przeszły do 
historii i przejdzie zapewne również i ten. Poza nimi zaprezentowała się gliwicka Exmisja oraz 
warszawskie El Banda i Pogotowie Seksualne. Dj'owskie stery przejęły Nudne Dziewczyny, DJ Nerw, 
Paolo 8 Rysia oraz DJ Wojti - ten sam którego punkowy świat poznał jako wokalistę już chyba 
legendarnej Homomiilitii. Zespołu, który jako pierwszy w tym kraju podjął tematykę seksizmu i 
homofobii w swych tekstach. 

Poza tym miały miejsce 
warsztaty, wystawy i inne atrakcje. To 
było wydarzenie, w którym 
uczestniczyło ok. 600 osób. 

Obyło się praktycznie bez 
żadnych przykrych incydentów czy 
problemów organizacyjnych. No może 
niektórzy tylko narzekali na brak 
możliwości opuszczenia terenu 
należącego do klubu. Był to jeden z 
podstawowych wymogów klubu, gdyż 
bywalcy festiwalu stojący na zewnątrz, 
mogliby spowodować zgłoszenia na 
policję, która zyskałaby ewentualny 
pretekst do odwołania imprezy. Trochę 
zrozumienia i wyrozumiałości, oto 
czego oczekujemy od publiczności, 
jednocześnie przepraszając za 
niedogodności. 

Niestety już po koncercie miał 
miejsce jeden przykry incydent 
podczas pakowania się kapel i 
sprzątania sali. Jego bohaterem był 
redaktor jednej ze znanych stacji 
radiowych. Jeśli to kogoś pocieszy - 
nikt z klimatów punkowych. Nie wiem 
jak to się stało, ale najwidoczniej 
poczuł się bardzo śmiały wobec jednej 
z zaproszonych przez nas osób i 
zaczął ja dotykać w sposób dość 
jednoznaczny. Miał pecha, bo ta osoba była zawodową bokserką, dwa razy zresztą większą od niego. 
Usłyszałem tylko szybkie, pięciokrotne uderzenie w twarz. Natychmiastowy knockout i skończyło się 
łzami ifrustracją. Jednak nawet ten incydent nie popsuł nam wrażeń i atmosfery wokół festiwalu. 


ALLEGIANCE w Warszawie !! 


MAJ/CZERWIEC: BURY THE LIVING 

Przełom maja i czerwca upłynął pod znakiem trasy Bury The Living, amerykańskiej formacji 
hardcore punk. Związana z wytwórnią Prank Rekords ekipa prezentowała szybki, agresywny hardcore 
punk, ze zjadliwym przekazem wymierzonym w politykę rządu swego kraju i jego lidera. Dostałem 
propozycję organizacji ich koncertów w Polsce i w Czechach, na co zresztą chętnie przystałem. 
Niedługo potem okazało się, że jestem w stanie pojechać najwyżej na dwa koncerty, a to z powodu 
nadmiaru zajęć i odpowiedzialności jakie wiązały się z lipcowymi festiwalami, trasami i 
wydawnictwami. Tym samym ominęło mnie kilka dobrych koncertów, jak ten w Pradze w klubie 007 w 
towarzystwie Naked Aggression. Z drugiej strony ominęły mnie przykre historie z Jasła, o czym za 
chwilę. 

Impreza w W-wie wyszła w miarę ok, choć przyznam że koncerty w 
stolicy wypadają coraz gorzej. Scena jest podzielona na wszystkie możliwe 
fronty, koncertów bywa dużo, więc ludzie wybierają je w zależności od tego 
gdzie się odbywają, ile kosztuje bilet, kto je organizuje, a na samym końcu kto 
na nich gra. Sam koncert nie był jednolity stylistycznie, bo pojawiły się również 
dwa zespoły o zupełnie innym profilu - Sons Of Saturn, screamo hc z Francji z 
niesamowitym, czarnym perkusistą, oraz nastrojowe emo Issue Sixteen z 
Kanady. Pomimo tego, na sali marne 50 osób. Bury The Living to ogień, 
szybkość i-energia oraz prześmieszny wokalista o imieniu Pat - ogromny 
dryblas z brodą, który spokojnie mógłby zostać drwalem. Zabawny na scenie, 
co i raz podnosił kogoś z publiczności, zabierał czapki, prowokował. W 
Lublinie podobny zestaw zespołów + dodatkowo rodzime Regres i Przeciw. | 
tu znacznie lepiej - jakieś 150 osób i naprawdę świetna zabawa, przyjęcie i 
atmosfera. Lublin wykazał się po raz kolejny i jak dla mnie był to jeden z 
najlepszych koncertów w tym roku. 

Po Lublinie rozstałem się z tą sympatyczną ekipą, a wszystkie trzy 
zespoły pojechały dalej do Jasła. I tu niestety przykra niespodzianka. Koncert 
został rozwalony przez miejscowych bandziorów, którzy pobili kilka osób na 
zewnątrz klubu i próbowali zniszczyć sprzęt zespołu itd. Klimat jak sprzed 
wielu lat w Polsce. Żal Rafała i reszty organizatorów, którzy po tym feralnym 
dniu dali sobie spokój z organizacją koncertów na dłuższy czas. W ostatnich 
latach rzadko słyszałem o podobnych przypadkach, a tu proszę, w naszym 
kraju wszystko jest jeszcze możliwe. Fama o koncercie zaraz potem poszła w 
świat i historia z Jasła obiegła pół Europy. Najwidoczniej, nie mam szczęścia 
do Jasła. Wiele słyszałem o dobrych koncertach w tym mieście, ale tylko dwukrotnie wysłałem:tam 
zespoły i dwukrotnie skończyło się problemami. Poprzednim razem, podczas występów Strength 
Approach z Włoch i Soon In Here z Izraeel, zjawiła się 30 ósobowa banda drechów, karków i faszystów 
z prośbą do organizatora o „wydanie im Żydów". 

Wracając do Bury The Living - zespół po swej europejskiej trasie rozpadł się. Szkoda. Tym 
samym nie ukaże się zapowiadany split z Seein Red. Dzięki dla Michała Wolnego, Rafała i Sebastiana 
(Mind Pollution) za organizację koncertów w swych miastach. 


REUNION CYMEONA 

Pod koniec czerwca mieliśmy okazję ujrzeć po latach legendę naszej rodzimej sceny straight 
edge hardcore - Cymeona X. Zespołu owianego legendami, istotnego dla całej sceny hardcore punk w 
tym kraju. Zespołu, z którym wiąże wiele bardzo pozytywnych wspomnień. Pierwszej kapeli straight 
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edge z Europy Wsch. jaka wydała płytę CD. Wiele lat upłynęło od ich rozpadu, a nawet od 
wspominkowych koncertów z 97 roku. Ekipa postanowiła zagrać reunion w swym rodzinnym Poznaniu. 
Jeśli mogą Youth Of Today, Insted, Gorilla Biscuits, to czemu nie Cymeon?! 

Cymeon X wystąpił w składzie zasilonym przez Jarka Składanka (niegdyś Youth Culture Records 
i Agni Hotra, obecnie seria komiksowa Kultura Gniewu, występował już zresztą z nimi podczas 
koncertów w 97), a na dodatek z USA powrócił Przystojniak. Koncert organizowany został przez 
Łukasza Mintę, który bookował występy Cymeona w czasach działalności zespołu. Sympatycznie było 
zobaczyć dawno nie widziane twarze. A było ich trochę podczas samego koncertu. Zresztą atmosfera 
na nim była świetna i pomimo tego, że następnego dnia w tym samym mieście odbywał się koncert 
znanych kapel metalcore, 200 osób przyszło i udowodniło, że ten zespół ma znaczenie zarówno dla 
tych, którzy pamiętają stare czasy, jak i dla młodego pokolenia. Poza Cymeonem, wystąpił również 
Regres, wykonujący zresztą cover Cymeona, oraz Six Pack - nowa, bardzo dobra kapela z Warszawy, 
w składzie której są min. ex-muzycy Afraid Of That Day, Czarzły i Fall Behind. Oba te zespoły również 
zostały bardzo ciepło przyjęte. A Cymeon? Kawałki wykonane bez zarzutu, energia jak sprzed lat. 
Młodzież mogła by się uczyć. Uważam, że pomysł tego reunion był przedni i nikomu nie przeszkadzało, 
że pierwotnie mieli grać z dwoma bardzo znanymi amerykańskimi zespołami. Dla mnie to był świetny 
dzień, zarówno muzycznie jak i towarzysko, a wędrując wieczorem po Poznaniu razem z chłopakami z 
Six Pack, nieoczekiwanie zostaliśmy zauroczeni przez sympatyczną atmosferę tego miasta w tamten 
ciepły wieczór. 








LIPIEC: HARDCORE 
SUMMER SPECIAL 

O ile większość zeszłorocznych 
koncertów wiąże się z bardzo pozytywnymi 
wspomnieniami, o tyle impreza z początku 
lipca była raczej potknięciem. | to 
potknięciem, które kosztowało mnie dużo 
pieniędzy. Pominę sumę, bo nie ma ona tutaj 
znaczenia. Skład zespołów wydawał się 
wręcz rewelacyjny. Oto bowiem na jednym 
koncercie miały spotkać się trzy zagraniczne 
zespoły z górnej półki sceny straight edge / 
hardcore - Go ItAlone z Kanady, Allegiance z 
USA oraz Justice z Belgii, poza tym cięższy i 
bardziej nowojorsko brzmiący, amerykański 
Cold World, oraz na deser trzy rodzime 
kapele - Regres i lokalne The Anthem i Six 
Pack. Według mnie świetny początek 
wakacji. Niestety frekwencja była średnia ina 
koncercie zjawiło się ok. 100 osób. Powodów 
mogło być kilka - mistrzostwa świata, 
wakacje, zbyt gorąca pogoda, a może brak 
zainteresowania hardcore'm, który nie jest 
metal moshem. Prawdopodobnie 
kombinacja wszystkiego razem, oraz 
dodatkowo zapewne także zamieszanie 
wywołane przez paru wirtualnych, 
zacietrzewionych bohaterów 
messageboardów, o czym za chwilę. 

W każdym razie, pomimo świetnych zespołów, atmosfera podczas imprezy była co najmniej 
dziwna. Pozytywami było zdecydowanie wsparcie ze strony znajomych i przyjaciół, oraz bardzo 
sympatyczny gest ze strony Go ItAlone, którzy następnego dnia rano oddali część swego honorarium, 
mając na uwadze straty przeze mnie poniesione. 


Go It Alone 


LIPIEC: TRASA NEW WINDS 

Jednym z „highlightów” tego roku, była zdecydowanie trasa z portugalskim New Winds. O 
zespole czytaliścią już w poprzednich numerach „Pasażera”. Tym razem, miałem okazję organizować 
dla nich pożegnalną trasę, albowiem na skutek problemów ze składem, zespół podjął decyzję o jego 
rozwiązaniu. Trasa objęła trzy kraje, Polskę, Czechy, Węgry, w tym trzy festiwale - DIY Festw Gdańsku, 
Fluff Rest i Open HC Fest. Naszym kierowcą był uzależniony od kawy, Lenin. To były dosłownie jedne z 
najgorętszych dni jakie pamiętam. Ukrop lał się z nieba praktycznie przez całą trasę. New Winds po raz 
drugi wystąpili na Fluff fest i tym razem grali trzeciego dnia jako „headlining band” dla ok. 2000 osób. 
Świetne przyjęcie i atmosfera. Oprócz tego występu, do najlepszych koncertów należy dodać występy 
w Pradze oraz w Krakowie. Można by dodać również Open Hc Fest, choć tu niestety na skutek pyłu i 
piachu z powodu suchego powietrza i zabawy pod sceną, wokalista zespołu - Bruno, miał poważne 
problemy z głosem. Nie jestłatwo śpiewać z piachem w gardle. Pozostałe koncerty były również udane. 
Jedyny zgrzyt to koncert w węgierskim Szentes, dla bardzo agresywnej publiki. Oba koncerty na 
Węgrzech, New Winds zagrało z argentyńskimi kolegami z Nueva Etica. Właśnie na koncercie w 
Szentes zdarzył się przykry incydent, kiedy podczas występu New Winds kilku krzepkich sxe pobiło 
młodego punkowca, za niby zbyt brutalne zachowanie. Niedługo potem podczas występu Nueva Elica, 
ci sami koleżkowie przechodzili samych siebie w agresji i twardzielstwie. A że Nueva Etica to nie jest 
zespół, który miałby cierpliwość wyjaśniać na czym polega koncert, wręcz zachęcali i prowokowali 
publiczność pod sceną okrzykami „Show show me motherfuckers!”lub „smash this fucking place down, 
now!”. Czegoś takiego dawno nie widziałem, ciosy karate pod sceną, kopy w twarz, latające krzesła, no 
iwkońcu polała się krew. 

Na szczęście atmosfera podczas reszty koncertów była świetna, z zabawą taka jak powinna być. 
Poza tym, miłym urozmaiceniem były koncerty z różnie brzmiącymi zespołami, od punkowych i 
anarchopunkowych, po old school hc-owe czy nawet metalcore'owe. Ajednak jeszcze jest to możliwe w 
dzisiejszych czasach. Dzięki dla wszystkich organizatorów koncertów New Winds tego lata. 

Wracając do Fluff Festu, to był to jeden 
z najlepszych moich pobytów tamże. Choć 
większość kapel nie powaliła, z pewnością 
wymienić należy dobre, bądź bardzo dobre 
występy Good Clean Fun, Seein'Red, Day 
Of The Dead, Nueva Etica, Hjertestop, 
Monster czy Reproach. Nieprzyjemnym 
zgrzytem były kontrowersje wokół pro- 
palestyńskiego przekazu New Winds, który 
nie spodobały się ortodoksyjnym 
niemieckim antyfaszystom spod znaku 
ruchu „Antideutsche”, oskarżającym 
każdego krytykującego Izrael (a właściwie 
politykę tego państwa) jako antysemitę. Był 
to jeden z powodów, dla którego New Winds 
nie mogło wystąpić na koncertach w 
Niemczech podczas tej trasy (zresztą sami 
nie chcieli). Istnieje pewnego rodzaju czarna 
lista zespołów, poruszających tą tematykę i 
mających problemy z koncertami w tym 
kraju. Do tej „listy” należą min. Children Of 
Fall, Point Of No Return, Propagandhi czy Oi 
Polloi, a także New Winds. Wszystkie one 
miewały problemy z odwołanymi koncertami 
czy wręcz groźbami. Jeden z członków 
Children Of Fall wręcz cudem uniknął pobicia na jednym z koncertów. Podobna sytuacja przytrafiła się 
New Winds podczas tegorocznego Fluff Festu. Narzekamy na apolityczność sceny punki hardcore, ale 
jej przeideologizowanie podszyte fanatyzmem jest podobnym zagrożeniem. Nie będę rozwijać wątku 
ruchu „antyniemców” wewnątrz niemieckich struktur antyfaszystowskich i autonomicznych, bo ani 
czas na to, ani miejsce. Dodam, że jest to istotny obecnie problem dzielący tamtejszą scenę i 
niebezpiecznie wprowadza cenzurę, ograniczenia, brak logiki i autorytaryzm, zarówno do grup 
politycznych, jak i sceny hardcore/punk. Niestety nie dociera prosta logika, że krytyka działań rządu i 
jego polityki nie oznacza uprzedzeń wobec ludzi tam mieszkających. Tym bardziej, jeśli ta polityka jest 
militarnie ekspansywna wobec innego narodu czy państwa. Brzmi to jak kolejny temat zastępczy. 

Te kontrowersje, w żadnym stopniu nie popsuły naszych nastrojów i entuzjazmu z odbioru 
występów New Winds na swej pożegnalnej trasie. To była zdecydowanie udane dni. 





LIPIEC: OPEN HARDCORE FEST 
W tym roku, po zeszłorocznej przerwie, powróciliśmy wraz z 
Grześkiem „Pyza” (Cursed XX) do organizacji Open-air festiwalu w 
Piasecznie. Nie było to ułatwione zadanie ze względu na odległość 
nas dzielącą, albowiem, Grzegorz, podobnie jak tysiące jego 
rodaków, przyjemnie i bezstresowo zarabia na życie pracując w 
Zjednoczonym Królestwie. Pomimo, tego udało nam się wszystkiego 
dopilnować, tradycyjnie z życzliwością i udziałem piaseczyńskiego 
Ośrodka Kultury. Tym samym w tym miejscu zapewniam, że o ile 
kontynuacja będzie możliwa ze względów technicznych, to motywacji 
i chęci w nas nie zabraknie. Tym bardziej, że tegoroczna edycja 
pozostawiła na nas bardziej niż pozytywne wrażenia.. Jak zwykle 
dopisała pogoda, publiczność (ok.800-1000 osób), pomimo 
darmowej imprezy nie zanotowaliśmy żadnych incydentów, 
„ problemów z kimkolwiek. Wszystko przebiegało po naszej myśli. Z 
wyjątkiem może przykrej niespodzianki ze strony argentyńskiego 
Nueva Etica, którym popsuł się samochód 500 km od Piaseczna. Za 
co przepraszamy wszystkich tych, którzy oczekiwali występu tego 
zespołu. Poza tym, skład pozostał bez zmian. A więc mieliśmy old 
schoolowo straight-edgowe ekipy z zach. Europy portugalski New 
Winds oraz holenderskie Abusive Action i Birds OfA Feather. Abusive 
Action to czołowa już kapela tego nurtu w Europie, natomiast Birds Of 
A Feather to nowa kapela członków bardzo zasłużonych kapel 
straight edge HC jak Mainstrike, Manliftingbanner czy Betray, do tego 
z wydawcą szanowanego zina „Value Of Strength" w składzie i 
perkusistą A Step Apart w składzie. Co prawda Mainstrike nigdy nie wystąpiło w Polsce, ale BOAF 
zaserwowali nam dwa covery z repertuaru tej legendarnej formacji. Przyznam, że wesoło było po 
imprezie nocując z nimi w Ośrodku Kultury. Inne zespoły to The Idoru z Węgier oraz rodzime Faust 
Again, Alienacja, Odszukać Listopad, Noisense oraz 14 Against 5. Mam nadzieję, że w miarę 
zróżnicowany program. 

Ten festiwal to zawsze 
wyzwanie organizacyjne, 
kosztujące nas mnóstwo pracy. 
Dlatego szacunek dla wszystkich, 
którzy go wspierają i pomagają. 


Birds Of A Feather 


Nie obyło się bez corocznego 
bicia piany na internetowym forum 
wokół festiwalu. Znalazło się kilku 
scenowych policjantów, którzy 
doszukali się znamion perfidnej 
kradzieży zdjęcia użytego na plakat 
festiwalu w Piasecznie, autorstwa 
ich koleżanki (na którym widniało 
New Winds, występujące podczas 
festiwalu). Rodzima scena potrafi 
być czasami wyjątkowo żenująca, a 
taka instytucja jak forum internetowe 
jest idealnym miejscem, do 
pomówień, oszczerstw, wydawania 
sądów i wyroków jednocześnie. A 
nie każdy ma tyle wolnego czasu, co 
niektórzy wirtualni aktywiści forum, 
aby ciągnąć niekończące się spory o 
nic. Z drugiej strony może był to po 
prostu akt desperacji ze strony 
byłych hardline'owców i ich kilku 
sprzymierzeńców, który w zasadzie 
miał personalne podłoże. Do tematu 
hardline nie zamierzam wracać, jaki 
do całej paranoi wokół zdjęcia. Aby 
sprawę zakończyć, dodam, że mój 360-stronicowy kontrakt z wydawanym przez moją wytwórnię 
zespołem New Winds zawiera fragment, że wytwórnia i zespół mają pełne prawa do wykorzystywania 
zdjęć i wizerunku zespołu. Cała reszta to kwestia umowy pomiędzy osobą wykonującą zdjęcie a 
zespołem. 

Aby uniknąć podobnych sytuacji w przyszłości, następnym razem proszę nie przychodzić na 
koncerty zespołów DIY aby robić im zdjęcia, a potem szantażować te zespoły bądź organizatorów ich 
koncertów. Nie będziemy sprawdzać czy wnoszone są na festiwal kamery video czy aparaty 
fotograficzne. Taka formuła sceny hardcore / punk nam nie odpowiada i nie będziemy zmieniać jej tylko 
dlatego, że pewne jej elementy na zachodzie tak funkcjonują. 

Podczas występu na festiwalu New Winds napomknęli o prawach autorskich i o tym, że ich 
muzyka i teksty, jaki scena hardcore, nie należą wyłącznie do nich samych - one należą do wszystkich, 
a pragnieniem zespołu jest się nimi dzielić. 

Z pewnością wiele osób będących na festiwalu, miało okazję śledzić wspomnianą ofensywę. 








www.pasazer.pl 
www.pasazer.pl 
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Wynik jej jest może zabawny, ale też przykry. 
Nieoczekiwanie wiele osób robiących zdjęcia 
podczas festiwalu pytało się nas organizatorów 
czy samych zespołów czy mogą robić zdjęci 
podczas imprezy. Tak. Możecie robić zdjęcia, 
nagrywać na video, audio itd. Nie będziemy 
przepędzać ludzi z kamerami czy aparatami 
fotograficznymi tak jak jest to na koncertach Sick 
Of It All czy Comeback Kid i innych super 
profesjonalnych gwiazd sceny HC. 


PAS7I 














SIERPIEŃ/WRZESIEŃ: TRASA 
F.P.O. I THIS HOME IS PREAPRED 

Na sierpień i wrzesień podjąłem się 
niełatwego, ale ekscytującego wyzwania 
organizacji europejskiej trasy dla F.P.O., 
pierwszej straight edge'owej formacji w 
Macedonii. Ten zespół z małego bałkańskiego 
kraju to nie żadni nowicjusze. Działają aktywnie w 
swym rodzinnym Skojpe od paru ładnych lat, i 
rozpoznawalni są również poza swymi granicami, 
dzięki czterem singlom wydanym w Stanach. 
Towarzyszyła im, powiązana częściowo składem, 
anarcho-crustowa ekipa This Home Is Prepared. 
Nie jest to najłatwiejsze zajęcie zorganizować 
trasę dla dwóch kapel z Macedonii, tym bardziej, że w tym samym czasie swe trasy odbywa mnóstwo 
zespołów z Usa i zach. Europy, które zazwyczaj są priorytetowe dla organizatorów koncertów. Niemniej 
jednak z drugiej strony, spodziewałem się większych problemów i tak oto oba zespoły miały okazje 
zawitać do takich krajów jak Słowenia, Czechy, Polska, Niemcy, Szwecja, Dania, Holandia, Belgia, 
Francja, Hiszpania orz Chorwacja. Aja 

wraz z nimi do większości z tych krajów wyłączając dwa pierwsze. To było wspaniałe uczucie 
wyrwać się na prawie miesiąc; dzień w dzień żyjąc koncertami, przyjaciółmi i podróżami. W zasadzie 
opis tej trasy mógłby stanowić całą oddzielną kolumnę, bo tyle podczas niej się wydarzyło. Były chwile 
totalnej radości i ekscytacji, świetnych koncertów, niesamowitego jedzenia (przyznam że kilkakrotnie 
przedawkowałem). Były też chwile cięższe, jak szczególnie dzień w którym popsuł się samochód i 
spędziliśmy noc pod warsztatem 
samochodowym, a trasa zawisła na 
włosku. Z tego powodu zespoły straciły 
dużo pieniędzy na naprawę, a to przez 
niezbyt fortunną umowę z właścicielem 
auta. Podobno znalezienie vana na 
trase koncertową, to nie lada wyczyn w 
Macedenii. Za to kraj to raj dla wegan. 
Przywiezione narodowe tradycyjne 
jedzenie tam serwowane, bywa często 
100% wegańskie, a wegański żółty ser, 
który tam mają jest o niebo lepszy niż 
wszystkie inne dostępne w bogatych 
krajach kapitalistycznych. Pewien 
jegomość wokalizujący w znanym 
zespole z Poznania, który miał zresztą 
okazję grać wcześniej w Macedonii i 
zasmakowania owego sera, zamówił 
odpowiednią porcję, którą to ekipa z 
FPO na specjalnie życzenie przywiozła 
do kraju. Nie wiem czemu nie złożyłem 
podobnego zamówienia. | tak może 
będziemy wymieniać płyty za wegański 
ser, tak jak w latach 80-tych punki z 
Europy wsch. wymieniały wódkę za 
płyty ze Szwedami. Trzeba sobie 
czasami pomagać. 

Wracając do trasy.... Miałem 
okazję obejrzenia kilku ciekawych 
zespołów. podczas niej. Przede 
wszystkim legendarny Subhumans, z 
którym macedońskie zespoły 
występowały w Muelheim (również z 
Police Bastard). Miło wspominam obiad 
z członkami jednej z moich ulubionych punkowych formacji, którą stanowiła smakowita mega lazania. 
Subhumans zagrało świetny koncert, choć przykre, że większość 400 osobowej publiki była pijana. , 
Trzykrotnie widziałem szwedzki The Rats, grający dobry szybki hardcore w klimatach wczesnych lat 
80-tych, urozmaicony coverami Black Flag i Jerry's Kids. To były wesołe dni, tym bardziej że ich roadies 
byli znajomkowie z Niemiec, Andreas i Frank. Poza nimi interesujące były Kidd Blunt z Irlandii, Reign Of 
Bombs ze Szwecji, Perth Express z 
Niemiec, Youssouf Today i D.F.l. z Francji, 
Ajenos a la Tragedia z Hiszpanii oraz 
Vaseline Children z Chorwacji. Mnóstwo 
wrażeń, nieprzespanych nocy, wspaniałych 
plaż w Barcelonie i nad Lazurowym 
wybrzeżem, koncerty, przygoda, wakacje. 
Nawet problemy w pociągu ze słoweńskimi 
celnikami w drodze powrotnej do 
Warszawy nie zmąciły pozytywnych 
wrażeń. To były piękne, gorące dni. 


NEW WINDS w Piasecznie 





PAŹDZIERNIK: 
STAATHAAT 

'We wrześniu organizowałem również 
trasy dla niemieckiego The Tangled Lines i 
brazylijskiego Ataque Periferico oraz 
Szwedów z Set My Path i Meleeh. 

Natomiast ostatnią trasą 
organizowaną w tym roku, była 
wschodnioeuropejska część trasy nowej 
holenderskiej grupy Staathaat. Nowa, 
kapela ale złożona z członków zasłużonych 
formacji jak legendarnych Larm i Seein'Red 
oraz Betercore czy Kriegstanz. 
Zaangażowany hardcore punk z zarówno 
miażdżącymi wolnymi fragmentami jak i 
ultra szybkimi partiami. Niestety nie 
mogłem pojechać na całą trase, ale trzy dni 
spędzone wraz z dobrze znajomą mi ekipą 
była ultra sympatyczna, tak jak 
sympatyczne były koncerty w Toruniu, 
Lublinie i Wrocławiu. Dzięki za to dla 
Rafała, Michała i Huberta. 

Wciąż wspomnieniami jestem gdzieś 
w drodze i tak naprawdę po części jeszcze 
do końca nie wróciłem z tych wyjazdów. 
Kolejne z pewnością w przyszłym roku. 
Dzięki za uwagę i do zobaczenia gdzieś po 
drodze. 


TRASA 
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dość, że dopiero co wypuściła kilka nowych kawałków na splicie 

Maypole, to oprócz tego bije rekordy popularności na 
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krakowskimi raperami, gra koncerty z tuzami pokroju Ignite, ni wiązuje kontakty 


zagraniczne i przede wszystkim robi piosenki na nową JC 


następczynie debiutanckiego „Enjoy-a”. O tym wszystkim rozmawiam 
z Karoliną (voc) i Alkiem (git) rzecznikami prasowymi 
krakowskich CF-aniaków. (B) 


wybielimy WSZYyStKO 


- No to tytułem zagajenia. Polska pogoda sprzyja słonecznym 
melodiom CF98 czy niekoniecznie? 

Karolina: Sprzyja. Tam, gdzie nie sprzyja to widocznie jeszcze nas 
nie było. :) 

- Niektóre męskie oczy wypatrzyły zmianę w składzie CF98, kiedy z dwu 
ślicznych babek w składzie została tylko jedna śliczna. Chociaż przez moment 
pojawił się zastępca to wygląda na to, że skazani jesteście na bycie kwartetem. 
Możecie wyjaśnić te (tak niekorzystne wizualnie :) zmiany? 

Alek: Chłopców też mamy ślicznych. 

Karolina: Na to wygląda, że nie mamy szczęścia do drugiej gitary i zawsze 
na końcu zostajemy w czwórkę. Po zmianie o której mówisz były kolejne, można by o 
nich niezły serial nakręcić. Teraz jesteśmy znowu w piątkę... Przynajmniej taki jest 
stan na lato 2007. 

Alek: Posadę drugiego gitarzysty objął Karol „Kqs” ex-gitarzysta 
krakowskiego Manuke. 

- Już kilkanaście miesięcy minęło od ukazania się Waszej debiutanckiej 
płyty. Ale mam wrażenie, że dla kapeli takiej jak CF98, ważniejsze jest konto na 
majspejsie, na którym bijecie wszelkie rekordy niż wydana płyta. Macie tu 
jakieś swoje obserwacje? 

Karolina: Dziwne pytanie ale słynny jesteś z takich :). Płyta to płyta, rzecz 
najważniejsza. Majspejs czy strona www to jakaś wizytówka, dzięki której każdy 
może szybko trafić do wykonawcy. I 
nie tylko. Wiesz ile gigów doszło 
dzięki majspejsowi? W naszym 
przypadku dużo, nawiązaliśmy 
kontakty nawet w Niemczech, gdzie 
- o ile nic się nie zmieni - zagramy na 
jesień. Pod tym względem to tak! - 
majspejs odgrywa ważną role w 
życiu (śmiech). 

Alek: Sam wiesz jakie są 
czasy. Młodzież więcej korzysta z 
wirtualnego świata niż kiedyś. Mniej 
czyta się prasy niezależnej, tej 
drukowanej, nie ma „czad giełdy”, 
rzadkością są odwiedziny 
znajomych w celu wymiany poglądów 
oraz ciężko zdobytych albumów, a i 
oryginalne płyty audio wypierają 
ściągane w kilogramach mp3'ki. Kiedy 
zakładaliśmy konto na myspace, portal 
ten nie był tak popularny jak teraz. Nie 
uważamy, że to źle. Prędzej czy później 
każdy skorzysta z Internetu, a strony 
domowe nie są tak oblegane jak 
myspace. Ma to wady jak i zalety. 

- No to jakie ma plusy? 

Na przykład to, że jak robisz 
koncert, na dobrą sprawę nie trzeba 
plakatować miasta, bo i tak ludzie 
przyjdą. Mimo to zawsze spora partia posterów wędruje na mury, bo liczy się na to, że 
przyjdzie ktoś spoza kręgu. W końcu scena to nie getto dla wybranych. 

- Rozumiem... Wydaliście ostatnio nowe kawałki na splicie z Maypole. Coto 
za typy? Po ich numerach wnoszę, że to bezczelne 
punkowe smarki, bo w porównaniu z nimi jesteście 
(przynajmniej na tej płycie :) grzeczni i romantyczni... Jak 
się skumaliście? Dlaczego właśnie z nimi wydaliście 
splita? 

Karolina: To że brzmimy lekko i romantycznie to po 
części wina nasza i studia gdzie nagrywaliśmy. Było-minęło. 
Najważniejsze, że ludzie, którzy słyszeli nas na żywo wiedzą, 
że naprawdę gramy z większym kopem niż na tej płycie. 
Wchodzą tu w grę sprawy techniczne, brzmienia itd. Szkoda 
gadać. Nagrywamy teraz kolejną płytę. Idziemy dalej. A 
chłopaki z Maypole to super goście. Szkoda, że są z Milanówka 
bo trochę to daleko od Krakowa. Warto może zapytać, czemu 
to oni wydali splita właśnie z nami. Myślę, że po prostu się w 
sobie zakochaliśmy. :) 

Alek: Kawałki na „In Punk We Rust” dobraliśmy tak 
trochę specjalnie. Po wydaniu „Enjoy” było sporo ludzi, którzy 
zarzucali nam to, że brzmimy drapieżnie i plastikowo. Teraz 
mamy spokój od takich uwag, a każdy wybredny będzie mógł 
znaleźć coś dla siebie. A „Małpole” to niezłe wariaty i to oni 
nadrabiają energią na tym splicie. Tym którzy ich jeszcze nie 
słyszeli polecamy gorąco, bo to kapela godna uwagi. 

- Graliście niedawno z Ignite. Czy mieliście jakikolwiek kontakt z Zolim 
Teglasem i kolegami? Kto z Was był pod największym wrażeniem koncertu 














Amerykanów? Tylko szczerze proszę! 

Karolina: No to ja mówię szczerze. Mnie się podobało, ale chyba kiedy grali w 
Bielsku, podobało mi się bardziej. „Our Darkest Days" zrobiła na mnie wielkie wrażenie 
już po pierwszym przesłuchaniu. Są dla mnie mistrzami. 

Alek: Moje spotkanie z Zolim było chwilą pamiętną. Otóż zastaliśmy go razem z 
Kapustą (perkusista The Car Crash Kids) w toalecie podczas pewnej czynności 


fizjologicznej (hahaha). Biedny Zoli, pewnie 
nie wiedział, że my tu w Polsce też mamy 
zamki w ubikacjach. Poza tym ekscesem 
wymieniliśmy parę zdań, które utwierdziły 
nas w przekonaniu, że poza sceną to też 
fajni kolesie. Ale ich zeszłoroczny występ w 
Bielsku-Białej był o niebo lepszy. Reszta 
supportujących kapel także wypadła 
świetnie. 


- Nagraliście niedawno kawałek z 
gościnnym udziałem rapera. Ukaże się 
gdziekolwiek czy skończy swój żywot na 
majspejsie CF98? Skąd w ogóle pomysł 
na taki międzygatunkowy mix? 

Karolina: To była zajawka, coś 
nowego, nowe doświadczenie i mam 
nadzieję, że nikt nie ma z tym problemu 
większego niż my. :) Ten kawałek raczej 
nigdzie się'nie ukaże, bo nam na tym nie 
zależy. Będzie w nowej wersji na nowej 
płycie. Ale bez rapera. 

Alek: No to ja zdradzę, co kryje się 
za tą naszą hybrydą. To był nasz numer do 
którego dorobiliśmy tylko inny wstęp. 
Gościnnie wystąpił krakowski raper - Juree i 
dośpiewał parę swoich „wersów”. Kawałek 
miał się ukazać w pewnym filmie na temat 
sportów extremalnych. Miał się nazywać tak jak sam film i miał być głównym elementem 
ścieżki dźwiękowej. Niestety niedotrzymana obietnica zmusiła nas do zmiany tytułu, a 
sam kawałek powędrował do szuflady 

- Są zespoły, które chwalą sobie koncerty u naszych południowych 
sąsiadów, ale słyszałem, że zdarzyła wam się tam paskudna historia. Wiem, że to 
może traumatyczne doświadczenie, ale opowiedzcie otym ku przestrodze innym. 

Karolina: Organizator zrobił nas w CH**. Chyba każda kapela zna ten temat 
lepiej lub gorzej. Możesz wiele zdarzeń przewidzieć, ale jak załatwiasz koncerty w 
sposób jaki robi to większość kapel (na gębę), nigdy nie wiesz na kogo trafisz. 
Szczególnie jak ktoś wykorzystuje Twoją dobrą wolę i życzliwość. To wkurwia 
najbardziej. Przestroga? Hmm... Ustalać nawet najmniejsze szczegóły, które mogą się 
wydawać w ogóle nieistotne! 

- Co to za historia z włamaniem się na waszą stronę internetową? 
Wytropiliście złoczyńcę? 

Alek: Właściwie do końca nie wiadomo jak to się stało. Kiedy podczas trasy 
chcieliśmy dodać koncertowego newsa, ku naszemu zdziwieniu strona CF98 zmieniła 
się w stronę z jakimiś arabskimi jeźdźcami. 


- Podobno waszą następną 
płytę wyda na zachodzie Europy 
jakiś niemiecki label. Skąd te 
kontakty, czego się po nich 
spodziewacie, kiedy jakieś efekty i 
czy to znaczy, że będzie teraz trzeba 
po płytę CF98 wysyłać juro do 
rajchu? 

Karolina: Nie zapeszejamy. Nic 
nie jest pewne, okaże się jesienią. Ale 
dobrze, bo to oni znaleźli nas. 

- Kiedy w końcu (jeśli 
kiedykolwiek? :), jakaś piosenka CF- 
aniaków przemówi po naszemu, tak, 
żebym ją bez słownika zrozumiał? 
Czy w ogóle ktokolwiek oprócz mnie 
sugerował wam taki ruch? 

Karolina: Tak, nawet wewnątrz 
zespołu były takie głosy. Ale na razie 


będzie dalej po angielsku. 
- Ato szkoda, Będę wam marudził o tym dalej. W takim razie kto jest temu 
winien? Kto pisze teksty CF98 i o czym one są? (to nie jest takie debilne pytanie 
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ignoranta, tylko ciekawość kogoś, kogo angielski jest hmm... średni). 

Alek: Stroną message'u w zespole zajmuje się Karolina. 

Karolina: Teksty są głównie moje, ale czasem chłopaki pomagają, powiedzą coś 
ito rozwijam. Teksty z „Enjoy” różnią się od tych, które piszę teraz. Każdy się zmienia. Są 
o pasji, muzyce, przyjaźni, frustracjach, przemyśleniach, życiu, marzeniach, ludziach, 
miłości. Usłyszysz za parę miesięcy. Zrobię na stronie tłumaczenia do nich jeśli ładnie 
poprosisz :) 

- Nie wiem co to znaczy „ładnie poprosić”, ale coś wymyślę... Wiem, że 
niektórzy z was wychowali się na polskim punk rocku w którym teksty były 
zawsze ważne, więc jestem ciekaw jak jest z tą kwestią w CF98. Chcecie, żeby były 
błahe czy istotne, zabawowe czy poważne? 

Karolina: Inaczej się śpiewa o rzeczach istotnych. Mnie chyba zależy na 
różnorodności, żeby obok takiego mega błahego, śmiesznego kawałka jakim jest 
„Buffalo's Eye”, był też taki jak „Flames of Frustration” (z następnej płyty), czy „One 
Minute Friend”. A one są o zachowaniach ludzkich, przyjaźni więc o tematach dla mnie 
ważnych. Nie piszę, żeby zrobić dobre 
wrażenie, nie trzymam się jednego 
sposobu pisania i często są to teksty z 
podwójnym dnem. Jak to u baby. 

Alek: CF98 nie jest zespołem 
podejmującym tematy walki, to mamy 
na co dzień. Zespół jest raczej formą 
odstresowania dla ludzi walczących. 

- Co jeszcze ciekawego 
podziało się w szeregach CF98 od 
czasu wydania „Enjoya”? Coś mi się 
obiło o uszy natemat teledysku?!? 

Karolina: Całe to piękne, 
ciekawe życie się działo! Wzloty, 
koncerty, imprezy, próby, rozmowy, 
upadki i popatrz, wciąż tu jesteśmy. A 
bywało naprawdę źle, uwierz. Mnie też 
się obiło coś o teledysku, Alek wiesz coś 
otym? 

Alek: Teledysk do „Buffalo's Eye” 
zestal zrealizowany przez krakowską 
ekipę filmowo-reklamową za zupełną 
darmochę. Pomimo że jest już to dla nas 
temat nieświeży, to numer ten na pewno 
ukaże się wsieci. 

- Pograliście trochę koncertów, 
w różnych dziwnych i mniej dziwnych 
miejscach. Najlepsze i najgorsze? 
Jak się żyje CF98 na trasie? 

Karolina: Na zawsze zostanie w mojej głowie BEŁCHATÓW haha. Mieszkańcy 
tego miasta wiedzą, o co chodzi (kartonowa ciuchcia itd.). Mega pozytywnie było. 
Najgorszy, który pamiętam? Nie pamiętam... 











dziewczyny mają_tam_naprawdęe wielkie bIuUSty, 


Nasz dobry znajomy, rock'n'rollowy 
weteran - Kevin K. - wydał właśnie nie jedną, a 
dwie nowe płyty co jest wystarczająco dobrym 
powodem, żeby dowiedzieć się co u niego 
słychać. Przepytywał Pietia. 


Czy zespół Kevin K. 8 The Real Koll Kats 
nadal istnieje? 

Tak. Działamy dalej, grają Ritchie, Fabian i 
Ricky, tak jak na ostatniej trasie w Polsce. To po 
prostu moja europejska koncertowa kapela. W lutym 
mamy trasę we Francji i Niemczech. 

Aco zHollywood Stars? 

To zespół z Los Angeles, z którym gram jak 
jestem w Stanach. W listopadzie gramy w Hollywood 
z Jeffem Dahlem, potem w LosAngeles i Las Vegas. 

Kim właściwie są Hollywood Stars? Jak ich znalazłeś? 

Hollywood Stars to Roy Morgan na perkusji, który grał wcześniej w kapeli The Lazy 
Cowgirls i Texas Terri 8. The Stiff Ones. Basistą jest Dino Everette z grupy Street Walking 
Cheetahs. Drugi gitarzysta to Japończyk Tsubasa, grał w różnych kapelach w Tokio. Roy 
zebrał ten skład specjalnie dla mnie. Mam nadzieję niedługo przenieść się do Hollywood. 
Mój stary band: Road Vultures funkcjonował w Hollywood w 1989. 

: R York Dolls to chyba ważny zespół dla Ciebie. Jak podoba ci się ich nowa 
płyta 


Początkowo w ogóle nienawidziłem 
pomysłu wydania nowej płyty. Jak może 
istnieć NY Dolls bez Johnny Thundersa i 
Jerry Nolana? To oni tworzyli brzmienie 
Dolls! Niechlujne, głośne, no i te wielkie 
fryzury. Kiedy ostatnio byłem w Hollywood i 
Dollsi grali koncert w sklepie płytowym, 
nawet nie chciałem tam iść, ale mój kumpel 
Johnny Stitches w końcu mnie namówił. 
Stałem na przeciwko sceny, kiedy Sylvain 
wszedł, zobaczył mnie i powiedział "Hey, 
Kevin z Road Vultures! Jak się masz?", a 
potem "Przykro mi z powodu śmierci Alana" 
(mojego brata). Nie widziałem Sylvaina 10 
lat, a ciągle mnie pamiętał! To naprawdę dużo dla mnie znaczyło. Zagrali koncert i byli 
świetni. To nie są co prawda prawdziwi Dollsi, ale nowi, unowocześnienie... Nowa płyta jest 
wspaniała, w końcu to kapela która ma korzenie w bluesie i rock'n'rollu. Dużo dobrych 
kawałków. Pomyślałem, że mogliby zmienić nazwę na Las Vegas Dolls. 

Mieszkasz teraz w Nowym Jorku czy na Florydzie? 

Ciągle mam mieszkanie w NY na trzynastej ulicy, ale nie za bardzo lubię już tam 
przebywać. Nie ma zespołów, które lubiłem, nie ma starych przyjaciół, to teraz jest jak 
miasto duchów. Mieszkam głównie na Florydzie, ale planuję przenieść się do Los Angeles, 
świetna pogoda, a dziewczyny mają tam naprawdę wielkie biusty. To jest w tej chwili 
najlepsze amerykańskie miasto ze świetną sceną muzyczną. Chciałbym jeszcze przyjechać 
do Polski. Jak będzie ciepło... 
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Alek: Najlepsze? Wszystkie miały swój urok. Najgorsze są te, których niema. 

- Awystępy radiowo-telewizyjne w Radio Bis czy TVP Kultura? Jak do nich 
doszło? Dały Wam one coś? 

Alek: Były wywiady w kilku radiach. Na pewno coś dały, choćby trochę 
doświadczenia i parę miłych listów od słuchaczy. 

- Kto jest najbardziej rozrywkowym członkiem kapeli i dlaczego Stabi? 

Karolina: Bo to Junior, ma powodzenie u płci pięknej i jest perkusistą :) 





k Alek: W każdym składzie musi być jakiś pupilek/pajac. U nas jest nim akurat 
tabi. 

- Padło już zdanie o nowej płycie, do której w tym momencie (lipiec 2007) się 
ostro przymierzacie. Co już wiadomo na jej temat? Zaskoczy tych co polubili 
Enjoya czy niekoniecznie? Szczegóły proszę! 

Alek: Na płycie znajdzie się ok. 11 kawałków, będzie także cover. Gościnnie w 
jednym numerze ma pojawić się sekcja dęta z krakowskiej kapeli „Skangur”. 

Karolina: Połowa już jest, na ten moment zostały wokale i bas. Jak tego nie 
zepsujemy z Blinkiem, to będzie chyba dobra płyta hehe. Płyta mam nadzieję będzie 
inna, to napewno. Ale narazie szaaa. 

- Czego wtym momencie najbardziej potrzeba CF-om? 

Karolina: Tego co było do tej pory, tylko może bez tych ciemnych plam. 

Alek: Wybielimy wszystko :) 

-| tego właśnie Wam życzę! 
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KEVIN K - Hollywood 

W świecie Kevina K. nic się nie zmienia. Archetyp rock'n'rolla 
na piętnastej (choć gdyby policzyć, składaki, kasety etc byłoby 
tego dużo więcej) płycie tego rock'n'rollowca starej daty, brzmi tak 
samo bezpretensjonalnie i młodzieńczo jak 20 czy 30 lat temu. 
Gościu ma swoje lata, a gra jakby był 1978 rok a jemu właśnie 
strzeliła dziewiętnastka. Ito jest sztuka! Punk rock odmładza! 

Niektórzy rockersi mają dziewczynę w każdym mieście, 
niektórzy marynarze żonę w każdym porcie, Kevin w każdym 
mieście ma inny zespół. Nietypowość pomysłu „Hollywood” 
polega na tym, że kawałki zostały nagrane w rożnych składach z 
wieloma muzykami z całego świata z jakimi zdarzyło się Kevinowi 
współpracować na przestrzeni ostatnich lat. No i jest też Kevin 
solo, czyli 4 kawałki akustyczne - coś czego na ostatnich jego płytach nie było. 

Same piosenki, to wciąż ten sam prosty, klasyczny punk'n'roll złamanych serc, po gorzkich 
doświadczeniach z narkotykami, z prostymi, chwytającymi za gardło refrenami. Po uszy zakopane 
w klimatach typu New York Dolls, Ramones, czy wręcz Rolling Stones i Guns'n'Roses. Kevin to 
prosty facet i najczęściej śpiewa o dziewuchach oraz dniach chwały punk rocka i rock'n'rolla („Joey 
and Dee Dee" poświęcone wiadomo komu... - nie ma siły... płaczemy). Ale jest tu i głębsza refleksja 
na temat bajecznego świata mediów, gwiazdek i całego amerykańskiego popowego blichtru, oraz 
frustracji wynikających z jego ułudy i tego, że tak naprawdę nie można go dorwać bo go nie ma... 
Kevin nie jest naiwniakiem. 

Wśród nastroszonej młodzieży rock'n'rollowo-glamowe korzenie są znów trendy. Ciekawe jak 
dzieciaki przyjmą takiego dinozaura. Co ja mówię dinozaura! W swoim świecie Kevin jest królem i 
tak się proszę do niego wracać, bo inaczej w mordę! (B) (Full Breach Kicks, 
www.fullbreach77.com) 












KEVIN K and the HOLLYWOOD STARS - 
Cool Ways 

Tak sobie wyobrażam, że facet wstaje rano i dopóki nie 
napisze piosenki ma delirkę i go nosi. Mało kto takie tempo 
wytrzymuje na dłuższą metę, więc stąd te różne zespoły w różnych 
miastach. Hollywood Stars chyba faktycznie są z Kalifornii i 
składają się ze skośnookiego nastolatka wymiatającego solówki 
rodem z ery 70's, choć w 1975 roku jego rodzice pewnie jeszcze 
chodzili do przedszkola, dwu weteranów w sile wieku w sekcji i 
nieznanego mi z twarzy saxofonisty. 

Szesnasta płyta Kevina jest nowa w sensie premierowości 
kawałków, bo jakie te piosenki są to wiadomo: rock'n'roll, któremu 
coraz wyraźniejsza siwizna przydała elegancji. Punkowa 


jędrność, glamowy sexapil i rock'n'rollowy romantyzm. Tym razem odniesienia do glamu są równie 
y 


częste jak do Ramones („I Wanna Know”) choć mi akurat te ostatnie u Kevina wchodzą najbardziej. 
Fajna, wyrównana, pozbawiona fajerwerków, wręcz trochę smucąca, ale sympatyczna płyta. 


| Mimo że zalatuje sentymentalnie, jest w tych, zazwyczaj dość błahych piosenkach o dziewczynach, 


rock'n'rollowa bezpretensjonalność. Mocniej zapadające w uszy momenty to typowe dla Kevina 
niezbyt szybko toczące się szlagiery, np. wyjątkowo ładniutkie "Sick Of Brick”, „Get Away” czy 
odrobinę szybszy „Night Of The Living Dolls" (wiadomo o kim), które będą wracać na kolejnych 
składankach za lat parę. Oprócz podskakującego szybciej „Rock Sensation” nie ma prędkich 
numerów, ale 30 lat temu też nie pędzili jeszcze na złamanie karku. Mamy za to czyste boogie w 
kończącym tę płytę "This Is My Blood" i generalnie zawartość old schola w old schoolu wzrosła za 
sprawą saxofonowych solówek i coraz częstszego wykorzystania harmonijki. Pstrokaty cover 
przypomina mi zaś jakąś okładkę Dictators. o 

Kevin K. to taki stary bluesman, tyle, że gra punk'n'rolla. Postać tak archaiczna i tak 
autentyczna, że nigdy nie zagości na okładkach kolorowych magazynów, ale tym bardziej należy 
człowieka otoczyć ochroną, stworzyć warunki do pracy i tylko liczyć kolejne udane albumy. Biorąc 
pod uwagę, że najwidoczniej wpadł w nałóg tworzenia, będzie to matematyka wielkich cyfr. Mnie to 
pasi. (B) (Rankoutsider Records, www.myspace.com/kevinkrock) 
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Grupa IŁ-62 powstała w drugiej połowie lat 80-tych w Warszawie i jest 
jedną z najdłużej nieprzerwanie funkcjonujących formacji warszawskiego 
undergroundu. Od początku istnienia grają w tym samym, niezmienionym 

składzie. Wykonywana przez nich muzyka to połączenie 
hardcore/punk'owej wściekłość i brudu oraz noise'owego zafascynowania 
formą, transem i ekspresją dźwięku. Mentalnie mocno zakorzenieni są w 
scenie niezależnej połowy lat 90-tych. Właśnie wydają swoją pierwszą, 
prawdziwą choć w zasadzie kolejną płytę... Posłuchacie co mają do 
powiedzenia. Na moje pytania odpowiada Petr. (B) 


- IŁ-62 pamiętam z połowy, czy nawet wczesnych lat 
90-tych... Wtedy był „wschodzącą gwiazdą warszawskiej 
sceny niezależnej”. Co się z wami działo w ciągu tych 
minionych 10 lat? 

- Jedyną prawdziwie wschodzącą gwiazdą jest Wiktoria 
Dharma, której głos można usłyszeć w naszych nagraniach. 
To prawdziwy talent o którym jeszcze usłyszycie. A najkrótszą 
odpowiedzią na pytanie co się z nami działo byłoby 
stwierdzenie - graliśmy. Do najważniejszych spraw należało 
uczestnictwo w dwóch istotnych dla nas osobiście projektach 
czyli „Tribute to Kryzys - Dolina Lalek” oraz „Nie ma 
zagrożenia jest Dezerter”. W międzyczasie była też praca nad 
własnymi nagraniami zamykającymi w jakiś sposób okres 
końca lat 90-tych właśnie. Ponieważ Pakos (pozdrowienia!) przypomniał nam o 
Kryzysie, przy okazji nagrywania numeru „Armageddon” na przygotowywaną 
przez niego składankę sięgnęliśmy też po inne grywane przez nas dawniej to 
znaczy pod koniec lat 80 numery tej grupy. Muszę ci powiedzieć, że byliśmy 
właściwie chyba pierwszym w Polsce tribute to kryzys bandem. Zaczynaliśmy od 
tych numerów zaraz po tym jak po fuzji dwóch naszych kapel - Mogiły Zbiorowej i 
Afery Water Closed powołaliśmy do życia IŁ-62. Teraz wyszedł z tego program IŁ-62 
Tribute to Kryzys Band, którego można było posłuchać na kilku koncertach. Świetnie 
grywa się te numery i świetnie się je aranżuje. Poza tym dłubiemy coś również w domu. 
Technika idzie do przodu i powstają takie możliwości aby robić muzykę nie tylko na sali 
prób. Wciąż próbuję uruchomić projekt Culture Of Noise i może wreszcie mi się uda. 

- Nowa, a w zasadzie chyba pierwsza płyta IŁ-62 też ukazuje się z 
opóźnieniem. Materiał był nagrany ponoć 
w 2004 roku, a rozmawiamy pod koniec 
2007... 

- |Ł-62 od samego początku należał do 
pechowych kapel. Przez cały okres 
działalności prześladuje nas potworny pech. 
Tak to oceniamy, ale też może właśnie dlatego 
i wbrew temu nadal gramy. Kilka przykładów - 
materiał „Niepotrzebuję” pomimo iż oceniam 
go zupełnie przyzwoicie został zmasakrowany 
jeśli chodzi o brzmienie przez realizatora 
dźwięku, któremu wydawało się że rozumie o 
co chodzi. Szkoda. Podczas nagrań numeru 
„Armageddon” korzystaliśmy z pomocy 
basisty grupy Słowo, bo nasz basista nagle 
zaniemógł. W 2004 roku, w dniu w którym 
mieliśmy podpisać umowę z jednym z prężniej 
działających na polskim rynku wydawnictw 
nagle wszystko rozpłynęło się dosłownie w 
powietrzu. Zamilkły wszystkie telefony a 
osoby z którymi omawialiśmy te sprawy 
zwyczajnie zniknęły. Śmiejemy się, że jakoś 
nigdy nie trafialiśmy w dobry moment. Nawet 
nagrywając materiał w Warszawie trafiliśmy 
na okres, w którym rozpoczął się właśnie 
szczyt gospodarczy przy okazji którego, 
zamknięte centrum miasta okupowane było 
przez polityków a nas brano za terrorystów. 
Materiał „opuszczamy babilon” to w rzeczywistości kolejne wydawnictwo ale faktycznie 
pierwsze, które ukazuje się na oficjalnym nośniku CD. 

- Słuchając nowych nagrań IŁ-a zaskakują przede wszystkim psychodeliczne 
inspiracje. Pamiętam, że IŁ-62 to były kiedyś raczej szybkie punkowe piosenki. 
Skąd ta metamorfoza? 

- To nie jest kwestia metamorfozy o dziwo jesteśmy bardzo konsekwentni w tym co 
robimy. W chwili obecnej też gramy szybkie piosenki. Na „opuszczamy babilon” 
staraliśmy się dobrać numery ze sobą korespondujące. Nie przepadam osobiście za 
płytami, na które kapela pakuje co się da, utwory zupełnie niekiedy od czapy. Oczywiście 
„opuszczamy babilon” nie jest również konceptalbumem 
chociaż bardzo bym chciał. Jest to wypadkowa numerów, 
które wspólnie we czterech wybraliśmy na to wydawnictwo 
spośród innych. Każdy z tych numerów znalazł się na tej 
płycie dlatego, że komuś z nas na nim szczególnie zależało. 
To całkowicie demokratyczny materiał. Reszta numerów się 
nie zmieściła, bo budżet przeznaczony na nagrania był zbyt 
mały. Co tu dużo mówić - nie mieliśmy kasy i już. Co do 
psychodelicznych inspiracji, o których wspominasz to 
zawsze w nas siedziały. A do tego Maciek ma taki właśnie 
specyficzny sposób traktowania gitary co zawsze bardzo mi 
odpowiadało. Poza tym wszyscy lubimy bawić się samym 
dźwiękiem jako materią i formą. Bawi nas jego ekspresja i 
koloratura. Uwielbiam wręcz sprzężenia gitar. 

Nikt z nas nie zakłada, że to ma być psychodelia. 
Widocznie to po prostu w nas siedzi. Nie umawiamy się, że 
od dziś gramy tak a za rok zmieniamy styl gry na inny. Raz 
lubimy dymić a raz odlecieć dźwiękowo. Jeśli by się temu 
przyjrzeć zupełnie akademicko to generalnie od zawsze 
gramy mieszankę tego tradycyjnego hardcora, punka, 
psychodelii, metalu, noisu itp. Na „opuszczamy babilon” 
znalazły się numery, które powstały w latach 1994-2004. 
Bardzo często spotykamy się z tym, że ludzie mają trudność 
z przypięciem nam łatki i określeniem co to takiego jest. Ale 
graliśmy tak od dawna. Już na początku lat 90-tych bywały koncerty, na których 
męczyliśmy ludzi takimi dźwiękami. Rozkręcaliśmy gitary i zostawialiśmy je wyjące na 
scenie albo przesterowywaliśmy dźwięki do granic możliwości. Jednych to wnerwiało a 
inni słuchali. Bywało tak, że uprzedzaliśmy nawet lojalnie publikę, że mają szansę 
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poskakania przy innych kapelach bo przy nas się nie da. Ale jednak nawet przy naszym 
łomocie się dawało. 

-Aegzotyczne, zdaje się, indyjskie brzmienia? 

- To wynik tego, że nie zamykamy się muzycznie. Mamy głowy pełne pomysłów - 
część daje się zrealizować innych niestety nie. Słuchamy całej masy innej muzyki. To 
fascynujące, że świat pełen jest najróżniejszej muzyki tworzonej przez ludzi. Jedna 
podoba się nam mniej, inna bardziej, ale słuchamy każdej. | każda okazuje się być 
intrygująca w zależności od okoliczności, nastroju, chwili. 

Tym razem udało się aby obok naszego tradycyjnego 
instrumentarium na płycie zagościły również między innymi konga, 
djembe, didgeridoo, sitar, drumla ... 

- Nie gracie muzyki najłatwiejszej w 
odbiorze. Jak oceniacie swoje szansy na 
zaistnienie w realiach sceny punkowej czy 
jakiejkolwiek innej w 2007 roku? 

- Ha, dzięki bardzo. Teraz mnie dobiłeś. 
Myślałem, że nasz muza jest przystępna. A co 
do sceny to mocno się zmieniła od końca lat 80 
kiedy zaczynaliśmy. Przekonany byłem 
jednak, że my wciąż istniejemy w realiach tej 
sceny, bo u nas nic się nie zmieniło w tej 
kwestii. Ale to nie mnie oceniać. Wiesz jakoś 
nigdy nie celowaliśmy do konkretnego 
odbiorcy. Można to traktować jako błąd 
marketingowy jednak IŁ-62 to kapela przede 
wszystkim na użytek prywatny. To, że zaczęliśmy grywać koncerty to 
przypadek, zawsze graliśmy głównie dla siebie, bo to lubimy, równie 
dobrze moglibyśmy wspólnie robić graffiti. Nie mamy na to ciśnienia, 
nie ma menadżerki. W pewnym momencie przyszło nam do głowy 
żeby dotknąć tej muzyki która nas fascynowała nie tylko od strony 
słuchacza i głośnika ale również od strony tego który wali pałką w 
bęben i szarpie struny. Tak staliśmy się nie tylko publiką ale również 
szarpidrutami. Szarpidrutami / muzykantami, bo muzykami są ludzie 
po szkole muzycznej. Rzeczywiście nie pasowaliśmy i nie pasujemy 
w 100% stylistycznie do żadnej sceny. Ale przecież nie o to chodzi, aby do czegoś 
pasować. Nie podrabiamy nikogo. Chociaż może nie jesteśmy super oryginalni, bo też i 
nie o to chodzi, na szczęście okazało się, że nie jesteśmy kolejnym zespołem grającym 
podobnie do innych. Wydaje mi się, że pojęcie scena jest a może raczej było bardzo 
pojemne. Zobacz, co by nie mówić na polskiej scenie znalazły miejsce i funkcjonowały 
takie zjawiska jak chociażby Siekiera i Janusz Reichel. Dlaczego więc miałoby 
zabraknąć miejsca dla innych. No chyba, że się spóźniliśmy? 

- To raczej jest tak, że nie ma już takiej otwartej sceny jaka była 10-15 lat 
temu... Ale wy do tej zaangażowanej, polityczno-wegetariańskiej sceny z 
pierwszej połowy lat 90-tych, wciąż należycie. 
Przynajmniej mentalnie. Co Was przy tym 
trzyma? 

- Dokładnie. Tacy po prostu jesteśmy. To 
wynika prawdopodobnie z określonego typu 
wrażliwości emocjonalnej i intelektualnej. 
Człowiek musi czuć i myśleć żeby być 
człowiekiem. Mieć prawo do własnego zdania i 
własnych uczuć. Przerażające jest jak w 
dzisiejszej rzeczywistości ludzie zmęczeni są już 
myśleniem. Jak bardzo konformizm zabija chęć i 
potrzebę działania. Nie wywieszamy sztandarów 
i nie budujemy barykad. Nasze barykady są w 
naszych sercach i głowach. Staramy się żyć w 
zgodzie z samym sobą to istotne bo 
zrozumieliśmy, że nie trzeba tego demonstrować 
to niepotrzebne. Dezerter śpiewał: „chcesz 
zmieniać świat to zacznij od siebie”. To esencja. 
My śpiewamy: „nie chcę by moje pieniądze 
napędzały maszynę, aby moje dłonie brały udział 
w tym”. Wiadomo, że nie uciekniesz całkowicie 
od maszyny/systemu, ale możesz starać się nie 
godzić na uczestnictwo w czymś co ci nie 
odpowiada - w brudnej polityce, rzezi zwierząt i 
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tym podobnych sprawach. 

- Współpracowaliście kilkakrotnie z Magurą Góralskim. Mimo, że IŁ-62 też nie 
należą do nastolatków, to jednak tutaj różnica pokoleń jest chyba spora. 
Opowiedz o kontaktach z weteranem... 


- No nie taka znów spora. Między nami jest tylko niecałe 10 lat różnicy. W 
małżeństwie to czasem zupełnie nic. Należymy do podobnych światów muzycznych 
przełomu lat 60 i 70. Tak samo uwielbiamy Lou Reeda, Patti Smith, Boba Marleya. 
Kontakty z weteranem jak go nazywasz są zawsze oryginalne. Magura to wspaniała 
postać, barwna i oryginalna. Mówi co myśli i robi to na co ma ochotę. Jest 
nieprzewidywalny. Poza tym to człowiek posiadający ogromną wiedzę na temat kultur 
dalekiego wschodu i buddyzmu. Na „opuszczamy babilon” zarejestrował z nami numer z 
tekstem swojego autorstwa pt. „Dzięki ci Ameryko czyli ruchome święto dziękczynienia”. 
Moim zdaniem robi wrażenie a poza tym Magura ma bardzo radiowy medialny głos. 
Współpracowaliśmy z nim zawsze z przyjemnością i mam nadzieję, że jeszcze będzie 
ku temu niejedna okazja. Wielki szacunek z naszej strony. 

- To faktycznie bardzo wyrazisty kawałek. Za co dziękujecie Ameryce? 

- Warto by zapytać Magurę... Warto przysłuchać się jakie tematy porusza w tym 
numerze. Nawet jeśli bym bardzo chciał nie da się tego zawrzeć w kilku słowach. Tekst 
powstał po wydarzeniach z 11 września 2001 mających miejsce w Nowym Jorku. Jest 
dość przewrotny i gorzki w swojej wymowie tak samo jak przewrotna bywa Ameryka i 
wszystko to co teoretycznie jej zawdzięczamy jako obywatele świata. 
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CORSO REJ CLENE CON ERN OWE NEUE CIECIA EATZALCH 
postacią jest też wokalista, znany z niespełnionej nadziei polskiej sceny pop- 
punkowej: W Sekund 5. A jednak ich wspólny zespół - All Wheel Drive - nie 
przypomina ani jednego ani drugiego, a jego najkrótsze CV powinno zawierać 
informacje, że punk rockowo, po nowemu i po polsku. 

Póki co mają na koncie tylko nieźle wróżące na przyszłość demo i kawałek na 
naszej składance, ale przyszłość stoi przed nimi otworem, bo teraz mają już za sobą 
także swój prawdopodobnie pierwszy wywiad. (Bezkoc) 


napęd_na_,wszystkie koła 


- All Wheel Drive jest zespołem wprawdzie młodym, ale reklamuje się jako 
ekipa „starych wyjadaczy” sceny hc/punk. Więc jak to się ładnie w szkole mówiło 
„przedstawcie genezę powstania kapeli”. 

KRÓLIK: Geneza jest dosyć prosta: po przeprowadzce z Opola do Poznania 
razem z nadworną panią fotograf AWD - Karo, zacząłem szukać ludzi do kapeli 
rozwieszając plakaty w strategicznych punktach miasta. I tak po pewnym czasie i 
licznych roszadach personalnych uformował się skład: Waluś, Zbyszek i ja. Następnie 
na ogłoszenie na forum hard-core.pl odpowiedział Krzychu, który wciągnął Jędrka i tak 
oto w roku 2006 na rodzimej scenie powstał twór muzyczny zwany AWD. Ot i cała 


historia 
- Kto zAWD jest z Chile? 
WALUŚ: Nikt. Na profilu 


www.purevolume.com/allwheeldrive 
nie było opcji "Polska" więc wybraliśmy 
Chile... Wcześniej była Guatemala! 

- W AWD gra połowa Apatii, 
więc będziecie i tak skazani na te 
porównania. Czym się różnią te 
zespoły? Rozumiem, że jest trochę 
bardziej 2006 niż 1992...? 

KRZYCHU: Różnica chyba jest 
słyszalna, a do tej pory ja się z takim 
porównaniem nie spotkałem. Może 
dlatego, że Jędrek jest nową twarzą 
Apatii a ja siedząc za bębnani nie 
rzucam się w oczy. A tak poważnie to 
muzycznie pewnie można doszukać się 
podobieństw ale w AWD wokal, jest 
znacząco inny niż Matoła. Poza tym 
gramy na dwie gitary, co też daje dwa 
różne style gry i różne pomysły, więc na 
pewno nie jest to kopia Apatii bo nie to 
jest naszą intencją. 

- Podobno słychać, że lubicie 
Rise Against? A Ignite? 

WALUŚ: Podobno lubię, lecz 
bez przesady... Ale faktycznie ostatni 
koncert lgnite w Poznaniu rozłożył mnie 





nałopaty. 

KRZYCHU: Podobno nawet słychać RA na naszej demówce :). 
fascynacje muzyczne są dość szerokie, a jedną z nich jest właśnie „kalifornijskie” granie i 
te wspólne upodobania pozwalają nam robić muzę taką, jaką można usłyszeć na 
demówce, która oddaje nasze gusta muzyczne. lgnite jest jedną z kapel, która ma swoje 
miejsce w naszej płytotece. 

KRÓLIK: Teraz odpowiadam tylko za siebie: owszem lubię, choć to nie są moje 


Nasze 


faworyty. Wolę stare dobre The Piździores (śmiech). 

- Znam. Słyszałem ich płytę i powiem 
tylko, tyle że odpadam... Czy docelowo cały 
zespół AWD będzie nosił brody? 

WALUŚ: Haha! Broda jest dla mnie 
pewnego rodzaju kamuflażem... Po koncertach 
pędzę do domu, gole się i nie muszę się już nikomu 
tłumaczyć, że podobno słychać Ignite :) 

KRZYCHU: Brody są dowodem naszego 
zaangażowania politycznego w bliskowschodni 
konflikt. Popieramy Wolną Palestynę (śmiech) i 
dlatego niektórzy z nas noszą brody. Nie wszystkim 
niestety brody rosną, bo jesteśmy młodym 
zespołem, ale zaraz po koncertach golimy je, po to 
żeby nie kojarzono nas z innymi zespołami w 
których gramy. 

- Interesuje mnie wokalista, który dał się 
poznać ongiś z osławionej orkiestry W Sekund 
Pięć. Pamiętam ten zespół z bardzo ambitnej 
postawy i specyficznych tekstów. Czy dostał 
szlaban na pisanie numerów o ściąganiu spodni 
w sytuacjach intymnych? 

KRÓLIK: A owszem, Sekundy to kawał historii... To chyba jedyna kapela, która 
jadąc zagrać gig zaczynała chlać jeszcze przed wejściem do samochodu. To chyba o tą 
specyficzną postawę chodzi... A te z pozoru „nieambitne” teksty płynęły z serca i miały 
być odpowiedzią na smutne inijakie liryki kapel, które nie wierzyły w to, o czym śpiewały. 
WS$5 zawsze było „po jasnej stronie”, jak to śpiewał kiedyś April. Natomiast historia 
opisana w kawałku „W sekund 5” naprawdę się zdarzyła. Ale natym koniec... 

WALUŚ: Królik pisze to co chce, żadnych szlabanów nie dostał... Myślę, że 
tekstowo dojrzał trochę w porównaniu z WS5. Jest na tyle miłym facetem, że sam 
przynosi nowe teksty i poddaje je naszej ocenie. 
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- Młodszym czytelnikom opowiedzcie może jeszcze do czego odnosi się 
Wasza nazwa. i 

- Jeśli młodsi czytelnicy wbiją sobie w internetową przeglądarkę nazwę IŁ-62 
wyskoczą im strony na temat naszego zespołu lub samolotu konstrukcji radzieckiej. 
Warto zapoznać się zwłaszcza z materiałami opisującymi sprawność techniczną tych 
maszyn. Przypomnę tylko, że 14 marca 1980 roku na 
Warszawskim Okęciu rozbił się samolot „Mikołaj 
Kopernik” wracający z Nowego Jorku a osiem lat później 
w Lesie Kabackim pod Warszawą "Tadeusz 
Kościuszko". Obie maszyny to właśnie samoloty 
typu IŁ-62. 

- W takim razie wypada mi chyba życzyć 
Wam żebyście nie skończyli jak Wasi latający 
imiennicy? 

- Tak, przede wszystkim udanych startów i 
lądowań. | żeby nam się dzieci samolotów nie 
czepiały. 
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Wódka, religia i hipokryzja (mc) (1994) 

Nieocenzurowana akcja (mc) (1995) 

Nielicznamnie (mc) (1995) 

Niepotrzebuję (mc) (1996) 

Wonderful World (ep cdr) (2001) 

Armageddon (ep cdr) (2001) 

Opuszczamy Babilon (ep cdr) (2005) 
IŁ-62 (+M. Góralski) 
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-Aprzy okazji. Jak się skończyła historia polskich Sekund? 

KRÓLIK: Nie skończyła się wcale! Sycha (perka) i Koza (gitara) siedzą gdzieś 
zaszyci na Wyspach i reaktywowali Sekundy z jakimiś Angolami na pokładzie. Jestem 
dobrej myśli i trzymam kciuki, że im wyjdzie. Teraz to międzynarodowe Sekundy. 

- Fajnie, że teksty AWD są po polsku, ale strasznie one metaforyczne i 
można się pogubić... Zaskoczyła mnie piosenka „Póki życie nas nie rozłączy”. 
Myślałem, że tylko punki 77 sceptycznie wyrażają się o instytucji małżeństwa. 
Dobrze w ogóle się doszukuje sensu? 

KRÓLIK: Źle kombinujesz, Panie Redaktorze Naczelny :). „Póki życie nas nie 
rozłączy” opowiada historię dwojga kochających się ludzi, którzy wspólnie popełniają 
samobójstwo, ponieważ jest ono ich jedyną szansą na bycie razem po wsze czasy. 
Dogorywając wspólnie w objęciach na szpitalnym stole operacyjnym, modlą się o to, 
żeby lekarzom nie udało się wyrwać ich ze szponów śmierci, bo wtedy czekałaby ich 
niechybna rozłąka. W gruncie rzeczy to taka współczesna wersja Romea i Julii, historia o 
miłości podana w sosie emo. Poza tym... muszę odstawić wreszcie te leki, bo mi nie 
służą... 

- No i nie zgadłem co poeta chciał powiedzieć... Ale wiem na pewno, że 
graliście ostatnio z Gorillą Biscuits. Wrażenia ze spotkania z CIV-em? 

WALUŚ: Osobiście nie spotkałem się z nikim z GB. Byli głęboko zabunkrowani w 
swojej garderobie. 

KRZYCHU: Sam koncert był bardzo fajny, a dla nas to dobra okazja pokazania 
się przed szerszą publicznością. Spotkaliśmy się z nimi jedynie podczas wymiany 
sprzętu na scenie, ponieważ przyjechali do Poznania dość 
późno i byli bardzo zmęczeni po długiej podróży, więc trudno 
mówić o wrażeniach ze spotkania, ale podobno są bardzo * 
sympatycznymi i otwartymi ludźmi. 

KRÓLIK: Nikt z nas z chłopakami nie gadał, ale za to 
miałem okazję poobserwować Civ'a, jak rozgrzewał gardło 
na parkingu. Chłop wył niezłe arie operowe. Ogólnie fajny gig 
i kawał historii NYHC. 

- Na razie macie na koncie tylko demo. Nie ma 
dramatu, ale to tylko demo. Czy są jakieś plany na lepiej 
brzmiący full lenght? 

WALUŚ: Mam nadzieje, że z początkiem nowego 
roku uda nam się poskładać jakiś nowy materiał, który w 
późniejszym czasie będziemy mogli zarejestrować w jakimś 
studio. 

KRZYCHU: O wydanie naszej debiutanckiej płyty 
oprócz Pasażera starają się Universal i EMI. „Pani Domu” 
chce także dołączyć trzy nasze największe hity do 
listopadowego numeru wraz ze zniczem na Wszystkich 
Świętych wygrywającym melodię "Ostatni dzień”. A tak 
poważnie to pracujemy cały czas nad nowym materiałem i 
będziemy chcieli wydać go w przyszłym roku. 

- Pal licho EMI, ale przed Panią Domu, Pasażer chyba spasuje... Acha. 
Byłbym zapomniał. Skąd się wzięła Wasza nazwa? 

WALUŚ: Z (glosowania. 

KRZYCHU: Tak jak Waluś mówi mieliśmy kilka propozycji i drogą głosowania 
poprzez aklamację :) (trudne słowo na a) wybraliśmy AWD. O wyborze nazwy 
zadecydowały dwa względy. Po pierwsze All Wheel Driver (napęd na wszystkie koła - dla 
nie zmotoryzowanej części załogi) oddaje siłę i energię zespołu, a po drugie zaczyna się 
naAwięc będzie gdzieś na początku w Encyklopedii Punk Rocka :). 

-|to się nazywa iście poznańskie, pragmatyczne podejście do sprawy. 
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Po raz pierwszy zobaczyłem szajkę o kryptonimie Afroporno na krakowskim Mosh 
Feście, gdzie - ze swoim punk'n'rollowym repertuarem - wyraźnie odstawała od 
hardcore'owej stawki, choć przyjęta została bardziej niż przychylnie. 


Zespół rodem z miasta Łodzi przygotowuje się właśnie do swojej fonograficznej inicjacji, 
która - miejmy nadzieję - zaowocuje powstaniem dźwiękowego TNT o wielkiej sile 
rażenia. Zwróćcie więc uwagę na Afroporno już teraz, bo ci madafakersi są tego warci w 
666 procentach!!! (Sebastian) 


Afroporno działa od kilku lat - już w 2003 roku 
popełniliście demówkę pod wszystko mówiącym tytułem 
„Fuck'n'Roll”. Jak toczyły się dotąd losy zespołu? Czyżby coś 
stanęło wam na przeszkodzie w podboju krajowego 
andergandu? 

Po demówce przyszedł czas na zarejestrowanie reszty 
kawałków. Mieliśmy już nagrane gitary i bębny, zrobiony był też 


wstępny mix. Niestety nie ukończyliśmy tych nagrań, bo ze 
względu na sprawy osobiste pożegnała się z nami wokalistka Indiana, a chwilę później 
wyjechał do UK drummer Szmalec (obecnie w The Short Bus Window Lickers). 

Poskładaliśmy się do kupy na przełomie 2004 / 2005 roku. Już z nowym perkusistą 
Lukiem Candy i wokalistką Dirty Eve odświeżyliśmy materiał. Można powiedzieć, że 
majowy koncert u boku 19 Wiosen w 2006 roku to początek „podboju”. Afroporno tworzą 
dziś Gunnar Krykke, Stinky Pale Pit, Luc Candy Kruger, Dirty Eve. 

Na hasło Afroporno przychodzą na myśl podrygujące pośladkami mulatki, a 

. to wizja kojarząca się 
bardziej z disco 70s albo 
funkiem, niż 
punk'n'rollem. Czy ten 
„szyld” ma dla Was 
jakieś konkretne 
znaczenie czy po prostu 
zajebiściebrzmi? |. 

Lata 70. były bardzo 
rozrywkowe i wyzwolone. 
My staramy się oddać 
atmosferę tamtych lat 
podczas naszych gigów, 
poza tym chcemy, żeby 
można było przy nas 
poruszać dupcią. 

Tak naprawdę to ktoś 
się kiedyś najebany 
pomylił i zamiast 
Turbonegro powiedział 
Afroporno. Uznaliśmy, że 
to spoko nazwa. 

W Waszej muzyce 
można doszukać się 
różnych wpływów - 
southern rocka po 
rockabilly. Czy 
zakładając grupę, 
przyjęliście, że«właśąie 
w takim stylu będziecie 
sięrealizować? 

Każdy z nas 
wcześniej słuchał dużo 
takiej muzy, więc nasze granie jest wypadkową tego, co mamy w głowach. Czasem jakiś 
numer jest bardziej w stylu rockabilly czy southern rocka albo bardziej punkowy - zależy 
czym się w danej chwili zajaramy. Staramy się jednak w żadną stronę nie przeginać. 

Czy bardziej inspirująca jest dla was stara, ale jara rock'n'rollowa klasyka czy 
też jej nowsi kontynuatorzy? Kto szczególnie często gości w waszych 
odtwarzaczach? 

Jedno i drugie. Bez klasyków nie byłoby nowych kapel, więc nie sposób nie docenić 
wpływu, jaki wywarli na rozwój muzyki. Z kolei nowe kapelki mają w sobie często nową 
świeżość i jakość. 

A co nam gra w odtwarzaczach? Heh, musimy po nazwach teraz polecieć:). No 
dobra: Lazy Cowgirls, Zeke, Thin Lizzy, Motorhead, G'n'R, J. Cash, Sharks, Nashville 
Pussy, Poison Idea, The Hoss Boss, Radio Birdman, The Clash, Ghoultowh, wczesne 
Turbonegro, Defiance...and many more:). 

W informacji o jednym z Waszych koncertów natknąłem się na informacje, że 
w rodzinnej Łodzi jesteście już „zespołem kultowym”. Czym zaskarbiliście sobie 
to kultowe oddanie miejscowej publiki? 

Ta kultowość wyszła trochę przypadkiem. Przed gigiem w Warszawie mieliśmy 
napisać o sobie dwa zdania, żeby było co na plakacie umieścić. Nie mieliśmy weny, więc 
chłopaki z Wawy wzięli sprawy w swoje ręce. Napisali tak w wyniku tego, co zobaczyli w 








Łodzi na jednym z naszych koncertów. My nie czujemy się kultowi, może raczej 
rozpoznawalni. Póki co nadal jesteśmy na dorobku. 

Skoro mowa o Łodzi, tudzież Lodz Angeles, jak ją nazywacie. Często grywacie 
z innymi łódzkimi grupami, a nawet macie próby w jednym lokalu z Blood is The 
Harvest. Jakie stosunki panują w Waszym mieście między zespołami? Czy można 
mówić o jakiejś zwartej lokalnej scenie? 

Znamy $ię z chłopakami z kilku zespołów, głównie hardcore'owych, bo to popularne 
granie w Łodzi. Relacje są raczej przyjacielskie i wspieramy się jak możemy. Na pewno 
mamy dług wdzięczności u 19 Wiosen. Blood is The Harvest to faktycznie nasi sąsiedzi - 
oby każdy miał takich sąsiadów! 

Tak naprawdę jedyna różnica między nami a pozostałymi kapelami z LDZ to 
stylistyka. 

Aha, Lodz Angeles to taki tribute dla nieistniejącej już łódzkiej punkowej kapeli 
Precz, która grała numer o takim tytule. 

Na koncertach prezentujecie się bardzo żywiołowo, a euforia, jaką wzniecacie 
udziela się chyba Wam samym. Stąd też moje pytanie czy często zdarza Wam się 
pozbywać odzieży wierzchniej na scenie, jak to na jednym ze zdjęć demonstruje 
wasz guitarman? 

Nie gitarzysta, a basista:). Wszystko zależy od publiczności, jak między nami 
zaiskrzy, to odzież wierzchnia zaczyna być zbędna. 

Na stronie internetowej Afroporno (póki Wam jej jeszcze nie zamknięto za 
niezapłacone rachunki:)) można było znaleźć m.in. sklepik ze sporym wyborem 
plakietek. Nie sądzicie, że najpierw lepiej byłoby zadbać o jakąś płytkę, a dopiero 
potem porozpieszczać fanów gadżetami?:) 

Heh, piny było 
łatwiej zrobić:). Poza 
tym chcemy zbadać 
rynek...;) 

A propos płyty. Na 
swoim majspejsie 
deklarujecie, że 
poszukujecie 
wydawcy. Jest 
szansa, by 
pełnowymiarowy CD z 
nazwą Afroporno 
ujrzał światło dzienne 
w niedalekiej 
przyszłości? 

Na rasowego 
longpleja przyjdzie 


Unfinished chapter of S.A.T.R 
kyta wydana w formie 
Szybkość i miazga - Le stowa [LUD 
odzwierciedlają zawartość owego albumu! 


jeszcze trochę Grindujący thrash violence punk przywodzący na my | 
poczekać. Póki co, miksturę dokonań DISCORDRKCE RXIS, ANTICHAIGT. 
dzięki naszemu DYSTOPIA, DRCKIO. RORSCKACH, IRON LUNG czy RATINUS PYLE 
sponsorowi - łódzkiej 


+ sporo własnej inwencji twórczej. 

Wszystko dopełniają ostre, ale przy Łym niezmiernie trafne. 
ECTS UAT AB 

Wycelowane w sam środek skostniatego społeczeństwa. 
Pomimo, iż jest o premierowy materiał 5.A.1.A.N'a, 
Ludzie go tworzący nie są wy jęci z piaskownicy. 

H U [ip] Lają Sie także w H.407 i RONED LIBULIE 
ODANEWOZGL NEJ 


firmie skate'owej 
Nervous udało nam się 
nagrać na setkę EP-kę / 
demo. 

Dzięki za wywiad! 
Pozdrawiamy 
WSZYS RKA ICO 
rock'n'rollowców, studio 
tatuażu Sigil, 19 
Wiosen, kapele, z 
którymi graliśmy i te z 
naszego podwórka. 


RATOSDEPORAO, TROCKI, WHATHAPPENŚ: 


OSZULKI(równieżDAMSKI 
OdAGATHOCLESpoprzezBUN 


www.zaraza.ovh. Ge 


 www.myspace.com/zarazaprod 





The Creetins są nieomylną maszyną, zmontowaną w Niemczech z 
anglosaskich podzespołów punka i rock'n'rolla. Od ponad dziesięciu lat 
masakrują instrumenty, sieją popłoch i wywołują spazmy nastoletnich 
fanek. 

W oczekiwaniu na nowy, czwarty album tych wesołych 
wykolejeńców, rzućcie okiem na wywiad z wokalistą i gitarzystą Fredem 
Frankiem, który wraz ze Stefanem „Fanski” Lorenzenem (bas) i swym 
rodzonym bratem, Matthiasem (perkusja) tworzy aktualny skład 
Kreetynów. (Sebastian) 





ł 





Nazwa The Creetins pewnie nie 
Hop” Ramones. 

To słuszne skojarzenie. Kiedy zakładaliśmy zespół, pod koniec 1995 roku, graliśmy 
wiele piosenek Ramones. Nazwę The Creetins zaczerpnęliśmy od nich, ale pisaliśmy ją z 
dwoma „e”, ponieważ w Niemczech istniał już od dawna zespół The Cretins. Musieliśmy 
się jakoś odróżnić. I tak jesteśmy Kreetynami już od jedenastu lat (śmiech). 

Podobno postanowiłeś założyć zespół po spotkaniu z członkami AC/DC? 

AC/DC było przez lata moim ulubionym zespołem. Miałem okazję poznać jego 
członków w 1995 roku. Czekałem na nich za kulisami, bardzo podekscytowany, ściskając 
w rękach wszystkie ich płyty i książki im poświęcone, a także moją gitarę Gibson SG. 
Kiedy do pokoju wszedł Angus, z wrażenia wypuściłem wszystko to na podłogę. Podszedł 
do mnie, powiedział: „Cześć, jestem Angus”, a potem podniósł wszystkie te rzeczy i 
podpisał je dla mnie. Zagrał nawet kilka akordów na mojej gitarze! Zapytał czy gram w 
zespole, odparłem, że jeszcze nie, ale chciałbym, na co on odparł, że koniecznie muszę 
spróbować. Takie były początki The Creetins. 

No to miałeś już na starcie 
niezłą motywację. 

To prawda (śmiech). 

Wtedy byliście chyba 
jeszcze dzieciakami. Podobno 
twój brat wydał pierwsze 
pieniądze zarobione z zespołem 
na szkolne książki. 

Zgadza się, tak było (śmiech). 

Kiedy zaczęliście to 
traktować na poważnie? 

W okolicach 2000 roku, kiedy 
nagraliśmy nasz pierwszy album, 
„Have You Ever Hit the Ground”, 
który ukazał się rok później. To był 
dla nas prawdziwy start - od razu 
zaczęliśmy grać wiele koncertów. 
Teraz mamy na koncie już trzy płyty 
i pracujemy nad czwartą. 

Czy gra w The Creetins to 
wasze jedyne zajęcie? 

Moglibyśmy utrzymać się z 
samej gry w zespole, ale mimo to 
mamy wiele różnych zajęć. Wszyscy studiujemy, pracujemy w różnych miejscach. Ciężko 
jest żyć dostatnio z rock'n'rolla, ale nadal jestto naszym marzeniem. 

Pytanie o Kiel, miasto z którego pochodzicie: Pewien wasz fan napisał w 
Internecie, że Kiel jest,„punkową przystanią”. Jak to skomeni tujesz? 

Kiel leży w północnych Niemczech i faktycznie ma przystań, a nawet plażę (śmiech). 
Ale czy samo w sobie jest punkową przystanią? Tego nie wiem, choć miejscowa scena 
jest całkiem prężna, mamy sporo fajnych zespołów, które zyskują rozpoznanie, a także 
kilka klubów, w których można 
grać. Ogólnie jest OK. Ludzie tutaj 
są chłodniejsi, niezbyt otwarci i 
niechętnie okazują uczucia. 
Panuje tu inna mentalność, niż w 
pozostałych częściach Niemiec. 
Lubię Kiel, ale to małe miasto. 
Niby mieszka tu 250 tysięcy ludzi, 
ale tak naprawdę niewiele się tu 
dzieje. Dobrze jest czasem 
wyrwać się stąd i pojechać do 
pobliskiego Hamburga. | tak 
większość czasu przebywamy w 
trasie. 

Powiedziałeś kiedyś, że w 
Kiel nie ma wielu możliwości, 
jeśli chodzi o znalezienie pracy. 

Zależy czego się szuka. 
Ciężko jest znaleźć fajną pracę, 
ale nie jest ciężko ze 
znalezieniem zajęcia w ogóle. Da 
się tu żyć, dobrze bawić i 
pracować. Jeśli już nie ma wyjścia 
(śmiech). 

A jakiej pracy wy 
poszukiwaliście? Gwiazd rock'n'rolla? 

To byłoby idealne zajęcie dla nas (śmiech). Obecnie pracuję jako sanitariusz. To 
dobre zajęcie, choć granie rock'n'rolla jest z pewnością ciekawsze. Ale zobaczę co 
przyniesie przyszłość, wciąż jestem młody... No nie, w zasadzie to nie jestem (śmiech). 
Wasz ostatni album, „(The) City Screams My Name” jest dostępny już prawie 


tylko mnie przywodzi na myśl piosenkę „Cretin 














od roku. Z jakim spotkał się odzewem? 

Odzew był całkiem niezły. Były przychylne recenzje, sporo koncertów. Wystąpiliśmy 
obok wielu zespołów, które uwielbiamy od lat, m.in. New York Dolls, Turbo AC's, 
Lagwagon. Na Deconstruction Tour graliśmy razem z Pennywise. Fantastycznie 
było grać z grupanńi, których słuchaliśmy, gdy mieliśmy po czternaście lat i 
jeździliśmy na skateboardach. Teraz mogliśmy dzielić z nimi scenę i wspólnie napić 
się piwa po koncercie. No i zażywać ogromne ilości kokainy (śmiech). 

Roadrunner wydał wam też EP-kę „The Spirit Is Willing”. Ponoć na 
wasze specjalne życzenie, bo bardzo chcieliście wydać coś na winylu. 

To prawda. Wszystkie nasze wydawnictwa są dostępne na winylach, a my 
jesteśmy fanami winylu. Ja zawsze kupuje analogi, tylko czasami kompakty. Dla 
mnie jest to coś wyjątkowego - położeniu winylu na gramofonie towarzyszy 
zupełnie inne uczucie, niż odpaleniu CD. Dla mnie jest to znaczenie ciekawsze 
uczucie. Zapytaliśmy ludzi z Roadrunnera czy mogą wydać nam siedmiocalówkę, 
a oni się zgodzili. Miło z ich strony, bo niewiele dużych wytwórni jest skłonnych 
zrobić coś takiego. 

Kiedyś wydaliście split EP z Voice OfA Generation, który dostępny był 
tylko na winylu. 

Tak. Chyba w 2003 roku graliśmy trasę z Voice OfA Generationi wtedy też ten 
split ukazał się jednocześnie w Niemczech i w Szwecji. Ale to była fajna trasa 
(śmiech). 

Ostatnią płytę nagrywał z wami Archie Alert (ex-Inferno, Terrorgruppe), 
on też wyreżyserował wasz videoclip. 

Archie jest nie tylko naszym przyjacielem, ale i menedżerem. Spędzamy z nim 
wiele czasu, to fajny gość. Zaufaliśmy mu i cieszymy się, że z nim pracujemy. Przez 
wiele lat grał w Terrorgruppe i może pochwalić się sporym doświadczenie. 

Opowiedz coś o waszych niedawnych powiązaniach z drużyną FC St Pauli 

Hamburg. 

Muszę zacząć od tego, że wspiera nas Eastpak, który sponsoruje też FC St Pauli. My 
zawsze byliśmy kibicami St Pauli. Mamy wprawdzie lokalną drużynę, Holstein Kiel, ale nie 
lubimy tego klubu, bo na jego mecze przychodzą dziwni ludzie (śmiech). Kiedyś 
mieszkałem też w Hamburgu przez dwa lata i czasem chodziłem na mecze. Eastpak robił 
promocję na meczu St Pauli i zaprosił nas, byśmy zagrali. To była propozycja nie do 
odrzucenia, bo oznaczała możliwość zagrania przed piętnastoma tysiącami 
ludzi na stadionie. Występowaliśmy wprawdzie z playbacku (śmiech), alei tak 
było fajnie. W świetle reflektorów wyglądaliśmy jak zombies (śmiech). 

Wygląda na to, że St Pauli to bardzo punkowy klub. 

Tak, wiele punkowych zespołów kibicuje St Pauli. Ja też lubię ten klub, bo 
jest bardzo otwarty i ma porządnych kibiców. Szkoda tylko, że drużyna nie gra 
rewelacyjnie (śmiech). 

Zamierzacie coś jeszcze wydać w tym roku? 

Przygotowujemy właśnie demówki na nową płytę, która ukaże się na 
początku przyszłego roku. Wchodzimy do studia w Berlinie pod koniec 
sierpnia, znów z Archiem Alertem w roli producenta. W przyszłym miesiącu 
zaczynamy też nową trasę. r 

Jaki będzie ten nowy album? 

Nieco inny niż poprzednie, bo zamierzamy urozmaicić brzmienie. Nasz 
gust muzyczny zmienił się na przestrzeni lat. Dziesięć lat temu słuchałem 
tylko i wyłącznie punk rocka i AC/DC, ale teraz słucham każdego rodzaju 
muzyki. Na pewno na płycie znajdą się różne piosenki, także kilka cięższych. 
Powinno wyjść interesująco (śmiech). 

Podstawą pozostanie jednak rock'n'roll? 

Tak, oczywiście. Proste punkowe granie z rock'n'rollowymi rytmami i 
wielkimi literami (śmiech). 

Aco z ewentualnym koncertem The Creetins w Polsce, bo ponoć są 
już pewne przymiarki? 

Mam nadzieję, że dojdzie wreszcie do tego koncertu. Nie graliśmy 
jeszcze w Polsce, nie wiem czemu (śmiech) i mam nadzieję, ze wkrótce się to 
zmieni. Oby jeszcze w tym roku, może na jesieni. W każdym razie nie możemy się już 
doczekać. 

„Have You Ever Hit the Ground” (2001) 
„4 Sec. to Get Over It” (2003) 
„(The) City Screams My Name” (2006) 





ANOTHER BREATH / ANOTHER BREATH / ANOTHER BREATH / ANOTHER BREATH / ANOTHER BREATH / ANOTHER ELHIYNWI 


Możemy mówić o prawdziwym przebudzeniu się amerykańskiej sceny hard core. W ciągu dwóch/trzech lat powstało 
mnóstwo ciekawych i wartych zainteresowania zespołów. Takie nazwy, jak The First Step, Champion, Have Heart, Verse czy w 
OWN UW GCY NSA CAC CJA zespoły które są rozpoznawalne na światowej 


scenie hard core i stanowią jej czołówkę. 


Another Breath pochodzą ze stanu Nowy Jork, jednak w ich brzmieniu nie odnajdziecie muzyki typowej dla —= RE | 
tego rejonu - zero mocnego, twardego hard core. Zespół ten gra owszem old school hard core, ale z bardzo sporą ł 


dawką emocji. 


WELCOOWICWICOWE CWU debiutancki album „Not Now, Not Ever” i płytę, która ukazała się 
kilka miesięcy temu: „Mill City”. Oba krążki zespołu wydała Rivarly Records - chyba najprężniej działająca 


Co słychać? W 
Polsce są teraz wakacje, jest kac 
bardzo gorąco i wszyscy 
próbują się relaksować, a co 
uWas? 







Cześć, Paweł. Tutaj 
też jest upał. Gdy tylko mamy 
okazje to idziemy pływać, 
niczym się specjalnie nie 
przejmujemy, pracujemy za 
dnia i relaksujemy się nocami. 
To bardzo przyjemne lato. 

We wkładce do Waszej ostatniej płyty napisaliście co znaczy dla Was 
Another Breath i wspomnieliście o dzieciaku z małego miasteczka. Czy Fulton 
jesttakim miasteczkiem? 

Tak. Fulton to miasto wybudowane w pobliżu rzeki. Mieliśmy kiedyś jakiś 
przemysł, ale to było dawno temu. Potem 
wszystko zniknęło, bo taniej wychodziło 
produkować rzeczy gdzie indziej i miasto w 
pewnym sensie upadło. Centrum powstało na 
bazie przemysłowej, ale mieszkający na 
peryferiach ludzie mieli gospodarstwa. Fulton 
to raczej małe miasto, ale to tutaj dorastaliśmy i 
pokazaliśmy tą sytuację. Wszyscy wszystkich 
znali i wszyscy byliśmy mocno ze sobą 
związani. W zasadzie wszyscy z 
kapeli i grupa około 30 innych 
dzieciaków zawsze się gdzieś 
kręciliśmy powodując kłopoty 
albo po prostu się włócząc. Nasze 
dorastanie było niesamowite, ale 
też miasto było dla nas - 
dzieciaków trochę za małe. 

Myślisz, że dzieciaki z małych miejscowości mają na starcie 
trudniej, od tych z dużych miast? 

Nie wiem czy jest ciężej czy lżej. Po pierwsze nie mam pojęcia jak 
to jest dorastać w dzielnicach wielkich miast, ale nam tutaj było raczej 
łatwo. Nie było niebezpiecznie. Rozkręciło się gdy zaczęło być o nas 
głośniej jako o kapeli z małego miasta. W zasadzie stworzyliśmy naszą 
własną scenę punk/hardcore. Zaczęliśmy sprowadzać zespoły, które 
chcieliśmy usłyszeć albo z nimi zagrać. Mogliśmy pokazać wszystkim 
naszym znajomym co jest grane i zrobić koncert. Nasza załoga ma miliony 
historii o dorastaniu, duża część z nich jest tak skandaliczna, że aż trudno 
uwierzyć. 

Pytam o miasto, bo Wasza ostatnia płyta nazywa się "Mill City". Czy 
chcieliście żeby to była spójna całość mówiąca, otym co widzicie i doświadczacie 
w swoim miejscu zamieszkania? 

Mill City jest o naszych uczuciach i okiełzaniu ich. O nienawiści i miłości, które 
żywiliśmy do miejsca gdzie dorastaliśmy i gdzie mieszkaliśmy w czasie nagrywania 
materiału. Jak powiedziałem, to miasto było za małe dla dzieciaków. Wszyscy 
nienawidziliśmy tego, że było takie małe, że czuliśmy się jak w pułapce iże nie mogliśmy 
żyć, tak jak powinniśmy, w tych zbyt ciasnych dzielnicach. Ale gdy wróciliśmy z trasy, 
zdaliśmy sobie sprawę z tego jak bardzo za nim tęskniliśmy, że tak naprawdę 
kochaliśmy to miasto i że 
wszystko czego nienawidziliśmy 
w tym mieście było tak naprawdę 
w naszych głowach 
(wspomnienia, żale, itd.). 
Podróżowaliśmy po świecie, a 
uczucie samotności i osaczenia 
nie zniknęło. Problemem nie był 
nasz dom, tylko my sami. Mill City 
jest o dochodzeniu do tych 
wniosków. 

Jak doszło do tego, że 
zainteresowało się Wami 
Rivarly Rec.? Jest to w sumie 
najlepiej działająca teraz 
amerykańska wytwórnia hard 
core. Wysłaliście tam jakieś 
demo? Jak Was poznali? 

Nagraliśmy NNNE (tytuł 
płyty 'not now, not ever) w 
listopadzie 2003 za własne 
pieniądze. Nie mieliśmy wytwórni 
ani żadnego pojęcia czy ktokolwiek byłby zainteresowany wydaniem tego. 
Zorganizowaliśmy małą, słabo zaplanowaną trasę po północnym wschodzie i poszło 
beznadziejnie. Pomysł był taki żeby jechać tam, gdzie są wytwórnie, które lubiliśmy i 
zaprosić ludzi, którzy kręcą tymi wytwórniami, żeby przyszli na koncert i zobaczyli czy 
podoba im się to, co robimy. Wydaje mi się, że tylko trzy z zaplanowanych przez nas 
koncertów się odbyło, a reszta w połowie trasy się rozsypała. Wróciliśmy do domu liżąc 
rany. Była wtedy na trasie kapela z Kalifornii o nazwie Qur Turni ich koncert w Rochester 
nie doszedł do skutku, więc dzieciaki stamtąd zadzwoniły do nas i zrobiliśmy dla nich 




















obecnie wytwórnia w Stanach, skupiającej samą śmietankę tego gatunku. (Paweł XXX) 
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koncert w piwnicy rodziców Scotta (gitarzysta 
Another Breath - dop.tlum.). Przyszło tylko 12 osób, 
ale i tak świetnie się bawiliśmy. Daliśmy demo NNNE kolesiom z Our Turn i bardzo się 
ono spodobało ich perkusiście, Isaacowi (który gra też na perkusji w Killing the Dream). 
Gdy wrócił do domu, dał je Kyle z Rivalry, a on nawiązał z nami kontakt i co był dalej 
każdy wie jak sądzę. Strasznie się cieszyliśmy, że to wszystko wypaliło. Wszystkie 
osoby zaangażowane w tą wytwornie są niesamowite - Kyle, Zach, Ryan, wszystkie 
kapele, wszyscy... 

Jesteście z okolic Nowego Jorku, ale nie gracie hard core'a do którego 
przyzwyczaiły nas kapele z tego regionu. Bardzo dużo u Was emocji i to pewnie 
dlatego, że podobno lubicie StrikeAnywhere, ale lubicie też chyba NOFX i Rancid? 

Nie brzmimy jak te zespoły, bo jesteśmy z północnej części stanu i naprawdę 
nie mieliśmy dostępu do wczesnego NYHC, ani nawet do rzeczy Syracuse z lat 90-tych. 
Byliśmy jakby trochę odizolowani na północy więc poznawaliśmy punk i hardcore 
poprzez ziny, radio i naszych przyjaciół. Zdecydowanie wywarło na nas wrażenie Strike 
Anywhere i Count Me Out gdy ich 
zobaczyliśmy po raz pierwszy w 1999, 
ale faktycznie zaczynaliśmy od NOFX, 
Rancid i kapel z Fat, Epitaph czy tych 
które zaczynały grać na Warped tour. 
Pamiętam początki Snapcase czy H20, 
których byłem entuzjastą. Ale Scott i ja 
byliśmy na początku zdecydowanie 
bardziej pod wpływem punk, a dopiero 
potem wpadliśmy w hardcore. 

Another Breath kojarzone 
jest często ze sceną straight edge, 
ale Wy nie jesteście chyba kapelą 
straight edge? 

Tak, od samego początku 
byliśmy brani za sxe, ale nigdy, aż do 
tego roku, nie mieliśmy w składzie 
nikogo, kto byłby sxe. Wciąż nie wiem 
skąd się to przekonanie wzięło. Nasze piosenki, teksty nie są straight edge. To były 
osobiste kawałki, ale wszystko zależy od tego jak słuchacz je odbiera. Nigdy nie 
twierdziliśmy że jesteśmy straight edge, ani nie byliśmy sxe, więc sądzę że to po prostu 
nieporozumienie. 

Czytałem w jednym z wywiadów z Wami, że nie lubicie kategoryzować, 
określać się i dzielić ludzi na jedzących i nie jedzących mięso, na będących 
straight edge itp.? 

Tak, absolutnie. 
Kategoryzowanie samych siebie to 
droga do późniejszego separowania 
się od innych ludzi. Nasz zespół 
wewnętrznie jest bardzo 
zróżnicowany. Steve uwielbia mięso i 
palenie fajek. Scott i ja nie jemy 
mięsa, ale ja lubię dobre piwo. Mayo 
jest vegan - straight edge i uwielbia 
dobrze się bawić. Nie spieramy się o 
to, czyja życiowa decyzja jest lepsza 
a czyja gorsza i nie mamy zamiaru 
zabrać dzieciaka na zewnątrz i 
skopać za to, że zjadł burgera albo 
zapalił fajkę. To jest twoje życie, a to 
jest moje. Nie jestem kaznodzieją. 
Jestem tylko zagubionym 
grzesznikiem próbującym odnaleźć 
swoją drogę tak jak ty. Tragicznym 
bohaterem. 

Odwiedzaliście na swoich trasach Europę. Ostatnio dosyć sporo 
amerykańskich kapel przyjeżdża do Europy, co mnie cieszy. Co jest tutaj takiego, 
że chce Wam się przebyć taki kawał drogi? 

Trasy po Europie bardzo się różnią od tych po Stanach. W Ameryce nikogo nic 
nie obchodzi i nikt nie dba o kapele. No chyba, że jesteś Papa Roach albo jakąś inną 
wielką kapelą rockową, to wtedy uda się wam jakoś przeżyć. W Europie naprawdę ludzie 
się nami opiekują i masz szczere poczucie, że dzieciaki naprawdę doceniają, że tam 
jesteś. Byliśmy na kilku trasach po wschodnim wybrzeżu i na trzech po całych Stanach 
(nie wspominając o milionach koncertowych weekendów czy o wypadach na środkowy 
zachód kraju), byliśmy też trzy razy w Europie. Dla porównania: w Stanach najczęściej 
biwakowaliśmy na trasie. Spaliśmy na zewnątrz, rozpalaliśmy ognisko, jedliśmy 
jedzenie z puszek i na ogół graliśmy koncerty dla 30-100 osób. W Europie śpimy na 
łóżkach, dostajemy dobre jedzenie i gramy dla 100-300 osób. Innym aspektem Europy 
jest miły sposób w jaki agencja koncertowa współpracuje z tobą i się tobą opiekuje. W 





Stanach wszystko jest DIY, co jesttakże niesamowite, ale niekonsekwentne. 

Wiem, że wiele amerykańskich kapel zdziwionych jest tym, że kapela w 
Europie dostaje jedzenie przed i po koncercie? 

Tak, tak jak już mówiłem. Dostawanie jedzenia to najprawdopodobniej 
największy plus w Europie. Na trasie w Stanach nie wiesz nigdy, kiedy będziesz mieć 
następny posiłek chyba, że masz pieniądze w kieszeni albo trasa wyjątkowo świetnie się 
udaje. 

Do Europy przyjeżdża właśnie na trasę Gorilla Biscuits. Co myślisz o 
tych wszystkich reunionach, których ostatnio jest dużo w USA? 

To się staje śmieszne, zgadzam się... Byłem pewny, że zespoły rozpadają się 
przedwcześnie tylko dlatego żeby mogły się potem zejść i żeby było dużo szumu z tego 
powodu. Myślę że to głupie i wydaje mi się też, że dużo tych zespołów, które robią 
europejskie trasy-reuniony zbija kasę na dzieciakach z Europy. Ale podejrzewam, że nie 
mieliście nigdy okazji zobaczyć wielu kapel, które my mogliśmy oglądać kiedy jeszcze 
grały, więc zapewne z waszego punktu widzenia to może być całkiem fajne. Nie wiem... 
nie mogę się zdecydować. Wiem, że tutaj mamy niezły ubaw kiedy kapele które rozpadły 





jesteSrny dobrzy, 


marny właSCiwe intencje, 
wiemy CO robimy 


Historia Justice zaczęła się latem 2003 roku, kiedy kilku 
młodych wyznawców staroszkolnego hardkora ec LOC] 
pomysł założenia zespołu, który połączyłby tradycję HC z 
nowoczesnym brzmieniem. Po czterech latach mozolnej pracy 
u podstaw i setkach koncertów w każdym możliwym miejscu, 
belgijska ekipa może poszczycić się wysokimi notowaniami nie 
tylko na europejskiej scenie. Nowa, druga | MACOS 
„Escapades” ukazała się w tym roku nakładem Reflections 
Records, a sam zespół znów zjeździł pół świata ze swoimi 
porywającymi gigami. 

Poniżej przeczytać możecie wywiad przeprowadzony z 
gitarzystą Belgów, Stiefem. 1, 2, 3, fuckin' go!!! (Sebastian) 











Belgijska scena kojarzy się zazwyczaj z piekielnymi 
wyziewami Liar i tym podobnych hord. Jak to się stało, że wy 
wybraliście melodyjny old school? 

W jakiś sposób old school hardcore przemówił do nas, nie 
potrafię nawet wyjaśnić dlaczego. Tacy po prostu jesteśmy - to 
jedyne wytłumaczenie jakie przychodzi mi na myśl. Czemu rap 
podoba się raperom, a metalowcy jarają się metalem? Tak już bywa. 

Na pierwszy rzut ucha słychać, że siedzicie mocno w hardcore lat 
80. Nie znajdujecie na dzisiejszej scenie nic interesującego dla siebie? 

Na dzisiejszej scenie także jest sporo bardzo interesujących zespołów. 
Mnie najbardziej interesują te grupy, które są zainteresowane tworzeniem nie 
ciężkiej, lecz po prostu dobrej muzyki. Za godne polecenia uważam takie 
bandy jak LOJ, Cold World, Rise And Fall i wiele innych. Jest też sporo 
zespołów, które być może grają bardzo klasyczny hardcore, ale robią to na 
tyle dobrze, że uwielbiam je! Posłuchaj choćby True Colors lub Common 
Cause, a będziesz wiedział co mam na myśli. 

Zespoły z lat 80. są oczywiście dla nas wielką inspiracją. Bardziej na 
kopiowaniu ich stylu, zależy nam jednak na uchwyceniu tej specyficznej 
wibracji, jaką wytwarzały niektóre z nich. Underdog, Supertouch czy Bad 
Brains miały w sobie coś, co nie do 
końca odpowiadało typowemu 
wyobrażeniu hardcore'a, ale to właśnie 
decydowało o niezwykłym charakterze 
sceny przed dwudziestuparu laty. 

Podobno nawet poszukujecie 
instrumentów sprzed dwudziestu lat, 
aby uzyskać konkretne brzmienie? 

Ja mam taki sprzęt, na jaki mogę 
sobie pozwolić - dwie gitary Gibsona i 
dwa wzmacniacze Marshalla. Nie jest 
tego dużo, ale wystarczy, by osiągnąć 
dobry sound. Prawdę powiedziawszy, 
nie znam się za bardzo na sprzęcie i 
jakichś technicznych niuansach, ale 
wiem, że takie marki jak Gibson i 
Marshall gwarantują naprawdę niezłe 
brzmienie. 

„Escapades”, wasz nowy 
album jest - w porównaniu do 
debiutanckiego „Elephant Skin” - bardziej melodyjny i można usłyszeć 
na nim charakterystyczny, badbrainsowy groove. Czy te innowacje były 
zamierzone? 

Dzięki za porównanie do Bad Brains! To zespół, który wszyscy 
uwielbiamy. 

Myślę, że trochę groove'ujących fragmentów można było znaleźć tu i 
ówdzie już na „Elephant Skin”. Nagrywając nowy album, częściej 
korzystaliśmy z tego patentu. Czy planowaliśmy tak zabrzmieć? Plan to 
chyba za duże słowo. Uznajmy, że zrobiliśmy coś zupełnie naturalnego. 

Jak pracowało się z Donem Furym? 

Bardzo dobrze. Jego rzeczoznawstwo i etyka pracy sprawiły, że na 
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się jakieś 6 miesięcy wcześniej, robią wielki szum, że się znowu schodzą i robią wielką 
reunion-trasę. 

Pamiętacie Wasz koncert w Polsce w Chorzowie? Byliście wtedy na trasie 
zVerse... 

O, jasne że tak! Gdy dostaliśmy się na koncert to nie wiedzieliśmy czy 
ktokolwiek przyjdzie nas zobaczyć i miejsce było całkiem duże w porównaniu do wielu 
innych miejsc na trasie, ale skończyło się NIESAMOWICIE. Świetnie się bawiliśmy w 
Polsce. 

Jakie macie plany na przyszłość? Mam nadzieję, że wkrótce wrócicie do 
Europy i odwiedzicie też Polskę... 

Tego lata mamy przerwę, kręcimy się u siebie po raz pierwszy od lata 2003 
roku. Poza tym robimy parę osobistych rzeczy (szkoła, praca itd.) i zobaczymy jak to się 
skończy. Mamy kilka nowych piosenek, jeszcze bez tekstów, ale nie czujemy presji 
robienia czegoś. Jest fajna, luźna atmosfera, bez ciśnienia, 
żeby coś było teraz kończone. Mamy nadzieję, że wrócimy 
do Polski. Zobaczymy co będzie! 

Mill City (2006) 








„Escapades” zabrzmieliśmy dokładnie tak, jak chcieliśmy. 

Podobno w przerwie między nagraniami - a te miały miejsce w 
Nowym Jorku - widzieliście ostatni koncert w CBGB's. Wygląda na to, że 
doświadczyliście historii. 

Stary, to był zupełny odjazd! Dotarliśmy na miejsce, rozejrzeliśmy się 
po klubie przed rozpoczęciem koncertu, a potem na własne oczy widzieliśmy 
Stimulators, Underdog i Bad Brains. Prawdziwa magia! Bad Brains zagrali w 
oryginalnym składzie, chociaż HR nie zachowywał się na scenie jakoś 
nieobliczalnie. Jestem wciąż niesamowicie podjarany tym koncertem. 
Ogromne dzięki dla naszych przyjaciół, którzy zabrali nas wtedy do klubu! 

Mówi się, że jesteście pierwszym europejskim zespołem straight 
edge, który zyskał akceptację amerykańskiej publiki. To chyba pewne 
osiągnięcie samo w sobie? 

To zajebista sprawa, ale ja nie myślę o tym w 
kategoriach osiągnięć. Zaprzyjaźniliśmy się z 
wieloma ludźmi w Stanach i koncerty, jakie tam gramy 
nie różnią się dla nas praktycznie niczym od tych 
odbywających się w Europie. Wiesz, to po prostu 
hardcore'owy gig - jeśli jesteś dobry, masz właściwe 
intencje i wiesz co robisz, ludzie potraktują cię 
poważnie, nie zwracając uwagi na to skąd 
pochodzisz. 

Teraz też przebywacie zresztą w trasie. Tym 
razem nie zawitacie niestety do Polski, ale czy jest 
na to szansa w niedalekiej przyszłości? 

Obecna trasa przebiega świetnie, choć niestety 
nie jest nawet w połowie tak 
długa, jakbyśmy sobie tego 
życzyli. Kiedyś graliśmy już w 
Polsce i na pewno chcielibyśmy 
wpaść do was raz jeszcze, tym 
razem wspólnie z Go It Alone i 
Verse. Nie mogę się już tego 
doczekać, bo Polska zawsze była dla nas atrakcyjnym 
miejscem. 

Ostatnie pytanie: w booklecie do „Escapades” 
można znaleźć zdjęcie, na którym przymierzacie się 
do ataku na coś, co wygląda jak wielka kanapka. 
Niektórzy chcieliby pewnie wiedzieć czy to aby na 
pewno wegański posiłek? 

Ach, masz na myśli naleśniki, które zrobiliśmy. No 
cóż, mogę zapewnić wszystkich zainteresowanych, że te 
naleśniki były w 100% nie-wegańskie. 


PM 
„Jeż 
Elephant Skin (2005) 

Escapades (2007) 
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„Nie jestem rycerzem Jedi” 
przyznaje prostolinijnie Andrew Neufeld, 
gitarzysta, a od niedawna także i wokalista 


Comeback Kid. Nawet bez rycerskich 
kwalifikacji, kanadyjscy hardcore'owcy są 
prawdziwymi zuchami. ich ostatnie dzieło, album 
„Broadcasting...” potwierdza wysoką klasę zespołu z 
kraju, którego religią narodową jest hokej. I właśnie o 
nowej płycie, Gwiezdnych Wojnach, hokeju, lecz także i 
AEETE Z CCZUZWUCC IKA Neufeldem niedługo 
po premierze „Broadcasting...” (Sebastian). 


Czołem Andrew! Co słychać u Comeback Kid? 

Wszystko idzie świetnie. Właśnie przebywamy w 

Australii, gdzie już jutro rozpoczyna się nasza trasa z Sick 
Of lt AIII Czeka nas spełnienie marzeń każdego 
hardcore'owca. 
Od kilku tygodni jest już dostępny trzeci album 
CKB, „Broadcasting...”. Kiedyś twierdziliście, że 
wasze trzy pierwsze longi stworzą swoistą trylogię i że 
poprzednia płyta, „Wake the Dead” odegrała w niej tę 
rolę, co „Imperium kontratakuje” w Gwiezdnych 
wojnach. Czy więc „Broadcasting...” to dla was „Powrót 
Jedi”? 

Myślę, że to nasz poprzedni wokalista Scott ukuł te 
teorię. Ja nie jestem rycerzem Jedi, więc ciężko mi się do niej 
odnieść. Ale na pewno chcieliśmy nowym albumem odbyć 
triumfalny powrót... Chociaż w zasadzie nigdzie się nie 
ruszaliśmy. Od czasu naszej pierwszej trasy, gra w zespole 
jest dla nas nieustającą jazdą bez trzymanki. A 
„Broadcasting...” miało przede wszystkim zabrzmieć potężnie 
iepicko. 

ludało wam się to. 

Dzięki. Sami jesteśmy bardzo zadowoleni z tego, jak 
wyszła namta płyta. 

Budynek z okładki „Broadcasting... " może kojarzyć 
się polskim słuchaczom z pewnym znanym gmachem 
stojącym w centrum Warszawy. Skąd pomysł na taki 
artwork? 

Pomysł jest rezultatem konfrontacji naszej burzy 
mózgów i designu, jaki wykonała dla nas spółka Invisible 
Creature (wcześniej Asterisk Design), firma działająca w 
Seattle, która projektowała opracowania graficzne do 
mnóstwa różnych płyt. Tym razem chcieliśmy użyć fotografii, 
a nie komiksowego rysunku, jak to miało miejsce przy okazji 
poprzednich albumów. Jeśli przyjrzeć się tej okładce, można 
zauważyć, że przedstawia ona starą wieżę nadawczą stojącą 
na opustoszałym obszarze, który został wyjałowiony i 








zniszczony przez upływ czasu. To metafora martwych 
komunikatów, jakie zazwyczaj otrzymujemy ze 
współczesnych mediów. Właśnie to chcieliśmy przedstawić. 

Nowy krążek jest także pierwszym nagranym bez 
Scotta Wade'a. Dlaczego właściwie zdecydował się 
opuścić CBK? 

Scott odszedł z kilku powodów. Miał już dość ciągłego 
przebywania na trasie i wolał zająć się innymi sprawami. 
Zespół taki jak nasz, koncertujący na pełen etat jest świetnym 
zajęciem, ale też pozbawia czasu na cokolwiek innego w 
życiu. To z pewnością wywiera negatywny wpływ na relacje - 
zarówno romantyczne, jak i te z rodziną i przyjaciółmi. Scott 
po prostu uznał, że nadszedł dla niego czas na odmianę. 
Obecnie mieszka w Toronto ze swoją narzeczoną, chodzi na 
studia i wykonuje jakieś designerskie prace - layouty i projekty 
koszulek. Z tego co do tej pory widziałem, robi całkiem fajne 
rzeczy! 


W USA waszym wydawcą jest Victory, 





podczas gdy w Kanadzie macie deal z 


małą wytwórnią Smallman. Czy nie wygodniej byłoby trzymać się jednej wytwórni? 


Wolimy, aby u nas w kraju zajmował się nami label nastawion 


Mam wrażenie, że Victory - choć działa na całym świecie - 
rodzimym rynku tak bardzo, jak na USA czy innych mi 


y konkretnie na Kanadę. 
może nie skupiać się na naszym 
iejscach. Będąc związanymi z 


kanadyjskim wydawcą, mamy też dodatkowe możliwości i dostęp do państwowych dotacji. 


Magazyn Alternative 
Press obwołał onegdaj 
„Wake the Dead” 
najlepszym albumem 
wszechczasów w kategorii 
chrześcijańskiego 
hardcore'a. Jak 
zareagowaliście na takie 
wyróżnienie? 

Uznaliśmy je za spore 
nieporozumienie. Na „Wake 
the Dead” nie ma absolutnie 
żadnych akcentów religijnych 
czy chrześcijańskich. To 
bardzo dziwne jak często 
ludzie chcą przylepiać nam 
podejrzane etykietki. 

Scott wyraził kiedyś 
opinię, że młode pokolenie 
zachowuje się jak zombies, 
a album „Wake the Dead” miał być dla 
niego sygnałem do pobudki. Czy 
Twoim zdaniem możliwe jest 
przebudzenie z takiego stanu 
zombiefikacji? 

To zależy o kim mówimy, bo po 
świecie zawsze będą łazić różne 
zombiaki. „Wake the Dead” nawołuje do 
wzięcia swojego życia we własne ręce i 
zajęcie się tym, czym chce się 
zajmować. Nie chodziło nam o 
zmienianie życia innych. 

Zazwyczaj staracie się grać 
koncerty bez ograniczenia 
wiekowego. Dlaczego tak ważne jest 
dla was granie dla zróżnicowanej 
wiekowo publiki? 

Staramy się grać takie koncerty 
jak najczęściej, ponieważ sam 
pamiętam jak byłem młodym 
dzieciakiem i kiedy jakiś zespół 
przyjeżdżał do mojego miasta, nie 
mogłem go zobaczyć, co strasznie mnie 
przybijało. Zwłaszcza w sytuacji, gdy taki 
band grał w danym mieście tylko raz w 
roku albo w ogóle jeden raz. Staramy się 
więc, aby nasze koncerty były dostępne 
dla wszystkich, którzy chcą na nie 
przychodzić. 

Jesteście jednym z nielicznych 
kanadyjskich zespołów nie 
interesujących się hokejem. Nie 
czujecie się przez to wyalienowani? 

Jeremy i Kyle uwielbiają hokeja. 






Były wokalista Comeback Kid, Scott Wade o: 

- pochodzeniu nazwy zespołu: „Zobaczyłem 
w gazecie nagłówek artykułu poświęconego 
zawodnikowi hokeja, który wrócił do gry po długiej 
kontuzji. Nazwano go właśnie „comeback kid”. 
Spodobała mi się taka idea: podnosisz się po 
upadku i powracasz dwa razy twardszy”. 

- wymarzonej trasie: „Hmmm... Good 
Riddance, Anthrax, Razor, No Warning i Morrissey. 
Zajebisty zestaw, nie?”. 

- zadziwiających aspektach współpracy z 
Billem Stevensonem: „On pierdzi. W zasadzie to 
zadziwiający jest dźwięk, który wydaje pierdząc, 
ale ciężko to wyjaśnić. Czego więcej się 
spodziewaliście?”. 

- ulubionym hokeiście: „Randy Carlyle. Miał 
PZIEOSENUCUEJŁINC Z NOCNEJ 
dumnie, gdy jeździł po lodowisku”. 

- znajomości kanadyjskiego hymnu: 
„Dawno go nie śpiewałem. Ale pewnie ztym jesttak 
jak z jazdą na rowerze”. 


A oto mały kwestionariusz nt. ulubieńców 
Scotta: 

Agnostic Front czy Sick Of LUKA 

OLA 

Johnny Cash czy Elvis? 

Johnny Cash. 

Lemmy czy Ozzy? 

Ozzy jest nieco przymulony, więc głosuję na 
Lemmy'ego. 

Jamie Jasta czy Ricky Rackman? 

J. Jasta. 


Ja kompletnie nie znam się na tej dyscyplinie. A 


wyrzutkiem czuję się z wielu różnych powodów, nie tylko przez sport. 
Czy uważasz, że Comeback Kid odniosło sukces? 
Uważam, że tak. Osiągnęliśmy więcej, niż mogliśmy oczekiwać w 


momencie zakładania zespołu. Doceniamy też wszystko, czego dane 
nam było stać się częścią. Wspaniale jest móc podróżować i grać dla 
różnej publiki na całym świecie. Noi spoty 


kać tylu fantastycznych ludzi. 


Turn It Around (2003) 
Wake the Dead (2005) 
Broadcasting... (2007) 





Trzy lata temu, po wydaniu płyty 
„Damage Done”, No Turning Back 
opuściło aż trzech członków. Ty jednak 
nie dałeś za wygraną i znalazłeś nowych 
ludzi. Co sprawiło, że nie dałeś wtedy za 
wygraną? 

Czułem się umotywowany, by 
utrzymać No Turning Back przy życiu, 
ponieważ zespół nie powiedział wówczas 
jeszcze ostatniego słowa. Oczywiście 
mogłem założyć wtedy zupełnie nowy 
skład, ale to wymagałoby ponownej pracy 
od podstaw. Razem z gitarzystą Johanem, 
który pozostał przy mnie, znaleźliśmy 
nowych muzyków i nagraliśmy album 
„Holding On”, moim zdaniem najlepszą 
naszą płytę. Nadal mam wiele pomysłów i 
wiele do zrobienia z NTB. Uważam się za 
szczęśliwca, bo mogę robić coś, co 
kocham, podróżować po Świecie i spotykać 
nowych przyjaciół. 

Czy nagrywając „Holding On”, 
czuliście się jakoś zrewitalizowani? W 
końcu w pewnym sensie były to dla 
zespołu narodziny na nowo. 

To prawda, czuliśmy się trochę jak 
nowonarodzony zespół. Muzyka i pomysły 
pochodziły jednak głównie ode mnie i 
Johana, bo praktycznie napisaliśmy cały 
materiał. Zanim dołączyli do nas pozostali, 
80% płyty było już w zasadzie gotowe. Nowi 
ludzie z kolei zapewnili NTB niezbędnego 





zastrzyku świeżej krwi. Zwłaszcza gitarzysta Emiel, grający wcześniej z Reaching 
Forward i Razor Crusade miał wiele pomysłów. Wrócił do nas też perkusista Robin, który 
grał z nami przez siedem lat, więc mieliśmy to samo brzmienie garów, co kiedyś. Nowy 
basista Giel był natomiast wieloletnim fanem NTB - kiedy powstawał zespół, on miał 
dziesięć lat. Nie zmieniliśmy więc brzmienia i w dalszym ciągu jesteśmy No Turning 
Back. 

„Holding On” ukazało się łącznie na pięciu kontynentach. To robi wrażenie! 

To szalone, nie znam żadnego zespołu, który dokonał czegoś podobnego. 
Cieszę się ze współpracy ze wszystkimi wytwórniami, które wydały ten album. Oprócz 
Afryki, bo płyta ukazała się także w RPA, byliśmy na wszystkich tych kontynentach. Pod 
koniec roku mamy zresztą zagrać w RPA i spotkać tamtejszego wydawcę. Pracujemy 
też nad edycją „Holding On” na szóstym 
kontynencie - wAustralii. 

Na tej płycie pojawiło się kilku 
znanych gości. Wszyscy oni są waszymi 
przyjaciółmi? 

Tak. Na przykład Saki Vakaloudis z 
Your Mistake jest takim szóstym członkiem 
No Turning Back, zawsze bardzo nas 
wspierał. Pjotr van Gerwe, wokalista Enemy 
Ground to nasz dobry kompan z sąsiedztwa. 
Również Pete Abordi z No Apologies i Aram 
Arslanian z Betrayed są naszymi kumplami. 
Bardzo się cieszę, że mogli nagrać z nami 
wokale podczas pobytu w Europie, kiedy 
grali tu razem z Cro-Mags. To znaczy bardzo 
wiele dla nas i dla nich samych. Pomagamy 
sobie nawzajem, bo tak powinno być na 
scenie hardcore. 

Wersja winylowa „Holding On” 
ukazała się nieco później, niż CD. Czy 
różni się czymś, poza inną okładką? 

Nie, okładka jest inna, ale poza tym 
bez zmian. Winyl został wydany później 
właśnie dlatego, że chcieliśmy na nowo zaprojektować okładkę. Warto było odczekać 
chwilę, by efekt końcowy nas zadowolił. Swoją drogą to wspaniale, że mamy możliwość 
wydania płyty na winylu. Taka szansa nie jest dana wielu zespołom, zwłaszcza 
europejskim. 

Skoro mowa o okładce, to muszę powiedzieć, że ilustracje na niej 
przedstawione kojarzą mi się trochę z tatuażami członków Triady. 

Faktycznie, te rysunki są w takim tatuażowym stylu. Okładka przedstawia węża i 
sowę, a oba te zwierzęta mają pewne znaczenie. Sowa oznacza dobro, a także nasz 
zespół. Z kolei wąż to zło i wszystkie negatywne rzeczy czekające na nas na świecie. 








uznanie, klasycznie 

wieższy album „Holding 

Wwietniu tego roku 
1125. Przy tej okazji, 
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Myślę, że wyszło to całkiem fajnie. Ja bardzo interesuję się tatuażami 
i myślę, że taka oldskulowa grafika pasuje do stylu No Turning Back. 

Jakiś czas temu wznowiliście wcześniejsze płyty NTB, 
„Revenge is a Right” i „Damage Done” nakładem własnej 
wytwórni, BustRecords. Czy ich nakład był już wyczerpany? 

Tak, obie płyty były zupełnie wyprzedane. Nakład „Revenge” 
wyczerpał się jakieś dwa lata temu, a „Damage Done" wyprzedało się 
we wrześniu zeszłego roku. Chcieliśmy wydać je na nowo w jakiejś 
wytwórni, ale potem przyszło nam na myśl, by samemu się tym zająć. 
Już wcześniej wydaliśmy własnym sumptem mini-CD, więc 
postanowiliśmy zadziałać DIY i sprzedawać płyty po przystępnej 
cenie. Nie chcemy zarabiać na naszej muzyce, zależy nam po 
prostu, by ludzie znali przeszłość No Turning Back. Z pomocą 
przyszło nam Reflections Records, które dystrybuuje oba krążki, 
więc są one szeroko dostępne. Cieszy mnie to tym bardziej, że 
„Damage Done" jest jednym z naszych najlepszych materiałów, a 
„Revenge” to nasz debiut. 

Dopiero co ukazał się też split, którzy dzielicie z Internal 
Affairs i No Apologies. 

Mieliśmy go nawet wziąć ze sobą na tę trasę, ale z pewnych 
błahych powodów do tego nie doszło. Split jest już dostępny w Ameryce i Australii. To 
wspólne dzieło trzech zespołów z trzech różnych wytwórni, bardzo fajna sprawa. 
Reflections Records wyda go niebawem na CD. Jak zatem widać, idziemy do przodu i 
nie zamierzamy odpuszczać. Zresztą nie brak nam już kolejnych pomysłów, które 
zamierzamy zrealizować jeszcze w tym roku. 

Koncertujecie teraz z Terror, do którego bywacie często porównywani. . 
Scott Vogel jest także chyba sporym fanem No Turning Back? 

Chłopaków z Terror poznaliśmy w 2002 roku, a Scotta znałem już z czasów, gdy 
udzielał się w Buried Alive. Pamiętam jak występowaliśmy na Ninja Fest w Anglii. Scott 
Vogel stał wśród publiki z plecakiem na grzbiecie. Kiedy zaczęliśmy grać cover 
Breakdown, cisnął plecakiem w kąt i ruszył 
tańczyć pod sceną. Scott zawsze nas wspiera, 
nosi koszulki z logo NTB. To dla nas ważne, 
ponieważ europejskie zespoły nie cieszą się w 
Stanach dobrym przyjęciem. Amerykanie 
postrzegają je jako nieautentyczne, ich zdaniem 
zżynamy z grup amerykańskich. Tymczasem 
ludzie tacy jak Scott wspierają europejską scenę, 
co jest bardzo OK. 

O wspólnej trasie rozmawialiśmy z Terror 
od blisko dwóch lat. W końcu się udało i jest 
super. 

Do tego numeru Pasażera zdążyłem 
już przeprowadzić wywiad z belgijskim 
Justice. Czy scena w Beneluksie ma się 
dobrze? 

Owszem, generalnie scena w Europie 
rośnie w siłę. Mamy dużo dobrych zespołów, 
m.in. Justice, Rise And Fall z Belgii, Black Friday 
29 z Niemiec, Knuckledust z Anglii. Wszystkie są 
całkiem stabilne i prężne. W końcu też możemy 
grać w USA i cieszyć się jakimś wsparciem 
Amerykanów. Grając w Europie, mamy też 
okazję spotykać wiele świetnie brzmiących bandów. Amerykański hardcore jest super, 
ale trzeba wspierać własną scenę. Nie wiem jak jest w Polsce, ale wielu Amerykanów 
mówiło mi, że Polska to, obok Hiszpanii i Portugalii, miejsce, gdzie odbywają się 
najlepsze gigi. Dzisiejszy koncert jest dopiero drugim, jaki u was gramy - wcześniej 
byliśmy tu kiedyś z Betrayed. Kiedy bukowana była ta trasa, wszyscy sprawdzaliśmy czy 
zagramy w Polsce i byliśmy zadowoleni wiedząc, że tak się stanie! 

Możliwe, że zawitamy tu ponownie we wrześniu lub w 


październiku, bo wtedy czeka nas duża europejska trasa. SPOD RE 


Damage Done 
Holding On 
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Co można napisać o zespole takim, jak Ignite, czego by już wcześniej nie 
powiedziano? Swoją ostatnią płytą, „Our Darkest Days” kalifornijska drużyna wprawiła 
słuchaczy w osłupienie, udowadniając, że jest jednym z czołowych zawodników w HC / 


punkowej grze. 


Lata mijają, trendy na scenie zmieniają się jak w kalejdoskopie, a lgnite dowodzi, że 


jest godne swej nazwy - podtrzymuje święty płomień punk rocka. 





Z Brettem Rasmussenem, basistą lgnite rozmawiałem przed 
warszawskim koncertem Kalifornijczyków w kwietniu tego roku. 
Początkowo planowałem przeprowadzić wywiad z wokalistą Zolim 
Tóglasem, lecz problemy ze zdrowiem (o których mowa poniżej) zmusiły 
go do oszczędzania głosu do tego stopnia, że nie był osiągalny nawet dla 
wysłanników mediów. Nie przeszkodziło mu to jednak fantastycznie 
zaśpiewać w trakcie koncertu, choć i wtedy musiał odsapnąć na chwilę, 
a wówczas w wokalnych obowiązkach zastąpił go właśnie Brett. 
Przyznaję szczerze, że przyjemniej rozmawiało mi się z bassmanem 
Ignite, niż słuchało jego śpiewu, ale nie każdy rodzi się przecież Kiepurą 
punk rocka. (Sebastian) 


Większość 
S.MU CRA CZY l 
recenzentów uznało 
„Our Darkest Days” za 
najlepszą płytę Ignite. 
Podzielasz tę opinię? 

Mnie także 
ostatnia płyta podoba 
się najbardziej ze 
wszystkich, które 
nagraliśmy. Myślę, że 
wszystkim zespołom 
zazwyczaj wydaje się, 
że ich najświeższy 
album jest lepszy od 
poprzednich. Kiedy 
jednak wychodzimy na scenę i gramy koncert, ludzie zawsze domagają się 
piosenek z „Our Darkest Days”. To chyba najlepszy dowód na to, że właśnie 
ten materiał jest naszym najlepszym. 

Stwierdziłeś, że Cameron Webb, z którym nagrywaliście „Our 
Darkest Days” stał się na czas sesji dodatkowym członkiem zespołu. 

Tak, zdecydowanie. Cameron jest naszym dobrym przyjacielem, 
znamy go już szmat czasu - jakieś dziesięć lat, jeśli nie więcej. Po raz pierwszy 
współpracowaliśmy z nim już przy płycie „A Place Called Home”, na której 
zajmował się przed-produkcją, a także trochę i samą produkcją. 

Praca z kimś, komu ufamy, kto jest pełen pasji i chce nam pomóc w 
nagraniu dobrej płyty jest zawsze bardzo komfortowa. Producenci zbyt często 
pracują nad zbyt wielką liczbą różnych nagrań i nie angażują się jeden projekt 
w stu procentach. Praca z Cameronem Webbem była zupełnie inna, bo on 
dawał z siebie wszystko. 

Na początku sesji toczył jednak z Zolim straszliwe kłótnie. 

Nie tylko na początku sesji, ale niemal każdego dnia (śmiech). Na swój 
sposób było to zabawne. Jesteśmy dobrymi przyjaciółmi, więc mogliśmy 
sobie pozwolić na przekroczenie pewnych granic, których w wypadku innej 











osoby nie wypadałoby naruszać. Zawsze kłóciliśmy się i 
wrzeszczeliśmy na siebie, ale ogólnie było wesoło. 

Zanim weszliście do studia, przesłuchałeś 
ponoć nową płytę Social Distortion, aby sprawdzić 
jak Webb spisał się na niej jako producent. 

Tak, tak! Ta płyta jest świetna, a Cameron odwalił 
na niej kawał dobrej roboty. Jestem 
spokojny o umiejętności tego gościa, bo 
ktoś, kto jest odpowiedzialny za 
brzmienie tylu świetnych płyt musi być 
prawdziwym zawodowcem. 


Dlaczego zdecydowaliście się 
nadać płycie taki posępny tytuł? 

Ponieważ poruszyliśmy w 
tekstach wiele spraw - tak osobistych, 
jak i związanych z polityką, które są 
znacznie mroczniejsze, niż kwestie, w 
których do tej pory się wypowiadaliśmy. 

Ciężko nam było nawet zebrać 
się do roboty nad tym krążkiem. Kiedy 
zaczynaliśmy pisać nowe piosenki, nie 
mieliśmy pewności czy w ogóle 
cokolwiek z nich wyjdzie. Ostatecznie 
udało nam się, ale zajęło to mnóstwo 
czasu. Tytuł oddaje więc nastrój, jaki 
panował w szeregach lgnite podczas 
przygotowywania płyty. 

Ciężko uwierzyć, że tak 
rewelacyjny album nagraliście w 
trakcie swoich „najmroczniejszych 
dni”. 

Ale tak właśnie było. W 
międzyczasie kilku z nas straciło 
członków swych rodzin, a wszyscy 
doświadczyliśmy wielu nieciekawych 
spraw w życiu osobistym. To był 
naprawdę ciężki czas dla nas. 


DASEŁDEPEĄ KAEŁEDAM IQ |SE4Z8GE LD 


Polityka też nie pozostała chyba bez wpływu na wasze nastroje. 

Owszem. Na pewno czujemy się sfrustrowani tym wszystkim, co dzieje 
się obecnie w Ameryce i to również znalazło swoje odbicie w tekstach. Sam 
tytuł albumu zaczerpnięty został z tekstu drugiego utworu, „Bleeding”. Słowa 
tego kawałka oddają 
nasz stosunek do wielu 
spraw, jakie nadal mają 
miejsce - przede 
wszystkim do wojny w 
Iraku, choć nie tylko. 

Zgodzisz się 
chyba, że „Our 
Darkest Days” ma 
bardzo duży potencjał 
komercyjny. Jestem 
ciekaw czy w USA 
można wasze piosenki 
usłyszeć np. w radiu? 

Tylko w jakichś 
niewielkich 
radiorozgłośniach uniwersyteckich. Mainstreamowe media nie interesują się 
nami w ogóle, jedynie niezależne media nas wspierają. Nigdy tak naprawdę 
nie mieliśmy szansy wkroczyć na komercyjny poziom. W Ameryce „Our 
Darkest Days” sprzedało się mniej więcej w takim samym nakładzie, co 
poprzednia płyta, więc nie możemy mówić o jakimś wielkim sukcesie 
kasowym. 


Trasa, na której 
teraz jesteście miała 
odbyć się już zimą, ale 
została przełożona z 
powodu problemów 
zdrowotnych Zolego. 

Zoli nadal musi 
zmagać się z tymi 
problemami, w dalszym 
ciągu czeka go 
operacja. Bardzo ciężko 
jest koncertować, kiedy 
wokalista musi bardzo 
na siebie uważać. 
Wszyscy chcielibyśmy 
grać jak najwięcej 


koncertów, ale w obecnej sytuacji nie jest to łatwe. 
Zoli nie mógł przejść operacji wcześniej? 


Zbyt wiele czasu zajęłoby ustalanie terminów, dlatego operację 
przejdzie dopiero latem. Lekarze odradzali Zolemu wyjazd w tę trasę, ale my 
nie chcieliśmy odwoływać drugiej z kolei tury. 

Czy koncerty we wschodniej Europie są dla was jakoś szczególnie 
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ważne? 

Tak, uważam, że tak. Powinniśmy zawsze odwiedzać całą Europę, a nie 
tylko Niemcy, Holandię i Belgię, jak robi to większość zespołów. Swoją drogą, 
zupełnie nie rozumiem dlaczego tak robią. My chcemy docierać tak daleko na 
wschód, jak to tylko możliwe. Były plany, aby podczas tej 
trasy wystąpić w Moskwie, ale nie udało się dogadać jakichś 
szczegółów. 

Zoli ma rodzinę na Węgrzech, mówi po węgiersku, 
dlatego zawsze staramy się grać na Węgrzech, a także na 
Słowenii, w Czechach i Polsce. W zeszłym tygodniu daliśmy 
koncert w fińskich Helsinkach. Staramy się coraz bardziej 
kierować na wschód. 

Zagraliście kiedyś koncert przebrani za członków 
Misfits. To było pewnie w Halloween? 

Tak, w 2005 roku. Wystąpiliśmy razem z Pennywise 
na dwóch koncertach w trakcie jednego weekendu. Ktoś 
rzucił pomysł, żeby zrobić coś zabawnego specjalnie na te 
okazję, więc przebraliśmy się za Misfits i wrzuciliśmy do 
naszego setu jakieś pięć - sześć ich kawałków. Było fajnie. 

Zoli omal nie został kiedyś wokalistą Misfits. 

Fakt. Od czasu, gdy Zoli występował z Misfits, zawsze 
graliśmy na koncertach jakieś ich piosenki i sprawiało nam to 
dużą satysfakcję. Sam fakt, ze nasz wokalista był przez jakiś 
czas członkiem Misfits okazał się niezłą promocją dla lgnite, 
bo rozsławiło to nazwę zespołu wśród szerszej publiki. 

Jeden z założycieli Ignite, Joe Foster zrobił za to 
karierę modela w Japonii? 

To prawda. Zanim dołączył do Ignite, był faktycznie 
wziętym modelem. Pracował zresztą nie tylko w Japonii, ale 
na całym świecie. Miał wtedy niewiele ponad dwadzieścia 
lat, czyli było to jakieś dziesięć lat przed tym, jak założył 
Ignite. 

Przyznałeś niedawno, że uważasz Green Day za 
najlepszy punkowy zespół na świecie. 

Uwielbiam Green Day, to wspaniały zespół! Jego piosenki są 
niesamowite, a na żywo nie ma sobie równych ze swoją energią. Teraz to już 
bardziej rock'n'rollowy, 
niż punkowy band. 
Przyciąga większą 
publiczność, niż 


wyrażania 


Metallica. Ale to w 
porządku, bo Green Day 
zapracował na swój 
sukces. 

Chciałbyś, aby 
Ignite był kiedyś równie 
wielki? 

Pewnie! Dlaczego 
by nie? Nie 
zastanawiałem się nad 
tym nigdy, ale na pewno 
byłoby to fajne. Każdy 
chciałby odnosić sukcesy 
z własnym zespołem, ale ja nie potrafię sobie wyobrazić nas odnoszących 
takie sukcesy jak Green Day. To musiałoby się najpierw zdarzyć, abym mógł w 
to uwierzyć (śmiech). 

Po czternastu latach istnienia Ignite, jak zapatrujesz się na cały ten 
czas poświęcony zespołowi? 

To był czas wypełniony przez ciężką pracę, pisanie muzyki i 
koncertowanie. Zajmowanie się muzyką nie zapewnia zbyt wielkiej stabilności 
finansowej. Nie jest to regularna robota na etat, w której można liczyć na 
wypłatę każdego miesiąca. Wiele rzeczy zmienia się cały czas i dlatego trzeba 
wykazać się determinacją, by grać w pełnym wymiarze czasu. To prawdziwa 
harówka, która wymaga poświęcenia i skupienia. 

A jak odnajdujecie się jako zespół na 
współczesnej scenie hardcore? Dla fanów 
Hatebreed jesteście pewnie zbyt melodyjni, 
zwolennikom Lagwagon wasza muzyka może się 
wydać zbytszybka i surowa. 

Wiesz, to zabawne. Dopiero co zakończyliśmy 
niesamowitą trasę po Ameryce z Pennywise. Z kolei już 
tydzień później graliśmy z Hatebreed i też było 
rewelacyjnie. Myślę, że jesteśmy jednym z niewielu 
bardzo szczęśliwych zespołów, które z powodzeniem 
mogą grać w towarzystwie grup punk rockowych, 
hardcore'owych czy metalcore'owych. I to zdaje rezultat, 
ponieważ mamy w repertuarze bardzo różne piosenki - 
ciężkie, szybkie, melodyjne, śpiewne i wrzaskliwe. 
Możemy sprawdzić się wszędzie, zdarzało nam się 
nawet grywać obok zespołów typowo rockowych. 
Jesteśmy więc szczęściarzami, bo występujemy w różnym towarzystwie i 
zawsze wpasowujemy się w otoczenie. 

Czy muzyka hardcore może być paliwem do życia? 

Na pewno tak. Wielu ludzi zaangażowanych w scenę hardcore jest 
młodszych ode mnie. Hardcore jest dla nich idealną muzyką do wyrażania 
gniewu i poczucia bezradności. W miarę jak dorastają, zaczynają słuchać 





IGNITE / IGNITE / IGNITE / IGNITE / IGNITE / IGNITE 












także innej, spokojniejszej muzyki, bo może nie czują już takiej potrzeby buntu 
przeciw otoczeniu. 

Ja słucham w zasadzie wszystkiego, choć uważam, że hardcore jest 
czymś wspaniałym. Kreuje wiele energii, koncerty są niesamowite, a na 
scenie działa obecnie wiele świetnych 
zespołów. 

Dosłownie kilka dni temu 
członkowie Good Riddance, z którym 
onegdaj wydaliście split, ogłosili 
zawieszenie działalności zespołu, 
argumentując swoja decyzję natłokiem 
różnych spraw. Nie obawiasz się, że 
kiedyś i wy możecie dojść do 
podobnych wniosków? 

Ignite rozpadnie się wtedy, gdy my 
sami zdecydujemy, że pora dać sobie 
spokój. Jeśli nie będziemy chcieli czegoś 
robić dalej, bo nie będzie nas to już 
interesowało, przyjdzie czas na podjęcie 
takiej decyzji. Przestaniemy grać jako 
Ignite we właściwym momencie. 

Zastanawiasz się czasami czym 
się wówczas zajmiecie? 

Tak, czasami myślę o tym. Jak 
każdemu człowiekowi, przechodzi mi 
przez głowę milion różnych myśli. Każdy 
ma jakieś własne zainteresowania poza 
muzyką. Część chłopaków pewnie 
zdecyduje się pozostać przy muzyce, 
reszta zapragnie zająć się czymś innym. 

Ignite jest nie tylko moim kanałem 
do wyrażania samego siebie, ale i moim 
biznesem. Trzeba być sprytnym, nie 
można nagle zmienić takiego zespołu jak 
nasz w jakiś nowy Coldplay (śmiech). 
Musimy mieć łeb na karku, gdy przychodzi do interesów, ale i zachowywać się 
rozważnie w sensie artystycznym. Odnieśliśmy sukces, latami pisząc 
hardcore'owe i punkowe piosenki, więc trzymamy się tej stylistyki. Staramy się 
też próbować czegoś nowego na kolejnych płytach, ale nigdy nie 
zamierzaliśmy kompletnie zmienić naszego brzmienia i obrać nowy kierunek. 


Hardcore jest idealną muzyką do 





gniewu i poczucia bezradności 


Myślę, że nic by z tego nie wyszło - stracilibyśmy tylko wszystkich fanów i 
rozpadlibyśmy się. 

Gdyby Ignite nie było - jak to powiedziałeś - Twoim biznesem, jak 
zarabiałbyś na życie? 

Nie mam zielonego pojęcia. Rzuciłem studia prawnicze właśnie po to, 
aby grać tę fatalną muzykę (śmiech). Może więc ukończyłbym uniwersytet, 
zdobył dyplom i pracował jako prawnik. 


Czy na nowy album Ignite przyjdzie czekać równie długo, co na 
„Our Darkest Days”? 

Wszystko się jeszcze okaże. Łazienam po głowach kilka świeżych 
pomysłów. Może zrobimy coś już niebawem, ale niekoniecznie będzie to 
regularna płyta. Mamy póki co ze dwa-trzy koncepty na nowy materiał. Może 
się okazać, że nasze kolejne wydawnictwo nie będzie regularną płytą Ignite. 

A pamiętasz jeszcze waszą kasetę „Straight Ahead”, która ukazała 
się w Polsce jedenaście lat temu? 

Tak, tak, mam nawet jej kopię w domu. Wydało to Rovers, prawda? 
Fajna sprawa. Ta taśma była nawet wymieniona w dyskografii na naszej 
witrynie internetowej. To była regularna, licencjonowana kaseta z materiałem 
z EP-ki „In My Time” i pięcioma kawałkami z naszego debiutu, „Scarred for 
Life”. Mamy jeszcze kilka kopii w archiwum. 

Zawsze ciekawiło mnie czy ta taśma ukazała się w dużym nakładzie, ale 
chyba jednak nie. 

Na koniec powiedz jeszcze czy to 
prawda, że Zoli wystąpił niedawno w 
scenicznej adaptacji „Quadrophenii”? 

Tak, to prawda. Mój współlokator był 
reżyserem tej sztuki. To ja zaproponowałem 
mu, by obsadził w niej Zolego. Ma świetny 
głos, więc uznałem, że powinien się 
sprawdzić w musicalu. 

Zoli wcielił się w Ace Face'a, czyli rolę, 
którą w filmie zagrał Sting. 

Ciekawe. Nie powiedziałbym, że Zoli 
pasuje do roli modsa (śmiech). 

Nie za bardzo (śmiech). Miał na sobie 
taki przyciasny garniturek i nawet tańczył 
(śmiech). Może ktoś to nagrał i da się znaleźć 
to na youtube. 

Na razie cała ta sztuka jest małym przedsięwzięcie, ale jeśli znajdą się 
odpowiednie fundusze, może uda się zrobić z tego wielką produkcję. 
Wokalista The Who, Roger Daltry przyszedł kiedyś na próbę. Obecnie trwają 
rozmowy na temat udzielenia licencji, żeby wystawić 
ten musical na Broadwayu, w podobnej formie, co 
„Tommy'ego” (rock-operę The Who - przyp. aut.). 


Scarred for Life (1994) 

Call on My Brothers (1995) 
A Place Called Home (2000) 
Qur Darkest Days (2006) 




















Nie nazwałbym się fanem Terror, ale 
doceniam profesjonalizm i poświęcenie, 
jakie wykazuje ten nowojorski band. Na 
koncercie we Wrocławiu, w kwietniu tego 
roku, ekipa pod wodzą Scotta Vogela 
pokazała, że na wszelkie sukcesy zarabia 
ciężką pracą i autentycznym 
entuzjazmem. 

Przed koncertem udało mi się 
przeprowadzić wywiad z miśkowatym 
gitarzystą Terror, Dougiem Weberem, a na 
krótkie zwierzenie na temat zinów 
nakłoniłem też, przemykającego za 
kulisami jak meteor, wokalistę Scotta 
Vogela. /Sebastian/ 


Dzisiejszy koncert mógł być już czwartym, jaki gracie w Polsce, a jest dopiero Bardziej punkowe i melodyjne. Vogel znany jest także z 
drugim. Pamiętasz dlaczego dwa pierwsze nie wypaliły? W Stanach jest tak samo. Teraz scena KAJETETNOWANIZLNANCCTIWELSA 
Za pierwszym razem odwołaliśmy nasz udział w trasie z Agnostic Front iw ogóle na hardcore w Kalifornii jest już całkiem spora, FETOTIONSUNMANO NY NIEJ 
nią nie pojechaliśmy. Za drugim razem wystąpiły chyba pewne problemy z naszym  alejakieś dziesięć-jedenaście lattemu, gdy FTPWZNECAZCETIELELIN(ELSSEL 
vanem. Nasz wóz się popsuł, a byliśmy zbyt daleko od polskiej granicy, żeby bezpiecznie zaczynałem interesować się tą muzyką, HENIETMENJEENELENNIIKCIE 
dotrzeć i wrócić z powrotem na trasę. Wreszcie za trzecim razem udało nam się dowas było u nas niewiele naprawdę ciężko HNTENZLELIWWNCEWCCCLONU 


dotrzeć (śmiech). grających zespołów. Zawsze dominował PREWASZENWALLMNEOLECWZI 
Ostatni album Terror nosi tytuł „Always the Hard Way”. Czy to oddaje w jakiś melodyjny punk, ale ostatnimi czasy vogelisms.com. Sam Scott komentuje 
sposób wasz sposób działania? przybyło też trochę grup hardcore'owych i FAWSNAENOECNELIAKIOWA CWC 
Myślę, że tak. Nie brak zespołów, które po prostu wrzuciły swoje nagrania demo na metalowych. sposób schlebiające, ale 90% z 
myspace i z dnia na dzień stały się popularne, ruszyły w wielką trasę i podpisały kontrakt W jakich okolicznościach PZYJSZZANANEUNACCJNCE 
zdużą wytwórnią. dołączyłeś do Terror? nie powiedziałem”. 
Terror zawsze odnosił pewne sukcesy, ale nie przychodziły nam one łatwo. Zawsze Poznałem Scotta w czasach kiedy Oto kilka przykładowych 
musieliśmy na wszystko bardzo ciężko pracować. 'Gramy nieprzerwanie od kwietnia występował ze swoim poprzednim (domniemanych) vogelismów: 
2002 roku i od tego czasu niemal bez przerwy przebywamy w trasie. Wszystko, co zespołem, Buried Alive. Zaproponował mi „Rozpieprzmy to miejsce! 
osiągnęliśmy, przyszło nam nie bez trudu. W tym sensie tytuł „Always the Hard Way" jest dołączenie do Terror w momencie, kiedy Pozytywna agresja! Jeśli ktoś 
bardzo akuratny. grupa już istniała. Dołączyłem więc i upadnie, podnieście go! Pozytywna 
Czy twoim zdaniem zespół, który ciężko zaprzyjaźniłem się z PRZEFINREEGONZZESNY 


pracuje na swój sukces jest przez to bardziej 
wiarygodny? 

Do pewnego stopnia na pewno tak jest. Ludzie 
doceniają nasz wysiłek i wiedzą, że nie zarabiamy 
na muzyce wielkich pieniędzy. Nie staramy się 
wprawdzie zabiegać o wiarygodność w 
czyichkolwiek oczach, ale czujemy się autentyczni 
jako zespół. 

Scott powiedział kiedyś, że niewiele 
zespołów hardcore ma coś do przekazania. Czy 
rzeczywiście dostrzegacie taki problem? 

Tak. Czytam czasem teksty niektórych 
zespołów i nie wiem o co, kurwa, im chodzi. Jakieś 
bzdury o złamanych sercach i tym podobne 
pierdoły. Dla mnie to nie jest hardcore, a jakieś 
rockowe gówno. 

Osobiście zawsze wolałem zespoły, które 
miały coś ważnego do powiedzenia. My nie mamy 
jakiegoś konkretnego przesłania, politycznych 
manifestów itp. Chodzi nam raczej o wyrażenie 
osobistych opinii. O to naszym zdaniem chodzi w 
hardcore. A jeśli śpiewa się o pierdołach, to jest się 
zwykłym zespołem rockowym. 


całą resztą (śmiech). „Oto kawałek dla nie-straight 


OW COCEM edge'owców. Kiedyś chodziłem na 
fanem metalu i 


ż ż koncerty Judge z oddechem 
uważasz, że Terror cuchnącym piwem!” 

brzmi jak stare „Ten kawałek został stworzony 
zespoły thrashowe? do niszczenia parkietów!” 


„Na naszej ostatniej „W trakcie tego numeru chcę 
płycie cza doszukać zobaczyć siedemnaście skoków ze 
się bardzo wielu BONYPNIENATNNOM 
tnrasnowych wpływów. „Nie ważne czy masz fiutka czy 
Nastakej MOZYCE cipkę, wszyscy jesteśmy tego 
wychowałem, zanim częścią!” 
wszedłem w hardcore. „Musimy dbać o siebie nawzajem, 
Słuchałem praktycznie jesteśmy pieprzoną rodziną!” 
tylko metalu (śmiech). Oraz jeden autentyczny 
P antera była vogelism, zasłyszany na polskim 
RSS zespołem, koncercie: 
jaki zobaczyłem „Da „Wznieśmy toast, nie ważne 
żywo i do dziś jest czym! Straight edge'owcy i pijacy, 


paszę A) Te 2 wszyscy jesteśmy braćmi!” 


uwielbiam Metallikę, 
Slayera, Testament, Exodus i tego typu rzeczy. Dorastałem w 
Scott wspominał też, że ważny jest okolicach San Francisco, więc wszystkie te zespoły były tam 
pozytywny przekaz. Chyba ciężko pozostać ; , popularne, a zwłaszcza całe to gówno w stylu Testament, Exodus, 
pozytywnym, gdy dookoła nie brak powodów |fefeymei/ejcjdi leg ((p4|,/:(ejs]] Violence, Machine Head, DRI. Moja młodość upłynęła przy ich 
do frustracji? K A z ; muzyce. 
Każdy w naszym zespole jest raczej Oprócz zdzierania gardła w Terror, wokalista Często grywacie też teraz z metalowymi zespołami. 
pozytywnym osobą. Na pewno otoczenie ELANSUNNOCECYJZUNKCEUWAAM  Dostrzegasz jakieś różnice w zachowaniu metalowców i HC kids 
dostarcza nam mnóstwo negatywnej energii, ale IĘŻIGLEDSA ZAC CZLOJPNACCU  nakoncertach? 


dajemy jej upust naszą muzyką. Na scenie IĘSSACZZCNC UKS Nie ma już wielkiej różnicy. W czasach kiedy hardcore'owe i 
pozbywamy się wszystkich frustracji, ale poza nią KĘUYZELNCS CE UCNE metalowe zespoły zaczynały grać na wspólnych koncertach było 
jesteśmy pozytywni i weseli (śmiech). Scott, czy nadal wydajesz swojego zina? inaczej, nie brak było różnych spięć między metalowcami i hardcore 
IELOAYCCNCNCYZIECCALNOWJLWIUCA kids. Ale teraz, zwłaszcza w USA, ludzie zdążyli już przywyknąć do 
Pochodzisz z Kalifornii? (O NSCUDUNNETYJLUSCVCJAWYSIECCISACLOSELGACIJ wspólnych tras bandów HC i metalowych. 
Tak. (wskazując na Pasażera), może kiedyś się to uda Myślę, że fani metalu stali się nieco bardziej otwarci i gotowi na 
Wielu ludzi uważa, że brzmicie bardzo KĘLIĘSJNAWIENILNZYCNANM CYCLE] to, by poznać jakąś inną muzykę, natomiast wielu hardcore'owców 
nowojorsko. fanzinów. nadal oczekuje tylko „swoich” zespołów i nie interesuje ich nic 
Mają rację! Ulubionymi zespołami EWC EWACCEC NE:(HYLICPIEJ innego. Kiedy byłem młodszy, szedłem na koncert w oczekiwaniu, że 
hardcore'owymi wszystkich członków Terror są MASEEELACECUCO NEO LIAUŁACZĄC po prostu się nawalę i przyjemnie spędzę czas. Nie interesowała 
właśnie te z Nowego Jorku. To. nasze FELGLONIENICECZA mnie polityka ani kto posuwa czyją dziewczynę. Nie dbałem o nic. 
najważniejsze inspiracje, kiedy przychodzi do SEONSENEU OKEY NYZYZWPZJNCIJEKJ Taka postawa jest nadal powszechna na scenie metalowej itym różni 
pisania muzyki. Na pewno brzmimy jak nowojorski  PREZZUUCYJCA O WUCOSCZANUCYJSSNEJ się ona odhardcore'owej. 
ETEONENCODWCCENNCZENCOWZINAWACIEKCEWA pewno tworzenie zina wymaga poświęcenia czasu i Jesteście też otwarci na współpracę z muzykami rapowymi. 
mógłby przypuszczać, że pochodzimy spoza FGĘZSLEICHOJNCE NC OAWIOWEWCJJCCU Na, A/ways the Hard Way”gościnnie wystąpili Mr Dibbs i MURS. 
Kalifornii. na forach, a jednocześnie niewielu ludzi to docenia, Ja akurat jestem chyba jedynym członkiem Terror, który nie 
Kalifornijskie brzmienie uchodzi w Polsce KIELNO CEO OZ ILS CELUENICJE słucha rapu i hip hopu. Reszta zespołu była bardzo podekscytowana 


za... PADAŁO IN TSWE eKYZZENERoYIELNALNNJAZIE=W tą kooperacją, ale przyznaję, że hip hop nie jest moją działką. 
Bardziej punkowe? to niech się pierdoli! Współpracowaliście też z rapowym Jedi Mind Tricks. 
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Tych akurat lubię! To nasi wieloletni znajomi i jedyny skład hip hopowy, jaki Scott jest bardzo charyzmatycznym liderem. Czy twoim zdaniem scena 
naprawdę mi się podoba. Zremiksowali jedną naszą piosenkę i zaprosili nas do zagrania _ hardcore potrzebuje silnych osobowości? 
z nimi. Staramy się teraz nawet zorganizować wspólną trasę Terror i Jedi Mind Tricks po Tak, moim zdaniem silne osobowości odgrywają dużą rolę na scenie. Sam możesz 
Ameryce. na pewno zauważyć różnicę między zespołami takimi jak Hatebreed czy Madball, a 


Były też ponoć plany na wspólną trasę z Necro? 


młodymi zespołami, które nie mają charyzmatycznych frontmanów. To niezmiernie 


Nic nie wyszło z tego pomysłu. Na tej trasie udało nam się jednak wystąpić na ważne, aby osoba reprezentująca zespół na scenie miała silny charakter. To, że mamy 
jednym wspólnym koncercie z Necro w Londynie. Było dobrze i naprawdę zabawnie, tak dobrego frontmana w dużej mierze przyczyniło się do sukcesu Terror. 


dziewczyny pokazywały cycki (śmiech). 


Zauważyłem, że czasem przyznajecie w wywiadach, że po tylu latach działania 


Wielu ludzi, którzy przychodzą na koncerty Necro czy Jedi Mind Tricks czuje się _na scenie, zdarza się wam już spuścić nogę z gazu. Rzeczywiście zauważasz taką 


dobrze na hardcore'owych gigach. Hip hopowcy też moshowali i uprawiali 
stage diving, więc nie odczuliśmy jakiejś wielkiej różnicy. 


W wywiadzie padło kilka nazw 
COLE! ofc o ZBS(O 4 
których czytelnik może zapytać: 

KIM DO KURWY NĘDZY SĄ 

Mr. Dibbs - DJ i producent hip 
hopowy, założyciel didżejskiego 
kolektywu 1200 Hobos. Nagrywa 
solo i współpracuje z szeregiem 
undergroundowców. 

www.mrdibbs.com 

MURS - kalifornijski raper. 
Jego pseudonim jest akronimem 
zdania Making Underground Raw 
Shit, które najlepiej oddaje 
charakter jego muzyki. 

www.murs316.net 

Jedi Mind Tricks - duet z 
Filadelfii, ceniony na scenie 
undergroundowego hip hopu. 
Znani z ostrej postawy i 
harcore'owych tekstów. 

www.jmthiphop.com 

Necro - nader przeciętny raper 
z nowojorskiego Brooklynu, który 
karierę zawdzięcza głównie 
skandalizującym tekstom, 
opisującym seksualne perwersje, 
śmierć i rozpierdówę. Swój styl 
określa jako death rap. Znany ze 
współpracy z wykonawcami death 
metalowymi i hardcore. 


Mówi się, że wydanie płyty 
„Lowest of the Low” było 
przełomowym momentem w 
historii Terror. Czy słusznie? 

Tak, tą płytą na pewno 
zaznaczyliśmy naszą obecność. 
Było to pierwsze nasze 
wydawnictwo, które ukazało się 
naprawdę profesjonalnie, spotkało 
z dobrym przyjęciem i zapewniło 
nam możliwość grania koncertów. 
Myślę, że dzięki „Lowest ofthe Low” 
udało nam się zyskać pewną 
popularność na całym świecie. 

Dwa lata temu ukazała się 
reedycja tej płyty. Czy planujecie 
wznowić też wcześniejsze, pół- 
profesjonalne nagrania? 

Raczej nie. Wznowiliśmy 
„Lowest of the Low”, bo pierwotnie 
ukazało się w małej wytwórni 
(Bridge 9 Records, widocznie dla 
członków Terror jest to teraz mała 
wytwórnia - przyp. aut.), a 
chcieliśmy by ludzie mogli 
wysłuchać tej płyty. Roadrunner (a 
w zasadzie Trustkill - przyp. aut.) 
wznowił więc ją i od tego momentu 
jest znów dostępna. Wznawianie 
tych starych nagrań nie ma już 
raczej sensu. 

W dobie „walki z 





tendencję? 

Gdybyśmy byli młodsi, 
zachowywalibyśmy się pewnie 
bardziej nieokrzesanie, może nawet 
wywoływalibyśmy bójki z ludźmi. 
Ostatnimi czasy koncertujemy tak 
często, że nie możemy żyć na pełnych 
obrotach (śmiech). Wolimy po prostu 
się odprężyć, pośmiać i dobrze bawić. 
Za to na pewno pijemy więcej niż 
kiedyś (śmiech). 

W tym roku koncertujecie 
praktycznie non-stop. Co potem? 

Niebawem wracamy do Ameryki, 
na koncerty z Hatebreed i God Forbid. 
Latem znów uderzamy do Europy i 
zaliczamy wszystkie ważniejsze 
festiwale. Są też pewne plany na 
wielką letnią turę po USA, ale nie 
dostaliśmy jeszcze informacji czy to 
wypali. Mam nadzieję, że załapiemy 
się na wspólne granie ze Slayerem 
(śmiech). 

Jest szansa na jakiś nowy 
album w niedalekiej przyszłości? 

Tak, dzisiaj na próbie dźwięku 
staraliśmy się nawet skończyć nowy 
kawałek. Piszemy też numery na 
komputerze - z automatyczną 
perkusją, a potem ćwiczymy je w 
trakcie prób. Dziś udało nam się 
skończyć jedną piosenkę, więc mamy 
już jakieś pięć nowych kawałków. 

Piszecie kawałki w trakcie prób 
dźwięku? 


www.necrohiphop.com terroryzmem” nie mieliście żadnych Tylko tak możemy pracować, bo cały czas jesteśmy w trasie. Nie jest to dobra 





problemów ze swoją nazwą? 
Tak naprawdę to nie. Czasem aż nas to  Takjestłatwiej. Poza tym kiedy przyjeżdżamy do klubu o 11:00 rano, a gramy o 23:00, 


metoda pracy, ale wolę koncertować, niż siedzieć w domu i ćwiczyć cały czas (śmiech). 


zaskakuje. Pewnie dziwnie muszą wyglądać pakunki z naklejkami z napisem „Terror' na mamy mnóstwo wolnego Czasu. 





lotnisku, ale nigdy nie doświadczyliśmy żadnych problemów. 





Ciężko powiedzieć, kiedy ukaże się nasza nowa Lowest of the Low (2003) 
płyta, ale obstawiam, że latem przyszłego roku. One with the Underdogs (2004) 
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Always the Hard Way (2006) 
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Świetnie było widzieć kwietniowych O petów Apri 
dziwny zwyczaj mam, że nienawidzę pożegnań, zwłaszcza z kapela 


i emocji. Jak się okazuje dzielonych RA 2 wszyśtkich trzech pożegnalnych koncertów kwietni 
kapeli. ; i 


Szkoda, że był to ten ostatni je 
i zktórymi związanych jest tyle fajnych wspom ień 


w 


„April istniał zaledwie trzy lata (2001-2004) nagrał tylko 12 piosenek, które znalazły się na dwu płytach, a 


jednak wystarczyło to aby pozostać na zawszejw sercach 


ielu osób, w tym także niżej podpisanego i stać się 


jednym z tych zespołów, których nazwy przypominają, że punk rock być może jest tym najbardziej 


intensywnym i najcieplejszym przeżyciem jakiego było nam dane zaznać... 


Z cichą nadzi 
ostatnich koncertów Jacka. (B) 


koncertAprila? 


- Ostatni „normalny” zagraliśmy w lutym 
2004 roku na skłocie w Białymstoku. Było jakieś 
150 osób, było bardzo sympatycznie... Kiedy go 
graliśmy nie wiedzieliśmy, że to będzie nasz 


ostatni tzw. normalny występ. 


- Dlaczego stał się ostatnim? 

- Ze względów życiowych. Oprócz punk 
rocka jesteśmy uwikłani w różne zawiłości 
życiowe. W naszym kraju wszystkie one 
związane są najczęściej z pracą. | chwilę po tym 
ostatnim koncercie okazało się, że kilku z nas 
musi pomyśleć intensywnie o tym skąd będzie 
miało pieniążki na chleb. Kilku z nas musiało 
wyjechać. Tomek - gitarzysta wyjechał do 
Londynu, chwilę później Mariusz przeniósł się do 


Brukseli. W jakiś czas później również ja wyjechałem z Polski do pracy. Miały to być 
wyjazdy krótkotrwałe, ale okazało się, że nie ma tak łatwo. Nawet perkusista opuścił, 
wyjątkowo nie kraj, ale nasz region i przeprowadził się do centralnej Polski... Aże zespół 
od początku był złożony z przyjaciół, postanowiliśmy, że skoro się rozjechaliśmy, więc go 


rozwiązujemy. 

- Ale przecież nie ma ludzi 
niezastąpionych. ZxRx miewa 
przecież różne zmiany składu. 

- Ludzi pewnie można 
zastąpić, ale przyjaciół szuka się 
bardzo długo. Ja na przykład nie z 
każdym jestem w stanie grać w 
zespole. Muszę kogoś znać i 
muszę kogoś lubić. Z chłopakami 
jest podobnie. To byli i są fajni 
kolesie. Z nimi to miało sens. Z 
kimś innym mogę iść na wykopki. Z 
nimi chciałem grać, śpiewać, 
tworzyć, krzyczeć, jeździć, 
podróżować... 

- Anie jest to związane z 
pewną Twoją... hmm... filozofią 
do przedwczesnego moim 
zdaniem kończenia? To przecież 


Twój drugi zespół - Złodzieje Rowerów ma taką piosenkę „Koniec”. 
- W przypadku Aprila powód był jasny. Nie ma składu, więc nie ma jak tego 


ją, że wszystko to kit i kiedyś doczekamy się wielkiego reun 


- Pamiętasz ostatni „normalny” 


APRIL i ZxRx w nowej stolicy Polaków 





e wypytuje 0 szczegóły 





















swój koniec. Z nami było inaczej. My w zasadzie przez przypadek, wróciliśmy się 
pożegnać po 3 latach i spotykaliśmy się z eksplozją serdeczności, pozytywnego odbioru 
ito w miejscach w których się tego nie spodziewaliśmy. To było jedno z najbardziej miłych 
zaskoczeń w moim życiu. Jedziemy do Londynu, a tam dziesiątki osób śpiewa nasze 


piosenki. Jedziemy do Bielska to samo: ludzie bawią się i skaczą sobie na 
głowę, w Warszawie to było już zupełne apogeum...No coś 
niesamowitego. 

- Bezpośrednim winowajcą tych pożegnalnych koncertów był 
niejako Siaho? Jakich argumentów użył, żeby osiągnąć to co mnie się 
nie udało? 

- Cała akcja wynikła dzięki zaproszeniu ZXRX do Londynu przez 
naszego przyjaciela Krzysztofa Szymańskiego czyli Siaha. Kiedy już było 
wszystko nagrane, zadzwonił z pytaniem czy nie mógłby razem z nami 
przylecieć APRIL. Nikt nie zastanawiał się długo. W kilka dni po tym 
stwierdziliśmy, że byłoby lekkim obciachem gdyby APRIL kojarzony w 
Polsce, żegnał się ze swoją publicznością w Londynie. Była by to z naszej 
strony spora wiocha. Zorganizowaliśmy więc dwa gigi w Polsce - jeden miał 
być w Krakowie, potem przeniesiony do Bielska Białej, a natzw. Final Show 
wyznaczyliśmy Warszawę gdzie wielu osobom najłatwiej jest dotrzeć. Z 
jednego telefonu zrobiły się trzy koncerty, których szybko nie zapomnę... 

Krzysiek zadzwonił w odpowiednim momencie, kiedy wszyscy 
byliśmy w jednym czasie w Polsce. Było to więc logistycznie łatwe do 
ogarnięcia. Zrobiliśmy sobie serię prób, na których bawiliśmy się równie 
dobrze jak nakoncertach. Miał nocha ten nasz poczciwy Siah, oj miał. 


- Jak było w Londynie? 
- Elegancko! Londyn mi się 


GRZEŚ stroi gitarę obok 


ciągnąć. Nie mogliśmy zostać triem czy nie daj boże duetem, który będzie przy 
akompaniamencie trójkąta recytował swoje liryki. Tutaj nie było żadnych 
traumatycznych akcji sterowanych przeze mnie odgórnie. Nie było jak kontynuować. 
Los nam napisał ten scenariusz. 

- A jak tę piosenkę skomentujesz? Ma ona coś wspólnego z Twoimi 
zespołami? 

- Mamy taki numer, ale on jest ciągle niedokończony (śmiech). Nie dotyczy 


podoba - Anglia mi się podoba. 
Humus na Hacknmey jest 
najsmaczniejszy na świecie. Jedyny 
minus to fakt, że tam wszyscy za 
szybko mówią po angielsku. 

- Dziwne, bo mnie się 
wydaje że tam ostatnio wszyscy 


brytyjskiego (?) akustyka 


jednak rozwiązywania zespołów, ani - jak ktoś kiedyś sugerował - śmierci. Mówi o tym, 
żeby pewne rzeczy kończyć w odpowiedni sposób, i dotyczy to raczej uczuć i relacji 


między ludźmi niż zespołów. 

- Zatem April to naprawdę 
historia zakończona? 

- Zdecydowanie tak. Wiąże 
się z tą historia masa super 
wspomnień. Bardzo miłych 
wspomnień. 

- Podsumuj jakoś te trzy 
lata istnienia zespołu. 

- To trzy lata były? 

- Na kalkulatorze liczyłem i 
tak mi wyszło. 

- (śmiech) Trzy lata, dwie 
płyty... Nie pamiętam ile tych 
koncertów było, ale nie była to jakaś 
zastraszająca liczba. Mieliśmy to 
szczęście, że w chwilę po nagraniu 
kilku utworów mieliśmy już singla w 
ręku. W przypadku APRIL wszystko 
toczyło się w tempie lawiny. To było 
bardzo mile zaskakujące i życzę 
wszystkim zaczynającym 
zespołom, żeby miały takie 


szczęście jak April, który przejechał przez Polskę kilka razy i był bardzo dobrze 
odbierany. Mieliśmy z chłopakami wrażenie, że ludzie chcieli tego słuchać, dobrze się 
przy tym bawili; zgadzali się chyba z tym co mieliśmy im do powiedzenia i jak to robiliśmy. 
Ludziom podobał się ten zespół. W krótkim okresie - dużo intensywnych wrażeń. 


April w Londynie i jego publika 





GOZZ!! 


mówią po polsku. 
- Na koncercie faktycznie 
można było odnieść takie wrażenie. 





Było ponad 300 osób, 
nawet 370 jak twierdzą 
kręgi zbliżone do organizatorów. To było ekstra, bo martwiliśmy się żeby 
nasz kolega nie dostał po dupie finansowo. Ale już w 1,5 godziny od 
otwarcia bramki Siah powiedział, żeby wyluzować bo jest nadzwyczaj 
dobrze. Wszystko więc skończyło się szczęśliwie, frekwencja dopisała. Nie 
było żadnej krzywej akcji, co jak na londyńskie realia i spore skupisko 
Polaków nie jest rzeczą typową. Na koncertach polskich grup bardzo 
często prym wiedzie ułańska fantazja rodaków z solidnym mordobiciem jak 
„główny punkt programu”. Reasumując - dla mnie to nie był zwykły wyjazd 
na koncert ale super weekend po prostu. Pokazano nam miasto, co dzień 
jedliśmy w innej restauracji żarcie o tysiącu smaków, widzieliśmy cuda i 
dziwy :). 

- Jacyś Anglicy byli na sali? 

- Podobno było kilku... Ale było też kilka innych nacji, choć gro 
stanowili oczywiście Polacy i to było dla nas niesamowite wrażenie kiedy te 
trzysta polskich gardeł śpiewało tam piosenki ZXRX i APRIL. Bardzo miłe 
przeżycie. Polskim akcentem był też niejaki Rysiek znany jako Reknaw, 
odpowiedzialny za nagłośnienie tego koncertu. Rysiek to Polak od lat 
mieszkający na wyspach, związany z takimi zespołami jak Inner 
Terrestials, Conflict, który ma własny sound system i żyje punk rockiem od 
wielu, wielu lat. Wielkiego serca człowiek i sympatyczna morda. Innym 


sympatycznym typem okazała się Gozz i zespół HEAD JAM, który współtworzy HELLO 


- Nie masz wrażenia, że ci wszyscy Polacy, bywali na koncertach APRIL, 5-6 
lat wcześniej w Polsce? z 


















- W sporej części tak, aczkolwiek byli i tacy 
którzy APRIL słyszeli pierwszy raz, a bardziej kojarzyli 
Złodziei Rowerów. Trudno mi wyrokować. Odbiór był 
więcej niż bardzo dobry i wielu ludzi śpiewało z nami te 
nasze protest songi. 


APRIL / APRIL / APRIL / APRIL / APRIL / APRIL / APRIL / APRIL / APRIL / APRIL / APRIL / APRIL / APRIL / APRIL 


ZŁODZIEJE ROWERÓW 


- Mógłbyś przy 
okazji opowiedzieć 
jak się sytuacja 
przedstawia się w 
Twoim drugim, 
istniejącym 
równolegle zespole 
- Złodziejach 
Rowerów? Choćby 
dlatego, że datę 
wydania ostatniej 
płyty ZxRx można 
pewnie znaleźć już 
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w średnio dokładnych książkach historycznych. 






- Faktycznie, ostatnia płyta Złodziei to odległa 


przeszłość. Sytuacja z ZxRx wygląda równie zagmatwanie co 
historia APRIL, mieszkamy w czterech różnych miejscach i 
spotykanie się na regularne próby jest dość kłopotliwe. 
Ostatnio wróciliśmy do tych regularnych prób i coś powoli 
grzebiemy. Czujemy presje, że powinniśmy ujawnić na 
zewnątrz coś nowego... Ale jak z tym będzie, trudno mi 










- W Londynie tego nie widziałem, ale 
pamiętam że faktycznie wszyscy śpiewali z Wami 
w Bielsku Białej. 

- Tam chóry wyszły lepiej, ale to dlatego, że to 
już chyba w 100% byli sami Polacy. 

- A nie masz jakiejś refleksji związanej z 
tym, że tam bardzo młodzi ludzie byli, którzy 
raczej nie mogli pamiętać APRIL gdyż 4 lata 
wcześniej chyba nie bywali na koncertach hard 
core/punk? 

- Pod względem wiekowym w Bielsku to było 
faktycznie zaskoczenie. Zespół nie grający regularnie, 
pojawia się w mieście w którym nie bywał i widzi, że 
dziesiątki twarzy stanowią 17-18 latkowie, którzy 
doskonale kojarzą nasze piosenki i od początku do 
końca śpiewają je z nami. Musieli więc jakoś tam nas 
kojarzyć. To było rzeczywiście duże zaskoczenie. 

- Jakąś teorię byś ukuł dlaczego znali 
teksty? Może się z nimi utożsamiali? 

- Teksty Aprila są proste: zwrotka-refren- 
zwrotka-refren - łatwo przyswajalne - może więcw tym 
tkwi ich siła... Podobało mi się to śpiewać, a 
chłopakom grać i jak udowodniły nasze koncerty 
najwyraźniej wielu ludziom tu ówdzie podobało się 
tego słuchać. No cóż te pożegnalne koncerty 
pokazały, że być może APRIL nie ma powodów do 
hurra-optymizmu w myśleniu o sobie, ale nie powinien 
mieć też żadnych kompleksów... Cieszy mnie 
zwłaszcza, że przypadło to do gustu tym, którzy 
dopiero wkraczają w tę scenę i nie widzieli nas 
wcześniej. W ogóle Bielsko Biała jest bardzo 


twórczym miejscem i ma swoją specyfikę. Na pewno na tą specyfikę nie pracował 
APRIL, ale szczęśliwym trafem doświadczyliśmy atmosfery tego miasta. Jest tam 
środowisko żyjące hard corem, działają tam zajefajne orkiestry (ukłony dla EFAE) i 
dzięki temuAPRIL zebrał morze dobrych fluidów od tych ludzi. 

- Jak oceniasz ostatni koncert w Warszawie? Był tak pechowy czy tak 


wyjątkowy przez sytuację jaka tam zaistniała? 


- Jeśli miałbym robić jakąś gradację to wszystkie były rewelacyjne ale ten ostatni 
nie mieści się w żaden sposób na mojej skali. Powiedzieć że był zajebisty to zbyt mało. 
Wszyscy w APRIL mieliśmy świadomość, że to nasze ostatnie granie i chcieliśmy dać z 
siebie wszystko. Wybór klubu podyktowany był tym, że liczyliśmy na 200 osób, co w 
końcu okazało się mocno mylące. Kiedy zaczęło być jasne, że nasze oczekiwania są 
zbyt skromnie zaplanowane, nie było już szansy żeby zmienić klub na większy. Już na 
tydzień przed, byliśmy świadomi, iż może się tam rozegrać hardcore'owy Grunwald. | 
faktycznie: przyszło masakrycznie dużo ludzi. Klub jest niewielki i nadaje się na 


April miał też swoją mniej poukładaną stronę, 
której SE kojarzyło się tylko z niegrzeczną gwarową 
odzywką. Oni właśnie podczas wizyt u swego 
wydawcy, jeszcze za „starych dobrych czasów”, nie 
kładli się zbyt wcześnie spać. Czwarta rano, kuchnia 
dwa na dwa, i koncertowa płyta Mano Chao. Mówi wam 
to coś? Zeznają Orzeł (dr) i Mariusz (bas). 


ac ECA CT CZT 4IEF 
O - Nie wiem który to był, ale nie wydarzyło się na nim 
nic takiego co mogło by sugerować dramat. 
- Najlepsze momenty w "karierze" zespołu? 
M - Kiedy wykleiłem jajczarkami całą kanciapę na 
próby i nikt mi nie pomagał. 
O- Wizyty u Bezkoca. 
- Lizus 
- Żartowałem. Na 
poważnie: pierwszy kontakt ze 
świeżo wydanym „Prologiem”; 
moment, kiedy dołączył do nas 
Tomek. Marian ćwiczący 
szpagaty na próbach... 
- Najciekawsze opinie o 
Aprilu? 
M - Przeważnie na 
koncertach ludzie odbierali nas 
raczej ciepło. | do tej pory tak 
jest. Nawet jak nie gramy. 
O - Najlepszą opinię 
pamiętam do dziś: po chuju w pizdę. Po koncercie; chyba 
gdzieś u ciebie na południu. Nie pamiętam dokładnie 
- Że niby się podobało? 
O - Właśnie o to chodzi, że sam nie wiem. 


teraz-zaraz. 
dziennego, że na siłę się nic nie da, bo na siłę to można 
odkręcać słoiki z ogórkami. Dla mnie sukcesem jest to, że 
wciąż istniejemy, spotykamy się i jesteśmy sobie bliscy. 
Utrzymanie zespołu przy życiu nie jest sprawą łatwą kiedy ma 
się rodziny, dzieci, prace i tysiące zajęć które nas pociągają 
na równi z muzyką. Dla mnie wyjątkowym zespołem pod tym 
względem jest Apatia, która trwa już tyle lat i ciągle ma coś 
mądrego do powiedzenia, nagrywa nowe płyty, koncertuje... 
Ale oni mieszkają praktycznie w jednym mieście lub jego 
okolicach. Z nami tak łatwo nie ma: żyjemy w czterech 
różnych miejscach - niektórych z nas dzieli nawet po 150 km 
od siebie. Utrzymywanie tempa pracy przy tym wszystkim nie 
jestproste. Ktokolwiek miał lub ma zespół wie o czym mówię. 


wyrokować. Mamy nowe piosenki, mamy próby od jakiegoś 
czasu. Bardzo staramy się by odbywały się raz w tygodniu. 
Powoli - jak to w naszym stylu - acz wytrwale kombinujemy 
coś w zaciszu. Dla tych co uważają, że już po nas przykra 
wiadomość - na razie nie mamy zamiaru kończyć. 










- Mówiłeś że irytujące są te pytania kiedy w końcu 


nowa płyta... 


- Mnie to irytuje bo ja jestem pochopniak i chciałbym już- 
Niemniej już przeszedłem do porządku 


- A że Cię jeszcze przycisnę. Można oczekiwać 


jakichś efektów tych prób w przewidywalnym czasie? 


- Myślimy o winylowym singlu. Mamy wszystko czego 


nam potrzeba w tym celu, brakuje tylko regularnej pracy nad 
ostatecznym opracowaniem kawałków - co właśnie czynimy. 
Chcemy nagrać singla - ten zespół nie miał nigdy nic 
plastikowego. To jest naszym marzeniem i podstawowym 


celem na najbliższą przyszłość. Mam nadzieję, że w końcu to 
nastąpi. 





kameralne koncerty - jak było w założeniu. Nie 
spodziewaliśmy się, że ten zespół przyciągnie więcej niż 
100-120, no może 200 osób. A było sporo ponad 300 i 
wielu przez ścisk nie udało się dostać do środka. Zagrały 
zaprzyjaźnione grupy EGRES i OREIRO, oraz dwie 
holenderskie ekipy MIHOEN I JESUS CROST mające w 
tym czasie trasy. Koncert okazał się niesamowity jeszcze 
przez jedno wydarzenie. Graliśmy jako tzw. gwóźdź 
programu i swój final show zagraliśmy bez wokalu. 
Temperatura na sali spowodowała skraplanie się pary 
wydychanej przez ludzi. | sprzęt siadł. Zostały trzy kanały 
mogące nagłośnić ten nasz recital, w związku z czym jako 
piosenkarz zostałem skutecznie wyatutowany. | co się 
okazało, przez te 40-ci kilka minut ludzie śpiewali nasze 
piosenki, zamiast mnie i to właśnie tego dnia oni byli 
APRIL. Byliśmy w totalnym szoku. Robert Refuse - 
organizator tego koncertu był przestraszony i blady. 
Myślał, że skończy się to ogólnym linczem, skoro zespół 
grający na końcu, dla którego wszyscy głównie przyszli, 
nie ma wokali. Ja z kolei musiałem mocno uważać żeby 
nie sprowokować żadnych dziwnych akcji w stosunku do 
akustyka, który akurat był bogu ducha winien. To nawet 
nie był jego paczki, tylko klubowe i ten sprzęt po prostu 
nie wytrzymał. Ale ludzie pokazali, że potrafią się świetnie 
bawić nawet w takich sytuacjach, a ja pierwszy raz w 
życiu widziałem, żeby zespół zagrał cały koncert bez 
wokalu. Amerykańskie zespoły miewały takie momenty, 
ale my jesteśmy z Polski, z miejsca które niewielu udaje 
się wskazać palcem na mapie więc to było dla nas po 
stokroć niesamowite. Ludzie byli wszędzie. Publiczność 


była nami - my byliśmy publicznością. Tego wieczoru 
wszyscy byli APRIL. Z perspektywy czasu mogę 
powiedzieć, że brak tego wokalu, był najlepszą rzeczą 
jaka nas mogła wtedy spotkać. Nigdy tego nie zapomnę. 

- Najciekawsze opinie o sobie jakie przez te 
lata usłyszeliście? 

- „Zespól z Chechła jebanego”. Bardzo mi się to 


podobało. Poza tym docierały do mnie raczej ciepłe opinie... Zresztą bez względu na to 


co ludzie o nas myśleli, my przeżyliśmy super chwile i takimi chcemy je zapamiętać. Jest 
naprawdę gicio kiedy podczas wyjazdów z ZXRX natykam się na zespoły grające covery 
APRIL. W Częstochowie widziałem pewien zespół z Mikołowa który grał nasz kawałek i 
znam co najmniej trzy inne, które też to robią. Łechce to moją próżność :). 

- Jakieś przesłanie płynące z tych trzech lat istnienia zespołu? 


- Naszym przesłaniem był brak przesłania. Mieliśmy swoje poglądy na różne 


- Skąd te pożegnalne koncerty? 
O - Brakowało nam, w moim 
odczuciu przynajmniej, takiego niby 
oficjalnego zamknięcia tej historii. 
- Musieliście przypominać sobie 
kawałki? 
O - Z tym nie było większych 
problemów. Numery są proste i po 
ir-cepoj (e) (ee ZAZI LOWA (OW oj rZYCA 
było OK. 
ZE WELLA UCZE EA 
M - Nie było czasu, ja wróciłem do 
Polski na wybory... (he, he). I kto wtedy 
myślał o nowych 
kawałkach jak cholera 
wie o czym pisać, jak tu nie wiadomo o co 
w tym kraju chodzi?! 
- Jak było w Londynie? 
M - W Londynie było zajebiście!!! 
Zawsze będę dobrze wspominał ten 
zwariowany czas... w Londynie:) 
O - Super! Spotkałem znajomych 
(prawie sąsiadów ze wsi) po 7 latach w 
klubie w Londynie. Strasznie dużo 
|KOEOWALENOCZLOCNANIZT ZN CSCZJ CA 
które widywało się na gigach w Polsce 5-6 
lattemu. Qrwa totalne resentymenty. 
- Podobno w samolocie Ci się nie 
spodobało? 
O - Tego się nie spodziewałem. 
Miałem stresa po pokazie stewardes jak się ratować w razie 
katastrofy. Były bardzo sugestywne 
-Ajak polskie koncerty? 


tematy jak każdy - swoje przekonania umieściliśmy w piosenkach. I tyle. Każde twórcze 
działanie niesie ze sobą jakieś doświadczenia a my dzięki APRIL nauczyliśmy się że 
muzyka może dawać radość. Nie tylko nam, ale wielu ludziom. Warto robić coś na co jest 
reakcja. Mam wrażenie, że APRIL taki pozytywny oddźwięk wywoływał i pozostaje mi 
mieć nadzieję, iż jęszcze długo będzie w taki sposób działał na ludzi swoimi utworami. 
Bo APRIL pozostawił po sobie piosenki od których powiewają dziewczynom sukienki, 
zostawił po sobie kawałki przy których chłopakom nikną przedziałki :). 


O - W Bielsku, cholera!, 
zgubiłem statyw od werbla czyli 
dramat... Poza tym w porzo. 
Rozpieprzona zdaje się chłodnica | 
w samochodzie Grzesia, półtorej 
godzinny korek, na koncercie 
publika brykała w radosnych 
pląsach. Pomyliłem tylko jeden 
kawałek, Jacek strzelił 
pogadankę... luz. Za to w 
Warszawie, nie wiem czemu, 
Jacek postanowił nie śpiewać. Za 
to śpiewała publika. Czasami też 
sama siebie próbowała podeptać. 
Organizator biegał przestraszony 

że przyszło za dużo ludzi... 

M - WBielsku było suuuperr!!!! Ale w Warszawie był już 
sajgon!!! Total rozpierdol!!!! Dawno tak się nie bawiłem. Noi 
poznałem Wspaniałą Kobietę. Mikrofon nie był potrzebny, 
klub był mały, a ci wspaniali ludzie co byli, znali teksty Aprila i 
dali radę. 

- Kiedy następne pożegnalne koncerty? 

O - Pytaj Jacka. Może ZXRX się rozpadną - czego im 
nie życzę!! 

- | co teraz? Już tylko będziecie dzieci bawić i 
seriale oglądać ? 

O - Qrcze. Popatrz - Grzesiek gra w Oreiro i ZxRx, Jaco 
i Tomek w ZxRx i pewnie mają jakieś inne pomysły na boku. 
Jak widać czasami wyłażą spod sterty pieluch iw przerwach 
między "kaczorą" a karmieniem grają koncerty. Poza tym 
każdy z nas kiedyś swoją „karierę muzyczną" zaczął i kiedyś 
musi ją skończyć. To tylko kwestia czasu i chyba nie ma w 
tym nic dziwnego....Amoże jest?? 
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OWIEW._irlandzkości 
SPP ooóa Punkowo-celtyckie 
: melanże stały się w ostatnich 
latach nieodłączną częścią 
szeroko rozumianej sceny. 
Za swatanie dziarskiego 
folku lub rzewnych 
knajpianych ballad z ostrym 
gitarowym łojeniem bierze 
się coraz więcej różnych 
podmiotów wykonawczych 
na całym świecie. 
Amerykański septet 
Flogging Molly istnieje od 
dziesięciu lat i ma na koncie 
pięć płyt, uchodzić więc 
może za jednego z 
weteranów gatunku, 
|ochrzczonego już mianem 
KETTIMNICWA SNEM 
wytwórni Side One Dummy 
rzygotowują zresztą nowy 
album, który najpewniej 
umocni i WELL 
notowania u wszystkich 
anów dźwięków, jakim 
/patronują nieśmiertelni The 
Pogues. 
Specjalnie dla 
zytelników Pasażera 
przedstawiamy wywiad z 
gitarzystą Flogging Molly, 
BELUEZUKECEEYZ LUNE 
„' przepytałem telefonicznie w 
momencie, gdy akurat 
relaksował się w hotelowym 
pokoju, w przerwie między 
koncertami na tegorocznym 
Warped Tour. /Sebastian/ 





Co pojawiło się pierwsze w twoim życiu - folk czy punk? dokładnie gdzie ono się mieści. Sesja powinna zacząć się we wrześniu. Póki co 

Rock'n'roll (śmiech). Początkowo słuchałem głownie ogrywamy materiał na wsi. Warunki są wymarzone, bo Blackwater jest bardzo 
rock'n'rolla, z czasem doszedł też folk. Muzyką zainteresowałem zacisznym miejscem. W całej wiosce są tylko trzy puby i jeden sklep spożywczy. Okolica 
się jako mały dzieciak, oglądając telewizję. Pamiętam, że jest piękna, a do brzegu oceanu 
zobaczyłem jakiś film z Elvisem i za jego sprawą zapragnąłem idzie się dziesięć minut na piechotę. 
chwycić za gitarę. Wtedy byłem jeszcze małym dzieckiem, grać Graliście też już koncerty w 
muzykę zacząłem dopiero jako nastolatek. Gdy już dostałem Irlandii. Czy reakcje na waszą 
swoja pierwszą gitarę, grałem głownie rock'n'roll i folk. Nadal też muzykę były tam inne, niż np. w 
uwielbiam Elvisa, zwłaszcza jego bardzo wczesne nagrania -te USA? 





najpierwsze płyty. Reakcje były podobne. W 
Utrzymujecie dosyć ścisły kontakt z Irlandią, często ją odwiedzacie, nie tylko Irlandii nie mamy tak wielu fanów, co 
w celach koncertowych. Czy ta więź jest istotna dla was jako zespołu? w innych europejskich krajach, np. w 
Dave i Bridget mieszkają teraz nawet w Irlandii. Dave urodził się i wychował w Austrii czy Holandii, ale 
Dublinie. Więź, o której mówisz na pewno przejawia się w piosenkach, jakie piszemy - spotykaliśmy się z przychylnym 
zawsze obecny jestw nich pewien powiew irlandzkości. odbiorem. 
Aktualnie nagrywamy nową płytę i przygotowujemy materiał właśnie w Irlandii. Folkowi tradycjonaliści nie 
Byliśmy już dwa razy w małej wioseczce Blackwater na południowo-wschodnim krańcu kręcili nosami? 
wyspy. Tam piszemy muzykę na kolejny album, który powinien ukazać się w przyszłym Nie, raczej nie, choć niektórzy z 
roku. nas obawiali się tego. Zwłaszcza 


Czyżby wyprawa do źródeł? Dave był strasznie przejęty 
To jedna rzecz, drugą są względy praktyczne. Dave znów mieszka w Irlandii na _ perspektywą występu przed swoimi 
ziomkami. Ja byłem pewny 





Dave King, | swego, wiedziałem, że 
wokalista i autor większości . ; nasze koncerty muszą spodobać się ludziom. Pierwszy gig zagraliśmy w 
EUCEONA OIU NYCOINA / ' Dublinie, trzy lata temu i było znakomicie, zupełnie jak w dawnych czasach „Molly 
urodził się w 1961 roku w M Malone”. Wystąpiliśmy w małym klubie, gdzie praktycznie nie było sceny. 
Dublinie. Wychował się w i U Żadnych barierek i świetnie reagująca publika. Wszyscy skakali i dobrze się 
Mess ooo (eZ oPAICA bawili. 


dorąstając w pobliżu 
dawnych baraków 
brytyjskiej armii. Jako 
sześciolatek dostał od 
rodziców gitarę i tak zaczęło 
się jego muzykowanie. 

W latach 80. Dave 


Niektóre z piosenek Flogging Molly oparte są na 
życiowych doświadczeniach Dave'a. Czy właśnie w 
jego biografii należy się doszukiwać korzeni waszego 
zespołu? Jego osobowość jest tak istotna dla muzyki 
Flogging Molly? 

Tak, zdecydowanie. Dave pisze większość piosenek. 
Nie tylko są to świetne kawałki, ale i tkwi w nich pewne 
sedno naszej muzyki. Teksty wielu z nich opowiadają o jego 


wyemigrował do USA, gdzie 
współtworzył heavy 





metalową grupę Fastway (w ń przeżyciach. Osobowość Dave'a jest pewną wizytówką 
składzie m.in. byli Flogging Molly. To zjego doświadczeń i pomysłów powstaje nasza muzyka. 
członkowie Motórhead i Co sądzisz o przypisywanych wam etykietkach, takich jak „folk punk” 
UFO), a potem efemeryczny zespół Katmandu. King otrzymał propozycję śpiewania w słynnym czy „Celtic punk”? A KW. ) i 
blues rockowym The Jeff Beck Group, ale odrzucił ją, koncentrując się na własnym projekcie, „Myślę, że są one dziełem dziennikarzy muzycznych, którzy po prostu robią 
czerpiącym z irlandzkiej muzyki folk. Z tego projektu wyłoniło się później Flogging Molly. swoje. To chyba należy do nich. AŻA . 
Dave na każdym kroku podkreśla swoje irlandzkie pochodzenie. Teksty piosenek pisze Dla mnie nie jest istotne to, jak opisują muzykę Flogging Molly, ale mogę 
nawet na maszynie'wyprodukowanej w roku 1916, a więc pochodzącej z czasów dublińskiego Nkafsaajikca dlaczego opisują ją właśnie w taki sposób. Wystarczy, że gram w 
Powstania Wielkanocnego. We Flogging Molly nie tylko śpiewa, komponuje i układa słowa zespole, nie zastanawiam się nad opiniami prasy. t 
piosenek, ale gra na szeregu instrumentów: gitarze akustycznej, bandżo, bodhrónie i Aczy lubisz zespoły takie jak Real McKenzies czy Dropkick Murphys? 
kastanietach. Tak, bardzo lubię. Zwłaszcza Dropkick Murphys, bo to świetny zespół. 
Mamy z nimi zagrać koncert we wrześniu. Odbyliśmy także trasę z Real 
Mckenzies. 
stałe, podobnie jak i Bridget. To oni znaleźli dom na wsi, w zasadzie wypożyczyli go od To ciekawe, że wspomniałeś o folk punku. Na początku roku graliśmy w Japonii. w 
kogoś. Tam możemy mieszkać i komponować. Wszyscy członkowie Floging Molly jednym z tamtejszych sklepów z płytami, natrafiłem na składankę nagrań japońskich 
zdążyli się już wyprowadzić z Los Angeles. Nie mieszkamy już nawetw jednym stanie! zespołów, łączących irlandzki czy szkocki folk z punk rockiem. Byłem naprawdę 
Nagrywać też będziecie w Irlandii? zaskoczony, że taka scena istnieje także w Japonii, ale naprawdę sporo grup gra tam w 


Tak, mamy zamiar nagrywać w studiu Grouse Lodge, chociaż nie wiem nawet takim stylu. 


Czy wizerunek, jaki się wam przypisuje - niebieskich 
kołnierzyków z irlandzkim rodowodem, sączących 
Guinnessa, jestprawdziwy? 

Tacy właśnie jesteśmy. Możesz chwilkę poczekać? Ktoś 
puka do drzwi. (następuje krótka przerwa, w trakcie której Dennis 
idzie sprawdzić kto nawiedza jego hotelowy pokój). Sorry, ktoś 
wciąż pukał i pukał, trochę mnie to rozpraszało. O czym to 
mówiliśmy? Aha, 
o wizerunku. 
Myślę, że to nie jest jakiś image, a po 
prostu nasz sposób bycia. Faktycznie 
wywodzimy się z klasy pracującej i 
pijemy Guinnessa, przynajmniej ja 
bardzo go lubię (śmiech). Nie jest tak, że 
kiedyś postanowiliśmy, że będziemy 
takim właśnie zespołem. Wizerunek jest 
bardzo często czymś wykreowanym, a 
nasz styl bycia wynika z tego, skąd 
pochodzimy i kim jesteśmy. 

Wszyscy macie irlandzkie 
pochodzenie? 

Nie wszyscy. Dave jest 
Irlandczykiem. Ja jestem pół- 
Irlandczykiem, pół-Włochem. Bridget 
jest pół-irlandką, pół-... Hmmm, nie 
pamiętam kim ona jest (śmiech). Ale nie, 
nie każdy z nas jest Irlandczykiem z 
pochodzenia. 

Miesiąc temu opuścił was 
akordeonista Matt Hensley. 
Znaleźliście kogoś na jego miejsce? 

Na koncertach zastępowało go już 
dwóch różnych gości. Mam nadzieję, że 
niebawem się to zmieni i będziemy mieli 
nowego akordeonistę na stałe. 

Dlaczego odszedł? Wolał skupić 
się na skateboardingu (Matt był kiedyś profesjonalnym skaterem - przyp. aut.)? 

Nie, chodziło o jakieś sprawy rodzinne, którymi musiał się zając (tymczasem we 
wrześniu br. Matt powrócił do zespołu - przyp. aut.). 





Czy nazwa zespołu pochodzi od słynnej Molly Malone z 


Dublina? 


Nie, nasza nazwa wzięła się od pubu „Molly Malone” w Los 

, Angeles, w którym graliśmy kiedyś w każdy poniedziałek. Właściciel 
stwierdził w końcu, że chłoszczemy Molly na śmierć, grając tam tak 
często. Uznaliśmy, że „Flogging Molly” to wymarzona nazwa dla 


zespołu. 


Mieliście już wtedy jakąś swoją własną publiczność? 
Tak, w pubie zawsze słuchała nas pewna grupa ludzi. To było 
naprawdę malutkie miejsce, zdolne pomieścić może z pięćdziesiąP| 
', osób. Co tydzień zjawiali się jednak ludzie, chcący nas posłuchać. 
W „Molly Malone” nagraliście też swój pierwszy album. 
Tak, tam właśnie powstało „Alive Behind the Green Door”. Tak po 
prawdzie, to nagraliśmy ten krązek z zamiarem zarobienia pieniędzy 


na sesję w studiu. 


Dla członków Flogging Molly liczy się chyba nie tylko 
muzyka i dobra zabawa. Braliście udział w PunkVoter, na 
waszej witrynie można znaleźć linki do takich inicjatyw jak 
Save Darfur czy Democracy in Action. Co powiedziałbyś 
ludziom, którzy oczekują od was jedynie dostarczania 
rozrywki? 

Myślę, że powinni posłuchać lepiej naszych piosenek i 
postarać się zrozumieć teksty. Może wtedy pojmą, że mamy do 
przekazania pewne przemyślenia na temat różnego rodzaju 





problemów świata. 











Dave dorastał w Irlandii, 
kraju podzielonym od wielu lat. 
Na pewno więc rozumie jak 
ważne są pokój i zrozumienie. 
Każdy powinien poczytać nasze 
teksty, aby wiedzieć o co nam 
chodzi. Zwłaszcza ludzie, którzy 
sądzą, że śpiewamy 
tylko o zabawie i piciu. 
O tym też śpiewamy, 
ale to nie są 
najważniejsze sprawy 
w życiu. 

Niedawno 
wydaliście EP-kę 
„Complete Control 
Sessions”, osiągalną 
jedynie w wersji 
cyfrowej... 

Czas sprzyjał, by 
to zrobić. Mieliśmy kilka 
nowych piosenek, a 
ponieważ lubimy grać 


formie. 





akustycznie, to nagraliśmy je na żywo w takiej właśnie wersji. Akurat trwała 
nasza trasa, to było jakoś przed dniem św. Patryka, kiedy nasz przyjaciel, Joe z 
Side One Dummy zaproponował nam nagranie koncertu i publikację w takiej 


Wytwórnia nie wypuściła żadnych nagrań od jakiegoś czasu, więc padł 
pomysł wydania takiej elektronicznej EP-ki, z myślą o fanach i rozgłośniach 
radiowych. Myślę, że nasi sympatycy nie mieli problemów z dostępem do tego 
materiału. Oczywiście pewnie znajdą się i tradycjonaliści, słuchający jedynie 
winyli, dla których takie nagrania są nie do zaakceptowania, ale nowoczesna 
technologia jest od tego, by ją wykorzystać do przekazania ludziom naszej 
muzyki. Sam uwielbiam winyle i wciąż wydajemy nasze płyty na analogach. 
Nie chcę powiedzieć, że musieliśmy wydać tę EP-kę, ale to niegłupi pomysł. 


Jest ona dostępna także na naszej stronie, nie trzeba nawet korzystać z 
iTunes. Nie powinniśmy obawiać się technologii. Jak ty dowiedziałeś się o istnieniu 


Flogging Molly? 


Z kompilacji z Warped Tour wydanej przez Side One Dummy. 
Rozumiem. Spodziewałem się, że może przeczytałeś o nas w 





Internecie (śmiech). W przyszłości zespoły zaczną pewnie wydawać płyty 
jedynie w elektronicznej wersji. Technologia umożliwia też nowy sposób 
słuchania muzyki. My cały czas wkładamy w muzykę serce i duszę, a nośnik, 
na jakim jest ona dostępna odgrywa marginalne znaczenie. Czy słuchana z 
winyla na dużym zestawie stereo czy ściągnięta na iPoda nasza muzyka 
jest taka sama, jej przekaz się nie zmienia. 


Jak doszło do tego, że Shepard Fairey 
zaprojektował okładkę do „Whiskey on Sunday”? 

Matt poznał kiedyś Sheparda. Kiedy kończyliśmy 
pracę nad płytą, mieliśmy pewien pomysł na okładkę i 
pomyśleliśmy o Shepardzie jako ewentualnym jej 
autorze. Nasz zespół mu się spodobał, więc zgodził 
się na współpracę i wykonal kawał dobrej roboty. 

Ten dzieciak z okładki to Dave? 

Tak (śmiech). To Dave, gdy miał... ha, sam nie 


wiem ile lat. W każdym razie był bardzo młodym mężczyzną, a raczej 


chłopcem (śmiech). 


Nagrywacie płytę, bierzecie udział w Warped Tour. Coś jeszcze będzie się 


dziać w tym roku w obozie Flogging Molly? 

Myślę, że będziemy robić to, co zwykle - 
koncertować jak najwięcej. Chciałbym, aby ukazała 
się też nowa płyta koncertowa Flogging Molly. Inni 
mają podobne zdanie, rozmawialiśmy już na ten 
temat. To na pewno jeden z naszych celów. Mam 
ochotę odwiedzić też kilka nowych miejsc, w których 
jeszcze nie graliśmy. Sądzisz, że przyjazd do Polski 
byłby dobrym pomysłem? 

Jasne! Wielu ludzi chciałoby was 
zobaczyć. 

Bardzo chciałbym zawitać w jakieś 
nowe miejsca. Gramy razem od 
dziesięciu lat i mamy już pewną renomę 
jako zespół, ale nadal nie graliśmy w 
Polsce. W zeszłym roku wystąpiliśmy w 
Pradze i to był bardzo udany koncert. 
Poza tym marzą mi się koncerty w 
Chinach iAmeryce Południowej. 

OK, to ja czekam na wizytę 
Flogging Molly w Polandzie. 

Jeśli znajdą się promotorzy chętni do 
zaproszenia nas, to z chęcią 
skorzystamy. Mam wrażenie, że nadal 
niewiele zespołów u was gra? 

Różnie z tym bywa. Niektórych 
mogą zniechęcać mniejsze pieniądze, 
bo w Niemczech czy Austrii zarabiają 
pewnie więcej. 

Ktoś, kto grał u was - chyba goście z 
The Casualties - opowiadał mi, że było 
super. Wiem, że wasza gospodarka ma 
się coraz lepiej. 

A propos, z zaskoczeniem odkryłem, 


stolarze. 


wszędobylscy (śmiech). Dzięki za 
wywiad! 


Shepard Fairey jest 
plastykiem i designerem, 
wywodzącym się ze 
środowiska skateboardingu. 
Zaprojektował okładki płyt m.in. 
Black Eyed Peas i Smashing 
Pumpkins, plakat do filmu 
O szt <a oto [EU rzYAKo|(oSTTZH 
serię posterów o anty-wojennej 
wymowie. Jest także 
współwydawcą kulturalnego 
dwumiesięcznika Swindle 
Magazine. 





że w Irlandii jest mnóstwo Polaków. Dosłownie nie można się na nich nie 
natknąć, nawet w małych wioskach. W domu Dave'a pracowali polscy 


No widzisz, Polacy są Alive Behind the Green Door - 1997 





Swagger - 2000 
Drunken Lullabies - 2002 
Within a Mile of Home - 2004 


Whiskey on a Sunday - 2006 


RISE AGAIN 


Pod koniec lat 90. minionego stulecia (ha! Fot: Kuba Urbańczyk 
jak to brzmi!), na politycznie zaangażowanym 
skrzydle amerykańskiego HC / punka wyrosło 
kilka bardzo zacnych załóg, które za punkt 
honoru poczytały sobie kontynuację dzieła 
zainicjowanego wiele lat wcześniej przez Dead 
Kennedys, Bad Religion i innych luminarzy. 
Jedną z czołowych grup tej fali jest chicagowski 
kwartet Rise Against, który czterema albumami 
nagranymi na przestrzeni ośmiu lat istnienia 
PZ ECLER ELENA CIJ SETCP4CzJ) 
charyzmatycznych punk-bandów naszych 
czasów. 

Wywiad, który za chwilę przeczytacie 
przeprowadzony został w kwietniu tego roku, 
przed koncertem Amerykanów w czeskiej 
Pradze. Na pytania przygotowane przez Kubę 
Urbańczyka i Sebastiana Reraka odpowiadał 
Joe Principe, basista i współzałożyciel Rise 
Against. 





LEDME przekazać Sspuściznę,punka 


onegdaj, że waszym 


Ś głównym celem jest 
przekazanie spuścizny A propos zmian - w jednym z wywiadów stwierdziliście, ze 
Ad de" punka. Co przez to rozumiecie? pomiędzy nagraniem „Unraveling” a „Revolutions Per Minute”, w 
RSE AGBINST Sądzę, że miał na myśli kontynuację tego, co zespole zaszła duża przemiana. Co mieliście przez to na myśli? 
rozpoczęły zespoły takie jak Minor Threat czy Bad Powstawanie materiału na „Revolutions Per Minute" zbiegło się w 
Religion, a więc inspirowanie ludzi do pewnych przemian czasie z faktem, iż piosenki zacząłem pisać wspólnie z Timem. Połączenie 
społecznych. To dotyczy także naszych własnych poglądów i przekonań. Nie naszych stylów pozwoliło stać się Rise Against tym, czym jest teraz. Na 
wydaję mi się, abyśmy pasowali do mainstreamu. Chcemy, aby nasi  „Unraveling” wszystkie numery napisałem sam i myślę, że ciężko byłoby mnie 
słuchacze byli świadomymi faktu, iż nie ma niczego złego w byciu samemu rozwijać się dalej. Dzięki Timowi zaczęły powstawać lepsze kawałki. 








indywidualistami. Nikt nie musi dopasowywać się do tłumu. 

Czyli uważacie, że w dalszym ciągu nie jesteście 
zespołem mainstreamowym? 

Jasne, że nie! Dlaczego uważasz, że mogłoby być 
inaczej? 

Wasze clipy są emitowane przez MTV, 
sprzedajecie duże nakłady płyt, w pewnym sensie 
jesteście popularni. 

To wszystko kwestia rozumienia pojęcia 
„mainstream”. Jesteśmy na MTV, ale nie staramy się 
dopasować do innych zespołów tam puszczanych. Nie 
chcemy być jak jakiś Creed i cała reszta tego gówna. Po 
prostu gramy tam punk rocka. 

Często słyszy się opinie, iż Rise Against to 
zespół polityczny. Jak byś się do tego ustosunkował? 

Teksty Tima często skupiają się na uczuciach, jakie 
mu towarzyszą w momencie pisania tekstu. Nie każda 
nasza piosenka jest związana z polityką, niektóre dotyczą 
też społeczeństwa albo życia jako takiego. 

Miałem na myśli nie tylko teksty. Nie jesteście 
„przezroczyści"”, macie swoje zdanie i 
dość stanowczo je wyrażacie. 

Tak, mamy coś do powiedzenia i 
chcemy być wysłuchani. Nie chcemy jednak 
zmuszać kogokolwiek do czegoś albo na 
siłę przekonywać do naszych poglądów. 
Jesteśmy bardzo wdzięczni ludziom za to, 
że przychodzą nas słuchać i że często są 
otwarci na nasz przekaz. Myślę, że teksty 
Tima są tak skonstruowane, że można je 
interpretować na wiele sposobów. OK, 
niektóre piosenki nie pozostawiają 
niedomówień, konkretnie piętnują rząd i 
George'a Busha, ale z drugiej strony mamy 
też wiele takich, które można odnieść 
bezpośrednio do własnego życia. 





SĘ: Grałeś kiedyś w 

a 88 Fingers Louie, 
jesteś już dość długo 

| na scenie. Czy dużo 


Ad do się przez ten czas 
AGPRINST zmieniło? 

W sensie 

muzycznym zmieniło 

się dla mnie bardzo wiele. W czasach 88 

Fingers Louie byłem dzieciakiem. Zdążyłem 








Tak, to dobry miks 
(śmiech). 

Czy później w 
zespole dochodziło 
jeszcze do jakichś 
przemian? 

Później po prostu 
dorastaliśmy - jako ludzie, 
jako muzycy, jako zespół. 

A jacy wykonawcy 
inspirują was dziś do 
tworzenia muzyki? 

Na pewno klasyka 
punk rocka: Minor Threat, 
Bad Religion, Dead 
Kennedys itp. Ja sam 
jestem ogromnym fanem 
Elvisa Costello i The Police, 
a nasz perkusista kocha 
jazz. 

Gdybyś mógł 
wybrać w tym momencie jeden zespół, z którym moglibyście 
pojechać w trasę - obojętnie, istniejący czy nie - to byłby to... 

Myślę, że byłby to Minor Threat. To mój ulubiony zespół 
wszechczasów. 


9: Wypuściliście niedawno EP-kę 
; „Undercover” dostępną jedynie przez 
iTunes. Co z tradycjonalistami, dla których 
liczy się także CD i okładka? Myślisz, że 
adęige" : nadszedł > czas, kiedy można z tego 
: Ń rezygnowa 
RSE AGRINST Myślę, że tradycyjna płyta nie powinna 
być jedyną formą, w jakiej udostępniamy 
fanom nasze nagrania. Wydaliśmy tę EP-kę na zasadzie 
promocyjnego eksperymentu. Zresztą zawsze można to sobie 
ściągnąć i wypalić na płycie (śmiech). 

Niby tak, ale to nadal nie będzie to samo. 

Wiem, okładka, teksty, booklet. Dla mnie to też jest ważne. 
Niestety wydaje mi się, ze za jakiś czas to odejdzie w niepamięć i 
wszystko będzie cyfrowe. Szkoda. 

A skoro przy okładkach jesteśmy... Kto zaprojektował 
artwork waszej ostatniej płyty? 

Andrew Zbihlyj, kanadyjski artysta z Toronto. Tim wypatrzył 
jego prace w jakimś magazynie, który przeglądał podczas 
śniadania w kawiarni. Skontaktowaliśmy się z nim, 
zaproponowaliśmy współpracę, a on się zgodził. Cały nasz wkład w 





dorosnąć, dojrzeć muzycznie, mam inne 4 dh: ) tę okładkę, towymyślenie tytułu (śmiech). 
inspiracje. Rise Against także jest znacznie bardziej dojrzałe jako zespół. 88 Zamierzacie współpracować z nim także przy okładkach kolejnych 
Fingers Louie było przede wszystkim zabawą, a z Rise Against staramy się płyt? 


robić coś poważniejszego, mamy pewne cele pozamuzyczne. Nie wiem. Próbujemy współpracować z różnymi ludźmi przy okazji 






RISE AGAINST / RISE AGAINST / RISE AGAINST / RISE AGAINST / RISE AGAINST / RISE AGAINST / RISE AGAINST 


każdego nowego albumu. Ale z całą pewnością podobają nam się jego prace. Europejczyka? 

Może więc kiedyś... Nigdy o tym nie myślałem. Rzeczywiście, wy tutaj macie często inny 
punkt widzenia (śmiech). Ale sądzę, że tak. Każdy ma jakiegoś swojego 

Brandon i Tim zostali jakiś czas temu ojcami. George'a Busha (śmiech). Nigdy nie spotkaliśmy się z reakcjami naszych 





członków zespołu albo na 
zespół w ogóle? 
A RK Myślę, że generalnie Rise 
""AŻB Against ma związek z młodym 
RSE AGAINST pokoleniem, z dzieciakami. 
Czujemy odpowiedzialność za 
to, co robimy. Tim i Brandon zdają sobie sprawę z 
tego, że ich córki są przyszłością. Muszą poświęcać 
im dużo czasu i uwagi, a przy tym podążać za głosem 
serca. 

Tim wystąpił gościnnie w piosence „Denak 
ez du balio” baskijskiego zespołu Berri Txarrak. 
Jak do tego doszło? 

W wielkim skrócie cała historia wyglądała tak: 
byliśmy w Hiszpanii w trakcie trasy Fat Wreck Chords 
Tour razem z Mad Caddies. Po jednym z koncertów, 
ktoś z tego zespołu dał Timowi ich album, aten bardzo 
mu się spodobał. Gdy nagrywali kolejny, wysłali 
Timowi jeden kawałek, do którego on nagrał w 
Chicago wokale. 

Wspomniałeś o Fat Wreck Chords. Czy jest 
duża różnica między współpracą z nimi a współpracą z dużą wytwórnią? 

Tak, różnica istnieje. Duże wytwórnie oferują więcej kanałów, którymi 
mogą dotrzeć do odbiorców, dają nam więcej możliwości. Jest nam po prostu 
łatwiej osiągnąć niektóre cele, mając za sobą tak dużą instytucję. 


Fot: Kuba Urbańczyl 





Czy to w jakiś sposób wpływa na nich jako na europejskich fanów w stylu: „Nie lubię gdy o tym śpiewacie” albo „Nie 


rozumiem o co wam chodzi”. 

Mimo wszystko, 
problemy takie jak wojna w 
Iraku czy Afganistanie to 
jednak problemy dość 
odległe z perspektywy 
Europy. 

Chyba już tak jest, że 
zespół z reguły stara się 
poruszać kwestie dotyczące 
środowiska, w którym żyje i 
tworzy. Stąd to wszystko się 
bierze. Ale tak na dobrą sprawę 
to dość ciekawy punkt 
widzenia. Nigdy się nad tym nie 
zastanawialiśmy. 

Opowiedz o 
organizacji PETA, którą 
wspomagacie. 

Organizacja jako taka 
stara się pokazać jak okrutnie i 
bezmyślnie ludzie traktują 


zwierzęta, jak środowisko naturalne jest zatruwane zupełnie bez potrzeby, 


przez ludzką głupotę i korupcję. 
Co sprawia, że wspieracie PETA? 





Ale czy nie 
wywierają jakiejś 
presji, wpływają na 
teksty itp.? 

Nie, nie 
doświadczamy 
niczego takiego. 
Wiem, że czasami tak 
to wygląda, ale na 
szczęście nas to nie 
dotyczy. 

PÓKI PCO, 
(śmiech Joego) 
Byliście już kiedyś w 
Polsce, c 
planujec 
przyjech 
ponownie? 

Chcemy 
przyjechać, ale 
podczas każdej 
kolejnej trasy staramy 
się odwiedzić kilka 
miejsc, w których 
wcześniej nie byliśmy - 


zy 
ie 
ać 


je Against w roli Black Flag 


RISE AGAINST W FILMIE „LORDS OF DOGTOWN” 


„Przyszli do nas jacyś goście. Powiedzieli, że kręcą film. Przewróciliśmy oczami i 
wyobraziliśmy sobie Good Charlotte, grający na balu maturalnym w jakiejś kretyńskiej 


M) komedii dla nastolatków. Okazało się jednak, że film ma być oparty na dokumencie 


„Dogtown and Z-Boys” (głośny obraz dokumentalny o historii skateboardingu - przyp. 
red.). Dopiero wtedy nadstawiliśmy uszu. Powiedziano nam, że mamy zagrać Black Flag 
w scenie koncertu” - tak oto Joe Principe wspomina okoliczności, w jakich 
zaangażowano jego zespół do udziału w filmie fabularnym „Lords of Dogtown”, 
opowiadającym o perypetiach grupki skaterów mieszkających w Kalifornii u schyłku lat 
70. 

Swój angaż, członkowie Rise Against zawdzięczali wynikom ankiety, jaką twórcy 
filmu przeprowadzili wśród dzieciaków w Południowej Kalifornii. Ogromna większość z 
nich uznała Tima Mcllratha i jego kompanów za idealnych odtwórców roli legendarnego 
-IELHSACIH 

Przed przystąpieniem do zdjęć, zespół nagrał dwa utwory Black Flag, „Nervous 
Breakdown” i :Fix Me”, wykorzystane później na ścieżce dźwiękowej. Nad brzmieniem 


W obu czuwał nie kto inny, jak sam Bill Stevenson, niegdyś perkusista BF. Do studia 


zawitał też zresztą pierwszy wokalista Czarnej Flagi, Keith Morris. 

Cała rola Rise Against w „Lords of Dogtown” sprowadziła się do odegrania 
„Nervous Breakdown” w trakcie krótkiej sceny punkowego gigu, przerwanego 
przedwcześnie przez zamieszki. „Na szczęście nie dostaliśmy żadnych, kwestii do 
wypowiedzenia, które moglibyśmy spieprzyć” - podsumowuje Joe. 





Nasze poglądy są zbieżne z założeniami PETA. Jesteśmy 


wtym wypadku są to Czechy. Może następnym razem uda nam się zawitać do 
Polski. Wszystko zależy od ilości czasu, jakim będziemy dysponować. Albo 
powiem inaczej: jestem pewien, że wrócimy do Polski, pozostaje tylko kwestia 
tego kiedy się to stanie. 


W swoich tekstach Tim często nawiązuje do 
amerykańskiej rzeczywistości. Czy myślisz, że są 
one na tyle uniwersalne, że mogą znaleźć 
odzwierciedlenie w rzeczywistości europejskiej albo 
- precyzując - w polskiej? 

Jesteśmy Amerykanami, więc to naturalne, że 
mówimy o tym, co dzieje się w Ameryce. 

To oczywiste, ale mnie chodziło o to, czy wasze 
teksty mogą w jakiś sposób „prowadzić” 








wegetarianami od dawna, dłużej niż istnieje Rise Against. Grając koncerty, 
mamy możliwość uświadomienia wielu ludziom co tak naprawdę się dzieje. 
Zwierzęta nie są produktami, które możesz znaleźć w supermarkecie, na 
półce z narzędziami. One czują, mają uczucia. Wielu ludzi nie zdaje sobie 
sprawy np. z tego, że wielkie korporacje w dzisiejszych czasach wcale nie 
muszą robić testów na zwierzętach. Można je zastąpić testami 
komputerowymi, ale to wiąże się z większymi wydatkami, więc nie jest 
stosowane. 

Ostatnie słowo dla polskich fanów ? 

Dzięki za wsparcie! Obiecuję, ze 
pojawimy się w Polsce tak szybko, jak 
tylko to możliwe. 


The Unraveling (2001) 
Revolutions Per Minute (2003): 


Siren Song of the Counter Culture (2004) 
The Sufferer 8. the Witness (2006) 
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Casualties to gwiazda punk rocka przez wielkie, najeżone spajkami i ćwiekami, P. 
Prawdziwy Exploited początków XXI,wieku. Niewielu jest chyba ludzi, którzy by nie kojarzyli 
ich fantastycznie kolorowych i gigantycznych irokezów. Odwiedzili nas w styczniu promując 
swój najnowszy, a zarazem najbardziej melodyjny i przebojowy album „Under Attack”. Mimo 
hulającego huraganu Kyrili, koncert udał się znakomicie, a przy jego okazji Pasażer w 
osobach dwóch młodych załogantów (Maurycego i Karola) przeprowadził wywiad z 
gitarzystą grupy Jake'm, który okazał się sympatycznym, choć średnio wygadanym facetem. 












2 
wyglądać. p 
EJ. ok - Czy wiecie coś na temat zespołu, który właściciele 
klubu chcieli zrobić waszym supportem na dzisiejszym 
koncercie, ale wasz niemiecki promotor sprzeciwił się temu? 
(chodzi o Lumpex 75 - Niemcy powiedzieli, że nie życzą sobie 
kapel, które się fotografują w towarzystwie nazioli , albo 
naziolskich symboli) 

J: Nic o tym nie wiedziałem, ale nie lubię tego. Nie chcemy 
mieć nic wspólnego z kapelami typu Skrewdriver czy im podobnymi. 
My jesteśmy kapelą, która chce przekazywać pozytywne treści. 
Chcemy grać Punk rocka dla wszystkich. 

- A co z prawicowymi 
punkami? 

J: To jest tak jak z rządem. 
Oni mówią „nienawidzimy was”, 
„nienawidzimy biednych”, „innych 
ras”. Dla mnie, dla Casualties to 
jest debilizm. Dla nas rasizm to 
nie jest punk rock, prawica nie jest 
dla nas. 

- Który raz gracie w 
Polsce? Trzeci? 

J: Wydaje mi się, że drugi. 
Za pierwszym razem graliśmy z 
Bulbulators. Oni chyba nie są 
prawicowi? (). Sąw porządku 

- Nie dziwi was, że mało 
kto ma tu irokeza? A już na 
pewno nie takiego jak na 
przykład ty? 

J: Mam to w dupie. Nie 
obchodzi mnie to jak kto wygląda i 
skąd pochodzi. Po prostu nic nas 
to nie obchodzi. Punk Rock dla 
wszystkich. 

- Polskie piwa? Znasz 
jakieś? Lubisz? (w tym momencie Jake odwrócił się w stronę lodówki z piwami dla 
kapel, co mu skutecznie uniemożliwiliśmy) 

J: Niestety nie znam żadnego z nazwy, ale w Nowym Jorku mamy amerykańsko- 
polski pub i polskie piwo, które tam dają jest spoko. (po czym nastąpiła mała wymiana 
poglądów na temat polskich piw, 
ale żeby nikogo nie urazić nie 
powiemy, którego nie poleciliśmy 
Jake'owi) 


- Niedługo gracie w 
Rosji. To chyba wasz pierwszy 
raz tam? Czy Rosja jest dla was 
egzotycznym krajem? 

J: Tak, jedziemy na tam na 
jeden koncert. Nigdy tam nie 
byliśmy i raczej jest to dla nas 
jakaś tam egzotyka. 

- Lubicie 
chyba takie dalekie 
wyjazdy, co widać na 
w a s z y m 
zeszłorocznym dvd z 
filmami o waszych 
trasach w Meksyku i 
Japonii. Szczególnie 
w Meksyku mieliście 
wiele przygód. 
Możecie opowiedzieć 
kilka najstraszniejszych? Ponoć Ty sam zachorowałeś, a dodatkowo 
jeszcze podczas jednego z koncertów dostałeś butelką w głowę. 

J: Taa, owszem zachorowałem. Wiecie... po prostu nażarłem się 
meksykańskiego żarcia, po którym srałem i rzygałem. A z butelką było tak, że 
dostałem taką flachą (tu wskazuje na półlitrową butelkę po wodzie) pełną 
błota i kamieni. Natomiast z zadymą było tak, że graliśmy tam dwa koncerty w 
Mexico City i wszyscy chcieli się wbić na nie za darmo do środka. Próbowali 
wyważyć drzwi no i pojawiło się mnóstwo policji. 

- Jakieś przypadkowe ofiary (Casualties po angielsku znaczy 
ofiary wypadku)? 

J: Namsię nic nie stało. Nas nigdy nie dopadną. 

- Na tym dvd jest też niezła scena z kolesiem z publiki, który mówi, 
że jesteście kapitalistami. Czy wraz z rosnącą popularnością częściej 
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zdarzają się wam 
takie zarzuty? 

J: Moim 
zdaniem kolesie, którzy 
tak mówią, nie mają 
pojęcia o czym gadają. 
Po prostu, jesteśmy kapelą, która podróżuje, a to kosztuje. Kiedy o tym głębiej 
pomyślisz, to zrozumiesz, że w domu czekają na nas rachunki. Nic nie jest za darmo. I 
wszyscy chcieliby, żebyśmy grali za darmo, ale to są zazwyczaj młode dzieciaki, które 
nie żyją na własną rękę. Kiedy nie ma podatków i opłat myślisz inaczej. Nie jesteśmy 
kapelą kapitalistyczną. Zarabiamy trochę kasy, nie 
mamy wyjebanych bryk, ale mamy za co się najeść, 
za co kupić piwo. 

- Czy to jest najgłupsza plotka jaką 
słyszeliście na swój temat? 

J: Tak, ta chyba jest najgłupsza. To jest po 
prostu nie fair mówić tak o nas. My tylko chcemy 
grać dla ludzi. 

- Ciekaw jestem czy są zespoły, które Wy 
uważacie za „kapitalistów”, za zespoły, które się 
„Sprzedały” są „fałszywe”...? 

J: Nie. Uważam, że jeśli jakiejś kapeli nie 
lubisz, to po prostu nie idź na jej koncert. A co do 
„Sprzedania” się: są takie zespoły, które się 
sprzedały. To jest tak, że jeżeli zmieniasz swój „styl” 
dla wytwórni to jest to'zmiana ciebie samego. Tak 
rozumiem „sprzedanie się". My Casualties przez te 
lata nigdy się nie zmieniliśmy, nigdy nie zmieniliśmy 
naszej drogi. Jedyna nasza zmiana polega na tym, 
że coraz lepiej gramy. Nigdy nie zrobimy tego co 
nam inni każą. 

- Ajaki jest najbardziej obrzydliwy emo- 
pop-metal-punkowy zespół z MTV? 

J: Najgorszy? Chyba Panic At the Disco. 
(podpisujemy się pod tym obiema ręcami) 

-AcozMy Chemical Romance? 

J: Wokalista My... jest spoko. Kiedyś biegał w koszulce Black Flag. Grają punk 
rocka, może nie w naszym stylu, ale są OK. Oni nie są jakimiś wielkimi gwiazdorami. Są 
dużą kapelą i fajnymi kolesiami. 


-Ateraz coś zklasyki: dlaczego zostałeś punkiem? 

J: W Ameryce punk rock zawsze trzymał się z deską. Jeżeli 
zostawałeś skaterem to automatycznie byłeś punkiem. Tego się 
wtedy słuchało. Teraz jest trochę inaczej, bo jest hip-hop. My 
słuchaliśmy Sex Pistols, Dead Kennedys, Circle Jerks. 

- W 1996 roku graliście na pierwszym Holidays In the Sun 
obok wielu brytyjskich kapel, zazwyczaj starszych od was o 
przeszło 20 lat. Jakie to było wrażenie? Jak te kapele wypadały 
nascenie? 

J: To było naprawdę wspaniałe przeżycie. Co do zespołów to 
czasami widać, że straciły jaja i serce do punka. Niektóre z tych kapel są świetne, inne 
nie. Na przykład English Dogs, Sham 69 czy Anti-Pasti były super. Ale były też zespoły, 
które zachowywały się jakby 
mieli to wszystko w dupie, jakby 
przyszli tylko zarobić trochę 
kasy. Nie jest w porządku kiedy 
tak robisz. My tu przyjechaliśmy 
bo chcemy tu być i chcemy tu 
grać. 

- A jakie są twoje 
ulubione współczesne 
europejskie załogi? 

J: RiotBrigade (nie mylić 
z Kanadyjczykami) czy Sick on 
the Bus. Generalnie rzecz 
biorąc nowe kapele dobrze 
grają 


- Kiedy startowaliście 
w 1990 roku i jeszcze długo 
potem, punk rock jaki gra 
Casualties nie był zbyt 
popularny. Tymczasem teraz 
wydaje się, że kapele które 
zaczynały w wytwórni Punk 
Core - Wy, albo Unseen to 


polo odociaik NARODU EKWADORSKIEGO 


Urodziłem się w Ekwadorze, ale dorastałem już 
| ZETA ZECNC CNS PACEWICZ SE ALIM 
kiedy miałem 8 lat. Żeby być uczciwym, to 


angielskiego nauczyłem się dopiero, kiedy wszedłem 
w scenę punkową. Zdarzyło mi się dostać bęcki od 
ekwadorskich dzieciaków w Nowym Jorku za to, że 
się bujałem z punkami. Krzyczeli za mną, że jestem 


zakałą narodu i takie tam. Nawet moja matka 
marudziła mi na ten temat. Ale ja od początku lubiłem 
punkowe towarzystwo. Mój brat słuchał Clash, odkąd 
tylko przyjechał do Ameryki. On jako jedyny nie 
narzekał na mnie. Lubił mój styl życia i to co robiłem. 
Jako jedyny z rodziny zawsze mnie wspierał. Kiedy 
byłem dzieciakiem zapowiadało się na to, że zostanę 
najwyżej włóczęgą. Moi rodzice mieszkali w podłych 
warunkach i nie miałem żadnej przyszłości przed 
sobą. Ale nauczyłem się angielskiego z tekstów 
piosenek. Punk rock nauczył mnie zresztą bardzo 
wiele. Nie tylko języka, ale i tego, że nie ważne skąd 
pochodzisz, bo każdy jest KIMŚ. Nie możesz pozwolić 
poniżać się innym ludziom. Bez względu na to skąd 
wyrosłeś i jakie jest twoje pochodzenie - jesteś kimś 
wyjątkowym. Każdy jest kimś wyjątkowym. 


(eat LA] 

„Chaos Punx” to kawałek z naszej pierwszej 
płyty „For the Punx”. Pierwszy jaki napisałem po 
hiszpańsku. Na początku lat 90-tych w Nowym Jorku, 
jako pierwsi byli z nami hiszpańscy punkowcy i 
hiszpańscy ski! Jako jedyni nas lubili, może 
dlatego, że mówiłem po hiszpańsku... W tamtym 
czasie chodziło nam o coś innego niż teraz... 
Pętaliśmy się całe dnie po ulicach popijając browary 
(w zasadzie chodzi o takie piwo mocniejsze niż nawet 
nasze polskie). Te hiszpańskie dzieciaki mogły się z 


jedne z najpopularniejszych zespołów punk w Stanach i że jest mnóstwo kapel, 
które idą waszym śladem - Virus, Cheap Sex, Global Threat. Czy możesz coś otym 


więcej powiedzieć? 


J: Virus już nie istnieją, a jego członkowie nie są już nawet punkami. O Cheap Sex 


w ogóle niewiele wiem, oni są 
z zachodniego wybrzeża. 
Dziś z fajnych amerykańskich 
kapel mógłbym wymienić 
Chaotic Alliance, Monster 
Squad, może jeszcze Dead 
Heroes, Obtrusive (ci akurat 
są z Niemiec). Tych kapel jest 
coraz więcej i naprawdę są 
niezłe. 

- A jak wytłumaczysz 
popularność tego rodzaju 
muzyki? 

J: Wiesz to jest tak, raz 
na wozie raz pod wozem. 

- Wyobrażacie sobie 
swój zespół bez tych 
ćwieków, pasków, koszulek 
i irokezów, wyglądający jak 
każdy człowiek naulicy? 

J: Nie wyobrażam 


sobie, żeby mogło się tak stać. Moim zdaniem bycie kapelą punkową polega na tym, 
żeby: wyglądać punkowo, żyć punkiem i kochać punka. Wyglądamy tak bo chcemy się 
wyróżniać z tłumu. Ale nie jest tak, że musisz wyglądać punkowo. Nie dzielimy ludzi na 
„mniej” i „bardziej” punkowych. Jeżeli masz krótkie włosy, ale lubisz punk rocka to jest 


super. 


- Wiemy, że macie już dość pytań o specyfiki, których używacie do 
stawiania irokezów. Ale myślimy, że to zainteresuje polskich załogantów... 
J: Używamy takiego małego sprayu o nazwie Ravetł4 





- Macie wiele piosenek po hiszpańsku, a „On The Front 
Line” wydaliście także w wersji hiszpańsko-języcznej. Jakie to 
ma dla was znaczenie? Przecież to chyba angielski jest 


nami bujać i zawsze się to kończyło najebką. Całe to 
towarzystwo to były jakieś odpadki wywalone ze 
szkół. To było jak kompletny chaos. Dlatego 
napisałem ten kawałek. Jest w nim pijacka 
mentalność. Bo jesteś bez przyszłości, twoi rodzice 
nie mają pracy i wszyscy w Ameryce mają cię gdzieś. 
Jedyne na co masz ochotę to się nawalić. Ludzie 
zaczęli nas wtedy nazywać „chaos punks”. Stąd się to 
wzięło. Kawałek był poświecony 
hiszpańskojęzycznej załodze punkowej Nowego 
Yorku, która była bez przyszłości i której w większości 
faktycznie już nie ma. Wielu moich przyjaciół 
popełniło samobójstwo, albo zmarło wąchając klej, 
co zresztą sam robiłem kiedy byłem młody. W każdym 
razie na drugiej płycie zmieniliśmy już trochę teksty. 
Miałem dość tych głupich bijatyk, plemiennych walk 
między załogami, które ciągle widziałem. Odkąd 
wszedłem w punk rocka widziałem mnóstwo scen i 
załóg, które przychodziły i odchodziły. Zawsze młode 
pokolenie przejmowało scenę od starszych, a potem 
samo odchodziło. Zauważyłem, że mnóstwo 
dzieciaków, które najgłośniej krzyczą jak wielkimi są 
punkami, kilka lat później są pierwszymi, żeby od 
punk rocka odejść. 


ĆWIEKI I IROKEZY 

Kiedy jesteś młody, zbuntowany i podziwiasz 
kogoś, wtedy zazwyczaj chcesz stać się częścią 
jakiejś załogi, jakiejś wyjątkowej grupy. Chcesz być 
inny niż większość ludzi wokół ciebie. Wtedy ludzie 
są młodzi, uczą się o świecie, kk! agresywni i za 
czymś ostrym się rozglądają. Kiedy j i) DAG) młody 
właśnie tego szukałem. Szczerze ci powiem, że 
próbowałem ACE punk rocka, ale nie 
wszedłem w niego za bardzo. Kupiłem płytę Dead 
Kennedys, bo widziałem ludzi w koszulkach tej 
kapeli, ale to nie było to. Nie przemawiało to do mnie. 
Dopiero kiedy pożyczyłem później od znajomych 
rzeczy w stylu „Punk And Disorderly” czy Partisans, 
okazało się, że to jest właśnie to. W tym czasie 
wszystkie kapele, których muzyka mi się spodobała, 
zazwyczaj też wyglądały w sposób jaki mi 
odpowiadał. Zacząłem się ubierać jak oni i nie 
zmieniłem się od tego czasu w ogóle. Kiedy ktoś mi 
mówi, że to moda, wtedy ja do niego - „odwal się 
gościu! jatak wyglądam od 25 lat!”. 


TOWARZYSKI PIJAK 

Rzuciłem picie już kilka lat temu, a w swoim 
czasie byłem ostrym drinkersem. Budziłem się z 
trzęsawką i od razu szedłem po browara. Potem w 
drodze do roboty kupowałem kilka browców i 





NYC? 


S | CASUALTIES 


pakowałem je do torby. W przerwie na lunch szedłem 
gdzieś obok na kilka mocniejszych i tak codziennie. 
AC z przyjaciółmi w okolicznych 
knajpach aż do ich zamknięcia, potem kupowałem 
następne browary i wracałem do domu. Kładłem się 
spać, wstawałem, szedłem po następne. I tak w kółko. 
To było bardzo kiepskie. To było gorzej niż złe - to było 
żenujące. 

Powiem ci szczerze dlaczego piłem... Tak 
naprawdę jestem bardzo cichym człowiekiem i 
dopiero kiedy jestem pijany staję się towarzyski - 
żartuje naokoło i zaczynam być duszą towarzystwa. 
Upijam się na wesoło... 

Pewnego dnia przymierzałem się właśnie do 
stojących przede mną na stole dwudziestu Kamikaze 
kiedy mój przyjaciel powiedział mi, że jeżeli nie 
przestanę tak pić, wkrótce się zabiję. Ja tu się upijam 
na wesoło, a on mi mówi, że się zabiję! Ale poszedłem 
też do lekarza i usłyszałem, że moja wątroba jest w 
fatalnym stanie i że musze przestać. Wiec to zrobiłem. 
Przestałem kompletnie nie tylko pić ale i palić. Jestem 
teraz prawie straight edge, choć wszyscy inni w moim 
zespole piją. Ale ja już tego nie robię. Po prostu siedzę 
zkramikiem z koszulkami i zajmuje się koncertem. 


J: Tak jak większość Amerykanów. Przyjechał z rodzicami za lepszym życiem 


- Podobno zbierasz winyle? Ile ich masz w swojej kolekcji? 


J: Wiecie, jestem winylowym świrem. Kocham je, mam ich około 6000-8000. 


Zbieram je od dwunastego roku życia. 


- „Under Attack” jest chyba 
najlepiej nagraną i 
przebojową ze wszystkich 
waszych płyt. 
interesują się w jakiś sposób tym 
co robicie, tak jak np. 10 lat temu 
zespołami z Epitaph? 

J: Nasza wytwórnia - Side 
One Dummy - odwala kawał ciężkiej 
roboty, żeby nas wypromować ale 
tylko w odpowiednich mediach. Nas 
nie obchodzi MTV. 

- My kochamy MTV. Nie ma 
nic lepszego niż wieczór MTV z 
pizzą i piwem. 

J: Może to inaczej wygląda w 
Polsce, ale u nas pokazują mnóstwo 
chujowych programów. O bogatych 
ludziach iich domach. 

- To był żart oczywiście. A tak na 
poważnie „Under Attack” to także kolejna już 
Wasza płyta nagrywana z Billem Stevensonem z 
Descendents i Black Flag. Jak się z nim spotkaliście i jak układa się współpraca? 


najbardziej 


Czy media 





J: W Side One Dummy jest taka kapela Suicide Machines, która nagrała bardzo 


fajną płytkę. | zdecydowaliśmy, że chcemy nagrać nasz materiał z ich producentem. 
Spotkaliśmy i okazało się, że Bill to bardzo w porządku facet. On wywodzi się z punk 


rocka podobnie jak my i dlatego świetnie nam się układa. Lubię go za to, że ma mnóstwo 
pomysłów. Mówi nam „zróbcie tak”, „a może tak”. Dzięki niemu posuwamy się do przodu. 


- Na „Under Attack” macie piosenkę poświęconą Woodie Guthrie'mu. Skąd 
się wzięła taka postać w numerze Casualties? 
J: Woodie jest trochę zapomnianą postacią i 


najbardziej powszechny i popularny... 

J: Jorge jest z Ekwadoru i świetnie mówi po hiszpańsku. To 
jest taki prezent dla hiszpańsko-języcznych dzieciaków. To jest ta 
sama muzyka, ale są inne wokale, trochę inne teksty. Po prostu 
lubimy robić dziwne rzeczy. 

-Właśnie Jorge jest z Ekwadoru. Wiesz skąd się wziął w 


nagraliśmy ten kawałek, bo był jednym z pierwszych 
muzyków, którzy pochodzili z klasy robotniczej. Wiele 
rzeczy mu przeszkadzało, ale on się nie poddawał i 
przemawiał w imieniu biednych. To było świetne. 

- Dzięki za wywiad. 


For The Punx (1997) 
Underground Army (1998)| 
ZNTK AN) 
Die Hards (2001) 


On The Front Line (2004) 
En La Lina De En Frente (2005) 
Under Attack (2006) 





punk 





Sebastian, w jakim polskim mieście 


mieszkasz? 
W Krakowie. mogą jedynie marzyć. 
Świetnie. Bardzo chcielibyśmy 


odwiedzić Polskę tego lata. 
Byłoby rewelacyjnie. Myślę, że 
całkiem sporo osób czeka tu na was. 
Tymczasem za kilka dni ruszacie w 
trasę po USA. Jak nastroje w zespole? 

Nie widziałem się z resztą zespołu od kilku tygodni, 
czyli od momentu zakończenia trasy po Tajwanie, Japonii, Nowej Zelandii i Australii. Na 
odpoczynek mieliśmy tylko dwa tygodnie. Teraz wybieramy się na turę po wschodnim 
wybrzeżu USA, a później jedziemy jeszcze do Kanady. 

Myślę, że wszyscy mają się dobrze. Niepokoi nas tylko konieczność 
przekroczenia granicy, bo to stało się ostatnio trudne w Ameryce Północnej. W Europie 
jestłatwiej, nie wymaga się tylu dokumentów. 

Niedawno opuścił was Matt 
Sherwood. Czy znaleźliście już 
jego zastępcę? 

Tak, właściwie to Matt sam 
znalazł swojego zastępcę (śmiech). 
Obecnie gra z nami nasz przyjaciel 
Mark Miller, który przez lata pracował 
z nami jako roadie. Matt nauczył go 
swoich partii, więc chłopak na pewno 
wystąpi z nami na kanadyjskiej trasie. 
Można powiedzieć, że była to 
najbardziej dyplomatyczna i gładka 
zmiana w składzie, jaka mogła 
nastąpić. 

Wszystko pięknie, ale jak 
mogliście pozwolić odejść 
posiadaczowi „najbardziej 
pociągającej twarzy USA” 
(wyjaśnienia szukajcie obok - 
przyp. aut.)? 

(Śmiech) Matt pomógł 
zbudować nasz zespół, mimo że 
dołączył dopiero w 1999 roku. Teraz 
postanowił wrócić na studia 
plastyczne i realizować jakieś 
artystyczne projekty ze swoją żoną. 
Po ośmiu latach podróżowania z punkowym zespołem - co samo w sobie bywa czasem 
cudowne - można mieć dość pewnych spraw. Trzeba umieć zachować równowagę, 
zatroszczyć się o prywatne życie i perspektywy. Na pewno jeszcze zobaczymy Matta, bo 
pozostaje on nadal blisko nas. Po prostu poczuł się zmęczony koncertowaniem. 


Ostatnia płyta Strike Anywhere, „Dead FM” jest zarazem 
pierwszą, jaką nagraliście dla Fat Wreck Chords. Powiedziałeś 
jednak, że już od dawna byliście częścią rodziny Fat. 

Tak, w pewien sposób istotnie byliśmy. Nasza pierwsza EP- 
ka, „Bread or Revolution” ukazała się nakładem Fat. To było w roku 
2001, zanim jeszcze trafiliśmy do Jade Tree. Umieściliśmy w 
Internecie kilka piosenek nagranych w naszej salce prób, czyli 
piwnicy Matta Sherwooda. Ludzie z Fat trafili na te nagrania i 

zaproponowali nam wydanie ich w formie siedmiocalówki. Zapłacili za nagranie, a potem 
nawet odstąpili nam ten materiał, kiedy chcieliśmy go zamieścić na albumie „To Live in 


to zmodernizowany fol. 


odespać podróży. Mimo to, był bardzo skory do rozmowy i otwarty. Najwidoczniej hardcore / punk, 
któremu poświęcił więcej niż połowę życia, utrzymuje go w formie, o jakiej inni trzydziestoparolatkowie 








Thomas Barnett, wokalista Strike Anywhere był trochę 
zaspany, gdy zadzwoniłem do niego pewnego majowego dnia. 
Jak wyjaśnił, dzień wcześniej wrócił z Waszyngtonu i nie zdołał 





Strike Anywhere, na szpicy którego Thomas stoi od ośmiu lat (drzewiej śpiewał w pamiętnym 
Inquisition) przypomniał o sobie kilkanaście miesięcy wcześniej znakomitym krążkiem „Dead FM”, a w 


chwili gdy odbywała się nasza rozmowa, szykował się do kolejnych koncertowych wojaży. Zanim 
zaczęliśmy rozmawiać o nadchodzących trasach, relacjach punka z folkiem, przebywaniu w japońskim 
areszcie i solidarności z klasą pracującą, Thomas zadał pytanie jako pierwszy... (Sebastian) 


Discontent”. Zaangażowaliśmy się ponadto w akcję PunkVoter i trasę Rock Against 
Bush. Ilekroć koncertowaliśmy po Ameryce, odwiedzaliśmy siedzibę Fat Wreck Chords 
w San Francisco. Ludzie z wytwórni są naszymi przyjaciółmi i naszą rodziną z 
Zachodniego Wybrzeża. Wydanie płyty w Fat było miłą odmianą, ponieważ jesteśmy HC 
l punkowym zespołem z East Coastu, należymy do sceny skupionej wokół 
Waszyngtonu. 3 

Ponownie nagrywaliście z 
Brianem McTiernanem. Co twoim 
zdaniem wnosi on do waszej muzyki? 

Na pewno robi kawał świetnej 
roboty, pomagając nam osiągnąć właściwe 
brzmienie. Bez wątpienia oporządził nasze 
wczesne nagrania, takie jak „Chorus of 
One”, bo piosenki na nich były dosyć długie 
jak na hardcore'owe standardy (śmiech) - 
pierwotnie trwały po ok. cztery i pół minuty. 
Brian umożliwił nam powiedzieć wszystko, 
co chcemy powiedzieć w bardziej 
ekonomicznym wymiarze czasu. Zawsze 
udaje mu się wyciągnąć z naszej muzyki 
esencję. On sam jest hardcore'owcem, 
pochodzi z Waszyngtonu i szanuje 
tradycję, z której się wywodzimy. Poza tym 
ma dla nas zawsze bardzo wiele 
cierpliwości (śmiech), potrafi dobrze 
ustawić nasze instrumenty i wokal. Jeśli 
nasze płyty poruszają ludzi, to jest w tym 
wielka zasługa McTiernana. 

McTiernan wywodzi się ze sceny 
DC hardcore, którą jesteście dość 
wyraźnie zainspirowani. Dla mnie 
brzmienie Strike Anywhere jest taką 
wypadkową DC HC i melodyjnego punk 
rocka. 

Też bym tak powiedział. Jesteśmy blisko Waszyngtonu także w geograficznym 
sensie, bo mieszkamy zaledwie trzy godziny drogi na południe od stolicy - w Richmond w 
stanie Virginia. Teraz zresztą przebywam właśnie w swoim rodzinnym mieście. W 
Virginii zaczyna się historyczne Południe USA. Melodyjne wpływy w naszej muzyce 
wywodzą się z tradycji blue grassu i folku. Nasi rodzice i wujkowie grali na różnych 
instrumentach, siedząc sobie na ganku. Nam także towarzyszy podobne poczucie 
folkowego gawędziarstwa. Punk rock w podobny sposób opowiada historie o rządzie, 
partiach politycznych, korporacjach kontrolujących ludzi. W pewien sposób podtrzymuje 
więc tradycję alternatywnego medium, stworzoną przez folkowe protest songi. 

Oczywiście punk rock wywodzi się z postindustrialnego pejzażu, ale na pewno 
służy opowiadaniu historii i jednoczeniu ludzi. To chyba najlepsze wyjaśnienie dlaczego 
Strike Anywhere brzmi tak, a nie inaczej. Wiele naszych piosenek zostało oryginalnie 
skomponowanych na gitarach akustycznych, kiedy siedzieliśmy razem na ganku i 
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dyskutowaliśmy. To bardzo południowa tradycja. 
Oczywiście taki sposób pisania muzyki jest 
jedynie punktem wyjścia, bo same piosenki gramy 
później o wiele głośniej, szybciej i bardziej 
hałaśliwie (śmiech). 

Powiedziałeś kiedyś, że punk to 
zmodernizowana muzyka folk. Czy czujecie się 
spadkobiercami artystów takich jak Joe Hill 
czy Woody Guthrie? 

Na pewno tak. Punk wyraża podobne idee, 
podobnie zresztą jak undergroundowy hip hop, 
który wykonuje świetną robotę, mówiąc o 
problemach mieszkańców wielkich miast i o tym, 
jak odbiera się finanse lokalnym społecznościom. 
To ważne, by ludzie którzy są pozbawieni głosu 
mogli swoje opinie wyrazić w muzyce. W 'ten 
sposób ich słowa oddziałują dłużej, niż 
demonstracje czy nagłówki w gazetach. Tak było 
zawsze, także w czasach Woody'ego Guthriego i 
Joe Hilla. Nawet w tradycji gospel piosenki w 
symboliczny sposób opowiadały o ucieczce od 
więzów i nieporządku. 

Punk rock ma tę siłę pozytywnej rewolucji, 
jaką folk miał już sto lat temu. Zespoły obierają 
różne kierunki, ale nadal poruszają istotne sprawy. 
Nawet śpiewanie o miłości i romansie jest częścią 
punkowej tradycji, dość wspomnieć o Buzzcocks. 
Tematy poruszane w tekstach mają często wiele 
wspólnego z miejscem pochodzenia wykonawcy, 
tego jak odnosi się do samej muzyki i jakie 
codzienne walki musi staczać. 

Ciekawe jest także wykorzystanie w punku pewnych, często przeoczonych 
aspektów kultury młodzieżowej, które służą osiągnięciu emocjonalnego catharsis. Mam 
na myśliłączenie się w grupy, kolektywnie działające i kierujące się określoną etyką. 


Gillette, firma produkująca golarki ogłosiła trzy lata temu konkurs. Poszukiwała mężczyzny o „najbardziej 
pociągającej twarzy”. Matt grał z nami wtedy w Europie, ale jego ówczesna dziewczyna wySłała na ten konkurs 
zdjęcie, które mu zrobiła. To miał być tylko żart, a tymczasem Matt wygral główną nagrodę (śmiech)! Przez długi 
czas nie zdawał sobie sprawy z wygranej. Wysłano go do hotelu na Florydę razem z resztą finalistów. 
Następnego ranka do drzwi jego pokoju zapukała Anna Kurnikowa, której towarzyszyła banda fotografów i 
reporterów. Wtedy właśnie Matt dowiedział się, że wygrał. W Internecie można znaleźć zdjęcie, na którym 


Kurnikowa ściska zmieszanego Matta. 


Jako nagrodę dostał trochę elektroniki i nowy telewizor. Część z tych rzeczy zatrzymał, a część sprzedał, 
żeby kupić sobie zmywarkę do naczyń i suszarkę (śmiech). Dodatkowo jego twarz przez tydzień była widoczna 


na billboardzie na nowojorskim Time Square. 


Cała ta historia jest zabawna. Punkowy gitarzysta zgłoszony do 
wygrywa miano posiadacza „najbardziej pociągającej twarzy USA” (śmieci 





Jest coś szczególnego w zespołach z południa USA. 
Miałem już okazję przeprowadzać wywiady z muzykami Avail, 
Stretch Arm Strong oraz Against Me! i zawsze ujmowała mnie 
prostolinijność i szczerość tych ludzi. 
Przyjaźnimy się z wszystkimi tymi zespołami, a zwłaszcza z 
Avail, bo pochodzi z Richmond, jak i my. Twoja obserwacja jest moim 
zdaniem bardzo trafna. Cechy, które wymieniłeś są bez wątpienia 
kwestią pochodzenia. Południe jest generalnie uboższe od reszty 
Stanów i bycie punkowcem jest tu związane z pewnym ryzykiem. Tu nie akceptuje się 
powierzchowności, każdy bardzo mocno się angażuje. 

Aby żyć na Południu, niezbędne jest poczucie humoru, bo jesteśmy autoironiczni 
(śmiech). Trzeba być także gotowym do poświęceń. 

Nie bez znaczenia jest tu fakt, że obok siebie mieszkają tu biali i czarni robotnicy, 
gotowi zjednoczyć się przeciwko represyjnej władzy. Ruch praw obywatelskich działa w 
naszych stronach bardzo dynamicznie. 

To także ukształtowało nas w sensie działania przeciwko społecznym 
niesprawiedliwościom. Polityczna przytomność jest czymś bardzo ezoterycznym, ale 
dla własnego dobra trzeba umieć zabezpieczyć sobie prawo do wyrażania opinii. 

Muszę zapytać cię o piosenkę „Sedition” z ostatniej płyty Strike Anywhere, 





ponieważ tekst do niej jest niezwykle ważny, ale i głęboko osobisty. Czy możesz 
opowiedzieć o tym utworze? 

To historia o moim dziadku, który był jednym z dziesięciu tysięcy zwykłych 
robotników zatrudnionych jako pracownicy fizyczni przy Projekcie Manhattan. Żaden z 
nich nie miał dostępu do planów przedsięwzięcia. Ci ludzie pracowali przy czymś, ale nie 
mieli pojęcia co to jest, bo wszystko było objęte ścisłą tajemnicą. Tak było zresztą przy 
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wielu militarnych 
przemysłowych projektach. 

W ciągu dwóch lat swojej 
pracy, mój dziadek mógł jedynie 
domyślać się co robi. Potem 
urodził mu się syn - mój ojciec, 
który przyszedł na świat z 
zagrażającym życiu defektem - 
rozszczepieniem podniebienia. 
Częściowo go wyleczono, ale ja 
także urodziłem się z podobnym 
schorzeniem. To na pewno nie 
było pozbawione związku z 
zaangażowaniem mojego dziadka 
w Projekt Manhattan. 

Dziadek rzucił w końcu tę 
pracę i usiłował znaleźć nową, 
żeby utrzymać jakoś rodzinę. 
Panowała wówczas bieda i chaos, 
większość mężczyzn walczyła na 
wojnie, wierząc, że Ameryka 
uratuje świat. Kiedy mój dziadek 
zobaczył w prasie doniesienia o 
zbombardowaniu Hiroszimy, 
zrozumiał w czym brał udział. 

To nasza rodzinna historia, 
będąca częścią wielkiego dramatu 
czterdziestu tysięcy ludzi, którzy 
zginęli w jednym błysku światła w 
Japonii. A inni, Amerykanie, którzy 
nieświadomie przyczynili się do tej 
zbrodni, umierali powoli przez wiele lat. Dziadek zmarł na raka, gdy miałem dziewięć lat. 
Ja musiałem - podobnie jak mój ojciec przede mną - przejść szereg operacji, by w ogóle 
móc mówić i normalnie oddychać. W naszej rodzinie istnieje więc dziedziczność 
wrodzonych defektów. 


czy 


Piosenka „Sedition” mówi o 
naszej rodzinnej historii, ale i o 
zbiorowym horrorze ludzi 
zaprzęgniętych do pracy, z której 
znaczenia nie zdawali sobie 
sprawy. To przykład 
wykorzystywania klasy pracującej, 
które nadal ma miejsce w 
przemyśle zbrojeniowym, bo 
zubożony uran zatruwa młodych 
ludzi stojących po obu stronach 
konfliktu irackiego. Rząd zdradza 
ludzi, pracujących dla niego, 
mydląc im oczy, że militaryzm jest 
tym samym, co patriotyzm. 

Napisanie tego utworu było dla mnie pewnym catharsis, powiedzeniem głośno o 
rodzinnej tajemnicy, która przez lata sprawiała, że czułem się dziwacznym wyrzutkiem. 
Może także pomoże on ludziom odkryć, że system, jaki współtworzą w ogóle o nich nie 
dba. 


kursu dla zgrywy przez dziewczynę, 
Bardzo nas to bawiło. 


A co możesz powiedzieć o kawałku „House Arrest”? O ile się nie mylę, 
opowiada on o areszcie, jakiemu poddano was w Japonii? 

Tak, w 2003 roku zostaliśmy omyłkowo zatrzymani na przejściu granicznym w 
Japonii. Nadal zastanawiamy się czemu do tego doszło, może nie mieliśmy właściwych 
wiz? Zdarzały nam się 
już dziwne przypadki, 
np. siedem lat temu we 
Włoszech, patrol policji 
mierzył do nas z ostrej 
broni na środku drogi, 
ponieważ jechaliśmy z 
pękniętą oponą 
(śmiech). 

W Japonii 
zamknięto nas na dwa 
dni w areszcie, bez 
słowa wyjaśnienia. 
Przez ten czas nie 
mogliśmy zadzwonić 
ani komunikować się z 
nikim. Nie było 
możliwości 
dodzwonienia się do 
naszego japońskiego 
promotora, który nie 
odebrał nas na 
granicy. Ba, my nawet 
nie dotarliśmy do 
granicy (śmiech)! 

Gdy rnua's 
zwolniono, mogliśmy 
tylko kupić bilety do Australii i od razu wyjechać, bo nie wolno nam było pozostać w 
Japonii. Na szczęście mieliśmy trochę wolnego czasu do dyspozycji w Australii, bo 
pierwsze dziesięć dni przeznaczone było pierwotnie na japońskie koncerty. 

Wreszcie w zeszłym miesiącu udało nam się zagrać w Japonii i nie zostać 
zaaresztowanymi (śmiech). Niemniej możesz sobie wyobrazić jak przerażający był dla 
nas ten incydent. Mogliśmy zasmakować jak czują się ludzie, próbujący przekroczyć 
granicę USA w poszukiwaniu lepszego życia. W celi, gdzie nas trzymano, widniały 
napisy na ścianach i suficie w każdym wyobrażalnym języku i alfabecie. Te słowa 
opowiadały historie różnych ludzi, którzy zostali nagle oddzieleni od swoich bliskich. 
Można było poczuć ich gniew, strach, poczucie beznadziejności. To było niezwykłe 
doświadczenie i dlatego postanowiliśmy napisać o tym piosenkę i postarać się, by miała 
ona pozytywne zakończenie. Wiadomo, że podróżowanie po świecie nie zawsze jest 
łatwe, ale konieczne jest zrozumienie tego, jak żyją inni ludzie. Dzięki temu możemy 
spojrzeć w oczy reszty świata. 





Podobno razem z wami była tam przetrzymywana polska punkówa? 

Tak, oprócz nas było tam kilku ludzi - kobieta z Senegalu, mężczyzna z Tajwanu, 
kobieta z Chin oraz właśnie ta dziewczyna, która była chyba z Polski i znała kilka 
języków. Wszyscy byliśmy zmęczeni i podłamani, niektórzy ludzie płakali, inni odchodzili 





od zmysłów z gniewu, a ta dziewczyna była niesamowicie opanowana. Porozmawiała ze 
strażnikami, aż ci w końcu ją wypuścili. Nie wiemy gdzie poszła, ale chyba udało jej się 
wyjść na wolność (śmiech). Nie znaliśmy jej imienia, ale podziwialiśmy jej zimną krew. 
Może gdybyśmy znali tyle języków co ona, toi nam udałoby się wyjść. 

Przy okazji, Sebastian, świetnie mówisz po angielsku. Ludzie w Polsce chyba 
generalnie znają ze trzy-cztery języki. Mam rację? 

Niekoniecznie (śmiech). Może młodsi ludzie chętniej uczą się języków, ale 
obcokrajowcom nadal nie jest tak łatwo porozumieć się z 
Polakami. 

Na pewno jest i tak łatwiej, niż nam na Tajwanie, gdzie 
wszystko było dla nas tak egzotyczne. Niektórzy mówią tam po 
angielsku, ale posługują się niezrozumiałym dla nas alfabetem. W 
Polsce używa się łacińskiego alfabetu, więc przynajmniej 
moglibyśmy odczytać litery. 

Bardzo chcemy zagrać w Polsce i na pewno będziemy 
wracali częściej do Europy. 


Jak to się stało, że używacie w 
charakterze loga emblematu 
przedwojennych niemieckich anty- 
nazistów (trzy strzałki w kółku)? 

Ten symbol używany był przez Żelazny 
Front, kolektyw starający się oprzeć nazizmowi Ra 
i uświadomić światu zagrożenie, jakie ten 
stwarza. Była to powszechna organizacja, w 

której działali wspólnie różni aktywiści - socjaliści, działacze 
chrześcijańscy, ogólnie anty-naziści. 
Posłużenie się tym symbolem miało na celu danie sygnału do zjednoczenia HC / 





punka, a także opieranie się globalizacji i korporacyjnemu, ponadnarodowemu 
kapitalizmowi. To po prostu wezwanie do działania, wzajemnej komunikacji i walki o 
sprawiedliwość. Wiemy o historycznym pochodzeniu tego emblematu, ale chcielibyśmy 
nadać mu nowoczesne zachowanie. 

Na Południu USA neo-naziści organizowali się przez wiele lat, teraz jest ich już na 


STRIKE ANYWHERE / STRIKE ANYWHERE / STRIKE ANYWHERE / STRIKE ANYWHERE / STRIKE ANYWHERE 


JARED DIAMOND 









szczęście niewielu. Scena HC / punk musiała jednak wykazać się odwagą, cierpliwością 
i dyscypliną, by ich stąd wykopać. Na pewno warto było jednak poświęcić temu celowi 
trochę wysiłków i siniaków. 

Rasizm może przybierać różne formy - jako antydemokratyczny, 
ponadnarodowy kapitał, stojący ponad prawem lub w 
formie zwykłych zorganizowanych grup. Ruch oporu 
przeciwko niemu nie musi być osadzony w punku. 
Zaangażowanie polityczne powinno jednak mieć miejsce 
już na poziomie małych społeczności. Jeśli ludzie otwarcie 
będą mówić o swoich problemach i dzielić się odwagą, 
będą wstanie oprzeć się tej wrogiej, bezimiennej sile. 

Pracowałeś przez pewien czas w fabryce - czy to 
uwrażliwiło cię jakoś na sprawę robotniczą? 

Na pewno tak. Ludzie nie mający podobnych 
doświadczeń też powinni zrozumieć jak palącymi 
problemami są bezrobocie i brak opieki zdrowotnej. Ci, 
którzy nie musieli dorastać w biedzie, muszą zdać sobie 
sprawę z istniejących nierówności, nauczyć się 
współczucia wobec klasy robotniczej. 

Ten skoncentrowany, wielonarodowy kapitalizm 
zagarnia dla siebie wszystkie środki, w efekcie 
przyczyniając się do zubożenia wszystkich. Już teraz 
znacznie biednieje wykształcona klasa średnia. Jeśli uda 
się znieść poczucie oddzielenia i wrogość między 
robotnikami a np. studentami, łatwiej będzie głośno mówić 
o trudnościach życia klasy pracującej w USA. Ważne jest, 
aby te idee docierały do każdego, zwłaszcza, że temu 
problemowi nadal nie poświęca się dostatecznie wiele 
uwagi. 

Ludzie pracy zmagają się z ciężkim losem, 
pozbawieni poczucia bezpieczeństwa i wiary w przyszłość. 
Mam nadzieję, że idee punk rocka zadziałają w 
rzeczywistości i udzielą im głosu. , 

Zaczynając od fabryk i ulic, należy pociągnąć za 
sobą wszystkich, którzy cierpią z powodu ekonomicznej 
zapaści. 

Moja wrażliwość na sprawy robotników na pewno 
ma związek z osobistymi doświadczeniami, ale mam nadzieję, że gdybym nie pracował 
w fabryce, miałbym takie same poglądy. 

Jeśli nie chcesz o tym mówić, to żaden problem, ale pozwolisz, że zapytam 
dlaczego zdecydowałeś się rzucić naukę w liceum? 

To było w połowie lat 80., kiedy moje liceum było silnie podzielone na uczniów z 
bogatych rodzin i tych pochodzących z robotniczych domów. Ta druga grupa stanowiła 


KSIĄŻKOWE REKOMENDACJE THOMASA 

Ostatnio czytam trzy książki i uważam je wszystkie za godne polecenia. 
Pierwsza to „Guns, Germs, and Steel” Jareda Diamonda, bardzo ciekawe, 
napisane w przystępny sposób studium rozwoju cywilizacji. Druga to 
Subterranean Fire” Sharon Smith - historia radykalizmu wśród klasy pracującej 
w Stanach Zjednoczonych, a więc rzecz na temat, o jakim nie mówi się w 
mediach, ani nie uczy w szkołach. Można dowiedzieć się z niej o intelektualnych i 
rewolucyjnych ruchach robotniczych , które nadal egzystują gdzieś w cieniu 
wielkich miast. Trzecia książka nosi tytuł „Outlaws of America”, jej autor to Dan 
Berger, a poświęcona jest działalności studenckiej organizacji Weather 
Underground, istniejącej w latach 60. Mam nadzieję skończyć te książki w trakcie 
nadchozącej trasy, bo zabieram je ze sobą. Gorąco polecam też pisarstwo 
Derricka Jensena, aktywisty ekologicznego o bardzo anty-cywilizacyjnych 
poglądach. Jensen twierdzi, że ludzkość doprowadzi ostatecznie do upadku 
swojej cywilizacji i tę właśnie wizję opisuje w swych książkach. Każda z nich jest 
bardzo wnikliwa i - wbrew pozorom - niesie optymistyczne przesłanie. 


mniejszość i ja do niej należałem. Nazywano nas „dzieciakami zza drugiej strony torów”, 
bo granicę dzielnicy, w której mieszkaliśmy wyznaczały kolejowe tory. Właśnie spośród 
tej uboższej młodzieży rekrutowały się punki, skaterzy i inni 
outsiderzy. Musieliśmy trzymać się razem, bo dzieciaki z 
bogatych domów były do nas wrogo nastawione. Z tego, co 
pamiętam, podziały były silne, dochodziło nawet do 
przepychanek podczas różnych zawodów sportowych. Ja 
starałem się zorganizować punków i skaterów w pewien 
kolektyw, za co zostałem zawieszony w prawach ucznia. Wtedy 
postanowiłem odejść ze szkoły, pójść do pracy i uczyć się 
wieczorowo na kursach organizowanych na miejscowym 
uniwersytecie. To było dla mnie znacznie bardziej 
satysfakcjonujące, zarówno intelektualnie, jak i społecznie, bo 
nagle znalazłem się w zupełnie innym otoczeniu. Wśród 
wykładowców na kursach byli dawni działacze Czarnych Panter, 
ekologowie i „zieloni” intelektualiści. Od nich dowiedziałem się 
wielu rzeczy, które uważałem za szczególnie istotne w tamtym 
czasie. 

A jeżeli ktoś znajduje się w podobnej sytuacji, co ty 
wówczas i także poszukuje pewnej alternatywnej 
perspektywy, czy teksty piosenek Strike Anywhere mogą 
posłużyć za dobry początek zdobywania takiej wiedzy? 

Mam nadzieję, że tak. Nie jesteśmy może tak akademiccy 
ani oczytani jak niektóre inne zespoły z kręgu politycznego punka 
i opowiadamy raczej historie z serca o naszych własnych 
doświadczeniach, ale na pewno w naszych piosenkach zawarte 
są przemyślenia, które mogą posłużyć za punkt startowy do 
samodzielnych poszukiwań informacji. My sami staramy się 
słuchać ludzi, którzy nas otaczają i podchwytywać pewne 
pomysły od nich. Tak więc nie jesteśmy erudytami, ale możemy 
chyba dostarczać innym inspiracji. 

Dzięki za wywiad, Thomas i oby do zobaczenia 
niebawem w Polsce! 

Ja dziękuję za ciekawe pytania. Zobaczymy się na 
pewno. 


Change is a Sound - 2001 
Exit English - 2003 


To Live in Discontent - 2005 
Dead FM - 2006 
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Z pewnością jednym z największych 
koncertowych wydarzeń na punkowej scenie w 
mijającym roku był występ The Adicts w Gdyni. 
Przymiarki do ściągnięcia Monkey i jego bandy 
trwały od kilku lat. W zeszłym roku przegraliśmy z 
Bratysławą gdzie The Adicts przyćmili nieco 
koncert ojca chrzestnego punk rocka lggy Popa i 
The Stooges. 

W końcu nadszedł dzień 17 sierpnia 2007 
roku, kiedy to po raz pierwszy do Polski miała 
zawitać szóstka Droogsów z Ipswich. Jeśli mam być 
szczery i mając w pamięci koncerty innych leciwych 

gwiazd punk rocka to nie spodziewałem się, że ten występ poruszy mnie aż tak i zostanie na 
długo w pamięci. Już na kilka godzin przed występem zbierali się pod bramą klubu punkowcy i 
skini z całej Polski umilając sobie godziny pozostałe do koncertu piwkiem i innymi napojami 
wyskokowymi. Na dodatek ktoś mądry, aby podnieść adrenalinę wśród fanów, rozpuścił plotkę, 
że to może być jeden z ich ostatnich występów, bo wokalista ma zaawansowanego raka. Na 
szczęście okazała się to jedynie plotka nie mająca pokrycia w rzeczywistości. Grupa przyjechała 
w okolicach g.22.00 i mieli raptem 40 minut na przygotowanie się do występu. W tym czasie w 


| klubie panował skwar trudny do wytrzymania a sala pękała w szwach pod naporem fanów z całej 


Polski (według szacunków było coś około 600 osób). 
Najpierw na scenie pojawili się ubrani na biało i przyodziani w czarne meloniki Mel, Pete, 


*/_ Kim, Scruff i Dan aby odegrać intro „Odę do radości”, która zaraz potem przeszła w sztandarowy 


numer „Viva La Revolution”. Wtedy to na scenie pojawił się ubrany w marynarkę z cekinów i z 
umalowaną twarzą wokalista Monkey. Dawno nie pamiętam takiego szału wśród publiczności 
gdzie praktycznie pół sali 

śpiewało kawałki z zespołem. Na występ The Adicts złożyły się ich klasyczne numery z 
trzech pierwszych płyt, pośród których można było wyłapać: „Joker In The Pack”, „Tokyo”, 
„Steamroller”, „Chineese Takeaway”, „Numbers” i „Bad Girl” podczas którego na scenę zostały 
zaproszone przedstawicielki płci pięknej. Koncert The Adicts nie ograniczał się jedynie do 
poprawnego odegrania kawałków. Przez cały czas w publikę wystrzeliwane było confetti, latały 
karty do gry i kolorowe spirale a w utworze zagranym na bis „You'll never walk alone” poleciały w 
publikę duże nadmuchiwane piłki oraz bańki mydlane. Leciwi panowie z The Adicts potrafili 
wykrzesać na scenie tyle energii, że na parkiecie, pod sceną i na balkonie nie brakowało 
„tancerzy pogo”. Akurat w przypadku ich występu nie można było mówić jedynie o odcinaniu 
kuponów, a The Adicts są jak dobre markowe wino z wyższej półki (i nie chodzi mi o wino marki 
„Wino” czy „Patyk”) - im starsi tym lepsi. 

Poniższy wywiad z wokalistą The Adicts został przeprowadzony w hotelu kilka godzin 
po koncercie w Gdyni. (Krzysztof Lach). 





Na waszej stronie internetowej znalazłem 
informację, że jesteście najdłużej istniejącym punkowym 
zespołem, który nadal występuje w oryginalnym składzie. O 
ile się orientuję Ty i gitarzysta mieszkacie w U.S.A. natomiast 
reszta zespołu w Wlk. Brytanii. Jak to jest, że pomimo 
dzielącego Was dystansu i trudności z tym związanych nadal 
gracie w niezmienionym składzie? 

MONKEY: Nadal lubimy grać i sprawia nam to 
przyjemność. Nie ma znaczenia gdzie mieszkają pozostali 
członkowie. Ważny natomiast jest fakt, iż The Adicts ma czterech 
ludzi z pierwszego składu plus Dan i Scruff. Nowi ludzie wnieśli sporo młodzieńczej 
energii do zespołu i nadal to kontynuują. Uważam, że jest to niezmiernie ważne dla nas, 
aby występować w oryginalnym składzie. To jest 
element integracji. Z pewnością lepsze jest to, 
niż oglądanie jednego oryginalnego muzyka i 
trzech nowych ludzi. To jest fakt godny 
odnotowania. Jeśli nie byłoby tych ludzi, to nie 
byłby to ten sam zespół, tylko jakiś dziwny miks. 

Rozumiem, że sens istnienia 
zespołu opiera się dla Was na występowaniu 
w oryginalnym składzie. Nie traktujecie The 
Adicts jedynie jako szyldu pod którym można 
sprzedać wszystko? 

MONKEY: The Adicts jest bardziej jak 
rodzina. Nie gralibyśmy dalej gdyby to był tylko 
jeden człowiek z oryginalnego składu. Nie to 
chcemy robić. The Adicts to są określeni ludzie i 
jeśli ich nie ma w zespole, to nie jest to The 
Adicts. 





Czy na początku wszyscy 
członkowie zespołu wywodzili się z tego 
samego miasta? 

MONKEY: Pochodziliśmy z różnych 
części Wielkiej Brytanii ale spotkaliśmy się w 
Ipswich. To jest miasto gdzie mieliśmy nasze 
pierwsze próby. 

Skoro jesteście teraz porozrzucani 
po świecie to jak wygląda sytuacja z 
komponowaniem nowych utworów i 
ćwiczeniem ich przed trasami? 

MONKEY: Nie mamy prawie w ogóle prób. Może jedną lub dwie przed trasą. 
Jeśli chodzi o pracę nad nowym materiałem to każdy przynosi do studia własne pomysły. 
Na początku nawet nie wiemy jak to ma wyglądać i efekt końcowy bywa sporą 
niespodzianką. 


W jednym z wywiadów z Wami przeczytałem, że 
punkowe teksty poruszające tematy społeczno-polityczne nie 
przetrwały próby czasu i odnoszą się głównie do okresu, 
kiedy powstały. Jaki jest zatem przekaz płynący z Waszych 
tekstów? 

MONKEY: Mamy parę piosenek, które poruszają typowe 
punkowe tematy jak na przykład bezrobocie lecz jest ich zaledwie 
kilka. Większość naszych tekstów dotyczy zabawy i zabawnych 
rzeczy. To się nigdy nie zestarzeje się i jest ponadczasowe. 

Jaka jest Wasza definicja punk rocka? Zadaję to 
pytanie, bo odstajecie od reszty zespołów wyglądem i zachowaniem nascenie... 








MONKEY: To jest raczej osobista rzecz i nie ma za wiele wspólnego z polityką. 
Trzeba mieć otwarty umysł, ubierać się i myśleć inaczej. Robić to na co masz ochotę, nie 
ulegać wpływom, nie wchodzić w kompromisy, być indywidualistą. 

Niektórzy lubią przypisywać zespoły do konkretnych szufladek stąd 
moje kolejne pytanie czy uważacie się za zespół z drugiej fali punk rocka związany 
blisko ze sceną Oi!? 

MONKEY: Nie wiem czy należymy do którejś z tych scen. Z pewnością nie 
jesteśmy zespołem Oi!, ponieważ to jest związane z latami 80-tymi. My natomiast 
zaczęliśmy grać w 1977 roku lecz nie byliśmy rozpoznawani i nie zdobyliśmy 
popularności aż do roku 1982. Może dlatego jesteśmy przypisywani do kapel z lat 80- 
tych i drugiej fali angielskiego punk rocka. Byliśmy wówczas nastolatkami. Chociaż jak 
dłużej nad tym pomyśleć to można zaliczyć nas do pierwszej fali punk rocka, ponieważ 
oryginalna londyńska scena: Sex 
Pistols, The Clash, Siouxsie And 
The Banshees to była bardzo mała, 
zamknięta grupa ludzi związana 
bardziej z ruchem artystycznym, 
która dopiero z czasem ogarnęła 
większy obszar Wlk.Brytanii. 
Dzieciaki takie jak ja nagle 
dowiedziały się, że jest coś takiego 
jak punk rock. Zainteresowało to 
nas, zaczęliśmy ubierać się 
inaczej, zachowywać, i tak jak inni 
zakładać własne zespoły. W 
zasadzie była to pierwsza fala punk 
rocka, która rozciągała się na cały 
obszar kraju, na ulice angielskich 
miast oraz przedmieść i nie miała 
tak bliskich związków z ruchem 
artystycznym. Niespodziewanie 
dzieciaki odkryły, że mają coś do 
roboty, coś co je wciąga i interesuje. 
Wtedy to punk rock dotarł do 
szerokich mas. W Londynie utwór 
„Anarchy In The U.K." pojawił się w 
1976 roku lecz dopiero w 1977 r. 
dotarł do reszty kraju. My byliśmy 
częścią tego ruchu i jak inni 
chcieliśmy mieć zespół i grać. 

Czy film Stanley'a Kubrica „Mechaniczna Pomarańcza” był dla Was na 
tyle istotny, że postanowiliście wyglądać jak Alex i jego banda? 

MONKEY: Nie aż tak. To jest tylko image. Podobało nam się jak oni wyglądali w 
tym filmie i ukradliśmy to. 

Lecz wielu ludzi odbiera ten film zbyt dosłownie. To samo tyczy się 
naśladowców Alexa. Myślą, że clockwork punk opiera się na byciu macho i 
wywoływaniu bójek. 

MONKEY: W naszym przypadku chodzi jedynie o wygląd a nie o przekaz 
płynący z filmu. 

Czy uważasz, że macie jakiś bliższy związek z innymi zespołami 
clockwork punks dla przykładu: Major Accident? 

MONKEY: Myślę, że jedyne co nas łączy to podobny image. Graliśmy co 
prawda z nimi parę koncertów ale nie było między nami jakiejś więzi poza wspomnianym 
imagem. Kilka z tych zespołów podchodzi może bardziej ortodoksyjnie do clockwork 
wyglądu. W naszym przypadku jest tak, że zainteresowało to nas, ale nie czerpaliśmy z 
tego bezkrytycznie. Używamy na przykład makijażu. 


u 





Co z perspektywy czasu 
sądzisz o Waszej płycie „Fifth 
Overture”, która przez Waszych 
fanów uważana jest za porażkę i 
najdziwniejszy album The Adicts? 

MONKEY: Nie uważam, że 
był to eksperyment. Ten album 
odzwierciedlał to w jakim miejscu 
byliśmy wówczas. Uważaliśmy, że były 
to dobre piosenki i chcieliśmy je 
nagrać. O.K. ktoś może ich nie lubić ale tak to wtedy 
czuliśmy. Jako zespół zmienialiśmy kilkakrotnie nasz 
wizerunek. Czasami idziesz w górę, czasami spadasz w dół. 
Jeśli działamy od 30 lat to przechodziliśmy przez różne 
etapy. Ja lubiłem i nadal lubię ten album. Nie jest to może 
punk rock, ale w muzyce The Adicts było sporo elementów, 
które nie były stricte punkowe. Nawet na naszym 
debiutanckim albumie „Songs OfPraise” są utwory, które nie 
są w stu procentach punkowe. My zawsze byliśmy 
eklektyczni. 

Nie tak dawno temu zdecydowaliście się 
ponownie nagrać Wasz pierwszy album „Songs Of 
Praise”. Dlaczego podjęliście decyzję o ponownym 
nagraniu tych utworów? 

MONKEY: Chodził nam po głowach ten pomysł od 
dłuższego czasu. Nie wiem jeszcze jaki będzie końcowy efekt. 

Czy zmieniliście coś w aranżach 
w porównaniu do pierwotnych wersji? 

MONKEY: Utwory nie zostały 
przearanżowane natomiast zmieniło się 
brzmienie. Produkcja jest znacznie lepsza. 
Pojawiły się nowe możliwości techniczne, 
których nie było gdy nagrywaliśmy ten album 
za pierwszym razem. Traktujemy to jako 
przygodę. 

Wraz z pojawieniem się nowej 
wersji „Songs Of Praise” na rynek ma 
trafić również zupełnie nowy album The 
Adicts? Czy wiesz już jaka firma wyda tę 
płytę? 

MONKEY: Nie. W dzisiejszych 
czasach właściwie nie potrzebujesz 
wytwórni płytowej aby wydać album. Co w 
pewnym sensie jest powrotem do starych 
punkowych czasów gdy zespoły wydawały 
płyty we własnych małych wytwórniach. 

Lecz z powodu 
nielegalnego downloadingu nie dostajecie pieniędzy za sprzedane 
płyty? 








MONKEY: I tak nie zarabiamy pieniędzy na płytach, więc nie ma 
to dla nas znaczenia. Zarówno wcześniej jak i teraz nie czerpiemy z tego 
zysków. 

Jaka jest Twoja opinia na temat downloadingu? 

MONKEY: Prawdę powiedziawszy jestem trochę z innej epoki. 
Nie mam ipoda i nie ściągam plików z muzyką. Jest jak jest. To jest nowe 
pokolenie. Nie jestem tym zszokowany. 


W pewnym momencie swojej kariery 
pod naciskiem wytwórni płytowej Sire 
zmieniliście nazwę naADX? 

MONKEY: To nie był najlepszy pomysł. 
Jako młody zespół poszukiwaliśmy własnej drogi i 
zastanawialiśmy się czy przypadkiem umowa z Sire 
nie będzie początkiem naszej kariery i czy z czasem 
będziemy mogli utrzymać się z grania. Ulegliśmy 
wpływom i naciskom firmy płytowej. Pozwoliliśmy 
sobą manipulować. Nic z tego nie wyszło i była to 
lekcja, która nas czegoś nauczyła. 

Na początku lat 80-tych pojawiliście się w filmie dokumentalnym UK/DK. 
Jakie jest Twoje zdanie na temat tego dokumentu? Czy pomógł Wam w jakiś 
sposób zdobyć większą popularność? 

MONKEY: To jest fajny film, ale nie uważam aby w jakiś sposób pomógł The 
Adicts albo innym zespołom. 

Co skłoniło Was do powrotu po 
kilku latach milczenia? 

MONKEY: Mieliśmy kilka przerw w 
działalności zespołu w latach 80-tych i 90-tych. 
Różni ludzie z zespołu robili różne rzeczy i nie 
byli uchwytni bądź nie byli tym zainteresowani. 
Trzeba było odczekać trochę czasu aż 
wszyscy byli gotowi do ponownego grania. 

Ale przy tak niewielkiej ilości 
koncertów raczej trudno utrzymać się Wam 
zgrania? 

MONKEY: Jasne. Część z nas ma 
normalną pracę i prowadzi ustabilizowane 
życie. 





Słyszałem, że pracujesz jako 
archeolog w U.S.A.? 

MONKEY: Tak. Jestem 
archeologiem, gitarzysta jest grafikiem 
komputerowym. Zespół stanowi dla nas 
ucieczkę od codziennych zajęć i przynosi 
trochę radości. 

Gdzie jesteście lepiej przyjmowani 
na koncertach i przyciągacie więcej ludzie w Europie czy U.S.A.? 

MONKEY: Mam to gdzieś. Lubię podróżować i grać koncerty. Nie zajmuję się 
stroną biznesową w zespole, sprzedażą koszulek i płyt. The Adicts nigdy nie będzie 
wielki i nie będziemy mega gwiazdami. Gramy gdziekolwiek możemy. 

Koncerty, które gracie teraz wydają się być znacznie lepiej przygotowane 
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Kid Dee * Olga Adict * Monkey * Pete Dee * Scruffee 











i przemyślane. To już nie jest 
zwyczajny koncert, lecz show. 

MONKEY: Jasne. 
Myśleliśmy o tym dużo. Cały pomysł 
opiera się na zabawie. Chcę dawać 
koncerty, które chciałbym samemu 
zobaczyć. Jeśli podczas występu 
nie za wiele się dzieje to jestem 
trochę zawiedziony. Staramy się 
grać koncerty takie, jakie sami 
chcielibyśmy widzieć. Z elementami 
teatru, wystrzeliwanym confetti. To 
jest showbiznes. Musi być zabawnie 
- oto co jest ważne. Nasz wygląd na 
scenie jest bardzo ważny dla nas. 

Wielu ludzi po Waszym 
koncercie w Gdyni powiedziało, 
że jesteście teraz lepsi niż w 
przeszłości. Czy zgodzisz się z tą 
opinią? 

MONKEY: Też tak myślę. 
Koncerty i ich formuła ewoluowały 
przez lata... Wszystkie elementy 
były przez nas opracowywane i za 
każdym razem staraliśmy się 
dodawać coś nowego, aby wyglądało to lepiej. Myślę, że jesteśmy teraz lepsi niż kiedyś, 
więcej confetti, elementów teatralnych, klawisze, skrzypce. Staramy się nadal nad tym 
pracować, bo uważamy, że jest to niezwykle ważne dla nas. Ażeby nie skostnieć i nie 
prezentować wciąż tego samego to pracujemy nad ulepszeniem naszego show. Inaczej 
przestanie to być ekscytujące dla nasi dla publiczności. 

Co sądzisz o dzisiejszym koncercie w Gdyni. To Wasza pierwsza wizyta w 
Polsce? 

MONKEY: Dobrze się bawiliśmy. To był dobry koncert. Wspaniała publiczność. 
Przyjechaliśmy bardzo późno, więc nie mieliśmy czasu, aby bliżej poznać kraj i ludzi. 
Pod tym względem ten koncert mógłby odbyć się gdziekolwiek. Przyjechaliśmy i od razu 
udaliśmy się do garderoby. Z garderoby na scenę i z powrotem do garderoby a potem do 
wyjścia i do furgonetki. Byłoby miło gdybyśmy mieli więcej czasu aby spotkać się z 
ludźmi. 

Dlaczego gracie zaledwie kilka koncertów w Europie? 

MONKEY: Jesteśmy za starzy. Mamy pracę i rodziny. To wszystko jest dość 
skomplikowane abyśmy wszyscy akurat mieli wolny czas. Teraz gramy krótką trasę - 
sześć koncertów. Wczoraj byliśmy we Włoszech i musieliśmy wcześnie wstać, aby 
zdążyć na samolot do Berlina. W Berlinie przesiedliśmy się do furgonetki żeby 
przyjechać do Gdyni. Z kolei jutro jedziemy do Torgau w Niemczech. Nie jesteśmy 
bardzo popularnym zespołem. Pozostajemy w muzycznym podziemiu i nie jest tak, że 
przebieramy w ofertach gdzie i kiedy chcemy zagrać. Mamy krótki czas w roku gdy 
jesteśmy wolni i przyjmujemy 
oferty, które dostajemy. Tak 
mniej więcej wygląda nasz 
scenariusz. 

Często pojawiacie 
się jako gwiazda na dużych 
punkowych festiwalach. 
Jak oceniacie „Wasted” i 
„Rebellion Festival”. Czy to 
jest wyciśnięcie trochę 
kasy na starych 
sentymentach czy też 
podtrzymywanie ducha 
punk rocka? 

MONKEY: Myślę, 
że jest to nostalgia, 
retrospekcja. Wiele starych 
zespołów występujących 
razem na jednej scenie... 

Co skłoniło Was 
do powiększenia składu 
zespołu do 6 osób? Dodaliście do swego instrumentarium klawisze oraz 
skrzypce... 

MONKEY: Używaliśmy klawiszy już w przeszłości przez krótki okres w połowie 
lat 80-tych. Większość kapel używała w latach 80-tych klawiszy. Lecz nie odpowiadało 
nam ich ówczesne brzmienie. Z czasem to ewoluowało, ponieważ chcieliśmy używać 
klawiszy w studiu. Następnie poznaliśmy Dan'a, który jest na tyle utalentowany aby grać 
na klawiszach, skrzypcach, mandolinie, 
tamburynie, harmonijce ustnej i na flecie. 

Czy jest jeszcze coś co chcielibyście 
osiągnąć jako zespół? 

MONKEY: Nie mogę mówić za cały The 
Adicts. Nie jestem rzecznikiem zespołu. Mogę 
jedynie mówić w swoim imieniu jako Monkey. Jeśli 
chodzi o mnie to jestem bardzo zadowolony z tego 
co osiągnęliśmy do tej pory. Dzisiaj zagraliśmy 
dobry koncert, sprawiło nam to dużo radości. Mam 
nadzieję, że podobał się również ludziom, którzy 
na niego przyszli. Nie mam żadnych większych 
aspiracji ponadto. Nie interesuje mnie zrobienie 
fortuny na TheAdicts. 

Jakie są Wasze plany i priorytety na 
przyszłość? 

MONKEY: W październiku zagramy 
kilka koncertów w U.S.A. a następnie w Anglii i 
Hiszpanii w listopadzie. Ale tak jak teraz będą to 
krótkie trasy, po 8-10 koncertów. 

Coś do dodania 
A dla polskich fanów? 

MONKEY: Świetnie się tutaj bawiliśmy. Wspaniale 
spędziliśmy tutaj czas. Wrócimy tu jeszcze kiedyś, gdy nadarzy 
się okazja. 








Songs of Praise 1981 
Sound of Music 1982 
Smart Alex 1985 

Fifth Overture 1986 
Twenty-Seven 1993 
Rise and Shine 2002 
Rollercoaster 2004 











W tym roku będzie trochę zachodu w związku z trzydziestą rocznicą erupcji 


punk rocka... 


My obchodziliśmy swoje własne trzydziestolecie w marcu zeszłego roku. 


Co sądzisz o takiej hucznej celebrze? 


Myślę, że to bardzo dobra rzecz. Kiedy wszystkie te stare punkowe zespoły 





zaczynały grać, żaden z nich nie mógł 
podejrzewać, że trzydzieści lat później 
ludzie nadal będą interesować się ich 
muzyką. Nasz długowieczność może 
przyciągać uwagę publiki, która dziś 
przychodzi na koncerty Vibrators. W 
tym sensie jest to więc bardzo w 
porządku. 

Czy rok 1977 można 
rzeczywiście uznać za narodziny 
punk rocka? Na dobrą sprawę punk 
istniał już wówczas. 

Tak, ale przez długi czas punk nie 
miał jeszcze sprecyzowanej formy. 
Wiele zespołów tworzących tę 
pierwszą falę grało inną muzykę. W 
książce poświęconej Suicide 
natknąłem się na wypowiedź Alana 
Vegi, który wspominał, że The Clash 
było wcześniej grupą pub rockową. To 
zabawne, bo Joe Strummer na swoich 
solowych albumach powracał do 
takiego pub rockowego grania. 
Najbardziej punkowym bandem byli z 
kolei Ramones, ponieważ ustanowili 
pewien muzyczny kanon. 


Punk pozostawał więc ukryty gdzieś pod powierzchnią, aż doszedł do głosu w 
trakcie rządów Thatcher, ujawnił się wraz ze społecznym niezadowoleniem. W czysto 
muzycznym sensie, punk zwiastował zdrowy i chyba także bardzo potrzebny powrót do 
fundamentalnego, surowego brzmienia. Oczywiście był z gruntu bardzo anty-rockowy, 


ale ja osobiście lubię sporo rockowej muzyki. 


Jesteście ciekawi wspominek punk rockowych wiarusów? 
Czytajcie dalej! 

Teraźniejszość punka interesuje was bardziej, niż 
kombatanckie gawędy sprzed 30 lat? Też czytajcie! 

A może zachodzicie w głowę co przyniesie przyszłość? I 
wam ma coś do powiedzenia legenda punk rocka, Knox z The 
Vibrators. (Sebastian) 


muzykę mogliśmy zacząć tworzyć 
już lata wcześniej. Zasłuchiwałem 
się onegdaj The Stooges, gdy 
jeszcze mieszkałem w jednym 
mieszkaniu z przyjacielem - 
transwestytą. 

Mówisz serio??? 

Tak, to notabene całkiem znany gość. 
Nazywa się Michael Garrett, obracał się w 
towarzystwie Davida Bowiego, chodził do 
szkoły muzycznej z Johnem Cage'em z 
Velvet Underground, wystąpił u Kena 
Russella w filmie „Women in Love". 
Słuchaliśmy podobnych rzeczy i nawet 
zaczęliśmy wspólnie grywać. To było w 1970 
roku, w jego mieszkaniu w Edynburgu. 
Tłukliśmy się niemiłosiernie w dużym pokoju. 

Czasem żona Michaela zamykała go na 
zewnątrz, a on stał pod oknem przez całą 
noc, bo bal się, że zacznie mu wyrzucać 
rzeczy przez okno (śmiech). 

A w kontaktach z członkami innych 
punkowych grup, nie czuliście się trochę 
jak ich starskbracia? 

Oni byli od nas młodsi, ale łączyła nas muzyka. Teraz mam 61 lat, ale - podobnie jak 
Charlie Harper - nie czuję się stary. Wiem, że mam swoje lata, ale kocham grać. Nikt przy 
zdrowych zmysłach nie zajmowałby się punk rockiem dla pieniędzy. Można się tym 
parać tylko dla frajdy i satysfakcji. 

Mark Perry oskarżył was na łamach 
Sniffin' Glue o podpinanie się pod 
punkowy trend. 

To kompletna bzdura. Już lata 
wcześniej graliśmy podobną muzykę. 
Perry wygłosił tę opinię w jakiejś 
pradawnej recenzji i od tamtego czasu 
trzymał się jej, choć moim zdaniem była 
zupełnie bezpodstawna. 





6 września (1977 roku), o siódmej 
rano obudzili nas policjanci - 
antyterroryści, szukający gangu, który 
poprzedniego wieczoru porwał Hannsa 
Martina Schleyera, prezesa Niemieckiego Związku Pracodawców (43 dni później 








Ty też nie zaczynałeś od punk rocka. Grałeś przecież glam, pub rocka, rhythm 


8 bluesa. 

To prawda. Zacząłem grać już w 1959 roku. 
Tuż przed powstaniem Vibrators, udzielałem się 
w kilku zespołach, które dziś uznałbym za 
skrzyżowanie Velvet Underground i Black 
Sabbath. Dla nich napisałem całkiem sporo 
piosenek, które wykonuję do dziś - np. 
„Whips'n'Eur”, „Sweet Sweet Heart" czy „Close in 
My Brain". Wszystkie one powstały na dwa-trzy 
lata przed założeniem Vibrators. 

Z Wibratorami graliśmy początkowo w 
pubach, nie mając nawet menedżera. Potem 
zaczęliśmy wprowadzać do naszej muzyki 
elementy innych stylów i tak staliśmy się jedną z 
grup, które zainicjowały punk rock. To my 
częściowo zaczęliśmy całą tę aferę. 


Mieliśmy różne pomysły jak nazwać 
zespół. Rozważaliśmy np. Terry Lean and The 
Trousers. Wszyscy przyjęlibyśmy jakieś 
zabawne ksywy: ja np. miałem się przezwać 
Terry Lean, a Eddie - Brian Nylons. W końcu 
padło na nazwę The Vibrators, zasugerowaną 
przez Johna Ellisa. To całkiem fajna nazwa, 
choć wiele razy z jej powodu nie chciano grać 
naszej muzyki w radiu. 


Średnia wieku w pierwszym składzie 
Vibrators wynosiła 28 lat. Byliście chyba 
starsi od innych punkersów? 

Ja miałem wtedy trzydziestkę, pozostali byli 
nieco młodsi. Teraz wydaję mi się, że taką 


| KNOX współcześnie 





znaleziono go martwego). Zostaliśmy wyciągnięci z łóżek pod 
lufami karabinów. 


Kiedy nagrywaliście w Niemczech swój drugi album, „V2”, 
zatrzymała was miejscowa policja. 

Owszem, to było w roku 1977. Kiedy ten polityk został 
schwytany, a potem stracony przez Rote Armee Fraktion, my 
mieszkaliśmy na farmie pod Berlinem. Uznano nas za wspólników 
RAF. O w pół do siódmej rano, naszą farmę najechali policjanci. 
Przylecieli helikopterami, mieli broń maszynową i kamizelki 
kuloodporne, więc wiedzieliśmy, że nie ma żartów. Dziś mogę się z 
tego śmiać, ale wtedy zostaliśmy uznani za terrorystów z grupy 
Baader-Meinhoff. Eddie chciał pokazać im swój paszport i sięgnął do 
torby, a oni wycelowali w niego broń, bo sądzili, że chce sięgnąć po 
spluwę. Naprawdę byli gotowi otworzyć ogień! Na szczęście nic się 
nam złego nie stało, ale nie było to wesołe przeżycie. 

Przeżyliście także chwilę grozy, kiedy podczas festiwalu w 
100 Club, Sid Vicious rzucał butelkami w ścianę, raniąc kilka 
osób. 

Tak, to było okropne. Nie widziałem wprawdzie samego zajścia, 
ale potem opowiadano mi o tym, co zrobił Vicious. Zranił paskudnie 
kilka osób z publiki i może gdyby trafił wtedy za to do więzienia, dziś 
byłby wśród żywych. 


Chyba ulegliście trochę rocznicowej nostalgii? Tym 
przynajmniej tłumaczyłbym powstanie albumu „Punk Early 
Years”. 

Cleopatra Records, wytwórnia płytowa z Kalifornii, ciągle 
namawiała nas na nagranie jakiegoś kawałka Nirvany albo AC/DC. 
Brian Ferrara z kolei zaproponował, żebyśmy zrobili cały album z 
cudzymi utworami. Uznaliśmy, że to niegłupi pomysł i tak właśnie 
zrobiliśmy. Wyszło chyba całkiem nieźle. 

Wielu piosenek z tej płyty nigdy nie graliśmy wcześniej. 
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wokalu. 


chórki 
nagrał 
w studiu sam. Poprawił nawet moją partię, bo bardzo nie podoba mu 
się mój styl gry (śmiech). Chyba zbyt wielki z niego perfekcjonista, 
ale ogólnie jest w porządku. 

Słuchałeś MC5? 

Tak, bardzo lubiłem MC5, zwłaszcza longplay „Kick Out the 
Jams”. Po tylu latach, gdy spoglądam wstecz na muzykę, jakiej 
słuchałem, dostrzegam jak bardzo była inspirująca. Artyści tacy jak 
MC5 czy Velvet Underground byli niesamowicie oryginalni i 
znacznie wyprzedzili swój czas. 


W 1984 roku zawiązała się grupa Fallen Angels, złożona z 
Knoxa na gitarze i wokalu oraz muzyków Hanoi Rocks: Sama 
Yaffy na basie, Razzle'a na bębnach i Nasty Suicide na gitarze. 
(...) Zespół powstał, ponieważ Knox miał tego samego 
menedżera, co Hanoi Rocks i mnóstwo piosenek do 
wykorzystania. 





Nagraliśmy je z marszu 
studia, bez żadnych prób. Kilka z nich okazało się 
nadspodziewanie dobrze pasować do mojego 


Nie wydaje wam się osobliwym 
nagrywanie kawałków waszych rówieśników? 
raczej jak przyjaciół. 
Niektórych z tych zespołów nigdy nie mieliśmy 
okazji spotkać, ale ludzie z The Clash byli naszymi 
dobrymi znajomymi. Granie ich piosenek to czysta 
przyjemność. Niektórzy twierdzą nawet, że nasza 
wersja „White Riot” jest ciekawsza od oryginału, bo 
ja mam lepszy wokal, niż Joe Strummer, ale to 
mało wiarygodne opinie (śmiech). . ? 
Gościnnie wystąpił na tej płycie Wayne | la „ k 
Kramer. 

Tak, zagrał kilka bardzo fajnych partii gitary. 
Nagrywaliśmy w Los Angeles, będąc akurat w 
trasie, ale nie spotkaliśmy Kramera. Swoją gitarę i KOHENANSHIEWIACZELCCEJLULCE pytaniami na temat 


Nie, 






zaraz po wejściu do 
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Na okoliczność umownego trzydziestolecia punk 


kondycji jubilata do jednego z ojców- założycieli ruchu, 
Jedynego w Swoim Rodzaju Charliego Harpera (Sebastian). 


Charlie, pamiętasz co robiłeś, gdy dowiedziałeś się o 
śmierci Jamesa Browna? 

Tego dnia ktoś zadzwonił do jednego z moich synów i 
powiedział mu: „Twój ojciec nie żyje”. 

Knox:Aco na to twój syn? Pewnie zawołał „Hurra!” (śmiech). 

To smutne, że odszedł, miał za sobą niesamowitą karierę. 
Pewnie do samego końca nie odstawił fajek ani alkoholu, ale był 
wspaniałym artystą. A teraz, kiedy go nie ma, to właśnie UK Subs 
są najciężej pracującymi ludźmi w szołbiznesie (śmiech)! 

Ty jesteś podobno Jamesem Brownem punk rocka, ojcem 
chrzestnym całego tego interesu. 

(Śmiech) Myślę, że obecny tu Knox ma takie samo prawo do 
tego miana. Chociaż nie, ja mam większe, bo jestem już dziadkiem 
UZO ZAUIZZ18 

Czy dziś, trzydzieści lat po legendarnym roku 1977, punk 
rock jest wciąż tym samym? 


Jakiś czas temu ukazała się reedycja pierwszego albumu Fallen Angels. Pytano cię o zgodę na Nie, jasna sprawa, że bardzo się zmienił. Przede wszystkim 


wznowienie tych wydawnictw? 


piosenki. 
































punk jest teraz bardziej wyluzowany i ułożony. Dawniej trzeba było 


Tak, wydali to moi przyjaciele. Nawet bez mojej zgody mogą PZAWZJCNNE NA CIECZ eLO zasnąć, bo czasy 
z tymi płytami robić co im się podoba. 
To wznowienie jest bardzo dobrej jakości. Mam nadzieję, że [AXJJCLNA 
sprzeda się w dużym nakładzie i wtedy drugi oraz trzeci album Jest dobry klimat dla punka? 
ukażą się na nowo na jednym kompakcie. Przydałoby się, Ooo, zdecydowanie tak! Punk wykluł się z frustracji i 
ponieważ wielu ludzi nie słyszało nigdy Fallen Angels. Dla mnie PTATYCJENCOENICZJCISU dzisiaj. Od początku oznaczał 
te płyty są bardziej introspektywne i osobiste, są na nich fajne EASNIUSZSYZZLN 


były dużo szybsze i bardziej stresujące. Teraz nie mam już z tym 


kwestionował 


Grałeś w Fallen Angels razem z muzykami Hanoi Rocks. FĄJIBYCNALONICZ 
Nie było to starcie różnych światów? 
Nie, naprawdę dobrze nam się razem pracowało. Knox: Oprócz 
Spodziewałem się wprawdzie, że ci goście będą cały czas chlać, EISGLUOTA 
ale myliłem się. Grali próby, lubili pracę w studiu, bardzo skupiali No tak (śmiech). 
się na robocie. Pełna profeska. Niektórzy moi znajomi twierdzą Knox: I dragów 
nawet, że nagrania Fallen Angels to najlepsze płyty w dorobku FSGLUSSUH 
Hanoi Rocks (śmiech). 
Wróćmy do Vibrators. Wasze ostatnie regularne LIOSEZNNUCNOU 
wydawnictwo, „Energize” ukazało się nakładem Track KAACJEINOCU 
Records, wytwórni, dla której nagrywał sam Jimi Hendrix. WIAEOJACLU 
Wiem, że jesteś fanem Hendriksa. Czy uważasz więc EMS długowłosych 
współpracę z Track za powód do satysfakcji? 
lan Grant, który prowadzi tę wytwórnię był kiedyś KGUCWIGZONCZY 
menedżerem The Stranglers. Poznałem hgo poprzez mojego KMAEIENEIJNUG 
kuzyna. Grant reaktywował Track, ale z wytwórnią, dla której GDAUOZNANCE 
nagrywali Hendrix czy The Who nie ma ona nic wspólnego poza potrzeba grania i 
nazwą. Nie mogę jednak powiedzieć, żeby mito przeszkadzało. EUSLUJIUS I 


niemal wszystko. 


Nie, Knox, dragi 


jak ty. A wracając do 


choćby po to, aby 


Poszedłem do szkoły plastycznej w Watford w roku 1965, następnie uczęszczałem do RISJSARNICAI OCCIE CCC UC 
plastycznego college'u w Bristolu, potem znów w Watford. (...) Malowałem cały czas między rokiem KSSIJS ZUJ OWCE OAI 
1965 a 1992. Zajmowałem się tym także wtedy, gdy nie musiałem zarabiać na życie, bo grałem z Sam zauważyłeś, że modna stała się punkowa estetyka. 


Vibrators. 


Rzuciłeś studia na szkole plastycznej, 
ale nigdy nie zaprzestałeś malować. 

Malowałem bardzo dużo, moją wielką 
ambicją było utrzymywanie się z malarstwa, 
ale nie odnosiłem w tym sukcesów, więc w 
pewnym momencie odpuściłem na długi czas. 
w 1992 roku, kiedy Toten Hosen nagrali 
własną wersję „Baby, Baby” i dostałem z tego 
tytułu jakieś pieniądze, przestałem malować. 
Uwielbiam sztukę, ale brak mi na nią czasu. 
Ciężko pogodzić malowanie z grą w Vibrators. 

Twoje prace były jednak pokazywane 
na wystawach. 

Tak, ostatnio miałem mały wernisaż w 
Ameryce, w galerii zaimprowizowanej 
wewnątrz klubu CBGB's. Mama Joeya 
Ramone otrzymała ode mnie jego portret 
mojego autorstwa. Jeden z moich obrazów 
trafił także na dużą wystawę poświęconą 






Tak, to bardzo zabawne. W Anglii widzisz zwyczajnych ludzi 
noszących ćwiekowane pasy, pieszczochy, plakietki itp. 
Trzydzieści lat po eksplozji punka! Wpływy punka widać zresztą nie 
tylko w modzie, ale i w społecznych zachowaniach. Podczas gdy 
punkowcy stali się bardziej ułożeni, to przeciętni ludzie chuliganią, 
wchodzą w problemy z alkoholem. Rozpady małżeństw, przemoc 
w szkole, wzrastająca liczba ciąż wśród młodych dziewcząt - to 
społeczne problemy, których nie doświadczaliśmy trzydzieści lat 
temu. Dzieci szarych obywateli buntują się, a dzieci punk 
rockowców studiują na elitarnych uniwersytetach (śmiech). I to jest 
prawda! Zauważyłem, że każdy dzieciak punkowych rodziców jest 
mądrym małym gnojkiem! 

Powiedz proszę kilka słów o DVD „Live in Bremen”, jakie 
ukazało się w Polsce nakładem Noise Annoys. 

Materiał na tym DVD został nagrany w 1982 roku gdzieś w 
Niemczech. Krzysztof, nasz polski promotor, starał się nagrać 
jeden z nowszych Koncertów, ale jakość dźwięku była tragiczna. 
Niespodziewanie odkryłem pewnego dnia stare nagranie 
koncertowe z jakiegoś studia radiowego i ono okazało się świetne. 

Kiedy dziś oglądam jakieś gale rozdania nagród wielkich 
koncernów płytowych i słyszę, jak gówniany jest dźwięk podczas 


pamięci wybitnego radiowego didżeja, Johna Peela. Na tej wystawie zaprezentowano prace ludzi z zespołów, O COON WAZON 


które współpracowały z Peelem. Kilka płócien wystawiono też w Monachium. 





SET ATsrzz|i 


Na mojej stronie internetowej, knox76.com jest ok. sto reprodukcji obrazów. Myślę, że moje malarstwo jest Nie zaprzestajecie też nagrywania płyt, a kolejne ich tytuły 


lepsze, niż moja muzyka 





są dyktowane porządkiem alfabetycznym. Ostatni wasz album 


Namalowałeś m.in. portret Joe Strummera. To była część jakiejś większej serii poświęconej U OOO DACCAĄ 


bohaterom punk rocka? 






Teraz pracujemy nad W, bo nowy krążek będzie nosił tytuł 
„Work in Progress”. Powoli kompletujemy materiał i przymierzamy 





THE VIBRATORS / THE VIBRATORS / THE 


Z tym portretem było tak... Jeden z moich przyjaciół handluje płytami. Poprosiłem go, aby sprzedał trochę 


RATORS / THE VIBRATORS / THE 





plakatów, jakie gromadziłem przez lata. Kiedy je opchnął, zaproponowałem mu sprzedać moich obrazów. Spytał 
co przedstawiają. Odparłem, że krajobrazy, miejskie pejzaże, martwą naturę. On na to rzucił pomysł, abym 
namalował portret Joe Strummera, bo taki sprzedałby się na pniu. Tak właśnie zaczęło się moje malowanie 


punkowych obrazów. 


Piszesz też ponoć powieść science-fiction. 





Zgadza się. Staram się ją wreszcie ukończyć, bo mało kto mi wierzy, 
gdy opowiadam o tej powieści. Mam już gotowe mnóstwo materiału, ale 
zebranie go do kupy jest skomplikowane i zajmuje mnóstwo czasu. 
Powiedziałbym jednak, że mam gotowe 90% całości. Myśl o tym, że 
trzeba w końcu skończyć pisanie powieści prześladuje mnie cały czas. 
Teoretycznie rzecz jest napisana, trzeba ją jedynie sklecić w całość. 

Możesz zdradzić co to za powieść? 

Jest bardzo pesymistyczna i nasycona czarnym humorem. 
Porównałbym ja do „Paragrafu 22” w wersji science-fiction, choć jest 
chyba jeszcze bardziej cyniczna (śmiech). 

Acozprzyszłością Vibrators? 

No, mam nadzieję, że będziemy grali jeszcze z jakieś dziesięć lat i 
może w końcu ktoś w Hollywood nakręci o nas film (śmiech). 

Czy punk może Twoim zdaniem przeżyć kolejne trzydzieści lat? 

Jasne! To dobra muzyka koncertowa, a ludzie pewnie jeszcze długo 
będą chcieli oglądać zespoły na żywo. Na pewno pojawi się jeszcze wiele 
młodych grup, które tchną w punka nieco życia. 

Punk ma swój własny stan ducha, który nie pozwala mu się wypalić. 
Zupełnie jak z jazzem! Jazz miał się wyczerbać w latach 60., a 
tymczasem ma się dobrze i wciąż rozwija. Punk rock także będzie istniał 
nadal, choć mnie może już zabraknąć (śmiech). 


Kiedy jesteś na scenie i M PLIEŁCY2A 


wszystko jest zapięte na 
ostatni guzik, dostępujesz największego przeżycia w historii 
świata. To rekompensuje ci wszystkie te przejechane kilometry, 
godziny koszmarnej nudy spędzone za kulisami, noclegi w 
hotelach, pensjonatach lub na podłodze, jedzenie przeróżnych 
śmieci, kurowanie kaca wywołanego przesadzeniem z piciem, 
wszystkie problemy, których przysparzają ci pozostali 
członkowie zespołu. Po prostu przestajesz myśleć o tym 
codziennym gównie. Wszystko to staje się wówczas warte swojej 
ceny. 


Wszystkie cytaty pochodzą z książki „The Vibrators. Twenty One Years of 
Punk Mania" autorstwa Knoxa oraz z jego witryny internetowej, www.knox76.com. 


V2 - 1978 

Guilty - 1982 

Alaska 127 - 1984 

Fifth Amendment - 1985 
Recharged - 1988 
Meltdown - 1988 


Vicious Circle - 1989 


Volume 10 - 1990 

Hunting for You - 1994 

Unpunked - 1996 

French Lessons With Correction - 1997 
Buzzin' - 1999 

Noise Boys - 2000 

Energize - 2002 

Punk: The Early Years - 2006 





RATORS / THE VIBRATORS 


się do nagrania. Ostatnimi czasy trochę spuściliśmy z tonu - 
nagrywamy nowy album raz na kilka lat, ale to pozwala nam 
realizować wszystkie zamiary i w efekcie powinno przedłużyć 
|ECYZ I CICER 

Nadal będziemy wydawać albumy, a także winylowe 
single w niskich nakładach. Płyty stają się powoli reliktem 
przeszłości, bo dookoła trwa nowa AIC iPodów. Przepływ 


informacji jest coraz większy i miejmy nadzieję, że przyczyni się 
on także do wykończenia wszystkich religijnych oszołomów. 
Chociaż oni itak zabijają się nawzajem, więc nie ma obawy! 
Ale co się stanie jak dojdziecie już do Z? Nastąpi 
koniec świata? 
Nieee (śmiech), dopiero co wypuściliśmy taki 
sympatyczny film dokumentalny na DVD. Nie musimy 


koniecznie wydawać płyt. Zawsze znajdzie się jakiś sposób na 
rozpowszechnianie muzyki. 

Niedawno nagraliśmy kilka minutowych kawałków, które 
ludzie mogą zgrywać na telefony. Takie pomysły podszeptuje 
nam nowoczesna technologia. Nie jesteśmy zespołem, który 


unika technicznych nowinek. Chcemy z 
ponieważ mają one swoje dobre strony. 

Czujesz satysfakcję widząc nowe dzieciaki 
angażujące się w scenę punk? 

O tak! Znam takie młode dzieciaki spod Liverpoolu, 
których rodzice-filmowcy byli zaangażowani w punk. Ich matka 
fotografowała nas jako dwudziestolatka, kiedy jeszcze byliśmy 
młodzi i piękni (śmiech). To wspaniałe dzieciaki, bardzo 
utalentowane. Kiedy taka młódź angażuje się w punk rocka, 
możemy spać spokojnie. Scena nie umrze! 

Czyli punk wciąż ma przyszłość? 

Tak samo jak i jazz czy blues, których zawsze słuchałem. 
Wiem, że będzie istniał i się rozwijał. Punk ma swoją wartość, 
bo jest takim bluesem białych chłopców. Jest komunikatywny i 
dostępny dla wszystkich - dlatego nie odejdzie do lamusa. 


nich korzystać, 





piaty g 


7 SECONDS: 

Good To Go 

Scream Reał Loud 

Take It Back, Take It On, 
Take it Over! 


CASUALTIES: 

Die Hards 

Qn The Front Line 
Under Attack 

Can't Stop Us (DVD) 
Made in NYC 


FLOGGING MOLLY: 

Swagger 

Drunken Lulłabies - 
Within A Mile Of Home 
Whiskey On A Sunday 

Alive Behind The Green Door 


GOGOL | 
BORDELLO 


CHUCK RAGAN: 
Feast Or Famine 
Los Feliz 


LP/CD 


www.pasazer.pl 
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LOSE / BORN TO LOSE / BOR 






Organizator dzisiejszego koncertu zalecił 
już osobom, które wybierają się was zobaczyć, 
żeby ćwiczyły odśpiewywanie chórków 
„whoaaa”. Przyda im się taka umiejętność? 

Chris: (śmiech) Tak, w naszych kawałkach nie 
brak chórków. Jeśli ludzie nie znają naszych tekstów, 
mogą odśpiewywać z nami chóry. To zdaje egzamin i pomaga 
przekroczyć pewną barierę. „Whoaaa” brzmi tak samo w każdym języku, 
więc publika może to odśpiewać i dobrze się przy tym bawić. 

Nazwa Born To Lose kojarzy się z tytułem piosenek 
Johnny'ego Thundersa i Social Distortion. Czy to słuszny trop? 

Larry: Hank Williams też miał kawałek pod takim tytułem. Tak 
naprawdę nasza nazwa nie została zaczerpnięta z żadnej z tych 
piosenek. Powiedzenie „urodzony, by przegrać” jest dość popularne w 
naszych stronach. Na pewno nazwa Born To Lose daje do zrozumienia, 
że jesteśmy zespołem punk rockowym. 

Chris: Jest to także chwytliwe hasło, takie w sam raz na 
oldskulowy tatuaż. Jeśli z kolei mówimy o wpływie wykonawców, o 
których była mowa, to nie jesteśmy może zafascynowani konkretnie nimi 
samymi, ale na pewno ich muzyka miała na nas wpływ. Tak samo jak 
całokształt rock'n'rolla. 

A nie obawialiście się, że przyjmując taką nazwę, możecie 
skazać się na niepowodzenie? 

Chris: Nie (śmiech). Zajmujemy się czymś, co daje nam 
przyjemność i uważamy to za nasz sukces. Sukces, ale nie w sensie 
finansowym, bo nie zarabiamy wiele na graniu. Ludzie zawsze żartowali, 
że nazywając się w ten sposób, musimy mieć wysokie mniemanie o 
sobie albo wielkie ambicje. Myślę, że lepiej było zawiesić sobie 
poprzeczkę odpowiednio nisko, żeby potem nie okazało się, że nie 
spełniliśmy czyichś oczekiwań. Zawsze powtarzam, że niskie standardy 
odpłacają najlepiej (śmiech). 

Jacy wykonawcy należą do waszych ulubionych? 


nagrania. 

Co możecie powiedzieć o płycie „Old Scars”, wydanej dopiero 
co wEuropie? 

Larry: Ta płyta to wybór naszych ulubionych piosenek z poprzednich 
albumów. Takie „the best of” z wczesnego etapu istnienia Born To Lose. 
Jesteśmy z niej zadowoleni. 

Chris: Płyta ukazała się, aby zainteresować nami europejską 
publiczność. Chcieliśmy, by ludzie tutaj poznali nasze stare kawałki, które 


WCIĄŻ NAGRYWAMY TEN SAM ALBUM, nagrywaliśmy DIY we własnym domu, w czasach, gdy nie byliśmy jeszcze w 
ALE ZA KAŻDYM RAZEM LEPIEJ FEEKC GEO 


Ę A R kagerĄ : Interesuje mnie wasza piosenka „New Babylon”. To chyba wasz 
... mówią o sobie członkowie Born To Lose - teksańskiej grupy, z powodzeniem odry Polityczny tohat? 4 Z y 


grającej wpadający w ucho i na pewno nie przeintelektualizowany street punk. Larry: Tak, ta piosenka jest polityczna. Jak sam zauważyłeś, nie 
OIU O dan a LODOWCA zajmujemy się zazwyczaj takimi tematami, ale teraz na świecie dzieje się tak 
jedynym polskim koncertem grupy. wiele zła, że musieliśmy to jakoś skomentować. Każdy - wliczając w to samych 


Amerykanów - zdaje sobie chyba sprawę z tego, że polityka Stanów 

Larry: Dla mnie najważniejsze zespoły to AC/DC, Zjednoczonych nie pozostaje bez wpływu na problemy na świecie. „New 
Babylon” jest po prostu refleksją naszego wokalisty na temat aktualnego stanu rzeczy. 

Recenzenci waszych płyt często zwracają uwagę na bardzo 


Motorhead, Rancid, Dropkick Murphys. Te bandy lubimy wszyscy. 
Nie ograniczamy się jednak do punk rocka, bo 
słuchamy też sporo bluesa i country. Myślę, że 
rozrzut inspiracji jest w naszym przypadku całkiem 
spory. 

Chris: Dla mnie szczególnie istotne zespoły to Face To Face i Bad 
Religion. Do tego dochodzi oczywiście rockowe granie w stylu AC/DC i 
tym podobne rzeczy. 

A czy podobają wam się jakieś zespoły z katalogu waszego 
europejskiego wydawcy, People Like You? 

Larry: Tak, znamy i lubimy zwłaszcza amerykańskie zespoły takie 
jak Angel City Outcasts, The Generators czy Far From Finished, który 
niedawno trafił do tej wytwórni. Znamy te zespoły ze Stanów, bo 
grywaliśmy z nimi często i są naszymi przyjaciółmi. Jakiś czas temu 
wystąpiliśmy na trasie po Wschodnim Wybrzeżu razem z Angel City 
Qutcasts. Europejskie zespoły z People Like You też na pewno są warte 
sprawdzenia - słuchaliśmy niektórych i okazały się bardzo fajne. 
Wszystkim nam podoba się zwłaszcza The Bones. 

Możecie przy okazji powiedzieć coś o swoim amerykańskim 
wydawcy? 

Larry: Naszą amerykańską wytwórnią jest Sailor's Grave. 
Generalnie jest to taki amerykański odpowiednik People Like You. Mają 





nawet kilka tych samych zespołów oraz parę innych, m.in. Ducky Boys. charakterystyczny, przepity głos wokalisty. Czy Chris intensywnie ćwiczy swój 
Chris: Poza tym nagrywają dla niej US Bombs, Roger Miret 8 The Disasters, The wokal, jeśli wiecie o co mi chodzi? 

Welch Boys. Chris: (śmiech). Tak, Chris nie żałuję sobie. Jest poza tym charyzmatycznym 
Larry: Tak więc mają podobny katalog, co People Like You, ale działają w USA. frontmanem, o czym przekonasz się w trakcie koncertu. Zazwyczaj potrzebuje jakichś 
Czasem bywacie określani jako „working class pop punk band”. Skąd taka trzech-czterech piw, by wyjść na scenę, ale jeśli nie pilnujesz swojego przydziału, to 

etykietka? może w koncertowym szale przewrócić ci butelki. Zeszłego wieczoru przewrócił cztery 


moje piwa, co było straszne (śmiech). Gość jest szalony. 

Czy to pierwsza wasza europejska trasa, na której 
jesteście headlinerem? 

Larry: Nie, headlinowaliśmy też zeszłoroczną trasę. Teraz 
na pierwszych trzech koncertach graliśmy jako support dla Hudson 
Falcons z New Jersey, ateraz już gramy jako headliner. 

Czy często gracie w Teksasie? 

Larry. Oczywiście, nadal gramy w 
naszym rodzinnym stanie. Teksas jest tak 
duży, że musimy ruszyć w naprawdę wielką 
trasę, żeby się z niego wyrwać. Musimy jechać 
jakieś dziewięć godzin, zanim nie opuścimy 
stanu, niezależnie w jakim kierunku byśmy nie 
jechali. Jeżeli akurat nie jesteśmy na dużej trasie, gramy 
praktycznie tylko w Teksasie. 

Czy w waszych stronach punki nadal mają jakieś 


Chris: Dla mnie to bardzo 
prawdziwe określenie. Sam należę do 
klasy pracującej, a pop punk jest 
muzyką, jaką gramy, więc wszystko się 
zgadza. 

Larry: Moim zdaniem jest to 
bardzo pozytywna etykietka, więc nie 
mam z nią żadnych problemów. Sam 
uważam, że gram po prostu punk 
rocka. 

Trochę o historii zespołu. 
Działacie od siedmiu lat? 

Chris: Tak, siedem lat temu 
poznałem wokalistę Chrisa. 
Zaczęliśmy grać razem z kilkoma 
innymi gośćmi, zaliczyliśmy kilka s : I 
koncertów, po czym ściągnęliśmy problemy z osławionymi redneckami? Ą Roda, . 
Larry'ego na bębny. Wraz z nim Larry: Ostatnimi czasy wszystko bardzo się pozmieniało i 
dołączył do nas gitarzysta Kevin. Od ludzie prędzej akceptują punkowy wygląd i styl życia. My ponadto 
tamtego czasu gramy nieprzerwanie w pochodzimy z dużego miasta, Austin, gdzie mieszka milion ludzi, 
takim samym składzie. Zaczęliśmy regularnie jeździć w trasy jakieś cztery lata temu. są uniwersytety, więc nie jest tak, że po ulicach łażą jacyś przygłupi kowboje. W małych 
Działaliśmy DIY, sami bukowaliśmy sobie koncerty, sami nagrywaliśmy pierwsze miejscowościach nadal może się zdarzyć, że natrafimy na jakichś buraków gapiących 








się na nas jak na cudaków, ale tacy osobnicy nie sprawiają już na szczęście żadnych 
problemów. 

Kiedy dowiedzieliście się, że przyjeżdżacie 
do Polski, co spodziewaliście się tu zobaczyć? 

Chris: Atrakcyjne kobiety 
(śmiech). Poza tym nie miałem 
jakichś z góry utartych wyobrażeń 

jak może być w Polsce. To miejsce 
KS wygląda zupełnie jak uniwersytecki 
campus gdzieś w Ameryce (koncert 
miał odbyć się na terenie 
miasteczka studenckiego w Krakowie - przyp. red.), Noi 
na pewno nie brak tu ładnych kobiet. Poza tym miasto 
jest bardzo przyjemne. 

Przygotowujecie jakieś nowe nagrania? 

Chris: Tak, zamierzamy wkrótce nagrać nową 
płytę! 

Larry: Po powrocie do domu zajmiemy się 
pisaniem materiału. Mam nadzieję, że uwiniemy się z 
tym do końca roku i od razu weźmiemy się za 








Chris: Nie, trzymamy się starego stylu. 
Zawsze żartuję, że wciąż nagrywamy ten 
sam album, ale za każdym razem wychodzi 
nam to lepiej (śmiech). Ludzie są bardziej 
lojalni wobec punk rocka, niż wobec jakichś 
komercyjnych gwiazd. Mainstream wymaga 
ciągłych zmian w brzmieniu i wizerunku, żeby 
podtrzymać zainteresowanie słuchaczy, bo ci 
oczekują czegoś, co należy do nowego 
trendu. W punk rocku tymczasem mamy do 
czynienia z określonymi oczekiwaniami i 
musimy po prostu utrzymywać wysoki 
poziom. Gdybyśmy zmienili nasz styl 
drastycznie, mogłoby to zostać źle odebrane. 

Larry: Gramy muzykę, jaka podoba 
się nam wszystkim. 
Przyjaźnimy się ze 
soba mio |ECZT 
spędzamy czas, Blessed Days (2004) 







nagrywanie. Potem może znów przyjedziemy do Europy zimą lub wiosną, jeśli tylko  rzępoląc wspólnie to punk rockowe gówno. SPOINY) 


nadarzy się okazja. 






Old Scars (2007) 


HUDSON FALCONS/ HUDSON FALCONS / HUDSON FALCONS / HUDSON FALCONS / HUDSON FALCONS / HUDSON FALCONS 


Podczas swej ostatniej trasy koncertowej, Sokoły z Hudson zawitały także do 
Polski, gdzie zagrały jeden koncert w Krakowie. Okazało się przy tej okazji, że niewielu 
rodzimych załogantów pałało chęcią zobaczenia na żywo tego punk'n'rollowego 
ansamblu i dlatego świadkami bardzo dobrego show Amerykanów była zaledwie garstka 
ludzi. 

Sam koncert okazał się naprawdę świetny, w czym dużą zasługę miał wokalista i 
gitarzysta Falcons, Mark Linskey. Facet, który przed koncertem z wyraźną trudnością 
kuśtykał po klubie, podpierając się na lasce, przemienił się na scenie w punkowego 
frontmana co się zowie. Reszta zespołu, młodsza od lidera o kilkanaście lat, dzielnie 
dotrzymywała mu kroku, grając szykkie, melodyjne piosenki, w których odnaleźć można 
echa zarówno Stiff Little Fingers, The Clash i Street Dogs, jak i Brue'a Springsteena czy 
Billy'ego Bragga. 


Przez Hudson Falcons przewinęło się ponad trzydziestu 
muzyków. Jednocześnie deklarujesz „once a Falcon, always a 
Falcon” (raz Sokołem, Sokołem na zawsze). Czy nadal utrzymujesz 
kontakt z byłymi członkami zespołu? 

Jestem w dobrych stosunkach z większością z nich. Na ostatnim 
koncercie, jaki zagraliśmy w USA podczas tej trasy wystąpił z nami Chris, 
oryginalny gitarzysta. Chcieliśmy nawet, żeby pojechał z nami do Europy. 

Nie każdy jest w stanie brać udział w trasach i potrafię to 
zrozumieć. Sam nadal zamierzam to robić, bo moje życie to muzyka, więc 
gram ją na całym świecie. Gdybym nie mógł grać, umarłbym, a to nie wyszłoby mi na zdrowie 
(śmiech). Na szczęście jeździmy po Stanach na tyle intensywnie, że zawsze udaje nam się 
natknąć na muzyków, którzy są gotowi dołączyć do Falcons. Nasz obecny perkusista trzy lata 
temu przewinął się przez skład jako basista. 

Jakie jest pochodzenie 
nazwy Hudson Falcons? 

Zawsze uważałem, że Falcons 
to fajna nazwa, ale w latach 50. istniał 
już rock'n'rollowy zespół The Falcons, 
znany z przeboju „You're So Fine”. W 
New Jersey natomiast jest miejsce 
zwane Hudson County. Zestawiłem 
więc ze sobą słowa „Hudson” i 
„Falcons”. Tak powstała idealna 
nazwa dla zespołu (śmiech). 

Czym z kolei jest Rock'n'Roll 
Cosa Nostra? 

To swoista rodzina, do której 
należy kilka zespołów, grających 
różną muzykę, ale dzielących 
podobnego ducha. Zawsze 
pomagaliśmy sobie, nie było 
rywalizacji czy zawiści. Jeśli np. GC5 
odnosiło sukces, to wychodziło to na 
dobre wszystkim. Poczucie wspólnoty 
jest jednym z najlepszych aspektów 
punk rocka. Tworzymy pewną rodzinę, a jeśli ktoś chce do niej należeć i jest w porządku jako 
człowiek, to znakomicie. W ciągu lat, przez Cosa Nostrę przewinęło się wiele zespołów, 
niektóre z nich już nie istnieją. 

Te rodzinne więzi są chyba dla ciebie bardzo ważne. Ostatnia płyta Hudson 
Falcons nosi nawet tytuł „La Famiglia”. 

Tak, jestem bardzo rodzinnym człowiekiem. Szczególnie mocno czuję się przywiązany 
do mojej matki, która samotnie mnie wychowywała. Wielu ludzi nie ma takiego szczęścia, są 
pozbawieni rodziny, więc szukają jej na ulicy. Każdy potrzebuje kogoś, na kim może polegać i 
kto okaże mu bezinteresowną miłość, pomoc i zrozumienie. To wszystko można odnaleźć w 
punk rocku i bardzo mnie to cieszy. Traktujemy bardzo poważnie to poczucie przynależności do 
rodziny. 

Jak w takim razie te rodzinne role wyglądają w Hudson Falcons? Pozostali są 
młodsi od ciebie, więc chyba trochę im ojcujesz? 

Ja mam 37 lat, a chłopaki, z którymi gram na tej trasie mają po niewiele ponad 20 lat. 
Moja żona też nam towarzyszy, więc razem odgrywamy rolę ojca i matki zespołu. To jest 
prawdziwa rodzina, nie w rozumieniu tych wszystkich zdziwaczałych chrześcijańskich 











prawicowców, jakich pełno w USA. Jeśli ktoś nie podzielałby naszych wartości, to 
pewnie nie mógłby dołączyć do Falcons. 

Równie ważna jest dla was także przynależność do working class? 

Tak, to również jest bardzo istotne. Większość naszych 
muzyków zawsze pochodziła z klasy pracującej. Ja nadal 
pracuję, jestem nawet działaczem związkowym. Widziałeś, że 
przed chwilą pisałem coś na komputerze? Nawet teraz muszą 
zajmować się pracą, bo rock'n'roll nie opłaci mi rachunków 
(śmiech). Wiele naszych piosenek dotyczy robotniczych 
ideałów. 

Czy warunki życia robotników w USA zmieniły się 
jakoś w ostatnich latach? 

Och, jest fatalnie. Kocham nasz kraj, ale nie jestem 
zadowolony z obecnego rządu. Bush i jego ludzie nie podobają 
mi się z wielu powodów, ale przede wszystkim dlatego jak 
traktują prawa robotników. Ta administracja skutecznie zwalcza 
związki zawodowe. Mówi się, że bezrobocie w USA się 
zmniejszyło, ale pozostaje problem powszechnego bezrobocia 
ukrytego (underemployment). Ktoś, kto do niedawna zarabiał 
dwadzieścia dolarów za godzinę, teraz zarabia siedem dolarów, 
ale nadal jest formalnie zatrudniony. Bogaci wciąż się bogacą, a 
w ciągu ostatnich pięciu lat doprowadzili do zatwierdzenia wielu 
praw działających na niekorzyść związków zawodowych i klasy 
robotniczej. O tym nie piszą w gazetach, bo nikogo z 
wpływowych ludzi to nie obchodzi. Jest ciężko. 


Co sądzisz o inicjatywie PunkVoter i akcji Rock 
AgainstBush? 

Moje zdanie jest takie: jeśli ktoś nie zgadza się ze 
mną w kwestiach politycznych, to chcę tylko, aby przemyślał 
to, co mówię. Może się nie zgadzać, ale niech przemyśli 
moje zdanie i sam wyciągnie z niego wnioski. To właśnie 
podobało mi się w PunkVoter! Potrafili nakłonić ludzi, by 
ruszyli tyłki i byli aktywni. 

Wiem, że w USA jest trochę konserwatywnych 
punków, np. Michael Graves, były wokalista Misfits. On jest po prostu 
konserwatystą, nie uważam wcale, aby przeszedł na stronę radykalnej prawicy. 
Nie zgadzam się z jego poglądami, ale przynajmniej wiem, że nie są one 
pozbawione podstaw. Ludzie mają różne opinie do wygłoszenia, więc należy 
dążyć do debaty między nimi. Niedopuszczalna jest obecna sytuacja, w której 
rząd mówi: „Jeśli nie zgadzasz się z naszą polityką zagraniczną, jesteś zdrajcą”. 
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To na pewno nie jest jedna z zasad, na jakich zbudowano 
Amerykę. 

W swojej historii wydaliście kilka splitów z 
różnymi grupami. Czy wszystkie te zespoły były z wami 
zaprzyjaźnione czy po prostu była to dla was forma 
promocji Falcons? 

Jedno i drugie. Zawsze, kiedy piszę jakąś piosenkę, 
chciałbym, aby ukazała się na płycie. Splity dają po temu 
możliwość, a przy tym okazję do pracy z innymi zespołami i 
różnymi wydawcami. 

Kiedyś byliśmy zaprzyjaźnienie z zespołem King Size 
Braces z Kanady i dziesięć lat temu wydaliśmy z nimi split. 
Dzieliliśmy też płytę z zespołem Undercover 77 (a właściwie 
Emscherkurve 77), wydaną w Niemczech przez wytwórnię 
Knock Out Records. Znam Spillera, wokalistę Undercover od 
lat, to on wydał nasze najstarsze nagrania. Niedawno w 
wytwórni Cityrat Records ukazał się też split Falcons z Virus 
Nine. Znamy ludzi ztego zespołu, sąz Oregonu. 

Miałeś podobno pewne obiekcje co do 
wydawania splitu z Blood For Blood. 

Chyba do tej pory nie mówiłem o tym w żadnym 
wywiadzie, choć już z tysiąc razy opowiadałem tę historię 
różnym ludziom. Ken Casey z Dropkick Murphys ma swoją 
wytwórnię, Flat Records. Zaproponował nam wydanie 
wspólnej płyty z zespołem Tormented City z Atlanty. Zgodziłem się, bo propozycja brzmiała 
obiecująco. Kilka miesięcy później dowiedziałem się, że jednak będziemy tego splita dzielić z 
Blood For Blood. Zwróciłem się do Kena: „Blood For Blood to zespół hardcore, a my gramy 
rock'n'rolla! To nie ma sensu!”, na co on odparł: „Mark, zaufaj mi. To dobre połączenie i na 
pewno wyjdzie nieźle”. 

Blood For Blood grało akurat w naszych stronach, a ja jestem przyjacielem Marka Linda 
z Ducky Boys, brata Roba z BFB. Poszedłem zobaczyć koncert i zostałem kompletnie 
zmieciony! BFB okazało się jednym z najlepszych zespołów, jakie widziałem na żywo. Poza 
tym było prawdziwe! Jest wiele zespołów hardcore'owych, które tylko pozują, ale Blood For 
Blood, Agnostic Front czy Madball są autentyczne. To prawdziwi ludzie, pochodzący z ulicy. 
Osobiście dzielę muzykę na dwa rodzaje: dobrą i złą (śmiech). Jeżeli ktoś gra dobrze, prosto z 
serca i jest przy tym autentyczny, to mam do niego szacunek. 

WOSONPC WON Jako dwa główne źródła swoich inspiracji wymieniasz Stiff 
Little Fingers i Bruce'a Springsteena. 

Springsteen jest dla mnie zdecydowanie numerem jeden. 
Wszedłem w punk rocka dopiero w wielu jakichś 22-23 lat, choć już od 
dzieciaka byłem fanem The Clash. Słuchałem też New York Dolls, 
Johnny'ego Thundersa itd. Kiedy po raz pierwszy usłyszałem Stiff Little 
Fingers, uznałem, że jest to dokładnie taka muzyka, jaką zawsze 
chciałem grać. Muzykowałem już wcześniej, interesowałem się 
rock'n'rollem, ale szukałem czego szybszego i ostrzejszego. Nie 
wiedziałem wtedy nawet, że taka muzyka istnieje. Kiedy usłyszałem „At the Edge” Stiff Little 
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Fingers, uznałem, że to jest właśnie to! I właśnie 
dlatego jestem teraz w Krakowie (śmiech). 

Na ostatnich nagraniach, Hudson 
Falcons brzmi jednak bardziej 
rock'n'rollowo. 

Kiedy piszę piosenki, nie stosuję żadnej 
gotowej formuły. Choć faktycznie, kilka lat temu 
pisałem bardziej punkowe rzeczy, a dziś bardziej 
rock'n'rollowe. Następny album może okazać się 
punkowy, ale nigdy nie staram się trafić do jakiejś 
konkretnej publiki, nie mam komercyjnych 
ciśnień. Stiff Little Fingers też nie brzmią dziś tak, 
jak na pierwszych dwóch płytach, ale właśnie 
taką muzykę pisze obecnie Jake Burns. Dobrym 
przykładem może być też Rancid - „Life Won't 
Wait" w niczym nie przypomina „And Out Come 
the Wolves”, ale obie są świetnymi płytami (tak 
przy okazji, „Life Won't Wait" jest moją ulubioną). 

Komuś mogą podobać się nasze 
wczesne nagrania, ktoś inny woli „La Famiglia”. 
Ja gram po prostu to, co siedzi mi w głowie. W 
muzyce staram się osiągnąć jedynie uczciwość i 
konsekwencję, a sądzę, że te są niezależne od 
gatunków. 

Wasza piosenka „Fallen Heroes” była oryginalnie kawałkiem 
Dropkick Murphys. 

Zgadza się. Lata temu graliśmy koncert z Dropkick Murphys, a Rick 
Barton, ich ówczesny gitarzysta podszedł do mnie i powiedział, że ma gotowy 
tekst do piosenki, ale nie potrafi napisać do niej muzyki. Spytał czy ja nie mógłbym 
się tego podjąć. Zgodziłem się, bo tekst jest bardzo dobry. Gotowy kawałek 
podobał się Rickowi, ale postanowił go nam odstąpić. 

Niebawem ma się ukazać twój album solowy. 

Tak, nagrałem płytę solową. Solową nie w sensie, że gram na niej sam na 
akustycznej gitarze, bo nagrywana była z pełnym zespołem. Nosi tytuł „End ofthe 
Road" i muzycznie jest to coś w stylu Bruce'a Springsteena, Steve'a Earle'a, Toma 
Waitsa czy Lyle'a Lovetta. Trochę folku, americany, rock'n'rolla, sam nie wiem jak 
to opisać. Jestem bardzo zadowolony z tej płyty i mam nadzieję, że ludziom też 
się podoba. Ukaże się oficjalnie za jakiś miesiąc, a w czerwcu i lipcu będę ją 
promował na koncertach. 

Jakie ponadto masz plany? 

Po powrocie z tej trasy, mam zamiar odsapnąć przez jakiś miesiąc. Potem 
będę grał koncerty solowe, zagram też z Falcons kilka koncertów w Stanach, a 
jesienią ruszymy w ogólnokrajową trasę. Może uda nam się w styczniu nagrać 
coś w studiu, a za rok znów do 
was przyjechać. 


Desperation 8 Revolution (1999) 
For Those Whose Hearts and Souls are True (2001) 


. La Famiglia (2003) 
Singles Collection (2004) 
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- Zaczniemy może od czegoś wesołego. Słyszałem, że podczas 
nagrywania video clipu do „Żywych trupów” mieliście spore 
problemy z waszym wtej chwili już byłym perkusistą? 

|-Ratjest bardzo przesądny i bał się położyć do trumny. 

G-lnaclipie widać tylko leżące, skrzyżowane pałeczki. 

B - Nie tylko o przesądy chodziło, ale jakieś obrzydzenie po prostu. 
„Jo niy wleza i ciul” - powiedział. W życiu nie wziąłby pająka do ręki i tak 
samo bał się trumny. 

-Wynajęliście trumny, żeby zagrały w clipie... 

| - Pewnie ktoś w nich już leży. Ale to nie jedyne jaja... Paweł, który 
ma zresztą ksywę Gruby, podczas kręcenia ujęcia w którym leżymy w 
trumnach zaczął się wiercić, w efekcie czego odpadło dno i wylądował 
dupą na podłodze. Takie te trumny tandetne teraz robią. 

G - Mam tylko nadzieję, że trumny po powrocie do zakładu 
pogrzebowego, zostały przyzwoicie wzmocnione... Ja ważę tylko 95 kgi 
strach pomyśleć, że ktoś mógł z niej wypaść. 

-ORacie słyszałem mnóstwo zabawnych historii. 

B-Aletojuż historia 

- Czy to ztego powodu go wywaliliście? 

B - Nikt nikogo nie wywalał. 

| - Nasze drogi się rozeszły przyjacielsko... Jest nazywany porno- 
magnatem, bo ma największą kolekcję pornosów na video, CD czy dvdi 
lubuje się w takich, które nazywamy classic-fuge. Kobiety obrośnięte 
pod pachami i w innych miejscach, zupełnie nieogolone - to go 
najbardziej rajcuje. 

G- Kiedyś, po tym jak doszło do prawdziwego zbliżenia z zarośniętą 
kobietą, przyznał mi się, że „to tylko tak fajnie na filmach wygląda”. 


NIE UPRAWIAMY PLAGIATÓW 

- A dobrze słyszę, że w tym kawałku gracie trochę jak Lady 
Pank na pierwszej płycie? Jest tam taka zagrywka która jest 
idealnie w tym stylu. Przed refrenami takie przejście... 

B - Chyba wiem o co ci chodzi, chociaż według 
mnie nie ma żadnego związku... Ale jest dobrze, 
kiedy każdy sobie te numery kojarzy z czymś innym. 
Jeśli jednemu się podoba ten numer, drugiemu inny, 
to jest OK. 

- Parę razy mówiliście, że wychowaliście się 
w czasach Lady Panku i Oddziału Zamkniętego, 
zresztą kawałek tego drugiego gracie... 

| - Stary polski rock zawsze nas kręcił. 

B - A jaki miałeś wybór w 1981 czy 82 roku? 
Czego mogłeś słuchać? Tylko Lady Pank, 
Republika... 

G - Aco do „Żywych trupów” to pamiętaj, że w 
skali jest tylko 8 dźwięków, czy 12 z półtonami. 
Wszystko już kiedyś było. Wszelkie podobieństwa są 
niezamierzone, ale i nieuniknione. Choć jest jeden 
kawałek... 

B - Owłaśnie! Nie wiem czy to pytanie zadasz, 
ale chodzi o podobieństwo „Nie chcę dorastać” do 
Neny. 

- To przecież po prostu cover. 

B - Awłaśnie, że to nie był cover, ani nawet nie 
wariacja na temat. Po prostu zrobiliśmy własny 
kawałek, nagraliśmy demówkę i puściłem kilku ludziom, ale kiedy 
wszyscy mówili, że to jest jak Nena, to mnie ogarnęła lekka panika. 
Przecież nie możemy tego kawałka do płyty nie włączyć. Lolek też 
powiedział, że chciał, żeby ten numer promował płytę, ale jest za bardzo 
podobny do Neny. No i trzeba było z tym coś zrobić. Więc choć to nie było 
ani celowe ani zamierzone, napisaliśmy na okładce żeby ktoś potem z 
dupy nie strzelał, że plagiaty jakieś uprawiamy i się nie przyznajemy... 

- Dziwne, bo tę piosenkę już kilka zespołów grało. 

B - Oczywiście, ale robiły to dosłownie, a u nas tylko ten początek 
jest podobny, może początek i zwrotka. Cała linia melodyczna to są 
najprostsze akordy, które grało sto kapel przed nami. Ramones co 
najmniej pięć kawałków zrobili na tych samych akordach 

| - Ale linia wokalu idzie jednak na początku bardzo podobnie. I 
nawet na próbach już była mowa, że to się kojarzy z „99 Red Ballons”. 

B - Noto jaw nieświadomości żyłem. 








Jak wytrzymałe są polskie trumny? Kto jest porno-magnatem? Czy „Nie chcę dorosnąć” 

jest plagiatem? Dlaczego Węgrzy się jeszcze na Polakach nie sparzyli? Czy młodzież to gnoje? 
Co to są kabaretki? W jaki sposób zdupczyć Ramones? Czy na punk rocku można zarobić? I 
dlaczego winyl to jest inna bajka...? 

Na te i inne pytania odpowie Bulbulators, który potwierdził właśnie swoją czwartą płytą 
„Aut Punk Aut Nihil”, że jest prawdopodobnie najlepszym zespołem punk 77 w Polsce... 
Udzielają się: Burak (git), Iglak (voc), Gruby (bas), zagaja: Bezkoc. 


My 


BULBULATORS 


kultura przez duże G. 


TŁAMSIŁA JEGO ZAPAŁ 

- A propos tych zmian składu. Ostatnio zmieniacie tylko perkusistów, ale przez moment 
mieliście też drugiego gitarzystę. 

| - Z Gierkiem zagraliśmy tylko dwa koncerty na Węgrzech. Ten eksperyment związany był z tym, że 
Artur (Burak) miał wyjechać na parę miesięcy do pracy w Irlandii, Gierek miał go zastąpić. Artur chodził 
na próby, szkolił gościa, ale w końcu zrezygnował z wyjazdu, a my polubiliśmy typa i został. Zagraliśmy 
parę razy, ale chyba mu jednak nie zależało na 
graniu. Na drugą gitarę trzeba by zrobić nowe 
aranżacje numerów, bo nie sztuka żeby dwie gitary 
chodziły tak samo. A to wymaga czasu i prób, a on 
czasu to raczej nie miał. 

B- Noi madziewczynę. 

- Czyżby to był największy problem? 

B - Dlaniego tak. 

- A nie mieliście się rozpaść? To ostatnio 
popularny „chwyt marketingowy” zespołów, że 
wydają płytę i się rozpadają. 

B - Może nie rozpaść, ale rozważaliśmy 
zawieszenie działalności. A że te koncerty na 
Węgrzech były już ustawione i nam ich było szkoda, 
więc wzięliśmy drugiego gitarzystę. Ale że nie 
pojechałem nigdzie, więc spróbowaliśmy to 
rozegrać na trzy gitary. Jakby się gościu przyłożył, to 
mógłby zostać i mogła by być z tego dobra muza. 

G - Był dobrym gitarzystą i trafił w nasze gusta 
jeśli chodzi o swój styl gry. Ale... nie wiem jak to 
nazwać... Może kobieta tłamsiła jego zapał? 


POLAK-WĘGIER DWA BRATANKI 

- Ajak się znaleźliście się na Węgrzech? Jak 
was tam doceniają? 

B - Doceniają, bo znowu jedziemy za dwa 
tygodnie. 

| - 29 września gramy.w Gyor. Wszystko wzięło 
się z tego, że kiedyś graliśmy w Brnie. Chłopaki z 
Operace Artaban robią tam co roku mini festiwal. 
Razem z nami grał zespół z Budapesztu - Boiler, 
spaliśmy w jednym hotelu i skumplowaliśmy się. 
Dziewczyna wokalisty - po mamie Polka tłumaczyła, 
bo z Węgrami się nie dogadasz. To oni zaprosili nas 
po raz pierwszy na dwa koncerty i chyba się spodobało skoro dwa lata później znowu nas zaproszono. 

- Macie już węgro-języczne wersje kawałków? 

| - Nie no... póki co wiem tylko jak jest „poproszę dwa piwa”... Ten Boiler już nie istnieje, wokalista 
Jano wyjechał do Stanów. Jest jak w Polsce: tendencja do rozjeżdżania się. 

- Liznęliście trochę tamtej sceny? 

| - Tak, ale nazwy ciężko zapamiętać. 

B - Mają kilka fajnych zespołów i pewien swój folklor można powiedzieć, bo jest to takie nietypowe. 
Tak samo jak scena czeska czy słowacka. Są 
tam takie zespoły, które w Polsce by nie miały 
racji bytu. Patrzysz - jakiś dziwny gościu z 
wąsami, a fajnie gra. 

G - Wiesz co jest najlepsze na 
Węgrzech? Jak u nas są piwiarnie tak u nich 
są winiarnie. Tam serwują wino z wodą 
mieszane, gazowaną albo niegazowaną. I to 
tanie jak barszcz jest. Wino jest w knajpie 
tańsze niż cola. Dwulitrowy dzban za 
sześćset forintów... | jak pijesz i wznosisz 
toast musisz patrzeć drugiemu w oczy. 

| - Mówisz wtedy „cześć”. Jak nie 
patrzysz w oczy przy toaście to jest obraza. 

B - My po węgiersku nie umiemy, ale oni 
jedno zdanie potrafią powiedzieć „Polak- 
Węgier dwa bratanki i do szabli i do szklanki”. 
To powiedzą płynnie. 

| - Dziwi nas że tak dobrze nastawieni są 
do Polaków... Pewnie dlatego że nie 
jesteśmy bezpośrednio sąsiadami. Nawet na 
plakacie tego festiwalu na który jedziemy we 
wrześniu jest wypisane to hasło po polsku... 


NA POGRZEB ZAMIAST NA KONCERT 

- To akurat nie będzie najweselszy temat... Niedawno zmarł wasz kolega Tic Tac. On był 
chyba współzałożycielem zespołu razem z Burakiem? Moglibyście tę postać przybliżyć... 

B - Od samego początku był z nami. Był basistą... On sobie nie wyobrażał siebie jako basiste, ale - 
jak to kiedyś nazwaliśmy - dostał powołanie: „będziesz grał na basie!”. Więc kupił bas, uczyłem go i się w 
końcu nauczył. Grał jak grał, bo wirtuozem nie był, ale wystarczało. Był oddany temu co robił. 

G-Byłzajebistym kolesiem, Gdzie był Tic Tac, tam była dobra zabawa i kupa śmiechu. 

B - To był wesoły człowiek, miał mnóstwo znajomych. Dla niego nie było problemem podejść, 
zagadać. Miał mnóstwo przyjaciół 

Grał z wami chyba tylko na pierwszej płycie? 

B - Nawet nie czekał na jej koniec, tylko zaraz po nagraniu basu wyjechał do Holandii. Efekt finalny 
dopiero po jakimś czasie mu wysłaliśmy żeby sobie posłuchał 

- Jego śmierć była zdaje się przypadkowa? 

| - Błąd w sztuce lekarskiej jak to się mówi. Poszedł kolega na operację wrzodów. To był zwykły 
zabieg. Przecięli coś niewłaściwego i został na stole. Niemieccy fachowcy! Mieliśmy zaplanowany 
koncert, miał na nim być a nawet zagrać. Zawsze jak wpadał, a my graliśmy koncert, to Paweł go 
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wpuszczał na bas na kilka starych numerów. Jeszcze na Wielkanoc dzwonił, że jednak 
nie da rady być na tym koncercie, bo mu zabieg przesunęli i chyba nie przyjedzie. W 
końcu dojechał tak jak wcześniej obiecywał, tyle, że w trumnie a impreza stała się jego 
pogrzebowym koncertem. 

B - W ten sam dzień był pogrzeb i zaplanowany wcześniej 
koncert. 

| - Było mnóstwo ludzi, była świetna atmosfera. Wywiesiliśmy 
baner z hasłem ku jego pamięci. Na pewno by się cieszył, bo to był 
facet nie z takich co by chcieliby żeby po nich rozpaczać. 

B - Jeśli jest jakieś życie pozagrobowe, to na pewno widział i 
słyszał wszystko. 


ALKOHOLOWA TRYLOGIA 

-Alko story to jest historia któregoś zwas? 

| - Alko story jest trzecią częścią alkoholowej trylogii 
Bulbulators. Pierwszą była „Sztygarka” na jedynce, druga to 
„Alko-Łykend” na „Punkopnhilli” a to jest trzecia część. 

G-Tojest kawałek o każdym z nas. 

B - Zdarza się każdemu taki alkołykend. 

| - Alko weekend przeradza się czasem w alko story. Lubimy 
wypić... Ale już więcej o alkoholu nie będę pisał, bo już nam 
zarzucają tendencyjność w tekstach. Zresztą skoro trylogia, to już 
zamknięta sprawa i teraz już nie pijemy. (śmiech) 

- A propos kawałka o którym już dzisiaj mówiliśmy, Neny 
czy nie Neny, to skąd wytrzasnęliście te dzieci do chórów i 
czy ich rodzice o tym wiedzą? 

| - Jak najbardziej. Mamy znajomych w MOK w Czerwionce i 
to jest profesjonalny chórek, który tam działa. Poprosiliśmy ich o pomoc. Już wcześniej 
na „Punkophilli” próbowaliśmy robić damskie chóry w numerze „Ulubieńcy kobiet". 
Chcieliśmy nagrać naturszczyków czyli nasze dziewczyny, żony, siostry, kochanki, ale to 
strasznie długo trwało i było 
kłopotliwe. Teraz przy nowej 
płycie stwierdziliśmy, że 
szybciej i tańszym kosztem 
zrobimy to, jeśli się weźmie taki 
pół profesjonalny zespolik 
dziecięcy. 

B - Atrafiło się, że dzieci 
miały w ten sam dzień próbę co 
my, tylko piętro wyżej. Więc 
tylko zeszły ze swoją 
dyrygentką. To co na końcu 
tego kawałka słychać, ta 
wyliczanka z „wróbelkiem”, to 
był ich trening dykcji. One się 
tym rozgrzewały a my słysząc 
to, kiwnęliśmy  realizatorowi: 
„nagrywaj”. Czysty przypadek. 
Pierwotnie to miały być nasze 
dzieci, ale mój syn stracił już 
jakiś czas temu dziecięcy 
głosik. Więc skorzystaliśmy z 
dzieci młodszych. 

G - | z bardziej 
profesjonalnym podejściem. 

- Całkiem odważny 
pomysł jak na punkowy 
zespół. 





Z „ZIMNYM DRANIEM” NIE SZŁO 

- Podobnie jest z coverem Czesława Niemena. Jesteście aż tak starzy żeby go 
pamiętać z dzieciństwa? 

B - Nie tak. Bo szczerze sobie powiedzmy, że to jest cover coveru. Rat to 
scoverował na płycie Polski „Mocne uderzenie”. To jest nuta w nutę cover. 

| - Oczywiście lepiej zrobiony, są lepsze chórki, jest lepiej nagrany. Początkowo był 
inny plan - mieliśmy robić „Zimnego drania” Kurtycza. Ale nam to jakoś nie szło. A potem 
było już coraz mniej czasu do studia. 

G-A„Mamo, mamo” od strzału poszło. 

| - Dosłownie z biegu. W porównaniu z poprzednią płytą, „Aut Punk...” nagraliśmy z 
biegu. 

- No to faktycznie odważne 
pomysły macie. Przedwojenna 
piosenka „Zimny drań”...? 

B - Bo my odważni jesteśmy. 
Następna płyta dopiero będzie odważna. 
Ale na razie nie mamy jeszcze 
konkretnych pomysłów na nią. 

- Wierzę. A cała historia z tym, że 
wiele kawałków zrobiliście tuż przed 
wejściem do studia? Przechwalacie 
się tak? 

B - To studio jest dobre i terminy ma 
napięte jak baranie jaja. 

| - Zaklepaliśmy termin nie mając 
nawet połowy materiału. 

G - Żeby nie przesadzić były 2-3 
numery. 

B- Potem Rat złamał nogę i była 
długa przerwa. Ja coś na kolanie robiłem, 
ale nie można tego było przećwiczyć na 
próbie. Kiedy w końcu gips ściągnął 
trzeba było się spieszyć! 

| - Czasu nam brakowało, pracujemy 
na zmiany, każdy ma też swoje sprawy... 
A studio zaklepane już było. „Pieniądze” 
było grane na dwu próbach zaledwie. Cover „Mamo, mamo” i Ramones tak samo. 

G- „Aut punk autnihil” powstał chyba na ostatniej próbie przed studiem. 


NA NOGACH KABARETKI 

- To teraz zapytam was o dziewczynki z innej piosenki. Piszecie o nich w taki 
sposób, w jaki młodzież za bardzo o kobietach już nie mówi: że są „zalotne”, że 
„kokietują”. Albo że noszą kabaretki. Co.to są kabaretki? 








G - Nie wiesz co to są kabaretki? Rajstopy z takimi dużymi oczkami. Takie 
burdelówy! Duże oczka, takie jak podbierak na ryby. 

| -Bojanie jestem młodzież. Jak śpiewa Szczepan z Po Prostu... "młodzież gnoje” 

B - Nie silimy się na to żeby to było 
młodzieżowe albo nie było. 

G - Ale to chyba nie jest aż takie 
archaiczne? 

B - Anawetjeśli, to ładnie brzmi! Kultura 
przez duże G! 

G - Zawsze lepiej powiedzieć, że 
kokietuje niż że „wyrywa naiwniaków”. 

- Awasze żony, jakby tak sprawdzić, to 
wszystkie są blondynkami? 

| -Akurat moja iArtura tak. 

G-Ale farbowane. 

|-Coztego, że farbowane? 

G - Prawie blondynki, ale „prawie” robi 
wielka różnice. 

- To jest cytat z czegoś? 

G - Nie oglądasz telewizji? A my 
oglądamy te bloczki reklam i wkurwiamy się, 
że są często przerywane jakimiś filmami. 

| - Tytuł piosenki jest oczywiście wzięty z 
komedii „Mężczyźni wolą blondynki” z Marilyn 
Monroe, chyba z 1953 roku. Średnio jarają 
mnie musicale... za to blondynki jak 
najbardziej. 


NIE MOŻNA POPRAWIAĆ RAMONES 

- le coverów Ramones zrobiliście do tej pory? 

|- Dwa, aw zasadzie jeden, bo na „Punkopnilli” to jest nasz numer jako tribute. Taka 
sklejka najlepszych riffów gitarowych Ramones. Więc teraz jest ten pierwszy raz. 
Jestem kiepski w angielskim ito może być noga tego numeru. 

- Mało polskich kapel gra covery Ramones. 

|-Azespół Dumbs? Polecam też Ramones w wykonaniu Headhunters z Oleśnicy. 

- To są nieliczne wyjątki. Na zachodzie takich płyt z kawałkami Ramones 
wychodzi po 5narok. 

B - Bo Polska to jest specyficzny kraj. Tutaj mogłoby to być różnie odebrane. Ten 
kawałek nagraliśmy nuta w nutę tak samo. Ale mieliśmy dobre studio, a wiadomo jak to 
było nagrane w oryginale w latach 70-tych... 

G - Wychodzę z założenia, że jak robi się cover, to najpierw trzeba go zrobić w 
oryginalnej wersji. Dopiero jak go opanujesz na zicher, wtedy możesz w nim robić - w 
granicach przyzwoitości - jakieś swoje rzeczy. 

B - A ja uważam, że wtedy to będzie zdupczenie kawałka. Poprawiać Ramones? 
Jak można!!! 

G- To w takim razie ty zdupczyłeś Xennę, bo też dołożyłeś tam coś swojego. 

B - Xenna to nie Ramones. Msiałem dołożyć bo był za krótki jako dolepek do innego 
numeru Xenny. Te wszystkie składanki z coverami Ramones gdzie grają je różne kapele, 
ale w swoim stylu, to jest moim zdaniem kiszka. Tego się nie da i nie można poprawić! To 
trzeba zagrać tak samo albo w ogóle. Nam się podoba. A Ramones jest wart tego żeby 
go upamiętnić, bo miał i ma na mnie i innych bardzo duży wpływ. 

- Dość podobne problemy się pojawiły przy okazji coverów Dezertera gdzie 
zresztą nagraliście jeden kawałek. Niektórzy twierdzili, że część z wersjami 
punkowymi jest niepotrzebna bo po co nagrywać tak samo czy podobnie, a te 
dziwne rzeczy są ciekawe. Inni z kolei, że wersje odjazdowe to jest Dezerter 
zmasakrowany. 

B - Co człowiek to opinia. Myśmy nagrali tak a nie inaczej z uwagi na słabe studio. 
Wyszło tak archaicznie, prawie tak jak brzmiał pierwszy Dezerter. | dlatego tak 
zostawiliśmy. 


NA CHUJ TU PRZYSZLIŚCIE 

- Ale wróćmy do waszych piosenek. „Dość wyrzeczeń, dość już nędzy od 
dzisiaj gramy dla pieniędzy”. W jaki sposób chcecie to zrealizować? 

G-Wżaden. Nie da się. 

| - To jest ironiczny, prześmiewczy numer. Na koniec są nasze śmiechy i chyba 
słychać, że to są jaja. Wiemy, że na punk rocku się nie zarobi, zresztą nie o to w nim 
chodzi. 

B-Ale może przyjdzie taki dzień... 

| - Czasem, zapowiadając ten numer specjalnie prowokuję: „na chuj tu przyszliście, 
mamy was w dupie, gramy tylko dlatego, że nam 
dobrze zapłacono”. Ale to są tylko jaja, prowokacja. 

- Słyszałem że macie zamiar nagrać i wydać 
jakiś „Greatest hits” na winylu? 

| - Nie wiemy jak to nazwiemy. Mamy zamiar 
wydać coś na winylu i będzie to taki przekrój 
dorobku Bulbulators. Ale ponieważ zadawala nas 
brzmienie tylko ostatnich dwóch płyt, numery z 
jedynki i dwójki nagramy na nowo w dobrym studio. 
Jest taki plan i zakłada, że płyta wydana zostanie 
tylko na winylu. 

- Czyżby was też ogarnęła winylowa mania? 

B - Wiadomo, że mało kto u nas kupuje winyle. 
Nam chodzi głównie o sam fakt wydania. Traktujemy 
to bardzo prywatnie i chcemy mieć u siebie na półce 
wśród innych takiego winyla. 

| - Winyl ma zawsze swoją wartość. Tego nie 
skopiujesz na komputerze. Niektórzy mają takie 
podejście, po co dawać 30 zł za płytę jak można 
sobie kupić CDR-a za złotówkę i przegrać. Ale z 
winylem tego nie zrobisz. To jest inna bajka. 

- | nobilituje zespół - w świecie punkowym 
winyl nigdy nie przepadł. 

B - Na zachodzie nigdy nie przepadł. Ale teraz 
nawet u nas jestrenesans. 

G- Jak się słyszy, że jakiś zespół wydaje coś na 
winylu, to znaczy że to jest już coś specjalnego. Ana zachodzie to jest normalne, że obok 
CD wychodzi winyl. ś 

B - Nawet jeśli tylko w limitowanej edycji dla 
prawdziwych zbieraczy. 

-No to życzę tego czarnego krążka na koncie. 





«Prawdziwe życie” (2000) 
«Nie, nie, nie” (2002) 
«Punkphilia” (2005) 
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Na pożegnalnym koncercie najbardziej 
obiecującej polskiej kapeli punk rockowej ostatnich 
10-ciu, jeśli nie więcej lat, trudno było stłumić 
rozczarowanie. Stypa po El Bandzie była zarazem 
release party ich pierwszej i jedynej płyty, którą tego | 
dnia prosto z tłoczni przytaszczyłem im w plecaku. 
Winyl był jeszcze bez okładki, ale digipack wyglądał 
naprawdę imponująco. Ten krążek, jak ostatnio mało 
co ze stricte punkrockowych klimatów, narobił 
mnóstwo szumu, także poza punkerskim światem, 
wzbudzając autentyczną ekscytację. 

„Piątka patentowanych frajerów!” - pół żartem, 
pół serio zżymałem się i zgrzytałem zębami. Zły nie 
tyle o to, że żywot płyty bez aktywnie koncertującej 
kapeli będzie krótki, co o zaprzepaszczenie tak 
zjawiskowego zespołu, który śmiało mógłby zostać 
czempionem polskiej sceny. Ale ta sama niechęć do 
pewnych reguł, która. była siłą ich 


undergroundowego wizerunku, stała się przyczyną 
przestaję 


przedwczesnego zejścia... No dobra, 
marudzić... 

Bo jeśli już ktoś przełknie fakt, że ta historia ma 
swój zbyt szybki i zbyt tragiczny finał, może odnaleźć 
w niej nawet nutę pewnego romantyzmu. Świetna, 
agresywna i niebanalnie przebojowa muzyka El 
Bandy z wizjonerskimi tekstami, solidnie zaprawiona 
była alkoholem, uczuciowymi perturbacjami, 
skłoterskim braterstwem i punk rockowym 
idealizmem. Wszystko w tym zespole miało mocne 
natężenie i można się było spodziewać, że jak kiedyś | 
pierdolnie to z hukiem. r 

Pękło w październiku 2006 roku, ledwo dwa 
miesiące po nagraniu „Przejdzie ci”. Na kilkudniowej 
niemieckiej trasie z Pogotowiem Seksualnym okazało 
się, że El Bandy już nie ma, a cała ekipa wróciła do 
Polski... osobno. Mediacje sprawiły, że zespół zebrał 
się jeszcze raz („pojednani, ale niezgrani”) na swój 
pożegnalny koncert. Wtedy zobaczyłem ich po raz 
pierwszy. Wszystko wskazuje na to, że faktycznie 
ostatni... 

Oto co udało mi się wycisnąć z, w 80% pijanej 
El Bandy (choć nie wiadomo czy w tym momencie 
jeszcze El Bandą byli), kiedy kilka 
godzin po tym ostatnim razie, 2 grudnie 
2006 roku, na warszawskim skłocie 
Elba, usiłowałem przeprowadzić ten 
wywiad. | chociaż Polotkożer to 
Plotkożer - punkowe zespoły kocha, ale , 
kocha też o nich plotkować, to wiele 
rzeczy zostanie w sferze 
niedopowiedzeń. Ale może to i lepiej 
żeby zostało po nich więcej dobrych 
wspomnień. Poza tym tajemnice dobrze 
działają na wyobraźnie. Choć wiadomo, 
że zostanie żal, że bohaterowie tej akcji: 

Ania, Krzysiek, Rolf, Sergio i Krikras 
stworzyli tak świetny zespół i tak szybko 
z niego zrezygnowali. (B) 






Krzyś - 
Pracowaliśmy z Rolfem w 
jednej firmie, chodziliśmy 
razem na koncerty i bodaj 
na koncercie Mano Chao spotkaliśmy Szwarca - pałkera i znajomego 
Rolfa. Ponieważ Post Regimentu (poprzedniego zespołu Rolfa - dop. 
red) już chyba nie było albo właśnie się kończył, zgadaliśmy się we trzech czy byśmy 
razem czegoś nie zrobili. No i jeździliśmy do jego mieszkanka gdzie sobie graliśmy na 
różnych dziwnych instrumentach. Potem przenieśliśmy się do sali prób we Włochach. 
Na którąś z nich Szwarc przyprowadził Sergia i zaczęliśmy kombinować we czwórkę. 
Sergio grał wcześniej w Ssakach, w Trawniku... Hiubi, który zaczął u nas śpiewać pojawił 
się przez Sergia. Nagraliśmy z nim pięć kawałków demo. 

Rolf - Ze dwa lata tak sobie mantrowaliśmy. Kłopot był trochę z pałkerem. Ramon 
miał taki zwyczaj, że rozkładał sobie na bębnach kolorowe gazetki z gołymi babeczkami. 
My robimy numer, a on nie wie o co chodzi, bo wpatrzony jest w te laski. Grał zajebiście, 
ale się nie wpasował. Musieliśmy to 
zmienić i Kri okazał się zajebisty. 

Kri od lat przewijał się 
przez różne warszawski zespoły. 
Często można go było także 
spotkać pomagającego Pietii, na 
stoisku Qqryq w czasach 
świetności tego niezależnego 
labela. 

Rolf - Z Krim znaliśmy się od 
bardzo dawna. Zawsze sobie 
myślałem, że zajebiście byłoby z 
nim grać. Mój bas i jego perkusja w 
jednej sekcji. Ale wydawało mi się, 
że to mrzonki. Byliśmy w zupełnie 
innych zespołach. Jednak, kiedy 
przyszedł moment, że nie mielimy 
już perkusisty, pomyślałem sobie, 
że przecież jest Kri, że gramy w tym 
samym miejscu, w tej samej sali 
prób... Na początku się wahał, bo 
Antidotum no i grał jeszcze w Atomico Patibulo. Chciałby, ale się bał czy nie będzie zbyt 
zajęty... W końcu stwierdził, że ewentualnie coś spróbujemy i zagramy. A kiedy 
spróbowaliśmy - zaskoczyło i było fajnie... To wszystko działo się na przestrzeni lat, 
trwało naprawdę długo - najpierw ja z Krzyśkiem, potem Sergio, potem Kri. W końcu 













pojawiła się Ania. 

Ania - Ja się sama znalazłem. Mieliśmy próby w tym samym miejscu. El Banda w 
jednym pokoju, a mój pierwszy zespół - moje DNO z Milanówka - w innym pokoju tego 
samego budynku. Dowiedziałam się, że oni potrzebują kogoś do śpiewania. Na 
początku nie chciałam iść, ale ktoś mnie przekonał, że oni koniecznie potrzebują 
wokala. W końcu pomyślałam, że może spróbuję, bo mi jednak mało było śpiewania. 
Poszłam... zrobiliśmy jeden numer... Nie miało znaczenia, że ja mam mało lat, a oni są 
dziadami (śmiech). Tym pierwszym kawałkiem było „Lumbago”. Chyba cztery piosenki z 
tych które teraz gramy było już zrobionych zanim się pojawiłam, resztę zrobiliśmy już 
razem. 

- Kiedy wszyscy zebraliście się w tym ostatecznym składzie El Bandy? 

Ania - Ja ci zaraz powiem...! 6 lutego 2005! Pamiętam dokładnie. 

Krzyś - W maju naskłocie „Fabryka” zagraliśmy pierwszy koncert zAnią. To było 
31 maja 2005 roku. 

Jak łatwo policzyć cały żywot El Bandy nie trwał nawet dwu lat. 


PIĄTY ELEMENT CZYLI GIPS 

Pojawienie się Matki Zajdel było doskonałym połączeniem 
grających wcześniej w niejednej kapeli, punkowych wyjadaczy, z 
charyzmatyczną postacią na wokalu. To ona tchnęła w ten 
świetny technicznie, ale jeszcze nieco bezideowy i grający raczej 
sobie a muzom zespół duszę. Ito jaką! 

Rolf - Nie 
precyzowaliśmy dokładnie co chcemy grać. 
To wszystko wyszło naturalnie. Nie było 
założenia, że spotykamy się i chcemy 
brzmieć tak czy tak i ma być na przykład 
kalifornia punk rock z takimi a nie innymi 
harmoniami. Graliśmy sobie 
różne rzeczy. | to muszę 
powiedzieć, że zajebiście 
przełomowym momentem była 
dla nas chwila, kiedy pojawiła się 
Ania. Wcześniej graliśmy sobie i 
były momenty fajne, ale były też 
mniej fajne. Tak leniwie się to 
toczyło. W momencie, kiedy 
przyszła Ania i - kurwa! - jak 
zaczęła śpiewać, wszystko się 
zmieniło. Może na próbach nie 
było tego jeszcze do końca 
słychać, choć czuło się, że coś 
fajnego się z tego kręci. Ale 
postanowiliśmy nagrać sobie w 
jakimś studio demo. | dopiero tam tak naprawdę usłyszeliśmy Anię. To co 
śpiewa, o czym śpiewa i jak śpiewa. 

Ania -Aja się wstydziłam wtedy bardzo! 

Rolf - Wiadomo, pierwszy raz w studio. Stres... Jeszcze mówiłaś, że 
masz jakiegoś gula w gardle. 

Ania - To było coś ogromnego między uszami, gardłem a nosem. 

Rolf - ...| kiedy usłyszałem to co się wydarzyło, byłem w szoku. Nagraliśmy 
„Kamienne twarze”, „San Remo” i „Kurę na grzędzie” - wszyscy usłyszeliśmy to co się 
wydarzyło w tym studiu i co nagraliśmy; kiedy usłyszeliśmy jakiego Ania ma zajebistego 
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pałera, dostaliśmy wielkiego kopa. Wcześniej coś tam się działo w tym zespole, 
jakieś sytuacje były i coś robiliśmy, ale wszystko się rozmywało - były próby, próby, 
próby i nic... Tak naprawdę poczuliśmy się razem kapelą dopiero w tym 
momencie. Serce El Bandy zaczęło bić, kiedy przyszła do nas Ania. Wtedy 
poczuliśmy, że jest zajebiście i że warto to robić. 

- Słychać, że „Jeszcze nie zapomniałem” - kawałek Dezertera, który 
nagraliście z waszym poprzednim wokalistą na składankę „Tribute to 
Dezerter”, brzmiał jak zupełnie inny zespół... 

Rolf - To była jakaś tam droga w stronę tego co się stało później. To była 
pierwsza piosenka nagrana z Hiubim. To było takie sobie, ale to było mimo 
wszystko budowanie klimatu, nastroju, kumacji między sobą. Wszystko polega na 
byciu razem. To nie jest tak, że przychodzi na przykład Krzysiu zagra coś na gitarze 
i jest El Banda. To jest praca zespołowa. Na początku graliśmy zupełnie inaczej. 
Na to co nagraliśmy na płycie, miało wpływ milion czynników. To jak graliśmy trzy 
lata wcześniej też. Coraz lepiej się kumaliśmy, a Ania swoim pojawieniem się 
wypełniła wszystkie dziury, które były między nami. 

Krzyś - Ania stała się tym piątym, niezbędnym elementem koniecznym 
żeby to wszystko zaczęło prawidłowo hulać. 

Ania - Gipsem tak zwanym. Kiedyś mi mój znajomy powiedział, że muzyka 
jest jak ocean i nie da się jej pociąć. I taka jest El Banda. Stoję sobie między 
chłopcami, którzy grają a ludźmi którzy słuchają i jestem takim neuronem między 
nimi. 


GORSZA NIKA 

W sytuacji kiedy każdy polski zespół grający punk 
rocka z melodią, w którym śpiewa dziewczyna jest 
porównywany do Post Regimentu, nie dziwne, że nowy 
zespół ich basisty był na takie analogie zaocznie skazany. 
Ten sam bas co na płycie „Czarzły”, podobne brzmienie, 
niebanalna chwytliwość... No i wysoko ustawiona poprzeczka jeśli chodzi o 
poziom tego wszystkiego. Aczkolwiek i tutaj głosy były różne - od tych, którzy się 
takim porównaniom dziwili, po opinie z góry kwalifikujące El Bandę jako Post 
Regiment-bis. To drugie El Bandzie szczególnie nie leżało i albo z tego 
dowcipkowali, albo się ostro zżymali. Choć nie ma co kryć, że start kapeli w której 
gra ktoś z Post Regimentu jest o 
niebo łatwiejszy niż anonimowego 
zespołu znikąd. Bez względu czy 
grałby crusta czy punky reggae. 

Ania - Słuchajcie, ja wam 
opowiem historię! Był rok 1994 albo 
1995. Idę sobie ulicą Łączną, między 
moją podstawówką a domem, z moim 
kolega Bendżim, który pokazuje mi 
płytę Post Regimentu i mówi „Dopiero 
jak nauczysz się tak śpiewać, zrobimy 
zajebistą kapelę”... Bo już wtedy coś 
tam próbowaliśmy w moim Milanówku 
kombinować. | druga historia: Mój 
kolega, co to jest wielkim anarchistą w 
Warszawie przywitał mnie niedawno 
słowami „Cześć gorsza Nika”... 
(śmiech) 

A teraz poważnie. Trudno jest 
się nie przyznawać do takich 
porównań, skoro gra znamiRolf, który 
jest współtwórcą kawałków El Bandy i 
tak samo był współtwórcą kawałków 
Post Regimentu. To jest zrozumiałe, że jesteśmy i będziemy porównywani. Ja miałam 
problem z tym na początku tylko tego typu, że zaczęłam być rozpoznawana na 
koncertach. Przestałam być już jakąś Anią Zajdel z Milanówka, a zaczęłam być Anią z El 
Bandy, gdzie gra Rolf co dla niektórych brzmiało prawie jakbym była następczynią Niki. 
Ale nie przeraża mnie to, że jestem porównywana do Niki, bo wiem że nie jestem do niej 
podobna. 

- Ale chyba nie spodobała Ci się ta „popularność ”, której wprawdzie tylko 
troszeczkę ale jednak liznęłaś. Mówiłaś kiedyś, że zaczyna Cię to deprymować jak 
ludzie o tobie piszą na forach internetowych. 

Ania - Tak. To było dziwne, kiedy na miesiąc przed jakimiś moimi planami 
związanymi z wyjazdem do Anglii, przeczytałam o tych planach w Internecie. I się ludzie 
zastanawiali, co w takim wypadku z El Bandą, co z płytą, co ze mną...? Czytam, co obcy 
ludzie piszą o mnie i nagle mówię „Kurwa! nie potrzebuje tego wcale”. 





CZAS OSTRZY SWE OSTRZA I NABIJA 


NA NIE NAS 
Dusza, którą Matka Zajdel tchnęła w El Bandę, mówiła jej 
tekstami. Może nie 





najłatwiejszymi w interpretacji, 
ale wywołującymi zniewalające 
wrażenie. Bez względu czy w tych bardziej 
dosłownych jak „Kamienne twarze”, których 
końcówka jest kolażem punkowych sloganów, 
albo dziewczęco-feministycznej „Lepkiej ręce”, 
czy w tych gdzie poziom skomplikowania, ale i 
urody metafor przewyższa wielokrotnie 
punkową normę, wyczuwa się tego samego 
niepokornego ducha zadziornej wrażliwości. 
Rzeczy o których nie raz wam punkowe kapele 
śpiewały, w ustach El Banda brzmiały świeżo i 
nieszablonowo, zwłaszcza, że zabarwione 
specyficznie własną, „babską” jazdą... Każde 
zdanie było przemyślane, a każdy wers frapujący 
- stworzony do tego, żeby go długo smakować. 
Co zresztą powierzchownie wychwytujących 
znaczenia szybko zniechęcało. Ich strata. W 
każdym razie jako zwolennik punk rocka z 
tekstem będę się upierał, że piosenki z 
„Przejdzie ci” to był jeden z jego wzlotów. 

Krzyś - Fajny tekst z dobrą muzyką to zawsze była siła punk rocka. 

Ania - Uwaga! Wszyscy, którym się podobają moje teksty: mogę pisać także dla 
was! Mam ze cztery teczki. Ja dużo piszę, pisze niemal non stop. Mam mnóstwo 
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zeszytów, które namiętnie zapisuję. 

Krzyś -AjakAnia nie ma zeszytów to pisze w telefonie. I dostajemy potem smsy z 
jej tekstami. 

Ania - To prawda. Kilka tekstów El Bandy powstało w telefonie komórkowym, 
kiedy albo jechałam rowerem przez miasto albo szłam sobie na spacer. Jeśli mi coś w 
takiej sytuacji przyszło do głowy, to zapisywałam w skrzynce nadawczej... Te teksty 
powstają z rzeczywistości, z marzeń i złudzeń. Każdy z nas je 
ma. Nie każdy tylko jest w stanie pomyśleć o tym, że czuje to 
czy tamto. Raczej poświęcamy się temu co powierzchownie 
dzieje się wokół nas. Samej otoczce. 

Krzyś - Przez pewien czas mieszkaliśmy koło siebie i 
się po próbach odwoziliśmy samochodami nawzajem, tzn. ja 
odwoziłem Anię, bo ona nie ma samochodu. Byłem 
zaszokowany jej tekstami, bardzo mi się podobały, ale 
potrzebowałem jakiejś interpretacji. Pamiętam wiele takich 
wieczorów - „Masz El Bandę w samochodzie?”, wrzucaliśmy, i 
ja mówiłem o czym moim zdaniem to jest i pytałem się czy 
dobrze rozumiem, 

Ania -Ale ja nic ci nie ttumaczyłam. Każdy niech sobie 
Tobi ztym tekstem, co chce... 

Nie wiem czy Ania to specjalnie charyzmatyczna 
postać, ale tego dnia, wdrapując się na rusztowanie które 
zostało na skłoterskiej sali po malowaniu czy remoncie, 
czuła się chyba doskonale owinięta znalezioną 
przypadkiem czy może przygotowaną firanką - w końcu 
to był chyba jej sztandarowy greps sceniczny. Z 
mikrofonem w jednej, a browarem w drugiej ręce, 
wydawała się być właściwym człowiekiem na właściwym 
miejscu. 

Ania - A właśnie, że nie. To są pozory, jestem zajebiście wrażliwa i boje się 
wszystkiego. Posłuchaj tekstów, poczytaj je, z nich to dokładnie wynika. Nie jestem 
twardziel i skała. Jestem biednunia- malunia i boje się wszystkiego. Kiedyś, odczytując 
swoje zapiski z naszej pierwszej trasy, znalazłam takie swoje słowa, że to nie jest moja 
bajka, że ja się nie nadaje do tego, że punk rock - tak, w jakiejś tam formie: mogę coś 
robić, coś organizować, pomagać, ale nie jeździć na trasy, nie spotykać tylu ludzi. To 
wynika może ze strachu, że nie zawsze umiem dać sobie radę. | umiem się do tego 
przyznać. Co innego kiedy jest jakiś zajebisty koncert i są ludzie przyjaźnie nastawieni. 


ALKO BANDA? 

Widząc El Bandę w ich ostatniej akcji, ja z kolei byłem 
zaszokowany ilościami pochłanianego przez nich piwa. 
Pamiętnym widokiem byli Ania i Sergio, pewnie co dwa kawałki 
otwierający kolejnego browara. 80% zespołu wchłaniała je jak 
gąbka, a jednocześnie perfekcyjnie grała swoje pędzące na 
złamanie karku i przecież nie tak łatwe kawałki. Krikras niemal leżał na perkusji ale 
ani na moment nie zwalniał tempa. Kwestia kto gra dobrze po alkoholu, a kto nie, 
została mi już zresztą przedstawiona 
wcześniej. Ten ostatni koncert był bez 
zarzutu, ale podobno były i takie, które 
kończyły się mniej triumfalnie. W końcu to 
nie ja ochrzciłem El Bandę - Alko Bandą. 
Niestety... 

Ania - Jak to niestety? Jesteśmy w 
stanie połączyć przyjemne z... przyjemnym. 
Dla mnie to jest OK. Ja mam taką opcję na 
życie, która może dużo tłumaczyć z moich 
tekstów i mojego zachowania - wszystko co 
jest poważne jest jednocześnie niepoważne. 
Tak samo jak coś bardzo kochasz tak bardzo 
tego nienawidzisz 

- I po pijaku nie graliście nigdy 
gorzej? 

Krzyś - Ja wiem, że po alkoholu gram 
chujowo. 

To już wiecie które 20% El Bandy było 
tego dnia trzeźwe. 

- Mieliście jakieś spierdolone 
koncerty z tego powodu? 

Ania - Chciałam kiedyś chłopcom pokazać jak to jest jak się członek zespołu 
bardzo upije. To było w Olsztynie. Nie mam takiej obczajki muzycznej jak oni, ale jak 
patrzę na perkusję, gitary, bas to wiem co się dzieje, ale jak oni się mylą to i ja się mylę. 





X a” 
OO 


1 
EL BANDA / EL BANDA / EL BANDA / EL BANDA / EL BANDA / EL BANDA / EL BANDA / EL BANDA / EL BANDA / EL BANDA P 


No i się upiłam. 

Krzyś -Ale to był jeden z lepszych koncertów! h 

Ania - Była taka sytuacja, którą w zasadzie znam z opowieści tylko. Zagraliśmy 
„San Remo”, czyli kawałek, który się na płycie nazywa „Sam beton”, po czym podobno 
wstałam z kucek i mówię do nich „To teraz San Remo zagrajmy”.... Ale podobno koncert 
był świetny... To jak wypada granie, raczej nie zależy od pijaństwa tylko od nastawienia. 
Przynajmniej jatak myślę sobie. Ale ja jestem dziwna... 

- Niemal filozofię z tego zrobiliście - to nie ja napisałem, że „stos butelek 
umożliwia życie”... 

Ania - Ten tekst jest stricte do 
moich kolegów. Niekoniecznie tych z 
zespołu, ale też. Napisałam go 
jeszcze w Fotonie - w sali w której 
graliśmy my i różne inne zespoły. 
Alkohol z jednej strony wszystko 
bardzo ułatwia, z drugiej bywa też 
chujowy. To nie jest droga wyjścia. 
Ale żyjemy w systemie, który nam to 
wszystko daje. System nam daje 
mięso, coca colę i ryż uprawiany 
przez zniewolonych ludzików po 
drugiej stronie globusa, więc czemu 
nie alkohol? 

- Są opinie, że to alkohol po 
części doprowadził do waszych 
problemów. 

Ania - 
problemów. 

- Przecież się rozpadacie. 

Ania - Alkohol jest święty w 
tym wszystkim. 


My nie mamy 


ŚWIĘTA MATKA ZAJDEL 

Płyta jaką zdążyła nagrać El Banda była pod wieloma 
względami perfekcyjnym albumem. Nagrana stosunkowo szybko 
i energicznie, ale dopracowana. Wszystkie ich zalety uwidoczniły 
się jak pod mikroskopem. Kilka osób przekonywało mnie, że to 
dzięki doświadczeniu Rolfa „Przejdzie ci” tak doskonale 
zabrzmiała. 

Projekt graficzny okładki dorównywał zawartości muzycznej. Z jednej 
strony była absolutnie wycezolowana, tajemnicza i efektowna, z drugiej do 
legendy już przeszło dopracowywanie mało znaczących niuansów. Żartem 
wtajemniczonych jest sytuacja kiedy pytam jakiegoś zespołu jak idą pracę nad 
okładką i słyszę, że wszystko gotowe, tylko „pracujemy nad 
dymem z papierosa”. Na okładce El Bandy jest w pocie 
czoła wypracowany dym z papierosa... 

Ania - Rozmawialiśmy kiedyś na próbie na tematokładki i 
chyba każdy miał jakieś tam pomysły, idee i próbował je 
forsować. A Kri Kri znienacka wyskoczył: „co ja nie mam, kurwa, 
nie do powiedzenia? ja chce żeby były osy!”. Noi są. 

-Adlaczego Matka Zajdel jest tu taka święta? 

Ania - Aga: główną osoba odpowiedzialną za ten projekt, 
pomyślała, że skoro jestem jedyną dziewczyną w tym 
towarzystwie i akurat miałam wtedy swoje problemy sercowe, 
przedstawiła taki projekt, czyli mnie w roli Matki Boskiej z aureolą 
os, tylko trzymającą ręce trochę inaczej. A całkiem wstępny 
projekt był trochę inny - miały być dwa zdjęcia nałożone na 
siebie. Na jednym miałam być bardzo wyluzowana i dzika z 
palącym się szlugiem w zębach etc., a na drugim smutna i 
przejęta z tym sercem właśnie. Tylko, że nie udało mi się tak 
zagrać, kiedy mite zdjęcia robili. | jest tak jak jest. 
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ROWERY, MIŁOŚĆ, SKŁOTY, EXTRA!!! 

Numerem, który nieco odstaje na płycie jest kończący ją 
„Bajkowy”. Zagrany inaczej, zaśpiewany manierąPipi Langstrum, 
z tekstem prostym i bezpretensjonalnym - wesoła punkowa 
piosenka o miłości, bez tego poetyckiego sznitu. Niektórzy 
uważają, że to najsłabszy numer na całej płycie. Ale mówią tak 
tylko ci, którzy nie słyszeli nigdy Trompki Pompki. 

Ania - Ale nie wiem czy ta piosenka jest stylizowana na Trompkę Pompkę. Tak to 
jakoś samo wyszło na jakiejś próbie. Możesz podpiąć to pod piwa, które pijemy jako Alko 
Banda. Antena w Trompce Pompce pisze sporo o miłości i ten kawałek też jesto miłości. 
Była taka wesoła muzyczka, ale ten śpiew to chyba wyszedł dopiero w studio? 
Przypomnijcie mi. Rolf obudź się! 

Rolf - Wszystko wyszło w studio znienacka. To był normalnie poważny, kolejny 
numer jak wszystkie inne, a nagle 
się w studiu okazało, że 
zrobiliśmy chóry, które nas 
rozjebały. Sami byliśmy nimi 
zdziwieni. 

Ania - Ja jestem swoim 
wokalem zdziwiona. 

Rolf - Zupełnie 
niezamierzona rzecz, która 
wyszła za którymś razem 
dopiero. Nam się też skojarzyła z 
Trompką Pompką, która zresztą 
jest tam w tekście, ale skojarzyła 
dopiero jak skończyliśmy ten 
numer nagrywać. Wcale nie miał 
tak zabrzmieć. Ania to 
zaśpiewała, wyszła stamtąd, a 
wszyscy - „o kurwa!” Nikt się nie 
spodziewał, że totak może zabrzmieć itak można zaśpiewać. Impuls. 

Ania - To jest stricte moje, a nie Trompki Pompki. To jest o miłości do rowerów. 
Rowery, miłość, skłoty zajebiście, extra, szoł, Warszawa. 

- Bardzo to pasuje do kultury skłotowo-punkowo-luzackiej. 

Krzyś -Ajak można istnieć i grać punk rocka inaczej? 




















OSIEM LITRÓW NA SETKĘ 

No właśnie. El Banda pod każdym względem po uszy tkwiła 
w punk rocku skłoterskim. Śladem Post Regimentu koncertowała 
najczęściej na skłotach, zazwyczaj tych niemieckich. Tam się czuli 
najlepiej, tam mieli najwięcej przyjaciół. Wiele niemieckich 
koncertów zorganizował im Berlińczyk - Herne, od lat znajomy 
Rolfa. Opinie, jakie docierały na temat El Bandy po ich 
zagranicznych wojażach były jednoznaczne - to zespół, który będzie w stanie 
zaistnieć w punkowym świecie w skali Europy czy nawet 
świata, tak jak wcześniej zdołała uczynić tylko Homormiilitia i 
Post Regiment. No i Dezerter 20 lattemu. 

Ania - Pierwszą trasę zrobił nam Kraszan. Na dzień czy dwa 
przed wyjazdem kupiliśmy samochód. Po prostu nie mieliśmy czym 
pojechać. 

Krzyś - Mieliśmy jechać z Trockim ich samochodem, ale 
Trocki trzy dni przed wyjazdem zrezygnował z trasy i zostaliśmy 
sami, bez niczego. Ale wciąż byliśmy zdecydowani żeby jechać. 
Szukaliśmy po allegro różnych busów i udało się kupić jakiegoś 
rzęcha za 4 tysiące zł. Pytaliśmy się właściciela ile on pali. „Osiem 
litrów na setkę”. Potem się okazało, że owszem, tyle pali, ale oleju. 
Nie ma co tej trasy w kategoriach wtopy traktować. Była zajebista. 
Choć skończyła się w ten sposób, że musieliśmy samochód 
holować z powrotem do Polski. 


ASPOŁECZNI, ŻULE | 


GWIAZDORZY 

Wkrótce po nagraniu płyty zaczęły 
docierać niepokojące njusy na temat zespołu. 
Coś się zaczęło psuć, zapowiadało się na 
jakąś co najmniej kilkumiesięczną przerwę. 
Zaczęły pojawiać się jakieś znaki zapytania na temat przyszłości kapeli, Ania miał 
wyjeżdżać z kraju, w sumie nie wiadomo po co i dlaczego... Zaiste rewelacyjny 
„chwyt marketingowy” w sytuacji, kiedy lada moment miała się pojawić płyta. Już 
obiło mi się o uszy, że październikowe koncerty w Niemczech z Pogotowiem 
Seksualnym, będą jednymi z ostatnich przed dłuższą przerwą... Ale tydzień 
później El Banda miała zagrać jeszcze kilka razy na wyproszonej trasce na 
południowym wschodzie Polski. Byłem w ciężkim szoku, kiedy w niedziele 
zacząłem dostawać maile od ich organizatorów z pytaniami co robić, skoro zespół 
się rozpadł, o czym można było przeczytać na jakimś forum... 

Wspomniana trasa w Niemczech zakończyły się przedwcześnie w Berlinie, 
pośród wewnętrznych kwasów, kłótni i przewałów. Patrząc na nich w tym 
momencie aż trudno było mi uwierzyć, że pożarli się tak okrutnie i wracali niemal 
każdy osobno. Nie pytajcie kto zawinił, bo nikt nie 
chce tamtej sytuacji za bardzo komentować, ani 
opowiadać o tym co się wówczas stało... 

Krzyś - Już wtedy nie było zespołu. Zagraliśmy 
ostatni koncert w Berlinie i chociaż wiem, że były 
umówione następne, to nie było sensu robić czegoś na 
siłę. 





W tym miejscu ta punkowa laurka nabiera 
rumieńców realizmu. Okazuje się, że El Banda miała 
swoje wady. Bo między ochami i achami można było 
usłyszeć czasami o zbyt wysoko uniesionych nosach. 

Rolf - Powiem teraz szczerze kolegom i 
koleżankom, że też miałem wrażenie, że nosy ulatują w 
chmury. To co wam powiedziałem dwa miesiące temu w 
Berlinie, to nie były przypadkowe słowa, tylko tak po 
prostu uważam. 

Ania - To ja ci powiem jakie to były słowa. Mogę 
powiedzieć? Ja je tak zajebiście lubię, że najchętniej bym zrobiła z tego tekstu koszulkę. 
Rolf powiedział, że jesteśmy aspołeczni, żule i gwiazdorzy. 

Krzyś - Są różne relacje między ludźmi i czasami są takie a czasami inne. Nie 
możesz nikomu niczego narzucić. 

Rolf- | chuj! 

Poza może jeszcze eufemistycznymi relacjami typu „wypaliła się energia 
między nimi” tyle musi nam wystarczyć, jeśli chodzi o koniec El Bandy. 


EL BANDA RIP 2004-2006 

„Pojednani ale niezgrani” postanowili pożegnać się 
ostatnim koncertem. Była zatem trzymana po raz pierwszy w 
dłoniach płyta, były prawdziwe wieńce, wreszcie autentyczna 
klepsydra przywieziona przez Lenina - „El Banda RIP 2004-2006 - 
Pamięć o nich na zawsze pozostanie w naszych sercach”. 

Ania - Nikogo z El Bandy nie znałam wcześniej. Chyba tylko z 
Krikrasem miałam jakiś kontakt, ale te niecałe dwa wspólne lata pozwoliły nam się zżyć 
na tyle, że nie umiem dziś sobie tak po prostu zagrać ostatniego koncertu. | to że 
Noisense, którzy grali dzisiaj, mieli na sobie koszulki El Bandy wywołuje u mnie spazmy i 
histerie. Nie wierzyłam, że ktoś może tak bardzo lubić El Bandę, że chciałby się z nami w 
taki sposób pożegnać. Nie wierzyłam, że byliśmy aż tak bardzo zżyci ze sobą. Ale nie 
jesteśmy rodziną, która musi żyć wspólnie. 

- Nie będzie wam za miesiąc żal tego co zrobiliście? Swojej pracy i tych 
emocji? 

Rolf - Już teraz nam szkoda. Już w momencie, kiedy graliśmy ten ostatni koncert 
było żal... 

Ania - Ale jesteśmy piątką ludzi, którzy żyją w pięciu stronach świata. Nie 
jesteśmy ekipą, która zna się od podwórka i chce ze sobą żyć dalej. Każdy ma swoje 
własne opcje. 

Krzyś - Jest wiele rzeczy, które mamy wspólne, ale wieloma się dzielimy. 

Ania - Już miesiąc temu zdecydowaliśmy, że to będzie koniec. Mieliśmy zagrać 
jeszcze jeden koncert i tak zrobiliśmy. Spełniłam swoje marzenie - zaśpiewałam na 
rusztowaniu. 





Kiedy po zagraniu ostatniego bisu, zmęczeni, mokrzy od potu, 
zmasakrowani nie wiem czy bardziej wypitym piwem czy zagranym koncertem, 
obejmowali się jak bracia i długo na siebie patrzyli, nie bardzo wierzyłem, że ta 
ekipa, ten rewelacyjny zespół, właśnie się na zawsze rozstaje... Możecie mi to, 
kurwa, jakoś wytłumaczyć? (Bezkoc) 


LOU =” ROCKED BOYS 
JESIE / ZIMA 2007 


REAKTYWACJA ! 


o 


WWW.STRAJK .Z.PL 





27.10 - Gniezno 

28.10 - Wocawek 

23.11 - Zgierz 

25.11 - Zduska Wola 
08.12 - Raci 

14.12 - Tomaszów Maz. 


15.12 - Bdzin 





16.12 - Pionki 


KONI ECŚWIATA PDUWDAĄ <5KAPBARK 
BURGERBAR ODOISK PAFILAR(Y PODZIEMIA 





DOBRZY BRZYDCY ŹLI 






i 





ś 


LOU 8. RÓCKED BOYS 2005 LOU 6 ROÓCKED BOYS 2006 LOU 8. ROCKED BOYS 2007 LOU 6 ROÓCKED BOYS 2007 LOU 6 RÓCKED BOYS 2007 





www .ROCKERS .PL 








PRAWDA / PRAWDA / 


dobra, brzydka_i zła 


Po niemal pięcioletniej absencji, przerwanej tylko Epką 
„Radio Swoboda” i sporadycznymi koncertami, wrocławska 
Prawda powraca nie jedną, a dwoma płytami! Pierwsza to brykz 
13 letniej historii kapeli - „greatest shits” dla leniuszków, którzy 
spali kiedy ukazywały się pierwsze trzy premierowe albumy: 
wydana w Czechach ale dostępna także w Polsce składanka 
„77”. Druga płyta to zupełne premiery: 14 nowych piosenek, 
opatrzonych sporo mówiącym tytułem „Dobrzy, brzydcy, Źli”. 

O obu tych albumach, nowych piosenkach, załoganckiej 
młodości i punkowej dorosłości, czeskich realiach, głupich 
plotkach, Łzach i Ramonesach, oraz - jak na dwu Polaków 
przystało - polityce i religii rozmawiam z MELONEM: kiedyś 
basistą, a dziś już tylko wokalistą Prawdy. 

(MZOE WALĄ OCL PACK CŁO 
(Bezkoc) 





- Kiedy ostatnio graliście koncert? 

- Kilka tygodni temu graliśmy w Czechach 
dwa festiwale... Ostatni to był „Rock na Valniku” 
w Slanach. Któraś z kolei, bodaj ósma, edycja 
tego festiwalu. Robią go chłopaki z zespołu 
Totalni Nasazeni. Graliśmy już tam w 2002 roku. 
Teraz było ze 2500 ludzi, a na naszym koncercie 
może z 500-600 osób, a graliśmy o 17-stej z 
hakiem... Parę osób się pobawiło... no i chyba 
tyle. To chciałeś wiedzieć? 

- Mniej więcej. A pamiętasz pierwszy koncert jaki grałeś? 

- Pierwszy? Musiało to być w 1984 albo 1985 roku. Ale tamte 
koncerty przy tych współczesnych to jest jak pięść do nosa. Energia 
była na pewno, bo człowiek był młodszy i bardziej zbuntowany, 
natomiast sprzętowo, no i jeśli chodzi o umiejętności, to bez 
porównania daleko w tyle. Zupełnie inna bajka. 

- Jakie jeszcze widzisz zmiany, które zaszły przez ten 
czas? 

- Kiedyś koncerty był wydarzeniem. Ludzie przychodzili na 
wszystko, bez względu na to jakiej muzyki słuchali. Teraz każdy 
słucha czegoś innego, są specyficzne nurty. Jest dużo wszystkiego, 
koncerty służą do zabawy. Dawniej były wydarzeniami społecznymi, 
bo przychodziło się też spotkać ludzi, pogadać, wymienić kasety czy 
płyty etc. Kiedyś było to chyba ciekawsze, ale czy fajniejsze? Kiedyś słuchało się tej 
muzyki z przegrywanych wielokroć kaset, a i na koncertach brzmiało nie lepiej bo sprzęt 
był słaby. Teraz coraz częściej brzmi zawodowo, ludzie mają sprzęt i to słychać. Ale 
wtedy to było bardziej naturalne 
chyba... 

- A które realia są 
łatwiejsze dla zespołów? Czy 
teraz jest faktycznie kapeli 
łatwiej? 

- Chyba trudniej. Kiedyś 
bez względu na to jak się grało, 
jeśli zespół przekazywał jakieś 
emocje, ludzie go kupowali - nie 
w sensie kupna, bo nie było 
warunków do tego, alełykali. Nie 
było tak bardzo hermetycznych 
środowisk, które 
zainteresowane są tylko tym co 
jest „ich”. Było normą, że jak 
słuchałeś Joy Division albo 
reggae, to i tak przychodziłeś na 
zespół punk rockowy. Teraz już 
tak nie ma. Jest mnóstwo 
zespołów, które coś mają do 
przekazania, natomiast przebić 
się jest ciężej. 

- To ludzie z której z 
tych współczesnych scenek 
przychodzą na Prawdę? 

- Ciężko powiedzieć. 
Ludzie słuchający czadowej, 
rockowej czy punk rockowej 
muzyki... Różni ludzie do nas 
podchodzą, jest dużo 
dzieciaków, ale i dużo starszych ... Ciężko powiedzieć, dlatego, że mieliśmy długą 
przerwę czasową, która nas dużo kosztowała. Zmiana składu, Ace gdzieś tam grał... My 
teraz niemal drugi raz startujemy. Może nie od początku, ale nie wszyscy nas już 
pamiętają choć pewnie nie wszyscy zapomnieli. Z powrotem się wbijamy w czeska 
scenę, na której swego czasu mocno staliśmy. Dopiero teraz zobaczymy kto będzie na 
nas przychodził. Gramy w najbliższych miesiącach intensywnie koncerty, więc 
zobaczymy. 








POZYTYWNE WIBRACJE 

- Ciekaw jestem czy będziecie próbowali tak jak Farben 
Lehre zdobyć najmłodszą publikę? 

- Myślę, że nie. Graliśmy z nimi kilka koncertów i było widać, 
że to nie jest ta sama publiczność. My gramy za ostro i zbyt 
energetycznie. Nie żeby ujmować Farbe Lehre. Oni grają w inną 
stronę po prostu. Bardziej zabawowo, dla dzieciaków. My gramy 
ostro i dzieciaki nie do końca to kumają. 

- Pamiętam taki koncert, chyba w Katowicach gdzie 
tańczyło przed tobą kilka 16-latek. Dość to zabawnie wyglądało. 

- Bo tu nie ma reguły. Czasami do dzieciaków też trafiamy. Ale to na pewno nie 
będzie na taką skalę jak w przypadku FL czy Końca Świata i na pewno nie będzie to ta 
sama publiczność. Zresztą wiek nie ma znaczenia. 14-latki też słuchają czadów przy 
których my jesteśmy za delikatni. 

- Ale jeśli chodzi o kumanie i identyfikacje z waszymi tekstami, może być 
gorzej. Żeby zrozumieć, co Skuter pisze, coś trzeba jednak wiedzieć o świecie. 

- Faktycznie teksty nie są najprostsze i trzeba czasami pomyśleć chwilę nad tym 
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co Skuter miał na myśli. Nie jest to proste „sialala”... bez przykładów. Ale przez to, że nie 
należą do tych najbardziej banalnych, być może bardziej docierają do tych, co faktycznie 
słuchają takiej muzyki. 

- Na nowej płycie Prawdy jest piosenka o „pozytywnych wibracjach *, przy 
której sobie pomyślałem, że to jest jednak ukłon we stronę tych przysłowiowych 
16-latek... 

- Może tak... My się nigdy w żadne ramki nie zamykaliśmy. Każda płyta była 
rozstrzelona stylistycznie, każda była inna i ukazywała ten zespół z różnych stron. Nigdy 
nie było tak, że jak gramy czad to tylko czad. Nigdy słuchając naszych płyt czy koncertu 
nie mogłeś mieć wrażenia, że słuchasz jednego utworu. 

-Ate pozytywne wibracje to nie są zbyt banalne jak na was? 

- To nie jest chyba tak. Każdy ma czas na różne teksty. Ten akurat jest o 
pozytywnych wibracjach które także w nas siedzą i chcemy przekazać to innym. To nie 
jest ukłon w stronę dzieciaków - jak sugerujesz - które przychodzą na koncerty 
Happysadu, Farben Lehre czy Końca Świata. Nie dążymy do tego, żeby ogarnąć tę 
publikę, Oczywiście jak ktoś z niej nas będzie słuchał to fajnie, ale my nie mamy zamiaru 
wbijać się wten schemat. 


TYMI DZIECIAKAMI BYLIŚMY MY 

- Pytałem Cię na początku o stare historie, bo zdarzyło Ci 
się ostatnio popełnić kilka tekstów typu „Berlin, Warszawa, 
Praga” czy z nowej płyty „Auld Lang Syne” po polsku, gdzie 
natężenie nastrojów sentymentalnych jest dość spore. 

- W stosunku do młodzieży, która grywa z nami czasami 
koncerty to jesteśmy 
już starymi 
dziadkami. Chociaż 
takich starych dziadków jest wielu i - nie 
wytykając palcami - tamci dopiero są 
sentymentalni. Ale faktycznie włącza się 
czasami takie coś, pojawiają się 
wspomnienia i „Berlin, Warszawa, Praga” 
jest takim typowym numerem 
wspominkowym. Byliśmy kiedyś 
dzieciakami, którzy się dobrze bawili, 
jeździli na koncerty po Polsce czy 
Europie i człowiek coraz częściej czuje, 
że chciałby do tego wrócić. Tymczasem 
są już rodziny, dzieci, więc zostaje 
nostalgia, że fajnie kiedyś było - brałeś 
plecak, wsiadałeś w pociąg jechałeś i 
była dobra zabawa. Jedyne, co ci było 
potrzebne to glany na nogach, skóra 
na ramieniu, plecak z dwoma 
koszulkami na zmianę. Mnie tego 
trochę brakuje, chyba każdemu po 
trochu... 

- A co by myślał Melon chuligan 
z 1984 o Melonie z 2007? 

- Wiesz co? Melon z 1984 roku nie 
był jeszcze chuliganem... Bywało różnie, 
ale ja się prawie niczego nie wstydzę z 
tego czasu. Nikomu większej krzywdy nie 
zrobiłem. Wiele osób, które ongiś 
postrzegało moje towarzystwo za negatywne, dziś się ze mną widuje, nawet browara 
możemy wypić, choć pewnie z wieloma moimi ówczesnymi kolegami nie siedliby do 
jednego stołu. Nie byłem zapamiętany jak ten który coś tam niszczył... To był inny czas - 
bojowy, wszyscy inaczej patrzyli na życie. We Wrocławiu w 1986 roku większość 
chłopaków zaczęła chodzić z łyso ogolonymi głowami i bawić się w skinheadów. Trochę 
mnie to bawiło, ale tylko do pewnego momentu. A potem ciężko było szybko odbić od 





Melon 1984 





towarzystwa... A że byłem największy, to i 
najbardziej postrzegany... 

- Ale chodzi mi o to, czy myślałeś wtedy 
że będziesz teraz kolesiem, który śpiewa 
moralizatorskie teksty typu „prawdę mi 
mów”, który ostrzega przed alkoholem czy 
narkotykami? 

- Mnie się zawsze włączało światełko stop. 
Nawet w 1986 roku, kiedy własnych kumpli 
rozdzielałem i tłumaczyłem żeby nie robili 
masakry. Tak jak wtedy, kiedy złapali biednego 
Daniela - wokalistę Działonu Punk i chcieli go 
skopać w siedmiu. Skończyło się na tym, że 
rozdzieliłem towarzystwo i napierdzielał się z nim 
na solo Czerwony, który był najbardziej na to 
napalony. Dostał wpierdol nota bene ale nikt 
Daniela nie ruszył. Wpierdolił Czerwonemu i 
poszedł. | do dzisiaj jesteśmy z Danielem 
kolegami - może również dlatego, że go wtedy 
siedmiu kolesi nie skopało. To są takie historie, że 
raz na jakiś czas włączały mi się te 
„moralizatorskie nastroje” i dlatego może nie 
jestem teraz znienawidzonym kolesiem, tylko 
każdy jakoś to sobie tłumaczy, że miałem taki 
okres w życiu, że się popiło i najebało temu czy 
owemu... Ale w momencie kiedy tamto 
towarzystwo odbiło w kierunku nazi to ja 
kompletnie od nich odpadłem, bo to mnie już 
zupełnie nie interesowało i z tego okresu nikt już 
nie może mnie pamiętać z tamtej strony. Zresztą 
mnie się w 1988 roku urodził dzieciak i w ogóle na 
3 lata odbiłem od jakiegokolwiek towarzystwa. 

- A skąd ten moralizatorski ton ci się 
teraz pojawia? 

- Każdy musi się zastanowić nad tym co robi. Ja też się zastanawiam... 
Większości rzeczy nie żałuje, ale popełniałem błędy, a ludzi powinno się przestrzegać 
przed błędami. Jeżeli mam tyle lat ile mam to chyba mogę sobie trochę pomoralizować? 

- Wiesz, że muszę dbać też o to, żeby wywiad ciekawy. No i przychodzi mi do 
głowy taki obrazek jak na jakimś koncercie wyciągaliście swój sprzęt, a tam na 
każdej paczce był napis „ŁZY”. Możesz to wytłumaczyć? 

- No co tu tłumaczyć? Nasz gitarzysta Ace jako muzyk sesyjny, czy wynajęty 
klezmer został wzięty do zespołu Łzy po to, żeby grać z nimi koncerty w zastępstwie za 
gitarzystę Łez, który był chory. A że Ace jest raczej sprawnym gitarzystą, więc nie było 
problemu. Prawda miała przerwę spowodowaną między innymi właśnie tym, że on przez 
rok czasu był z nimi w trasie. Łącznie z tym, że był z nimi w Kanadzie, Belgii i gdzieś tam 
jeszcze. Ze sto koncertów z nimi zagrał. To typowo zarobkowa akcja - jakoś się musi 
utrzymywać. 

- Żadnych ciekawych historii z wielkiego showbusinessu? 

- On nie był członkiem kapeli, był tylko wynajęty. Padło na niego, bo Maciek 
Durczak - znana postać, manager Łez wówczas - znał Ace i go zaproponował, bo „Ace 
szybko się nauczy”. Kiedy temu kolesiowi z Łez się polepszyło, czy Łzom się zaczęło 
gorzej powodzić, to Ace przestał jeździć. Powinieneś z Ace pogadać to może jakieś 
smaczki, których oczekujesz, byś wyciągnął... 


Z LUDOŻERKĄ JESTEŚMY UMÓWIENI 

- Opowiedz o Waszej wydanej w Czechach składance. Jak te 
Czechy z waszej perspektywy wyglądają i czemu realia tam są tak 
inne iczęsto lepsze? 

- Pierwszy koncert zagraliśmy tam chyba w 1997, a potem 
regularnie graliśmy wiosenno-jesienne i to pełne trasy: po 5-8-9 
koncertów i byliśmy na wszystkich znaczących tam punk rockowych 
festiwalach. Czasami kilkakrotnie. Był taki czas, że Prawda grała więcej 
koncertów w Czechach niż w Polsce i więcej płyt czy wtedy jeszcze kaset, 
sprzedawaliśmy w Czechach. Całkiem nieźle tam funkcjonowaliśmy. Zawsze nam się 
dobrze w Czechach grało i jak tam przyjeżdżaliśmy, widzieliśmy masę osób z 
naszywkami Prawdy. Granie w Czechach się nam skończyło w 2002 albo 2003 roku. Od 
tamtej pory zagraliśmy tam raz czy dwa... Te parę lat przerwy to duża dziura... Taka 
„czeska” płyta chodziła za nami już od dłuższego czasu. Od 2-3 lat intensywnie. 
Najtrudniej było z tłumaczeniami 
tekstów na czeski. Jakby nie to, 
może wyszłaby już rok temu... To 
jest kompilacja z naszych trzech 
pierwszych i czwartej, nowej 
płyty, która wkrótce się pojawi, 
plus jakieś niepublikowane 
rzeczy. W przyszłym roku 
pogramy trochę po Czechach i 
chyba zagramy trasę z którymś z 
czeskich zespołów. 

- Zauważasz na pewno, 
że tam w jakiś dziwny sposób 
kręci się to wszystko chyba 
trochę lepiej. Zobacz np. ile w 
Czechach jest w ciągu lata 
festiwali, o których mówisz. 

- Jak na mój gust, tam jest 
tak, jak u nas było kilka lat wstecz, 
tyle tylko, że ludzie są bardziej 
otwarci, nie ma tej 
hermetyczności ideologicznej 
jaka u nas była. Tam nie ma 
problemu, że jak ktoś słucha 
ciężkiego hard core'a to nie 
potrafi się bawić przy ska. Tam 
ludzie chodzą na koncerty, bawią 
się na nich, jeżdżą na festiwale... 
Tam jest 20 parę festiwali punk 
rockowych podczas wakacji! Dużych festiwali na których gra po kilkadziesiąt zespołów. 
W Polsce tak naprawdę nie ma żadnego. Nie ma imprez na taką skalę. Dlaczego? Nie 
mam zielonego pojęcia, choć jest to zadziwiające, bo choć to 4-krotnie mniejszy kraj niż 
Polska, to dzieje się tam więcej i ciekawiej. Czechy zawsze były dla mnie szokiem. 
Zawsze tam przyjeżdżali ludzie na koncerty i bawili się w każdej sytuacji. Ze dwa razy 
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graliśmy tam w najzwyklejszym garażu. Wyobraź sobie sytuacje, że jest 
luty, minus 10 stopni, a jedyne ogrzewanie to beczka w której palone są 
palety, deski, kartony i co tam się jeszcze dało. A my w garażu gramy 
koncert, na który przyszło posłuchać muzyki na mrozie 120 osób. W 
Polsce jakbyś coś takiego zrobił wszyscy by cię wyśmiali. A tam 
przyjechała policja, popatrzyli, podszedł do nich koleś z irokiem, 
poklepał po ramieniu: „Panowie, my tu z ludożerką jesteśmy umówieni, 
oni nam pozwalają grać” - i policja pojechała. | to są rzeczy w Polsce 
niemożliwe... Zagraliśmy w Czechach ze 100 koncertów i byliśmy już 
solidnie rozpoznawalni, bo przychodziło na nas i po 300-400 osób, a 
jedna czwarta śpiewała piosenki po polsku. Ale jak się 4 lata w jakimś 
kraju nie gra to niektórzy zapominają. 


NIE PRZESZKADZA MI GOŚĆ w 
GARNITURZE 

- Tytuł tej składanki brzmi „77”, co 
przywołuje wiadome skojarzenia. Tymczasem wy 
mówicie zawsze, że jesteście rockowym 
zespołem. 

- Dlaczego tak mówię? Każda płyta Prawdy jest 
inna, każda jest w inną stronę. Nie mogę powiedzieć, 
że gramy stricte punk rocka, bo typowego punk rocka nie gramy, 
chociaż zawsze się to wokół punk rocka toczyło. Ja się wychowałem na 
punk rocku i to jest muzyka, która dla mnie była i jest najważniejszą 
rzeczą w życiu. Całe moje życie i moja praca wokół tego się kręci. Bo 
nawet to, że mam teraz firmę, to ona wokół punk rocka się kręci w jakiś 
tam sposób. Mogę robić to co lubię i żyć z tego. To są bardzo cenne dla 
mnie rzeczy... Ten tytuł 
to hołd dla punka 77. 

- Jaki masz 
dziś stosunek do tego 
hasła „punk”? 
Podpisujesz się pod 
nim? Jesteś punk? 

- Nadal się pod tym podpisuje. To 
się nie zmieniło przez te lata. Ciągle coś 
we mnie siedzi, chciałbym jeszcze 
gdzieś tam pojechać i bawić się tak, jak 
potrafiłem się bawić 20 lat temu. Widuje 
swoich kolegów sprzed 20 lat, którzy 
chodzą do fabryki, albo pracują w 
jakichś tam firmach. Nie neguje tego, 
ale ich przylizane włosy i zmęczenie... 
Widać, że im to przeszkadza, ale 
dostosowują się do miejsca i do 
sytuacji. Rozmawiam z jednym i mówi 
mi, że jak robisz na budowie i większość 
panów słucha disco polo to samemu 
zaczynasz tym przesiąkać. Ja tego nie 
rozumiem. Ale ich wchłonęły miejsca do 
których zaczęli należeć. 

- Na jednym ze zdjęć na 
okładce tej płyty masz niezłe 
warkoczyki z tyłu głowy. Kiedy to 
było? Zwracasz uwagę na takie rzeczy jak punkowy wygląd? 

- Cały czas się obcinam na łyso i mam kitę z tyłu głowy do połowy pleców. Ja bym 
chodził cały czas z tymi warkoczykami, ale jestem leniwym gościem i mnie wkurwia 
zaplatanie ich i rozplatanie jak włosy odrosną. To jest 4 godziny siedzenia, a ja jestem 
zbyt niecierpliwy. Ale jakiś czas chodziłem niedawno z irokezem. | generalnie nie 
przeszkadzało to ani mnie, ani moim klientom. Robimy rzeczy dla „normalnych firm" i 
jeżeli ktoś chce ze mną współpracować, to nie może mu przeszkadzać, że nie wyglądam 
tak, jakby on tego oczekiwał. Mam to w... gdzieś. Jak komuś to przeszkadza, niech do 
mnie nie przychodzi. To się w Polsce jeszcze zdarza, że nietypowy wygląd przeszkadza, 
ale to trzeba zmieniać... Mnie nie przeszkadza, że ja przychodząc do jakiejś firmy widzę 
gościa w garniturze, więc czemu komuś miałoby przeszkadzać, że ja siedzę w 
glanach... 








ZESPÓŁ NUMER JEDEN 

- Naczeskiej składance jestcover Ramones. Rozumiem, że 
to numer z polskiej składanki „Tribute to Ramones”, która kiedyś 
ma wyjść... Jaki to kawałek? 

- Nie pamiętam... numer z czwartej płyty. Nie pamiętam jak się 
nazywa w oryginale, ale potrafię go po angielsku zaśpiewać ... („l Just 
Want To Have Something To Do” z „Road To Ruin”, ale dużo szybciej 
zagrany - dop). W zasadzie do 2005 roku nie nagrywaliśmy nigdy 
coverów, na koncertach też raczej ich nie graliśmy. Dopiero jak przyszła ta historia ze 
zrobieniem „Nalywaimo brattia”, który zawsze miałem ochotę zrobić... Potem ten 
Ramones, Dezerter, a teraz jeszcze taką 
starą szkocką pieśń noworoczną 
zrobiliśmy... Raptem było tych coverów 
ze 4 na kilkadziesiąt własnych 
kawałków... 

- Pytam o Ramones, bo tytuł 
nowej płyty Prawdy ma brzmieć 
„Dobrzy, brzydcy, źli”, co jest całkiem 
ramonesowe. Oni tą melodią 
zaczynali każdy koncert od pewnego 
czasu. 

- To bardziej jest Ennio 
Morricone... Ale nie wiem, może to z 
Ramones wzięliśmy...? Dla mnie, w 
latach 80-tych to był zespół numer jeden. 
Na pierwszym swoim dużym koncercie 
za granicą byłem właśnie na Ramones. 
Specjalnie pojechałem do Berlina w 
1988 czy 89 roku. Do dzisiaj pamiętam, 
że grali w „Ice Sport Halle”, że zaczęli 
koncert właśnie dokładnie tym 
motywem, że to była ostatnia trasa w 
oryginalnym składzie z Dee Dee na 
basie. To był dla mnie zawsze bardzo 
ważny zespół i może podświadomie 
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ciągle we mnie to siedzi 


ĆPUNY NIE SĄ MESJASZAMI 

- Wygląda na to, że coraz więcej jest Twoich tekstów w 
Prawdzie. Na nowej płycie 
szczególnie. 

- Z musu. Zawsze 
uważałem, że Skuter pisze na 
tyle dobre teksty, że nie ma 
sensu wykorzystywać swoich. 
Ale na nowej płycie jest kilka tekstów Ace'go, 
kilka moich i kilka jeszcze Skutera. Niestety tylko 
kilka... My już się rzadko widujemy. Ostatni raz 
widziałem Skutera z rok temu. Generalnie 
chodzi o to, że nie jest z nim za dobrze. To jego 
problem życiowy. Ja nawet nie wiem czy on 
byłby w stanie napisać teraz teksty na płytę. Tam 
jest pełen dramat i przykro mi z tego powodu. 
Zawsze byliśmy kolegami. Skuter grał w tym 
zespole raptem dwa lata, a w składzie był na 
każdej płycie. To dla mnie bardzo ważna osoba, 
która zawsze była blisko ztym zespołem. A teraz 
alkohol, totalne dno... 

- To kto napisał, że „ćpuny nie są 
mesjaszami”? 

- To właśnie Skutera. Było jego kilka 
tekstów, które nie znalazły się na poprzedniej 
płycie, lat temu ileś i dlatego się jeszcze ostały. 
Skuter chyba z 6-7 lat nic nie napisał. 

-Akim są gównojady? 

- Jest wiele osób nas otaczających, które 
takie są. Wszędzie gdzie się nie obejrzysz są 
gównojady. Nie tacy politycy jak trzeba, nie taka policja jak trzeba, nie tacy ludzie jak 
trzeba. Zawsze ktoś stoi za twoimi plecami i chce ci zrobić coś złego... I to są ONI 
właśnie. 

-Ato kto napisał? 

- Nie pamiętam... chyba ja. 

- Takie mam wrażenie, że zespoły punk rockowe nie interesują się już tym 
co się dzieje wokół nich. Czy sądzisz, że obecna sytuacja to zainteresowanie 
przywróci? Jakiś powiew buntu do punk rocka przyniesie? 

- Tego nie wiem. Ale to co się dzieje nadaje się bardziej do kabaretu niż 
poważnych przemyśleń. 

- Nie skłania Cię to co widzisz do napisania piosenki o panu Ziobrze? 

- Wiesz co? Masala zaatakowała ostatnio mocno PiS, Giertycha... Może i 
dobrze? Ale to nic nie zmienia. Ludzie powinni mieć swoją świadomość i wszyscy 
powinni iść do wyborów i głosować. Nie wiem czy to coś da, bo w każdej ekipie są jakieś 
minsy. Natomiast wiem, że tak, nie tak, to jeszcze nigdy nie było. 

- Na kogo będziesz głosował? 

- To niech zostanie moją prywatną sprawą. Na pewno nie będzie to PiS, ani żadna 
z partyjek z ich kręgu. Choćby po to warto iść do wyborów żeby PiS nie utrzymał się u 
władzy... 


PRAWDA w 1995 roku 





PAPIEŻ I ŚWIĘTA INKWIZYCJA 

- Nie chcesz o polityce, to może o religii? Macie na nowej 
płycie taki wolny kawałek na ten temat - „papież, święta 
inkwizycja”... Czy on ma coś wspólnego z pewną piosenką Bad 
Religion? 

- Nie. Zupełnie nie wiem, o co chodzi. Zaskakujesz mnie... 

- To sprawdź „I Love My Computer”... 

- ...To miał być ostry numer, na początku był zupełnie inny. Ale w 
którymś momencie bębniarz stwierdził „nie róbmy kolejnego takiego samego kawałka”, 
zwolnił tempo czterokrotnie, kazał grać inaczej, basista zrobił inną basówkę... To jest 
jeden z dwu kawałków, które zrobiliśmy tak naprawdę wspólnie. Ale w tej formie jest 
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chyba o wiele bardziej dosadny. 

- No to, że się tak a propos zapytam - płakałeś po papieżu? 

- Byłem wtedy na wakacjach... Nie płakałem. Ale jeśli chodzi o kościół mam 
bardzo rozbieżne uczucia. To jest drażliwy i śliski temat. Ciężko o tym rozmawiać. Sama 
religia jest dla mnie bardzo ważna, natomiast kościół jako instytucja 
jest dla czymś strasznym. | bez względu na to ile papież zrobił 
dobrego, to nikogo nie rozgrzeszy. Kościół to wielka korporacja, 
wielka firma, a papież był tylko jej prezesem. Ja nie chce źle mówić o 
papieżu natomiast kościół jako instytucja jest wielkim syfem. 

- Czemu nie chcesz źle mówić o papieżu? 

- Choćby dlatego, że próbował zbliżyć różne religie do siebie, 
ato już krok do przodu. Żadna religia nie jest ważniejsza od drugiej, a 
ja nie jestem do końca ateistą. Albo inaczej. Dla mnie jest ważna 
wiara a nie religia. Ja wierzę, że coś nad nami jest. Ale nie lubię tego, 
że w kościele katolickim brak tolerancji dla innych - dla tych co wierzą 
inaczej, dla innych religii. To jest dla mnie fatalne zakłamanie, bo z 
jednej strony pokazują całe to dobro itd., a z drugiej jest ta 
nietolerancja i - jak uważam - bardzo negatywne oddziaływanie na 
młodzież. 


TRZY 
NIEDZWIEDZIA 

- Powiedz jeszcze na koniec jaką 
najgłupszą i najbardziej nieprawdziwą plotkę o 
swoim zespole słyszałeś. 

- Hmm, nie wiem... Nad głupimi plotkami się 
nie zastanawiam, bo albo mówi to ktoś, kto nie ma 
pojęcia o tym zespole albo jest wrednie złośliwy. 
Więc nie zwracam uwagi. Mam to w dupie... No, jedna mi się 
przypomina, choć dotyczy raczej mnie niż zespołu. Że mianowicie 
wokalista Prawdy jest naziolem. 

- Eeee to słabe! Słyszałem lepszą. Gdzieś ktoś napisał w 
Internecie, że Prawda gra mało koncertów, gdyż Melon je tak dużo, że 
organizatorzy nie są w stanie zapewnić mu jedzenia. 

- (śmiech) Poważnie? To jest jakiś farmazony, bo ja genetycznie tak mam, jakąś 
chorobę czy coś, że choć wyglądam 
jak wyglądam, to jem dużo mniej niż 
każdy po kolei w tym zespole... Ale 
ktokolwiek mógłby tak się 
wypowiadać, gdyby organizatorzy 
w jakikolwiek sposób karmili te 
zespoły, które u nich grają. Bo 
zazwyczaj jak ktoś robi koncert to 
ma w dupie gdzie zespół będzie 
spał, rzadko kiedy jest woda 
mineralna i zazwyczaj jest to nie do 
końca zorganizowane tak jak 
powinno. W Czechach to 
przynajmniej dostajesz talon na 
parówkę i piwo, a w Polsce mają cię 
w dupie. Choć i od tego są wyjątki i 
czasami ktoś pamięta o tym, że musisz coś jeść, witają cię miło i zrobią ci normalną 
szamkę. Tu uznanie dla Janusza Krzeczowskiego u którego wszystko jest zaplanowane 
idealnie i wszystko się zgadza i jest nie tylko woda i jedzenie, ale i takie pierdoły jak 
paluszki. 

- Ja tu chciałem zakończyć jakąś sensacyjną plotką o Prawdzie, a Ty mi 
peany dla Janusza... 

- Nie jestem fanem Janusza, ale koncerty robi zawodowo. A to co powiedziałeś, to 
nie była plotka, tylko jakaś bzdura. Że 
wyglądam jak 3/4 niedźwiedzia, to nie znaczy, 
że potrafię wpierdolić całego dzika na kolację. 

- Noi to może być ładne zakończenie. 


CZWARTE 
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Przyjem widzieć jak zespół, który 
pamięta się z pierwszych, trochę może nawe 
nieporadnych demówek, tak ładnie się rozwija 
Drugi studyjny, a pierwszy w pełni profesjonalny 
wydany na kompakcie album DE ŁINDOWS „Sto 
mil na sekundę” ukazał się już kilka miesięcy 
temu i pokazał tę kapelę w pełni sił witalnych 
twórczych! Spotkanie z nimi było więc 
nieuniknione, tym bardziej, że Łindowsi radzą 
sobie coraz lepiej i równie dobrze czują się w 
undergroundowym klubie, co na deskach trasy 
„Punky reggae live”. Trafiają w gusta zarówno 
punkowej młodzieży jak też słuchaczy, którzy 

iętają punkowy renesans połowy lat 90-tych 
słychać, że zainspirowani są nie tylko polską 
sceną, ale i amerykańskimi tuzami melodyjnego 
czadu. Śpiewają o rzeczach wesołych, ale 
zupełnie poważnych, łącząc w tych samych 
piosenkach przebojowość i punkową 
zadziorność. Z pełną świadomością, że nie raz 
jeszcze usłyszycie o tej kapeli przedstawiamy De 
Łindows w osobach Jagody (wokal) i Domina 
(gitara), których do mn 
i bardziej skrytych 
zwierzeń i wynurzeń 
nakłaniał Bezkoc 


BIJEMY SIĘ TYLKO W BUSIE 

Na początek kilka danych z rocznika statystycznego. Ile to 
już lat się męczycie ze sobą, ile zagraliście koncertów, ile 
nagraliście złotych płyt i takie tam... 

J: Początek obecnego De Łindows to 2002 rok. Wtedy, w 
momencie kiedy 
zabukowana była sesja nagraniowa we 
Wrocławiu (u Rogera z Kliniki), znienacka 
posypał się stary skład. Ale nie załamałem 
rąk tylko wziąłem się za meblowanie 
nowego. Domina poznałem na koncercie, 
gdy stary basista oznajmił mi, że odchodzi i 
ma wszystko co związane z zespołem w 
dupie. Lijo znalazł się z ogłoszenia, które 
rozwiesiłem na mieście. Sądząc po nazwie 
zespołu był przekonany, że gramy jakiś 
elektro-punk lub temu podobne ciulstwo. Z 
Przemkiem znałem się wcześniej, więc była 
to kwestia jednego telefonu. Ściągnąłem też 
mojego wieloletniego przyjaciela Mateja, 
aby dograł nam drugą gitarę, ale spodobało 
musię i został. 

No atastatystyka? 

J: Będzie już z 5 lat naszego grania. 
Od tego czasu w składzie zaszła tylko jedna 
zmiana - Mateja zastąpił Morda. Zagraliśmy 
przez ten czas ok. 100 koncertów w Polsce, 
Czechach i na Słowacji. Na koncie mamy 2 
płyty, które zresztą sam nam wydałeś oraz 
gościliśmy na wielu składankach. 

Mieliście tylko jedną zmianę w 
składzie? Ja mam wrażenie, że się 
systematycznie rozrastacie... 

D: W przeciwieństwie do systemu operacyjnego Windows i administracji 
rządowej nie rozrastamy się. Jest nas cały czas 7 osób. Tylko na pierwszej demówce -tej 
którą dostałeś ode mnie na kultowej giełdzie w Mega Clubie, która niestety "zdechła" i 
chyba nigdy się wtym kształcie nie odrodzi - nie ma Wagena (trąbkarza) który doszedł do 
nas tuż po nagraniu dema 2002. 

Zawsze mnie to zastanawiało jak można sobie poradzić w kapeli mając tylu 
członków. Nie pozabijać się i jakoś wszystko zgrać organizacyjnie... 

Jest to problem, ale do ogarnięcia. 5 lat dajemy radę, a bijemy się 
tylko w busie... W kapeli jak w kapeli, zawsze są kwasy ale potrafimy je 
rozwiązywać. De Łindows to takie trochę siedmioosobowe małżeństwo - 
rodzina słowemsilna. 

Hmm, ale gitarzystę wywaliliście... 

Hmm, a skąd ty masz takie wiadomości...? To pewnie przez tą 
kiepską punkową pocztę pantoflową. Mathey sam odszedł. To była jego 
decyzja, mamy kontakt taki jak mieliśmy. Różnica jest taka, że jego w 
zespole już nie ma... 

Spoko, spoko. I tak grał za długie solówki. 

Taaa... Pamiętam tą kłótnie u ciebie w domu, jak puściłeś mu Dead 
Kennedys ikazałeś liczyć do 10 przy każdej solówce. 

Muszę przecież dbać żeby zespoły nie popełniały pewnych 
zasadniczych błędów! 

Tak ojcze dyrektorze hanahahah 





ŚLADAMI JOHNNEGO ROTTENA 

Da się wyczuć, że wam mocno zależy na tym zespole. Co 
jest tak fajnego w graniu w kapeli, że warto się tak angażować? 

D: Jeżeli o mnie chodzi, to nie jest moja pierwsza kapela. 
Zaraziłem się tym dużo wcześniej, a w De Łindows to się tylko 
pogłębiło. 
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J: Odpowiedź jest najprostsza z możliwych - sprawia mi to niesamowitą radochę. 

Dokładniej poproszę!.. Fajnie jest sobie pojeździć i poimprezować, czy też 
kuszą was popisy na scenie przed tłumem, co "spija słowa z waszych ust"? 

D: Pewnie, że fajnie jest być na scenie i widzieć przed sobą ludzi, którzy przyszli 
na koncert, znają teksty i widzieć, że to co robimy wywołuje w nich pozytywne emocje. 


J: Granie daje także możliwość 
mówienia o rzeczach które są dla mnie 
ważne. 

O to ciekawe. Bo chyba kojarzy się 
was raczej jako zespół „wesoły”, 
tymczasem jak się dobrze przyjrzeć to 
macie bardzo konkretne teksty na 
konkretne tematy... Ale chyba się nie 
utożsamiacie z różnymi „politycznie 
zaangażowanymi” kapelami? 

J: Bo jako zespół jesteśmy bardzo 
(czasami nawet, aż za bardzo) wesołą ekipą. 
Co jednocześnie nie przeszkadza mówić o 
rzeczach ważnych, które bezpośrednio 
wpływają na nasze życie. O polityce i 
idiotycznych pomysłach z Warszawy, o 
ludziach którzy przy władzy nigdy nie powinni 
się znaleźć. To nieprawda, że nie ma 
znaczenia na kogo głosujesz. Ma. Widać to 
po tym co się u nas dzieje. A można 
wyobrazić sobie, że to Giertych i Radio M - 
jak miłość, sami wygrywają wybory i wtedy 
dopiero było by wesoło. Bo autorytaryzm 
nigdy nie przychodzi od razu. Nagle nie 
pojawia się „policja myśli”. To jest bardzo 
złożony proces, krok po kroku. Zaciera się 


trój-podział władzy, kwestionowana jest cała przeszłość, opluwa się wszystkie 
autorytety by tylko samemu pozostać dobrym i święty. Podważa się Trybunał 
Konstytucyjny, wzmaga represje. To cały ciąg małych zdarzeń składający się na większą 
całość. Demokracja to rządy większość, ale z poszanowaniem praw mniejszości, co nie 


wszyscy zdają się rozumieć. 


Dla mnie punk rock zawsze łączył świetną zabawę, radość i energię z 
zaangażowanymi i konkretnymi tekstami. Choć we wszystkim trzeba zachować umiar. 
Nie da się też mówić tylko, że jest do dupy, bo wtedy to tylko stryczek zostanie. Jakby 3 












lata temu ktoś powiedział, że będzie taka 
poświęcona koalicja to by wszyscy z krzeseł 
pospadali. Albo kto by się założył że pierwsza 
konferencja będzie w TV Trwam? Mam 
nadzieję, że to tylko dla młodej polskiej 
demokracji taka grypa różyczka, którą trzeba 
przejść. Nie łudzę się, że zaczną rządzić 
altruiści, ale niech przynajmniej robią to ci 
którzy się na tym znają. 

Wracając do tego "zaangażowania w 
kapelę". Podobno niektórzy z was biorą 
nawet lekcje śpiewu... 

Czy ty założyłeś podsłuch u nas w 
domach? 

Ja się tylko przygotowałem... 

Kto kapował?! Będzie śledztwo. No ale 
wkońcu to jest „Plotkożer”, prawda :)? 

Staramy się cały czas pracować nad 


sobą, bo zdajemy sobie sprawę, że ludzie oczekują od nas coraz więcej na koncertach... 
Ale prawie wszyscy z nas są samoukami. 
Proszę mnie tu nie zbywać okrągłymi zdaniami. Jak to jest z tymi lekcjami? 
Od niedawna takowe mają miejsce. To proste. Jak grasz na gitarze to ćwiczysz 
granie, jak śpiewasz to też musisz ćwiczyć, a jeśli ktoś może w tym pomóc, to czemu nie. 
Chyba nie ma wtym nic złego? 





No pewnie, że nie. Choć rzadko 
spotykane i dlatego pytam. 

Wcale nie takie rzadkie. 

To kto z punkowych kapel oprócz 
Jagody jeszcze szkolił głos? 

Johnny Rotten... Staramy się 
pracować nad sobą i tyle. Chórki też 
ćwiczymy. Aco! Wolno nam! 

No, ale na czym to polega? Jakie są 
metody i ćwiczenia? Chyba Cię ta szkoła 
nie zobowiązała do tajemnicy? 

J: Skąd to się wzięło? Ano po kliku 
dobrych latach darcia ryja, okazało się że 
gardło nie bardzo wytrzymuje koncerty, próby 
i nagrania. Po prostu głos zaczął siadać i 
zdarzało się, że po jednym koncercie, 
drugiego już nie dawałem rady zaśpiewać. 
Miałem większe chęci niż możliwości. Po 
jednym z koncertów gdzie głos mi padł po 3 
kawałkach, trzeba było coś z tym zrobić. No i 
jak masz do obcięcia nogę to idziesz do chirurga, a jak masz problem z głosem idziesz 
do foniatry. Bardziej polega to na prawidłowej emisji głosu i pracy przepony, żeby gardo 
się tak nie męczyło. Na dęciaku też nic nie wydmuchasz jak nie będziesz wiedział jak. 
Niektórym przychodzi to naturalnie innym nie. Jeszcze inni drą się tak (np. nieszkolony 
growling), że po 3 latach nie tylko nie są w stanie nic zaśpiewać, ale nawet głośniej 
powiedzieć. Johnny Rottten też był na lekcjach przed „Never mind the..." i jak wyszło? 


BRYKAJĄCE STOLCE 

Powiedzcie może o rodowodzie waszej kapeli. Macie 
bardziej punkowe czy bardziej studenckie korzenie? Czy też 
każdy z innej parafii? 

J: Ja zaraziłem się punkrockiem w późnej podstawówce. 
Razem ze ex-gitarzystą Mathejem graliśmy w kapeli Brykające 
Stolce :). Słuchało się Sex Pistols, Armii, Post Regimentu. Poprzestawiało mi się w 
głowie i tak już zostało. Lijo to stary 
punkowiec z czasów gdy punków niewielu 
było, Ewa i Przemek też załapali bakcyla w 
okolicy podstawówki/wczesnego liceum. 

D: Ja miałem ze 14-cie lat jak ktoś 
puścił mi Dee Facto z Jarocina... Od tamtej 
pory nic już nie było takie same. Dla mnie to 
jedna z najważniejszych kapel... 

Tak. Straszna była dla mnie 
świadomość, że wielkim afektem ich 
darzycie i robiliście im ostatnio 
koncert... Dee Facto to była kiedyś 
jedna z gwiazd punko-polo... 

D: Dla mnie nie ma w tym nie 
dziwnego i nie wstydzę się tego, że od Dee 
Facto zaczęła się moja przygoda z punk 
rockiem. Przecież nikt nie napisał instrukcji 
od czego młody punk rockowiec ma 
zaczynać. Dee Facto to dla mnie jedna z 
ważniejszych kapel a koncert, który 
wspólnie zagraliśmy miał dla mnie 
znaczenie sentymentalne. 

J: Koncert z Dee Facto był 
rewelacyjny i na pewno nie nazwałbym ich 
punko-polo. Do tego okazali się naprawdę 
miłymi ludźmi... Drugi koncert jaki byśmy 
zrobili to Post Regimenti Rancid. 

Raczej ciemno widzę szanse. No chyba, że Rancid skusicie... 

D: Jak wygram w totolotka to Rancid zrobimy na pewno i to za darmo. 

Trzymam za słowo... No, ale jak ztym pochodzeniem kapeli. Wszyscy są na 
punk rocku chowani? 

Wszyscy na punk rocku... Tylko Wagen bardziej 
"kultowo". 

Pytam, bo np. zaprzyjaźniony z wami Koniec 
Świata - przy całej mojej sympatii do tego zespołu - 
raczej "studencko" się prezentuje. 

D: Z Jacą zaczynałem, więc gwarantuję ci, że jest 
tak jak ze mną, a Młodego katowałem swoją muzyką jak 
mieliśmy razem pokój, więc oni na pewno po 
"punkowemu" się chowali, a resztę chłopaków z KŚ 
musisz sam zapytać. 

OK, to przy okazji przypomnijcie na czym to 
polegają te wasze koligacje z Końcem Świata? 

D: Z Jacą chodziliśmy do podstawówki i 
założyliśmy naszą pierwszą kapelę Sellout. Cały czas 
jesteśmy kumplami, spotykamy się, imprezujemy, a 
Młodego (gitarzysta KŚ) zawsze miałem w domu bo to 
mej brat. Z resztą chłopaków poznałem się jak doszli do 
KŚ. 





J: Część chłopaków ze starego KŚ grało kiedyś 
równocześnie w De Łindows. 

Aniektórzy do tej pory mylą oba te zespoły. 

D: Szczególnie ty mylisz mnie z Młodym. 

J: Jako jedyny chyba :). 

D: Jedno jest pewne -biiźniakami nie jesteśmy. 

Skoro zaczynacie się mnie czepiać to zmieniamy temat :). 


BEZDUSZNY PLIK NA DYSKU C 

Trochę już czasu minęło od nagrania i wydania płyty „Sto 
mil na sekundę”, ale trzeba o niej trochę pogadać. Jest bardzo 
starannie przygotowana... 

Chcieliśmy żeby ta płyta dobrze brzmiała i żeby była dobrze 
zrobiona. Po nagraniu „Depresji” mieliśmy już trochę więcej 
doświadczenia w sprawach studyjnych. Wiedzieliśmy co, jak i w jaki sposób chcemy 
zrobić. Bardzo pomocny okazał się znów Michał Rosicki, który zrobił nam „Depresje”. 
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Długo będziemy pamiętać nieprzespane noce w studio i 
kłótnie przy miksach, ale na pewno było warto... Dzięki 
Michał, Kaśka i MAQ studio za to, że pomogliście nam 
zrobić „100 mil na sekundę”. 

Mam na myśli nie tylko samą płytę, ale i całą 
jej otoczkę - okładkę, stronę graficzną etc. Nie 
zostawiliście wiele przypadkowi. Skąd ta dbałość? 

D: Absolutnie tak - na tym nam zależało. Stroną 
graficzną zajął się Sebastian Gomułka - świetny gość, 
zrobił kawał dobrej roboty, której efektem jest 18 
stronicowa okładka. Zdjęcia zrobili: Tomek 
Greissgraber - mój dobry kumpel ze studiów. 
Wykorzystaliśmy też zdjęcia które robił nam w trakcie 
kręcenia klipu. 

J: Dla mnie płyta i okładka stanowiły zawsze 
całość. Zachwycałem się okładkami Crass i pamiętam 
radochę z plakatu dołączonego do płyty Dead 
Kennedys "Fresh Fruit"... Też chcieliśmy żeby nasza 
okładka była czymś więcej niż spisem utworów jakie są 
na płycie. A poza tym jest to ukłon i podziękowanie dla 
kogoś kto kupi tę płytę. Sebastian naprawdę się spisał - okładka jest praktycznie 
ilustracją tekstów. 

Cow ogóle znaczy wydanie płyty dla 
kapeli w sytuacji, kiedy te płyty nie są już 
chyba tak ważne jak kiedyś? 

Wydanie płyty jest bardzo ważnym 
wydarzeniem dla każdej kapeli. To jest 
namacalny efekt pracy i istnienia całego 
zespołu. Jest to coś, co zostanie po kapeli, 
dzięki czemu zawsze będziesz mógł do niego 
wrócić, a nie będzie to tylko bezduszny plik na 
dysku C. 

Słyszeli wszyscy zbieracze 
bezdusznych plików na dysku C? 

Oby! 

A czy po wydaniu "100 mil na 
sekundę" coś się u was zmieniło? Ludzie 
zaczęli was lepiej kojarzyć, zaczęliście 
grać więcej koncertów? 

Zdecydowanie tak. Zrobiło się tego 
wszystkiego dużo więcej. Mamy nadzieję, że 
będzie to szło dalej w tym kierunku. 

Jakie są o opinie o płycie? Jesteście 
lepsi od Bladych Loków czy nie? 

Opinie są jak najbardziej pozytywne. 
Punk rock to nie wyścigi, nie nam to oceniać... 
Dla nas liczy się to co sami robimy i będziemy 
pracować nad tym, aby każda następna płyta 
była lepsza 

O Was i Bladych Lokach przeczytałem w dwu różnych miejscach, więc nie 
wyskoczyłem z tym tak całkiem bez sensu... 





ALKOHOLOWE SZRANKI I KONKURY 

Teraz przepytam was czy pamiętacie swoje teksty. 

Pewnie, że pamiętamy. 

Zobaczymy... Najpierw co to jest WNC? 

WNC: osiedle, dzielnica miasta Katowice na której mieszkają 
ludzie którzy dużo imprezują i robią różne dziwne rzeczy. Ten 
kawałek mówi właśnie o sytuacjach bądź zdarzeniach, które miały tam miejsce i w 
których braliśmy udział. Jest kompilacją i hołdem dla ludzi, którzy tu mieszkają i się 
przewinęli przez to miejsce. 

Domyślam się, że to pewnie przez WNC płynie ten strumyczek alkoholu (ito 
nie piwa tylko wódeczki), który delikatnie szemrze w Waszych piosenkach? 

Jest tak jak mówisz. 

Ale jakoś mi na specjalnych degustatorów nie wyglądacie. 

Możesz nam wierzyć, że się 
mylisz. Posiadamy w składzie 
zawodników, którzy z niejednym 
specjalistą mogliby stanąć w alkoholowe 
szranki i konkury. Nieraz się zdarzyło, że 
wypiliśmy cały alkohol przeznaczony dla 
kilku kapel. 

Muszę się kiedyś przekonać na 
ile te przechwałki są uzasadnione :). 
Wyczuwam też pewne dramatyczno- 
wojenne wątki w waszych kawałkach. 
Chodzi mi o te „krwawe niedziele", 
albo słowa "kto był z nami w tamte 
dni..." z innej piosenki. Kto wymyśla 
te wszystkie bitki? 

Jagoda spisuje wszystkie nasze 
przygody i opowiadania. 

No to proszę o jakiś przykład, 
żeby wszyscy wiedzieli, że De 
Łindows się nie zaczepia. 

Nie rób z nas jakiejś alkoholowej 
bojówki. My tylko lubimy dobrą zabawę. 
Po prostu różne dziwne rzeczy nam się przytrafiały. Czasem bardziej, czasem mniej 
przyjemnie. + 

To następna zagadka - gdzie są „atomowe noce”? 

Na WNC.Agdzieżby indziej. 

Tego się domyślałem... A czym się objawiają? 

Zawsze zaczyna się spontanicznie od jednego piwa, a kończy nigdy nie wiadomo 
czym. To dobra zabawa z nie zawsze dobrymi zakończeniami. 

Jestem wredny i oczywiście by mnie ciekawiły te zakończenia? 

Zostawmy to bo robi się ztego kronika policyjna. 

Ja tylko badam czy artysta jest wiarygodny w swym przesłaniu... Nie 
będzie ani jednej historii? 

Nie :) hahaaha 





BILLY JOE PRZEPROSIŁ 

To teraz zestaw pytań z cyklu "z czego zżynacie", OK?... 
Co mówią na ten temat ludzie? Do czego wg waszych fanów 
jesteście podobni? 

Opinii słyszeliśmy i przeczytaliśmy wiele. Niektóre z nich nas 
zaskoczyły. Nie wydaje nam się, że gramy jak Zielone Żabki czy Kult, 
jak to gdzieś kiedyś przeczytaliśmy... Kapel których słuchamy jest wiele i siłą rzeczy 
mają one wpływ na nasz styl grania. 

To jakie były najbardziej 
absurdalne porównania? 

Ktoś kiedyś napisał, że nasza muzyka 
to mix KSU z Pidżamą Porno. 

Może tylko te 2 zespoły znał... Ja 
znam kilka więcej i zapytałbym czy np. są 
jakieś podobieństwa Waszej "Alei 
straconych szans" do "Boulevard of 
Broken Dreams" Green Day? 

J: Tekst do „Alei” powstał wcześniej 
tak więc to pytanie do Billy Joe. 

Trzeba by go ścignąć może? 

Gadamy z nim i równocześnie z tobą. 
Masz pozdrowienia. 

A chórek w "Wakacje w piekle" nie 
brzmi jak cytat z "Dyktatora" Brzytwy 
Ojca? 

To już przypadek. 

Tak poważnie już - przyznajecie się 
do takich podobieństw? 

Na pewno jakieś są, ale tekst do „Alei” naprawdę powstał wcześniej. Ale Billy 
mówi, że nie ma sprawy. I przeprosił nas, że napisał podobny tekst... Zresztą jakby co, 
mamy prawników z Microsoftu. 





"KURWA ON SIĘ PALI" 

Jak reaguje otoczenie na to, że gracie w zespole. Rodzice 
to już chyba za bardzo się nie wtrącają, ale np. koledzy z pracy? 

Odbiór jest pozytywny. 
Interesują się jak nam idzje i co się u 
nas dzieje. Rodzice zresztą też. 
Chociaż zdarzają się sytuacje, że 
krzywym okiem patrzą w pracy albo myślą, że zarabiamy 
jakieś kokosy. 

Nie nabijają się? 

J: Nie spotkałem się z sytuacją, żeby się nabijali. 
Chyba, że czegoś nie wiem? 

Ja słyszałem, że Efce cały dzień śpiewali 
„Azbestowych piromanów” kiedy wyczaili, że śpiewa w 
takim zespole 

Gdzie ta pluskwa? 

Znacie szczegóły? 

To by trzeba Efi zapytać... Zaraz dzwonimy... Ale 
niepokoi nas, że wiesz więcej niż my. Lustrowałeś ty się?? 
Agent? 

Mam tajnych współpracowników... A skoro już 
przy „Azbestowych piromanach" jesteśmy. Słyszałem 
o mrożących krew w żyłach przygodach podczas 
realizacji. 

To może od początku. Temat klipu był poruszany od 
dawna. W końcu udało nam się zebrać i ruszyć ze 
zdjęciami. Gotowego scenariusza nigdy nie było. 
Powstawał w trakcie zdjęć, które trwały kilka dni. 
Oczywiście na raty. Niezłe zdziwienie wywoływała zgraja 
biegających "typów" w czarnych bluzach z kapturami. O 
mało co nie staranowaliśmy dostawcy pizzy i kilku panienek 
w miniówkach, bardzo ładnych zresztą, Acha. Biegaliśmy w 
30 stopniowym upale. Kolejne zdarzenia potoczyły się lawinowo. Stwierdziliśmy, że 
skoro „piromani” to musi być ogień, więc pojechaliśmy na stację (naszą Jet o której 
mowa w WNC) i kupiliśmy 30 litrów benzyny. Butelki wzięliśmy z imprezy, która była 
dzień wcześniej. Tak wyposażeni pojechaliśmy sobie porzucać koktajlami Mołotowa. 
Zabawa była przednia do momentu, kiedy Jagoda zamachnął się koktajlem i benzyna 
wylała mu się na bluzę i spodnie, a zapalony knot dopełnił dzieła. Kiedy Jagoda stanął w 
płomieniach, ktoś krzyknął "kurwa on się pali" i wszyscy zamiast go ratować, wzięli się do 
robienia fotek. Na szczęście skończyło się na spalonych włosach, bluzie i spodniach... 
Później trzeba było nakręcić scenę pościgu... 

D: Oj widziałbyś minę Jagody jak nasz kumpel Delfin, jadąc jego samochodem na 
ręcznym, zatrzymywał się 5 cm przed garażem. Ostro było... 

Czy macie całą katowicką policję w waszej kieszeni czy tylko część? 
Policjanci byli prawdziwi? 

Mundury były prawdziwe, kogut i broń też. Załatwiane to było kanałami tylko nam 
znanymi. Ale nie przekupujemy policji. 

Nie zdradzicie? 

Nie możemy. 

Same tajemnice macie przede mną. 

Jakie tajemnice? Czujemy się jak na spowiedzi. 

W każdym razie doświadczenie pirotechniczne już macie. 

To napewno... Widzisz chyba, że wtekstach jesteśmy wiarygodni. (śmiech) 

Doświadczył ów clip jakowejś medialnej kariery? 

Raczej tylko internetowej. To jednak była amatorka, ale następny będzie na 
pewno inny. Jesteśmy po słowie i myślę, że po wakacjach będziemy mieli premierę. 

Bez fałszywej skromności. Był całkiem udany. 

Można powiedzieć, że wiele się w nim działo, wybuchy, pościgi, policja, gonitwa 
po mieście, race, trochę z sensem lub bez. Podobała mi się jedna recenzja „nie bardzo 
wiem o co chodzi ale świetnie się ogląda”. Warto samemu zobaczyć i ocenić. 





DZIWNE TE CZECHY 

Czy już gracie więcej w Czechach i na Słowacji niż w 
Polsce? Nie zaczęły się te wyjazdy przypadkiem od festiwalu 
"Punk island" na Słowacji? 

J: Dokładnie. Pewnego dnia zadzwonił do nas Czesiek 
(pozdrowienia) odpowiedzialny za polskie zespoły na Punk Island i 











zapytał, czy jesteśmy zainteresowani zagraniem tam. Odpowiedź była oczywista i już 
pakowaliśmy się na lipcowy wyjazd do Bratysławy. Cała dokładna i wyczerpująca relacja 
z wyjazdu jest na naszym forum. W drodze powrotnej Matej z Wagenem postanowili 
wykąpać się w Dunaju obok przeprawy promowej. Okazało się jednak, że było tak 
stromo i ślisko, że potrzebna była pomoc aby ich wyciągnąć. Na ratunek ruszyli chłopaki 
z zespołu Kohout Plasi Smrt i wspólnymi siłami, jak w bajce o dziadku, babci i rzepce 
wyciągnęliśmy dwóch niefortunnych pływaków. Tak zaczęła się nasza przyjaźń z 
Kretkiem i ekipą Kohout Plasi Smrt, która zaowocowała naszymi wspólnymi koncertami 
w Polsce i Czechach. Nazwaliśmy je sobie „Czechy 
vs Polska - punk rock tour”. 

Pamiętam właśnie, że graliście z nimi i u 
nas iu nich... Dużo było tych koncertów? 

Mniej więcej regularnie co pół roku my 
jedziemy do nich, a oni przyjeżdżają do nas. 
Najprawdopodobniej we wrześniu, może 
październiku będziemy znów gościć czeską załogę w 
Polsce. 

Jak wypada porównanie sceny słowacko- 
czeskiej z polskimi realiami? 

Na pewno tych koncertów odbywa się tam 
więcej. Kapele czeskie i słowackie mają 
harmonogram koncertów rozpisany na 6-7 miesięcy 
do przodu. Odbywa się mnóstwo festiwali 
plenerowych... Mają wiele ciekawych zespołów: 
znana już u nas Houba, KPS już wymienieni, Totalni 
Nasazeni, Spinaci Spendlik, Punk Floyd...... Bardzo 
dobrze znają i szanują polskie zespoły. U nas 
znajomość punka z Czech jest co najmniej średnia. 

W porównaniu z polskimi realiami jakiś zupełnie inny świat, co? 

Czeskie open airy mają bardzo przyjacielski i sympatyczny klimat. Publika jest 
dużo bardziej kolorowa. 

Pod warunkiem, że nie ma zbyt wielu Polaków. 

Notak... 

Ale z kolei ten Punk Island to trochę jak w Polsce 15 lat temu, tyle, że bez 
agresji. Nie mieliście takiego wrażenia? 

Zgadza się. Na wszystkich festiwalach nie widzieliśmy żadnej zadymy, czy bitwy 
z ochroniarzami (oprócz Anti Festu), żadnego przełażenia bez 
biletów przez płot. Poza tym wszyscy wyglądają tam niczym rodem z 
lat 1982 - skóry, irokezy, ćwieki. Dziwne te Czechy, oj dziwne... Ale 
fajne i sympatyczne. Zawsze z chęcią tam jedziemy. Vivat 
wyprażany syr, granulki, tatarska omacka i budweiser. 


ILE PUNK ROCKA MA BYĆ 


W PUNK ROCKU? 

Ale iw Polsce zagraliście ostatnio kilka 
dużych koncertów na Punky Reggae Live. Jak 
wrażenia? 

Bardzo sympatycznie. Jest nam bardzo 
milo i przyjemnie, że mogliśmy zagrać kilka koncertów w ramach tej 
trasy. PRL to chyba najsprawniej zorganizowana trasa, jaka się w 
Polsce odbywa. Wszystko jest dopięte na ostatni guzik, a atmosfera 
koncertów jest nie do opisania. Świetna zabawa, sympatyczni 
ludzie. Pozdrowienia dla wszystkich kapel i ludzi, którzy bawili się na 
koncertach w ramach tej trasy. 

Żadnych skandali? Wszystko na słodko izkonfiturami? 

Tutaj cię rozczarujemy, ale żadnych skandali nie było. 

Ale takie koncerty to już chyba niekoniecznie scena 
punkowa? 

A czemu nie punkowa? Bo za dużo ludzi na to przychodzi? 
Czy ktoś wyznaczył granice ile punk rocka ma być w punk rocku? Ale 
PRLnie jest na pewno trasą dla ortodoxów... 

Bardziej wam się podobają takie koncerty, czy dla 80 
osób w małym klubie albo na skłocie? Graliście w ogóle kiedyś 
na jakimś skłocie? 

Tak, graliśmy w Sosnowcu i Warszawie i bardzo fajnie wspominamy te 
koncerty... Myślę, że każda kapela chciałaby żeby na ich koncertach było jak najwięcej 
osób... 

No tak, chłopaki z Leniwca mi zeznali ostatnio, że grali ze Łzami, więc już 
niczemu się nie będę dziwił... Ale zanim będziecie grali trasy z Dodą w ramach 
suportu, musicie jeszcze nagrać kilka tzw „przebojów”. Są już jakieś przymiarki 
do następcy „100 mil na sekundę”? 

Doda będzie naszym suportem? :) Znowu masz jakieś informacje o których my 
nie wiemy, a jeżeli chodzi o nowy materiał to kilka pomysłów już jest, .podczas wakacji 
mamy zamiar przysiąść i przygotować dużą część nowego materiału. 

To jeszcze na koniec - łapiecie złotą rybkę, a ta wredna wam mówi, że 
owszem spełni trzy życzenia, ale tylko takie, które będą dotyczyły kapeli. Co 
wybieracie? 

Zawsze w takich historiach zastanawiał mnie, że skoro można sobie zażyczyć 
wszystkiego to ja na dzień dobry życzyłby sobie żebym miał z 10 takich rybek co 
spełniają życzenia. Wtedy problem w ilości zachcianek by się rozwiązał - taki pazerny 
jestem :). 1. Żeby życiowe sytuacje pozwoliły nam grać. 2. Sprzęt najwyższej klasy 3. 
Wspólny koncert z Green 
Day, Rancid, Dropkick RER 
WWALUELSZLOLON delindowsGinteria.pl M 
początek...... gg 2404307 

Dziękujemy za KÓRIEDECY 
wywiad, pozdrowienia dla RZEZI 
znajomych, kapel z 
którymi graliśmy i przede 
wszystkim tych co w nas 
uwierzyli i dalej wierzą. 
Zapraszamy na koncerty 
O ma z na 
www.delindows.band.pl i 
www.delindows.fora.pl... 
Autostradą jedziemy 
dalej... 





ś , dyskografia 
Depresja” (MC;2003) 
ndę” (CD, 2005) 








Wprawdzie ostatnie płyty 
Dezertera to dwie składanki: „Nie ma 
zagrożenia jest Dezerter” i „Punk's Not 
R CYz eZ EEEE TON KOT) 
ostatniego premierowego ich albumu 
upłynęło już 3 lata, ale jakoś nie było 
okazji wcześniej porozmawiać o 
„Nielegalnym zabójcy czasu”. Tym 
bardziej, że zawsze warto posłuchać 
pytań jakie na temat rzeczywistości 
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- Nie sposób nie 
zauważyć, że powstaje coraz 
mniej nowych nagrań Dezertera. 
„Decydujące starcie” nagraliście 
w 2000, „Nielegalnego zabójcę 


stawia ten zespół oraz wątpliwości i 
wniosków jakie wyciąga z tego co 


wszyscy inni uważają za niepodwa- 
żalny dogmat, fakt albo konieczność. 
Mimo swoich 25 zespołowych lat na 
karku, Dezerter nie stracił 
najcenniejszej w punk rocku zdolności 
- krytycznego myślenia i oceniania 
świata. Zawsze szukając przejawów 
inteligencji na polskiej scenie punk 
rockowej zacząć będziemy musieli od 
Dezertera. 

Z Krzyśkiem Grabowskim 
rozmawiał Bezkoc. 


czasu” w 2004, teraz mamy 
2007... Przynajmniej myślicie o 
czymś nowym? 

- Już w momencie kiedy 
nagrywamy jakąś płytę myślimy o 
tym żeby zrobić następną. Niestety 
zmieniły się trochę realia, zmieniło 
się nasze życie - nie zajmujemy się 
tylko graniem. | nasza aktywność twórcza też trochę się zmieniła. Pewnie szkoda, ale 
niestety nie spotykamy się już 5 razy w tygodniu na próbach, tylko co jakiś czas i nie 
zawsze jest możliwość, żeby coś nowego robić. 

- A macie już jakiś nowy 
repertuar? 

- No nie mamy.... Ja myślę już 
od jakiegoś czasu nad nowymi 
tekstami i się przymierzam do tego, 
ale nie ma konkretów. Niemniej coś 
tam się dzieje fonograficznie, bo 
wprawdzie nie ma nowej płyty, ale po 
drodze było dvd, była składanka... 

- Którą wielu ludzi było 
zaskoczonych. Kto by się 
spodziewał, że Dezerter będzie 
wydawał jakieś the bestof... 

- To nie jest the best of, tylko 
zbiór utworów o które ludzie na 
koncertach najczęściej nas pytają. 
Postanowiliśmy podtrzymać 
obecność wydawniczą taką płytą. 
Była też okazja nie lada i 
stwierdziliśmy, że lepiej zrobić to niż 
nic. 





- Ale wiesz jaka jest sugestia 
w tym zdziwieniu... Po raz drugi sprzedać to samo, zrobić coś tanim kosztem. 

- No z takimi argumentami trudno polemizować. Ale nie zapominaj, że dorosło 
nowe pokolenie, które nie załapało się na nasze wydawnictwa, kiedy one powstawały. 
Mają więc teraz okazje nadrobić to w pigułce. Reszcie, która ma płyty poprzednie nikt nie 
każe kupować tej. Więc nie wiedzę tu problemu etycznego. He, he. 

- Może i tak, ale to raczej gwiazdy pop u schyłku działalności wydają dużo 
takich płyt... A czy są jakieś inne przyczyny tego spowolnienia 
twórczego? Może np. to co się z płytami teraz dzieje? 

- Zwróć uwagę, że wszystkie te tzw. stare zespoły typu 
Conflict, czy Subhumans, które grają koncerty na całym świecie, też 
rzadko wydają płyty. Ich aktywność płytowa jest w ogóle szczątkowa 
i na ich tle wcale nie jesteśmy w ogonie. To jest jedna rzecz, a druga 
jest taka, że koszty nagrania i wydania płyty, jeśli chce się to zrobić 
porządnie, są duże i coraz dłużej się czeka żeby te koszty się 
zwróciły. | już nie ma takiego zapału żeby rzucać wszystko co się 
robi na co dzień i angażować się w robienie nowego materiału. 
Nowy materiał powstanie, myślę, że na pewno, ale raczej powstanie 
przy okazji. Pierwsze nasze aktywność płytowe też nastąpiły po 
wielu latach, więc spokojnie. 

- Przecież nie można wracać do realiów z 1980 roku. 

- Ale może potem przejdziemy do tego co było w latach 90- 
tych i jeszcze raz przejdziemy tę drogę i wrócimy do sytuacji, że 
płyta była co roku niemal? (śmiech) Mało jest zespołów 
europejskich, które co roku wydają nową płytę. Ja nie kojarzę 
żadnego. Tylko w Stanach jest inaczej i coś się dzieje. W Europie 
dzieje się zdecydowanie mniej. 


ZMIENIŁY SIĘ TYLKO KRAWATY 

- To jesto tyle dziwne, bo do tej pory udawało wam się podtrzymywać swoją 
aktywność. Jako jedyny z zespołów, które startowały na początku lat 80-tych, 
przetrwaliście te wszystkie lata, 
zmiany i to w sposób twórczy. Inne 
zespoły z waszego pokolenia - 
Xenna, Deuter już dawno gdzieś 
przepadły. Czemu byś przypisał tę 
waszą zdolność przetrwania? 

- Myślę, że to nasza 
determinacja. Mieliśmy te same 
sytuacje co oni, te same kłopoty i te 
same trudności na co dzień. |w życiu i 
w zdobywaniu miejsca na próby i w nagrywaniu i w kłopotach z cenzurą. Wszyscy mieli 
tak samo przerąbane. Być może im zabrakło wiary w to, że się uda. Myśmy byli 
zdeterminowani, wiedzieliśmy na pewno, że choćby nie wiem co, to chcemy to robić, że 
najwyżej sobie sami wydamy. Najpierw wydaliśmy dwie kasety, udało zrobić singielka, 
po kilku latach doczekaliśmy się dużej płyty... Wtedy czas płynął zupełnie inaczej. Od 
założenia zespołu do wydania pierwszej płyty minęło 7 lat... I to przeleciało migiem. 
Koncertów nie było zbyt wiele, bo nie było gdzie ich robić, ale nam się wydawało, że cały 
czas coś się dzieje, że wszystko w tym garze się gotuje. Dzisiaj inaczej się mierzy czas, 
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wszystko się dzieje błyskawicznie. Być może to jest kwestia wieku, wtedy byliśmy młodzi 
nie zauważaliśmy czy minął rok czy cztery. 

- Bardziej mi chodzi o to, że przez ten cały czas robiliście coś nowego. 
Przecież wiele tych starych zespołów reaktywowało się w latach 90-tych czy 
nawet teraz to robi, ale to są efemeryczne powroty i zazwyczaj nie udaje im się 
zaistnieć na dłużej, ani zaproponować sensownego nowego repertuaru... 

- Dezerter nigdy się nie rozpadł, nigdy nie zawieszał działalności, cały czas 
staraliśmy się coś tworzyć, wymyślać coś nowego. Czasami to nawet był zarzut, że zbyt 
zmieniamy tę muzykę, ale gdybyśmy grali cały czas te same cztery piosenki, zespół 
dawno by się rozszedł. Musi być jakaś nowa wartość. Musi nas to bawić, kręcić i pchać tę 
scenę do przodu. Nie można się ograniczyć do tego że gramy tylko takie i takie akordy i 
koniec. Nie miałoby to sensu. Punk rock zawsze był dla mnie twórczym wyzwaniem i 
rzuceniem rękawicy temu co jest dookoła. To co myśmy robili było też pewnym 
wyzwaniem dla naszej publiczności. „A właśnie zrobimy coś innego”, „niech będzie jakiś 
ferment". 

- A nie upatrywałbyś tu przyczyny tkwiącej w waszej postawie, ale z nieco 
innej strony. Widziałem wczoraj z Internecie wywiad z 
wokalistą pewnej punkowej kapeli sprzed lat, który 
niestety lekko bełkotał nadrabiając przekleństwami. Ich 
pomysł na punk rock był inny, preferowali inny styl 
życia, mocno różnymi używkami naznaczony i to nie 
miało szans na przetrwanie. 

- Zespoły tego typu jak nasz zawsze trudno jest 
utrzymać. Zawsze jest kłopot z pieniędzmi, zawsze jest 
kłopot z wydawnictwami i z organizacją. Żeby to wszystko 
istniało, musi być w tym jakaś myśl. Bo jeśli skupimy się tylko 
na balandze, zadowolimy się tym, że potrafimy zagrać trzy 
akordy, bo oprócz tego wypijemy jeszcze litr wódki, to z tego 
nic nie wyniknie. Nikomu to nic nie da. Ani żaden sygnał do 
publiczności nie idzie, ani przekaz, ani nic z tego nie wynika, 
bo jest tylko balanga. Ale my nie jesteśmy zespołem 
balangowym. Nigdy nie byliśmy zespołem rock'n'rollowym. 
Zawsze upierałem się, że nie gramy rocka, standardy 
rockendrollowe nas nie dotyczą, nie chcemy w ogóle w tę 
stronę patrzeć. Owszem, gramy na gitarach, bębnach i 
basie i to się nazywa rock, ale mentalnie ta stylistyka jest 
nam obca, my staramy się robić coś innego. Jeśli z kimś 
rozmawiam, chcę mu coś powiedzieć istotnego, staramy się 
żeby to co ze sceny generujemy było poważne. I dlatego m.in. ten zespół przetrwał tyle 
lat - zawsze była w nas potrzeba mówienia o pewnych sprawach i potrzeba publiczności 
słuchania tego. Jakoś się to zazębiało. My słuchaliśmy ich, oni nas i mieliśmy ochotę na 
następny koncert. Po drodze było tysiące powodów żeby się rozpaść - a to kłopoty 
finansowe, a to rodziny, a to praca, bo każdy coś tam ma w życiu - ale ciągle jest w nas 
impuls który nam każe trwać. A że nie potrafimy tak szybko jak kiedyś nagrać nowej płyty 
jest nieistotne. Kiedy siadam 
do pisania tekstów, staje przed 
wielkim problemem, bo 
jakiego tematu się nie dotknę 
to zdaję sobie sprawę, że już 
napisałem o tym piosenkę. 
Napisałem piosenkę na każdy 
ważny temat... 

- Oj, 
zabrzmiało... 

- Mówię ci jaki mam 
problem... (ze śmiechem) Jest 
nowa ekipa, nowy rząd, 
kombinują coś paskudnego, 
więc od razu siadam z myślą 
że im przywalę. Piszę i po 
chwili łapie się na tym, że 
napisałem to już 20 lat temu. A 
cytowanie samego siebie jest 
najgorsze. 

- W 1984 roku na 
pewno nie antycypowałeś 
ministra Giertycha. 

- Ale zwróć uwagę że nie piszemy w tekstach o konkretnych osobach tylko o 
zjawiskach, a niestety te zjawiska się powtarzają. 

- Fakt. Do obecnego rządu pasuje mi określenie „dyktatura ciemniaków”, 
które było wymyślone dla ekipy sprzed kilkudziesięciu lat. 

- Zmieniły się krawaty, ale w głowach tych ludzi pozostało to samo. 


to strasznie 


NIE ZAPRZECZYĆ SAMEMU SOBIE 

- Pytanie sondujące. Cały czas podpisujecie się pod hasłem punk rock? 

-Notak... Oczywiście. 

- Bo i tu jesteście prawdopodobnie jedynym spośród tych „starych 
zespołów”, który, że użyje biblijnej frazeologii - nigdy się punk rocka nie zaparł. 
Część tych kapel stała się, lub 
próbowała się stać, gwiazdami 
pop mającymi czasami dobre 
teksty, część miała zawirowania 
ideologiczne i np. zwariowała na 
punkcie religii. Tymczasem wy się 
dość konsekwentnie trzymacie 
punk rocka. To co gracie i 





mówicie, nieco się zmienia ale pozostaje w ramach punk rocka. Czy dla was w 
wieku przecież ponad 40 lat jest w tym nurcie coś atrakcyjnego jeszcze? Czy on 
wam coś daje? 

- Jest coś, co było od początku czyli energia niesamowita. Gdyby tej energii nie 
było, to pewnie nie mielibyśmy siły grać koncertów, które jednak są męczące. To dwie 
godziny poważnego wysiłku fizycznego i gdyby nie było energii zwrotnej ze strony publiki 
pewnie by nam się nie chciało. Ale czujemy, że jest to taka piguła, że warto się wysilić. 
Zaś jeśli chodzi o te zawirowania i zmiany zdania to ja uważam, że jeśli zespół 
zmienił zdanie, czy stylistykę, to świadczy tylko o tym, że to ich pierwotne 
przekonanie było niewłaściwe, że to była lipa. Bo jeżeli ktoś ma jakieś zasady i 
są one słuszne, to zmienianie ich nie ma żadnego sensu. Jeżeli uważasz dziś, 
że coś jest dobre a coś jest złe, to nie możesz nagle powiedzieć jutro, że jest 
odwrotnie. To świadczy tylko o tym, że albo kiedyś byłeś głupi, albo teraz jesteś 
głupi. Myśmy nie mieli nigdy takich dylematów i uważaliśmy, że to co mówimy 
jest w porządku, więc nie ma powodu tego zmieniać, skoro cały czas się pod 
tym podpisujemy. Punk rock kojarzy mi się ze szczerością, z otwartością, z 
głoszeniem pewnych prawd absolutnych, które są niepodważalne. Jeżeli ktoś 
mówi, że wojna jest zła, to jest to prawda absolutna i jeżeli potem zmienia 
zdanie i kombinuje, że może nie do końca jest zła, może nie każda jest zła, że 
może się pomylił, to ja mu już nie uwierzę nigdy. 

- Dyżurnym tekstem wielu zespołów jest to, że oni wprawdzie 
zaczynali od punk rocka, ale to był tylko taki wstydliwy początek, bo grali 
bardzo prostą muzykę... 

- .... a teraz się rozwinęli? Wiem... Ale w punk rocku też się można 
rozwijać, można zmieniać, choćby nasz przykład. Sam zauważyłeś podczas 
ostatniej naszej rozmowy we Wrocławiu pod klubem „Kolejarz”, że każda 
nasza płyta jest inna. Może dla osoby postronnej ta muzyka jest zawsze taka 
sama, jest hałaśliwa, głośna, a wokalista się drze i właściwie nie wiadomo o co 
chodzi. Natomiast jak ktoś w tym siedzi, to widzi że są jakieś ruchy, że ta płyta 
jest taka, a tamta nieco inna aczkolwiek w tej samej stylistyce. Myślę że dzięki 
temu udało się ten wózek pchać tyle lat, bo cały czas mamy zabawę z tego. 
Gdybyśmy grali nonstop to samo, 
skończylibyśmy jak inni którzy grali non 
stop to samo. To samo może grać 
Ramones albo AC/DC. Ale my nie jesteśmy ani 
Ramones aniAC/DC. 

- I nigdy nie ciągnęło was żeby w końcu 
zrobić coś - jak to się mówi - „ambitnego”? 

- Od samego początku kiedy się zacząłem 
interesować muzyką i grać, moją zmorą było to, 
żeby nasz zespół nie zaprzeczył kiedyś sam 
sobie. Kiedy widziałem zespół, który lubiłem i 
który po nagraniu trzech świetnych płyt, na 
czwartej odwalał jakąś totalną dupę i jeszcze 
mówił, że to jest w końcu to o co im chodziło, że 
teraz się rozwinęli i to jest ambitne, to ja tego 
nienawidziłem. | zawsze pamiętałem o tym, 
żebyśmy my nie popełnili takiego błędu. Żeby się 
nie wpędzić w ślepą uliczkę i nie nagrać czegoś 
tak wydumanego i z kosmosu wziętego, że nikt 
tego nie łyknie. To są jednorazowe pomysły, tak 
jak zachłyśniecie się sprzętem elektronicznym w 
latach 80-tych. Nagle wszyscy zaczęli brzmieć 
plastikowo, choćby ta zimna fala, nowa fala i inne 
fale, czego dziś się nie da słuchać. Takie 
zachłyśnięcie się technologią, podniecanie się „teraz zrobimy coś co będzie nowe, 
odjazdowe”, a po 5-10 latach nie daje się tego słuchać. Natomiast muzyka normalna 
typu Ramones, Sex Pistols czy Clash zawsze będzie dobra, bo to są dobre numery, 
normalnie nagrane. My też się tego trzymamy, robimy proste piosenki, i normalnie je 
nagrywamy. Mam nadzieje że za 10 lat będzie się ich słuchało tak samo jak dziś. 

- Czas zresztą zweryfikował te wszystkie eksperymenty i zespoły, które po 3 
fajnych płytach poczuły, że są wielkimi artystami. Teraz nikt się ich „ambitnymi” 
płytami nie interesuje, natomiast te przykładowe trzy pierwsze ciągle się cieszą 
popularnością. 

- Dokładnie, dokładnie. 





Z PARU PIOSENEK WYROŚLIŚMY 

- Zajmujesz się w tym momencie zawodowo grafiką i jesteś też autorem 
całej graficznej otoczki Dezertera. I twój styl jest cały czas pełen punkowej 
estetyki. 

- Bo to jest mój styl, który lubię najbardziej.... Na nim się wychowywałem. 
Przełamywanie pewnych schematów nie tylko w dźwiękach, ale i w obrazkach, w 
grafice. Zwróć uwagę, że mnóstwo okładek punkowych płyt to był 
też przełom jeśli chodzi o design. To było coś nowego, na zasadzie 
„podważmy wszystko co było do tej pory”. Mnie się to cały czas 
podoba, chociaż niechcący zupełnie i ubolewam nad tym, ale ten 
styl stał się modny. Jeśli widzisz teraz reklamę telefonu 
komórkowego, muszą być rozmyte literki i porwane kadry. 
Establishmentłyknął tę estetykę. Ale zwróć też uwagę na to, że dziś 
policjant z obyczajówki nosi kolczyk, za który 15 lat temu bił ludzi, a 
gwiazdy pop chodzą w skórach z ćwiekami, choć 15 lat temu się z 
tego nabijały. Świat, jego obyczajowość wchłania nowinki sprzed 
10-15 lat i przyswaja je jako swoje nowości, choć nowościami były 
15-20 lattemu. 

- O ile cały czas pozostajecie w nurcie punk rocka to 
mam wrażenie, że wasza punkowa bezczelność wyraźna na 
początku, trochę się przytępiła. Nie gracie paru piosenek, sam 
powiedziałeś, że chętnie zagrałbyś „Burdel”, ale Robert nie 
chce tego śpiewać. Z niektórych piosenek zniknęły 
wulgaryzmy, choć ich użycie było tam całkowicie 
uzasadnione... 

- Czasami się tak rzeczywiście zdarza. Wulgaryzmów 
mieliśmy w ogóle bardzo mało. Na początku były ze dwie piosenki, 
które były wulgarne, ale odnosiły się tak dokładnie do poprzedniego systemu, że tak 
naprawdę były to piosenki polityczne, a tylko język był obsceniczny. Na przykład 
„Odnowa” z tych, które mi przychodzą do głowy. Faktycznie kilku piosenek nie gramy z 
tego powodu, że trochę się zmieniliśmy. Ale nie w ten sposób, że nasza bezczelność się 
zmniejszyła. Dobieramy kawałki do grania pod względem aktualności tekstu i tego czy 
tak samo myślimy jak wtedy, kiedy je napisaliśmy. Ja bym chętnie ten „Burdel” zagrał, bo 
traktuje to w kategoriach żartu, ale Robert nie bardzo. Jesteśmy wolnymi ludźmi, 
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wybieramy wspólnie to co odpowiada nam trzem. 

- Piosenki o Perfecie też nie zamieściliście na żadnej płycie. Podejrzewam, 
że dlatego, że teraz wam się wydaje szczeniacka trochę. 

- Jest szczeniacka, trochę z niej wyrośliśmy. Najpierw nie przechodziła przez 
cenzurę, a kiedy już mogła przejść to Perfectu nie było. Temat był zamknięty, 
zapomniany i nie było do czego wracać. Z kolei dzisiaj byłoby to bez sensu. Jak się ma 17 
lat i atakuje się zespół, który jest gwiazdą z telewizji to jest co innego, a dzisiaj nas też 
można czasami zobaczyć w telewizji. Jeżeli bym 
dzisiaj chciał atakować zespół w rodzaju 
Perfectu to bym to zupełnie inaczej napisał. Ale 
nie ma sensu w dzisiejszych czasach atakować 
innych bo każdy robi to co chce.... Wtedy był 
jeszcze kontekst polityczno-obyczajowo- 
społeczny. .Wtedy to była jedna z nielicznych 
gwiazd, która pojawiała się w radiu i telewizji 
tysiąc razy rocznie. Kiedy wszyscy inni mieli 
zakneblowane usta, ich lansowano nachalnie. 
Mogło w tym o to chodzić o to, żeby młodzież 
zamiast iść na demonstrację, bić się z milicja, 
została w domu, bo puszczali koncert TSA albo 
Perfectu w TV. Myśmy to tak odbierali. 

- No i niekoniecznie się ta ich rola 
zmieniła zupełnie, bo przecież kreują się 
teraz na jakichś radykalnych 
antykomunistów. 

- Tak, Perfect jest dzisiaj obalaczem 
systemu. Śmiechu warte zupełnie. 

- Więc nie jest ta piosenka aż tak 
bardzo wyabstrahowana z obecnych 
realiów. 

- (śmiech) Być może tak. Ale tam jest 
sporo zwrotów, których nikt nie będzie rozumiał. 
Np Muzyka Młodej Generacji. Ona wtedy 
odnosiła się to do jakiegoś konkretu, ale ten 
konkret minął i już go nie ma. Dzisiaj te słowa będą abstrakcją, nic nikomu nie mówiącą. 

-Anie jestem to związane z tym, że nie jesteście już takim monolitem jakim - 
jeśli się nie mylę - kiedyś byliście? Przypomina mi się np. ten wywiad na 
owsiakowym dvd. Robert zachwyca się tą sceną na kilka hektarów, a ty mówisz że 
miejsce Dezertera jest w klubie dla 300 osób. 

- Ale my zawsze się spieraliśmy... Nawet w czasie wywiadów. Pamiętam, że 
kiedy byliśmy pierwszy raz na Zachodzie, na początku lat 90-tych i zapraszali nas do 
różnych rozgłośni czy gazet, to było wielkim szokiem dla nich, że my między sobą 
dyskutujemy na antenie jaka jest odpowiedź na pytanie. Robert mówi co innego, Paweł 
mówi co innego, a je jeszcze co innego. Tłumacz miał problem co ma tłumaczyć. Ale nie 
jesteśmy komuną, która ma rzecznika prasowego, każdy ma swoje zdanie, możemy się 
w 90% zgadzać, aw 10% nie. Nie jestto problem, raczej zaleta chyba. 


POKOLENIE, KTÓRE SIĘ NIE BUNTUJE 

- Cały czas ostatnią płytą Dezertera jest „Nielegalny zabójca czasu”. 
Docierają do ciebie jakieś opinie na jej temat? Jak została przyjęta? 

- Te numery zniej, które gramy 
na koncertach są przyjmowane 
świetnie, bo ludzie znają teksty, 
śpiewają je i rozpoznają te piosenki. 
Mam same pozytywne opinie na jej 
temat i w mailach czy rozmowach 
słyszę że ta płyta została 
zaakceptowana. 

- Kilka rzeczy mnie na niej 
zaciekawiło. Piosenka „Depresja” i taki zwrot „twój gatunek, wojownik słusznej 
sprawy odchodzi w zapomnienie”. Czy to przypadkiem nie jest refleksja na własny 
temat? 

- Nie. To jest raczej refleksja na temat młodego pokolenia, które obserwuje. 
Dorosło nam pokolenie, które się kompletnie przeciw niczemu nie buntuje. Nie chce 
uogólniać, ale to jest trochę tak, że w naszym pokoleniu, ludzi, którzy „byli przeciwko” 
było dużo, byli zauważalni. Nie chodzi już nawet o to, czy byli punkowcami, czy kimś 
innym. Bo czy rozmawiałeś ze studentem politechniki, czy bywalcem Jarocina, bez 
problemu można było znaleźć wspólny mianownik. Ludzie byli tak nastawieni, że chcieli 
coś zmieniać w swoim życiu. Natomiast teraz ludzie nic nie chcą zmieniać, najwyżej 
chcą pieniądze zarabiać. 

- Bo wszyscy myślą, że tak jak teraz, to jest właśnie to o co chodziło. 

- Jest Coca Cola, są Macdonaldy, więc 
jest już wszystko czego potrzebna... A że 
gdzieś jakiś Lepper, jakaś Rospuda, to już 
nikogo nie interesuje, bo to jakaś tam 
polityka... 

- Faktycznie tak jest, choć ten rząd 
jest tak jednoznacznie fatalny, że może 
będzie jakimś kopem... 

- Być może troszeczkę młode 
pokolenie poruszy... Ale za bardzo bym na to 
nie liczył. Obawiam się, że wszyscy ci, którzy 
mieli się zbuntować i zaprotestować, zwinęli 
manatki i wyjechali. Zbuntowali się w ten 
sposób, że poszukali życia i pieniędzy gdzie 
indziej. Ale to nie tylko w Polsce tak jest, bo 
graliśmy w ubiegłym roku trochę w 
Niemczech i Anglii i wygląda na to, że ta 
scena się kurczy. Są starzy punkowcy, ale 
coraz mniej jest młodych. | to nawet nie 
chodzi o punkowców, bo to nie jest główny 
problem, czy to są punkowcy czy nie, ale toże 
dorosło pokolenie, które jest wychowane już tylko na telewizji z reklamami, tylko na 
muzyce pop bo innej nie ma, tylko na Internecie gdzie nie czytają tylko oglądają 
nagłówki. Wyrosło pokolenie, które nie jest zainteresowane życiem społecznym. 
Przynajmniej taką mam refleksje. I o tym jest w tej piosence. Że coraz mniej jest takich 
ludzi, którzy interesują się tym co się wokół dzieje i chcą na ten temat coś powiedzieć. Ja 
nie widzę żeby coś istotnego w młodym pokoleniu się zdarzyło. Może ty coś wiesz? 
Jakieś młode zespoły z fajnymi tekstami, młody poeta, albo cokolwiek...? 

- Trochę racja, bo jeśli są zespoły, które coś ciekawego mi w tekstach 








mówią, to prawdopodobnie są to trzydziestolatkowie, a jeśli mają lat 20-ścia, to 
śpiewają po angielsku. 

- Przypomina mi się zespół Lunatics. Rozmawiałem z człowiekiem z tego 
zespołu, tym najbardziej wygadanym, a on mi zasuwa: „My tu nie będziemy śpiewać po 
polsku w tym kraju, bo ta scena jest do dupy. My tu musimy za granicą robić karierę”. Noi 
jak tu rozmawiać? Co ja mogę 
powiedzieć? Mówię więc „zróbcie 
najpierw coś mądrego tutaj, a potem 
sobie jedźcie za granice”. To jest 
właśnie myślenie młodego 
pokolenia, że trzeba zawojowywać 
świat. Myśmy też tak mieli mając ich 
lata. Ale chcieliśmy zawojować świat 
piosenkami po polsku o polskich 
sprawach, bo to jest tak samo istotne 
tu jak i tam. Teraz nie ma tego 
myślenia. 

- Mnie się wydaje, że już 
prędzej coś tam można zrobić, 
szczególnie w ramach punkowej 
sceny na świecie, śpiewając po 
polsku i mając jakiś specyficzny 
charakter niż będąc tylko kopią 
czegoś czego na Zachodzie mają i 
tak dużo. 

- Ależ oczywiście. Grając 
gdziekolwiek na świecie ludzie w 
pierwszej chwili nas zawsze pytali 
czy aby na pewno śpiewamy w 
swoim języku. My, że oczywiście po polsku. „To świetnie, bo my tych angielskich to 
mamy już dość”. Jedziesz na Zachód, śpiewasz z polskim akcentem, co jest 
wykoślawione i śmieszne i co ma ztego wyniknąć? 

- Druga piosenka o której chciałbym żebyś powiedział to „Atak aniołów”. 

- To jest dowcip po prostu. 

- Ale do czego się odnosi? Do islamskich kamikadze czy ojca Rydzyka? 

- Do takiej polsko-katolickiej estetyki. Trochę żart, trochę prowokacja, wsadzenie 
kij w mrowiska. 

- Jest to wyraźne że stoicie na antyreligijnych podstawach, ale nie 
podejmujecie tego tematu zbyt często. Oprócz tego komiksu, który narysowałeś 
ongiś dla Qqryq, zbyt wiele piosenek na ten temat nie macie. 

- Religia to jest sprawa osobista, nie zamierzam się z kogoś śmiać że wierzy w to 
czy w tamto. Jego prawo. Natomiast zajmowanie konkretnego stanowiska przeciwko 
takiemu kościołowi czy innemu byłoby bez sensu. Kilka piosenek, które pokazuje nasze 
spojrzenie na te sprawy, to myśmy napisali. Chrystus na defiladzie, Jezus...Niewolnik 
może coś jeszcze. | tam było ogólne spojrzenie na to jak my to widzimy. Nic 
bezpośredniego tylko takie: „człowieku, no sam sobie pomyśl, dajemy ci taki i taki 
przykład a jaki sobie z tego wyciągniesz wniosek to jest twoja sprawa”. Dawanie komuś 
recepty albo zabieranie komuś czegoś uważam za rzecz nie na miejscu. Ja nie mam 
takiej siły żeby komuś powiedzieć, że religia jest zła i trzeba ją zlikwidować bo setki 
milionów ludzi na ziemi byłoby nieszczęśliwych. Oni chcą to mieć, wierzą w to sobie i OK, 
nie ma problemu. Mnie to nie przeszkadza do momentu, kiedy mnie nie chcą spalić na 
stosie. 


Z LUSTRACJĄ SIĘ ZGADZAM 

- Wydaje mi się że kilka razy zdarzyło Ci się powiedzieć kilka niezbyt 
populistycznych opinii na temat polskiej polityki. Np. kiedyś mówiłeś że warto 
zauważyć że program Alternativi 
był zaczasówAWS. 

- To nie było za czasów AWS 
tylko kiedy prezesem był Walendziak 
- pierwszy prawicowy szeftelewizji. 

- Ale na to samo mniej więcej 
wychodzi. Nie wiem czy nie 
mówiłeś też, że miałeś zamiar 
glosować naPIS? 

- Broń mnie panie boże - nie głosowałem na PIS... Ale zawsze uważałem i 
uważam do dziś, że Kaczyńscy to jedni z niewielu polityków którzy nie są umoczeni w 
żadne układy. To jest fakt. To jest jasne i oczywiste, ale nie zmienia innego faktu, że nicz 
tego nie wynika. To że nie są umoczeni w układy, oznacza że są uczciwi, w tym zakresie 
że nie wchodzą w żadne układy korupcyjne. 
Natomiast to co chcą przeforsować to jest 
tragedia, bo uważają że tylko oni na świecie mają 
racje. Ato jest najgorsze co może się zdarzyć, nie 
tylko politykowi ale jakiemukolwiek człowiekowi. 
Jeśli ktoś jest na tyle arogancki że mówi, że tylko 
on zna prawdę i jest najmądrzejszy to nie ma co 
dyskutować w ogóle. 

- Zapewne tylko ta ich lustracyjna akcja 
„ma jakikolwiek sens. 

- Niby tak, ale też to jest źle zrobione. To 
jest dokładne powtórzenie tego co zrobił 
Macierewicz w 1992 czy 1993 roku. Może i miał 
dobre intencje, ale zrobił to tak po amatorsku i 
beznadziejnie, że powinien mieć dożywotni 
zakaz pokazywania się gdziekolwiek i uprawiania 
polityki. Rozumiem że chłopaki chcieli poznać 
swoich prześladowców. Czemu nie. Ja też bym 
chciał się dowiedzieć kto na mnie donosił jeśli był 
taki. Ale robienie z tego ideologii to jest choroba i mania prześladowcza. Z tą lustracją to 
ja się z nimi nawet zgadzam bo też bym wolał, żeby telewizje prywatne były normalne a 
nie zakładane przez esbeków, czy żeby w państwowej telewizji nie pracowali sami 
szpiedzy, ale oni robią ztego jedyny punkt swojego programu. 





BYŁEM STRASZNIE ZDENERWOWANY 

- Masz jakieś pozytywne refleksje na temat płyty „Nie ma zagrożenia” z 
waszymi coverami? Na początku nie byliście do nie jakoś zbyt entuzjastycznie 
nastawieni... 

- Powiem szczerze, że kiedy jest gotowa, poskładana, już po masteringu, to mi 
się jej dobrze słucha. Ale na początku byłem strasznie zdenerwowany i zaniepokojony, 
bo wydawało mi się że nie podoba mi się nic. Natomiast, kiedy posłuchałem jej w całości 
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to nie mam do niej zastrzeżeń. Może mógłbym mieć jakieś do tych kawałków, które 
zostały zagrane tak samo jak pierwotne wersje z lat 80-tych, bo to jest trochę słabe - 
niektórzy zrobili je tak jak były i żadna nowa wartość nie jest wniesiona. Najlepsze są te 
zespoły, które mieszają swój styl z naszym i wychodzi z tego coś zupełnie innego. Poza 
tym na początku też mi się wydawało, że dopóki zespół istnieje taka płyta taka nie jest 
potrzebna... 

- Przecież na świecie wychodzi mnóstwo 
takich płyt a co popularniejsze istniejące kapele 
mają ich po kilka nawet. 

- Wiem i OK. Płyta jako gotowiec jest fajna. 
Czasami są sytuacje bardziej śmieszne, czasami są 
rzeczy totalnie zaskakujące i te mi się najbardziej 
podobają. Generalnie nie mam zastrzeżeń. 

- Tutaj opinie są bardzo podzielone, bo znam 
ludzi, którzy tę drugą płytę z wersjami bardziej 
objechanymi by sobie powiesili na drzewie. 

- Ortodoksów jest zawsze duża garść. Takich, 
którzy chcą żeby było tak jak było zawsze. 

- A czujecie jakiś związek z tymi zespołami, 
które zagrały tu wasze piosenki? 

- Wiele z tych zespołów znamy osobiście, albo 
graliśmy z nimi, albo się kolegowaliśmy czy kolegujemy 
nadal. Jest sporo, których nie znamy, choćby cała ta 
scena elektroniczna z płyty „eksperymenty”. Ja tych 
ludzi nie znam. Ale z kolei się cieszę, że jest nowe 
pokolenie, które siedzi w innych klimatach, a jednak 
znalazło w tej muzyce coś takiego, że chcieli to zrobić. I 
to jestfajne. 

- Żebym nie użył zbyt górnolotnego 
określenia, ale to gdzieś tam jacyś wasi wychowankowie. 

- Nie wiem czego oni na codzień słuchają. Nie sądzę żeby to był w kółko Dezerter. 

- Akurat w Polsce każdy chyba miał okres w życiu kiedy słuchał Dezertera. 
Było mnóstwo zespołów które autentycznie bardzo chciały nagrać Waszą 
piosenkę. Już nie na tej zasadzie, że ja im proponowałem, tylko sami dzwonili i 
mówili, że słyszeli, że jest taka akcja i oni by bardzo chcieli. 

- Zespół istnieje tyle lat, nie chwaląc się jakiś tam szacunek wśród ludzi sobie 
wyrobił jakąś tam jednoznaczną postawą, więc nazwa jest znana. Nawet wśród 
młodych. Trudno, żeby zespoły z pewnych klimatów nas nie znały. 

- Szczególnie ze światka punkrockowego 

- Wiadomo. Ale w tym drugim światku też się o nas otarli i spotkali się z tymi 
nagraniami. To jest fajne i sympatyczne, że aż tyle zespołów chciało to zrobić. 


TROCHĘ KONTROLI NAD RZĄDEM 

- Graliście ostatnio w Londynie, chyba zresztą nie po raz pierwszy. Coś 
zaskakującego oprócz tego, że było 500 Polaków i ani jednego Anglika? 

- Tak, to fakt. Większość 
publiki, pewnie 90% to byli Polacy. To 
się mocno rzucało w oczy. Poza tym 
w Londynie zawsze jest fajnie. 

- No właśnie. Ale słyszałem, 
że pierwszy wasz wyjazd tam był 
dość niefajny. 

- Pierwszy był taki, że nas 
deportowano na granicy. Najpierw 
nas zaaresztowano do paki, a potem pierwszym promem nas wyrzucono do Europy z 
powrotem. To był bodaj 1993 rok. Lolek nam robił trasę, mieliśmy tam załatwionych 11 
koncertów, ale celnikom, a właściwie nie celnikom, tylko oficerom imigracyjnym nie 
spodobało się, że jedziemy na koncerty. Zobaczyli gitary i nie było już rozmowy... Ale 
widzisz, spieraliśmy się kiedyś na temat Unii Europejskiej. Mówiłeś że to lipa, a widzisz, 
Polacy mogą teraz legalnie wyjeżdżać, przyjeżdżać, pracować gdzie chcą, robić co 
chcą, grać koncerty. 

- Szkoda tylko, że są zmuszeni żeby wyjeżdżać, bo niedługo tu sami 
zostaniemy z Giertychami. Ale przyznaje, że te uwolnione granice to wielki plus. 

» - Nie jedyny. Masz przecież jeszcze sprawę Rospudy i kilka innych rzeczy. Nie 
chwaląc żadnej instytucji czy administracji, bo to jest przecież nadpaństwo. Samego 
państwa mamy dosyć, a tu jeszcze mamy drugie nadpaństwo. Syf - wiadomo. Ale sam 
fakt, że nad naszym państwem które jest wyjątkowo chore, jest jakakolwiek kontrola z 
zewnąfrz to jest największy plus jaki się mógł przytrafić. Bo wyobraź sobie że mając rząd 
jaki mamy, w składzie: ojciec chrzestny polskich skinów, koleś, który pobił komornika 
wyrzucając go ze swojej działki i facetów którzy zrobią 
wszystko żeby się utrzymać u władzy podpisując nawet 
kontrakt szatanem. | teraz pomyśl, że oni robią co chcą. 
Mielibyśmy tu taką paranoję że nie dałoby rady tutaj żyć. A jest 
nad nimi coś, czego może się nie boją, ale przynajmniej muszą 
się ztym liczyć. 

- Nie wiem czy to jest wniosek jakim chciałem 
zakończyć ten wywiad (śmiech). 

- Ja ci tylko chciałem wypomnieć, że z tą unia to ja 
miałem nosa. Na zachodzie też była duża fala protestów 
środowisk lewicowo-anarchizujących przeciwko Unii, ale 
myślę, że nawet ich uczestnicy po latach musieli zmienić trochę 
zdanie. Jest inaczej niż im się wydawało, że będzie. Nie mamy 
jednak faszyzmu, zamordyzmu i komunizmu w jednym jak się 
niektórzy spodziewali, a odrobina kontroli nad poszczególnymi, 
czasami oszalałymi rządami w poszczególnych krajach, jest 
pozytywna. Jest superarbiter, sędzia nad sędziami. Jest trzech 
przekupionych sędziów na meczu, ale przychodzi czwarty i 
jednak - „nie panowie tego meczu nie sprzedacie”. Ja nie mogę mieć żadnej kontroli nad 
polską ekipą rządzącą, społeczeństwo tym 
bardziej. Wytrych pod nazwą wolne wybory 
rozwiązuje im wszystkie problemy, czują się 
bezpieczni, bo wygrali w wolnych wyborach, 
czyli głosowało na nich 2 miliony ludzi z 40 
milionowego kraju. | myślą, że teraz mogą 
już robić wszystko. Jestem realistą, nie 
zachłystuję się niczym. Nie popieram też 
kolejnej instytucji, ale myślę, że to dobrze, że 
nad tymi ludźmi z rządu jest jakakolwiek 
kontrola. 





Underground Out Of Poland (1987) 
LOELCHCENUECJ) 

Kolaboracja Il (1989) 

Wszyscy przeciwko wszystkim (1990) 
Blasfemia (1992) 

Jak powstrzymałem Ill wojnę światową (1993) 


lle procent duszy? (1994) 
Deuter (1995) 

Mam kły mam pazury (1996) 
Ziemia jest płaska (1998) 
Decydujące starcie (2001) 
Nielegalny zabójca czasu (2004) 
Punk not jazz (2006) 





Dear Boys Dear Girls! Did You hear that NOISE ANNOYS? 
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BETE NOIRE "Art Brut" NOISE 061 
Muzyka tego zespołu wpisuje się w nurt new 
wavelcold wave, add ALI rze Lala 
70/80. Aura brzmienia i konstrukcja utworów 
zdają się odwoływać do tej tradycji, ale 
muzyczne zaplecze nosi szlif nowego 
myślenia o dźwięku. Korzystając z 
oryginalnego instrumentarium (oprócz 
tradycyjnych instrumentów owoc Ac UA 
muzyce popularnej, znajdziemy m.in. unikalne 
syntezatory analogowe z Europy Wschodniej 
czy instrumenty dęte 
z rodziny klarnetów), grupa POSZTE własnej 
koncepcji brzmienia. Całość komponuje się w 
urokliwą mieszankę, w której uważni 
słuchacze wytropią wątki post-punka, 
wczesnego electro, psychodelii, ale Wodka 
e cza dosa kabaretowej. 


PO. BOX OŁ, 
90-964 ŁÓDŹ 9, POLAND 
KUIEZLIGGU LE] www. noiseannoys.com.pl 
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Miguel And The Living Dead 

MCZ CEL LCL e LAJT 

Wez 

Po raz pierwszy w Polsce, długo 
wyczekiwane przez fanów, najnowsze 
wydawnictwo zespołu,który w Europejskim 
undergroundzie osiągnął już niemalże 
status kultu. Miguel And The Living Dead to 
unikalne połączenie punka, gotyku, 
psychobilly i diabelskiego rock'n'rolla z 
piekła rodem. 

Szalona przejażdżka po autostradzie do 
piekła w oparach czarnego humoru, gdzie 
tani horror miesza się z komedią a magia z 
brutalnością dnia i zapachem krwi. 


UWAGA! 


BULBULATORS WAWA LŚ Aut Sb 
NOISE 060 
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weteranów ze Śląska nie powinien zawieść 
wszystkich tych, którym przypadła do gustu. 
ich poprzednia płyta. Świetna produkcja, 
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ciekawe aranżacje, teksty o punk rocku, piciu 


dziewczynach i o tym co nas wkurza na co 
koali Na deser zostają jeszcze dwa covery 

*"Mamo" Niebiesko-Czarnych oraz MC 
Your Love... Tomorrow The World" The; 
Ramones. Płyta MA ASELIEDA gustownym Bai 
packu z plakatem i tekstami. Jako bo 
został SA, Mood do POK 
LOT O A 


Płyta dedykt jest ta Tik 


"NOISE ANNOT ATTAC 
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Miguel And he Livin Dead Ee 


Skandalizująca nazwa i erotyczne-prowokujące 
emploi to coś czego w polskim punk rocku ze świecą 
szukać! Nasze kapele nie dość, że zdominowane przez 
facetów, którzy tylko na wokale dopuszczają 
dziewczyny, unikają tematyki obyczajowo-swawolnej 
jak diabeł wody święconej. Zupełnie wbrew temu co 
twierdzi Woody Allen, jakoby człowiek myślał o „tych 
O UCWEOACLCĆ LUKS TLSLAG A AOEIHJ 
jest purytańsko a-seksualny. Jednym z nielicznych 
wyjątków jest warszawskie Pogotowie Seksualne. 

Jednak wizerunek Pogotowia nie tworzą słodkie | 
kociaki wystylizowane na obraz i podobieństwo 
męskich wyobrażeń (chociaż...:). Możecie to uznać za 
pewien symbol, ale trzy dziewuchy z Pogotowia 
jedynego faceta w składzie wysłały do garów! No 
wbrew temu co można było pomyśleć, nie jest to 
żaden „załogancki burdel”, tylko stricte punk rockowy 
skład ze skłoterskimi korzeniami i kąśliwym | 
poczuciem humoru. Zresztą basistkę Pogotowia - | 
Katiuszę - znacie już z kilku zespołów (Piekło Kobiet, 
Silikon Fest czy Mass Kotki), ale także i łamów tego 
fanzina. 

Świadom zatem niepowtarzalności, a zarazem 
punkowej swojskości tej kapeli, z pewną dozą 
niepewności rozmawiam z sanitariuszką Siwą - 
„matką założycielką” Pogotowia Seksualnego, oraz - 
mniej obecną w chwili udzielania tego interwju - 
sanitariuszką Katiuszą... (B) | 


S - Zespół założyłyśmy z j Blondie, która śpiewa teraz w zespole 
Killov. W pierwszym składzie były same dziewczyny, tyle, że ja grałam 
wtedy na perkusji. A skoro same dziewczyny, to wymyśliłyśmy, że 
będzie też kontrowersyjna nazwa i zabawne teksty. Czyli dziewczęcy 


punk rock, ale z jajem. Z tych czasów zostałam tylko ja. Kiedy pierwsza basistka 
pojechała na stypendium do Japonii, w zespole zaczęli pojawiać się faceci. W ramach 
kolejnych przetasowań, przeskoczyłam na swój ulubiony instrument, czyli na gitarę. 
Kilka pierwszych koncertów Pogotowia zagraliśmy z Martą, która śpiewała wcześniej w 
Silikon Fest. Grały z nami osoby zAntidotum i w ogóle ze sceny warszawskiej. 

Kiedy nasz poprzedni perkusista, z którym grałam w zespole Junkie Train, 
powiedział że już nie znajduje czasu 
na punk rocka i zagra z nami tylko 
kilka koncertów aż sobie kogoś nie 
znajdziemy, musiałyśmy się sprężyć. 
To Marta powiedziała, że ma kumpla 
z Józefowa, który gra zespole the 
Dumbs i że warto pójść na ich 
koncert i go zobaczyć. Katiusza była 
chora, więc poszłam sama i 
zagadałam... Suchy przyszedł na 
próbę i zaczął z nami grać. Z kolei 
Marta wyjechała wtedy zarobkowo 
do Finlandii, od razu uprzedzając, że 
nie wie kiedy lub czy w ogóle wróci. A 
ponieważ mieszkałam wtedy z 
Marleną, więc Marlena prawie od 
razu znalazła się w zespole... 

- A Katiusza? Ona ma chyba 
największy z was wszystkich punk 
rockowy staż. 

S - Grałyśmy z ludźmi z Antidotum, m.in. z ich gitarzystą Wasylem, ale on też 
stwierdził, że skoro gra w Antidotum, gra w Atomico Patibulo i ma jeszcze jakąś pracę, 
więc to wszystko jednak trochę za dużo dla niego, żeby 
grać jeszcze w Pogotowiu i to tym bardziej na basie. A z 
Katiuszą znałyśmy się z imprez i koncertów. Na jakiejś 
imprezie na „Fabryce” rzuciłam hasło, że szukamy 
basistki i zapytałam czy by nie wpadła na próbę. Ona, że 
bardzo chętnie, tym bardziej, że jej zespół Masskotki 
przeżył wtedy jakiś swój pierwszy duży kryzys i 
dziewczyny tuż przed wydaniem pierwszej płyty się 
rozpadły, więc Katiusza miała sporo czasu. Zaczęła grać z 
nami, w międzyczasie Masskotki się zeszły, wydały płytę i 
grają do tej pory, co jak widać nie przeszkodziło, żeby 
została w Pogotowiu... 

K - W zasadzie to nie było tak, że Mass Kotki się 
rozpadły i zaczęłam grać w Pogotowiu. Po prostu miałam 
ochotę na granie w stricte punkowej kapeli, więc nie 
trzeba mnie było zachęcać. 

- Ha, ha. Potem uzgodnicie między sobą jak to 
było naprawdę... Pogotowie Seksualne przeżyło kilku 
punk rockowych romansów, z czego ten największy 
właśnie w obrębie sekcji rytmicznej zespołu... 

S - (śmiech) Kiedy Suchy się pojawił w zespole, 
Katiusza już tam grała i chyba od początku wpadli sobie w 
oko. Przed nami - resztą zespołu, mieli tajny romans, co 
było zresztą tajemnicą poliszynela. Na którejś imprezie 
powiedziałam Suchemu, że wiem, co jest grane i nie muszą się ukrywać ani stresować... 
Teraz są małżeństwem i mają dziecko - córkę Ksenie. Dla zespołu to jest nawet 
ułatwienie, bo nie trzeba wykonywać kilku telefonów tylko wystarczy jeden, a oni się 





ugadają miedzy sobą... W Pogotowiu już przywykliśmy do tego. Zresztą do niedawna, w 
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czasach kiedy jeszcze mieszkałyśmy z Marleną razem, panowała zupełnie rodzinna 


atmosfera. My wpadałyśmy do nich, oni do nas... 

- Ksenia to po TZN Xennie czy złej 
księżniczcez „Arabeli”? 

K - Imię wpadło mi w ucho podczas 
wojaży na wschód, na długo zanim zostałam 
mamą. W Rosji, czy Ukrainie jest dosyć 
popularne. Wszelkie skojarzenia, jakie z nim 
mieliśmy były pozytywne, zarówno te, które 
wymieniłeś, jak i nawiązanie do 
Wojowniczej Księżniczki Xenny. 


- Nie sadzicie, że dość to 
zabawne, że rozmawiając z punk 
rockowym zespołem trafia się na 
takie tematy jak małżeństwa, dzieci? 

K - Zabawne? A co, punki to jakiś 
inny gatunek ludzi, co się nie 
rozmnaża? Mamy sporo znajomych 
punkowców, którzy też mają dzieci, 
gdy spotykamy się, temat dzieci 
wychodzi naturalnie. Będąc punkiem, 
jesteś outsiderem, a jak jesteś 
punkowym rodzicem, to też jesteś inny 
i tu też jest „walka” bo twoje dziecko nie 
je mięsa, nie jest chrzczone, nie robi 
urodzin w McDonaldzie... itp. Więc to, 
że się z innymi punkami gada o 
wychowaniu dzieci jest wręcz konieczne, bo 





czasami spełnia rolę terapeutyczną :) A poza tym Suchy gra na perce w DUMBS, gdzie 





wszyscy mają dzieci. Ostatnio Ksenia 
była z nami w Berlinie, w busie 
strasznie jej się podobało, skakała po 
siedzeniach, piszczała z uciechy. A 
gdy graliśmy koncert mieliśmy dla niej 
punkowego babysittera Fabiana, 
chłopaka Marleny, który jest też tatą 4 
letniej dziewczynki. 


- Jak dajecie sobie radę skoro 
w tym momencie wokalistkę macie 
w Berlinie? 

S - Próby muzyczne, takie, kiedy 
robimy nowe kawałki, odbywaję się 
bez niej. Kiedy Marlena się pojawia w 
Polsce wtedy koniecznie gramy, no i 
zawsze przed koncertami... Kiedy 
gramy w Polsce Marlena przyjeżdża i 
robimy 1-2 konkretne kilkugodzinne 
próby, ale zdarza się że kiedy gramy w 
Berlinie, tam robimy próby, ostatnio na 
przykład w sali prób Insuciety. 

- A gdzie gracie częściej? W 
Polsce czy za granicą? 

S - Koncerty? Teraz wychodzi na 


to, że za granicą. Może na polskie warunki jesteśmy za drodzy, bo zwroty to nie tylko 
benzyna, ale 150 zł na najtańszy bilet na pociąg do Berlina dla Marleny. 


- Wiesz co się pojawia kiedy wpiszesz w internetową wyszukiwarkę waszą 
nazwę? 

S - (śmiech). Wiem. Tata mi opowiadał, bo próbował znaleźć coś o naszym zespole i 
wyskoczyły mu takie dziwne opowieści.... Nazwa jak nazwa. Wtedy chodziło o 
wywołanie kontrowersji. Cztery dziewczyny, a przecież kobieta zawsze w 
jakimś stopniu jest symbolem seksu. Chodzi dokładnie o to, że są 4 
dziewczyny, które mają instrumenty w rękach i jeszcze nazywają się Pogotowie 
Seksualne. 

- Całkiem śmiałe jak na polskie warunki, nawet punkrockowe... 

S - Jest śmiałe, ale przynajmniej nazwa jest zapamiętywalna... Ale nie ma 
z nią żadnych problemów. Co najwyżej to w Niemczech i to tego typu tylko, że 
jest przekręcana. Już było Pogotowanie Seksualne, Pogotowie Seksualnie... 
W Polsce najwyżej kiedy się przedstawiamy i mówimy jak się nazywamy, ktoś 
czasami krzyknie „Ej, do mnie na sygnale!”. 

- Nikt się nie nabijał, albo nie był oburzony że jesteście 
punkrockowym burdelem czy czymś takim? Albo sobie np. za dużo nie 
wyobrażał? 

K - Nie przypominam sobie takiej sytuacji, żeby ktoś od nas oczekiwał 
usług seksualnych... Kurde, może oni zaspokajają się jakoś inaczej? Nazwa 
trochę zobowiązuje nas do luzu w tekstach i o to mi chodzi. Są u nas dwie opcje, 
albo jedziemy politycznie/prywatnie, ale poważnie; albo są to teksty swawolne 
bardziej lub mniej autentyczne. 

- Muszę tu zapytać o waszą „tytułową” piosenkę. Czyżby faktycznie 
był w Bielsku Białej jakiś skinek, który szukał przez internet wybranki? 

"8 - To jest bardzo długa historia...Radosna twórczość Katiuszy po 
imprezie. Wróciłyśmy do niej nad ranem, po naprawdę dużej imprezie na 
Fabryce. Po tzw. spaniu coś mi chciała w Internecie pokazać i przypadkiem 
otworzyła się jej strona sympatia.pl. i wyskoczyło zdjęcie młodego naziola z 
flagą Polski i opisem w guście „nazywam się Marcin, rocznik 1981, mieszkam w 
Bielsku Białej, szukam dziewczyny, lubię to i tamto, jestem katolikiem, 
prawdziwym Polakiem” i takie tam głupoty. Potem się okazało, że to Kostek i 
Antena wyczaili tego gościa, a Katiusza tylko włączyła ostatnią wyświetlaną 
stronę. Ale wyobraź sobie jej przerażenie w stanie poimprezowym, kiedy 
otwiera się jej jako pierwsza taka dziwna strona?! 

- Byłyście już u niego? 

S - Jeszcze nie... Ale jeśli 
zagramy w Bielsku, na pewno 
zaprosimy go na koncert... 

- W Polsce zespoły 
rzadko takie tematy 
poruszają, obojętnie czy 
żartując czy poważnie, a 
wokół. zespołów Katiuszy 
takie rzeczy erotyczno- 
swawolne krążą 
regularnie... 

K - Już taką mam wenę 
twórczą, hehe. Ten rodzaj 
prowokacji, czy tematyki 
bardzo mi pasuje do punkowej 
stylistyki. Ach, zapomniałam, 
że my dziewczynki nie 
przeklinamy, nie mówimy 
brzydkich dowcipów i w ogóle 
nie wiemy co to są pornosy. A 
fe! 

S -A to źle? Są teksty 
takie i takie. My raczej 
unikamy hymnów 
hardcore'owych, patosu i 
zbędnego nauczycielstwa. 
Jeżeli jest coś do przekazania 
to raczej żartem, czy ubrane w 
zgrabne - naszym zdaniem - 
metafory... A że tak wychodzi... taka jest nazwa zespołu więc trzeba to było napisać, a 
że przypadkiem wyklarował się Marcin... 

- Ale to nie tylko Marcin. Jest jeszcze piosenka „Moja wina” na wiadomy 
temat. 

S - Do napisania tego tekstu też Kaśkę zainspirował jakiś list do redakcji pisma w 
stylu „Pani Domu". I to był list chłopaka, który się dopytywał czy masturbacja jest zdrowa, 
czy nie można się od tego rozchorować, albo nabawić jakichś 
związanych z tym dolegliwości. 

- Przecież wszyscy wiedzą, że się ślepnie od tego! 

S- Tak? (śmiech). 

K - Jamam dużą wadę wzroku... 





- Ale nie tylko seksualne wątki się pojawiają w 
piosenkach Pogotowia. Jest ta piosenka o starszych 
paniach, które chuliganią... 

S - WPolsce wizja starszej kobiety to moher. Stereotyp jak 
teraz przy okazji kampanii wyborczej, cała akcja „zabierz babci 
dowód”. Ata piosenka jest o zupełnie innych starszych paniach. 
Jest taki program w telewizji amerykańskiej prowadzony przez 
dwie starsze kobiety, które jeżdżą motorami, tłusto się 
odżywiają, są chamskie, palą papierosy, nie unikają 
wulgaryzmów. Ta piosenka jest o nich. Mówimy w niej... że one 
są fajne! 

- Nie wiem czy dobrze pamiętam, ale Monty Python 
miał też skecz o takich staruszkach, które terroryzowały 
okolicę... ć 

K - No widzisz, tego nie widziałam, ale coś jest w tym 
temacie. Moją sąsiadkę staruszkę okradła kiedyś kobieta 
niemal 70 letnia. Potem ją złapali i poszła siedzieć. Uwaga na 
staruszki! 

-Akawałek „Szeryf”? 

S - Ten numer powstał, kiedy ówczesny prezydent 
Warszawy czyli Kaczyński zabronił organizowania parady 
równości. Szeryf to jest metafora tego człowieka. Taki gościu z 
klapkami na oczach, który idzie przez moje miasto, strzela gdzie 
popadnie, atakuje każdego jakby w każdym chciał mieć wroga. 

- Całkiem na czasie... 

S - Aw „Nowomowie” są niemal fragmenty programu 
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wyborczego PiSu. Nowomowa = orwellowska wizja świata. Ale może się wkrótce zmieni. 

- Wszystkie punki jeżdżą do Niemiec na myjkę i wy też macie o tym piosenkę. 

S - Nie tylko do Niemiec. W Polsce też myłyśmy. Kiedy mieszkałyśmy w 
Łomiankach, grałam imprezy didżejskie i coś tam kombinowałyśmy z Marzeną. Ona 
robiła też draedy, ale jednak głównie była 
myjka. Jakiś czas temu już, zaczepiła mnie 
Antena i śmiała się, że powinniśmy zrobić 
składankę z piosenkami o myjce. Tak jak 
było „34 punkowe piosenki o policji”, czy o 
piciu piwa, tak ileś tam numerów o myjce. 
Tyle tylko, że jak się zastanowiłyśmy to 
tylko te dwa zespoły mają kawałki o myjce - 
Trompka Pompka i Pogotowie Seksualne. 
Więc pijany pomysł musiałby zostać 
zminimalizowany do splita winylowego i to 
tego najmniejszego. 

- Z tych kawałków pisanych 
zazwyczaj w pierwszej osobie, wynika 
obraz zaradnych i pewnych swego 
dziewcząt. 

S - Staramy się. 

- Można was kojarzyć się ze 
środowiskiem feministycznym? 

S - Nie mogę się za cały Zespół 
wypowiadać, ale Katiusza była związana z 
Emancypunx. Była też w tej silnej grupie 
siedlecko-łukowskiej. Kiedyś grała 
przecież w Piekle Kobiet! Marlena też się 
deklaruje jako feministka. Zresztą w 
dzisiejszych czasach, wydaje mi się, że 
raczej każda świadoma kobieta jest 
feministką. Bo dążenie do równości. to 
chyba normalny objaw u każdej kobiety. 


- Gracie zabawny cover efemerydy z lat 80-tych, która się nazywała L4. Nie 
wiem czy ta piosenka nie jest czasem rówieśnikiem Siwej? 

S - Jamyślę, że jest starszy ode mnie. 

- Kto był inicjatorem jej pojawienia się w repertuarze? Najstarsza kobieta w 
zespole? ż 

S - Żeby było zabawnie najmłodsza, czyli ja. To przyjemna piosenka. Katiusza była 
didżejką i ja też puszczam muzykę z czarnych płyt. Miałam tę piosenkę u siebie na 
czarnym singlu, Katiusza też ją miała, tyle że na jakiejś składance CD. Zgadałyśmy się 
że taki fajny kawałek. A kiedy pomyśleliśmy o zrobieniu jakiegoś fajnego, z jajem coveru, 
od razu ta piosenka wpadła nam na myśl. Zwłaszcza, że jakoś nigdzie się nie pojawia, a 
jestfajna. 

- Czyli cały czas panuje w środowisku punkowym sentyment do tego lekko 
kiczowatego disco czy rocka lat 80-tych... A ta historia z kolesiem, która ją 
napisał? 

S - Nie my bezpośrednio, ale nasza przyjaciółka - Bronia - opowiadała nam pewną 
związaną z nią historię. Ona nie wiedziała, że to jest cudza piosenka, choć wydaje mi się 
że na każdym koncercie mówimy że to przeróbka. Jechała w każdym razie na stopa. 
Zatrzymał się koleś i gadka między nimi, „O! widzę punk rock! ja też kiedyś byłem 
punkiem. Fajnie było. Grałem kiedyś nawet w zespole - L4 się nazywał”. Nasza 
przyjaciółka, że nie zna. „A bo tylko jeden przebój mieliśmy i zaczął nucić”. A ona się 
oburzyła, że przecież to jest piosenka Pogotowia Seksualnego. „Ależ skąd - to numer 4, 
sam go napisałem”. Zaczęli się trochę kłócić na ten temat. Bronia chyba nawet 
zadzwoniła do kogoś i się przekonała że to faktycznie nie nasza piosenka. I jak się 
okazało, że gramy jego piosenkę, to się koleś ucieszył, obiecał, że jak będzie gdzieś 
słyszał o Pogotowiu to na pewno się zainteresuje, bo sentyment itd. 

- To na sam deser po tych wszystkich sensacjach opowiedzcie o waszej 
pierwszej płycie. 

S - Płyta rodziła się w ciężkich bólach od maja do października, choć plany były 
jeszcze wcześniejsze. Nasze upragnione, w zasadzie kolejne już, zespołowe dziecko. 

K - Nagraliśmy 14 numerów i mamy nadzieje, że to będzie mały powiew świeżości w 
punkrocku. Siwa ma charakterystyczny sposób grania na gitarze, Marlena ma 
powerowy wokal i śpiewa w sposób, który mi się kojarzy z X Ray Spex, no i dotego nasze 
pijackie chórki. 

- Zapytam Smoka czy faktycznie takie pijackie czy tylko tak brzmią. Dzięki za 
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To poważna skucha, że dopiero teraz gościmy na naszych łamach tak świetny 
zespół. 

Można mieć o współczesnym francuskim punk rocku pojęcie mętne, ale nie 
można nie znać La Fraction. I choć najczęściej grają na koncertach sceny DIY czy po 
prostu skłotach, z pewnością są atrakcją dla każdego fana punk rocka. Wystarczy 
zobaczyć ich choć przez minutę na żywo, albo posłuchać którejś z ich trzech wydanych 
do tej pory płyt, żeby zostać zauroczonym stylem i energią tej kapeli. Skłotersko- 
punkowe emploi, trudna do sprecyzowania „sympatyczność” bijąca od wszystkich 
czterech postaci z tej kapeli, niepowtarzalna francuska melodyjność, oraz chwytający 
za gardło zachrypnięty lekko wokal Magali, którego klasa każe mówić o punkowej Edith 
Piaf. 

Tuż po wydaniu ich najnowszej płyty - rewelacyjnej „La Vie Revee” - i niemniej 
znakomitym koncercie w Krakowie, z gitarzystą Dede i wokalistką Magalii rozmawia 
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'SWojejinłodzieży., 
Mieliście jakieś poważne 
powody, by nowy album tak się 
opóźnił? 
Dede: To nie jest żadne 
opóźnienie. Co cztery lata regularnie 
wydajemy płytę. (w tle śmiech Megali) W 
ciągu jednego roku próbujemy napisać 
piosenki, potem nagrywanie, wydanie - 


to zajmuje dużo czasu. Poza tym zwykle jakieś trzy lata zajmują nam trasy, promocja płyty, a to dlatego, że 
pracujemy, mamy normalne życie i nie mamy czasu na granie częstych koncertów. Większość 
„profesjonalnych” zespołów wydaje płytę i gra trasy przez 2 lata, a potem wydaje kolejną płytę. Dla nas to 
niewykonalne. Jest jeszcze życie, praca, a nie żyjemy z muzyki - musimy chodzić do pracy... czasami... A 
pozatym nie lubimy się spieszyć. 

Wygląda na to, że sposób wydania był inny niż przy pierwszych dwóch płytach. 

Megali: Po raz pierwszy poprosiliśmy kogoś, by zajął się oprawą graficzną. 

Dede: A poza tym zdecydowaliśmy się nie współpracować z „dużą” wytwórnią. Postanowiliśmy 
pracować z ludźmi, którzy nam w przeszłości pomagali we Francji. A we Francji nie ma wielu ludzi 
aktywnych w obrębie sceny punk. Zapytaliśmy ludzi, którzy działali i byli w stosunku do nas w porządku 
przez lata, czy chcieliby wydać razem z nami płytę. Nie zerwaliśmy związków z Crash (wydawcą 
pierwszych dwóch CD zespołu - tłum.), który wszedł w ten układ, a byli naszym wydawcą od początku. Ale 
chcieliśmy wydać tą nową płytę z ludźmi, którzy nam pomogli. Nie chcieliśmy już współpracować z dużą 
wytwórnią, nawet jeśli nie była to w żaden sposób „major company” (typu EMI, Warner - przyp. tłum.). 
Chcieliśmy po prostu współpracować z ludźmi, którzy w pewnym momencie pomagali nam, interesowali się 
we Francji La Fraction. Ato wcale niezbyt wielu ludzi... 


Megali: Siedmiu... 
... ogólna wesołość ... 
k Wyglada 
alu na to, że La 
FRRGNON raston to 
najprawdopodo 
Bom Be J 


najpopularniejszy francuski 
punkowy zespół w Europie od 
czasów Berurier Noir, czy może 
Plastic Bertrand, śpiewający po 
francusku. Czy zgodzicie się, że 
jesteście bardziej popularni w 
Europie niż w samej Francji? 

Zgodnie: Tak. 

Dede: Według mnie we 
Francji nie ma sceny punk. Jak się 
temu dokładnie przyjrzeć, to nie ma 
tam prawie nic. Coś się dzieje, ale 
niewiele. | rzeczywiście, ludzie 
wolą słuchać La Fraction poza 
Francją, niż w niej samej. 

Megali: Zależy... Ostatnio 
jesteśmy jakby bardziej znani we 
Francji... 

Dede: ... bo jesteśmy też 
bardziej znani w Europie! Jesteśmy 
teraz w połowie naszej trasy i dziś 
(w Krakowie) czy na przykład 
przedwczoraj, graliśmy w klubach, 
w jakich nigdy nie zagralibyśmy we 
Francji, bo nikt by nas tam nie 
zaprosił. Ale gówno nas to 
obchodzi. Cieszy nas 
podróżowanie, poznawanie ludzi w 
całej Europie. 

Zwykle zespoły z 
„wiekiem” (jakby źle to nie 
zabrzmiało) decydują się na 
skupienie się na lepszej 
dystrybucji, a nie na większej 
kontroli nad procesem wydania 
płyty. Czy wasza nowa płyta 
trafia do sklepów, czy też was to 





nie obchodzi? 

Dede: Ze względu na to jak funkcjonuje showbusiness wielu ludzi pytało mnie czy wraz z trzecią 
płytą La Fraction będziemy chcieli dotrzeć do sklepów itp - i dlaczego chcemy iść pod prąd. Rzecz w tym, że 
zrobiliśmy to celowo, bo gówno nas obchodzi co może się stać w oficjalnym sklepie. | tak wiemy, że jedyny 
sposób, w jaki możemy sprzedać naszą płytę, to granie dla ludzi, dawanie z siebie wszystkiego i tyle. Nie 
obchodzi nas czy jesteśmy obecni w sklepach. Sklepy w końcu zabijają muzykę. W dupie mają tożsamość 
zespołu, czy muzyka, interesuje ich tylko ile sprzedadzą. Sprzedają 1-2 płyty miesięcznie i po 2 miesiącach 
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nie istniejesz już w ich sklepie. Wolę, by cały „biznes” związany z 
muzyką La Fraction wracał do punków. Niech punkowcy zarobią na 
tej płycie by mogli wydać płytę innej punkowej kapeli, która im się 
podoba. Niech zysk z produkcji, dystrybucji wraca do sceny punk. Ito 
wszystko. 


Al We francuskim punku zawsze było 
dużo Indian. Berurier Noir, Kochise, również 

F RACGTION LaFraction. Skąd to się bierze? 
Dede: Myślę, że po pierwsze - z naszej 
kultury. W pewnym momencie lat 70-tych nasz 
kraj był jednym z najbezpieczniejszych miejsc dla ludzi walczących z 
południowoamerykańskimi dyktaturami. Znalazło u nas azyl wielu 
intelektualistów, którzy przymusowo wyemigrowali z Ameryki 
Południowej. Pozostawili oni po sobie swego rodzaju więź duchową 
z Indianami. Spotkałem w życiu wielu ludzi wyrzuconych z Chile, 
Argentyny, Kolumbii, Boliwii - wielu krajów. Mogli uzyskać azyl jeśli 
walczyli przeciwko dyktaturze. To byli profesorowie uniwersytetów, 
pisarze - intelektualiści. W pewnym sensie oni otworzyli okno dla 
lewicowej, czy anarchistycznej polityki we Francji. Większość z nich 
pozostawała w kontakcie z rdzenną kulturą. Nie ma to nic wspólnego 





z New Age. Chodzi o wyrażenie sprzeciwu, pomoc innym w 
wyrażaniu sprzeciwu, jeśli nie mogą tego robić w swoim kraju. Poza 


tym będąc małym buntownikiem popierasz raczej Koczisa, 
Siedzącego Byka, niż kowbojów. 

Ciekawe wytłumaczenie - bardziej przypomina „Książkę 
dla Manuela” Cortazara, niż powieści o kowbojach. Ale dla was 
bezpośrednim związkiem było wydanie pierwszego singla jako 


benefitu dla meksykańskich powstańców z Chiapas. Opowiedzcie jaki był jego 
efekt. 

Megali: Na początku było ciężko. Poszliśmy do ich biura i powiedzieliśmy, że 
dajemy im ileśtamset singli i mogą sobie je sprzedać i zatrzymać pieniądze. 

Dede: Ale oni nie zrozumieli o co chodzi... 

Megali: „Spadajcie”... No i musieliśmy wszystko zrobić sami. Kiedy zwróciły nam 
się koszta produkcji udało się im przekazać niezłą sumkę. 

Po pierwszym singlu przyszedł czas na pierwszy album i wizytę w Polsce, w 
Toruniu... 

Dede: W 1996 - zaledwie 10 lattemu... 

. a potem zaczęły się problemy. 
Wasza druga płyta jest o wiele bardziej 
„melancholijna”. Czy to jest w jakiś sposób 
związane z tym, że w międzyczasie Megali 
niemal straciła głos? 

Megali: Nagrywaliśmy drugą płytę 
niedługo po mojej operacji. Musiałam zmienić 
swój styl życia, przestać pić. Ale myślę, że to nie 
miało bezpośredniego związku. Raczej 
chodziło o doświadczenia związane z 
podróżami z zespołem - poznawanie ludzi, 
przybywające lata. Nawet jeśli zawsze masz 
przyjemność z grania, chcesz poświęcić swą 
energię czemuś głębszemu. 

Dede: Melancholia nie była 
spowodowana operacją, czy problemami przez 
jakie przeszliśmy. Był to oczywiście wielki stres, 
przez rok nie graliśmy. Czekaliśmy na 
operację, lekcje ponownego mówienia i 
śpiewania. W tym czasie reszta zespołu 
ćwiczyła nowe kawałki. Ale jak mówiła Megali - 
na początku chcesz krzyczeć w twarz 
społeczeństwu. Później, kawałek po kawałku, 
nabierasz ochoty by coś wytłumaczyć, przedstawić swój punkt widzenia. W porządku 
jest być przeciwnym więzieniom, ale dlaczego? Potrafisz wziąć udział w dyskusji? Łatwo 
jest być przeciwko nacjonalizmowi... Po troszkę musisz wzmacniać swoje przesłanie. 

Megali: Ale wrażliwie! 

Dede: Tak, to w końcu tylko muzyka, nie polityczna gadka. Układamy piosenki. 
Budzisz się rano i masz w głowie kawałek i on ci może choćby i pięć lat później 
przypomnieć o czymś miłym lub złym. To piosenki, a nie książka polityczna. Ale nasze 
piosenki są polityczne, więc musimy brać udział w dyskusji. Chcę się jednoczyć z ludźmi, 
ale chcę się jednoczyć na pewnych zasadach. Jedność to, piękna rzecz gdy o niej 
śpiewasz. Ale gdy o niej pomyślisz... Jeśli wszyscy by się zjednoczyli w walce przeciwko 
złym rzeczom dziejącym się każdego dnia... to może być marzenie. 

Czy między drugą a trzecią płytą znów pojawił się jakiś punkt zwrotny dla La 
Fraction? 

Dede: Ze względu na kłopoty z głosem Megali staraliśmy się komponować 
muzykę na trzecią płytę w jednej tonacji. W tonacji Megali - D. Ale nie zmieniło się nicjeśli 
chodzi o kierunek zespołu. Nie jesteśmy „szybcy”. Potrzebujemy trzech lat na ogranie 
płyty... Pracujemy w takim rytmie i nie widzimy potrzeby zmiany. 

wykonaniu. 


FRCTON 


Dede: Jeśli przyjrzysz się muzyce La Fraction to są to właściwie popowe piosenki 
z bardzo ciężkimi, depresyjnymi tekstami. Sądzę, że jest związek między Wipers a La 
Fraction. Gramy muzykę łatwą w odbiorze, ale teksty mogą sprawić, że źle się 
poczujesz. 

Graliście i inne covery? 

Dede: Na każdą trasę zmieniamy covery. Na tej gramy Bikini Kill. Wipers było 
grane na poprzedniej. 

Megali: Od początku zagraliśmy ze 20 coverów. Czasem myślimy o wydaniu 
płyty z coverami. 

Gracie 
kawałki innych 
francuskich kapel? 

Megali: OTH. 
Rock'n'roll punk ze 
świetnymi tekstami. 

Dede: Les 
Thugs, ale oni 
śpiewają po 
angielsku. 

A cóż to było 
za zjawisko - Plastic 
Bertrand? 

Dede 
Produkt. Jak puszka 
fasoli. Tyle, że nagrał 
cover Damned... 

Co powiecie o 
francuskich 
korzeniach waszej muzyki? Może dla europejskiej publiczności jesteście 
punkową wersją Georges Brassensa, czy Edith Piaf? 

Megali: Kiedy poznałam Dede on usłyszał jak śpiewam piosenkę Edith Piaf i 
zapragnął założyć ze mną zespół punkowy. Od tego się zaczęło. Od czasów mej 
młodości śpiewałam z tatą, który grał na akordeonie. Od zawsze śpiewałam piosenki 
Piaf. 


Zagraliście dziś ciekawy zestaw coverów. Bikini Kill to 
dość oczywisty wybór, włącznie z zaproszeniem dziewczyn pod 
scenę. Ale kawałek Wipers był zaskakujący w waszym 





Czy nagrałaś kiedyś cokolwiek poza płytami La Fraction? 

Megali: Śpiewając - nie. Miałam jeszcze zespół w którym grały same 
dziewczyny, zaczynałyśmy w tym samym czasie co La Fraction, ale nie przetrwałyśmy - 
ktoś wyjechał itp. Gram, jeszcze w innym zespole na gitarze, ale zachowuję głos na 
potrzeby La Fraction, bo to właśnie daje mi tyle satysfakcji. Po tych wszystkich latach 
znamy się tak dobrze... 


LA FRACTION / LA FRACTION / LA FRACTION / LA FRACTION / LA FRACTION / LA FRACTION / LA FRACTION / 









Sł Byliście dosyć krytyczni wobec francuskiej sceny punk. 
Ale przecież i tam są miejsca warte polecenia - czy moglibyście o 
F R AG TION nich wspomnieć? 
Megali: St. Etienne. 
Dede: Dijon. 

...Cisza... po chwili wspólny śmiech. 

Megali: Czasem Lille. W Bretanii jest fajna załoga. 

Dede: W Paryżu mamy najmniejszy pub jaki sobie możesz wyobrazić - 
rozmiarów vana - kiedy grało Manifesto Jukebox w środku zmieściło się może 20 osób. 

A jak wyglądał Paryż w czasie 
zeszłorocznych walk? 

Megali: Nie braliśmy w nich udziału. 
Graliśmy w zeszłym roku kilka koncertów z kapelą 
hip-hop, ludźmi z getta, którzy są na składance 
kapel w tym stylu poświęconej „rewolcie”, z 
książeczką z tekstami na jej temat. 

Kiedy w Paryżu jakiś czas temu spłonął 
squat z imigrantami wprowadzono bardziej 
restrykcyjne prawa dotyczące pustostanów. 
Jako pierwszy został jednak wysiedlony squat 
na przedmieściach, gdzie odbywały się 
koncerty (grała tam m.in. Biała Gorączka czy 
Klinika). 

Megali: Ale w sąsiedztwie tego spalonego 
squatu jest też „polityczny” squat istniejący do dziś. 

Dede: Rzecz w tym, że nasz Minister Spraw 
Wewnętrznych, prawdopodobnie przyszły 
prezydent (Sarkozy) to jest po prostu taki George 
W. Bush, może bardziej inteligentny. We Francji 
cała informacja jest kontrolowana przez rząd, który 
przekonuje nas, że żyjemy w świetnej demokracji. 
Ale to nieprawda. Jesteś biały - nie masz 
problemów. Ale jeśli jesteś czarnym lub Arabem - 
masz problemy, policja cię sprawdza. My jesteśmy biali i mamy szczęście. Faszyzm 
rośnie, a minister Sarkozy potęguje strach w społeczeństwie, by odnieść sukces w 
wyborach. I je wygra. Nawet „lewicowe” partie poniekąd podążają jego tropem... 

Francja staje się coraz bardziej autorytarnym krajem i nie ma nadziei na zmianę. 
Polityka bezpieczeństwa wewnętrznego polega na przekazaniu całej władzy w ręce 
gliniarzy. Wprowadzono na przykład trzy dni temu prawo, że jeśli w czasie demonstracji 
przyłapią kogoś na walce z policją nie podlega zwykłej procedurze sądowej, tylko trafia 
do aresztu. 

Podczas poprzednich wyborów Francuzi głosowali na Chiraca po części z obawy 
przed Le Penem. Teraz otrzymali nową dawkę „postrachów” - w postaci imigrantów, 
przemocy i chaosu. Czy zatem nie wybierają mniejszego zła zgadzając się na 
zamknięcie się w klatce? 

Megali: Tak naprawdę to nie jest strach 
przed imigrantami, tylko strach przed młodymi. 
Francja nie lubi swojej młodzieży. 


La Fraction (1998) 
Aussi Long Ser: 


OCAŁ OD ZAPOMNIENIA 


zespoly, które istniały w Polsce w okresie 1977 - 2007. Przyślij informacje o nich wedlug klucza: 


1. NAZWA ZESPOŁU, 2. MIASTO / MIEJSCOWOŚĆ, 3. TYTUŁ 
4. NOŚNIK (MC,CD,EP,LP, CDR), 5. ROK WYDANIA, 5. WYDAWNICTWO, 
6. NR. KATALOGOWY 
np. HOODED MAN (Toruń)”To co w Twoim ja” MC, 1993, HEARTCORE, 014 
lub np. TABES (Biała Podlaska) "st" MC,1987, D.I.Y. Wydawnictwo zespołu 


Informacje, okładki, zdjęcia, plakaty itp. ślij na adres 


leksykonhcpQ©wp.pl 
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Argentyńczycy z Argies mimo ponad 20-stu j 
spędzonych na scenach Ameryki i Europy, jakoś nie dorobili się 
statusu legendy. Może i dobrze, bo legend mamy wystarczająco dużo, 

a czasami brakuje zwyczajnie dobrych zespołów. A powiedzieć, że 
Argies jest zespołem dobrym, to prawda niepełna, bo to kapela 
znakomita. Niejeden z was miał okazję się o tym naocznie przekonać, 
bo od lat nawiedzają nasz kraj. Na żywo wypadają o niebo lepiej niż na 
swoich, i tak świetnych przecież, płytach, które i w Polsce na różnych 
nośnikach się ukazywały. Mikstura złożona z wpływów The Clash, 
Kortatu, czy Mano Negry, nazywająca się Argies daje produkt finalny 
na zaskakująco wysokim poziomie. Dodatkiem są niebanalne teksty 
obracające się wokół rzeczywistych problemów tego świata, co ni 
jest niestety powszechne. Aż dziw bierze, że Argies zaczął grać, zanim 
jeszcze w Jarocinie zadebiutowała na przykład Formacja Brudn, 
Widelec. " 

Argentyńczycy są z pewnością tymi latynosami, którzy 
najczęściej grają w Europie regularne, długie trasy i są podstawową I 
wizytówką swego kraju, bo założę się o stare glany, że nie ma w | 
Polsce bardziej znanego argentyńskiego zespołu. Poza tym, to |; 
bardzo otwarci ludzie, którzy lubią konwersować. A na pewno 
ciekawiej pogadać z Davidem o południowoamerykańskim futbolu ; 
niż kolejny raz słuchać redaktora Wołka. Pośród wrzaskliwych 
zespołów są perłą, która pokazuje melodyjne korzenie punk rocka i 
żaden punk GA dobrą muzykę nie powi wyjść z ich koncertu 
niezadowolony. Naprawdę żałuję, że takiej muzyki nie słyszę w radio 
na przykład... 

Ile razy się z Davidem widywaliśmy w Polsce, zawsze jakoś 
brakowało czasu i okazji do wywiadu, dlatego wykonaliśmy to via 
Internet (za co dziękuję Pyzie - co zazwyczaj odnosi do innych 
moich wywiadów :). Czytamy! (Grzester) | 





Czy za słowo „argies” wypowiedziane pod czyimś adresem np. w jakiejś 
knajpie w Buenos Aires można dostać w zęby? 

Nie. Nie ma takiego problemu. Może w Argentynie kilka osób zna takie znaczenie 
tego słowa, ale my się ztego śmiejemy. To świadczy tylko o ignorancji i ksenofobii. 

Czy od czasu wojny na Malwinach wciąż są silne animozje między 
Argentyńczykami a Brytyjczykami? Mówi się, że w przypadku np. meczu 
futbolowego dochodzi do „świętej wojny”...To jest z kolei prawda. Nie jestem do 
końca pewny dlaczego tak jest, ale dwa tygodnie 
temu wjeżdżaliśmy do Anglii, żeby tam zagrać 
pierwszy raz i na granicy podczas odprawy, pani 
z Urzędu Emigracyjnego powiedziała do nas: 
„Argies. Wiecie co to znaczy? Anglia nie jest dla 
was!”, później zostaliśmy zatrzymani na siedem 
godzin, bez kontaktu z kimkolwiek, bez jedzenia i 
picia. Po siedmiu godzinach przyszła do nas i 
powiedziała „Nie jestem zadowolona z sytuacji 
Argentyńczyków, jesteście biednymi ludźmi. Jak 
się tu dostaliście?". Odpowiedziałem „Byłem 41 
lat poza Anglia i obejdę się kolejne 41 bez niej. 
Dla nas to nie jest problem”. Wściekła się na nas 
wtedy i przez to nie mogliśmy zagrać w UK, 
chociaż mieliśmy zabukowane 5 koncertów, w 
tym dwa festiwale, gdzie mieliśmy być główną 
atrakcją i jeden koncert w Edynburgu z naszymi 
przyjaciółmi z Oi Polloi. Z kolei francuska policja 
wspierała nas i mówili nam, że tam jesteśmy 
witani bezproblemowo. Kłótnia na granicy trwała 
jeszcze chwile, ale niestety musieliśmy wracać 
do Francji. Problem jest taki, że wojna na 
Falklandach, czy Malwinach (mówcie jak 
chcecie) była w 1982 roku a niektórych z nas nie 
było jeszcze wtedy na świecie. Powiem więcej: to 
tylko Anglicy naprawdę jeszcze żyją tą wojną. 
Dlaczego? Ponieważ w '82 w Argentynie rządy sprawowała wojskowa dyktatura i to oni 
chcieli tej wojny a nie ludzie. U nas wszyscy, każdy człowiek, nienawidzili tej dyktatury, a 
oni straszyli nas tą szaloną wojną. Niektórzy ludzie szli do więzienia (myślę, że bywało i 
gorzej...-dop. G). Ale w Wielkiej Brytanii parła do wojny Margaret Thatcher, która była 
wybrana przez ludzi, przez Anglików i dla Anglików. Oni sami wybrali tę drogę, a nie junta 
jak u nas. To ona była demokratycznie wybraną angielską władzą. My jesteśmy bardzo 
krytyczni, ale trudno było walczyć z kryminogenną dyktaturą podczas wojny. Ale wAnglii 
Margaret mogła np. iść spokojnie ulicą i usłyszeć wiele głosów w stylu „Maggie, 
dziękujemy Ci za wygraną wojnę i utrzymanie w chwale naszej narodowej dumy”. Bez 
komentarza. Oni wciąż żyją tą zasraną wojną. Ale nie my. No i każdy na wojnie wiedział, 
kto jest krajem agresorskim. Argentyna, czy Wielka Brytania? Kto ma do dzisiaj - tak, w 
2007 roku! - kolonie na całym świecie? W porządku, w 1982 roku dyktatura zaczęła 
wojnę i nas w nią wciągnęła, ale to była dyktatura a w Anglii wybrano demokratycznie 
premiera dla ludzi, którzy zawsze byli na jakiejś wojnie, jak teraz na przykład. 

Początki kapeli pod nazwą Argies okryte są mrokami tajemnicy i niewiedzy. 
Podobno jakieś podwórkowe granie zaczęło się już w '84 roku. Jest to możliwe? 
Możesz nam nieco otym opowiedzieć? 







mieszkańcom Argentyny, o czym także mówi Dawid w niniejszym wywiadzie.. 


Istotnie, zaczęliśmy grać już w 1984 roku, ciągle pod tą samą nazwą i nawet do 
dzisiejszego dnia gramy niektóre ztych wczesnych kawałków jak: „Historias 8. Corridas”, 
„Argentino ve a casa”, „Police on my back”, etc, etc. Czas szybko biegnie, nie śpij :)! 

Co porabiają obecnie ci, z którymi zakładałeś wtedy zespół, pierwszy 
skład? 

Wszyscy do dzisiaj są moimi przyjaciółmi. Mają swoje życie, różne prace... Ale na 
przykład kilka miesięcy temu nagrali ze mną pewien stary kawałek, który będzie na 
następnym albumie Argies, a który nie był jeszcze nigdy na żadnym wydawnictwie. 
Dzwoniłem do każdego z osobna i każdy z nich mówił: „Jasne, nagramy to, nie ma 
problemu!”. Kawałek jest bardzo interesujący. Oni raczej nie grają już w żadnych 





Argies to pogardliwa nazwa nadana Argentyńczykom przez brytyjskich żołnierzy 
podczas wojny o Falklandy/Malwiny na początku lat '80-tych. Coś równie znieważającego jak 
funkcjonujące w Polsce „żydki”, czy gdzieś tam za naszą zachodnią granicą mówienie o nas per 
„polaczki”. Na nazwę punkowej kapeli: w sam raz! Po wojnie, gdy nazwa się rozpowszechniła, 
nie tylko żołnierze się tak wyzywali, ale używali tej obelgi także inni chcący dopiec 





kapelach, z wyjątkiem może Fawie, który nie rozstaje się ze swoją gitarą. 

Co było impulsem, by zakładać kapelę i grać taką właśnie muzykę? Nuda? A 
może popularność Los Violadores? 

Nuda, to jedyne wytłumaczenie. Los Violadores jest z Buenos Aires i my w 
Rosario nie mieliśmy o nich początkowo żadnych konkretnych informacji, zaczęli co 
prawda chyba w '81 czy '82, ale popularność zdobyli w zasadzie około 1986 roku czyli 
wtedy jak my już graliśmy. 

Dlaczego w kapeli 
występuje taka duża 
rotacja składu? Masz 
trudny charakter, czy nie 
ma w Argentynie 
zdeterminowanych 
muzyków? Mówi się, że ty i 
Argies to jedno... 

Problemem jest to, że 
nie tak wielu ludzi kocha tę 
muzykę. No i nie jest to takie 
łatwe żeby przez 4 miesiące, 
co roku "podróżować z 
koncertami. Praca, rodzina 
mają swój czas i często 
brakuje już siły dla muzyki i 
energii do wyrzeczeń bo 
często przecież śpisz w 
kiepskich warunkach etc. Ale czasami chcesz być w tej kapeli, bo granie w niej to jak 
swego rodzaju mała praca! > 

Mówiąc o punk rocku i Argentynie nie sposób nie nawiązać do Los 
Violadores. Powiedz mi, czy w twoim kraju punki nadal słuchają tego zespołu i 
chodzą na ich koncerty, czy raczej uważają, że jest to już zupełnie inny świat? 

Oczywiście Los Violadores jest pierwszym słynnym punkowym zespołem z 
Argentyny i do dzisiaj utrzymuje swoją reputację. Nie chodzę zbyt często na koncerty w 
Argentynie, ale myślę, że na ich koncerty przychodzą zarówno starzy jak i młodzi. Niech 
nam żyją jak najdłużej! 

Czy w takim Rosario jesteś już 
popularną osobą, czy raczej niewielu wie kim 
jesteś? 

Jasne, że w Argentynie ludzie nas znają, 
nie tylko w punkowym światku. Ponieważ nie 
gramy u siebie zbyt często, czasami młodzi 
chłopcy wpadają na nasze koncert. To naprawdę 
miłe zawsze widzieć nowe osoby, nową krew i 
dawać nadzieję ludziom lubiącym naszą muzykę 
i akceptującym nasze teksty. 

Jedną z Waszych płyt nagrywał nasz 
wspólny kolega El Polaco. Jak do tego 
doszło? Czemu właśnie u niego? Miał dobre 
studio, czy było po prostu niedrogo? 

W Rosario nie było kumatych ludzi w 
studiach nagraniowych, a ci co byli nie rozumieli 
dźwięków punk rock z lat '80-ych, więc moim 
pomysłem było, by zadzwonić do kogoś, kto 
będzie wiedział o co chodzi. W ten sposób El 
Polaco ocalił nasz pierwszy album! 

Słyszałem, że sobie coś tam razem 
nagrywaliście, Ty i El Polaco. 
Czyżby była jakaś szansa na 
upublicznienie tych nagrań w 
formie jakiejś płyty? 

Mamy czasami jakieś wspólne projekty, wiesz, że jesteśmy 
dobrymi przyjaciółmi i dla mnie to zawsze prawdziwa przyjemność 
współpracować z nim. Ponieważ razem nie mamy za dużo czasu, więc 
pracujemy okazjonalnie wolno, ale zawsze solidnie, więc mamy dobre 
efekty Teraz sam nie wiem kiedy będzie nasz ostatni wysiłek dostępny, 
ale mam nadzieję, że już za jakiś czas. (z tego co wiem, to płyta 
„Zelazek” przez pół roku sprzedała się już w 60 000 egzemplarzy - dop. G). 

Jesteście jednym z najczęściej odwiedzających Europę zespołów zza 
Oceanu, gracie w dodatku za każdym razem mnóstwo koncertów. Skąd na Boga 
macie na to pieniądze? Bo chyba do tych wyjazdów dopłacacie? 

Oj, to pytanie jest chyba zbyt trudne by tak po prostu na nie odpowiedzieć. 
Zazwyczaj pokrywamy koszta przejazdu ijuż ztego jesteśmy zadowoleni. 

Miałeś okazję obserwować wiele krajów (graliście do tej pory w ponad 30- 
tu) i zapomnijmy na chwilę o Polsce: gdzie gra się najlepiej - na swoich 
argentyńskich śmieciach, czy w jakimś innym miejscu? 












próbujerny z. naszą ideą okrążyć Cały Świat 
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Argies to zespół, który nienawidzi granic i jest im przeciwny. Dla nas nie ma 
różnicy, czy gramy w Argentynie, Rumunii, Polsce, czy gdziekolwiek. Nie różnicujemy 
krajów a najlepsze miejsce do grania to zazwyczaj koncertowa scena ;-) 

Graliście praktycznie z 
czołówką światowego punk rocka, 
podejrzewam, że mieliście wiele 
radości z grania z nimi. Powiedz, 
czy zdarzyło się jednak mieć złe 
wspomnienia z grania zkimś? 

Granie z dużymi zespołami 
jest w porządku, to zazwyczaj mili 
ludzie, bo sami wybierają supporty. 
Tak było na przykład z Die Toten 
Hosen, lub GBH, ale jak graliśmy na 
jakimś dużym festiwalu ze znanymi 
kapelami, to też okazywali się miłymi 
ludźmi. Czasami możesz spotkać 
jakieś nowe zespoły z gównianą 
postawą, jakimś gwiazdorskim 
podejściem do muzyki, ale nie dbam 
to - to nie moja sprawa a oni niech 
zachowują się jak chcą. 

W Polsce Argies zna już 
wiele osób, byliście tutaj kilka razy. 
Oprócz Was kilku starych dziadów 
kojarzy jeszcze Los Violadores, ale 
nie wiem, czy więcej niż kilku zna 
coś jeszcze. A czy w Argentynie 
cokolwiek słychać o polskiej muzyce? Który z naszych zespołów Ty uznałbyś za 
ciekawy, ztych z którymi grałeś? 

Cóż, polskie kapele są dobre, ale nikt ich nie zna w Argentynie, bo nikt tutaj nie 
grał koncertów, nie tylko zresztą w Argentynie, ale w całej Ameryce. Według mego 
zdania godne polecenia są: Jugosławia, oczywiście 
Analogs i Dusza. 

W tym roku wydaliście nową płytę - kilka 
słów o niej. „Lista Negra, historia de Argies”, czy 
to jakaś składanka? 

Jeden z byłych członków Argies pracuje w 
dużej wytwórni w Argentynie i zeszłego roku 
powiedział nam o pomyśle by nagrać płytę będącą 
połączeniem kawałków ze wszystkich albumów 
Argies. Po trzy z każdej płyty. Zdecydowaliśmy by 
zmiksować kawałki z dwóch pierwszych albumów. 
Sam to miksowałem w styczniu i lutym w Argentynie i 
teraz album jest już w sklepach. Spodobał mi się ten 
pomysł a do tego w booklecie można przeczytać 
opinie o nas padające z ust np. Pila (Los Violadores), 
Breiti (Die Toten Hosen), Micha (Plastic Bomb z 
Niemiec), Gamexane (Todos tus Muertos), etc. 
Mówią oni interesujące i obiektywne rzeczy o 
naszym zespole. Jest to, jak sądzę, pewien powód 
do dumy, gdy możemy sobie poczytać, że takie 
znane osoby nas komentują. Mamy tam też jakieś 
stare fotki, historie powstawania kawałków, losy 
naszych ex-członków z przeszłości. Kocham to! Na 
dzisiaj mamy w % gotowy nowy album, ale 
musieliśmy zrobić sobie przerwę na czas tej trasy, 
skończymy go więc może w styczniu 2008 roku. Nie chcemy się spieszyć zanadto, bo 
choć czasu mamy niewiele, to nie chcemy zepsuć efektu. 

Jak ciebie osobiście dotknął kryzys finansowy sprzed kilku lat? Jak teraz 
daje sobie radę przeciętny Argentyńczyk? 

Kryzys? Jaki kryzys? Hahaha! Jasne, urodziliśmy się jak był kryzys i w zasadzie 
od narodzin byliśmy nim dotknięci. Jestem w tym względzie realistą, niewiele się 
zmieniło. Powiem więcej: większość pozostała taka sama. To jest jak karuzela: upadek i 
odbicie od dna, upadek i znów podskakujemy... Aż pewnego dnia nie damy rady się 
podnieść... 

Graliście na kilkunastu festiwalach europejskich, ale nie mogę znaleźć 
informacji, byście byli na jakimś festiwalu w Ameryce Południowej, czyżby tam 
nie było żadnej tego typu imprezy? 

Masz rację, nie graliśmy zbyt wiele na takich festiwalach w Ameryce Południowej, 
ale oczywiście jakieś graliśmy. Odpowiedzią na to może być fakt, że takie festiwale to u 
nas coś raczej nowego i wiele zespołów musi płacić za to, by móc na nich wystąpić. 
Następny powód: po czterech miesiącach tras w Europie, gdy wracamy do domu, 
jesteśmy na wakacjach w różnych miejscach, siedzimy u rodziny, gdzieś tam pracujemy 
albo... nic nie robimy. Albo 
chociażby pracujemy w studio 
nad nowymi utworami na płytę. 
Może nie jest tego za wiele od 
razu, ale jakiś czas to zabiera i 
nie ma go już tak dużo na 
jakieś festiwale. Jednak 
zawsze próbujemy grać więcej 
koncertów w Argentynie, bo 
lubimy granie na swoich 
śmieciach. W tym roku 
graliśmy w Argentynie tylko w 
trzech miejscach: Buenos 
Aires, Rosario, Santa Fe i 
wszędzie mieliśmy komplet. 

Nie tylko z racji 
tekstów wydajecie się 
zespołem społecznie 
zaangażowanym... Graliście 
przecież chociażby na 
różnych benefitowych 
imprezach dla dzieci z 
zespołem Downa, 
bezdomnych etc. To bardzo 
interesujące i w Polsce prawie niespotykane. Powiedz nam jak do tego doszło, z 
czyjej inicjatywy, co to były za imprezy itd.? 

Muzyka, punkowa muzyka będzie się zawsze tym interesowała, my jako zespół i 
ludzie także. Czasami kapele nie myślą o tym, chcą tylko dostać jakąś część sławy 
ciągnącej się za rockowymi gwiazdami. Mogę to zrozumieć: świat wspiera „gwiazdy”, 
kupuje kolorowe magazyny z wiadomościami o nich, żeby zobaczyć jak oni żyją, jak 
wyglądają i ludzie tego potrzebują - nie wiem dlaczego - potrzebują zawsze kogoś, by 
móc się w nim przejrzeć jak w jakimś lustrze, porównać, czy co tam takiego, aby dostać 














jakąś część jego osobowości? Nie wiem. Więc kto może pamiętać o ludziach 
potrzebujących naszej pomocy, miłości, lub zwyczajnej uwagi? Kilka osób. Bycie 
sławnym, bycie bogatym, bycie gwiazdą jest bardziej zabawne? To jest przykład 
kierunku w jakim powinniśmy iść? Naprawdę nie mogę 
zrozumieć, co jest takiego fajnego w byciu arogantem, który po 
prostu bierze sobie dziecko z Afryki. Jednak ludzie wtedy się tym 
zachwycają i mówią "Oooo, to jest naprawdę miła decyzja”. 
Miliony dzieci na całym świecie cierpią głód, są chore, samotne, 
żyją pod bombami, bądź biorą udział w wojnach a my patrzymy 
tylko na Madonnę, która bierze sobie dziecko z Afryki. Kto 
wygrywa więcej: dziecko ze swoją bogatą matką, ale oderwane 
od swoich korzeni, czy Madonna mówiąca w aroganckim stylu: 
„Chcę tego i dostanę to”. Oczywiście to nie jest złe, że te dziecko 
zostało ocalone, to jest fakt, ale - proszę - nic nie mów. Po prostu 
weź dziecko i idź do domu. I bądź szczęśliwa. Nie zapomnij tylko 
dziecku powiedzieć skąd ono jest. 

Powiedz szczerze: chcesz wciąż grać na takich 
koncertach jak w Polsce, gdzie przychodzi 15 osób a Wy nie 
macie nawet na paliwo, czy myślisz czasami o podpisaniu 
jakiegoś kontraktu z dużą wytwórnią? 

To się może zdarzyć w każdym kraju. Czasami gramy dla 
300 osób a czasami dla 15. W niektórych miastach muzyka 
punkowa nie jest popularna, ale jeżeli gdzieś jest ta piętnastka 
lubiąca punk rock, to dlaczego nie może dostać tej muzyki u 
siebie? Czekajcie na nas! Postaramy się was znaleźć! Próbujemy 
z naszą ideą okrążyć cały świat. Jeden człowiek, który nas słucha 
- wiele znaczy. Może to lepiej, 
gdy słucha cię z uwagą taka 
piętnastka ludzi niż 5000 na jakimś stadionie, którzy 
przyszli, bo twój kawałek jest w radio, lub TV. 
Próbujemy, po prostu próbujemy, trzymać prawdziwego 
ducha rocka, takiego jaki powinien być. Co więcej 
możemy stracić? 

Czy taka muzyka jak Wasza jest 
prezentowana w jakimś oficjalnym, 
ogólnokrajowym radio, czy TV w Argentynie? 

Nie. Zdecydowanie nie. Radio i telewizja w 
Argentynie jest dla folkloru (który jest dobrą muzyczką), 
dla tanga (to też jest miłe dla mnie), czy też bzdur, które 
znasz ze swojego kraju: popu sztucznie tworzonego dla 
dużych wytwórni, w którym nie ma nic ciekawego. 

Interesujesz się piłką nożną. Powiedz nam 
kiedy Argentyna będzie mistrzem świata i czy 
doczekamy się drugiego Maradony? Czy Messi ma na niego zadatki? 

Lubię football, masz rację, ale nie kupuję 
każdej głupiej rzeczy związanej z piłką nożną. Nie 
akceptuję tego, że jakiś kopacz bierze za granie 10, 
20, lub 100 milionów euro, ponieważ to tylko kopanie w 
głupią piłkę wypełnioną powietrzem. Maradona był 
świetny, naprawdę świetny, kochał kopać tę piłkę i był 
poza tym takim romantykiem w piłkarstwie. Do dzisiaj 
w Argentynie ludzie co chwila mówią o kimś „to może 
być nowy Maradona”. Messi, który jak my pochodzi z 
Rosario, jest bardzo bliski tego, by stać się następcą 
Maradony, ale od kiedy był małym chłopcem, 
inwestuje się w niego miliony i miliony ludzi na całym 
świecie chcą i próbują dzięki niemu zarobić jakieś 
pieniądze. W mojej opinii, to może dla niego okazać 
się bardzo złe, ponieważ został już totalnym 
profesjonalistą a w zasadzie jest dopiero 
nastolatkiem. On jest jak robot, przewiduje każdy swój krok na boisku. Kiedy strzela 
jakąś bramkę, to jest perfekcyjna kopia bramki Maradony. Jak to jest możliwe? Wielu 
ludzi dookoła mówi „Jesteś nowym Maradoną, obejrzyj video, jesteś nową gwiazdą, 
jesteś sławny, jesteś przyszłością 
naszej reprezentacji, etc.” A on jest 
tylko chłopcem, który dobrze gra w 
piłkę. Myślę, że może mieć trochę 
zamieszania w głowie z tego 
powodu. Nikt nie chce pamiętać, czy 
może być gorzej dla chłopaka, który 
jest nastolatkiem. 

Czy z powodu piłki nożnej 
macie jakieś kompleksy 
względem Brazylii? Muzycznie 
także? W końcu 
punkowe zespoły 
stamtąd są bardziej 
znane niż z Twojego 
kraju. 

Brazylia była, jest i 
będzie krajem najlepszych 
futbolistów. Ponieważ oni kochają i bawią się grą. Pojmują futbol jako grę, 
oczywiście nie zawsze, ale oni dodatkowo bawią się nią a to jest... wiesz, dużo 
lepsze. A jeśli chodzi o muzykę... Brazylia ma świetne zespoły, ale ich językiem 
jest portugalski a to już nie jest to samo. Nie jest łatwo nawiązać i wytworzyć 
pewne relacje. Ich fonetyka jest dość dziwna. Dlatego wiele zespołów z Brazylii 
śpiewa po angielsku i dlatego też są bardziej znani w Europie. 

Jak długo przed przyjazdem do Europy planujesz tak długie trasy? 
Czy dałoby się to zrobić bez internetu? 

Świetne pytanie! Długi tour był możliwy także bez internetu. Tak było np. 
w Ameryce Południowej podczas dwóch miesięcy w 1999 roku. Po prostu żyłeś 
na poczcie, piętnaście dni wysyłałeś listy, znowu chodziłeś na pocztę, kolejne 
piętnaście dni odbierałeś listy, czekałeś na nie... Haha, to było zabawne! 
Internet uczynił to wszystko o wiele łatwiejszym. 

Nie planujesz przeprowadzić się do Europy? Czy to prawda, że 
masz dziewczynę w Wiedniu? 

Masz dobre wiadomości. Tak moja dziewczyna jest z Wiednia, ale ona 
tak jak ja, też podróżuje po świecie przez całe jej życie. Dlatego czasami jesteśmy w 
Austrii, czasami we Włoszech, czasami w Argentynie, jak Cyganie! W końcu - bez 
granic, nie? 

OK. Dzięki i do zobaczenia na jakimś koncercie, lub meczu! 

Miłe pytania od miłego kolegi jak ty witam z 
radością! Mam nadzieję, że w listopadzie ludzie w Polsce 
przyjdą na nasze koncerty - musimy wam powiedzieć 
wiele rzeczy! Muchas gracias za pytania i 
zainteresowanie! 
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Presja na zrobienie tego wywiadu była w redakcji tak duża, że jej 
kierownik kilka pytań zadał awansem w poprzednim numerze przy 
okazji odpytywania zespołu Lunatics. Ponieważ jednak o zespole 


Analogs najlepiej rozmawiać z zespołem Analogs, niniejszym 
oddajemy na Wasze ręce wywiad, który jeszcze kilka lat temu chyba 
nie znalazłby miejsca w Pasażerze. Czasy się zmieniają, nieistotne 
różnice stają się jeszcze bardziej nieistotne i dlatego z pełną swobodą 
publikujemy wywiad z liderem i jedynym oryginalnym członkiem 
zespołu, Pigułą, który odpowiadał na pytania Maciej Mroczka. 


h ] Ile lat grazespół The Analogs? 
tĘ [al Us Istniejemy od 1995 roku. 
Więc lada dzień będzie 12. Czujesz jeszcze 


jakąkolwiek frajdę grając „Oi młodzież” czy 










„Dzieciaki”? 

Z samego grania tych utworów nie mam żadnej frajdy, ale gra się dla 
usatysfakcjonowani, nam również daje to satysfakcję. 

A nie wpienia Cię fakt, że publika jest zamknięta na nowe 
kompozycje i traktuje je jak przerywniki pomiędzy „Sprzedaną” czy 
„Strzelbami”? 

Tak jest zawsze, dopóki ludzie nie poznają nowej płyty. Teraz „Anioły” 
czy „Poza prawem” stały się przebojami koncertowym... 

Te numery pod kątem muzycznym są na pewno dużo dojrzalsze. 
Pytanie właściwie jest takie: nie postrzegasz polskiej publiczności 
jako mało osłuchanej z muzyką i dlatego traktującej piosenki zgodnie z 
zasadą Mamonia? 

To jest pułapka w którą wpadają wszystkie kapele, które długo 


NOCHE WAS tyeetpunk nie jest uniwersalny 


festach ze względu na prywatne kontakty Twoje czy Dzidka? 

Moje kontakty wyrobiłem sobie dopiero grając za granicą... wcześniej ich nie 
miałem. Dzidkowi zależy żeby jego kapele grały jak najwięcej koncertów nie tylko za 
granicą, ale jest problem z wciśnięciem gdzieś innych kapel, ponieważ jedynie Analogs 
jest dostrzegany, ze względu na to jak długo gramy. Zresztą te kontakty może mieć 
każdy - wystarczy napisać do Mad Tourbooking, wysłać im płyty itp itd 

Mówisz 15-20 koncertów za granicą. A w Polsce ile byś naliczył? 
50-60 rocznie. 








a Czy zAnalogsów można wyżyć? 

DoAnalogsów można nie dokładać. 
Achciałbyś mieć kiedyś luksus utrzymania się z muzyki? 

Chelsea, też chcę usłyszeć dużo klasyków... To chyba marzenie każdego kto lubi coś robić, żeby żyć z tego, a nie marnować czas 

Wspomniałeś o „Poza prawem”. Jakie są parametry sprzedaży tej płyty, mniej napracę dla forsy. 
więcej? Co Analogs musi zrobić żeby dobić do poziomu popularności np. Farben 
__ My sprzedaliśmy tych płyt na jesiennej trasie około 300. Ile sprzedała wytwórnia nie Lehre czy znienawidzonej przez prawilną cześć sceny Pidżamy Porno? 
wiem. Fonografika sprzedała 700 i zamówiła kolejną partię... Jest to niemożliwe. Gramy ostrzejszą muzykę - streetpunk nie jesttak uniwersalny. 


Nie uważasz, że jak na kapelę z takim stażem i kraj prawie 40 
milionowy to trochę żenujący wynik? 

Uważam, że sprzedaż około 1000 płyt przez 2,5 miesiąca, to wynik 
potężny, jeśli bierze się pod uwagę ogólną ilość sprzedawanych płyt przez inne 
kapele. Inną sprawą jest to, że ludzie ogólnie kupują mało płyt. 

Az czego to wynika? Pytam Ciebie jako człowieka, który funkcjonuje 
na scenie ileś tam lat i zna też standardy zachodnie. Sam wspominałeś, że 
na Zachodzie jest taki w zasadzie zwyczaj, że po koncercie ludzie ustawiają się w Czujesz, że w 1995 roku wywołaliście na polskiej scenie sporą rewolucję? 
kolejkę i kupują płyty choćby po to, żeby to się jakoś dalej kręciło. Nie. Myślę, że po prostu nasz gust muzyczny doskonale wpasował się w lukę, jaka 

Bo ludziom brakuje świadomości, że kupując płytę, pomaga się kapeli, scenie itp. To _ wtedy była na scenie - z jednej strony erust punkowe wyziewy z dupy, z drugiej prawicowe 
nie wynika absolutnie z tego, że ludzie nie mają kasy, bo mogą upić się w trupa przed gówna. 
koncertem, ale nie kupują płyt, bo wolą je zajebać z No to czego zabrakło, żeby Analogs stali się 
internetu... To działanie destrukcyjne dla wytwórni polskim Orlikiem /Nabat/ Decibelios czy Bohse 
płytowych, a co za tym idzie dla sceny, bo wytwórnie są Onkelz? Te zespoły też były zaliczane do oi/street, ale 
jej częścią poziomy sprzedaży ich płyt często przekraczały wyniki 

Sądzisz, że tendencja będzie się pogłębiać czy zarezerwowane w Polandzie dla Rubika czy Budki 
może ludzie dojrzeją, scena się postarzeje i Suflera? 
dobijemy do chociażby Czech, bo o Niemczech nie Wcześniej już podałem wszystkie powody dla których 
wspominam z przyzwoitości? tak jest, może poza jednym - nie szukaliśmy publiczności, 

Jestem optymistą i uważam, że ludzie dojrzeją, bo graliśmy to co lubiliśmy i tak jest do dzisiaj. 
nie jest to działanie aż tak szkodliwe dla kapel typu 


nie jesteśmy przez wielu, szczególnie wydawców, czy 
muzyków z kapel skins, uważani za część sceny oi! 
ani my sami nie uważamy się za jej część 














Analogs, które mają sporo fanów i płyty sprzedają się w a ZAMIAST ROZRABIAĆ 
dość dużym nakładzie jak na obecne realia, ale jest ż Hal NA MIEŚCIE, BAWILI SIĘ 
masa kapel, które wydają płytę i sprzedają nakład typu 7” W POLITYKĘ 


200 sztuk... A to może zniechęcić najwytrwalszego 
wydawcę... 

Ciągnę te wątki komercyjne bo wierzę, że jak 1 
na 10 fanów Analogs przeczyta i coś zrozumie to 
będzie już sukces. 

Ok. 
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lie koncertów za granicą 


gracie średnio rocznie? 

15-20. W tym roku będzie ich chyba więcej 

Pokusisz się o porównanie występów za 
granica i unas? 

Nie można ich porównać, bo w Polsce jesteśmy 
kapelą znaną a za granicą jesteśmy dodatkiem. 

Czy to znaczy, że tam Was dobrze odbierają 
tylko Polonusi? 

Nie, bo tam gdzie graliśmy wcześniej, zawsze na 
drugi nasz koncert przychodzi dużo więcej osób. Mamy 
sporo fanów za granicą, szczególnie w Niemczech, 
Czechach, na Słowacji... 

Koncert za granicą to dość dobry miernik na ile 
zespół faktycznie jest mocny, bo tam jest odarty z 


Cofnijmy się o kilka lat. Kiedy 
zainteresowałeś się punk rockiem i jakie zespoły były 
dla Ciebie najważniejsze w tym pierwszym okresie? 

Moje zainteresowanie punk rockiem zaczęło się w 6-7 
klasie podstawówki i pokrywało się dokładnie z boomem na 
tę muzykę w naszym kraju. Połowa mojej szkoły była 
punkowcami. Słuchało się takich kapel, jakie były 
dostępne: Exploited, Cockney, Crass itp. 

A kiedy pojawiły się wątki skinowskie i co Cię tak 
naprawdę w nich najbardziej zakręciło? 

Składanki Oi! Vol 1, 2 i 3, a w 86 roku ukazała się na 
naszym rynku licencyjna płyt Back Stage Pass i ona była 
bardzo ważna dla ludzi takich jak ja. 

To był taki okres gdy punkowcy bujali się ze 
skinheadami. Kiedy pojawił się rozłam? 

Może tak było w Anglii, ale w Polsce to wszystko stało 
na głowie, nawet Qqryq publikowało materiały 
przygotowane przez jakiś oszołomów z UK, którzy pisali, że 
wszystkie kapele oi! to faszyści... Polityki nie było - były 
normalne młodzieżowe przepychanki na koncertach. 
Oczywiście nie licząc anarchii w wersji numeru Exploited "I 
still belive in anarchy"... 

To z czego wzięło się to, że w jakimś artykule 
wspominkowym o wrocławskiej ekipie skins z 89 roku 





legendy lokalnej. Czy Analogs broni się w padło hasło „Piguła - koleś z naziolskiej ekipy ze 

konfrontacji z zespołami występującymi np. Szczecina". W ogóle smród faszysty ciągnął się za 

rokrocznie na Punk Disorderly czy Anti Feście? Przecież tam zjeżdża europejska Tobą długo. 

śmietanka... W naszym kraju, do czasu pojawienia się naszej pierwszej płyty, wszyscy skins byli 
Na Anti Fest tak, ale już w przypadku PAD widać, że jesteśmy egzotycznym uważani za faszystów. 

dodatkiem... Zresztą naAnti 80% publiki to Polacy. Ale nie wmówisz mi, że już w połowie lat 80 wiedziałeś o rude boyach z jamajki i 


Jakbyś się odniósł do zarzutów, że gracie tak dużo za granicą na uznanych  traktowałeś prawicowych skinów jako ignorantów. 
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Oczywiście, że nie. 

Powiesz coś więcej? 

Ale co mogę ci powiedzieć? Kiedy w ekipie szczecińskich skins pojawiła się tzw. 
nowa krew, ludzie mniej związani z punk rockiem, a 
bardziej (co chyba jest specyfiką Szczecina) z 
metalem, odbiłem od nich, bo zamiast rozrabiać na 
mieście, bawili się w politykę. 

Kiedy poznałeś klimat Spirit of 69? 

Około 90 roku 

W jaki sposób? 

Stale wymieniałem się płytami i pismami z ludźmi 
z ówczesnego Zachodu i około 1990 roku dotarły do 
mnie materiały od Moreno z Oppressed, który wtedy 
rozkręcał SHARP i zacząłem się wtedy tym 
interesować. Nawet nie tyle samym SHARP, tylko 
tradycją, na którą Roddy się powoływał. 

Dużo było ludzi podobnych tobie w Polsce? 
Na pewno załoga z Sosnowca, kilka osób w 
Warszawie, ktoś jeszcze? 

W Szczecinie raczej nie było dużo takich ludzi. 
Dopiero później zaprzyjaźniłem się z Orełem, Iwanem 
i kilkoma kolesiami, którzy wiedzieli o co w tym 
wszystkim chodzi. W Sosnowcu wychodziło pismo 
Ska Fever, które promowało ska i zrobiło dużo 
dobrego w naszym kraju, bo ludzie mogli poznać 
kulturę skins w jej wersji apolitycznej... 


ZWYCZAJ Z POPRAWCZAKA 

Czyli można powiedzieć, że do połowy lat 80 byłeś sobie 
punkowcem, do około roku 90. spokojnie sobie rozrabiałeś nie 
bawiąc się w politykę? Pytam, bo krążą legendy, że np. na 
jednej z rąk miałeś jakieś swastyki wytatuowane itp. 

Miałem wytatuowaną swastykę i SS pod pachą, ale miało to związek z kryminalnym 
towarzystwem w jakim się obracałem. To zwyczaj z poprawczaka, do którego sam co 
prawda nigdy nie trafiłem, ale czułem się związany z chłopakami z mojej dzielnicy, dla 
których swastyka nie miała politycznego podtekstu, a jedynie oznaczała że jest się złym. 

Ale Ty je z czasem pokryłeś innymi wzorami. 

Oni też... Niektórzy z nich są dzisiaj biznesmanami, inni zdechli - zresztą „Naiwne 
dzieciaki” to numer o tamtych czasach. 

Uważasz, że pogłoski jakoby całą falę prawicowego skinostwa po części 
inspirowało SB były prawdziwe? 

Na pewno wśród prawicowych skins w tamtym czasie była masa milicyjnych kapusi. 

A te wszystkie artykuły w gazetach? Mówi się, że rząd przestraszył się skali 
Jarocina i chciał, aby powstała jakaś kontr-siła... 

Nie sądzę. Wszystko co dzieje się u nas, jest echem tendencji 
przychodzących z zachodu. SB to u nas symbol wszelkiego zła, to oni podobno 
założyli Solidarność, mafię itp. itd., a nie pamięta się że 80% ludzi było w PZPR. 

Broniszich? 

Nie, ale podaję fakty... SB inwigilowało wszystko co możliwe, bo do tego 
zostało powołane... 

A rozumiesz ludzi, którzy mówią, że za komuny było im lepiej? 

Tak. Porównaj sobie dostęp do służby zdrowia itp. sprawy. Przede wszystkim 
nie było takich różnic między ludźmi. Jak czegoś nie było, to nie miał tego nikt. 





JESTEM WROGIEM GIERTYCHÓW 

Jakbyś określił swoje aktualne poglądy 
polityczne? 

Jestem zdecydowanym wrogiem PIS i Giertychów. 
Poza tym raczej używam mózgu a nie klucza, że ta partia 
czy inna ma monopol na władzę. Sorry - na mądrość. 

Mądrość z władzą rzadko idą w parze, zwłaszcza w Polsce. 

U nas dojście do władzy oznacza niszczenie tego co zbudowali poprzednicy, 
niezależnie czy było to dobre czy złe. 

W jednym z „Garaży” był list, który napisał człowiek z więzienia. Twierdził w 
nim, że w pewnym momencie nie można sobie pozwolić na epatowanie 
apolitycznością tylko trzeba sobie odpowiedzieć na pytanie z kim nam jest po 
drodze. To Twoje było? 

Tak. 

Pisałeś też, że głosowałeś 
na partię uważaną za 
lewicową. 

Tak. 

Chodzisz wciąż na 
wybory? 

Już nie. 

Odkiedy i dlaczego? 

Jak SLD zdobyło władzę. 
Chociaż jak znów Giertychy i 
kurduple będą mieli jakieś 
szansę, będę musiał się 
przełamać. 

lle czasu spędziłeś w 
więzieniu? 

Ostatnio 4 lata. 

Ostatnio? 

Siedziałem jeszcze kilka 
miesięcy jak miałem 19 lat. 

Czujesz, że straciłeś te 
cztery lata? 

Z jednej strony tak, ale z drugiej przeczytałem wtedy masę książek, na które 
wcześniej nie miałem czasu, obejrzałem dużo filmów, dużo ćwiczyłem, zostałem 
mistrzem play station itp... Rozwijałem intelekt grając w szachy i karty. 

No dobra, ale kiedy widzisz młodych, którzy albo bardzo kozaczą albo 
zwyczajnie nie myślą i są na prostej drodze do pudła to myślisz "błędy młodości" 
czy próbujesz ich jakoś przestrzec? 

Każdy ma swój rozum. Jeśli ktoś łamie prawo, to musi się liczyć z tym, że trafi do 
pudła. Tak było ze mną 

Każdy chyba liczy, że akurat jego nie złapią. 

Nie można tak myśleć... Ludzie często podchodzą do tego w taki sposób, że 
ryzykują, bo wolą ewentualnie spędzić jakiś czas w pudle, ale mieć pieniądze, niż 
marnować czas i zdrowie w pracy. Nie oceniam tego jako mądre czy głupie. Każdy 
powinien wiedzieć co robi. 
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Czemu temat Twojego pobytu w więzieniu jest dla wielu taką atrakcją - 
wspominał o tym Bezkoc, czy Rafał Pankowski w artykule o ska w Machinie. 

Uważam, że to nie ma znaczenia. To doświadczenie, jak każde inne - jak wojsko, w 
którym nie byłem itp. ale z punktu widzenia 
dziennikarza, to łakomy kąsek... Tym bardziej, że 
ludzi z kryminalną przeszłością uważa się za 
margines społeczeństwa i stawia na straconych 
pozycjach. Zresztą dla ciebie to też jest 
atrakcja... 

ATy jak to postrzegasz? 

Ja robię to co chcę. To co sprawia mi 
przyjemność i nie martwię się tym co mówią, czy 
myślą na mój tematinni. 

Wielu ludzi po wyrokach, choćby nawet 
nie chciało wrócić do więzienia, ma przesrane 
- ma problemy ze zdobyciem pracy, opinią 
społeczną itp. 

To kwestia uprzedzeń i schematów 
myślowych, jakie wciska się społeczeństwu. To 
paradoksalne, ale więzienia są niby po to, aby 
uczynić człowieka lepszym, a tak naprawdę, tylko 
uczą go być jeszcze bardziej zbuntowanym. 

Spotkałeś w więzieniu ludzi, którzy by 
Cię jakoś naprawdę intelektualnie 
wzbogacili? 





Nie. 

Awierzysz w zjawisko resocjalizacji? 

To bzdura. Po co na przykład zamykać alimenciarzy? 

Bo nie płacą. 

Albo dzieciaka, który ma przy sobie trochę gandzi? 

Tak, to nie jest za mądre, ale z drugiej strony Samsona byś wykastrował. 

Powinni na nim robić eksperymenty medyczne. 

Ale ten klient jest dla wielu chory i jego zachowanie nie wynika ze złej woli tylko 
z choroby właśnie. 

No i co z tego? Jeśli ktoś jest psychicznie chory i niebezpieczny dla społeczeństwa, 


to siedzi u czubków. 
|| NaL 
CA punk rocka, a w zasadzie najpierw do ska. Kiedy pojawiła się 
idea Cycosa? 

W wyniku mojego zainteresowania kulturą skins pojawiła się w moim życiu również 
muzyka ska. Wcześniej grałem w kilku punk rockowych i hardcorowych kapelach, potem 
miałem chwilę przerwy a 
potem założyłem DR. 
CYCOS. 

A te wcześniejsze 
projekty zostawiły coś 
po sobie? 

Nie. Jedynie tekst do 
piosenki „Nasze ciała”, 
który napisałem dla 
którejś z kapel w wieku 16 
czy 17 lat. Jest jeszcze 
demo zespołów 
Strawberry i Deimos, ale 
nawet nie mam ich w 
swojej kolekcji. 

Oglądałem wideo 
Cycosa, gdzie na 
gitarze udziela się jakiś 


TYLKO „BELLA DONNA” TERCETU. 
Skoro jesteśmy przy chorobach psychicznych wróćmy do 


pan, który chyba nie był członkiem zespołu. 

Pewnie mówisz o Ślepej Furii, czyli Andrzeju Kutysie, obecnie podporze zespołu 
Moonlight. On grał z nami przez pewien czas i akurat załapał się na nasz reczital w 
lokalnej TV. 

Co to zahistoria ztym reczitalem? 

Lokalna TV poprosiła nas, żebyśmy zagrali przed kamerami nasze piosenki, bo robili 
taki cykl programów z zespołami ze Szczecina. No i zagraliśmy, oni nas nakręcili. Mówiąc 
szczerze, wyszło to strasznie... 

Chyba tak. 

Ale jest to pamiątka z tamtych czasów. Wiesz, panowie, którzy to kręcili 
mieli po 60 lat i ożywili się tylko jak graliśmy „Bella donnę" Tercetu... 

Jakie są praktyczne powody, które nie pozwalają na reaktywację 
Cycosa. Mówiłeś kiedyś, że bez Marcina na wokalu to nie ma sensu, ale 
przecież on się udzielał w innych projektach? Poza tym teksty były 
chyba też Twoje? 

Teksty były w większości moje. Nie widzę sensu grania bez Marcina, bo 
on swoim głosem i sposobem gry na klawiszach nadawał temu specyficzny 
klimat. Niestety on nie bardzo ma czas na reaktywacje, jest pochłonięty 
swoimi sprawami... Zresztą nie wiem, czy chciałbym teraz grać w kapeli ska... 
Mam na głowie Anti Dread iAnalogs, ato pochłania masę czasu. 
the Mal UE 

cą Czy grając w Cycosie postanowiłeś, że chcesz 

pograć też trochę ostrzejszej muzyki i stąd 
Analogs? Czy ludzie z którymi założyłeś zespół kręcili się już jakiś czas 
w klimatach oiowych? 

Oreł i Ziemek, z którymi założyliśmy Analogs, grali ze mną w Cycos. 
Chciałem grać punk rocka, bo taką muzykę grałem wcześniej i takiej cały czas słuchałem. 
Oni dwaj grali sobie czasem jakieś mocniejsze rzeczy, więc dołączyłem do nich i 
zdecydowaliśmy się na założenie Analogs. Tym bardziej, że Cycos podupadał, bo Marcin 
nie mógł z nami już grać i nie mieliśmy prób... 

Pozostało szukanie wokalisty. Kim był Iwan, który miał początkowo śpiewać w 
Analogs? 

Tak, najpierw był nasz koleżka Iwan, ale on miał taką dysleksję, że nie potrafił 
nauczyć się linijki tekstu. Potem Oreł zaproponował Harcerza, który w tamtym czasie żył 
jak prawdziwy wyrzutek społeczeństwa - bez domu, bez pracy itp. 

Czy na tym polu coś się u niego poprawiło? 

Teraz ma pracę iwynajmuje pokój. Jakoś sobie radzi. 

Skoro mowa o Iwanie, to może awansem od razu opowiesz coś o innych ex- 
Analogsach? Dlaczego Harcerz nie znalazł się w składzie po reaktywacji? 

Bo w tamtym czasie nie był osobą na tyle komunikatywną, żeby chciał przebywać w 


SPRAWA ZJEBANEGO 
CHARAKTERU 
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większej grupie ludzi, pisał książkę, miał jakieś swoje plany, 
które wykluczały jego udział. 


zespołu wypadł powodując 
milion komentarzy co do 
przyczyn rozstania? 

Darek był moim kolegą od 
wielu lat. Znałem go jeszcze z 
czasów, kiedy był metalowcem, ale 
jak zaczął łysieć, został 
skinheadem, niejako z przymusu. 
Lubił ska, oi! i jakoś tak się złożyło, 
że zaproponowałem mu 
śpiewanie, choć nie miał o tym 
zielonego pojęcia. Grał z nami 
przez dłuższy czas, potem, kiedy 
nastała moda na apolityczną 
prawicowość, odszedł z zespołu 

Odszedł? 

Tak. 

Na ile Cię znam, to te 
odejścia wynikają z tego, że 
wyrzucasz ludzi z zespołu. 

Nie. Odszedł sam, bo nie 
pasowało mu już granie w zespole, 
który z założenia jest apolityczny. 
Chyba przestał słuchać ska... 
Nadeszła nowa moda. 

Oreł grał po Analogs w 
Electric Rudeboyz, mocna 
zmiana... 

Z jednej strony tak, ale mieści 
się to w klimatach reggae. Z kolei 
Ziemek miał już dosyć koncertów, 
których zaczynaliśmy w tamtym 
czasie grać coraz więcej. To odejście było dla mnie trudne. 

Trudniejsze od innych? 

Bo był ze mną w kapeli od początku 

Oreł i Harcerz też. 

Ale on był ze mną po przerwie na moje więzienie, poza tym 
bardzo go lubiłem i lubię nadal. To bardzo ciekawy człowiek. 

Chyba zresztą gra gdzieś teraz? 

Tak, teraz gra w zespole Nihilozaur. Traszmetal... 


rejestruję oraz postać chyba dla składu ważna czyli Błażej. 
Co u niego słychać? 

Jedni są warci 
pamięci, inni nie. Błażej to 
na pewno jedna z 
ważniejszych postaci w 
historii Analogs. Jest 
bardzo poważnie chory. 
Wrócił do Kielc skąd 
pochodzi. 

Wreszcie 
najświeższe zmiany. 
Dmuchacz... człowiek, 
który nie mówił nic. 

Zajął miejsce 
Ziemka, ale po pewnym 
czasie okazało się, że nie 
wyrabia w sensie obsługi 
perkusji i jego miejsce 
zajął Kacper. * 

Czy po odejściu 
Rudego (jakie były 
przyczyny?) można 
spodziewać się 
kolejnych roszad? 

Rudy odszedł, bo 
jego kurdupel nie mógł 
znieść rozłąki, a poza tym 
miał plany poważnych 
zmian w swoim życiu - to 
była kolejna ciężka chwila 
dla moich uczuć... Co do 
zmian, to trudno je 
przewidzieć, tym bardziej jeśli chodzi o zespół, który gra tak 
dużo jak my. Kacper gra jednocześnie w Road Trip's Over, 
robią błyskawiczną karierę i obawiam się, że w pewnym 
momencie zaczną się nakładać na siebie nasze koncerty, a 
wtedy stanie przed wyborem. Jestem za tym, żeby zajął się 
poważnie RTO, bo on bardzo lubi melodic. 

Wiesz, że prawie pół godziny wymieniamy same tylko 
zmiany w Analogs? Czy to świadczy o tym, że masz 
charakter satrapy? 

Gramy od 12 lat. 

ZRolling Stones od 30 lat odszedł tylko jeden muzyk. 

Pewnie gdybyśmy mieli za granie tyle kasy ile oni, to też 
nikt nie musiałby odchodzić... Gramy tyle koncertów rocznie, ile 
większość kapel polskiej sceny oi!/streetpunk zagra przez 10 
lat, jeśli będą tyle istnieć. To, poza przyjemnością, duże 
wyrzeczenie, a każdy ma przecież rodzinę, pracę itd. Wracając 
do sprawy mojego zjebanego charakteru, to na moją 
indywidualną prośbę odeszli z kapeli jedynie Dmuchacz i 
Heniek. Inna sprawa, że niektórym nie pozwoliłem wrócić do 
zespołu, ale jak się powie a... 

Anie jest też tak, że mnożysz trochę byty ponad stan, 
to znaczy powstają powiedzmy trzy zespoły, które się 
nieznacznie różnią personalnie i w pewnym momencie 
ludzie się gubią co do nazw, składów i gatunków 
muzycznych... W zasadzie lada dzień w Anti Dread i 
Analogs będą grali ci sami ludzie... 

W'tej chwili jest tylko AD i Analogs. Na początku w moich 





kapelach poza Analogs, grali inni ludzie, ale po czasie okazuje 
się, że można polegać tylko na tych kilku, którym zależy na 
Skąd wziąłeś Smalca? I jak to się stało, że nagleionz graniu... Myślę, że w wypadku innych kapel w których gram czy 





grałem, ważne jest to, że staramy się 
podchodzić do tej muzyki z innej strony. 

A zauważyłeś, że na przestrzeni 
lat z zespołu ubywa ludzi jakoś tam 
związanych z klimatami oiowymi czy 
streetpunkowymi, głównie na rzecz 
okołomelodicowych? 

Wttej chwili tylko Kacper jest osobą 
siedzącą w melodic, co mi absolutnie 
nie przeszkadza, a wręcz przeciwnie, 
bo sam lubię takie granie. 

A Ty sam siebie byś nazwał w 
ogóle jeszcze punkiem czy skinem? 

To trudne pytanie, chyba nie 
umiem na nie odpowiedzieć... 

Kiedyś pokutowało takie 
myślenie, że w zasadzie nie ważne 
jak i na czym grasz. Dziś 
inwestujecie w sprzęt, a muzycy 
aspirują do zawodowstwa. Można 
dzisiaj dobrze zagrać, bez odrobiny 
pieniędzy na sprzęt i umiejętności 
wychodzących poza dwa akordy? 

Na pewno, popatrz na takie kapele 
jak np On Yer Bike, grają prostego punk 
rocka, mają chujowy sprzęt, a są 
najlepsi. 

Ale sam ładujesz sporo kasy w 
piece, gitary itp. 

Po pierwsze sprzęt musi 
wytrzymać trudy intensywnej 
eksploatacji w tym transportu, poza tym 


zależy nam, żebyśmy dobrze brzmieli... 


KBE 


LICZĘ NA ROZSĄDEK 

Pogadajmy chwilę o płytach. 
„Oi! Młodzież”... 

OK, lubię tę płytę, bo to nasze 


pierwsze nagrania, nie oceniam jej pod względem muzycznym, 
bo chyba nie o to chodzi - ta płyta ma już kilka ładnych lat i na 
Potem pojawili się różni gitarzyści, których nie pewnowiele akordów dziś zabrzmiałoby inaczej. 

Akto popełnił katastrofę jaką była okładka do kasety? 


Dzidek. 

Nie masz takiego wrażenia, że jako koleś, 
który dla wielu młodych może być jakimś tam 
autorytetem nawet nie personalnie, ale 
poprzez teksty, możesz spowodować, że ktoś 
naładowany agresją naprawdę przylutuje 
policjantowi i pójdzie do pierdla za czynną 
napaść? Pytam o Twoje poczucie 
odpowiedzialności za teksty. 

Normalne jest przecież, że policja to wróg. 
Pamiętam czasy, kiedy ludzie rzucali kamieniami 
w ZOMO. „Dzieciaki atakujące policję” to utwór 
określający nasz stosunek do policji i faszyzmu. 
Jeśli ktoś bierze go dosłownie, to trudno. 

Tylko kompletny idiota nie zauważa tego, 
że w wydaniu polskim - vide klasyczny 
czterdziestoletni komendant z brzuchem i 
wąsem i naspidowane gnoje w prewencji - 
policja generalnie jest wrogiem - ale nie w 
tym rzecz. 

Tylko czy muszę się zastanawiać nad tym, 
że wspierając akcję Niszcz Nazizm, ktoś może 
zrozumieć ją opatrznie i zatłuc na śmierć 
jakiegoś innego dzieciaka, który ma w głowie 
kilka idiotycznych haseł? Liczę na rozsądek. 

Czemu nie gracie dzisiaj starych 
numerów takich jak „Cud” czy „Szczecin”? 
Te piosenki bronią się nawet po tych 12 
latach. 

Nie możemy grać w secie wszystkich 
utworów z wszystkich płyt. Gramy tylko 
niektóre... Może „Cud” albo „Szczecin” znajdą 


się za jakiś czas w secie.. Przecież gramy „Oi młodzież”, 


„Nasze ciała”, „Policję”... 


płytą 


bez Twojego 


jaki był Twój wpływ na powstawanie piosenek skoro byłeś | 


za kratkami? 

Nie było 
chęci grania. 
Osobiście nie 
jej nagrywan 


producenckie, 


W pełni podpisuję się pod pierwszą 


NIE LUBIĘ TEJ PŁYTY 

Druga płyta oprócz kilku 
niezłych numerów to także kilka 
zapełniaczy, w dodatku nagranych 
udziału. Kto grał wtedy na basie w Analogs i 


mnie wtedy, a w zespole nie było już specjalnej 
Na basie grał Artur. Napisałem na nią teksty... 
lubię tej płyty. Nie dlatego że nie brałem udziału w 
iu, ale słyszę na niej brak energii i braki 
jak choćby fakt, że nie ma na niej chórków... 


Słyszę, który utwór jest zapleciony itp. Myślę, że jej 
popularność bardziej wynika z faktu, że był to nasz pierwszy 
CD, bo „Oi młodzież” wyszła wcześniej tylko na kasecie, a 
bonusy którymi są nagrane jeszcze raz numery z jedynki 


spowodowały 
„Sprzedana”, 


jej popularność. Bez nich same utwory takie jak 
czy „Ostatni krwawy gang” nie dałyby rady, bo 


jest tam za mało materiału. Poza tym te wstawki z filmów... Jaki 
one mają związek z treścią utworów? W każdym razie nie lubię 


tej płyty... 


Jak wygląda proces tworzenia muzyki? Ile piosenek z 
repertuaru grupy jest Twojego autorstwa i muzycznie i 





Może mam lepsze zdanie o tym zespole, niż 
się jemu samemu wydaje. Nawet niekoniecznie 
dlatego, że scena Oi!-owa się ostatnio na Analogs 
wypięła; że zostali już „tylko” popularnym zespołem 
punkowym (ach ci długowłosi gimnazjaliści 
śpiewający przy barierkach „hipisi w martensach”!) 
i że potrafią powiedzieć wprost i jednoznacznie, że 
UOEEEAUEO NEI SWW ZUZA CEJ 
deklaracje w okrutnych bólach przechodzą przez 
gardło kapelom, które z tamtej sceny wyszły. 
Analogsom się udało i nawet stracili dzięki temu 
paru starych fanów, którym to od razu 
zaśmierdziało lewactwem do kwadratu. I to jest 
dopiero polityczna poprawność (tyle, że Qi-owa]! 

Nie zmienia to faktu, że nie z każdą piosenką 
Analogs mi jest po drodze i nie pod każdą opinią jej 
lidera się podpisuje. Dokładnie jak 10 lat temu. Kto 
tego nie rozumie - jak niegdyś sam zespół, który na 
każdą uwagę odpowiadał, że „kolejny idiota mówi, 
że jesteśmy faszystami” - niech się od nowa uczy 
czytać tekstu ze zrozumieniem, bo za pierwszym 
razem spaprał robotę. 

Analogs zatrzymali się na poziomie 
prowokacji a la Sid Vicious, zabawy w stylu 
Cockney Rejects i poziomie kibolskiej burdy a la 
Business. Tymczasem od tamtej pory przewinęło 
się przez historię tej muzyki kilka pokoleń, które 
chciały czegoś więcej. Spiewały o Reaganie, 
strajkujących górnikach, kurwach z zachodu i 
kurwach Śowietach. Potem o wysadzaniu rzeźni i 
wegetarianizmie, smogu nad fabrykami i 
testowaniu kosmetyków na zwierzętach. O tym, że 
życie w Chinach nie jest wiele warte i że jedni 
pracują za 10 dolarów za godzinę, a inni za 10 
centów. Śpiewały o wojnach w krajach, których 
nazwy przeciętnemu street punkowcowi mogły się 
wydawać obce i mówiły o problemach, których ww. 
nawet nie próbował ogarnąć. A skoro nie ogarniał 
to się mniej lub bardziej gramotnie nabijał. Stało się 
to powracającym jak natrętny kundel tematem 
piosenek Analogs, które wprowadziły wręcz pewną 
modę na cyniczne traktowanie wszystkiego co 
„inne niż nasze”. 

Rozumiem, że czym skorupka za młodu 
nasiąkła... | jeżeli w wieku lat nastu podstawowym 
IS eJay ACE LOCI 
sprowadzał do tego poziomu, to teraz - i. to jest 
akurat według mnie słabe - się stylizuje na 
gangsterów ze spluwami i kastetami w dłoniach. W 
sumie mogę położyć na to lagę, ale nie rozumiem w 
którym miejscu hymny o brudnych ulicach są 
bardziej punkowe niż te o anarchistycznym 
społeczeństwie (vice versa zresztą też). 

I to najbardziej mi w tym zespole nie leży, że 
przez 12 lat wbijał do głowy punkersom tego kraju, 
co jest a co nie jest koszerne, ograniczając 
horyzonty do paru widoczków - tego co widać z 


okna ulubionej knajpy, zza więziennej kraty czy 
nieba nad stadionem. Czy bardziej punkowym 
tematem są dziewczyny co się skurwiły i wybite 
zęby, czy masowe egzekucje w jakimś kraju po 


drugiej stronie globusa albo machloje 
skorumpowanego rządu? Czy lepsza jest piosenka 
o detalach mordobicia pozerów, czy o tym, że w 
jakimś kraju - czasami swoim własnym - się kogoś 
podsłuchuje, albo zamyka bez powodu. O jednym i 
drugim można zrobić agresywną i bezczelną 
piosenkę punkową. Choć mnie akurat te o bójkach 
cf W(oyZ UT ZYo(O z A 

Nic mnie nie przekona, że „lepsze nasze 
piwo niż twoje demonstracji. [ON PACZIN) 
demonstracjom sprzed lat 20-stu, w ciągu 
ostatnich bodaj 18, masa ludzi którzy nie chcieli iść 
do wojska, do niego nie poszła. | to jest konkret. 
Lubię piwo, ale jeszcze bardziej nie lubię wojska. 
To do mnie przemawia. 

Nie rozumiem jak „sztandary buntowników 
zasłaniają nam słońce”. Punk rock musi być 
zbuntowany, bo bez tego jest lipa, dresiarstwo albo 
heavy metal. Punk rock, który nie jest zbuntowany 
to jak zwietrzałe piwo, żeby użyć zrozumiałej 
metafory. 

To są całkiem proste sprawy: Niektórych 
interesują inne tematy w piosenkach punk 
rockowych niż te, o których pisze kawałki Analogs. 
W punk rocku niezbędna jest pewna dawka 
nonszalancji i agresji muzyczno-werbalnej, ale 
=4 a aa 0dza a! gan n ol 
znajdowałem na płytach Analogs niekoniecznie mi 
leżał. Nie będę udawał, że będąc nastolatkiem 
robiłem sobie sznity i podkradałem browary, bo 
wolałem zbierać płyty. Słabo interesowały mnie też 
zespoły, które o tym śpiewały. To był wtedy w punk 
rocku jakiś margines. Cała ta chuligańska mitologia 
była i jest mi obca. Piosenka „Oi młodzież" nie jesto 
mnie. 

Najlepsze w tym wszystkim jest to, że 
Analogs ten swój rubaszny humor, często złośliwe 
prowokacje czy szemrany więzienno-bandycki 
romantyzm, zazwyczaj całkiem zgrabnie w słowa 
ubiera, w przeciwieństwie do rzeszy naśladowców, 
którzy coraz rzadziej bywają zabawni, a. coraz 
częściej żenujący i nudni. 

Oczywiście tak poza tym, też mnie wkurza, 
że „w tej knajpie nie można się fajnie najebać”, 
doskonale wiem, że „każdy policjant to jebany 
morderca”, nienawidzę „pierdolonej ery techno” i 
pamiętam „dziewczynę co włosy miała jak Kim 
Wilde”, ale do całokształtu nie jestem przekonany. 
Większość piosenek jest fajnych, ale zbyt często 
się nie mogę pod nimi podpisać. Tylko tyle, albo aż 
WSSE COTY sz cy Ig] 


tekstowo? 

Wszystkie teksty od czasów „Hlaskover” poza coverami, są tylko mojego autorstwa. 
Wcześniej kilka tekstów napisał Oreł i Harcerz. Z muzyką jest różnie, ale najczęściej robią 
ją gitarzyści, chociaż ja też komponuje niektóre utwory. Myślę, że trudno jednoznacznie 
powiedzieć, że ta czy tamta piosenka jest moja a inna kogoś, bo każdy przyniesiony 
numer, zawsze ulega modyfikacjom itp. 

Kiedyś mi powiedziałeś, że masz w domu taką szufladę z tekstami z której 
bierzesz coś jak przychodzi ci do głowy melodia. Pisanie tekstów przychodzi Ci tak 
łatwo? 

Teraz piszę mniej, bo mam mniej wolnego czasu, ale nie mam 
specjalnych problemów z pisaniem tekstów. Przeważnie wiem o 
czym chcę napisać, a to 90% tego procesu. Potem trzeba to jedynie 
przełożyć na linijki. 

Sąjacyś tekściarze, których szczególnie cenisz? 

Lubię prostotę i szczerość Sparrera, lubię Grzesiuka, Nicka 
Cave'a. Nie lubię jak ktoś pisze o czymś, o czym nie ma pojęcia. 

Ten ostatni może zaskoczyć oiowych ortodoksów. 

Co zrobię, że lubię dobre teksty. 


j 
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HŁASKO, 
TYRMAND 

Jak sądzisz ile osób łapie o co chodzi w 
tytule płyty Hlaskover Rock? 

Mam nadzieję, że kilka osób wie o co chodzi... 

A jakbyś miał zrobić całą płytę poświęconą ulubionym 
literatom to kto by się naniej znalazł w gronie inspiracji? 

Oczywiście Hłasko, Vonnegut, Tyrmand, Moravia, Welsh, Grass. 
Jeszcze kilku by się znalazło, ale mam słabą pamięć do nazwisk. 

Aco wostatnim roku Cię szczególnie zakręciło? 

W sensie muzycznym, czy literackim? 

Chodzi o książki. 

„Zarys dziejów traktora po ukraińsku"”. Dużo czasu spędzam w hotelach, więc kupuję 
dużo książek, żeby się nie nudzić. 

Nie kusi cię, żeby znowu odejść od schematu ulica/łamanie 
prawa i np. wpleść tekst w stylu właśnie „Hlaskovera” czy 
„Historii”? O czym w zasadzie jest „Historia” i dlaczego jej nie 
gracie? 

Gdybym czuł taką potrzebę, to pewnie znalazłoby się kilka 
takich piosenek na ostatniej płycie a trudno mi dziś mówić o 
następnej, bo jeszcze o niej nie myślimy. Mam nadzieję, że w 
nowym secie koncertowym znajdzie się chociaż jedna z tych 
piosenek o które pytasz. 

A czy to nie jest tak, że właśnie „historią” otworzyliście 
nową świecką tradycję pisania piosenki, która będzie zamykać 
płytę i przy tym będzie kompletnym odejściem od kanonu 
punkowego? A to delikatnie metalowa „Historia”, a to country, 
ato ostatnio rock'n'roll. 

Przede wszystkim interesuje się punk rockiem. Kiedy robimy coś w innym stylu, to 
tylko po to, żeby sprowokować ludzi do poszerzenia swojej wiedzy o muzyce. Punk rock 
nie wziął się nagle z dupy, coś było przed nim, coś z niego wynikło itd. 

Naco liczysz wydając ósmą płytę zespołu, który gra 12 lat? 

Nato, że nie będzie identyczna jak poprzednie. 

No dobra tylko oprócz kwestii czysto muzycznych masz na pewno jakieś plany 
dotyczące rozwoju zespołu... 

Chcę, żeby zespół za każdym razem potwierdził, że to jakim był i w co wierzył na 
początku, nie było zwykłą ściemą, albo młodzieńczym wybrykiem. Chcę żeby płyta 
dotarła do wszystkich, którzy się interesują taką muzyką i żeby wzbudziła dyskusje na 
takie czy inne tematy... 

A chcesz żeby docierała do osób średnio zainteresowanych punk rockiem? 
Pasuje Ci to, że wielu 15-latków wymienia Twój zespół obok Offspring, Pidżamy 
Porno i Nirvany jako najlepsze kapele punkowe? Nic nie mam do tych grup, ale jest 
w punk rocku sporo rzeczy mniej oklepanych. 

Najłatwiej zdobyć rzeczy oklepane. Potem idzie się dalej. Ja też zaczynałem od 
Exploited, Sex Pistols czy Clash... 

Zmierzam do tego, że wzrost popularności powoduje, że ludzie zaczynają 
trafiać na Was nie na zasadzie wyboru tylko pierwszego skojarzenia. 

Atoźle? 

Dla mnie nie, ale dla purystów tak. 

Czy puryści, to ci co pierdolą w kółko, że prawdziwy punk rock, to słabe granie z 
idiotycznymi tekstami w kółko otym samym? 

Bardziej ci, co mówią, że zespół jest punkowy dopóki gra w garażu dla 5 osób 
na Defilach i Jolanach. 

Nie interesuje mnie ich opinia. 


VONNEGUT, 








LEWYCKAŻ 


ZATEN JEBANY KRAJ 

Nie uważasz, że Analogs jest na granicy między 
konsekwencją w tekstach, a wałkowaniem stale jednego 
tematu? 

Wychodzę z założenia, że należy pisać teksty o tym, o czym się ma pojęcie. 

Ale mi się wydaje, że Ty masz pojęcie o wielu 
sprawach, o których nie piszesz liryków. 

Może nie uważam je za istotne, albo nie wiem 
jak do nich podejść 

Sam wspomniałeś że jesteś ekspertem od 
plejstejszon. 

Już nie. Byłem jak nie miałem co robić z czasem. 

Jak sądzisz z czego wynika fakt, że jesteś w 
wieku lat trzydziestu kilku postrzegany jako 
dziad, podczas gdy sceny zachodnie są dużo, 
dużo starsze? Pamiętasz obrazki z koncertu SD... 

Znajomi, którzy są w moim wieku twierdzą, że 
jestem niedorozwojem jak na swoje 37 lat... 

No, ale w zespole zaczynasz robić za ojca 
koleżanek Twoich muzyków. 

W tej chwili jest większość „staruchów”: Mirek, 
Hary, ja... Kuba i Kacper są w mniejszości... Zresztą 
nie rozumiem jakie to ma znaczenie, ile kto ma lat. 
Ważny jest produkt finalny, czy jest to szczere itp. 
Staram się nie grać z ludźmi, którzy nie są związani z 
punk rockiem. To, że akurat Kacper czy Kuba są młodsi nie było nigdy jakimkolwiek 
argumentem. Może poza kwestiami doświadczenia w sprawach picia alkoholu. 

Ma, bo prowadzi do kolejnego pytania. Co to znaczy w słowniku Pawła Czekały, 
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"zaangażowanie w scenę?" 

Zaangażowanie to branie w niej czynnego udziału, wspieranie, robienie koncertów, 
pism, promowanie jej itp. 

Ato się nie nudzi, jak pojawiają się "poważne obowiązki" pokroju wychowania 
dzieci, zarobienia na rodzinę itp? 

Bycie częścią sceny to nie obowiązek, ale nie można być jej częścią jedynie na 
zasadzie biernego konsumenta, bo wtedy to wszystko traci sens. 

No OK, ale mnie raczej chodzi o to, że znam milion historii "kiedyś 
punkowałem", a potem pojawiła 
się żona, dziecko i pokochałem 
śledzenie losu rodziny Lubiczów. 

Jeśli ktoś woli zmarnować 
codziennie ileś czasu przed 
telewizorem, to jego sprawa. Znam 
sporo osób, które mają rodziny a 
mimo to grają, robią koncerty itp. 
Sformułowanie "kiedyś 
punkowałem" to dla mnie oznaka 
braku zrozumienia dla istoty 
budowania sceny... „Kiedyś 
punkowałem” tzn. miałem buty 
jakiejś firmy, czy tak albo inaczej się 
ubierałem? To są rzeczy bez 
znaczenia, a jeśli ktoś uważa, że 
takie szczegóły stawiają go w 
jednym szeregu z nami, to chuj z 
nim. Z takiego myślenia wynika np 
fakt, że jest na naszej scenie wiele 
kapel, które lepiej wyglądają niż 
grają... 

A czy zaangażowanie ma dla 
Ciebie jakiś związek z wyznawaniem określonego światopoglądu czy 
promowaniem pewnych idei politycznych/społecznych itp? 

Nie. Na scenie jest miejsce na różne poglądy, poza oczywistymi kompleksami w stylu 
rasizmu. Jeśli czujesz się patriotą, to nim bądź, ale zrozum, że ktoś może mieć to w 
dupie... 

ATy masz? 

Lubię mój kraj, nigdy nie planowałem go opuszczać, chociaż żyłem w różnych 
czasach i pod różnymi rządami. Nie mam go w dupie, ale mam w dupie wielu ludzi, którzy 
go ze mną współtworzą. 

Wiele osób za linijkę "za ten jebany kraj" chciałoby cię do obozu 
koncentracyjnego wysłać. 

| właśnie dlatego piszę, że ten kraj jest jebany, bo wiem, że są w nim również i tacy 
ludzie. 

Cwana odpowiedz... 

Nie cwana, tylko prawdziwa... 


KTO MARZYŁ O GWAŁCIE? 

Na jakie poglądy nie ma miejsca na scenie punkowej? 
Gdzie jest granica tolerancji? 

Nie ma miejsca na wszystkie poglądy, które uważają jednego 
człowieka za gorszego od drugiego z powodu rzeczy niezależnych 
od niego i nieistotnych, takich jak to gdzie się urodził, jaki ma kolor skóry itp. 

Aznajdujesz na niej miejsce dla ludzi afirmujących lewackich oszołomów? 

Nie widzę na niej miejsca dla skrajnych komunistów i faszystów, bo to przecież to 
samo. 

Co to znaczy "apolityczność" i 
co o tym terminie/zjawisku 
sądzisz? 

Sama apolityczność, to też 
pewien światopogląd, ale często, 
szczególnie w Polsce, jest tak, że pod 
hasłem apolityczność, kryją się 
poglądy skrajnie prawicowe 

Chyba obaj pamiętamy taki 
moment, kiedy ten termin stał się 
strasznie modny, ale po raz 
pierwszy używano go właśnie w 
Waszym kontekście... 

Tak, bo wcześniej wszystkie 
kapele skins w naszym kraju, były w 
mniejszy lub większy sposób 
polityczne. 

Ale wy nie blatowaliście się z 
kapelami skins, tylko wyszliście z 
wytwórni/magazynu/sceny punkowej. 

To oczywiste - gramy punk rocka, a nie było w tamtych czasach wiele kapel skins z 
którymi moglibyśmy zagrać nie wpierdalając się w politykę. 

To był czas gdy nie było zespołów „nie zaangażowanych” na scenie punkowej, 
a zauważyłeś taki paradoks, że dzisiaj sam doceniasz te kapele? Takie które wtedy 
trochę na siłę stawiano w opozycji do Was? 

Mnie chodzi bardziej o kapele skins w 
tamtym czasie, bo na scenie punkowej były 
przeważnie zespoły anarchistyczne, które z kolei 
uważam za niegroźnych marzycieli. 

Ci niegroźni marzyciele bojkotowali 
zespół Analogs wyzywając ich od gwałcicieli. 

Może marzyli o gwałcie... Brak zrozumienia i 
totalitarna chęć do niedopuszczania innych racji 
do głosu zdarza się wszędzie, nawet w tzw. 
środowiskach wolnościowych 

Jak wspominasz ten bojkot to co o nim 
myślisz dzisiaj? 

Każdy kto nazywa się wojownikiem, musi 
mieć jakiegoś wroga, a w tamtym czasie my 
doskonale się do tego nadawaliśmy. Wielu 
decydentów w tamtym czasie bało się o swoje 
posady guru, widząc, że ludzie zaczynają 
słuchać Analogs, którzy nie pokrywali się z 
ogólnie panującym nurtem na scenie. 

Pismo, któremu udzielasz właśnie chyba najdłuższego wywiadu w swoim 
życiu przodowało w tych atakach... 

Bo było częścią starego układu, na wzór PZPR. 








Wiesz, dzisiaj gadanie o układzie to śliska 
sprawa 

Mam to gdzieś. 

A jak Ty się prywatnie zapatrujesz na takie 
zjawiska, które kiedyś były katechezą każdego 
punkowca, jak feminizm, prawa zwierząt czy 
walka o prawa ludzi w Chinach 

W Chinach ludzie nie mają praw, ale u nas też 
tak bywa. Chociaż znam realia naszego kraju i 
łatwiej jest coś zrobić tu, niż tam. Feminizm w 
wydaniu naszych scenersów, to jakaś kpina. Lubię 
używać takiego sformułowania: jeśli jest 
równouprawnienie, to dziewczynie też można wybić 
zęby, jeśli na to zasłuży - jest ono trudne do 
podważenia, bo bardzo feministyczne. Mam cztery 
koty znalezione na śmietniku a większość ekologów 
czy animalnych liberatorów mieszka u mamy i ma 
chomika... 

Lubisz zespół Włochaty? 

Muzycznie i tekstowo nie. Lubię ich wokalistę, 
bo to miły człowiek i kurwiarz. Pracowałem przez 
długi czas ze Skodą, który gra tam na gitarze. 
Dydas grał ze mną w Anti Dread, ale nie lubię 
głupot, które śpiewają. Wolę zespoły, których teksty 
znajdują odbicie w ich własnych postawach i życiu. 

Czy to nie jest trochę tak, że łatwiej grać i 
śpiewać mając pokrycie w życiu (ergo będąc w 
100% szczerym) jeśli się nie wchodzi na tematy 
śliskie i polityczne? 

A uważasz, że nie wchodzimy na takie tematy? Przed chwilą pytałeś mnie o "jebany 
kraj"? 

Wiesz on jest śliski dla kompletnych frustratów ze spiętą dupą, którzy 
prezentują inteligencję endeckiego pałkarza. Ja cię popieram, bo za śpiewanie o 
Kambodży jeszcze nikt nie poszedł siedzieć a za disowanie Kaczyńskich co 
urządzasz, często już były procesy. 

A „Głos rebelii" z nowej płyty? Nie śpiewamy o lasach w Pernambuko, ani o lesie 
arkońskim w Szczecinie, bo nie jesteśmy zespołem biologicznym. Śpiewamy o 
segmencie życia, który znajduje się w mieście. Ale jak sam wiesz nie jesteśmy przez 
wielu, szczególnie wydawców, czy muzyków z kapel skins, uważani za część sceny oi! ani 
my sami nie uważamy się za jej część. 

Sądzisz, że już nastąpił moment, kiedy nie będzie miejsca dla bezpiecznych 
skinów, którzy bujają się równocześnie na koncertach RAC i tych pod patronatem 
GNWP albo Antify? 

Mam nadzieję, że nie. Zgadzam się w jednej kwestii z moim kolegą Enrico z LOS 
FASTIDIOS - apolityczność w takim wydaniu, to oznaka frajerstwa i tacy ludzie są nic nie 
warci dla sceny. 


NIE SPRZEDAMY WIĘCEJ PŁYT 

Wracamy do muzyki. Mam wrażenie, że można historię 
zespołu podzielić na dwie części. Do i od Hlaskovera. Po 
„Hlaskover Rock” wszystko nabrało takiego profesjonalnego 
sznytu. 

Bo nauczyliśmy się trochę lepiej grać. Poza tym przyszli do zespołu nowi muzycy, np. 
Błażej... 

Ale mentalnie też chyba zacząłeś traktować to jako projekt na dłuższą metę, 
porównując z Cycos chociażby... 

Od nagrania pierwszej płyty traktowałem Analogs poważnie. Bardzo przeżyłem 
odejście Oreła, bo jest moim przyjacielem. Wcześniej trafiłem do pudła i musiałem zrobić 
przerwę w graniu. 

Ale chyba nie spodziewałeś się w 1995, 
że w 2007 wciąż będziesz grał? 

Nie bawię się w planowanie dłuższe niż rok. 
Rok to okres, który można jeszcze przewidzieć, 
ale dłużej...? 

Otrzymujesz telefon z firmy Sony z ofertą 
przejścia pod ich skrzydła co się wiąże z 
klipami w MTV, promo w „Bravo” itp 

Ococichodzi? 

O sytuacje w której dostajecie ofertę 
kontraktu w którymś z majorsów. 

Nie dociera TO DO MNIE, BO JEŚLI SIĘ 
KONTAKTUJĄ, TO Z WYTWÓRNIĄ. 

No dobrze, ale załóżmy, że podbija do 
Ciebie facet z jakiejś firmy i mówi 
"dogadajmy się”? 

Ale po co? Nie zmienimy naszego grania w 
taki sposób, żeby było strawne dla większej 
publiki, ani nie sprzedamy więcej płyt. Jeśli jakaś 
wytwórnia zaproponuje mi coś, co pozwoli 
zespołowi się rozwinąć, to wtedy będę o tym 
myślał. 

Lubisz jakąś polską kapelę street/oi? 
Pytam wyłącznie o to, czy broni się choć 
jeden band muzycznie w konfrontacji z Zachodem czy Czechami? 

Nie mówię o kapelach z naszej sceny, bo to kurewstwo. Oczywiście jeśli się to potem 
publikuje. Kapele są albo sztampowe, albo grają nędznie. Nasza scena jest mało 
profesjonalna, oczywiście w punk rockowym znaczeniu tego słowa. Poza Bulbulatorsami 
i kilkoma innymi kapelami, nie ma nic fajnego. 





NIE MAM JUŻ 16 LAT 

Przechodząc do ostatniego albumu, czemu zmieniliście 
wersje „Aniołów”? 

Tzn? My tylko nagraliśmy ją jeszcze raz z innym perkusistą. 

Ale też chodzi o wokal, trochę korekcję czy master. 

Zapytaj o to realizatora... 

„Poza prawem” to piosenka powtarzająca stary jak świat motyw Bonnie i 
Clyde. Czemu te babki w Twoich tekstach nie mogą się obejść bez pistoletów? 

Kilka dało sobie radę bez... 

„Dźwięk rebelii”. Widzisz kapele tego typu w Polsce? 

Tak, jestkilka. 

Podasz nazwy? 

Nie. 

„39-45” to piosenka w zasadzie dość nowatorska, jeśli chodzi o Analogs. 











To piosenka z jednej strony o historii, a z drugiej o dniu dzisiejszym, o 
zabawach w faszyzm itp. - myślę, że bardzo na czasie. 

„Lato 95”. Uważasz się za bardzo sentymentalnego faceta? 

Raczej mało, to hołd dla naszych przyjaciół z tamtych lat. 

No ale już przy „PSM” mam bardzo podobne odczucia jak słuchając 
nowej Molesty - powrót do rodziny itp. 

To komplement czy zjebka? 

To jest obserwacja. Molesta momentami pierdoli od rzeczy, a „PSM” 
jest świeże. 

Jest masa ludzi na świecie i czasem składa się tak, że mają podobne 
odczucia. Co jest w tym nowego, że ktoś napisał piosenkę o matce? 

Co Ty mi tu jakieś okrągłe zdania piszesz? Kapele punkowe pisały, że 
matka Cię nie rozumie i jest z natury opresją wobec buntu synalka, a tutaj 
pojawia się tekst po prostu bardzo ciepły i rodzinny. 

Bo nie mam już 16 lat. 

A czy to jest jakaś forma hołdu dla własnej mamy, która chyba nie 
miała z Tobą załatwo? 

Po części tak, ale to raczej piosenka adresowana do synów i córek, rodzaj 
ostrzeżenia. 

A sadzisz, że współczesna nastoletnia dzieciarnia ma inne podejście 
niż Ty miałeś w ich wieku? 

Nie, bo tu chodzi o sprawy uczuć, zmian w mózgu w okresie dorastania 
itp.. 

Wymień 5 obejrzanych 
koncertów, które zrobiły na Tobie 
najlepsze wrażenie. 

Sparrer, 2nd District, Meteors 
(w 1985), Social Distortion, Xenna. 

Xennę to chyba widziałeś jak 
ja na gówno mówiłem papu. Poproszę o 
daty dla takich szczyli jak ja. 

Sparrer (2000), Znd district (2006), 
Meteros (w 1985), Social Distortion (2006), 
Xenna (1984) 

SD było w 2005. 

To ok. 

10 piosenek Analogs, za które dałbyś 
się pokroić. 

To tylko piosenki, mogę je grać, albo 
nie... 

A możesz wymienić takie, których z 
perspektywy czasu trochę żałujesz? 

Na szczęście sam nie napisałem żadnej z 
nich, ale jest kilka takich w naszym dorobku, 
których nie lubię, nie gram itp. Nie powiem 
które to, bo fani część z nich bardzo lubią. 

Wymień proszę zespoły, które miałyby 
zagrać na wymarzonym koncercie 
urodzinowym Analogsów. 

Pokrywa się to mniej więcej z koncertami, które wymieniłem. 

Dlaczego nie zagraliście żadnego numeru z drugiej płyty Sparrera skoro jest to 
najlepszy album tej grupy? 

Dla mnie najlepszy to pierwszy. 

; KOLABORACJA 

5 [al Nakoniec kilka haseł: SHARP? 

8 SHARP wykonało swoje zadanie, ludzie przypomnieli sobie, 
że skins to nie rasiści. 

RASH? 

To jakieś nieporozumienie. 

Antifa? 

Wiesz, że wspieram Antifę, gramy na 
ich koncertach a nie robię niczego, czego nie 
uważałbym za słuszne, szczególnie w takiej 
sytuacji, jaka panuje obecnie na scenie 
streetpunk/oi! w Polsce. Antifa to nie 
organizacja polityczna, ale ruch walczący z 
faszyzmem i to faktycznie walczący. 

Conservative punk? 

Niedługo ludzie wymyślą, że punk rock 
nigdy nie był lewacki, tylko prawicowy... 

Guernica Y Luno? 

Co to? 

lan Stuart Donaldson? 

Zdrajca własnego narodu który walczył 
z Hitlerem. Lubię pierwszą płytę 
Screwdrivera, ale jak przestał być punkiem, 
przekreślił to, co było wcześniej. Niektórzy 
nazywają to zdobywaniem świadomości, w 
Polsce podczas okupacji nazywało się to 
kolaboracją. 

Hip hop? 

Lubię kilka kapel. Często ich przesłanie jest bardzo zbieżne z przesłaniem kapel 
streetpunk/oi!. 

A zgadzasz się z podejściem Molesty, wedle którego homoseksualiści nie 
powinni mieć prawa do adopcji? 

Oczywiście. Jestem zwolennikiem behawioryzmu i uważam, że otoczenie w jakim 
dorastasz i żyjesz, kształtuje człowieka chociaż może chciałbym być adoptowany przez 
dwie lesbijki. 

Ale czy homoseksualizm jest wadą? 

Ludzie rodzą się różni... Co może zrobić facet, którego pociągają faceci. Jeśli 
drugiemu to pasuje, to ich sprawa... Ale nie lubię promowania homoseksualizmu. 

To chyba nie chodzi o promowanie. 

Pytasz czy mi przeszkadza - nie, ale jeśli ktoś stara 
się nakłonić inną osobę wbrew jej woli do 
homoseksualizmu, to jestem przeciw. 

Futbol - śpiewasz o piłce w co drugiej 
piosence... 

Nie jestem fanem piłki. Mecze są za długie. Ale kiedy 
byłem dzieckiem, piłka była moją główną rozrywką... 

Mecze są za długie - to może być fajny finał tego 
wywiadu. Dzięki za rozmowę. 


Qi! Młodzież (1996) 
Street Punk Rules (1998) 
Hlaskover Rock (2000) 
Blask Szminki (2001) 


LUST LENE) 

Kroniki Policyjne (2004) 

Talent Zero (2005). 

Najlepsze z najgorszych (2005) 
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„Kimm przysłał mi demo z pięcioma nowymi 
kawałkami Channel 3. Rozbawił mnie, bo w liście 
szczegółowo wyjaśniał: kim są, skąd pochodzą etc. 
Czytałem to i zastanawiałem się czy robi sobie ze mnie 
jaja...? Bo kto do licha, nie wie kim są Channel Three? 
Kiedy posłuchałem ich nowych numerów okazało się, że 
wrócili na dobre do swoich punkowych korzeni. Mnóstwo 
kapel, których członkowie zbierają się po latach przerwy, 
nie może nawet zbliżyć się do swojej pierwotnej wielkości. 
Ale ci kolesie jej zupełnie nie zgubili” - tak szef Dr Strange 

Records przypomina sobie pierwsze obwąchiwanie się z 
Channel 3, które zaowocowały w 2002 roku wydaniem 
albumu „CH3”. Pierwszej premierowej płyty zespołu od 12- 
stu, a pierwszej tak dobrej od, z górą 18-stu lat. 
Posłuchajcie zatem o najbardziej brytyjskim (o Mad Parade 
też pamiętam!) ze wszystkich amerykańskich zespołów. 


nie, jestem gOtów, 
na, prawdziwy Świat, 


Pierwszoplanowymi i występującymi we 
wszystkich odcinkach tego serialu postaciami są dwaj 
szkolni kumple: Kimm Gardener i Mike Magrann. 
Młodociani obywatele miasteczka Cerritos - dalekich, 
południowych przedmieść Los Angeles - w którym życie 
pod koniec lat 70-tych było monotonne i nieciekawe, a 
ciężki zapach gorącego asfaltu mieszał się z silnym 
odorem krowiego łajna. Ostra nuta tego drugiego 
podobno zawsze wygrywała ten pojedynek. Krowie 
gówno stąd, że Cerritos stało nabiałem i jego 
przetworami. 

Mówią o sobie dokładnie to co ich ówcześni polscy 
rówieśnicy - „nuda wcisnęła nam gitary do rąk”. Na 
początku nie za bardzo wiedzieli co i jak z nimi robić i 
dopiero w momencie kiedy usłyszeli Ramones doznali 

h | h | „ objawienia, a wszystko stało się jasne i klarowne. Od tej 
CH3 APPEARING AT chwili prywatki na których przygrywali rozbrzmiewały 
p coverami Clash, 999 i Buzzcocks w ich wykonaniu. 

Jednak o prawdziwych początkach Channel Three 
można mówić dopiero w 1980. Wtedy panowie wkroczyli 
na wyższy poziom wtajemniczenia i zaczęli pisać swoje własne kawałki, oraz opanowali do 
perfekcji sztukę wykopywania kolejnych pałkerów. W całej historii zespołu było ich 9 oraz 5 
basistów, ale to dwójka gitarzystów była jej nierozłącznym trzonem: „Kimm i ja trzymaliśmy 
się zawsze razem. Pewnie dlatego, że byliśmy przyjaciółmi zanim jeszcze myśl o 
kapeli zaprzątnęła nam głowy. Zawsze mieliśmy też podobny pogląd na to w którą 
stronę powinien iść zespół. Gdybyśmy nie byli w kapeli, zapewne do dzisiaj 
gralibyśmy co tydzień w kręgle.” 









Na początku wizerunek zespołu Channel 3 był mało skonkretyzowany. Panowie stali 
się nie tylko stałymi bywalcami klubów „Whisky” i „Starwood” w Hollywood gdzie oglądali 
pionierów punk rockowej sceny Los Angeles, ale siedzieli też w rock'n'rollu lat 50-tych i czy 
nawet pop. Poza tym „nie mieliśmy w ogóle planu co mamy ze sobą zrobić, zadowalało 
nas granie na imprezach, za kilka browarów”. 

Także demówka, która wkrótce zaważyła na ich przyszłości, została nagrana w studiu 
znajomego, za pieniądze z zespołowej zrzuty, w sumie przypadkiem: „chcieliśmy tylko 
zobaczyć jak to jest w studiu”. 

Kapela do dziś mówi o swoim wielkim 
farcie, kiedy wspomniana kaseta z czterema 
kawałkami („Manzanar”, „Mannequin”, „Got A 
Gun” i „Wings”), przewędrowawszy poprzez 
cały łańcuszek znajomych-znajomych, trafiła 
w końcu do Robbie Fieldsa. 

Fields kierował kultową już wówczas i to 
nie tylko w skali kalifornijskiego punk rocka, 
wytwórnią Posh Boy, która pierwsza dała 
szansę takimi kapelami jak m.in. Social 
Distortion, T.S.O.L., Black Flag, Adolescents, 
Agent Orange, Shattered Faith czy Circle 
Jerks wydając ich najwcześniejsze nagrania. 

Czwórka dzieciaków była w głębokim 
szoku, kiedy taka persona odezwała się do 
nich z propozycja wydania płyty. „W ciągu 
tygodnia Robbie siedział już na pralce 
mojej mamy, w garażu gdzie mieliśmy 
próby, słuchał jak gramy i robił notatki. 
Tydzień później byliśmy już w studiu w 
północnym Hollywood.” Do dziś zespół 
przyznaje, że Filelds miał do nich 
niesamowitego nosa i że dał im wielką szansę. 
W końcu zdecydował się wydać im płytę zanim 
jeszcze zagrali swój pierwszy normalny 
koncert w klubie. 


Debiutem Channel Three była 12-calowa epka z 5-cioma zadziornymi numerami, 
nagranymi w ciągu bagatela! - 6 godzin. Dziś żartują, że 4 godziny zajmuje im zrobienie 
zamówienia, kiedy idą na obiad do tajskiej knajpy. „Nie wiem czy kiedykolwiek później 
byliśmy lub będziemy w stanie powtórzyć to pierwsze wrażenie i adrenalinę bycia w 
prawdziwym studiu nagraniowym.” 

Albo inna anegdota: „Koleś z Posh Boy Records ostrzegał nas, żebyśmy nie 








wnosili do studia żadnego alkoholu. Tymczasem 
przypadkiem znaleźliśmy flaszkę Smirnoffa w jednym z 
pudełek na kable.” 

EPka ukazała się w lecie 1981 i od razu zwróciła na zespół 
uwagę bujnie rozkwitającej sceny punk. Szokującym numerem 
był „Manzanar” - kawałek o amerykańskiej hipokryzji podczas 
drugiej wojny światowej. USA z jednej strony angażujące się w 
walkę z nazistami w Europie, z 
drugiej utrzymujące regularny 
obóz koncentracyjny w sercu 
Kalifornii. Jak przyznaje po 
latach autor piosenki - Magrann - 
„obóz koncentracyjny” było 
określeniem użytym może nieco 
na wyrost. Jednak „kiedy masz 
18 lat, człowiekowi łatwiej 
przychodzi żeby powiedzieć 
„pieprzyć rząd” i „daj mi 
kolejne piwo”. Ale faktycznie. 
Amerykanie nie mieli powodu, 
żeby się taką historyczną 
ciekawostką chwalić i nawet 
Reagan wiele lat później za nią / Backsrace FRIDAY 
przepraszał. Manzanar był 321 N. ath. AVE. APRIL 15ch 
jednym z obozów gdzie na czas 
drugiej wojny światowej, 
internowano wszystkich przebywających w USA 
Japończyków w tym także obywateli amerykańskich 
pochodzenia japońskiego. 

Nie przypadkowo to Magrann napisał ten kawałek: 
„Moja matka jest Japonką, ale chociaż urodziła się w 
Stanach, po Pearl Harbor została internowana ze 
wszystkimi swoimi bliskimi. Dokładnie rzecz biorąc 
moja matka była internowana do Arkansas, ale moi . 
wujkowie i ciotki wylądowali w Manzanar. Szokujące 
były te rodzinne historie, kiedy słyszałem jak 
wywożono ich do obozów, pozwalając zabrać tylko tyle 
ile udźwigną na plecach. To były rodziny z domami, 
samochodami, wspomnieniami i nagle zostały 
zmuszone do zostawienia tego wszystkiego. 
Interesująca sprawa w naszej historii, o której wie mało 
kto”. 





Chociaż zespół już wkrótce miał pokazać się od 
nieco łagodniejszej strony i ujawnić swoje przywiązanie do 
przebojowych melodii oraz kwestii powiązanych z 
funkcjonowaniem serca i wątroby raczej, to pierwsze 
wrażenie było jednoznaczne - Channel Three są ostrym, 
politycznym zespołem. Okazuje się, że taki a nie inny dobór 
kawałków i nacisk na „Manzanar” był pomysłem raczej 
wytwórni niż samej kapeli. „Od początku mieliśmy też 
lżejsze piosenki, ale Posh Boy specjalnie wybrał na 
pierwszego singla agresywne czady, żeby 
wyeksponować naszą ostrą stronę.” 

Posh Boy zasłużył sobie później na swoją kiepską 
reputację mętnymi kontaktami z zespołami, które wydał, 
niemniej w przypadku Channel 3, wszystkie rady i posunięcia 
wytwórni się sprawdzały a zainteresowanie wokół zespołu 
wzrastało błyskawicznie. W momencie, kiedy pojawiła się płyta, 
zaczęli grać z kapelami, które jeszcze 3 miesiące wcześniej 
oglądali jako widzowie. 
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„Pomijając układy Fieldsa z kapelami, każda płyta wydana wtedy 
przez Posh Boy była świetna. Wydanie tam płyty, pojawienie się na ich 
składankach „Rodney on Roq” wraz z TSOL czy Agent Orange dało nam 
świetny start. Z perspektywy czasu myślę, że ludzie automatycznie 
kupowali każdą kolejną ich pozycje 
choćby po to żeby wiedzieć na 
kogo zwrócić swoją uwagę.” 


Z grona punk rockowych 
wyrzutków bez przyszłości, jakich u 
swego zarania gromadziła 
kalifornijska scena, Channel Three 
wyróżniało... wykształcenie. Dość 
istotna uwaga w sytuacji kiedy wśród 
załogi panowała poważna, niemal 
klasowa antypatia jeśli chodzi o 
wyższe studia. Żenujące dyskusje 
„czy możesz być punkiem i iść na 
studia?” były na porządku dziennym. 
Kiedy Descendents zatytułowali swój 
pierwszy duży album „Milo Goes To 
College”, było to po części także 
strzałem w pysk niektórych zbyt 
zatwardziałych ortodoksów. 
Tymczasem panowie Magrann i 
Gardener, zostali właśnie piątkowymi 
studentami prestiżowego Long Beach 
State University. 

„Nie wiem czy wykształcenie 
miało jakiś wpływ na nasze teksty, 
ale na pewno jest łatwiej wyrazić 
swój gniew, kiedy wiesz jak go 
wyartykułować. Poza tym w 
czasach naszej popularności, w połowie lat 80-tych, Kimm był 
prawdziwym organizacyjnym mózgiem zespołu. Jego zdolności 
komunikacyjne i organizacyjne - a taki właśnie kierunek studiował - 
pozwalały nam jak najlepiej zajmować się promocją, organizacją 
koncertów etc. Był z niego taki Greg Ginn (mózg Black Flag), tyle, że z 
piersiówką i.paczką kondomów w kieszeni. ”- wspomina Magrann. 

To właśnie Magrann, jako student anglistyki, wykazywał się większym 
talentem literackim niż punkowa norma przewidywała. „Duży wpływ miał na 
nas Hemingway!” - parsknął kiedyś zaskoczonemu dziennikarzowi Flipside. 
Nie bez kozery. O ile w przesłaniu wczesnych kapel kalifornijskiej sceny trudno 


było dopatrywać się jakiejś głębi i kończyło się na uroczym nihilizmie i 
obrażaniu kogo się da, tak pierwsza płyta Bad Religion, czy właśnie EPka 
Channel 3 z„Manzanar”, sporo w tej dziedzinie przemeblowała. 


Channel Three w pewnym 
momencie wielką popularnością - kto 
wie czy nie większą niż na swoim 
podwórku - zaczęli cieszyć się za 
Oceanem - w Wielkiej Brytanii. 
Admiratorem kapeli został sam John 
Peel, katując w swej audycji 
szczególnie „Manzanar”; posypały 
się też brytyjskie wydania ich Posh 
Boyowych albumów. Co 
najśmieszniejsze kapela nic o tym 
wszystkim nie wiedziała. 

„Nie wiedzieliśmy o nich aż 
do momentu, kiedy zobaczyliśmy 
plakat na ścianie jakiegoś disco w San Francisco, z nieznaną nam 
okładką płyty Channel 3 zatytułowanej „GotA Gun”. Potem zobaczyliśmy 





















































w New Musical 
Express, że ta płyta 
wydana przez No 
Future jest na wysokim 
miejscu listy 
przebojów, 
przeczytaliśmy jej 
świetne recenzje, w 
tym opinie padające z 
ust nie kogo innego jak 
Wattiego z Exploited. 
Zadziwiająca 
sytuacja... Byliśmy 
pewni, że jest jakiś 
inny, o niebo lepszy od 
nas, Channel Three i 
baliśmy się, że wkrótce 
zaskarży nas do sądu i 
będziemy musieli 
zmienić nazwę.” 
Najwidoczniej 
trafili w Anglii na 
odpowiedni moment. 
Rządziła niepodzielnie 
druga fala punk rocka na 
czele z ostrymi 


CHANNEL 3 - Ive Got A Gun / After 
The Lights Go Out 

Amerykańskie 
kapele pierwszej połowy 
lat 80-tych to jedna z 
najlepszych rzeczy jakie 
się przytrafiły scenie 
punk rockowej. Zajebiste 
są zarówno te 
thrashujące i polityczne, 
jak te lżejsze i bardziej 
melodyjne. Ze 
szczególnym 
uwzględnieniem Los 
Angeles z którego okolic 
wyrosły tuzy największe. 
Może to kapkę inna liga, ale dwa pierwsze albumy 
Channel 3 stawiam na równi z jedynką Angry Samoans, 
niebieskim albumem Adolescents, czy „Mommy's Little 
Monster” Sociali. Wśród tych z bardziej rock'n'rollowymi 
zapędami, jak White Flag czy Mad Parade, CH3 to ikona 
błyszcząca blaskiem największym, zwłaszcza że 
opromieniona uznaniem zadufanych Brytyjczyków. 

Ta reedycja to własnie kulturalnie ułożone dwa 
[o CI SYZNC [o YO ZANE (oo = LWA WI (ojej) 
bonusami ze składanek i pierwszej Epki. 27 numerów, z 
WIARA każdy nadaje się na singla. 

DAJ eaia Gun” zaczyna się od „Fear Of Life” z 


zawodnikami w guście . jestem _gotów na prawdziwy 
GBH i Discharge, a o dńczę dwadzieścia trzy lata”, 
melodii pamiętało wanymi manierą jakby 


Jgułki mamy, piwo taty - 
tach" to ta sama bajka o 
zedmieściach co „21st 
igion (obie kapele łączy 
cki” szlif). Nastoletnie 
blicze poważne, czasami 
„wspomnienia własnych 
edniego), nader często 
WGA Channel 


stosunkowo niewielu. 
Amerykańska kapela, 
która najwyraźniej 
inspirowała się brit- 
punkiem z 1977 roku 
(niektórzy twierdzili że 
także brytyjskim folkiem 
:), była strzałem w 
dziesiątkę. 


Dopiero kiedy z WELSCELOAC=N=) 


Anglii zaczęły (M religijnych dogmatów 
przychodzić listy od wą, zaczepnością, ale 
załogi będącej pod dy Allena. Szkoda, że coraz 


czenie wśród współczesnych 
kapel, które o, za głupie, albo za grzeczne.. 

Zespół serwował same bezbłędne hity. CZAJE 
zadziorne, krótkie i diabelnie rajcujące. Przebojowe jak 
nie przymierzając Ramones i Misfits. Aż dziw bierze, że 
nie wymienia się ich dzisiaj między tymi nazwami, ani nie 
doczekali się tabunu coverujących ich kapel. Sam nie 
wiem czego zabrakło... 

Druga płyta, wbrew obiegowym opiniom, że jest 
bardziej popowa, zaczyna się zestawem numerów 
pędzących jeszcze szybciej i jeszcze bardziej 
porywających. „What About Me?” urywa głowę i przez 
kilka numerów trzeba sobie radzić w takim stanie. Za tow 
bardziej rozbudowanych tekstach ciężej wyłowić 
nastoletnie, punkowe slogany. Trzeba raczej poznać 
całość, tak jak w „Separate Place”, który jest cynicznym 
monologiem rozwodzącego się ojca kilkunastoletniego 
dzieciaka. Channel 3 niby strząsnęli z siebie etykietę 
politycznego bandu z „Manzanar”, ale nie przestali pisać 
ciekawych kawałków w których słychać rozczarowanie 
miłością, historią czy polityką. Przykładem tego jest 
„Truth And Trust” w którym mowa o alianckim 
bombardowaniu Drezna w 1945 roku w którym zginęło 
500 tysięcy cywilów (w mieście nie było celów 
wojskowych). O takich sprawach punkowe zespoły 
zawsze śpiewały i śpiewać będą. 

Tak samo jak na „I've Got a Gun”, gdzieś pod koniec 
płyty pojawiają się kawałki lżejsze, z poświadczonym 
notarialnie rodowodem z lat 60-tych. Taki np. „All My 
Dreams" z saxofonem to prawdopodobnie to co powinien 
uczynić Phil Spector z Ramones na „End of Century”, 
zamiast fundować im najsłabszą płytę w dyskografii. Zaś 
BD TAC Wycie ow ots] TAA loya icz poje ci CT 

Channel 3 nie mieli takiej charyzmy, ani za 
przeproszeniem misji, jak kilka kultowych do dzisiaj 
kalifornijskich kapel tego czasu, ale są dla mnie, nie 
gorszym niż Ramones, ucieleśnieniem melodyjnego 
amerykańskiego punka lat 80-tych. (B) 


wrażeniem Channel 
Three, zaczęło docierać 


do nich, że to oni sami są 
owym „brytyjskim 
Channel Three”, a płyty 
ukazały się na licencji 
Posh Boy. Na 100% 
upewniło ich dopiero zaproszenie na trasę z Blitz. Na podbój Albionu mieli 
wyruszyć w Sylwestra 1982 roku. Niestety trasa został w ostatniej chwili 
odwołana i zamiast odlecieć z Nowego Yorku do Londynu, zostali przez kilka 
tygodni na wschodnim wybrzeżu Stanów i solidnie je zjeździli. Najbardziej 
brytyjska z amerykańskich kapel punk, po raz pierwszy zagrała w Europie w 
1994, a w samej Anglii pojawiła się dopiero w 2005 roku na festiwalu „Wasted”. 
Podobno lepiej późno niż wcale? 


Captain Qi! www.captainoi.com 


Oszołomiony powodzeniem pierwszej EPki i licznymi koncertami zespół 
zastanawiał się co dalej i czy Fields zaproponuje coś więcej. W końcu telefon 
zadzwonił. Posh Boy chce dużej płyty Channel 3. „Fear Of Live” światło 
dzienne ujrzała w 1982 roku i pokazała bardziej przebojowe oblicze kapeli. 
Singlowy hit „You Make Me Feel Cheap” zaśpiewany w damsko-męskim 
duecie, zdaniem niektórych był wręcz ukłonem w kierunku szerokiej publiki. O 
tym zespół też dowiedział się po fakcie. Pierwotnie kawałek - zwykłą piosenkę 
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napalonego chłopaka - śpiewał tylko Magrann. Był „trochę” zdziwiony, kiedy 
usłyszał w radiu, że śpiewa w duecie... z kobietą. Fields nieco numer 
przearanżował, z garażowego punk rocka zrobił piosenkę w guście 
dziewczęcych zespołów z wytwórni Motown; a nawet zmienił nieco tekst, 
wywalił część wokali Mike'a, zaś nowe wersy zaśpiewała niejaka Maria 
Montoya - dziewczyna znanego DJ-a Rodneya Bingenheimera (od jego 
imienia pochodzą tytuły punkowych składanek Posh Boy Records). Kapela 
poznała Marie wiele, wiele lat później. Choć Fields wykonał tu zupełnie 
bezczelną samowolkę („najwyraźniej przewidział reakcję czterech kolesi 
pozujących na twardych punkersów”) nawet ona przysłużyła się kapeli. 
Piosenka stała się hitem, a przed zespołem przyszłość jawiła się świetlana. 

Po wydaniu longa kapela wyruszyła w swoje pierwsze ogólnokrajowe 
tournee. Mimo, że koncertowanie w realiach amerykańskiej sceny punk AD 
1982 było połączone z dużą dozą niepewności i na dwoje babka wróżyła - 

, koncert mógł się odbyć, ale równie dobrze mógł być odwołany, bądź szybko 
zakończyć się bijatyką, Channel Three uparcie nie wracali z trasy. Dawała też o 
sobie znać skłonność do rozrywkowego trybu życia nie zawsze przystająca do 
punkowego etosu wypracowanego na początku. „Ciężko nam przychodziło 
siedzieć pół nocy z lokalnymi anarchistami na ich skłocie i dyskutować o 
polityce, kiedy szczerze mówiąc w głowie nam były raczej nowofalowe 
laski ze szkół kosmetycznych.” 

Szczerze mówiąc to właśnie skłonność do pijaństw była przyczyną tak 
ekstensywnego życia koncertowego („to był świetny pretekst, żeby się upić 
każdej nocy i być w następnym mieście zanim zaczniemy się nudzić”). 
Panowie z Channel 3 pili nie gorzej od reszty kapel z Orange Country. 
Niektórzy twierdzą, że nawet lepiej. A przede wszystkim mieli predyspozycje, 
dzięki którym unikali ewentualnych problemów. Jack Rabid z fanzina „Big 
Takeover” wspomina, że był świadkiem jak obaj liderzy Channel 3 podczas 
bytności w Nowym Jorku, pili z gitarzystą 
Kraut, który skończył pod stołem, kiedy nasi 
bohaterowie nie zaliczyli nawet lekkiej 
czkawki. Jednak nie wszystkie kapele z 
którymi Channel Three wówczas grali, łapały 
ich poczucie humoru i styl życia na trasie. 
„Graliśmy w 1982 roku kilka koncertów z 
Husker Du... Powiedzmy sobie szczerze - 
zupełnie nie bawiły ich nasze figle.” 


W 1983 roku na kolejne koncerty 
promujące drugą płytę „After The Lights Go 
Out" wyruszyli już z nowym człowiekiem w 
kapeli. Był nim basista Jay Lansford - 
założyciel kultowych dla punkowo-surfowej 
Kalifornii końca lat 70 i początku 80-tych, 
kapel Simpletones and Stepmothers, a 
zaraz potem nadworny producent wielu płyt 
Posh Boy Records. Także albumów Channel 
3. 


Płyta była jeszcze bardziej 
przebojowa i szła w kierunku przebojowego 
punka 77. Do tego stopnia, że skłonni do 
żartów kolesie z zespołu, wiele razy 
przedstawiali „I Didn't Know” jako cover 
GenX co publika łykała bez mrugnięcia 
okiem. Sam zespół stawał się coraz bardziej 
popularny, ale miało to także swoje minusy. 
Choćby wprawiało w zakłopotanie ich 
brytyjskich orędowników, których 
uwielbienie dla kapeli stopniowo gasło, a ostatecznie przydusił je cover 
Stonesów „Stupid Girl”. Niestety „albo rybki albo pipki jak powiedział Hamlet" - 
nie można zadowolić punkowej publiki próbując stawać się gwiazdą 
mainstreamu. Niemniej „After...” to wciąż znakomity i przebojowy punkowy 
album. 

Przykładem talentu kapeli do pisania chwytliwych kawałków był „Indian 
Summer”, który pojawił się na kultowej składce „Something to Believe In”, 
nagrany dosłownie z czapy i dosłownie na dzień przed wysłaniem gotowego 
już materiału do tłoczni. „O ile pamiętam pobiliśmy Marka i Shawna (braci 
Stern - szefów wytwórni BYO) w pijackich zawodach i musieli nas wkręcić 
na tę składankę” - nabija się Magrann. Jak było naprawdę? Kiedy umowa z 

Posh Boy przestała obowiązywać, kapela 
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Enigmą było jeszcze daleko. Często 
dostawali prośby o kawałki na składanki, 
ale prośba z ust kolegów z Youth Brigade 










INSANTUCY była bardziej mobilizująca niż inne. 
FRIDAY X Faktycznie „Indian Summer” nagrano w 
dne G* =. ciągu jednej nocy. 


W 1985 roku, kiedy punk rock tracił 
swój impet, pierwotną energię, a także niestety popularność, Channel Three, 
podobnie jak np. koledzy z TSOL, zaczęli sterować w kierunku pudel metalu, 
rozpoczynającego właśnie swój okres prosperity. Oprócz dalszego 
profesjonalizmu, nowy kierunek wprowadził spore zapotrzebowanie na 
produkty do pielęgnacji włosów, które wkrótce mocno zaważyło na historii 
grupy. 

Najpierw pojawiła się epka „Airborne”, która wielu niegdysiejszych fanów 
kapeli skłoniła do wyartykułowania lakonicznego komunikatu „jesteście do 
ban”, choć z drugiej strony kapela trafiła do nowego towarzystwa i zdarzało jej 
się grać z Red Hot Chili Peppers czy Midnight Oil. Pewnego razu ich 
supportem był nawet wczesny Janie's Addiction. 

I mimo, że o nagranych wtedy płytach Channel Three, nie wspominają 








nawet najbardziej skrupulatne annały punk 
rocka, to kapela nie deprecjonuje tego 
okresu, tak stanowczo jak choćby TSOL, 
którzy poszli po rozum do głowy i nie grają już 
żadnych swoich „pudlowatych” numerów. 
Channel Three darowali sobie wprawdzie 
cover Aerosmith, ale kilku innych numerów z 
tych czasów możecie się spodziewać na ich 
koncertach. 

„Wciąż myślę, że na tych płytach jest 
kilka dobrych piosenek. Pisaliśmy kawałki 
tak samo jak wcześniej, z tą różnicą, że 
mieliśmy kilka tysięcy baksów więcej na 
produkcję. Jedyne, czego mogę żałować, 
to tego, że nie graliśmy wtedy pod inną nazwą. Bo to jednak był zupełnie 
inny projekt. Ale musisz zrozumieć, że kolesie z wytwórni nie chcieli 
nawet o tym słyszeć.” 

Nagrany w 1985 roku dla Enigmy (wykupionej właśnie przez koncern 
Capitol) album „Last Time | Drank”, tonący w zaduchu perfumowanych 
papierosów i dźwiękach saxofonu, nie uczynił z nich drugiego Bon Jovi i 
wkrótce przepadł w mrokach niepamięci, podobnie jak idący jeszcze dalej w 
popowe experymenty „Rejected” z 1989, wydany już przez małą wytwórnie z 
Kanady. Tego drugiego wyparł się wkrótce po nagraniu nawet sam zespół. 

Tymczasem stare płyty od końca lat 80-tych były z powodzeniem i 
wielokrotnie wznawiane. W Stanach przez Posh Boy jako „Skinhead Years”, a 
w Europie najpierw przez Anagram, a ostatnio przez Captain Oi!. Łatwo 
stwierdzić, które albumy zespołu zniosły próbę czasu, a które nie. 

Mimo spadku zainteresowania, zwłaszcza ich post-punkowym 
dorobkiem, Channel Three, a w 
zasadzie Mike i Kimm, nigdy się nie 
rozeszli i wciąż dawali okazjonalne 
koncerty, z regularnością minimum 
jednego rocznie. W 1994 odwiedzili 
Niemcy gdzie w towarzystwie 
przygodnie spotkanej i skaptowanej 
sekcji, nagrali nawet koncertowy 
album wydany potem przez Lost 
And Found. „Jedynym sposobem, 
aby uchwycić surowego ducha i 
energię naszych wczesnych 
rzeczy, wydało nam się nagranie 
tych kawałków z ludźmi 
poznanymi dwie godziny przed 
koncertem”. Trudno powiedzieć ile 
kokieterii, a ile prawdy jest w tych 
słowach, ale ta koncertówka 
faktycznie kopie w dupę. 

Aktywność zespołu wzrastała 
powoli, ale dość systematycznie. 
Najpierw kilka benefitów, potem 
inauguracja strony internetowej 
kapeli, potem kolejny benefit z 
TSOL i kolejne koncerty ze starymi 
znajomymi z Adolescents, Misfits 
czy Samoans. 

W XXI wieku okazywało się, 
że Channel Three dla młodej publiki 
nie jest żadną skamieliną, ale 
całkiem nieźle zapamiętaną legendą. „Nasze koszulki i plakietki są dziś 
chyba bardziej popularne niż kiedyś. Mam wrażenie, że są bardziej - 
popularne niż nasze kawałki”. Na współczesnych koncertach Channel Three 
bywa więcej ludzi niż kiedykolwiek wcześniej, ale jest zupełnie inaczej niż 
kiedyś. „Kiedy zaczynaliśmy grać, publika sprawiała wrażenie 
zjednoczonej załogi, niemal znałeś każdego po imieniu. Byliśmy małym 
zespołem, ale byliśmy zjednoczeni, mieliśmy wszyscy wspólnych 
wrogów - gliny i rodziców. 
Dzisiaj tłum jest większy, ale 
jest on już tylko publiką - 
obcymi ludźmi, którzy płacą za 
bilet, żeby zobaczyć koncert.” 

Jednak panowie z 
Channel Three byli zbyt 
inteligentni, żeby nie wiedzieć, że 
aby wrócić naprawdę i zostać 
zaakceptowanymi muszą zrobić 
coś nowego. „Nie chcieliśmy 
wyglądać jak banda dziadków, 
jadących na starych hitach i 
jak tylko pojawiła się okazja do 
nagrania nowej płyty z nowymi 
piosenkami - zrobiliśmy to.” 

I stąd cytowany na początku list do Dr.Strange, a potem płyta „CH3” 
wydana 2002 roku. Okazało się, że nie tylko stara przyjaźń nie rdzewieje, ale 
też stary punk rock ma się lepiej niż kiedykolwiek od czasów swej świetności. 
Choć zespół nie wydaje już płyt tak często jak na początku i od comebacku 
minęło już 5 lat, to na reedycjach się nie 
skończy, gdyż ukazał się właśnie nowy 
singiel, zapowiadane jest 
retrospektywne dvd o historii kapeli, a 
szykuje się także nowy album. 
Przełączcie się zatem na kanał trzeci i 
posłuchajcie nadawanych tam 
punkowych wiadomości. (Bezkoc) 





Znów wierny fan ubłagał Kimma o wspólne foto. 
na zdjęciu Kimm Gardener i Billy Joe Armstrong z Green Day 
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Coraz bardziej skompromitowanemu na ogólnokrajowej scenie 
undergroundowej zespołowi, odsiecz przybyła z zupełnie nieoczekiwanej strony. 
Mężem opatrznościowym okazał się Ric Ocasek frontman popowo-nowofalowej 
grupy Cars. Ówczesnej gwiazdy, której dokonań większość członków Bad Brains i 
wszyscy ich fani serdecznie nie cierpieli. 

Niewiele po zakończeniu ogólnokrajowej trasy, w maju 1982 roku, Bad Brains 
grali koncert w kościele w DC, po którym jakieś dzieciaki zdołały włamać im się do 
busa i ukraść większość ich wciąż całkiem nowego sprzętu kupionego nie tak dawno 
przez Mo Sussmana. Podobno coś takiego zdarzyło się Brainsom już po raz czwarty. 
Tymczasem następnego dnia kapela miała zabukowane granie i to nie jeden, a dwa 
koncerty. Pierwszy, na paradzie w Nowym Jorku nie doszedł do skutku właśnie z 
powodu braku sprzętu. Na drugi, w Bostonie dotarli grubo spóźnieni. Zaraz po 
przybyciu Dr. Know rozpoczął wędrówkę po członkach występujących kapel z prośbą 
o pożyczenie sprzętu. Podczas tych poszukiwań, wokalista SSD dał mu znać, że ktoś 
„ważny” pilnie chce z nim rozmawiać. Tym kimś okazał się właśnie Ric Opasek. Dla 
punkowej kapeli postać jak z innego świata, więc początkowo Dr Know puścił tę 
wiadomość mimo uszu. Dopiero po chwili dał się namówić, żeby przywitać 
nieoczekiwanego gościa. Rozentuzjazmowany Ocasek obsypał Bad Brainsów 
komplementami. Okazało się, że podczas tournee Cars słuchali ich, wydanej przez 
ROIR, kasety, że jest nią zachwycony i że proponuje kapeli nagranie pod swoim 
okiem iw swoim studio, już nie kolejnej demówki, czy kasety, ale regularnej płyty. Aby 
przełamać lody pożyczył im nawet swój sprzęt. „To było jak z bajki o Kopciuszku. Niepodważalnej muzycznej genialności, towarzyszyły coraz bardziej mętne 
Nie miałem basu i musiałem grać na pożyczonym instrumencie, a tu przychodzi pomysły, które pojawiały się wraz z pogrążaniem się członków kapeli w oparach 
Ric i pyta czy nie potrzebuję wzmacniacza albo czegoś innego”. Niemal w tym  ganjowego dymu i rastafariańskiej ideologii. HR ciągle kombinował jak podzielić zespół 

na kilka odbiegających od siebie stylem i 

Ce. - — o 7 charakterem, projektów. Wg jego planów Bad 

SO KOMS LAY YA TAMIZA OEAAMAZOOAA KOCH AĄA trans mial się przekształóć w Zion Train 
m z” > Z grający wyłącznie reggae. HR nawet obwieścił 

: > | | cj v Ś ą bi Poj to zaskoczonemu wywiadowcy pisma „Forced 
. Exposure”. Równie zaskoczeni takimi planami 
byli Jenifer i Dr. Know. Drugi projekt zakładał 
udział członków nowojorskiego The Mob 
również w reggae'owej grupie „HR”... Zarobione 
przez te zespoły pieniądze miały ufundować 
pielgrzymkę wokalisty do Etiopii, gdzie planował 
wziąć sobie drugą żonę (skoro rastafariańska 
A 7 j WA doktryna pozwalała na siedem...). Kiedy indziej 
Bad Brains snuli wizję wspólnej emigracje całej 

Wagić” | pi grupy do Afryki, przy czym bazą 
przedsięwzięcia miała być Nigeria. Ze 


kontrowerSsyjni geniusze [NETC ESORZĄ WTN 4 Wszystkich tych mrzonek zmaterializował się w 
niedalekiej przyszłości tylko solowy projekt 


czyli hiStoria BAD BRAINS CZĘŚĆ [| HR... Wróćmy do rzeczywistości 1982 roku. 


; ; Ń Mimo trudności jakie sprawiali mu jego 
samym momencie kapela znalazła też nowego managera. Został nim od dawna podopieczni, nowy manager Bad Brains starał się nie zmarnować okazji i jak najwięcej 
obracający się wśród nowojorskich kapel Tony Countey. Jak sam wspomina był temu wyciągnąć ze współpracy z Rickiem Ocaskiem. Jej pierwszym efektem była EPka „land 
niechętny, ale kiedy „Dr Know | Survive" zawierająca 4 kawałki, które później ukazały się na „Rock for Light". 
powiedział mi, że moją misją | mm Niektórzy twierdzą, że taśma-matka została 
jest uratować Bad Brains od troszeczkę zwolniona w porównaniu z 
rozpadu, nie mogłem ostatecznymi wersjami z LP. Epkę wydano 
odmówić. Byli przecież własnym sumptem, ale wiadomo było, że dużą 
największym zespołem płytą zająć się musi jakaś większa wytwórnia. 
świata”. Ostatecznie padło na niezależną firmę Jem 
zajmującą się dotychczas importem płyt z Europy. 
Wszystko szło nieźle i nawet wywiady jakich 
udzielał HR nikogo nie zrażały. Choć wprowadzał 
nimi sporo chaosu twierdząc na przykład, że 
zobowiązania wobec przyszłego wydawcy ich 
nowej płyty zmuszają ich do podtrzymywania 
starej nazwy tylko do 1 stycznia 1983 roku, bo 
potem wszyscy zajmą się projektem Zion Train. 

; , Zorganizowane przez Countey-a na 
pierwszy koncert w „Club 2+2", początku 1983 roku europejskie tournee Bad Brains jeszcze bardziej zniechęciło HR 
supportował ich zespół-żart do punkowej, tym razem już nie „nomo-friendly”, ale plującej, pijanej i często brutalnej 
Lucifer's Imperial Heretical Ą ; 3 E ) publiki. Mimo, że grali przed zazwyczaj bardzo liczną widownią, to dziwaczność 
Knights of Schizm (czyli Opętani Herezją Rycerze Lucyferiańskiego Imperium Schizmy). miejsc w jakich się pojawiali, wśród których była i fabryka czekolady i rzeźnia i schron 
W szeregach „Heretyków” stanęły połączone siły Reagan Youth i Beastie Boys, które na  przeciwbombowy, sprawiały, że wokalista był mocno zdegustowany. Na szczęście, 
tle improwizowanego podkładu czytały pamflet „What Is kiedy wrócili, ukazał się w końcu, witany 
Rastafari", czyli mówiąc wprost nabijali się z rastafarin. i 7 powszechnym aplauzem owoc współpracy Bad 
Pierwszy poczuł się obrażony Earl, który najpierw ostrzegł Brains z Rickiem Ocaskiem - album „Rock For 
„Rycerzy”, że muszą być „odpowiedzialni za swoje czyny”, a Light”. Słynny, legendarny, klasyczny, wspaniały. 
potem razem z kolegami z kapeli obrzucił żartownisiów jajami. Jedna z najważniejszych płyt w historii hc/punka. 
„Oliwy do ognia dolał kolejny zespół, jaki pojawił się tego Materiał w pewnej części pokrywał się z 
dnia na deskach „2 + 2”, znacząco nazwany „Blood Clot" zawartością kasety wydanej wcześniej przez ROIR, 
(przypomnijcie sobie jak nazywali Bad Brains nowych brzmiał jednak zdecydowanie lepiej. Siedemnaście 
znajomych w Texasie...), którego gitarzystą był... Jerry utworów ukazywało zarówno nieokiełznaną energię 
Williams - niedawno jeszcze dźwiękowiec naszych bohaterów. i niepowstrzymany żywioł Bad Brains jak też ich 
Żarty i dyskusje, zakończyły się przepychankami, które o mało reggae'owy puls. Połączenie w którym nie mieli 
nie przerodziły się w bójki. sobie równych. Bad Brains zostali nominowani do 
Zestaw zarzutów wobec Bad Brains przekazywany z ust nagrody Grammy, a sam Ocasek zaproponował 

do ust - jak to się często zdarza - pęczniał obrastając w kolejne, Jeniferowi udział w nagrywaniu swojej solowej płyty. 
tym razem już zupełnie bezpodstawne oskarżenia, takie jak | Amerykański przemysł muzyczny na 
choćby rasizm wymierzony w białych. Kapela odczuła to pod SARSZŻM i początku lat 80-tych kompletnie nie był 
koniec 1982 roku, kiedy na koncercie w Richmond ktoś z publiki i zainteresowany punkowymi zespołami, ale 
zaciekle wrzeszczał „przeklęte cioty”, aż do momentu kiedy współpraca z członkiem słynnych The Cars, 
wkurzony Earl porzucił perkusję żeby ręcznie wytłumaczyć warchołowi jego pomyłkę.  wywindowała Bad Brains ponad poziom undergroundu. Rok 1984 przyniósł zespołowi 
Natym koncert się zakończył. lukratywną ofertę ze strony fonograficznego giganta - Elektry. Chodziło ponoć o ponad 





Tymczasem Bad Brains 
spotykali się coraz częściej z 
dezaprobatą, nawet ze strony 
dawnych entuzjastów. Minor 
Threat zaczęli grać regałową 
wersje kawałka „Asshole” w 
której stroili sobie żarty z Bad 
Brains. Kiedy MDC grali 
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milion dolarów. 

Znaną prawdą jest, że wiele deklaracji niechęci do wielkiego snow businessu, 
zweryfikować może tylko konkretna, namacalna oferta, którą można przyjąć lub 
odrzucić. Bad Brains wielokrotnie negatywnie opowiadali się o major labels. „Są tylko 
pośrednikami. Nie robią nic, więc najlepszą rzeczą jaką można zrobić to ominąć 
ich zupełnie” - przekonywał Jenifer. „Mamy coś lepszego niż 
pieniądze” - jeszcze dobitniej akcentował HR. 

Jednak po pewnym czasie nie wszyscy pozostali równie 
gorliwymi przeciwnikami major-labels. W końcu basista i gitarzysta 
zgodzili się na zaaranżowanie spotkania z wysłannikiem Elektry. 
Pojawił się na nim również HR, mimo, że nie był zainteresowany ani 
kontraktem, ani nawet graniem w Bad Brains. Jenifer stwierdził potem 
wprost, że HR zwyczajnie sabotował wszystko co miało jakikolwiek 
związek z Bad Brains, lub co odciągało kogokolwiek od jego planów 
dotyczących Zion Train. 

Kiedy wysłannik Elektry - niejaki Tom Zutaut pojawił się na 
spotkaniu z kapelą, HR jako pierwszy przywitał go w drzwiach, 
poprowadził do pokoju w którym siedziała reszta i z gracją 
zaprezentował swojemu basiście gościa słowami: „Darrył, to jest 
Szatan, Szatanie poznaj Darryla”. Nie trzeba było już kolejnych 
deklaracjj HR, że nie będzie się wysługiwał „krwiopijcom w 
garniturach”. Wystarczył ten jeden żart, który z miejsca zdruzgotał 
szanse na jakikolwiek układ z Elektrą. Podkopał też po raz kolejny 
przyjaźń braci Hudson z Jeniferem i Dr Know. HR nie dyskutując zbyt 
wiele opuścił zespół i wyjechał do DC zabierając ze sobą brata Earla i 
zapierając się, że już nigdy nie zaśpiewa w Bad Brains. 


W 1984 roku, po 
opuszczeniu macierzystej 
kapeli, marzenia HR w końcu się 
ziściły i udało mu się 
zorganizować swój wymarzony, 
stawiający reggae ponad czad, 
zespół. Postacią kluczową 
okazał się gitarzysta Dawid 
Byers, od dawien dawna wierny 
fan Bad Brains. Do dwójki tej 
dołączył oczywiście Earl 
podążający jak cień za swoim 
starszym bratem. Niestety, 
przynajmniej na początku, cała 
reszta muzyków zmieniała się 
niczym w kalejdoskopie. Ale HR 
był zachwycony. Przywdział wojskowy uniform i pisał swoje najbardziej wojownicze 
teksty „Let's Have A Revolution” czy „Free Our Mind” wymierzone oczywiście w 
znienawidzony Babilon. Ich przesłanie było proste i kategoryczne: 
„dopóki Babilon nie upadnie, nie doznamy radości”. Niestety 
wredny Babilon ani myślał upadać. Wręcz przeciwnie - szybko 
wszedł w drogę bezkompromisowemu HR. Chodziło rzecz jasna o 
ganję, której dystrybucją zajął się w celach zarobkowych 
wokalista. Wszak trudno sobie wyobrazić właściwsze zajęcie dla 
prawdziwego rasta. 

Terenem HR były okolice domu, który wraz z innymi 
dreadowatymi rasta i punkami zajmował w 1984 roku. Jak na 
ironię znajdował się on tuż naprzeciw Posterunku Policji 
Trzeciego Dystryktu. Któregoś maja tego roku, na kilka dni przed 
planowanym debiutem scenicznym jego kapeli, w momencie 
kiedy obok Ontario Theater, wokalista przygotowywał się do 
sprzedaży stuffu kolejnemu klientowi, policja zrobiła nalot na całej 
ulicy. W ten sposób skuty kajdankami HR trafił na policję z 
oskarżeniem już nie tylko o „posiadanie”, ale „handel”. Na czas 
zaplanowanego koncertu, oraz następującej po nim mini trasy i 
krótkiej sesji nagraniowej, został zwolniony za kaucją. Jednak 
zaraz potem musiał odsiedzieć 2 miesiące w więzieniu w Lorton, 
w sąsiedniej Virginii. Wskutek aresztowania dopiero po 6 miesiącach projekt HR mógł 
znowu pojawić się na scenie. 

HR odzyskał wolność na warunkach zwolnienia warunkowego, co nie oznaczało 
niestety pełnej swobody. Plany dotyczące niemal zapiętego już na przedostatni guzik 
ogólnokrajowego tournee, szybko rozwiał oficer policji sprawujący nad wokalistą 
kuratelę, odmawiając zgody na opuszczenie miasta. Gotowa do wydania była pierwsza 
epka kapeli HR-a, 
zawierająca nagrania jakich 
dokonał przed odsiadką. „It's 
About Luv” była mieszanką 
czystego reggae z odrobiną 
jazzu i rocka, oraz coraz 
bardziej buntowniczymi 
tekstami. Wydała ją nowa 
firma o nazwie Olive Tree, a 
HR udowodnił, że jego talent 
błyszczy blaskiem równym 
blasku Bad Brains, także 
bez starych kolegów. 
Oczywiście jego nowe 
wcielenie trafiało raczej do 
fanów reggae niż punk 
rocka, ale genialny wokal 
(prawie) zawsze pozostanie 
genialnym wokalem. 





Niestety mówiąc o jego życiu prywatnym trudno zdobyć się na użycie podobnych 
superlatyw. Czas HR wypełniały próby zespołu oraz niekończące się dyskusje w których 
mowa była o rewolucji i karabinach na przemian z dysputami teologicznymi - klimat 
niczym z wiecu Al-Kaidy. HR emanował tą samą energią, przemawiał przez niego ten 
sam fundamentalizm zmieszany z ekscentrycznością, ale zdarzały mu się też budzące 
grozę wybuchy gniewu, często skierowane w kobiety z którymi w danym momencie się 
zadawał. Zdarzało mu się - i to na oczach wielu świadków - wściekle zaatakować 
kobietę, która lekkomyślnie zdjęła podarowany jej wcześniej przez niego pierścionek. 
Skończyło się nie tylko na wrzaskach, ale i siniakach. 

To „niefajne” zachowanie HR, skrywane było zrazu w gronie przyjaciół i 
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znajomych, jednak wywiad, jakiego udzielił w maju 1985 roku zwrócił powszechną 
uwagę na jego kontrowersyjne poglądy i stosunek do otoczenia. Paradoksalnie autorem 
rozmowy która zaszkodziła i tak już niezbyt kryształowej opinii HR, był Jimi Riley. Nie 
dość, że fan HR-a, to także projektant okładek i plakatów jego nowej wytwórni Olive 
Tree, w tym także logo i plakatów koncertowych HR. Riley był mocno zaangażowany w 
prace nowego labela, 
miał jednak osobisty 
problem, który go gnębił 
- odkrył mianowicie w 
sobie homoseksualne 
skłonności i wbrew 
swoim obawom, że nie 
wszyscy przyjmą tego 
njusa bezboleśnie, 
niedawno się ujawnił. 
Wiedział otym HR. 

W takich 
okolicznościach 
rozpoczęła się jego 
rozmowa z genialnym 
wokalistą. Riley, mimo 
pewnych obaw, zaczął ją 
przyjaznymi i 
entuzjastycznymi 
pytaniami, które HR, w 
sposób dość chamski, 
zbywał monosylabami, długimi pauzami, enigmatycznym odpowiedziami. Ot chociażby, 
lekceważąco nazwał swą epkę „It's About Luv” „kawałkiem gówna”; zapytany o 
zbliżające się koncerty zagadkowo odpowiedział „Jeśli będą to będą, jeśli nie, to nie: 
Ja zamierzam skoncentrować się na uratowaniu mojej duszy i zapomnieć o 
wszystkim innym”. W końcu Riley zadał mu kilka bardziej osobistych pytań. Najpierw 
czy faktycznie uważa, że kobiety powinny „siedzieć boso w kuchni i rodzić dzieci”. 
Odpowiedź była równie wymijająca „Każda kobieta należy do Jah i jest jego 
żołnierzem. Musi zająć swoje miejsce na placu bitwy wraz z mężczyznami”. 
Kolejnym tematem konwersacji była przemoc wobec kobiet. Riley był świadkiem kilku 
akcji HR, który zresztą nawet nie próbował robić uników „Kiedy kobieta jest 
nieposłuszna swojemu mężczyźnie i jest w tym nieposłuszeństwie 
konsekwentna, do odpowiedzialności mężczyzny należy wymierzenie jej 
sprawiedliwości, w celu chronienia jej przed nią samą”. Nie trzeba być skończoną 
feministką, żeby poczuć konsternację po usłyszeniu takiej wypowiedzi. Pytania 
dotyczące kwestii geyów kończyły się podobnymi odpowiedziami, a po zakończeniu 
całej rozmowy, autor wywiadu stwierdził, że piosenki HR w guście: „Let's Have A 
Revelotion”, już nigdy nie brzmiały w jego uszach jak dawniej. 

Opublikowanie wywiadu ściągnęło na HR jednoznacznie wrogie reakcje. 
Zaczynając „karierę solową”, zarabiał sobie na opinię „jednego z największych 
dupków, jakich 
spotkałem: mizogina, 
homofoba, rasisty i 
psychicznie chorego 
nieudacznika, który 
rozczarowuje dosłownie 
każdego z kim się zetknie” 
- jak kwieciście odmalował 
go autor książki „American 
Hardcore”. 

Zdawali sobie z tego 
sprawę nawet koledzy z 
kapeli, którzy wkrótce po 
odejściu HR i jego brata, 
przenieśli się w okolice 
Woodstock. Tak Jenifer jak i 
Dr Know założyłi rodziny, 
mieli dzieci, a świat ganii i 
przemocy nowojorskiej 
ulicy był im coraz bardziej obcy. Zwyczajnie potrzebowali zarabiać na życie i początkowo 
wynajmowali się jako muzycy sesyjni. W pewnym momencie podjęli jednak próbę 
zreformowania Bad Brains starając radzić sobie bez HR i jego brata. Skaptowali 
perkusistę znanego wcześniej z Frontline i Cro-Mags, oraz wokalistę Ras Michaela Jr 
(syna kultowego artysty reggae Ras Michaela). Przez cały 1985 roku grali próby i pisali 
nowy repertuar, jednak nowy skład nie „zaiskrzył”, co potwierdziło kilka nieudanych 
występów. Pozostając w chłodnym acz stałym kontakcie z braćmi Hudson, 
coraz bardziej uświadamiali sobie, że powtórny alians starego składu jest ich 
jedynym wyjściem. 

Zaskakujące, że nawet chimeryczny HR stosunkowo łatwo dał się na 
początku 1986 roku nakłonić do idei powrotu do Bad Brains. Oczywiście wielu 
ortodoksów wietrzyło tu tylko skok na kasę, ale 
w tym jedynym przypadku można być pewnym, 
że nie pieniądze były podstawowym motorem 
reaktywacji. „Joseph (nowe imię HR) nie robi 
nic tylko dla pieniędzy” stwierdził kiedyś 
gitarzysta HR - Byersa. Wystarczy zresztą 
przypomnieć sobie, że to właśnie HR odszedł 
pierwszy, kiedy pieniądze miały realną szansę 
pojawić się w życiu kapeli dwa lata wcześniej. 

Tzw. „okoliczności przyrody” także 
dobrze wróżyły reaktywacji kapeli. Fama o 
największej kapeli punkowego świata z 1981 
roku wciąż była mocna, za to pamięć licznych 
baboli, jakich się wspólnie dopuścili, jak i złego 
wrażenia w sprowadzaniu którego do perfekcji 
doszedł HR, mocno się zatarła i ograniczała w zasadzie 
do wąskiego kręgu undergroundowców. 





Bad Brains, po raz pierwszy po przerwie, pojawili się na żywo na dwu 
nowojorskich koncertach w lipcu 1986 roku jawiąc się tym samym genialnym i mega- 
energetycznym zespołem, który w latach 1979-81 rzucił na kolana underground a dwa 
lata później overground. Wszyscy chcieli zobaczyć pełną blasku legendę, więc 
propozycje kolejnych koncertów posypały się jak z rękawa. Pomimo, że reunion Bad 
Brains spotkał się z wielokrotnie większym aplauzem i zainteresowaniem niż jego 
własny projekt - Human Rights, HR zgodził się tylko na to, żeby nagrać z dawnymi 









kolegami nowy materiał i odbyć duże tournee. Potem 
zamierzał wrócić do własnego zespołu. 

Na pierwszych koncertach, jakie zagrali w 
rodzinnym DC, w sierpniu 1986 roku wraz ze Scream i 
Beefeater, Bad Brains zaczęli wykonywać publicznie 
nowe utwory. Zupełnie nowe, dopiero-co przygotowane z 
braćmi Hudson, jak i prze-aranżowane kawałki, które 
przygotowali rok wcześniej z ich niedoszłymi zastępcami. 
Nowy repertuar nie był w żadnym razie powrotem do 
brzmienia Bad Brains z 1981 roku. Nie było już zwolnień 
reggae między czadami, bo nowy styl w równym stopniu 
nawiązywał do reggae co hardcore'a. Piosenki nie były 
pędzącym na złamanie karku rasta core'em, ale z drugiej 
strony były zdecydowanie agresywniejsze niż reggae. Abstrahując od 
ich niewątpliwego nowatorstwa, nowe produkcje Bad Brains były 
zadziwiająco przystępne by nie powiedzieć przebojowe. Połączenie, 
które udaje się naprawdę nielicznym. 

Zespół od początku był w dość komfortowej sytuacji, miał 
bowiem przyrzeczony kontrakt i to ze strony przyjaciela i fana z 
dawnych lat. Henry Rollins, bo o nim mowa, był od kilku lat wokalistą 
Black Flag i w imieniu prowadzonego przez tę kapelę wydawnictwa 
SST złożył im propozycje wydania nowego albumu. Bad Brains 
spotykali się z. rosnącą akceptacją w świecie muzycznego 
mainstreamu i od początku chcieli nagrać płytę, która by to 
odzwierciedlała. Zaprosili mainstreamowego producenta - Rona St. 
Germain-sa, współpracującego wcześniej z gwiazdami pop w rodzaju 
Diany Ross. St Germain miał pomysł na rockową płytę i zupełnie 
lekceważył reggae co o mało nie sprowadziło mu na kark wojny z 
fanatycznym wokalistą. Przekonał go jednak, że jest to tylko rodzaj 
taktyki, dzięki której na kolejnej płycie będą grać reggae ile tylko dusza 
zapragnie. St Germain tak mocno zaangażował się we współpracę, że 
po przekroczeniu budżetu wyłożonego przez SST na nagranie płyty, 
pożyczył Brainsom pieniądze potrzebne na ukończenie sesji. 

Okazało się jednak, że ukończenie „l Against I” nie będzie takie 
proste. Powodem był oczywiście wokalista, który już na stałe wplatał 
się w kłopoty z Babilonem, a dokładniej jego systemem 
penitencjarnym. HR po nowojorskim epizodzie wrócił do Waszyngtonu pod koniec 1985 
roku, a już w lutym roku następnego, kiedy wracali z próby zespołu Human Rights, został 
zgarnięty wraz ze swoim bratem i Kenny'm Dreadem przez policję (ponoć nawet przez 
tego samego tajniaka), która oczywiście znalazła przy nich ganię. Kilka miesięcy później 
sąd zdecydował, że nie może się obejść bez czteromiesięcznego wyroku. I tak HR wrócił 
do więzienia w Lorton, w którym strażnikiem był jego ojciec. Krok w krok podążył za nim, 
mocą podobnego wyroku, jego młodszy brat. W momencie uwięzieniem HR, niemal cała 
płyta była już gotowa. Cała za wyjątkiem wokali do jednej piosenki. 

Pomysłem producenta St. Germain-a było, żeby HR zaśpiewał ten numer przez 
telefon. Uzyskali pozwolenie od kierownictwa więzienia, co było nieodzowne skoro HR 
miał spędzić ponad godzinę ze słuchawką w ręku. Aby uniknąć sprzężeń, Ron poradził 
mu, aby odkręcił ustnik słuchawki i trzymał go w pewnej odległości od ust. W tak 
niezwykły sposób powstał słynny utwór „Sacred Love”, którego tekst, poświęcony 
wiernemu przyjacielowi, powstał już za murami więzienia. 


Album „I against I” okazał się znów 
niezwykłym wydarzeniem, nie tylko dla sceny 
hc/punk, ale dla muzyki w ogóle. Znacznie 
odbiegał stylowo od wczesnych dokonań 
kapeli, czy nawet „Rock For Light”. Utwory nie 
pędziły już na złamanie karku, zaskakiwały 
zarówno stopniem skomplikowania jak i swą 
chwytliwością. Bad Brainsom udało się 
połączyć artystyczną bezkompromisowość i 
oryginalność z walorami komercyjnymi. 
Każdą minutą tej płyty potwierdzili swój 
kunszt. Ktokolwiek zna utwory „Secret 77”, 
„She's Calling You" czy „Re-lgnition” 
potwierdzi to bez względu czy wychował się 
na tych piosenkach 20 lat temu czy usłyszał je 
wczoraj pierwszy raz. Czas nie ima się tej 
płyty i nie wpływa na jej percepcję. Mimo, że 
HR poświęcił scenie podziemnej, jedną z 
nowych piosenek - „House Of Suffering”, to 
płyta wpisywała się raczej w szereg kapel 
takich jak Husker Du, Replecements, czy 
nawet REM, które przymierzały się, bądź już 
to zrobiły, do kontraktów z major labels i komercyjnych sukcesów. 





Mimo wolty stylistycznej, materiał 
z „l Against I" zamykał usta wszystkim 
krytykom wietrzącym różne brzydkie 
rzeczy. Trafnie skomentował to Rollins 
twierdząc, że „Bad Brains starzeją się z 
wdziękiem. Nie są tym samym 
zespołem jakim byli, ale mnie 
zadowalają. Zespół, który się nie 
zmienia, kłamie”. „| Against I" 
sprzedawało się, jak na wydawnictwo 
niezależnej firmy, bardzo dobrze, a zespół 
zyskiwał wielu nowych sympatyków nie 
pamiętających koncertów z lat 1981-82. 
Nic dziwnego, że po wyjściu wokalisty na 
wolność, kapela postanowiła wyruszyć na 
nowe tournee. Jednak problemem był 
ciągle właśnie HR, który ostatecznie 
zgodził się występować z zespołem tylko 
pod warunkiem, że na każdym koncercie będzie miał zagwarantowaną przez promotora 
odpowiednią ilość ganiji (!). Wbrew oczekiwaniom publiki, na całym tournee, zespół 
wykonywał najczęściej długie, dubowe utwory reggae. 

Mimo, że „I Against I” poświęcona była „wszystkim wspierającym 
upośledzonych społecznie”, wypowiedzi samych członków kapeli pozbawione już 
były prostych wniosków. Nie było w nich gwałtowności i apokaliptycznych wizji rodem z 
1982 roku. Jednocześnie zespół zdawał się funkcjonować w bardziej profesjonalny 














sposób, był lepiej reklamowany, grał w bardziej prestiżowych miejscach. Dzięki 
pomocy starego znajomego Rica Ocaska, „Pay To Cum" trafiło do filmu Martina 
Scorsese „Po godzinach”, a teledysk do nowego kawałka zaakceptowało do 
prezentacji MTV. Nic dziwnego, że rok 1987 przyniósł zespołowi kolejną ofertę od 
fonograficznego magnata. Tym razem było nim Island Records, w którego katalogu 
triumfy święciło wówczas U2, a wcześniej Bob Marley. 
Jednak i tym razem do niczego nie doszło, a to za 
sprawą wściekłej awantury, jaką HR urządził szefowi 
Island - Chrisowi Blackwellowi. Miał mu ponoć za złe 
niegdysiejsze traktowanie Marleya, ale istotne było 
raczej to, że nie chciał być zobowiązany do grania w 
Bad Brains przez następnych kilka lat. 

Mimo znakomitych recenzji, jakie zbierał „I 
Against I", HR odstawiał swoją starą szopkę, znaną 
sprzed kilku lat. Narzekał, że czuje się oszukany przez 
producenta, który kompletnie pominął na nowej płycie 
wszelkie akcenty reggae. „Nie chciałem wydawać 
albumu, który nie zawierałby nic co by mnie 
identyfikowało jako rastamana”. Po raz kolejny 
zaczął zapowiadać wydanie nowej, wyłącznie 
reggaeo'wej płyty Bad Brains. O czym rzecz jasna 
Jenifer i Dr. Know nie mieli zielonego pojęcia i nie 
chcieli tego robić. Wydawał się też być coraz bardziej 
zdegustowany punk rockiem. Powtarzał wszędzie, że 
ma już 30-tkę na karku i jest zmęczony wrzeszczeniem 
jak szalony do widowni która wydaje się mieć jego 
uduchowiony religijny przekaz w... głębokim 
poważaniu. Mimo wszystkich tych antypatycznych 
wypowiedzi Bad Brains nadal mieli wielki wpływ na 
świat hard core'a. Wzięte z jamajskiego slangu, którym 
posługiwali się Bad Brains, hasło „to mash hit up” 
oznaczające taniec, przekształciło się w popularny i do 
dziś używany „moshing”. 

Na przekór temu HR wydawał się być coraz 
bardziej wyalienowany ze świata punk rocka. Bo jak 
inaczej wytłumaczyć wypowiedzi padające z ust 
jednego z najbardziej charyzmatycznych i energetycznych wokalistów hard core'a jak 
choćby taka: „Muzyka jaką gramy w Bad Brains jest bardzo ciężka, ludzie pogują, 
skaczą, napierają na siebie, krzyczą, gryzą. Zachowują się tak barbarzyńsko, że 
nawet ja, człowiek wychowany w cywilizowanej rodzinie staję się barbarzyńcą.” 
Znajdowało to swoje odzwierciedlenie na koncertach, które Bad Brains grali w 1987 
roku. Na niektórych z nich HR przywiązywał się do krzesła i pozostawał unieruchomiony 
niemal przez cały koncert, dopiero w finale 
„oswobadzając się z więzów”. Można sobie 
wyobrazić jak rozczarowani byli widzowie, tą 
ni to psychodramą, ni oznaką lekceważenia 
publiczności. HR tłumaczył to później 
jątrzeniem się kontuzji zaliczonej w 
dzieciństwie, ale to raczej kiepska wymówka. 
W innym miejscu tłumaczył zresztą, że 
„związałem się, ponieważ byłem 
zmęczony”. 

„Czekałem 7 lat i nigdy nie 
zaczęliśmy grać reggae. - żalił się w innym 
miejscu - Najwyżej jedna, dwie lub trzy 
piosenki tu i tam. Moje wnętrze płacze z 
tego powodu i bardzo mnie to frustruje. 
Chciałbym śpiewać tylko reggae, ale 
wszystko co mogę to te krzyki i wrzaski.” 
Nic dziwnego, że pod koniec 1987 roku, 
podczas jednego z koncertów kończących 
europejskie tournee, chimeryczny wokalista 
znienacka obwieścił ze sceny, że to ich ostatni 
koncert i po prostu odszedł, a jego brat jak 
zawsze podążył za nim. 





Oficjalnie Dr Know przyjął rzecz spokojnie mimo, że znów wszelkie jego nadzieje 
na rozwój zespołu i podpisanie kontraktu z dużą wytwórnią zostały zniszczone przez 
tego samego człowieka. „Jeśli to czas, żebyśmy się rozpadli - zrobimy to. Nie 
możesz walczyć z wyrokami Jah” - tłumaczył sentencjonalnie z iście stoickim 
konsekwencji 


spokojem. Ale zdawał sobie też sprawę z upływu czasu i 
systematycznego zaprzepaszczania życiowych 
szans przez przyjaciela. „Kiedy miałem 17-20 lat, 
zanim miałem rodzinę, radziłem sobie ze 
wszystkim o wiele łatwiej. Mogłem 
spać na czyjejś kanapie, zjeść 
worek chipsów ziemniaczanych i 
było OK., ale nie mogę tego robić 
teraz”. Mniej ważył słowa Jenifer, 
który nazywał HR zdrajcą i hipokrytą. 
Tym razem obaj postanowili dość 
szybko, że nie dadzą za wygraną i - 
decydując się na coś co wydawało się 
nie do pomyślenia - będą 
kontynuować Bad Brains bez braci 
Hudson. 





| nie dawali. Już wkrótce grali koncerty ze starym perkusistą - 
Mackie, z którym współpracowali już od 1983 rok, oraz wokalistą Taj 
Singleton-em. Z kolei HR powrócił do swego projektu HR z którym nagrał 
dwie kolejne płyty. Mimo, że to właśnie miało być spełnienie jego marzeń 
o stricte reggae'owym projekcie, materiał z „Human Rights”, czy to pod 
naciskiem producenta Oscara Browna, okazał się słabym albumem z 
syntezatorowym popem charakterystycznym dla drugiej połowy lat 80-tych. Także 
kolejna płyta „Singin In The Heart" chociaż bliższa reggae, nie spełniał oczekiwań jakie 
można mieć po TAKIEJ postaci. Oprócz znakomitego wokalu niezbyt wiele dobrego 
można było o nim powiedzieć. Wciąż jasne było, że talent HR potrzebuje katalizatora w 
osobach jego kolegów z Bad Brains. SST też było tego zdania wydając koncertowy 
album zatytułowany po prostu „Live”. | wydawało się, że skłóceni muzycy nie spotkają 
się już raczej na tej samej scenie. 





Zła karma stale towarzyszyła Human Rights, 
którzy choć coraz sprawniejsi muzycznie, nie mieli 
odpowiedniej siły przebicia. Podczas koncertów w 
Europie zespół został kompletnie bez pieniędzy iHR 
przezwyciężając urażoną dumę zadzwonił 
do managera Bad Brains - Tony Counteya z 
prośbą o pomoc. Skłócone frakcje trafiły na 
odpowiedni moment, kiedy potrzebowały 
się nawzajem jak nigdy dotąd. 

W obliczu sukcesów kapel typu 
Living Color, Red Hot Chilli Peppers czy 
Beastie Boys, które jak jeden mąż uważały 
Bad Brains za swoich ojców chrzestnych, 
przed naszymi bohaterami rozbłysło 
zielone światło. Bez względu na to z jakim wokalistą aktualnie grają, Dr. Know i 
Jenifer bez trudu podpisali kontrakt z Caroline i byli jak najlepszej myśli co do 
przyszłości. Niestety praca w studiu została zablokowana, kiedy okazało się, 
że skaptowany nie tak dawno wokalista Taj Singleton kompletnie się nie 
sprawdza. Mimo to zarówno Dr. Know jak Jenifer byli sceptyczni jeśli chodzi o 
powrót HR. Nauczeni smutnym doświadczeniem, przewidywali jak to się może 
skończyć. 

Jednak korzystając z podbramkowej sytuacji finansowo pogrążonego 
HR-a, menager Countey wymógł na nim przyrzeczenie powrotu do kapeli wraz 
z bratem Earlem, na co najmniej dwa lata. Wszystko uzgodniono bardzo 
szybko mając na gardle nóż terminów zarezerwowanego studia, w którym, 
reszta zespołu kończyła właśnie nagrywać muzykę. Nowe wokale musiały być 
przygotowane w błyskawicznym tempie. „Kiedy wróciłem, miałem tylko 
tydzień na przesłuchanie muzyki przed wejściem do studia i nagraniem 
moich wokali. Zamknąłem się na wzgórzach Woodstock, słuchając w 
kółko muzyki, prawie nie śpiąc po nocach. Zainspirowany przez Jah 
wszedłem do końca w siebie, żeby napisać nowe teksty”. O ile HR zdążył 
zaśpiewać, bo musiał, to chociaż na wszystkich zdjęciach zespołu z tego czasu (i na 
okładce płyty) figuruje Earl, bębny zostały nagrane już wcześniej przez Mackie Jaysona, 
który już w 1985 na chwilę pojawił się w składzie Bad Brains. 


Album „Quickness” znów pokazał wielką 
formę Bad Brains. Nie był też prostą powtórką z tego 
co zrobili dotychczas. Jeśli już to zdecydowanie 
agresywnym rozwinięciem stylu zapoczątkowanego 
na „I against I”. Bad Brains jawili się jako prekursorzy 
łączenia w jednym kotle funku, metalu, punka czy 
rapu z agresywnym hard corem i - choć raczej w 
aptekarskich dawkach - reggae. „Tytułowy utwór 
dokumentuje 40 lat rock'n'rolla. Od bebop i jazzu, 
do hip hopu i muzyki przyszłości - entuzjastycznie 
referuje HR - jego tytuł (dosłownie szybkość, 
bystrość) jest sloganem wziętym z 
nowojorskich ulic, który oznacza 
niezachwianą chęć odrzucenia systemu i 
wyrzucenia Babilonu z naszego życia”. Żeby dopełnić pełnego wora inspiracji, 
Bad Brains nawiązują też na „Quickness” do własnych ultraszybkich korzeni (cytat z 
„Don't Bother Me” w „Gene Machine”, czy koncepcja PMAw „Don't Blow Bubbles”). 
Mimo, że producentem był znów Ron St. Germain, jest w tej płycie o wiele więcej 
wściekłości niż w „lAgainst I”. Nie trzeba dodawać, że recenzje były entuzjastyczne. 

Dopiero po pewnym czasie dociekliwi doszukali się kontrowersyjnych 
aspektów twórczości Bad Brains także na „Quickness”. Chodzi konkretnie o utwór 
"Don't Blow Bubbles" i wersy „Wcześniej nie było na to żadnego leku / Teraz wola 
pana uleczy ich z daleka”, który można rozumieć jako aprobatę AIDS jako 
przysłowiowej - kolokwialnie mówiąc - „kary dla pedałów”. Wprawdzie HR próbował 
tłumaczyć, że odnosi się to do heroiny, a tytułowa bańka (bubbles) to bańka ze 
strzykawki, kiedy usuwa się z niej powietrze przed wstrzyknięciem pod skórę. 
Wytłumaczenie miałoby sens, zwłaszcza, że nie tak dawno i HR był koneserem 
takich przyjemności, a ich były manager - Dawid Hahn przechodził w tym czasie 
końcową fazę AIDS zarażony właśnie przez strzykawkę z wirusem. Miałoby, gdyby 
nie sami członkowie zespołu, którzy kilka razy ujawnili i inną genezę tego tekstu. 
Nawet spokojnemu Dr Know, zdarzało się „chlapnąć”, że przesłanie tego numeru brzmi 
po prostu „nie bądź ciotą”. Tak czy inaczej, według wielu słuchaczy, potwierdzili swoją 
homofobiczną obsesję. » 

Europejskie tournee zespołu spotkało się z entuzjazmem publiki. Nawet jeśli HR 
nie tryskał taką energią jak 9 lat wcześniej, wciąż emanował magnetyzującą siłą. 
Nadzwyczaj chętnie śpiewał nie tylko nowe utwory i reggae, ale i te starsze, ultraprędkie 
megaczady. W finale londyńskiego koncertu, wykonując „At the Movies” wykonał na 
scenie nawet swój słynny przewrót 
w tył. Przez moment wszystkim 
wydawało się, że wszelkie tarcia w 
kapeli zniknęły. Tylko przez 
moment. „Nie jestem Bad Brains. 
Ja jestem Human Rights” - zaczął 
na powrót upierać się HR. „HR woli 
swój zespół Human Rigths 
dlatego, że może wynajmować 
kogo chce i kogokolwiek 
zapragnie zwalniać. W Bad 
Brains tak nie jest!” - ripostował 
Jenifer, który wyrósł w tym czasie 
na lidera zespołu. Konflikt zaognił 
się po koncercie w zachodnim 
Berlinie, dosłownie na kilka dni 
przed zburzeniem muru i 
eksplodował kiedy zespół wracając 
z koncertu znajdował się w busie 
jadącym jedyną autostradą łączącą 
Berlin Zachodni z resztą wolnego 
świata. Między basistą a wokalistą 
doszło do bójki w wyniku której HR wyskoczył z jadącego samochodu, cudem tylko 
unikając śmierci pod kołami jadących za nimi samochodów. Mimo maksymalnie 
niesprzyjających okoliczności (autostrada otoczona była z obu stron bardzo wysokim 
płotem, za którym rozpościerało się mało przyjazne, wciąż jeszcze Honeckerowskie 
NRD), HR odmówił powrotu do samochodu. Wtedy Jenifer chcąc załagodzić sytuację 
wysiadł i zdecydował się zostać z HR-em. Długo przemawiał mu do rozsądku i w końcu 


















udało się uratować kolejne koncerty, ale zaraz po powrocie do Stanów, wbrew 
dwuletniemu zobowiązaniu, HR odszedł po raz kolejny z zespołu. Na znak żalu Jenifer 
obciął swoje bujne dready i publicznie po raz kolejny nazwał HR-a hipokrytą i przyrzekał 
sobie, że człowiek ten do jego zespołu już nie wróci. 


Rok 1991 przyniósł wielkie 
przetasowanie na firmamencie 
amerykańskiego show businessu. 
Doszło do rzeczy niebywałej - płyta 
„Nevermind”, nagrana przez mało 
znaną grunge'ową kapelę ze 
Seattle zdetronizowała na liście 
przebojów Billboaradu samego 
Michaela Jacksona i jego 
„Dangerous”. Zespołem tym była 
Nirvana, a ich teledysk „Smeel Like 
Teen Spirit”, MTV katowało z 
niesamowitą częstotliwością. | 
mimo, że koszulka Bad Brains na 
piersi Kurta Cobaina, pojawiała się 
na nim równie często, ani kropla 
sukcesu kapeli z Seattle nie 
spłynęła na naszych bohaterów. 
Bad Brains borykali się przede 
wszystkim z brakami personalnymi. 
Na moment ich wokalistą został 
Chuck Tresce z Underdog, innym 
razem śpiewał z nimi Chuck 
Mosley - były wokalista, wkrótce 
ogromnie popularnych* Faith No 
More. Zespół funkcjonowat, jednak 
żadna z tych konfiguracji nie zaiskrzyła tak jak pierwotny skład. Jednocześnie mimo 
upływu prawie dwu lat w nikim nie odezwała się chęć do pojednania. Wręcz przeciwnie. 
„Pieprzyć go. Nie mam żadnego szacunku do niego z powodu jego ignorancji. Ten 
człowiek nie liczy się nikim - nawet ze swoimi braćmi” - grzmiał prosto z mostu 
Jenifer. Bardziej oględny w słowach Dr Know określił powroty i odejścia kolegi jako 
dziwactwo, biorące się z „chęci zostania gwiazdą rocka”. Nieco inną i 
prawdopodobnie najbliższą prawdy diagnozę wystawiła szwagierka HR - żona jego 
brata Earla. Według niej charyzmatyczny wokalista cierpi na zespół maniakalno- 
depresyjny. Mówiąc wprost jest na krawędzi choroby psychicznej. Coraz więcej faktów 
właśnie na to wskazywało. 

HR grał znów reggae w Human Rights. Jego nowym managerem został stary 
znajomy jeszcze z czasów Madams Organ - Paul Cornwell. Wprowadził on zespół 
nieco mocniej w środowisko reggae z którym mieli dotychczas mało wspólnego. Human 
Rights koncertowali i chociaż HR wciąż przykuwał wzrok swoją charyzmą, to kapela, 
zwłaszcza dla odbiorcy z kręgów punk rocka czy nawet muzyki rockowej, zbyt mocno 
zalatywała zwyczajnym pop- 
em. | nawet dla członków 
własnego, ukochanego 
zespołu, dziwactwa HR, 
stawały się coraz bardziej 
dokuczliwe. Potwierdzając 
słowa Jenifera, zwalniał i 
werbował nowych muzyków 
bez opamiętania. Jego 
zachowanie sprawiało 
wrażenie jakby stopniowo 
EraeN "Fonte Ki z 
rzeczywistością. Na 
koncertach pojawiał się z 9 
osobowym zespołem, w tym 
trzema gitarzystami i dwoma 
klawiszowcami, co po 
pierwsze było niepotrzebne i 
niepraktyczne, a po drugie - jak 
twierdzili znajomi wokalisty - HR nie mógł sobie absolutnie pozwolić na opłacenie gaży 
tylu ludzi. 

Coraz większym problemem stawały się pieniądze. Mimo, że Cornwell był jego 
oficjalnym managerem, HR podpisywał umowy z kolejnymi ludźmi, kiedy tylko 
brakowało mu gotówki. A brakowało coraz częściej. Lekkomyślnie zawarte układy wręcz 
uniemożliwiały Cornwellowi prowadzenie spraw zespołu HR. Najbardziej kłopotliwy był 
związek wokalisty z niejakim Jamesem Keene'em, który był najwidoczniej 
przedstawicielem brooklyńskiej mafii. Dość jednoznacznie świadczy o 
tym akcja jaka wydarzyła się w klubie 9:30. Otóż na koncercie Human 
Rights pojawił się znienacka rzeczony James Keen, twierdząc, że HR 
jest mu winien pieniądze i że na poczet długu zabiera wszystko co 
zebrane zostało z biletów. Kiedy roadie odmówił wydania kasy, Keen 
wyciągnął pistolet. To był wystarczający argument, zwłaszcza wobec 
kompletnego braku reakcji ze strony HR. 

W obliczu coraz bardziej nieprzewidywalnego zachowania HR, 
jego brat Earl chwytał się coraz bardziej desperackich pomysłów. 
Zapytany o udzielenie wywiadu, oferował się opowiedzieć „prawdziwą 
historię Bad Brains” za jedyne 25 tysięcy dolarów. Chciał wrócić do Bad 
Brains, ale Dr Know i Jenifer nie chcieli samego perkusisty. Tym czego im 
brakowało był charyzmatyczny wokal. Wściekły, zdesperowany i bez 
grosza przy duszy Earl, pojawił się wraz ze swoją żoną na koncercie 
zespołu w Baltimore próbując sprzedawać koszulki Bad Brains, które 
sam zrobił. Według Susan, wkurzyło to bardzo managera kapeli - Tony 
Counteya, który wezwał nawet ochronę, aby wyrzuciła ex-perkusistę. 
Konflikt zażegnano polubownie i Earl pojawił się nawet na scenie 
podczas koncertu grupy, jednak do kapeli nie mógł wrócić. 


1992 roku Bad Brains zadebiutowali w swojej kolejnej konfiguracji 
personalnej. Ich nowym - ze wszystkich następców HR, najbardziej 
udanym - wokalistą został 22-letnim Izrael Joseph I, cywilne nazwisko: Dexter Pinto. 
Można wręcz spekulować, że wybrany został właśnie dzięki swemu podobieństwu do 
HR. Nie tylko wokalnemu - tu można było wręcz ulec złudzeniu, że to sam H śpiewa - ale 
wręcz fizycznym. Zespół prezentował się na tyle zachęcająco, a i czasy sprzyjały 
muzyce z undergroundu, że wreszcie spełniło się marzenie Jenifera i Dr Know i udało im 
się podpisać kontrakt z prawdziwym major labels, wytwórnią Epic. Nowe kawałki, które 








zaczęli wykonywać na żywo, także jak najlepiej wróżyły zespołowi - czyżby w końcu Bad 
Brains mieli dawać sobie radę bez braci Hudson? 


W przeciwieństwie do rosnących 
wartości akcji Bad Brains, sytuacja 
samego HR pogarszała się 
dramatycznie. Z coraz większym trudem 
udawało mu się utrzymać w całości 
zespół pozbawiony kontraktu z 
jakąkolwiek wytwórnią, a nawet 
niezdolnym do koncertowania. Przez 
sporą część okresu 1992-93 HR był 
zwyczajnie bezdomnym. Doszło do 
tego, że HR sprzedał wszelkie prawa do 
swoich piosenek, a nawet prawa do 
nazwy zespołu, żeby spłacić długi. W 
pewnym momencie wylądował nawet w 
areszcie za włóczęgostwo. Po odbyciu 
krótkiego wyroku, pojawił się u swojego 
starego znajomego z czasów Madams 
Organ - Nica Love. Ten z litości zgodził 
się aby HR został na kilka dni w pokoju jego sutereny, na czas zanim pojawi się w niej 
nowy lokator. Jakież było jego zdziwienie, kiedy przyjęty „na kilka dni” HR odmówił 
opuszczenia pokoju stwierdziwszy, że „on tam teraz mieszka”. Patowa sytuacja się 
przeciągała, proszony o opuszczenie mieszkania, HR zaatakował innego lokatora 
swojego dobroczyńcy, aw końcu zabarykadował się w „swojej” suterenie. 

Dopiero po dłuższym czasie zdołano wyperswadować wokaliście, że musi 
znaleźć inne lokum. Błąkający się po DC, HR na krótko przeniósł się do rodziców, a 
potem wylądował u kolejnego starego kumpla - Roya Benna, który zgodził się być jego 

- managerem. | na moment nawet 
był, choć zupełnie bez 
powodzenia. Pierwszy koncert 
jaki zorganizował dla Human 
Rights, z powodu złej pogody, 
braku reklamy i konkurencyjnych 
imprez okazał się totalnym 
fiaskiem. Nie pojawił się na nim 
prawie nikt. Zniechęcony zespół 
nawet nie zagrał, a wkrótce 
potem rozszedł się ostatecznie. 
Na następnym ustawionym 
przez Benna secie, tym razem w 
Nowym Jorku, HR pojawił się 
zupełnie sam, za to z taśmą z 
podkładem instrumentalnym, 
którą wręczył facetowi od nagłośnienia. Skończył śpiewając do półplaybacku... 

Chwytający się brzytwy HR, wdał się w sprzeczkę z wytwórnią SST, wydającą 
jego wcześniejsze albumy, żądając zaliczki na konto materiału „Peace And Justice”, 
który miał zamiar nagrać. Ten sam materiał, równie 
bezskutecznie, próbował sprzedać do Dischordu. W końcu 
znalazł schronienie u swojego jeszcze starszego przyjaciela, 
Sida MoCraya - tego samego, który po raz pierwszy 
wprowadził ich w świat punk rocka. Został u niego jakiś czas, 
ale kiedy wciąż obrzucał błotem Jenifera, mimo upływu lat 
pozostającego najlepszym kumplem McCraya, ten 
zirytowany kazał mu się wynosić. 

Nie trzeba było wielkiej przenikliwości, że stwierdzić, 
że z HR nie jest dobrze. „Powiedzmy to słowo: 
schizofrenia. HR nie chce iść do lekarza, więc kompletna 
diagnoza nie jest możliwa, ale to jego problem. Niemniej 
powinien się kogoś poradzić i brać jakieś leki, dzięki 
którym mógłby kontrolować swoje zachowanie i swoje 
ataki paniki. Ale on nie chce zaakceptować faktu, że jest 
chory. Ma złote serce, ale nie chce przyjąć od nikogo 
żadnej pomocy w tym względzie. ” - twierdził jego przyjaciel 
i ex-manager Paul Cornwell 





Jako się rzekło Bad Brains mieli się 
zdecydowanie lepiej. Choć też do ideału czegoś im 
brakowało - szczególnie sukcesu komercyjnego. 
Nagrany z nowym wokalem i wydany w 1993 roku 
album „Rise” spotkał się z mieszanym przyjęciem. 
Niektórzy starzy fani przyjęli ten w gruncie rzeczy 
nienajgorszy album wręcz z wrogością. Niejaki 
Adolf Kowalski (!), na łamach „Maryland Musician” 
wypalił wprost „kiedyś byli pionierami, ale teraz 
powinni się wstydzić”. Ktoś inny porównywał 
balladę „Without You” do produkcji popularnego 
wówczas soft metalowego zespołu Winger. Utwór 
ten faktycznie odstawał od reszty, która całkiem 
nieźle broniła się swoim Bad Brainsowym urokiem. 
Nie jest to największe osiągniecie kapeli, raczej 
powrót do „I Against I” z kilkoma nowinkami. I na 
pewno plusem tej płyty jest wokal, jako żywo 
przypominającym HR. Sam HR, jakiś czas później 
narzekał, że dla „ludzi księgi” takich jak on, wiele 
tekstów z niej pochodzących, które nie przejawiają 
religijnej gorliwości, jest nie do przyjęcia. 





Choć płyta była zupełnie przyzwoita, nie sprzedawała się zbyt dobrze, a 
przynajmniej nie tak jak sobie życzyła tego wytwórnia Epic. O wiele większym 
powodzeniem cieszyły się za to koncerty zespołu. Wprawdzie Bad Brainsom zdarzało 
się grać jako suporty dla zespołów których byli jawną inspiracją (vide Living Color), ale 
zdarzały się i niespodzianki, jak ta kiedy Bad Brains pojawili się na zorganizowanym w 
waszyngtońskim klubie 9:30 beneficie na klinikę dla chorych naAIDS. 

Rozczarowanie ze strony Epic, która rychło pozbyła się nie spełniającego 
oczekiwań nabytku i problemy ze składem - w pewnym momencie Dr Know i Jenifer 
zostali tylko we dwóch - sprawiły, że w 1994 roku zespół znów stanął na krawędzi. | znów 
los pokazał swoją nieprzewidywalność. Najpierw pojawił się Earl za perkusja, aw ślad za 
nim, po kilku miesiącach, przyplątał się HR-a. Po raz trzeci, oryginalny skład Bad Brains 








był znów razem. 

Skruszony HR zapowiadał zmianę w swoim postępowaniu, choć jej przyczyny 
tumaczył na swój mesjanistyczny sposób. Stwierdził mianowicie, że Bad 
Brains to jego krzyż który musi dźwigać, a jego przeznaczeniem jest być w tym 
zespole. No cóż - lepsze to niż nic. Pogodzony z kolegami HR wyzbył się też w 
końcu oporów wobec major labels i odrodzony Bad Brains szybko podpisał 
kolejny kontrakt, tym razem z filią Warner Brothers - wytwórnią Madonny o 
nazwie Mavericks - tą samą, która bezskutecznie kusiła nagimi zdjęciami 
swojej szefowej kolegów z zespołu Rancid. 

Na fali, tym razem już bardziej punkowej niż grunge'owej prosperity, 
Bad Brains bardzo szybko napisali, nagrali i wydali album „God Of Love". 
Nagrana znów pod okiem starego przyjaciela zespołu Rica Ocaska płyta w 
wielu miejscach śmiało przypominała najlepsze czasy tej kapeli. Jednak rzut 
oka w teksty utwierdzał w przekonaniu, że z HR jest całkiem źle. Wszystkie 
balansowały między sztampowymi sloganami, a niezrozumiałym bełkotem. 
Mimo pełnego zaangażowania trzech członków kapeli, coraz wyraźniejsza 
niedyspozycja czwartego, mocno psuła oblicze legendarnej kapeli. 

Na koncertach, które zaczęli grać w maju 1995 roku, HR wydawał się 
nieobecny za swoimi ciemnymi okularami, których nie pozbywał się ani na 
minutę. Śpiewał anemicznie, kilkakrotnie znikając za kulisami, nawet w środku 
wykonywanej piosenki. 

Mimo to zespół wyruszył na trasę 
koncertowa zaproszony przez, ongiś swoich 
fanów, a wówczas mega gwiazdę rapu, Beastie 
Boys. Wszystko to wyglądało jednak zbyt dobrze, 
żeby mogło być prawdą. Już na jednym z 
pierwszych koncertów, demon tkwiący w HR dało 
sobie znać. Podczas koncertu w Montrealu w 
Kanadzie, wokalista najpierw odmówił wyjścia na 
scenę, a zaraz potem eksplodował atakując 
menadżera grupy - Counteya. Kiedy Earl i reszta 
interweniowali, HR rzucił się także na nich. Skutek 
był taki, że manager ze złamanym nosem 
wylądował na pogotowiu, a HR w kajdankach na 
posterunku policji. Zdając sobie sprawę z 
przyczyn tego ataku, Countey nie wniósł 
oskarżenia i zachował się bardzo fair ttumacząc 
dziennikarzowi „Post” „To sprawa zdrowia 
psychicznego. Czy możesz przeciwstawić 
jedno takie doświadczenie, czternastu latom 
wspólnej pracy?”. 

Po zwolnieniu przez policję, HR opuścił 
zespół, starając się wrócić do Los Angeles gdzie 
ostatnio mieszkał. Nie dojechał jednak zbyt 
daleko, bo już na granicy amerykańsko-kanadyjskiej został aresztowany za posiadanie 
marihuany. Mimo to, po wykupieniu go z aresztu za kaucją, kapela zdołała jeszcze nawet 
zakończyć trasę z Beastie Boys. 

Trudno to sobie wyobrazić, ale na tym się nie skończyło - najgorsze miało dopiero 
nadejść. Po zakończeniu tour z Beastie Boys, Bad Brains 
zaczęli już samodzielnie grać mniejsze koncerty. | właśnie 
na jednym z nich, zaledwie kilka dni później, w Lawrence, 
w stanie Kansas, doszło do o niebo bardziej groźnego 
incydentu. Stojącemu na scenie HR zdawało się, że ktoś z 
publiki uparcie na niego pluje. Pisze „zdawało się”, gdyż 
nikt inny podobnej sytuacji nie zauważył. Rozwścieczony 
HR skoczył w publiczność dzierżąc w ręce stojak od 
mikrofonu, którym dość poważnie pobił dwójkę 
przypadkowych widzów, którzy wylądowali w szpitalu. 
Podobno dzień wcześniej HR nałykał się zbyt dużo 
grzybów, ale tutaj akurat wiadomości są dość sprzeczne. 

Tym razem HR trafił do aresztu z o wiele bardziej 
poważnymi niż zazwyczaj oskarżeniami, zaś cały zespół w 
tej niesmacznej atmosferze rozszedł się. Mogłoby się 
wydawać, że na dobre... 

W 1998 roku zespół zebrał się po raz kolejny. 
Niestety tylko dla zagrania okazjonalnych koncertów. 
Niestety okazało się, że nie może używać własnej nazwy, której właścicielem został ich, 
w tym momencie już, były manager który - nie bez pewnej odrobiny racji - twierdził, że 
„próbuje uratować nazwę przed negatywnymi konotacjami jakie wytwarzają 
wokół siebie członkowie zespołu”. Zamiast, wzorem, innych kapel w tej sytuacji 
dodawać do starej nazwy jakiś przedrostek postanowili występować jako Soul Brains. 
Przez ostatnie kilka lat grali wspólnie okazjonalne koncerty, wydali nawet koncertowy 
album zarejestrowany w San Francisco w 2002 roku. Jednak nic ponadto. 

Oprócz tego oczywiście poszczególni członkowie cały czas zbierali owoce 
nieustannie rosnącego kultu wokół Bad Brains, 
któremu nie przeszkodziła żadna zła sława. Earl 
Hudson występował wraz z No Doubt, kiedy ci grali 
„Sailin On”. Dr Know był producentem wielu płyt, m.in. 
Scream czy ostatniego albumu Warzone, HR 
występował z amerykańską sławą Sublime, a Adam 
Yauch z Beastie Boys nazwał Bad Brains 
„największym zespołem hard core/punk 
wszechczasów”. Do inspiracji Bad Brains przyznają 
się muzycy Living Colour, Faith No More, Beastie 
Boys, Red Hot Chilli Peppers, P.O.D. i setek innych 
zespołów. Ahistoria nie jest wcale zakończona. 

Już w momencie kiedy kończyłem 
przygotowywać to story, w 2005 roku, gruchnęła wieść 
o nowej płycie Bad Brains. Producentem i motorem 
przedsięwzięcia był jakoby Adam Yauch z Beastie Boys, zaś sam materiał miał być 
podobno powrotem do czasów „Rock For Light" i kasety z ROIR. Już wtedy mówiło się, 
że płyta jest ponoć nagrana, a przeszkodą aby wyruszyć w tournee był tylko... łatwo 
zgadnąć kto. Musiało minąć kilkanaście miesięcy by płyta faktycznie się ukazała, 
spełniając chyba jednak wszelkie pokładane w niej nadzieje. Ale o tym przeczytacie już 
w dziale z aktualnymi recenzjami. 
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BEZKOC na podstawie między innymi: 

Mark Andersen, Mark Jenkins - „Dance Of Days” 

Steven Blush - „American Hardcore - A Tribal History” 

George Hurchalla - "Going Underground, Americam Punk 1979-1992" 
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Mimo bliskich rzekomo związków historycznych Polski z J 
Francją, moje serce nigdy mocniej nie biło na dźwięk większości ź 
punkowych kapel z tego kraju. Nie chcę bluźnić, wiele zespołów mi 
się podobało - od najdawniejszych typu Metal Urbain, poprzez 
Komintern Sect, Reich Orgasm, aż do Berurier Noir. Jednak jeśli 
chodzi o opcję typu thrash, Francja niczym mnie tak naprawdę nigdy 
nie powalała i między znajomymi pyskami utarło OCIECSH 
krzywdzące, ale uzasadnione hasło, że „we Francji dobrych kapel nie 
ma”. Pomijając może dwie pierwsze epki Scraps (te są wszak na 
wieki genialne!), nie znajdywałem tam konkretnej, 740 NEINA 
dosadnej muzyki. Kilka zespołów broni jednak honoru tamtejszej 
sceny ze szczególnym naciskiem na nazwę Heimat-los. Kapela 
poniekąd w Polsce znana, najbardziej chyba z radiowych prezentacji 
Tomka Ryłko, ale też krążących gdzieniegdzie płyt. Ponieważ jest to 
| ZJESZ NO WAYCCTO ZAJ OJ 
ich sylwetki pojmuję jako swój niemal obowiązek. 
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Choć w Paryżu już w 1977 roku gościły brytyjskie załogi pokroju Sex Pistols, 
Lurkers, czy Buzzcocks, to na odkrycie Discharge, czy później bardziej popularnych 
Dead Kennedys przyszło francuskim punkom jeszcze poczekać. Nazwa Heimat-los 
pojawiła się dopiero w drugiej połowie 1983 roku, kiedy to Francois (obsługujący później 
gitarę) dał w jakimś piśmie anons, że poszukuje ludzi do założenia zespołu grającego 
oryginalny, szybki punk. Zdarzyło mu się wcześniej kilka razy zagrać z Les Cat's Merd, 
ale z racji chociażby odległości (reszta kapeli pochodziła z dalekich przedmieść 
południowego Paryża) postanowił od nich odejść. Początkowo większość telefonów 
pochodziła od ludzi zafascynowanych rzeczami typu U2, a nie to miał na myśli Leon 
Zyklon (bo taką, obok kolejnej Speedyperit, nosił punkową ksywkę) starający się 
zorganizować zespół grający SZYBKIEGO punk rocka. Zasada była prosta - grać 
szybciej niż Bad Brains. 

W końcu w słuchawce odezwał ktoś bardziej kumaty, kto znał już Dead Kennedys 
i miał za sobą staż w kapelce Les Spoons, powiązanej w jakimś stopniu zlegendarnym tu 
i ówdzie Wunderbach. Był to basista Jean-Cloud, czyli Blitz lub Vador (czy we Francji 
wszyscy miewają po milionie ksywek? - dop. B). Z zaproszenia do zasilenia kapeli 
skorzystał też Serge (Sergio Loco) 
bębniący wcześniej w Les Cat's Merd. 
Wspomniany zaś Blitz, przygodnie 
spotkanemu na ulicy niedaleko domu na 
Argenteuil punkowi zaproponował wizytę 
na próbie, co skończyło się w ten sposób, 
że Norbert (K.Z.) wplątany został na kilka 
lat w historię tej kapeli. 

Pierwsza próba odbyła się 29 
października 1983 roku. Panowie na tyle 
przypadli sobie do gustu, że postanowili 
wspólne granie kontynuować. 
Szczególnie, po stwierdzeniu faktu, że 
grali szybciej niż wszystkie okoliczne 
ekipy punkowe. Z pewnością już wtedy 
pojawił się kawałek „B.Alarm” i coś z 
czego później wziął się ich song „Schlag!”. 
Norbert i Blitz zaproponowali jako nazwę: 
Heimat, a Sergio dodał przyrostek - „los” 
jako konieczne udziwnienie. Powstała z 
niemiecka wzięta nazwa Heimat-Los, co 
oznaczało osobę bez praw 
obywatelskich, narodowości - kogoś na kształt bezpaństwowca. Heimat - ojczyzna, los - 
jak strata. Spotykałem się z rozmaitymi formami pisowni, np. Heimat-Los, Heimatlos, 
Heimat-los, ale nie jest to chyba zbyt ważne. Próby szły naprawdę nieźle i pomimo 
wypijanych sporych ilości piwa, już w grudniu tego samego roku ekipa zwarła szeregi i w 
Massy pod okiem El Dictatora nagrała demo z siedmioma utworami („B.Alarm", 
„Schlag!”, „Varsovie”, „Heimat”, „Evil Dead", „Panik”, „Partisan”), które później wejdą do 
ich żelaznego kanonu koncertowego. Jako 
anegdota kursuje opowieść o tym, że dopiero 
podczas sesji usłyszeli jak dobrze może brzmieć 
ich gitara, bo do tej pory nie mogli wyciągnąć z 
niej odpowiedniej mocy. Ciekawostką będzie też 
utwór „Varsovie”, którego tekst nawiązuje do 
naszego kraju, w dodatku z refrenem 
śpiewanym po rosyjsku: „Da swidanija 
Varsovie!". Podobno w latach osiemdziesiątych 
w jakimś akademickim radio (w Warszawie?) 
nagrania Heimat-los puszczane były dość 
często i ekipa zyskała nawet status „najlepszego 
zagranicznego punk zespołu”, czy 
czegoś w tym stylu. Być może miało 
to związek i z „Varsovie”. Z kolei w 
Jugosławii „Partisan” był wybrany 
przez czytelników zagrzebskiego 
fanzina najlepszym kawałkiem 
hardcore. Śpiewanie w obcych 
językach stało się po jakimś czasie 
znakiem rozpoznawczym Heimat-los. Chłopaki stanęli na stanowisku, że 
nacjonalizm śmierdzi i nie ma co się przywiązywać do jednego wybranego 
języka, dlatego w ich repertuarze prócz francuskich, znajdziemy teksty 
hiszpańskie, niemieckie, szwedzkie i fińskie. Nie byłbym sobą, gdybym nie 
dodał, że Leon Zyklon był pod wielkim wpływem fińskiego hardcore 'a i 
uwielbiał ten język. Po jakimś czasie Ari Enqvist z Sekaanus napisał nawet 
specjalnie dla nich tekst „Todellisuutta”. 


Oczywiście Heimatlos nie grali żadnej strasznej łupanki z 
obłąkanymi wokalami, ale melodyjne, choć nadspodziewanie szybkie 
numery, z przekrzykującymi się wokalami, brzmiącymi bardziej punkowo 
niż grindowo. Nie była to grzanka w guście Scraps, ale muzyka na tyle 
różniąca się w stosunku do większości innych francuskich kapelek, że bez 
dwóch zdań uznać ją należało za prawdziwe objawienie. 

Wracając do prapoczątków. Niedługo po szybkim sukcesie, jakim 
było zarejestrowanie kilku utworów dochodzi do zdarzenia, które wydawało 
się, że rozłoży zespół już na samym starcie. Podczas okazjonalnej 
popijawy, gdzie nikt za kołnierz nie wylewał, Blitz znienacka zdecydował, że 
zaciągnie się do armii. Wyglądało na żart, a jednak uszczupliło kapelę o 


















jednego członka. Blitz wylądował w jednostce wojskowej w Niemczech, a kwartet 
zamienił się w trio. Mimo to o kapeli szybko zaczyna być głośno. We Francji, od kilku lat w 
radiowym eterze owocowały skutki rewolucyjnej decyzji lewicowego rządu, który w 1981 
roku doprowadził do złamania monopolu państwowych rozgłośni; zezwalając na 
zakładanie prywatnych stacji. Do tamtej pory poza państwowym radiem nadawały tylko 
nieliczne, ukryte, w pełni pirackie stacje. Od 1981 roku zaczęły pojawiać się kolejne, 
niezależne nadajniki i prezentować najróżniejszą muzykę. Niemal codziennie można 


było trafić na stacje prezentujące młode zespoły, często 
właśnie punk rockowe. Nader często także Heimat-los... 
Sprawa druga. Powstawało coraz więcej fanzinów, gdzie na 
bieżąco ukazywały się informacje o kapelach. W świecie 
zinowym kipiało jak w Polsce kilkanaście lat temu... Sprawa 
trzecia. Heimat-los spotkał się z Marsu robiącym audycję 
radiową „War Dance”, który konkretniej zainteresował się 
sprezentowaną mu taśmą demo młodej kapeli. Miał już 
pewne poważanie w scenie, ponieważ oprócz radia 
zajmował się też menedżerowaniem 
Berurier Noir, Lucrate Milk i 
okazjonalnie M.K.B. Po kilkukrotnym 
przesłuchaniu otrzymanego materiału 
autorytatywnie stwierdził, że nagrania 
są naprawdę dobre i powinny ujrzeć 
światło dzienne na jakimś bardziej 
rozsądnym nośniku niż taśma 
magnetofonowa czy radiowy eter. 
Zaczęli szukać wydawcy i od razu 
stwierdzili że mają chyba pecha, 
ponieważ Aline i Patrice (szefostwo 
New Wave Records, odpowiedzialne 
m.in. za ukazanie się „Wet za wet" 
Abaddonu) zakończyli właśnie prace 
nad wydaniem jakiejś składanki. W 
szeregach kapeli zapanowała konsternacja, ale nie darmo jeden z 
ich kawałków miał tylko 37 sekund! Pobiegli z nim do New Wave, 
którym udało się upchać ów półminutowy killer na gotowym niemal 
longu. Tym sposobem „Schlag!” zadebiutował obok całej gamy 
ówczesnych kapel (Les Cadavres, Les Collabos, RAS, 
Electronaze...) na pierwszej 
części legendarnej składanki „1984 - the First Sonic 
World War”. Mało tego - wytwórnia obiecała im też 
wydanie singla. Gorzej było za to z koncertami, 
gdzie publiczność była terroryzowana przez gangi 
faszystowskich skinheadów. Co prawda kapela 
jeszcze się na żywca nie ujawniła, ale przecież 
poszczególne sztuki odwiedzała w postaci widzów i 
obserwacje czyniła. Dochodziło do wielu 
zamieszek, poważnych bójek i przerywania 
występów na żywo z powodu nasilającej się 
przemocy. Norbert otrzymał kopniaka w twarz na 
występie Trotskids, kiedy indziej wspominali występ 
Chaos U.K, gdzie gig wyglądał jak rzeźnia, a skini bili 
kogo chcieli itd. 

Obarczanie odpowiedzialnością za przemoc skinheadów jako ogółu nie byłoby 
fair, bo nie wszyscy skini stawiali na bezmyślną agresję, poza tym część z nich trzymała z 
punkami i było ok. Przykładowo RAS był zespołem skins, ale z punkową publicznością i 
prawidłową postawą, czego dowodem były ich teksty ośmieszające fascynacje części 

francuskiej młodzieży dorobkiem Hitlera. 


Dopóki Jean-Cloud służył w Niemczech, kapela 
tak naprawdę tylko egzystowała nie pokazując się 
nigdzie. Ale choć okrojona do trzyosobowego składu, 
trzymała fason, odbywała próby i zdecydowała się na 
nagranie kolejnej taśmy demo. Odseparowany od reszty 
Jean-Cloud wytrzasnął nawet w swej jednostce jakąś 
starą gitarę i napisał dwa nowe kawałki „Soldier” i 
„Antibaby” (nazwa wzięła się z napisu umieszczonego na 
opakowaniu prezerwatyw) uwzględniające miejsce dla 
dwóch wokalistów. Podczas nagrywania drugiego demo, 
odwiedził ich kolega Gaz, założyciel hc/punkowej hordy 
Kromozom 4, później z nimi mocno zaprzyjaźnionej. 
Usłyszawszy na żywo energię Heimat-los był tak 
zaskoczony, że cały ich set tarzał się na podłodze 
wydając z siebie okrzyki zachwytu. 

Zespół zawsze nagrywał najpierw gitary i 
perkusję, dogrywając wokale na końcu. Tym razem 
jednak ani Norbert, ani Blitz, nie mieli czasu na wokale do 
dwóch ostatnich kawałków. Postanowili dokończyć je po 
wakacjach. Jakie było ich zdziwienie, gdy okazało się, że 
studio zostało zniszczone a ich siedmio utworowe demo 
zawiera właściwie tylko pięć kawałków. Dopiero po latach 
trójka z nich spotkała się w BMT studio, by coś wspólnie 
zremasterować. Wtedy właśnie przy słuchaniu 
instrumentalnej wersji „Schlag!” Norbert chwycił za 
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mikrofon i zaśpiewał tak, jak powinien zrobić siedemnaście lat wcześniej. 

W pierwszej połowie lat 80-tych, z hardcore m nie było we Francji najlepiej, a 
duża część publiki była nieprzygotowana na taką muzykę. Właściwie oprócz Heimat-los i 
Kromozom 4 (w składzie ludzie z RAS i Infanterie Sauvage s) nie było 
wtedy w Paryżu kapel grających szybciej niż pozwalali Pistolsi i dla 
słuchaczy Heimat-los brzmiał jak zespół zagraniczny. 

Tymczasem w Niemczech Blitz wywijał niezłe numery demolując 
salę medyczną, dzięki czemu udało mu 
się w końcu uzyskać urlop, a kapela 
wróciła na moment do pierwotnego 
skład. Wszystko po to, aby mogli udać 
się do studia na nagranie swojej 
pierwszej epki. Sesja miała miejsce u 
Boba Mathieu w listopadzie 1984 roku, 
co było o tyle szczęśliwym układem, że 
gość ów nagrywał już single RAS i 
[Infanterie Sauvage s i był z nową 
muzyką na bieżąco. Ekipie musiało 
zależeć na jak najlepszym nagraniu, 
gdyż zdarzenie to zapamiętano jako 
ten pierwszy raz, gdy grali zupełnie na 
trzeźwo. Niedługo po nich swoje demo 
nagrali też wspominani co krok 
Kromozom 4. Do końca roku sesja była 
skompletowana i kapela mogła 
oczekiwać jej wydania poświęcając się ogrywaniu 
nowego materiału. Na pierwszy ogień poszły 
„Raddaren i Noden” - pisany po szwedzku tekst 
przeciwko wiwisekcji, którego autorem był Stefan 
Fagerberg z Really Fast Records, będący 
jednocześnie perkusistą Kurt i Kuvos, a także 
„Kommandos” napisany przez Blitza w Niemczech. 
Dzięki prezentacjom radiowym, fama zespołu 
zataczała coraz szersze kręgi, czego dowodem był 
telefon od Oliviera, który formował Rapt (inną HC 
legendę z Francji). Olivier był zafascynowany i 
całkiem zwariowany na punkcie hardcore'a i 
pracował nad kasetową 
składanką Deflagranti. 
Zależało mu na kontakcie z 
Heimat-los z racji tego, że byli 
oni wciąż jednym z kilku zaledwie zespołów grających tak szybko 
we Francji. Uważał on Heimat'ów za kapelę wręcz bezcenną dla 
propagowania tego, co wówczas na Świecie przeżywało swój 
rozkwit, a we Francji było wciąż czymś nowym i nie do końca 
odkrytym. 

Dzięki swym detektywistycznym ciągotkom, Olivier dotarł 
do informacji, że pierwszym w ogóle nagraniem HC w wykonaniu 
miejscowego zespołu, było demo kapeli Blank SS z Saint-Etienne. 
Nie wiem o co chodzi, ale sam znam kilka kapel z Francji mających 
w nazwie „SS” - mają chyba niezłą jazdę na ten temat... Olivier 
odkrył hardcore podczas amerykańskich wakacji, które spędzał 
m.in. w Bostonie. Tam właśnie w jakimś sklepie muzycznym 
nieznajomy namówił go do kupienia znanej tu i ówdzie składanki 
„Flex Your Head". Nieznajomy okazał się być gitarzystą Siege. W 
podziękowaniu jakby, Heimat-Los nagrywa kawałek „Brutal 
thanksgiving” będący przypomnieniem „Conform” Siege. 

Wreszcie - pod koniec stycznia 1985 roku - New Wave 
wydaje epkę „Schlag!”. Początkowo nie był to towar, ze sprzedaży 
którego szefostwo miało powody do zadowolenia. We Francji 
krążek nie spotykał się z żadnym szczególnym zainteresowaniem. Oniebo lepiej było za 
granicami: w MRR Pushead wypowiadał się o kapeli entuzjastycznie - był nimi do tego 
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stopnia zachwycony, że chciał ich nagrania zamieścić na drugiej edycji słynnej składanki 
„Cleanse the Bacteria", ale jak wiemy nie ukazała się ona do dzisiaj. Jednak polecił ich 
nagrania magazynowi Trasher, który wydał kasetową kompilację „Skate Rock + 9” z 
dwoma kawałkami z sesji „Negative Mental Obsession”. Ktoś z MRR twierdził też, że 
gdyby kapela została odkryta wcześniej, z pewnością 
wzięła by udział w jednej z najlepszych punkowych 
składanek w historii „Welcome to 1984”, gdzie jednak 
znalazło się miejsce tylko dla francuskiego Kidnap (w 
refrenie śpiewali „No, no SS!” - jazda trwała...) 
Dopiero po jakimś czasie Francuzi na nowo 
odkrywają Heimat-los. 

Póki co, 30 marca '85 kapela gra wreszcie w. 
Massy swój pierwszy prawdziwy koncert. Występują z 
thrash metalowym Morsure, który zastępował 
nieobecnych Kromozom 4 (ich wokalista wyjechał w 
tym czasie do Bretanii). Koncert był w zasadzie w 
porządku, gorzej zachowywała się tylko pewna część 
publiki z kręgu skinheads, która biła się na zewnątrz, 
co skutecznie doprowadziło do zakazania w tym 
mieście wszelkich punkowych koncertów uchwałą 
terytorialnego samorządu. Drugi raz live Heimatlos 
pojawili się podczas „Festival anti-galere", który 
okazał się być spotkaniem komunistów. Koniec ich 
setu wytrzymał jeden, jedyny punk. W połowie 1985 
roku po raz pierwszy kapela jedzie za granicę. Do 
Belgii. Grają w Tournai niedaleko granicy wraz z miejscowymi Capital Scum i Dirty 
Scums. Byłoby nienajgorzej, gdyby nie to, że swój set miał też grać zespół Snix z 
francuskiego Lille. Przychodząca publika coraz bardziej błyskała łysinami i w końcu 
punkowcy na koncercie zaczęli czuć się nieswojo... Po zagraniu swojej części materiału 
kapela nie czekając na drobne na paliwo, ładuje się do auta i śmiga jak najdalej stamtąd. 
Może niezbyt to chwalebne, ale przynajmniej ich zęby zostały całe. Decyzja była słuszna 
gdyż po koncercie rozpętały się wściekłe walki, a interweniująca policja pomagała 
skinom lać punków, aresztując jedynie tych drugich. Lepiej - może poza małymi 
kłopotami, powiedzmy „technicznymi” - było w Le Seisme, gdzie grali z Kromozom 4, Les 
Cafards, Z.O.I. 

Wielkim wydarzeniem był występ 11 listopada w 
Dijon, gdzie w L'Akropolu, Heimat-los poprzedzali 
Kanadyjczyków z DOA. To był ich pierwszy 
koncert, gdzie cała publika tańczyła pogo i 
ujawniły się jednostki mające na skórach logo 
Heimat ów. Świadectwem nabierania rozpędu 
j docenienia było uznanie ich debiutanckiej 
płytki przez czytelników fanzina Alienation z 
Le Havre za najlepszą francuską epkę roku. Z 
uznaniem wypowiadali się o kapeli Jello 
Biafra, Kalva z Heresy, ludzie z H.H.H., 
późniejsi członkowie AMD i Trottela. Ze 
wspomnień dociera jeszcze informacja, że o 
nagrania pytali też ludzie z Peru i Polski (wtedy 
Francuzi poznali Dezertera z epki nadesłanej 
w liście od jakiegoś naszego rodaka). 

W tym czasie mniej więcej agencja 
Madrigal Records zaproponowała przejęcie 
interesów zespołu, ale zostało to z punktu wyśmiane, gdy ekipa dowiedziała 
się, że w zamian za ten mecenat powinna zmienić wokalistę. W zasadzie 
kapela radziła sobie sama, jedynie Philippe Roizes, który był dobrym 
kumplem ludzi z Kromozom 4, wspierał ich .przy załatwianiu gigów, 
ustawianiu wspólnych koncertów etc. Pod koniec roku zaistnieli ponownie 
na składance „1984 - the Second Sonic War”, gdzie oprócz kapel 
francuskich znalazło się miejsce m.in. i dla Mellakki z Finlandii, Wretched z 
Włoch, czy Solucion Mortal z Meksyku. Mniej więcej w tym samym czasie ukazała się 
kasetowa składanka „Rapsodie En France” (Jungle Hop International), gdzie oprócz 


PUNK RO07T3 X 





MOSKWA 
LULU Ra 


yk 


2 AAA h i 
a AGAINST ALL ODDS' + 


WWW.ZIMA,SLASK.PL 


cos do czytania, 


mp3, koncerty, 
koszulki, kasety, 
plakietki. . 





m.in. Rapt, Butcher, Bloody Fuckers są też trzy utwory Heimatów. 


W lutym 1986 roku w Pom nagrywają swoje drugie demo, ale efekt jest super 
niezadowalający i później przy nagrywaniu split LP kawałki te zostają nagrane 
ponownie. Namawiani przez Philippa Roizes zgadzają się wystąpić na split epce z 
kumplami z Kromozom 4, chociaż początkowo z powodu słabej jakości nie są zbyt 
przychylnie do tego nastawieni. Dopiero przekonani przez gitarzystę na zasadzie „lepiej 
tak niż w ogóle” - zgadzają się. Nakład sięgał około 1000 sztuk. Strona Heimat-los 
nazwana została „Keepsake”, strona Kromozom 4... No powiedzmy, że tytuł jest trudny... 
Z tej samej demo sesji kolejne dwa kawałki ukazują się nakładem Jungle Hop Records 
na kompilacji „Rapsodie", gdzie jednak błyszczy Scraps. 

W czerwcu po raz pierwszy grają w Niemczech, gdzieś 
niedaleko Karlsruhe wraz z Razzia, Skeezicks, Bluttat i Frohlix. 
Szał na sali sięga zenitu, gdy odgrywają „B.Alarm” z repertuaru 
Razzia właśnie. Na drugim niemieckim koncercie grają z 
Skeezicks, Frohlix i Kromozom 4, zabawa jest dobra - jeden 
załogant z Aachen śpiewa wraz z Norbertem wszystkie ich 
niemieckie piosenki. Po obserwacji niezwykle intensywnej zabawy 
podczas dwóch występów 
ze Skeezicks stają się 
promotorami skoków ze 
sceny, czego do tamtej pory 
raczej we Francji nie 
notowano. Promowali je, ale 
tylko do czasu aż podczas 
jednego z nich, gitarzysta 
Kromozom 4 - Nydeu (który 
zastąpił Taki) uszkodził 
sobie coś w kręgosłupie... 

W grudniu nagrywają swoją stronę split 
albumu z Kromozom 4. Sporo przygód zdarzyło 
się na tej sesji - kolesie zamieniają się gitarami, 
mieszają utwory, Jean Claude nie czując najlepiej 
klimatu opuszcza studio, ale Sergio zaciąga go 
do baru, upija i taszczy z powrotem... Tworzą też 
coś na kształt kawałka thrash metalowego, który 
w tym roku był czymś na wskroś nowym 
muzycznie, ale efekt ich nie zadowala. W tym 
samym miejscu nagrywa też swoją część 
Kromozom 4. Bawią się nie gorzej. Jeżeli w 
pobliżu nie było jakiegoś normalnego trunku, 
raczyli się nawet 90% specyfikiem służącym do 
czyszczenia głowic do magnetofonów... 


Na początku 1987 roku grają w Montreuil 
koncert z Broken Bones, na którym Bones 
rozwala im wzmacniacz do gitary. Całe 
szczęście, że zdarzyło się to 
już po ich występie. Tydzień 
po tym gigu ukazuje się 
nareszcie split LP, na którym część Heimat-Los firmuje nazwa „De 
Vlag" z silną wymową anti apartheid'ową. Ich strona okładki 
przedstawia ciemnoskórego chłopca tańczącego obok spalonego 
samochodu należącego do jakiegoś agenta i zostało zrobione latem 
1985 roku podczas zamieszek w Duduza w RPA. Strona Heimatlos 
to dwanaście wspaniałych, melodyjnie-czadowych utworów. Strona 
okładki KRZ 4 została narysowana przez znanego komiksiarza 
Edika, który po przedstawieniu finansowej sytuacji zespołu przez 
Philippa Roizes'a, zgodził się narysować to dziełko za darmo. 

Po wydaniu płyty sypnęło koncertami wyjazdowymi. 
Przeważnie gdy było zaproszenie dla Heimat-Los, ciągnęli ze sobą 
Kromozom 4, ale po jakimś czasie dawali szansę pokazania się i 
innym młodym, a obiecującym kapelom. Dlatego do Le Havre 
pojechali z Flitox, do Strasbourga z Cosmic Wurst... Po raz drugi 
pojawili się w Belgii, gdzie w Heindout-Laakdal zagrali m.in z C.P.G,, 
ale tym razem bez przykrych niespodzianek skinowskiej natury. Dodać należy, że 
zazwyczaj inne zespoły nie były zbyt zadowolone, jeśli musiały grać przed Heimat... 

W "87 Reseau Alternatif wydaje „France Profonde ż£2" z kawałkiem „Raddaren i 
Noden” (jeden z dwóch z sesji w Campus, które nie weszły na LP) i dwoma utworami live 
z okropnego koncertu w Tournai, a wraz z nimi Sherwood, Flitox, Ausweis, Ludwig von 
88, Les Vampires i oczywiście Kromozom 4. Dodatkowo w tym okresie Francois wspierał 
Krull grając na basie, później także występował w MNZF na gitarze. Latem tego roku 
Francois podróżował po Europie mając przyjemność spotykania na swojej drodze ludzi z 
Strebers (Szwecja), Inferno (Niemcy) i Pyhakoulu (Finlandia). 

26 września '87 Heimat-Los przeżywa swój wielki dzień grając przed tysiącem 
ludzi w Ludwigshafen z Razzia, 
Upright Citizens, EA80 i... 
oczywiście wszędobylskim 
Kromozom 4. Koncert 
Heimat'ów został nagrany na ich 
potrzeby. Ukazał się wiele lat 
później (w 1998 roku) jako 
"Subliminal Decontrol" 10". 
Granie Francois w kilku 
zespołach burzyło harmonogram 
Heimat-Los, ale jakoś udawało 
się im pchać zespół do przodu. 
Dzięki Jello Biafrze zespół 
odkrywa muzykę Victims Family, 
która była dla nich ciekawą 
wskazówką rozwoju. Na próbach 
coraz częściej dla zabawy bawią 
się dźwiękami kombinując z 
partiami jazzu, metalu, reggae... 
Wraz ze znajomkami z Cosmic 
Wurst grają niedaleko 
Strasbourga miły koncercik i w 
tym samym czasie otrzymują 
dwie oferty nagrania 
samodzielnego albumu. Jedna 
pochodzi od Jungle Hop, druga od Auto da fe Records, która była nową wytwórnią 
założoną przez Philippa Roizesa i Manu - wokalistę Sherwood, który był z kolei 
prawdopodobnie pierwszym klientem promującym imprezy techno/trans/rave w Paryżu. 


W 1988 roku zamiast LP powstaje jednak tylko kolejna epka, która ukazuje się 
pod tytułem „Negative Mental Obsession” w nakładzie dwóch tysięcy sztuk. Płytka 
spotkała się z pewnymi zarzutami dotyczącymi tekstów, np. jeśli chodzi o utwór 
„Psychiatrie Ward”. Nadmienić należy, że teksty Heimatlos były zawsze na poziomie - 
podejmowały tematy społeczne, bywały polityczne, lub dotykały spraw scenowych. Na 
potrzeby refrenu poproszeni zostali do nagrania spotkani piętro niżej członkowie Les 
Casses-Pieds, gdzie pojawił się też koleżka z ekipy Mano Negry, znany i lubiany do 
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dzisiaj Manu Chao. W instrumentarium pojawiło się pianino, co oczywiście dotyczyło 
tylko wersji studyjnej, bo nikt przecież nie ciągnął forteklapy na koncerty. Ich 
poszukiwania muzyczne prowadzą w różne strony, czego objawem są nowe kawałki 
inspirowane dokonaniami kapel w stylu Uniform Choice („Herbert West”), czy z lekkim 
posmakiem jazzu „White Dawn”, które później będą grane przez Tears of a Doll. 

W maju "88 grają wraz z Cosmic Wurst w Le Scoop w Paryżu i jak się później 
okazuje był to ich ostatni koncert. Klub był za mały dla wszystkich widzów. Dwie setki 
oglądały swoich ulubieńców, a niewiele mniej zostało na zewnątrz i mogło tylko lekko 
sycić uszy dźwiękami dobiegającymi ze środka. Takiego niefarta miała m.in. Minna z 
Finlandii, która miała robić im 
zdjęcia. Hardcore w tamtym czasie 
rządził Francją i kiepsko się stało, 
że akurat wówczas pojawiły się w 
zespole kłopoty. Podczas występu 
Cosmic Wurst, Francois skoczył ze 
sceny i jakimś trafem oberwał w 
twarz deską jakiegoś 
|| skateboardzisty, prawdopodobnie 
: będącego pod wpływem środków 
oszałamiających, niekoniecznie 
legalnych. Gdy następnego dnia 
przyszedł do pracy, kontuzja nie 
uszła uwadze jego szefa, który 
jednak był swój chłop i tylko 
pogratulował występu. Niestety 
kolejne, planowane koncerty trzeba 
było odwołać, bo Serge zaczął 
ściemniał, że ma uszkodzoną rękę, 
co nie do końca było prawdą itd. Przepadły wspólne występy z Negazione i RKL... 
Świadczyło to o postępujących animozjach wewnątrz zespołu. Kapela na zewnątrz 
wydawała się być monolitem, co nie do końca było prawdą... Mimo to, jeszcze tego roku 
latem ekipa wyjeżdża do USA. Nie na koncerty, ale aby co nieco pooglądać, ze 
szczególnym uwzględnieniem Waszyngtonu i San Francisco jako siedzib najbardziej 
interesujących scen muzycznych w tym kraju. Francuzi przybiją piątki ludziom z RKL, 
Fugazi, MDC, czy Beefeater... Po powrocie, podczas pierwszej od dłuższego czasu 
próby, 18 września kapela rozpada się. Możnaby powiedzieć: „różnica charakterów” i 
chyba tak było w istocie. Zjawisko o nazwie Heimat-Los po pięciu latach przestało 
istnieć. 

Trzon kapeli liczy jeszcze na zmianę decyzji ze strony Jean-Claude a, ale kiedy 
ten przez miesiąc milczy postanawiają dalej grać bez niego. Pomni faktu, że wcześniej 
ustalono, że pod swoją starą nazwą mogą grać tylko razem, we trójkę powołują do życia 
nowy projekt Tears Of A Doll. Nazwa miała oznaczać odejście od dotychczasowych 
hardcore owych inklinacji, które objawiały się także w prowokacyjnych, obrazoburczych 
nazwach (to jest chyba ta zauważona przeze mnie „jazda” z powszechnym SS...), jak 
również była ukłonem w stronę klimatu budowanego przez amerykańskie zespoły 
jeszcze na długo przed upowszechnieniem pojęcia „emo”. Na basie wspierał ich 
Francois Truillet, na drugą gitarę 
dokooptowano Denisa z 
Kromozom 4. Początkowo 
muzyka grana przez T.O.D. była 
wyraźnie inspirowana przez 
historię Heimatów, sporo 
kawałków powstało zresztą 
jeszcze za życia ich poprzedniego 
zespołu. Pierwsze demo T.O.D 
jest oparte w zasadzie na 
dokonaniach i historii Heimat-los. 
Za recenzję niech posłużą 
komentarze, które pojawiły się po 
ich pierwszym koncercie z Gil. 
Love, Cosmic Wurst i Treponem 
Pal, otwierającym pierwszy 
koncertu No Means No w Paryżu, 
gdzie ochrzczeni zostali „naśladowcami Heimat-Los”. 


Podczas nagrywania drugiego demo, odchodzi Serge i kapela ma już tylko 
dwóch typków z oryginalnego składu Heimat. Po jakimś czasie odchodzi też Norbert i w 
zasadzie po dawnej ekipie pozostają tylko wspomnienia. Norbert i Gilbert (z MZNF i 
KNPT) zakładają raperski zespół Trigger, który używa sampli zarówno od 2 Bad jak i 
Voivod. Postępujące zmiany w lekkim stopniu dotykają też nazwy, która zostaje 
skrócona do Tear of a Doll. Muzyka zaczyna coraz bardziej oddalać się od brzmienia 
poprzedniej kapeli, chociaż zdarza im się grać równie szybko jak kiedyś. Największy 
wpływ na ich nowe brzmienie miały kapele pokroju No Means No i Victims Family. Jeśli 
komuś nazwa zespołu brzmi dziwnie znajomo, niech przypomni sobie składankę „Euro 
Punk Domain" wydaną w Czechach kilkanaście lat temu, gdzie obok Trottela, Holy Guns 
Inc. pojawił się m.in. nasz słupski Karcer i Tears of a Doll 
właśnie. 

W tym mniej więcej czasie byłem zafascynowany 
zinowym boomem jaki opanował Polskę i oczywiście marzyłem 
o zrobieniu własnego pisemka. Wysłałem nawet pytania do 
wywiadu z Tears of a Doll, ale odpowiedzi się 
nie doczekałem, więc zamiast tego (bo mój 
fanzin koniec końców się nie ukazał - choć 
Dezerter odpowiedź dał, a to była dla mnie 
duża rzecz!) z opóźnieniem piszę dziś ten 
artykuł. Ciężko mi się jakoś miarodajnie 
wypowiadać na temat muzyki granej przez 
T.O.D. bo mam poza tym jedynie benefitową 
kompilację MLP „Don't Forget Punks of 
Bangkok!" (wydana w "91 roku wraz 
Grażdanskają Oboroną, Convicted, 
Blackbird i FleshaSkin), gdzie zaistnieli w 
jednym świetnym kawałku. Grają do dzisiaj, 
podobno z sukcesami, zmieniają składy 
(przez pewien czas grał z nimi perkusista 
Trottel) i wydają płyty, ale to już nieco 
odmienna historia określana przez nich 
mianem „free-form hardcore”, z posmakiem 
jazzu, alternative, z wpływami kapel od Pink 
Floyd i King Crimson do Discharge i Napalm 
Death. Zdaje się, że śpiewają czasem także po fińsku! 

Po latach Heimat-los oceniano coraz lepiej a ich nagrania 
ukazywały się na wielu składankach wydawanych przez Sludge, 
Ataque Sonoro, Rat Bone etc. Chyba z rok temu pojawił się CD „La 
seconde necessaire 1983-1988" na dwóch dyskach zbierający 87 
kawałków ich nagrań studyjnych i występów na żywo. Obecnie 
oczekujemy na edycję trzypłytowego winylowego wydawnictwa 
gromadzącego wszelakie dostępne nagrania tych utalentowanych 
chłopaków. Ja czekam na tego rarytasa twardo, a Wy? (Grzester) 
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Accused - legenda splattercore'a, po niemal 11 
latach przerwy reaktywowała się w 2003 roku, wydając 
znakomity album „Oh Martha”, nie zaniżający poziomu 
swoich kultowych dokonań z lat 80-tych. Płyta powstała 
w niemal niezmienionym składzie, z legendarnym 
wokalistą Blainem, ongiś zaczynającym w niemniej 
kultowym punkowym The Fartz. Ci ostatni zresztą także 
kilka lat wcześniej zaliczyli równie udany comeback 
wydając parę nowych albumów w Alternative Tentacles. 
Niestety w jakiś czas po wydaniu „Oh Marthy”, coś 
dziwnego zaczęło się dziać w Accused i w 2005 roku 
charyzmatyczny lider - gitarzysta Tom Niemeyer rozstał 
się z kolegami w dość nieciekawej EUUEJCLrA) 
wzajemnych oskarżeń. Szybko jednak skompletował 
nowych muzyków i właśnie (druga połowa 2007 roku) 
zapowiadają nowy album. 

Niewiarygodne, ale Accused zupełnie znienacka 
to na swoją zdecydowaną prośbę, wiosenną trasę po Europie rozpoczęli od Czech i Polski, dając dwa 
wyśmienite koncerty w Krakowie i Wrocławiu. I choć był to Accused już w tym zreformowanym składzie, 
wrażenie jakie wywoływał, okazało się niezmiennie piorunujące. Nie tylko fani zmetalizowanego hard core'az 
lat 80-tych, zostali zszokowani formą nowego Accused. Ci najbardziej gorliwi ze Śląska, przysłuchujący Z 
końcówce tego wywiadu, zdążyli nawet wyznać liderowi Accused dozgonną, choć jak mniemam (?), czysto 
platoniczną miłość. To się nazywa respekt dla ulubionej kapeli. Ukłony dla Jaśka za tłumaczenie. (B) 
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Jakie są Wasze pierwsze wrażenia Trudno potraktować twoją opinie za specjalnie obiektywną. 


po przyjeździe do Europy? Jesteście 
zadowoleni z trasy? 

Tom: To dopiero nasz drugi koncert, 
ale na razie jest naprawdę świetnie. 
Graliśmy i będziemy grać w miejscach, o 
których nigdy nie pomyślelibyśmy, że je 
odwiedzimy. 

Jesteś jedynym członkiem 
Accused, który po ostatnich zmianach 
pozostał z oryginalnego składu 
zespołu. Czy mógłbyś przedstawić 
nowych członków zespołu? Jaka jest 
reakcja na nowy skład? 

Tom: To jest Chad Peterson, nasz 
nowy perkusista, nowym wokalistą jest 
Brad Mowen. Na gitarze basowej gra nieobecny tutaj Jim Davis. Jak na razie ludzie 
przyjmują nas świetnie. Wiesz, to nie są goście z łapanki, oni wiedzą jak grać na 
instrumentach, znamy się od lat... 

Jeśli tylko muzyka jest dobra, to mi to wystarcza. W końcu to chyba nie 
nazwiska są najważniejsze... 

Tom: Dzięki, to naprawdę wiele dla nas znaczy! 

Chad: Jeden gość powiedział mi wcześniej, że nowe 
wersje podobają mu się jeszcze bardziej niż stare... To 
naprawdę bardzo wiele dla nas znaczy. 

Brad: Ja wychowałem się słuchając The Accused. To był 
zawsze jeden z moich ulubionych zespołów. Poza tym znałem 
Tommy'ego od dłuższego czasu i zawsze myśleliśmy, żeby coś 
kiedyś zrobić razem... 

Wiec nie jesteście grupą przypadkowych muzyków, 
którzy odgrywają tylko swoje role na potrzeby zespołu 
Tommy'ego? 

Tom: Nie, zdecydowanie nie. Od dawna mieliśmy ze sobą 
większy lub mniejszy kontakt. Na przykład Mike'a znam przez 
Brad'a... Wszystko wciąż zamykało się wśród znajomych. Brad 
i ja znamy się od lat, zawsze chcieliśmy zrobić coś razem, więc 
kiedy The Accused zostało bez wokalisty, było dla mnie jasne że 
to właśnie on jest odpowiednią osobą na to miejsce. Znałem 
rzeczy, które robił wcześniej i od razu wiedziałem, że się nada. Zadzwoniłem do niego, 
okazało się, że jest wolny i już wiedziałem, że jest dobrze. Brad znał perkusistę - Mike'a, o 
którym słyszałem od lat, ale nigdy z nim nie grałem. Mój kumpel Josh, który nagrał 
perkusję na „Grinning Like An Undertaker" i „Straight Razor" znał Mike'a od lat i zawsze 
mówił „Musisz usłyszeć tego typa jak gra”. Więc w końcu przyszedł na próbę, zagrał swoje 
gówno kurwsko dobrze i to było to. Mieliśmy nowy zespół. Było naprawdę łatwo złożyć na 
powrót ten zespół do kupy. 

Skoro jesteśmy przy sprawach personalnych, to powiedz jaki był powód 
odejścia gości ze starego składu. 

Tom: Nie wiem, nie jestem pewien (śmiech). Myślę, że może po prostu nie byli 
zadowoleni z kierunku w którym zmierzaliśmy. Może też chodziło o bardziej personalne 
sprawy... Ciężko powiedzieć. 

Brad: Małżeństwo oznacza 
długoterminowe zaangażowanie 
się i bywa, że ludzie się 
rozchodzą przez rzeczy takie jak 
brak komunikacji... Jeśli jest 4 
gości, którzy przez długie lata są 
razem, to jest to właśnie jak 
małżeństwo, które czasami się 
rozpada. 

Tom: Tak, to było 
małżeństwo, które się rozpadło i 
nadszedł czas na rozwód 
(śmiech). Ci goście postanowili 
odejść... Mają teraz nowy zespół. 
Mogą z nim zrobić co zechcą. 
Życzę im powodzenia. 

Słyszałeś ich? 

Tom: Tak, bez rewelacji. 
(śmiech) 

Jak wyglądają teraz Twoje stosunki z byłymi kolegami z zespołu? 

Tom: Nienawidzimy się. (śmiech) . 











Tom: Zdecydowanie. (śmiech) 
Brad: A ja mam dużo szacunku dla tych gości. Gdyby to Tom ich wyrzucił, sam nie 
wiem jak bym to przyjął, ale to oni sami postanowili odejść. 


Dobra, cofnijmy się głęboko w przeszłość. Mam tutaj słowa Johna Dahlina, 
pierwszego wokalisty The Accused z wczesnych lat 80-tych, który powiedział, że 
powodem opuszczenia przez niego zespołu było odejście od klasycznego 
brzmienia hardcore/punk i coraz większe poddawanie się wpływom metalu... 

Tom: Tak, muzyka którą robiliśmy stawała się coraz bardziej agresywna, metaliczna, 
mniej melodyjna. John chciał iść bardziej w kierunku czegoś w stylu The Damned - muzyki 
punk, ale z większą ilością melodii. Natomiast my chcieliśmy czegoś bardziej 
agresywnego. Słuchaliśmy dużo Discharge i tego typu zespołów. To były różnice na tle 
muzycznym, ale to jest normalne i zdarza się bardzo często. 

Jak poznałeś Blaine'a Cook'a, waszego drugiego, najbardziej znanego 
wokalistę? , 

Tom: Pierwszy koncert jako The Accused zagraliśmy w Portland, w Oregonie. | 
byliśmy na nim supportem właśnie dla The Fartz. Ich wokalista - Blaine, był wtedy jednym z 
naszych bohaterów, więc kiedy The Fartz się rozpadli, pomyśleliśmy właśnie o nim. 
Poszliśmy na jeden z ostatnich koncertów jaki mieli zagrać, nasz pałker poszedł do niego i 
zapytał czy chce śpiewać w The Accused. 

Jedną z najbardziej charakterystycznych 
rzeczy związanych z The Accused jest 
komiksowa postać Marthy Splatterhead. Kto jest 
autorem tej postaci i co się zatym kryje...? 

Tom: To była koncepcja, którą wymyśliliśmy 
razem z Blaine'em. Blaine miał pomysł na postać 
kobiety o groźnym wyglądzie z nożami itd... więc 
wziąłem ołówek, naszkicowałem taką postać i to było 
to. Tak powstała Martha Splatterhead. Martha 
zaczęła pojawiać się na flayersach, plakatach itd... 
Później, z biegiem czasu, zaczęliśmy zapraszać 
różnych artystów (między innymi Jeffa Gathera), 
aby stworzyli swoje własne impresje na temat 
Marthy i to trafiało między innymi na okładki naszych 
płyt. Powstał również komiks o Marcie, w którego 
przygotowaniu uczestniczyło paru artystów - został 
on dołączony do flexi "Straight Razor". 

Przez lata balansowaliście na skraju światka punkowego i metalowego. Czym 
się te dwie sceny wtedy, na przełomie lat 80-tych i 90-tych różniły? 

Tom: Tak naprawdę to najbardziej widoczną różnicą był wygląd - sposób w jaki ludzie 
się ubierali... Około 1984 te dwa światy 
zaczęły się mieszać (crossing over). 
Wiele zespołów metalowych zaczęło 
grać szybko i twardo (thrash), ale 
zaczęło też słuchać zespołów 
punkowych. I tak samo w drugą stronę. 
Te 2 światy, w jakiś sposób zaczęły się 
mieszać, a wszystko odbywało się w 
tym klubie w Seattle - Gorilla Gardens. 
To było coś w stylu teatru gdzie 
po lewej stronie odbywały się 
koncerty punkowe, a po prawej 
metalowe. Teoretycznie 
oddzielone, ale ludzie i tak 
musieli korzystać z tego samego 
korytarza, tych samych wejść 
itd, więc to właśnie Gorilla 
Gardens było miejscem gdzie crossover się rozpoczął w Seattle 

Mówisz o waszej lokalnej scenie w Seattle, ale to samo działo się w 
całych Stanach. Nie sądzisz, że to po prostu musiało się wydarzyć? 

Tom: Tak. W Bay Area Exodus słuchali Discharge, Metallica słuchała GBH... 
To był idealny czas, żeby coś takiego się wydarzyło, bo każdy chciał trochę więcej, 
czegoś spoza muzyki której słuchał dotychczas. Metalowcy chcieli grać trochę 
szybciej, punkrockowcy chcieli wziąć to co im się podobało w metalu. To był 
odpowiedni czas żeby sięgnąć po to i żeby te 2 gatunki się połączyły i stworzyły to, 
co dziś znamy jako crossover. Nie wszystkim się to jednak podobało, Dostaliśmy 
wiele gówna za to "DI DIRIRIRI DI DIRIRIRI DI" (Tom naśladuje thrash metalowy 
riff). Wieli ludziom w scenie punk się to nie spodobało. 

Brad: Ja wtedy stałem po drugiej stronie barykady. Byłem zacietwierzonym 
metalheadem, ale kiedy trafiłem na koncert punk, byłem przerażony i zachwycony 








jednocześnie. To było piekło! Pieprzony chaos. Coś o wiele bardziej wściekłego niż to Tom: Wiem do czego zmierzasz i powiem w ten sposób: Od początku wiedziałem, że 
pieprzone, czyste, ubrane w getry, natapirowane metalowe gówno. jeśli mielibyśmy wrócić, to musimy zrobić to dobrze. Wiedziałem, że nie może być mowy o 


Podobno nie jesteście zadowoleni z 
brzmienia płyty "Splatter Rock". Na czym polegały 
problemy z produkcją? 

Tom: .Slayer Hippie, pałker Pioson ldea, 
produkował nam tą płytę. Niestety był w tym czasie 
pod stałym wpływem alkoholu i narkotyków, co nie 
wpłynęło dobrze na jego jakość jego pracy. Ale i tak 
lubię tę płytę. Myślę, że jest całkiem dobra. 

Po 92 roku The Accused zamilkł na wiele lat. 
Był to całkiem dobry okres dla ostrej muzyki, 
szczególnie w okręgu Seattle... Miałeś także w tym 
swój udział. 

Tom: Masz na myśli Gruntruck? 

Tak. 

Tom: Był to dla mnie czas na zmiany. Po tym jak 
zrobiliśmy "Splatter rock" musiałem pójść naprzód. 
Gruntruck był czymś nowym i świeżym, w 
przeciwieństwie do Accused, który był wtedy czymś, 
nudnym i wyczerpanym. Gruntruck był zespołem 





wypuszczaniu słabej płyty, graniu słabych koncertów itd... I 
myślę, że nam się to udało! Według mnie i nie tylko mnie, 
"Oh Martha" jest kurewsko dobrą płytą. Wsadziliśmy w nią 
dużo serca i myślę, że to był dobry powrót. Wiele zespołów 
wracało w kiepskim stylu. Nuclear Assault dla przykładu, 
czy wiele innych. Nie chcieliśmy wracać tylko po to żeby 
odcinać kupony od własnej popularności. Więc kiedy 
zapadła decyzja o powrocie, usiadłem w domu i łoiłem na 
gitarze noc za nocą, robiłem kawałek za kawałkiem, potem 
wywalałem te słabsze, aż do momentu, w którym każdy 
kawałek był kurewsko dobry. | to właśnie znalazło się na 
"Oh Martha". Nie spotkałem się jeszcze z opinią 
jakiegokolwiek starego fana Accused, że ta płyta jest słaba. 
Zaczynając ją robić po prostu usiadłem i pomyślałem, 
czego bym oczekiwał jako fan Accused. Czego bym 
oczekiwał od The Accused w 2003 i właśnie to próbowałem 
zrobić. 

Na "Oh Martha” pojawiło się również parę starych 
kawałków... 

Tom: Tak, nagraliśmy je, bo minęło 20 lat odkąd 


bardziej rockandrollowym lub jak kto woli powstały i pomyśleliśmy że dobrym pomysłem byłoby 
grunge'owym. Wszystko było większe. Ten zespół przetrwał parę lat. Po tym jak się Ra nagrać je jeszcze raz. Także po to żeby pokazać, że 
rozpadliśmy, miałem przerwę w robieniu muzyki. Aż do czasu kiedy The Accused wrócił do _ potrafimy to zrobić może nawet lepiej niż 20 lat temu. Zagraliśmy je ciężej, bardziej twardo, 
życia w 2003 roku nie robiłem ale jednocześnie surowo. 


nic związanego z muzyką. 
Wtedy nasz stary menago Mike 
Brainy (nie jesteśmy pewni 
pisowni nazwiska) zadzwonił 
do mnie i do Blaine'a z 
zapytaniem czy nie 
chcielibyśmy wrócić razem 
jako Accused. Powiedziałem, 
że nie wiem, że musiałbym 
pogadać z Blaine'em, bo tu 
tkwił punkt zapalny. Mike 
zajmował się naszymi 
sprawami za czasów „More 
Fun Than An Open Cascet 
Funeral", „Marthas Maddest 
Stories Ever Told", kiedy 
zaczęliśmy wydawać w 
Combat Records... 
Ostatecznie to właśnie on nas 


Czy znacie jakieś zespoły które grają covery The Accused? 

Tom: Pewnie, znamy parę. Ukazała się nawet płyta Tribute to The Accused 
"Mechanized Death" (Transparent Records). To były dwa siedmiocalowe single 
a na nich 12 zespołów. Bardzo dobra płyta. | to jest kolejny z powodów dla 
których wróciliśmy. 

Ostatnie pytanie. Jak to się stało że trafiliście do Polski i Czech? 
Styczniowa trasa z Crumbsuckers nie doszła wprawdzie do skutku, ale 
wszystkie daty były w Europie Zachodniej, a tymczasem zaczynacie teraz 
od Europy Wschodniej... 

Tom: Tak, ta trasa nie doszła do skutku. Nasz wydawca Unrest Records 
zadbali o to żebyśmy tu przyjechali. To była ich inicjatywa i chwała im za to. 
Agencja koncertowa nie chciała załatwić tu koncertów. Twierdzili, że jest tu za 
mało pieniędzy, ale w Unrest 
Records powiedzieli, że to nie Accueedi Rejectors- split LP (1983) 

i ż > Ś 'ejectors - 
th a s kaj ję: EG a sę AC Return Of Martha Splatterhead (1986) 
zostanie m y docenieni More Fun Than An Open wi Funeral (1987) 
3 EH Js: | MJ Martha Splatterhead's Maddest Stories Ever Told (1988) 
Wiedzieliśmy, że nie dostaniemy Hymns For Deranged (1989)| 


namówił żebyśmy znów zaczęli 
grać. Poza tym Mike miał 
zespół o nazwie DEK w którym 





tu za dużo pieniędzy, ale mimo 
wszystko chcieliśmy zagrać i nie 
żałujemy. 


Grinning Like An Undertaker (1990) 





grały jego dzieci, chciał ich wypromować i pomyślał że The Accused mógłby im w tym Miło to słyszeć. My też nie żałujemy. 
pomóc. Więc to właśnie dzięki niemu możemy tu dziś być. Dzięki za wywiad. 
Powroty starych zespołów to bardzo częsta rzecz w ostatnich latach... The Archives Tapes 1981-1986 (2006) 


Nowa płyta już w sklepach 


Dostępna również w wersji 
angielskojęzycznej. 
Obie wersje także na vinylu. 
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DAYGLO ABORTIONS / DAYGLO ABORTIONS / GLO ABORTIONS / DAYGLO ABORTIONS / DAYGLO ABORTIONS 


Dayglo Abortions - kanadyjski Sex Pistols! Zespół, któremu od samego zarania 
przyświecała idea obrażania wszystkich, a zwłaszcza tych, którzy na obrazy są podatni, oraz 
iście jebniętej zabawy przy dźwiękach wywrzeszczanego, czasami topornego i „et teriż 4 
metalem punk rocka. Od końca lat 70-tych nagrali kilka płyt na których mimo upływu lat 
znajdziemy wciąż ten sam szczeniacki humor, niesmaczne dowcipy i erotyczne GUYA) 
(przyjrzyjcie się ich okładkom!) oraz liczoną kilowatogodzinami mocy nieokrzesaną, na swój 
sposób zajebistą, punk rockową rąbankę. Kanadyjczycy dorobili się kultowego statusu, 
oczywiście tylko wśród tych, którzy nie zważali na ich bezgraniczną niepoprawność i nie 
oczekiwali nigdy zbyt ładnych piosenek. 

Niezbadane są ścieżki punk rocka, skoro ci osiwiali, ale wciąż niedojrzali nastolatkowi 

, po pięćdziesiątce z nadpsutym uzębieniem, zawitali pewnego majowego dnia w szacowne 
) mury krakowskiego grodu. Posiłkowani przez nieco młodszy, choć wcale nie bardziej 
ułożony narybek (wokalista na przykład) wyrzygali nieco zwyrodniałego, zepsutego I 
jadowitego punk rocka. Nie mogąc ay. ak takiej okazji wysłuchaliśmy jednego z 
założycieli tej kapeli - perkusisty Jesusa oneheada, który zaserwował nam prawdziwy 


słowotok złożony ze zwierzeń, beknięć, sprośnych dowcipów i niestworzonych historii z 


dziejów Dayglo Abortions. 


Podziękowania dla Jaśka za 
pomoc w tłumaczeniu. (Bezkoc) 


Cześć! Jestem Jesus Bonehead, gram w Dayglos od 29 lat. Jai 
Cretin założyliśmy ten zespół w 1978. A więc zaczęliśmy wspólnie 
grać jakieś 29 milionów piw temu. Pierwszą płytę nagraliśmy w 1979 
- "Outofthe Womb” wyszło w 1980. To jestmoja 61 trasa. 





PISALIŚMY JEBNIĘTE KAWAŁKI zespołów zaczęło łączyć te dwa style... 


Jakie były początki Dayglo Abortions? Czy od Jesus: Kiedy byliśmy młodzi był punk rock, był metal i było disco (głośne - 
razu chcieliście być najbardziej obrazoburczym „buuuuuuuuuu”). Punk i metal egzystowały koło siebie, ale jeszcze się nie przenikały. W 
zespołem Ameryki Północnej? pewnym momencie zespoły takie jak SOD, Crumbsuckers, my czy DRI z którymi 


Jesus Bonehead: Kiedy zaczynaliśmy, chodziło nam graliśmy dużo koncertów w latach osiemdziesiątych, zaczęły łączyć te dwie rzeczy. 
przede wszystkim o dobrą zabawę. Kto by wtedy pomyślał, Punki mówiły, że jesteśmy zbyt metalowi, metalowcy, że zbyt punkowi, a my mówiliśmy 
że w 2007 będziemy siedzieć w Polsce i rozmawiać o tym co "chuj wam w dupę", bo robiliśmy to dla siebie. Pamiętam kiedy Metallica wypuściła swoją 
robiliśmy w 1979. pierwszą płytę "Kill em Al!" to było coś. Wychowałem się na Led 
Wtedy nie Zeppelin itym podobnych, ale nie chciałem grać jak Led Zeppelin. 
sądziliśmy nawet, Kiedy byliśmy dzieciakami słuchaliśmy Kiss, ale zamiast 
że ludzie będą puszczać ich płyty na 33 obroty, puszczaliśmy je na 45. Wokal 
słuchali naszej muzyki. Siedzieliśmy w piwnicy i brzmiał śmiesznie, ale cała reszta doskonale!!! Nie obchodziło 
dobrze się bawiliśmy. A że, u nas w Kanadzie nas co ludzie o tym sadzili. Kiedy wyszła nasza 3 płyta, w 
lubimy kloaczny humor, więc poszło to właśnie Maximum Rockandrol! zaczęli płakać że jest zbyt metalowa itd. 
w taką stronę. Myślę, że wielu ludzi Co z tego że metalowa? To było coś nowego. Punk w dzisiejszych 
interpretowało nasze teksty o wiele głębiej niż czasach jest bezpieczny. My nie pochodzimy z tej szkoły. W 
my sami. Chyba mogę szczerze powiedzieć, że cprowoatikidkaali tamtych czasach punk nie był bezpieczny. Nasze koncerty 
nie mieliśmy wtedy żadnych świętości. Nie WAGRSZWY SET, wyglądały podobnie jak koncerty Slayera, na których ludzie po 
szczędziliśmy nikogo, z nami samymi włącznie. z prostu wariują. Widziałem natomiast koncert Fugazi, kiedy zespół 
Nie jesteśmy ani nie byliśmy rasistami, ani przerwał koncert bo ktoś rzucił butem. Tymczasem jednej nocy, 
niczym podobnym, po prostu pisaliśmy jebnięte grając koncert oberwałem w głowę telewizorem -- ktoś z 
kawałki. Ot i tyle. Nie mieliśmy konkretnego publiczności go rzucił. Straciłem przytomność, ale kiedy się 
celu, celem była dobra zabawa. Byliśmy młodzi obudziłem i usiadłem z powrotem za bębnami, grałem 3 razy 
i kiedy wypłynęły pierwsze zespoły punk - szybciej - tak byłem wkurzony! Zastanawiałem się tylko „skąd się 
Ramones, Dead Boys, zespoły z Anglii, to było do cholery wziął ten telewizor???" Pamiętam, że kiedy 
coś! Mieszkaliśmy w Victorii, małym mieście w odzyskałem przytomność, leżałem na ziemi, a wszyscy 





Kolumbii Brytyjskiej, skąd pochodzi również No skandowali „Bonehead! - Bonehead! - Bonehead!". A ja gapiłem 
Means No. Nikt nie mówił nam co mamy robić, nikt za nami nie stał. Nie zdawaliśmy o sięwtentelewizori zastanawiałem co się stało... 
sobie sprawy, że sprawy zajdą aż tak daleko, że ludzie będą czytać między wierszami, Skoro już jesteśmy przy metalu, to jest tu na 


że będą widzieć w danej piosence więcej niż ja sam. Tymczasem my chcieliśmy tylko koncercie jeden mój kolega, który przyjechał specjalnie 
dobrze się bawić i być trochę innymi. Nie staraliśmy się nikogo kopiować i myślę, że żeby was zobaczyć, bo 15 lat temu przeczytał w jakimś 
udało nam się stworzyć swój własny styl. Większość zespołów stara się raczej robićtoco  fanzinie wywiad z zespołem Blasphemy (kultowa kapela 
się im mówi: „jeśli chcecie coś osiągnąć musicie to czy tamto...". My mieliśmy to gdzieś. black metal z Kanady) którzy jako jedną z inspiracji 
Nie chcieliśmy zostać żadnymi gwiazdami rocka. Nasz wymienili właśnie 
punk rock był jak najdosłowniej uliczny. | chyba właśnie DaygloAbortions. 
dlatego udało nam się tak długo wytrwać. Jes us: 
O! Cretin właśnie wyszedł z klubu. Może uda Naprawdę!? Nie 
wam się z nim także pogadać. To on pisze muzykę dla wiedziałem! Frajerzy! 
Dayglos. Znamy się od 8 roku życia... A teraz obaj (śmiech) Blasphemy to 
jesteśmy dziadkami (śmiech). Zarówno moje jak i jego moi kumple z > 
dzieci wkrótce będą mieć własne dzieci, więc w tym roku Vancouver. Na zachodnim wybrzeżu, gdzie 
obydwaj zostaniemy dziadkami (śmiech). mieszkam, zespoły trzymają „się blisko, 
Zawsze jesteś zadowolony z płyta Dayglos? szczególnie te starsze. Dorastaliśmy razem, 
Czy któraś z nich jest dla Was specjalnie ważna? Blasphemy robili swoje, my robiliśmy swoje, No 
Jesus: Ludzie Means No robili swoje. Mieliśmy prężną scenę i 


zawsze mnie pytają którą wiele dobrej muzyki wyszło z zachodniego 
EO 
(© 





płytę lubię najbardziej. wybrzeża Kanady... DOA, SNFU.... 
Zawsze odpowiadam że Kumplowaliście się z nimi? 
lubię wszystkie tak samo. Jesus: Tak, do dziś! Nie widujemy się może 
Na każdej z nich zostawiłem na codzień, ale wciąż znamy się i widujemy co jakiś 
swoją krew, pot i łzy. czas na trasie, czy wpadamy na siebie w knajpie. 
Oczywiście „Feed Us a Nie ma rywalizacji między zespołami, że ci czy 
GG Fetus" to płyta przełomowa. tamci są lepsi. Jedyna forma rywalizacji odbywa 
R PRDOZ) Myślę, że dlatego że nie s się w ramach konkursów w piciu, które mamy 
ś rozumieliśmy ani politycznej szczęście często wygrywać. (śmiech) 

poprawności ani nacjonalizmu i tym podobnych 
rzeczy. Po prostu mówiliśmy to co chcieliśmy. Dziś, kiedy czasami słucham 
naszych płyt, myślę sobie, „kurwa niezłe pojeby”! A potem przypominam sobie 
że to przecież moja płyta (śmiech). Ale dobrze, że są zespoły takie jak Dayglos, 
bo każdy dziś próbuje grać jak inne zespoły. Jeśli formuła działa, to każdy się 
pod nią podpina. Mogliśmy robić rzeczy inaczej, ale zawsze trzymaliśmy się 
swojego - mówiliśmy rzeczy, o których inni tylko myśleli, ale nigdy by ich nie 
wypowiedzieli. 

Na „Feed Us a Fetus" pojawiły się już wpływy metalu. Coraz więcej 





POLITYCZNIE NIEODPOWIEDZIALNI 
W 1988 pewien policjant z Ottawy wszczął dochodzenie w 
4 sprawie Dayglo Abortions, po tym jak jego córka przyniosła do 
domu płytę "Here Today, Guano Tomorrow”. Znasz taką historię? 
Jak to się zaczęło? 
Jesus: Temu gliniarzowi nie spodobało się to co znalazł u 
swojej córki w pokoju, więc postanowił coś z tym zrobić. Na postawie 
przepisu z 1959 zostaliśmy oskarżeni o „produkowanie i 









rozpowszechnianie materiałów o charakterze obscenicznym wśród nieletnich”. Był to 
jedyny przypadek, kiedy użyto go przeciwko komuś. Te wszystkie organizacje kościelne 
wzięły się za nas. Ich ludzie wczytali się w nasze teksty tak głęboko, że doszukali się w 
nich rzeczy o których nie mieliśmy zielonego pojęcia. Spędziliśmy 2 lata w sądach, 
wydaliśmy na to ponad 100 tyś. dolarów, a nasza płyta 
została wycofana ze sprzedaży w Kanadzie. Wyobraźcie 
sobie. Jesteśmy tylko małym punkowym zespołem, 
gramy żeby się dobrze bawić, a tu nagle przychodzą 
jacyś ludzie z rządu i czytają nam między wierszami. 
Komuś się zdecydowanie nudziło i nie miał co robić z 
wolnym czasem. Jeden gość w recenzji naszej pierwszej 
płyty napisał, że jesteśmy „kolejnym zespołem z tekstami 
o niczym: blablablablabla. Pomyśleliśmy, że to dobry 
pomysł na kawałek i stąd właśnie wziął się jego tytuł. 
Nasze kawałki są o tym co robimy i co widzimy każdego 
dnia. Co akurat zobaczymy w telewizji itd... 

Ale ostatecznie 
wygraliście ten proces... 

Jesus: (tutaj wydał 
ciężki do określenia dźwięk 
który oznaczał że chyba nie 
do końca) Niewiele robiliśmy 
w związku z tym procesem, 
siedzieliśmy na zachodnim 
wybrzeżu, paliliśmy dużo 
trawy, nigdy nie chcieliśmy 
tworzyć konfliktu i medialnego szumu wokół nas. To oni nas 
zaatakowali, nie zastawiliśmy na nich pułapki żeby przyszli 
po nas. Nie prowokowaliśmy ich. Choć mogliśmy rozegrać to 
inaczej i pewnie moglibyśmy stać się Sex Pistols Ameryki Północnej. Ale jakoś 
niespecjalnie nam na tym zależało. Kogo obchodzi że rząd chce mnie martwego, albo 
siedzącego w pierdlu. My chcemy tylko pić piwo, palić trawę, grać muzykę, pooglądać 
hokej i poznać jakieś dziewczyny... 

Trochę podobną sytuacje mieli Dead 
Kennedys, dla których taki proces skończył się 
mniej szczęśliwie... 

Jesus: Tak. Z tym że Jello Biafra kocha 
politykę. A my jesteśmy politycznie 
nieodpowiedzialni. Nie jesteśmy ani politycznie 
poprawni, ani politycznie niepoprawni. My jesteśmy 
politycznie nieodpowiedzialni. Nie mam nic 
przeciwko Jello. Dobrze, że tacy ludzie są i robią to 
co robią, ale my nie jesteśmy tutaj żeby zmienić 
świat, jesteśmy po to żeby mówić że ta planeta jest 
pierdolnięta. Z drugiej strony czy Dead Kennedys 
dalej działają? Nie! Nawet ze sobą nie rozmawiają. 
Czy ja i Cretin rozmawiamy ze sobą? Tak. Jesteśmy 
wciąż zespołem, nigdy nie uciekliśmy od siebie. 
Cretin odszedł na parę lat ze względu na swoje 
dzieci. Wtedy ja i Spud ciągnęliśmy dalej zespół, 
więc ciągle było 2 ludzi z oryginalnego składu. Willy 
jest w zespole od 6 lat, Gymbo od 13 

Więc grasz w zespole bez przerwy od 
prawie 30 lat? 

Jesus: Miałem paromiesięczną przerwę, ale w ostatnich latach działo się całkiem 
dużo. Nagraliśmy nową płytę, mieliśmy dużą kanadyjską trasę, trzy trasy po Australii w 
przeciągu ostatnich pięciu lat. Ale wciąż nie mamy wstępu do USA - jesteśmy tam 
terrorystami. To jest moja 3 trasa z Dayglos po Europie. 





LEPIEJ TAM KURWA JEDŹMY 

Przed 1995 rokiem i płytą „Little Man In A Cance” 
Cretin opuścił zespól i zaczął grać w jakimś ponoć 
popularnym zespole o nazwie Lummox. Co to był za 
zespół i jak się skończyła ta przygoda? 

Jezus: Cretin miał dość jeżdżenia w trasy, więc 
postanowił założyć nowy zespół, który nie byłby aż tak 
obciążony trasami. Tak powstał Lummox - muzycznie coś 
całkiem podobnego do Dayglos, ale wymieszane z muzyką 
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country. Tylko Cretin potrafi w taki sposób grać na gitarze i tylko on potrafi tak śpiewać. 
(Jesus naśladuje niski, przepity glos Cretina) Jego palce może nie są już tak sprawne jak 
kiedyś, ale i tak jest najlepszym gitarzystą z jakim kiedykolwiek grałem, a może nawet 
najlepszym jakiego widziałem. Poza tym jest kurewsko bystrym gościem. Więc Cretin 
postanowił zrobić coś swojego, a ja nie mogłem 
mu tego zabronić. Nie jesteśmy Metallicą, która 
mówi Jasonowi Newstedowi że nie może grać w 
innym zespole. Nasz wokalista mieszka w 
Toronto, po drugiej stronie kontynentu, ale jakoś 
udaje nam się zebrać co jakiś czas żeby nagrać 
płytę czy pojechać w trasę. Wszyscy jesteśmy 
starsi, każdy ma swoje życie, mam żonę, mam 
kota, gram dużo w golfa, mam pracownie 
sitodruku i sklep z kapeluszami w moim rodzinnym 
mieście, ale udaje mi się wygospodarować czas 
na zespół. 

Nie za często pojawialiście się 
wcześniej w Europie. 

Jesus: Mam nadzieje częściej przyjeżdżać 
do Europy w przyszłości. Wczoraj byliśmy w 
Pradze i każdy się zastanawiał dlaczego 
wcześniej tutaj nie byliśmy? Musimy tu 
przyjeżdżać zdecydowanie częściej. Niestety 
kiedy przyjechaliśmy tu po raz pierwszy, wszyscy 
mówili że zrobiliśmy to o 20 lat za późno, że wtedy 
byliśmy tu wielcy. Cholera czemu nikt nam wtedy 
tego nie powiedział? No Means No wracali z Europy i mówili że ludzie nas lubią, ale nigdy 
żaden z promotorów do nas nie zadzwonił. Wiedzieliśmy że jesteśmy lubiani, bo doszło 
do mnie że w Kopenhadze istnieje zespół, który wykonujący tylko i wyłącznie cowery 
Dayglos i gra trasy po Skandynawii. Mieli podobno swego rodzaju maszynę losującą, 
którą zabierali na koncerty i losowali piosenki Dayglos które zagrają. Zadzwoniłem do 
Cretina i powiedziałem „W Europie gra cover band Dayglos... Lepiej tam kurwa jedźmy” 
(śmiech). No i dopiero wtedy, w 2000 roku udało nam się po raz pierwszy przyjechać do 
Europy. 

Krąży wiele 
legend o tym co robicie 
na trasach. Przychodzi 
Ci do głowy jakaś 
zabawna historia? 

Jesus: Co się 
dzieje na trasie, zostaje 
na trasie. (śmiech) 

mieszne jest to, że 
czasami słyszę jakąś 
historię z naszej trasy, 
która do mnie wraca, przechodząc po drodze przez 
pare ust. Wiem jak było naprawdę i kiedy słyszę 
poprzekręcaną wersje, mówię „To nie było do końca 
tak, ale mów dalej!” (śmiech) To czyni historie tylko 
jeszcze lepszą. 

Czy zagracie dziś 
Hostiges”? 

Nie wiem. Rozmawialiśmy o tym parę dni 
temu, ale chyba nie chcemy oglądać męskich 
organów. Zdarzało się, że ta piosenka była mylnie interpretowana i zamiast lasek 
pokazujących cycki mieliśmy paru gości z wywieszonymi fajkami i wrzeszczącymi 
„Release The Sausages!!!" (śmiech) (gra słów - hostigies - zakładnik / sausages - 
kiełbasa). Na pewno nie zagramy „Punker Bitches”, bo ostatnio jak byliśmy w Europie 
wszystkie panny zaczęły rzucać w nas przedmiotami, były wściekle i po koncercie nie 
chciały nawet z nami gadać. Jak będziesz gadał z Cretinem, spytaj go czy chciałby 
zagrać ten kawałek, jeśli tak to z 
przyjemnością zagramy. To bardzo 
miłe zobaczyć sympatyczne panie 
zdejmujące górną cześć garderoby, 
można je wtedy oblać piwem i jest 
bardzo przyjemnie. „Yeah... Realease 
the hostigies...NOT THE 
SAUSAGES!!!” (śmiech) 





„Realease the 


Qut of the Womb (1981) 










Feed Us A Fetus-(1986) 

Here Today, Guano Tomorrow (1987) 

Two Dogs Fucking - Deux Chiens Fourrent (1991) 
Little Man In The Canoe (1995) 

Corporate Whores (1996) 

Stupid World, Stupid Songs (1998) 

Death Race 2000 (1999) 

Holy Shiite (2005) 
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Studio oferuje ryczałtowy system płatności. Oznacza to, iż cena za usługę ustalana 
'm jest przed nagraniem i nie jest zależna od ilości spędzonych w studiu godzin. 
Cena w głównej mierze zależy od wielkości materiału w minutach jak i stopnia 
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jego zaawansowania. W przybliżeniu jedna minuta gotowego materiału dla typowego 
składu kosztuje 45 zł. W przypadku nagrywania tylko wybranych instrumentów (bez 
USTA UGO OCZ ECA Zeci ra MAPA pracy. v. | 
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Myślałem, że to jakaś pomyłka, gdy usłyszałem, że w styczniu 2007 ma 
w Polsce zagrać Vicious Circle z Australii. TEN Vicious Circle, który 
zaczynał na początku lat 80-tych i reprezentował ten kontynent na 
składance PEACE. Kapela z całkiem pokaźną dyskografią, której pierwszy 
longplay wydany zarówno w Australii jak i Wielkiej Brytanii uważam za 
rewelacyjny i idealnie oddający klimat pierwszej połowy lat '80-tych. 
Późniejsze płyty mnie raczej omijały i miałem jedynie LP „Reflections” z 
lekko zmiękczonym brzmieniem. Jednak to co zobaczyłem w ciasnej salce 
toruńskiego Pilona przywróciło mi nadzieję w niezniszczalność starych $ 
punków i niekończącą się witalność hardcore a. To było to! W kapeli od | 
początku aż do dziś jest Paul, który znalazł czas nie tylko na ten wywiad, alei 
miłą pogawędkę oraz małe co nieco przy barze. Bardzo SVU EWA CH ELCTH 
i bardzo dobry zespół. Zapraszam! (Grzester) (fot: Wiktor Rykaczewski) 
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Jak przebiega trasa? Sukcesy, porażki? Chyba pierwszy raz jesteście w 
Europie? Spodziewaliście się na przykład, że będzie tak zimno i będziecie grali 
malutkich bunkrach jak ten klub tutaj? 

Jak do tej pory podróż po Europie przebiega bardzo dobrze. Jeździliśmy po 
Niemczech, gdzie zagraliśmy 10 koncertów z wieloma kapelami - hard corowymi, death 
metalowymi, a nawet z 
zespołami rockandrollowymi czy 
psychobilly. Graliśmy zarówno w 
małych jak i większych salach, 
spotkaliśmy mnóstwo fajnych 
ludzi, naprawdę jest 
fantastycznie... Szczególnie w 
Czechach, gdzie graliśmy 3 
koncerty. Wczoraj mieliśmy 
pierwszy występ w Polsce. Było 
to w klubie jazzowym a jednak 
ludzie wariowali, wylewali sobie 
piwo na głowy, pogowali i 
śpiewali z nami świetnie się 
bawiąc. Komunikowanie się z 
ludźmi z innych kultur i słuchanie 
różnych języków to jest dla nas 
wielka ciekawostka... A jeżeli 
chodzi o zimno, to nie jesteśmy 
do niego przyzwyczajeni, ale jest 
ono częścią Europy. Nie 
przeszkadza nam zbytnio, jest dla nas jakąś odmiennością, bo pochodzimy z 
cieplejszego klimatu. 

Spodziewaliście się tak dużych mrozów? 

Szczerze mówiąc, to oczekiwaliśmy, że będzie dużo chłodniej. Jakieś dwa 
tygodnie temu byliśmy w Lipsku, gdzie było 15 stopni. Zdziwiło 
mnie to. Jak wiadomo następuje wiele zmian w środowisku 
naturalnym spowodowanych globalnym ociepleniem i w wielu 
miejscach na świecie temperatury się zmieniają. Ziemia nie jest 
chyba obecnie zadowolona z ludzi. 

Od jak dawna jesteście na trasie? Kiedy i gdzie macie ją 
zakończyć? 

Pierwsze koncerty graliśmy na początku stycznia, więc 
jesteśmy na trasie już 6 tygodni. W Polsce mamy jeszcze 2 
występy, po czym wracamy do Niemiec, skąd lecimy do domu. 
Graliśmy więc 10 koncertów w Niemczech, po 3 w Czechach i 
Polsce. W Hamburgu mieliśmy 2 dni przerwy i napotkaliśmy tam 
punkowców, którzy na wiadomość, że gramy w punkowej kapeli 
zorganizowali nam na chybcika koncert w bunkrze. Pojawili się 
jacyś ludzie i było bardzo miło. 


Najwięksi prekursorzy punk rocka 
z Australii, to oczywiście Saints i Radio 
Birdman. Jak wyglądały ich związki z 
punkiem? Czy ktoś z Was był na ich 
koncertach? 

Zespoły The Saints i Radio Birdman zaczynały grać około 
*73 - "74 roku, czyli naprawdę bardzo wcześnie, jeszcze na długo 
przed tym jak muzyka punkowa wypłynęła na szerokie wody sceny muzycznej. 
Osobiście widziałem Saints 
jako dzieciak w roku '79, w 
starym punkowym klubie 
Seaview Ballroom, który dawno 
temu został zamknięty. 
Rozwalili mnie. Nie udało mi się 
nigdy później zobaczyć Radio 
Birdman, lecz obie kapele były 
świetne koncertowo. Pierwszy 
perkusista z Vicious Circle - 
Russel Hopkinson gra teraz dla 
Radio Birdman. Zagrał na ich 
ostatniej studyjnej płycie. 

Wiem, że to szmat 
czasu, ale jakbyś porównał 
obecną trasę i Wasz wyjazd 
do USA w '87? Czy 
dostrzegasz na przestrzeni 
tych 20 lat jakieś zmiany w 
kulturze punk, czy wszystko wygląda podobnie? Graliście wtedy z bodaj Upright 
Citizens? ; 








Podczas trasy w '87 graliśmy z takimi kapelami, jak MIA, MDC, Agnostic Front, 
GBH z Anglii, Final Conflict - świetny zespół, a także Doggie Style i wieloma innymi, ale 
nie z Upright Citizens, chociaż faktycznie tak zakładał plan i bardzo bym chciał z nimi 
zagrać. 

Koncerty były w innych salach - największy odbył się zdaje się w Fenders 
Ballroom, gdzie wchodzi 2000 osób, a najmniejszy w klubie na 200 
osób. Byliśmy w Stanach przez 3 miesiące. 

Aczy pamiętasz tour Youth Brigade w Australii w 86, które 
nie doszło do skutku. Dlaczego? 

Oni po prostu nie przyjechali i pojechaliśmy na tę trasę sami. 
Zaplanowaliśmy też split album w australijskiej wytworni Reactor 
Recs, który z jakichś tam powodów się nie ukazał - nie wiem dokładnie 
dlaczego... Zostaliśmy w każdym razie na tej trasie sami. Pamiętam, 
że na graliśmy wtedy z Massive Burial (? - dop. G.), dla których był to 
pierwszy występ! 

Byliście chyba bliżej zaprzyjaźnieni z Youth Brigade, 
wydaliście razem split EP, planowaliście koncerty itd. Poznaliście 
ich bliżej? 

Kiedy byliśmy w Stanach, poszliśmy do BYO, gdzie ich 
poznaliśmy i bujaliśmy się trochę razem. To bardzo fajni ludzie. Jeżeli 
chodzi o wspólne granie, to nigdy do tego nie doszło, chociaż może 
kiedyś się to zmieni - mam taką nadzieję. 

Jak doszło do Waszego udziału w składance PEACE? 
Utwór „Police Brutality” podobno był napisany pod wpływem 
jakiejś prawdziwej, dramatycznej historii. O czym mówi? 

Chodziło o młodego człowieka, który został zatrzymany po 
pijaku i w areszcie pobito go na śmierć bez żadnej przyczyny. Takie rzeczy są 
niesprawiedliwe i nie powinny się dziać - ktoś z pozycji władzy niszczy ludzkie życie. Ma 
to nieodwracalny wpływ na rodzinę... Jego życie się skończyło... Jest to niewłaściwe 
wykorzystywanie władzy... O tym jestten kawałek. 











Jak wyglądała scena w Australii w latach '80-tych? Coś 
ją odróżniało od innych części świata? Nie czuliście się jakoś 
wyobcowani, tak daleko od wszystkich... 

Przez to, że Australia jest tak bardzo oddalona od reszty 
świata, wiele kapel miało swój specyficzny styl. Nie można 
powiedzieć, że wiele zespołów miało brzmienie metalcorowe, 
nowojorskie, czy też typowo europejskie, ponieważ czerpały z 
rozmaitych stylów muzycznych, a także z rozmaitych ideologii politycznych czy 
społecznych i z tego, co się wokół nich działo. W tamtych czasach w Australii chyba 
żaden zespół nie miał konkretnego brzmienia. Dla przykładu, Reactor Records 
wydało kapele o nazwie Depression, a także Vicious Circle, a z drugiej strony Hard 
Corepuscles. Wszystkie te zespoły różniły się od siebie muzycznie, jak i tekstowo w 
pewnym sensie. Miały różne poglądy, chociaż w ramach podobnych ideologii. Jest 
wiele świetnych australijskich zespołów, poczynając od np. The Saints, którzy istnieli 
od 1974 i osobiście ich uwielbiam. Dwie pierwsze płyty Saints - Stranded i Eternally 
Yours są moimi ulubionymi punkowymi albumami wszechczasów. 

Znalazłem wywiad z Wami w starym MRR z '85, gdzie (co jest bardzo miłe 
dla mnie) przyznajecie, że do waszych aktualnych fascynacji należał m.in. 
polski Dezerter. Czy był/jest to zespół znany szerzej w Australii? Znaliście 
jeszcze jakieś zespoły z Polski? Jakimi kanałami docierały do Was te nagrania? 

Miałem parę kontaktów z ludźmi z zespołów podobnych do mojego i 
wymienialiśmy się płytami. Zacząłem kupować winyle w wieku jedenastu lat. 
Wymienialiśmy się nimi z różnymi osobami z Europy i w ten sposób dostałem 
pierwszego singla Dezertera, jak i album. My słaliśmy ile tylko mogliśmy australijskich 


płyt na wymianę do Finlandii, Niemiec, Austrii i innych krajów europejskich. Tak 
naprawdę to nie wiem, jak szeroko Dezerter jest znany na australijskiej scenie 
punkowej, bo tylko mała grupka osób, jak np. ja i inni, którzy byli w zespołach o nich 
słyszeli. Przegrywałem też 
kasety dla znajomych, 
żeby mogli usłyszeć coś 
innego, czyli także na 
przyklad polski punk czy 
hard core. 

Wasz pierwszy 
singiel sprzedał się w 
ilości 1000 sztuk. Czy to 
było dużo jak na 
Australię? Przez kilka lat 
wydawaliście nagrania 
pod szyldem Reactor 
Records. Czemu w 
końcu przeszliście do 
innych wytwórni, jak 
Waterfront, Spent... Czy 
to też były niezależne 
wytwórnie? 

Waterfront to 
wytwórnia z Sydney i oni 1 
wydawali takie kapele jak The Hellmen i Hard-Ons i temu podobne. Byli to nasi znajomi. 
Spent współpracowała z wytwórnią o nazwie Shock, która teraz jest dużą wytwórnią 
(major labels). Wydaliśmy u nich kilka płyt. Parę lat później, pod koniec lat 80-tych 
chciało nas przyjąć Virgin. Powiedzieliśmy im, że zgodzimy się na to tylko pod gwarancją 
pełnej kontroli nad naszą twórczością muzyczną, tekstową i graficzną, na co oni 
Oczywiście nie poszli, więc do niczego między nami nie doszło. Za żadną sumę 
pieniędzy nie sprzedalibyśmy kontroli nad tym, co możemy mówić, robić czy jak 
wyglądać. Nigdy w życiu. 

Wydaje się, że scena w Australii była dość silna w latach 80-tych, a nazwy 
takie jak Perdition, czy Depression stały się znane na całym świecie. Który, 
pomijając Vicious Circle oczywiście, zespół według Was był najbardziej 
znaczącym w Waszym kraju? 

Dla mnie osobiście, było to 
Depression. Pierwszy raz widziałem ich 
na koncercie w 80-81 i do dzisiaj jest to 
jeden z najlepszych hardcorowych 
zespołów, jakie kiedykolwiek oglądałem. 
Powalający, wybiegający poza swoje czasy, hardcore z małym dodatkiem metalu. 
Świetna kapela z polityczną świadomością. Byli fantastyczni. Byłem wtedy bardzo 
młody i był to dla mnie wspaniały okres. Oni wtedy grali w malutkich klubikach - 
rewelacja. 

G.A.S.H. było jedynym w pełni kobiecym zespołem na scenie, ale wiem, że 
sporo dziewczyn grało w kapelach. Czy rzeczywiście publiczność w znacznym 
stopniu stanowiły dziewczyny? 

G.A.S.H. był głównie 
kobiecy, ale nie był 100% kobiecy, 
ponieważ grał z nimi też Smeer - 
gitarzysta z Depression. Znam 
dobrze klasyczne australijskie 
hardcorowe zespoły z 
dziewczynami w składzie, tj.: 
Nobodys Victim, Civil Dissident i 
Result Boot Boys, a myślę, że 
chyba także The Mothers z 
Sydney. W ostatnich latach coraz 
więcej zespołów ma mieszane 
składy na scenie: Arms Reach, 
Intense Hardcore i Even Mass 
Appeal. Ale dla mnie nie ma 
znaczenia płeć członków zespołu. 

Po rozpadzie VC część z 
Was założyła Rue Morgan - co to 
zazespół? 

Graliśmy hard core 
pomieszany z różnymi stylami 
muzycznymi. W zespole tym grali 
również członkowie Depression, a 
konkretniej perkusista Danny. 
Nagraliśmy nawet dwa albumy. 
Mój wokal brzmi podobnie do 
Vicious Circle, ale muzyka jest 
bardziej skomplikowana, ze 
zmianami tempa i takimi rzeczami. 
Niektóre teksty były nadal 
polityczne. Próbowaliśmy po 
prostu czegoś innego. Innym 
członkiem RM był Gary, który gra 
w Vicious Circle, jak i Les, 
oryginalny gitarzysta VC. Można 
więc powiedzieć, że była to fuzja 
Depression i Vicious Circle. 


Słyszeliśmy coś o miejscu zwanym The Balroom. Co to 
było? Obiło mi się o uszy także jakieś miejsce związane z 
ludźmi z Depression pod nazwą Hardcore House w Melbourne. 
Czy to był jakiś skłot? 

Nie. Smeer - gitarzysta Depression mieszkał tam i miał 
studio nagraniowe. Nagrywali tam kapele, zdaje się że jedną z nich 
było Army Insane, Gash i ogólnie było to miejsce, gdzie punki mogły 
posiedzieć i gdzie oni mieszkali. City Ballroom był klubem w 
Melbourne, który zamknięto w połowie lat 80-tych. Graliśmy na jednym z ostatnich 
koncertów, jakie się tam odbyły. Wszystkie wczesne australijskie kapele punkowe i wiele 
hardcorowych się przez ten klub przewinęło, od The Saints, Radio Birdman, Depression, 
Vicious Circle, Permanent Damage po gości z Dead Kennedys, czy Cure, na który 
przyszło tam kiedyś 200 osób. Niesamowity klub. 

Nagraliście wiele płyt, ale w Polsce wciąż pozostajecie zespołem niezbyt 
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znanym. Którą z nagranych rzeczy poleciłbyś naszym punkom, by mieli o Was jak 
najlepsze wrażenie? 

To trudne pytanie, bo zespół rozkłada się na kilka generacji, ale ja osobiście lubię 
naszą najnowszą płytę - „Born Yesterday” i nasz pierwszy album „Price of 
Progress”, nagrany w 1984. Podobają mi się też kawałki ze splitu z Youth Brigade i 
jedna z płyt, jakie nagraliśmy w latach 90-tych - „Pefect World Disaster” - uważam, 
że jest to dobry album. 

Jak dzisiaj wygląda kultura punk w Australii? Czy nadal na koncertach 
jest tyle ludzi, co kilkanaście lat temu? Jakie zespoły do Was przyjeżdżają? 
Czy są to tylko duże nazwy jak GBH, Agnostic Front, czy też małe kapele z 
zagranicy też o Wasz kontynentzahaczają? 

Mnóstwo rozmaitych zespołów przyjeżdża na trasy do Australii. Graliśmy z 
Agent Orange z Kalifornii, Agnostic Front, Madball, Dayglo Abortions z Kanady - 
także wiele różnych kapel, chociaż nie z Europy. Były też Good Riddance i 
Propagandhi, kapele grające zróżnicowane style muzyczne. 

Pytanie specjalnie dla mnie... Widziałem Was na starych zdjęciach np. 
w koszulkach Riistetyt, graliście też cover Terveet Kadet... Czy fiński hard 
core był dla Was w początkowym okresie jakimś wzorem? 

Owszem. Zespoły jak Terveet Kadet, Bastards, Kansan Uutiset bardzo mi 
się podobały i słucham ich do dzisiaj. Lubię też nie tylko kapele fińskie, ale i np. 
włoskie, jak Raw Power 
czy Negazione. Jeżeli 
chodzi o Riistetyt - mieli 
niesamowite kawałki, 
wybiegające poza tamte czasy. 
To był fascynujący zespół. 

Czy nadal jesteś 
wegetarianinem? Czy taka 
dieta jest w Australii 
powszechna? 

Osobiście nie jem mięsa, 
chociaż dieta ta nie jest zbyt 
popularna w Australii. W 
naszym zespole zawsze istniało 
constans i połowa członków 





Można się nawet ubierać w garnitur, ale mieć w głowie te wszystkie idee. 
Najważniejsza jest kultura, którą nosisz w głowie. 





była mięsożerna, a połowa nie. Niezależnie od zmian składu, zawsze jakoś tak 
wychodziło i wychodzi. Jestem wegetarianinem i to od bardzo dawna, ale nie znaczy to, 
że oceniam innych na podstawie tego co jedzą - to jest ich wybór i oni mają nad tym 
władzę. Każdy powinien decydować za siebie i samemu podejmować decyzje o tym jaki 
jesti co robi. 

Co robicie poza graniem, bo z Vicious Circle chyba się nie utrzymujecie. 
Macie rodziny, pracę? 

Oczywiście, od wielu lat pracuję w sektorze socjalnym pomagając 
ludziom... 

„.. jesteś pracownikiem socjalnym? 

Tak, pracuje z bezdomnymi, ludźmi upośledzonymi fizycznie, 
psychicznie itd. Staram się pomóc innym. Wszyscy musimy pracować, bo 
chociaż granie jest naszą pasją i naszym hobby, to nie możemy z tego żyć. 
Praca jest złem koniecznym. 

Polacy zachwycają 
się Australią, mocno 
idealizując ten raj, jak USA 
na przykład. Co jest według 
Ciebie największym 
problemem dla 
przeciętnego punkowca, i 
nie tylko, w Australii? 

To trudne pytanie... 
Myślę, że wszystko 
sprowadza się do jednostki, 
do środowiska i 
społeczności, w jakiej ktoś 
wyrasta. Jeżeli ktoś pochodzi 
z biednej okolicy, to jasne, że 
będzie miał trudniejsze życie, 
niż ktoś, kto pochodzi z 
bogatej rodziny. Jest to 
uwarunkowane ekonomią i 
pochodzeniem społecznym. 
Nie wiem, jakie problemy 
gryzą dzisiejszych 
punkowców, bo wydaje mi 
się, że teraz bycie punkiem to 
normalka. Kiedy byłem 
młodszy, w dzielnicy, gdzie 
dorastałem - w zachodnim Melbourne, bycie punkiem narażało na 
niebezpieczeństwa. Oberwałem wiele razy za noszenie irokeza, czy ogólnie 
odmienny wygląd. Ludzie byli mało tolerancyjni wobec mnie i uważali, że 
mogą mnie pobić tylko dlatego, że wyglądam inaczej. Dzisiaj jest inaczej, bo 
wiele się zmieniło. Kultura punkowa stała się bardziej homogeniczna i wiele 
rzeczy się teraz akceptuje. Ale to nie ma znaczenia, bo można się nawet ubierać w 
garnitur, ale mieć w głowie te wszystkie idee. Najważniejsza jest kultura, którą nosisz w 
głowie. 

Australia to kraj osadników, zesłańców, więc powiedz na koniec gdzie tkwią 
wasze i waszych rodzin korzenie? 

Ja jestem pierwszym pokoleniem 
australijskim. Moja rodzina pochodzi z 
Irlandii i Szkocji. Moja matka mówi, że 
przyjechaliśmy tam z wikingami przed 
tysiącem lat... 

Serdecznie dziękuję i powodzenia 
natrasie! 





wybrana dyskografia: 

price of progress (reactor, 1985) 

vicious circle/perdition split (flipside, 1985) 
reflections (reactor, 1986) 

hope and wait (reactor, 1987) 


into the void (waterfront, 1988) 
rhyme with reason (manic ears, 1989) 
reactivate (def, 1995) 

internal headstrength (spent, 1997) 
perfect world disaster (resist, 1999) 
born yesterday (2006) 
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Znaczenie Terveet Kadet dla 
światowego Hard Core jest szczególne. Ten 
zespół rąbał zdrowo już w 1980 roku, w 
czasach gdy jeszcze mało kto w ten sposób 
potrafił dawać łupnia. Zgoda. Było już 
Discharge i parę kapel amerykańskich, ale 
ich debiuty fonograficzne wcale nie 
wyprzedziły pierwszych płyt fińskich 
punków z Tornio. O tym zespole pisałem już 
w Pasażerze parę numerów wstecz przy 
okazji „Tribute to Finland”, więc wszelkie 
ochy i achy sobie daruję. TK grają niemal tak 
długo jak trwa historia punk rocka i wciąż nie 
ma w ich twórczości miejsca na emeryckie 
spuszczenie z tonu - to wciąż perfekcyjny 
czad. | pod tym względem jest to zespół 
wyjątkowy. Ich wczesne wydawnictwa są na 
wieki klasykami, a ceny ich oryginalnych 
wydań zazwyczaj nie są na polską kieszeń, 
co nie zmienia faktu, że za repressami, czy 
bootlegami warto się rozglądać. 

Kapela przez lata swego istnienia (w 
zasadzie oprócz kilku sztuk na początku lat 
"80-tych w Szwecji) nie wychylała nosa poza 
Finlandię, choć były bogate plany i nawet w 
Maximum RocknRoll podawana była 
rozpiska ich trasy po USA, bodaj w '84, czy 
"85. Dopiero jednak w 2006 roku zagrali - 
jedną sztukę w Niemczech, a 
wiosną 2007 zaliczyli Euro trasę 
podczas której pojawili się w 
Berlinie gdzie miałem okazje 
ich spotkać. Wywiadzik okazały 
nie jest - to fakt. Laja nie bardzo 
kojarzył pewne fakty, jego 
angielski też nie powala 
(krążący gdzieś w necie wywiad 
z nimi był w zasadzie wywiadem 
z jego żoną, która angielski zna 
lepiej), ale zrobić NA ŻYWO 
wywiad z Terveet Kadet, udało 
się na tym świecie nielicznym :). 

Korzystając zatem z gościnnych 
progów squatu Kopi indagowałem wokalistę 
(Laja Aijala) tuż przed ich majowym 
koncertem, który był o tyle gratką, że zespół 
pojawił się w oryginalnym, starym 
składzie!!! Jak już na scenie hałasowała 
Sotatila cząca coverem Mellakki) ja 


Aavikon Kone Ja Mottori to 
bodaj pierwszy zespół, w którym 
grałeś. Mógłbyś nam nieco 
przybliżyć co cię sprowokowało 
do założenia tej kapeli i jaką 
muzykę wtedy graliście? 
Wydaliście w IKBAL jakiś singiel. 

Co tu mówić o powodach... 
Mieszkaliśmy w Tornio - małej i 
zimnej miejscowości na północy 
Finlandii, byliśmy wtedy bardzo 
młodzi, były lata siedemdziesiąte... 
Nie bardzo 
wiedzieliśmy, 
co chcemy robić, nie bardzo mogliśmy robić cokolwiek, a granie 
w kapeli było takie łatwe. Łatwe do realizacji, więc... po prostu 
graliśmy. Byłem o wiele młodszy i było mi ze wszystkim łatwiej. 
IKBAL to był mój własny label, więc wydanie sobie samemu płytki 
było najłatwiejszą sprawą do zrobienia. 

Jak punk rock dotarł do Ciebie w 
takiej małej miejscowości jak Tornio? Czy 
oprócz Waszej załogi były tam w ogóle 
jakieś punki? Jakie były pierwsze kapele, 
które usłyszałeś, zarówno te zagraniczne, 
jakifińskie? 

Już nie pamiętam zbyt dokładnie, ale 
chyba około '76 - '77 roku można było 
usłyszeć punk rock w radio. Pamiętam Sex 
Pistols, Clash i inne znane angielskie grupy. To było szwedzkie 
radio, bo Tornio jest w zasadzie miastem granicznym i leży kilka 
kilometrów od szwedzkiej granicy, więc nie było z tym 
problemów. A później już się potoczyło: pisaliśmy do innych osób 
listy, dostawaliśmy fanziny, etc. nie było jeszcze przecież 
internetu. Nie było za dużo punków w tym czasie w naszym 
mieście, na samym początku kilka osób, później może 
pięćdziesiąt-sześćdziesiąt. Nieco lepiej było w Kemi, to też jest 
niedaleko, ale było tam... czy ja wiem? Może ze stu punków, więc można było już z nimi 
coś robić. 

Jakie zespoły miały 
wpływ na TK na początku 
istnienia zespołu? Z 
zagranicznych chyba Discharge, 
a wFinlandii była Lama - świetny 
zespół. Dla mnie grali wtedy 
naprawdę szybko. 

Jak na rok 1980 byliście 
zespołem grającym 
niesamowicie szybko i w 
Finlandii raczej nie mieliście 
wtedy takich wzorów. 

To prawda, nie było 
takich. Wszyscy grali umpa- 
umpa, o wiele wolniej niż my 
sami na początku. Robiliśmy 
muzykę, której formuła była 
znacznie szybsza, więc na początku ludzie byli tym totalnie zaskoczeni. Patrzyli na nas, 
mijała minuta, a my... graliśmy już następny kawałek. Ludzie byli tym zaskoczeni: „co? 
Już koniec?!” 


męczyłem Laję. Dzięki Marta za pomoc z 
UCZ ELU FACE ZONE WŁÓK 
dzięki Laja za chwilę twarzą w twarz! Panie i 
Panowie! Panowie i Panie! Terveet Kadet! 
(Grzester) 
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Pamiętasz Wasz pierwszy koncert jako Terveet Kadet? Kiedy i gdzie to 





było? 

To było latem osiemdziesiątego roku w Szwecji, bo najpierw graliśmy w Szwecji. 
We wrześniu "80 roku graliśmy po raz pierwszy w Tornio, to był nasz debiut w Finlandii. 
Później byliśmy w Kemi, graliśmy w Helsinkach z Lama itd. 

Po jakimś czasie przenieśliście się do Oulu. Dlaczego? 

To było dobre miejsce do grania i mieliśmy tam wielu naszych 
przyjaciół - proste powody. 

Pierwsze nagrania wydawaliście pod szyldem własnej 
wytwórni IKBAL. Chyba nie spodziewałeś się, że wzbudzicie 
jakieś szersze zainteresowanie, skoro tłoczyliście zaledwie po 
200 egzemplarzy? 

To dziś bardzo zabawne, bo chociaż wielu ludzi nas słyszało, to 
w zasadzie w większości nienawidzili takiej muzyki. To co graliśmy było 
dla nich gówniane, nie pasowaliśmy do ówczesnych standardów grania, więc nie było 
sensu tłoczenia większej ilości egzemplarzy, bo pewnie mało kto by to wówczas kupił. 

Nie tylko muzycznie odstawaliście od reszty ówczesnych zespołów, ale 
mieliście nieco inne teksty. Nazwa też była nieco prowokująca (dla punków). 

No tak, ale te zespoły które 
później grały szybką muzykę... 
wszystkie fińskie zespoły... Dla 
mnie ich przekaz był nudny, 
wszystkie były takie same. Tornio 
było miejscem zupełnie innym... My 
tutaj trochę inaczej wszystko 
robiliśmy, może ze względu na 
odosobnienie... Ja jestem pacyfistą, 
lubię wieś... Dlatego mieliśmy 
odmienne spojrzenie na wiele 
spraw. 

Jak wspominasz 
współpracę z Propagandą? Po 
Poko i P.Tuotanto to była Wasza 
kolejna wytwórnia, ale nie 
wszystkie kapele dobrze o niej 
mówią... Czy to prawda, że płytka 
„Message” wyszła tylko w 10 
egzemplarzach? 

Współpraca była bardzo 
miła, nie mogę narzekać. Znaliśmy 
się z Vileniusem całkiem nieźle. 
„Message” wyszedł w takiej ilości, 
bo zatrzymało się wszystko na etapie test pressingu. Nie mieliśmy dość pieniędzy na 
właściwe tłoczenie, haha! Kawałki poza tym nie były zbyt dobre - tak nam się wtedy 
wydawało. Dźwięk nie był zbyt dobry. 

Wiedzieliście w ogóle o tym, że Rock-O-Rama wydaje Wasz materiał? 

To jest w ogóle gówniana sytuacja... Wiedziałem o tym, że Vilenius coś tam robi... 
Coś mi wspominał... Ja na to: „Ok., niech będzie...”, zgodziłem się, zupełnie nie 
zastanawiając się nad tym. 

W latach osiemdziesiątych słychać było o Waszych planach na występy w 
Niemczech i USA, do czego jednak nie doszło. Planowaliście je faktycznie, czy to 
tylko plotki? Dlaczego nie graliście, z wyjątkiem Szwecji, nigdzie za granicą? 

Sam nie wiem... Byliśmy chyba zbyt leniwi by tego dopilnować. Trasa po USA była 
ponoć ustalona, ale coś tam nie zadziałało... 

Do połowy lat osiemdziesiątych prezentowaliście mocny thrash punk, by 
późnej zmienić muzykę na coś w stylu Danziga, czy innych kapel o metalowych 
inklinacjach. Potrzebowaliście nowych wyzwań, czy też tego potrzebowali Wasi 
fani? 

Muzyka była już nieco inna, bo próbowaliśmy innego brzmienia. Wiele zespołów 
tak robiło. Ja lubię szybką, surową muzykę, a ta ma różne oblicza. Ciekawie jest zrobić 
coś w innym duchu niż zazwyczaj. 

W jakich miejscach udawało Wam się występować? 

Graliśmy w różnych klubach i raczej niezbyt często. Czasami na jakichś dużych 
festiwalach. Na pewno dobre występy były w Lepakko... 


n 
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aż takim przeżyciem, czy potrzeba pisania 
i śpiewania o tematyce S/M tkwiła w Tobie 
już wcześniej? 

Haha! To stare historie... Wiesz, takie 
przeżycia jak rzeczy widziane w szpitalach 
psychiatrycznych są dość dziwne i różne od tego, co zazwyczaj 
możesz zobaczyć... Lubiłem słuchać tych wszystkich dziwnych 
opowieści, lubiłem obserwować różne zachowania ludzi... 
Spotykasz się tam z innymi umysłami, otwartymi na inne rzeczy. 
Słuchasz tego i myślisz o tym później. Dlaczego o tym pisałem? 
Muszę śpiewać swoje teksty, nie mógłbym śpiewać czyichś 
słów, nie śpiewałbym czegoś, czego nie lubię... 

Wśród tylu Waszych wydawnictw mógłbyś podać te, 
które uważasz za najważniejsze, za najlepsze? Tylko nie 
mów mi, że wszystkie są dobre... 

Nooo... „Aareton Joulu" na pewno. Z późniejszych „Sign 
ofthe Cross”, epka „Bizzare Domination". 

Doczekałeś się i w Polsce bootlegowych wydań EP i 
LP Terveet Kadet, jak również EP Billy Boy, masz tu w 
Polsce chyba jakichś przyjaciół? Czy w latach 
osiemdziesiątych docierała do Ciebie jakaś muzyka z 
Polski? W końcu nie tylko Dezerter, ale i Lady Pank grały 
koncerty w Finlandii - słyszałeś coś o tym? 

Mam tu znajomych, jasne, co mogę powiedzieć? To są 
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Osobnym tematem w historii TK były i są teksty. Tyjesteś w Rutto, wydawaliśmy im single w IKBAL, Makinen później przeprowadził się do 
ich autorem. Powiedz, czy doświadczenia związane z Helsinek... Nic wielkiego.Jesteś na scenie prawie trzydzieści lat. Nie masz dosyć? 
odrabianiem wojska w szpitalu psychiatrycznym były dla Ciebie Punk się nie nudzi? Miałeś jeszcze tak wiele innych zespołów grających rozmaitą 
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muzykę, jak Sultanas, Billy Boy 
etc.? 

No jak widzisz nie nudzi się! 
A gram różną muzykę, bo różnej 
muzyki słucham. 

Jak byliście przyjmowani 
w Niemczech w zeszłym roku i na 
obecnej trasie? Czy w ogóle 
jesteście drogim zespołem? Ile 
musiałbym wyłożyć gotówki, by 
np. jutro w Polsce zorganizować 
Wasz gig? 

Wielu osobom podobaliśmy 
się i to było dobre. Dobrze jest grać, 
gdy widzisz, że innym się to 
podoba. Czy jesteśmy drodzy? Nie 
wiem. Wszystko co potrzebujemy, 
to oprócz miejsca do grania, jakieś 
jedzenie, picie, spanie i może ze 
100-200 euro extra. 

Jak oceniasz come backi 
starych kapel w stylu Appendix, 
Rattus, Kansan Uutiset? Warto 
to robić po takiej przerwie? 


dobre nagrania! Z pewnością słyszałem jakieś zespoły z Polski, ale naprawdę tego już Koncerty Rattusa tutaj w Niemczech były bardzo dobre, co sądzisz o ich nowej 
nie pamiętam. Wybacz, ale to było tak wiele lat temu, słyszało się setki zespołów odtego płycie? 


CZaSU... 


Trudno powiedzieć, to indywidualne podejście do każdego. Myślę, że dla ludzi jest 


Wytwórnia Alternative Action Records przedstawiała Was jako Hardcore _ dobrą rzeczą, gdy mogą zobaczyć stare kapele, których nigdy widzieć nie mogli. To 
Kings. Czy czujesz się tak w istocie? Czy uważasz, że jakiś inny zespół był w zabawne, bo my gramy nieprzerwanie. Co do Rattusa - nie słyszałem ich nowej płyty, 


Finlandii bardziej godny tej 
nazwy? 

My nie jesteśmy żadnymi 
królami. Gramy po prostu 









takie miano zasłużyć? Może 
Lama? Na pewno Rattus - oni są 
naszymi dobrymi przyjaciółmi. 
Jeszcze Kansan Uutiset, 
Kuolema... 

Mieliście wspólnych 
czlonków z Rutto. Skąd 
dokładnie był ten zespół? Czy 
dziewczyn na scenie było 
naprawdę tak mało, skoro 
chyba tylko Rutto i Abortti 13 
miały w składzie kobiety? 

Dziewczyn faktycznie nie 
było zbyt dużo, mój brat Tiilli grał 
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może Jake za jakiś czas mi podeśle. Ale Rattus jest zawsze OK - to jest old 
style. 

Kilka Waszych płyt wydanych było przez Alternative Action 
Records, którym niektórzy 
zarzucali wspieranie zespołów 




















Rock Laahausta Vastaan EP (1980) 


nazistowskich. Co Ty o tym Terveet Kadet Il EP (1981) 
sądzisz? Aaretón Joulu EP zj 
ż oz45e2 Kadet Suojelee EP (1983 
Trudno coś powiedzieć, Terveet Kadet MLP (1983 
to bardzo źle z ich strony. Coś Halloween MLP (1983 
tam u nich wydawaliśmy, ale nie So Much Fun LP SSE: Hry 
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Jeżeli nigdy nie słyszeliście o Bishop Stortford, nie jesteście jedyni. O tym miasteczku, choć oddalone jest od Londynu 
zaledwie o pół godziny jazdy, nie słyszała większość Anglików, których znam. A właśnie tam zapoczątkował swoje istnienie 
jeden z najsłynniejszych i najbardziej wpływowych zespołów punkowej eksplozji lat 70-tych i80-tych: Flux OfPink Indians. 

Zespół założył Colin Latter w 1978 roku, początkowo pod nazwą The Epileptics. Colin był wielkim fanem pierwszej 
generacji punkowych kapel i od 1977, jeszcze jako uczniak, regularnie chadzał naich koncerty. Ta właśnie fascynacja zbliżyła 
go do Dereka Birketta, późniejszego basisty zespołu we wszystkich jego wcieleniach. 





PIOSENKI © GACIACH NA SZNURKU 

Colin: „Derek już w 1976 roku był w 100 Club na występie Sex 
Pistols i nie mogliśmy uwierzyć gdy opowiadał co tam widział. 
Znaliśmy się trochę ze szkoły. Oprócz niego tylko ja i Richard 
interesowaliśmy się punk rockiem, więc kiedyś Derek zajrzał do 
mnie, pytając czy nie wybrałbym się do Cambridge na koncert 
The Jam”. 

Colin intensywnie interesował się punk rockiem czując, że skoro 
każdy, to także i on może założyć kapelę. Przypadkowe spotkanie z 
Paulem McCullom z Puncture ostatecznie pchnęło go ku sformowaniu 
The Epileptics, jego pierwszego zespołu („no... chyba, że wziąć pod 

uwagę lata grania na rakiecie tenisowej pod Purpli i Zeppelinów”- wspomina). 

Colin: „Zaczęliśmy we trójkę: Clive Griffiths na gitarze, ja śpiewałem, a 
Richard Coveney grał na kartonach (nie stać nas było na perkusję). Później 
kupiłem basówkę, ale nie potrafiłem grać i śpiewać równocześnie. Pisaliśmy 
piosenki i próbowaliśmy je w sypialni Clive'a. Derek Birkett wciąż się koło nas 
kręcił i choć nie bardzo się do tego palił, zaczął grać na basie. Generalnie 
wszystko to działo się dosyć szybko. Był kwiecień 1978 roku, wydawało się, że 
punk się kończy. Robiliśmy sobie jaja śpiewając o gaciach suszących się na 
sznurku i takie tam. Dopiero w sierpniu, gdy wpadliśmy na Crass nasze piosenki 
zmieniły charakter na bardziej punkowy.” 

Pierwszy kontakt z Crass chłopaki mieli na miejscowym koncercie. Odpychał ich 
trochę image tego, stosunkowo mało znanego jeszcze zespołu, lecz później, w pewnych 
typowych dla punkowych kapel DIY sytuacjach, poznali jego członków, by w końcu 
zbliżyć się do nich. 

Colin: „Natknęliśmy się na Crass w 1978, gdy grali w miejscowym klubie do 
którego stale chodziliśmy. Z początku patrzyliśmy na nich jak na bandę nazistów. 
Tak przynajmniej wyglądali. Ale pogadaliśmy trochę po koncercie, spodobali się 
nam i ustawiliśmy wspólny koncert w Basement w Londynie. Potem straciliśmy 
nieco kontakt, aż spotkałem Annie Anxiety, ich przyjaciółkę na koncercie Adverts. 
Nosiłem znaczek Crassów i gdy spotkała ich niedługo potem, wspomniała im o 
mnie. Tak skontaktowaliśmy się ponownie.” 

Kev: „Pierwszy raz zobaczyliśmy Crass na koncercie w sierpniu 1978 roku. 
Supportowali jakiś zespół, nie pamiętam już jaki. Nie byłem wtedy członkiem 
Epileptics, ale znalem trochę Colina i Richarda. Widząc logo Crass rozwieszone 
na ścianie pomyśleliśmy, że to jakiś neo- 
nazistowski symbol i gdy wyszli na scenę, cali 
na czarno, zdawało mi się, że to jacyś faszyści. 
Jednak już po paru utworach byłem 
kompletnie rozwalony. Po koncercie 
pogadałem z dwoma z nich. Byli bardzo 
przyjacielscy, sporo mi o sobie opowiedzieli.” 

To właśnie wtedy Clive postanowił 
zrezygnować z grania na rzecz koledżu. Skład 
uzupełnił Kevin Hunter (prawdziwe nazwisko 
Biscoe, ale chciał tym pseudonimem wyrazić 
podziw dla Jana Huntera), który zajął się gitarą. 

Kev: „Od kilku lat miałem gitarę. Umiałem 
jednak grać tylko akordami. Żadnych 
solówek. Myślałem, że nie poradzę sobie w 
zespole. Słuchałem przede wszystkim 
ciężkiego rocka lat 70-tych: Black Sabbath i 
Pink Fairies. Jeden z singli The Snake 
naprawdę mocno wpłynął na mój sposób 
grania. Zobaczywszy Pistolsów w telewizji 
pomyślałem, że na pewno sprawdzę się na 
gitarze rytmicznej. Pierwszą próbę zagrałem 
w styczniu 1977 roku, a mój pierwszy band 
miał kilka nazw, najpierw Dead City, później 
The Antichrist - to z pierwszego wersu 
„Anarchy In The UK”, aż w końcu The Darlex.” 

W porównaniu z resztą zespołu, Kevin był 
świetnym instrumentalistą. Zmienił też swoje 
upodobania z rocka lat 70-tych na wciąż 
świeżego punk rocka. Ale to raczej MC5 i Damned 
niż Sex Pistols miały wtedy wpływ na jego 
muzyczne zapatrywania. Nowy skład szybko 
sklecił materiał. Zaczęły się występy na żywo, 
podczas których muzycy nabierali 
doświadczenia, choć ich koncerty wciąż były 
raczej eksplozjami młodzieńczego entuzjazmu i 
energii niż profesjonalizmu. 


CIESZYLI SIĘ ŻE MAJĄ DEMO 
Colin: „Wczesne koncerty to był chaos. Statywy i odsłuchy 
spadały ze sceny. Nasz drugi koncert odbył się Londynie. 
Graliśmy z Crass i nie mieliśmy pojęcia co to próba dźwięku. 
Zagraliśmy ze 3 kawałki, oni posłuchali, nic nie mówili, więc 
byliśmy pewni, że wyszło beznadziejnie. W końcu odezwali się: 
/ „Dobra, brzmi nieźle, wpuszczamy ludzi od ósmej”. Brzmieliśmy 
| /_ wtedy jak coś pomiędzy Banshees i Wire” 
| Kev: „Pierwsze występy Epileptics to był bałagan. Długo 
trwało zanim się dotarliśmy. Wszystko zaczęło nabiera sensu 
wraz z regularnymi próbami co tydzień. Nie kupowałem zbyt 
wielu punkowych płyt w tamtych czasach. Nie chciałem nieświadomie kopiować 
riffów czy czyjegoś stylu. Ale gdy się tylko dało, słuchałem audycji Johna Peela. 
Rzeczy, które mnie naprawdę wtedy brały to Lurkers i oczywiście „Blank 
Generation” Richarda Hella and The Voidoids. Ten album nie był tak 
przewidywalny jak większość ówczesnych brytyjskich płyt punkowych. Nie 
cierpiałem komercyjnych Vibrators i Rezillos czy im podobnych. Brzmiało to jak 
plastikowy rock'n'roll, skundlony glam rock.” 
Na początku 1979 zespół był gotów by wejść do studia. Demo z 9 nagraniami 





wysłano do kilku wytwórni. Jednak muzycy 
cieszyli się najbardziej, że w ogóle je mieli. 

Colin: „Demo nagraliśmy w studiu 
Romford, tak naprawdę po to, żeby móc 
posłuchać swoich piosenek. Jakoś 
wtedy nie bardzo myśleliśmy o 
możliwości ich wydania.” 

Nastąpił wówczas chwilowy kryzys. Z zespołu odszedł Derek. Wkrótce jednak 
zastąpił go Stan Stammers i Epileptics nagrali debiutanckiego singla dla Stortbeat 
Records. Pierwsze próby współpracy z tą firmą spełzły na niczym. Wytwórnia odrzuciła 
kapelę, by potem, w połowie 1979 roku, podpisać z nimi kontrakt. Jak się okazało był to 
dobry ruch. Epileptics miał stać się najlepiej sprzedającą się grupą Stortbeat Records. 

Colin: „Stortbeat to była miejscowa wytwórnia, która z początku nas nie 
cierpiała. Siedzieli w klimatach punk/new wave/pop. My byliśmy dla nich bandą 
nieudaczników.” 

Kev: „Stortbeat była małą firmą. Wydała kilka singli i albumów modsowo- 
beatowej grupy o nazwie Gangsters, singla The Sods i parę innych rzeczy”. 


BRYTYJSKIE STOWARZYSZENIE 
EPILEPTYKÓW 

Rezultatem tej współpracy była epka „1970s”. Dość luzacki, ale 
energetyczny punk rock. Zespołowi przypadkiem udało się uchwycić 
garażowego ducha DIY. Znów był to raczej wybuch energii niż 
profesjonalnego grania, ale płytka z powodzeniem wytrzymuje próbę 
czasu. Porządne studio pozwoliło pokreślić surową siłę zespołu. 

Colin: „Nagrywaliśmy tę epkę bez uprzedniego uzgodnienia 
co naniej będzie. Jakoś samo ułożyło się wszystko w ten sposób. 

To był nasz pierwszy raz w normalnym studio. Niestety 

kręciliśmy wszystkimi gałkami, a szczególnie przycisk ADT 

(system powielania śladów) szedł w ruch. Wszystko zabrzmiało jakby było tego 
pięćdziesiąt. lm mniej tym lepiej nie było zbyt popularnym hasłem.” 

Kev: „The 1970s” to była duża radość - dopiero druga nasza wizyta w studiu 
nagraniowym, bo demo zrobiliśmy w malutkim studio w drewnianej szopie w 
ogrodzie. Na EPce zamierzaliśmy zamieścić „I've Got A Target On My Back” albo 
„Can't Stand Sitting Down” na stronie A, lecz ci dwaj kolesie ze Stortbeat 
przekonali nas, że „The 1970s” będzie 
najlepsze. Chyba mieli rację.” 

Płyta ukazała się jako dzieło the 
Licks. Był to efekt kontrowersji wokół 
nazwy zespołu i problemów z Brytyjskim 
Stowarzyszeniem Epileptyków. 

Kev: „Na początku 1979 
zabroniono nam występowania w 
lokalnym klubie po tym jak Colin 
zrzucił odsłuch ze sceny. Potem za 
pośrednictwem Crass, dostaliśmy list 
od BSE oskarżający nas o złośliwe 
naśmiewanie się z chorych. 
Skróciliśmy więc nazwę do Epi-X. 
Zagraliśmy też przypadkowy koncert 
jako Acid Experience. Na chwilę 
powróciliśmy do Epileptics. Stortbeat 
obawiali się jednak wydania nam płyty 
pod tym szyldem, więc bez namysłu 
nazwaliśmy się The Licks. Choć 
nikomu z nas się to nie podobało. 
Nigdy nie zagraliśmy koncertu pod tą 
nazwą.” 

Colin: „Nazwaliśmy się Epi-x gdyż 
zdaliśmy sobie sprawę, że Epileptics 
może być nazwą obraźliwą. Niektórzy 
ludzie zasługują na to, żeby ich 
obrażać. Chorzy na epilepsję - nie.” 

Pierwszy nakład singla w ilości 1000 
egz. sprzedał się szybko. Kolejnych 
egzemplarzy nigdy jednak nie 
wypuszczono. Firma zadłużona u 
dystrybutorów, była na skraju 
bankructwa. Nie mówiąc już o tym, że od 
punkowych grup zaczęto oczekiwać już 
nieco innego brzmienia. Nawet Colinowi 
to nagranie wydaje się trochę 
staroświeckie. 

Colin: „Punk w zasadzie skończył się zanim myśmy się pojawili stąd utwór 
„Two Years Too Late”. 

Ostatni etap kariery zespołu to granie koncertów gdziekolwiek się dało. Większość 
z nich u boku Crass z którymi byli wtedy dość blisko. Choć pojawiali się na scenie także z 
całym mnóstwem różnych punkowych i post-punkowych kapel. 

Colin: „Graliśmy głównie z Crass - to pozwoliło nam wypłynąć w Londynie. 
Innymi kapelami były The Sinx, U-Samples, Urban Decay. Tworzyła się u nas 
niezła scena. Ciągle jednak było to granie dla siebie. Nie przyszło nam wówczas 
do głowy, że można by pojechać i zagrać dalej niż 10 milod domu.” 

Kev: „Poza Crass i Poison Girls, supportowaliśmy The Passions (takie 
popowate new wave, mieli potem ogólnokrajowy przebój "I'm in Love with 
German Film Star”), The Klingons (ich wokalistka śpiewała później w Repetition i 
wyszła za mąż za kolesia z Heaven 17) i jeszcze parę innych, ale najczęściej 
graliśmy z miejscowymi Spelling Missteaks (też mieli single w Stortbeat), The 
Spasms, The Eratics i The U-Samples.” 

Zespół był w na tyle bliskich stosunkach z Crass, że ci zaproponowali im wydanie 
singla dla Crass Records. Niestety propozycja padła dosłownie dzień po podpisaniu 
przez Epileptics dwuletniego kontraktu ze Stortbeat. 

We wrześniu nagrali jeden ze swych koncertów. Wyszedł w formie EP pod tytułem 





„Last Train To Debden”, już po rozpadzie grupy. Zespół tracił impet. W 
grudniu 1979 podstawowy członek, Richard zdecydował się odejść. 
Kevin niezadowolony z pewnych muzycznych rozwiązań poszedł w jego 
ślady. 

Colin: „Kev i Richard postanowili nas opuścić. 
Przechodziliśmy metamorfozę z niepoważnego punka 77 w 
polityczne przedsięwzięcie pozostające pod wpływem Crass - 
zupełnie nie punkowe. Crass mieli swe własne spojrzenie, całkiem 
odmienne od stylu lat 1976/77. Ja i Derek pozyskaliśmy Sida z 
Rubella Ballet, oraz Neila iAndy'ego z U-Samples. Nasze brzmienie 
zmieniło się na mocne, gęste i ostre rytmicznie.” 

Wpływ Crassów i ich politycznych idei na członków Epileptics był 
ogromny. Zwłaszcza na Colina i Kevina którym ideologia anarchistyczna 
była wówczas zupełnie nieznana. 

Colin: „Myślę, że Derek był trochę uświadomiony, ale dopiero 
spotkanie z Crass otworzyło mi oczy. Jestem pewien, że zmienili 
wiele osób, ich punkty widzenia i życiorysy.” 

Kev: „Nie bardzo zajmowała mnie polityka, chociaż trochę 
ciekawiły mnie idee socjalistyczne. Dopiero poprzez Crass i całą tą 
scenę uświadomiłem sobie czym jestanarchizm.” 








Zawartość tekstowa płyty to punkowe protesty (wyraźna 
inspiracja twórczością Crass), choć nie zbrakło też miejsca 
dla zuchwałego zawadiackiego stylu Epileptics. Jest między 
innymi o prawach zwierząt w „Sick Butchers” i „Background 
Of Manlfunction”. Crass uważali wtedy, że są ważniejsze 
tematy, którymi należy się zająć. W przypadku Flux działo się 
odwrotnie. Zamiast pisać o sprawach socjalnych, Colin 
tworzył teksty które w końcu doprowadziły do 
zadeklarowanego wegetarianizmu. 

Colin: „Wegetarianinem zostałem za namową 
Dereka. Szczerze mówiąc nie byłem nim jeszcze gdy 
pisałem „Sick Butchers”, ale czy to ważne? Pamiętam, 
po koncercie w 100 Club łaziłem z hamburgerem w ręku. 
Miałem wtedy 17 lat - nie ma o czym gadać.” 

Tak czy inaczej prawa zwierząt i wegetarianizm stały się 
zasadniczą częścią tożsamości zespołu. Jakie by nie były 
tego źródła. 

Kev: „Nie pamiętam kiedy zetknąłem się ze sprawą 
walki o prawa zwierząt. Moja dziewczyna skończyła z 
mięsem jako 8-mio latka, a ja tak naprawdę nigdy nie 
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Skład był ustalony. Pozostała kwestia nazwy. 
Wybrali Flux Of Pink Indians, bo była prowokacyjna i 
nie przypomniała typowych dla sceny punkowej nazw jak np. 
Epileptics. Była także wyrazem coraz silniejszych fascynacji Colina 
kulturą i historią rdzennych Amerykanów. 

Colin: „To ja wpadłem na ten pomysł. Stiv z Crass wciągnął 
mnie w krąg zainteresowań Indianami Ameryki Północnej. Nazwa 
oznaczać miała „grupę różowoskórych miłośników Indian.” 

Właśnie wtedy Stortbeat zbankrutowała. Po burzliwych 

dyskusjach postanowiono singlem Epileptics pokryć zadłużenie w Spartan 
dystrybutora firmy, a zespół został tym sposobem zwolniony z kontraktu. 

Wstrząśnięty nieco tym doświadczeniem Colin postanowił powołać swój własny 
label, jeszcze zanim Flux OfPink Indians gotowi byli cokolwiek zarejestrować. Spiderleg 
Records rozpoczęła działalność od wznowienia „1970s”, a zaraz potem koncertowej 
„Last Train to Debden”. 

Colin: „Spiderleg założyłem sam. Stortbeat przestało istnieć, a nasza epka 
była jedyną płytą, która im się sprzedawała. Jeden z ich przyjaciół zdobył dla mnie 
matrycę. Zrobiłem 1000 kopii, xerowałem koperty i sprzedawałem na koncertach 
oraz w sklepie „Boy” w Londynie. John Peel puszczał ją mnóstwo razy. To było 
bardzo miłe. A „Last Bus to Debden” to parę kawałków Epileptics, które chciałem 
wypuścić już po zawiązaniu Flux OfPink Indians.” 

Kev: „Piosenki z „Last Bus to Debden” graliśmy już jakieś 10 miesięcy zanim 
zarejestrowano je podczas występu. Moje były riffy, teksty Colina.” 

Wreszcie Flux zaczęli występować na żywo. Wraz z wydaniem „The Feeding Of 
5000”, Crass grali dla coraz to większej publiczności, co dotyczyło również zespołu 
Colina jako pełniącego role supportu. Narodziny kapeli zbiegły się w czasie z 
powstaniem sceny anarcho-punkowej, której wkrótce stali się częścią. 

Colin: „To były dobre koncerty. Wiele z nich w Londynie. Właśnie wyszła 
pierwsza płyta Crass i powstała cała ta scena, zupełnie różna od starej.” 

Nowy skład wszedł do studia, aby nagrać zaległą epkę dla Crass Records. Płytę 
nagrano z Penny Rimbaud'em w Southern Studios. Materiał był mieszanką starych i 
nowych rzeczy. Wyszedł dopiero w następnym roku. Do tego czasu skład Flux zdążył się 
zmienić. Niedługo po nagraniu, Andy opuścił zespół by wraz z Eugene (zagrał na epce 
na klawiszach), stworzyć swój własny. No i Sid ostatecznie zrezygnował skupiając się na 
grze w Rubella Ballet. 

Tę dwójkę szybko zastąpili: Bambi na bębnach (wcześniej grający w Discharge i 
Insane), oraz jego kumpel Simone na gitarze (także z Insane). To wtedy właśnie odbył 
się niesławny wywiad z zespołem dla Mike Sinclair'a. Efektem było zarejestrowanie 
kłótni między członkami zespołu. Colin i Bambi sprzeczali się o finanse zespołu. 

Colin mający stałe zatrudnienie z będącym na zasiłku Bambim: „Według ciebie 
wszystko jestw porządku, bo pracujesz. Nie ważne czy przynosimy straty. Masz 
pracę, pieniądze na ich pokrycie i utrzymanie się. (...) Ale ja nie chce grać za dwa 
funty. Każdy tylko narzeka. Grać za funta i mieć tyły, zawsze ja dostaje po 
plecach”. 

Colin: „Zawsze możesz znaleźć powód 
do narzekania. Zawsze masz o czym pisać, 
protestować. Przecież tego właśnie szukasz. 
Ale szukając problemu, tematu do opisania, 
zapominasz, że wyjaśnienie sprawy jest 
ważniejsze niż ona sama.” Wywiad z 
Sinclairem odbył się pół godziny przed naszym 
koncertem w pubie. „Bambi i Simone dopiero 
co do nas dołączyli. Mieli jakieś swoje 
spojrzenie na pewne sprawy stąd ta 
wymiana zdań przed i poza mikrofonem. Oti 
cała sprawa”. 

Colinowi działalność Spiderleg zajęła 
większość 1980 roku. Podpisał umowę z 
Subhumans, a potem, z The System iAmebix. 

Colin: „Grywaliśmy z Subhumans 
czasami. Mieli gotowy materiał na płytę, a ja 
wciąż montowałem firmę już po odejście 
Sida, Neila i Andy'ego. Spiderleg powstała 
trochę przez przypadek, gdy dostałem 
matrycę „1970s”. Kiedy jednak już zaistniała, 
to nie tylko po to, żeby wydawać tylko nasze własne rzeczy.” 

Label działał więc, wydając kolejno 16 tytułów, w tym debiut Kronstadt Uprising i LP 
Antisect. 


ZADEKLAROWANI WEGETARIANIE 

Początek 1981 roku to wydanie długo oczekiwanego winylowego 
debiutu w barwach Crass Records. 

„Nue Smell" uważana jest obecnie za wzorcową płytę tamtych 
czasów. Dyskretnie skorzystano z gitarowych brzmień Crass, Gang Of 
Four. Użyto ich w dość szerokim wachlarzu stylów. Powstała 
niepowtarzalnie brzmiąca epka. Zestaw nagrań od garażowego 

' punka („Tube Distaster') do niemal plemiennego „Background of 

... Malfunction”. Do tego krótka przerwa na recytację z 

akompaniamentem syntezatorowego hałasu. | dalej jazda na drugiej 
stronie. 









skąd wziął się tekst „Sick butchers”. Nie byłem wtedy 
członkiem Flux. Zawsze bardzo lubiłem kawałek 
„Sheep” takiej folkowo-rockowej kapeli The Strawbs. 
Numer był na płycie z 1971 „From The Witchwood”. Prawdziwy protest song.” 

Chyba najsłynniejszym utworem z epki stał się ponownie nagrany numer Epileptics 
„Tube Disaster”. Zartobliwy i wstrętny zarazem. Upajający się wizją tytułowej katastrofy. 

Colin: „Tekst do „Tube Disaster” napisałem jeszcze w 1978. Byliśmy wtedy 
młodziutcy i bardzo bezczelni. 
Przyświecało nam wtedy hasło 
„Obraźmy wszystkich! Atakujmy 
wszystko”. Nie ma w nim żadnego 
politycznego przekazu. Derek 
próbował kiedyś nadać tym 
słowom jakieś głębsze znaczenie, 
ale to była po prostu pisanina 16- 
latka pracującego w Londynie i 
często jeżdżącego metrem.” 

Kev: „Colin napisał tekst do 
„Tube Disaster” gdzieś pod koniec 
1978, ja dołożyłem akordy. O ile 
pamiętam Colin napisał tę 
piosenkę, po dużym wypadku w 
metrze na Moorgate w Londynie. Myślę, że ten tekst jest świadomie prowokacyjny. 
Później został troszeczkę zmieniony by nadać mu nieco inne znaczenie. Po raz 
pierwszy Epileptics zagrał tę piosenkę w końcu 1978 roku i od razu stałą się dosyć 
popularna. To chyba jędyny utwór Epileptics, który pojawiał się na każdym 
koncercieFlux". 





PUNK NAWET PO ŚMIERCI 

Projekty okładek łatwo można było identyfikować z całą resztą 
wydawnictw Crass Records. Ale mimo podobieństw były też rzeczy 
charakterystyczne jak wizerunek ptaka i otaczających go kamieni. 

Obok rysunku czaszki z postawionymi włosami stał się on logo 
zespołu. Oba symbole muzycy umieszczali na flagach i wieszali na 
koncertach. 

Colin: „Czaszka (moim zdaniem) symbolizowała punka nawet 
po śmierci. Prawdę mówiąc byłem wtedy trochę motocyklistą i 
wygląda to poniekąd jak logo Hell's Angels. A ptak nie oznaczał 
niczego konkretnego - to po prostu mój rysunek oparty na symbolach rdzennych 
Amerykanów.” 

„The Neu Smell" stała się sukcesem „komercyjnym”. Miała również bardzo dobrą 
prasę. Na niezależnych listach dotarła do drugiego miejsca, ustępując jedynie „New 
Life" Depeche Mode i sprzedała się w ponad 40-sto tysięcznym nakładzie. 

Zespół był znany i coraz bardziej widoczny. Odezwali się starzy partnerzy w 
interesach. Dowiedziawszy się, że Colin jest w posiadaniu matrycy „1970s”, Stortbeat 
domagała się zaprzestania produkcji płyty grożąc 
sankcjami prawnymi. 

Colin postanowił jeszcze raz zwołać The Epileptics na 
jedną tylko sesję nagraniową, by dla Spiderlegsa 
zarejestrować „1970s”. Jednak na dwa dni przed 
wyznaczonym terminem sesji Richard rozmyślił się 
twierdząc, że nie chce brać w tym udziału. Jego miejsce 
miał zająć Bambi, ale w dniu nagrania nie pojawił się w 
Chalk Farm Studio. Wykonano parę telefonów i okazało się, 
że on i Simon wyjechali gdzieś ze St. Helens (tam wtedy 
mieszkali). Jak dowiedzieli się pozostali muzycy, właśnie 
tego dnia w Rainbow Theatre odbywał się punkowy festiwal 
o nazwie „Woodstock Revisited”. Pojechali tam 
natychmiast by stwierdzić, że Bambi i Simon mają wystąpić 
ze swoim zespołem Insane. Nie zjawili się w studio i 
pojechali na imprezę, nikogo o tym nie uprzedzając. Zostali 
z miejsca wyrzuceni z kapeli. Ostatecznie to Penny 
Rimbaud, bębnił podczas sesji. Istnieją obecnie trzy różne 
wersje epki „The 1970s" grupy The Epileptics. 

Wytwórnia Punx Records z Sheffield kompletowała 
zestaw kapel na benefitiową płytę „Wargasm”. Pieniądze z 
jej sprzedaży wesprzeć miały Non Nukes, Friend Of The Earth, CND i kilka innych 
organizacji. Na liście byli już Dead Kennedys, Poison Girls, Angelic Upstarts. Flux 
chociaż nie mieli wówczas stałego składu, chętnie przyjęli zaproszenie. Kevin Hunter 
ponownie zajął się gitarą, gdyż Neil nie mógł wziąć udziału w nagraniu, a Spiker z The 
System zagrał na perkusji. Flux nagrali „Life After Death”, swój wczesny instrumentalny 
utwór do którego dopisali słowa i przemianowali na „Tapioca Sunrise”. 

Colin: „Markus Featherby zrobił to nagranie. Całkiem miły gość. Płytę wydano 
w celu promowania idei i organizacji antywojennych.” 

Kev: „Musiałbyś spytać Colina jak to się stało, że Flux pojawili się na 
„Wargasm”. Ja nie byłem wtedy ich członkiem. Spider z The System zagrał w tej 
wersji „Tapioca Sunrise”, bo było to tuż po wywaleniu Bambiego. Ja zagrałem na 
gitarze (to było jakiś miesiąc przed moim powrotem do zespołu), ponieważ 
przedtem nagrałem z nimi tę nową wersje „the 1970s” z Colinem i Derekiem, a Neil 
nie mógł albo nie chciał wziąć wolnego dnia z pracy. No ipoprosili mnie.” 

W grudniu Flux mieli wreszcie stałego perkusistę. Był nim stary dobry przyjaciel 





Martin Wilson. Kevin zaś przejawiał wielkie zaangażowanie w swój powrót. Na początku 
1982 został stałym gitarzystą Flux, a po kilku próbach w pięcio-osobowym składzie 
odszedł Neil Puncher i odtąd zespół grał w czwórkę. 

Kev: „Gdy wróciłem w 1982 roku zdałem sobie sprawę z ich rosnącej 
popularności i statusu. Nie czułem jednak żadnego ciśnienia, znalem ich przecież 
odlat”. 


CZY PUNKI MUSZĄ SIĘ BIĆ I PLUĆ? , 

Trzecie wcielenie Flux natychmiast wzięło się do pracy nad 
materiałem koncertowym, by już w następnym miesiącu wystąpić na 
żywo w Preston. W marcu zaś zajęli się przygotowywaniem piosenek 
na płytę, która miała się okazać ich pierwszym pełnometrażowym 
wydawnictwem. W Southern nagrali demo, surowe wersje ośmiu 
utworów, wśród nich „Take Heed" i „Some Of Us Scream, Some Of Us 
Shout”. Grając koncerty zespół uczynił ten set zwartym i gotowym do 
rejestracji. W maju nagrali dwanaście utworów pod wspólnym tytułem 
„Strive to Survive Causing The Least Suffering Possible”. Opakowana 
w rozkładaną czerwono-białą kopertę jest bezpośrednim 

komentarzem do otaczającej Flux rzeczywistości. Nie tylko politycznej. Zespół adresuje 
również zarzuty do swojej publiczności. 


„Brukowce napisały, że / Punki muszą bić się i pluć / Więc robię to / 
Marionetkowe punki / Wąchają klej / Bo napisali, że / Robiątak / Prawdziwe punki / 
Więc pluję na zespoły / One całe w glutach / A przecież wiedzą, że / Tonic dobrego” 


Twórczość Flux nie była zwykłym odzwierciedleniem poczucia wyobcowania 
wielu ludzi w Anglii lat 80-tych. Nie był to zwykły wyraz gniewu, oburzenia. Te 
zaraźliwe uczucia znajdowały ujście w utworach będących czymś pomiędzy 
propagandą i poezją. 


„Pomiatają nami przez całe życie / Niektórzy z nas krzyczą / Inni podnoszą 
głos / Niektórzy z nas się skarżą / Protestują / Inni śmieją się w zachwycie / 
Zgodnie mówimy / Nie chcemy więcej żyć/ Jakoni / Niech wypierdalają”. 


Muzycznie jest to udany mix garażowego punka spod znaku Epilepiics i 
bardziej rytmicznego czy też raczej plemiennego podejścia wykorzystanego już 
wcześniej przez pierwszy skład na „Neu Smell". Momentami przywodzi na myśl 
Crass, Pere Ubu doby „Modern Dance” i Slits. Zespół gra bardzo intensywnie co 
spotęgowane jest ważnym, wręcz naukowym podejściem Penny'ego Rimbaud'a i 
jego doświadczeniem w pracy w Southern Studio. To nagranie świetnie oddaje 
kondycję psycho-fizyczną zespołu w tym czasie. 

Colin: „Ten czas to było pięć najlepszych dni w moim życiu. Świetnie znaliśmy 
te utwory. Włożyliśmy w nie 100% wysiłku. Nagraliśmy je w Southern Studios w 
północnym Londynie skąd Crass zawiadywali swoją firmą i gdzie Spiderleg 
znalazło bazę dla siebie.” 

Kev: „Wydaje mi się, że wszyscy świetnie się czuli podczas tej sesji. Ja na 
pewno. Spędziliśmy w studio 4 dni, od 27 do 30 marca. Nagrywając i miksując, z 
czego większość pierwszego dnia zajęło Penny'emu ustawienie bębnów Martina. 
Siedzieliśmy w Southern każdą chwilę poświęcając nagrywaniu. Dosłownie 
padaliśmy z nóg, by po chwili odpoczynku znów wziąć się do pracy. 15 czerwca 
wróciliśmy, żeby dograć trochę chórków.” 

Wielka energia bijąca z nagrań i jakieś przypadkowe dźwięki gitary między 

utworami kazały uważać większości słuchaczy, 
Pk „, że to materiał koncertowy, albo przynajmniej, że 
"a został nagrany na setkę. Ale była to po prostu 
przemyślana praca studyjna. 

Colin: „Nie nagrywaliśmy na setkę. 
Mieliśmy do dyspozycji 24 ślady, każdy 
instrument szedł oddzielnie dla - wierz lub nie - 
większej przejrzystości, choć myślę że całość 
traci w ten sposób na spontaniczności. 
Jednak ogólnie album pokazuje jacy byliśmy 
wtedy na żywo.” 

Kev: „To Penny wpadł na pomysł, żebym 
trochę pohałasował między utworami. Tymi 
piskami i sprzężeniami kompletnie 
spierdoliłem sobie wzmacniacz, ale to 
wszystko zachowano przy ostatecznym 
miksie. Myślę, że Penny wykonał dobrą robotę 
z moją gitarą. Nie przepadam za 
wygładzonymi brzmieniami, chociaż to 
metaliczne też mnie nie przekonuje. 
Wyjątkowo wstęp do „They Lie We Die” był 
efektem kompromisu. Początkowo chciałem 
to zagrać na 12-sto strunowej gitarze, żeby 
bardziej zróżnicować dźwięk, ale nie było skąd takiego pożyczyć. Pozostali Flux 
też uważali, że można by użyć gitary akustycznej nie obawiając się, w 
przeciwieństwie do innych kapel anarcho-punkowych poszerzenia 
brzmieniowego spectrum. Parę śladów nagrałem za pierwszym podejściem 
(„Progress” na pewno), później jednak robiliśmy nakładki, dodaliśmy trochę 
wokali i blach. Generalnie ta płyta to taki nasz koncertowy set, chociaż na żywo 
mieliśmy bardziej zamulone brzmienie. Wynajmowaliśmy takie nagłośnienie. Ale 
byliśmy zgrani po częstych występach i myślę, że to słychać. Chyba żaden z nas 
nie byłby zadowolony z przekazu utworów gdybyśmy zrobili je gorzej niż było nas 
stać. Wokół było dosyć luzackich zespołów mających gdzieś jak grają.” 









SNNt NUWCLIAT. dik dim ZŁ 


UWIELBIALI PRZEGINAC 
Na okładce płyty znalazły się informacje o zdjęciach na niej 
wykorzystanych i okolicznościach ich zdobycia. Obok czarno-białych 
liści są tam zdjęcia sztandarów Flux, przy schronie przeciwatomowym 
w Essex i laboratorium badań nad zwierzętami w Beecham. Przy 
schronie przetrzepała ich i przepędziła policja. Okazało się, że szukają 
Crassów i Poison Girls. Gdy robili zdjęcia przy laboratorium usłyszeli 
zamieszanie przy bramie. Chcąc uniknąć konfrontacji z policją zaczęli 
się oddalać, ale ktoś jechał za nimi. Zatrzymali się i zobaczyli kolesia w 
samochodzie. Powiedział, że po prostu sobie jedzie, oni na to, że po 
prostu robią sobie zdjęcia. Facet zamknął okno i ruszył, wtedy Flux 
pstryknęli mu parę fotek widząc to kierowca zatrzymał się, wyskoczył z wozu i rzucił się 
na nich i ich aparat. Zespół wycofał się szybko wpadając w ręce policji. Znowu ich 
przetrzepano. Flux spostrzegli, że ich poczta jest systematycznie przeglądana i że 
założono podsłuch w ich telefonach. Nie było to niczym niezwykłym w tamtych czasach. 
Colin: „Uwielbialiśmy przeginać, więc często mieliśmy policję na karku. Dużo 
się działo, ginęła poczta, podsłuchiwano rozmowy telefoniczne, a może sobie to 
tylko wymyśliliśmy? Całe zamieszanie wzięło się z tego, że robiąc zdjęcia 
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wchodziliśmy na czyjś prywatny teren. Na co dzień policja dawała nam raczej 
spokój”. 

Płytę przyjęto entuzjastycznie. W pierwszym roku poszło 20 tysięcy egzemplarzy. 
Scena anarcho-punkowa rozwijała się. Zespół koncertował w całym kraju wraz z The 
System, Amebix, Antisect i Rudimentary Peni. Wraz z rosnąca publicznością, Flux czuli 
się coraz bardziej jak kaznodzieje wśród nowo nawróconych. 

Colin: „Oczywiście muzyka była ważna, ale nie chcieliśmy jej zmieniać, 
poszukiwać. Myśleliśmy raczej, że zmieniamy postawę ludzi wobec świata. Tak 
nam się wydawało, ale prawda jest taka, że może parę osób zmieniło się pod 
naszym wpływem. Dobre i to.” 

Kev: „W 1982 scena kwitła a my prawiliśmy swoje kazania. Było jednak 
mnóstwo punkowców pozostających pod wpływem biegunowo różnych od nas 
zespołów. Jeden podszedł do mnie po jakimś koncercie i zaczął wypytywać o 
moje zapatrywania na anarchizm jako wiarę i sposób na życie. Spodziewał się ode 
mnie jakiejś teorii, deklaracji. Ale zauważyłem napis „Exploited” wymalowany 
wielkimi literami na jego skórzanej kurtce, a obok tego Crass i Flux, więc po prostu 
powiedziałem mu, żeby spadał.” 

Z końcem roku, w zespole coś zaczęło się psuć. Muzycy byli zmęczeni 
jednostajnością sceny, której byli częścią. Również stosunki miedzy członkami Flux 
uległy ochłodzeniu. 

Colin: „Nie wiem czy byliśmy rozczarowani sceną anarchistyczną. Na pewno 
szukaliśmy nowych środków do przekazania swych idei.” 

Kev: „Pod koniec 1982 roku miałem naprawdę dosyć sceny anarcho 
punkowej w ogóle. A Flux w szczególności. Czułem, że reszta kapeli skupiła się 
przede wszystkim na przekazie, podczas gdy mnie zajmowała głównie muzyka. 
Pomyślałem, że należałoby powiedzieć im, że nie 
nadążam za tym wszystkim i chcę odejść. Zamierzałem 
jednak zostać do koca roku, bo choć nie mieliśmy zbyt 
wielu ustawionych koncertów na najbliższą 
przyszłość, nie chciałem sprawić im kłopotów z tymi 
które były już zabukowane. 

Tak naprawdę to nie przypuszczałem, że odejdę, aż 
do koncertu w Nottingham w listopadzie 82 (ten występ 
był nagrywany i wyszedł jako CD pt „Live Statement"), 
gdy Antisect grali przed nami, Derek, Colin i Martin byli 
pod wielkim wrażeniem ich koncertu i tuż przed 
wejściem na scenę mówili, że może powinniśmy być 
trochę jak oni. Uważałam, że są okropni, jakiś 
czwartoligowy Discharge i właśnie tam i wtedy 
zdecydowałem, że to mój ostatni występ z Flux. 
Słyszałem opinie, że Flux powstali z inspiracji pewnymi 
zespołami, ale mnie Antisect zainspirował, żeby odejść. Nie podobało mi się 
również, że Colin nic nie mówiąc reszcie poprosił Lou z DIRT by zaśpiewała 
chórek w „Progress” (Colin startował do niej wtedy). Tego wieczoru nie byliśmy w 
najlepszej formie. Chyba nie starałem się bardzo 
jako, że już postanowiłem, że odchodzę a Lou 
zaśpiewała naprawdę do dupy tym swoim 
skrzecząco-fałszującym głosem. Tak czy inaczej 
następnego dnia zadzwoniłem do Colina mówiąc, 
że to pieprzę. Myślałem, że zdążył się już tego 
domyśleć po moim zachowaniu i niezadowoleniu z 
wielu rzeczy. Ale był zupełnie zaskoczony. 
Odbyliśmy długą rozmowę zakończoną w 
przyjacielski sposób. Jednak jakoś urwał się 
kontakt między nami. Flux nadal mieszkali razem, a 
ja nie widziałem się i nie rozmawiałem z Colinem aż 
do 1989.” 

Brak demokracji na polu podejmowania decyzji 
uwidocznił się ponownie po sukcesie „Strive”. Tym 
razem Derek zdecydował nie konsultując sprawy z 
resztą zespołu. Wytwórnia Island Records odezwała 
się proponując kapeli kontrakt. Zespół już wcześniej 
odrzucił możliwość współpracy z Virgin Records. Teraz 
Derek sam nic nikomu nie mówiąc odmówił kolejnej firmie. Po odejściu Kevina, do 
zespołu dołączyła Lou z Dirt. Ona i jej chłopak - Timothy Luke, zostali gitarzystami. 
Szybko sklecili seti zagrali na festiwali Zig Zag pod koniec roku. Grając na skłocie zespół 
doszedł do wniosku, że czas znaleźć wspólne mieszkanie w Londynie. 

Colin „Ten koncert był świetny, jedna z ostatnich skloterskich imprez. 
Zdaliśmy sobie wtedy sprawę, że musimy zamieszkać w Londynie i bardziej zająć 
takimi przedsięwzięciami. Ten skłot w końcu rozwalili skinheadzi. Jak ich wtedy 
kurwa nienawidziłem.” 





PODWÓJNY ALBUM PEŁEN BZDUR 
Chociaż skład wciąż nie był dotarty, zespół zdecydował się 
nagrać epkę z czterema utworami. Dużo improwizując, sięgając po 
abstrakcyjne formy, wkrótce dysponowali wystarczającą ilością 
muzyki, by zrobić dwie płyty. Z tego materiału miał powstać ich kolejny 
LP, „The Fucking Cunts Treat Us Like Pricks.” Ta płyta to drastyczne 
zmiany stylistyczne. Flux mieli swoją „Metal Machine Music”, totalnie 
abstrakcyjny zbiór dźwięków i rytmów bez powiązania. Przypomina to 
momentami wczesne SPK, albo dźwiękowy kolaż. 
Colin: „Zeszliśmy do studia aby nagrać 4 utwory, a wyszliśmy 
z podwójnym albumem pełnym bzdur. To był niezły ubaw, ale nie 
sądzę by dało się tego wysłuchać za jednym razem. Derek miał jakieś pomysły, o 
coś mu tam chodziło, więc staraliśmy się to załapać, ale wszyscy zupełnie się 
pogubiliśmy.” 

Derek twierdził, że chodziło właśnie o to, by muzyka była nie do słuchania. Miało to 
zmusić nabywców do skupienia się na warstwie tekstowej, która była kolejnym krokiem 
naprzód w stosunku do „Strive”. Teksty traktowały o głupocie i wąskich horyzontach 
większości przedstawicieli anarcho-punkowej sceny, a także poruszały tematy 
seksizmu zarówno wśród nich jak i społeczeństwa. 

„Jak to zajebiście łatwo powiedzieć / Wierzę w anarchię i pokój / Mordę drzeć na 
system / Na ich zasady i policję / Trudniej wierzyć naprawdę / Imyśleć / Próbować 
żyć w należyty sposób / Nie czynić drugiemu / Co tobie nie miłe / Czy popierasz The 
Sun? / Tagazeta / To nasi chłopcy / Na dalekich frontach / I nasze zgwałcone 
dziewczyny / Ta gazetato / Lizanie dupy Thatcher / Okłamywanie ludzi pracy / Ta 
gazeta to / Dwudziestocentymetrowy kutas / Tagazeta / Karmi cię gównem” 

Colin: „Ani wtedy ani teraz ani nigdy seksizm nie może być niczym dobrym” 

Cała sesja w Southern to jeden wielki spontan i tylko momentami słychać na płycie 
jakiś konkretny zamysł. Wokal sprawia wrażenie samodzielnej, odrębnej istoty, a nie 
części utworu. Metalowe instrumenty perkusyjne były kolejną nowością wprowadzoną 
przez zespół. Niekonwencjonalne instrumentarium stało się coraz popularniejsze w 
londyńskiej scenie industrialnej za sprawą australijskich SPK. 

Colin: „Już na miejscu wpadliśmy na ten pomysł. Poszliśmy kupić trochę 
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żelastwa, które porozwieszaliśmy w studiu.” 

Publikacja tej płyty była wielkim wyzwaniem. Pomimo rzekomego otwarcia sceny 
anarchopunkowej na nowinki muzyczne, szanse powtórzenia sukcesu „Strive” były 
znikome, ale Flux po prostu czuli, że muszą podjąć takie ryzyko. 

Colin: „Szczerze mówiąc, gdy po odejściu Kevina, przyjęliśmy Lou i 
Timothye'ego w roli gitarzystów, żadne z nich nie umiało 
dobrze grać, więc noise'owy zamysł na album był jedynym na 
jaki mogliśmy sobie pozwolić.” 

Również fakt, że inne zespoły jak chociażby Crass 
odchodziły od tradycyjnego punka w stronę muzycznego kolażu i 
muzyki industrialnej, miał niemały wpływ na decyzje zespołu. 

Colin: „Tak naprawdę to Bóg jeden wie. Crass zrobili noisową 
płytę, więc my też. To trochę łatwiejsze niż pisanie normalnych 
piosenek. Poza tym takie granie sprawia, że brzmisz wściekle 
nawet gdy wściekły nie jesteś. Zaś tytuł płyty był świadomie 
prowokacyjny. Miał narobić zamieszania i poruszyć słuchaczy.” 

Ta płyta ma jeden aspekt, który można by określić słowami 
„czyste piękno”. Chodzi mi mianowicie o rysunki zdobiące 
okładkę. O ile miały one drażnić nabywców o tyle te 
wyolbrzymione członki i inne części ciała, świetnie podkreślają 
dziwny, obcy charakter muzyki. Są najbardziej „ludzkim” efektem 
tego albumu. 

Colin: „Andy z Crass nabazgrał to wiele lat wcześniej. W 
tamtym czasie był trochę rozczarowany działalnością Crass ipomagał nam.” 

Tak czy owak jeśli chodzi o zainteresowanie potencjalnych nabywców, wydanie 
płyty było porażką. Album nie spodobał się anarcho-punkom, sprzedano ledwie 5000 
sztuk. Nie ma co wspominać o recenzjach. Jeszcze gorzej było z koncertami. 

Colin: „Gdy zaczęliśmy wykonywać materiał z „Fucking Cunts”, ilość 
koncertów znacznie spadla, były też coraz gorsze. Na jednym z występów po 
trzecim utworze ludzie zaczęli krzyczeć, wiec po prostu skończyliśmy grać.” 


SINGIEL TYGODNIA 

Negatywna reakcja publiczności po wydaniu albumu przeniosła 
się również na wydaną po nim epkę. Stało się tak mimo, że prasa 
udzieliła zespołowi sporego kredytu zaufania. 

Colin: „Pamiętam, że następną naszą epkę ogłoszono 
singlem tygodnia w NME zanim jeszcze ci faceci ja usłyszeli. 
Oburzające” 

Tą płytką było „Taking A Liberty” z 1984 
ostatnie wydawnictwo Spiderleg. Muzycznie 
był to krok w tylł do bardziej tradycyjnych 
struktur, choć wciąż muzyka ta nosiła 

znamiona czegoś co miało określać się terminem industrial. 
Znów słychać było echa SPK czy Throbbing Gristle. Flux 
eksperymentowali z kolażem. Hałaśliwe fragmenty łączyły 
krótkie, niby-artykuły prasowe. Stylistycznie byli na wyciągniecie 
ręki od sceny industrialnej. Jednak płycie wyraźnie brakowało 
jakiejś myśli przewodniej. Zespół dążył do stworzenia czegoś 
przeciwnego scenie anarcho-punkowej z której się przecież 
wywodził. Miał to być materiał oryginalny, w jakiś sposób 
odpychający. Większość jednak odebrała tę muzykę jako zwykły 
bałagan. 

Colin: „No cóż, ta płyta to „Fucking Cunts” tyle, że 
poukładane. Strona B była w porządku, ale teraz wydaje mi 
że, żeśmy się znów pogubili.” 

Tekstowo ta płyta to nieustanne wałkowanie postawy 
anarcho-punków i deklaracji słownych które nie przeradzały się 
w konkretne działanie. Skłotersi na koncertach krzyczeli swoje hasła, Thatcher dalej 
rozwalała kraj. Rozgoryczona tym kapela wzięła na cel społeczność anarchistyczną. 

„Tak bardzo kocham, lecz nadal nienawidzę / Tak dzielny się czuję, lecz nadal się 
boję / Chcę być inny a czuje się samotny / Wiem co dobre a źle robię / Chcę pokoju 
aciągle walczę / Wierzę iwątpię / Walczyłem z systemem i okazało się że system to ja 
/ Próbowałem zbiec z więzienia i okazało się, że więzienie to ja / Próbowałem zapobiec 
uciskowi i okazało się, że gnębiciel to ja / Chciałem zburzyć mur i odkryłem, że mur to ja 
/ Chciałem zakazać zbrojeń i odkryłem, że broń to ja / Chciałem pozbyć się uprzedzeń i 
okazało się, że uprzedzenia to ja / Szukałem odpowiedzi i odkryłem, że rozwiązanie to 
ja” 

Płyta była pięknie opakowana. Na okładce prace Colina - namalował je japońskim 
pędzlem, minimalnymi pociągnięciami w celu uzyskania ulotnego 
klimatu. 24 stronicowa książeczka zawiera fikcyjną historię faceta 
z pistoletem napotkanego w metrze. Autorem był Derek. 

Colin: „Dziwna sprawa z tą historyjka. Derek potępia w 
niej awanturnika, a sam był niezłym zawadiaką”. 

Płyta okazała się za trudna dla coraz wężej postrzegających 
muzykę anarcho-punków. Sprzedało się tylko niecałe 5000 egz. 
Przyszłość zespołu wydawała się niepewna. Do końca roku 
zagrali tylko jeden koncert. Koncert-parodię. Zespól wyśmiewał 
płytkiego rock'n'rolla, a publiczność takiego właśnie zdawała się 
oczekiwać. 

Colin: „Graliśmy na skłocie zwanym The Glasshouse w 
Camden w północnym Londynie. Całą scenę pokryliśmy 
aluminiową folią. Weszliśmy na nią jak wielkie gwiazdy 
rocka, a bis zagraliśmy rozebrani prawie do naga. Graliśmy 
solówki itd. Byłem wniebowzięty. Przekaz był prosty: nie 
podoba się wam „Fucking Cunts”? Chcecie rock'n'rolla? 
Proszę bardzo. Podoba się wszystkim. Jeżeli ktoś ma zdjęcia 
lub nagrania z tego koncertu proszę o kontakt.” 


NAJBARDZIEJ PRZYSTĘPNA PŁYTA FLUX 
Chociaż w tym czasie aktywność zespołu była niewielka, ten 
skład okazał się być najtrwalszym i ostatnim. Skróciwszy oficjalną 
nazwę do Flux (i tak wszyscy tej właśnie używali) kapela weszła do 
studia w 1986 roku by wyprodukować swój ostatni album „The 
Uncarved Block”. Znów łamiąc punkowe formuły zespół sięgnął tym 
razem do elementów muzyki tanecznej i mocnych rytmów. Powstała 
ich najłatwiejsza w odbiorze płyta. Skład rozrósł się znacznie. Zamiast 
korzystać z samplerów co wówczas stawało się normą Flux zaprosili 
do współpracy muzyków stając się momentami 17-osobową orkiestrą. 
Colin: „Przez kilka ostatnich lat zyskaliśmy sporo przyjaciół. 

Ta płyta to wkład 20-stu osób”. 

Również Adrian Sherwood pomógł przy tej produkcji. Jego nazwisko figuruje na 
okładce. Tekstowo jest znowu inaczej. Pełno tu retrospekcji i metafor. W pewien sposób 
była to największa zmiana w twórczości Flux. Propagandowo-rozrachunkowy charakter 
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tekstów był przecież zawsze elementem wspólnym dla wszystkich poprzednich 
wydawnictw. Tymczasem tutaj były bardziej stonowane, wręcz poetyckie. 

Colin: „Teksty są niejasne? Na pewno. Wyśpiewywałem rzeczy o znaczeniu 
których nie miałem pojęcia. Długie, ładnie brzmiące słowa. To bardzo poetyckie.” 

Można jednak powiedzieć, że był to wciąż ten sam walczący zespół, tylko 
używający już innej taktyki. Okładka płyty to kolaż symboli 
przedstawiających międzynarodowe korporacje i ruchy polityczne. 

Colin: „Wewnętrzną kopertę pokryliśmy logami 
międzynarodowych przedsiębiorstw, prawo i lewoskrzydłowymi 
symbolami politycznymi. Zamysł był taki, że gdy wszystkie te siły 
umieścić na papierze, wyglądają jak tapeta.” 

Tytuł płyty wzięto od głównego taoisty, rozsławionego na 
zachodzie w książce Beniamina Hoffa „The Tao Of Pooh”. Książka ta 
stała się chlebem powszednim lewicowców i amerykańskich 
studentów liberałów. Ale niektóre jej główne tezy uznać można za 
anarchistyczne w swym wydźwięku. 

Colin: „Czytałem tę książkę jakieś 15 lat temu i pamiętam, że 
miało to dla mnie sens. Podobało mi się.” 

Tekstowo płyta to wycieczka w stronę quasi egzystencjalnej 
poezji. Momentami czuć dawny gniew, ale ogólnie rzecz biorąc teksty 
są głownie gra słów. 

Wydana w 1987 roku odniosła zaskakujący sukces. W dużej 
mierze było to zasługa Adriana Sherwooda, który zajął się jej 
produkcją. Ten znany 20-letni innowator pracował już z Creation Rebel. Carol Kalphat i 
Prince Far, a także z tak różnymi zespołami jak Slits, Einsturzende Neubaten, Depeche 
Mode, czy James Blond Ulmer. Sherwood do rytmicznych aranżacji dołożył swą gęstą 
wielowarstwową produkcje. Słychać, że w pewien sposób narzucił zespołowi swój 
sposób pracy i zrobił to z wielką pasją. 

Sherwood: „Muzyka jest cudowna, bo o ile nie jest płytka, oddziałuje na ludzi. 
Gdy wkładasz serce i dusze w to co robisz, muzyka zapierdala z głośników, rzuca 
się na ciebie i czujesz, że coś osiągnąłeś.” 


SET TANECZNY I SET DLA PUNKÓW 

W różnych miejscach różnie odbierano nowy materiał Flux, ale 
jakoś udało się im dostosować set do oczekiwań publiczności. 

Colin: „Zagraliśmy koncert w Londynie z utworami z 
„Uncarved Block” i na pewno nie było na nim anarcho-punków. 

Potem były dwa koncerty w Holandii, gdzie graliśmy kawałki ze 

wszystkich płyt. Po pierwszym zorientowaliśmy 

się, że ludziom podobały się kawałki z 

„Uncorved Block” więc na drugim postaraliśmy 

się, żeby cały set brzmiał jak piosenki z tej płyty. 

Następnie był koncert w Belgii. Jedno spojrzenie 

na publiczność - same punki - więc ustawiamy brzmienie jak to z 
pierwszej płyty.” 

Pomimo tych koncertowych sukcesów, zespół się kończył. 
Rezygnacja z trasy po Stanach była dla Colina gwoździem do trumny. 

Colin: „Po tych występach padły propozycje kolejnych w 
Europie i Stanach. Tylko ja byłem za tym by jechać. Reszta była 
już zbyt zajęta swoimi solowymi karierami. No więc wstałem i 
poszedłem założyć nowy zespół Hotalacio. Inna sprawa, że do 
„Uncarved Block” mieliśmy dwuletnią przerwę w graniu na żywo. 
Ta płyta to twór głównie Dereka i niezbyt wyobrażałem sobie 
przyszłość zespołu.” 

Colin wspomniał o „karierach” reszty zespołu. Chyba największą 
zrobił Derek przejmując małą niezależną wytwórnię One Little Indian, 
rozwijając ją i wydając np. Sugarcubes, zaś pozostali Flux szybko 
dołączyli do innych składów. 

Colin: „Derek miał dosyć nerwów by zacząć pracować z dużymi firmami, Kevin 
dużo pisuje do magazynów muzycznych, Martin grał z Petem z Crass w kapeli 
Judas II, ja wydałem epkę ze swoim Hotalacio we własnej firmie Big Kiss. A później 
zrobiłem kilka dance'owych 12 calówek pod nazwą Influx. A teraz pieprzę to 
wszystko i jest super. Biznes muzyczny to kicha.” 

Kev: „Przeszedłem z gitary na bas w kapeli zwanej Prime Beats, coś między 
Stooges i Elvisem, chłopaków bardziej interesowały głośne wzmacniacze, 
Budweiser i granie ostrego psychodelicznego rocka niż polityczne kazania. Z 
pewnością była to dla mnie odświeżająca odmiana. Colina spotkałem pod koniec 
1989 roku, chciał, żebym, dołączył do jego nowej kapeli, ale odmówiłem, bo zbyt 
dużo tam było rapu i dance music który nie cierpiałem. 
Utrzymywaliśmy kontakt, spotykaliśmy się od czasu do czasu, 
głównie po to by omówić reedycje naszych płyt w Overground - 
parę lat temu współpracowałem z nimi. Otworzyłem biznes, 
produkowałem meble, ale musiałem wyjechać. Nadal jesteśmy 
przyjaciółmi. Z Derekiem nie widziałem się i nie rozmawiałem od 
swojego ostatniego występu Flux w 1982. Nie sądzę by się tym 
martwił. Siedzi po uszy w biznesie muzycznym. Martina 
widziałem jakiś rok po opuszczeniu Flux i raz z pięć lattemu” 

Niedawno Overground Records wydała trzy kompakty z 
kompletnym zestawem nagrań koncertowych i demówek zespołu. 

Kev: „Te płyty to efekt spotkania starego przyjaciela i fana 
Marka Woodleya z Johnem Esplenem z Overground Records. To 
efekt ich entuzjazmu, zaangażowania i ciągłego zainteresowani 
anarcho-punkiem. No i własnej chęci opublikowania tego 
materiału. Czuliśmy, że stworzyliśmy coś dobrego, a nic oprócz 
słabej reedycji „Strive” w One Little Indian nie było dostępne. 
Płyty Overground Records „System Rejects” Epileptics, „Not So 
Brane” i „Live Statement” Flux wydane przy naszej pełnej 
współpracy i akceptacji. 

Chciałbym jeszcze powiedzieć, że uważam, że przyczyną dla której scena 
anarcho-punkowa umarła (przynajmniej moim zdaniem), był brak rozwoju 
zespołów i poszukiwań muzycznych. Myślę, że winić należy wąsko myślącą 
publiczność. Założeniem punk rocka było, zdawało mi się, graniem mocne 
ekscytujące, szukające nowych rozwiązań i wyzwań. Tymczasem większość 
zadowalała się wciąż tym samym, jednowymiarowym brzmieniem. Kurwa, to takie 
nudne.” 

Colin: „Zamiast naginać świat do własnego punktu widzenia, lepiej po prostu żyć po 
swojemu. Dlaczego ktokolwiek miałaby przyjmować czyjś sposób widzenia?” 


(artykuł ukazał się 
oryginalnie w MRR, "Neu Smell" (EP, 1981) 
tłumaczenie Piotr Wiele "1970s Have Been Made in Hong Kong" (EP, 1981) 
ZELSVJNĄ Strive to Survive Causing the Least Suffering Possible (LP, 1983) 


The Fucking Cunts Treat Us Like Pricks (LP, 1984) 
"Taking a Liberty" (EP, 1985) 
Uncarved Block (LP, 1986) 











iut po latach zespołu żywcem przeniesionego z epoki stanu wojennego, czołgów na ulicach, generała 
pierwszych załóg punkowych miasta stołecznego Warszawa. O tyle autentyczny, że to oryginalny '"** 
skład z tamtych lat, który nie tak dawno przebudził się z niemal 20 letniego snu zimowego. Na ile powrót tych 
punkowych czterdziestolatków jest wart uwagi, a na ile będzie tylko ciekawostką oceńcie sami. Najlepiej na : 


podstawie ich wydanego kilka miesięcy temu albumu „Retropunk”. 


Koneserów najdawniejszych dziejów polskiego punka przeniesie ta płyta w ich czasy ulubione 
(przynajmniej od strony muzycznej), reszta ma duże szanse stwierdzić, że to po prostu fajne piosenki są. A póki 





co zobaczmy co LD50 mówią sami o sobie, swojej historii, przyczynach powrotu i o tym jak widzą współczesną 


scenę DIY naktórej znaleźli gościnną przystań. (Bezkoc) 







- Jaka jest dawka śmiertelna Waszej muzyki? I 
dlaczego zadałem to pytanie? 

- Nie ma takiej dawki - nasza muzyka to cudowny 
lek. Choć w zasadzie każda substancja - nawet budyń - 
ma swoją dawkę śmiertelną. A zadałeś to pytanie bo 
chciałeś się pochwalić że doczytałeś o nazwie LD50 w 
Internecie. 

- Rozumiem, że powstała ona w głębokich 
latach 80-tych? Do czego się wówczas odnosiła? 

- Powstała w roku 80 i nie odnosiła się początkowo do niczego. Chcieliśmy mieć 
jakąś fajną nazwę dla kapeli, którą właśnie zakładaliśmy. Siedząc na wersalce w sypialni 
rodziców PeeM'a przewertowaliśmy już cały słownik angielsko-polski i wciąż nic nie 
mogliśmy znaleźć. Dotarliśmy wreszcie to suplementu i tam natknęli na "LDS0". 
Wydawało nam się przerażające, że na próbę truje się żywe istoty, a kiedy umrze połowa 
to się cyferkę zapisuje i już. Czuliśmy się jak ta połowa, która dostała śmiertelną dawkę 
systemu dobrobytu, ale przeżyła. Poza tym brzmiało rockowo, wyglądało rockowo, 
legenda podchodziła pod „no future”, a pozatym nie było już gdzie dalej szukać. 


GRALISMY DLA ZNAJOMYCH 

- LD50 w pierwszej połowie lat 80-tych niespecjalnie dali się poznać i nawet 
wielu zaciekłych zbieraczy archiwalnych kaset o was nie słyszało. Z tego co mi się 
obiło o uszy była w tym także seria pechowych zdarzeń - tu wam koncert odwołali, 
tam stan wojenny 
wprowadzili i kolejny 
ważny występ przepadł. 
W każdym razie nie 
zostało po Waszym 
zespole z tamtych 
czasów kompletnie nic. 
Żałujecie? 

- Byliśmy, 
przynajmniej w 
początkowej fazie, 
punkami snującymi się po 
warszawskim Starym 
Mieście w okolicach 
Ruchomych Schodów i 
kolumny Zygiego III Wazy. ! 
Było to jednocześnie fi 4 
miejsce spotkań „dzieci 
kwiatów”, które właściwie 
dogorywały tam po 10 
latach wąchania tri i 
wstrzykiwania sobie 
kompotu, oraz gitowców, którzy dopiero wyszli z pierdla i koniecznie musieli się upić i 
ponapierdalać z kimś. Punk był wtedy tam, a nie na salonach Tonpressu czy w 
mieszkaniach tzw. najstarszej załogi. Zresztą ci ostatni często niewiele różnili się od 
meneli. Ich ulubioną rozrywką było napadanie na młodszych odsiebie i zdzieranie z nich 
badzików. To był rok 1980 i 1981. 

Nie myśleliśmy w kategoriach pozostawienia czegoś po sobie, bo nie mieliśmy 
świadomości uczestniczenia w czymś przełomowym. Jak graliśmy, to dla znajomych. 
Jak nagrywaliśmy to dla siebie. Jak nagranie przepadło to trudno. Nigdy nikt nie zapłacił 
nam za koncert, nawet wtedy gdy w Remoncie, w kolejnych dniach sprzedano wszystkie 
bilety, a ttumek tych dla których ząbrakło, kłębił się na zewnątrz. 

Nie żałujemy niczego, co było związane z naszym graniem. Ani tego, że nie 
nagraliśmy materiału (choć mamy sygnały o kasetach z koncertem z Remontu z 1981 r.), 
ani tego, że niektóre plany koncertowe przepadły. Dużo żeśmy sobie na szczęście 
przypomnieli. Poza tym dysponujemy ok. 50 nagraniami z wokalem „na rybę”, czyli bez 
tekstów. Przed nagraniem „Retropunka” żałowaliśmy bardzo, że nie mamy lepszego 
archiwum, ale teraz po wydaniu płyty kamień spadł nam z serca. Co do pechów były trzy 
główne związane z dużymi imprezami: postrzelenie papieża (żałoba i odwołanie 
koncertu), śmierć Wyszyńskiego (żałoba i odwołanie koncertu), nieprzejednana 
postawa matki Skipitera 
(szlaban i odwołanie 
koncertu), oraz stan wojenny i 
ostateczna kicha. 

- Jeśli macie ochotę 
to jeszcze chwila 
kombatanckich 
wspomnień. Z kim graliście, 
bo coś tam jednak 
graliście? Kto robił 
wrażenie, a kto nie? Co było 
najbardziej upierdliwe dla 
kapeli punkowej w PRL AD 
1981? A może były jakieś 
plusy, których nie 
przesłoniły minusy 
tamtejszej rzeczywistości? 

- Scena była wówczas 
wyraźnie spolaryzowana na 
gwiazdy grające w ramach 
niby to drugiego obiegu i 
underground właściwy. Coś 
jak dzisiaj np. Alians i DieLast. 
My oczywiście graliśmy z Dexapolkortem A, TZN Xenną, Kanałem, Devoidem, ale 
dzieliliśmy też salkę prób z Tiltem i Maanamem, potem z T.Love itp. Wszystko robiło 


ZZA 


| 
LD50 - 1981 rok, Remont 


retro punk bez_dawki Srniertelnej 


ld 50 








wtedy wrażenie, najbardziej 
pamiętam koncert SS-20 w 
puściuteńkiej auli technikum 
na Mokotowie - było coś z 8 
widzów. | koncert Tiltu w 
staromiejskim Joju, 
przerwany przez milicję - 
wszyscy wychodzili przez 
szpaler mundurowych. 


Kazik jeszcze jako Poland, 
smędzący na saksofonie 
pod wejściem do Remontu. 
Koncert Nocnych Szczurów 
ok. 


14.00 w parku we 

Władysławowie i tłum zdezorientowanych wczasowiczów. Jedynym minusem 
był brak dobrego sprzętu, ale z tym i teraz bywa różnie. No i w sumie 
sporadyczność koncertów. 


PUNK ROCK W 20 LAT PÓŹNIEJ 

- Wygląda na to, że 20 lat przerwy w działalności zespołu to było 
również 20 lat przerwy w waszych kontaktach ze sceną punk rockową? 
Dopadła Was szara rzeczywistość i stabilizacja życiowa? 

- PeeM pogrywał od czasu do czasu, miał w domu instrument z którym 
często przesiadywał. Dorota też grała - w ramach szkoły muzycznej i śpiewała - 
w chórze. Darek (bas) i Skipiter (dr) to byli najwięksi abnegaci muzyczni - 
instrumentów się faktycznie nie tykali. Jeśli chodzi o stabilizację to jest: jest 
praca, rodzina, dom, codzienne sprawy - mamy je wszyscy ale nie stąd bierze 
się poczucie stabilności, tylko z świadomości dobrze obranej drogi - myślę że 
znaleźliśmy ją wszyscy. A rzeczywistość nie jest wcale szara, jest z natury 
bardzo kolorowa i w brew pozorom wcale nie tak trudno to zauważyć. 

Bezpośrednich kontaktów ze sceną rzeczywiście nie mieliśmy, ale 
mieliśmy kontakty z ludźmi z tamtych czasów. Kiedy Ada wydawała album 
"Polski Punk”, w którym się znaleźliśmy, w czasie impry w Remoncie po raz 
pierwszy od lat mogliśmy pogadać o starych czasach z Zygzakiem, Gogo 
Szulcem czy Kelnerem odkryliśmy że oni dalej działają i mają się dobrze. 

- Co skłoniło 
was do tego, żeby po tylu 
latach ponownie chwycić za 
gitary? 

- Niby przypadkowe 
spotkanie, niby trochę 
wspomnień, wygłupów, 
refleksji - i jak to się mówi "od 
słowa do słowa..." Tak 
naprawdę to każdy z nas 
podjął decyzję w innego 
powodu. 

PM: Jawłaściwie przez 
cały czas niegrania byłem 
blisko punkrocka, ale nie 
zdawałem sobie sprawy, że 
scena dalej istnieje tylko w 
nowej formie. Gdy wpadła mi 
kiedyś w ręce składanka NNNW, zgłupiałem. Zacząłem grzebać dalej. I to na co się 
natknąłem było dla mnie połączeniem punka i hipisów (z którymi 
kiedyś żyliśmy w niezgodzie). Punk i długie włosy (?!), ekologia 
(?!), wegetarianizm (?!), polityka (?!). To było jakieś koszmarne 
odkrycie. A potem stopniowo zacząłem to tolerować. Słuchałem 
długowłosych kapel punkowych, które śpiewały o abstynencji!!!. | 
wreszcie doznałem iluminacji. Świat się zmienia. Punk ewoluuje. 
Punki mogą być menelami, a hipisi punkami. | jeszcze coś- biorąc 
gitarę do rąk mam nadal coś do powiedzenia, mam coś do 
wykrzyczenia i mogę to robić na poziomie który sam akceptuję. 

- Jak się znajdujecie na współczesnej scenie 
punkrockowej? Pasujecie do niej? Nie czujecie się obco? 

- To jedyna scena, jaką znamy i mamy nadzieję, że 
pasujemy tam jak ulał. 

PM: Chyba znowu mieliśmy szczęście, bo naleźliśmy dla 
siebie niszę. Pomógł nam Internet, bez niego pewnie w ogóle 
byśmy nie zaistnieli. Pewnego dnia dostaliśmy wiadomość od 
Darka z „Liberation” z pytaniem czy nie zagralibyśmy w Starej 
Kotłowni. Od dnia pierwszego po latach koncertu jesteśmy 
zakochani w takich miejscach i w większości ludzi, którzy 
ogromnym wysiłkiem to wszystko organizują. Dogadujemy się, 
spotykamy i mamy o czym rozmawiać. Mam nadzieję, że 
podobnie jesteśmy odbierani przez drugą, młodszą stronę. Nigdy 
nie zapomnę maila od Liberation/Darka: „a jako, że fajne z was 
pryki, to...”. Zrozumieliśmy, że niczego nie musimy udawać. Zostaliśmy zdemaskowanii 
zaakceptowani. 
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MOJ TATA PUNK ROCKA GRA 

- Pojawiacie się na koncertach i w towarzystwie kapel z - że tak powiem - 
undergroundowej, a więc zazwyczaj najbardziej amatorskiej frakcji sceny, w 
odróżnieniu chociażby od dinozaurów z waszego pokolenia nastawionych na 
profesjonalizm, czy - jak mówią inni - na odcinanie kuponów od tego co było 20 lat 
temu. Kapele z PRL to 
jednak inna bajka niż te z 
którymi teraz grywacie. 
Nie wolelibyście raczej z 
nimi się bujać? 

- Nie chcemy się w 
ogóle bujać. Chcemy grać 
punka. Ato oznacza granie 
amatorskie, z amatorami i 
dla amatorów na 
undergrundowej scenie - 
tak było w latach 80-tych i 
na całe szczęście tak 
pozostało. Koncerty DIY to 
sedno grania 
alternatywnego. Najlepsza 
energia i najczystsza 
zabawa i tam jest nasze 
miejsce. Nie gramy dla chajsu, panien tylko właśnie dla zadowolenia. Sto razy lepiej 
czujemy się w małym klubie czy na skłocie z Die Last, Aporią, Złodziejami Rowerów, 
RKD czy Yyyy :), niż w dużym z tzw 'gwiazdą' sprzed lat. Pewnie nie odmówimy występu 
dla studentów czy koła kombatantów PRLu, występu na imprezie nagłośnionej za 1000 
zł ale to też dla czystej przyjemności grania. Nigdy nie zagramy z różnej maści 
fanatykami. 

Nie wiemy dokładnie co odcinają a czego nie, nasi muzyczni rówieśnicy. Oby 
odcinali jak najwięcej. Nam jest dobrze tu gdzie jesteśmy. 

- Powiecie, co robicie w życiu 
zawodowym? Coraz częściej się zdarza, 
że uczeń bywa na koncertach gdzie jego 
polonista lub matematyk skacze na 
scenie, ale u was wygląda to jeszcze 
inaczej... 

- W życiu zawodowym radzimy sobie 
na różne sposoby. Jest u nas dwójka 
lekarzy, jeden całkiem utytułowany i dwóch 
managerów. Kolega wykłada też na AM, 
więc szansa spotkania ucznia teoretycznie 
istnieje. Na szczęście nie pracujemy w 
miejscach, które „gryzą się z tym o czym 
śpiewamy”. Nie jesteśmy politykami, 
policjantami, nie pracujemy w rzeźni ani na 
fermie zwierząt futerkowych. Nie 
wykorzystujemy naszych starych 
znajomości do promowania siebie, a 
mielibyśmy łatwe okazje. Znamy 
naczelnego jednej z największych stacji 
radiowych, dyrektora muzycznego innej 
ogólnokrajowej, pajacyka z tok szoł z TV itd. 
Idziemy swoją, spokojną drogą, w zgodzie z 
własnymi sumieniami. 

Regularnie spotykamy na 
koncertach nasze dzieci i ich znajomych. 
Córka puściła mi kiedyś jak byłem u niej w domu na herbatce kawałek kapeli Castet "hc 
tata" - „Mój tata punka gra - wcale nie zmienił się! Jaki byłtaki jest!" byłem wzruszony... 

- Koledzy z pracy wiedzą 
co robicie w weekendy? Jakie są 
ich reakcje? 

- Umiarkowana przychylność 
czy też chłodny entuzjazm. Kolegów 
z pracy inni koledzy z pracy 
generalnie obchodzą 
umiarkowanie. Wiem, że jeden gość 
z biura gra bardzo regularnie w piłkę 
halową i cieszę się, bo 
to podobno zdrowo na 
serce. Są jednak i tacy, 
którzy byli na co 
najmniej kilku naszych 
koncertach. 
Początkowo szeroko otwierają oczy ze zdumienia, potem się uśmiechają, 
anakoniec słuchają "Retropunka" w domowych pieleszach. 

Jesteśmy dumni z tego co robimy, a wielu kolegów po prostu nam 
zazdrości tego, że wsiadamy w 5 osób w samochód i jedziemy 1200 km na 
Białoruś i z powrotem, żeby tam zagrać, zamiast siedzieć przed 
telewizorem ze szklaneczką szkockiej w kapciach i bieliźnianych gaciach z 
krokiem do kolan. 


LD50 - wczesne. lata 80-te, 
uwagę na perkusistę 








DYPLOMY | „POZYCJE” 
POWIERZCHOWNOŚĆ.... 

- Jako ludzie - hmmm? -stateczni, z dyplomami i posadami, jak 
widzicie punkowców bywających na Waszych koncertach? 

- Te dyplomy i „pozycje” to tylko powierzchowność, która przyplątała 
się gdzieś na zakrętach dnia codziennego. W głębi duszy chyba wciąż 
jesteśmy właśnie tacy jak te chłopaki i dziewczyny fikające pod sceną. „bo 
czym skorupka za młodu nasiąknie...". 

Jeżeli chodzi o punkowców to stanowią mieszaninę. Zdecydowana 
większość to młodsi i starsi entuzjaści życia poza oficjalnym obiegiem i. 
takiej muzy. To widać po ich oczach. Ale i alkoholicy nam nie 
przeszkadzają, chociaż trudno się gra dla ludzi, którzy nic z tego nie 
zapamiętają, a kolejnej płyty nie kupią bo już nie będą żyli. 

- Nie jesteście dla nich jakimś kuriozum? Ciekawostką? 

- Mamy nadzieję, że nie i mamy nadzieję, że trochę tak. Kuriozum i ciekawostka 
to w ogóle brzmi dobrze - szczególnie dla muzyka punkowego. 

- Czy jest we współczesnej scenie coś ciekawego dla was, czy to raczej 
tylko dobre miejsce dla takiej kapeli jak Wasza na przykład, żeby się na stare lata 
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- Jeśli chodzi o szumieć to żeśmy się już wyszumieli w młodości. Że z tego 
jakiegoś nieszczęścia grubszego nie było to naprawdę fart. Absolutnie nie gramy w tym 
kontekście. Nie traktujemy sceny jak salki do sqasha. Scena jest fascynująca, jest 
mnóstwo kapitalnej muzyki, wspaniałych wartościowych ludzi i idei. Nieco innych niż w 
naszych czasach. Anty-globalizm, anty-korporacyjność, poglądy lewicowe czy lewackie 
(szczególnie ciekawe dla ludzi 
pamiętających komunizm i 
znających niepubliczne 
zakamarki współczesnego 
kapitalizmu), wegetarianizm, 
anarchizm, pacyfizm, 
demokracja uczestnicząca, 
stright edge... długo by 
wymieniać, i na szczęście nie 
tylko hasła wypełniają squaty, 
garaże i kluby osiedlowe, w 
których gramy. 

- Sami określacie się 
jako retro-punk. Rozumiem, 
że na płycie odgrzaliście i 
uwspółcześniliście w 
większości stare kawałki. Bo 
wszystkie odwołują się w taki czy inny sposób do lat 80-tych czy to mentalnie czy 
muzycznie. W każdym razie słuchając tej płyty odebrałem ją jako mocno 
sentymentalną. Zgodzicie się? 

- Zgodzimy się. Ta płyta to przywołanie i zebranie tego co muzycznie i tekstowo 
robiliśmy w latach 80-85 Cała nasza młodość. Pracując nad materiałem z pozycji i 
doświadczenia 40 latków trudno było uniknąć sentymentów więc pojawiły się w wielu 
kawałkach. To jest immanentna cecha tej płyty. Nowa, do której pomału zbieramy 
najnowsze kompozycji będzie inna choć muzycznie na pewno punkowa. 





WODA NA SZKLANKI 

- To teraz może trochę warstwy anegdotycznej. Jak bardzo egzotycznie 
grało się na Białorusi? Czy to nie jest przypadkiem tak, że mają tam klimat jak w 
Polsce na początku lat 80-tych? 

- Klimat gorszy bo mają dwa syfy w 
jednym wiadrze. PRLowski zmiksowany z 
kapitalistycznym. Jak cola ze zsiadłym 
mlekiem. Ale publika świetna, bawili się na 
maksa, bardzo otwarci, żądni wydarzeń i 
wrażeń. U nas zresztą też zdarzają się 
takie klimaty. Czasami widownia markotna 
ale często też świetnie się bawi - nawet w 
Warszawie. Czy było egzotycznie? Trudno 
powiedzieć, 25 metrowy garaż z bramą 
otwartą na oścież na gliniaste, wypalone 
słońcem klepisko. Jako wzmacniacz do 
wokalu radio z kolumnami pamiętającymi 
nasze początki. Dwa garaże, obok 
dziupla, gdzie w biały dzień przemalowuje 
się samochody. Na widowni Saszka 
ubrany tylko w stringi zrobione z 
reklamówki i taśmy przeźroczystej 
(zdjęcia z tej eskapady są do obejrzenia 
na naszej stronie). Po koncercie powrót do 
mieszkanka jak żywcem przeniesionego z 
epoki. 30 m2 a w nich 12 osób. Wypad 
ji chłopaków z Yyyy :) do całodobowego 

4 h sklepu, w którym sprzedaje się wyłącznie 
LD50 -.2007 rok. pieczone kurczaki i wódę na szklanki... 
Chyba w sumie dość egzotycznie. 

- A koncert w tajnej bazie 
wojskowej średniego PRL-u? Wiedzieliście o takim miejscu zanim tam 
zagraliście? 

- O tym akurat nie wiedzieliśmy, ale w tego typu miejscach gramy często i oby jak 
najczęściej. Chęć ludzi do animowania takich wydarzeń jest imponująca a zapał i 
pozytywna energia błyskawicznie się udzielają. Wystarczy wejść na stronę RKD, albo 
Sanatorium Szumna i obejrzeć 
fotki z przygotowań do tego 
koncertu. Nikt z tych ludzi, którzy 
tam się bawili nie wiedział ile ton 
gruzu chłopaki musieli wytaszczyć 
na własnych plecach, żeby było 
miejsce na granie i słuchanie. 
Najpiękniejsze, że nikt ale to nikt 
zatym nie stoi, by zbić jakiś kapitał, 
polityczny czy komercyjny, żaden 
mały ani duży układ. 

- Czy jest jakaś punk 
rockowa przyszłość przed 
wami? W tym sensie czy LD50 
może istnieć i robić nowe 
kawałki bez odwoływania się do 
punk rocka sprzed 25 lat? 

- Przyszłość jest wciąż 
przed nami i widzimy ją w jasnych 
barwach, a apetyt na granie coraz 
większy. Jak wspominaliśmy 
zaczynamy poważne przymiarki 
do nowej płyty. To co już wiadomo 
to, że będzie ostrzejsza i ciut 
bardziej współczesna. Większość 
nowych kawałków mamy ogranych 
na koncertach. Nie planujemy 
rokokowych rozwinięć 
aranżacyjnych, trwamy przy założeniu, że liczy się pomysł a dalej ma być prosto. 
Nawiązania do punk rocka z przed 25 lat będą nadal wyrażne, bo choć chciałoby się 
czasem zagrać jak Antidotum czy Biała Gorączka, to byłoby to nie szczere, a z grania na 


granicy zawału lub udaru raczej nie było by frajdy. 











Na trasę namawiał nas od dawna 
Dima Cynik ze Lwowa, znany DIY punkowy 
aktywista. Córa podrosła na tyle, że mogłam 
rozważyć zostawienie jej na około tydzień, 
więc zgadzamy się. Tym bardziej, że na 
Ukrainę nie trzeba nas namawiać, 
uwielbiamy jeździć na wschód, a zwłaszcza 
grać tam koncerty. 

Dima zaczyna organizować trasę 
jakieś dobre pół roku przed i wypisuje nam 
na liście wszystkie główne miasta Ukrainy, 
łącznie z Sewastopolem, który jest na 
samym południu Krymu. Po dokładniejszym 
obejrzeniu mapy odrzucamy Krym i całą 
wschodnią Ukrainę, bo odległości, jakie 
musiałybyśmy pokonywać 600 - 800 km 
jednego dnia, są dla nas za duże. 
Najdalszym naszym miastem miał być 
Kijów i to od niego zaczęłyśmy trasę. 
Wyjeżdżamy z Łodzi, 3 osobową damską 
ekipą (w ostatniej chwili odpada Ewa z 
Lucky Luka). Jedzie więc zespół, plus 
przyjaciółka Ali, o wdzięcznej ksywie 
Mumin, która na trasie jest drugim driverem i 
naszą makeuperką. Ala postanawia 
pokonać trasę do Kijowa w jeden dzień. 
Wyjeżdżamy jej Toyotą, o 8 rano i w Kijowie 
jesteśmy około 2 w nocy ich czasu (godzinę 
później niż czas polski). Na granicy bez 





większej kolejki, góra 30 minut. Całe szczęście, że zobaczyłyśmy na budkach stojących 
wzdłuż kolejki napisy „Zielona Karta”, co nas natchnęło, żeby sobie taką kupić - genialne 
posunięcie, ale otym później. 

Na granicy ukraińscy celnicy uśmiechają się szeroko, gdy mówimy „my 
muzykanty” i widzą same dziewczyny. Od razu roi się od pytań typu: jaką muzykę gramy, 
czy zagramy na granicy, kto na 
czym gra, kto tańczy i w końcu czy 
występujemy nago? Takie 
skojarzenia seksualno/ 
striptizersko/ lesbijskie towarzyszą 
nam już przez cały tur. Uśmiechamy 
się, byle tylko nas przepuścili. 
Pogranicznicy okazali się na tyle 
zakręceni, że zapomnieli postawić 
nam pieczątek w paszportach, 
przez co przy wyjeździe miałyśmy 
trochę kłopotu. 

Po ukraińskiej stronie 
sielanka, prujemy ile fabryka dała, 
podziwiamy krajobrazy w stylu flagi 
Ukrainy (żółte pola, niebieski 
horyzont), słuchamy sowieckich 
przebojów w radio. Prowadzi nas 
Katarzyna, czyli głos z GPS'a i s- 
hakerowana z netu mapa Ukrainy, 
która jak się niedługo okaże jest 
przesunięta o parę kilometrów i 
często gubi drogę. Ale najgorsze 
jest to, że GPS nie uwzględnia robót 
drogowych i objazdów na z pozoru 
prostej głównej drodze do Kijowa. 
Wraz z zapadnięciem zmroku 
sielanka się kończy, zaczynają się 
objazdy przez totalnie ciemne wsie, 
na których nic nie jest oświetlone, 
ani pojazdy, ani piesi, ani rowery. W końcu bardziej niż na mapie opieramy się na 
metodzie koniec języka za przewodnika. W którymś momencie po 12 godzinach 
podróży, gdy trafiamy znów na szeroko pasmową trasę nagle mamy przed sobą kadr z 
filmu „Zagubiona autostrada”. Wyasfaltowana autostrada kończy się, a dalej 
piaszczysta, pół metra niższa przestrzeń. W niezłym szoku zjeżdżamy jak najdelikatniej 
na piach (Ala chyba po raz pierwszy zaczyna tu martwić się o swoje niskie zawieszenie 
waucie) iw ciemnościach dosłownie wymacujemy kolejny objazd. 


W Kijowie idzie nam nie najgorzej. Tym razem 
zdajemy się na GPS, który nie uwzględnia prawie żadnej 
z ulic podawanych przez organizatorkę tutejszego 
koncertu. Ramune kieruje nas do domu, w którym 
spędzimy 4 najbliższe dni. Stuletniej, przedrewolucyjnej 
chaty z ogródkiem w kameralnej części Kijowa, w której w 2 pokojach mieszka 6 
chłopaków z zespołu O'torvald, jeden pies i 4 koty. Hehe, tu będziemy bawić się 
najlepiej. Mimo 16 godzinnej podróży Ala jedzie od razu do sklepu po piwo i nie ma mowy 
o tym, żeby iść spać. Chłopcy okazują się super gospodarzami i naprawdę u nich 
czujemy się jak u siebie. Oddają nam do dyspozycji jeden ze swoich 2 pokoi! Gotują nam 








obiady, podają kawę do łóżka. Codziennie rano budziły nas 
ballady - to chłopcy robili sobie akustyczne próby. Tutaj właśnie 
nasza trasa zostanie okrzyknięta Pushynka tour, bo pewnego 
słonecznego ranka, Sasza wychodząc na podwórko i patrząc na 
kota powiedział: „Pushynka sohodnia ochen agresivna” co w 
wolnym tłumaczeniu znaczy: „Puszynka jest dzisiaj bardzo 
agresywna”. Puszynka to biały puchowy kotek, który po naszym 
przyjeździe poczuł girrrl power rzucił się na psa z pazurami... 

Na drugi dzień po przyjeździe gramy koncert w barze Chmielna Beczka. Choć 
organizatorka martwi się o frekwencję, sala jest pełna i zanim zdążymy się przebrać i 
umalować oraz wprawić w odpowiedni nastrój, sala już domaga się występu. Publika na 
maksa powerowa, śpiewają z nami nasze stare kawałki, nowe podłapują i też śpiewają. 
Mamy małe problemy techniczne, bo ekipa pod sceną rzuca się nieźle i co raz 
potrąca mój efekt do gitary, wypadają z niego kable, wypinają go niechcący z prądu 
itd. Rolę dźwiękowca przejął wokalista O'torvald i zdecydowanie lepiej mu to 
wychodzi niż wynajętemu akustykowi. Koncert może nie najlepszy technicznie, ale 
amok jest totalny. Jest pogo, jest stage diving, jest nawet najebany koleżka, który 
włazi obok mnie na scenę i zaczyna rozpinać spodnie... Jakoś nie mam ochoty, by 
obok mnie ktoś wymachiwał swoim siusiakiem, więc wyrzucamy go ze sceny. W 
ogóle najebanych 
koleżków pod sceną 
trochę za dużo, złapanie 
Ali za stopę to dla nich 
przeżycie, więc wołamy 
dziewczyny na przód. 
Przebija się kilka. 

Po koncercie, gdy 
zziajane schodzimy ze 
sceny dopadają nas 
ludzie, chcą gadać, jedna 
dziewczyna zaczyna mi 
śpiewać polski hymn, po 
czym prosi mnie o 
podarowanie kostki do 
gry, bo zakłada damski 
zespół. Wszyscy są na 
maksa serdeczni, więc od 
razu umawiamy się na wspólne picie. Jedziemy gdzieś na plener, niedaleko bloki i 
jakiś hotel, ale także panorama miasta. Pijemy chyba z 30 osobową ekipą, są tam 
m.in. niemieccy graficiarze, oi punki, dziewczyny z agencji reklamowych. Koleś, 
który robił zdjęcia pyta, czy znam taki zespoł Zakon Żebrzących i kiedy 
odpowiadam, że tak, jest cały szczęśliwy. Ktoś mówi nam, że na koncercie była niezła 
śmietanka, w tym córka byłego premiera. Fakt, że spora część publiki była na maksa 
wystylizowana i nie widziałam za wielu punkowców. Dopiero na następnym koncercie 
okaże się dlaczego. Noc kończymy w klubie, gdzie gra popularny tam tandem dj'ski 
Zhiguli i faktycznie grają zajebiście. 





W niedzielę idziemy na koncert Vialki, 
francuskiego duetu pewnie znanego czytelnikom 
Pasażera. Eryk i Merylise są parą, która jest non stop 
na trasie i spotykam ich już 4 raz. Tym razem podróżują 
ze swoim 7 miesięcznym dzieckiem, więc opowiadają 
jak sobie radzą, ale to temat na osobny tekst. Dodam 
tylko, że to trzecia trasa z ich córeczką i ze względu na nią po Ukrainie jeżdżą pociągami. 
Vialka gra w innej „Piwnej beczce” niż my i Merelise przed wejściem na scenę ciężko 
wzdycha. Nie dziwię się jej, wokół drewniane stoły a przy nich rodziny, tudzież pary 
konsumują niedzielne obiadokolacje. Jest też sporo załogantów, którzy w trakcie 
koncertu podchodzą pod scenę, więc atmosfera się rozluźnia. Show zresztą dają 
zajebisty. Po koncercie idziemy szaleć w miasto. W ruch idą kontenery na śmieci, kiedy 
turlamy się na nich w dół ulicy, facet, który parkuje obok auto podchodzi i mówi: „Rebiata 





tut kamera!”. Solidarność międzyludzka robi wrażenie. Ale potem życie nocne Kijowa 
rozczarowywuje. Wszystkie fajne miejsca zamknięte, lądujemy więc w domu i miły 
wieczór kończymy z winkiem w ogródku. Na drugi dzień 
zwiedzamy. Kiedy docieramy do centrum, przez główne ulice 
przetacza się demonstracja z niebieskim flagami. To Partia 
Regionów, która wygrała właśnie wybory. Większość z 
demonstrujących wygląda jakby była na wycieczce do stolicy 
sponsorowanej przez zakład pracy. Żenia, wokalista 
O'torvald, który oprowadza nas po mieście nie wątpi, że 
większość z nich robi to za kasę. Gdy idziemy wzdłuż 
parlamentu, na trawnikach pełno jest rozbitych namiotów. To 
także protestujący zwolennicy różnych partii. - „Oni też tu 
mieszkają za kasę - mówi Żenia. Jak to? - dziwimy się. Skąd 
wiesz? - Bo ktoś mnie zapytał, Żenia chcesz zarobić 40 
grzywien (20 zł)? Tyle płacą za jeden dzień w namiocie.". 
O'torvald (grają melodyjnego amerykańskiego punk roczka w 
stylu MTV) odmówił też grania na festynie wyborczym za 3 
tys. dolarów. 

Wieczorem na pożegnalnego browara wpada stary 
załogant Tima i opowiada o kłopotach z boneheadami (nazi) i 
kibolami. Podobno bywa tu niewesoło, były nawet wypadki 
śmiertelne. Nawet nasi z pozoru grzecznie wyglądający 
gospodarze z O'torvald dostali od nazi kiboli przed koncertem 
i pokazują zdjęcia, na których grają z obtłuczonymi buziami. 


Po Kijowie gramy w Rivne, sennym niedużym 
miasteczku. Klub nazywa się Havana i ma 3 piętra - na 
dole fast food, potem typowy bar z żarciem i małym 
miejscem na scenę, gdzie gramy i na górze piwny taras. 
Losza, który jest tu dyrektorem artystycznym (hmm to 
tak jakby pizzeria miała swojego art. dyrektora), mówi, 
że nasz występ jest tu długo oczekiwany więc trochę rozwiewa nasze obawy co do 
grania w takim miejscu. Losza (jak każdy organizator ukraińskich koncertów) sam ma 
zespół i nawet studio nagraniowe i mówi, że nagrywa większość młodych punkowych 
zespołów. Na drugi dzień daje nam pokaźną ilość cdrów z ukraińskim punkiem i 
alternatywą. 

Chociaż jesteśmy totalnie zmęczone koncert wypada super. Jest sporo ludzi, 








którzy zasłaniają nam stoły z żarciem, tańczą, śpiewają, wygłupiają się. Mimo, że sprzęt 
minimalny to dźwięk jest nadzwyczaj dobry. Publika mocno punkowa, kiedy gramy 
Sexś:Violence, śpiewają razem z nami. Potem jesteśmy zaproszone na after party do 
garażu. Nie trzeba nam 2 razy powtarzać, pakujemy się do jakiegoś samochodu i 
jedziemy. Za miastem, w miejscu gdzie stoją rzędy garaży i pałętają się bezpańskie psy 
jest sala prób tutejszych diy punkowych zespołów. Gadamy z ludźmi i okazuje się, że 
sporo osób przyjechało na nasz koncert z Kijowa. A to 300 km dalej, 6 godzin jazdy 
autobusem... Nie mogli być na 
naszym kijowskim koncercie, bo 
wtedy grali koncert dla Antify za 
miastem (swoją drogą dziwne, 
że nam nikt o tym nie powiedział, 
ale to ttumaczy brak punków na 
naszym gigu w Kijowie). w 
garażu ogólne crustowe jam 
sesion, niektórzy dziwią się, że 
pijemy wino z kieliszków 
zajebanych z klubu. Próbujemy 
zagrać parę naszych 
punkowych numerów, ale 
pałkerzy jakoś nie dają rady grać 
umpa umpa, więc za perkę siada 
Ala i to z nią w końcu łapię 
tempo. Ala jako 15-latka grała na 
perce i proszę - nie wszystko 
jeszcze zapomniała, więc kiedyś 
może zmontujemy jakiś skład, w 
którym będziemy sekcją 
rytmiczną... Śpimy w nawet nie 
tak strasznie zapyziałym, ale za 
to tanim hotelu. 

Na drugi dzień, w środę, gramy koncert w Tarnopilu. Organizuje go Zaryan, 
którego poznałyśmy 3 lata temu. Byłyśmy wtedy przez niego zaproszone na 
alternatywny festiwal na Krymie w mini plażowym miasteczku „Sołnyszko”. Festiwal w 
zajebistym miejscu, grało chyba ze 20 zespołów, wszyscy jechaliśmy na Krym 2 
autobusami. Niestety w dniu naszego występu w „Sołnyszku” wysiadł prąd i nie 
zagrałyśmy wcale.... Zaryan opowiada, że festiwal był finansową wtopą, i jeszcze przez 
następny rok wysyłał kasę zespołom. Środowy koncert też do porywających nie należy, 
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nie za dużo ludzi, i gramy znów w jadłodajni, czyli wyszynk i drewniane stoły. Jedyny 
urok tego miejsca polega na tym, że na zewnątrz jest bulwar i ogromne jezioro i to, że 
przed nami grają Zielone Siostry. To 3 
dziewczyny grające na różnych 
przeszkadzajach w stylu; dziecięce 
cymbałki, ustna harmonijka, dżi dżi ri 
du i fujarka, do tego podkład i brodaty 
facet na basie. Grają transowo, trochę 
spokojnie, trochę dzikich wrzasków, 
dosyć oryginalnie. Choć grają od pół 
roku są już tutaj popularne. 

Jest mały problem z noclegiem 
dla nas, nie ma miejsca w tanich 
hotelach i w końcu Zaryan i jego 
dziewczyna Swieta zapraszają nas do 
siebie. Okazuje się, że w czerwcu 
nocowali 19 Wiosen i po ich 2 
dniowym pobycie odeszła im ochota 
do nocowania zespołów... Hehe 
domyślamy się, co tam odchodziło. Na 
drugi dzień wpadamy na tutejszy 
bazar, gdzie pełno jest różnych 
gadżetów. Przed odjazdem 
spotykamy ekipę, która była na 
naszym koncercie, zapraszają na lufę 
tutejszej tarnopolanki, czyli samosiejii. Zaryan zresztą pali ją na okrągło. Tarnopol ma 
ogólnie opinię narkomańskiego miasta i nie dziwi to. Ale samo miasto jest piękne, jest 
starówka a klimat kurortu wprowadza położone w środku jezioro. 


Czwartek to w końcu dzień wolny, jedziemy do 
Lwowa, gdzie w piątek zakończymy nasz tur. We 
Lwowie witają nas przyjaciele z zespołu Godo. Tutejszy 
koncert zorganizowany został przez nich w ostatniej 
chwili. Choć Dima pochodzi ze Lwowa i zaklepał dla nas 
koncert jeszcze w czerwcu, to potem klub, w którym miałyśmy grać został zamknięty, a 
Dima wyjechał na 3 miesięczną wyprawę rowerową po Chinach. Lwów jest piękny, 
trashowy i zabytkowy za razem. Drogi w fatalnym stanie, przez co tutejsze auta są 
strasznie zdewastowane. Robimy rekonesans po mieście, a wieczorem o 20 gramy 
koncert. Gdy widzimy salę, mamy lekką załamkę, bo to galeria z obrazkami na ścianach 
o kształcie wąskiej kiszki. Jest bardzo wysoka i dźwięk jest tu straszny. Podczas 
koncertu pod sceną stoi dwóch młodziutkich ochroniarzy, którzy nas zasłaniają... Od 
razu prosimy ich o zejście na bok, zmniejszamy dystans między nami a publiką 
podciągając do siebie monitory i jest ok. Ludzie dopisali, może pogo nie było, ale tańce i 
energia tak. Pod sceną sporo dziewczyn. Po koncercie dużo osób podbiega po 
autografy (to już taka 
wschodnia przypadłość), 
podpisujemy się 
markerami na rękach, 
kartkach, płytach a nawet 
biuście. Koncert kończy 
się wcześnie, a my 
chcemy się bawić, jednak 
większość miejsc jest 
zamykana o 23, więc 
lądujemy pod nocnym fast 
foodem, gdzie spotykamy 
znajomych z Warszawy... 
Jedziemy więc grzecznie 
do domu, tym bardziej, że 
na drugi dzień wracamy i 
czeka nas przeprawa na 
granicy. 

Gdy wyjeżdżamy 
ze Lwowa zatrzymuje nas milicjant, który chce koniecznie zobaczyć zieloną kartę i 
mówi, że czuć od nas alkohol. Zielona karta znajduje się po 15 minutach gorączkowego 
poszukiwania przez skacowaną Alę, a Mumin, która siedzi za kierownicą jest trzeźwa, 
więc wychodzimy cało. Ale najlepsze przed nami. Na 
granicy ukraińcy celnicy dopytują kiedy i gdzie 
wjeżdżałyśmy na Ukrainę - nie mamy przecież stempla 
w paszportach. Przeszukuje nas blond jędza, której nie 
przypadłyśmy do gustu. Każe nam wypełnić deklaracje, 
wpisać ile mamy waluty i innych kosztowności, po czym 
mówi, że przeszukają nam samochód i jeśli znajdą coś, 
co nie jest wpisane, auto przechodzi na skarb państwa 
Ukrainy... Szukają, szukają, przyprowadzają pieska, 
który nic nie chce wywąchać. Dla nich sprawa prosta, 
my muzykanty, gramy rock muzykę, więc musimy mieć 
jakieś dragi. Zawiedzeni przyprowadzają drugiego psa, 
który też nic nie znajduje... Patrzą na nas jak na freaków, 
bo w samochodzie mamy ogromnego czerwonego 
zająca (prezent dla najmniejszej mass kotki Kseni), czy 
zwykłą cegłę - suvenir, który dostałyśmy po koncercie w 
Kijowie. 

W sumie odprawa zajęła nam 4 godziny, bo u 
Polaków udało nam się fartem wcisnąć bez kolejki. 

Wyjazd zajebisty i ze względu na koncerty i ze 
względu na ludzi. Jeśli do tego dodamy, że wszystkie 
strategiczne towary - benzyna, alkohol i papierosy są na 
Ukrainie o połowę tańsze sami możecie sobie wyobrazić 
naszą przyjemność. Nawet, jeśli dostaje się tylko 100 $ 
za koncert (ok. 260 zł) itak starczy na wszystko. Po za tym zaliczyłyśmy wszystkie nasze 
kulinarne cele wyprawy: kartoszkę, sałatkę z buraczków, kirijeszki, sałatkę z bakłażana. 

Teraz musimy same zorganizować parę koncertów naszym ukraińskim 
zaprzyjaźnionym bandom, więc jeśli ktoś chciałby ich gościć u siebie dajcie znać. Hmm, 
jak się na wschodzie rozejdzie, że Mass Kotki znów jeżdżą w 


trasy, to pewnie pojedziemy na Białoruś ido Rumunii. Yoł! . z 
Katiusza «Chodź zobaczyć” (2005) 
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Zarekomendowani przez kolegów i koleżankę z „ 
CF98, Małpole, w atmosferze beków i pierdnięć * 
triumfalnie wkroczyli na łamy Pasażera. Że była to 
słuszna koncepcja, świadczą kawałki z ich splitu z CF- 
aniakami pod tytułem „In Punk We Rust”. Bo fajne są: 
rozbrajająco szczeniackie, całkiem melodyjne i na 


pewno nie przeintelektualizowane. Jak dla mnie szkoda, 
że po angielsku, ale oni mają swoją koncepcję... Poniżej 
wyłożyli mi ją kawa na ławę i możecie przekonać się 
sami że to zupełnie przyjemne świrusy. (B) 






wałki, po,polsku też rmamy, 


- Trochę byłem zaskoczony, że Maypole istnieje już tak 
długo. Ktoś was nawet nazwał weteranami sceny 
melodicowej... Zatem dla tych co się dopiero teraz o was 
dowiedzieli się, proszę o krótkie streszczenie historii zespołu. 

- Jak każdy zespół powstaliśmy w 2001 roku w 
przydomowym kurniku dziadka naszego pałkera, a potem to już 
jakoś poszło. W 2006 roku Maryla R. poleciła nam kilku wokalistów i 
tak do składu dołączył Shorty i jakoś się to kręci. 

- Wiem, że dokonaliście dawno temu kilku nagrań, ale nie 
zagościły na żadnej „poważnej” płycie. Mogę prosić o kilka 
zdań naten temat? 

- W poprzednich śpiewał Yogi ze śląskim akcentem, no i nie 
dało się tego słuchać. Shorty ma akcent skierniewicki i teraz 
wszystkie bramy się przed nami otwierają. 

- A propos „poważnych płyt” z drukowanymi okładkami. 
Mają one jeszcze jakieś znaczenie dla kapeli tak młodej jak wasza? 

- Pewnie, że mają. Lubimy pokazywać się nago publicznie i okładka nam to w 
pełni umożliwia. Poza tym 
można pozdrowić rodzinę i 
znajomych. Miło też usłyszeć z 
czyichś ust: „Super wydana 
płytka!”. To zajebiście 
podbudowuje. 

- Mieliście dawniej 
polskie teksty, ale na splicie z 
CF98 wszystkie kawałki są 
po angielsku. Nawet wczoraj 
widziałem na youtube 
„teledysk” z Waszym nowym 
kawałkiem też po angielsku. 
Czy to z „myślą o karierze 
międzynarodowej”? 

- Po angielsku łatwiej się 
pisze niż po polsku. A tak serio 
to angielski jest bardziej 
melodyjny i pasuje nam bardzo 
do tych melodii. Ale wałki po 
polsku też mamy. 

- A czy ten złotowski 
festiwal z teledysku to był 
największy koncert na jakim 
graliście? 

- Był drugim 
największym po występie w 
finale „Od przedszkola do 
Opola”. 

- Kim są CF-aniaki z 
Krakowa i dlaczego właśnie z 
nimi postanowiliście wydać 
swoje kawałki na pierwszej 





prawdziwej płycie? 

- Widziałeś cycki Karci? To sam rozumiesz dlaczego. A poza tym to zajebista 
ekipa z którą można wszystko. Pozdro 600 dla 
Cfaniaków. 

- Inspirują was jakieś polskie zespoły czy 
tylko kalifornijska Ameryka? 

- Z polskich to: Upside Down, Post Regiment, 
Doda, 1125, Coalition, no i Krzysztof Krawczyk. Ale 
hamerykańskie też lubimy. 

- Lepiej poinformowani mówią, że straszne 
z was Małpole? 

- Jakbyś miałtak owłosione jaja i dupsko... 

- Mówią też, że nawet głupie dowcipy z 
robieniem kupy zrzynacie z NOFX. Prawda? 

- Tak 

- To w takim razie który to z was jest 
sobowtórem Fat Mike'a? 

- Krzysiek, z racji tego, że jest gruby i wyciska 
304 kg na klatę. ż 


- Czy Maypole ma jakieś poważne teksty, 
czy tylko o tzw. „beki” chodzi? Jakie jest wasze 
stanowisko w tej kwestii? Kapela punkowa ma 
„walczyć z systemem” czy jest tylko do zabawy? 

- Mimo tego, że jesteśmy wesołkami to nie ograniczamy się tylko do, jak to 
nazwałeś, „beków”. Wiele z naszych tekstów porusza dość istotne kwestie z życia 
każdego z nas. Rodzaj tekstu zależy głównie od nastroju w jakim był pisany, pory roku itd. 
Co do zespołów to powinny być itakie i takie. Niektórym się nawet udaje połączyć te dwie 





kwestie. 


- Muzyka muzyką, ale słyszałem, że i tak największą atrakcją Maypole jest 
meksykańska fala serwowana bodaj przez gitarzystę. Jak się tego nauczyć? I na 
czym to polega dla tych co nie widzieli jeszcze? 

- Codziennie rano walisz 3 szklanki ciepłego smalcu. Jeżeli objętość brzucha 
zajmuje powierzchnie większą niż 3 m”, kantem prawej dłoni walisz z całej siły w okolicy 
wyrostka robaczkowego i... tak powstaje fala. 

- Scena umownie nazywana „kaliforniapunk” jest w Polsce chyba całkiem 
liczna, tymczasem mało która kapela z niej może się pochwalić np. płytą. Jak to 
jest? Czym się różni 
od innych odmian 
punk rocka - 
opowiedzcie mi 
jakbym przyjechał 
wczoraj z Kamczatki. 

- Jeśli scenę, 
umownie nazywaną 
„kalipunk” w Polsce 
porównamy do 
kamczackiej no to 
faktycznie będzie 
liczna. Prawda jest 
taka, że kapel jest 
raczej mało, 
większość z nich 
raczkuje i mało która 
przedstawia naprawdę 
dobry poziom jak 
choćby CF98, Bomb The World, AllWheelDrive czy Hartal. Żeby nagrać i wydać płytę 
trzeba mieć, oprócz dobrego pomysłu na granie i pewnych umiejętności technicznych, 
sporo kasy. A te płyty, które zostały wydane, mocno odbiegają od światowego poziomu, 
do którego powinniśmy dążyć z racji większych wymagań słuchaczy. Poza tym 
większość ludzi itak taką płytę ściągnie z netu a nie kupi, więc skąd kapela ma mieć kasę 
na nową nagrywkę? Jeśli chodzi o różnicę w stosunku do innych odmian punk rocka to 
podstawową będzie melodia w utworach i wesoły, pozytywny klimat. 

- Podobno jesteście fanami Mieczysława Fogga? Widzieliście go kiedyś na 
żywo, czy lubicie go tylko zteledysków? 

- Poznaliśmy go jak DJ'ował na gramofonach. Wcześniej jaraliśmy się jego 
teledyskami ze Snoop Dogiem i 
Behemothem. 

- Zapowiadacie podobno pełnego 
longplaya? To zapowiedź serio czy kolejny 
bek? 

- W kwestii Long Playa jesteśmy jak 
najbardziej poważni i zdecydowani. Aktualnie 
szukamy studia nagrań gdzie będzie można 
dobrze zarejestrować materiał. Kasa na 
nagrywkę pochodzić będzie ze sprzedanych 
splitów z CFami oraz z naszych pensji. Może 
jakiś sponsor jeśli znajdziemy takiego? Do 
studia planujemy wejść na jesieni żeby 
zdążyć przed końcem roku, no a potem trzeba 
jeszcze znaleźć wydawcę. 

- Możecie jakieś nowe kawałki 
zanucić? 

- Brunetki, blondynki ja wszystkie was 
dziewczynki... 

- To chyba cover jakiś...? Życiowe 
marzenia Małpoli? 

- Grupowy sex z Dodą, zawieszenie 
działalności (ale wiemy, że to niemożliwe), 
zagrać w Frisbee z pałkerem Rolling Stones'ów, oraz przejść 30 level w Pacmana. 

- Nie mam pojęcia co to jest Pacman, ale może przynajmniej to się wam uda! 





Wiosną 2007 (OU) 
zamęcie trasy nie uda 
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Na początek może się przedstawcie, bo nie za 

wiele osób w Polsce zna zespół Pedestrians. Skąd 

jesteście, jak długo istnieje zespół, czy gracie też 

w innych kapelach? 

C: Ja jestm Cissie i gram na basie. Miszkam w Austin, 
Texas i gram też w kapeli Repercussions - szybki, 
agresywny hardcore inspirowany dokonaniami 

Citizens Arrest, COC, Totalitar, Poison Idea, Gauze, 
etc 

J: Mam na imię Jordan i śpiewam, krzyczę i wyję. 
Nasz zespół powstał w Chicago jakieś 4 lata temu. 
Przedtem graliśmy w kapeli Dead Reckoning, a ja 
byłem także w Dearborn SS. Niedawno założyliśmy 
nową kapelę ze znajomymi udzielającymi się także w 
Punch in the Face, Canadian Rifle i Chronic Seizure... 
Nasze macierzyste zespoły pożerają nam sporo 
czasu, więc zobaczymy jak to będzie. 

D: David, perkusja. Gram także na gitarze w Daylight 

Robbery, to dość nowy zespół, zagraliśmy jak na razie 

tylko kilka koncertów. Tak jak my wszyscy grałem w 

innych kapelach zanim założyliśmy Pedestrians, ale 

żadna z nich nie zaszła tak daleko jak ten zespół. 

B: Brad, gitara. Dołączyłem do kapeli gdy odszedł 

gitarzysta Dead Reckoning. Był on ostatnim z szeregu 
gitarzystów zmieniających się w tym zespole. 
Powołaliśmy do życia Pedestrians by zdecydowanie 
odciąć się od tej przeszłości. W latach 90-tych grałem 
w Trepan Nation. 
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Chicago, skąd pochodzicie, od razu przywodzi na 
myśl nazwę Los Crudos. Jak słyszałem Martin. 
wokalista Crudos, wyprowadził się z miasta już 
dawno temu, ale chyba wciąż jest tam mocna 
latynoska scena punk? Czym różni się ona od 
innych scen, jakie zespoły możecie polecić? 

C: Latynoska scena punk jest w Chicago bardzo 
silna. Koncentruje się głównie w południowej części 
miasta - ten rejon ma swoją własną scenę z ludźmi 
bukującymi koncerty, wydającymi płyty i 
zakładającymi kapele. Koncerty odbywają się tam 
niemal w każdy weekend, i gra na nich mnóstwo 
zespołów (No Slogan, Eske, Tras De Nada, Intifada, 
l Attack, itd). Kilku latino punków prowadzi Southkore 
Records, w zeszłym roku zorganizowali duży festiwal 
z kapelami z całych Stanów, Puerto Rico i 
Dominikany. Trwał on dwa dni i zagrało mnóstwo 
świetnych kapel, był nawet reunion show Crudos! 
Louie, z kapeli Eske, co roku organizuje 
imperezę/koncert w swoim ogrodzie - to całodzienna 
impra, na której w tym roku będziemy mieli szczęście 
zagrać. J: W Chicago jest sporo naparwdę dobrych 
zespołów hardcore punk, ale wpływ jaki na tutejszą 
scenę miało Los Crudos jest ogromny. Byli wielcy 
zarówno w północnej jak i południowej części 
aglomeracji, ale przez nich ludzie na całym świecie 
spostrzegli scenę hardcore/punk w Chicago. To 
miasto, jako że leży w sercu Ameryki, czasami jest 
pomijane przez ludzi myślących kategoriami 
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wschodniego i zachodniego wybrzeża, tak było kiedyś 
i jest teraz. Moimi ulubionymi kapelami z Southside w 
tej chwili są No Slogan, ESKE, Condenada, Intifada, i 
Sin Orden. : 
Muszę tu wspomnieć o waszym debiutanckim singlu 
który został wydany właśnie przez latynoską 
wytwórnie, i podobno biały kolor winylu nie był 
przypadkowy, jako że byliście pierwszą "białą" kapelą 
przez nich wydaną? 
J: Rzeczywiście, wytwórnia i kolektyw z Southside 
nazywa się SouthKore Records i to oni wydali nasz 
pierwszy singiel i ostatnio kompaktową wersję nowej 
płyty "Ideal Divide". Rzeczywiście byliśmy pierwszym 
białym zespołem w wytwórni i jako żart wyłłoczyli 
część nakładu na białym winylu. To zabawna ironia na 
postrzeganie rasy w USA i na scenie punk. Duża 
część białego winylu została pomieszana z jakimś 
czarnym barwnikiem, być może jesteśmy więc 
brunatno białą punkową kapelą. 


Jaka jest w tej chwili sytuacja latynoskich 
imigrantów w USA? Jakiś czas temu głośno było o 
organizowanych przez nich masowych protestach 
przeciwko nowym prawom imigracyjnym, czy 
sytuacja zmieniła się jakoś? 

J: No Cóż, USA tak jak większość innych krajów, jest 
pojebana jeśli idzie o podziały rasowe i imigrantów. 
Podwaliną naszego kraju była ta romantyczna idea 
bycia tyglem, w którym mieszają się rasy, religie i 
różnice wynikające z pochodzenia, tymczasem w 
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rzeczywistości Ameryka potrzebuje taniej siły roboczej, i tamtejszych zajebistych załogantów... ale mam zbyt 
a nie mieszanki rasowej. Biali stają się mniejszością w 
Ameryce (dzięki Black Flag za "White Minority") i teraz 


Mieszkańcy USA wciąż kochają swoje auta, dlatego 
wiele moich złych wspomnień związanych z Texasem, —_ firmy paliwowe zarabiają więcej i więcej każdego roku. 
bym mógł tam ponownie zamieszkać. B: Publiczny transport w Chicago zasługuje na 


















i rdziej restrykcyjnie B: Nie planuję przenosin do Austin w najbliższej uznanie, ale jest to wciąż bardzo wadliwy system. 
| wnobaródih l R i przyszłości, ale żartowałem sobie, że jest to dobre Przez ostatnie sto lat jego rozwój szedł raczej wstecz. 
ochrony rynku pracy. To gorący temat i prawica chętnie miejsce do spędzenia emerytury. To świetne miasto, Na początku XXgo wieku mieliśmy mnóstwo 

żywa tematyki rasowej i strachu przed utratą zawsze gdy tam gramy czuję się jak u siebie. tramwajów, które były tanie, dostępne i nie truły 
Aridaej pozycji przez białą chrześcijańską kulturę środowiska. Zniknęły one z ulic gdy General Motors i 
do dzielenia ludzi. | to działa... Republikanie (partia Co to za nazwa - Pedestrians (Piesi), skąd się inne firmy samochodowe wykupiły je i zamieniły na | 
urzędującego prezydenta J.W. Busha) walcząz wzięła? Wiąże się z nią jakaś historia? Nie brzmi to _ autobusy z silnikiem diesla. To wkurza mnie codziennie 
korporacjami, które potrzebują tanich pracowników i zbyt "punkowo". gdy jadę do pracy na rowerze w chmurze czarnych 
nie chcą powstrzymania imigracji latynosów. Teraz C: To ja wymyśliłam nazwę. Podobało mi się jej spalin wypluwanych z rury wydechowej jadącego 
próbują ustalić, jak kontrolować imigrację w sytuacji, brzmienie, i skojarzenia jakie wiążą się z nią w moim przede mną autobusu. Jest tu mnóstwo samolubnych i 
dy cały naród bazuje na pracy imigrantów. Nasz kraj umyśle. Spędzam mnóstwo czasu chodząc po wściekłych kierowców, którzy sprawiają że bycie 
dziel ludzi ze względu na rasę i grubość portfela i mieście. W Stanach piesi egzystują głównie w pieszym czy rowerzystą może być ryzykownym 
używa argumentu strachu przed przemocą (jak W centrach miast. Na przedmieściach zazwyczaj nie ma sposobem na życie. 
przypadku 9.11) w swojej politycznej retoryce. To jeden chodników, a na wsi nie ma możliwości poruszania się OOBE ś s 
z tematów jakie poruszyliśmy na płycie "|deal Divide”. bez samochodu. W przeciwieństwie do tej sytuacji, w Nie jesteście kapelą z typowym punkowym 
Piosenka "Bloodstains" mówi o amerykańskim strachu mieście każdy w pewnym momencie musi choć na brzmieniem, przynajmniej nie w europejskich 
przed obcą kulturą i rasą. chwilę stać się pieszym. Wydaje mi się, że w standardach. Nie pamiętam dokładnie co Marko z 


D: To dziwne, ale Bush ostatnio zajął stanowisko nie 


dzisiejszym świecie, z globalnym ociepleniem i 
cieszące się poparciem większości prawicy - by 


fińskiego Amena powiedział, gdy planowaliście 
epidemią otyłości, więcej osób powinno wysiąść ze 


trasę w Europie, ale było to coś w stylu "Jesteście 


zalegalizować pobyt części imigrantów. od swoich aut i poruszać się piechotą albo na rowerze. przegrani - nikt w Europie nie będzie was lubił". Na 

RO Nie chcę nadawać tej nazwie przesadnego szczęście nie miał racji, ale jest w tym trochę 
Ozzie Ea znaczenia... po prostu nie chciałam nazwy, która prawdy - nie ma na naszym kontynencie sceny z 
ostatecznie imigracja jest dobra dla ameryki tylko 


kapelami grającymi tak jak wy. Jak to jest w USA, 
do jakiej sceny "należycie"? 

Jakie koncerty gracie? 

J: No cóż, dobrze sobie radzimy na 
koncertach hard core'owych, punkowych i 
garażowych. Wydaje mi się, że nasze 
polityczne teksty i agresja trafiają do 
wybranego typu ludzi, a to że często 
porównuje się nas do starych 
amerykańskich kapel punk przemawia do 


tak długo, jak długo jest dobra dla biznesu. 


Mówiąc o mniejszościach w Ameryce nie 

możemy zapomnieć o Polakach - czy w 

waszej okolicy są jacyś polscy punkowcy 
kapele? 

G Rzeka w Chicago jest duża polska 

mniejszość i są także polscy punkowcy którzy 

przychodzą na koncerty. W tej chwili nie ma 





















brzmiałaby super punkowo i sztampowo. 
Znudziły mnie już kapele nazywające siebie 
tytułami kawałków innych kapel. 

J: Dla mnie Pedestrains oznacza bycie na 
ulicy i bycie w mieście. Chodząc po ulicach 
Chicago co i rusz natykasz się na znaki 
"Pedestrian Crossing", "Pedestrians Are 
Present", "Pedestrians Do Not Enter" i inne w 
tym stylu. Dla mnie to brzmi punkowo. 







Mówiąc o pieszych, z tego co wiem 


żadnego polski ł 2: m z przodujących miast 
żadnego polskiego zespołu, w USA jeśli chodzi o publiczny t 
ale kilka lat temu była fajna kapela Dzieci Czarnobyla. ) a ROTE 





ludzi z różnych scen. Nie wydaje mi się, że brzmimy jak 







Czy łatwo tam mieszkać nie osiadaj; jakaś inna kapela, mamy swoje własne brzmienie. . 
Grali tam sami polacy i był to tradycyjny, szybki i Samochodu? Jak to wókdsio iw ć Cytat z Marko brzmi: There is no hope for your band in 
melodyjny polski punk | h miastach w Stanach? Czy są czynione Europe. y ny: 
J: Chciałbym, żeby zakładali więcej zespołów. Scena jakieś kroki w kierunku zredukowania Nie gramy szybkiego hardcore, nie gramy erusta, i nie 
punkowa w Chicago jest bardzo zróżnicowana pod liczby samochodów? 





wydaje mi się, żebyśmy doskonale pasowali do 

C: Jako jedyna osoba spośród Pedestrians kiórefajwiek z punkowych szufladek. W see = " 
sę posiadająca samochodu muszę przyznać, _ podobnie. Bardzo nieliczne zespoły grają czys . i ej 
wa ansportpólbiczny IW Chicago jest Świetny. szybkiego punk rocka. My gramy z różnej maś " ph 
Większość linii kolejowych pracuje 24 godziny _ to misię podoba, bo lubię wszystkie odmiany p ja 

jaa obę, a na każdej głównej ulicy przebiega | głównie na scenie DIY punk, w piwnicach i innyc 


względem rasy, narodowości i stylu grania... i im więcej 
tego zróżnicowania tym lepiej. 


Jesteście kolejnym zespołem, którego członkowie 
powoli przenoszą się do Austin w Texasie, czy 
wszyscy podążycie za modą i się tam 


je linia autobusowa i wiele autobusów także dziwacznych miejscach. Publiczność zwykle | nd 
przeprowadzicie? ą pracuje całą dobę. To także dobre miasto do bawi, więc nie jest ważne by kierować swoją muzykę 
D: Nie ma mowy, ja nienawidzę tacos, dobrego chodzenia i jeżdżenia na rowerze zostało jakiejś ściśle określonej grupy. j 
punkrocka i słońca. naprawdę z głową zaprojektowane. Moim D: Wydaje mi się że nadszedł teraz czas na wskrzeszenie 
C: Ja jak na razie jestem jedyna, która mieszka w zdaniem w większości miast w USA, może z zainteresowania melodyjnym punk rockiem, przy = 
Austin, a zwykłam przeprowadzać się dość często. wyjatkiem Los Angeles, Houston i kiku innych, ||] można potańczyć, ze spostrzegawczymi tekstami... kiej 
Rzadko kiedy mieszkam w jakimś mieście tak długo, łatwo jest żyć bez samochodu. Ale na " chicago jest sporo takich zespołów, a i podczas europejskiej 
jak w Chicago. (I rzeczywiście, w momencie gdy to przedmieściach i na wsi jest to niemal trasy graliśmy z wieloma pasującymi do tego PISU | 
czytacie Cisie mieszka już w San Francisco gdzie niemożliwe. Większość małych miast i Podobnie jak Cissie uważam, że dobrze gdy różne kapele 
pracuje w Maximumrocknroll) przedmieść nie ma publicznego transportu, na grają wspólne koncerty. 
J: Część mojego okresu dojrzewania spędziłem w którym można by było polegać. Chodniki są 
strasznym, chrześcijańskim i prawicowym miasteczku rzadkością, a w większości małych miast jeśli Scena z Chicago nie jest tutaj zbyt dobrze znana, na 
jakieś 2 godziny jazdy od Austin. Większość odważysz się wsiąść na rower zostaniesz jakie kapele warto zwrócić uwagę? 
pierwszych punkowych koncertów jakie widziałem 


i > lan RI ic Seizure. 
zabity przez żrące hektolitry pali - No Ślogan, Canadian Rifle, Condenada, Chronic ł 
odbywały się w Austin i uwielbiam odwiedzać to miasto h fy palwa SUV. J: No Ślog 
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ESKE, Intifada, Punch in the Face, 
Daylight Robbery, the Repos, Sin 
Orden, I Attack, Busy Signals i jeszcze 
kilka... 

D: Jest jeszcze nowy zespół Ultra 
Tumbados - widziałem ich kilka dni 
temu. Sprawdźcie ich, powinni kiedyś 
Coś wydać... 


Każda z waszych płyt została 
wydana przez inną wytwórnię, 
dlaczego? 

C: 7" EP wydało Southkore. Byli 
pierwszą wytwórnią, która zaoferowała 
nam wydanie płyty, i są to nasi 
przyjaciele. Pierwszy long "Future 
Shock" wydałam w mojej wytwórni 
Residue. Zdecydowałam się zrobić to 
sama, bo miałam odłożone jakieś 
pieniądze i wiedziałam, że mogę to 
zrobić szybko. Criminal IQ wydało tą 
płytę na CD - zapytali czy mogą coś 
dla nas wydać, a ja nie miałam dość 
pieniędzy by zrobić oba formaty. 
Naszą nową płytę "Ideal Divide" 
wydało Wrench in the gears, 
wytwórnia prowadzona przez naszego 
kumpla Mike'a, który jest od nas 
trochę młodszy, ale przychodzi na 
nasze koncerty odkąd zaczęliśmy 
grać i zawsze chciał coś naszego 
wydać. Kompakt z tym materiałem 
wydało Southkore, a Trująca Fala / 
Contamination zadbali o europejskie 
tłoczenie winylu. 

J: Chcieliśmy by nasze płyty wydawali 
ludzie, którzy naprawdę chcą to 
zrobić, a z drugiej strony chcieliśmy 
wspierać nasze wytwórnie z 
Chicago... bo to jest nasza scena. 


Jak podobało wam się w Europie? 
Jakie były najjaśniejsze i 
najciemniejsze punkty tej trasy? 
Jakie macie plany na przyszłość? 
C: Europa była świetna! Podobało mi 
się tak bardzo, że w drodze powrotnej 
do domu uderzałam nieustannie w 
szybę samolotu krzycząc "Nie chcę 
jechać z powrotem do Stanów". 
Bardzo podobało mi się we Hiszpanii, 
Francji, Polsce, niektóre koncerty w 
Niemczech były świetne, no i 
Finlandia. Getaria w kraju basków 
była dla nas znakomitym miejscem. 
Pływaliśmy w oceanie, koncert był 
świetny z mnóstwem tańczących i 
naprawdę miłych ludzi. W La Roca 
koło Barcelony były moje 30-te 
urodziny, i to też było miłe. Świetnie 
było z La Fraction we Francji. Lublin w 


Polsce to jedna z bardziej szalonych 
publiczności i jeden z najlepszych 
posiłków. W ogóle jedzenie, którym 
nas karmiono było jasną stroną trasy. 
W Stanach nie zdarza się, że 
przyjeżdżasz na koncert i czeka na 
ciebie 5-cio daniowy posiłek, a w 
Europie i owszem. Lody za 60 centów 
też są super. Podobało mi się 
zwiedzanie, wszystkie stare zamki i 
katedry. Spotkaliśmy kupę świetnych 
ludzi i mam nadzieję, że kiedyś będę 
mogła odwdzięczyć się tym wszystkim, 
którzy byli dla nas tak gościnni. 
J: Wydaje mi się, że najjaśniejszym 
punktem byli ludzie których 
spotkaliśmy. Podobało mi się bycie 
zagubionym, to że nie wiedziałem do 
końca czego spodziewać się po 
następnym mieście czy koncercie. 
Czasem wydawało mi się, że koncert 
będzie super, a nie był, za to innym 
razem te, które zapowiadały się słabo, 
były rewelacyjne. Sporo się nauczyłem 
o podobieństwach i różnicach 
kulturowych, zwyczajach ludzi. 
Naprawdę cenię sobie przyjaźń z 
wieloma różnymi punkowcami na 
całym świecie. To daje mi nadzieję. 
Planujemy nagrać nowego singla pod 
koniec lata. 
D: Zgadzam się z tym powyżej, ale 
dodam jeszcze, że bardzo dobrze jest 
odkrywać nowe miejsca z perspektywy 
ludzi, którzy widzą coś więcej niż 
mainstream. Wielokrotnie po koncercie 
szliśmy na małe wycieczki 
krajoznawcze do typowo turystycznych 
miejsc, ale także do takich, jakich 
zwykły turysta raczej by nie zobaczył. 
To było super. No i Filip z Magdą. To 
najlepsze w Europie. A o złych 
stronach nie warto wspominać. 
B: Jak dla mnie to było najlepsza jak 
dotąd trasa. Nigdy wcześniej nie 
byłem w Europie, więc był to 
wymarzony szok kulturowy. Nie 
chciałbym być za bardzo cukierkowy, 
bo zdaję sobie sprawę, że w Europie 
także nie brakuje problemów, ale gdzie 
się nie pojawiliśmy było lepiej niż w 
USA. Nie jesteś w stanie spacerować 
po Amsterdamie, Sztokholmie, Lublinie 
i nie pomyśleć "wow, America sucks". 
Chciałbym też wspomnieć koncert w 
Hamburgu, nasz drugi na trasie, a jaki 
zajebisty. To także pierwszy z 3 
koncertów jakie graliśmy z Solid 
Decline - miejcie oczy otwarte na ten 
zespół z Berlina. 





Po 5 latach oczekiwania nowa płyta 
wciąż żywej legendy polskiego 
hardcore punka 


Odwiedź naszą stronę www by 
zapoznać się z pełną ofertą 
wydawnictwa i dystrybucji - płyty (vinyl 
KOD CC OSTYNLESAWAA 
znaczki - z kraju i ze świata. 
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Na swoim profilu myspace opisaliście muzykę Echo Is Your 
POR indie/punk, kiedy tak naprawdę gracie noise. Skąd ten 
pun 

Mikko: Nie do końca rozumiem "ograniczanie" muzyki przez 
określenia indie, punk czy noise. Nigdy nie troszczyłem się o takie 
etykiety. Tak długo jak coś jest dobre, jest dobre. Jeżeli posłuchasz naszej 
ostatniej płyty „Humansize” usłyszysz, że jest całkiem melodyjna i 
„przebojowa”. Melodie na niej są indie rockowe, energia jest punkowa, a 
to co gramy jest gdzieś pomiędzy punkiem i noisem. 

Tommi: Punk i indie są obecnie trendy. Przez używanie obu tych nazw chcemy 
maksymalizować grupę docelową naszej twórczości, aby publiczność na koncertach 
EIYL była tak duża, jak u zespołów, które mocno nas inspirują - Good Charlotte i My 
Chemical Romance. Gdybyśmy byli 
uczciwi i mówili o naszej muzyce 
noise, nastolatki nigdy nie kupiłby 
naszych koszulek i naszywek. 

Thurstoon Moore 
powiedział, że Sonic Youth to 
trochę punk, trochę sztuka. Czy 
postrzegacie swoją muzyczną 
działalność w kategoriach 
sztuki? 

Mikko: Myślę, że wszystko 
co dotyczy prawdziwej 
indywidualnej ekspresji jest sztuką. 
W tym sensie nasza muzyka, 
graficzne przygotowanie 
wydawnictw i wszystko inne, jest nią 
właśnie. 

Tommi: Muzyka to rozrywka 
i równocześnie muzyka to sztuka. 
Nie wiem jak te dwa czynniki 
rozkładają się w naszym graniu, ale 
chciałbym żeby oba były na 
najwyższym poziomie. Jeśli o mnie 
chodzi to uważam, że dobrze się 
dzieje, kiedy sztuka i rozrywka 
występują w korzystnych 
proporcjach. 

Nea: Nie wiem dużo o 
MZYG? i śpiewie, więc dla mnie śpiewanie to sztuka. Wyrażanie siebie i robienie tego co 
chcę. 


_ wi 
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Czy interesujecie się innymi dziedzinami sztuki poza muzyką? 

Mikko: Moją pasją jest grafika i fotografowanie, jednak muzyka pochłania mnie 
całkowicie i nie mam czasu robić nic innego. Nasza wokalistka Nea jest fotografem. 
Wszystkie artystyczne projekty związane z zespołem, jak projektowanie koszulek, 
naszywek itd. lubimy robić samodzielnie, zgodnie z zasadą d.i.y.. Mamy też wielu 
przyjaciół, którzy pomagają nam z grafikami, proponują różne wzory na nasze płyty, 
badziki itd. Wspaniale znać utalentowane osoby. 

Nea: Studiuję fotografię w szkole artystycznej, więc oczywiście interesuję się tą 
dziedziną sztuki, ale też malarstwem, rysowaniem i rzeźbą. Według mnie najciekawsi są 
artyści, których trudno sklasyfikować jak Markus Kahre czy Ron Mueck (który jest 
niesamowity). 

W waszej muzyce słychać silne wpływy no wave. Co sądzicie o popularnej 
wśród zespołów tego nurtu opinii, że punk rock jest zbyt konwencjonalny, brakuje 
mu radykalności, nie jest wystarczająco „nowy”? 

Tommi: Punk jest raczej retro i tkwi w stagnacji, równocześnie dużo 
współczesnego new wave / no wave jest totalnie retro. Sam wolałbym raczej myśleć w 
kategoriach „Świeżości” jako opozycji do „nowości”. Stare rzeczy mogą być czasem 
„świeże”, ale jak powiedziałem wcześniej, większość muzyki new wave / no wave nie jest 
teraz ani „nowa”, ani „świeża”. EIYL nie celuje w bycie radykalnym zespołem, chcemy być 
po prostu dobrzy. 
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go lipcowego dnia, w Pradze miały odbyć się dwa koncerty: legendarnych 
Hero Dishonest i Echo Is Your Love na skłocie Milada. Wybrałem ten dru 
erwszego z zespołów, przyćmił klimatyczny, ale równocześnie pełen 
kłości występ Echo Is Your Love. Grany przez nich noise-emo-pop- 


[| postawie porywał mnie bez reszty. PZG mimo coraz większego 
wierna zasadzie d.i.y., wydając swoje płyty we własnej wytwórni If 


CH - kaj Fun że RMA płytę nagrywa sam mistrz r 
rliang Crossing nie mają czasu na kolejna trasę koncertową, choć 
ją dotrzeć po raz kolejny do naszego kraju. Pozostaje więc lektura 
u w którym Mikko (gitara), Nea (wokal) i Tommi (bas) opowiadają o 
zespole, piosenkach, Finlandii, punk rocku... (Paweł Gaik) 


nw Czy czujecie się częścią sceny punkowej? 


Nea: Zawsze czuje się jak w domu na punkowych 
CHO 15 YOUR LOVE 





gigach, nawet kiedy nikt nas nie lubi. 

Tommi: Tak i nie. Nigdy nie angażowaliśmy się 
zbyt mocno w sceny. Patrząc na to co się teraz dzieje, 
wydaje mi się, że punk jest wciąż zamkniętym 
środowiskiem. Przynajmniej jeżeli chodzi o nasze 
metody działania i jakiś generalny punkt widzenia. 
Osobiście czuję się zupełnie wyalienowany z tego, co 
punk reprezentuje jako całość. Sądzę, że jesteśmy takimi 
osobami, które próbują wyciągnąć dobre rzeczy ze wszystkiego i 
ignorować złe. 

Mikko: Działamy na punkowych zasadach, niezależnie od tego w 
jaką scenę się angażujemy , tzn. postępujemy zgodnie z zasadą d.i.y.. Na 
płaszczyźnie muzycznej, jeżeli punk pozostaje świeży i pełen energii, 
cieszę się z bycia na punkowej scenie. Jeżeli jednak punk to te same 


rytmy, te same slogany, wszędzie wygląda tak samo, mam to gdzieś. 

Wielu krytyków porównuje EIYL do Sonic Youth. Przeczytałem, że nie lubicie 
tego... 

Tommi: Potrzeba porównywania jest kwestią naszego egoizmu. Może nieco zbyt 
późno postrzegam naszą twórczość jako nudziarstwo, bardzo podobne do niektórych 
nagrań Sonic Youth. Pomimo tego zestawianie EIYL do Sonic Youth jest pieprzonym 
lenistwem. Można przyrównać każdy indie rockowy zespół z kilkoma nieharmonijnymi 
gitarowymi partiami do Sonic Youth, tak samo jak każdy gotycki zespół do The Cure, i 
każdy hard rockowy do Led Zeppelin. Tyle, że to zupełnie nie dotyka istoty rzeczy. W 
każdym razie wszyscy kochamy Sonic Youth, więc nie najgorzej jest brzmieć jak oni. 

Nea: Nie zwracam na to w ogóle uwagi. 

Inne porównania to wczesne B-52's, Yoko Ono, The Red Aunts, Shonen 
Knife, Throbbing Gristle, Joy Division, The Cure, 
Blonde Redhead... 

Mikko: Brzmi fajnie. Wymieniłeś kilka nazw, których 
jeszcze nie znam. Może posłucham tego w przyszłości. Z 
tymi porównaniami nie mam żadnego problemu. Ostatnio 
słuchałem po długiej przerwie dużo starego hard core'a. 
Doszedłem do momentu, w którym nie mogę znieść żadnej 
bardzo udramatycznionej muzyki. Słucham tylko naprawdę 
prostej i bezpośredniej muzyki, jak Neil Young, wszesny 
hc'80 lub hip hop. Może jestem za stary, aby identyfikować 
się ztymi wszystkimi super emocjonalnymi zespołami. 

Tommi: Wszystko okej, ale krytycy zgubili 
zapożyczenia, które ukradliśmy Kraftwerk, Boston, 
Madonnie i Slayerowi. 

Nea: Bardzo pochlebne, ale może wprowadzać w 
błąd. 

EIYL powstało w 1998 roku. Czym zajmowaliście 
się wcześniej? Dlaczego założyliście zespół? 

Tommi: Byliśmy młodzi i wściekli więc 
potrzebowaliśmy rocka. Teraz jesteśmy starzy i znudzeni, 
więc potrzebujemy rocka. 

Mikko: Niektórzy z nas mieli wizję zespołu, który 
mógłby dużo improwizować i hałasować bez końca, więc 
zaczęliśmy grać... Przeszliśmy długą drogę i na szczęście 
brzmimy dzisiaj zupełnie inaczej. 

Nea: Nigdy wcześniej nie grałam w zespole i nie 
miałam żadnego wykształcenia wokalnego. Gdy byłam w 
Australii zaczęliśmy z Mikko rozmawiać o tym żebym 
śpiewała. Wróciłam i mogę powiedzieć, że śpiewam dzięki niemu 

Co znaczy Wasza nazwa? 

Mikko: Myślę, że "echo” w rozumieniu miłości w tych dniach jest normalną drogą 
kochania. Jest wiele samotnych osób oraz ludzi, którzy widzą i słyszą jedynie siebie. 

Dlaczego wybraliście akurat noise? 

Mikko: Nie postrzegam nas jako zespół noisowy, bardziej niż indie czy punkowy. 
Tak naprawdę nie obchodzą nas etykietki, chcemy tylko robić dobrą muzykę. Myślę, że 
gramy mniej hałaśliwie niż kiedyś. Obecnie jesteśmy dobrym rockowym zespołem na 
którego muzykę wpływają bardzo różne inspiracje. 


a w 
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Wiele awangardowych zespołów czerpie inspiracje z 
twórczości Reicha, Pendereckiego czy Stockhausena. Czy 
słuchacie współczesnej muzyki klasycznej? 

Mikko: Nie sucham muzyki klasycznej. Lubię różne dźwięki, ale 
wciąż są style z którymi nie mam nic wspólnego, np. reggae. Powód jest 
taki, że nigdy nie czułem takiej ekspresji, jaką operuje muzyka klasyczna, 
czy z drugiej strony reggae. 

Jak dzielicie swój czas pomiędzy tak wiele projektów 
muzycznych w które jesteście zaangażowani - Hero Dishonest, 
Viola, Duplo, Fun, Siniaalto, Kirliang Crossing? Jak te inne muzyczne aktywności 
wpływają naElYL? 
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Tommi: Czasem zaplanowanie, żeby wszystko działało dobrze zajmuje dużo 
czasu. Na szczęście jesteśmy raczej dobrzy w jego dzieleniu. Są 24 godziny każdego 
dnia, 7 dni każdego tygodnia i 52 tygodnie w ciągu roku. To pozostawia wystarczająco 
czasu na wszystko. 

Mikko: Gdybym miał więcej czasu, założyłbym tuzin nowych zespołów... Jest tyle 
muzyki, którą chciałbym grać. Czasem byłoby super zrobić coś zupełnie odmiennego. 
Nasze wydawnictwo (www.ifsociety.com) pochłania dużo mojego i Tommiego czasu. 

Nea: Nie śpiewam w innych grupach, mam jednak swoje zainteresowania, które 
rządzą moim życiem bardziej niż Echo i czasem trudno je pogodzić z zespołem. 


""UĄ Na swojej stronie napisaliście o sobie: „Pięć serc 
nauczonych nigdy nie płakać”. Czy moglibyście wyjaśnić to zdanie? 


Tommi: Jesteśmy z Finlandii. Obejrzyj kilka filmów Akkiego : 


Kaurismaki (i może także kilka zrobionych przez Spede 
Pasanena) i zrozumiesz co to znaczy. Prawdopodobnie cała fińska 
muzyka będzie do ciebie docierać trochę lepiej. 
BR Mikko: Sądzę, że Finowie mają taką mentalność, aby 
zcolsyouRiowe trzymać wszystko w środku siebie. Myślę, że nasza muzyka 
właśnie tak czasem brzmi, jakby było coś naprawdę ważnego 
wewnątrz, czekającego, żeby wydostać się, ale możesz to tylko 
usłyszeć przebijając się przez mur. 

Słyszałem opinię o Finach, że nie strzępią języka na próżno. Jak 
postrzegacie siebie i ludzi w Finlandii pod tym względem? 

Tommi: Polecam ponownie filmy Kaurismakiego i Pasanena. 

Mikko: Racja. Zauważysz i usłyszysz różnicę gdy będziesz tutaj 
podróżował. Finowie nie potrzebują mówić non stop aby wyrazić, że wszystko jest 
w porządku. Możemy siedzieć z przyjaciółmi w zupełnej ciszy. To może się nawet 
wydawać innym trochę dziwne. W Europie nie widać tego tak mocno, ale w USA 
ludzie mówią taaaakkk dużo... Wydaje się jakby nigdy nie zamykali ust. 

Nea: Mówię dużo kiedy jestem z przyjaciółmi, czasem, aż za dużo. Inaczej 
jest z ludźmi, których nie znam. Między nimi mogę być cicha. Nie widzę nic 
interesującego w pogaduszkach, gadce-szmatce. W Finlandii kocham to, że 
możesz mieć spokój, niezależnie z iloma osobami jesteś w danej chwili. 

Mieszkacie w Helsinkach. Powiedzcie coś polskim czytelnikom o tym 
mieście. Jakie są jego najbardziej charakterystyczne cechy? 

Tommi: Miasto jest małe i piękne. Nie grożą nam tu pułapki wielkich 
aglomeracji. Jest bezpiecznie i przytulnie. Równocześnie Helsinki są 
wystarczająco duże, żeby korzystać z tego, że żyje się w europejskiej stolicy. Nie 
chciałbym mieszkać w żadnym innym miejscu. Super jest spędzać letni czas na 
wybrzeżu Morza Bałtyckiego, no i nie ma tutaj prawie żadnych niedźwiedzi. 

Mikko: Nea i ja pochodzimy z małego miasteczka na wschodzie Finlandii. 
Po ponad dziesięciu latach mieszkania w Helsinkach czuję się nadal jak chłopak z 
prowincji. Wszystko co teraz robię tutaj - granie w zespołach, prowadzenie 
wydawnictwa, szkoła, praca - cieszę się tym, ale myślę, że czułbym się nawet lepiej 
gdybym to wszystko działo się w małym mieście, gdzie nie musisz używać samochodu. 

Nea: Wspaniała komunikacja miejska, piękne ryneczki... Helsinki są bardzo różne, 
las, morze, współczesna architektura, stare drewniane budynki, menele, milionerzy... ale 
to wszystko przytulne i małe. 

Jak wygląda scena indie w Helsinkach? W Polsce zespoły indie/noise 
zwykle nie występują na jednej scenie z punkowcami, ale wy robicie to bardzo 
często. 

Tommi: Tak... Dzieje się dużo fajnych rzeczy i ludzie są raczej otwarci. Oczywiście 
nie brakuje również i takich osób, które słuchają tylko tego co jest między d-beatem i 
grindem. Przekraczanie granic jest wciąż wyzwaniem, bo choć scena obecnie rozrasta 
się do całkiem dużych rozmiarów, ludzi którzy słuchają różnorodnej muzyki jest 
denerwująco mało. 

Mikko: Lubimy moc punkowych koncertów. Ona oddziałuje na naszą muzyką, 
czyniąc ją bardziej energetyczną, co myślę jest dobre. To czyni nas bardziej wyjątkowymi. 
Jesteśmy zespołem, którego melodie i teksty można określić słowem indie, ale który jeśli 
chodzi o energię może zagrać z każdym punkowym zespołem 


Opowiedzcie o tworzeniu Waszej muzyki. 

|WĄ Mikko: Mam zwykle jakieś pomysły na piosenki, na przykład 
prosty riff nad którym zaczynamy wspólnie pracować. Czasem pojawia 
się od razu piosenka, z konceptem jak powinna brzmieć, idziemy za tą 
ideą, ale w końcu okazuje się, że gramy w zupełnie inny sposób. 
Przypuszczam, że to naturalna droga tworzenia muzyki. Ostatnio każdy 
jest zajęty z innymi projektami, przez co często nie mamy prób, zacząłem 
więc przygotowywać dema na komputerze 

Jak to jest pracować w parze w zespole? 

Mikko: To naprawdę miłe i proste. Nea i ja pracujemy nad naszymi 
piosenkami w domu, piszemy teksty i muzykę. Fajnie jest być razem w trasie. 
Odwiedzamy piękne miasta i fajne miejsca. To jak jechać na wspólne wakacje i pracować 
jednocześnie. Nea jest wspaniałym fotografem, więc robi naprawdę dobre zdjęcia z 
naszych wyjazdów, które możemy użyć w przyszłości. 

Tommi: Jest łatwiej znaleźć miejsce do spania, bo potrzebujemy tylko czterech 
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łóżek. 

Uważam, że głos Nei jest bardzo ważną częścią Waszej muzyki. Jak 
postrzegacie jej rolę w zespole? Jak Nea czuje się między czterema facetami? 

Mikko: Nea jest jak piąty facet... Nie przeszkadzają jej nasze głupie gadki. W 
rzeczywistości Nea nie jest „profesjonalną” piosenkarką w sensie wokalistki pop, co czyni 
ją bardziej wyjątkową, i pozwala jej mieć własny styl... 

Tommi: Jest mistrzynią w ignorowaniu różnego rodzaju gównianych spraw. 

Nea: Czuję się jakbym była tylko instrumentem, ponieważ nie wiem jak tworzyć 
piosenki czy pisać teksty. Lubię być instrumentem! 4 ; 

Nea, często śpiewasz jakby Twoja piosenka była mantrą lub medytacją. Czy 
uważasz, że muzyka może pomagać ludziom zbliżyć się do sensu. 

Nea: Dla mnie to zawsze jest medytacja. Z całym tym hałasem dookoła, nie mam 
myśli w mojej głowie, tylko bezruch i spokój. 

Kiedyś na swojej stronie www napisaliście, że podczas trasy możecie zagrać 
nawet w pokoju gościnnym. Jaki rodzaj sprzężenia zwrotnego między zespołem a 
publicznością czujecie w małych klubach, miejscach? Jak widzicie czas, kiedy 
EIYL stanie się zbyt dużym zespołem na małe koncerty? 

Tommi: Wolę małe przestrzenie. Fajnie, jest mieć twarze ludzi przed nami. Choć w 
sumie zagraliśmy naprawdę miłe koncerty na wielkich scenach, tak samo jak naprawdę 
kiepskie w małych miejscach. Wszystko zależy od wibracji w pomieszczeniu. W dużym 
miejscu można poczuć się jak w pokoju gościnnym i w małej suterenie jak w pustej hali 
magazynowej. Najgorzej jest kiedy czujesz, że jesteś tysiąc mil od publiczności. Nie 
zależy to jednak od tego czy ludzie są tylko kilka metrów dalej, czy opierają się o ściany 
większej sali. Pieprzone uczucie. 

Nea: Najbardziej lubię małe miejsca, a nie duże sceny. Nie chcę być ponad ludźmi. 
W małych pomieszczeniach czuję się bardziej komfortowo i daję z siebie wszystko. 


ECHO IS YOUR LOVE / ECHO IS YOUR LOVE / ECHO IS YOUR LOVE / ECHO IS YOUR LOVE / ECHO IS YOUR LOVE 









Na każdej z waszej płyt jest jakiś surowy noise'owy kawałek, ale 
równoczeSniĘ muzyka jest bardziej nośna i mniej jazgotliwa? Jak wyjaśnicie te 
zmiany? 

Mikko: Znudziliśmy się graniem piosenek, które mają dwa akordy i nic się w nich 
nie dzieje przez osiem minut. Chcieliśmy być bardziej przebojowi i spoceni podczas 
koncertów. Poza tym straciłem zainteresowanie noisową muzyką. 

Czy moglibyście wyrzucić noise z waszej twórczości i położyć nacisk tylko 
na klimat, jak na przykład Blonde Redhead na "Misery Is A Butterfly”? 

Tommi: Pewnie. Robimy to, co czujemy w danej chwili. Nie jesteśmy w jakiś 
sposób przywiązani do któregokolwiek rodzaju muzyki. 

Mikko: Lubię sprzeczności w muzyce i każdym innym rodzaju sztuki. Chcę 
usłyszeć coś, czego akurat „nie powinno” być, jak jakiś element, który zakłóca atmosferę. 
Jeśli muzyka jest zbyt wygładzona i przemyślana nie interesuje mnie. Niektóre utwory 





Velvet Underground (na przykład „Heroine”) są najlepszym przykładem tego czegoś 
niepokojącego, te wszystkie gitary pozbawione melodii, idące pod prąd reszty 
instrumentów bębny. Albo głos Leonarda Cohena - jego muzyka jest naprawdę cudowna i 
melodyjna, ale Leonard śpiewa zupełnie niezgodnie z tonacją. To jest PIĘKNE! 

Która z płyt EIYL jest najbliższa Waszym sercom? 

Tommi: Zawsze ostatnia nagrana płyta pod pewnymi względami jest najdroższa, 
ale wciąż z kilku powodów uważam „8 Hours” za naszą najbardziej interesującą płytę. 
Jest na niej kilka naprawdę ekstra piosenek i kiedy jej słucham, czuję jakby tego nie grał 
nasz zespół, tylko jakiś inny, co jest zawsze dobrą rzeczą gdy chodzi o Twoją własną płytę 
- czuć to oddzielenie. 

Mikko: Najbardziej lubię ostatnią. Jest na niej wszystko co chciałbym usłyszeć na 
dobrej płycie. To naprawdę fajna popowa płyta, w sensie „Goo” Sonic Youth, która jest 
jednym z moich ulubionych longplayów (tutaj zacząłem nas porównywać z Sonic Youth!). 
„Humansize” ma wspaniałe melodie i teksty, dobrą energię i kilka naprawdę kopiących w 
tyłek momentów, które czynią ją interesującą. 


Muzyka EIYL jest według mnie pełna emocji. Którą z nich 
|WĄ uważacie za najważniejsze? 

Tommi: Wszystkie z nich. Chciałbym spróbować czynić je 
bardziej zrozumiałymi, ponieważ przede wszystkim naprawdę lubimy 
grać i mamy dużo zabawy kiedy gramy. Nawet gdy wykonujemy 
agresywną, piękną czy nawet smutną piosenkę, to nie znaczy że czujemy 
każdą z tych emocji, my je jedynie przekazujemy i kiedy to robimy, 
czujemy się cholernie dobrze. 

Mikko: Racja. Staramy się przekazać radość. Po co do cholery 
jechać dookoła świata płacząc i narzekając kiedy jest już tyle smutku na 
świecie? Pieprzyć takie emo gówno. Nasze płyty mogą być pełne emocji, 
ale kiedy gramy chcemy spędzać fajnie czas i uśmiechać się, i pragniemy żeby każdy czuł 
to co my. 

Jak ważne są dla was teksty? Kto je pisze? 

Mikko: Są bardzo ważne. Sam tworzę większość z nich. Nea dopisze czasem 
kilka linijek, to tu, to tam. Piszę dużo o muzyce i o tym, jak stwarzamy nasz własny świat 
dookoła siebie. Muzyka jest moim światem, sposobem radzenia sobie ze wszystkim. 
Interesuje mnie temat ograniczania wolności i poszukiwaniu odwagi. Chcę aby każdy 
wiedział kim jest, kim chce być i jak ma to osiągnąć. 

W waszych piosenkach często pojawia się temat wolności. Nea pyta w "A 
Song For Sea Ścouts” - "Czy kiedykolwiek byłeś wolny/a?” W "Turn It Off” śpiewa 
«ruszajmy dalej śnijmy o życiu na które nie możemy sobie pozwolić”? 

Mikko: Postrzegamy wolność konsumpcji jako wolność ostateczną. Gdybyś 
odebrał ją ludziom świat zwariowałby. Gdybyś zabrał ludziom telewizję, oszaleliby. Tak 
długo dopóki mamy rozrywkę każdy jest szczęśliwy, nie ważne co dzieje się na świecie. 
Postrzegamy się wzajemnie tak samo jak naszą materialną własność. To nasz świat. 
Jeżeli jesteś w nim szczęśliwy, to super, ale co stałoby się gdyby wszystko spaliło się 
jednej nocy? Co pozostałoby? Być może nasze prawdziwe potrzeby. 

Czy moglibyście wyjaśnić tytuł Waszej piosenki "I don't go to my 
friends'parties 'cos everone looks so old”? 

Tommi: Wszyscy dobijamy do trzydziestki, więc ludzie wokół na zaczynają być 
trochę starzy... 

Mikko: To miłosna piosenka o graniu muzyki, koncertowaniu i całym tym stylu 
życia. Ruszaniu w świat w celu poruszania i budzenia ludzi muzyką. Zdałem sobie sprawę 
na jednym przyjęciu, gdzie ludzie tylko rozmawiali o ich prywatnych życiach, jak gadanie 
jest do dupy i jak granie muzyki rządzi! ;) 

*We don't speak numbers” według mnie mówi o bezsensowności 
kontrkulturowej aktywności, która jest tylko zabawą na parę co najwyżej lat, po 
której zmieniamy się w dorosłych ludzi z pracą, rodziną i telewizją wieczorem. 
Śpiewacie: "All we do is disco”.Skąd takie pesymistyczne spojrzenie? 

Mikko: Nie sądzę, że jest to pesymistyczne spojrzenie, raczej dokument tego co 
zdarzyło się w uniwersyteckim życiu w późnych latach 90-tych. Kontrkultura wrzała 
pomysłami. Ekologiczne idee były przez moment bardzo popularne wśród studentów . To 
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wszystko łączyło się z niektórymi zespołami i muzyką. Gdy zespoły zniknęły, impreza 
skończyła się i ludzie poszli dalej. Tak jest zawsze i wszędzie. Ta piosenka jest 
dokumentem tego co się zdarzyło. Dobrą sprawą we wszelkich trendach jest to, że 
zawsze znikają. 

Myślę, że polskich czytelników, którzy z zazdrością patrzą na dobrobyt 
państw Skandynawskich i tamtejszą opiekę społeczną, zainteresuje wyjaśnienie 
Waszego tekstu: „dobrobyt jest pieprzonym głębokim gardłem, skończ swoje życie 
przy pomocy długiej liny, wisi na końcu wszystkiego co posiadasz zapakowane w 
plastik, twoje kamienne serce”? 

Nea: Sprawa z opieką społeczną nie jest prosta. Tutaj także możesz być biedny. 
Czytałam o kobiecie, która ma trójkę dzieci i dwie prace. Wszystkie zarobione pieniądze 
wydaje na codzienne wydatki. Nie dostaje żadnych pieniędzy z opieki społecznej. Żeby 
dociągnąć do pierwszego musi się prostytuować. 

Mikko: W Finlandii jest dużo prawdziwej biedy, ale równocześnie wydaje się, że 
ludzie uważają posiadanie większej i większej ilości materialnych dóbr za esencję 
dobrego życia i dobrobytu. Musisz mieć to i tamto, wszystko podwójnie, a jeżeli tego nie 
masz, to jesteś biedny. Możesz żądać wszystkiego w imię „dobrobytu”. Dobrobyt jest 
„głębokim gardłem”, które pochłania wszystko. . 


RW 
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Na Waszym pierwszym albumie nagraliście noise'ową wersję 
<Troops of Tomorrow” The Vibrators. Dlaczego wybraliście tę 
piosenkę? 

Tommi: Dobrze bawiliśmy się nagrywając ją. Jeszcze śmieszniej, 
że nie znaliśmy oryginału, tylko wersję Exploited, która jest bardziej 
energetyczna i agresywna. Chcieliśmy wziąć twarde jądro tego kawałka i 
zamienić go w coś wolnego i jazgotliwego. Wyszło chyba w porządku. To 
jedna z piosenek z tego albumu, których wciąż lubię słuchać. Ma fajny 
klimat. Przez wszystkie lata graliśmy kilka innych coverów. Np. „Nausea” 
X.i..., rzeczywiście, nie można nas nazwać cover-bandem. 

Bardzo lubię wasza piosenkę "Shadows of Stockholm”. To nieco popowy 
kawałek z fantastycznymi noisowymi partiami zakłócającymi melodię. Czy 
moglibyście coś więcej o nim powiedzieć? 

Mikko: Brzmi on trochę jak Q And Not U, których zacząłem słuchać podczas pracy 
nad albumem „Paper Cut Eye”. To piosenka do której pasuje określenie "noise disco". 
Tekst jest o tym, że zawsze mieszkamy obok czegoś większego i chcemy tam również 
być. Żyjemy blisko Sztokholmu, gdzie mają lepsze koncerty niż te które my robimy etc. i 
zawsze byliśmy trochę zazdrośni. To także piosenka o chłopaku z prowincji, który 
przeprowadził się do Helsinek, zobaczył „wielkie miasto” i poczuł jego pustkę i przekonał 
się, że każdy chce ruszyć do jeszcze większych miast, a stamtąd do jeszcze większych... 

Powiedzcie mi coś o Waszej trasie w USA. Jak ją zorganizowaliście? Czy 
było to trudne? 

Mikko: Przy organizacji koncertów pomógł nam zespół Blame Game, który 
nagrywa dla Stickfigure Records, którzy rozprowadzają nasze płyty w Stanach 
Zjednoczonych. W USA koncertuje bardzo dużo zespołów i trudno zainteresować ludzi, 


Według mojej wiedzy to była pierwsza punkowa kapela z 
Finlandii, która do nas przyjechała - jeśli się mylę, to mnie 
poprawcie. I choćby dlatego jest istotna ;-) 

Ale to tylko początek zainteresowania zespołem, który 
granie w Polsce do tego stopnia polubił, że żadna ich trasa nie 
mogła ominąć naszego kraju. Kapela istnieje od blisko 18 lat, 
bo założono ją w 1989 roku, więc osiągnęła właśnie pełną 
dojrzałość. Dorobiła się całkiem okazałej dyskografii, 
niezmiennie na wysokim poziomie. Od kilkunastu lat Ściśle 
kooperuje z naszym labelem Trująca Fala, więc związki z Polską 
ma ścisłe i niewielu znajdziecie abnegatów, którzy nie wiedzą, 
co to za zespół. W samej Finlandii są bardzo znaczącym 
zespołem, który zawsze trzyma fason. Zresztą jeszcze przed 
powstaniem JJ niektórzy z późniejszych członków kapeli mieli 
za sobą staż sceniczny w tak pamiętanych kapelach jak 
Sabotaasi, czy Treblinka, które niektórzy być może pamiętają z 
kasety „Voices From Finland” wydanej przez Demonstrację w 
"91 roku. O, bodajże cały, dorobek Juggling Jugulars zawsze 
można zapytać w Trującej Fali. 

Rok temu Jantsa będący rdzeniem zespołu poważnie 
zachorował i rokowania odnośnie jego przyszłości nadal są 
niepewne - trzymajmy kciuki, by wrócił, może nie tyle na scenę, 
co po prostu do zdrowia... Kapela zastanawiała się, czy dalsze 
granie bez niego ma sens, ale po przemyśleniu sprawy skład 
zreformowano i zespół ma już na koncie nie tylko kolejną euro- 
trasę, ale też nowe winyle: nowego singla, a czekamy i na 
longa. 

Sam Jantsa, oprócz grania w zespole, najpierw, w latach 
80-tych, zdobywał praktykę w kserowaniu zina „Verenpisara”, a 
później zaczął wydawać „Toinen Vaihtoehto”. Znaczenie tej 
postaci dla fińskiej sceny jest unikalne, zważywszy na 
oszałamiającą ilość wydanych numerów tego ostatniego. 
Dotychczas ukazało się przeszło dwieście numerów „Toinen 
ZLE OWH 

wywiad ten pierwotnie przeprowadzałem półtora 
roku temu po koncercie z Sotatila w Poznaniu, ale 
zaginęły gdzieś taśmy, więc musieliśmy 
nadrobić to via Internet (dzięki 
Słoń!) Na moje pytania 
odpowiadał Petteri 
(Grzester) 


Musicie się całkiem nieźle 
czuć w Polsce, skoro tak często nas 
odwiedzacie. Czy na przestrzeni tych 15 lat 

zauważyliście jakieś kolosalne różnice w naszym 

kraju? 
Tak, pierwszy raz byliśmy w Polsce latem 1991 roku grając siedem 
koncertów na terenie w zasadzie całego waszego kraju. Byliśmy bardzo młodzi i 
było to dla nas bardzo zabawne spotykać wielu młodych polskich punkowców - bardzo 
nas to cieszyło! Więc może to jest powód, dla którego zawsze wracamy do Polski, znowu 
i znowu... Po tylu latach tak to już jest, że mamy w Polsce wielu dobrych przyjaciół i jest 
zawsze miło, gdy można ich spotkać ponownie. Polska w roku 1991 i 2007 nie jest taka 
sama... Cóż mogę powiedzieć... Z jednej strony atmosfera przy naszych pierwszych 
odwiedzinach była jakby bardziej „pozytywna” (a przynajmniej tak to mogło wyglądać w 
naszych oczach), ale mimo wszystko Twój kraj był dość biedny i życie, zwłaszcza w 
rolniczych regionach wyglądało jakby tkwiło w zacofaniu. Z kolei obecnie to jest bardziej 
takie jakby... może desperackie z powodu bezrobocia, czy czegoś podobnego? Choć 
oczywiście wiele zależy od tego w jakim regionie Polski się znajdujesz: inaczej jest na 
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zresztą podobnie jak w Europie Środkowej. Mimo tego trasa była bardzo udana. 

Gdzie graliście w USA? Jak ludzie reagowali na muzykę EIYL? Czym 
amerykańska publiczność różni się od europejskiej? 

Tommi: Graliśmy w głównie w bardzo małych miejscach, które były fajne. Kultura 
indie / d.i.y. w USAjest bardzo odmienna od europejskiej, ale ludzie są bardzo podobni. 

Mikko: Ludzie przyjmowali nas dobrze. W USA jest wiele naprawdę dobrych, 
oryginalnych zespołów, tak że trzeba próbować czegoś innego, aby wyróżnić się z tłumu. 
Pod względem muzyki nie byliśmy tam niczym specjalnym (na zasadzie na jakiej możemy 
być w Europie na scenie indie/punk), ale myślę, że nasze teksty były nieco inne... Jeżeli 
zespoły za wszelką cenę chcą być oryginalne, mogą stracić umiejętność pisania 
prawdziwych piosenek. W tym sensie jesteśmy czymś w rodzaju popowego zespołu, 
lubimy pisać piosenki i muzykę, która nie zawsze musi być nowa... Może nasze popowe 
podejście było czymś niespodziewanym dla amerykańskiej publiczności. Tamtejsza 
scena jest bardzo podzielona. Jeżeli jest koncert punkowy, to grają stu procentowo 
punkowe zespoły, jeżeli jest koncert indie, usłyszysz tylko indie etc. Musisz naprawdę 
uważać z jakim zespołem ruszasz w trasę - jeżeli grasz indie i zorganizujesz koncerty z 
punkowcami, możesz nie mieć publiczności, jaką lubisz najbardziej. 

Nea: Mnie koncerty w USA nie podobały się jakoś super. Kocham grać w krajach 
nadbałtyckich i w Polsce. Tam każdy uczciwie reaguje na koncert, pokazuje czy nasza 
muzyka go rusza czy nie. 

Wasi przyjaciele z noise'owej grupy Fun, nagrywają nową płytę ze Stevem 
Albinim. Czy chcielibyście pracować z jakimś sławnym producentem muzycznym? 

Tommi: Fajnie byłoby nagrywać z Albinim, ale dla mnie osobiście to nie jest 
najlepszy wybór dla EIYL. Nie'chcielibyśmy mieć takiego suchego jak kość dźwięku, który 
on tworzy. Może Brian Eno? 

Co myślicie o zespołach indie, które jak na przykład Sonic Youth, podpisały 
kontakty z majors, pod warunkiem zachowania wolności artystycznej? 

Tommi: Według mnie Sonic Youth zachowało wolność twórczą. Przynajmniej ich 
płyty nie brzmią tak jakby byli na smyczy Geffen. Jest w porządku, kiedy podpisujesz 
kontrakt z wielką wytwórnią, jeśli czujesz, że jest to dobre dla ciebie i twojej kariery. 
Występuje cena, którą możesz zapłacić, ale to wszystko zależy od konkretnych osób, czy 
są gotowe na takie poświęcenie. W każdym razie, nie mam nic przeciwko majors, ale dla 
nas niezależność jest naturalnym wyborem od pierwszego dnia istnienia zespołu. 

Macie swoje wydawnictwo - If Society. Jak ona funkcjonuje w erze mp3 i 
Internetu? 

Tommi: Bez względu na wszystkie wyzwania, które stawia epoka cyfrowa, robimy 
swoje. Wciąż jest trochę osób zajawionych na kupowanie płyt. Tak długo jak ci ludzie 
będą istnieć i kupować nasze płyty, będziemy je wydawali. 

Jak wyjaśnicie słowa napisane na koszulce Hero Dishonest "punk rock 
saved my life”? 

Mikko: Cała sentencja brzmi "punk rock uratował moje życie, ale nie ocali świata”. 
Myślę, że to prawda. Potrzebujemy bardziej radykalnych działań niż punkowe trasy 
koncertowe i siedmiocalówki. 


Fot: Magda 
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wschodzie, zachodzie, północy czy południu. W każdym bądź razie lubimy ludzi z Polski, 
Wasz humori postawę. 


Najprawdopodobniej byliście pierwszym zespołem z 
Finlandii grającym w Polsce. Jak się czujecie jako pionierzy? 
Graliście u nas z wieloma polskimi zespołami: które z nich 
zostały Wam w pamięci jako najciekawsze? 

Myślę, że nie byliśmy pierwszym fińskim zespołem grającym 
w Polsce... Jakieś inne zespoły mogły być jednak przed nami... 
Myślę, że mogły to być Maasedun Tulevaisuus lub Turun Tauti, ale 
nie jestem pewien na 100%. Graliśmy w Polsce choćby z Enough! i 
Infekcją jakoś w połowie lat 90-tych i to były pamiętne koncerty... 
Świetnie jest widzieć, że Infekcja wciąż działa - oni byli i są po prostu zajebistym 
zespołem! To jest również część naszych osobistych przeżyć a nie tylko tych zapisanych 
whistorii zespołu, więc mając takie wspomnienia czujemy się naprawdę dobrze. 

W Polsce tylko niewielka grupa maniaków suomi-beat jest dobrze 
zorientowana w historii i tym co się dzieje obecnie na fińskiej scenie - a jak to 


wygląda u Was? Czy Polska scenacieszy się jakimś zainteresowaniem? 

Myślę, że polska scena HC/punk cieszyła się w Finlandii największym 
zainteresowaniem pod koniec lat '90-tych. Wtedy gdy zespoły jak Sanctus luda, Post 
Regiment, czy Infekcja grały u nas swoje trasy. Nie wiem dokładnie jak to jest dzisiaj, ale 
przynajmniej Infekcja miała tutaj 
zawsze wielu fanów. Osobiście 
interesuję się polską sceną od lat '80- 
tych. Miałem wtedy wielu kumpli w 
Polsce, z którymi korespondowałem. 
Wymieniałem z nimi wiele nagrań: np. 
Moskwa, Armia, TZN Xenna, 
Dezerter, Abaddon, Karcer... i stałem 
się fanem polskiego punka z tamtych 
lat! Na przykład wczesne nagrania 
Dezertera to wspaniały, klasyczny 
punk rock! 

Ktoś z Was wspominał 
kiedyś, że na swoim pierwszym 
koncercie widział kapele KAAOS/ 
WDM/ APARAT. To chyba była 
doskonała wskazówka jak grać 
punka, tym bardziej, że w tym 
czasie fińskie granie było 
inspiracją dla całego świata. Nie 
mieliście ochoty wskrzesić ducha 
tamtych starszych zespołów? 

Tak, to był pierwszy punkowy 
koncert w moim życiu. To było w 1984 
roku, a ja miałem zaledwie 12 lat. 
Wywarł na mnie ogromne wrażenie i czułem się naprawdę oszołomiony! W następnym 
tygodniu poszliśmy do naszego szkolnego pomieszczenia na próby i od razu 
wiedzieliśmy jak powinien brzmieć nasz zespół: to musiał być głośny hardcore punk! 
Pamiętam, że Kaaos był naprawdę dobry na tamtym koncercie (byli trzeźwi, co już samo 
w sobie było rzadkością...), ale WDM był jak wybuch! Nie wiem, czy mieli jakieś dobre 
nagrania, ale dla mnie byli najlepszym koncertowym zespołem Finlandii. Mnóstwo 
energii i pasji, wściekłości! 

Wasze poprzednie zespoły: Treblinka i Sabotaasi nie nagrały zbyt wiele. 
Podobno Otto Iltkonen z Selfish chce wydać CD Treblinki - czy coś się 
konkretyzuje? 15 lat temu w Polsce wyszła kaseta „Voices from Finland”, gdzie 
zaprezentował się też Sabotaasi - czy ten zespół w ogóle coś wydał? Pamięta go 
tam jeszcze ktoś? 

Nie wiem co tam Otto planuje, w każdym bądź razie 
ja Treblinki jeszcze nie słyszałem. To był zespół Jantsy i 
myślę, że miał jakieś dobre kawałki. Sabotaasi to był mój 
zespół, nagraliśmy w latach '87-'89 trzy epki, ale to nie jest 
nic takiego, z czego należałoby być dumnym... Byliśmy 
wtedy naprawdę młodzi i teraz to brzmi bardzo, bardzo 
naiwnie... Oczywiście starsze punki rozpoznają te nazwy, 
ale żaden z tych zespołów nie stał się - jak myślę - jakimś 
klasykiem. 


Tyle lat co JJ działa także 
fanzin Toinen Vaihtoehto, którego 
wydawcą jest Jantsa. Ile już ukazało 
się numerów, jaki jest jego nakład, 
czy to rzeczywiście najlepszy fiński 
fanzine? Czy poprzez jego 
wydawanie czujesz, że wpływasz na 
postrzeganie kultury punk w swoim kraju? 

Toinen Vaihtoehto nie jest prawdopodobnie najlepszym 
fińskim zinem, ale jest najważniejszym. To trudne wskazać różnice... We wrześniu 2006 
Jantsa miał wylew krwi do mózgu i właściwie nie był w stanie kontynuować pracy nad 
nim. Jakieś punki zebrały się i zdecydowały wspólnie, że ten fanzin nie może się 
przestać ukazywać! To było prawie 
jak narodzenie się jakiegoś ruchu, 
wspólnoty, która zdecydowała, że 
praca Jantsy musi być 
kontynuowana! Może ten fakt 
uświadomi ci jak ważny dla nas jest 
ten fanzin. Ukazało się już ponad 
200 numerów i wciąż wychodzą 
kolejne. Stan Jantsy powoli się 
poprawia (choć wciąż ma 
sparaliżowaną prawą stronę 
ciała...), powoli, ale jednak... Tak 
więc mamy nadzieję, że któregoś 
dnia będzie mógł kontynuować 
swoją pracę. 

Jeden z Waszych 
starszych utworów był protestem 
przeciwko firmie Alternative 
Action Records i dystrybucji 
przez nich m.in. płyt 
Screwdrivera. Jaki to miało 
oddźwięk? Wasi fani to wspierali, 
czy olewali? A Alternative Action Rec.? Mieliście z tego powodu jakieś 
nieprzyjemności? Co z tą firmą teraz? 

Dokładnie chodzi o piosenkę pod tytułem „Harmless Bussiness”, która 
zapoczątkowała debatę między Toinen Vaitoehto a AAR. Jantsa otrzymywał od nich 
pogróżki, bo kwestionował ich ogłoszenia, reklamy (byli dystrybutornią nazistowskich 
nagrań z inną nazwą ale pod tym samym adresem). Twierdzili, że Jantsa przeszkadza w 
ich interesach... Naprawdę durnie! Ale Alternative Action Records wciąż sprzedaje 
(głównie w internecie), wydaje nagrania i jakieś punki, nie dbające o szczegóły, kupują 
to. Myślę, że to naprawdę smutne jak punki mogą być obojętne na tak ważne rzeczy. 

Kiedyś wspominaliście koncert i późniejszą imprezę po koncercie w 
Olsztynie '95, jako jeden z lepszych momentów koncertowych i nie tylko. Byłem 
tam i pamiętam co się działo, ale nie wiem, czy mogę o tym opowiedzieć (haha!). 
Moglibyście zdradzić czytelnikom co tam się działo? 

Dobra, ja spałem, kiedy te rzeczy się tam działy... Tero (git.) i Marko (perk.) 
wygłupiali się razem; może tam był jakiś seks oralny, czy wariactwa w stylu jedzenia 
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szkła?! To były szalone czasy, ale po dziesięciu latach nie są już tak zbzikowani... Czy się 
tego wstydzić, czy nie? Sam nie wiem... 

Spora cześć Waszej dyskografii, to splity, mini LP, mini CD... Czy tak trudno 
nagrać duży, plastikowy krążek kręcący się na 33 obroty? 

Myślę, że to dlatego... Byliśmy zbyt leniwi, 
by nagrywać całą płytę. Nie byliśmy tak cierpliwi. 
Teraz jesteśmy już bardziej skoncentrowani. 
Obecnie planujemy wydanie nowego LP/CD, 
pierwszego od czasu „Nothing's Finished” 
wydanego w 2004 roku. 

Wydaje się, że dojście Arji dodało 
Waszej muzyce nie tylko oryginalności, ale i 
sporej dozy zadziorności. Jak wiele zespołów 
w Finlandii ma w składzie kobiety? Czy Arji na 
koncertach nie spotykają jakieś seksistowskie 
docinki? 

Mogę powiedzieć, że Arja siedem lat temu 
ocaliła nasz zespół, bo wszyscy mieliśmy już dość 
kapeli. Wniosła tak wiele świeżego spojrzenia, 
pomysłów i nowej melodii, że zmobilizowało nas to 
bardzo mocno do grania. To było jak powstanie 
nowego zespołu. Czasami możemy usłyszeć 
jakieś seksistowskie komentarze, ale na 
szczęście zdarza się to rzadko. Mamy dość sporo 
dziewczyn w punkowych kapelach w Finlandii (np. 
Creepy Crawlie, Confusa, Rakkaus, Khatarina, 
etc.) i jestem pełen nadziei, że ta tendencja będzie 
się utrzymywała! 


Wydaliście już multum nagrań. Interesuje mnie, czy w 
związku z tym poprawiło to Waszą sytuację finansową? Czy 
musicie ciężko pracować przed każdą trasą? Czym się 
zajmujecie oprócz grania? 

Obecnie wygląda na to, że jeżdżąc z kapelą dostajemy z 
powrotem nasze pieniądze włożone w zespół, ale inne rzeczy 
uzmysławiają nam, że właściwie kapela to raczej tracenie 
pieniędzy :). Ale ten zespół nie jest ani główną ani jedyną rzeczą 
jaką zajmujemy się w życiu! Pracujemy, wielu z nas ma rodziny (ja 
mam trójkę dzieci, Tero ma też trójkę, Marko dwójkę aArja jedno dziecko). Arja pracuje w 
bibliotece, Tero jest stolarzem, Marko i Jaani są pielęgniarzami a ja jestem asystentem 
AD (nie mam pojęcia co to jest? - dop. G). Więc za każdym razem, kiedy robimy coś z JJ, 
jest z tym dość dużo pracy, zwłaszcza kiedy trzeba 
podporządkować zespołowi inne plany. Juggling 
Jugulars staje się dla nas coraz ważniejszą rzeczą w 
sytuacji gdy się starzejemy i respektujemy siebie 
nawzajem. Ten zespół to wciąż dobra metoda by odkryć 
się nawzajem. 

„Nothing s finished” LP miał dobre przyjęcie i 
niezłe recenzje. Jak się sprzedaje? Kiedy nowe 
nagrania? 

Myślę, że było około 1000 LPsi500 CDs, adotego 
kilkaset kaset. Przynajmniej kompakty są wyprzedane, 
ale ja nie wiem nic o jakimś dodruku... Nowy longplay 
powinien wyjść w tym roku. Wcześniej wydamy epkę z 
dwoma kawałkami z naszej demokasety, którą 
nagraliśmy gdy Jantsa był jeszcze zdrowy w sierpniu 
2006 roku. Epka będzie sprzedawana podczas lata. 
Mam nadzieję. 

I wy i Wasted śpiewacie po angielsku. Czyżby w Finlandii 
była to recepta na sukces? Rodakom nie przeszkadza, że nie 
śpiewacie w swoim ojczystym języku? 

Ciężko powiedzieć dlaczego... Gdy zaczynaliśmy działać w 
1989, zaczęliśmy śpiewać po angielsku. Może chcieliśmy spróbować 
brzmieć jak inne zagraniczne zespoły, które miały 
na nas wpływ? Ale na pewno angielski nie jest 
żadną drogą do sukcesu :). Osobiście preferuję 
zespoły, które śpiewają w swoich własnych, 
narodowych językach. W większości przypadków 
brzmi to lepiej i bardziej szczerze. Ale my śpiewamy 
po angielsku więc... Uczyłem się pisać teksty po 
angielsku (po tym, gdy pisałem je po fińsku z 
Sabotaasi) i był to pewien rodzaj zmiany, ale JJ jest 
angielski i to jest to. Może gdy będę miał nowy 
zespół, to zacznę wszystko po fińsku? 

Najlepsza fińska płyta od czasów 
pierwszego singla BRIARD, to...? 

Absolutnie: Lama LP. 

Coś o zdrowiu Jantsa obecnie? Wszystko 
idzie dobrze? 

Jantsa przeszedł przez piekło. Najpierw 
wyglądało na to, że nie przeżyje tego wylewu. 
Potem przyplątało się zapalenie płuc. Lekarze 
podchodzili do jego stanu bardzo pesymistycznie. 
Jednak jakoś z tego wychodzi i obecnie pracuje nad 
swoją rehabilitacją. Prawdopodobnie może mu ona 
zabrać wiele lat i będzie wymagała mnóstwo cierpliwości. Jego 
prawa strona ciała jest sparaliżowana i do tej pory nie może np. 
mówić. Nie wiem, czy jest w ogóle możliwe, by odzyskał mowę, prawdopodobnie nikt 
tego nie wie na pewno. Dobre leczenie kosztuje mnóstwo pieniędzy, więc jeżeli nie masz 
pieniędzy, to otrzymasz tylko podstawową opiekę i nic więcej. W takiej sytuacji trudno 
oczekiwać zbyt szybkich postępów w leczeniu. 

No i na koniec: co jest dobrego w 
Trującej Fali, to my wiemy -aco jestzłego? 

Powiedzieć coś złego o wytwórni, którą 
tak szanujemy? Może tylko tyle, że nasze stare, 
kiepskie nagrania z „Can You Explain" mogły 
być wydane w mniejszym nakładzie, 
sprzedałyby się lata temu i nikt by już o nich nie 
pamiętał :). 
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wybrana dyskografia: 

... for humanity (early 90's) mini-cd 1994 
... so fucking fed up! mc 1995 

positively fed up mini-cd 1996 

new toys mini-cd 1997 

mc 1998 


infekcja / juggling jugulars spl 
can you explain? mini-cd 1998 
propaganda immunity Ip/cd/mc 2001 
nothing's finished Ip/cd/mc 2004 
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Nie pomylę się chyba mówiąc, że jesteście pod sporym wpływem 
wczesnego waszyngtońskiego emo core'a. Sama nazwa End of a Year została 
chyba zaczerpnięta z piosenki Embrace. Co znajdujecie dla siebie inspirującego w 
muzyce „letniej rewolucji” 1984 roku? 

Zespoły „letniej rewolucji" są dla nas inspirujące, ponieważ odsączyły z muzyki 
gówno. Wniosły kreatywność i odfiltrowały głupotę. Wiem, że to raczej prosta 
odpowiedź, ale zarazem najbardziej konkretna i trafiająca w sedno. 

Co do naszej nazwy, dziś żałuję trochę, że ją przyjęliśmy. Nazwaliśmy się tak po 
naszej pierwszej próbie, bo faktycznie 
mogliśmy brzmieniowo kojarzyć się z 
wczesnymi grupami emo core. Rzecz w 
tym, że nigdy nie zamierzaliśmy 
pozostać przy takim soundzie, a ten 
szyld skazał nas na niego. Obecnie 
wewnątrz zespołu, używamy nazwy Barf 
Spectrum, choć oczywiście nadal gramy 
jako End ofa Year. 

Czy dostrzegasz pewne 
podobieństwa w doświadczeniach 
waszych i muzyków, którzy tworzyli 
waszyngtońskie brzmienia? Wy też 
graliście cięższe rzeczy, zanim 
zwróciliście się w stronę bardziej 
urozmaiconych dźwięków. 

Na pewno jest pewne 
podobieństwo. Mieliśmy dość pewnych 
sytuacji, jakie dało się zaobserwować w 
czasach, gdy graliśmy cięższą muzykę i 
należało się od nich zdystansować. Moi 
koledzy strasznie się wściekają, kiedy wspominam ich stare zespoły. Nie żeby się ich 
wstydzili, ale nie znoszą o nich opowiadać. Zrobię im jednak na złość i powiem, że dwóch 
z nich grało w Police Line, grupie, którą pamiętam jedynie ze splitu z Devoid of Faith. 
Okładka tego splitu została notabene zaprojektowana przez Pusheada, przez co płyta 
osiąga dziś niezłe ceny na eBayu. Reszta z nas działała w różnych, popularnych lokalnie 
bandach. Wszyscy graliśmy w zespołach 
hardcore'owych, metalowych, punkowych i bardzo 
dziwnych (choć niekoniecznie w takiej właśnie 
kolejności). 

Jak zaczęła się wasza współpraca z Revelation 
Records? Z tego co wiem, nie rozsyłaliście demówek 
w nadziei na uznanie bonzów niezależnej fonografii. 

Wysłałem naszą płytę tylko jednej wytwórni, ale 
nie było to Revelation. Do tego sprowadził się cały nasz 
wysiłek włożony w próbę znalezienia wydawcy. Możesz 
wyobrazić sobie więc moje zdziwienie, kiedy odebrałem 
telefon z Revelation. Nie wzbudziliśmy żadnej sensacji i 
nie byliśmy sławni nawet lokalnie, choć kilka razy 
koncertowaliśmy po kraju. Kiedy Rev skontaktowało się z 
nami, nie mieliśmy pojęcia co o tym wszystkim sądzić. 

Sprawa wyjaśniła się dopiero później. Otóż nasz 
przyjaciel Rich, obecnie w waszyngtońskim Forced 
Forward, a kiedyś w Constantine Sankhati (z Kalamazoo 
w stanie Michigan) rozmawiał z Bobem z Revelation i 
zapytany o to, czego ostatnio słucha, odpowiedział, że 
End of a Year. Reszty możesz się domyśleć. 

Podoba mi się porównanie, wedle którego brzmicie jak śmieciarka 
zrzucona z Empire State Building. Czy to odnosi się także do waszej ostatniej 
płyty, „Sincerely”? 

Kiedy ludzie opisują nasze brzmienie, używają zazwyczaj przymiotników takich 
jak „nerwowy” lub „niespokojny”. Uznałem więc, że nasza muzyka musi przypominać 
napięcie panujące w powietrzu na kilka sekund przed tym, jak śmieciarka zrzucona z 
wysoka uderzy w ziemię. 








Grają jak jeden z pierwszych 
nabytków raczkującego dopiero 
Dischordu, wyglądają jak sprzedawcy w 
sklepie muzycznym i - co rzadkie w 
dzisiejszych czasach - są czyści od 
grzechu samouwielbienia. 

Wszystko to dyskwalifikuje 
muzyków End of a Year (znanego też pod 
nazwami: Barf Spectrum, The Actuaries, 
World Shut Your Mouth, Comforter i Weird 
Field) jako kandydatów na idoli „generacji 
majspejsa”. Aczkolwiek absolutnie nie 
przeszkadza formacji z Cohoes w stanie 
Nowy Jork uprawiać bardzo przyzwoitej 
muzyki, sięgającej wprost do korzeni emo, 
najbardziej dziś niestety strywializowanej i 
skomercjalizowanej odmiany punk rocka. 

U nas wywiad z Patrickiem 
Kindlonem, który w End of a Year 
produkuje się „na majku” /Sebastian/ 


Sam wers „śmieciarka zrzucona z 
Empire State Building" pochodzi z filmu „Pee 
Wee's Big Adventure". Że też przypomniałem 
sobie o nim ponad dziesięć lat po obejrzeniu 
tego filmu. 

Nagrywaliście „Sincerely” z samym 

Donem Zientarą. Czy zabiegaliście jakoś 


o tę współpracę? 
Don znajdował się na naszej liście 
ludzi, z którymi najbardziej chcieliśmy 


pracować. Zgodził się na współpracę po 
wysłuchaniu naszego demo. Sporządziliśmy wykaz płyt, które w naszym odczuciu były 
idealnie nagrane i w efekcie wynotowaliśmy cały katalog Fugazi oraz wszystkie płyty 
Steely Dan. Don był zatem dla nas najlepszą opcją. Swoją drogą to zabawne, bo z jednej 
strony staramy się nie zostać zaszufladkowani jako zespół brzmiący „po 
waszyngtońsku”, z drugiej jednak - bardzo doceniamy nagrania waszyngtońskich grup. 

Nagrywanie z Donem było samo w sobie wielką eskapadą. On spełnił wszystkie 
nasze oczekiwania i mam nadzieję, że będziemy mieli możliwość pracować z nim także 
w przyszłości. 

Podobno w studiu użyliście nawet tamburynu 
należącego do członków Fugazi. 

Zgadza się. To tym bardziej zabawne - niby staramy 
się walczyć z wizerunkiem totalnych fanów DC hardcore, a 
nie mogliśmy się oprzeć pokusie użycia tego tamburyna. 

Notabene w czasie gry robiliśmy miksy, Guy Picciotto 
pisał piosenki w hollu studia, ale nie zamieniliśmy więcej słów 
niż zwykłe „cześć”. 

Patrick, powiedziałeś kiedyś, że albumy są jak 
urywki z wyścigów samochodowych. To sugerowałaby 
że wasza muzyka zmienia się bardzo szybko. 

Nie pamiętam już komu podkradłem tę analogię, ale 
wydaję mi się ona akuratna. Lub akuratna do pewnego 
stopnia. 

Nasze najnowsze nagrania zupełnie różnią się od 
piosenek, które pisaliśmy jeszcze dwa lata temu, choć 
jednocześnie dla ludzi spoza zespołu brzmią pewnie tak 
samo. Zobaczymy jeszcze jak zawyrokują recenzenci. 

Ja osobiście uwielbiam zmiany. Nie miałbym nic 
przeciwko temu, by osobiste gusta chłopaków z zespołu 
nakazały im teraz używać dyskotekowych beatów. Dopóki 
zagraliby je z pasją iz nerwem, jakoś bym do nich zafałszował. Chciałbym, żebyśmy byli 
jednym z tych zespołów, które brzmią inaczej na każdej kolejnej płycie, ale my nie 
staramy się o to, więc wszelkie zmiany przebiegają w naszym przypadku na drodze 
powolnego procesu. 

Czy na „Sincerely” jest coś, co już teraz chciałbyś zmienić? 

O tak! Wyznaję zasadę, że albumy 
przedstawiają pewne minione momenty w 
życiu. Z naszym tak właśnie jest. Słuchając 
go teraz, możemy w nieskończoność 
doszukiwać się dziury w całym. Ja np. 
chciałbym zupełnie zmienić swój głos. 

Macie na swoim koncie także 
kilka siedmiocalówek. Czy któraś z nich 
jest dla ciebie szczególnie ważna? 

Ogólnie brak mi cierpliwości, więc 
EP-ki podobają mi się bardziej niż 
pełnometrażowe płyty. Chciałbym każdego 
miesiąca wydawać nowy singiel. 

Nasz split z Three Fifteen jest 
świetny i zawiera jedną z moich ulubionych 
piosenek, której nie gramy już na żywo. Split 
z Fire Team Charlie uważam za słabszy, bo 
chociaż zawiera świetne kawałki, to mój 
wokal na nim nie dorównuje im poziomem. 
Przed naszą europejską trasą powinna 
także ukazać się EP-ka w niemieckiej 
wytwórni Blacktop Records i naprawdę podoba mi się materiał, który na nią trafi. Z myślą 
o tej płytce nagraliśmy nawet cover, czego nigdy wcześniej nie zrobiliśmy. Mamy też w 
drodze split z Kids Explode, który ukaże się nakładem Narshardaa Records. Cieszy 
mnie on, ponieważ piosenka na nim zamieszczona jest najspokojniejsza, jaką od dawna 
nagraliśmy i ciekawi mnie jak zostanie odebrana. 

A ja jestem ciekaw twojej opinii na temat nowego miotu zespołów z MTV, 
grających płaczliwego pop punka i klasyfikowanych jako „emo”? 


W normalnych okolicznościach pewnie bym je ignorował, ale to już zaczyna być 
frustrujące, kiedy młodzi ludzie wypaczają pierwotne znaczenie słowa, mającego kiedyś 
zupełnie inne znaczenie. Przez nich aż boję się myśli, że i my jesteśmy określani jako 
„emo band”. Nigdy nie używam tego słowa w stosunku do nas, bo nie chcę, aby inni 
kojarzyli nas zczymś, co można zobaczyć w telewizji. 

Jesteście też starsi, niż członkowie owych popularnych zespolików. 
Sądzisz, że przyciągacie też bardziej dojrzała publikę? 

Owszem. Myślę, że publiczność oczekuje od muzyków podobnego wyglądu i 
doświadczeń, co ich własne. My wyglądamy jak sprzedawcy w sklepie płytowym, więc 
pewnie i nasza publika przypomina bandę sprzedawców ze sklepu płytowego. 

Zechcesz wyjaśnić kim jest Michael Larsen, na inspirację którym się 
powołujecie? 

Michael Larsen był pół-etatowym kierowcą samochodu rozwożącego lody z 
Michigan, który przełamał nieskazitelny obraz telewizji w teleturnieju „Press Your Luck”. 
To dosyć zadziwiająca historia. Możesz obejrzeć video z tego programu i zobaczyć, jak 
ten facet - pozbawiony czegokolwiek w swym życiu - nagle się „aktywował”. Dostał swoją 
szansę i z niej skorzystał. Jego historia jest niestety pozbawiona szczęśliwego 
zakończenia, ponieważ Larsen umarł w biedzie, poróżniony z własną rodziną. 

Jesteście chyba fanami powieści Kurta Vonneguta? 

Otak, wielkimi fanami Vonneguta. Ja udzielam się nawet w innym zespole, który 
bezpośrednio czerpie z jego twórczości, w większym nawet stopniu, niż End ofa Year. 
DIMITRIJ / DI 
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W ramach przedstawiania interesujących nowych zespołów z różnych zakątków Europy, 
prezentujemy austriacką formację Dimitrij. Post-hardcore'owy kwintet z Wiener Neustadt (z tego 
samego miasta pochodzi też melo-punkowa grupa Rentokill, onegdaj także goszcząca w Pasażerze) 
zagrał na początku 2007 roku krótka trasę po Polsce, a niedługo później zadebiutował 


pełnometrażową płytą „Words - Objects”. (Sebastian) 


Flo (wokal): Historia Dimitrij zaczęła się wiosną 2005 roku. Mieliśmy już wtedy 
zespół, a ja grałem w nim na basie. Brakowało nam jednak wokalisty i dlatego zająłem 
się śpiewem. Dwa miesiące później dołączył do nas Lukas i na jakiś czas przejął bas. W 
tamtym czasie występowaliśmy pod nazwą Dimitrij Love Conspiracy, która brzmiała 
nieźle, ale ciągle była przekręcana na plakatach, więc skróciliśmy ją z czasem do 
Dimitrij. 

Lukas (gitara): Po sześciu tygodniach grania w tamtym składzie nagraliśmy 
demo. Później przyszła kolej na trasę po 
Austrii i ościennych krajach oraz wydanie 
split-kasety z jednoosobowym projektem 
Redhead Army. Obecnie nagrywamy 
naszą pierwszą płytę, która ukaże się w 
lutym nakładem Noise Appeals Records z 
Wiednia. 

Czy możecie powiedzieć coś 
więcej o tej wytwórni? 

Flo: Prowadzi ją Dominik, gitarzysta 
Worlds Between Us, wraz ze swoją 
dziewczyną Marią. To nasi przyjaciele, 
często spotykaliśmy się z nimi, razem 
jadaliśmy i piliśmy. Wydali płyty kilku 
ciekawym zespołom, m.in. The Plague 
Mass i Reflector. Noise Appeals jest małą 
wytwórnią, ale stwarza nam dobre warunki 
współpracy. Dominik zaproponował nam 
pokrycie kosztów nagrania i edycji, a także 
zajął się opracowaniem plastycznym płyty, 
bo z zawodu jest grafikiem. 

Lukas: Duże znaczenie ma dla nas 
fakt, że Noise Appeals prowadzą ludzie 
zainteresowani muzyką, a nie po prostu 
sprzedażą płyt. Zostawiają nam wolną rękę w wielu względach i zawsze nas wspierają. 

Na jakim etapie pracy nad albumem jesteście teraz? 

Ronny (gitara): Teraz miksujemy płytę. Potem mamy zamiar jechać do 
Disseldorfu na mastering. 

Snoop (bas): Nagrywaliśmy przez dwa miesiące. Wszystkim zajmowaliśmy się 
sami, pomagało nam tylko kilku przyjaciół. 

Lukas: Postanowiliśmy nagrywać w naszej sali prób, bo tak było nam wygodniej. 
Nie prześladowało nas tykanie zegara w tle, więc mogliśmy próbować różnych 
rozwiązań. 

Flo: Zadecydowały względy finansowe - robiąc wszystko sami zaoszczędzamy 
wiele pieniędzy. Już wcześniej nagrywaliśmy w naszej salce i brzmiało to dla nas 
zadowalająco. Dlaczego więc nie moglibyśmy sami zrealizować płyty? Naszym celem 
jest popełnić album, który spełni wszystkie nasze oczekiwania, a nie coś skleconego 
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Ogólnie uwielbiam science-fiction. Może niezbyt będzie to do nas pasować, ale 
na następnej płycie zamierzam umieścić piosenkę w hołdzie dla Philipa Jose Farmera, 
mojego drugiego ulubionego autora powieści z gatunku „speculative fiction”. 

Za kilka dni przybywacie do Europy, ale 
byliście już wcześniej na Starym Kontynencie. 

Tak, ale nie jako End of a Year. To będzie nasza 
pierwsza europejska trasa z prawdziwego zdarzenia i nie 
mam pojęcia co nas na niej spotka. Ciężko przewidzieć 
czy luzie nas polubią, czy w ogóle będą przychodzić na 

* koncerty i czy to prawda, że Europejczycy faktycznie 
karmią koncertujące zespoły. Ale to dobrze, bo czeka 
nas prawdziwa przygoda. 

A co z nową płytą? Macie już jakieś pomysły 
lub gotowe numery w zanadrzu? 
"= Nowy album nosi roboczy tytuł „Other People”, a 
każda piosenka będzie nazwana nazwiskiem 
prawdziwej osoby. Utwory nie opowiadają konkretnie o 
tych własnie ludziach, a raczej o tym, co mam z nimi wspólnego. Domyślam się, że 
ciężko to wyjaśnić. Myślę, że na tej płycie mój głos wreszcie zabrzmi tak, jakbym sobie 


tego życzył. 
Disappear Here - 2004 
Sincerely - 2006 
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naprędce w ciągu pięciu dni. 

Lukas: Żadnych kompromisów! 

Z lektury fotobloga, jaki prowadziliście w trakcie sesji, 
można dowiedzieć się, że w trakcie nagrywania odwiedził was 
jakiś tajemniczy superbohater (w tej roli wystąpił Snoop - 
przyp. aut.). 

Snoop: Superbohater pojawił się zupełnie znienacka. 
Oznajmił, że jest bogiem seksu i że zamierza pomóc nam w nagrywaniu. 

Flo: Ale nikt z nas nie zdecydował się na seks z nim, więc nie wiemy czy mówił 
prawdę czy tylko przechwalał (w tym momencie wszyscy skręcają się ze śmiechu) 
Okazał się jednak w porządku, latał nawet po naszej salce prob. Z wyglądu przypominał 
trochę naszego basistę, ale to czysty zbieg okoliczności. 

Zdarza wam się krytycznie wypowiadać o zespołach w rodzaju Atreyu czy 
Underoath. Chyba nie przepadacie za modnym połączeniem screamo, pop i 
metalu? 

Flo: No, nie za bardzo (śmiech). 

Lukas: Mamy zupełnie inne korzenie, niż te 
grupy. Do niedawna nie wiedziałem nawet o 
istnieniu całej tej sceny screamo-pop-metalowej. 
Z Dimitrij staramy się przede wszystkim wyrazić w 
muzyce nastroje - zarówno agresywne, jak i 
intymne. Dla nas liczą się oryginalność, 
uczciwość i emocje, a nie wygląd i ubrania. 

Snoop: Nie interesują nas gówniane 
zespoły wypromowane przez myspace. Naszą 
muzykę postrzegamy w oderwaniu od wszelkich 
mód. 

Flo: Oczywiście zdarza nam się używać 
słowa „screamo” w odniesieniu do naszej muzyki, 
ale stawianie nas obok Underoath czy My 
Chemical Romance byłoby wielkim błędem. Dla 
nas te zespoły nie grają wcale screamo. Jeśli ktoś 
lubi słuchać tekstów o krwawiących sercach, to 
jego sprawa. 

Lukas: My w każdym razie nie lubimy. 

Może w takim razie pomówmy o 
wykonawcach, których lubicie. 

Ronny: Ostatnio fascynuje mnie Hot Cross z Filadelfii, ale ulubionym zespołem 
nas wszystkich jest z pewnością At The Drive-In. 

Flo: Ja słucham dużo hip hopu w stylu Sage'a Francisa czy Atmosphere, ale też i 
zespołów w rodzaju Bear vs. Shark. Każdy z nas gustuje w czymś innym - np. Stefan lubi 
death i black metal. 

Stefan (perkusja): Moją ulubioną grupą jest polski Behemoth. Wnoszę zresztą do 
Dimitrij trochę metalowy styl gry. 

Lukas: Ja dorzucę jeszcze Drive Like Jehu. 

Ronny: Na pewno kierujemy się w naszych sympatiach brzmieniem. At The 
Drive-In zachwyciło nas brzmieniem bardzo żywiołowym. Łączymy w naszej muzyce 
różne inspiracje, ale nie mamy zamiaru grać w stylu jakichś konkretnych grup. 

Lukas: W muzyce interesują nas bardziej nastroje, niż riffy. 





ORSE THE BAND 


Wedle zapowiedzi, nowy album "A Natural Death” będzie 
znacznie różnił się od waszych poprzednich nagrań. Na czym 
polegają różnice? 

Nasza muzyka stała się znacznie bardziej mroczna i 
ekspresywna, momentami wręcz kinematograficzna w wyrazie. 
Sięgnęliśmy też poza nasz zwyczajowy arsenał dźwięków z gier 
video i wykorzystaliśmy odgłosy dzikich zwierząt, GameBoya i wiele 
orkiestrowych sampli. Od jakiegoś czasu gra z nami także nowy 
perkusista, moim zdaniem jeden z najlepszych na scenie. 

No właśnie, w kilku utworach "zagrałeś” na GameBoyu. 

Tak, mam taki fajny sequencer, korzystający z karty dźwiękowej GameBoya. 
Napisaliśmy łącznie cztery piosenki, w których użyłem prawdziwej konsolki, a trzy z nich 
znalazły się ostatecznie na płycie. Niemniej cały ten gameboyowy materiał jest bardzo 
oryginalny. 

Nadal w niezwykły sposób wykorzystujecie też syntezator. Jak udało ci się 
uzyskać takie jego brzmienie? 

Musiałem znaleźć sound zdolny do przebicia się przez brutalną ścianę dźwięku. 
Kombinowałem w poszukiwaniu czegoś, co by mi się spodobało. Nie pamiętam już 
nawet czy celowo skierowałem się w stronę "brzmienia Ninetendo”, ale do pewnego 
stopnia chyba tak właśnie było. Nie zastanawiałem się nad tym wtedy - to po prostu 
załapało. 

Pewną nowością na "A Natural Death” jest myśl przewodnia płyty. Zgodnie z 
nią, ludzkość traktuje wszystko zbyt poważnie. Czy to rzeczywiście problem czy 
może raczej wy zbyt przywykliście do ironii? 

Traktowanie wszystkiego 
zbyt poważnie nie ma sensu. W 
końcu jesteśmy tu, żyjemy, mamy 
możliwość działania. Czym się 
przejmować? 

Najważniejsze jest 
uświadomienie sobie własnego 
miejsca w przyrodzie. Zbytnie 
skupienie na sobie jest błędem, 
bo w rzeczywistości ludzkie życie 
okazuje się najwyżej trywialne. 
Wielu pewnie powie, że to 
przygnębiające stwierdzenie, ale 
moim zdaniem jest ono bardzo 
wyzwalające i uczciwe. Ludzie, 
którzy myślą tylko o sobie i nie 
przejmują się niczym są 
krótkowzrocznymi, egoistycznymi 
cipkami. Nie twierdzę jednak, że 
nie powinniśmy ratować rodzaju 
ludzkiego. Musimy trzymać się 
razem tak długo jak to możliwe - w 
stadzie, bo w istocie jesteśmy 
zwierzętami. 

Przy okazji nagrań, 
stworzyłeś też serial 
«Lawrence and Friends”. 
Możesz powiedzieć coś więcej 
o tej strząsającej produkcji? 

Jest to historia trzech 
przyjaciół: Lawrence'a (kostki 
cukru), Pencily i Carli Hassett, których skromne życie zostaje wywrócone do góry 
nogami przez diabolicznego, acz wzruszającego Seńora Soy (butelkę sosu sojowego). 
W miarę budowanie napięcia, bohaterowie padają sobie nawzajem w ramiona w 
dziwnym trójkącie miłosnym, podczas gdy Seńor Soy knuje jak wyłudzić od nich dość 
pieniędzy na zakup nowego domu. 

Serial został niedawno zaakceptowany przez kanał Adult Swim w telewizji Comedy 
Central. Muszę tylko dokończyć materiał na pierwszy sezon. 

Nagrywanie nowej płyty poszło wam nad wyraz sprawnie, zwłaszcza w 











Za dziesięć lat Horse The Band będzie wspominany jako zespół, który 
uratował hardcore. Serio! Ta zgraja Kalifornijczyków sprawia może wrażenie 
zeschizowanych studentów akademii plastycznej wydalonych z uczelni za 
nałogowe wąchanie terpentyny, ale kto jeśli nie oni zdolny jest pozamiatać stajnię 
Augiasza, w jaką obróciła się scena HC? 

Na ratunek kostniejącemu, zagubionemu w pogoni za lansem i hajsem, 
muzycznemu podziemiu nadchodzi Nintendocore, nurt wytyczony przez Zespół 
zwany Koniem. Połączenie brutalnego metalcore'a z "ośmiobitowym” soundem 
syntezatora, imitującym odgłosy z gier video, zakropione zdrowym sarkazmem i 
odwagą eksperymentowania, okazało się genialne w swej prostocie i proste w 
swym geniuszu. Horse The Band to Koń Trojański, który rozpierdoli 
pretensjonalne hardcore'owe getto od środka! i 

Póki noszenie koszulek z logo Horse nie należy jeszcze do kanonu scenowej 
mody na sezon 2007/2008, sprawdźcie co wyznał mi jeden z tych Braci Mario 
metalcore'a, klawiszowiec Erik EngstromA.K.A. Lord Gold. /Sebastian/ 







porównaniu do sesji poprzedniego krążka, w trakcie której wlepiono wam 
grzywnę w wysokości kilku tysięcy dolarów. Co za występek wówczas 
popełniliście? 

Zawiesiliśmy pińatę (coś na kształt koszyka z papieru kolorowego, w którym 
zazwyczaj umieszcza się słodycze lub zabawki - głównie w krajach 
latynoamerykańskich, w trakcie różnych świąt, dzieci z zawiązanymi oczami starają się 
rozbić pińatę kijem - przyp. aut.) na zraszaczu przeciwpożarowym w naszym pokoju 
hotelowym. Nie stałoby się nic złego, gdyby David, nasz gitarzysta nie chybił celu i 
huknął w zraszacz. W efekcie zalaliśmy pięć pokojów. Dwieście osób musiało opuścić 
hotel w środku nocy i spędzić pięć godzin pod gołym niebem, trzęsąc się z zimna w 
temperaturze 2 stopni. Myślę, że nasz postępek był i tak szczytny, bo dzięki nam ci ludzie 
mają teraz o czym opowiadać krewnym dwa razy do roku. 


Ukuliście dla swojej muzyki prześmiewczy termin 
«Nintendocore”, ale ten zaczął żyć własnym życiem i kilku 
wykonawców przypisano już do niego. Czy istotnie NEScore 
można traktować jak odrębny styl lub (pod)gatunek? 

Dopóki ludzie pamiętają, że to my go 'wynaleźliśmy”, 
odpowiada mi taki stan rzeczy (śmiech). Inne zespoły, które 
przypisano do Nintendocore'a, nie są do nas w ogóle podobne. 
Grają bit-tune albo jakieś nu-screamo, w którym większość 
klawiszowych partii to dźwięki z sequencera na MacBooku, z 
odrętwiającymi umysł melodiami i oktawami. Przy tym jeszcze dziwnie tańczą jak gdyby 
naśladowali płonące kaleki, którym głowa przekrzywiła się w jedną stronę i drgają 
konwulsyjnie przy każdym uderzeniu w werbel. To zdecydowanie nie jest 
Nintendocore!!! 

Wasza publika praktykuje osobliwy kult Nintendo. Na koncercie w Puerto 
Rico doszło zresztą do wypadku z użyciem konsoli do gier. 

(Śmiech) Dzieciak huknął drugiego w głowę prawdziwym Nintendo podczas 
przerwy w "Cutsman". Po prostu oszalał przy tym kawałku i stracił panowanie nad sobą 
(śmiech). Konsola rozleciała się na kawałki, auderzony chłopak trafił do szpitala. 

To było w Mayaguez w Puerto Rico. Nigdy nie przypuszczałbym, że uda nam się 
zagrać w miejscach takich jak tamto, ale było wykurwiście. 

Mam nadzieję, że chłopak, 
który oberwał po głowie 
przynajmniej dobrze się bawił. 
Wszystkim ten wypadek jakoś 
bardzo się spodobał. 

To jasne, że hardcore 
zjada własny ogon i cierpi na 
brak nowych pomysłów. Wy 
zresztą wydajecie się dosyć 
sarkastyczni w stosunku do 
sceny HC i bardzo nią 
znudzeni. Czy dostrzegasz 
szansę odświeżenia gatunku 
czy jest on już skazany na 
pogrążenie w 
schematyzmie? 

Członkowie zespołów 
dzielą się na nerdów, 
pragnących tworzyć muzykę 
oraz modnisiów, którzy chcą 
być w popularnym zespole, 
jeździć na trasy i ruchać 
anorektyczne |lasie, 
wyglądające jak oni sami. Dla 
tych drugich pisanie piosenek 
jest przykrą koniecznością, 
której muszą się oddać, żeby 
móc zagrać koncert. 

Kiedy tylko jakiś styl staje 
się popularny, małolaty 
zakładają swoje bandy i zaczynają przemysłowo produkować kompletne gówno, 
tworząc w ten sposób nowy trend i nowe schematy. Tak stało się z pop punkiem, 
metalcore'em, a ostatnio ze screamo. Internet też przyczynia się do zalewu tandety. 
Ludzie nawet wyglądają jednakowo, bo małpują wszystko, co zobaczą wsieci. 

Jeżeli któryś z tych sztucznych zespołów osiągnie jakąś renomę, to itak publika nie 
interesuje się nim dłużej, niż 7-8 miesięcy. Nawet tak utalentowane zespoły jak 
DragonForce (jeśli teraz zaczniecie szukać nagrań power metalowców z DragonForce, 
to uprzedzam, że opinia Erika jest ironiczna - ten angielski zespół gra koszmarny kicz, 
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ale niewątpliwie inspirujący dla Horse the Band - przyp. aut.) zaczęły przetwarzać 
własne pomysły. 

Dobra ciężka muzyka będzie jednak powstawać nadal, choć w różnych formach. 
Nigdy nie zabraknie świrów, którzy mają w dupie wszelkie mody i po prostu tworzą, 
zamknięci w swoich pokojach razem z gamoniowatymi przyjaciółmi. W długiej 
perspektywie, to właśnie oni odniosą sukces. 

Chyba nie mogliście się w takim razie czuć dobrze na Warped Tour. Tam 
modnych hardcore'owych zespołów było pod dostatkiem. 

Uwielbiam Warped Tour, ale faktycznie członkowie pewnych grup, zachowujący się 
jak gwiazdy rocka mające świat u stóp, wzbudzili w nas niesmak. To zresztą 
zainspirowało część pomysłów na "A Natural Death”, bo zacząłem się zastanawiać nad 
ulotnością każdego życiowego sukcesu. Na przykładzie tych zespołów można 
przekonać się jak szybko ludzie przestają przejmować się czymkolwiek. Nawet coś, co 
przetrwa w publicznej świadomości sto lat, zostanie zapomniane. Sto lat nie znaczy nic 
w dziejach świata, a co dopiero w historii kosmosu. 

Przeciętna formacja "Daylight Drive” 
czy inne "Forever Yesterday" może przez 
najwyżej rok wzbudzać uwagę jakiegoś 
0.00000000000000001% populacji 
Ziemi. Po upływie tego czasu, nikogo nie 
będzie już obchodzić co robią członkowie 
tych grup, gdzie się ubierają, jak 
wyglądają i co mówią. Fakt, że niektórzy 
przypisują temu wielkie znaczenie jest z 
mojej perspektywy zwyczajnie głupi. Nas 
cieszy jedynie, gdy dzieciaki chcą przez 
chwilę posłuchać naszej muzyki i dobrze 
się bawić. 

Ogólnie oceniam Warped Tour 
bardzo dobrze. Publiczność była na tyle 
młoda, że chciało jej się bawić, nie było 
wśród niej zblazowanych dupków. Wielu 
widzów rozczarowało się zresztą 
pewnymi zespołami, którym brakowało 
energii i pasji. Dlatego też występy 
wszystkich tych gostków z szalonymi 
fryzurami i okularami przeciwsłonecznymi od znanego projektanta oglądało co najwyżej 
dwadzieścia osób. 

Co jest niezwykłego w Meksyku, że z taką chęcią jeździcie tam grać? 

Wiele razy mieliśmy okazję zwiedzić Amerykę Północną, oprócz właśnie Meksyku. 
Bardzo chciałem zobaczyć jak naprawdę wygląda ten kraj, zobaczyć przemiany, jakim 
ulega, obejrzeć z bliska miasta. Amerykanie demonizują Meksyk, przedstawiają go jako 
miejsce z koszmaru, a to wierutna bzdura. Boją się, że dwadzieścia minut po 
przekroczeniu granicy zostaną okradnięci i zatrują się jedzeniem. 

Wrzeczywistości Meksyk to piękny kraj o zajebiście niesamowitej kulturze, dziesięć 
razy bogatszej, niż kultura USAi Kanady razem wzięte. Mexico City jest miejscem, gdzie 
można poczuć prawdziwy świat, nie ten sterylny, znany z USA i Europy. Monterrey to 


klinika 
ł W końcu dostępne na winylu: 

ANTIDOTUM "Testowane na ludziach" LR 

KLINIKA "Tourdion" LF, KLINIKA "Karate pogo" 7", 

RADIKAL DUB KOLEKTIV LP 

oraz 

COMPLICITE CANDIDE "Rad potvrzuje chyba” LP 

Czeska inkarnacja najlepszych cech intelektualnego punk rocka w 

starym stylu (Black Flag, DOA, Dead Kennedys) - ekipa związana z 

rożnowskim klubem "Vrah" oraz powiązana personalnie z takimi 

kapelami jak TELEFON czy VYBOR VEREJNEHO BLAHA (VVB). 

Czwarty moteriał w ich dorobku. Na razie dostępny tylko na winylu, 

planujemy też CD. 


UZ JSME DOMA "Pohadky na zapotrebi” LP 
Zremasterowana reedycja kolejnej płyty Czechów.Większość ich płyt 
dostępna również na CD. 


OI POLLOI "In defence of our earth" LP / (D 

W końcu ponownie dostępny (na winylu w zremosteryzowanej 
wersji). Dostępne również nowe wydawnictwa zespołu: 

0! POLLOI "Mind the boolocks” EP (najnowszy winylowy singiel) 
"hr ceol ar conan ar-©-mach" CD (nowa płyta!, wkrótce winylowy 
picture disc oraz kaseta) 

01 POLLOI / NIKMAT OLALIM split LP 
0! POLLOI "Alive and kieking” CD 
0! POLLOI "Outraged by the system” 


WYBRANE NOWOŚCI W NASZYM KATALOGU: 


(D 


CHAMPION "The Final Show” 





"Mor on 457 CD //EX, THE "Hands up! Uou're free” (D // BX, THE "Singles. Period.” 
scum” CD //HOT WATER MUSIC "Finding the Rhythms” LP+7" // ICTUS"Imperivm" LP //ISIS "Mosquito control" CD // KYLESA "Time Will Fuse lis Worth” 


split LP // PHOBIA / RESIST AND EXIST split LP // LIMP WRIST "Want Us Dead" EP // RANCID "Radio, Radio, Radio” EP 





NIKT_NIC NIE WIE - winylowe reedycje, nowości, sklep - jesień 2007 


wydawnictwa KNNW najtaniej bezpośrednio u nas = SPRANDŹ 


KSIĄŻKI /ZINY: Arimal Ingredients A - Z (A vegon resouce book) // Soy not Oil ///"Animal Rites - a pietorial sludy of relationships" Gee Voucher (CRASS) // "Burning Britain. The history of UK punk 1980-1984" 
1.6losper //"The dny the country died. A history of anarcho punk 1980-1984" |. Glasper /// Profane Existence 450/51 (+ (D) 
DVD: COCK SPARRER "Whal You See Is What You Get" //DRI "Live at (BGBs 1984" // AGAINST ME! "We're Never Going Home" /// CASUALTIES "Can't Stop Us”  //RAW POWER "Live DVD + Replile House" // 


PŁYTY: ADVERTS, THE "Anthology" CD /// ADVERTS, THE "Cast of Thousands" CD // ALTERNATIYE TV "Love Lies Limp" CD // ANTI-FLAG "The Terror State" CD // ANTI-FLAG "Underground Network” CD //BEHIND ENEMY 
LINES "Ore Nation Under the Iron Fist of God" CD, LP // BOLD "The Search (1985 to 1989)" CD //BORN AGAINST "Battle hymns of the race and war” LP //BORN AGAINST "The rebel sound of shit ond failure” CD // 
CASUALTIES "On the Front Line" (D // CASUALTIES "Under Altock" CD, LP // CHARLES BRONSON "discography” 2xGD // CHELSEA "Foster, Cheaper 8, BelterLooking" CD // CHRIST ON PARADE "Sounds of Nature” CD, LP 
// DEKD AND GONE "The Beauficion” CD, LP // DISCHARGE "Beginning Of The End" CD, EP //DOA'"Bloodied but unbowed” CD //DOA "Punk rack singles 1978-99" CD //DOA 

CD //EXTINCTION OF RANKIND "Ale to England" CD // EXTINCTION OF MANKINO "Northern 
CD //WEINHOF "The 

rush hour of human misery” LP / NEGATIVE APPROACH "Tied down” LP / NEGATIVE APPROACH "Total recoli" CD / NEUROSIS "Given To The Rising" CD // SIGNAL LOST "Prosthelic 
Screoms" CD, LP //STATE OF FEAR "Discogrophy” CD // VICTIMS "Divide ond conquer" CD // YOUTH OF TODAY "Breok Down The Walls" CD, LP // LEFTOVER CRACK / GTIZEN FISH 


niesamowicie piękne miasto. 

Świetna kuchnia, zadziwiająca architektura oraz otwarci, sympatyczni ludzie, 
naprawdę cieszący się muzyką. W przeciwieństwie do Amerykanów, którzy są nie tylko 
rozpuszczeni przez zbyt dużą liczbę koncertów, ale też zmęczeni, bo musieli znieść zbyt 
wiele gównianych gigów nieudacznych zespołów, Meksykanie szaleją na koncertach. 

Zdaję sobie sprawę z tego, że 90% naszych rodaków to spięte fiuty, które za nic w 
świecie nie pojechałyby do Meksyku. Jest mi za nich wstyd, ale dzięki nim mogę 
utrzymywać niesamowitość tego miejsca w sekrecie, a mimo to opowiadać o nim. 


W zeszłym roku przerwaliście trasę, żeby nagrać EP-kę 
"Pizza". Dlaczego odpuściliście w środku tury? Dla tych kilku 
piosenek o pizzy? 

To była koszmarna trasa. Nikt nie przychodził na koncerty 
głównego zespołu (Gatsbys American Dream - przyp. aut.), a jego 
agent oszukał nas bez skrupułów. Wytknęliśmy im ich kłamstwa, oni 
zarzucili nam, że blefujemy, więc olaliśmy pozostałe koncerty. 
Woleliśmy poświęcić resztę czasu na napisanie mini-albumu o 
pizzy, niż granie z takimi frajerami. Z tego co słyszałem, reszta trasy okazała się 
kompletną porażką, atamten zespół nie zdziałał już potem nic. 

Nagraliście też swego czasu specjalną piosenkę bożonarodzeniową, 
Partridge”. Czemu już po kilku dniach zdjęliście ją ze swojego majspejsa? 

Zdjęliśmy ją po jednym dniu! Ten kawałek miał być świątecznym prezentem dla 
naszych szalonych fanów. Wielu potem było zawiedzionych, że przegapiło ten kawałek. 
Ale tak po prawdzie, jeśli naprawdę są takimi maniakami, za jakich chcą uchodzić, 
powinni byli znaleźć tę piosenkę. 

Przez wielu traktowani jesteście jako zespół - wygłup. Czy to pomaga czy 
przeszkadza? Z jednej strony zostawia wam to sporo twórczej swobody, z drugiej 
jednak strony - możecie spotykać się z lekceważeniem. 

Boli nas to. Poświęcamy muzyce mnóstwo czasu i wysiłku. Uwielbiamy tworzyć 
melodyjną, poruszającą muzykę! Tylko dlatego, że wygłupiamy się w przerwie między 
kawałkami, ludzie uważają, że jesteśmy jakimś kabaretem. Nie dziwi mnie to, ale nie 
uważam, żebyśmy musieli się ztego powodu zmieniać. 

Nasz luźny stosunek do rzeczywistości leży w naszej naturze, zwłaszcza że 
przyjaźnimy się ze sobą i nie chcemy zachowywać się jakbyśmy zapełniali stadiony, 
podczas gdy gramy w klubach dla dwustu dzieciaków. 

Pierdolić "Band Attitude” (program na MySpaceTV - przyp. aut.) i kwestie ze 
scenariusza. To nudny i fałszywy produkt jakichś stworzeń pozbawionych oryginalności. 
Ludzie chcą się bawić, my im to ułatwiamy. Jeśli to czyni z nas zespół-wygłup, to pewnie 
nim jesteśmy. 

Czego aktualnie słuchasz? 

Obecnie słucham Menomeny, Xiu Xiu, The Chariot, Rilo Kiley, Phantom of the 
Opera, Rihanny. Wszystkiego, co porusza struny mojego serca (śmiech). 

Czy to prawda, że planujecie wydanie płyty z rzadkimi nagraniami Horse? Czy 
stanie się to w niedalekiej przyszłości? 

Jeśli dzięki temu wyswobodzimy się z 
naszego kontraktu, to z pewnością. Za to zrobimy 
wszystko! 





<Ą 


Secret Rhythm of the Universe - 2001 


R. Borlax* 2003 
The Mechanical Hand - 2005 
A Natural Death - 2007 





DR. GREEN "Culture Repair" (D 
Czwarty album tej litewskiej kapeli. Ska punk z akcentem na PUNK. 


"Archentina" komiks 
Nowy komiks Michała Arkusińskiego ("Wścieklizna”, "Nojz"). 
Graficiarze o niezwykłej mocy przeciwko krwiożercze juncie... 
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oi pOLLOi ż 
TRIPIS„Prawda” (D MY 
Krakowski "debiut po latach"... Dawka solidnego, drapieżnego hc 
punk z widocznym szacunkiem do tradycji i nowoczesnym 


brzmieniem. 


czosnEk „Maras” (D 
Trzeci materiał — nagrany z nową dwójką gitarzystów i dzięki temu 
różniący się od poprzednich. Ostrzej, ciężej, mroczniej. 





INRI "Demokracja" (D 

Gdyby zależało nam na chwytliwym haśle można by podsumować 
ich jako „polskie Propaghandi”. Melodyjne kompozycje 
zakorzenione gdzieś w najlepszych czasach Bad Religion („No 
Control” i „Sufłer”), zdecydowane acz niesztampowe teksty (co o 
dziwo nie jest dziś częste) no i procentujące na tym materiale 
doświadczenie — to atuty pilskiej grupy. 
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sklep.nnnw.pl 
: rozbudowana wyszukiwarka 
: 4434 tytuły płyt i kaset 
(21.10.07) 


www.nnnw.pl 
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(Eye _.For.An_ Eye) 


SLAYER - South of heaven chinos”, „Jlm - La - Jung” lub 
Kto za młodu nie był metalowcem na  „S:0.S."? 
stare lata dobrym hc nie będzie jak zwykł BxNx to kapela, którą bardzo 
mawiać marszałek Piłsudski. Myślę, że na bymchciał zobaczyć na żywo iciągle 
przełomie lat 80- tych i 90- tych nie byłem wierzę, że w końcu mi się to uda. Ich 
jedynym, który cyrklem na ręce wycinał sobie koncerty do znudzenia jestem w 
logo Slayera. Nie tylko ja skład wspominanej stanie odtwarzać na swoim DVD. 
kapeli mogłem wyrecytować bez względu na W przeszłości zdarzało się 
stan umysłu i porę dnia lub nocy. Myślę, żenie Francuzom pogrywać na różnego 
byłem jedynym który kroił i któremu krojono rodzaju placach lub parkingach 
: naszywki lub plakietki w/w bandu. Zakładam, przez supermarketami. Może kiedyś 
że w 1992 roku na zabrzańskim gigu Slayera zagrają, przed którymś z takich 
nie tylko moja skromna osoba czuła się jak fan ojca dyrektora na kolejnym sklepów w moim mieście. Byłby to 
spędzie rocznicowym jego radia. pewnie dobry powód, aby taki 
Myślę wreszcie, że nie tylko moja osoba już rok później latała z łysą _ przybytek rodzinnej uciechy wreszcie odwiedzić. 
głową i koszulką MDC. Echhh zmienność nastoletniej natury. Fani 


„ które zmieni 








krakowskich klubów piłkarskich mawiają na takich co to zmieniają barwy 
„przerzuty”... :) 

Sentyment do wczesnych płyt tych trashersów pozostanie mi już 
jednak chyba na zawsze 
BAD RELIGION BAD RELIGION - Suffer 

Należę do tej bezkrytycznej grupy 
sympatyków twórczości zespołu Bad Religion i 
podobają mi się zarówno stare jak i nowe 
dokonania „Złej Religi”. Płyty „Suffer” i 
„Generation” były jednak pierwszymi, które 
miałem okazję usłyszeć. Procent melodii w 
melodii i energii w energii w twórczości B.R jest 





WŁOCHATY - Włochaty 

Zaangażowany, bezkompromisowy i w moim odczuciu bardzo 
pozytywny (w przeciwieństwie do wielu kapel tzw. „punk rockowych”, 
których w owym czasie nie brakowało) przekaz. Do tego ten 
rewolucyjny romantyzm... Adolescent musi ten band kochać. 

Zespół od początku swojego istnienia bardzo kontrowersyjny. 
Dla jednych ikona polskiego politycznego punk rocka, a dla innych 
infantylna banda przebierańców. Nikt jednak nie pozostaje wobec tej 
szczecińskiej ekipy obojętny. Liryki żadnej z krajowych kapel nie są tak 
dogłębnie analizowane. Jedni szukają w nich inspiracji a inni powodów 
do żartów i pokazania granic absurdu. 

Jak można je interpretować niech przykładem będzie moja 
osoba. Lata 90-te nie należały do spokojnych dla przeciętnego 


tak duży, że trudno się dziwić, iż ten zespół hc/punk załoganta. Mało kto nie dostał w owych czasach po nosie od nazioli (omyłkowo 
osiągnął tak olbrzymią popularność. nazywających się tylko skinneadami). Ja nośne hasło „Uderzaj teraz” lansowane przez szczecińską 

Popatrzcie na okładkę tej płyty, załogę potraktowałem bardzo dosłownie. Przez grubo ponad rok, praktycznie codziennie słuchając 
zerknijcie na zawarte w niej liryki - absolutna w/w płyty, podnosiłem różnego rodzaju żelastwo, robiłem pompki i waliłem z kolegą w worek 
esencja punk rocka. Echh i to logo!!! treningowy. Efekt był oczywiście rewolucyjny! Schudłem 30 kg. Włochatego polecam jednak nie tylko 
Mimo sporej ilości nabywanych przeze mnie płyt, „Suffer” to pozycja, mającym problemy z nadwagą :) 





po którą sięgam przynajmniej raz w miesiącu. 


CONFLICT- 
Ungovernable Force 

Bunt, wściekłość, pompatyczności. 
Młodzi ludzie to kochają i ja to pokochałem. 
Pod wpływem m.in. tego bandu 14 lat temu 
przestałem jeść mięso. To dzięki takim 
kapelom jak Conflict doszedłem któregoś dnia 
do wniosku, iż naprawdę fajną rzeczą jest to, 
że muzyka może nieść ze sobą przekaz a punk 
rock wyrwał się poza ramy rock'n'rolla i stał się 
dla wielu sposobem na życie oferując nie tylko 
młodym ludziom pewną alternatywę dla 
konsumpcyjnej rzeczywistości. Conflict to idealiści mający odwagę zmierzyć 
się z wieloma nieprawościami tego świata. Czasem naiwnie, często będąc 
skazanym na porażkę. 

Do dnia dzisiejszego słucham tej płyty z wypiekami na twarzy. 
Oglądając okładkę "the ungovernable force” można przestraszyć się 
wymierzonej prosto między oczy giwery. Po wysłuchaniu pierwszego 
kawałka wiesz, że bać powinien się ten, kto tę giwerę trzyma. 

To właśnie Conflict i jemu podobne kapele przekonały mnie, iż 
najfajniejszym jest w punk rocku to, że możesz być zarówno odbiorcą jak i 
twórcą tej kultury. Kierując się zasadą „zrób to sam” możesz wziąć 
odpowiedzialność za jej kreowanie. 


The 





GORILLA BISCUITS - Start 
Today 

Strasznie lubię te wszystkie posi xxx 
cory. Zarzuca się im, pewnie nie bez 
przyczyny, odtwórczość, ciągłe odgrywanie 
tych samych schematów z lat 80-tych. G.B. 
jest jednym z tych bandów-kanonów, który 
niepodważalnie był fundamentem takiego 
grania. Przy okazji robił to na tyle oryginalnie, 
że ich akurat niewielu skutecznie podrabia. 
Wokal Civa, jego maniera, sposób śpiewania 
jest genialny. Trudno, naprawdę trudno, tej płyty słuchać na siedząco. Razem 
z moim 1,5 rocznym synkiem przy takich kawałkach jak „New direction” czy 
też „Degradation” za każdym razem montujemy circle pit. 

SxE byłem raptem kilka miesięcy i było to naprawdę dawno temu 
(wiem, wiem: kilku moich kolegów dalej uważa, że ta ilość alkoholu, którą 
rocznie wypijam w zasadzie i tak czyni mnie abstynentem) to jednak mój 
szacunek do tej filozofii / tego stylu życia pozostał we mnie gdzieś do dnia 
dzisiejszego. 

W tym roku reaktywowana G.B. ma odwiedzić nasz kraj. Nie mam 
wątpliwości, iż ten comeback jest przed wszystkie dla kasy ale... na mnie 
zarobią ;). Drżyjcie ci co pod sceną. Zapowiada się ciężki czas dla Was! 

Będę robił straight diving. 





BERURIER NOIR - 
Abracadaboum! 

Minimalizm pełną gębą. Gitara, 
automat perkusyjny + saksofon. Siłą tego 
zespołu jest jednak francuski język skutecznie 
wykorzystywany przez wokalistów BxNx. 

Punkowiec Loren i skinhead Francis to 
mistrzowie w swoim fachu. Każdy utwór na 
płycie „Abracadaboum!” to taka punkowa 
marsylianka. Ileż tam finezji! Czy nie 
zachwycają Was takie utwory jak „Casse tete 











CRO-MAGS - Alpha i Omega 

Sporo swego czasu mówiło się o scenowym unity. Nikt jednak 
tak nie scala pod i na deskach sceny ekip hardcoreowych, punkowych, 
skinowych czy nawet członków świadomości Kriszny, tak jak ekipa H. 
Flanagana i J.Josepha. 

Mojej żonie i kilku znajomym naprawdę trudno uwierzyć w to, że 
Cro-mags jest w stanie się komukolwiek podobać. 

Agresja i duchowa refleksja, jaka towarzyszy tej kapeli mnie 
jednak zachwyca. Technika gitarzystów, sposób aranżowania riffów 
oraz to, jak są zagrane na tej właśnie płycie mnie onieśmiela i 
zachwyca zarazem. Słucham wciąż i do znudzenia. 

Wielka inspiracja zarówno dla mnie, jaki i wielu hardcorowych 
muzyków na całym świecie. 


AGNOSTIC FRONT - Riot Riot Upstart 

Praktycznie każda płyta A.F. (no może z wyjątkiem „Dead 
Yuppies”) ma swój urok, ale właśnie „Riot Riot Upstart" będąca w sumie 
względnie młodą pozycją w dorobku tych sędziwych nowojorczyków 
ma dla mnie najwięcej uroku. Pewnie dlatego, że lubię street punka ale 
jakoś zawsze brakowało mi w nim takiego hardcoreowego, bardziej 
agresywnego brzemienia. A.F. spełnia w tej materii 100 procentowo 
moje oczekiwania. Widziałem A.F. kilkakrotnie na żywo. Po ich gigach 
pozostaje naprawdę niesamowite wrażenie. Gdyby naszywki trzeba 
sobie było dziarać a nie przyszywać, to logo A.F. na 100% widniałoby na 
mojej klacie. 

Nawet największy poczciwiec miewa czasem chwile, kiedy ma 


ochotę na małą chuligankę. Zamiast jednak gonić sąsiada z tasakiem, polecam poskakać z tapczanu 
przy „Police state” lub wraz z najlepszymi kumplami poryczeć przez okno kamienicy tytułowy „Riot riot 
upstart”. 


SOCIAL DISTORTION - White Light, White 
Heat, White Trash 

Doprawdy nie wiem co ja w tej płycie widzę. Mało przesteru w 
gitarach. Naleciałości country i bluesa. Na wcześniejszej pozycji tego 
bandu cover Johnny'ego Casha... Wydawać by się mogło, że w 
zasadzie nie pozostaje nic innego jak tylko wywalić tę płytę do kosza. 
Tak się jednak stało, iż zauroczyłem się głosem Mike'a Nessa. 

Spróbujcie kiedyś w nocy, przy dźwiękach tej płyty, samotnie 
przejechać 300 km. MAGIA!! Doświadczyłem i wiem, o czym mówię. 

Życie gangstera lub ćpuna ma mało z romantyzmu, ale jak tak 
słucham Social Distortion to mógłbym się nabrać, że jest inaczej. 
Wierzcie mi jednak na słowo, że muzyka jest lepsza niż narkotyki, 


dlatego pieprzcie lokalnego dilera a wspierajcie lokalne distro z płytami. 


Od jakiegoś czasu jestem niepoprawny kolekcjonerem wszystkiego co Mike Ness wydusił ze 





swojego gardła i swoich palców. Chcecie się pozbyć jakiegoś unikatowego winylka S.D. za niewielkie 
pieniądze - piszcie do mnie śmiało 


COMEBACK KID - Wake The Dead 

Połączenie starej szkoły hardcore z tym, co w tej muzyce 
nowoczesne. Powalające melodie i niesamowita energia to rzeczy, 
które w tej pozycji tak bardzo mnie zauroczyły. Jeden z tych zespołów, 
który na mnie zrobił ostatnimi czasy wielkie wrażenie. Był taki moment, 
że wspomniana płyta niepodzielnie rządziła w moim odtwarzaczu. 

Żeby jednak nie było tak słodko dodam, iż ostatnia płyta 
COMEBACK KID jest w zasadzie słaba. Nie wiem dlaczego, może zbyt 
wiele po Kanadyjczykach oczekiwałem, może zmiana wokalisty, presja 
popularności, ciśnienie zrobienia czegoś jeszcze ciekawszego. Coś 
tam jednak chłopakom nie wyszło. 


Komuś, kto tak jak ja, kocha muzykę trudno wybrać 10 płyt. Może gdyby była to setka, 


to dałbym radę? Postanowiłem więc pominąć wiele pozycji 


EZ W 


parokrotnie już opisywanych w tej rubryce przez innych. Myślę, że trochę bez sensu 


rozwodzić 


tutaj nad płytami takich zespołów jak Minor Threat, Bad Brains, Undertones, 


Agnostic Front, 7 Seconds, Ramones, DRI, Dead Kennedys, jedynka Clash, Nausea, Crass, 


który w sumie jest chujowy prócz pierwszej płyty, ale dzięki niemu zostałem 
wegetarianinem, GBH, Exploited (żartuję) itd. Nie ma tu również moich ulubieńców z The 
Accused ponieważ w tym numerze znajduje się wywiad z nimi i prawdopodobnie (jeśli 
zwyciężę z czasem i lenistwem) także mój krótki komentarz. Tak więc reasumując - 
uznałem, że przedstawię tu kilka pozycji bardzo ważnych dla mnie i myślę, że również dla 
sceny/muzyki HC/Punk. Ważnych, ale jednocześnie nieco mniej znanych lub trochę 
zapomnianych - taki mały zestaw edukacyjny zwłaszcza dla młodszych czytelników. 
Rozrzut stylistyczny jest dość spory, ale słucham po prostu wszelkich gatunków hc/punk. 
Niestety ostatnie lata nie przyniosły zbyt wielu rewelacyjnych płyt więc przeważają 
starocie. Może wynika to z tego, że w punk rocku chyba wszystko zostało już wymyślone iw 
tej chwili różnice polegają głównie na szczegółach produkcyjnych. Słucham oczywiście 
nadal setek nowych kapel, ale jakoś nie robią na mnie takiego wrażenia jak pionierzy. Miłej 
lektury i mam nadzieję, że zachęcę kogoś do poszukania tych pozycji 





THE WIPERS - Youth Of America 
1981 (Park Avenue Records) 


Pamięć trochę zawodzi, ale prawdopodobnie jest 
to pierwsza punkowa płyta, jaką nagrałem sobie w całości 
z radia. Wtedy rzecz jasna nie kojarzyłem tego z punk 
rockiem. Na początku lat 80-tych w radiowej Trójce dużo 
fajnych płyt puszczał m.in. Piotr Kaczkowski i w swoich 
kultowych audycjach promował często jakieś nieznane 
zespoły, nie podając nawet ich nazw, a używając zamiast 
tego nazw greckich liter. Utwór Wipers „When It's Over” z 
tej płyty to było „beta” i chyba nawet pod tą nazwą utwór 
zawędrował na listę przebojów Marka Niedźwieckiego. 
Gdy tylko płyta została po jakimś czasie puszczona w 
całości to ją sobie nagrałem. 6 stosunkowo długich utworów, utrzymanych w 
specyficznym melancholijno-depresyjnym klimacie no i główny atut tego krążka - 
wspaniała gra gitary, niesamowite harmonie. Na początku lat 90-tych udało mi się 
zdobyć winyl. Kilka lat później zaczęły za sprawą m.in. internetu docierać szersze 
informacje np., że byli z Portland, że w Wipers grał ktoś z Poison Idea! Potem wyszedł 
punkowy Tribute To Wipers, zaczęto wznawiać ich inne, także starsze od tej płyty, które 
okazały się bardzo dobrymi krążkami itd. Można nawet nabyć DVD, na które właśnie 
ostrze sobie zęby. Wyczytałem gdzieś ostatnio, że płyta powstała jako swego rodzaju 
odpowiedź wobec ówczesnej sytuacji na amerykańskiej scenie, kiedy to kapele 
punkowe nagrywały coraz krótsze i szybsze utwory. Pozdrowienia dla P.Kaczkowskiego 
(choć wątpię by to do niego dotarło) - dzięki któremu jako szczyl usłyszałem sporo fajnej 
muzyki, gdy rówieśnicy słuchali Culture Club, Madonny czy Michaela Jacksona. Być 
może dzięki temu jestem teraz w tym miejscu. 


ANGRY SAMOANS - 
Samoa 1982 (Bad Trip Records) 


Pierwszy raz usłyszałem ich chyba w radiu, w 
audycji Tomka Ryłko. Urzekli mnie od razu. Prosty bardzo 
chwytliwy hardcore punk z charakterystycznymi pissed- 
off, snotty wokalami (nie znajduję dobrego polskiego 
określenia...). Muzyka osadzona w punkowej tradycji 
Avengers, Germs czy nawet Ramones, ale mająca 
charakterystyczny hardcore'owy szlif, charakterystyczny 
dla wczesnych lat sceny HC. Chyba każdy zna, 
niekoniecznie nawet kojarząc to z AS ich kawałek „Lights 
Out" (od tego kawałka zaczerpnęła też nazwę dość 
znana obecnie ekipa old school z Californii), coverowany 
do dziś przez setki kapel, a płyta zawiera jeszcze inne znane hity „Gas Chamber” czy 
„They Saved Hitler's Cock”, a właściwie każdy numer to klasyka. Wszystko podane na 
wesoło, bez patosu, zaangażowania, cynicznie i z jajem. Z braku miejsca na inne krążki 
niech Angry Samoans będzie reprezentantem innych wspaniałych kapel z Californii, z 
tamtych lat - ADOLESCENTS, BAD RELIGION, BATTALION OF SAINTS, DEAD 
KENNEDYS, DICKIES, AGENT ORANGE, BLACK FLAG, TSOL, CIRCLE JERKS czy 
YOUTH BRIGADE. Płyta wielokrotnie wznawiana, więc w miarę łatwa do zdobycia. W 
zasadzie wszystkie inne krążki AS są warte przesłuchania. 


BLITZ 


Back From 





BLITZ - Voice Of A Generation 1982 
(No Future Records) 


Nagrałem sobie tą płytę z radia w audycji Marka 
Wiernika (tak, w połowie lat 80tych w radiu leciały całe 
płyty!!!), w atmosferze plotek o skinheadach itp. Jest to jak 
dla mnie najlepsza płyta Oi!, klasyka i kult. Nie ma chyba 
słabych punktów, a każdy kawałek to hymn ulicy. Zespół, 
który miał wpływ także na wiele hardcore'owych załóg - 
Slapshot, Agnostic Front; ich cover nagrał nawet straight 
edge'owy Judge, co na początku lat 90-tych budziło u nas 
w kraju niemałe zdziwienie. 17 kawałków 
udowadniających, że Oi! nie musi kojarzyć się z 
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wieśniactwem. 


VERBAL ABUSE - Just An American 
Band 1983 (Fowl Records) 


Bardzo dobra płyta reprezentująca wczesny 
crossover (choć nie ma tu tyle metalu co na późniejszych 
produkcjach zespołu), jeszcze mocno osadzony w punki 
HC. Zespół założony został w Texasie - stąd może 
słyszalne wpływy MDC, DRI czy nawet DEAD BOYS. 
Później przenieśli się do Californii, jak wiele innych 
tamtejszych zespołów. Ciekawostką może być fakt, że 
wynajmowali dom wspólnie z kolesiami z DICKS, DRI, 
MDC i... Harleyem Flanaganem z CRO-MAGS. Na tej 
pierwszej płycie na wokalu udziela się legendarny 
wokalista SICK PLEASURE - Nicki Sicki, potem 
zastąpiony przez wokalistę CONDEMNED TO DEATH - Scotta Wilkinsa. Na 





późniejszych krążkach zaobserwować można wiele zmian składów, przez zespół 
przewinęli się ludzie związani z ATTITUDE ADJUSTMENT, CODE OF HONOR, 
ELECTRIC FRANKENSTEIN czy nawet późniejszy perkusista Machine Head, 
Testament - Chris Kontos. 12 szybkich, pełnych energii porywających numerów z 
nihilistycznymi raczej textami + ciekawy cover Greateful Dead „American Band". 
Niedawno zespół znów się reaktywował więc może będzie szansa by zobaczyć ich w 
Europie. 





ADRENALIN O.D. - The Wacky Hi- 
Jinks Of 1984 (Buy Our Records) 


Kwintesencja amerykańskiego ostrego, prostego 
trasnowego (nie w sensie metalowym) hardcore punka. 
Takich kapel było wtedy wiele, w każdym stanie, 
mnóstwo takich płyt (często tylko singli), ale im udało się 
trochę wybić i dziś należą do kanonu Reagan Era HC. 
Kilkanaście szybkich, zfuzzowanych czadów z 
niedbałym wokalem, bez wirtuozerii + często głupkowate 
texty np. o Godzilli. Jest w takiej muzyce jednak coś, 
czego dotąd nie udało się podrobić żadnej polskiej kapeli. 
Amerykanie mają to chyba w genach. Warto jednak 
wspomnieć, że na pewno znali tę płytę kolesie z ID-a czy 
USTAWY O MŁODZIEŻY, bo niektóre riffy. z ich nagrań są dziwnie znajome i chyba 
jedynie oni (zwłaszcza ID we wczesnym okresie) najbardziej zbliżyli się właśnie do 
takiego typowego USA HC z połowy lat 80-tych. Jakiś kawałek Adrenalin OD grał zresztą 
zespół MYKKA 100 będący cover-projektem Petara i jego kolegów z UOM. Ten krążek to 
długogrający debiut załogi z New Jersey, ale ich pierwsze nagrania znalazły się na 
kultowej składance „New York Thrash” już w 1982r, potem jeszcze był kultowy singiel 
„Lets Barbeque" z Jimem Fosterem na gitarze, który później założył ELECTRIC 
FRANKENSTEIN. Zespół wydał jeszcze 2 fajne płyty by skończyć na dość smętnym 
rockowym albumie „Ishtar” w 1990r., który można było nabyć nawet w Polsce dzięki 
Metal Mind. 











BIG BLACK - Songs About Fucking 
1987 (BlastFirst) 


Dla niektórych ta płyta, w tym zestawieniu może 
być zaskoczeniem, ale jest to efekt słuchania przeze 
mnie w młodości muzyki nowofalowej, cold wave, post 
punk i gothic, których to gatunków (jak wiele osób w 
połowie lat 80tych) słuchałem równolegle do punk rocka. 
Fascynacje takimi grupami jak Joy Division, Alen Sex 
Fiend, New Model Army, X-Mal Deutschland, The Cure, 
Opposition, wczesne Cocteau Twins i Dead Can Dance 
doprowadziły mnie do muzyki bardziej zbliżonej do 
HC/Punk jak właśnie Big Black, Sonic Youth, Kilidozer, 
Swans, Head Of David, Butthole Surfers, Membranes czy 
Scratch Acid. Do dnia dzisiejszego uwielbiam te brzmienia. Płyta zawiera 14 kawałków z 
charakterystycznym post-hardcore'owym, szklistym i ostrym jak brzytwa brzmieniem 
gitary S.Albini znanego później z Rapeman czy Shellac, odhumanizowanym i jakby 
beznamiętnym, a jednocześnie desperackim wokalem i monotonnym biciem automatu 
perkusyjnego. Cover Krafttwerk „The Model" to prawdziwa perełka. Klasyka noise rocka. 
Klamydi 
A amy iCI płyty Ramones, których uwielbiam więc jako 

reprezentanta takiego grania przedstawiam fińską 

4 ŚR Klamydię. Bezpretensjonalny, totalnie melodyjny i 

h chwytliwy punk rock w tradycji Ramones + szczypta 

* , Misfits, może tempo deczko bardziej hardcore'owe, ale 

jednak punk rock. To ich debiutancki duży krążek, który 
kupiłem lub zdobyłem jakoś przypadkowo. Płyta przez 
wiele lat była obowiązkowym elementem każdej imprezy 
u mnie na chacie obok „Forever Punk” KBO!, Operation 
Ivy czy jakiegoś Adicts, że o demówkach Celi Nr 3 nie 
wspomnę. 20 kawałków, które mimo, że zaśpiewane po 
fińsku, tak wpadają w ucho, że po 2-3 przesłuchaniach człowiek łapie się na tym, że 
podśpiewuje sobie jakieś bez sensu texty typu „Kuuban Miehet Suomessa”. Kocham to 
surowe brzmienie z pierwszej ich płyty. Zespół gra do dnia dzisiejszego i jest bardzo 
popularny w Finlandii i Niemczech, wydali do tej pory ze 20 krążków chyba. Nie 
słyszałem wszystkich, ale zawsze gdy jakaś wpadnie mi w ręce słucham kilkanaście 


razy. Relax. Ten ich styl ma nawet nazwę ramalama punk i mają wielu naśladowców, ale 
oni dla mnie są najważniejsi 


KLAMYDIA - Alpee 1989 (Free Animals) 
Byłoby bez sensu trochę opisywanie tutaj jakiejś 


SHEER TERROR - Just Can't Hate Enough (Starving Missile 
Records) 

Tą płytę przywiózł z wycieczki do Berlina mój kolega Radym w 89 r. chyba i wtedy 
usłyszałem ją po raz pierwszy, ale trochę czasu mi zajęło nim ją doceniłem. 
Kwintesencja hate core'a. Wspaniale połączony HC/Punk w średnim raczej tempie w 
klimatach POISON IDEA, NEGATIVE FX + metalowe gitary jakby żywcem wyjęte z 





Celtic Frost, podwójna stopa (co nie 
było jeszcze wtedy taką normą w HC), 
no i niesamowity brutalny wokal Paula 
Bearera - czysta nienawiść i agresja, 
negatywne texty... Chyba na każdym 
wywierają wrażenie pierwsze takty płyty 
czy text „Shut up punks!” 
rozpoczynający tytułowy utwór, 
monumentalny śpiew Paula w „Roses” 
czy „Burning Time”. Nigdy nie miałem 
wersji winylowej w ręku, ale dzięki temu 
mogłem usłyszeć bonusy z singli 
znajdujące się na wersji CD - 
niezapomniany cover The Cure, zapowiadany „Robert Smiths sucks 
my dick!”. Zespół kultowy dla nowojorskiej sceny, kochany na całym 
świecie przez punków, hardcore'owców i skinneadów. Na pewno 
odcisnęli swe piętno na muzyce chociażby SFA, HATEBREED, 
AWKWARD THOUGHT, NRSV, BLOOD FOR BLOOD czy NEGLECT. 
Niedawno w końcu udało mi się zobaczyć DVD „Beaten By The Fists of 
God” zawierające między innymi wspaniały reunion show z 2004r. w 
nowojorskim CBGB, które polecam wszystkim chcącym zobaczyć na 
czym polega fenomen Sheer Terror. Paul Bearer ma nową kapelę JOE 
COFEE-niby fajna, ale to już nie ten klimat. 


i: 
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INTEGRITY - Those 
Who Fear Tomorrow 1991 
(Overkill Records) 

Ten zespół powinien znać każdy, 
kto słucha HC. Założony w 1989 w 
Cleveland, Ohio przez vocalistę Dwida i 
kumpli z kapel Die Hard i Confront na 
zawsze zmienił oblicze sceny. Nikt przed 
nimi w tak zajebisty sposób nie połączył 
metalu (tego najbardziej demonicznego i 
złowieszczego) z hardcore punkiem. 
Śmiało można powiedzieć, że to oni 
stworzyli new school i obecny metalcore. 
Gdzieś dawno temu wyczytałem w jakimś Maximum Rocknroll, że to 
zespół hardline i jakoś z rezerwą podszedłem do tej płyty, którą 
przytargał skądś wtedy mój młodszy brat Rafał. Ale ta płyta po prostu 
mnie zabiła, a oczywiście hardline okazał się kłamstwem i plotką. 
Wściekłość, szybkość, a zaraz potem przytłaczające zwolnienia, 
agresja, złowieszcze i demoniczne wokale, przeszywające szycie gitar, mocne 
hardcore'owe chórki. Muszę się pochwalić, że do jednego z wczesnych numerów 
„Pasażera” napisałem recenzję jednej z ich kolejnych, równie świetnych płyt „Humanity 
Is The Devil” i była to chyba pierwsza recenzja tego typu muzyki w tym szmatławcu. 
Zespół kilka razy nie dojechał do Polski na koncerty, ale w końcu 6-7 lat temu trafiłem na 
nich w Poznaniu. Zagrali świetny set z głównie starymi sprawdzonymi utworami, a Dwid 
okazał się bardzo sympatycznym gościem nie stroniącym od śląskiej wódy i zielska. Co 
ciekawsze, bez żadnych problemów udzielił mi licencji na wydanie wszystkich płyt 
Integrity na kasetach w Polsce - „I don't care about Tony Brummel and Victory”. Niestety 








moje życie / 10 płyt, które zmieniły moje życie / 
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był to okres, gdy kasety jako nośnik powoli zdychały i 
zdążyłem wydać jedynie 2 tytuły - opisywany tutaj (ale w 
poszerzonej wersji, pod trochę innym tytułem) i 
wspomniany „Humanity...”. Ten krążek to kamień 
milowy w historii HC i bez niego być może nie 
powstałyby w latach 90-tych tak fajne hordy jak Liar, 
Congress, Fall Silent, Morning Again, Unbroken i 
tysiące innych. Płyta była wielokrotnie wznawiana przez 
różne wydawnictwa, pod różnymi tytułami i w różnych 
konfiguracjach - często z wieloma bonusami więc pora 
zaopatrzyć się w nią jeśli jeszcze tego nie zrobiłeś/-aś. 


HAPPENS NEXT? 
- Hollow Victory 
1999 (Not A Problem 


radykalna HRRGGWNE 
k Wiedziałem, że 
OJ! pokocham ta kapelę 


jeszcze zanim ją 
usłyszałem. W czasie 
gdy internet był jeszcze 
w powijakach 
(przynajmniej w Polsce) 
przeczytałem o nich w 
paru zachodnich zine'ach. Kapela w której udzielali się 
goście znani ze SPAZZ, CAPITAL CASUALTIES nie 
mogła być zła. Wszechobecny metal zdominował 
hardcore w tym czasie, a WHN? to był powiew 
świeżości, choć wyraźnie nawiązujący do ulubionego 
przeze mnie okresu w muzyce czyli połowy lat 80-tych. 
Niesamowicie energetyczny, porywający i żywiołowy 
hardcore thrash. Bez topornego metalu, bardzo 
chwytliwy i na swój sposób melodyjny, szybki czad ze 
świetnymi zwolnieniami, zmianami tempa, chórkami. 
Ten krążek jest krótki i zawiera jedynie 12 kawałków, w 
tym covery innych wspaniałych grup - GORILLA 
BISCUITS i IMPACT UNIT. Power violence już trochę 
się wypalał w tym czasie, a WHN? ze swą muzyką i 
etyką zabawy, przyjaźni, swoistej prostoty, 
podbudowany silnymi zasadami DIY natchnął tysiące 
kapel na świecie. No i ten image - bandany, koszule 
flanelowe, czapki z postawionym daszkiem.... Dziś zespoły thrash / fast core spotkać 
można na wszystkich kontynentach - nawet w Rudzie Śląskiej - AVARIA czy HAN SOLO. 
Ten krążek jest raczej nie do zdobycia za rozsądne pieniądze w oryginalnej winylowej 
wersji, ale na szczęście wchodzi w skład łatwiej dostępnej płyty CD „The First Year", 
wydanej w Polsce także na kasecie. Miałem niebywałą przyjemność widzieć kilka lat 
później WHN? na żywo w Brnie. Choć widziałem wcześniej setki koncertów, to wtedy 
pierwszy raz w życiu zobaczyłem słynny wall of death i skaczącego perkusistę. WHN? 
nie istnieje,sale jego członkowie uwikłani są jak zawsze w inne kapele, z których 
najciekawszą wydaje się CONQUEST FOR DEATH. 
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LSDIŻER115 
IF VONNEGUT / KURT VONNEGUT / KURT VONNEGUT / KURT VONNEGUT / KURT VONNEGUT / KURT VONNEGUT / KURT VONNEGUT PA ŻER 


Owładnięty paranoją świat. Mała planeta na skraju rockowy Republika (zgrabnie kopiujący 
Wszechświata pełna istot zdających się dokładać wszelkich mało znane wówczas - i zupełnie 
starań, by zniszczyć ją i siebie samych - wydrążających w zapomniane dziś - XTC, wzbogacając to 
niej dziury i wydobywających spod jej powierzchni paliwa cytatami z The Stranglers), którego od razu 
kopalne i minerały, by za ich pomocą zrujnować i zatruć zostałem fanem. Leader, niejaki 
atmosferę, oraz wyprodukować broń konwencjonalną, Ciechowski, w wywiadach prasowych wiele 
chemiczną i jądrową; rozmnażających się bez opamiętania i uwagi. poświęcał literaturze, a Kurta 
jednocześnie równie namiętnie mordujących, nieraz całymi Vonneguta wymieniał zwykle w pierwszej 
milionami na raz; w niektórych miejscach óbżerających się linii, na równi z takimi wielkimi pisarzami, jak 
bez opamiętania i marnujących swoje bogactwo i Orwell czy Beckett; nota bene piosenka 
pożywienie, w innych konających z głodu i ubóstwa - Republiki z płyty „Nowe Sytuacje” pod 
uważających się w dodatku za wybrańców kogoś, kto tytułem „Centralny Wyrównywacz” ma tekst 
stworzył cały ten Wszechświat, co więcej: sądzących, że ów wręcz dosłownie zainspirowany 
ktoś zrobił to specjalnie z ich powodu! Potworne wojny i opowiadaniem „Harrison Bergeron”. Wtedy 
cierpienia, których udziałowcami i wykonawcami są ludzie, zacząłem przekopywać biblioteki i 
dziejące się rzekomo właśnie dla ich dobra, i sprawiedliwość księgarnie w chęci dotarcia do wszystkiego 
wymierzana mniej więcej w ten sposób, że kiedy jedna grupa co tylko napisał Vonnegut, jak i do innych 
ludzi zabiera się za wymordowywanie drugiej grupy, ta druga pisarzy, o których istnieniu - i znaczeniu - 
stara się robić dokładnie to samo w odwrotnym kierunku, i coraz więcej i więcej się dowiadywałem. I 
jeśli jej się to udaje, wtedy mówi, że „sprawiedliwości stało tak jakoś od razu muzyka i literatura 
się zadość”. Coraz większą popularnością cieszy się też połączyły się w jeden czynnik kształtujący 


poglądy i światopogląd, tym bardziej, że 
bez,szacunku na_„tematy ,SwWiatozasadnicze 





punk rock, który pojawił się w moim magnetofonie marki 
„Kapral” prawie dokładnie w tym samym czasie, w sposób 
może mniej wyrafinowany, ale za to bardziej jednoznaczny 
także kazał poważnie się zastanowić nad sensem tego 
wszystkiego dookoła... 

Mówiąc krótko: owładnięty paranoją świat. 

Alter-ego narratora, w ćwierć wieku po opisanych 
RZEROEZ > ; z ż ę wyżej wydarzeniach, porusza się po otoczonych kolorowymi 
sprawiedliwość OO wewnątrz różnych SE: „Taką grupą OCE być nawet witrynami firmowych sklepów ulicach, przeciska się między nowoczesnymi i coraz 
dwuosobowa rodzina. | zawsze pod ręką znajduje się jakiś przywódca polityczny, większymi samochodami stojącymi na parkingach wytyczonych w miejscach 
autorytet moralny lub kaznodzieja, który zapewnia, że to właśnie jest słuszne, że tak niegdysiejszych chodników, zieleńców i placów 
właśnie należy postępować. Owładnięty paranoją świat. zabaw... Porusza się pomiędzy idei 

Można przeżyć całe życie i nie zorientować się, że tak właśnie to wszystko wpatrzonymi w wyświetlacze trzymanych w 
wygląda. Szczerze mówiąc tak zdarza się chyba najczęściej, i coraz łatwiej zresztą, dłoni elektronicznych urządzeń, które mówią im 
biorąc pod uwagę rozwój i skuteczność broni masowej pop-kultury i migających co maja robić, w którą stronę iść, jak myśleć, ina 






kolorowymi światełkami multimedialnie doskonałych ogłupiaczy; dziś można z łatwością 


przeżyć życie i nie zorientować się nawet, jak wygląda książka po 
wyciągnięciu z półki i otworzeniu. Niemniej niektórzy ten stan rzeczy 
dostrzegają. W różnych okolicznościach spływa na nich to mało 
pocieszające objawienie, i różne wywołuje skutki... 

Teraz pozwolę sobie na bardziej osobistą nutę: miałem to 
szczęście, że objawienie spłynęło na mnie 
w wieku około trzynastu, czternastu lat, w 
Miejskiej Bibliotece Publicznej, kiedy na 
chybił-trafił wyciągnąłem z półki z literaturą 
amerykańską książkę, która po 
przerzuceniu kilku kartek okazała mi 
szokujący rysunek paru krótkich koślawych 
czarnych kresek krzyżujących się w tym 
samym punkcie. Nad tym było napisane: 


kogo głosować w kolejnej edycji 
najmodniejszego, mega-wypasionego 
teleturnieju dla debili, ewentualnie w 
wyborach parlamentarnych... Mieszka w 
tym samym kraju co ćwierć wieku temu, 
chociaż objętym już słuszniejszym 
systemem politycznym; jest wolność i 
dobrobyt, nasi żołnierze walczą w 
egzotycznych krajach, aktualny Wielki 
Brat chce u nas budować wyrzutnie rakiet 
mających zwalczać rakiety wystrzelone z 
wyrzutni krajów egzotycznych, a 
poprzedni Wielki Brat grozi wysłaniem na 
nasze wyrzutnie swoich rakiet, ale my się 





nie przejmujemy, bo mamy w promocji 
najnowsze telefony komórkowe z 
zoomem optycznym, emajlem i dostępem do teczki IPN-u sąsiada... Wspomniane 
wyżej alter-go narratora, czyli w sumie ja sam na realu, jakby to się dzisiaj, w ćwierć 
wieku po opisanych na początku wydarzeniach, powiedziało, ciągle jeszcze czyta 
Vonneguta, ceni teksty Ciechowskiego, czyta innych pisarzy, ceni teksty innych 
świetnych tekściarzy, no i próbuje bez właściwego jego idolom wdzięku nadal 
wyrażać się bez szacunku na tematy światozasadnicze. Gra i śpiewa w zespole, 
który lubi nazywać punk rockowym. W skrócie: rzuca grochem o ścianę. Ćwierć 
wieku to kupa czasu. Teraz ważne jest picie piwa i spektakularne pocenie się po 
zdjęciu koszulek i uwidocznieniu tatuaży, nie jakaś pieprzona biblioteka. Jebać 
hipisów. Sprawdzać poprawność ubioru i naszywek. Konserwować. Żydy, pedały i 


„Aby dać pojęcie o dojrzałości moich 
ilustracji do tej książki, oto rysunek dziury w 
zadku”... Sami rozumiecie, że musiałem to 
wypożyczyć. To było „Śniadanie Mistrzów 
(czyli Żegnaj Czarny Poniedziałku!)”, 
napisał Kurt Vonnegut, Jr. W części 
wstępnej pisarz opisuje postać niejakiej 
Phoebe Hurty, której powieść tę 
zadedykował, z którą to (i jej dwoma 
synami) zaprzyjaźnił się, gdy miał lat 
szesnaście, czy coś koło tego. Ona miała 


DZA KUNA 


około czterdziestki. Dlaczego była dla 
niego ważna? „Nauczyła nas wypowiadać 
się bez szacunku nie tylko na tematy 
seksualne, lecz również na temat historii 
Ameryki, sławnych bohaterów, podziału 
dóbr, szkoły i w ogóle wszystkiego. Teraz 
zarabiam na życie tym, że wyrażam się bez 
szacunku. Robię to niezręcznie. Wciąż 
usiłuję naśladować pełen wdzięku sposób, 
w jaki robiła to Phoebe Hurty.” (Nie ulegnę 
megalomańskiej pokusie, by cytat ten 
odnieść do siebie i pociągnąć paralelę do 
roli, jaką w moim życiu spełnił pan 
Vonnegut, to byłaby profanacja; pomijając już fakt, że na życie 
zarabiam jako ślusarz remontowy.) Natomiast sama powieść, 
pomijając wiodącą historię spotkania podstarzałego pisarza 
science-fiction, publikowanego jedynie w pismach 
pornograficznych, z bogatym sprzedawcą samochodów w 
zaawansowanym stadium schizofrenii paranoidalnej, pełna jest 
komentarzy dotyczących świata i rządzących nim zasad, podanych 
w sposób nawet nie tyle pozbawiony szacunku wobec 
obowiązujących konwenansów, ile wręcz brutalnie prosty. Pełen 
odrazy, szyderstwa i zdumienia. Parę lat później powiedziałbym, że 
punk rockowy. Dla młodego człowieka, jakim wtedy byłem, lektura tej 
książki była czymś naprawdę ważnym. Wręcz światozasadniczym. 
Chodziłem do siódmej czy ósmej klasy podstawówki (dziś to już 
chyba lata gimnazjalne?) i wbijano mi do głowy dużo różnych 
podobno ważnych i prawdziwych rzeczy - wbrew obecnej wersji 
historii niewiele się to różniło od tego, co wbija się gówniarzom 
dzisiaj, różnica tkwiła w postawieniu akcentów ideologicznych i w 
tym, że na religię chodziło się do salek katechetycznych przy 
kościołach - i nagle przeczytałem, że ktoś z zupełnie innego kraju, o 
wiele starszy i o wiele, wiele, wiele mądrzejszy, mówi jakby 
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komuchy wypierdalać. Więc wyżej wspomniane alter. 
ego narratora wypierdala, bo co niby mogę zrobić 
innego, i ze spuszczoną głową porusza się po 
otoczonych kolorowymi witrynami firmowych sklepów 
ulicach, zupełnie jak ci zaślinieni antypatyczni emeryci 
wciąż marudzący i tęskniący za PRL-em... Jeden z 
typów wyglądających na takiego właśnie dziada, tuż 
obok za pomocą kija wyciąga z kontenera na śmieci 
jakieś puszki, ubrania, jedzenie, książki - tacy jak on są 
elementem nowoczesnego krajobrazu na równi z 
kolorowymi witrynami firmowych sklepów, tylko ich 
raczej się nie zauważa. 

- Czy wzrok mnie nie myli? - pytam. - Pan Kilgore 
Trout, jak sądzę? 

- Odwal się od mojego worka na zwłoki! - 
odburknął. 

To z całą pewnością był on, swego rodzaju alter- 
ego pewnego wspomnianego na początku tego tekstu 
pisarza... . 

Wiecie, że w książkach Kurta Vonneguta nie było 
złych postaci? Pisał o najpotworniejszych przejawach 
tego świata, ale nikogo nie obarczał winą. Często 
powtarzał, że ewangelijne „Kazanie na Górze” w 
wykonaniu Jezusa, było/jest najważniejszą i 
najpiękniejszą rzeczą, jak przytrafiła się ludzkości. Nie 
wierzył w Boga, ale wierzył, że cisi i pokorni mogą i 
powinni, do jasnej cholery, być błogosławieni. Nie sądził; 
być może dlatego, by móc sądzić, iż dzięki temu sam nie 
będzie sądzony. W książce „Rzeźnia Numer Pięć” 
Vonnegut opisał między innymi swoje przeżycia z 
czasów Drugiej Wojny Światowej, podczas której jako 
amerykański jeniec cudem przetrwał alianckie 
bombardowanie Drezna. Siły sprzymierzone wykonały 
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bezpośrednio do mnie: „W każdym razie to, co mnie wbito do głowy, 
przeczy sobie nawzajem, często jest bezużyteczne i brzydkie, nie 
pasuje jedno do drugiego, nie pasuje do rzeczywistości, tej, która istnieje naprawdę 
poza moją głową. Brakuje mi kultury, brakuje humanistycznej harmonii. Nie mogę dłużej 
żyć bez kultury!” (I znowu muszę walczyć z tą cholerną megalomańską pokusą...) 
Niedługo potem pojawił się w ówczesnych krajowych mediach nowatorski zespół 


dywanowy nalot na to nie bronione, nie mające w swoim obrębie żadnych 
militarnych, przemysłowych czy politycznie istotnych celów miasto nazywane „Florencją 
nad Łabą”. Nalot dywanowy z użyciem bomb zapalających zamienił miasto w prawdziwe 
piekło. Zginęło w nim o kilka tysięcy więcej ludzi, w większości cywilów, niż podczas 
nuklearnego ataku na Hiroszimę. Cóż, zdarza się. Niemcy i Japończycy byli źli, a 
Amerykanie dobrzy... Tak kręci się ten - owładnięty paranoją - świat. Kogo tu winić? 





KURT VON 


Gdzie w tym sens? Tylko mentalni troglodyci (do których grona najwyraźniej należy 
większość rządzących nami polityków, tudzież kaznodzieje wszelkiej maści, i szare 
masy pospolitych durni) są na tyle pewni swego, iż przypisują sobie prawo do ferowania 
wyroków i oceniania, kto dobry jest, kto zły... Dlatego pozostaje jedynie niedowierzanie i 
zdumienie tym, jak kręci się tan świat. Swego czasu w kilku miejscach w Stanach 
Zjednoczonych palono egzemplarze „Rzeźni Numer Pięć" na stosach. Co kraj to 
obyczaj; u nas wyciągnięto by Vonnegutowi teczkę... 

Pomimo upływu ponad dwudziestu pięciu lat od pierwszego zetknięcia ze 


NEGUT / KURT VONNEGUT / KURT VONNEGUT / KURT VONNEGUT / KURT VONNEGUT / KURT VONNEGUT / KURT VONNEGUT 





prędzej? Ropa, czy cierpliwość żyjących w poczuciu pokrzywdzenia ludzi? I kogo tu 
winić? | gdzie wtym sens? 

W powieści „Kocia Kołyska” Vonnegut opisuje religię wyznawaną przez 
mieszkańców nieistniejącej karaibskiej wyspy San Lorenzo . Ta religia to bokononizm. 
Prawie zostałem jej wyznawcą, zwłaszcza iż jedno z jej fundamentalnych haseł głosi, że 
„wszystkie religie, z bokononizmem włącznie, to stek bzdur”. Co bokononizm ma do 
powiedzenia na temat sensu? 

„Na początku Bóg stworzył Ziemię i oglądał ją z wyżyn swojej kosmicznej 


samotności. 

| rzekł Pan: Ulepmy z gliny żywe stworzenia, aby glina mogła zobaczyć, co 
uczyniliśmy. | ulepił Bóg wszelkie zwierzęta, jakie żyją na 
Ziemi, a pośród nich i człowieka. Jedynie glina w postaci 
człowieka potrafiła mówić. Bóg pochylił się nisko, kiedy 
glina w postaci człowieka powstała, rozejrzała się dookoła i 
przemówiła. Człowiek zamrugał i grzecznie spytał: Jaki jest 
sens tego wszystkiego? 

- Czy wszystko musi mieć jakiś sens? - spytał Bóg. 

- Oczywiście odpowiedział człowiek. 

- W takim razie pozostawiam tobie znalezienie 
sensu tego wszystkiego powiedział Bóg. 

lodszedł.” 


stwórcą Kilgore'a Trouta, pomimo zapoznania się z twórczością innych, pewnie o wiele 
lepszych pisarzy, przeważnie przedstawiających bardziej wnikliwy i nie mniej surowy 
obraz świata, nie mogę - i nie chcę - uwolnić się od ponurego i sarkastycznego, ale 
jednak głęboko humanistycznego, że tak się wyrażę, przesłania książek pana Kurta. 

Tak a'propos - wiecie, że niedawno umarł? Wcześniej sam próbował się zabić, 
jednak mu nie wyszło, tym razem los przyszedł w sukurs i zdaje się, że śmierć pisarza 
zakończyła się pełnym powodzeniem. Kurt jest teraz w niebie, jak głosi dowcip dla 
wtajemniczonych. Zdarza się. 

Natomiast owładnięty paranoją świat na pozór jeszcze całkiem dobrze się 
trzyma, szczególnie jeśli patrzeć z pozycji ludzi fantastycznie bogatych. Wciąż jeszcze 
spod ziemi udaje się wysysać resztki ropy naftowej, na której opiera się funkcjonowanie 
wszystkiego. Ludzie mieszkający na terenach, pod którymi są jeszcze resztki ropy, 
posiadają natomiast z reguły guzik z pętelką, więc widzą te sprawy nieco inaczej, Er szo LA 
podobnie jak posiadacze guzików z pętelka z innych rejonów globu. Co skończy się Arek Bąk Go EWCUEEŃ Ev 
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Wkład Anglii w światową kulturę jest imponujący, szczególnie jeśli chodzi o szeroko 
rozumianą kulturę popularną muzykę, modę itp. Dlaczego Twoim zdaniem angielska kultura jest 
taka płodna i nowatorska? 

G. B.: Myślę, że bycie narodem wyspiarskim sprawia, że Anglicy są odmienni; myślimy w inny 
sposób. Jesteśmy bardziej niesforni, czy może raczej bardziej uparci, z bardzo autoironicznym 
poczuciem humoru to sprawia, że jesteśmy dość wyjątkowi. Obraz Anglii samotnie opierającej się 
Hitlerowi po upadku kontynentalnej Europy jest głęboko wyryty w narodowej 
podświadomości. 

Z kolei po wojnie młodzi buntowali się przeciwko Odwiecznemu 
Porządkowi i staremu, sztywnemu systemowi klasowemu, surowym 
zasadom reglamentacji, niedostatkowi. W latach 50. przyjęliśmy 
amerykańską kulturę, ale nasze subkultury przetworzyły ją we własny, 
oryginalny sposób. Teddy Boys podchwycili rock'n'rolla, modsi wzięli dla 
siebie rhythm and blues ale nawet przez chwilę nie byli biernymi 
konsumentami zagranicznych trendów. Angielskie dzieciaki wzbogacały te 
wszystkie zjawiska, tworząc w ten sposób trwałe kultury młodzieżowę. 
Nasze najwspanialsze kapele z tego okresu (The Beatles, The Kinks, The 
Who itp.) czerpały inspiracje z USA, ale dodały bardzo angielskie intuicje, 
wznosząc pop i rocka na nowe poziomy doskonałości. 

Przez ostatnie 30 lat wielokrotnie jako pierwszy opisywałeś nowe 
zjawiska, jak pojawianie się subkultur (modsi, punki, skinheadzi), 
nazywany też jesteś „ojcem chrzestnym ruchu Oi!”. Dlaczego byłeś 
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zawsze kilka kroków przed innymi? 

G. B.: Byłem w wielu miejscach, do których żaden inny dziennikarz muzyczny nie chciał lub nie 
odważył się pójść. Dzięki temu miałem zaszczyt widzieć narodziny New Mod oraz Oi!. Widziałem i 
opisałem pierwszy w historii koncert The Specials. W latach 1977-78, kiedy pismo „New Musical Express” 
ogłosiło, że punk rock jest już martwy, ja odkrywałem i opisywałem nowe kapele tego nurtu, które po 
prostu wywarły na mnie piorunujące wrażenie: The Ruts, The Skids, The Members, U.K. Subs czy Angelic 


Upstarts. Scena muzyczna była wtedy 
pełna energii! Myślę też, że w odkrywaniu 
nowych trendów pomogło mi to, że na 
początku lat 70. byłem suedeheadem, 
miałem niezłą orientację w kulturze 
młodzieżowej. 

Łączysz patriotyzm i obronę 
narodowych tradycji z lewicowością w 
kwestiach społeczno-gospodarczych. 
Podobnie czynisz, gdy chodzi o 
pochwałę robotniczego stylu życia i 
pewnego konserwatyzmu 
obyczajowego przy jednoczesnym 
entuzjazmie wobec subkultur 
młodzieżowych i nowatorskich trendów 
w muzyce. U nas dla większości ludzi 
taka mieszanka byłaby trudna do 
wyobrażenia uważa się, że te postawy 
się wykluczają. 

G. B.: Moja rodzina pochodzi z 
londyńskiej klasy robotniczej i chociaż 
tradycyjnie wszyscy głosowaliśmy na 
laburzystów, nasze spojrzenie na kwestie 
społeczne było nieco konserwatywne. W 
Anglii możesz być jednocześnie wierny 
swojej fladze narodowej, rodzinie i klasie 
społecznej nie ma w tym sprzeczności. Dla 
mnie patriotyzm jest uczuciem raczej 
lewicowym niż prawicowym; to bogacze są 
warstwą działającą przeciwko interesom 
społeczeństwa jako całości. Ale zachowuję 
zdrowy sceptycyzm wobec polityków 
wszystkich barw. Kiedy byłem młodszy, 
bardzo mocno lewicowałem ale moim 
wielkim bohaterem był George Orwell, który 
nigdy nie podporządkował się żadnym 
partyjnym nakazom. Orwell słusznie nie 
ufał Stalinowi i krytykował cześć, jaką 
ówczesna lewica obdarzała jego oraz jej 
pochwałę siły; z niezwykłą jasnością widział 
niebezpieczeństwa czyhające w 
stalinowskim totalitaryzmie. 


Garry Bushell (ur. 1955) 
angielski krytyk muzyczny, prezenter 
telewizyjny i radiowy, felietonista. 
Pochodzi z robotniczej rodziny (syn 
A Ucr= CYK Y zest laIE) 
części Londynu. W młodości zarabiał 
na życie jako strażak i pracownik 
fizyczny w firmie Shell, był 
zapalonym kibicem piłkarskim oraz 
amatorskim bokserem. Zanim został 
dziennikarzem, zarabiał jako muzyk; 
jego pierwszym zespołem był (silnie 
inspirowany Monty Pythonem) Pink 
Tent, który później przekształcił się w 
The Gonads, grał również w kilku 
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Cockney Rejects i The Blood. W młodości związał się z organizacjami 
skrajnej lewicy, należał do trockistowskiej grupy International OJCIECH 
był publicystą jej organu prasowego „Socialist Worker”. W roku 1978 
został dziennikarzem muzyczno-kulturowego czasopisma „Sounds”, w 
którym szybko został jednym z czołowych autorów, znanym z 
fenomenalnej intuicji w kwestii nowych trendów w brytyjskiej muzyce i 
kulturze młodzieżowej (zasłynął pionierskimi tekstami o ruchu oi!, drugiej 
fali ska, odrodzeniu ruchu modsów, tzw. nowej fali brytyjskiego heavy 
metalu). Później pracował dla największych gazet na Wyspach 
Brytyjskich: „The Sun”, „The Daily Mirror”, „The Evening Standard", 
prowadził programy radiowe i telewizyjne. Jest także autorem m.in. 
powieści kryminalnych oraz historii zespołu Cockney Rejects. Z powodu 
eco tO CWA EWS AOI poglądów, 
często krytykowany i oskarżany m.in. o faszyzm, wskutek bardzo silnego 
nacisku, jaki kładzie na potrzebę kultywowania angielskiego patriotyzmu, 
a także o homofobię, gdyż uważa, że w brytyjskich mediach zbyt 
nachalnie promowane są wzorce homoseksualne (warto jednak dodać, 
że ojcem chrzestnym jednej z jego córek jest gej, znany prezenter 
telewizyjny). Ma pięcioro dzieci. W ostatnich latach współpracuje z 
organizacją English Democrats, której program to nowoczesna synteza 
lewicowości, konserwatyzmu, ekologii, antyglobalizmu, obrony 
tożsamości narodowej. W roku 2005 kandydował z jej listy w wyborach 
parlamentarnych, zdobywając w swoim okręgu 3,4% głosów. 





Anglicy mają silne poczucie przynależności do swojej klasy 
społecznej iwrodzony brak zaufania wobec władzy, elit i snobów. 

W wielu krajach tzw. tradycja narodowa to wyłącznie wielkie 
wydarzenia: bitwy, królowie, podboje, święci itp. U was jest 
inaczej. George Orwell pisał w swoich esejach „The English 


People” i „Lion and the Unicorn”, że na tożsamość 
narodową Anglików składają się przede wszystkim 
proste rzeczy: tradycje kulinarne, sposób parzenia 
herbaty, architektura, gwara itp. i że to właśnie je 
należy kultywować. Podobnie widział to Gilbert 
Chesterton. Wydajesz się być równie 
zafascynowany „patriotyzmem zwykłych ludzi”, w 
którym jest miejsce nie tylko na Szekspira i 
admirała Nelsona, ale i na Joe Strummera i 
Benny'ego Hilla. 

G. B.: Myślę, że nikt nie kwestionuje tego, iż 
królowie i bitwy są bardzo istotne, ale nawet 
najwybitniejsi władcy i dowódcy nic by nie zdziałali, 
gdyby nie ich armie i floty. Na tej samej zasadzie 
angielska „niska” kultura w równym stopniu stworzyła 
naszą narodową tożsamość, jak kultura wysoka. 
Rzecz jasna doceniam malarstwo Turnera, ale 
jednocześnie uwielbiam pocztówki Donalda McGilla. I 
tak jest ze wszystkim: tak samo kręci mnie Elgar, jak i 
Small Faces. 

Ten „plebejski patriotyzm” jest u Was bardzo 
silny. Nawet zespoły punkowe, które w USA czy 
Europie kontynentalnej były głównie nihilistyczne 
lub ekstremalnie lewackie, w Anglii często 
odwoływały się do patriotyzmu. The Jam śpiewał o 
„English Rose”, Cock Sparrer o „England belongs 
to me”, Last Resort o "Red, White and Blue”, 
podobnie było z Angelic Upstarts i Cockney 
Rejects, a Chumbawamba nagrała całą płytę z 
tradycyjnymi, historycznymi pieśniami o buncie 
mas ludowych („English Rebel Songs”). Można by 
rzec, że tacy punkowcy byli kontynuatorami 
Orwella: pochwalali patriotyzm, ale odrzucali 
szowinizm i ślepy nacjonalizm. Mógłbyś 
skomentować to zjawisko? 

G. B.: Jest dokładnie tak, jak mówisz. Jak 
napisałem na mojej stronie internetowej i w 
przemówieniu z okazji Dnia św. Jerzego, Anglia dała 
światu związki zawodowe i demokrację parlamentarną; 
Shelley, lewellerzy czy Kapitan Swing są taką samą 
częścią naszego dziedzictwa, jak Wellington czy 
Nelson. Moim zdaniem, nie ma co fetyszyzować 











przeszłości, ale żeby wiedzieć gdzie iść, trzeba wiedzieć, skąd się przyszło. 
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głównych partii. Jak postrzegają swoje miejsce na tradycyjnej osi 


Ajak postrzegasz problem patriotyzmu w epoce globalizacji i zacierania różnic kulturowych? _lewica-prawica? 


G.B.: Patriotyzm może i powinien stawać się coraz istotniejszą siłą sprzeciwiającą się globalizacji. 


G. B.: Stary podział na lewicę i prawicę w coraz większym stopniu 


Tylko międzynarodowe korporacje i ponadnarodowe instytucje będą czerpać korzyści z dążeń na rzecz staje się pozbawiony istotnej treści. Jesteśmy rządzeni przez 
„jednego świata” (One World). Poza tym, moim zdaniem różnice pomiędzy .kulturami narodowymi liberalnych oligarchów, których polityka wobec wszystkich 
sprawiają, że świat jest dużo bardziej interesujący. Stany Zjednoczone zawsze próbowały sprzedawać najważniejszych kwestii społecznych jest bardzo zbliżona. To nie może 
swój wizerunek tygla, w którym stapiają się różne kultury, jednak potrzeba posiadania tożsamości dobrze służyć demokracji. Prawdziwa walka rozgrywa się obecnie o 
sprawia, że współcześni mieszkańcy tego kraju postrzegają siebie jako np. „Amerykanów o irlandzkich narodową tożsamość i wolność, przeciwko wzrastającym 


korzeniach” czy „Amerykanów włoskiego pochodzenia”. 


Jak oceniasz to, że niemal wszystkie autentyczne przejawy kultury, np. młodzieżowej, ulegają 


tak silnej komercjalizacji i są zawłaszczane 
przez wielkie koncerny? 

G. B.: Ja patrzę na to inaczej: obecnie to 
wielkie korporacje desperacko walczą o to, 
żeby zachować swoje wpływy. Nowe 
technologie, jak Internet, zmieniają globalny 
rynek kultury dając ponowną szansę temu, co 
małe i wyjątkowe. 

Jesteś dość sceptyczny wobec Unii 
Europejskiej dlaczego? 

G. B.: Bo jest niedemokratyczna, 
zbiurokratyzowana, powolna i lubi się we 
wszystko wtrącać. Obecnie ponad 80% 
wszystkich przepisów i uregulowań jest nam 
narzucanych. Brytyjczycy zostali wyrolowani 
zapewniono nas, że wchodzimy do unii 
handlowej. Oczywiście to nigdy nie był cel 
integracji Unia Europejska od początku miała 
być Europą Jednego Narodu (stara idea 
faszystów). Ja bym wolał widzieć Europę Wielu 
Narodów zjednoczonych, ale wolnych. 

W ostatnich latach zaangażowałeś się 
w działania English Democrats (Angielscy 
Demokraci). Opowiedz nam, jak muzyczno- 
kulturowy buntownik został aktywistą 
politycznym? A może to kolejny etap tej samej drogi? 


G.B.: Nie jestem członkiem tej partii, jedynie wspieram ich różne działania. Popieram ich żądanie, by 


Gonads - zespół Gary Bushella (Bushell w środku) 





niepostrzeżenie siłom biurokracji i państwa. 

W jednym ze swoich tekstów cytujesz Aleksandra 
Sołżenicyna, który mówi: aby 
zniszczyć ludzi, najpierw trzeba 
odciąć ich od korzeni. Jak to 
rozumiesz? 

G. B.: Jestem przekonany 
choć bez popadania w spiskową 
paranoję że nasi przywódcy 
uważają zwykłych Anglików za 
przeszkodę w realizacji swych 
planów. To dlatego Partia Pracy, pod 
szkockim kierownictwem, chciała 
pociąć Anglię na regiony, a inwazja 
marksistów w sektorze edukacji 
sprawiła, że w szkołach nie uczy się 
angielskiej historii. Dlaczego? Gdyż 
podzielona Anglia łatwiej zmieści się 
w unijnej maszynce do mielenia. 
Czynią tak również z powodu 
zadawnionej nienawiści do samego 
siebie, do rodzimej kultury, która 
przenika lewicową część klas 
średnich i wyższych. 

Zakończmy rozmowę czymś 
bardziej przyziemnym. Powiedz 
trochę o sobie: jaki jest Twój 
ulubiony klub sportowy, piwo, zespół muzyczny, książka? 

G. B.: Klub: Charlton Athletic. Piwo: Old Speckled Hen. Zespół od 


powstał angielski parlament, co zadośćuczyniłoby niesprawiedliwościom związanym z przekazywaniem dawien dawna The Clash. Ostatnią świetną książką, jaką czytałem, 
w Wielkiej Brytanii władzy rządom regionalnym. Obecnie 68% angielskich wyborców chciałoby, żeby nie była „Jak brednie podbiły świat” Francisa Wheena. 


tylko Szkoci czy Walijczycy, ale także Anglicy mieli swój parlament. 


English Democrats maj. 


lą całkiem inne podejście do wielu spraw niż laburzyści i torysi. 
Stawiają ną odnowę demokracji, sprzeciw wobec globalizacji, ekologię. Chcą ograniczenia 


Dziękuję za rozmowę. 
Londyn, dn. 13 marca 2007 r. 


imigracji do rozsądnych rozmiarów i zagwarantowania, że przybysze będą akceptowali wartości 


angielskiej kultury. Są przeciw dotychczasowemu politycznemu establishmentowi i polityce 
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Włochaty - dopisać swój wers 

Temu zespołowi książka się faktycznie należała. Bo 
to jeden nie tylko z najpopularniejszych, ale i najbardziej 
ciekawych zespołów polskiej sceny punk. Ciekawych nie 
tylko dlatego, że fajnie grają. Bo pokażcie mi kapelę 
bardziej kontrowersyjną i pełną sprzeczności. 
Dotyczących zarówno mesydżu, przekazu i wszystkich 
górnolotnych haseł, jednych inspirujących, innych zdaje 
się nadspodziewanie mocno irytujących, jak i nawet 
samej atmosfery w zespole, nie zawsze sielankowej. 

I to wszystko jest świetnym tematem dziennikarsko- 
literackim. Włochaty powstał nie tylko po to, żeby nagrać 
kilka ważnych płyt i parę setek koncertów, ale także żeby 
ktoś o nich książkę napisał. Mniejsza z tym czy taką 
bardziej o zespołowych sensacjach czy ich punk 
rockowej misji i wzniosłych ideach, choć - podkreślam - 
jednego i drugiego nie powinno zabraknąć, żeby książka 
o Włochatym była pełna. Niestety w żadnym punkcie nie 
jest nią „Dopisać swój wers”, która jest pozycją 
skandalicznie ubogą. 

Bo co tu można przeczytać? Jest historia kapeli napisana przez Jeża. Po łebkach iz 
wiadomych przyczyn zachowawczo. Nienawidzę zdań w guście „działy się wtedy różne 
rzeczy, których nie przytoczę”, bo po to się książkę kupuje, żeby się czegoś dowiedzieć, 
anie lecieć po eufemizmach. Tymczasem to story powinien zrobić ktoś spoza zespołu, 
najpierw ów zespół ostro przemaglowawszy, choćby i świecąc lampami po oczach przez 
kilkanaście nocy. Bez zasłaniania się fałszywą skromnością, ani też fałszywym 
wstydem. I ta opowieść nie powinna mieć 20 tylko 200 stron. A całą resztę tego co się w 
„Dopisać swój wers” znalazło, można było sobie spokojnie darować. 

Ta reszta (bagatela 200 stron) to przypadkowo wybrane fragmenty kilku wywiadów 
z fanzinów (także mały fragment wywiadu rzeka z 18 $ł Pasażera), oraz refleksje kilku 
osób mniej lub bardziej związanych z zespołem. Od biedy to wszystko mogłoby się 
pojawić na zasadzie bonusa do jakiejś części zasadniczej której tu nie ma. Tymczasem 
większość tej książki to teksty piosenek i wszelkie komentarze zebrane ze wszystkich 
płyt Włochatego. W czasach kiedy płyty (w sensie całości z okładką, którą się kupuje) 
uległy ogromnej deprecjacji, taki ruch to samobój strzelony do własnej bramki. 

Duże rozczarowanie. Wprawdzie z braku laku i kit dobry, ale czekam na prawdziwą 
książkę o Włochatym, a nie naprędce zebrane takie „byle co byleby było”. (B) 


igor Todorovic, Sasa samic - 
Novosadska Punk Verzija 1978-2005, 
SKC NS Centar 

Po pierwszym przeczytaniu spadły mi buty. Nie 
wiem w czym rzecz, ale to miasto było kiedyś punkowe 
do tego stopnia, że nadano mu miano bałkańskiego 
Londynu. W czasach o których traktuje, mieszkało tutaj 
do 150 000 ludzi. Gdyby policzyć wszystkie opisane tu 
zespoły wypadałoby że co drugi jego mieszkaniec był 
kiedyś punkiem lub skinem i grał w jakiejś kapeli. Zacznę 
od wymienienia gwiazd, które niektórzy i tak na pewno 
znają, bo jugolski punk był kiedyś (i słusznie!) bardzo u 
nas ceniony. Mniej więcej chronologicznie szłoby to tak: 
Pekinska Patka, Kontraritam, Boye, Van Kontrole, 2 
Minuta Mrznije, Vrisak Generacije, Ritam Nereda, 
Generacija Bez Buducnosti, Blitzkrieg, Atheist Rap, 


Powyższy wywiad pierwotnie ukazał się w dwumiesięczniku „Obywatel” nr 
4(36)/2007. Więcej o piśmie: www.obywatel.org.pl 


Provokacija, Nospeedlimit, Red Union, Bayonets. A poza tym koło dwustu innych 
zespołów punk, ska, oi, street, hc, melodic, punk'n'roll i wszelakich innych. Ciekawostka 
1. Mimo dość nieprzychylnych czasów i klimatu nacjonalizmu, przy którym Giertych to 
piewca anarchizmu, prawie żaden lokalny band nie skręcił w kierunku pitolenia o 
Wielkiej Serbii. Choć wielu chciało im taką łatkę przypiąć. Ciekawostka 2. Liczba 
zespołów z Nowego Sadu, które wydały swoje płyty zagranicą jest większa, niż 
wszystkich polskich płyt razem wziętych. U nas swojego wydawnictwa doczekał się na 
przykład Ritam Nereda. A wciąż mówimy o jednym, niezbyt dużym mieście. 
Ciekawostka 3. Większość z tych grup wciąż okazjonalnie grywa, a niektóre jak 
wspomniany Ritam Nereda są wielką gwiazdą. Ciekawostka 4. Jak ktoś mi nie wierzy to 
może sobie sam posłuchać bo do książki jest dołączona płyta. Rzecz jest fajnie wydana, 
napisana latinicą a nie cyrylicą, więc co bystrzejsi czytelnicy złapią piąte przez dziesiąte 
o co chodzi. A do tego dokumentuje pewien lokalny fenomen, który chyba już odchodzi 
powoli do przeszłości. (Mroku) 


Rysiek Dąbrowski - 
„Likwidator - Nad 
Rospudą” 

Zawsze niezmiernie cieszę się z 
każdych nowych przygód Likwidatora. 
Ten superbohater, świetnie 
prowadzony ręką swego mentora - 
Dąbrowskiego, nie tyle oczyszcza 
świat ze zła wszelkiego, co kształtuje 
światopogląd, naucza zasad 
współistnienia z przyrodą, 
wychowuje... To drugi taki przypadek 
popularnego polskiego komiksu, który 
„ucząc bawi - bawiąc uczy”. Album 
„Nad Rospudą” jest wręcz przesycony 
tą edukacją. Przeciwnicy oczywiście 
stwierdzą, że to zwykła 
propagandówka - i dobrze: im więcej 
głosów, nieważne czy pozytywnych czy 
negatywnych, zbierze to i tak chodzi o 
nadanie rozgłosu sprawie, którą wielu z 
nas śledziło na bieżąco w mediac, a 
Dąbrowski bezpośrednio na miejscu. 
Stąd mam zaufanie do niego, że 
zawarte w komiksie spostrzeżenia są 
oparte na własnych obserwacjach. 
Bardzo cieszy mnie że jest wreszcie w 
Polsce seria komiksowa, która na bieżąco komentuje wydarzenia z życia kraju i świata. 
Ważne są też zamieszczone w tych albumach komentarze i cytaty - dla niektórych 
czytelników jest to chyba jedyna możliwość zorientowania się co warto czytać. W tym 
akurat albumie zamieszczony jest komentarz „O co chodzi z tą Rospudą” - warto się z 
nim zapoznać przed przeczytaniem komiksu. Żal tylko, że właściwie samego 
Likwidatora jest tym razem jakby mniej - przesłania go pokazywanie głupoty, obłudy i 
naiwności ludzi zaangażowanych w zrujnowanie Doliny Rospudy. Ewenementem jest 
też to, że historia kończy się podwójnie skrajnie pesymistycznie. W pierwszym jednak 
przypadku, jak wykazały wybory, Dąbrowski się pomylił - jest więc spora szansa że i w 
drugim będzie tak samo! 

PS: Komiks ten jest naprawdę pięknym hołdem złożonym ludziom, którzy 
zaangażowali się w obronę tej sprawy. (Malarz) 


RYSZARD DĄBROWSKI 








„Gier-tych dość” - hasło rzucone prze trójkę punków-belfrów z Nowego Targu przysporzyło 
im niemało kłopotów, 
2007, miał być nie tylko wyrazem 
(gdy czytacie te słowa już -eX), 
antagonizujące 


nauczycieli i uczniów pomysły i 


średniowiecza. Niestety ministerialne macki 


ale też mnóstwo satysfakcji. Lokalny koncert w dniu rozpoczęcia wakacji 
dezaprobaty dla nie-miłościwie panującego ministra edukacji 
ale i symbolicznym zburzeniem ELEWANTC WELON UŁ 
decyzje ministerstwa rodem z późnego 
uniemożliwiły sfinalizowanie koncertu w Nowym 


Targu, i - przy coraz głośniejszej medialnej wrzawie - ostatecznie odbył się on w Warszawie. 


Zagrały - mające w swoich składach kolejnych punków-belfrów 
Czosnek, Tripis i Złodzieje Rowerów, a trójka naszych bohaterów 
doskonale ztych łamów) wbrew mniej r; 

Historia jest na tyle istotna, 


przypomnieć młodym o nader ważnym elemencie punk rocka - ET 


- zespoły: Eye For An Eye, 
(dwóch z nich znacie zresztą 
lub bardziej dosłownym groźbom postawiła na swoim. 
że postanowiliśmy ją dokładniej opowiedzieć. Także po to, aby 


politycznej i społecznej 


postawie, bez której coraz częściej traci swą szlachetną nazwę. Mniej więcej tak jak plecy które tuż 


poniżej pasa zmieniają się w d... Przed Wami ratujący honor punk rocka - Goha, 


(Bezkoc) 


Mikołaj i Uszaty. 


p.s. wywiad przeprowadziłem w lipcu 2007 roku i w momencie gdy czytacie te słowa, pewne zapowiedzi 


pojawiające się w jego finale są już nieaktualne... sytuacja w tym kraj 


nawetwynikają z tych zmian pewne plusy... 


- Roman Giertych jest postacią znaną od lat, szczególnie 


4 tey jako niegdysiejszy szef Młodzieży Wszechpolskiej, więc 
4 **>..„ generalnie wiadomo, czego się można po nim spodziewać. 
„ śr w _ Możecie więc krótko tylko wypunktować czym was sprowokował 
"AN _ doaktywności? 

ość * Goha: Właśnie! Jest postacią znaną nam od lat... I niestety od 


zawsze kojarzony z tym wszystkim, co wzbudza 

w naszym środowisku największą niechęć 
(homofobia, nietolerancja, szowinizm, nacjonalizm, klerykalizm, 
antysemityzm...). Fakt, że ktoś TAKI został ministrem oświaty w 
obecnych, niby demokratycznych czasach to szok, z którego 
ciągle nie mogę się otrząsnąć. A może na tym właśnie polega 
demokracja - że każdy może być ministrem...? :-) 

Zresztą poglądy niech sobie ma jakie chce, ale niech się 
nam nie pakuje z tym do szkoły. Jest taka młodzież co to kuma: 
mundurki, musztra, baczność, hymn śpiewamy, religia 
obowiązkowa, dziewczynki osobno, chłopcy osobno, dzieci 
bociany przynoszą... | mógł poprzestać na szkoleniu tej właśnie 
młodzieży. Ale nasze dzieciaki tego nie lubią. Niby wiejska 
szkółka, ale nie raz musiałam studzić im emocje w dyskusji, żeby 
bluzgi na ministra nie leciały. Chyba pierwszy raz jest tak, że każdy 
uczeń wie kto jest ministrem oświaty. | jakoś nie znam takiego, 
któremu by ten monstrualny minister i jego kuriozalne pomysły 
przypadł do gustu. 

Wypunktowywanie tych pomysłów jest zbędne, jeden 
lepszy od drugiego... Kompletne niewypały. Raz tylko coś chlapnął 
o wprowadzeniu filozofii do liceów, co wydało mi się jak na niego 
dużą perwersją i zresztą szybko ucichło. Koleś kompletnie nie ma 
pojęcia o szkole i to boleśnie odczuwamy.... 

Mikołaj: Dla mnie najbardziej frustrujące było właśnie to, że mimo tego, że - jak 
mówisz - wszyscy wiedzieli „czego się po nim można spodziewać” i ten scenariusz się 
potwierdził i cały czas potwierdza, reakcja tzw. sceny czy środowiska HC/punk była 
praktycznie żadna. O 
jakimś boomie punk 
rockowym w Polsce 

Ś CTH | porównywalnym choćby 
m SZOSIE 0. 2 tym, jaki nastąpi w 
” Pooppckzódocih czasach G.W. Busha w 
ENCYE| Stanach nie słyszałem. 
Goni psk ita w. Wielokrotnie w 
| rozmowach ze 
znajomymi na to 
wskazywałem. Kiedyś w 
Wyborczej był artykuł o 
NN | yła d swe» sprzeciwie wobec „IV 
JA BRR 4 z RP" wśród młodych 
22a pod READ yyii muzyków. Była Masala, 
CE PCR OCIO NODZE jacyś hip hopowcy... A 
www.annw.pl <> punk, hardcore? Nie 
wiem czy taki 
podziemny, czy po 
prostu stracił zęby. Rozmawiasz z młodymi hardcore'owcami, to deklarują, że hardcore 
jest apolityczny i interesuje ich tylko to, żeby mogli robić swoje koncerty. Czy tak 
wyglądał hardcore w swoich początkach? Skąd więc ten Reagan na okładkach płyt z 
tamtych czasów? 

| z tej strony mnie to bardziej motywowało - bo jako nauczyciel to mogłem sobie 
iść na strajk. Atak, jak to ktoś w necie górnolotnie powiedział: „Uratowaliśmy honor punk 
rocka w Polsce”. Oczywiście ja to 
odbierałem w bardziej osobistym 
wymiarze. 

Nie chcę tu za bardzo wchodzić 
w materię oświatową. Powiem tylko 
tyle, że to my w tej szkole jesteśmy już 
ponad 10 lat, mamy sporo osiągnięć i 
można powiedzieć, że już swoje 
wiemy. Przychodzi nagle gostek z 
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ZAPRASZAMY NA UROCZYSTY KONCERT NA CZEŚĆ 
WAKACJI I NASZEGO superMENa 


TYCH GIER" 


u zmienia się bardzo szybko, czasami 





Tych Dość Fest”? Co 


zakładał Wasz plan? Mały 
koncert punk rockowy o 
którym usłyszą tylko bywalcy takich koncertów, czy jednak pewna akcja? 

Goha: Zaczęło się od tego, że po prostu chcieliśmy zrobić jakiś koncert w okolicy 
końca roku szkolnego, bo to fajny termin. 


No i jako, że to koniec szkoły to może coś dla 





Ot WYBORCZE + WWW.SDZELWYDONCEA( 


przeciw Giertychowi 


jatyk, historyki pedagog razem z uczniami poźe „gnają rok szkolny na Podhalu 
owym festiwalem Giertych Wont 





nowa natkę zh 


Dalia, PUN 
KONCERT 
0 WGZUGNCIT WUDA 


sodowa noce 


HL 


Giertycha... Tak się nakręciliśmy, że szybko się to rozbudowało w ANTY-GIERTYCH 
PUNK FEST z uczestnictwem kapel z nauczycielami i uczniami. Pomysł wydał nam się 
fajowski i na pewno nie skandaliczny, ani polityczny. Ostatecznie stanęło na VIVAT 
VAKACJE! GIER-TYCH DOŚĆ! Takie po prostu chwytliwe hasełko wyrażające nasz 
stosunek do ministra i przy okazji dobra zabawa. Takie przynajmniej były plany... 

Mikołaj: Ja spodziewałem się, że jako mały koncert punk rockowy to nie 
przejdzie - pomysł był zbyt „atrakcyjny”. Raczej jednak wyobrażałem sobie, że ograniczy 
się to do zainteresowania 
regionalnych mediów - 
info do lokalnej prasy 
miało przecież pójść i z 
takim zamiarem pewnie 
Uszaty udał się do Bartka 
Kurasia z Wyborczej, który 
jest z Nowego Targu i 
wywodzi się z „klimatów”. 
Do głowy mi nie przyszło, 
że Wyborcza, azaniąinne 
media, aż tak temat 
„wyróżni”, robiąc szum na 
całą Polskę. Nie sądzę, 
żeby w normalnym kraju 
jakiś koncert „na wsi” 
zyskał takie 
zainteresowanie choćby 
był przeciwko „wszystkim 
świętym”. 

Kiedy to się już jednak stało, uświadomiłem sobie, że jest duże zapotrzebowanie 
na taki protest i wtedy już chodziło tylko o to, żeby za wszelką cenę impreza się odbyła. 
Chyba więc z koncertu zrobiła się „akcja”. 

Uszaty: Nie ukrywam, że chcieliśmy przypomnieć o 
„buntowniczym” charakterze tej muzyki. Chodząc na nowotarskie 
koncerty można odnieść wrażenie, że sąone podkładem pod ewolucje na 
takiej czy innej desce, albo rewiami mody. Tylko, że nasza impreza miała 
mieć oddziaływanie lokalne, stanowić jakiś sygnał dla lokalnej - coraz 
młodszej - załogi, a nie stać się „tubą” o zasięgu ogólnopolskim. 
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- Nie wiem czy dobrze oceniam, ale wygląda 






innego świata, poza tym, że szef Hund ca posh Kask GTK na to, że gdyby nie artykuły w Gazecie Wyborczej, 
marginalnej i jakby nie było 4 POR, „ prawdopodobnie koncert by się odbył jak gdyby 
kontrowersyjnej partii, to kompletnie b Biouka Bila Ą ł * ją £. „ nigdy nic. Mam rację? Jak opisała rzecz Wyborcza i 
niezorientowany w sprawach oświaty M AB, s i UA na ile się to przyczyniło do - nie wiem, chcianego czy 
z prostymi receptami na wszystko styka rodowa wad 20$Ć w nie chcianego przez was - rozgłosu? 






rodem spod trzepaka albo co najwyżej 
z przed wojny lub złotych lat PRL-u. 
Żenada. 

- Jak miał wyglądać „Gier- 


kampinz przy wrawach 
godz. 18.00. 
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Goha: Nie da się ukryć, że GW odegrała w tej 

całej aferze znaczącą rolę. Ja byłam w lekkim szoku gdy 

zobaczyłam ten artykuł („Matematyk, historyk i pedagog razem z 
uczniami pożegnają rok szkolny na Podhalu punkrockowym 


ul.Jaziełłońska NS 





festiwalem GIERTYCH WON!”) na drugiej stronie Gazety. Zostałam dość drastycznie 
zaskoczona i artykułem i urywającymi się telefonami (gazety, telewizje, portale 
internetowe - normalnie szał popularności!...). Problem tkwił w tym, że ten pierwszy 
artykuł w GW zawierał parę informacji i wypowiedzi mocno przerysowanych, wręcz 
nieprawdziwych. 
Chociażby to, że koncert 
nazywa się GIERTYCH 
WON. Od początku 
staraliśmy się, aby cała 
impreza była zrobiona „z 
głową”, tzn. żeby było 
wiadomo O CO CHODZI, 
ale żeby tak właściwie nie 
było się o co dowalić. 
Pełna kultura. No w końcu 
nauczyciele, nie?!... :) 

Uszaty: Plakat 
koncertowy wisiał sobie 
jakiś tydzień w klubie 
zanim nie rozpętała się ta 
burza. Po rozesłaniu info o 
koncercie odebrałem 
telefon z Wyborczej, w 
którym stwierdzili, że robią materiał o „podobnych inicjatywach w całej Polsce” i w takiej 
formie to pójdzie do druku. Jaki był efekt - widziałeś. Najgorsze, że rykoszetem mogliśmy 
narobić kłopotów osobom trzecim - i stąd się wzięło dążenie do wyciszenia sprawy - przy 
jednoczesnym doprowadzeniu do samego koncertu. 

Mikołaj: Zapewne Wyborcza faktycznie nie do końca nam pomogła. Goście z 
klubu „Dudek” w którym miał się koncert odbyć, zostali zbombardowani przez media i się 
zwyczajnie wystraszyli. Artykuł okazał się bardzo „punkowy” w formie. Oczywiście 
trudno się wypierać, że hasło „Giertych won!” i sam plakat (ten w wersji „sado-maso”) nie 
wyszły gdzieś tam z naszych głów. Wiadomo: mówisz „Gier-tych dość”, ale myślisz 
„Giertych won!”. Było jednak naszym zamiarem, aby przynajmniej oficjalnie, unikać tej 
„punkowej konwencji” - jakby nie było, kapele miały być nauczycielskie no i jeszcze ci 
uczniowie... Poza tym hasło „gier tych dość” już jakoś funkcjonowało w świadomości co 
bardziej zainteresowanych, kładło też bardziej nacisk na merytoryczny, a nie personalny 
charakter protestu. To co poszło w Wyborczej poza rozgłosem, przyniosło pewne szkody 
w takim wymiarze, że przecież jako nauczyciele obracamy się wśród innych nauczycieli, 
rodziców, uczniów (choć im to akurat się chyba najbardziej podobało), władz 
samorządowych. Na góralskiej wsi to nie musi być odebrane dobrze. 


ZAPRASZAMY NA UROCZYSTY KONCERT NA CZEŚĆ 





- Próbowaliście zorganizować tę imprezę w dwu miejscach 


EB Tra, w Nowym Targu, w tym zdaje się, w jednym w którym takie 

Ę SZA. koncerty odbywają się zazwyczaj bez żadnych sensacji i dość 
"często. Dlaczego tym razem okazało się, że nie można? 

w SSE » Goha: Tak naprawdę to tych miejsc było trzy! Po 

dość W wypowiedzeniu nam sali przez „Dudek” wyglądało już, że klapa i 


koniec, bo do koncertu było dziewięć dni... Atmosfera robiła się coraz 

bardziej nerwowa (artykuły pojawiały się już nie tylko w GW, o sprawie 
mówiło radio i TV). Stwierdziłam wtedy, że nie możemy się wycofać, tym bardziej, że 
dzwoniło do nas i pisało mnóstwo ludzi, którzy nas wspierali i mobilizowali. 

Do „walki” zagrzewali mnie też moi uczniowie z ADHD (mieli grać na tym 
koncercie) i z nimi właśnie wpadliśmy na pomysł, żeby przenieść imprezę do Krościenka 
i zrobić ją w plenerze (pod przewrotnym hasłem: UROCZYSTY KONCERT NA CZEŚĆ 
WAKACJI I NASZEGO superMANa pt. DOŚĆ TYCH GIER'. Info o Krościenku poszło 
w eter. Ale po kilku dniach 
właściciel zdygał (jego matka 
pracuje w Urzędzie Gminy i bał 
się, że będzie miała kłopoty). 
No cóż... Na trzy dni przed 
planowaną imprezą 
wykonywałam jeszcze telefony 
do klubu w Nowym Targu, 
którego właściciel był nam 
przychylny, ale okazało się, że 
- jak mi wyjaśnił - „zrobiła się 
już zbyt duża polityczna afera 
wokół tej imprezy”... 

Uszaty: Dla mnie to 
było totalne deja vu. Kiedyś 
zorganizowaliśmy koncert 
Apatii pod hasłem „Wykopmy 
rasizm ze stadionów” - 
wszystko w ramach oprawy 
Mistrzostw Polski Młodzików w 
hokeju na lodzie. Pech chciał, 
że koncert odbył się w Wielki 
Piątek (jako, że nie wszyscy 
muszą wiedzieć - to tuż przed 
wielkanocą, ponoć największy post dla katolika). I po świętach burmistrz nam przyczepił 
na sesji rady miasta łatkę „satanistów” (!!!!) - bo jak można było w takie święto... 
Hipokryzja katolicka w pełnej krasie: dzień wcześniej miejscy oficjele nie przejmowali się 
postem pijąc darmowe browary na otwarciu imprezy... W efekcie nie dość, że wywalono 
nas (w tym czasie jako Stowarzyszenie Śleboda) ze świeżo przyznanego lokalu, to przez 


EYE FOR AN EVE 





długi czas nie mogliśmy znaleźć sali na koncert, w końcu przejęła ich organizację 
młodsza ekipa. Teraz historia zapewne się powtórzy. Po prostu - lepiej siedzieć przed 
telewizorem. 

Mikołaj: Klub „Dudek” - jak powiedział nam jego właściciel - jest zainteresowany 
„muzyką, estradą, rozrywką”. Dopóki koncerty hardcorowe spełniały ten wymóg (czyli 
prawie zawsze) nie było sprawy. Z chwilą, gdy wokół imprezy zrobił się medialny szum, w 
dodatku o wybitnie politycznym wydźwięku, woleli mieć święty spokój. Wiadomo w 
mieście rządzi PiS, a więc i przyznaje koncesje na alkohol itp. Może i za daleko 
posunąłem się w tym myśleniu, ale tak to działa. Zresztą identycznie było w drugim 
miejscu mianowicie w Krościenku na polu namiotowym. Wszystko spoko, teren 
prywatny, nie ma sprawy. Ale właściciel ma przecież rodzinę i ktoś z tych „krewnych i 
znajomych królika” w tak małej miejscowości musi pracować w jakimś Urzędzie Miasta 
czy innej szacownej instytucji i zaczyna się to samo, czyli po prostu cenzura 
prewencyjna. Gdy usłyszeliśmy podobne teksty po raz trzeci (prywatna knajpa w MOK- 
u) zbieraliśmy szybko klocki do Warszawy. 

Z drugiej strony trudno się tym ludziom dziwić. Ostatnie 300 lat (jakby nie było 
jestem historykiem) nauczyło ich, że żeby przetrwać, trzeba się dostosować - w Polsce 
prowincjonalnej to smutna reguła. 


- Najbardziej zaskakujące są w tym wszystkim szykany, 


ib Fra jakimi wam grożono w pracy. Miałem wrażenie, że czasy takich 
KA ] 9 
A 


7 metod dawno już minęły... Na czym to polegało? Na ile były realne i 
s + ( „ groźne dla Was? A ponieważ minęło już kilka tygodni - czy 
w 3 ewentualne przykre reperkusje już się nie pojawią? 


Ość W Goha: „Szykany” to raczej nieodpowiednie słowo. Grożono nam 
konsekwencjami dyscyplinarnymi. Za co? Za obrazę zwierzchnika. 
Określenie GIERTYCH WON się utrwaliło i mocno chwyciło, mimo że 
GWwkolejnych artykułach używała już nazwy GIER-TYCH DOŚĆ. 

W kiepskiej sytuacji był nasz dyrektor, który musiał świecić oczami przed swoimi 

przełożonymi (tak w , 
Kuratorium jak i w Gminie). 
Przekazywał mi, że coraz 
„wyżej” się nami interesują. 
Aż w końcu dostałam od 
niego alarmujący telefon, że 
wiceminister Orzechowski 
osobiście zażądał notatki 
służbowej na nasz temat z 
Kuratorium małopolskiego. I 
że są sugestie, aby 
postawić nas przed komisją 
dyscyplinarną. Nogi mi 
trochę zmiękły, nie 
ukrywam... Tym bardziej, że 
byłam właśnie w trakcie 
składania dokumentacji na 
nauczyciela 
dyplomowanego. Ale, do 
cholery! Stwierdziłam, że 
jak już mam stawać przed tą komisją to chociaż chcę wiedzieć ZA CO! Tym bardziej, że w 
słuszność tego co robimy ani przez chwilę nie zwątpiłam. Dyrektor delikatnie sugerował, 
abyśmy się wycofali, ale powiedziałam mu, że jeśli tylko będzie miejsce to robimy 
imprezę i koniec. Na szczęście nie próbował na nas naciskać. Bardzo w porządku 
gościu. 

Po koncercie w Warszawie, który odbył się „bezzadymowo”, oraz po bardzo 
przyjaznych i „lajtowych” artykułach, które się potem 
ukazały, jakoś tak się wyciszyło i właściwie już nic ze strony 
kuratorium nie słychać. Mam nadzieję, że to cisza „po burzy” 
anie „przed burzą”. :) 

Tak czy inaczej nauczycielem dyplomowanym pod 
koniec lipca udało mi się bezboleśnie zostać. Nie da się 
ukryć, że media (zwłaszcza GW) tylko czekały na to, abyśmy 
nadali im jakieś sensacyjne wieści nt. szykan i konsekwencji 
jakim zostali poddani „odważni belfrzy z Podhala” (cytat za 
GW). Myślę, że kuratorium i to wzięło pod uwagę... :) 

Uszaty: Niezwykłe jest jak ogromny aparat został 
uruchomiony by wyjaśnić tą sprawę. Chodziło, jak sądzę, 
właśnie o zastraszenie nas, pokazanie wszystkim, że nie da 
się podskakiwać będąc na państwowej smyczy. Jak widać 
nieskutecznie. 

Nie powiem, żeby to po mnie spłynęło jak po kaczce, 
ale po pierwszych nerwowych dniach, widząc jakie jednak 
poparcie mamy tak wśród ludzi z klimatów punkowych, jak i - 
sądząc po wypowiedziach na forach, czy komentarzach - 
czytelników, poczuliśmy się trochę pewniej. Na mnie skupiło 
się wyjaśnianie na kolejnych szczeblach całej „afery” i jasno 
podkreślałem, że nie mam zamiaru wypierać się swoich 
poglądów, ani nie wykorzystuję zawodowej pozycji dla ich 
propagowania. 

Nauczyciela nie jest wcale łatwo zwolnić z pracy. Pedofile, sadyści, pijacy stają 
przed komisją dyscyplinarną i często kończą na naganie. To jak wyobrażałbyś sobie 
zarzut, który miał by nas wywalić na bruk? 

Atak nawiasem - czasy jakich metod minęły? Nie czytasz gazet? Nie oglądasz 





Roman Jacek Giertych (ur. 1971 w Śremie) polski polityk prawicowy. Pochodzi ze znanej polskiej rodziny polityków narodowych: jest 
synem Macieja Giertycha, wnukiem Jędrzeja Giertycha i prawnukiem Franciszka Giertycha. 

W 1989 reaktywował narodowo-katolicką organizację Młodzież Wszechpolska, której był prezesem do 1994 roku. Głosząca 
nacjonalistyczne hasła MW znana była i jest ze stosowanie przemocy wobec przedstawicieli niechętnych sobie opcji ideologicznych czy 
mniejszości seksualnych. Z jej szeregów wywodzą się obecni współpracownicy Giertycha: m.in. Piotr Farfał - w młodości aktywny działacz 
neonazistowski (m.in. wydawał neonazistowskie pismo Front), obecnie wiceprezes TVP, czy Wojciech Wierzejski - wiceprezes LPR WEZCWIeN 
opublikowaniem na swojej stronie internetowej "listy gejów i lesbijek”, zwolennik "inwigilowania i penetrowania" środowisk homoseksualistów oraz 
traktowania gejów „pałami”, twierdzący że „homoseksualiści to krąg niemal w 100 proc. pokrywający się ze środowiskiem pedofilskim”. 


W 2001 roku Giertych uczestniczył w utworzeniu Ligi Polskich Rodzin, z której listy został posłem na Sejm. Od marca 2006 jest jej 

' prezesem. 5 maja 2006 został wicepremierem i ministrem edukacji narodowej. Na nowym stanowisku wsławił się wieloma kontrowersyjnymi 
pomysłami i decyzjami. Był zwolennikiem wprowadzenia wychowania patriotycznego. Forsował wprowadzenie [oC Wire LCOYY 
szkolnych oraz przywrócenie kar cielesnych. Autor restrykcyjnego programu „zero tolerancji” z „godzinami bezpieczeństwa”. Optował za 

| wycofaniem z kanonu lektur szkolnych Gombrowicza, Witkacego, Goethego, Kafki, Herlinga-Grudzińskiego i |BOSJCWZNE CWA EW OWU ZESTI 
„ znaleźć się mieli Karol Wojtyła, w większym zakresie niż dotychczas Henryk Sienkiewicz oraz... Jan Dobraczyński. Giertych oe rot ae ZIrZE 
informacji o ciążach uczennic polskich szkół, oraz wprowadzenie „karty ucznia”, która miała zawierać informacje o wszystkich jego przewinieniach. 











telewizji? 

Mikołaj: Są wakacje i jest cisza. Wydaje się to teraz kompletnie nierealne. 
Jednak gdy pierwszy raz za pośrednictwem radiowej trójki usłyszałem słowa 
krakowskiego kuratora, że to „niedopuszczalne i skrajnie niepedagogiczne” trochę mnie 
zamurowało. Kolejne dochodzące do nas przecieki o „gorącej linii” pomiędzy kuratorium 

a wiceministrem Orzechowskim, żądaniach komisji dyscyplinarnej, „zainteresowaniu” 


Dla mediów atrakcyjniej by było gdyby zebrało się z 1000 
ludzi, publika skandowała: „Giertych won!”, poleciały szyby i po 
koncercie wszyscy udali się pod kancelarię premiera i razem z 
pielęgniarkami budowali barykady na ulicach, obalając 
ostatecznie IV RP. Tak się nie stało, nad czym w sumie ubolewam :). 


władz lokalnych sprawiły, że do końca czerwca żyliśmy w dużym napięciu. Z drugiej 
strony uświadomiłem sobie, że - tak jak mówili Goha i Uszaty - jeśli mamy stanąć przed 
komisją dyscyplinarną, czyli razem z belframi-pedofilami, belframi-„pijakami”, belframi- 
„bokserami”, to dobrze by było wiedzieć, za co. Szczerze mówiąc nie spodziewam się 
tego - przecież wtedy dopiero byłoby o nas głośno. Raczej obawiałbym się, że jak ten 
„układ” się utrzyma u władzy będzie się starał, by nauczyciel jako funkcjonariusz 
państwowy nie miał prawa występować przeciwko swojemu zwierzchnikowi. Czy 
żołnierze albo policjanci protestowali kiedyś przeciwko swojemu ministrowi? 


- Jak odnosili się do całej akcji wasi znajomi z kręgów 


„ib Tło, nauczycielskich, a nie punkowych? Co „zwyczajni” nauczyciele 
PA, myślą o swoim ministrze? Czy nie jest tak, że nawet jeśli nie 

5 4 ( b przepadają za jego decyzjami, lub uważają je za absurdalne, to 
» AŻ SE nigdy do głowy by im nie przyszła myśl o publicznym wyrażeniu 
dośę * dezaprobaty? Widziałem wprawdzie listy protestacyjne wysyłane 


na adres ministerstwa, ale to chyba pojedyncze przypadki? 

Goha: Grono w naszej szkole jest bardzo w porządku. Myślę, 
że nie ma w nim nikogo kto lubiłby Romana, chyba że się bardzo mocno kamufluje 
(księdza nie zaliczam do grona). Kiedy po zakończeniu roku szkolnego wybieraliśmy się 
do Warszawy życzyli nam powodzenia i 
deklarowali, że będą trzymać za nas kciuki. 
Dyrektor jest również rozsądnym gościem. 
Po całej akcji dostał od nas pamiątkową 
koszulkę z logo GIER-TYCH DOŚĆ, którą 
nosi zawzięcie. 

Z perspektywy czasu ówczesne 
sugestie, że nawet w kuratorium niektórzy 
nam sprzyjają (a przynajmniej nie są wrogo 
nastawieni) wydają mi się 
niebezpodstawne. 

Mikołaj: Mogę mówić tylko w swoim 
imieniu, bo pracuję w innej szkole niż Goha i 
Uszaty. Myślę, że podział, który funkcjonuje 
od jakiegoś czasu w mediach, jeśli chodzi o 
preferencje wyborcze Polaków jest 
prawdziwy i odpowiada poniekąd sytuacji w 
mojej szkole. Nauczyciele ze wsi, starzy 
(jeszcze z PRL-u) i po studiach zaocznych, 
najczęściej są za PiS-em. Młodzi, po 
studiach dziennych i z miasta - przeciw. U 
mnie w szkole na nieszczęście tych pierwszych jest więcej. Sytuacja o tyle jest w moim 
przypadku skomplikowana, że przez te 10 lat pracy i ci miejscowi nabrali do mnie 
zaufania i szacunku, mimo tego, że wyraźnie się od nich różnię. Ta sprawa mogła ich 
jednak trochę „przerosnąć”. Miałem wrażenie, że w tych gorących dniach, gdy 
wchodziłem do pokoju nauczycielskiego, robiła się cisza, a dyrektor był nienaturalnie 
podenerwowany i wykonywał względem mnie dziwne ruchy. W sumie nawet nie mam 
pewności czy, co i ile wiedzą. Od młodych miałem oczywiście wyrazy poparcia i to było 
ekstra. 

Na sto procent jednak otwarty protest przeciw ministrowi i punk rock to są sprawy 
niemieszczące się w głowie przeciętnego nauczyciela na prowincji. 

Uszaty: W czerwcu 2006 na ręce ówczesnego premiera Marcinkiewicza złożono 
list o odwołanie Giertycha z niemal 140 tysiącami podpisów. Pod adresem 
www.protestnauczycieli.pl na dziś jest ponad 4 tysiące podpisów przeciwko jego 
działaniom. Pewna nauczycielka napisała na siebie donos, że nie wychowuje tak jakby 
chciał dmowski-bis. To nie jest tak, że my jesteśmy jakimiś perłami w szambie 
tchórzliwego belfrostwa - tylko oni nie mają (przeważnie) punk rocka, który może być 
nośnikiem takiego ponadpokoleniowego, ponadpodziałowego porozumienia z jasnym 
przekazem - „dość!” 

- Na „Gier-Tych Dość” miały 
zagrać zespoły złożone z belfrów. 
Czy łatwo było takie znaleźć? Czy 
dużo jest takich? Jaka była reakcja 
kapel? 

Mikołaj: Nie wiem czy 
zauważyłeś, ale w tym zawodzie 
ulokowało się sporo tzw. załogantów. U 
nas, może się nie pomylę, ale Nika z 
Post Regimentu, Paulus z Włochatego, 
Kazi z Aliansu to osoby, które miały lub 
mają w swojej karierze nauczycielski 
epizod. Na świecie jest podobnie. Mam 
na przykład taką składankę pt. „Critical 
Pedagogy: A Compilation of Teachers 
In Punk Bands”. Z bardziej znanych 
kapel z nauczycielami w składzie 
wymienię MDC, Seein Red, John 
Holmes. Wiem, że również Steve von 
Till z Neurosis jest nauczycielem. Tak 
więc to chyba nic dziwnego jednak. Na 
pewno do tych życiowych wyborów zachęciły takie sprawy jak wakacje (duuuużo 
wolnego), ale i spora niezależność oraz możliwość pracy z młodzieżą. 

Kiedy Uszaty wpadł na ten pomysł w sumie długo nie musieliśmy szukać - drugie 
kryterium to była po prostu geografia, czyli braliśmy te, które w miarę blisko mieszkały 
(Kraków, Śląsk, Bielsko Biała). Oczywiście wszyscy byli zachwyceni. Kiedy zrobił się 














szum nikt się nie przestraszył, ale na Warszawę chcieliśmy dołożyć jeszcze coś ekstra - 
stąd Złodzieje Rowerów. Faktem jest jednak, że w parę dni znaleźliśmy grubo ponad 20 


takich bandów. Myślę, że gdy zajdzie 


potrzeba wykorzystamy jeszcze tę bazę 
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Goha: Oprócz kapel 
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„nauczycielskich” miały wystąpić 
uczniowskie. | dopóki ten koncert miał się 
odbyć na „Naszym terenie" tą kapelą 
uczniowską było ADHD - nasi małoletni 
pankowcy z Maniów 
(www.myspace.com/adhdpunks). Kiedy 
impreza przeskoczyła do Warszawki ich 
miejsce zajęli warszawscy gimnazjaliści z 
Follow My Back. Szkoda, że naszym nie 
udało się wystąpić, tym bardziej, że 
specjalnie na tą okazję skomponowali 
utworek o Romku. :) 

- Jak było z tymi przenosinami 
koncertu w ostatniej chwili do 
Warszawy? Trochę już o tym 
wspomnieliście i wynika z tego, że w 
Warszawie można robić to czego nie 
można w Nowym Targu... 

Mikołaj: W sumie kiedy odpadło 
Krościenko, nie było już w ogóle czasu na 
szukanie nowego miejsca na Podhalu, bo 


może i dałoby się to zrobić np. w Armstrongu w Zakopanem. Od pewnego czasu były już 
sygnały, że jakby co, to koncert bez problemu zrobi CDQ. Zasługa Bartka z Wyborczej 
była tu oczywiście niepodważalna. A że w Warszawie można, aw NT nie, to już o tym 
wspominałem. Syndrom prowincji - nie wychyłaj się, nie mieszaj broń boże do polityki, 
pajęczyna zależności i odczytywanie w lot intencji władzy 

Goha: Kiedy Bartek Kuraś (dziennikarz z GW) zadzwonił do mnie z propozycją 
tej Warszawy, 


wydało mi się to totalnie irracjonalne. Tym bardziej, że jeszcze wtedy była 
szansa na Krościenko. Widać było, że GW trochę 
czuje się zobowiązana nam pomóc, bo to przez 
ich artykuł zrobiła się afera i straciliśmy miejsce. 
Bartek powiedział, że S. Blumsztajn (szef 
stołecznego wydania Wyborczej) zainteresował 
się bardzo naszą akcją i że w razie czego chce 
nam pomóc. No i zasugerował, że właśnie Guła i 
CDQ chętnie przyjmą nasz koncert pod swój 
dach. Wtedy nie brałam takiej opcji pod uwagę, 
ale po kilku dniach okazało się to jedynym 
możliwym wyjściem, żeby jednak impreza się 
odbyła... 

Uszaty: Na dokładkę Jarka Gułę znam ze 
20 lat i był pewną gwarancją, że nie zostaniemy 
wkręceni w jakieś niejasne trybiki... A co do tych 
„możliwości” - w Nowym Targu he / punkowe 
koncerty odbywają się regularnie od przełomu lat 
80/90 ubiegłego wieku. Jak na taką mieścinę, to 
jest niezłe osiągnięcie. Ale to Warszawa ma CDQ, 
miała do niedawna „Elbę” - miejsca gdzie można 
uniknąć wściubiania nosa przez 
„najlepiejwiedzących”. I to jest zasadnicza różnica. 


CZOSNEK 


eb Tra - Koncert w Warszawie miał o wiele większą medialnie siłę 

> asg NŚ przebicie i, ztego co słyszałem, media się nim interesowały, choć 
w W=J- » różnie się to zainteresowanie przejawiało. Wietrzyli tylko 
= x „ _ sensację? 

dość * Mikołaj: To fakt. W początkowej części koncertu „normalnych 


ludzi” było więcej niż naszej tradycyjnej publiczności. Oczywiście 
pewnie byli to nie tylko przedstawiciele mediów, ale i nauczyciele, 
rodzice uczniów (grała też kapela uczniowska) oraz może jacyś 
„tajniacy” z kuratorium. Atmosfera była więc trochę dziwna. W połowie imprezy 
towarzystwo się przewietrzyło i zrobiło się zwyczajnie, czyli punkowo i fajnie. Oczywiste 
jest, że dla mediów atrakcyjniej by było gdyby zebrało się z 1000 ludzi, publika 
skandowała: „Giertych won!”, poleciały szyby i po koncercie wszyscy udali się pod 
kancelarię premiera i razem z pielęgniarkami budowali barykady na ulicach, obalając 
ostatecznie IV RP. Tak się nie stało, nad czym w sumiie ubolewam :). 

- Tym bardziej dziwi mnie wasza decyzja. Mimo, że media generalnie 
sprzyjają jednak tej anty-giertychowej stronie, trochę ich zainteresowanie 
spacyfikowaliście, ograniczając medialny wydźwięk tej imprezy. Dlaczego? 

Goha: Ja mam wrażenie, że ten 
koncert był większą gratką dla mediów niż dla 
publiki :). Nauczyciele - punki czadzą 
przeciwko znienawidzonemu ministrowi. 
Czegóż trzeba więcej? | najlepiej, żeby 
jeszcze na imprezie była mega zadyma, bluzgi 
i bójki z bojówkami MW... Na pewno żałowali, 
że nic takiego nie było... Takie 
rozczarowanie... Relacja z koncertu w GW 
spadła do dodatków lokalnych (Kraków i 
Warszawa). Niemedialnie było. :) 

Kiedy już afera wybuchła, właściwie 
mediów nie unikaliśmy (no, chyba, że dzwonili 
mi w trakcie lekcji!...). Stwierdziłam, że jak już 
to poszło w eter, to przynajmniej teraz trzeba te 
media wykorzystać, żeby pewne rzeczy 
odkręcić (jak choćby nazwę imprezy), noi przy 
okazji nagłośnić jak wygląda wolność słowa w 
naszym demokratycznym kraju. Tak więc 
ukazało się kilka artykułów, które były z nami 
konsultowane i sprawa była opisana „po naszej myśli”. 

Na koncert nie wpuściliśmy kamer, ale poza tym na wszelkie pytania 
odpowiadaliśmy. To było ważne, żeby ludzie wiedzieli po co to robimy, że to nie jest 
żadna polityczna hucpa, tylko pożegnanie roku szkolnego i ministra z jego chorymi 
pomysłami. 





Mikołaj: „Ograniczenie medialnego wydźwięku imprezy” polegało tylko i 
wyłącznie na zakazie wstępu i rejestracji koncertu przez telewizję. Czy to dużo? 
Chcieliśmy sobie i zespołom (nauczyciele w składzie!) zostawić pewną dozę autonomii, 
swobody, uniknąć taniej sensacji. Przy okazji nie dać się też wykorzystać przez różnych 
politycznych oszołomów. 
0100: Uszaty: Jadąc do KTTEMNETM 
CDQ trochę się baliśmy, że : 
zbyt łatwo nam się może 
cała impreza wymknąć 
spod kontroli. Stąd pewne 
„spięcie” na widok 
niecodziennej jak na taki 
koncert publiki, stąd zakaz 
wstępu dla kamer. Na 
szczęście obyło się bez 
dodatkowych „atrakcji”. 
Tomek z Eye For An Eye 
żartował, że powinniśmy 
zaprosić pielęgniarki. I 
może właśnie na tym 
polega siła tej ulepionej z 
krowiego gówna, brunatnej 
smoły i zbitej pałką do kupy 
koalicji. My sobie, 
pielęgniarki sobie, nawet lekarze się od nich odwrócili tak naprawdę... Ale żadne z nas 
po dwutygodniowym zamieszaniu nie miało już dość sił na „rewolucję”. 


gb Tę, - Jak oceniacie to wszystko po fakcie? Warto było? Chyba 

ST s 7 nie myśleliście o tym na początku, ale podobno okazał się to 

w + * doskonały sposób na zrzucenie kilku - nie wiem tylko czy 
%  HMiiE „  zbędnych-kilogramów. : 

dość d Goha: Czy warto było? Co za pytanie! OCZYWIŚCIE!!! Warto 


było, chociażby po to żeby się przekonać, że ludzie ze „sceny” wciąż 
potrafią się ruszyć dla jakiejś idei. Czuło się takie energetyczne 
zintegrowanie i wsparcie. Kapele (TRIPIS, CZOSNEK, EYE FORAN 
EYE, ADHD, ZŁODZIEJE ROWERÓW) cały czas były z nami. Bez względu na wszystko 
cały czas potwierdzali, że chcą zagrać, wszystko jedno gdzie i za darmo. To było 
niezwykle mobilizujące! Jeszcze raz im za to dziękuję!!! Po lekturze niektórych maili, 
które wtedy od nich dostawałam, miałam wrażenie, że chyba razem z pielęgniarkami 
ruszymy na Belweder!!! :) 

Co do kilogramów, to właśnie lepiej, że się skończyło na utracie kilogramów a nie 
pracy... :) 

Uszaty: Giertych i Orzechowski tyle nam psują krwi swoimi nieudolnymi 
„działaniami”, że mam dużą satysfakcję z tego, że któryś z nich musiał na chwilę 
przestać myśleć o tuszowaniu przekrętów z partyjną kasą i obsadzaniu na ciepłych 
posadkach przydupasów... 

Mikołaj: Przede wszystkim dla własnego poczucia przyzwoitości w tych 
smutnych czasach i dla podtrzymania wojowniczego etosu punk rocka - jak najbardziej! 
Nie łudźmy się przy takiej frekwencji (ubolewam, ale na koncercie było tylko ok. 200 osób 





z kapelami włącznie) Giertycha nie obalimy. Ale zagrać mu trochę na nosie to przecież 
nie lada przyjemność! 

- Czy to ah koniec tej zabawy? Ktoś przebąkiwał o serii takich koncertów w 
różnych miastach.. 


Propozycję zagrania na "Gier-Tych Dość” 
dostaliśmy od Uszatego jakieś 3 dni przed 
imprezą. Decyzja była szybka. Nasz udział 
podyktowany był obywatelskim sprzeciwem 
wobec wzbierającej fali poronionych pomysłów, 
które obecny rząd wypluwa z siebie z niebywałą 
arogancją w stosunku do własnych obywateli. Pan 
Giertych jest modelowym przykładem polityka, 
który zawsze wie lepiej jak uszczęśliwić miliony 
wbrew ich woli. Wyraźne powiedzenie, że nie 

„ podoba nam się jeden ministrów obecnego rządu 
uznaliśmy za ważne bez względu na 
konsekwencje jakie USE to za sobą EECC 
Stąd też z wielką przyjemnością pojawiliśmy się w 
CDQ na koncercie „GIER-TYCH_DOŚĆ”. Nomen 
omen nazwa ta bardzo trafnie określa nasz 
stosunek do wszelkiej maści politykierów każdej z 
opcji. (Jacek /ZXRX) 


Goha: Łudzimy się, że Il edycja będzie zbędna. Ale jeśli monstrum zostanie na 
stanowisku, to zaatakujemy ze zwielokrotnioną siłą. Tym razem postaramy się też u nas 
ojakieś pewne miejsce, żeby nie trzeba było plakatów po wielokroć zmieniać... :) 

Uszaty: Mnie martwi fakt, że Giertycha w różnych wcieleniach będę pewnie 
musiał znosić do końca dni swoich, a coś mi się widzi, że geny tej rodziny pozwalają na 
pewne prorocze czarno brunatne wizje... A nawet jak spadnie z tego stołka to co - punk 
rock będzie tylko o piciu piwa i „zjednoczeniu”? 

Mikołaj: Ostatnie tygodnie dają pewną nadzieję, że tego Pana już przynajmniej w 
MEN-ie nie będzie. Gdyby to jednak były tylko kolejne „polityczne igrzyska” i Wielki 
Nauczyciel (jak nazwał go „Przekrój”) trwał u steru, to już pewne pomysły mamy. 
Najatrakcyjniejszy wydaje mi się ten, aby za rok w dniu zakończenia roku szkolnego i 
początku wakacji odbyła się seria koncertów pod hasłem „Gier-tych-dość” przynajmniej 
w dużych miastach. Tych nauczycielskich kapel punkowych jest już na oko ze 30. Za rok 
ta lista się może poszerzyć. Do tego chcielibyśmy wyjść poza punkowe „getto” i może 
dołączą jeszcze inne środowiska. Wtedy byłby to już z pewnością jakiś Ruch. 
Zobaczymy. W każdym bądź razie te deklaracje zobowiązują. 

Dzięki dla wszystkich kapel i ludzi zaangażowanych w organizację „Gier-tych- 
dość"! 

Goha: Chciałam jeszcze raz podziękować kapelom, które wystąpiły na imprezie 
(CZOSNEK, EYE FOR AN EYE, TRIPIS, ZŁODZIEJE ROWERÓW, FOLLOW MY 
BACK), chłopakom z ADHD (którzy bardzo chcieli, ale nie mogli...), Gule, Makenowi i 
załodze z CDQ (za wielką.pomoc!), Bartkowi Kurasiowi z GW (mimo wszystko :)), Beacie 
Zalot (z Tygodnika Podhalańskiego), Dobermanowi (za świetna robotę i współpracę przy 
tworzeniu plakatów i logo), Pędzlowi za świetną, rewolucyjną audycję w ULTRAROCKu 
(www.radio.sitka.pl) i wszystkim, którzy nas wspierali i mobilizowali! Bez Was nie 
dalibyśmy rady!!! 
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today jak i have heart, strife czy terror 


STONE HEART 


school'owy ciężar połączony z old school'ową energią. 
Szybkość, melodia, ale też i mosh'owe zwolnienia. Ta młoda, ale już 
doświadczona i zaangażowana w scenę, ekipa z Mikołowa udowadnia, 
żew naszym kraju scena hard core ma się całkiem dobrze. 

*This is just the beginning” to płyta zarówno dla miłośników a 
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e-mail: in_our_handsQgo2.pl, 


W następnych planach: | ADAPT "CHAINLIKE BURDEN” CD/LP 





KINO KONESERA / KINO KONESERA / KINO KONESERA / 


Fan komiksów czy książek ma życie w miarę proste - 
gdy nie wie co wybrać, idzie do księgarni lub LUCCA 
salonów prasowych i przegląda nowe pozycje. To 
przekartkuje, tu coś podczyta i już ma wyrobione POCIECH 
chce to kupić albo nie. Z muzyką jest podobnie - można w 
sklepie przesłuchać nawet cały krążek zanim się go kupi. A 
co ma robić biedny wielbiciel filmów? Czytać recenzje w 
gazetach? Śledzić grupy dyskusyjne? Pytać o opinie 
znajomych? Gusta bywają różne i stąd recenzja recenzji 
wilkiem... Ten sam film przez znawców gatunku będzie 
wychwalany, a przez wielbicieli szmiry spod znaku [oi] 
gnojony. I komu zaufać? 

Dlatego ustalmy od razu, że od dzieł wybitnych 
trzymam się raczej z daleka i jeżeli ktoś chce poczytać o 
„Pianiście” czy nawet o kolejnym Bondzie, niech nie 


marnuje tu czasu. 


McDull 

Seria 3 kinówek, powstałych w Hong Kongu. („My Life As McDull" '01; „McDull, 
Prince de la Bun” '04 oraz "McDull, The Alumni" '06) Dwa pierwsze animowane, trzeci w 
większości 'live'. 

To najbardziej 'swingujące" filmy jakie widziałem! Nigdzie nie znalazłem takiego 
klimatu. Każdy z tych filmów jest pełen nostalgii, dziwacznych aluzji, słownych gierek 
(świetnie przetłumaczonych przez artiego!) i wspaniałej, kręcącej biodrami muzyki 
(dlatego nazywam je swingującymi). 

MeDull to mały prosiaczek; czasem dorosły, czasem będący jeszcze 
przedszkolakiem, czasem książe a czasem żebrak. Jego filozoficzne rozmyślania 
przeplatają się z nieustającymi dygresjami na temat jedzenia i różnych potraw. 
Zwłaszcza trzecia część jest przepełniona obżarstwem (nawiązuje nawet do sceny z 
obżartuchem z „Sensu Życia” Monty Pythona). Informatyk smażący sobie jajecznicę w 
komputerze, waltornista 
spożywający obiad podczas 
próby w filnarmonii czy kapitan 
zatopionego statku, który dla 
zaspokojenia głodu rozbitków, 
odcina sobie i piecze dla nich 
swój półdupek - to wszystko ma 
za zadanie pokazać tylko 
jedno: przyrządzanie i 
spożywanie posiłków zależy 
tylko od naszej fantazji i 
finezji... Ogólnie tematem „The 
Alumni” jest wkraczanie 
absolwentów szkół w dorosłe 
życie - stawanie się filarem 
społeczeństwa". Jest to jednak 
przedstawione (jak w całej 
serii) jako ciąg luźno powiązanych ze sobą skeczy. Całość przypomina absurdalne 
poczucie humoru Monty Pythona: bandyci napadają na biurowiec, po czym zamawiają 
dla zakładników wyszukane potrawy w restauracji (ponaglani zakładnicy, z lufą karabinu 
przy skroni, sami muszą wybierać sobie potrawy); tuńczyki same zachęcają by je zjeść a 
melodie, które bardzo dobrze skądś znamy mają dziwne teksty... Prostackie dowcipy, 
którymi przeładowane są te filmy są tak durne, że aż zabawne (Pewnego dnia młody 
Washington przechodził przez kuchnię. Bawiąc się nożem, posiekał kurczaka. 
Washington jednakże nie potrafił kłamać. Wyznał więc swej matce: "To ja posiekałem 
kurczaka!" Matka Washingtona nie gniewała się. Westchnęła tylko i powiedziała: "Synu, 
to, co posiekałeś... to była kaczka, nie kurczak."). Podsumowując: MoDull jest 
prawdziwym hitem w Hong Kongu (w Chinach rozprowadzana jest wersja znacznie 
ocenzurowana), ale gdy mówię moim znajomym, że mam nowego McDulla bardzo 
szybko przypominają sobie, że zostawili włączone żelazko albo odkręconą wodę... (Na 
wszelki wypadek: tłumaczenie jest na napisy.info jako „Chun tian hua hua tong xue hui” ) 


Siamese Outlaws 

Tajlandia to kraj, którego mieszkańcy wolą 
chodzić do kin na rodzime filmy niż na hollywoodzkie 
pierdoły. Każdy, kto widział przynajmniej kilka 
tamtejszych filmów ('Goodman Town', „Ong Bak”, 
„Tom Yum Goong”, „The Tiger Blade”, „Bang Rajan” 
czy któryś z ich horrorów) nie dziwi się dlaczego tak 
jest... Mnie osobiście zwalił z nóg „Siamese Outlaws" 
Wenai Prathoomboona. Jeżeli miałbym go na siłę 
porównać do czegoś bardziej znanego to pewnie 
rzekłbym: „Dzika banda”. Zaraz, jak tylko zobaczyłem 
we Francji okładkę (Przykucnięty, długowłosy mnich, 
pełen ochronnych tatuaży i amuletów, ściskający w 
ręce różaniec i to jego pełne nienawiści spojrzenie. A 
w tle jakieś wybuchy, skaczący faceci z bronią - 
wszystko a la western - wiedziałem, że muszę go 
kupić! Jedyne w czym się pomyliłem to to, że mnich 
wcale nie jest pozytywnym bohaterem a szefem 
krwawego gangu. Film ponoć oparty jest na 
prawdziwych wydarzeniach (pewnie równie 
dokładnie jak „Janosik” - hehehe!). Wspaniałe 
długotrwałe strzelaniny, rzeź niewiniątek, krew jak 
kromka chleba, dobrzy stróże prawa i źli bandyci oraz 
złoty skarb... Wszystko to okraszone «dozą humoru (nie tak dobrego jednak jak w 
„Goodman Town” czy „Bodyguard”) i popisami walk wręcz. Czy trzeba większej 
rekomendacji? Rozbroiła mnie scena walki w rzece, gdy mnich nagle a niespodziewanie 
wyskakuje na przeciwnika spod wody na 3 metry w górę (1) i dochodzi do kolejnej 
strzelaniny... Piękny film dla pięknych ludzi... 


Dead Heat 

Mocne kino jeszcze z czasów wideo-piractwa. Akcja, sensacja, kryminał, horror i 
komedia w jednym. Nawet po latach nie stracił wiele ze swego specyficznego humoru - 
momentami przypominającego Monty Pythona (akwarium z zamrożonymi rybkami - „nie 
trzeba ich karmić”). Dużo dzieje się na marginesie głównej intrygi dlatego film świetnie 
ogląda się nawet kilka razy. Klimatem przypomina horrory z lat 60-tych - epizodycznie 
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Co zatem będzie? Ano będą peany nad kinem 
wschodnim (od Rosji poczynając); będą wszelakiej [LEE 
różne horrory (przeważnie klasy 'B'); najbardziej kiczowate 
SF (im starsze tym lepsze); trochę gore oraz przeróżne 
najdziwniejsze produkcje filmowe. 

Na początek mój osobisty ranking, czyli 5 pozycji, 
które uważam za warte zobaczenia: 

1. NAROK ('05 reż. Teekayu Thamnitayakul) 

2. Masters of Horror ('05/06 serial TV) 

3. Dead Heat ('88 reż. Mark Goldblatt) 

4. Siamese Outlaws ('04 reż. Wenai Prathoomboon) 

5. McDull (seria 3 filmów) 

Zacznijmy od 5 miejsca... 





gra nawet Vincent Price, 
gwiazda tego typu filmów z 
tamtych lat. Treść dość 
banalna: szalony naukowiec 
wynajduje maszynkę do 
wskrzeszania zmarłych - jedyną 
jej wadą jest to, że najpierw 
trzeba umrzeć. Wynalazek ma 
służyć „przedłużaniu” życia 
bogaczom (za odpowiednią 


kasę ma się rozumieć), ale jak na razie wskrzeszani są 
bandyci, którzy mogą bezkarnie napadać na jubilerów - 
teoretycznie są nieśmiertelni, kule ich się nie imają (no, 
powiedzmy, bo zostawiają paskudne dziury...). Główny 
bohater - policjant - zostaje podczas akcji przypadkowo 
uśmiercony i oczywiście zaraz ożywiony przez przyjaciół, 
co daje mu kilka godzin na rozwiązanie zagadki (gdyż 
czas wskrzeszeńców jest ograniczony). Film jest pełen 
naprawdę świetnych scen: bandziory po sekcji w pełnej 
formie, wypatroszona tusza byka szarżująca na 
bohaterów ( w chińskiej rzeźni), policjant - ożywieniec 
malujący sobie usta szminką by zatuszować bladość cery 
a wszystko to ogląda się jak sznur pereł. Jest to jeden z 
najbardziej „luzackich” filmów, jakie miałem okazję 
zobaczyć. 


Masters of Horror 

Dwa sezony (jak na razie) serialu TV. Zasada jest 
taka: najwybitniejszym reżyserom horrorów ostatnich 
dziesięcioleci dano do dyspozycji godzinę antenową 
by mogli zrealizować kolejną swoją wizję okropieństw 
spotykających ludzkość na każdym kroku. Z bardziej 
znanych są: Don Coscarelli (seria "Phantasm"), 
Stuart Gordon („Re-animator”), Tobe Hooper 
(„Teksańska masakra piłą łańcuchową”), Dario 
Argento („Suspiria”), Joe Dante („Skowyt”), John 
Landis („Amerykański wilkołak w Londynie”), John 
Carpenter („The Thing”), William Malone („Dom na 
Przeklętym Wzgórzu”), Larry Cohen („It's Alive"), 
Takashi Miike („Ichi The Killer") - w nawiasach ich 
najbardziej znane tytuły. Większość odcinków jest na 
podstawie nowelek znanych autorów horrorów min: 
Lovecrafta i Clive Barkera. Właściwie nic dodać nic 
ująć - kto zna te nazwiska, ten w ciemno rzuci się w 
mroczne wody MoH. Tym razem TV postarała się i 
puściła serial na falach swojego eteru. Dodać można jedynie, że w podobnej konwencji 
zrealizowano ostatnio inny serial: Master of Science Fiction - tyle że jak na formułę SF to 
chyba mały budżet mieli... 
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Narok 

Tajlandia to 
ostatnio królowa 
dobrego kina z Azji. 
Jednym z najlepszych 
horrorów stamtąd jakie 
widziałem jest „Narok” 
(Piekło). Film ma już 
wprawdzie parę lat, ale 
jak do tej pory nic go nie 
przeskoczyło. Może 
szansę ma świeżynka 
pod tytułem: „Gong Tau: 
An Oriental Black 
Magic”, ale to się 
jeszcze okaże. 
Wracając do „Naroka”. 
Grupa przyjaciół - 
reporterów wybiera się nagrać kolejny materiał. Niespodziewanie zostają przeniesieni 
do innego świata - jak się okazuje ulegli kraksie i są w Piekle. Każdy z nich odbywa karę 
odpowiednią do swoich przewinień. Pijak jest pojony rozżarzoną surówką, kobietę, która 
poddała się aborcji rozszarpują nienarodzone dzieci-potworki (brrr!), lubieżnika 
rozrywają dziewuszki-monstra itp. Jedyni 'sprawiedliwi! próbują się dostać do miejsca 
reinkarnacji dusz - nagrody za dobre życie. Ogólnie Piekło jest mieszanką różnych 
religii, ale prym wiodą oczywiście wierzenia wschodnie. Chociaż swego czasu wszystkie 
wzmianki na temat reinkarnacji zostały skrzętnie usunięte przez Kościół z Biblii. Wizja 
Piekła jesttak okrutna i realistyczna, że kurcze chyba pójdę się zaraz wyspowiadać! Film 
trzyma w napięciu i ma bajeczne efekty specjalne - wspaniała jest scena przemiany 
ziemi i krajobrazu po przejściu z rzeczywistości do Piekła. Akcja przeplatana jest 





przebitkami z rzeczywistości, gdzie wszyscy są reanimowani w szpitalu. Widać tutaj jak 
to, co dzieje się w Piekle wpływa na wysiłki lekarzy - dlaczego jedni przeżywają, a inni 
nie. Film ma trzech reżyserów, w tym twórców takich filmów jak: „Khon Len Khong -Artof 
the Devil”, „Bang Rajan” czy „Seua Khaap Daap - The Tiger Blade”. Jednym słowem: jeśli 
idziesz dzisiaj zmotać jakąś dziewkę, to nie oglądaj „Narok” bo będziesz miał opory... 

To był ranking - teraz coś dla smakoszy innych potraw niż Mc-papka. Na początek 
kuchnia meksykańska, potem odrobina chińszczyzny a na koniec deser. 


EL SANTO - CZŁOWIEK W SREBRNEJ MASCE 

El Santo - człowiek legenda, oczywiście jedynie w Meksyku, ale zawsze. Zresztą 
któż z nas nie zna El Santo? No tak - nie widzę lasu rąk... A przecież w swej ojczyźnie jest 
rozpoznawalny jak u nas Kapitan Kloss. Zapaśnik walk lucha libre Rodolfo Guzmana 
Huerty, zawsze w charakterystycznej srebrnej masce, od lat 50-tych nakręcił ponad 
pięćdziesiąt filmów o super bohaterze El Santo - postaci krystalicznie czystego 
bojownika walczącego ze 
złem wszelkiej maści. 
Santo nigdy nie ściągał 
swojej maski - nawet do 
snu! W niej pokonywał 
wszystkie monstra i 
niegodziwców, którzy 
zagrażali światu. A była to 
imponująca plejada 
złowrogich typów: 
Diabelski Mózg, Kobieta 
Wampir, Frankenstein, 
Dracula, Wilkołak, Dr 
Śmierć, Zombi a nawet 
Marsjanie. Każde czające 
się zło zostawało 
nieodmiennie pokonane. 
Gdyby to było teraz i w 
Polsce, na 100% 
nakręcono by „El Santo vs. 
Kaczyńscy”. To co z tego 
że wszystkie te filmy są naiwne jak „Plebania”, skoro ogląda się je z wypiekami na twarzy. 
Moim ulubionym odcinkiem jest „Santo kontra inwazja Marsjan”. Wredni Marsjanie, z 
gołymi torsami i w śmiesznych czepkach chcą zgładzić Ziemię. Pechowo zaczynają 
jednak od Meksyku i eksterminują jego pokojową ludność, czym narażają się Santo - 
duży błąd! Mogli zacząć od Stanów i mieli by wygrane... Na szczęście nasz człowiek 
szybko rozpracowuje ich skomplikowaną technikę i w iście zapaśniczym stylu pokonuje 
Marsjan na ich własnym statku kosmicznym. I tak mieli szczęście, że nie poleciał na 
Marsa - chociaż kto wie, przecież już tam nie ma życia. Niepotrzebnie wysadził im statek. 
Jak ktoś nie lubi SF to polecam „Santo kontra Przerażający Jeźdźcy” - prawdziwy 
western, gdzie grupa trędowatych kowbojów terroryzuje Dziki Zachód. Nikt nie może ich 
powstrzymać, więc szeryf dzwoni o pomoc do Santo. Strzelaniny, mordobicia, rabunki i 
porwania - kwintesencja westernu. El Santo pokazuje, że nawet śmiertelna zaraza nie 
jest w stanie go pokonać! Ciekawostką jest odcinek „Santo w skarbcu Draculi”, gdzie w 
wersji oryginalnej były rozbierane sceny ale zostały skrupulatnie usunięte (pozostały po 
nich tylko fotki). No bo jak to - w filmie o idolu młodzieży gołe baby... To tak, jakby dać to 
samo w biografii posła Zawiszy. Seria kręcona była po hiszpańsku, rzadko się trafiają 
odcinki z angielskim dubbingiem, ale na www.horrorflix.ws jest „Samson vs. the Vampire 
Women (1962) Aka El Santo contras las mujeres vampiro” - polecam. Santo (tu jako 
Samson) eksterminuje siedlisko wampirów. Po wielu perypetiach, walkach na arenie i 
poza nią końcowe wypalanie siedliska wampirów robi wrażenie - płonące trumny, 
skwierk ciał i piski wampirów... 


MARRANA 
PARADA 


PRESENTA 


CHIŃSKIE FILMY WOJENNE 

Czy takie tytuły jak: „Ji Mao Xin" (reż. Hui Shi), 
„Du Jiang Zhen Cha Ji”, "Zhan Hong Tu" czy 
„Sparkind Red Stat" coś komuś mówią? Do 
niedawna mi też nic nie mówiły... A to klasyka 
chińskich filmów wojennych i rewolucyjnych z lat 
50/60-tych. Oczywiście niech nikt sobie nawet nie 
wyobraża, że są do nich jakiekolwiek napisy! 
Niestety, trzeba je oglądać w oryginale. To zupełnie 
jak w przypadku północnokoreańskiego „Rozkazu 
027" (Myeongryeong 027 ho) - oglądamy popisy 
walk i bitwy, a w miejsce dialogów wyobrażamy 
sobie napuszone, patriotyczne teksty z polskich 
filmów wojenno-propagandowych lub 
samochwalne przemówienia premiera. Efekt ten 
sam. („Rozkaz 027” był zresztą wyświetlany w 
latach 80-tych w polskich kinach, a ostatnio na 
przeglądzie filmów propagandowych). Cały 
problem polega na znalezieniu tych filmów. W tym celu trzeba się nauczyć wyszukiwania 
chińskimi znakami. Najlepiej wejść np. na www.chinaportal.com/ i klikając na plakaty, 
które nam się podobają dochodzimy do konkretnego filmu. (trzeba wykupić hasło do ich 
odtwarzania!) Następnie kopiujemy jego tytuł i wklejamy do osiołka - po jakimś czasie 
mamy film ale opisany po chińsku - dlatego zapisujemy co ściągamy by potem zmienić 
tytuł na bardziej przystępny. Wklejając 'tytuł' w google możemy się czasem natknąć na 
stronkę gdzie nasz film będzie miał obok oryginalnego też tytuł angielski albo zapisany 
fonetycznie. Większość filmów jest w formacie rmvb więc nie zajmuje dużo miejsca. Np. 
„Rozkaz 027" jest dostępny w wersji chińskiej i oryginalnej - koreańskiej (tą polecam). 
Potem to już tylko zachwycamy się „Heroic Sons And Doughters”, „Heroic Tankers" czy 
„Battle On Shangganling Mountain” (reż. Shan Lin). Ten ostatni, znany też jako "Szan 
Gan Ling" to esencja chińskiego bohaterstwa - żołnierze jak mrówki pną się pod 
obstrzałem karabinów zdobyć tytułową górkę, giną jak pod Monte Cassino ale się nie 
poddają - nie ma takiej opcji. Oślepieni w boju napełniają magazynki nabojami, a kolejka 
do CKMu jest długa jak jaskinia, z której strzelają - każdy strzelec szybko ginie i jest 


Testament Grabarza 

Bodaj na www.filmweb.pl natknąłem się na informację jednego z użytkowników, 
który zbulwersowany jakimś niszowym polskim filmem radził innym, że jeśli chcą 
oglądnąć świetną komedię z tej półki, to poleca „Testament Grabarza”. | pewnie 


szukałbym tego filmiku, ale na szczęście już wtedy miałem go za sobą... 

Zestawienie mojej opinii ze skrajnie inną owego internauty pokazało dwie rzeczy: 
1) albo facet nic oprócz tego nie widział i nie ma żadnego porównania; 2) albo jest 
jednym z twórców. 

Bez krępacji dodam, że wtedy szukałem na filmwebie informacji o innych 
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zastępowany przez kolejnego z kolejki. Jest też czas żeby w przerwie między atakami, 
sanitariuszka zaśpiewała pieśń o ojczyźnie. Film już leciwy, bo z 1956 roku ale warto 
zobaczyć. Dla zainteresowanych a jeszcze niezdecydowanych odsyłacz do zajawek: 
http://pl.youtube.com/watch?v=f12NAaLX3B4 lub 
http://pl.youtube.com/watch?v=jYS8F5EVouA chyba, że ktoś woli chińskich „Czterech 
p an;c-6-r ńry ch i psa” - 
http://pl.youtube.com/watch?v=GXWs2eYQfWO8mode=relatedasearch=". 

Na fali wojennych filmów nie może 
braknąć trochę nowszej produkcji: „Tie 
Xue Kunlun Guan" (1994). Film opowiada 
o walkach chińsko-japońskich w górach 
Kunlun w 1940 roku. Pierwsza część 
opowiada o ćwiczeniach chińskiej armii, 
druga to jedna wielka masakra ze 
zbiorowym seppuku Japończyków na 
końcu. Wspaniałą sceną jest, gdy chiński 
generał dowiaduje się, że któryś z jego 
żołnierzy zgwałcił pewną dziewczynę. 
Jedynym śladem są zadrapania, które 
zadała napastnikowi na piersiach. 
Dowódca zbiera całe wojsko - rozbiera się 
do połowy i wszystkim każe zrobić to 
samo. Cała armia tylko w hełmach i 
spodniach - super to wygląda. Oczywiście gwałciciel zostaje znaleziony, zdegradowany i 
ukarany... Jak nigdzie. Straszna wojna - dobry film. Porównywalny do rosyjskiego 
„Chistilishche”. Tylko że ten rosyjski to dwie godziny rzeźni bez wytchnienia. 
Ciekawostką jest film "Tracks In The Snowy Forest" (Linhai Xueyuan z 1960 r. ) według 
ulubionej sztuki Mao. Jakiś ambitny rewolucjonista przetłumaczył go na angielski - 
problem w tym, że nie znał tego języka... Nie ma się co dziwić gdy po 2 minutach gadania 
pojawia się nam osamotniony napis 'Yes'. Film jednak ma bardzo fajny klimacik i za to go 
lubię. Warto może jeszcze wspomnieć o koreańskim filmie z 1963: „The Marines Who 
Never Returned” (Toraoji Annun Haebyong, reż. Man-hui Lee) (ewenement - ma 
angielskie napisy!). Oddział koreańskich marines po walce z Chińczykami niefortunnie 
znajduje się po niewłaściwej stronie frontu. Jest jak zwykle masakra, ciężkie boje, trochę 
sentymentalnego patriotyzmu i... demolka burdelu. Co by jednak nie powiedział to 
najwięcej filmów wojennych kręci się obecnie w Rosji. Kiedyś warto będzie przyjrzeć się 
tamtejszym produkcjom. 





LES RAISINS DE LA MORT 

Będąc w tym roku na winobraniu przypomniał mi się stary francuski horror - 
„Winogrona śmierci” (1978, reż. Jean Rollin ). Rzecz już stara a ciągle cieszy. Przestroga 
dla wszystkich, którzy uczestniczą w imprezie pod tytułem 'Winobranie'. Na pewnej 
winnicy robotnicy opylają krzewy tajemniczymi pestycydami. Jednym z nich jest Polak - 
Kowalski. Jako że 'patron' nie zadbał o odpowiednie środki zabezpieczające (maski) 
pracownicy nawdychali się tego paskudztwa i zmutowali w zombiaków - oczywiście 
pierwszy Kowalski! Mutacja objawia się owrzodzeniem ciała i niesłychaną agresją, co do 
zdrowych ludzi. Na dodatek zombiaki zachowują się w miarę normalnie, co utrudnia ich 
rozpoznanie. Ważna informacja: mutanci posiłkują się skażonym winem. U nas pełno 
takich pod sklepami... Na to wszystko trafia przypadkiem młoda francuzeczka i zaczyna 
się... Horror wyraźnie inspirowany podobnymi klimatycznie filmami hiszpańskimi z tego 
okresu: zapomniane wioski, odosobnione miejsca skrywające jakieś pradawne 
tajemnice i ich zamknięte społeczności egzystujące w nich na granicy cywilizacji. Ale o 
stylistyce horrorów hiszpańskich i francuskich z tego okresu innym razem. Klimat tego 
typu filmów świetnie oddaje piosenka „Hodam Sad Kao Zombi" (Anica Dobra 8 Elektricni 
Orgazam) z filmu 'Crni Bombarder' (1993). Swoją drogą szkoda Kowalskiego - pojechał 
sobie zarobić, popić wina i pojeść śmierdzących serów, a tu taka masakra... 


DESER CZYLI BLACK 
SHEEP 

Myślałem, że już mnie nic nie 
zaskoczy - a tu taka perełka z 
Nowej Zelandii! Horror komedia w 
klimacie Evil Dead. Kupa śmiechu i 
całkowity dystans do 'poważnej' 
akcji filmu. Zmutowane owce 
atakują ludzi, zarażeni zmieniają 
się migiem w krwiożercze 
owieczki, gore jak się patrzy z 
hektolitrami krwi i flaków. Mam 
nadzieję, że wydadzą to w Polsce 
na DVD - zapłacę każdą cenę. 
Powinien to być kultowy film w 
Zakopanem. (Czy ktoś zwrócił już uwagę, że Zakopane powinno się nazywać 
Wypiętrzone?) Full 'wypas' - dosłownie. W tym filmie jest tyle smaczków że trzeba go 
oglądać parę razy. Kto by 
pomyślał np. że owca może 
taranować drzwi i 
zachowywać się jak 
doberman? Moim ulubionym 
momentem jest, kiedy bohater 
przebiera się za owcę 
wdziewając pokrowiec z 
samochodowego fotela i 
przekrada się przez stado - 
ma taki urok, że pewien baran 
zachodzi go od tyłu... Cóż, nie 
schylać się po mydło... 

Wojtek 'Malarz' Kawalec 

PS: Anciat - to wszystko 
dla Ciebie - żyj wiecznie. 





dokonaniach autorów „Testamentu” żeby się już nie naciąć na ich produkcje. Mimo 
wszystko film ma dwie mocne rzeczy: bardzo ciekawy, zachęcający do oglądania 
początek (zawiązanie intrygi) i przede wszystkim wspaniałą muzykę (Blade Loki, Alians 
i Koniec Świata). Akcja filmu dzieje się w latach osiemdziesiątych i opowiada o 
nieudolnym dość śledztwie w sprawie zabójstwa miejscowego grabarza. Dwóch 
milicjantów próbuje rozwikłać tę zagadkę, ale nie mają pojęcia jak się za to zabrać, a 
tymczasem zostaje zabita kolejna osoba... Przy takim samym budżecie 'Z. F. Skurcz! 
zrobiłby arcydzieło... (Malarz) (www.ffpumex.republika.pl) 
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ARMOR FOR SLEEP - A Comprehensive Guide 
to Touring 

Nader młodociane gwiazdy pop punka made in USA pokazują jak 
wygląda ich życie w trasie. To zdanie mogłoby posłużyć za całą 
recenzję, zwłaszcza w dobie hegemonii Internetu i powszechnego 
wtórnego analfabetyzmu. Ufam jednak, że Pasażera czytają istoty 
rozumne iim należy się dłuższy komentarz. 

Armor For Sleep należy do wyjątkowo licznego miotu młodych 
amerykańskich grup, które załapały się na prosperity punk rocka 
melodyjnego, melancholijnego i rzewnego, ogólnie lżejszego kalibru. W 
zasadzie to jak te małolaty grają nie ma i tak większego znaczenia, bo 
muzyka pojawia się tu w ilościach znikomych - kilka króciutkich urywków 
zkoncertów (wynika z nich, że AFS ma chyba mir u ichnich SE kids, bo z 
tłumu pod sceną wyrasta zawsze całkiem sporo zaiksowanych rąk). W 
tych fragmentach jawią się zresztą jak dość poprawni wyrobnicy z 
bardzo cienkim wokalistą. 

Część dokumentalna nie rekompensuje niedoboru muzy, bo 
riebiata okazuje się pieprzyć farmazony jak typowi „zawodowi muzycy”, którzy nie mają do 
powiedzenia nic na żaden temat poza techniką stroju gitary. Taka pozorna „profesjonalizacja” to już 
coraz częściej bolączka amerykańskiego (choć nie tylko) punka. Ale tak to jest, jak młodzi goście 
zamiast uczyć się do matury, pozują z gitarami przed lustrem. O sobie członkowie AFS opowiadają 
oczywiście z kurtuazją, nudzą coś o trasie ihistorii zespołu. To jeszcze DVD punkowego (bądź co bądż) 
zespołu, czy już film o Aerosmith? Przynajmniej rozbijają się małym vanem, anie autobusem z barkiem 
i anteną satelitarną, bo wtedy już by się pewnie całkiem poprzewracało pod tymi starannie ułożonymi 
fryzurkami. 

Ja tam ziewałem przy oglądaniu jak przy ostatnich filmach Zanussiego, ale może znajdą się w 
środkowowschodniej Europie tacy fanatycy, którzy z uwagą będą oglądać jak pyzaci chłopcy zAmeryki 
zamawiają jedzenie w barze drive-in. Pewnie na Soulseeku film jest od dawna do znalezienia. 
/Sebastian/ (Equal Vision, www.equalvision.com) 
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B.A.D. Il - E=MC* 

Widziałem niedawno Micka Jonesa w filmie „Code 46", w 
scenografii futurystycznej knajpy śpiewającego „Should | Stay...". 
Wyłysiały i wychudzony wyglądał fatalnie. Na zarejestrowanym w 1992 
roku koncercie jego drugiego zespołu, sprawiał nieco lepsze wrażenie. 
W końcu prawie 10 latmłodszy. 

Po odejściu/wyrzuceniu z The Clash, Jones poszedł w stronę 
muzyki tanecznej, mieszanki reggae z hip hopem, która momentami 
mogła sprawiać wrażenie rozwinięcia pewnych wątków 
zapoczątkowanych na „Sandiniście”. BAD II, czyli drugą edycję Big 
Audio Dynamite, liczyć należy jako jego trzeci zespół, już bez 
„czarneckich” z którymi nagrał kilka płyt w drugiej połowie lat 80-tych 
jako BAD (1). 

Na koncercie pojawiają się głównie kawałki, które rok wcześniej 
ukazały się na płycie „Globe” (pierwszego BAD-a reprezentuje bodaj 
tylko przebojowy „Other 99"). Że projekt ten nie za bardzo zniósł próbę 
czasu niech świadczy fakt, że kupiłem tego longa w nietanim 
londyńskim komisie płytowym za marne 50 penów. 

Słucha i ogląda się przyjemnie, choć przyjemność wzrasta proporcjonalnie do ilości skojarzeń z 
takimi czy innymi kawałkami Clash, głównie z Sandinisty. W sowicie puszczanych z taśmy efektach/ 
głosach/ podkładach i innych dodatkach do żywego zespołu i popisów DJ'a, usłyszymy sporo drobnych 
aluzji do Clash. Szkoda, że w finale zamiast jakiegoś „White Riot" czy choćby „Rudie Can't Fail" mamy 
cover... Prince'a „1999”, a koncert zmierza stopniowo w kierunku zwyczajnej dyskoteki. 

Gdyby w BAD wokalistą był ktoś inny, raczej bym wam tym dvd głowy nie zawracał. Ale dla Micka 
Jonesa z Clash można zrobić wyjątek i wybrać się nawet na disco. (B) (www.cherryred.co.uk) 





BAD BRAINS - Live At CBGB 1982 

Są zespoły, których blask gasi wszelkie różnice rozkwitłe niestety 
w świecie punk rocka i zamyka nawet najbardziej rozzłośliwione 
szczekaczki. Tak jest z Bad Brainsami, których pieprzony geniusz, 
największych nazioli zmieniał we wzorcowe przykłady ekumenizmu 
rasowo-kulturowego. 

Wprawdzie załoga harDCore powie, że swój szczyt Bad Brains 
przeżywali w 1980, ale na użytek zwykłego fana punk rocka, od którego 
HR nie sępił kasy na gandzję i który nie widział go na koncertach 
granych dla 50 osób, przyjmijmy że tym szczytem był rok 1982. A 
właśnie wtedy zarejestrowano ten materiał. Legendarny zespół, 
legendarne miejsce, legendarny rok... 

Wrażenie niesamowite. Pogo zaczyna się zanim jeszcze 
zaczynają grać. Pogo, a w zasadzie jego amerykańska wersja - 
slamdancing, bo to przecież trochę inne figury taneczne niż te które 
znacie z Jarocina. :) 

HR wydaje się być na scenie wcielonym diabłem. Istny człowiek- 
gorączka! Wszędzie go pełno. Swoim zachowaniem dorównuje ekspresyjności najszybszych 
kawałków. Dr Know bawi się nieźle, tylko basista... No właśnie to dvd mogłoby mieć podtytuł „gdzie jest 
basista?". Kamerałapie go nader rzadko. 

To był ten okres kiedy zaczęli grać coraz więcej reggae. Jestem wprawdzie jego umiarkowanym 
zwolennikiem, ale w wykonaniu tych czarnych diabłów, ma ono energetyczną moc nieosiągalną dla 
90% kapel nie tylko „słowiańskiego reggae”. | choć reggae'owe numery są przyjęte ciepło, to 
prawdziwe piekło zaczyna się przy „Right Brigade”, „Banned In DC"i „FVK”. „Riot Squad" czy „We will 
not" śpiewa z HR-em na scenie chyba z 15 osób. Dopiero po dłuższej chwili ekscentryczny wokalista 
zostaje uwolniony spod kłębowiska ciał. Kiedy na moment pada oświetlenie i wszystko ogarnia mrok, 
Bad Brains nawet się nie zawahali i grali dalej. 

Materiał jest skręcony z kilku różnych koncertów, choć można zauważyć postacie obecne od 
początku do końca. | na każdym publika wprowadzona jest w stan tego samego delirium, a scena i 
okolice tuż przed nią zamieniają się w nowojorską wersję znanego landszaftu Matejki o bitwie pod 
Grunwaldem. 

Rzecz jest filmowana w sposób charakterystyczny dla lat 80-tych. Na początku wprawdzie mix z 
kilku kamer (bo końcówka już tylko z jednej), ale bez powodującego oczopląs, teledysko-podobnego 
tempa. Można się przyjrzeć różnym typom wśród publiki (specjaliści od takich niuansów niech raczą 
dojrzeć np. czarnego punka z irokezem!), czy ówczesnej modzie punkrockowej zarówno w wersji 
odzieżowej jak i fryzjerskiej. To już 25 lat i wiele się od tej pory zmieniło. To trzeba zobaczyć i trzeba 
mieć, ale leszcze, którzy nigdy w życiu nie splamili się wydaniem choćby złotówki na płytę ulubionej 
kapeli, mogą sobie zobaczyć fragmenty w chujowej jakości na youtube. Niestety wydawcy z bonusami 
nie poszaleli i zapowiadany wywiad to parę zdań z ust fanów. Za to bym im akurat sprzedał solidnego 
prztyczka w nos. (B) 





CONFLICT - In London 

CONFLICT - In England 

Jak lubię Conflict, tak osiem godzin (2 razy po 2 dvd) z tym 
zespołem może być dawką zabójczą nawet dla największych twardzieli. 
Nie tu nie jest zbyt profesjonalnie zarejestrowane i trzeba jednak trochę 
samozaparcia, żeby przebrnąć przez całość. Próbując to łyknąć za 
jednym zamachem, największy fan zacznie rzygać Conflictem. Jedyna 
opcja, to rozłożyć sobie projekcję w czasie, dzieląc te dwa maratony na 
krótsze odcinki. 

„Conflict In London" rozpoczyna pełny występ z 2003 roku. Zespół 
tuż po wydaniu „There's No Power” i polskich koncertach, wydaje się 
być jak nowo narodzony. Obraz mimo, że kręcony z kilku kamer nie 
poraża profeską. Przeważają ujęcia z publiki, więc kamera trochę 
skacze, ale jakaś koncepcja w tym jest. Można się poczuć jakby się 
samemu było pod sceną w falującym tłumie... Na początku kilka 
nowych kawałków, które pewnie będą kultowe za kilka lat. Ale w 
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momencie, kiedy zaczynają się „Serenade Is Dead" czy „Ungovernable Force” trudno nie dać się 
porwać atmosferze... Na dużych telebimach wyświetlane są filmy ilustrujące piosenki: w kontekście 
politycznego zespołu najbardziej fotogeniczni są oczywiście politycy i wojny w różnych 
kombinacjach... Ktoś z kapeli oczywiście w koszulce Włochatego... Dźwięk jest powiedzmy ledwie 
znośny. Występ trwa ponad godzinę. Po czym mamy drugie tyle, w postaci fragmentów innych 
londyńskich występów z lat 2002-2005, już na jedną kameręi zazwyczaj słychać gorzej. 

Ale to wszystko współczesny Conflict jaki widziałem choćby w Krakowie w 2003 roku. Ciekawiej 
zapowiadała się płyta druga z materiałami archiwalnymi. Niestety jest tylko 4 kawałki ze słynnego 
koncertu „Gathering Of The 5000" (w tym kawałki Crass ze Stevem Ignorantem), choć faktycznie 
niewiele tam widać. Do tego kolejne 4 z innego koncertu z 1986 roku. Colin jeszcze ze sterczącymi 
rozstrzelonymi szpikulcami na głowie, za to Steve Ignorant już bez wielkiej szopy z czasów Crass. 
Ciekawa rzecz, że koncerty archiwalne i te nowe różnią się głównie jakością. Ludzie z zespołu 
zachowują się na scenie całkiem podobnie. Niektórzy mają tylko rzadsze albo krótsze włosy, niektórzy 
byli też kiedyś znacznie szczuplejsi (Paco). 

W tym samym zestawie jeszcze: szczypta Conflictu z 1991 roku, jeden numer z 1994 i kolejne 
fragmenty z 2001 roku, w tym ze dwa kawałki to reggaeowy numer zaśpiewany przez dreadowatego 
czarneckiego. Na koniec trzy teledyski do kawałków z ostatniej płyty... 

W drugim zestawie, z Conflictem uchwyconym na koncertach 
„gdzieś w Anglii" już nawet nie kombinowano z częścią archiwalną i 
współczesną. Niemniej to co można zaliczyć do tej pierwszej 
prezentuje się tym razem lepiej. Po prostu zachował się 
zarejestrowany pełny koncert Conflictu z Newcastle z 1987 roku. 
Bagatela, prawie 40 kawałków! Cudów nie ma, jedna kamera i obraz 
jak z przegranego VHS, ale WIDAĆ! Ignorant z Colinem tworzą 
świetnie się rozumiejący duet, Colin kiedyś zresztą zachwalał czasy 
kiedy Steve był w kapeli, jako te najbardziej płodne dla zespołu. Tylko 
Colin jeszcze tu biega z wielkimi spajkami, całej reszcie iroki oklapły :). 
Bez rozbudowanego składu - tylko gitara, bas i dwa wokale, czasami 
tylko uzupełniane saxofonem z tyłu. Gitarzyści miotają się po scenie z 
groźnymi minami i tylko wokaliści zdają się mieć do siebie dystans. A 
publika wariuje, wydziera mikrofony, wpada na scenę z której spychają 
ją czasami ludzie z kapeli, bo żadnych bramkarzy oczywiście nie ma. 
Jest oczywiście spory set kawałków Crassu. Siłą rzeczy jest to dużo 
fajniejsze niż Conflict z wielkiej sceny na kilka hektarów z londyńskiego 
gigu w Brixton Academy. Do tego kilka bonusów z innych miejsc. 

Na drugiej płycie pełny koncert z Leeds, z 2004 roku, zagrany już 
z innym perkusistą (choć wygląda jak młodsza, odchudzona wersja Paco). Nagranie raczej pokroju 
domowej rejestracji, ale ktoś pokombinował w sferze montażu i filtrów, więc bez tragedii. Tym razem 
kręcone blisko, ze sceny, stąd też dużo zbliżeń. | co by nie mówić - widziałem sporo reaktywowanych 
kapel, ale Conflict na reaktywowany nie wygląda. Te zacięte miny świadczyłyby, że są zaangażowani w 
swój mesydż równie mocno jak kiedyś. I naprawdę mają jaja. 

Najstarszym wykopaliskiem jest fragment koncertu z Richmond z 1984 roku. Obraz wprawdzie 
jak w mojej piwnicy kiedy zgaszę światło, ale jeśli się dobrze wpatrzeć, można się przekonać jak 
romantycznie i malowniczo wyglądali wówczas ludzie z Conflictu, jak koszmarna była ich ówczesna 
wokalistka (w sensie wokalu oczywiście :) i że grali całkiem równo i sprawnie. Fajnie byłoby zobaczyć 
taki materiał we współczesnej jakości. 

| nie wymieniłem nawet połowy zawartości tych dwu, po brzegi upakowanych, wydawnictw. 
Obowiązkowo łykają zatem fani Conflictu i Włochatego, na pewno ci którzy Conflict mają za nic (niech 
najpierw zobaczą, a potem dopiero snują teorię), na pewno interesujący się punk rockiem przez duże 
P. Ale inniteż niech spróbują. (B) (www.mortarhate.com, www.cherryred.co.uk) 


DISORDER - 20 Years In a Van 

Nie wiem, czy tytuł tego krążka nie powinien brzmieć „ćwierć wieku 
w vanie", boć ekipa wystartowała w 1980 roku, ale chodzi chyba o 
koncerty, upublicznione na tym dvd. Rozpiździel to zespół obok którego 
trudno przejść wzruszając ramionami i uważać za kapelę nijaką. Albo 
kochasz ten styl, albo w całości odrzucasz. Jak dla mnie są kwintesencją 
punka: hałaśliwego, wrzeszczącego, nieuporządkowanego, wariackiego 
hardcore'a. Wszak ich naczelne hasło, to „Noise Not Music” więc 
wszystko jasne. Tu nie ma miejsca na kombinowanie, tu się wyżywamy 
na instrumentach i słuchaczach, a wściekłość na konwenanse i system 
czuć każdym nerwem ciała. 

Dawno straciłem kontakt z załogą z Górowa Iławieckiego (może 
ktoś stamtąd mnie odnajdzie?), ale kiedyś tam jeździłem i koledzy mieli 
punk rockowy zespół Margines Społeczeństwa. Puściłem im Disordera, 
by rozszerzyli horyzonty. Nic z tego. Koledzy mnie wyśmiali, twierdząc, 
że takie muzyczne NIC jest niegodne ich umiejętności i pokpiwali ze 
mnie. „Jak tego można słuchać?”. Ano można i to całkiem długo! Hałas 
dla hałasu nic jeszcze nie znaczy, ale hałas robiony po mistrzowsku jest czymś więcej niż hałasem - jest 
sztuką (tak jak i cały punk), a ta zrozumiała jest dla nielicznych. Ktoś do kogo Disorder nie dociera, 
nigdy ich nie zaakceptuje, bo też i płyty ich są wciąż w tym samym pijackim klimacie dźwiękowego 
brudu. Kto jednak czuje ten bit, ten łyknie każdą pozycję jaka wpadnie w jego ręce. Dlatego mnie 
bardzo ucieszyła to DVD, bo Disorder uważam za jeden z bardziej znaczących zespołów w całej historii 
punk rocka. To kapela, która świadomie stawiając na ekstremalny, nieznośny, pełen bałaganu hałas 
rzuciła wyzwanie konwencji, mniej lub bardziej odczuwalnej u innych. Ich postawa bodaj najpełniej 
urzeczywistniła pierwotne hasło punków z lat 70-tych: „jeśli nie umiesz grać, to graj!”. Ich arytmia, 
atonalne sprzężenia, pomieszane rytmy i wciąż plączące się krzyki, dają stylowy klimat 100% punka. 
Disorder stał się kultową ekipą nie tylko w Bristolu, skąd pochodzą, nie tylko w Anglii, której druga fala 
punka bez ich udziału byłaby niepełna, ale w ogóle sceny światowej. hehe! Krakoś twierdzi, że do 
dzisiaj koszulki Disordera w Finlandii schodzą najlepiej! Co nie dziwi pamiętając jaki wpływ na tamte 
kapele od samego zarania miały te właśnie pijaki. 

A przechodząc do konkretów. DVD zawiera 70 minut zgrane z kilku koncertów na przestrzeni 
ostatnich dwudziestu lat. Mamy więc Oslo (po latach egzystowania na Wyspach, Disorder osiadł w 
Norwegii właśnie - powodem był ślub Tafa z Norweżką) z '86 roku w czterech utworach, czyli świeżo po 
przeprowadzce, później jeden kawałek też ze stolicy Norwegii nagrany rok później - już ze zmienionym 
perkusistą, ale ciągle w trójkę. Nagrane jest to dobrze, choć nie pasują mi te miejscówy: wielka scena, 
duża sala, nie widać ludzi i tylko wielkie logo za perką z hasłem „Distortion Till Deafness" robi milej na 
duszy. O wiele ciekawiej jestw następnej większej dawce, bo mamy tu spory fragment gigu ze znanego 
wielu Polakom praskiego klubu 007 na Strahovie. Ja tam byłem wielokrotnie, więc tym bardziej chętnie 
rzucam okiem. To już rok '93 a więc czas, gdy Disorder odwiedzał już Polskę i na koncertach pił wódkę 
z gwinta. Po Polsce krążyło kiedyś video z gigiem Disordera z Łodzi, które na kasecie audio wydał Filip 
z Fali Trującej - ten koncert jest bardzo zbliżony do tego, co wtedy było grane w mieście Homomilitii. 
Wszystkie pojawiające się tu kawałki to klasyka i wszystkie są moimi ulubionymi, ale w Pradze jadą z 
„Complete Disorder” i „Rampton Song”, czyli szczytu szczytów. Skład rozszerzony do piątki, co na 
małej scenie daje dodatkowe wrażenie przyjemnego punkowego tłoku i aż czuć te przepocone t-shirty 
publiki. Klub jest zacny i nigdy nie zapomnę jak kiedyś z Szurakiem i Reginą na koncercie FleasśLice i 
Brawl mieliśmy ręce brudne od chodzenia na czworakach... po suficie, bo ludzie ochoczo nastam nosili 
i momentami było chyba więcej ludzi w powietrzu niż na podłodze. To miejsce pasuje do nich 
wyjątkowo, i chyba im się też podoba patrząc na gęby. Po czasie Rudy i Taf zamieniają się 
obowiązkami wokalno-sprzętowymi i jest jeszcze weselej. Trafia się też polski akcent: na perkusji 
Thora jest naklejka „Apatia”. 

Kolejna odsłona, to gig w Newcastle jakieś osiem lat później. Tu się można przekonać, że na 
perkusji można grać nawet statywem od mikrofonu, jeśli ma się na to ochotę. Ajedno wiosło, obsługuje 
chyba jakaś kobieta. Szkoda, że znowu nie pokazują publiki, co mnie wkurza. Przeplata się to z 
występem w Sammfunshuset w 2001 i jakimś wtrętem bodaj z Japonii (?). Czasami wygląda to dość 
żenadnie, biorąc pod uwagę pojemności sali i sceny (są spore - uwierzcie) a liczbą osób na koncercie, 
która momentami oscyluje wokół 10-15 osób. Może to była jakaś impreza dla znajomych, bo wydaje 
się, że więcej ludzi można zgromadzić zbierając ich w nocy spod nocnego, czy jakiejś stacji 
benzynowej, gdzie serwują trunki mocniejsze od benzyny. Rzuca się w oczy spory procent dziewczyn 
przed sceną. No i zapomniałbym dodać, że chyba Steve gdzieś tam błyszczy olbrzymim irokezem, 
którego rozmiarów nie powstydziły się chyba nawet wokalista japońskiego Gauze. Swoją drogą kolesie 
kiedyś przyznawali się do wpływu na swoje dokonania właśnie japońskich kapel hardcore. Słyszalność 
jest dobra a wszelki brak selektywności instrumentarium jest z pewnością zamierzony, więc nie 
zwracajcie na to uwagi. Minusem jest koncentrowanie się operatora kamery wciąż na kapeli (w Pradze 


przynajmniej po drodze kotłuje się pogo) a pomijanie publiki, co mnie niezmiennie w takich wypadkach 
doprowadza do szału, bo fajnie jest rzucić okiem na innych punków a może i znajome pyski gdzieś 
dojrzeć. Ta godzinka z okładem zlatuje dość szybko, ale jak na rodzaj prezentowanej techniki grania, to 
powinno wystarczyć, by nie być „Out of Order”. Kiedyś Taf pytany, co zrobi, gdy Disorder się skończy, 
rzucił zdanie: „Założę nowy zespół i nazwę go: Disorder”, co wydaje się potwierdzać obserwując od lat 
ich zmagania ze składem. Życzę 100 lati zapraszam do Polski! (Grzester) (www.cherryred.co.uk) 


THE GUN CLUB - Fire Of Love 

Drugie już w ciągu kilkunastu miesięcy dvd, zapomnianej nieco 
bluesowo-punkowej hybrydy z Los Angeles. | kolejne zawierające 
koncert z manchesterskiego klubu Hacienda. Choć odbył się w tym 
samym 1983 roku, repertuar sporadycznie pokrywa się z tym co można 
było zobaczyć na tamtej płycie („Live Hacienda 1983/84") 

W Gun Club grała wówczas na basie Patricia Morrison później 
znana z Sister Of Mercy i Damned... Ale muza Gub Club ciąży raczej w 
kierunku pełnego sprzężeń Neila Younga niż punk rocka, zaś sam lider 
Jeffrey Lee Pierce miał w sobie raczej coś z Jima Morrisona niż 
punkowego krzykacza. Skłonność do używek (nawet tutaj, jeśli nie ma 
gitary w ręku, śpiewa z flachą whiskey w dłoni) przedwcześnie 
zakończyła żywot kapeli. Gun Club łączył w sobie dziką emocjonalność 
bluesa, nihilizm punk rocka i garażowy prymitywizm. 

Widać to jak na dłoni na obu koncertach z tego dvd. Obojętnie czy 
w ciemnej punkowej salce klubu Hacienda, gdzie w pewnym momencie 
na scenę wdziera się dwu dziwacznych punko-metali i zaczynają swoje 
harce, czy na wielkiej, elegancko oświetlonej rockowej auli w Madrycie 
dwa lata później. Hiszpański koncert został sfilmowany przez tamtejszą telewizję w 1985 roku i 
okraszony cudacznym językowo wywiadem. Charyzmatyczny, ale bardzo surowy performance. 
Świetnie prezentuje się basistka z potężną szopą włosów, sam Pierce szaleje, ryczy, improwizuje... Ale 
w tym czasopiśmie to raczej ciekawostka. (B) (Cherry Red, www.cherryred.co.uk) 





MAN OR ASTRO-MAN? - Time Bomb 

Nareszcie po latach miałem okazję obejrzeć koncert kultowego 
kiedyś dla mnie zespołu. Jeszcze paręnaście lat temu był to 
wyróżniający się przedstawiciel surf-punka, far-out rock'n'rolla czy po 
prostu lo-fi - muzyki a la lata 60-te ale w całkiem nowych aranżacjach. 
Przemiłe dla ucha utwory wzbogacone fragmentami ścieżek 
dźwiękowych z tanich horrorów i filmów SF również z lat 50/60-tych 
robiły wrażenie. Dodatkowo okładki płyt stylizowane na plakaty do 
owych filmów potęgowały błogi stan posiadania krążków Man or Astro- 
man? Niestety późniejsze płyty wzbogacane elektronicznym 
brzmieniem i co najmniej dziwnymi okładkami zepsuły nastrój. Dlatego z 
ciekawością zapodałem to DVD by się przekonać jaki klimat przeważa. | 
muszę powiedzieć, że pełen orgazm! Koncert jest na szczęście z 1994 
roku - pierwsze brzmienie i pełna radość grania. Sztandarowe hiciory 
('Rocketship XL - 3' czy 'D.N.I') wykonane z zapałem na tle fragmentów 
„Twilight Zone”. Atmosfera klubowa, wesołe gadki z publiką i pełna 
szarża wszystkimi instrumentami - tak właśnie zawsze wyobrażałem 
sobie Man or Astro-man? 17 utworów z tego DVD trwa za krótko żeby 
przypomnieć sobie szalone lata koncertów młodości, ale warto spróbować. Chyba żaden fan surf- 
punka nie będzie rozczarowany - brać w ciemno! (Malarz) (www.cherryred.co.uk) 





NEW BOMBS TURKS - Reigning on Edinburgh 

Taki dobry zespół, a w Polsce zna go może ze trzech koneserów. 
Kilka lat temu w jednym z numerów Partyzanta ukazał się wprawdzie 
dość... hmmm... osobliwie przeprowadzony wywiad z tą orkiestrą z 
Ohio, ale raczej nie zdołał przysłużyć się popularyzacji jej muzyki w 
Polandzie. Obawiam się więc, że ito DVD trafi u nas w próżnię. 

Materiał na płycie nagrany został w małym klubie w Edynburgu, 
podczas trasy z 1994 roku, promującej drugi album NBT, „Information 
Highway Revisited" (jako bonus jest jeszcze, zagrany rok wcześniej, 
krótki set z New Jersey). Obraz ujdzie jak na rzecz kręconą z ręki przy 
użyciu pół-amatorskiej kamery, dźwięk dobry, a muzyka to miód. 
Amerykański garażowy lo-fi rock'n'roll, zakorzeniony w 
rhythm'n'bluesowej tradycji, skręcający w psychodeliczne, jazgotliwe 
odjazdy. O rozległych fascynacjach Amerykanów świadczy dobór 
kowerów, jakie tu wykonują - szamanów space rocka z Hawkwind, 
ramonesowatych The Queers i art-punkowców z Wire. Wszystkie 22 
kawałki odegrane na złamanie karku przez facetów, którym postura 
drwali nie przeszkadzała w żywiołowym zachowaniu na scenie. 

Podobno New Bomb Turks nadal istnieją w jakiejś własnej niszy, 
zarabiając uczciwie na hot doga z musztardą. Szkoda, że nigdy nie mieli swoich piętnastu minut sławy, 
bo kto, jak kto, ale oni na nią zasługiwali i to DVD jest na to dowodem. /Sebastian/ (Cherry Red Films, 
www.cherryred.co.uk) 





O.K.W. - Pierwsze 20 lat 1986-2006 DVD-ROM 

Jak mi Nieforemny sprzedał newsa, że wydaje O.K.W na DVD, 
pomyślałem, że to jakaś podpucha, ale okazało się, że jednak nie 
kłamał. Kapela, jak sam tytuł głosi, mocno wiekowa i chyba jedna z 
dłużej grających dzisiaj. Pierwszy raz spotkałem się z tą nazwą przy 
okazji kasetowego splitu z „Czerwoną Chorągiewką” bodaj 15 lat temu i 
już wtedy wydawało mi się, że istnieją przynajmniej od dziesięciu lat. 

Płyta składa się z dwóch części: w pierwszej mamy blisko 
trzydzieści kawałków rejestrowanych na koncertach i próbach w 
różnych latach działalności, oraz nagrany z okazji zakończenia drugiej 
dekady egzystencji film „Pierwsze 20 lat", którego finalizacja nastąpiła 
kilka dni przed Wigilią "06. Czyli świeżynka. Ciekawi mnie jak doszło do 
powstania w malutkim bądź co bądź Rymaniu kapeli, która starała się 
nie dość, że grać, to w dodatku grać coś mocniejszego niż proste umpa- 
umpa. Starała się, nie znaczy, że zawsze jej to wychodziło, ale niektóre 
utwory w jakimś stopniu wyskakiwały swoją agresywnością ponad 
zwyczajowe męczarnie ze strunami. Może nazywanie tego hardcorem 
jest naciągane, ale też nie ma się co bawić się w szuflandię pamiętając 
jakie kapele z zagranicy grały podobnie, a znamy je jako hardcore'owe. Przyznaję, że w wypadku 
takich zespołów jestem nieobiektywny i czasami bardziej ja niż sam zespół staram się, by mi się 
spodobali. Sentymentem darzę kapele, które na zapomnianych terytoriach nie poddawały się i będąc 
od lat lokalnymi sławami jakoś ciągnęły wózek, na którym sam jadę. Czyli: muzycznie - nic 
specjalnego, tekstowo - też nie lepiej, realizacja - nie zabija, ale jakoś fajne to jest. 

Nie jestem z pewnością najlepszym adresatem ich twórczości, ale ortodoksi lubujący się w 
starych, polskich zespołach (a jest ich przecież trochę) na pewno podskoczą na widok tej pozycji. 
Najciekawsze jak dla mnie są najstarsze fragmenty tegoż DVD, bo to miło popatrzeć jak drzewiej punki 
się nosiły, we własnoręcznie robionych koszulkach, naszywkach itp. Te nowsze nużą, bo też i czasy 
inne i uparte trzymanie się starej stylistyki nie w każdym przypadku jest sensowne. Myślę, że 
największą satysfakcję daje ten materiał samym autorom, czego dowodem jest wspomniany już film, 
na którym głupie żarciki mnie nic a nic nie śmieszą, zaś bohaterów: jak najbardziej. Zresztą 
specyficzne poczucie humoru będzie Wam towarzyszyć przez cały czas trwania tej płyty. No i to 
wszechobecne piwo. Całkiem sporo jest kapel i fanów, dla których opowieści o napojach są sednem ich 
bytu, więc może do nich ten materiał trafi bardziej niż do mnie. Coby się jednak nie czepiać - fajnie, że 
Subculture to wydaje, bo kawałek pomorskiej historii tu jest. A swoją drogą: ile polskich zespołów 
wydało do tej pory DVD? 

Na płycie dodatkowo są zdjęcia i skromna wkładka ze skróconą historią kapeli. Czy za kolejne 
dwadzieścia lat ktoś gdzieś będzie recenzował podobny materiał na jakimś nieznanym obecnie 
nośniku? Wątpliwe, ale cuda się zdarzają... (Grzester) (subcultureQpoczta.onet.pl, zespół: 
www.okw.band.pl) 





RISE AGAINST - Generation Lost 

Rise Against byli kiedyś w Polsce, ale od tego czasu obrośli w piórka i nie sądzę, byśmy takiego 
fuksa zaliczyli po raz drugi... A szkoda, bo to obecnie jeden z popularniejszych zespołów 
amerykańskiego punk rocka, który mimo przejścia w szeregi major labels nie stracił zbyt wiele ze 
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swego ekscytującego blasku i nie rozmydlił się jak wiele innych. 

Ale mamy surogat, czyli Rise Against na dvd. Na żywo prezentują 
się dość zwyczajnie. W zasadzie tylko nieogolony, za to już bez tych 
swoich długich kudłów wokalista Tim Mellarth epatuje charyzmą. 
Reszta jakoś niespecjalnie przykuwa wzrok. Ale Tim nadrabia za 
kolegów. Mina, postawa, wzrok (ma oczy różnego koloru!) mówią 
jednoznacznie, że ten koleś ma swoją misję. Zaczynają od nowej 
piosenki „Injection”, czyli materiał był nagrany przed wydaniem „The 
Sufferer...". A ttum oczywiście w ekstazie. Zwłaszcza przy pamiętnym 
„Black Masks 8. Gasoline" z „Revolution Per Minute" zaczyna się 
szaleństwo, a Tima omal nie przytapiają kolejne fale publiki. Zresztą się 
nie dziwię, bo może nie wygląda, ale brzmi ten zespół rewelacyjnie. 
Niestety wydawcy nam tego koncertu poskąpili i to ledwo kilka 
kawałków. 

Ale są inne atrakcje. 5 teledysków. Szczególnie dwa najnowsze 
„Ready to Fall" i „Prayer Ofthe Refugee" są i z pomysłem iz budżetem i 
z mesydżem. Akurat ten zespół nie zapomniał skąd się wziął kiedy 
zaczął robić karierę. Pierwszy teledysk jest ekologiczny, drugi 
ekonomiczny i zdecydowanie wolę takie wcielenie kapeli niż momenty kiedy biorą się za akustyki. Bo 
„Swing Life Away" z trzeciej płyty, to raczej słodka berbelucha. Komu mało, może sobie zobaczyć to 
samo od kuchni czyli długaśne filmidło o tym jak robiono owe teledyski, ale to już materiał fanowski. Jak 
ktoś nie ma ich za idoli to uśnie. 

Najwięcej jest jednak na tej płycie filmu dokumentalnego „How we survive”, o tym jak to kapela 
przetrwała i stała się słynna i znana. Niestety nie do końca jest on spełnieniem moich wyobrażeń na 
temat tego jak może wyglądać film o kapeli punkowej. Jakiś mądrala nakręcił to w konwencji, w jakiej 
robi się filmy o Bon Jovi. 

Niby jest OK. Wypowiada się sam.zespół, oraz cała masa ludzi z nim związanych. Od kolesi z 
różnych kapel, zaskakujących fanów, aż po matki, dziewczyny, czy nawet... córki (... i tylko kochanek 
brakuje), co niestety jest najsłabsze, bo robi się z tego telenowela. Niby mnóstwo ujęć z Warped Tour 
(to akurat jest ciekawe) i postaci z klimatów, ale wątki brną w pierwsze pocałunki, dzieci, sprawy 
rodzinne i karierę. Mniej jest za to sytuacji punk rockowych, albo też takich jak scena rozmowy Tima z * 
upośledzonym fanem. Ktoś nie do końca przemyślał temat i nie zrobił tego tak dobrze jakby mógł - 
zespół świetny, ale sposób pokazania nieco mnie rozczarowuje. (B) 
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V/A - The Fest 3 

No Idea zaprasza właśnie na 6 edycję swojego „firmowego” 
festiwalu, na który zapowiada 180 zespołów (!!!), zaś kilka miesięcy 
temu ukazało się dvd dokumentujące ten festiwal sprzed trzech lat. 

Czas i miejsce akcji: ostatni weekend października 2004 roku, 
cztery kluby w Gainesville na Florydzie: mieście-siedzibie firmy. Na dvd 
trafiły relacje z trzech z nich, na których w zazwyczaj po jednym 
kawałku słyszymy 60 kapel. 

No Idea to jedna z najoryginalniejszych wytwórni 
amerykańskiego punk rocka, a w zasadzie już nie tylko label, ale 
symbol pewnej sceny, która w ramach zróżnicowanej muzyki, 
zaskakuje swoją jednorodnością mentalno-estetyczną. | obojętnie czy 
to pop-punk (Fifth Hour Hero) czy zespoły bliższe hc/punka sensu 
stricte (Fiya), to w większości mają w sobie coś koledżowego, co 
podkreśla nawet ich emploi. Większość wygląda nadzwyczaj 
„sierściuchowato”, obrośnięta długimi kudłami, w swoich koszulach i 
okularach. Szczytem punkowej ekstrawagancji są na Florydzie 
koszulki bez rękawów odsłaniające obtatuowane ramiona... brody. 

Zespołów jest multum, wspomnę więc tylko o tych najbardziej charakterystycznych. Wbrew 
pozorom nie ma zbyt dużo kapel, które kojarzyć można z country punkiem, folkiem, czyli niby 
specjalnością No Idea. Bodaj tylko Bishop Allen, Ninja Gun, czy sztandarowe Whisky and Coi This Pike 
IsAPipe Bomb. Pewnie niektórych wciąż mogą zaskakiwać na punkowym feście... 

Są rzecz jasna tuzy wytwórni. Fajny Grabass Charlestones, czy trochę mało efektowny na scenie 
Gunmall, który jak na młodszych braci HWM przystało, smuci w wielkim stylu. Na widok Rehasher od 
razu morda się śmieje, gdyż są równie obrośnięci dreadami jak NOFX 15 lat temu i grają równie 
szczeniacko prędkiego melo-punka. Równie entuzjastycznie zostali przyjęci Tim Version grający 
podobnie szorstko-melodyjnego punk rocka. Z kolei lider J.Church to porządny gościu, ale zespół 
raczej ztych sympatycznych niż dobrych muzycznie. 

Z No Idea wywodzą się dwa zespoły, które zdobyły ogromną popularność. Tutaj widać, że teksty 
Against Me! już w 2004 roku publika miała mocno wytatuowane w sercach, a zespół był w najlepszej 
formie. Absolutnie zajebiście wypadł też Hot Water Music. Zwłaszcza, że przebrany w... habity. Chuck 
Ragan jako wielki inkwizytor z potężnym krzyżem na piersiach prezentował się nieźle, ale przebijał 
wszystkich basista Jason Black w ociekających złotem, przepysznych szatach biskupa. 

Oprócz dziwadeł takich jak gayowski disco-crust Blond Brothers, czy perkusyjno-klawiszowy 
duet Mates Of State, sporo kapel z rejonów szorstkiego indie popu, ale domyślacie się, że większe 
wrażenie robią na mnie zespoły w t-shirtach. Takie jak Saint Catherines z melodyjnymi gitarami, beczką 
prochu i wrzeszczącym wokalem, Smoke Or Fire - jedyny chyba zespół gdzie dojrzymy u kogoś 
malutkiego irokezika, czy zdrowo łojący punk rock z New Mexican Distaters Squad. 

Inne momenty warte uwagi to Horror, Toys That Kill (tymi warto się zainteresować) czyi Holy 
Mountain - chyba jedyny zespół, który wkomponowałby się w scenerię polskiego skłotu. 

Są momenty ciekawsze i są kapele, które średnio trawię, ale na pewno jest to świetna okazja 
żeby poznać mnóstwo nowej muzyki i zobaczyć jak wygląda taki punkowy fest w Ameryce. (B) (No 
Idea, www.noidearecords.com) 





V/A - The day the country died 

Naszły mnie jakiś czas temu dość ponure myśli o tym co - poza 
muzyką - zostaje z czasów świetności sceny punk. Rozmienione na 
drobne idee, kłótnie dawnych kolegów z zespołów, reaktywacje i 
reedycje wszystkiego, nie biorące pod uwagę faktu, że podstawowym 
elementem, tym co porywało - był spontan, nie do odtworzenia 20 - 30 
lat później. Jak oddać ten niesamowity klimat, to coś, co każe wstać o 3 
rano, spakować plecak i tłuc się kilka / kilkanaście godzin dla poczucia 
przez kilka chwil, że nie jest się tak samotnym jak się wydaje w 
codziennych zmaganiach z rzeczywistością. Odnosiłem to do czasów, 
gdy powstawała z niczego i krzepła niezależna scena punk / hard core 
w naszym kraju. Mam wrażenie, że podobny niepokój skłonił Roya 
Wallace do nakręcenia filmu „The day the country died”. W parze z 
książką lana Gaspera ma to być swoista dokumentacja anarcho 
punkowego wrzenia w Wielkiej Brytanii pierwszej połowy lat 80-tych. 
Czasów Thatcher, wojny o Falklandy, CND, żelaznej kurtyny i 
gwiezdnych wojen. Czasów Crass, Conflict, Subhumans, Amebix, 
Zounds, Flux Of Pink Indians, Icons Of Filth, Mob, Antisect, Dirt, Poison Girls, początków 
Chumbawamba i Oi Polloi. Zdecentralizowanego, zróżnicowanego, oddolnego ruchu, który tak 
naprawdę doprowadził do powstania tego co zwykliśmy nazywać "sceną". 

Na film składa się głównie seria wywiadów z postaciami ważnymi dla tego środowiska, ale 
wywiadów robionych dwie dekady później. Poza autorem książki, możemy zobaczyć jak wyglądają 
pięćdziesięcio- czy wręcz sześćdziesięciolatkowie, którzy w latach swej młodości psuli krew brytyjskim 
konserwatystom, realizowali swą utopijną wizję świata, tworząc przy okazji muzykę, która dla milionów 
ludzi na świecie na przestrzeni ostatnich dwóch dekad stała się swoistym znakiem rozpoznawczym. To 
jest dla mnie najciekawszy aspekt tego filmu. 

O ile więcej treści historycznej ma zarówno sama książka o tym samym tytule, jak choćby świetne 
wspomnienia Penny Rimbaud z Crass (wydane niedawno i po polsku), to podoba mi się ten błysk w 
oku, który pojawia się podczas snutych przez Roba z Amebix wspomnień występu Killing Joke na 
gigantycznej antywojennej demonstracji, pasja w tyradzie Dicka z Subhumans skierowanej przeciwko 
wojnie w Iraku, spokój Penny'ego gdy mówi, że hasło „nie ma autorytetu poza tobą samym” spełniło się 
właśnie tutaj i pokazuje ten sam Dial House - od 1967 funkcjonujący jako otwarty anarcho 
pacyfistyczny dom, w którym wszystko się zaczęło, a w którym do dziś mieszka wraz z autorką 
słynnych grafik Crass - Gee Vaucher. Są żywym dowodem na to, że to nie była dziecięca zabawa w 
bunt, w tle przewijają się obrazki z ich obecnego życia - życia, które jest przedłużeniem, a nie 
zaprzeczeniem tego, o czym śpiewali ponad 20 lattemu. 

Niestety szwankuje w filmie materiał archiwalny - jego rolę pełnią głównie zdjęcia, ulotki, plakaty 
koncertowe, mało jest ciekawych filmowych wstawek z „epoki” - niektóre zespoły wręcz występują już 
w reaktywowanych na przełomie wieków wcieleniach. Choć trzeba przyznać, że występujący w 
charakterze jednego z bonusów pokaz slajdów oglądałem z zaciekawieniem. 
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Obok „ikon” ruchu jest w filmie miejsce na wypowiedzi osób związanych z Wallacem bardziej 
towarzysko czy geograficznie (poprzez słynny Warzone w Belfaście). W zestawie wymienianych 
zespołów brakuje Rudimentary Peni, Antisect, o Discharge aż wstyd wspominać... 

Co prawda autor zastrzega się, że zamiast go w ten sposób krytykować lepiej samemu 
spróbować sklecić coś lepszego, ale to kiepskie wytłumaczenie. Pytałem tamtejszych znajomków i 
potwierdzili, że można było zamieścić w filmie ciekawsze materiały archiwalne. Ogólnie - mimo, że 
mogłem na tym filmie zobaczyć własną gębę - nie ukrywam niedosytu. Ale mam nadzieję, że i tak nie 
zniechęcę nikogo, kto interesuje się tym niezwykłym zjawiskiem, do zapoznania się z dokumentem 
czasów kiedy „punk” znaczył więcej niż nazwa działu mody w butiku dla gimnazjalistek. (u) 
(www.cherryred.co.uk) 


V/A - Psychobilly: Behind the Music 

Dostając do rąk dokument o historii sceny psychobilly, ostrzyłem 
sobie zęby na jakieś efektowne studium zjawiska zmutowanego 
rock'n'rolla. Film jednak nie do końca spełnił te oczekiwania, chociaż 
jego realizatorzy odwalili kawał roboty, spraszając przed kamery cały 
tabun tuzów psycho, m.in. Nigela Lewisa (ex - The Meteors, Fenech 
pewnie nie zgodził się na udział, o ile w ogóle rozważano jego 
zaproszenie), wszędobylskiego lidera Frantic Flinstones, Chucka 
Harveya, Alana Wilsona z The Sharks, wydającego też zina „Death 
Row”, braci Hammer z Batmobile, Nigela Penningtona z Caravans, 
Hummoungusa z Coffin Nails i jeszcze paru innych. Tematem ich 
wynurzeń są początki psycho w Anglii i różne perypetie, jakie 
przydarzały im się na scenie bądź w trasie. Ten blok z anegdotami jest 
zresztą stanowczo za długi. Zamiast niego, wolałbym posłuchać np. o 
pozamuzycznych inspiracjach psycho-weteranów. Pod tym względem 
dokument mocno kuleje - twórcy koncentrują się na jakichś bzdurach, 
zamiast zdobyć się na bardziej wnikliwy wgląd w fenomen całego 
gatunku i towarzyszącego mu stylu. 

Wywiady też można było poprzetykać jakimiś archiwalnymi nagraniami, a nie rzucać kilka 
amatorskich clipów i nagrań z koncertów (m.in. Coffin Nails, Sharks, Frenzy) jako bonus. Oczywiście 
obejrzeć można, ale wcale nie trzeba. 

Psycho tymczasem nadal czeka na jakiegoś łebskiego dokumentalistę. /Sebastian/ (Cherry Red 
Films, www.cherryred.co.uk) 





V/A - Punk And Disorderly, The Final Solution 

Bodaj 3 winylowe edycje „Punk And Disorderly" były jednymi z 
najsłynniejszych punkowych składanek wszechczasów. Kiedy Cherry 
Red zaczęła wydawać punkowe dvd, wersja tego samplera do 
oglądania, była jednym z ich pierwszych numerów katalogowych, 
aczkolwiek nie było to wierne odwzorowanie winyli z 1982 czy 83 roku, 
tylko po prostu wariacja na temat tytułu - składanka fragmentów 
koncertów czy clipów mniej więcej tych samych kapel, z podobnego 
okresu. Po kilku latach pojawiła się druga część tego dvd, a teraz mamy 
obie płyty w jednym pudełku plus bonusowy dysk. 

Oczywiście tak jak na oryginalnym „PAD”, zestaw obejmuje 
zespoły drugiej fali punk rocka, wczesnego street punka czyli generalnie 
to czym mogła się pochwalić brytyjska scena punk początku lat 80-tych. 
Zespołów jest sporo, razem trwa to prawie trzy i pół godziny. Niestety 
sporo materiałów zarejestrowano w czasach bardziej nam 
współczesnych, głównie na początku lat 90-tych, kiedy większość 
zespołów się reaktywowała i przerwy w punkowym życiorysie były 
wyraźnie widoczne i słyszalne. Ale jest też sporo faktycznych 
dokumentów i rarytasów pokazujących legendy w czasach ich świetności. Większość tych materiałów 
wykrojona jest z innych, pełnometrażowych dvd poszczególnych zespołów, ale jeśli ktoś nie jest 
zorientowany w ofercie Cherry Red, ma okazję nałyknięcie „the bestof...". 

Jest kilka elektryzujących momentów dla których warto mieć to dvd (Buzzcocks, Adicts, Major 
Accidents, Chaos UK, PeterAnd The Test Tube Babies, czy Disorder), jest kilka kapel którym udało się 
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zachować formę mimo upływu lat (UK Subs, GBH), są perełki i rarytasy. Są gwiazdy pierwszej 
wielkości brytyjskiego skórzanego punk rocka (Exploited, Vice Squad, One Way System), ale też 
raczej kity (Sham 69 live in Japan). Niemniej ten zestaw to najlepsze i najbardziej podstawowe 
kompendium dla początkującego kolekcjonera punkowych dvd, czy kogoś kto chce liznąć ten temat. 
(B) (www.cherryred.co.uk) 


V/A - Revenge of the Psycho Cats 

Na to DVD składa się ponad półtoragodzinny zestaw videoclipów 
i nagrań live. Jakość tychże jest równie zróżnicowana, co poziom 
muzyczny. Rozbrajające swoją nieporadnością promocyjne teledyski 
muszą dziś wywoływać jedynie uśmiech politowania. Jak tu zresztą 
zachować powagę, kiedy The Meteors pozują na tle motocykli lub 
zaprzyjaźniają się z krowami a odziani w błyszczące różowe szorty 
członkowie Highliners uciekają przed makietą wielkiej pszczoły 
zawieszoną na sznurku. Wszystkich ich i tak zjada na śniadanie 
formacja Turnpike Cruisers, której clip powstał najwidoczniej w wyniku 
inspiracji filmami z serii o Emanuelle. 

Ciekawiej już wypadają kawałki koncertowe, zarejestrowane w 
większości w trakcie festiwalu The Big Rumble w latach 1992-93 i na 
zamierzchłych gigach w Klub Foot. Dzięki ciekawemu doborowi 
wykonawców, można zobaczyć w akcji zarówno herosów (kapitalni 
DementedAre Go, Long Tall Texans, Batmobile, Klingonz, Guana Batz, 
Caravans, Mad Sin, Frantic Flintstones), jak i nieco mniej znane nazwy 

Ę (Radium Cats, Taggy Tones, Three Blue Teardrops, Surf Rats). 
Ciekawostką jest za to obecność sympatycznych Waltons, którym zdecydowanie bliżej do neo- 
country, niż psychobilly. /Sebastian/ (Cherry Red Films, www.cherryred.co.uk) 





V/A - Twisted TV vol 1 

Taki sobie zbiór teledysków w liczbie 31, które niespecjalnie łączy 
cokolwiek... 

Pierwszy zespół: Amber Pacific i od razu strzał w mordę 
przypominający, że amerykańską scenę opanowują nastolatki o 
mentalności bohaterów serialu „M jak marmolada”. | jest takich 
przypadków kilka, zazwyczaj z mniej lub bardziej infantylną historyjką. 
Na przykład clip Better Luck Next Time z chłopczykiem oferującym 
usługę „uderz mnie” za parę dolców, aby zebrać forsę na pocałunek 
dziewczyny, która też sprzedaje usługę „pocałuj mnie”. Problem tkwi w 
tym, że ciągłe podwyżki cen nie pozwalają chłopcu osiągnąć celu. Ach 
ta ekonomia! 

Niemniej tandetne historyjki opowiadają też ci od „ostrzejszego” 
grania, vide Wildhearts. Chłopczyk jest wyalienowany, ale ucieka z 
domu, jedzie do Londynu, trafia na koncert kapeli Wildhearts i poznaje 
dziewczynę oczytaną i inteligentną. Wiocha okrutna. Zresztą ci 
brzmiący bardziej punkowo też nie zawsze potrafią błysnąć. Np. Guff 
pokazuje takie story, że co zacznie grać w jakimś dziwnym miejscu publicznym to ich przeganiają. 

Większość clipów to raczej niski budżet, chociaż i tutaj można zrobić coś na wyższym poziomie. 
Vide taki Danko Jones udający nieprzyjemnego wampira. Ale podoba mi się pewnie dlatego, bo 
piosenka fajna. 

Zupełnie inny poziom zarówno jeśli chodzi o kawałek, mesydż, jak i o teledysk to lgnite. Świetnie 
zmontowane ujęcia kręcone na pustyni, kadry fragmentów twarzy, utopione w politycznych 
migawkach. Perfekcyjny montaż sprawia, że ogląda się super. 

Warto zapamiętać nazwę Los Kung Fu Monkeys - meksykańskie punki po hiszpańsku śpiewają 
ska-punkowe przyśpiewki. Całkiem zabawne. Wrażenie robi Ramallah. Po „twardzielach" nie 
spodziewałem się szokującego teledysku na temat molestowania dzieci. Reel Big Fish ktoś zna? 
Cudacznie poprzebierana banda, w staromodnym i rock'n'rollowym, ale wpadającym w ucho ska, W 
tym misz maszu pojawili się nawet punkowi pogrobowcy hard rocka lat 70-tych - Hellacopters. A 
jeszcze Vandals, Tsunami Bomb, Bambix... Niby fajne, ale do kupowania to bym znalazł „parę” o niebo 
fajniejszych płyt.(B) (Go Kart, www.GokartRecords.com) 
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Wywiady ma żywo, informacje o koncertach, 
zapowiedzi płyt, premierowe single, nowości... 
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2 TM 2,3-888 

Proszę bardzo: chrześcijański zespół. Kogo to boli? Mnie wcale, bo muzyka zacna a i przekaz 
zdrowy. Pewnie kilku się oburzy widząc w punkowym piśmie recenzję takiej kapeli, ale ma ona przecież 
w składzie: Budzego, Maleo, Stopę, czy Litzę - osoby o jak najbardziej punkowym rodowodzie. Zresztą 
mieliśmy już recenzję Jesus Skins, więc 2TM2,3 nie będą pionierem. Jeśli ktoś nie stawia ideologii 
przed muzyką, to nie ma obaw - krążek może się spodobać, bo daje porcję mocnego, nieprostego 
czadu. Pewnie nie zapoznałbym się z Tymoteuszem, ale poprzez bliską znajomość z Tomaszem 
Goehsem, perkusistą 100 zespołów i 2TM2,3 także, wszedłem w posiadanie tego zaskakującego dla 
mnie materiału. Muzyka dosadna, punkowa po prostu, ale nie prosta jak Exploited, czy inne Anti Pasti, 
bo zo wiele większym kopniakiem i powerem. Jest w tym duch Armii, jest brytyjskie granie zahaczające 
ostylistykę późnego GBH, czy jeszcze późniejszego Discharge - w każdym bądź razie: luta. Ale i finezji 
poszczególnym kompozycjom odmówić nie można. Osobną kategorię stanowią teksty, które są 
cytatami z Biblii i mi osobiście trudno cokolwiek im zarzucić, ale jak będzie z wami, to już sami 
zadecydujecie. Pamiętam baranów wyklinających niegdyś Armię, (czy nawet FATE!) za ich 
chrześcijańskie przesłanie, a jednocześnie zachwycających się ekipami NY posi core o orientacji Hare 
Krishna (lub naszymi nudersami z Jawora). Znam baranów wyśmiewających Budzego i Litzę a 
przyklaskujących kapelom o orientacji bliskiej Śrubokrętowi. Znam baranów negujących wszystko 
wystające poza ich podwórkowy świat... Odwagi! Posłuchajcie Tymoteusza, może coś się poprawi. 
Mnie słuchanie płyty „888” zrobiło dobrze, liczę że i wam się spodoba. (Grzester) 

p.s. (od red - nie wszyscy podzielamy entuzjazm kolegi dla katolickich neofitów 
pobożniejszych od papieża, szczególnie, że faktycznie wywodzących się z punk rocka, ale w imię 
osławionego pluralizmu, żaden chochlik drukarski nie wyjebał tej recenzji :). Jeśli zaś chodzi o cytaty z 
„pobożnych ksiąg” i „niekwestionowanych autorytetów" to najbardziej podobało mi się zdanie pewnego 
XV-wiecznego biskupa, który zniecierpliwiony walnął kiedyś a kronikarz zapisał - „A wierz sobie i w 
kozła byleś dziesięcinę płacił”) (www.2tm23.art.pl) 


108 - A New Beat From The Dead Heart 

Wojownicy kryszny powracają. Jeśli ktoś jest zbyt młody, aby 
pamiętać ten zespół, krótko wspomnę, że w latach 90-tych, 108 wywołał 
spore zamieszanie na scenie HC. Pamiętam ziny, w których niektórzy 
fanatycznie bronili i zachwycali się zespołem, a inni byli zdegustowani 
ideami przez nich głoszonymi. Bo 108 wziął sobie za cel promowanie w 
świecie hard core świadomości kryszny. |, po prawie dziesięciu latach 
milczenia właśnie wraca na scenę. Niedawno miałem okazję zobaczyć 
ich na żywo, ateraz trafiła w moje ręce nowa płyta. 

„Mantrowy” wstęp sugeruje, że „sto ósemki” swoich przekonań 
nie zmienili... ale odłóżmy tę kwestię na boku. Cóż mogę napisać o tej 
płycie żeby wielbiciele mnie nie oskalpowali? Jeśli podobały Ci się ich 
poprzednie nagrania i z upływem czasu nic według Ciebie nie straciły, to 
„A New Beat From The Dead Heart" także przypadnie Ci do gustu. Bo zespół moim zdaniem nie zagrał 
nic nowego. Powtórzył patenty ze swoich poprzednich płyt - fani tamtego grania powinni spać 
spokojnie. Natomiast ja wysiadam. Męczy mnie słuchanie przez ponad trzydzieści minut gitarowych 
pisków i ciągle wydzierającego się wokalisty. Według mnie jedynym urozmaiceniem na płycie jest niby 
reggae'owa wstawka w jednym z ostatnich kawałków. Jednak to za mało i płyta jest dla mnie nudna. Nie 
żebym był zatym żeby 108 zaczęli grać reggae, jednak ja bym tę płytę trochę przewietrzył. 

Ale jak wspomniałem starzy, bezgranicznie oddani fani się nie zawiodą. (Paweł XXX) 
(Deathwish Inc.) 





180 GRAND - Des Herzogs Werke 
Zgodnie z okładkowym sloganem 100% street rockowej biedy. 
O pomstę do nieba wołający nieurodzaj twórczy i okrutna mizerność od 
strony wykonawczej. Czasami takie zespoły są tak słabe, że aż 
zabawne, ale w tym przypadku jakoś zabrakło akcentów 
humorystycznych. W średnim tempie pukająca, prostacka sekcja, 
rzewnie fałszujące melodyjki na gitarze i sztucznie przepity wokal. 
Zagrane to, to, z typowo niemiecką „finezją”. Jest i ballada, o dziwo są 
PA „2 B) też ze dwa punkowe numery („Unser Leben" da się nawet słuchać jak 
LE inw or lubimy deutsch punk, choć pałker do wymiany), ale za to, że chłopcy raz 
czy dwa zagrali coś szybciej i się przy tym nie pozabijali, jeszcze 
dyplomów nie dają... 
Wydane pięknie, nie powiem, ale słuchając aż się człowiek kuli z zażenowania. Skinowska 
wersja Nauki o Gównie. Wróć! Wczesnej Nauki o Gównie. (B) (Sunny Bastards) 
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7000 DYING RATS - Season In Hell 

Jaja! Grindowi komedianci! Kto ma ochotę na elektroniczną 
wersją klasycznego "Paranoid" ze wstępem zagranym na banjo? 
Stadionową parodię Kiss w "Rock N Roll Weapon"? Czy - uwaga - 
esencję metal core'a w 20 sekundowym "We had 'Dying' in our Name 
Way Before all Those Metalcore Cocksuckers Came Along"? Kolektyw 
7000 Dying Rats, przez który przewinęło się już ponad 30 muzyków, 
nagrał trzecią płytę na której usłyszymy te wszystkie atrakcje, w stylu, 
który zespół określa jako „śmietnikowy grind” (plakietki jokecore i 
comedy grind pasują równie dobrze). Komu mało? No to dalej - 
Umierające Szczury łączą w "Hellcatcher" kompozycje "Any Way You 
Want It" Journey i "Living After Midnight" Judas Priest, rapują w "We 
Want Weez-E". Pomiędzy muzyczne żarty wpadają ekstremalne 
grindowe czady, zagrane z wyczuciem oraz wpływem współczesnych trendów w ciężkiej muzyce 
(doom, stoner, sludge) i tradycji Napalm Death oraz Brutal Truth. Pobrzmiewa też Anal Count, z którym 
ekipa często koncertowała, Pig Destroyer i Killwhitneydead. 

Ze składu, który przygotował poprzednią płytę 7000 Dying Rats, został jedynie wokalista Josh 
Diebel. Tym razem wsparty przez członków Lair of the Minotaur, Gun Kata i Flying Luttenbachers oraz 
Scotta Hulla ze wspomnianego wcześniej Pig Destroyer, który zajął się masteringiem nowego albumu. 
Smaczkiem jest udział Scotta Kelly z Neurosis w "A Real Kneeslapper" i wyjątkowość tego utworu. Jest 
naprawdę kiepski. Nagranie „Season In Hell" Deibel skomentował: "Jesteśmy maksymalnie 
zaskoczeni naszym geniuszem”. Cóż dodać? (Paweł Gaik) (HewhOcorRupts Inc. 
www.hewhocorrupts.com) 
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A GLOBAL THREAT - Where The Sun Never 
Sets 

W czasach popularności koszmarków nie zasługujących na 
szlachetne miano „punk”, każda punkowa płyta jest w cenie, a co dopiero 
tak dobra jak ta. 

Teoretycznie A Global Threat to kolejny zespół ze wschodniego 
wybrzeża USA, który zwraca uwagę najpierw na swe iroki, potem na 
koszulki Exploited, a kawałki robi jak wytrzeźwieje na moment. A 
przynajmniej tak mogło być na ich wczesnych płytach typu „Until We 
Die”, czy debiutanckiej epce „What The Fuck Will Change?" wznowionej 
ostatnio w Punk Core z jakimiś bonusami. 

Tymczasem czwarty album bostońskiego bandu, znów nieco 
poszatkowanego personalnie (tym razem w składzie ograniczonym do 
tria), to świadectwo i zmian i dobrze pojętej dojrzałości o jakie bym ich nie podejrzewał. A Global Threat 
brzmią tu niemal jakby Nomeansno zabrało się za „proste” czady. Wyeksponowany, niskostrojony bas, 
ewidentnie grający z wokalem pierwsze skrzypce i kawałki nie gubiące punkowej prostoty, a im dalej w 
płytę tym bardziej chwytliwe. Oszczędna gitara, może nieco w stylu crassowych kapel z początku lat 
80-tych i surowe brzmienie z siarczystym pierdolnięciem spod nerek, bo tow końcu punki z irokezami. 

Kombinacja alpejska pt. połączone siły Nomeansno i Zounds robią stricte punkrockowy album, 
zakończyła się pomyślnie. (B) (BYO) 
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ABNORMI - Loisen Taivas LP 

Z taką nazwą ma się gwarantowane jedno z pierwszych miejsc 
na stronie z recenzjami. Całkiem młody fiński zespół znalazł dość 
zainteresowania w Niemczech, żeby tam zadebiutować. Przypominają 
się czasy średniowiecza i nawyki Rock-O-Ramy Records. Fakt, że 
często złodziejskie, ale... i wtedy i dzisiaj muzyka z Finlandii miała zbyt. 
Nie uwierzę, by Assel miał kłopot ze sprzedażą tego albumu, bo kapela 
chociaż szerzej nieznana, serwuje swoje możliwości nad podziw 
sprawnie. Brakuje mi już superlatyw, aby oddać swe zachwyty nad 
kolejnymi ekipami z tego kraju, ale wierzcie mi: jest lepiej niż dobrze. 
Abnormi to tradycyjna fińska szkoła hałasu, z bezpośrednimi 
odniesieniami do klasyki, no i jest git, bo lepiej nie można. Zagłada jest 
konkretna, bo czad jest dodatkowo wzmacniany przez dwóch 
gitarzystów, którzy jakoś mimo tego galopu nie kolidują ze sobą, a sprawnie koegzystują ku naszej 
frajdzie. Cieszy, że obok najbardziej topowych fińskich bandów ostatnich lat, pokroju: Wasted, 
Endstand, czy Manifesto Jukebox czerpiących raczej z anglosaskich inspiracji, rodzą się i młodzi, 
którzy prezentują wysoki poziom w oparciu o sprawdzone od lat miejscowe wzorce. Jasne, że w kraju, 
w którym wciąż grają Rattus, Terveet Kadet, czy Riistetyt, nie jest łatwo być zauważonym i docenionym, 
ale po to są też te fanziny, recenzje itd., byście wiedzieli, że nie tylko pierniki dają ognia ze 
wzmacniaczy. Nie zastanawiałbym się na waszym miejscu stojąc przed stoiskiem z płytami widząc LP 
Abnormi. Kawałki niedługie, w sumie szesnaście, wkładka z tekstami nie po naszemu, no i fatalna 
okładka, ale to można olać - posłuchajcie. (Grzester) (www.assel-records.de) 


ABNORMI 


LOISEN TARVAS 


ACROSS THE BORDER - Last Dance Around 
The Fire 

8i9 listopada 2002 roku odbyły się dwa ostatnie koncerty 
najlepszej folk-punkowej kapeli z Niemiec. Po 11 latach grania, panowie 
postanowili się rozejść, a w cztery lata później ukazała się płyta 
dokumentująca ów „ostatni taniec wokół ognia”: tytuł odnosi się do 
kawałka z ich pierwszego singla „Dance Around The Fire”, którym 
zaczynają zresztą ten koncert. Wprawdzie kapela bodaj już kilka razy 
później zebrała się na okazjonalne koncerty, ale jasne jest, że na 
dłuższą metę „to se ne vrati". | choć ukazała się już ongiś 
podsumowująca bestka „Was bleibt", ta koncertówka jest przyjemnym 
uzupełnieniem dyskografii. Choć wiadoma sprawa, że lepsza byłaby 
obecność na ich prawdziwym koncercie. 

Oprócz sztandarowych hitów „Mara”, „Declaration”, „This Guardian Angel", „Their Last 
Crusade", czy wyproszonego na bis „Share The Light" zagrali wtedy także kilka coverów, m.in. „Day 
The Nazi Died" Chumbawamby, przez niejedną kapelę już grany numer „New England" Billy Bragga, 
ale też „Boxera” duetu Simon i Garfunkel w wersji punk rockowej, robiąc z niego najostrzejszy kawałek 
napłycie. 

Across The Border nigdy nie zrobili w Polsce furory, choć zapewne gdyby zagrali u nas kilka 
koncertów w czasach Under The Gun, byliby dla polskich punków teraz bogami. Przebojowe i 
chwytające za podgardle, zaśpiewane ciepłym głosem melodie z akordeonem i skrzypcami, 
anglojęzyczne teksty i wyraźnie zaakcentowana, pewnie nawet bardziej społeczna niż punkrockowa 
postawa, wypisana mocno celtyckimi runami a nie niemieckim gotykiem, znalazłyby sobie u nas 
niejednego fana na śmierć i życie. Może więc przynajmniej jakieś życie po życiu? (B) (Twisted 
Chords) 





AGGROLITES - Reggae Hit L.A., 

Bardzo lubię takie podejście do grania muzyki jamajskiej. 
Niezbyt szybko, niezbyt punkowo (ale jednak czasami zdarza się). 
Tradycyjne ska i skinhead reggae, przesycone soulem, za co kolejna 
piątka z plusem. Poza tym zespół ma skład w zasadzie wyczerpujący 
moje wyobrażenie idealnego zestawienia instrumentów, czyli klasyczny 
kwartet gitarowo-bębnowo-basowo-wokalny, uzupełniony o klawisz. Po 
powrocie z trasy z Timem Armstrongiem, zespół miał zaledwie kilka dni 
na zarejestrowanie tego krążka, co można zresztą wyczuć słuchając 
zawartych na nim kompozycji. Nie chodzi o chaos, bardziej o brak 
motywu przewodniego, czyli myśli spajającej. Ale akurat dla mnie to 
zaleta, bo do Aggrolites podchodzę z takim luzem, z jakim później 
słucham ich muzyki. Ma być fajnie? Jest. Ma być melodyjne bujanie? 
Jest. Są chwytliwe melodie (zwłaszcza polecam utwór tytułowy)? Są. No to czego trzeba więcej? 
(Maciej Mroczek) (Hellcat Records) 


THE AGONIST - Once Only Imagined 

Chyba najlepszy tegoroczny debiut w barwach Century Media. 

The Agonist to młody stażem i wiekiem muzyków kanadyjski 
kwartet, kombinujący z różnymi odcieniami metalu (thrash, trochę 
melodyjnego deathu), choć mogący przypaść do gustu także i 
hardcore'owcom. Największym atutem - że tak się nieelegancko wyrażę 
- debiutantów jest niebieskowłosa wokalistka Alissa White-Gluz 
(notabene weganka i SE), która ma fajny głos, spore umiejętności i 
zupełnie atrakcyjną powierzchowność. W razie potrzeby potrafi 
zaryczeć na pełnym gardle jak mistrzyni Angela Gossow (słychać u 
Kanadyjczyków fascynację Arch Enemy, oj słychać), ale czysty, wysoki 
śpiew, o nieco folkowej wręcz barwie to dla niej też nie problem. Pytam 
się tylko co ona robiła w amerykańskim „Idolu” - czy tak promują się teraz 
przyszłe gwiazdy metalu? 

Muzycznie jest co najmniej dobrze - przebojowo, ale bez uciekania się do prostackich 
melodyjek. Metal trochę rzewny, trochę podniosły, cholernie chwytliwy i zapadający w pamięć. Mnie w 
każdym razie skutecznie dopadły kawałki takie jak „Rise and Fall”, „Business Suits and Combat Boots" 
czy „Void of Sympathy”. Polecam, bo ten zespół ma przyszłość przed sobą! /Sebastian/ (Century 
Media, EMI) 


AGRESSION - Grind Kings 

Legenda nardcore'a czyli thrashującego skate punka 
wczesnych 80's, wyrosła w południowej Kalifornii obok Stalag 13, Ill 
Repute, Dr Know czy w swoim czasie najbardziej popularnych z tego 
grona RKL. Okaleczona do granic możliwości, nie gorzej niż ongiś 
Batalion Of Saints. Bo zaraz po pierwszej nieśmiałej próbie reaktywacji 
w 2000 roku, wokalistę zabiła jego własna wątroba, a dwa lata później 
gitarzysta padł na białaczkę. Koniec końców pociągnął kapele pałker. 
Inna sprawa, że dołączył on ongiś do Agression po sugestii przyjaciela 
zespołu, który stwierdził, że „fajnie, ale przydałby się pałker, który by 
nadawał szybsze tempo”. (BTW - także z RKL dwu kolesi przeniosło się 
niedawno na tamten świat; czyżby nardcore niósł śmierć?) 

No i kurwa mać, to nowe, mimo, że zmasakrowane wcielenie Agression ma takie jaja, że nie 
jestem pewien czy ich stare rzeczy są tak fajne jak ta nowa płyta, co jest - przyznacie - przypadkiem 
równie częstym jak przejawy inteligencji w Samoobronie. Z okładki nie wynika kompletnie nic, gdzieś 
znalazłem jedynie info, że pałker i basista nagrali ten album „w towarzystwie kilku gości specjalnych”. A 
ponieważ grywali ostatnio w składzie Agression znajomi ze Stalag 13, czy Dave Casillas - ongiś 
gitarzysta NOFX, w latach 80-tych też należących do sceny nardcore'a, więc pewnie w takiej 
konfiguracji nagrano ten album. | w zasadzie to się powinno nazywać raczej "Nardcore Allstars" niż 
Agression, ale nie bądźmy małostkowi... 

Mniej więcej po równo nowych kawałków z odświeżonymi własnymi starociami („Locals 
Only"!). Aw nich stosunkowo niewiele nudnawych metalizujących zwolnień, a dużo furiacko szybkich 
numerów, buzujących energią z jakiej słynął amerykański hardcore/punk wczesnych lat 80-tych. Teksty 
jak zwykle o skateboardzie, pogo i różnych niebezpiecznych zabawach. 





Agression nie mieli znów tak wiele dobrych technicznie nagrań z lat 80-tych, wię 
współcześnie brzmiąca płyta jest pewnym zaskoczeniem, bo mimo skandującego z dużą szybkością i 
brzytwą w głosie wokala, metalizujących gitar i nie kiepskiego tempa, brzmią teraz ... hmmm może 
nawet zbyt czysto. Ale mnie pasuje ta ich „Intense Energy:. Bez reklamy i napuszonych haseł, niestety 
też trochę niechlujnie wydany, ale siarczysty kawał thrash-punka. Dla świeżo upieczonych fanów 
Casteta. (B) (Lucky 13 Records) 






AIDEN / THE STALINS WAR - A Split Of 
Nightmares 

Pamiątka po wspólnej trasie obu kapel z 2004 roku. W 
międzyczasie pierwsza wybiła się na pozycje czempiona wśród 
pucułowatych nastolatków nadających sentymentalnym nastrojom i 
popowym melodiom, metalowego szyku i w tym upatrywałbym przyczyn 
reedycji tego ongiś okazjonalnego splitu. O tych drugich z kolei słuch 
zaginął, mimo dwu albumów na koncie (krótkiego i dłuższego). 

Gadżet dla zatwardziałych fanów, bo wszystkie cztery nagrania 
Aiden pojawiły się później na ich obu płytach (dwa na pierwszej, dwa na 
drugiej). Atrakcja zatem raczej średnia, choć są to chyba inne wersje, 
nagrane przed wielkim boom wokół tej kapeli. Mniej znana w tym duecie 
kalifornijska Wojna Stalina, zaskakuje.. brakiem sukcesów. Zaskakuje, bo atutów w kieszeni mieli 
sporo. Ato ładniutka wokalistka, a to hc/punkowe korzenie pozwalające kojarzyć ten zespół z nazwami 
typu Thought Riot czy Boys Sets Fire. Oczywiście Stalins War nie gardzili kwadratowymi riffami i 
rzeźniczymi w zamyśle zwolnieniami, a duet dwu kontrastujących wokali stał się już obowiązkową 
figurą w tym kontekście. Ten melodyjny był wokalem dziewczęcym, a fortepian i skrzypce odgrywały 
sporą rolę w klimatycznym wymiarze kawałków tej kapeli. Czyli jak podręcznik każe. 

Choć Stalins War powinni się spowiadać ze wszystkich grzechów typowych dla stylu z 
pogranicza punka, hardcore, metalu i screamo, to ja bym łykał raczej właśnie ich. (B) (Unfun Records, 
www.unfunrecords.com) 


AIDEN - Conviction 

Od czasu, gdy recenzowałem drugi album Aiden, „Nightmare 
Anatomy” zmieniło się całkiem sporo. Zespół obwołano „najgorętszym 
towarem z Seattle od czasu eksplozji grunge'u”, a dziennikarze 
przymierzają go do roli nowej gwiazdy już nie tyle punk rocka czy 
hardcore'a, co po prostu rocka. Nad „Conviction”, najnowszą produkcją, 
czy raczej superprodukcją grupy, pismacy z Kerranga czy innego Metal 
Hammera też gorączkują się, wymyślając kolejne superlatywy. Sukces 
komercyjny murowany, czy artystyczny również? 

Aktualnemu wcieleniu Aiden najbliżej chyba do AF! z okresu 
przejściowego, kiedy Davey Havok dopiero odkrywał uroki malowania 
sobie oczu. Do tego trochę komercyjnego grania po linii My Chemical 
Romance, nawet jakieś melodie w stylu środkowego” The Cure czy stadionowy rock a la Velvet 
Revolver. Stricte punkowy jest w zasadzie tylko jeden kawałek, „Son of Lies” z gościnnym udziałem 
wokalisty Death By Stereo (notabene fajny patent z łagodną zwrotką brutalizowaną mocnym chórem i 
gitarowym jebnięciem). Reszta utworów to po prostu punkujący pop rock, mroczny i melancholijny. 

W porównaniu do wcześniejszych płyt, ta wydaje się lżejsza, bardziej piosenkowa. Produkcja 
nagrań oczywiście na najwyższym poziomie, sound dopieszczony, nawet chórki zaaranżowane z 
perfekcyjną dbałością. Pytanie tylko czy to jeszcze jest HC / punk? Nie wiem, ale i tak robi wrażenie. 
ISebastian/ (Victory Records, www.victoryrecords.com / Shing Records, 
www.shingrecords.com) 





AKIMBO - Harshing Your Mellow 

W czasie, kiedy na światło dzienne wyszło najnowsze dziecko 
Akimbo („Nawigating The Bronze”) w AT wychodzi reedycja ich 
pierwszej płyty z 2001 r. Sporo tu zgrzytów, dysonansów, sprzężeń, 
brudu, dymu, czadu, ognia, jazgotu, charkotu i innych gotujących się 
dźwięków. Nie jest to przy tym żaden eksperymentalny noise, rock czy 
awangarda. Zdecydowanie HC/punk z wpływami crustowymi, 
noise'owymi, sludge'owymi. Jeszcze to może zbyt chaotyczne, 
nieuformowane, nieokiełznane, ale już przebłyski późniejszego 
geniuszu widoczne. Czasami jakbym słyszał nawet Born Against. 
Widać, że od początku można było na nich stawiać. (Mikołaj) 
(Alternative Tentacles; www.alternativetentacles.com) 





ALUCARD - After Dark 

Oj, chłopcy będą mieli problem, bo wyznawców, po 
łotrzykowsku szlachetnego wampira Alucarda obrodziło, a każdy 
zapragnął nazwać swą kapelę nazwiskiem ulubionej postaci. Najwyżej 
spotkają się w sądzie i zobaczymy kto ma bogatszego managera... 

To Ameryka i, już nawet nie punkowa, ale rockowa „komercha”, 
tyle, że dla nastroszonej młodzieży. Energiczny pop rock z maksymalnie 
przebajerowanymi słodkimi refrenami i metalizującymi gitarami o 
wyjątkowo paskudnej skłonności do barokowych solówek. Trzeba być 
fanem Van Halen i Saves The Day w jednej osobie, albo... mieć 18 lat, 
żeby się podpisać pod tym - niestety modnym wśród nieletnich 
Amerykanów - produktem pop kultury. Ładne to, wyprodukowane nie 
gorzej niż hollywoodzki wysokobudżetowiec, zagrane też na poziomie, 
ale choć chłopaki nie wyglądają na szczególnych maślaków i słucha się o niebo lepiej niż radia (przebój 
„Snapshot”), to nie znajduję tu prawie nic co by wskazywało na pokrewieństwo z punk rockiem, który 
nazywa się punk rock. 

Wbrew pozorom muza czysto użytkowa, która może pomóc w przełamaniu kolejnych barier w 
stosunkach męsko-damskich, a poza tym to już nic. Czysty, łatwo wchodzący i miły w użyciu, ale ciągle 
tylko kit. 

Strasznie mnie to ciekawi - czy są w Polsce fani takich kapel? Ujawnijcie się! Nie będziemy się 
bardzo śmiać! (B) (SearchAnd Rescue) 





AMNESIE ANTINATIONAL - Zwei kleidergroeszen wenigerEP 

Zabawna nazwa zespołu i interesująca okładka, na której facjatą świeci panoczek jako żywo 
wycięty z jakiegoś polskiego serialu o życiu na wsi. Tyle dobrego mogę powiedzieć o tym krążku, bo nie 
dość, że muzyka to typowy ciężki punk grany np. za Odrą, to jeszcze na tych czterech kawałkach igła 
non stop mi skacze. No ale dostałem to w nagrodę, więc niech będzie, że mi się bardzo podoba! 
(Grzester) (Noise Art. Records) 
w EEEE ANARCHOL - Na ulicach mego miasta [72:34] 

Nie wiem jak traktować to wydawnictwo. Niby to już historia, bo 
Anarchol istniał w latach 1998-2000, ale jednak materiał z tej płyty to, 
wypisz wymaluj, 1984 r. W dodatku zespół działał w Kanadzie. 
Odtworzenie klimatu lat 80-tych się udało, rzeczywiście wczesny 
Dezerter, Xenna, WC, Prowokacja, w numerach z saksofonem może i 
Kryzys. Jeśli to był cel to wykonany w 100%. Covery też fajne (z 
wyjątkiem koszmarka „Tik-taka”), zwłaszcza WC („Jestem czołg”). 
Gorzej, że teksty są na serio. Śpiewane w 2000 r. mogą budzić już tylko 
śmiech i politowanie. W wydaniu też niezły rodzynek. Na przedostatniej 
stronie wkładki reklama sponsora: „Karczma Tabakowy Chodnik” z 
Zawoi zaprasza i zdjęcie kapeli góralskiej. 

Miał chyba rację K. Marks, gdy mówił, że historia, jeśli się powtarza, to zawsze jako farsa. 
(Mikołaj) (Jimmy Jazz; www.jimmyjazz.pl) 
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ANGELIC UPSTARTS - The Independent Punk Singles Collection 

Czym jest Angelic Upstarts nie muszę chyba nikomu tłumaczyć, choć może dla 
współczesnego nastolatka jest to spotkanie oko w oko z faraonem. Ale sorry bejbi, jak się chce słuchać 
Rise AgainstiAnti-Flag, trzeba choćby liznąć AU... 

Za to muszę wytłumaczyć klucz do tej składanki. Są nim prawa do poszczególnych piosenek. 
Bo zaczyna się od wydanego własnym sumptem w 1978 roku, pierwszego singla Upstarts, nota bene 2 
kawałków doskonale znanych z wydanej ongiś w Polsce „zielonej składanki”. Po czym, pomijając 
wszystkie płytki wydane przez EMI i Warnera w latach 78-82, lądujemy w 1982 roku, kiedy punk nie był 
już tak popularny iAU byli już u niezależnych. 



















| chociaż nie jestem miłośnikiem okresu rozpoczętego na „Still 
from the heart”, to mimo ich ówczesnej straszliwej klawiszowo-popowej 
pretensjonalności słucha się „Solidarity” (leserom przypomnę: kawałek 
o polskich górnikach) na baczność z czapką grzecznie miętoszoną w 
rękach. Potem jest EPka „Not Just A Name” - niestety nie ostatnia w 
historii kapeli z takimi klawiszami i funkującym basem, ale już o rok 
późniejsze „Machine Gun Kelly” (okres „Last Tango In Moscow”) to 
powrót do punk rocka przez duże P, choć w zupełnie nowym składzie. To 
wtedy rozeszły się drogi Mensiego i gitarzysty Monda: pary, która od 
1978 stworzyła największe hity kapeli. Ale patetycznie rockowy 
„Brighton Bomb" nie był już najlepszym hitem Upstarts. 
Bo to jednak nie jest klasyczne greatest hits i oprócz „singli” są 
tu kawałki, które wyszły, zazwyczaj tylko na 12-calowych EPkach. To z 
jednej strony zaleta, że ta płyta je zbiera, ale i przyczyna, że obok świetnych rzeczy typu „Lust For 
Glory” czy adicts-owatego „There's A Drink In It", są i mętnawe politycznie monologi Mensiego („Dollars 
and pounds”) poświęcone najlepszemu ustrojowi na świecie, który pocieszanym przez Mensigo 
górnikom właśnie bokiem wychodził. Pod koniec tego „Singles”, pojawiają się fragmenty „ive” (np. 
„White Riot”), czy w całości koncertowa 12"calowa EPka „England's Alive" z 1988 roku, zwierająca 
m.in. kolejną słynną balladą Mensiego: „England”. 
Jak widzicie nie każdy numer tej kapeli burzy mi krew, ale wyczuwam pewną niestosowność w 
zbyt długim pierdoleniu na temat ewentualnych minusów Angelic Upstarts. (B) (Anagram, 
www.cherryred.co.uk) 


ANGELIC UPSTART 






















ANIMAL ALPHA - Pheromones 

Mam problem z tymi Norwegami. Ciągle mnie zaskakują - to 
pozytywnie, to znowu negatywnie. Jak na debiutantów, cechuje ich 
spora wyobraźnia i instrumentalna biegłość. Mam jednak wrażenie, że 
zespół sam za bardzo nie jest przekonany w jakim stylu chce grać. 

Czego tu wszak nie ma? Alternatywny rock a la Jane's 
Addiction, groove'ujący metal, reminiscencje hardcore / punka w stylu - 
a jakże - norweskich zespołów typu Punishment Park czy Life But How 
To Live It. Niektóre piosenki potrafią zaczynać się swingowym wtrętem 
(„L.R.W.Y.T.D.") albo... gwizdaniem bodaj zabawkowej lokomotywki 
(„Most Wanted Cowboy”). Taki „101 Ways" mógłby uchodzić natomiast 
za trip hopową kołysanką, gdyby nie typowo rockowa sekcja. 

Niekwestionowaną gwiazdą i mistrzynią ceremonii jest w gronie Norwegów (na zdjęciu 
wewnątrz bookletu pozujących w teatralnych strojach z przełomu XIX i XX wieku) wokalistka Agnete 
Maria Kjolsrud, która ze swoim głosem wyczynia rzeczy niestworzone. Zazwyczaj wprawdzie dość 
pretensjonalnie pieje, ale nie kapituluje, gdy trzeba wypluwać z siebie słowa z szybkością cekaemu, 
uderzyć w para-kabaretowe interpretacje, niby-dziecięco zaszeptać jak Bjórk lub oddać się wokalnym 
ekstrawagancjom, zarezerwowanym wcześniej dla Niny Hagen. Za to zaś, co Agnete wyczynia ze 
swoją krtanią w przebojowym „Catch Me" należy się salut i czapki z głów. 

Od strony czysto wykonawczej, grajcarstwo Animal Alpha się broni. Aranże niegłupie, z 
psychodelicznym zakrętem. Produkowała zresztą te nagrania słynna Sylvia Massy Shivy, mająca na 
koncie współpracę m.in. z Tool i System Of A Down. Staram się zatem być wobec tego zespołu 
obiektywny, a jednak nie do końca przyswajam jego muzyczną propozycję. Najbardziej z całego 
albumu spodobał mi się ostatni kawałek, niesamowity atmosferyczny „Remember teh Day”, zagrany 
na pianinie, z ambientowym podkładem w tle. Tej piosenki nie powstydziłaby się nawet moja 
ulubienica, Stina Nordenstam. /Sebastian/ (Premium Records, www.premiumrecords.com) 





ANNEX 5 - Sex Rag 

Atrakcyjnie zapakowana (gruba wkładka, fajne obrazki), 
solidnie wyprodukowana niemczyzna po angielsku, z fajną laską na 
wokalu. Teoretycznie pozycja punk rockowa, a w środku trochę lipą 
wieje. 

Drzewo genealogiczne tej młodej kapeli jest całkiem solidne. 
Zatem pałker - wiecznie uśmiechnięta gęba, grał najpierw w Recharge - 
całkiem nieźle znanym niemieckim dis-klonie nie zaczynającym się od 
dis-, potem wraz z koleżanką Kirsten w bardziej street punkowym 
bendzie Vendetta (nie pierwszym i nie ostatnifn o tym imieniu). No i teraz 
ta dwójka punków jak z pocztówki, dobrała sobie basistę i odstającego 
nieco imidżowo gitarzystę do następnej kapeli. 

Gitarzyście brakuje nie tylko iroka i kilograma ćwieków na papie, 
ale i punkowej edukacji. Brzmi jak 148% rockers, tylko mu motocykla wystającego spomiędzy nóg i 
koszulki Deep Purple brakuje, co się odbija na tym co słychać, a co niestety oscyluje w stronę hard 
rocka. Niski, molowy głos Kirsten przypominający nieco Nico, w tę samą stronę... Poza punkowym 
image % zespołu, za bardzo nie znajduję tu zbyt wiele dla siebie. Niby tylko 12 numerów, niby w miarę, 
a ciągnie się to jak „Złotopolscy”... Trzeba kultywować bratnią przyjaźń polsko-niemiecką, ale może 
znajdźmy do tego jakiś inny obiekt, co? (B) (Sunny Bastards) 


ANTI DREAD - Wszyscy Jesteśmy Lesbijkami 

Pierwsze przesłuchanie tej płyty bardzo mnie rozczarowało. Za 
każdym kolejnym jest lepiej, do tego stopnia, że w zasadzie nie wyjmuję 
tego krążka z odtwarzacza, a w konkurencji faworytów ostatnich tygodni 
spokojnie konkuruje z Dirty Pretty Things. Ta płyta jest pedalska, lewa i 
słodka. A poza tym bardzo melodyjna, niezła instrumentalnie (zwłaszcza 
gitary, szacun dla Chlorka, bo znać tu jego rękę) i jak zwykle tekstowo. 
Są piosenki, które kładą na łopatki kołwery, i mam tu na myśli głównie 
„Zniszczyłaś mnie”, „Moja droga życia”, „Muszę ją mieć" czy „Zgubiłem 
mózg”. Czyli już cztery numery. Do tego dodajmy klawe przeróbki 
oryginałów (zwłaszcza bardzo dobrą wersję Dictators i równie mocnego 
Sparrera) i już jest połowa płyty. Oddzielną sprawą jest „Mam erekcję” 
Turbonegro. Ja celu tego wyznania jeszcze nie rozumiem, ale myślę, że 
twórca tekstów osiąga już powoli wiek, gdy należy się chwalić sprawnością pewnych newralgicznych 
narządów. Nie zawodzą także piosenki znane z różnych kompilacji, składanek i koncertów, czyli „Roko” 
i „Reklamówka z Netto”, które są chyba najmocniejsze pod względem fajności patentów gitarowych. 
Sugeruję zakup tej płyty, bo jest zabawna, melodyjna i bardzo wyluzowana. (Maciej Mroczek) (Jimmy 
Jazz Records) 





APATIA - Uległość 

Na wkładce brakuje kilku informacji, więc uprzejmie donoszę, 
że to pierwsza płyta Apatii nagrana bez Bulwy (żeby się pochwalić: 
pierwszym ich nagraniem w tym składzie była „Fabryka” z naszego 
dezerterowskiego tributu). Duet Matoł i Bulwa wydawał się 
nierozłączny niczym Jagger i Richards :), więc po odejściu gitarzysty 
można było mieć obawy o losy zespołu. Tymczasem jest nieżle czyli po 
staremu. Ale w tym wypadku tak powinno być. Pierwsze dźwięki 
tytułowego wałka sugerują wprawdzie, że będzie bardziej 2006 niż 
1993, ale okazuje się to tzw. złudzeniem aptecznym. Matoł - choć 
warunki mu dopisują wyjątkowo - nie będzie nigdy śpiewał melodyjnie, 
a bez „schodów” w charakterze przejść, Apatia nie będzie Apatią... W 
każdym razie nowy gitarzysta, mimo że wyrwało mu się kilka motywów w stylu jakiego nie uprawiano w 
1990 roku („Dokąd zmierzamy”), dzielnie przejął schedę po wielkim poprzedniku. Przyuczanie nie było 
pewnie zbyt wyczerpujące, bo w końcu Live But How To Live It? i Verbal Assault za dużo płyt nie nagrali. 
Choć „Uległość” to szybka i punk rockowa płyta, tamta stara miłość nie rdzewieje, a wręcz jest 
podkreślona, choćby kończącym płytę coverem „Search” Verbali, czy takimi klasycznie Apatiowymi 
numerami jak „Zmienność”. 

Mimo zmiany składu, Apatia to ekipa, która nigdy w separację z punk rockiem nie weszła. 
Słuchając „Uległości” (dezerterowski tytuł, prawda?) nikt nie wątpi, że to niewymuszone niczym granie 
dla frajdy. Z odpowiednim poziomem energetyczności. | fajnie nagrane. Też na okładce nie napisano 
gdzie, a świetnie brzmi. Na tyle zadziornie na ile trzeba, na tyle „przyjemnie”, że nie rani ucha. 

Apatia mocno upankrockowiła swój styl z początku lat 90-tych. „Uległość” to ciąg dalszy trendu 
na szybkie numery zapoczątkowanego na „100% Vegetarian Band”. | chociaż nie brakuje tu 
chwytliwych motywów, to szkoda, że nie ma ewidentnych hitów, które będzie się śpiewać na koncercie. 
Jak tak dalej pójdzie, do końca życia ten zespół będzie skazany tylko na mantrowanie „Młodych 
faszystów”. Przyczynił się też do tego Matoł, którego tekstom brakuje chwytliwości, mocnych 
szlagwortów, przez co zlewają się one w jednobrzmiący monolog... Oczywiście nie wpływa to na jego 








sens i wymowę. Wszystkie te dylematy i refleksje 30-kilku latka wyrosłego z punk rocka, który chce 
uratować swój „independent" w realiach pop-kultury dużego miasta, uderzają autentyzmem i 
szczerością. Może nawet są za bardzo szczere i pogmatwane. Ale zawsze w tych „osobistych” 
tekstach brakowało mi konkretu i punktów zaczepienia. Tak jak tutaj. Choć może za miesiąc kilka z nich 
będę znał na pamię. Ń 
Ale oczywiście nic nie zmienia faktu, że nowa płyta Apatii to wydarzenie przez duże W. Można 
NAWET pić nieschłodzonego jabola z plastikowych kubków przed 13-stą, ale nie słyszeć nowej Apatii, 
to karygodny babol w punkowym - uwaga będę mówił po francusku - savoir vivre. 

Jedyna rzecz jaka mi się naprawdę nie podoba na tej płycie to okładka. Punk rock to punk rock. 
Wolę już te druty kolczaste albo wystudiowane figury choreograficzne youth crew, niż takie 
anatomiczne bohomazy z podręcznika medycyny w chujowym kartoniku gdzie mi się płyta niszczy od 
częstego wyciągania. Dojebałem? (B) (Trująca Fala. www.trujacafala.com) 









AQQ - Nic nie muszę 

Nie mam problemów z piosenkami bezproblemowym, lekkimi i 
dowcipnymi. Tyle tylko, że lekkości i dowcipu Bozia poskąpiła 
profesjonalnemu zespołowiAQQ. 

Orkiestra ta sprawia wrażenie zespołu, którego koncepcja 
została bardzo dokładnie zaplanowana, przemyślana, opracowana w 
szczegółach na luzacką i spontaniczną. Jeśli ktoś zauważył 
sprzeczność w tym zdaniu to gratuluje spostrzegawczości. Muzycy są 
niewątpliwie z wyższej półki i grali już tu i ówdzie (Farben Lehre, 
Podwórkowi Chuligani), a produkt, bo raczej tak potraktowano ten 
materiał, jest nieżle wyprodukowany, ale co ztego? 

Konwencja jest plażowa, zabawowa, wręcz pastiszowa jak 
„Czeskie Teleferie" z chórkami rodem z big beatu. Ale wbrew pozorom 
nie pada ani jedno słowo które by skrzywiło twarz słuchacza grymasem uśmiechu. Zwrot „w polskim 
sporcie jak w klopie - po prostu kupa” zacytowali już wszyscy recenzencie tego albumu, więc nie 
zabłysnę inwencją, ale reszta jest nie lepsza. W dwu słowach: banalna i nudnawa. 

Przejebane to wszystko zważywszy na to, że jest tu kilka całkiem fajnych piosenek. 
Szczególnie te pararegałowe, nie popadające w nudziarstwo są całkiem, całkiem. Myślę o 
„Kieszeniach” i „Ta noc do innych jest niepodobna”, które zresztą nachalnie przypominają mi coś z lat 
80-tych, przynajmniej w sferze klimatu (lub tytułu w drugim przypadku :). 

Nie zachwyca. No co ja zrobię, że nie zachwyca?! (B) (Jimmy Jazz Records) 





ARCH ENEMY - Rise of the Tyrant 

Mistrzostwo! 

Fakt, jestem fanem Arch Enemy i łykam wszystko, co nagrali 
szwedzcy tytani melodyjnego death metalu. Niech mi jednak ktoś 
zarzuci bezkrytyczność, wysłuchawszy najpierw „Rise ofthe Tyrant". 

Siódma pozycja w dorobku Szwedów pozamiatała jak zwykle 
idealną kombinacją brutalnego brzmienia, melodii, szybkości i ciężaru. 
Spośród czołowych nazw melo-deathu, to właśnie Arch Enemy nadal 
potrafi najmocniej dołożyć do pieca, choć w takim np. „I Will Live Again” 
dowodzi umiejętności klecenia także nieco bardziej łagodnych 
dźwięków. Pozostałe dziesięć kawałków podoba mi się jednakowo, z 
wyjątkiem instrumentalnego klocka zatytułowanego „Intermezzo 
Liberte”. Potraktujmy ten koszmarek, brzmiący jak wariacja na temat 
melodii z telewizyjnego Koncertu Życzeń jak wypadek przy pracy. Reszta materiału jest już całkiem 
cacy. 





Na koniec kieruję szczególne dowody uznania dla wokalistki Angeli Gossow - drobnej 
blondynki, która potrafi przygrowlować tak, że najwięksi twardziele powinni wpaść w kompleksy. 
Angela, wyjdziesz za mnie? /Sebastian/ (Century Media, EMI) 


ARKAPARK - Odcisk papilarny podziemia 

Arkapark są z Bytomia i wydali już nawet kilka lat temu kasetę w 
NNNW, którą pamiętam najwyżej z okładki. Czy była zbyt 
wesołkowata...? Ale ich nowy, zaledwie drugi „odcisk” przykuł moją 
uwagę, choć chyba wszystkim innym niż okładką :). 

Nie jestem zwolennikiem polskiego reggae. Nie tylko tej 
okrutnie amatorskiej „słowiańszczyzny” z wczesnych lat 90-tych, ale i 
obecnego „rozrywkowego zawodowstwa”, które nie kryje żadnej treści. 
U wielu kapel żaden licznik Geigera nie wykryłby śladów buntowniczej 
natury, przypisanej ongiś także jarocińskim rastamanom. Tymczasem 
w piosenkach Arka Park chodzi nie tylko o to, żeby się pobujać, choć nie 
ukrywam, że też. Oprócz innych talentów, panowie mają ewidentnie 
punk rockowe korzenie. No i paradoksalnie dlatego są świetni, że czerpią z najlepszych lat właśnie 
polskiego reggae, ale umieją wybrać wzorce prawidłowe :), 

Bo jeśli już z czymś się kojarzy to z Basstionem. Rasowy wokal z podobnych rejonów, choć 
wiadomo, że nie aż tak charakterystyczny i trąbka wybijająca się często na plan pierwszy. A do tego 
teksty, których autorowi, mimo częstych odwołań do tematyki grzybiarskiej i pojawiających się 
regałowych sloganów, jah i ganja nie wypaliły jednak mózgu. W piosenkach Arka Park pojawiają się 
pojęcia wielu młodym zespołom nieznane. A to: „najpierw wolność”, a to „rebelia w mikrofonie” a w 
końcu i „Babilon płonie”. Płonie jak płonął ongiś na płytach i koncertach Izraela (tutaj wręcz w sferze 
dosłownych cytatów, vide: „3 x biada”). Z tą różnicą, że „czas przeklęty”, nastroje i realiaArkapark są jak 
najbardziej współczesne. Łykam, wierzę i doceniam. 

Za to nastroje muzyczne są różne. Majestatycznie i nieprędko kroczące reggae najczęściej, 
ale i szybkie, nieco nawet ludyczne ska (bo np. ta „Techniawa” jakoś tak trąci góralszczyzną). Maniera 
wokalna jak z Kalibra 44 („W Korbielowie"), ale i rzeczy szybkie, punkyregałowe („Konflikt zbrojny”), 
fragmenty etno, niestety też i takie zbyt rockowe... I choć numery są przeokrutnie długie (sami policzcie 
co oznacza 12 piosenek w ponad godzinę), to wcale nie usypiają. A to sztuka i to trzeba umić! 

Podobno rzadko grają koncerty, przez co kariery pewnie nie zrobią. A szkoda, a szkoda... (B) 
(Lou And Rocked Boys) 


„OD EK „A R” w A JE 





TIM ARMSTRONG - A Poets Life 

Tim Armstrong zrobił wiele, żeby jego solowa płyta nie 
zabrzmiała jak Rancid (co spotyka notorycznie kolegę Frederiksena, 
którego „solówki to jak zespołowe odrzuty odcedzone z reggae). Ale jak 
się ma głos, który zaśpiewał większość kluczowych hitów Rancid, to 
ciężko nagle zabrzmieć inaczej. Nawet jak się nagra płytę stricte reggae- 
rocksteady. Bo w przeciwieństwie do macho-punkowych produkcji 
Larsa, nowa płyta Armstronga nagrana z towarzyszeniem muzyków 
Aggrolites jest bardziej jamajska niż cały tuzin upalonych, jamajskich 
dreadmanów. Jakbym byłw Pile 15 lattemu... 

Archaiczne, ale bardzo naturalne brzmienie bez żadnej 
kwasowej elektroniki, o jakie u nas otarł się dość mocno Alians w 
reggae'owych kawałkach na „Równych prawach”. Ale nikogo, komu 
postać Tima Armstronga nie jest obca, ta opcja nie zdziwi. W takich klimatach pojawiał się już w 
schyłkowych czasach Operation Ivy, a sam Rancid przejmując ongiś pałeczkę od Clashów, połączył 
znów reggae z punkiem po czasowej separacji. 

Jako sceptyczny fan reggae, który nie znosi zwłaszcza jego enerdowskiej odmiany, ukułem 
kiedyś teorię, że najlepiej grają reggae punkowcy. Posłuchajcie tylko tej płyty i powiedzcie, że się mylę! 
Bo choć pulsacja jest ciepła i kolorowa, to nonszalancki wokal nie pozwoliłby nawet najbardziej leniwej 
melodii zamienić się w ciepłe kluchy. Tim nawet jak śpiewa czule do dziewczyny, brzmi zadziornie. 
Nawet najzgrabniejsze melodie („Translator”) mają tu jakąś punkową szorstkość. Ale przy tej płycie 
można się nie tylko bujać, ale i zdrowo poskakać - vide ska-czny „Into Action” zaśpiewany w duecie z 
jakąś bardzo świarną dziopką. Nie wiem czy fani tych wszystkich nowopowstałych, „profesjonalnych” 
kapel reggae, łykną taką hiper korzenną wersję tej muzyki, ale ja słucham z rosnącą przyjemnością, że 
aż sam się sobie dziwię. Naprawdę super. 

W dziedzinie multimedialnego dodatku ktoś poszedł na całość i na dysku dvd są teledyski do 
dokładnie wszystkich kawałków. Chyba dla tych, którym ciężko się skupić przez 40 minut na muzyce. 
Oczywiście nisko budżetowe i w estetyce niewyraźnego xero, ale z pełnym uwielbieniem dla 
punkowego image własnego jak i swoich fanów. Teledyski olać, ale płyta gites! (B) (Hellcat Records, 
www.sonicrecords.com) 

















ASSHOLE PARADE - Embers 

Gdy obejrzałem wkładkę tej płyty - zespół grający w suterenie, 
wrzeszczący wokalista, czapka „tirówka” na głowie basisty, perkusista w 
bandanie - wiedziałem już jakie dźwięki usłyszę na krążku. Nie żaden 
tam metal czy inne emo. Dokładnie thrashowy hc w stylu Septic Death, 
którego kawałek „Thaw” skład coveruje. Asshole Parade spodobają się 
też fanom Circle Jerks, Infest, Citizen Arrest, a ze współczesnych 
bandów blisko im do Hero Dishonest. Chłopaki grają głośno, od serca, z 
furią i szybkością. Większość z 21 kawałków nie trwa nawet minuty. 
Standardowe podejście do takiego grania ubarwiają post hard 
core'owymi zwolnieniami, w których klimat dobrze wprowadza pierwszy 
kawałek. Wokalista śpiewa z pasją o polityce (mocny „Re-throned 
Emperor” o kolejnych czterech latach piekła z George W. Bushem) ale 
nie tylko („Quatterpipe” opowiada o jeździe na desce, „Hogtown Anthem" o punkowym życiu w 
Gainesville). Asshole Parade zadebiutowali długogrającą płytą po 10 latach grania i trzeba powiedzieć: 
wreszcie! Dla wielbicieli gatunku delicje, reszta też może być zadowolona. (Paweł Gaik) (No Idea 















Records www.noidearecords.com) 


ASTPAI - Corruption Concelaed Under Deceptive Slogans 

Dostałem tę płytę od koleżki, który jeździł z ekipą Dimitrij jako ich roadie. Okazało się, że 
chłopak na co dzień sam tworzy muzykę, grając na gitarze i pokrzykując w grupie Astpai, a CD, jakie mi 
podarował jest debiutem tegoż ansamblu. 

Jak na pierwsze nagrania młodej załogi, to jest to rzecz całkiem niezła. Postpunkowo- 
hardcore'owy czad oparty na nieparzystych rytmach, a niekiedy wręcz na rock'n'rollowym drajwie, 
kojarzy mi się z Kid Dynamite, chwilami nawet z Comeback Kid. Melodie zderzają się czołowo ze 
wściekłymi hardcore'owymi atakami, dwa zdarte wokale wyśpiewują niegłupie, polityczne teksty - 
dzieje się sporo w tej muzyce, jestw niej jakiś niepokój. 

Będzie coś ztego bandu. /Sebastian/ (Rise or Rust Records, www.riseorrustrecords.com) 


AT ALL COST - Circle of Demons 

Na festiwalu w Piasecznie będąc, przyuważyłem zawodnika - 
chodzący relikt lat 80. Długie hairy, broda, adidasy i dżinsowa katana z 
oberwanymi rękawami, upstrzona naszywkami jak choinka lampkami 
(obstawiam, że były to naszywki z nazwami w rodzaju Corrosion of 
Conformity, Testament, DRI czy Slayer). 

Goście z At All Cost wyglądają podobnie. Grają też retro, choć 
nie do końca i nie zawsze. Jak dla mnie, to drugi album tych 
zarośniętych Teksańczyków jest pewnym kuriozum, bo nie wiem co 
robią obok siebie przeterminowane hard rockowe zagrywki, 
wspomnienia po kalifornijskim thrashu i melodie przywodzące na myśl 
jakieś modne emo bandy ze stajni Victory. 

Może są i tacy smakosze, którzy torcik wiedeński zagryzają 
kaszanką i popijają wodą spod ogórków, ale jednak nie każdy ma strusi żołądek. Ja na pewno nie mami 
dlatego wyłączam „Circle of Demons”, zanim zbierze mi się na mdłości. /Sebastian/ (Century Media, 
EM!) 





ATARASSIAGROP - Nonsipuofermareilvento 

Zapamiętałem poprzedni krążek tej formacji pod hasłem „punk z 
wiolonczelą”. Fajnie grali + nietypowy instrument, powodował, że było 
ciekawie i oryginalnie. Tutaj wiolonczela została, a zespół dodatkowo 
okrzepł studyjnie - brzmi solidniej, a same piosenki są po prostu dojrzałe 
- w sensie melodii, aranży. To chyba jest tak, że na piątej płycie już ci się 
nie chce grać trzech akordów na krzyż, więc starasz się nieco podkręcić 
jakość swojego grania i nagrywania. Pierwszy numer to 
melodeklamacja, drugi to zaproszenie do wspólnej walki z systemem 
(ekstra streetpunk), podobnie melodyjny numer trzy. Czwórka to 
klasowe ska, w tonie Clashowego rocksteady, a w tle wiolonczela i 
fajowe gitary. Numer pięć, poświęcony bliżej mi nieznanej drużynie 
rugby z Rzymu, lub też wojom rosyjskim spod Stalingradu, którzy 
dzielnie pokonali faszystów, a w drodze do Berlina niechcący zgwałcili pięć milionów kobiet. Część 
druga, zaczyna się od piosenki „Al. Testamento di Neri”. Rzeczony Neri to bliżej mi nieznany bohater 
włoskiego ruchu oporu z czasów Il wojny światowej. Smutny to temat i utwór też jest mocno liryczny, 
oparty na spokojnej wiolonczeli i luźnym wokalu. Zaraz potem połowę płyty wyznacza fajny pankroczek 
dedykowany innemu zmarłemu bohaterowi włoskiej sceny anarchistycznej, jakim był zabity podczas 
szczytu G8, Gennaio. „Anime di plastica" następujący tuż po nim jest kolejnym smaczkiem 
reggae'owym i znowu kładzie na łopatki chociażby kolegów z LF, którzy grają trochę zbyt topornie jak 
na mój gust. A Atarassiogrop radzi sobie z takim rytmami świetnie. | potem znowu (bodaj największy 
hicior) klawy streetpunk w „Sciarpe tese”. W tym momencie (tak, wiem, małe zaskoczenie) znowu 
klawa balladka - „L'ultimo minuto di Gianna”. Gianna to koleżanka Gennaio, która również zginęła w 
wyniku interwencji włoskich oddziałów prewencji. Dalej lecą znowu niegłupie czady - znowu o G8, mają 
chłopaki melodię... - „Lettera a Genova". | to by było na tyle, bo końcówka jest drastycznie słabsza, ale i 
tak wynik 11 klawych numerów na 14 zawartych na płycie uważam za zacny. Jak ktoś lubi ciekawe, 
niezłe technicznie granie a do tego żyje w kulcie zadym spod znaku „Mocniśmy w grupie" to powinien 
poszukać tego krążka. (Maciej Mroczek) (KOB, www.jimmyjazz.pl) 
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THE AXAL / ISHWARA - Violence Before Quiet 

Pod niezgrabnym językowo tytułem kryje się split dwóch włoskich zespołów. Punk z Italii to 
mimo wszystko nadal dość egzotyczna sprawa, więc przyjrzyjmy się dokładnie co też The Axal i 
Ishwara wycinają. 

Na początek ewidentnie zapatrzone w Amerykę chłopaki z The Axal. Screamo pomieszane z 
lekkim punkiem, które w porywach mógłbym opisać jako „Hawthorne Heights dla ubogich”. Wyłażą 
jeszcze - jak niedopasowane skarpety z tenisówek - niedociągnięcia warsztatowe, a wtedy rozlega się 
łupanka taka, że aż mi wstyd. Chętnie zadałbym gościom z tego zespołu następujące zadanie 
domowe: oszlifujcie melodie, wytnijcie dłużyzny, poćwiczcie rzemiosło i swój angielski. Dopiero po jego 
odrobieniu, niech wchodzą do studia. 

Ishwara wypada już dużo lepiej - bardziej popowo, na luzie i bez zadęcia. Na koncercie w 
Krakowie zespół niestety niczym nie błysnął, ale piosenki z ich połowy cedeka są całkiem, całkiem. 
Muszą pewnikiem słuchać Alkaline Trio, New Found Glory, ale też swoich rodaków z Vanilla Sky. 

Abstrahując na koniec od samej muzyki, zastanawia mnie kto mógł wypuścić na świat CD z tak 
nieporadnie złożoną okładką? Toć pierwsze podziemnie wydawane polskie kompakty miały o wiele 
ładniejsze booklety. Wstyd, drodzy państwo. Nie ma we Włoszech jakichś dobrych designerów? 
/ISebastian/ (Degenero Records, www.degenerorecords.it) 


BAD BRAINS - Build A Nation 

Od jakiegoś roku lub dwóch krążyły wieści, że za namową 
Adama „MCA” Yaucha z Beastie Boys, i z nim w roli producenta, Bad 
Brains mają zamiar nagrać nowy materiał. 

No i jest. „Build a Nation”, 2007. Czternaście utworów, 
trzydzieści kilka minut muzyki 

Nowa płyta Bad Brains, po dwunastu latach od wydania 
ostatniego studyjnego, premierowego materiału, jakim był dość słaby 
(co przyznaję z bólem) album „God Of Love" z 1995-go roku, to coś, na 
co bardzo czekałem, w czym pokładałem duże nadzieje i... czego trochę 
się obawiałem. Obawiałem się, że będzie to swego rodzaju kontynuacja 
„God Of Love”, albo że będzie to „powrót po kasę” - zagranie tego, czego 
wszyscy zainteresowani oczekują, czyli kopii najbardziej znanych i 
lubianych kawałków z dawnych czasów. 

Uff! Nic z tych rzeczy. 

To piękna i dumna płyta. Z jednej strony jeszcze bardziej uduchowiona od poprzednich („Jah 
Rastafarai" wręcz z niej wyfruwa, krąży po pokoju, przysiadł nawet na moim starym plakacie Katów, i 
wzbudza w mojej nieistniejącej duszy tęsknotę za transcendencją - każdy fan Bad Brains jest, rzecz 
jasna, na to przygotowany), z drugiej - bardziej ponura i ostra. Prawie nie ma solówek! Dziewięć 
utworów atakuje ciężkim brzmieniem i w większości szybkim, wściekłym, hard-core'owym tempem, 
pięć utrzymanych jest w konwencji reggae. Czady brzmią niezwykle surowo, a - co zaskakujące - 
największy łomot spuszcza bas: przesterowany, „wydrutowany” i trzaskający, wysuwający się nieco 
przed zimną i mniej soczystą niż zwykle gitarę. Reggae pulsuje za to szeroką gamą brzmień, 
wzbogacone klawiszami i elektroniką. Najbardziej charakterystyczne jest w nich jednak to, że 





wszystkie te pulsujące utwory zagrane są w „molowych” tonacjach i generują dość ponury, chociaż 
pełen uduchowienia nastrój. Przy słuchaniu ostatniego kawałka na płycie, „Peace Be Unto Thee”, łzy 
same cisną mi się w kąciki oczu (szybko patrzę, czy nikt nie widzi...), a gdy się kończy, po prostu nie 
jestem w stanie sam z siebie powstrzymać się od puszczenia płyty od początku... 

Rzecz najważniejsza: to płyta nietypowa i niepodobna do niczego, czego moglibyście się (i 
czego ja się mogłem) spodziewać się po nowej produkcji czterech panów Murzynów z Ameryki 
Północnej...Ato przede wszystkim za sprawą wokalisty. H.R. mógłby być posądzony o wiele rzeczy, ale 
na pewno nie o konformizm. No i już pewnie nie będzie. Nawet mnie podczas pierwszego 
przesłuchania „Build a Nation” sposób nagrania śpiewu wprawiłw spore zakłopotanie... Po następnych 
przesłuchaniach moje odczucia zaczęły się jednak dość diametralnie zmieniać... Teraz wiem, że tak 
miało być, i że tak jest dobrze, że nie może być inaczej. W kawałkach reggae'owych śpiewa pięknie jak 
zwykle, jak tego wymaga specyfika tych pulsujących, unoszących się pod sufitem utworów. W 
kawałkach czadowych śpiewa... tak samo jak w reggae'owych. Bez wściekłego wrzasku, do którego 
przyzwyczaił nas na pierwszych płytach. Spokojnie lecz stanowczo. W dodatku jego głos rozpływa się 
w hojnie używanych pogłosach i odbija echem echem echem echem... Ryzykowny, bardzo ryzykowny 
zabieg. Nie robi się takich zabiegów, jeśli nagrywa się płytę po to, by odciąć kupony od dawnej 
popularności i zarobić kupę kasy. Robi się takie rzeczy wtedy, kiedy jest się przekonanym o swojej misji, 
kiedy twórczość wypływa z samego środka umysłu (wierzący mówią: duszy). A ja uwielbiam takich 
świrów, często nazywanych ideowcami (nierzadko w pejoratywnym znaczeniu), nawet jeżeli uważają 
się oni za dzieci Jah i wierzą, że mały facecik opisany przez Kapuścińskiego w świetnym „Cesarzu” był 
wybrańcem Niebios. Śpiewają, że trzeba zbudować nowy naród. Jeśli w tym narodzie znalazło by się 
miejsce dla nie mówiącego po angielsku ateisty i pijaka, to ja poproszę o adres, pod którym można by 
się zapisać... 

Sześć gwiazdek w pięciogwiazdkowej skali. (Arek Bąk) 


BAD RELIGION - New Maps Of Hell 

Bad Religion, nie schlebiając takim co ich boli głowa od słowa 
pisanego, wieszczy powtórne nadejście wieków ciemności. Ale z jaką 
klasą! 

Ten zespół to archetyp punk rocka - jedno z jego kilku 
ucieleśnień. Tu nie ma dyskusji. Co nie znaczy, że wszystko co zrobią 
łykam bezkrytycznie. Nie demonizując tematu wytwórni, Bad Religion są 
żywym przykładem, że punk rockowi nie służy myśl o zabłyśnięciu 
blaskiem mainstreamowej gwiazdy. Bo kto dziś wraca do „No 
Substance”, czy nawet „New America"? Tymczasem od ich trzech 
najnowszych płyt nie można ucha oderwać. Dobra passa odzyskana po 
powrocie do Epitaph na genialnym „Process of Belief" trwa. Posłuchajcie 
zresztą zupełnie dobrej ROCKOWEJ „Gray Race" i zaraz potem PUNK 
ROCKA z „Mew Maps Of Hell". Niby ten sam zespół, a jednak przepaść dzieli te płyty. Owszem, Bad 
Religion w XXI wieku mają więcej dojrzałości, ale dopiero teraz, po przerwie, słychać, że to jestten sam 
punk rockowy band, który ongiś płytami „Suffer” i „No Control” na zawsze zmienił oblicze tej sceny. 

Okładka i tytuł nawiązują do „How Could Hell Be Any Worse" (wszak to już 25 lat!), zaś 
crossbusters - najcelniejsze logo w historii punk rocka - wyeksponowany jest jak mało kiedy. Może Bad 
Religion to i „punkowa komercha”, ale za żadną koszulkę z punkowym zespołem nie można w Polsce 
zostać oplutym czy nawet dostać w ryja, tak szybko, jak za ów przekreślony krzyż. Może sobie 
dobieram do głowy, ale ta płyta nawet zaczyna się sprzężeniem jak na „No Control”, w dodatku 
kawałkiem (,52 Secunds”), która ma w sobie coś z punkowego brudu wczesnych lat80-tych... 

Chociaż są patenty, których nauczyli się chyba 10-15 lat temu od Nirvany i Soundgarden 
(„Honest Goodbye" - to jest naprawdę „hit singiel" do tej płyty?!), czy nieco później od Toolo-podobnych 
(przetworzony wokal w paru numerach). Chociaż pojawia się fortepian (!) i kawałki rodem z 1997 roku 
(„Heroes 8: Martyrs" i „Germs of Perfection” na początku płyty mogą nieźle skonfundować kogoś kto 
nigdy nie był fanem rocka) to rozumiem, że czasami trzeba zrobić coś inaczej. Ważne, że nie ma tu 
silenia się na nic czym Bad Religion nie są. Są za to najbardziej zapadające w pamięć szybkościowce, 
z najmisterniej na świecie skonstruowanymi harmoniami wokalnymi (chyba wszystko od „New Dark 
Ages”, od którego ta płyta powinna się w zasadzie zaczynać) i przepięknymi gitarowymi mini- 
solówkami („Grains Of Wrath”), których pomysłowość zainspirowała już niejednego i aż dziw bierze, że 
żadna komisja nie nominowała ich do jakiegoś Nobla czy innego Oscara. Niesłabnąca jest także 
inwencja melodyczna duetu Graffin/Gurewitz, która najbardziej nietypowe motywy (marszowy „Before 
You Die”, czy ten nieszczęsny „Honest Goodbye”) potrafi przerobić na swój obraz i podobieństwo 
(ubedrelidżynowić?). | za każdym kolejnym przesłuchaniem dostrzegam kawałek za który warto się 
pokrajać. Teraz na przykład „Dearly Beloved". 

Dosadna puenta? Warto było wymyślić boga, żeby Bad Religion mieli o czym pisać piosenki. 
(B) (Epitaph, www.sonicrecords.pl) 


mie 


ZNAJA (Et 





BARRICADE - Be Heard 

Chłopcy są z Filadelfii i to ich debiut. Zaczynają Warzonem. 
Intro jak z "Don't Forget The Struggle, Don't Forget The Streets”. Później 
też klasycznie: old school hardcore'88 między Slapshotem a Warzonem 
z chórami, zwolnieniami tempa i uliczno-robotniczym „wdziękiem”. 
Oczywiście całość w uwspółcześnionej, bardziej hate'owej wersji po linii 
powiedzmy Terror. Stanowcze teksty w stylu „Mamy dość” i 
niewyszukana okładka z motywami kija bejzbolowego, pajęczyną na 
łokciu i śladami przemocy na ulicach dopełniają reszty. Jedyne co dziwi, 
to w sumie mało groźny wygląd muzyków... (Mikołaj) (Blackout!) 


THE BATFINKS - Wazzed!' n' Blasted 

Kolejna porcja psychowych fosylii z przepastnych archiwów 
Link Records. Tym razem The Batfinks z Newcastle, samozwańczy 
prekursorzy stylu trash-a-billy. Zespół zupełnie enigmatyczny i 
zapomniany, który przy odrobinie szczęścia mógł być dzisiaj gwiazdą... 
Ech, kogo ja oszukuje? The Batfinks nie zapisali się w historii psychobilly 
z prostego powodu - byli zespołem miernym. Na „Wazzed: n' Blasted” 
można odsłuchać wszystko, co po sobie pozostawili, czyli materiał z 
jedynego longpleja i dwa kawałki live. Brzmienie siermiężne, realizacja 
nagrań piwniczna. Ledwo słychać słaby wokal i rachitycznie pulsującą 
sekcję, bo wszystko przesłania dźwięk gitary rzężącej jak piła 
spalinowa. Z szesnastu indeksów w pamięci pozostał mi tylko szantowy 
szlagier „Drunken Sailor" (ten sam, który niedawno nagrało UK Subs), ale tylko dlatego, że każdy 
chyba zna ową melodię. 

Poza niepoprawnymi kolekcjonerami wszystkiego co mieści się w szufladzie z napisem 
„psycho”, nikogo ten album nie powinienem zainteresować. /Sebastian/ (Anagram Records, 
www.cherryred.co.uk) 
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BEATSTEAKS - Limbo Messiah 

Najpierw był rewelacyjny singiel „Jane became insane" z 
kompletnie wariackim podziałem rytmicznym i aranżacyjnym 
(zapomnijcie o cztery takty, zwrotka, cztery takty refren) i równie 
kopniętą gitarą i tekstem, z perełkami takimi jak „gdy zaczyna się 
rozbierać z uśmiechem, którego nigdy nie zapomnisz”. No i równie 
nienormalnym klipem. To numer dwa na płycie. Numer jeden jest jak 
masturbacja czy dobrze wykonanym fellatio, niby fajnie, ale wiadomo, że 
zaraz przyjdzie coś genialnego. 

Nie, nie, nie. Najpierw była płyta Smacksmash sprzed dwóch lat. 
Wtedy zwariowałem, potem widziałem ich live w Węgorzewie, gdzie 
przyjechali jako zespół dla Polaków anonimowy, a w trakcie koncertu 
stali się bożyszczami nastolatek. I moimi też, bo wokalista jest cudowny 
(myszka moja, z bródką). Ten zespół to jest klasą dla siebie. Czekałem na nowy Transplants i się 
mocno zawiodłem. Czekałem na Beatsteaks i dostałem orgazm w postaci plastikowego kółka (z 
dziurką). Przy numerze trzecim, co się zwie „Sharp, cool and collected" znowu dostałem gęsiej skórki 
(takie czadowe, popowe, rockowe i znowu niezbyt normalne). „Meantime” za zadanie ma wyciszyć i 
robi to świetnie. Bo tuż po nim następuje „Demons galore”, które w zasadzie przypomina mix psycho, z 
punkiem z popem z muzyką z gier komputerowych z lat 80. Genialny melodyjny refren, który 
położyłbym na półce „tak brzmiałaby punkowa wersja Stone Roses”. A Stone Roses wielkie było. „Cut 
off the top” brzmi tak: gitara gra ska, perkusja gra pomieszania i poplątania, śpiewanie jest znowu 
ponad tym wszystkim. Fajne sample w środku, w zasadzie sublime'owe pomysły. „Bad brain” to utwórw 
zasadzie hardkorowy, tylko, że wokal i mało bojowy aranż znowu pewnie nie pozwoli ortodoksom na 
szczerą ekscytację. „She was great" kojarzy się ze złotym okresem Red Hot Chili Peppers (do BSSM), 
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zwłaszcza z jego spokojniejszą odsłoną. Trzy ostatnie piosenki to znowu mix rytmów mocniejszych 
(„Hail to the freaks”) i trochę spokojniejszych („Soljanka”) i bitów Kinksowo-Clashowych („E-G-O”). 
Zresztą ten ostatni utwór to hicior podobny do „Jane became insane”, z mądrymi wokalami i takimże 
tekstem. 

Znakomity poppunkowy, lub po prostu rockowy zespół. Ludzie z dystansem do siebie, 
dowcipni na poziomie ironicznych kpiarzy, sprawni muzycznie. Wszystko brzmi perfekcyjnie, aranże są 
zwyczajnie inteligentne, takoż teksty, które wyraźnie przesiąknięte są żalem i po-rozstaniowym 
spleenem. 11 w dziesięciostopniowej skali. (Maciej Mroczek) (Epitaph) 








BEDLIGHT FOR BLUE EYES - The Dawn 

BEDLIGHT FOR BLUE EYES - Life On Lifes 
Terms > 

Dobrze skrojony młodzieżowy pop/metal. Ja te kapele z 
ledwością odróżniam od popowej konfekcji z „Bravo”, bo oprócz tatuaży, 
nastroszonych grzywek i trampek w różnym stadium rozkładu, 
zazwyczaj ciężko w nich dojrzeć hc/punka. Zresztą wystarczy okiem 
rzucić by zauważyć, że są bardziej pod wpływem pudlowatego soft 
metalu z lat 80-tych. Przebrani w koszulki Guns'n'Roses i Bon Jovi, 
mogliby krzyczeć jak ongiś IRA, że mają ochotę na wszystkie panienki 
świata. Nie krzyczą, bo nastoletnia egzaltacja skłania raczej ku temu, 
żeby solówki były bardziej ckliwe niż zadziorne, a historie miłosno- 
osobiste nadawały się dla szesnastoletnich abiturientek niedzielnych szkółek katolickich. Ale na 
temat... 

„The Dawn” to debiutancki album zespołu z Berkeley w New Jersey sprzed 2 lat. Okładka 
niczym plakat do „Powrotu do przyszłości 5"... Kilka razy słyszany tu i ówdzie, lansowany jako singiel, 
„Ephemeral Addictions" prawie mi się spodobał. Ewidentnie szkolony, stricte rockowy wokal (koleżka 
pochodzi z Ekwadoru - nie za dużo tych wokalistów stamtąd...?), równie dobrze by się sprawdził w 
rocku progresywnym, power metalu czy jako zastępca Freddiego Mercurego; solidne... hard rockowe 
gitary z wyjebanymi w kosmos solówkami. Nie słuchałem idoli tej kapeli od 15 lat, ale mam jeszcze parę 
takich płyt... Choć patos okrutny to jednak hałasują raczej zdrowo, w paru miejscach ostro zalatując 
Guns'n'Roses (początek „Dig On This”, bo potem robi się rock opera), choć pewnie częściej Journey 
(„Leaving Berkeley Heights"). Biorąc pod uwagę, że tej kapeli słuchają nastolatki, ciekaw jestem czy 
kojarzą jej rockowe korzenie sprzed lat. 

Oczywiście mamy XXI wiek i zespół ma też emo-popowe ciągoty, więc muszą być i ładne 
melodie i „romantyczny” nastrój („Ligeia”), chóć natraficie też na wrzeszczące wokale... 

Za mocno nie śledzę kariery takich boysbandów i nie wiem co się podziało w zespole, ale ze 
składu został tylko pałker i ten gitarzysta przy kości. Już w nowym składzie wypuścili 
rozpowszechnianą tylko w Internecie EPkę, m.in. z... coverem Bon Jovi! 

Nowa płyta (sierpień 2007 - gdybyście ją zamówili w wytwórni, w przedsprzedaży, kolesie z 
kapeli by do was zadzwonili!) jest już bardziej po bożemu w sensie zbliżenia do potrzeb zbuntowanych 
czytelniczek „Bravo”. Mniej hard rocka, więcej pop, czy nawet soulu. Choć pałker pompuje jak 
poprzednio, to wokal jest softowy i gitary lżejsze. Już nie ślady metalu, ale muzyka amerykańskiego 
mainstreamu lat 70/80-tych, zagrana przez współczesnych dwudziestolatków... 10 lat temu każdy by 
się za głowę łapał, a dziś to gwiazdeczka, dużej niezależnej wytwórni! 

Album promuje balladzisko „Michael”, poświęcone zmarłem w dzieciństwie starszemu bratu” 
nowego wokalisty zespołu - Daniela Rinaldi. Dołączył do nich - oczywiście! - w odpowiedzi na apel jaki 
znalazł na majspejsie kapeli... Sam bym zgadł, że tak się stało. 

Oprócz typowych emo-rockowych „przebojów”, o nieco mdlącym klimacie vide tytułowy, mamy 
te podniosłe ballady (także „Walk With Me”)... Trzeba mieć chyba 18 lat i być na ciężkim głodzie 
erotycznym, żeby je odpowiednio docenić. Najbardziej zabawne są jednak rock'n'rollowe stylizacje, z 
daleka naśladujące AC/DC, czy raczej Kiss („Mr. Shapes”, czy „To Late For US”)... 

Jak zwykle najbardziej podoba mi się produkcja. Poza tym musiałbym być albo 10 lat starszy 
albo 15 lat młodszy, żeby zostać ich fanem. Ale takie to (dziwne) czasy, że amerykański rock sprzed 
ćwierówiecza, odgrzany w mikrofali i w nowym makijażu jest rajcowny dla nastolatków. (B) (Trustkill / 
Mystic) 

BETRAYED - Substance 

BCTRAYED Patrząc na skład nie można spodziewać się czegoś kiepskiego, 
skoro pojawiają się tu postacie z takich kapel jak Champion i Carry On. 
ra) 3 Po debiutanckiej epce ta płyta jest ich pierwszym pełnowymiarowym 
albumem. Oczywiście słychać ślady poprzednich kapel tych gości, 
jednak BETRAYED gra o wiele bardziej emocjonalnie i prócz szybkich 
old schoolowych patentów, których mieliśmy zatrzęsienie w tamtych 
kapelach, pojawiają się też dźwięki, wydawałoby się zarezerwowane 

dla tuzów pokroju Dag Nasty czy Fugazi. 

„Substance"” to bardzo zróżnicowany album. Niemal każdy 
utwór wyróżnia się innym klimatem czy tempem, a jednak wszystko 
spaja się pięknie w całość i bardzo dobrze się tego słucha. Co mnie 
bardzo dziwi, nawet pojawiające się .tu i ówdzie wysunięte bardzo do przodu solówki gitarowe nie 
drażnią mnie w ogóle. No i te chórki znane choćby z pierwszych płyt Comeback Kid robią swoje. 
Naprawdę bardzo dobra płyta! Jedyny minus jest taki, że to chyba ostatnia płyta Betrayed. 
Parafrazując poetę „śpieszmy się kochać kapele, bo tak szybko odchodzą”. (Paweł XXX) (Rivalry) 






FEVER - BIAŁA GORĄCZKA - Pływy 

Jeśli napiszę, że to najlepsza z nowych płyt Pasażera, czy to 
wystarczy? Nie? No więc proszę. 

Dobre rzeczy nie wymagają wielu słów. A więc tylko tyle: Biała 
Gorączka jest jak Conflict z czasów „Ungovernable Force”, doprawiony 
Berurier Noir i naszą Guernicą Y Luno. Conflict, bo skondensowana 
energia, wściekłość i czad. Do tego wewnętrzna dramaturgia, tempo, 
pomysł. Guernica Y Luno, bo idealizm, bunt i etos. I ten gryzący wyrzut 
sumienia. Wreszcie Francuzi z Berurier Noir, ponieważ jest tu radość, 
zabawa i wariacki cyrk. No i oczywiście to bezpretensjonalne 
„papapapa...”. 

Wszystko razem sprawia, że niezbyt ceniona przeze mnie 
dotychczas post-crassowa scena w Polsce zyskała (ale dopiero od tej płyty) niekwestionowanego 
lidera. Gratuluję. (Mikołaj) (Pasażer; www.pasazer.pl) 


BLOOD AND ROSES - Same As It Never Was - 
The Collection 

Retrospektywna płyta Blood And Roses wychodzi ze znaczkiem 
"goth collection”, ale ich biografię znaleźć możemy także w cegle „The 
Day The Country Died” o tuzach anarcho-punka. 

Ten londyński zespół założony przez australijskiego emigranta 
Roba Shorta, który będąc już pod wrażeniem swoich rodzimych The 
Saints i Radio Birdman, przybył do Anglii w 1979 roku, jest dość 
niejednoznaczny stylistycznie, czy też po prostu wielu uważa ich za 
„swoich”. Dla jednych są prekursorami goth, a dla innych „positive punk” 
spod znaku Crass i pacyfy. 

I faktycznie słychać, że kapela była w pół drogi między 
rozbudowanym peace-punkiem, a uduchowionym gotykiem, z 
wyskokami w stronę czadów. Image zdecydowanie gotycki, ale pacyfistyczna i antywojenna wymowa 
niektórych tekstów zbliżała ich do kapel Crassowych. Początki zespołu to wesoła, ale i trudna 
egzystencja na skłotach i potyczki ze skinnedami, a po nagraniu kawałka „Necromantra” zostali nawet 
zaproszeni do udziału w filmie dokumentalnym „South Of Watford” o pozytywnej stronie nihilistycznego 
do tej pory punk rocka. Oryginalnym pomysłem z początków, była idea pozostania zespołem bez 
nazwy i posługiwania się tylko znaczkiem-logo, która na szczęście szybko upadła. 

| choć główną część płyty zajmuje nieco późniejszy jedyny album „Enough Is Never Enough" 
(1985) z wyeksponowanymi klawiszami i mocno eklektyczny (od rock'n'rollowych melodii do rzeczy 
mocno odjechanych) to znacznie bardziej podobają mi się nagrania bonusowe z wczesnych singli i 
demo, jako te bardziej surowe, archaiczne i punkowe. Z jednej strony niesamowity ale i przebojowy 
klimat (gotycko podniosły hymn „Necromantra”) z drugiej popowe melodie w szorstkiej formie podane 
(„Crimson Dream"), zaśpiewane uduchowionym ale i przeszywającym głosem Lisy Kirby. Zespół nie 
stronił od agresywnych numerów i nie mówię tylko o pojawiającym się pod koniec płyty, jednym z 
pierwszych nagrań zespołu, punkowym „Love Under Will”. Dużą ciekawostką był temat z filmu „Atak na 
posterunek 13" (tego oryginalnego - Johna Carpentera, a nie niedawnego remake). A jest jeszcze 
wariacja na temat „Ucieczki z Nowego Jorku”... 











CA/, 








Oprócz balansowania między punkowym czadem a klimatem rodem z filmów sf i horrorów, to 
muzyka z bardzo mocno odciśniętą datą produkcji. Połowa lat 80-tych była dla talentu takich kapel 
łaskawa. Szczególnie w uszach dzisiejszych 30-40-latków - nie tylko zresztą tych którzy 20 lat temu 
nosili wielkie nastroszone szopy na głowie - ta pozycja jest godna uwagi. (B) (www.cherryred.co.uk) 


BLOWFLY - Punk Rock Party 

Szeftego przedsięwzięcia to taki amerykański Judge Dread. 62- 
letni Afro-Amerykanin jak się w nowomowie określa Murzynów, 
przebrany w kiczowaty kostium „super-hero”, z obleśnym poczuciem 
humoru nastolatka, prawie 40-letnią karierą parodysty i mniej lub 
bardziej naciąganym ojcostwem rapu, a może i hip hopu :). Clarence 
Reid, bo tak nazywa się ten dewiant, rzucał mięsem i nabijał się z 
autorytetów i norm, na długo zanim pojawili się 2 Live Crew, The Mentors 
i co bardziej niewyparzone jęzory hip hopowców. 

Wprawdzie BLOWFLY w... głębokim poważaniu mają święte 
zasady PC, ale Jello Biafra ceniący sobie wszelkich frików i 
odszczepieńców, skumał się z nimi już kilka lat temu i to już kolejna płyta 
jaką wydał podeszłemu wiekiem, ale wciąż lotnemu, przynajmniej na umyśle, dziadkowi. Ciekawe czy 
to o nim pisał Hemingway „Stary człowiek i może”? 

O ile poprzednia płyta BLOWFLY była polityczna (choć tytuł - Fahrenheit 69 - to znów 
szczeniacki żart) i bardziej funky, to repertuar „Punk rock party” wyda się czytelnikom tego czasopisma 
dziwnie znajomy. Oprócz Billy Joela i Pat Benatar, są to niemal wyłącznie covery punkrockowych 
szlagierów, które sprofanowano (spornografizowano?) w bezczelny/błyskotliwy sposób. Niestety 
znajomość angielskiego w wersji niecenzuralnej jest tu nieodzowna, albowiem „Should I Stay..." stało 
się „Should I Fuck This Fat Ho”, zaś „I wanna be your dog” - „l wanna fuck your dog". I tak 19 razy ztym 
co wymyślili kiedyś Ramones, Black Flag, Circle Jerks, Devo, Offspring... Lider Blowfly wywodzi się z 
lat 60/70-tych, więc kilka kawałków przerobiono na modłę tych lat i stąd „Holiday In Cambodia” 
Kennedysów w konwencji funky-disco z tekstem o znanym ró.b-rapowym gwiazdorku R. Kellym 
oskarżonym o pedofilię. Nowa wersja zwie się „R.Kelly In Cambodia" i usłyszycie w niej nawet 
fragmenty jego procesu... Szkoda, że nie ma tekstów na okładce. Sesja zdjęciowa dziewcząt z ekipy 
bluegirl, mniej oblatanym w językach na pewno ten brak zrekompensuje, ale coś nas ominie bo 
czytałem entuzjastyczne opinie niedoszłych ofiar tej płyty, które omal nie zadławiły się ze śmiechu 
słysząc np. „| Wanna Be Felated" (kiedyś Ramonesów) z nowym tekstem. Inna sprawa, że masa ludzi 
jest oburzona obleśnym wdziękiem dowcipów o ssaniu i jebaniu, serwowanych na tym krążku. 

No to jeszcze próbka pozdrowień z okładki: „bez podziękowań dla dupków, którzy ukradli nasz 
sprzęt - niech wasze fiuty opadną i twardnieją tylko na widok domowych nagrań Michale Jacksona". 
Sami zdecydujcie czy Punk Cock Is Rock... (B) (Alternative Tentacles) 





BOLLO - Foot [river falls] head 

Powiedzenie emo na to co prezentuje niemiecki BOLLO wydaje 
się być wysoko krzywdzące, szczególnie teraz kiedy termin ten mocno 
się wyświechtał. O wiele bardziej adekwatnym określeniem zawartości 
tego krążka wydaje się być termin: rock alternatywny. W przypadku 
BOLLO mamy bowiem do czynienia z artyzmem pretendującym do roli 
sztuki. Nastrojowe wolno sączące się utwory kojarzące się momentami z 
dokonaniami rodzimych Ewy Braun, Blue Raincoat czy Plum, w których 
dominującą rolę w każdym przypadku odgrywa linia basu to znak 
rozpoznawczy BOLLO. Kompozycje zawierają w sobie elementy jazzu, 
swingu oraz - zdecydowanie w największej dawce - indie rocka. 
Większość kawałków na płycie to utwory instrumentalne. Słucha się tego 
miło aczkolwiek nie jest to płyta łatwa i przyjemna. Muzyka wydaje się być materią eksperymentalną dla 
członków zespołu, potrzebną do osiągnięcia tylko im znanego celu. 

Polecam wszystkim ciekawym nowych dźwięków i doznań. j.Ap (ALTINVILLAGE RECORDS 
"2007, http://www.bollo-music.de, http://www.alinvillage.de) 





BORN TO LOSE - Sweet Misery 

BORN TO LOSE - Old Skars 

W Teksasie wiedzą nie tylko jak pasać krowy, ale znają się też 
na amerykańskim street punku... 

Born To Lose powiela wszystkie możliwe wzorce, klisze i 
schematy tego gatunku i... całkiem im w tym do twarzy. Brak 
oryginalności rekompensują entuzjazmem nastolatków. Kawałki 
wpadają w ucho i chociaż nie powiedziałbym, żeby były jakoś specjalnie 
zapamiętywalne, to słucha się fajnie. Inna sprawa, że trudno wyróżnić 
cokolwiek, a jak już wybrałem najcelniejszą pieśń, okazała się jedynym 
na płycie cudzesem („Red Leather Romance"). Ale choć nie ma 
numerów ewidentnie zwalających z nóg, to słucha się z niekłamaną 
frajdą od początku do końca. Zero zwolnień i notoryczne chórki na 
„whoooooo”, które normalnie lubię, ale ci goście aż z nimi przesadzają. Energetyczne, chwytliwe, 
chociaż chyba trochę chaotyczne.... 

W tekstach niczego, czego byście nie słyszeli wcześniej od Street Dogs, Ducky Boys i tego 
typu kapel, a więc przyjaźń, walka, odkupienie, życie w trasie itp. rockendrolowe powiastki... Choć i od 
tego są wyjątki i dajmy na to w „New Babylon" po łapach dostaje się Watykanowi... Może w Stanach to 
taki sobie wyczyn, bo katolików tam dużo chyba tylko wśród pedofili, ale jak widać chłopcy używają 
rozumu. 

To jest bodaj trzeci album tego bandu i choć przeszedł jakoś bez echa, to jest to porządna, 
solidna, amerykańska robota. O niebo lepsze niż „Dallas”. 

„Old scars" to wszystko co powyżej tylko więcej. Bo nie jest to kolejny album tylko składanka 
różnych niepublikowanych nagrań, staroci etc. Fajna jest „Devil's Concubine” z partią basu jak w jakimś 
hicie Blitz. Nawiązań do brytyjskiego punk rocka czy Oi!-a pierwszej połowy lat 80-tych jest zresztą 
sporo. Poza tym znajdziemy coś po liniii Bouncing Souls („Shadows Of Grey"). Nie powiem, fajnie się 
słucha, byle tylko nie przedawkować, bo tych 17 kawałków łykniętych jednym haustem może zamulić. 
(B) (Sailor's Grave/ People Like You / Jimmy Jazz) 





BOYS NIGHT OUT - s/t 

z Płyta (kolejna w dyskografii) ewidentnie skierowana do 
3 wrażliwych nastolatków. Cukierki, łzy, plaża, zachód słońca i serduszka. 

MORENA Żeby tu więcej było Shudder To Think, który momentami gdzieś daleko 

M” wychwytuję, ale nie... To złudzenia... Trzeba byłoby odrzeć ją z popu, 

cal-punka i pseudo-emo. Ale co by wtedy zostało? Werbel? (Mikołaj) 

(Ferret Rec.; www.ferretstyle.com) 


BROILERS - Vanitas 

Nie pierwsze to moje spotkanie z niemieckimi Brojlerami. Kilka 
lat temu recenzowałem ich EPkę „La Vida Loca”, a się okazuje, że od tej 
pory, nie tylko nie przerobiono ich na udka, ale obrośli w piórka i trafili pod 
skrzydła People Like You, choć w sumie niekoniecznie pasują do profilu 
tej wytwórni. 

Ale najpierw ciekawostki. Choć istnieją już 15 lat, żadnemu z 
członków zespołu nie stuknęła jeszcze 30-stka. Wszyscy mają jaja, 
oprócz basistki, która chlubi się posiadaniem vaginy, a wokalista 
uprawia tę samą (niektórych irytującą) manierę wokalną a la 
„romantyczny byczuś”, której hołduje polski zespół WSC. 

7 Zatem wiemy już, że korzenie Broilers tkwią w skinowskim 
rocku, na szczęście zręcznie urozmaiconym elementami reggae, 
rockabilly, soulu, flamenco, oczywiście punk rocka i średnio 
wyrafinowanego Oi!-a, czy nawet dyskotekowych rytmów z lat 80-tych 
(„Ruby Light And Dark” z którego motyw przewija się kilka razy). Skład 
jest niby klasycznie punkrockowy, ale tu słychać pianino, tam plastikową gitarkę dla dzieci, tu jakieś 
hammondy, a tam tylko ostre gitary na fuzzach... Robi się z tego solidnie przyprawiona zupa, której da 
się zeżreć dużo bo w każdej łyżce pływa co innego. Nie wiem jak z tekstami, bo znakomita większość 
jest po niemiecku, ale ta muzyczna różnorodność czyni z tej płyty niemal skinowski „London Calling”. 
(nawet kawałków jest 19, jak na kompaktowej wersji Clashów)... Kogoś kto nie należy do twardego 
targetu tej kapeli ta długość może nieco zniechęcić - jak mnie na początku zresztą - ale warto się 
troszeczkę zmusić, żeby ogarnąć całość tego skinowskiego opus magnum. Nawet jeśli wokal będzie 
irytował :). (B) (People Like You. (www.jimmyjazz.pl) 

















BULBULATORS - Aut Punk Aut Nihil 

„Punkophilia” wydawała mi się najlepszą płytą Bulbulators, ale 
postęp i historia zweryfikowały już niejedną opinię, więc... sami się 
domyślcie. 

To jeden z nielicznych, jeśli nie jedyny polski punk77/street, 
którym można się bez wstydu pochwalić w dowolnej części świata. Na 
bazie wspólnych z całą resztą street punkowo-Oi!-owego plebsu 
korzeni, Bulbulators omija mielizny chuligańskiej prowokacji, pozostając 
i stylowym i kumatym. 

No bo tak: Pokazują demoniczny pazur („Żyj i pozwól umrzeć 
innym”), a nie udają osiedlowych bandziorów. O dziewczynach potrafią 
śpiewać dowcipnie i ze smakiem („Mężczyźni wolą blondynki”), bez 
chamskiej obleśności. Ironią się posługują jak każdy inny band z tego grona, ale nie na tyle, żeby od 
razu komuś dojebać zbyt zasadniczo. Nieskorzy do wymuszonych deklaracji, potrafią złożyć ją w 
sposób zawoalowany („Nie jestem głupcem”). Śpiewają o tym samym kraju w którym sam mieszkam, 
nie ograniczając się tylko do mikrokosmosu „kopalnia-knajpa-wyro” i nawet w „Alko story” jakoś nie 
słyszę uwielbienia dla tych co polegali w bohaterskiej walce z kuflami i kielonkami. W tym wypadku to 
się nazywa autoironia. Zamiast się napinać i obnosić się z cwaniactwem; niczym punkowe zespoły 
sprzed 20 lat (Youth Brigade czy 7 Seconds) chwalą niewinność i naiwność. „Nie chcę dorosnąć" ztym 
dziecięcym chórem, ujęło mnie od pierwszego momentu. Jeszcze bardziej kapitalny refren ma „RP 
Jezus”. Zresztą niewiele słyszę na tej płycie słabszych momentów i jako kokieterię traktuję opowieści o 
tym, że część kawałków zespół wymyślił na dwie próby przed wejściem do studia. „Mamo mamo” z 
repertuaru... Niebiesko Czarnych na ludową nieco nutę, świadczy nie tylko o odważnej inwencji, ale io 
tym, że panowie są muzykami oblatanymi... Z kolei w „Żywych trupach” słyszę zagrywki rodem z 
pierwszej połowy lat 80-tych... Dyskretne, ale wyrażne. I to też jest fajne dla kogoś, kto za smarkacza 
słuchał Lady Pank. 

Bardzo dobra produkcja sprawia, że płyta wchodzi w ucho jak nóż w ciepłe masełko i spodoba 
się nawet słabo siedzącym w punk rockach. Zasadniczo nie mam ani pytań ani wątpliwości. W swojej 
kategorii bez konkurencji. (B) (Pop Noise) 

BUSINESS - Keep The Faith 
I VM I NYIO Ń Business swoje ostatnie koncerty zagrał w maju 1988 roku, po 
h czym wprawdzie nie ogłosił rozwiązania, ale zapadł w stan kilkuletniej 
hibernacji. Dopiero kiedy w 1992 roku Micky Fitz, wskoczył na scenę 
RU] podczas występu kolegów z Elite (mało kto zna, a fajne - polecam) i 
zaśpiewał z nimi kilka biznesmeńskich standardów, dało mu to wiele do 
myślenia. Skoro publika wariuje na dźwięk „Smash The Disco” czy 
„Harry May”, może to jest właściwy moment na powrót? 

Reaktywowany niemal w oryginalnym składzie Business (tylko 
basista Mark Brennan był już zbyt zajęty swoimi wytwórniami, żeby 
grać), po raz pierwszy pojawił się na charytatywnym gigu na rzecz 
fundacji Bobby Moore'a - zmarłego w tymże 1993 roku, ponoć 
najlepszego stopera w historii angielskiej piłki. A potem poleciało już z 
górki. Koncerty najpierw w Europie, a potem pierwszy raz w Stanach, pokazały jak kultowy jest 
Business nie tylko w kręgach Oil-owo-street punkowych, ale też w świecie - szczególnie 
amerykańskiego - hardcore'a. Ten wiatr w żagle dmuchany przez młodszą załogę zdecydowanie 
rozruszał dziadków street punka. 

Pierwszymi nagraniami reaktywowanej kapeli był singiel „Anywhere But Here" (bonus na tej 
reedycji). Tytułowy kawałek to raczej cienizna, ale nagraną wkrótce dużą płytą „Keep The Faith" The 
Business już po staremu trzymali fason. Spora jej część to kibolskie przyśpiewki (później złożono z nich 
składankę „Hardcore Hooligans"), więc chyba rozumiecie, że nie złapałem z nią jakiegoś 
emocjonalnego kontaktu, ani kiedy się ukazała w 1994 ani teraz, ale to solidny album. Wiadomo, że 
bardziej rockowy niż niejeden oi!l-owy purysta by sobie życzył, ale są i hity do nucenia przy goleniu 
„Should've Known Better”, kibolskie hymny „Viva Bobby Moore”, lub typowo brytyjska kulturka 
piłkarska („Maradonna - you're shit”), czy też muzyczna („Holiday In Seattle" - pamiętacie kto się w 
1994 roku zdziwił, że jego pistolet był nabity?). Raczej nie klasyk, ale na pewno przyzwoity początek 
trylogii nagranej przez Business po reaktywacji. (B) (Captain Oi!) 


RUZZZNA 


Ponad A BUSINESS - The Truth, The Whole Truth, And 
E NESS Nothing But The Truth mł k ń ć 
Podobno nie ma słów bardziej wyświechtanych niż prawda i 
miłość... Hmmm. Pal licho to drugie, ale trzeba uwierzyć na słowo 
Biznesmenom, że to jest właśnie „cała prawda”. A bez wątpienia 
najlepsza biznesmeńska płyta z lat 90-tych. Całkiem popularna nawet w 
Polsce tamtych lat (ukazała się w 1997 roku). Niektórzy mówili, że to niby 
początek hardcore'owego okresu w tej kapeli, choć z perspektywy czasu 
okazuje się, że Business zwyczajnie wrócili do grania punk rocka tyle, że 
z zaczerpniętym od swych młodych i popularnych fanów impetem. 
Szczególnie od tych amerykańskich. Bo słychać tu echa wspólnych 
koncertów ze Slapshot i bliskich kontaktów z Dropkick Murphys, słychać 
że producentem był Lars Frederiksen z Rancid, słychać, że Amerykanie 
skutecznie reanimowali punk rocka w latach 90-tych i przywrócili do dawnej chwały swoich brytyjskich 
idoli. 

14 kawałków (niestety brak jakichkolwiek bonusów, choć chyba by się coś dało wybrać z 
ówczesnych singli), ale za to wszystkie z nich to jak jeden mąż tzw. murowane hity. Te osławione: 
„Justice Not Politics”, czy „One Common Voice" to wiadomo, ale nawet zagrany na akustyku „Informer” 
się broni. Że nie wspomnę o kibolskich hymnach („Southgate”!), które też są super, choć nie aż tak, 
żeby mnie któryś zapędził na stadion. Ale ktoś się ewidentnie przyłożył, żeby ten album stał się 
pamiętny. Nawet okładka (zaprojektowana przez odwiecznego kumpla zespołu i pierwszoplanową 
postać trzeciej ligi brytyjskiego punka - Billy Karloffa) wyróżnia się pomysłem, nie tylko na tle 
wcześniejszych, raczej tandetnych okładek płyt Business. Bez zastanawiania się, stawiamy na półce 
obok „Welcome to the real world”. (B) (Captain Oi!, www.captainoi.com) 


CF98/MAYPOLE - In Punk We Rust 

Mimo, że cała ta „neo-kalifornijsko-melodicowa" scena wydaje 
się rosnąć w siłę i krzepnąć, to płytami nie owocuje. Czy to o jej 
efemeryczności, czy o charakterze (dzieciaki poniżej 20-stki nie wiedzą 
co to płyta) świadczy, osądzi historia. Chlubnym wyjątkiem są 
krakowskie CF-aniaki, które po udanym debiucie („Enjoy” mu było na 
imię), zaprosili do kooperacji swoich kumpli z Maypole i zawiązali 
owocny punkowy sojusz. 

CF98 to niewątpliwie największy wdzięk na polskiej scenie pop- 
punk. Zaczynają „Don't Break Down" niemal jak Epoxies, ale to tylko ślad 
elektroniki. W nowych kawałkach brzmią może zbyt pluszowo jak na mój 
gust, choć przecież wiadomo, że potrafią też pokazać rogi. Ale jak się ma taki skarb na wokalu, mogą se 
pozwolić nawet na kapkę sentymentalizmu („Hold It As It Shines”). O ile młodzież krakowska to 
dziewczęcy czar Karoliny, który chłopaki ładnie kolorują, to (pod)warszawski band jest chłopacko 
zadziorny. To banda skorych do zabawy psotników. Widziałem ich z rok temu na żywo i wiem co mówię! 
Grubaskowaty basista spokojnie zarabia na tytuł „polskiego Fat Mike'a”. CF98 już zapowiada nowy, 
premierowy album, ale równie chętnie posłuchałbym w większej dawce smarkaczy z Maypole. 

Jako tradycjonalista, który w życiu nie zniży się do używania iPoda czy jak się to gówno 
nazywa, muszę pochwalić świetny deseń okładki tej płyty. Cacy, cacy!!! (B) (www.cf98.pl, 
www.maypole.art.pl) 





CGB - 24 godziny, 

Zjawisko polskiego ska spod znaku CGB, Koniec Świata, Zabili 
Mi Żółwia itp traktowałem zawsze ostrożnie. Ale CGB miałem okazję 
widzieć na żywo kilka razy i ich odsłona „live” zdecydowanie mnie 
przekonała. Po pierwsze szacunek dla śpiewaka, który jednocześnie 
obsługuje bas i mikrofon, a to sprawa wymagająca niezłego 
wyszkolenia, zwłaszcza gdy grając na instrumencie wychodzi się poza 
szkółkę Sida Viciousa. Po drugie brzmią na żywo naprawdę zawodowo. 
Po trzecie mają fajne numery. Po czwarte nie wstydzą się braku sympatii 
do politycznych popaprańców pokroju naszego byłego (wciąż nie 
trzeźwieję z radości) premiera. A teraz o płycie, bo wstęp był trochę na 
bardziej ogólny temat niż sam. krążek. Właściwie bez specjalnych 
zmian, czyli ska-punk z elementami regowymi. Dominują jednak utwory 


skankerskie (choćby najfajniejszy na płycie „Skarnival”) raczej bliższe stylistyce trzeciej fali, niż 
jamajsko-angielskiej tradycji. To nie jest do końca moja bajka, ale w tej klasie regatowej są naprawdę 
nieźli. Poza tym płyta brzmi, dęciaki nie mają tego charakterystycznego dla polskich produkcji 
posmaku plastiku, a całości dopełniają teksty, w których autor zawiera przemyślenia natury osobistej 
obok nieco bliższych socjologii spod znaku The Clash. I to jest w zasadzie przepis na sukces, bo liczby 
widzów na ich koncertach można za taki zdecydowanie uznać. (Maciej Mroczek) (LouśRocked Boys) 


CHAMPION - Different Direction | The Last 
Show 

Mamy tu do czynienia z zapisem pożegnalnego koncertu 
Championa, który odbył się w maju 2006 roku w ich rodzinnym mieście 
Seattle. Myślę, że niewiele jest osób, którym należy ten zespół 
przedstawiać. Grupa na przestrzeni kilku ostatnich lat zdołała 
zawładnąć chyba wszystkimi sercami na scenie straight edge hard core. 
Trzy wydawnictwa, które wydali w latach swojego działania (1999-2006) 
spotkały się z bardzo dużym odzewem i nazwa Champion była na 
ustach chyba każdego hard core'owego załoganta. W swojej muzyce 
zawarli wszystko to co było najlepsze na amerykańskiej scenie hc i 
nazwy takie jak Youth Of Today, Bold, Insted, a przede wszystkim Chain 
Of Strength były temu zespołowi bardzo bliskie. Byli doskonałą odtrutką na bardzo popularną wtamtym 
okresie scenę metalową i dzięki ich postawie powiało świeżością. Bo chociaż Champion czerpał z 
klasyki, to wnosił od siebie na scenę sporo entuzjazmu i młodzieńczej energii. 

Different Direction to dwie płyty - zapis tego samego pożegnalnego koncertu w wersji audio i w 
wersji dvd. To, co mnie od razu pozytywnie uderzyło, to bardzo dobrej jakości dźwięk. Słucha się tego 
jakby zespół grał w Twoim pokoju, a obraz na płycie dvd jest idealny. Koncert został zresztą nagrany z 
sześciu kamer i już to powinno mówić, że nie ma mowy tu o słabych czy nie wyraźnych ujęciach. Ta 
płyta pokazuje jak świetnie wypadającym na żywo zespołem był Champion. Mamy tu skoki ze sceny, 
wspólnie śpiewane refreny, doskonałą zabawę - wszystko to, co kojarzy nam się z dobrym koncertem. | 
nawet rura umieszczona na środku sceny nie jest dla zespołu i publiki żadną przeszkodą, a wręcz 
stanowi świetną pomoc do wybicia się i skoku ze sceny. Na ten pożegnalny set zespół dokonał 
znakomitego wyboru kawałków i wśród 14 utworów jakie zagrali tego wieczoru nie ma żadnych słabych 
punktów. Żaden fan nie może być zawiedziony tą set listą. Miłym posunięciem ze strony Championa 
było też zaproszenie na koncert byłych członków zespołu i odegranie w starym składzie jednego 
utworu. 

Koncert przerywany jest wypowiedziami muzyków i osób z publiki, a wzruszenie wokalisty 
kiedy zapowiadał ostatni kawałek było naprawdę niekłamane... To robi wrażenie i w tym momencie 
zostałem na chwilę emowcem. 

Bardzo dobra rzecz i fajna pamiątka dla wszystkich miłośników Champion. To trzeba mieć! 
(Paweł XXX) (Bridge Nine Records) 





CHAOS UK - 
Collections) 

Każdemu, komu wydaje się, że Exploited to najbardziej 
prymitywny rodzaj punk rocka, polecam Chaos UK, który wspólnie z 
kolegami z Disorder, regułę „make noise, not music” urzeczywistniać 
zaczął już na początku lat 80-tych. To reedycja wydanego w 1984 roku 
albumu „The Singles" zawierającego oryginalnie dwa pierwsze single 
kapeli: „Burning Britain” i „Loud Political £ Uncompromising", na której 
zastąpiono debilną, acz pełną uroku okładkę oryginalną, fotką z 

M obowiązkowym „punk collectors” bla, bla. Dodano też 11 numerów, w 
ENNY UMADKSAKINM większości pochodzących, jak sadzę, z najwcześniejszej demówki 
przez sam zespół uznanej za kompletną pomyłkę. I słuchając początku 
płyty ztymi demosami można się zniechęcić. Okrutnie prymitywna gitara 
na fatalnym przesterze, bełkoczący wokal, sekcja rytmiczna najprostsza z możliwych - dosłowny chaos 
i pełna najebka. Największy syf to pięciominutowa „suita” „Victimzed” - pamiątkę po aresztowaniu 
gitarzysty przez miejscową policję. 

Sytuacja zmienia się wraz z kultowym „Four Minute Warning" z pierwszej EPki. Wprawdzie i po 
jej nagraniu kolesie w przypływie samokrytyki stwierdzili, że nie ma sensu tego nawet nikomu wysyłać i 
tylko przypadek sprawił, że te numery usłyszał jednak Simon z Riot City Records. Ale okazało się, że w 
tym szaleństwie tkwi metoda i ów debiutancki „brak produkcji” stał się szyldem Chaos UK. „Burning 
Britain" była zaskakującym hitem w angielskim punku 1982 roku. Zaś cztery numery z drugiej epki 
Chaosów, w tym nowa wersja „Victimized”, to już świetny chaos-owy punk rock. Prosty, wykrzyczany 
krewki i pijacki, ale energetyczny jak diabli. 

Chaos opowiada dzisiaj, że był to ten okres z życia kapeli, że potrafili cały swój repertuar 
zagrać na żywo w 20 minut. Biorąc pod uwagę, że jesttu numerów na minut 40-ści, ciekaw jestem jakby 
to zabrzmiało... W każdym razie „Singles” to esencja ówczesnego stylu kapeli, wystarczająca do 
stwierdzenia czy się Chaos UK kocha czy nienawidzi. 

Neofitom radzę zacząć słuchanie od 8-9 ostatnich kawałków, a wytwórnię prosiłbym o bardziej 
szczegółowe opisywanie co też udało im się upchać na kolejnej składance. (B) (Cherry Red Records, 
www.cherryred.co.uk) 


Total Chaos (Singles 








CHAOS Z - Dunkle Strassen (1981-1995 
komplett.) 2xLP 

Jeden z mocniejszych punktów historii niemieckiego punk 
rocka. Band bardzo poważany i zasłużony. Kapela łącząca co najlepsze 
w niemieckim topornym, marszowym punku, z dodatkami fińsko- 
amerykańskimi, co skutkowało świeżym i wysokooktanowym 
repertuarem. Na tych dwóch krążkach zamieszczono w zasadzie 
wszystko co udało im się wydać w ciągu kilkunastu lat istnienia. Mamy i 
świetny singiel „Abmarsch” z 1981 roku (Mulleimer Rec.), wraz z 
klasycznym do bólu i wartym każdych pieniędzy LP „Ohne Gnade", który 
wydała im Rock-O-Rama w "82. Następnie kilka nagrań z doskonałych i 
pamiętnych na wieki składanek, na których kapela zaznaczała swoją 
obecność: „Underground Hits, vol.I" (Aggresive Rock Produktionen'82), „Ultra Hardcore Power, vol.I" 
(Mulleimer'83), „Keine Experimente, vol.li" (Weird System'84), „Die Deutsch Punkinvasion, vol.ll" 
(Snake'95) i z wydanego w tym samym roku również nakładem Snake samodzielnego kompaktu „45 
Jahre Ohne Bewahrung”. W sumie 43 kawałki - każda strona tych dwu winyli, zawiera tyle utworów, ile 
innym zdarza się czasami zmieścić na całej płycie, więc nie zmarnowano ni kawałeczka miejsca. 

Granie jest ostre, chociaż nie ma też specjalnej siary. W zasadzie dominuje średnie tempo, 
perkusja często bije rytm w stylu „umpa - umpa”, wokal też nie z tych wyplutych, ale całość wykonania 
jest powalająca, co w zasadzie dotyczy zarówno starszych dokonań, jak i tego co zrobili w latach '90- 
tych, gdzie już jest deczko łagodniej. Bez względu na datę powstania jest to coś doskonałego! W 
przeciwieństwie do starszych nagrań, w nowszych znajdziecie domieszkę czy to nowej, czy też zimnej 
fali. Warto powiedzieć, że nawet taki Kiki zAbaddonu przyznawał się do fascynacji i wpływu jaki na jego 
zespół wywarł właśnie Chaos Z (obok całej gamy dzikich hord z Finlandii oczywiście). 

Album bardzo ładnie wydany, co w przypadku Weird System nie powinno to dziwić. Na okładce 
wszystkie teksty i historia kapeli - choć niestety tylko po niemiecku. Szkoda, że mimo sporej ilości 
miejsca (w końcu to gatefold) nie dodano jakichś zdjęć tej ekipy, co - biorąc pod uwagę tyle lat działania 
kapeli - mogłoby fajnie wyglądać i być interesujące dla nas - podglądaczy. Ale to szczegóły - 
wydawnictwo broni się muzyką, a ta nie pozwalała mi odkleić tych płyt od gramofonu. Super! (Grzester) 
(www.weirdsystem.de) 





CHEAP SEX - Written in Blood 

Żeby nie było żem złośliwy, ale produkcja tej płyty budzi respekt 
większy niż hałas jaki chłopcy generują. Przepięknie wydany winyl w 
rozkładanej okładce (gatefold) i ślicznej kopercie, ozdobiony 
eleganckimi zdjęciami Cheap Sexów, którzy wyglądają jak fantazja (i 
kilka godzin pracy) punkowego fryzjera... | nie uwierzę, że nie pracowała 
nad tymi fotkami ekipa wizarzystów. Sama płyta jest biało-czerwono- 
nakrapiana i zanim skończyłem kontemplować sposób jej wydania, 
przeleciała mi w całości niczym wiosenna burza. Ale to raczej prywatne 
kolekcjonerskie zboczenie, bo pozostała część narodu się przy tym 
krążku raczej spoci niż dozna estetycznych iluminacji. 

Trzeci album świętującej niedawno swe pięciolecie 
kalifornijskiej kapeli, która po opuszczeniu Punk Core'a przez Casualties i Unseen, stała się oczkiem w 
głowie nowojorskiej wytwórni, nie przynosi zawodu, choć czego jak czego, ale progresji od nich nie 
wymagajcie. 14 ostrych jak brzytwa numerów, wykrzyczanych ostro i prosto w mordę, 
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przyozdobionych licznymi solówkami na granicy szlachetnej prostoty, ale i z wieloma chwytliwymi 
melodiami („Worst Enemy”), w tym i takimi jakich bym się po „zwykłych” irokezowcach nie spodziewał 
(„Fear In The Night”). Cheap Sex zachowują umiejętnie równowagę między programową surowością, 
a niezbędnym pierwiastkiem chwytliwości, choć nie zdecydowali się na tak radykalne uprzebojowienie 
swojej muzyki jak choćby Casualties na „UnderAttack”. No i dobrze. 

Teksty oczywiście aż kipią od radykalnych nastrojów, czy raczej punkowych sloganów („nasza 
historia spisana naszą krwią... z karabinem w jednej, a Biblią w drugiej ręce”), z wieloma celnymi 
stwierdzeniami („9/11 to wymówka, dzięki której Big Brother zszedł między nas”), (prawie) bez peanów 
na temat trunków wyskokowych i życia w ulicznej załodze. „Teraz to patriotyzm nie mówić tego co się 
myśli”wykrzykuje z furią Mike Virus (ongiś szef kapeli Virus) z kolegami i trudno nie przyznać mu racji. 

Oczywiście adrenalina jest tu istotniejsza niż finezja, a malowniczy image kapeli będzie działał 
na wyobraźnię raczej miłośników ekstrawagancji odzieżowej niż fanów muzyki i od tej strony można się 
tu doszukiwać pierwiastka folkloru, ale jedno jest pewne: Ta muzyka na pewno ma jaja! (B) (Punk 
Core) 





THE CHELSEA SMILES - Thirty Six Hours 
Later 
Ul DA DT) Generalnie wciągam produkcje przyodzianych w skóry i 
5 |]  kowbojskie kapelusze punkowych rockersów, ale w nowym nabytku 
People Like You, umiar w zaprawianiu punka, hard rockiem został 
zachwiany i ta orkiestra nie zagości pod moją strzechą... 
Dyrektor tej kapeli miliony lat temu (czytaj gdzieś w okolicach 
1990 roku) był gitarzystą w Murphys Law, pracował też u Danziga (na „I 
Luciferi") i chyba sprawdzał się jako człowiek do wynajęcia. Ale nie 
znaczy to, że dobrze mu pójdzie na własną rękę, bo od tamtej pory 
zszedł na złą drogę i jego aktualny zespół. śmierdzi hard rockiem i 
uwielbianym przez kolesi Kissem bardziej niż deklarowanymi New York 
Dolls i Stooges. Może za wyjątkiem „Heart Attack” i coverem „Pillbox” 
kawałki są średnio chwytliwe i średnio wpadające w ucho. Łoją solidnie, ale to łojenie dla samego 
łojenia. Produkują solówki jakby im płacili od ich metra. Rasowo i solidnie, ale chyba iskry Bozia 
poskąpiła. Chelsea Smiles jawi mi się nudną wersją Guns'n'Roses i chyba nie będziemy się mieć ky 
sobie ztym zespołem. Podobna idea back to 70's przyświeca Turbosiom, ale choć są obleśni i starsi od 
Chelsea Smiles, robią to z o niebo większym wdziękiem. 
Podoba mi się za to tytuł, a dokładnie jego geneza. Nagrywanie i mix tego albumu trwało 
dokładnie 36 godzin. I tylko ten fakt polecam uwadze polskich wirtuozów hejvi rocka. No chyba, że ktoś 
jest ciągle fanem AzyluP. (B) (People Like You, www.jimmyjazz.pl) 


CHIODOS - All's Well That Ends Well 

Takich stylistycznych wygibasów jakie uprawiają młode kapele 
indie-core-metal-popowe (7?) chyba nigdy do końca nie łyknę, 
aczkolwiek po pierwszym odruchu przesytu i obrzydzenia nadstawiłem 
ucha, ciekaw co jeszcze zaskakującego kolesie załadują do swojego 
sheikera. 

Drink serwowany przez ten, kultowy już wśród amerykańskich 
dzieciaków (to nowe wydanie tej płyty z bonusami, dvd itp. bajerami), 
zespół może być kłopotliwy dla nieprzyzwyczajonego żołądka. Czegóż 
tu nie ma? Kolega na klawiszach wycina klasyczne układy a la Chopin, 
reszta balansuje między słodkim popem, a death metalowym 
zadziorem. Kaleczy soft metalową podniosłą solówką, wpada w jakieś 
dysharmoniczne łamańce, albo serwuje układy skomplikowane 
bardziej niż rachunek różniczkowy. Kolesie nie gardzą nawet brzmieniami akustycznymi - wśród 
bonusów kilka kawałków w wersjach na akustyku. Chwilami ocierają się o rock'n'rollowy drajw, a gdzieś 
pod koniec eksploatują nawet katarynkę, wprowadzając element niemal kabaretowy... Wokalista to 
miauczy wysoko z gracją Farinellego AD 2006, to znów wrzeszczy, growluje rozdzierająco. A te 
wszystkie motywy nastroje i stylistyki przeplatają się w każdej z tych 13-stu mini oper (+ 3 bonusy na 
pudłach), ocierających się o kicz. Barokowy przepych serwowany przez Chiodos, daje po oczach (i 
żołądku). Można by się wypiąć, ale pomysłowość i odwaga tych kombinacji budzą respekt, no i jednak 
wyczuwam w tym sporo, zmutowanego, bo zmutowanego, ale jednak hard core'a. Ale to i tak rzecz dla 
tych, którzy raczej czekają na studniówkę niż ją wspominają. (B) (Equal Vision, 
www.equalvision.com) 


CHIP HANNA £ THE BERLIN THREE - s/t 

Okazało się, że obsadzany na mało eksponowanym 
stanowisku garowego Chip Hanna (nie tak dawno pałker U.S. Bombs, 
czy nieistniejącego już One Man Army), ma także drugą twarz. Jest nią 
country! Już kilka lat temu Mr Hanna przypomniał sobie, że pochodzi z 
zapyziałej dziury w Luizjanie, że jego matka śpiewała country w lokalnej 
rozgłośni, czemu jako sześcioletni bobasek się przyglądał, a ojciec 
słuchał w niedzielne poranki płyty "Johnny Cash Live at Folsom Prison" i 
że to sąwłaśnie jego korzenie. 

Nową, zresztą kolejną już w tym stylu, płytę, nasz bohater 
nagrał tym razem z zespołem „Berlin Three”. Pod tym kryptonimem kryją 
się muzycy... Mad Sin. W obliczu takich projektów hasło „old school” 
nabiera zupełnie nowego wymiaru. Bo to już nawet nie robiący furorę 
wśród amerykańskich dzieciaków country-punk, ale ciążący w kierunku maksymalnej archaiczności 
brzmienia lat 40-stych bluegrass/honky tonk zaprawiony szczyptą rockabilly. Spośród wielu projektów 
tego typu, okazjonalny band Chipa Hanny jest z pewnością największym „autentykiem”. Nagrana w 
ciągu 24 godzin płyta, to jak audycja z radia wyemitowana w 1943 roku, która dociera ponad 60 lat 
później, w dodatku w stereo. Do tego jakimś cudem zaprawiona punkrockowym koksem. Właśnie - to 
nie jest cepelia i znać, że to dają czadu punkersi. Co słychać zresztą nie tylko w sferze 
energetyczności, bo „True Belivers" z repertuaru Bouncing Souls panowie zagrali jakby był to szlagier 
południa USA w 1933 roku z trzeszczącej płyty na 78 obrotów. Ale poza tym wyjątkiem, żadnych 
standardów - wszystko autorskie numery. 

Trochę to pokiełbaszone, że punk rock, który nawoływał, żeby „niszczyć tradycję”, dzisiaj się 
do tej tradycji odwołuje, ale na tle współczesnej muzyki popularnej ma to z pewnością swój sens. Poza 
tym nie ma się co dziwić, że większość dobrej muzyki dociera ze Stanów - skoro się ma takie 
korzenie... (B) (People Like You / Jimmy Jazz) 


POOL 





CHRISTIANS £ LIONS - More Songs For 
Dreamsleepers £+ The Very Awale 

Collage rock, indie, emo, folk, a co gorzej alt-country - ci których 
przestraszyły te określenia, powinni odpuścić sobie muzykę 
bostońskich Christians 8. Lions. Zdeklarowani punkowi puryści nie 
znajdą na „More Songs For Dreamsleepers 8. The Very Awake" nic 
ciekawego dla siebie. Inaczej ma się rzecz z wielbicielami indie. Usłyszą 
na tej płycie elektryczne echa Sunny Day Real Estate połączone z 
akustycznym country i miejskim folkiem. Wpisuje się ona w klimat 
solowych dokonań tuzów emo core'a Dustina Kensrue z Thrice, projektu 
Cub Country Jeremy'ego Chatelaina z Jets To Brazil czy Jeremy'ego 
Enigka z wspomnianego Sunny Day Real Estate. | muszę przyznać 
Christians 8 Lions grają fajniej niż sławy solo. Przyjemne melodie, 
chwytliwe rytmy, dobre harmonie wokalne braci Potrykus, trąbka Chrisa Barretta, która dodaje tej 
muzyce magii i lekkości (szczególnie warto zwrócić uwagę na jej partię w „Gimmie Diction”) tworzą 
przyjemny, relaksujący, ale i refleksyjny klimat. Blisko Christians 8 Lions do twórczości The Shins i Iron 
and Wine. Piosenki snują się leniwie, z rzadka przyspieszają, i oczywiście nie ma mowy o punk rocku, 
bo co najwyżej jest to szybkie alt-country. Piątka młodzieńców ma już za sobą czas radosnej, 
colleage'owej adolescencji i moment zderzenia z dorosłością wyraźnie podziałał na ich twórczość. 
Śpiewają o rodzącej się samoświadomości, alienacji, uczuciach, kurczących się horyzontach 
młodości. Jeżeli ktoś chce sprawdzić, co to dobry amerykański indie folk, ma doskonałą okazję. (Paweł 
Gaik) (ECA Records www.ecarecords.com) 





CIRCA SURVIVE - On Letting Go 

Muszę zacząć od tego, że druga płyta Circa Survive, za recenzowanie której właśnie się 
zabieram jest majstersztykiem od strony edytorskiej. Przepiękny booklet aż chce się oglądać. Brawa 
dla wydawcy! 

Udzielają się tu byli muzycy This Day Forward oraz ex-wokalista Saosin (śpiewa też w The 
Sound of Animals Fighting). Pod szyldem Circa Survive celują w post-hardcore'owe rejony, 




















wymieszane z popem i alternatywnym rockiem, gdzie podstawą 
brzmienia są zdelayowane, niemal ambientowe gitary, wygrywające 
zawiłe riffy. Wychodząc od hardcore'a i emo po linii Taking Back Sunday i 
Brand New, Amerykanie penetrują meandry progresywnego (punk) 
rocka w stylu Mars Volta (wokalista Anthony Green stara się nawet 
upodobnić swój śpiew do Cedrika Bixlera) czy The Sounds of Animals 
Fighting. 

Na zachodzie takie granie stało się do tego stopnia popularne, 
że dziennikarze ukuli dla niej osobny termin - prog-core. | czy to nie ironia 
losu, że punkowcy grają dziś pełne rozmachu, epickie piosenki, a 
mainstreamowy rock ordynarnie zżyna z trzyakordowego punk rocka? 
ISebastian/ (Equal Vision, www.equalvision.com) 





CITIZEN FISH £+ LEFTOVER CRACK - Deadline 

Może niewielu zostało z fali anarcho-punka wczesnych lat 80- 
tych, ale ekipa Dicka Lucasa broni honoru tej generacji za trzech albo i 
pięciu. Nieprzerwanie, choć w różnych wcieleniach są obecni na scenie 
od 27 lat i wciąż piszą świetne piosenki z ironicznie celnymi tekstami. 
Przypominają, że „śmiech to nasza samoobrona” i że w punk rocku 
istotny jest mesydź i inteligencja. 

Pięć nowych kawałków Brytyjczyków to Citizen Fish jaki znamy 
od lat, wpadający w ucho (pierwsze kawałki z trąbkami!) i wciąż 
entuzjastycznie punkowy. Zero objawów starzenia się i „dorastania”. 
Dowcipnie szturchający gnuśność i otępienie błyskotliwymi tekstami 
(wypisanymi na okładce charakterem pisma znanym od czasów „The 
Day The Country Died”). W "Join the Dots" oskarżają CIA o inspirowanie handlu narkotykami, w 
"Getting Used to It" nabijają się ze stylu życia pracowników wielkich korporacji i ich „identyfikacji z 
firmą”. Nie ma wątpliwości, że Dick Lucas to jeden z najbardziej inspirujących punkowych tekściarzy 
wszechczasów. 

CF nagrali też dwa covery bardziej radykalnych kolegów z drugiej części płyty (w zasadzie 
jeden Chocking Victim, a drugi Leftover Crack, ale to niemal to samo). Stonowani jeśli chodzi o 
jednoznaczne osądy, dyskretnie usunęli z tekstu „Clear Channel" disującego korporacyjną muzykę, 
nazwę Rancid :). > 

To nieźle pomyślany split, gdyż znajomość obu kapel zapoczątkowana kilkoma koncertami w 
2005 jest całkiem logiczna. Nowojorski Leftover Crack to bardziej fani Subhumans/CF (też coverują po 
jednym kawałku Subhumans i CF - m.in. „Supermarket Song” jedną z najcelniejszych piosenek o 
kulturze korporacyjnych mega-sklepów wypierających drobny i bardziej „ludzki” handel), a 
jednocześnie jeden z bardziej nieprzejednanych politycznie zespołów współczesnej sceny. 
Spadkobiercy anarcho-punka, wychowani też na US punku wczesnej ery 80's, w małych „rólkach” 
goszczą na swej części splitu Dave Dictora z MDC iBiafrę z DK. 

Podobnie jak CF, Leftover Crack obraca się w okolicach ska-punka czy ska-core'a. Trzeba 
dodać brudnego i nie pozbawionego crustowej szorstkości. Inna sprawa, że apokaliptyczne wizje 
zniszczenia cywilizacji i przyrody zadziwiają czasami chwytliwością. Tacy z nich radykałowi, że spędzili 
sporo czasu w Meksyku wśród Zapatystów, a w kilku nowojorskich klubach mają zakaz występowania 
z uwagi na swoje radykalne poglądy. Niekoniecznie trzeba je w 100% podzielać, ale widać, że 
kluczowemu stylowi punk rocka daleko jeszcze do tego, żeby zdychać. Głos generacji anarcho-punka 
brzmi wciąż głośno, a bywa, że i kontrowersyjnie. (B) (Fat Wreck Chords) 





CLIT 45 - 2,4,6,8...We're The Kids You Love 


* To Hate 
(zł 5 Na okładce są naboje. Będzie więc energia, uderzenie, kop i 
t Alty dym. A może skóry, ćwieki, pasy (z nabojami) i irokezy? Rzeczywiście: 
jedno i drugie. 

Ta płyta to stare ponownie nagrane kawałki Kalifornijczyków. 


mia: Punk rocka tu dużo, w dodatku wyraźnie zahaczającego o amerykański 
ii” hardcore lat 80-tych. Pierwsze dwa kawałki podobają mi się 

M najbardziej, mają taki młodzieńczy power i melodię, które przywodzą 
na myśl wczesny Youth Brigade. Chodzi zwłaszcza o „Breaking Out". 

4,4,6,8... Płyta na pewno świetnie brzmi: soczyste gitary, łomocząca perka, 


dudniący bas i wyraźne wokale. Z czasem pojawi się trochę więcej 
pogo punkowej sieczki („No Surrender" a la The Casualties), 
brytyjskiego punka (cover Dawida Bowie - „Cracked Actor”, „End of You" pt. 2), ale na szczęście 
dominuje szczery, energetyczny street core z męskimi chórami, skandowaniem i zaciśniętymi 
pięściami. Szkoda że ta luta nie jest tak melodyjna, jak to zapowiadał początek, bo z czasem materiał 
staje się nieco nużący. Na szczęście, gdy już się prawie kończy, pojawia się fajny oldschoolowy hicior w 
stylu wczesnych Adolescents. 
Nie jest źle, ani rewelacyjnie, na dzisiejsze czasy po prostu przeciętnie. Początkujący będą 
zachwyceni, doświadczeni - poprzytakują z uznaniem i ...zapomną. (Mikołaj) (BYO Rec.; 
www.byorecords.com) 


COFFIN NAILS - Live and Rockin' 

Bonzowie psycho w wydaniu live, na koncercie zagranym w 
1989 roku „na absolutnym zadupiu, na szczycie wzgórza w najbardziej 
gównianej części Sheffield, w miejscu pełnym autentycznych spelun i 
obskurnych nor, w okolicy, którą nikt nie chciałby się włóczyć samemu 
po nocy... idealnym więc na psychobilly!" - jak rekapituluje lider 
Trumiennych Gwoździ, grubaśny Humungous. 

Przyznać trzeba, że ten kawałek plastiku kipi aż energią. 
Koncert zagrany został na najwyższych obrotach, przez co kawałki są 
krótsze i znacznie szybsze, niż na płytach studyjnych. W kilku miejscach 
muzykantom zdarza się trochę rozjechać, ale te nieliczne fałsze trzeba 
tłumaczyć faktem, że Angole produkowali się tu w składzie, grającym 
przez bardzo krótki okres czasu i o porozumienie między członkami 





bywało ciężko. 

Na program sztuki złożyło się dziesięć autorskich numerów Coffin Nails oraz trzy rock'n'rollowe 
evergreeny: „Brand New Cadillac” Vince'a Taylora oraz „Heartbreak Hotel" i „My Baby Left Me”, oba 
wiadomo kogo. 

„Chciałbym dodać, że to najgorszy album, jaki nagraliśmy” - przyznaje Humungous, ale więcej 
chyba w tym kokieterii, bo rzecz jest zupełnie niezła i nawet brzmi zaskakująco dobrze. /Sebastian/ 
(Anagram Records, www.cherryred.co.uk) 


CONSTANT STATE OF TERROR - LiberationEP 

Po pierwszym przesłuchaniu odrzuciłem, po czwartym polubiłem. Dopracowany hardcore o 
lekko zmetalizowanym brzmieniem. Czysto, głośno, miażdżąco - jest naprawdę dobrze! Kapela jest z 
Brighton w UK a ludzie ją tworzący są dość doświadczeni w tym co robią, bo mają za sobą staż w 
Substandard, MTA, Vulcan Death Grip, czy Combat Shock. Nie jestem pewien, ale czy ja nie widziałem 
kiedyś Substandard na koncercie w Kaliszu? Tam była jakaś akcja, że już nie wiadomo było kto gra i 
dlaczego ktoś nie gra... Nieważne. 

Kapela ma za sobą; mimo niedługiego stażu sceniczny, całkiem sporą biografię. Nawet jakaś 
traska we Francji się przytrafiła, chociaż powinni się wybrać raczej do Szwecji, bo bardziej tamtymi 
stronami zalatuje ich muzyka - coś w lekkim stylu bardziej metalowych produkcji Anti Cimex etc. Ich 
pozostałe inspiracje to: Discharge, Sacrilege, Antisect, Amebix, Bastard, Poison Idea, czyli miód ze 
smalcem grubo smarowanym. Tylko cztery kawałki, a zacne! Ładnie nagrane i wydane. Pozostaje 
czekać na longplay. Wydane nakładem dwóch labeli, francuskiego Squawk i brytyjskiego Inflammable 
Material, więc rzesza rodaków okupujących Wyspy znajdzie to bez problemu. (G) 


COPYRIGHT CHAOS - 
Intoxication 

Już miałem napisać, że kolejny dowód zejścia brytyjskiego punk 
rocka na psy, kiedy się okazało, żetoAmerykanie. 

Prosty pogo punk w guście wczesnego Exploited, aliście bez 
tamtego wdzięku. Raczej z pijacką gracją Fleace And Lice. Co druga 
piosenka traktuje zresztą o urokach picia, rzygania i jazdy po pijaku. W 
przerwach między chlaniem: życie na zasiłku i religijna hipokryzja. Inna 
sprawa, że komicznie brzmią w ustach tej kapeli, ewidentnie 
niewyedukowanej zbyt intensywnie, słowa „wierzę w naukę, a nie 
wciskaną na siłę religijną propagandę”. 


Appetite For 


COPYRIGHT CHAOS 
ZA: 











Chcąc napisać coś dobrego o tym krążku można wspomi 
basista czasami błyśnie fantazj 


Niestety poza tym zagrane gorzej niż przeciętna polska produkcja 
punkopolo sprzed 12-14 lat. Jeśli komuś uda się doczekać do końca, zespół błyśnie (nie wiem czy nie 
przesadziłem) lepszym numerem „We Will Never Rest". Mocna III liga. Ale może kiedyś... Niedawno 
znalazłem pierwszą płytę Briggs, którą kiedyś wyjebałem na szafę. Była tak beznadziejna, że aż dziw 
bierze, iż ten sam zespół tak się później wyrobił... Dajmy więc czas także kolesiom z Copyright Chaos. 
Ale póki co, nie ma sobie co nimi głowy zawracać. (B) (Step 1 Music) 


CRASH ROMEO - Minutes To Miles 

Debiut młodego boys bandu z New Jersey, który wbrew swej 
punkowej aparycji, gra młodzieżowy pop. Wyróżniają się może 
zadziornymi gitarami i zapewne szczerym, choć kapkę infantylnym 
romantyzmem (z bajki o „roman tyż mie wczora?”). Nie twierdzę, że 
chłopaki są z castingu ite 12 kawałków nie jest żadnym glutem, ale poza 
dobrym popem niczego bym się tu nie doszukiwał. 

Ładne słoneczne piosenki, z syntezatorowymi klawiszami i 
egzaltowanym wokalem, plus nastoletnia nonszalancją rodem z 
ogólniaka i takimiż problemami, których sedno tkwi w sprawach 
dotyczących relacji chłopców z dziewczętami w wieku dojrzewania. 

W Polsce mamy różne studenckie Zabili Mi Żółwia czy 
Happysady, w Ameryce koledżowe zespoły w guście Crash Romeo. 
Dokładnie ta liga i ten sam target. Piosenki nastolatków dla nastolatków, którzy nie wpadli na pomysł, 
że można się buntować. Muzycznie różne, ale pokrewieństwo mentalne jest niepodważalne. Są 
zadziorne, bo kolesie są młodzi, ale już ich ciągnie do wielkiego ajlowiu, wesela, dzieci i kilku 
samochodów. Ma to swój urok, powiedzmy na poziomie co bardziej dowcipnych komedii 
romantycznych. Tym bardziej, że produkcja... ech... zapiera dech. 

Może sobie buczeć, ale wcale nie musi. Choć jeśli miałbym wybierać miedzy eremefem, a nimi 
to na pewno wybiorę Crash Romeo. (B) (Trustkill, Mystic Poland) 





THE CREETINS - (The) City Screams My 
Name 

Sympatyczny menedżer tego niemieckiego bandu, 
przepowiada swoim protegowanym karierę na miarę ich rodaków z 
Donots. Pożyjemy, zobaczymy, choć mając wsparcie takiej wytwórni 
jak Roadrunner, szanse na sukces jakieś tam mają. 

Póki co, Kreetyni z północnomieckiego miasta Kiel cieszą się 
nową płytą. Wcześniej popełnili dwa długograje i EP-kę dzieloną z 
Voice Of Generation. Jak i na poprzednich wydawnictwach, tak i teraz 
przedstawiają swoją wizję punk rocka, ocierającego: się chwilami o 
rock'n'roll czy nawet power pop. Produkt to zgrabny, 
zamerykanizowany (germańskiej ludyczności tu nie uświadczysz), acz 
ciut trochę nadto ugrzeczniony i wydelikacony. 

Właściwego brzmienia strzegł nie kto inny, jak Archi Alert (ex-Terrorgruppe) i od strony 
produkcyjnej nie można mu zarzucić fuszerki - czyste chórki, gładkie melodie, wszystko na swoim 
miejscu. Szkopuł w tym, że trochę to wszystko plastikowe. Dla odmiany przecież taki Randy wychodzi z 
podobnych pozycji, a potrafi przywalić w łeb, że hej. Do Szwedów Creetins nie mają jednak startu, choć 
grają dosyć przyjemnie i noga czasem przytupnie, ale odrobina potu, agresji i brudnego brzmienia by 
nie zaszkodziła. Zwłaszcza, że droga do serca przeciętnego punkowca jest dla Niemców relatywnie 
krótsza, niż do studia telewizji VIVA. /Sebastian/ (Roadrunner Records, 
www.roadrunnersrecords.de) 


EGREETIN 





CZOSNEK - Maras 

„Żle znoszę wesołość” - tytuł jednego z kawałków 
zamieszczonych na tej płycie dobrze obrazuje twórczość Czosnka. Już 
na poprzednich dwóch płytach ci, przecież weseli, chłopcy skierowali 
swe celowniki na klimaty mroczne, pesymistyczne, szare i zimne, 
zmagając się a to z postindustrialną i postpeerelowską rzeczywistością, 
a to ze „stabilizacją życiową”. Przy czym muzycznie próbowali się 
"wstrzelić gdzieś pomiędzy punkową Ulicę a noise'owo - zimno-falową 
estetykę. Efekty były niekoniecznie udane, bo - jak możemy przeczytać 
na ich stronie - płyty zyskały u koneserów miano „ciulatych”, Większą 
sławą cieszyła się za to dołączona do „Nielegalnej pornografii z 
wykorzystaniem dzieci, zwierząt i roślin” gra planszowa pt. „Król 
punków”. 

Od pewnego jednak czasu, co można było zaobserwować już na koncertach, wraz ze zmianą 
składu przyszła i muzyczna ewolucja w stronę wyraźnie crustową, momentami aż metalową (bardzo 
„szatański” jest jeden z wokali). Oczywiście estetycznie nadal pozostali po ciemnej stronie mocy, 
jednak brzmienie zyskało na sile, przestrzeni i wyrazistości. Niezłym odnośnikiem będzie tu His Hero ls 
Gone, a w tych bardziej metalowych momentach łódzki Lost. Gdzieś do połowy materiału płyta trzyma 
poziom. Dobry jest zwłaszcza początek. Kawałki takie jak „Depresja...", „Nie mogę się zdecydować...", 
„Mężczyźni...”, „Pod wulkanem” mają nawet power i są na swój sposób... rozpoznawalne (żeby nie 
powiedzieć: „przebojowe”). W okolicach siódmego numeru następuje wyraźne tąpnięcie, co odczułem 
nie tylko za pierwszym razem. Kawałka „Jabol” najwyraźniej ...nie rozumiem, ale odtąd nie mogę się już 
pozbierać aż do końcówki płyty, czyli coveru Ulicy pt. „Sam”. Właśnie ten świetny numer najlepiej 
unaocznia podstawowy mankament Czosnka, czyli brak dobrych kompozycji. 

Z pewnością natomiast atutem Czosnka są teksty, oczywiście programowo pesymistyczne, 
gorzkie i wobec rzeczywistości krytyczne, ale od banału dalekie. Widać w nich spory bagaż 
doświadczeń tak życiowych, jak i ...,filmowo-literackich". Bo kilka kawałków ma swój filmowy 
(„Mężczyźni na skraju załamania nerwowego" - odważny pomysł, „Gdzie jest generał?”, „Inaczej niż w 
raju”) lub literacki („Pod wulkanem”, „Władca much”) rodowód. 

Jak lubię początek, tak tym bardziej koniec tej płyty. Już wspominałem o potężnym kopniaku, 
jakim jest cover Ulicy. Zaraz po nim następują jeszcze remiksy, które totalnie rozwalają. Kolosalne 
wrażenie robią zwłaszcza „Czarne znicze” (autorstwa niejakiego Tomheta) - totalny dół, mrok i 
niesamowity klimat. W takim stroju Czosnkowi najbardziej do twarzy. Szkoda, że to tylko od święta. Po 
nim nie gorszy, ale inny, „Idiota” (remixed by Ginter Nojman) i dwa numery poddane obróbce przez 
elektro-punkowego Hercklekota (znowu świetna Ulica!). 

Nie można na koniec nie wspomnieć o tradycyjnej już niespodziance dołączonej do płyty w 
postaci gry „Achim Quest 2". Co prawda nie udało mi się jej przejść z powodu albo wad technicznych, 
albo wrodzonego antytalentu do „techniki”, ale zdążyłem się zorientować, o co chodzi. Tu macie 
właśnie okazję przekonać się, że to w sumie weseli chłopcy. Poczucie humoru to jednak ...specyficzne: 
czarne jak węgiel i ciężkie jak praca górnika, chciałoby się powiedzieć, bo od „śląskich klimatów” uciec 
się tu nie da. By je przybliżyć to powiedzmy, że polega ono na upodobaniu do wulgaryzmów 
(częstokroć w swojskich dla Czosnka formach, vide: „ciulać”, „dupić” etc.), wątków seksualnych 
(szczególnie homo), tudzież fekalno-gastrycznych, afirmacji żulerstwa, epatowania brzydotą oraz 
wysoce relatywistycznego podejścia do tzw. granicy dobrego smaku (uuuuf!). Wydaje mi się, że tak 
muzyka, jak i cała oprawa zasługują nie od dzisiaj na etykietę „turpistyczny hardcore". Wszak Duda- 
Gracz też był prawie Ślązakiem 

Podsumowując, jest szansa by po raz pierwszy zawartość muzyczna nie została zapamiętana 
jako dodatek do gry, bo w sumie, kurwa, takie ciulate to już nie jest. (Mikołaj) (NNNW) 





DAMAGE CASE - Tyranny 

Mój faworyt z katalogu Punk Core ostatnich kilkunastu miesięcy, 
ito niekoniecznie w 100% utrzymany w stylistyce irokezów. 

Choć panowie pochodzą z Dallas, nie wyglądają ani na 
Karingtonów, ani na teksańskich kowbojów. Damage Case to brudni 
punkersi, a zarazem perfekcyjnie naoliwiona punkowa maszynka do 
zabijania, gnająca z siłą pociągu pancernego „Lew Trocki”. Maszynista 
ładuje do pieca mega-kaloryczną mieszankę Discharge- 
Motorheadowskich riffów, zdartego wokalu a la Lemmy i punkowych 
refrenów, które będą wam się po nocach śniły. Tempo i brzmienie z tych 
bardziej drapieżnych, ale przebojowość będzie się kojarzyć raczej z 
lżejszą artylerią punk rocka. Gdzieniegdzie trafia się to bardziej 
melodyjna, to znów wściekła solóweczka, a nad tym wszystkim 
oczywiście wojna, wojna i jeszcze raz wojna (na obrazku druga, w tekstach bliżej naszych czasów :). To 
nie koniec skojarzeń z Motorhead, bo i nazwa kapeli powinna coś mówić pióraczom w skórach i nawet 
militarny artwork jest autorstwa kolesia, który wcześniej smarował jakieś okładki Lemmy'ego... 

Nawet jeśli nie przekonuje was metalowy sznyt jakim po kilku latach nasiąkł swojski punk rock 
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AD 1982, to numery typu „Violator”, „Show No Mercy” czy „Tyranny” itak uczynią z was bezkrytycznych 
wyznawców potęgi tej kapeli. Nie ma w tym zbyt wielkiej oryginalności, zresztą punk rock to prosta 
sprawa, ale energia jaką generuje Damage Case, potrafi człowieka nakręcić jak pół kilo guarany. 
Przekonajcie się sami. Sprzedają to bez recepty. (B) (Punk Core) 


DAMIERA - M(us)ic 

Nowe amerykańskie objawienie z Buffalo na swojej 
debiutanckiej płycie daje posmakować upopowionego HC / punka, 
wymieszanego z elementami progresywnego rocka. W praktyce 
oznacza to, że kanciaste instrumentalne zawijasy przeplatają się u 
Damiery z lekkimi melodyjkami. Czasem (choć raczej rzadko) pośrodku 
tego bałaganu błyśnie też punkowy kieł. Gitarzyści przebierają palcami 
po gryfach z zapałem godnym lepszej sprawy, perkusista też jakiś 
udziwniony rytm zarzuci. Cóż z tego, jak wychodzi im dźwiękowa 
melasa o nieokreślonym smaku. Tymczasem przykład recenzowanego 
tu obok Circa Surivive dowodzi, że z podobnych składników można 
stworzyć coś bardzo atrakcyjnego. Problem leży więc nie w 
umiejętnościach, bo tych muzykantom z Damiery odmówić nie można, a 
w pomysłach, których najzwyczajniej w świecie zabrakło. /Sebastian/ (Equal Vision Records, 
www.equalvision.com) 





DARK SKIES - s/t 

Dark Skies, Blank lts, Fireballs of Freedom, Dirty Excuse, 
Midnight Thunder Express, Valentine Killers i zwłaszcza - mający już 
status legendy - najbardziej utytułowany Dead Moon to w większości 
zespoły związane z Portland i zasłużoną Empty Records, będącą 
poniekąd uboższą siostrą Sub Popu. Łączy je również zamiłowanie do 
garażowego rocka przełomu lat 60/70-tych, mocno osadzonego w 
ówczesnej psychodelii, rock'n'rollu i bluesie - często postrzeganego jako 
pre-punk lub pre-metal. Kapele z tamtego czasu takie jak The Sonics, 
MCS, The Stooges, Blue Cheer, Groundhogs, by wymienić te najbardziej 
kultowe, stanowią oczywiście podstawową inspirację dla debiutantów z 
Dark Skies. Z młodszych wymienić należałoby Mudhoney, Wipers i 
krajan z Dead Moon właśnie. Tyle że w zestawieniu z nimi ten debiut 
niczym nie powala. Hasło „Fast, loud, and dirty”, sądząc po zdjęciach, sprawdza się może na 
koncertach, na płycie tej energii zdecydowanie brakuje. Świadomie garażowa produkcja przydaje 
owszem archaicznego kolorytu, może i „brudu”, ale na pewno nie jest „szybko i głośno”. No chyba że na 
standardy sprzed 30 lat. No i wreszcie kompozycyjnie materiał jest mocno nijaki, kawałki jednym 
uchem wchodzą, drugim wychodzą. Z dwunastu kompozycji żywiej bije serce może przy dynamicznym 
„Eyes On You”, utrzymanym w Mudhoney'owskim stylu "Reefy's Lament", blues-rockowym „River 
Bottom”, noi wreszcie zamykającym płytę epickim „Blood In The Sink”. 

Miałem okazję widzieć na żywo Fireballs of Freedom, więc jestem w stanie uwierzyć, że na 
koncercie może i tu zaiskrzyć, nie wyobrażam jednak sobie, by ktoś tego doświadczył słuchając samej 
płyty. Chyba że na jakimś wspomaganiu... 

No i jeszcze jedna uwaga: Empty wydaje te płyty strasznie obskurnie, ledwie dwustronicowa 
wkładka, kiepska grafika, minimum informacji, marne zdjęcie, brak tekstów... I to już nie pierwszy raz. 
Jacyś minimaliści? (Mikołaj) (Empty Rec.; www.emptyrecords.com) 





DARK TRANQUILLITY - Fiction 

Ósma produkcja zespołu, który - obok At The Gates i In Flames - 
współodpowiedzialny jest za wykreowania góteborskiego brzmienia 
melodyjnego death metalu, nie przynosi żadnych zmian w stylistyce tego 
bandu. Wątpię jednak, by ktoś oczekiwał od Dark Tranquillity 
jakichkolwiek rewolucji. Zwłaszcza, gdy subtelna ewolucja w zupełności 
wystarczy. 

Szwedzi dają popis tego, w czym są najlepsi: tytanicznie 
brzmiącego metalu o niesamowitej, mroźnej atmosferze. Fantastyczny 
gęsty sound, kapitalna praca gitar, drapieżny wokal, szczypta elektroniki 
- słuchanie tego przypomina wizytę u starych znajomych. 

Melo-deathowe hordy z ich skłonnością do łączenia brutalizmu 
z melodią można lubić lub nie, ale solidności odmówić im nie sposób. Ja 
osobiście zdążyłem dopisać już takie songi jak „Terminus (Where Death Is Most Alive)" i „Inside the 
Particle Storm” do listy prywatnych faworytów i wiem, że będę do „Fiction” wracał jeszcze nie raz. 
ISebastian/ (Century Media, EMI) 





DARKEST HOUR - Deliver Us 

Spory krok do przodu w stosunku do poprzednich produkcji, 
choć Darkest Hour nigdy nie należało do ułomków. 

Waszyngtońska horda coraz mocniej ciąży w stronę 
melodyjnego death metalu w bardziej szwedzkim, niż amerykańskim 
stylu. A więc ostro, do przodu, z ciężarem, brutalnym brzmieniem, nie 
bez melodii. Kłaniają się wszystkie te bandy w rodzaju In Flames, 
Soilwork czy At The Gates. Nie znaczy to oczywiście, że hardcore'owcy 
nie znajdą na „Deliver Us" nic dla siebie. 

Nieustająca kanonada mocarnych riffów, perkusyjne nawałnice 
i wrzaskliwy, zdarty wokal tworzą ścianę dźwięku jak betonowy mur. Nie 
ma zmiłuj się, nie ma miejsca na nudę. Dla urozmaicenia od 
morderczych czadów posłuchać można takich kawałków jak 
półtoraminutowy, atmosferyczny „The Light at the Edge ofthe World” albo „Tunguska”, w którym ekipa 
z DC wrzuca mniej wyścigowe tempo. Odstaje (w pozytywnym sensie) także kanciasty „Full Imperial 
Collapse” z kakofonicznym ujadaniem gitar, w którym to zresztą gościnnie poszarpał struny, 
odpowiedzialny za produkcję albumu Devin Townsend, znany ze Strapping Young Lad. Także jego 
zasługą jest świetne, przestrzenne brzmienie, które - na równi z samą muzyką - lokuje Darkest Hour w 
ścisłej czołówce ekstraklasy melodyjnego metalu. /Sebastian/ (Victory Records, 
www.victoryrecords.com / Shing Records, www.shingrecords.com) 





DASH RIP ROCK - Hee Haw Hell 

Wprawdzie wydana dwa lata temu "bestka” Dash Rip Rock była 
dla mnie ciężką próbą, ale nowa płyta tej kowbojsko-punkowej trupy bez 
trudu wydobyła ze mnie grymasy uśmiechu. 

Ci którzy zarazili się country-punkiem niedawno, muszą 
przyjąć, że ich bohaterowie nie byli pierwsi. Oto Dash Rip Rock święci 
swoje bodaj 23-lecie. Choć to kapela raczej dla tych, których rozwalił 
ongiś duet Mojo Nixona z Jello Biafrą niż fanów Against Me! Subtelna 
różnica między alternatywnym country a country punkiem w tym miejscu 
przestaje być taka subtelna. 

Dash Rip Rock sami mówią o sobie, że „cierpią na kryzys 
tożsamości”, co może być problemem. Ich country jest chyba zbyt 
dosłowne dla punków, i zbyt prowokacyjne dla bywalców Mrągowa. Ale 
cipomiędzy mogą się nieżle bawić. 

„Hee Haw hell" to pierwszy w dziejach zespołu koncept album oparty na motywach „Nie boskiej 
komedii" Dantego. Podróż przez piekło zasiedlone przez duchy członków Lynyrd Skynyrd, oraz tych co 
sprzedali punk rocka, umilają nam m.in. Mojo Nixon jako Belzebub i Jello Biafra tytułujący się 
"demonem punk rocka". 

Swój kowbojski punk Dash Rip Rock traktują z wybitnym przymrużeniem oka i obrazoburczym 
poczuciem humoru (kawałek MAOF to „Mother Of All Fuckers"). Rozwiązują poważne problemy 
medyczne, vide: „Part Of My Brain”, gdzie wysuwają śmiałą teorię po co potrzebne jest człowiekowi te 
niewykorzystane 90% mózgu („każe mi pić i bić się jak idiota”). Są miłe pioseneczki o przewrotnych 
tekstach („Friendly fire") i ostre relacje z ostrego pijaństwa („Fall Down, Go Boom”), a największy czad 
panowie zrobili z tradycyjnego tematu bodaj z lat 30-tych pt „Man Of Constant Sorrow". Ale już jowialny 
song w guście Pansy Division: „Punk Rock Never Happend" krytykuje bezpiecznego punk rocka wieku 
XXI na tle radykalnej prehistorii, z przezabawnymi okrzykami „Oi, oi” w refrenie. 

Miło się słucha, ale całą przewrotność tej płyty można docenić przeciwstawiając warstwę 
muzyczną temu co się dzieje w tekstach. Dopiero wtedy można się uchachać... (B) (Alternative 
Tentacles) 

















DAYMARES - Can't Get Us All 

Wszyscy już wytknęli im podobieństwo do Entombed? Dobrze, 
to ja w takim razie nie muszę. Choć podobieństwo jest jak w pysk 
strzelił. : 
Już u nieodżałowanego Sunrise słychać było trochę 
death'n'rolla, a więc brudnego rock'n'rolla (rytm, melodia) 
wymieszanego z metalem (brzmienie). Pogrobowiec kultowej 
warszawskiej hordy czerpie z takiej stylistyki już zupełnie śmiało. Na 
swoim debiutanckim krążku, Daymares prą do przodu jak mały czołg. 
Nie lubię powtarzać reklamowych grepsów, ale muza warszawiaków 
rzeczywiście może kojarzyć się z Damnation AD czy Ringworm, choć 
brudny rock po linii Hellacopters i staroszkolny thrash też nie jest jej 
obcy. No i ten Entombed, o którym miałem nie wspominać, ale jakoś nie 
mogę, gdy „I Shit You Not” brzmi zupełnie jak szwedzkie wilkołaki - z rock'n'rollowym drive'em, 
świetnym riffem, zdartym wokalem i chórkami. Taki „Suicide Watch” ma dla odmiany coś ze Slayera 
(posłuchajcie drugiej części kawałka), a finałowy, ponad siedmiominutowy „iContact” przytłacza 
hipnotycznym, sludge'owym ciężarem. Brzmienie jest bezbłędne - ordynarne, brudne, a mimo to 
selektywne. 

Album-mistrz, nic dodać, nic ująć. Krajowy debiut roku. /Sebastian/ 
www.selfmadegod.com) 


(Self Made God, 


DEAD HEARTS - Bitter Verses 

Odetchnąłem z ulgą, kiedy się okazało, że to nie kolejna banda 
mydłków, marzących o tym, żeby jak najszybciej dobrać się do majtek 
swoich fanek i wkroczyć na salony MTV lub przynajmniej osiedlowej 
kablówki. 

Debiut (wcześniej wydali tylko miniCD „No Love, No Hope” w 
Reflections) pochodzącej z okolic Nowego Jorku piątki hard core kids, 
łączy w sobie pierdolnięcie i melodyjność starej szkoły HC, z daleko 
posunięta innowacyjnością, ale bez odwoływania się do gwiazd 
metalmanii. Najbliższe skojarzenia to American Nightmare i Modern Life 
Is War, co nie znaczy że Dead Hearts nie mają swojego oblicza. Płyta 
jest pewnego rodzaju koncept albumem podporządkowanym tematowi 
bezsenności, złożonym z 14 refleksji na temat depresji, samotności i 
wyizolowania ze świata. Growlujący wokal ma niemal perfekcyjną dykcję, a chóry brzmią porywająco. 
Zarówno mentalnie jak muzycznie nie znajdziecie tu nic miałkiego czy ckliwego, a różne „liryczne 
momenty” dawkowane są z aptekarskim umiarem. Oczywiście najbardziej trafiają mi do przekonania 
szybkie i melodyjne hard core'y w guście „Cold”, czy „Dawn” (tzw. przeboje), ale i bardziej klimatyczne i 
wolniejsze kawałki („Hollow”) robią wrażenie. Majstersztykiem jest nie tylko muzyka, ale i okładka - 
cacko. 

W powodzi ckliwych zawodzeń zniewieściałych szansonistów, takie płyty przywracają wiarę w 
młodzież uprawiającą muzykę wzniośle nazwaną hard core. (B) (Ferret Music) 


DEADFALL - Mass Destruction 

Deadfall to młoda załoga z okolic San Francisco, która nigdy nie 
zdobędzie ogromnej popularności i będzie grała koncerty dla 
kilkudziesięcioosobowej publiki, ale jest w niej więcej punk rocka niż na 
wysokobudżetowych płytach wielu gwiazdek. 

Jest tu bagatela 28 kawałków, ale to składanka z trzech epek i 
kawałki ze samplerów, demówek etc. A każdy z tych singli mógłby się 
ukazać w 1983 roku, gdzieś między Minor Threat a DRl. Zresztą nawet 
to nastawienie kapeli na Epki jest oldschoolowe. Ale dopiero krótkie, 
zazwyczaj ekstremalnie szybkie, ostre i proste, momentami trochę 
traszowe, ale zaśpiewane normalnym głosem kawałki, muszą 
przywołać złote czasy punk rock początku lat 80-tych. Słuchając tej płyty 
przychodzą do głowy nazwy typu Faith, Minor Threat (i w ogóle 
raczkująca scena DC), ale też MDC, Poison Idea czy Negative Approach. Oczywiście zero 
nostalgicznych nastrojów. Czysta adrenalina, 100% witalność, odświeżająca szorstkość, oraz 
maksymalne zaangażowanie w ideały sceny. Może być w tym trochę sarkastycznego humoru 
(„dzieciaki z Deadfall mogą spać w moim pokoju kiedy tylko zapragną”... mówi Michael Jackson, albo 
zapowiedź: „towariści, rewolucja odmieniajetsa, siewodnia budut tance"), ale nie ma cynizmu. W 
punkowe slogany („nie prosiłem się na ten świat, ale nie chce umierać") z szalonym entuzjazmem 
wykrzykiwane przez to międzynarodowe commando - w składzie Peruwiańczyk, Białorusin i dwu 
Amerykanów z Michigan - można wierzyć bezkrytycznie. 

Punk rock wkroczył w wiek, kiedy niestety częściej się patrzy w przeszłość niż przyszłość, ale 
w tym wypadku mam wrażenie, że zamiast wyszukiwać jakieś zabytki przed 25 lat lepiej fundnąć sobie 
transfuzję świeżej krewi ostro bulgoczącej w żyłach kolesi z Deadfall. (B) 
(www.sixweeksrecords.com) 


DEADLINE - More To It Than Meets The Eye 

Rzadki, jeśli nie jedyny, przypadek sugerujący, że punk rock w 
stolicy Zjednoczonego Królestwa wcale nie gnije i że nie trzeba 
zaczynać życiorysu w roku jeśli nie 1977, to co najmniej 1982, żeby 
zelektryzować zblazowaną publikę punkowej Europy. 

Deadline powstali w 2000 roku, nagrali 4 albumy i ww. statusu 
się dochrapali. Bo choć zakładali kapelę kolesie, którzy grali już tu i 
ówdzie, to należeli do młodszej załogi. Że nawet w tych chujowych 
czasach potrafili zawalczyć - to mocny punktw ich CV. 

„More To It" jest reedycją ich pierwszego, ongiś wydanego 
własnym sumptem i nagranego za własne pieniądze albumu. Aby 
zebrać kilka tysięcy funtów na nagranie i tłoczenie, basista Herve, 
sprzedał znaczną część swojej kolekcji płyt (nie wiem czy byłbym zdolny 
do takiego poświęcenia dla swojej kapeli!). Pierwsze numery „TV Dreams" czy „No Way Out" i cały 
krążek zresztą, okazały się przepustką Deadline do punkowej ekstraklasy. Już wkrótce zaczęli non 
stop koncertować, w tym jako supporty dla Adicts, Distillers czy Damned. Od tego czasu nagrali kolejne 
trzy doskonały albumy, a jednak z perspektywy czasu debiutwcale nie odstaje od nowych rzeczy. Mimo 
obecności kilku ostrzejszych kawałków (Deadline, Hate Song), Deadline jawi się jako pełen polotu, 
chwytliwy, zgrabny punk, momentami wpadający w ska („It Girls”, „Tme To go?”). Spora w tym zasługa 
wokalu Liz, pozbawiającego tę kapelę ewentualnych resztek street punkowego twardzielstwa. 

Oprócz oryginalnego zestawu 12 kawałków, digipack zawiera też 4 bonusy, w tym covery 
Specials (przyspieszony kilka razy „Do Nothing” - super!), Bussines i On File. Zmieniona jest nieco - ale 
in plus - okładka, sympatyczne brzmi słowo wstępne o początkach kapeli, ale brak tekstów. Minus ten 
nie może wam jednak przesłonić tego prostego plusa, że to świetna płyta jest. (B) (Captain Oi!) 





DEAR AND THE HIGHLIGHTS - Small Steps, 
Heavy Hooves 

WArizonie posiedli najwidoczniej jakiś patent na indie rockowe 
przynudzanie, bo do tego numeru Pasażera recenzowałem już płytę 
Small Leaks Sink Ships, pochodzącego z tych samych okolic i grającego 
w podobnym stylu. 

Teraz mam niepokojące wrażenie deja vu, pogłębiające się za 
każdym razem, gdy kolejna piosenka Dear and the Highlights zaczyna 
się od takiego samego wstępu, wybrzdąkiwanego na nylonowych 
strunach. Pół-akustyczne pioseneczki, zagrane na pół gwizdka, przez 
gości, którzy mają po połowie jądra - czyżby muzyka dla półgłówków? 

W komercyjnych stacjach takiego rzępolenia jest teraz w chuj i 
trochę, a niekompetentni dziennikarze tasują się przy każdym nowym 
indie-objawieniu. Mam wątpliwości czy underground też potrzebuje 
takiej papki, choć zapewne to tylko taki chwilowy trend. /Sebastian/ 
(Equal Vision Records, www.equalvision.com) 


DEATH BEFORE DISHONOR - Count Me In 

Jak na Boston przystało mamy tu przedstawiciela „100% pure 
hardcore” w klasycznym wydaniu. Jeśli chodzi o inspiracje kłania się na 
pewno Slapshot, ale również Madball, Sick of It All, Terror i inne tuzy 
twardego oldschoolowego hardcore'a. Co typowe dla bostończyków to 
charakterystyczne zwolnienia, łamanie rytmu, chóralne okrzyki, refreny 
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oraz uliczna estetyka. Stąd nieprzypadkiem na końcu płyty, jako jeden z hidden track'ów, znajdziemy 
cover w postaci słynnego hymnu Cock Sparera sparafrazowanego tu jako „Boston Belongs To Me”. 
Dużym plusem w zespole jest świetnie radzący sobie wokalista dysponujący potężnym i twardym 
głosem. Wszystkie kawałki są krótkie, mocne, intensywne i równe, a przez to trochę monotonne, tzn. 
trudno znaleźć jakieś zdecydowanie wybijające się momenty (poza coverem oczywiście). 

Nie jest to z pewnością nic orygmalnego, ale rzecz ze wszech miar solidna, przy czym na 
koncertach na pewno będzie rządzić. (Mikołaj) (Bridge Nine; www.bridge8.com) 


DEEP EYNDE - Bad Blood 

Co tam słychać u kalifornijskich wąpierzy? Ano wydały te 
antychrysty płytę nową, a na niej gotyku jakby mniej, za to jurnego 
rock'n'rolla więcej. 

Już otwierający album, zajebisty „Kiss of Violence” funduje 
przejażdżkę na złamanie karku. Świetny drive, ciężkie gitary, bardzo 
harmonijny wokal, chórki - to nie może się nie podobać! W miarę mijania 
kolejnych indeksów, atmosfera całorocznego goth'n'rollowego 
Halloween nie siada ani na sekundę. Deep Eynde wywołuje z zaświatów 
ducha Ramones („Teenage Rejected”, „Sick Of You"), idzie na umizgi z 
Damned (pan Fate Fatal śpiewa w bardzo vanianowskim stylu), daje 
dowody miłości do Misfits („Date from Hell", ale przede wszystkim 

„Christfuck” oraz „Song for Sinners”) i oddaje honory nowej fali („Casualty of Love”, „Divide the Day”). O 
death rockowo-gotyckich tradycjach nie zapomina, bo taki „Under the Knife" jest mroczny jak 
bezksiężycowa noc w środku grudnia. 
Kolejny raz odsłuchując „Bad Blood", zaczynam ronić łzy ze smutku, że ominął mnie majowy 
koncert Deep Eynde, bo mogło być na nim naprawdę gorąco. Na pocieszenie mam czwarty album 
* Amerykanów, a rzecz to - trochę na przekór tytułowi - pełnokrwista! /Sebastian/ (People Like You 
Records, www.peoplelikeyou.de / Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl) 





DEMENTED ARE GO 
Health 

DEMENTED ARE GO - Kicked Out Of Hell 

Kamień milowy sceny psychobilly, nie wiem czy nie bardziej 
istotny niż samozwańczy jej kacyk z Meteors. A przy tym zespół barwny i 
interesujący. Głównie za sprawą iście pierdolniętego wokalisty Marka 
Phillipsa alias Spark Retard-a, którego zdegenerowanym wyczynom 
należałoby kiedyś poświecić dłuższy elaborat, bo jest o czym pisać. 
Kolega z pionowym czubem na głowie słabo pamięta te czasy, ale to 
właśnie on wraz z kumplem z dzieciństwa - Ant Thomasem (dr), założył 
OBŁĄKANYCH w 1982 roku i mimo notorycznych zmian gitarzysty i 
basisty, z powodzeniem prowadzą ten zespół, pośród zdrowych na 
umyśle, aż do dnia dzisiejszego. Oto ich dwa pierwsze, kultowe albumy z 


- In Sickness And in 





1986 i88 roku. 

„W chorobie i zdrowiu” zadziwia chwytliwością. Oczywiście szkaradny wokal przeraża, a gitary 
bezlitośnie wyrywają nieboszczyków z wiecznej drzemki, ale mnóstwo numerów ma mocne neo- 
rockabillowe korzenie, a cały swój złowieszczy klimat OBŁĄKANI serwują czasami na nieco 
pastiszowym poziomie (np. punkowy „Rubber Love" brzmi jak Piersi z 1984 roku), czy z niezdrowym 
poczuciem humoru („Busted Hymen"), nie bez złośliwości i chorobliwej skłonności do prowokacji. Ot 
choćby okładkowe foto. Jest kapelan i biorąca ślub para... Sielska scena, tyle, że za pannę młodą robi 
tu wokalista - Mark, a pan młody i klecha to kumple z kapeli. Tylko ówczesny basista DAG z obawy o 
swoją reputacje zwiał z tej fotografii. Cover „Crazy Horses" to jedna z najbardziej pobożnych piosenek 
świątobliwej grupy Osmonds, a w „Nuke Mutants" nabijają się z ówczesnej sceny punk, brzmiąc jak 
zepsuta katarynka. Ulubione tematy Demented Are Go to nekrofilia, drobne perwersje, ćpanie z babcią 
czy przestawianie dziewcząt na parkiecie. Niestety na okładce nie ma tekstów, są za to dwa bonusy, co 
uatrakcyjnia ten kilka razy już wznawiany album. 

DAG po raz drugi, czyli „wyjebani z piekła”. Chciałoby się dodać: „nawet z piekła”. Kapela 
mieszkała wtedy (87-88) na londyńskim skłocie bez prądu i wody, wokalista przerzucił się na dietę 
złożoną z dragów i alkoholu, a nowym gitarzystą został dzieciak wyglądający na 15 lat. | nic nie 
przeszkodziło im w nagraniu świetnej, wciąż chwytliwej, ale już bliższej klasycznego brzmienia psycho 
(vide "Decomposition") płyty. Nowe rock'n'rollowe melodie kapeli były mocniej zaprawione 
cmentarzem i wyciem wilków. Choć zdarzały się bardziej wyrafinowane perełki jak wampiryczne tango 
„Shadow Crypt” po którym ciężko byłoby powiedzieć, że wyszło z rąk takich zwyrodnialców. Pomijając 
utrzymany w guście hillbilly „Vietnam”, reszta to klasyczny DAG - niby taki cmentarny, a jednak w 
punkowym stylu, szelmowski i z jajem. 

Oba albumy świetnie nadają się na „pierwszy raz” z psycho. Z nimi możecie kręcić nawet bez 
zabezpieczenia. Ale tylko z nimi! (B) (Anagram, www.cherryred.co.uk) 


DESTRUCKTIONS - Complete Destrucktions 
LP 

Ajajaj! Klasyka przez duże „K”! Najlepsza wytwórnia po tamtej 
stronie Odry w kooperacji z jeszcze dwoma labelami przypomina nam 
jedną z legend orwellowskiej Finlandii - Destrucktions! Na-resz-cie! 
Zespół bombowy i grający jak najbardziej na czasie - podlany 
Disorderowo-Discharge owym sosem oćwiekowany, skórzany 
hardcore. Nie ma dwóch zdań - najlepsza recepta na punkową muzykę, 
na jaką udało mi się trafić przez cały czas trwania naszej kultury. 

Destrucktions należał do tej samej ligi co Bastards, Kaaos, czy 
Appendix i można się o tym przekonać z tej doskonale wydanej 
kompilacji. Piszę kompilacji, bo płyta (gustownie opakowana w czarno 
biały gatefold ze zdjęciami, tekstami i spisaną historią kapeli) zawiera 
nie tylko kultowy (co za tym idzie max drogi na giełdach) materiał z ich jedynego albumu „Vox Populi?" 
wydanego przez Rock O Ramę w '83 roku (RRR-31), dwóch numerów ze składanek: „Hardcore'83" 
(Pro 11'83)i „Finnish Spunk Hard Beat" (RRR-41 z '84), ale też i ośmiu utworów z dwóch demo sesji z 
"82 i '83 roku, które wcześniej nie były publikowane. Co ciekawe nagrania demo nie odbiegają 
muzycznie ani klimatycznie od „Vox Populi?", czy dwóch nadmienionych składanek i razem stanowią 
spójną całość. Sam miód, doskonała krecia robota wydawcy i szacun dla zespołu za formę. Pewnie 
sporo ludzi zna przynajmniej szczątkowo ich twórczość z winylowych realizacji, pewnie też kojarzycie 
ich logo z karabinami i garścią nabojów wpisanych w znak anarchii, ale teraz wszystkim zarówno 
zaznajomionym jak i nieświadomym ich geniuszu, Hohnie dał elegancki prezent w postaci wypasionej 
dyskografii. Nic tylko przyklasnąć pomysłowi - chylę czoła! Muzycznie żadnych niespodzianek, 
wytyczania nieznanych dróg, błądzenia po niepotrzebnych korytarzach: hardcore punk w jego 
najbardziej klasycznej, skandynawskiej odsłonie. Żaden pre crust - w Finlandii hardcore, to był zawsze 
hardcore i obecne kapele stamtąd nie powinny czerpać wzorców z jakiegokolwiek innego kraju oprócz 
własnego, bo najlepiej zrobią biorąc za punkt odniesienia kapele pokroju Destrucktions. Żaden 
szanujący się punk nie powinien przejść obojętnie od tego materiału. (Grzester) 
(www.hoehnierecords.de) 





DESTRUCT / MAD PIGS - Global Resistance 

Na początek kopara w dół! Brzytwa pt. Destruct błyszczy 
blaskiem złowrogim i jest naostrzona jak samurajski miecz. Już byłem 
gotów odszczekać pod stołem wszelkie moje naigrywania się ze 
słowiańskiego punk rocka, ale po wgłębieniu się w okładkę odkryłem, że 
ta kapela jest z Los Angeles! Nie demonizując faktu z Ameryki czy nie z 
Ameryki, ale wycinają siarczyście i perfekcyjnie. To ten modny 
„irokeziasty” punk rock, raz zalatujący diszczerdżem „Final Warning”, 
raz bardziej przebojowy: hymniaste „Identity”. Naładowany 
energetycznie jak Defiance czy Casualties i znakomicie brzmiący. Ktoś 
ewidentnie wiedział jak to ustawić: ten przesterowany lekko bas, 
leciutko growlujący, ale zrozumiały wokal, potężne chóry... Jadą jak 
trzeba! 

I chyba niestety robią krzywdę kolegom z Mad Pigs, bo Czesi brzmią po nich po prostu biednie. 
W sumie kawałki nie gorsze i poziom wcale nie spada, ale tą brzytwa się już tak bezboleśnie nie 
ogolicie. Ale jeśli dać im szanse i posłuchać bez kontekstu lepiej nagranych kolegów, dają radę jak 
żaden inny zespół stamtąd. Takie hity jak „Malicious Dogs" dadzą nieźle popalić waszym sąsiadom, a 
„Five Minutes Of Glory” przypomną wam niekoniecznie tylko Chaos UK (te solóweczki!). 

Bez żadnego kumoterstwa - ta pozycja kasuje wiele hitów z Punk Core'a. (B) (Papagajuv 
Hlasatel, www.pasazer.pl) 

















DESTRUCTION UNIT - Death To The Old Fiesh 

Nie wiem do jakiego stopnia kapele Empty Records to 
efemeryczne przejawy aktywności różnych popaprańców i dziwaków, a 
na ile regularnie działające zespoły. Destruction Unit to ekipa której 
kierownikiem jest niejaki Ryan Wong, a pomocy w dziele zniszczenia 
udzielają mu członkowie Lost Sounds. Projekt jest rzecz jasna wariacki. 

Garażowy sound w wersji syntezatorowego new wave z czasów 
wczesnej młodości starszych czytelników tego pisma. Od pierwszych 
chwil można się poczuć jak na niemieckim skłocie pełnym polskich 
punków, którym przygrywa punkowa mutacja Masskotek w wersji 
męskiej. Ten sam wymykający się spod kontroli elektroniczny beat, 
odkurzone i nie do końca nastrojone po 20 latach bezużyteczności 
syntezatory, rzężące jak w innych kapelach nie rzężą nawet gitary. I 
najzupełniej szalony, dotknięty nieznaną chorobą wokalista, któremu w kilka kawałkach pomaga nieco 
grzeczniejsza Alicja z Lost Sounds. Kolo z obłędem w głosie wyśpiewuje trudne do dokładnego 
odcyfrowania liryki, obracające się wokół takich tematów jak skóry, śmierć, przemoc i igraszki z 
gatunku s/m. Strach się bać. Minister Ziobro by ich z miejsca zapuszkował. 

Ale w tym szaleństwie jest metoda, bo klawisze wprowadzają klimat taneczny, skłaniający do 
szalonego pogo w wersji z 1977 roku, a przy niektórych numerach można by nawet ukręcić jarocińskie 
kółko. O ile Epoxies są punkową wersja synth popu lat 80-tych, to Destruction Unit są zwyrodniałą 
wersją Epoxies. Takie mutanty rodzą się w Teksasie i Arizonie, więc mam powody by przypuszczać, że 
Elvis przewraca się w grobie... i zaczyna tańczyć. Nie wiem czy to „Violence Virus”, ale na pewno 
ogarnia mnie Destruction Unit Virus. (B) (Empty Records, www.emptyrecords.com) 
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DESTRUCTORS 666 - Many Were Killed Few 
Were Chosen 

To jest dokładnie taka płyta, jakiej można się spodziewać po 
kapeli która wraca po 20 paru latach do punkowego życia. Czyli z 
umiarkowanym polotem, trochę staroświecka, trochę zepsuta rockiem, 
choć w sumie trzymająca poziom. 

Na początku lat 80-tych byli raczej trzecią ligą skórzanego 
punka, ale ponoć ilość zapytań o ten zespół na stronie www.punkoiuk, 
sprawiła, że kapela, a raczej jej basista, który postanowił zostać 
wokalem i gitarzysta, który dołączył do zespołu u jego schyłku w 1983, 
postanowili jeszcze raz wskoczyć w punkowe glany. Lojalnie dołożyli do 
nazwy liczbę szatana, żeby nikt nie kręcił nosem, że mało mu tej 
prostolinijnej rąbanki sprzed 20 lat, którą zresztą Captain Oi odświeżył 
niedawno na dwu zgrabnych CD-kach. No i podlany szatanem, nawet stary, poczciwy „Bullshit" jakoś 
tak stonerowo zabrzmiał :). Chociaż jest kilka prosto ciosanych kawałków, to gitary raczej na innych 
chwytach bazują i brudem z innej części rockowej galaktyki zanieczyszczają nam uszy. Zresztą i 
inspiracje przyświecają kolesiom raczej z rejonów brudnego rocka i The Stooges niż skórzanego 
punka i GBH, a okładka pasuje do wyznawców czarta niż wygrażających światowemu status quo, 
punkersów. 

A zatem reinkarnacja Destructors może być mało punkowa dla ortodoksów, a pozbawiona 
kompletnie finezji, dla tych co kochają stary metal. Oj, żeby się kapela na tym nie potknęła, w końcu 
trzeba mieć jakiegoś targeta. (B) (www.destructors666.com) 


DESTRUCTORS666 - 06.06.06 CDEP 
DESTRUCTORS666/THE RUINED CDEP 
DESTRUCTORS666/$UP CDEP 

Czy przypadkiem ktoś z tego zespołu nie działał później w 
kapeli Trench Fever, która jakoś na przełomie '80-'90 grała nawet w 
Ostródzie? Coś mi się tak pod czaszką tłucze... Pierwszy materiał 
podoba mi się najmniej - taki tam punk z rock'n'rollowym zacięciem, co 
w połączeniu z nazwą kapeli i tytułem płytki coś tam sugeruje, ale ledwie 
dwa kawałki nie dają w zasadzie żadnego obrazu sytuacji. Rowdy 
Farrago Records niedługo po tej epce na świat wydała split z The 
Ruined, ekipą bodaj pochodzącą z tego samego miasta. Nadal średnie 
tempa, ale z większym dopracowaniem i większym kopniakiem - do 
tego cover Stooges „1969' i już jest sympatycznie. The Ruined 
wpasowują się w klimat Destructors666 bez pudła. Też w trzech songach („City ofthe Dead”, „She must 
Die”, „Zombie Takedown") i z niewiele szybszym tempem, może tylko wokale mają bardziej 
amerykańskie. Jednak więcej sympatii generuję dla Destructors666 - w zasadzie każdy ich kawałek 
siada mi w ucho, nawet ten cover. Zaś „Zombie Takedown" The Ruined rozpoczyna się niemal 
identycznie jak pewien song starego, zapomnianego fińskiego Lapsilta Kiellety, co dodaję by 
poszpanować i wciąż dbać o prestiż Kraju Tysiąca Jezior. Cmentarna okładka dobitniej sugeruje do 
miłośników jakiego rodzaju fryzur adresowany jest ten krążek. W każdym bądź razie nie chodzi raczej o 
mnie. 

Ostatnia pozycja to też 3 kawałki - nie mogli się cholera zmobilizować i za jednym zamachem 
wydać całości? Ta płytka to zupełna świeżynka, wydana zimą tego roku pod tytułem „No Parasan" z 
jakimś alienem na okładce, czylijak widać tekstowo nadal w świecie bajek dla dorosłych/niedorosłych 
tkwimy po same uszy. Muzycznie chyba najmocniej zagrany materiał, z dodatkami trąbek, czy innego 
kiczu, ale motoryką ocierającą się o Misfits. To już brzmi lepiej, ale i tak bardziej podoba mi się materiał 
ze splitu z The Ruined. 

To zresztą dziwna rzecz z kapelami z UK, że kraj ten od dawna tkwi w marazmie. Mimo 
posiadanego potencjału i pysznej historii, jakoś ciężko spodziewać się stamtąd większego objawienia. 
Kończę durnowatym podsumowaniem: niekoniecznie, ale znośnie. (Grzester) 
(www.destrucktors666.com) . 


DESTRUCTORS 666 / RUINED - 777 

DESTRUCTORS 666 / FLETCH CADILLAC - 
Biberati Ut Gothi 

Mają jakieś kompleksy? Są nadpobudliwi twórczo? Mają za 
dużo czasu i pieniędzy? Otwierając skrzynkę na listy, za każdym razem 
myślę tylko o tym ile nowych płyt Destructors dzisiaj dostanę. 

Tym razem kolejny już split z Ruined. Najpierw ci drudzy - hard 
rockowy wokal Marylin Mansonem zalatujący i demoniczny nastrój. 
„Poison Ivy” jak unowocześniony cover z drugiej połowy lat 80-tych, z 
pogłębionym schizo-cmentarnym nastrojem, a „Dead Are After Me" to 
już całkiem zgrabny horror punkowy hit. Gospodarze - ex-anarchole z 
Destructors, są mniej przebojowi, ale już na maksa pławią się w krwi nieboszczyków. Pocałunki 
wampirów, tańce na cmentarzu w świetle księżyca w pełni i takie tam... Ale robi się to całkiem niezłe. 

Na kolejny split Destructors znaleźli sobie jeszcze bardziej udanych, choć młodszych kolegów. 
Nazywają się Fletch Cadillac i są młodziutkim, ale całkiem obiecującym horror-punkowym combo. 
Choć to ich zaledwie druga EPka to wcale nie słychać, żeby raczkowali. Początek zwiastuje 
klimatyczne rockabilly, ale trwa tylko kilkadziesiąt sekund i Fletch Cadillac przeistaczają się w pędzącą 
na złamanie karku psycho-punkową bandę. Nie żałując ani koni mechanicznych ani wpadających w 
ucho melodii. Jeśli nagrają całą płytę tak udaną jąk te trzy numery, na pewno sobie ją kupię. 

No i - o dziwo! - bez ziewania słucham też Destructors. Ci serwują najpierw staroć swoją 
„Forces of Law” - ulubiony kawałek wokalisty Allena Adamsa, potem cudzą (rajcującą, podwójną bo 
wolniejszą i szybszą, rocknrollowa wersję „White Light/White Heat” Velvet Underground), a na koniec 
niemniej wpadający w ucho nowy kawałek „Axles Of Evil”. Taki Anti Nowhere League powiedzmy, 
zupełnie strawny... Hmm. Może to nie jest taki średnio przeciętny zespół jak myślałem? (B) (Rowdy 
Farrago Records, www.destructors666.com) 


THE DETONATORS - Balls To You 

Cudownie nieoszlifowany, ale świecący jasnym blaskiem 
diament amerykańskiej sceny lat 80-tych. Wręcz trochę ezoteryczny, bo 
nawet nieźle zorientowany autor „Flex! U.S. Hardcore Discography” 
strzelił sobie gola pisząc, że to Kanadole. Detonators faktycznie może 
się kojarzyć i z DOA i Subhumans (tym kanadyjskim!), ale nie zmieni to 
faktu, że pochodzili z Los Angeles, tyle, że po kilku latach istnienia i 
trasie w Europie z Instigators w 1986, mieli dość szpanerstwa wielkiej 
metropolii i przenieśli się do Oregonu. Tam właśnie nagrali trzeci w swej 
historii album „Balls To You”. Ten Oregon nie jest taki przypadkowy, bo o 
ile porównania do DOA pojawiają się w kontekście tej kapeli notorycznie 
(usłyszycie wokal zrozumiecie dlaczego), to dzikości jaką generowała 





ta kapela nie usłyszycie nawet na „Hardcore 81" zespołu Shitheada. Od tej strony Detonators zbliża się 
raczej do piekła, jakie biednym punkom zgotowała na niektórych swoich płytach Poison Idea, czy 
wczesny Toxic Reasons. 

Wszystko to dzieje się oczywiście w realiach przederustowych - od tej strony Detonators jest 
klasycznym, chyba już szlachetnie przyprószonym siwizną old schoolem. Ich styl może się wydać 
wręcz leciwy i wątpię by dzieciaki wchodzące w punk rocka się na tę kapelę załapały w jakikolwiek 
sposób, ale ładunkowi desperacji i frustracji jaki skondensowany jest na tej płycie nie dorówna żadna z 
młodych, nawet tych skądinąd zajebistych kapel. Każdy z 16 kawałków brzmi jak siarczyste preludium 
do następnej wojenki ze zezgredziałym społeczeństwem, a w każdym tekście znajdziecie dokładnie 
wszystko to co bulgocze w głowie sfrustrowanego 16-25-latka, o ile tylko nie jest przedwczesnym 
starcem. Ć 

Niestety końcówka lat 80-tych nie była dobrym okresem dla takich kapel i nawet entuzjazm 
Detonators dla ciągłego koncertowania jej nie sprostał. Kapela zagrała jeszcze trasę w Europie, 
nagrała nieopublikowany do tej materiał, ale od połowy 90-tych, chyba aż do dziś dnia, gra już tylko 
okazjonalne koncerty. 

Reedycja nie jest zbyt wyjebana, ale są wszystkie teksty i jest estetyka sprzed 20 lat rodem. (B) 
(News From Nowhere, www.pasazer.pl) 


DICKIES - Second Coming 

Nigdy nie byłem miłośnikiem punk rocka błaznującego i 
większość zespołów z tego, jakże popularnego wśród mało 
wymagających, nurtu miałem w przysłowiowym „głębokim poważaniu”, 
aczkolwiek beki Vandals znosiłem zawsze jakoś lepiej niż wygłupy Toy 
Dolls. A przecież Dickies jawią się prekursorami wszystkich 
przygłupiastych w punk rocku! 

Niemniej jako kolekcjoner wszystkiego co punkowe, „Second 
Cming” miałem już na winylu i ta reedycja nie jest dla mnie jakimś 
surprajsem, aczkolwiek jest tu bonus w postaci EPki o klownach 
zabójcach, więc warto mieć. 

„Second Coming" nawiedziło świat w 1989 roku, kiedy Dickies 
byli całkiem popularni, zwłaszcza na tle kiepskiej sytuacji ówczesnej 
sceny punkrockowej. Ale to już była zaawansowana punk rockowa komercha, czy raczej punk rockowa 
farsa. Komiczny falsecik Patricka Leonarda nieuchronnie wzniecał niezdrowy rechot, spotęgowany 
przez siejący grozę chór punkowych kastratów. Klawisze rodem z rocka symfonicznego, 
bombastyczne solówki i melodyjki trącące czasami spleśniałym kotkiem, czyli muzyką rozrywkową z 
lat 70-tych. Jeśli pamiętacie piosenkarskie festiwale z tamtych czasów, przyznacie, że to całkiem 
obrzydliwe było... Dickies oczywiście robili sobie jaja na kanwie takiego kiczu, ale czasem się chyba 
zapominali i wychodziło im to całkiem serio. Chyba, że to ja się nie znam na dowcipach w 
przeciwieństwie do cytowanego na okładce Joey Ramone'a, który twierdzi, że to jedyny (oprócz 
Ramones :) zespół z poczuciem humoru jaki zna. Beki Dickies-ów były różnego kalibru. Od „Going 
Homo" w którym obwieszczali, że zostają pedałami, po wielce skomplikowany traktat historyczny 
sprzed 2000 lato Kaliguli. Ale raczej po linii Benny Hilla niż „Żywotu Briana”. 

Prawdziwi fani z masochistyczną przyjemnością, ja bardziej z kolekcjonerskiego obowiązku 
załączam do kolekcji. (B) (Captain Oi!) 





DIE HOFFNUNG - Love Songs 

Pod tą niemieckojęzyczną nazwą kryją się bracia 
Marburgerowie znani wcześniej jako podpora | Hate Myself - 
prekursorów, jak dziś się uważa, screamo z Florydy. Tym razem muzyka 
jest znacznie bardziej skomplikowana, trudniejsza i, mimo tylko dwóch 
instrumentów, z pewnością bogatsza. 

Na plan pierwszy wysunęły się teraz math-core'owe 
perkusyjno-gitarowe popisy. Na szczęście nie tylko. Wyraźne są 
bowiem również wpływy starego dischordowskiego emo (zanim tym 
terminem zaczęto definiować wyjątkowo gównianą współczesną muzę), 
a więc Rites of Spring, Embrace, One Last Wish... Jeszcze inny trop to 
gitarowy noise-rock po linii Circus Lupus, Ex Models, troszeńkę Shellac. 
Z pewnością rzecz dla osłuchanych, bo albo się w ten gąszcz zapuścić, 
albo uciekać. Współczesną „emo-core'ową” gawiedź odstraszy na pewno. (Mikołaj) (No Idea) 





DIMITRIJ - Words-Objects 

Nie żebym miał jakieś złośliwe intencje, ale od pierwszych 
dźwięków wiadomo do jakich to amerykańskich ansambli czują miętę 
Austriacy z Dimitrij. W wywiadzie, który możecie przeczytać w tym 
numerze waszego ulubionego punkowego periodyku, chłopaki z 
Wiender Neustadt przyznają się do fascynacji At The Drive-In oraz Drive 
Like Jehu i faktycznie te dwie grupy wyznaczają im kierunek do 
muzycznych eksploracji. 

Nerwowe screamo, zagmatwany post-punk, noise wymieszane 
w jedno we wrzaskliwych kompozycjach. Soniczne ataki wiercą umysł, 
nie pozwalając odetchnąć. To nie jest muzyka dla nierozprawiczonych 
frustratów, ściągających z netu teledyski Eighteen Visions. To jest 





PRAWDZIWE! 

W listopadzie Dimitrij zagra w Polsce ponownie - postarajcie się nie przegapić jego koncertów, 
bo ten zespół nie tylko zasługuje, ale i ciężko pracuje na uwagę. /Sebastian/ (Noise Appeals, 
www.noiseappeals.com) 


DIREKTORI - Ua Direktori, Mods 69 

Ten zespół miał okresy niezłe i całkiem słabe. Grali ska, 
mieszankę ska ioi!, oraz różne dziwne zakrętasy. Na jednym klipie śmiga 
koleś w koszulce z napisem White Power, a mój koleżka, który zna ich 
osobiście mówi, że dziś wypierają się takich analogii całkowicie. Grunt, 
że pochodzą z Serbii, kiedyś było o nich w Polsce głośno za sprawą 
utworu Skinheadzi Skankujom, zamieszczonego na jakiejś składance 
ska Rockenrollera. A teraz wydali kolejną już płytę, która po prostu 
zadziwia. Bo jest to muzyka cholernie skomplikowana. Niby połączenie 
hc z punk rockiem, i na dodatek dwa utwory ska, ale wszystko się wymyka tak prostym opisom, gdy 
weźmiemy je pod lupę. Bo to albo jest punk rock, tylko, że np. intro do piosenki trwa dwie minuty i jest 
bardziej funkowe lub jazzowe niż punkowe, albo na przykład utwór jest gitarowy jak się patrzy, ale za to 
napisany w podziale w stylu 9/8 czyli wymagającym naprawdę niezłej wiedzy muzycznej. Dla ludzi 
szukających ciekawostek, rzecz godna uwagi. Lirycznie, momentami peany na temat Serbii, 
momentami bolesne narzekania na jakość życia w tym wspaniałym kraju, momentami opowieści z 
cyklu „miłość, piwo itp.”. Ciekawa płyta, tylko, że kompletnie nie do dostania w Polsce. (Maciej 
Mroczek) 





DISCHARGE - Why 

DISCHARGE - Hear Nothing, See Nothing, Say 
Nothing 

DISCHARGE - Never Again 

Trzy kompakty wypełnione po brzegi niesamowitą muzyką - 
prawdziwą klasyką punka i wykładnią D-beatu. Diszczerdż! Yeah! 

Potraktuje je zbiorczo ponieważ prezentują w zasadzie ten sam 
poziom i stary dobry kierunek, jeszcze przed odejściem w metalowe 
suity etc. W 1977 nikt nie mógł przypuszczać, że za instrumenty chwycili 
właśnie ludzie, którzy w trzy lata później zadebiutują pierwszą epką 
„Realities Of War”, dając punkt wyjścia i impuls do zrywu setek kapel 
grających agresywniej, dosadniej, szybciej i z większym polotem niż dotychczasowe kapele 
punkrockowe. 

Wysyp kapel zainspirowanych debiutem Discharge spotkał się z pozytywną reakcją - sale na 
ich koncertach pękały w szwach a sprzedaż płyt była imponująca. Mijały lata, punk przeżywał swoje 
wzloty i upadki, podobnie jak i sam Discharge, ale ich legenda tylko rosła, sprawiając, że w końcu 
zasłużyli na miano najbardziej wpływowego zespołu w historii punk rocka. W pierwszej połowie lat 
osiemdziesiątych, kapel tak grających było mnóstwo i wyróżniały się oryginalnością, śpiewały w 
rodzimych językach, co znakomicie wypadało w połączeniu z dis-beatem. | u nas nie brakowało 
naśladowców Discharge na niesamowitym poziomie: Abaddon, Moskwa, Prowokacja, Siekiera, nawet 
momentami Armia... A za każdą niemal granicą dziesiątki, setki innych. Discharge rozpowszechnili na 
całym globie punk rocka utrzymanego w szybkim tempie, z agresywnym wokalem i antywojennymi 

















tekstami. Stali się inspiracją nie tylko dla punków, ale i wielu ekip metalowych, które przyznawały się do 
ich wpływu, jak choćby Metallica, Kreator, Slayer, Anthrax, Sepultura. Ślepe naśladownictwo wybuchło 
na początku lat dziewięćdziesiątych wraz z nastaniem estetyki crust i epidemii kapel dis-core owych 
próbujących zbliżyć się tak muzycznie, jak itekstowo, czy choćby „nazwowo” do swoich poprzedników. 

Jednak Discharge zaczynali od punk rocka pokroju Sex Pistols, ale Sex Pistols już było i wiemy 
jak się skończyło. Kiedy wydawało się, że punk jest dead, nowe produkcje Discharge wskrzesiły go na 
nowo. Szczególnie właśnie te z ich pierwszych trzech LP's-ów. Nie dziwię się kolejnym wznowieniom 
tych płyt. Stare winyle na pewno są dawno zajeżdżone, a przecież co roku pojawia się młode pokolenie, 
które musi mieć możliwość swojego „pierwszego razu” z Discharge. Zwłaszcza, że oprócz tego co 
ongiś wyszło pod tymi tytułami, są na tych CD-ekach szmuglowane bonusy. Czasami jest ich więcej niż 
materiału wyjściowego. Co w sumie nie jest takie złe. Lepiej upakować bonusami, niż zachęcać 
remasterowaniem oryginalnych wersji. Pamiętajmy co sam zespół proponował kapelom punkowym, by 
zabrzmiały surowo i zbliżyły się do punkowego ideału: studio powinno mieć osiem ścieżek, a nie 16, czy 
32. Im więcej ścieżek tym bardziej ulatywała zajadłość i pasja, która wina towarzyszyć punkowej 
energii. 

MiniLP „Why” jest moją ulubioną pozycją Discharge (tylko tej kanonady na początku nie trawię) 
i ten krążek jest przeze mnie katowany najczęściej, tym bardziej, że bonusami są tu trzy pierwsze 
single, więc przyjemność jest podwójna, jeśli nie większa. Na „Why” poza tym jest mój faworyt w 
kategorii „najlepszy utwór”, który zwie się „Does this system work?”. Płyta ukazała się oryginalnie w 
1981 roku, kilka miesięcy po wspominanych singlach („,Realities of War”, „Fight Back”, „Decontrol”), 
które jak jeden mąż okupowały miesiącami czołowe miejsca niezależnych list przębojów. Wart 
podkreślenia jest fakt, że kawałki w większości trwają niespełna po półtorej minuty, czyli niewiele dłużej 
niż dziś zajmuje niechciana reklama w TV. Erupcja dzikości tych kawałków była wówczas szokiem, co 
potwierdzają wspomnienia wielu osób z różnych kontynentów. 

Wydana w 1982 roku pierwsza pełnowymiarowa płyta „Hear nothing, see nothing, say nothing” 
z kapuścianą głową na okładce, potwierdza wspaniałą formę zespołu, ale o tym już wszyscy w Anglii 
wiedzieli za sprawą trasy Apocalyse Punk Tour w maju '81, gdzie scenę wraz z Discharge okupowali 
także Exploited, Chron Gen, Anti Pasti i Anti Nowhere League. Płyta do dzisiaj uchodzi za arcydzieło, 
czemu się nie ma co dziwić mając w pamięci te kilkanaście kawałków. Jako bonusy dorzucono nieco 
późniejsze single, z których tylko „More I See" można by sobie darować, gdyż to już nieco inna para 
kaloszy. Nawet w jakiejś recenzji w starym MRR określono go jako stratę plastiku, ale generalnie 
nastroju nie burzy, więc da się znieść, tym bardziej, że to już koniec dysku. 

Nie będzie zbyt odkrywczym stwierdzeniem, jeśli powiem, że wydany w kwietniu '84 „Never 
Again" wydarzeniem zbyt wielkim nie był, gdyż zawierał materiał z wielu poprzednich wydawnictw 
zespołu. Ale bez obaw - bronił się znakomicie i nie zmienił tego nawet upływ ponad dwudziestu lat. 
Zawartość jest spójna i wraz z trzema bonusowymi utworami album brzmi nadzwyczaj konceptowo. Co 
dodać? Mieć te trzy pyty, to mieć najlepsze nagrania Discharge - zespołu przez wielu nazywanego 
najlepszym punkowym zespołem świata. Rzecz jasna najlepszym do czasu wydania „Grave New 
World" w 1986... ale chrzanić to. Te trzy płyty to jedne ze szczytowych osiągnięć punk rocka lat 80-tych. 
(Grzester) (Captain Oi!) 


D.O.A. - Punk Rock Singles 1978-99 

Wiele spośród tych kawałków przewijało się przez inne 
kompilacje Kanadoli, ale tutaj są w tzw. „kupie”. (prawie) Wszystkie 
single D.O.A. począwszy od debiutanckiej czwórki „Disco Sucks”. Te 
cztery numery bezczelnego punk rocka, nagrała w ciągu 9 godzin nowa 
kapela niejakiego Joey Shitheada, któremu właśnie rozpadł się jego 
pierwszy zespół Skulls. Skaptował na perkusję niejakiego Chucka 
Biscuitsa, do dziś pałkera do wynajęcia w punkowej ekstraklasie. Braki w 
tekstach uzupełnił w ciągu 15 minut. Na własnoręcznie zaprojektowanej 
okładce ocenzurował swoją ksywkę (Shithead) i zamówił wytłoczenie 
500 sztuk EPki. Singielek nawet w sercu zed PUNK rocka - we 
Frisco i LA, zawróciła w głowie punkowej załodze. Świadomość, że 
„disco jest do dupy" wisiała jak widać w powietrzu pod każdą szerokością 
geograficzną. 

Potem kolejne dwa single i świetna „czwórka” „Positively" z 1981 roku ze sztandarowym 
„Fucked Up Ronnie" i parafrazą pierwszego własnego hitu: „New Wave Sucks'. Obok albumów 
„Something Better Change" i „Hardcore 81", di-o-ejowy kamień milowy w historii punk rocka, którego 
ponoć sami wymyślili (przynajmniej tak się zawsze przedrzeźniają, zwłaszcza w kontekście 
uzurpatorów takich jak Hanson Brothers :). 

D.O.A. balansując między skłonnościami balangowo-błazeńskimi, a poważnym politycznym 
zaangażowaniem (wiele tych numerów ukazało się oryginalnie jako benefity, często odwoływały się do 
konkretnych wydarzeń...) lubili też ton lekkiej parodii pop, a ich punk rock nie zawsze był już takim 
strzałem „prosto w pysk”. Nigdy jednak nie zatracili swego prześmiewczo-politycznego mesydżu, ani 
punkowej postawy. W każdym razie oprócz coveru Black Flag, znajdziemy tu także takie perełki jak 
„Folsom Prison" Johnny Casha, czy numer... Toma Jonesa. 

Być może niektóre późne płyty D.O.A są mniej rajcujące, ale ten zestaw to stawiająca na nogi 
punkowa esencja iw dodatku klasyk. (B) (Captain Oi, www.captainoi.com) 


DODELHAIE - immer Bis Zum Sieg 

Niemiecki chujki (bo chyba coś w tym guście oznacza nazwa 
kapeli) serwują części punkowej populacji mówiącej po niemiecku, 
składaka ze starociami ze swoich singli, składanek i splitów (EPki z Daily 
Terror i Dritte Wahl). Zastrzeżenie, że to rzecz raczej dla Germanów jest 
ważne. O ile u siebie takie kapele grają koncerty dla kilkuset osób, to w 
pozostałych częściach świata nie znajdują posłuchu. 

Ale składanka „Immer Bis Zum Sieg” będzie o tyle strawna dla 
szerszego ogółu, że spora część materiału to covery, zazwyczaj 
klasyków punka brytyjskiego (ANL, Angelic Upstarts, Cockney Rejects), 
niemieckiego (Daily Terror, NEO), czy też Rolling Stones. A do tego hit z 
pierwszego miejsca radzieckiej listy przebojów z 1943 o niejakiej 
Katiuszy co czekała na żołnierzyka, a żołnierzyk przymusowo wczasował na Kamczatce. Niektórych 
brytyjskich przeróbek nie potrafiła zabić nawet niemiecko-punkowa skłonność do umelodyjniania... 

Deutsch-punk to za Odrą coś w guście polskiego punko-polo i trzeba być świadomym swego 
wyboru, a najlepiej jeszcze znać niemiecki, żeby wyłapać wszelkie perełki dowcipu słownego, 
podejrzewam, też nie zawsze wysokich lotów. Miłośnikom The Billa czy Sedesu, produkcja Dodelhaie 
przypadnie do gustu i wprowadzi w błogostan; jednakoż innym może wprowadzić ich aktualną treść 
żołądkową w stan pewnych turbulencji. O czym lojalnie uprzedza: (B) (Impact Records) 





DOWN TO NOTHING - The Most 

Bardzo podobają mi się ostatnie posunięcia Revelation 
Records. Przez ostatnie lata wytwórnia zajmowała się raczej emo- 
rockiem, a że takie rzeczy średnio mi podchodzą, więc i nie byłem 
zainteresowany tym co oferowali. A tu proszę! Zostałem mile 
zaskoczony świetnymi reedycjami płyt Side By Side, Gorilla Biscuits czy 
Judge - kapel związanych z początkowym okresem działalności 
wytwórni. Ale oprócz zwrócenia się w kierunku chlubnej przeszłości, 
Revelation buduje też przyszłość hard core i wrócili do wydawania 
nowych zespołów związanych ze stylem muzycznym, z którego słynęli 
na początku. I bardzo mnie to cieszy! 

Down To Nothing nie są debiutantem na scenie hc, ale dopiero 
płytą „The Most” w pełni mnie do siebie przekonali. We wcześniejszych produkcjach czegoś mi 
brakowało. Po wysłuchaniu najnowszej płyty wiem o co chodziło - o energię. Zespół wyostrzył 
brzmienie, gitary brzmią wreszcie porządnie, czego brak wcześniej tak mocno doskwierał, a wokalista 
zaczął w pełni wykorzystywać swoje możliwości, mocniej się wydzierać i wykrzykiwać, co ma do 
powiedzenia, nie zapominając przy tym o melodii. Bo ta płyta, chociaż jest mocna i szybka, ma w sobie 
sporo melodii. Fakt, że nagrywaniem zajął się Jim Siegel odpowiedzialny za płyty Outbreak i Have 
Heart też dobrze przysłużył się chłopakom z Down To Nothing. 

Świetny album, ze sporą dawką dobrego hard core'a! Polecam. (Paweł XXX) (Revelation 
Records) 
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DUCKY BOYS - The War Back Home 

Nie wprowadziła mnie w ekstazę „Dark Days" - pierwsza płyta bostońskich street rockersów 
(tak się teraz mówi na skinowskiego street punka) w 10 lat od wydania, kiedy sobie ją odkurzyłem w 
celu porównania do nowego, czwartego już albumu Ducky Boys. Z nówką było lepiej, ale to pozycja 
specyficzna. 

Ducky Boys pozostali piewcami klasy robotniczej, co - w przeciwieństwie do paru polskich 


odpowiedników - nie polega na uwielbieniu egzystencji robola. 
Amerykanie kochają, zakorzenione w rocku lat 70-tych, epopeje o życiu 
amerykańskiego everymana-przeciętniaka. | Ducky Boys właśnie tym 
kierunku ciągnie. Odstawili skinowe prostactwo i przaśne refreny i mają 
teraz pewnie więcej wspólnego nie tyle nawet z Social Distortion 
(chociaż też), co Brucem Springsteenem. Punk rockowe korzenie kapeli 
są niepodważalne, ale ta płyta pewnie by się sprawdziła i w innym 
kontekście. Nawet w uszach mainstreamowego fana znalazłyby 
uznanie rockowo-bluesowe riffy obecnego Ducky Boys. Do tego jest 
obowiązkowy szorstki wokal, rock'n'rollowe motywy, chóry jak w 
Bouncing Souls i ballady rodem z lat 50-tych. A wszystko to dobra 
robota. Mniej w tym zuchwalstwa, bo to taki amerykański punk rock 
drogi, dla dorosłych i trochę zmęczonych. Bardziej społeczne niż 
polityczne zacięcie tekstów lidera kapeli Marka Linda, wyrasta poza poziom załogancki. Choć i tak w 
całej pełni te „bardowskie” ciągoty znalazły ujście na jego zeszłorocznej solowej płycie „Death or Jail". 
Komu przypadł do gustu Hudson Falcons, temu polecam pół godzinki z Ducky Boys. Gdyby 
Springsteen był punkiem albo skinem, grałby w tej kapeli. 

p.s. Jest środek lutego 2007, a kilka dni temu Ducky Boys się rozpadi - lider, który z własnego 
wyboru nie miał rodziny i nawet z rodzicami średnio się dogadywał, postanowił zostać „singlem” na 
maxa i odpocząć także od kapeli. (B) (Sailor's Grave) 





DUMBS - Worst Nightmares 

Była Cela nr 3, była Sex Bomba, były Wiewiórczaki, nie 
wiadomo czy będą Ramoneski, ale pierwszym prawdziwym polskim 
klonem Ramones który doczekał się prawdziwej płyty są DUMBS. 

Największy archetyp punk rocka - większy niż Exploited i Sid 
Vicious razem wzięci - zainspirował tylu naśladowców i doczekał się tylu 
tributów, że już dawno powinien zostać umieszczony w jakiejś książce z 
rekordami. Tylko w Polsce dopiero od niedawna kapele czynnie dają 
znać, że zakumały genialność tej prostoty. 

Dumbs zaczynali od wariacji na temat oryginałów, ale na płycie 
startują z własnym repertuarem. Brzmienie z surową gitarą stylizowane 
jest na wczesnych Ramoniaków. Teksty zresztą też. Lapidarne haiku 
obracające się w granicach 6-8 wersów, a jeśli zdarzy się 15-Ście to już epopeja. Z właściwym 
wczesnym Ramonesom nihilizmem („l Don't Wanna Do Anything") także obyczajowym (,...l wanna 
fuck you and forget, Don't need no permanent girl"). Tak banalne, że aż rozbrajające. Pod względem 
„literackim" Dumbs są wiernymi uczniami Ramones. 

Można się pobawić w wyszukiwanie cytatów brzmieniowo-akordowych z oryginałów, na 
pewno z premedytacją umieszczonych tu i ówdzie, ale to jednak Dumbs-owe kawałki. I np. „Sunday 
Punk”, „Permanent Girl”, „What Do You Want To Do?" spokojnie mogłyby się znaleźć na którejś z 
pierwszych 4 płyt Ramones. Poza takim niuansem, że mimo całej tej stylizacji, różnica brzmienia w 
sensie samej jakości nagrania jest potężna... Nawet średnie polskie studio jest lepsze niż to w którym 
Ramones zaczynaliw 1976 roku. 

Covery celnie wybrane. „I Can't Make It On Time" nie oklepany jak "Blitzkrieg Bop" albo inna 
„Sheena”, a równie zajebisty, zaś „Get With It" to numer naszego dobrego znajomego Kevina K, też 
ramones-maniaka. Szacuneczek! 

Płyta Dumbs nie tylko gra, ale i wygląda jak Ramones. Okładka - wiadomo: „Pleasant Dreams” 
w konwencji horror-dumbsowej. Jest ramonesowski herb z polskim orzełkiem z laurem i bejsbolem w 
szponach (także wytatuowany na czyimś ramieniu!), a samych Dumbsów widzimy ustrojonych w 
ramoneski z badziolami i jasne dżinsy... Hmm.... tylko fryzury coś nie takie :) Kto tu coś zjebał? 

Na koniec ukryta niespodzianka. Drugi już cover Ramones śpiewany przez Nikę. Czyżby jakaś 
nieujawniona w Post Regimencie skłonność do skórzanych ramonesek? Oprócz tego że 
przezajebiście wrzaskliwym wokalem, „Rockaway Beach" jest po polsku, co nasila tendencję do 
wpadania w ucho o jakieś 200% (ładnie spolszczony tekst z Wisłą zamiast plaży!). Zastanawiam się 
jakim hitem byłby ten krążek, gdy cały był w tubylczym narzeczu. 

W kategorii klonów Ramones, nawet wybredny Amerykaniec musi umieścić między 
Huntingtons, Hymans, a Screeching Weasel, albo powiem, że jest głuchy. W Polsce w zasadzie bez 
konkurencji. (B) (Jimmy Jazz Records, www.jimmyjazz.pl) 





DUSTIN KENSRUE - Please Come Home 

Daje się wyczuć za Oceanem modę na songwriterskie projekty 
członków najpopularniejszych emo core'owych zespołów. Najwidoczniej 
na taką płytę miał też ochotę wokalista Thrice i oto mamy jego solowy 
debiut. Dustin Kensrue uciekł od emo metalowego post hardcore'owego 
zgiełku macierzystej formacji, która coraz mocniej skręca w stronę 
klimatów Isis i Tool, i zrobił coś zupełnie innego. Bez wcześniejszej 
informacji nikt nie zgadłby, że jest autorem tej płyty. Atmosferę „Please 
Come Home" buduje akustyczna gitara oraz pianino i organki. Folk rock? 
Alt country? Tak, ale nie do końca. Obok klimatu spod znaku Cash'a, 
którym inspirację najmocniej czuć w „Blood and Wine”, jest na tej płycie 
dużo delikatnego emo spod znaku Dashboard Confessional. Taka jest najbardziej udana kompozycja 
„Pistol”. Czarująca ballada o uczuciu Dustina do żony („Jesteś dziewczyną moich marzeń. Proszę 
kochanie noś ten pierścionek”) z piękną grą prowadzącej harmonijki. Podobnie jak w twórczości 
Thrice, sporo tekstów Kensrue nawiązuje do tematyki religijnej - miłości do Jezusa, przypowieści o 
synu marnotrawnym, biblijnej wizji nieba Św. Pawła. Daleko jednak „Please Come Home" od 
optymizmu. Krążek uwypukla mroczne strony życia, stratę, samotność, przeznaczenie. W Stanach 
Zjednoczonych muzyka jaką proponuje Dustin Kensrue egzystuje na scenie hc/punkowej na równi z 
czadami, melodikami i hard core'ami. U nas niestety chyba będzie nie do przyjęcia. Szkoda. (Paweł 
Gaik) (Equal Vision www.equalvision.com) 





EAT SHIT - Leather, Bristles, Studs £r AckneyEP 

Zdaje się, że to londyńska stara kapela punkowa, której popularność nigdy nie wykroczyła 
poza miejscowe skłoty, gdzie często-gęsto grali dwadzieścia kilka lattemu. Tytuł nawiązujący do G.B.H 
nie ma tu nic do rzeczy, bo bardziej pasowałoby „Masters of Hell Thrash”, którego to thrashu jest sporo 
na tym jednostronnym singlu, tłoczonym dodatkowo z wielka dziurą, jak niegdyś w Tonpressie robiono. 
Niezbyt przypadło mi to do gustu, bo bałagan to lubię jak go robi ktoś na poziomie Disordera, zaś Eat 
Shit zlewa wszystko we wszystko i zwyczajnie nie chce mi się tego słuchać. Nie ma się o co zabijać. (G) 


EDDIE AND THE HOT RODS - 
Depression 

To w zasadzie nie jest punk rock. A jednak kapela przez punków 
uwielbiana. O dwa poziomy ponad resztę bandów z tego okresu pod 
względem umiejętności muzyczno-aranżacyjnych. Świetne basy (a 
delikwent je nagrywający, miał ponoć wówczas zaledwie 15 lat...), 
bardzo klawe kołwery (Stones, Who - zresztą Barrie Masters miał dość 
podobną manierę wokalną do Daltreya) no i zaskakująco dobre 
brzmienie, jak na zespół, który w momencie wydania tego krążka (1976) 
istniał od niespełna dwóch lat. Muzycznie na styku wczesnych punk 
rockowych zespołów pokroju.Clash, czy Subs (no bo jednak więcej w ich 
muzyce dansów, niż u takich Damned na przykład), rokendrola, r8b oraz 
nieznanego u nas zjawiska, któremu na imię „pub rock”, a które było 
ponoć bezpośrednim protoplastą zjawiska określanego jako „punk”. Ale same opisy nie wystarczą by 
ująć sedno, czyli po prostu talent i sprawność w pisaniu chwytliwych melodii. Warto jeszcze wspomnieć 
o dość już nużącej tradycji, którą kultywuje wydawca tej płyty, która polega na absolutnie bezbłędnym 
przygotowaniu płyty pod względem graficzno-wydawniczym oraz liczby bonusów, które tym razem 
przewyższają liczbę kawałków oryginalnie zawartych na LP. Tym bardziej warto poszukać. (Maciej 
Mroczek) (Captain Oi!) 


Teenage 





EL BANDA - Przejdzie ci 

Umarł król, niech żyje król! 

Na gruzach Post Regimentu wyrósł wreszcie jego następca. W składzie El Bandy jest co 
prawda tylko Rolf z PR, ale muzycznie, geograficznie i mentalnie twórcy „Przejdzie ci” nawiązują 
ewidentnie do swych sławnych krajan i tego nie sposób nie zauważyć - z tym że zdecydowanie jest to 
kontynuacja twórcza, a nie wtórna kopia. 

Większość kawałków rządzi. Od pierwszego uderzenia w postaci „Psychozy”, przez ujmujące 
„Przejdzie ci”, feministyczną „Lepką dłoń”, najlepsze na płycie damsko-męskie „About You" aż po pro- 
rowerowy jajcarski „Bajkowy”. Co wyróżnia tę pozycję spośród dziesiątek innych, które ukazują się w 
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Polsce? Po pierwsze wokalistka. | nie chodzi o sam wokal, bo tu Nice 
trudno dorównać, jednak płyta pod względem przekazu i tekstów ma 
bardzo autorski charakter. Te zwykle bardzo poetyckie, metaforyczne, 
czasami surrealistyczne teksty odciskają wyraźne piętno i stanowią o 
„osobności” tego materiału. Druga sprawa to świetna produkcja, 
brzmienie i aranżacje. Tu akurat staż muzyków, studyjne 
doświadczenie, być może stołeczne obycie, przyniosły doskonałe 
efekty. Wreszcie trzeci atut: punkowa wrażliwość i idealizm ujawniające 
się najpełniej w takich momentach jak „Kamienne twarze”, „Lepka dłoń” 
czy nawet lekkim „Bajkowym”. Laurkę dopełnia bardzo indywidualna 
oprawa graficzna płyty. 

Niestety. To chyba można już nazwać warszawskim 
syndromem. Nowy król ledwie co się narodził, już umarł... (Mikołaj) 








(Pasażer, www.pasazer.pl) 


THE ESSENCE - Dancing in the Rain. The Best 
of The Essence 

„Thebestofka” holenderskich młodszych braci The Cure (i to tego 
Cure miękkiego i przebojowego, raczej z okresu „Kiss Me, Kiss Me, Kiss 
Me”, niż „Pornography”) przypomina o czasach, gdy mieszanie nowej fali, 
popu i gotyku było bardzo popularne. Holendrzy musieli też chętnie 
słuchać new romantic, bo pastelowych syntezatorowych melodii było w 
ich piosenkach pod dostatkiem. Zupełnie jakby Ultravox i Spandau Ballet 
zaczęły wspólnie jamować z Sisters Of Mercy i The Mission. Z nową falą i 
goth łączy The Essence właściwie tylko brzmienie gitar. 

Mamy tu 21 utworów wyselekcjonowanych z czterech LPs 
zespołu, nagranych między 1985 a 1991 rokiem. Co ciekawe, ponoć 
Holendrzy grają nadal, bardzo sporadycznie dają o sobie znać i szlifują 
nawet materiał na kolejną płytę. Życzę wszystkiego najlepszego, choć nie będę raczej czekał w 
podnieceniu, bo ta odmiana gotyku, jaką zajmuje się The Essence nie jest moją ulubioną. (E.Vil) 
(www.cherryred.co.uk) 


KAC DOROC zaztą 


EYE FORAN EYE - Gra 

Tym razem darujmy sobie wszelkie przydługie wstępy: zespół 
istnieje, rozwija się, mało tego, przeżywa chyba swój najlepszy czas - 
oby tak dalej! Czwarta płyta bielszczan (uff) to istny nabój - jest w nim 
ładunek, bez którego nie ma dobrego hardcore'a. A więc energia, 
szczerość, pazur, ale jednocześnie radość, nadzieja, wiara (bez 
podtekstów). Naprawdę to doskonałe lekarstwo na wszelkie frustracje, 
apatię i poczucie beznadziei. Żadnej sztuczności, cwaniactwa i przy tym 
z głową. Tego pozytywnego kopa dostajemy za sprawą soczystych gitar, 
dającej równo po głowie sekcji, ulicznych męskich chórków i 
fantastycznie zadziornego wokalu Ani. Nie mam żadnych wątpliwości, 
że to najlepszy pure old school na naszej współczesnej scenie hardcore zdominowanej - o zgrozo! - 
przez grzywko-metalowców. Może to sugestia, ale materiał ten kojarzy mi się z pierwszą płytą Warzone 
i generalnie hardcorem '88, ztym że bez ówczesnego strejt-edżowego misjonarstwa. Za to jest: nasza 
słowiańska melodyjność, punkowe korzenie i charyzmatyczna wokalistka. Przy całej świadomości, że 
prawdziwym żywiołem EFAE są koncerty, nie sposób nie docenić potencjału „Gry”, „Minuty ciszy”, „Akt” 
itd. A oparta na temacie Warzone'a „Rewolucja” mogłaby być soundtrackiem do szturmu na Pałac 
Prezydencki. 

Niestety, nie mam już 18 lat, oni też (sorry), ale ta muzyka naprawdę odmładza. Pamiętam, że 
kiedyś „Skankan ożywiał trupy”, dziś robi to z pewnością Eye For An Eye! (Mikołaj) (Pasażer, 
www.pasazer.pl) 


THE FALCON - Unicornography 

Debiutancka epka tej supergrupy wzbudziła spore emocje, 
sądząc choćby po ilości komentarzy na forach internetowych, czy 
obecności kapeli w undergrodunowej prasie. Nie widziałem ostatnio 
„howej” kapeli tak wałkowanej w każdym amerykańskim fanzinie. Bo 
chociaż te nazwiska w Polsce mało komu dupę zawrócą, to w Ameryce 
kapela (nawet jeśli raczej studyjna) założona przez basistę Alkaline Trio, 
wokalistę Lawrence Arms i byłego gitarzystę Rise Against (ten akurat 
jest na pół etatu i na tym longu nie gra) to jak wspólna płyta Aliansu z 
Dezerterem jeśli chodzi o popularność. 

Inna sprawa, że po odejściu Todda Mohneya, Falcon za bardzo 
jednak brzmi jak młodszy, bardziej wyluzowany (tytuł płyty to oczywiście 
XXX z udziałem jednorożców) brat Lawrence Arms. Nietrudno odgadnąć, że w obu zespołach śpiewa i 
pisze kawałki ten sam kolo. Falcon jest bardziej chwytliwy, choć wcale nie przyświeca mu idea, która 
sprowadziła na manowce Alkaline Trio na ostatniej płycie. Kawałki Falcon Igną do uszu, ale są raczej 
szorstkie. Oczywiście za sprawą wokalu. Bez niego kilka numerów byłoby całkiem ładniutkich. A tak 
mamy dalekie podejścia do „miauczenia kota”, prędkie i bardzo nerwowe ska (z okrzykami i chórami 
zamiast trąbek :), czy nawet około-folkowe klimaty z echami starego Against Me!. Gdyby ci panowie nie 
byli z Chicago mogliby pochodzić tylko z Florydy. 

W takim to, dość oryginalnym kierunku idzie amerykańska punkowa komercha. Czekam na 
jakieś polskie dzieciaki, które zamiast podpatrywać wymachy gitar z teledysków kapel z Victory, 
pograją taką muzę. (B) (Red Scare) 





THE FALL OF TROY - The Fall of Troy 

To w zasadzie reedycja pierwszej płyty młodych Amerykanów z 
2003 r., a nie żadna nowość. Wiek (w chwili nagrania członkowie grupy 
liczyli sobie po siędemnaście wiosen) oraz korespondujące z nim: 
pretensjonalna nazwa, tudzież tolkienowskie inspiracje („The Last 
March of The Ents") nie wróżyły niczego dobrego, tymczasem płyta 
okazała się jedną z lepszych w zestawie nadesłanym przez Naczelnego. 

Dziś po Doppelganger i Manipulator The Fall of Troy to już 
uznana firma, warto jednak zauważyć, że nawet na pierwszym longu 
ujawnił się ich charakterystyczny styl. Niewątpliwie składa się nań 
„ruchoma” i świdrująca gitara Thomasa Eraka i dwa wokale: jeden, 
powiedzmy, „screamo”, drugi przywodzący na myśl At The Drive In. Czy 
oba należą do tegoż Eraka? - niewykluczone, choć wokalnie udzielają 
się tu jeszcze basista i dwóch gości. Na pewno zespołowi udaje się sprawnie łączyć rożne konwencje - 
jest tu i wrzaskliwe „emo” (oczywiście: brr), melodyjny hardcore (bez słodyczy jak na późniejszych 
płytach), ale i sporo progresywnego rocka (kierunek Mars Volta?). Chłopcy robią to jednak na tyle 
sprawnie, że płyta po drugim przesłuchania zaczyna wchodzić i się podobać. 

Jeszcze żadna to rewelacja, ale z pewnością udany debiut. (Mikołaj) [Equal Vision] 


FAR FROM FINISHED - Living in the Fallout 

Nowa gwiazda amerykańskiego panczurstwa, kwintet Far From 
Finished pochodzi z Bostonu. Panowie Neary, Christian, Sinnott, Pesky i 
Cannata mają już na koncie jeden album oraz splita z Left Alone, po 
scenach obtrzaskiwali się zaś w towarzystwie m.in. Dropkick Murphys 
czy Real MckKenzies. 

Po tym, co usłyszałem na „Living..." powiedziałbym, że FFF 
najbliżej do Swingin' Utters i tego charakterystycznego, szybkiego i 
szorstkiego rock'n'rolla z dalekim echem ludycznej rzewności. Są więcw 
tej muzyce zarówno róże, jak i brzytwy (patrz: tytuł jednego z kawałków). 
Wokalista o lekko zużytym gardle wyznaje prostolinijnie: „I'm a fucked up 
boy in a fucked up world”. Generalnie nie skąpi w rzucaniu fuckami, ale 
do chamówy na szczęście zespołowi daleko. Kilka numerów powinno połechtać zwolenników formacji 
Pistol Grip, a nieliczne, szczególnie dopieszczone utwory przypominają nawet ostatnie produkcje 
Green Day. 

Oby nazwa zespołu okazała się mieć potwierdzenie w jego aktualnej kondycji, bo szkoda 
byłoby, żeby facetom z Far From Finished odwidziało się krzesanie dziarskich pankroków i zaczęli grać 
np. jak Coldplay. /Sebastian/ (People Like You Records, www.peoplelikeyou.de / 
www.jimmyjazz.pl) 











FEAR BEFORE THE MARCH OF FLAMES - The 
Always Open Mouth 

Lubię niespodzianki. Zespół, który wsławił się bezrefleksyjnym 
kopiowaniem Converge na poprzednim albumie „Art Damage”, nagrał 
płytę, która jest jedną z najlepszych w katalogu Equal Vision, i godną 
uwagi pozycją jeżeli chodzi o screamo/metalcore/post hardcore AD 
2006. Delikatne akustyczno-elektroniczne intro "Absolute Future" już 
na samym początku pokazuje, że mamy do czynienia z nowym startem 
Fear Before. Później dostajemy trochę cięższych rytmów, które za 
moment łagodnieją, zakłócone samplami i budującymi atmosferę 
riffami, podobnie wokal z wrzeszczącego zmienia się w czysty i niemal 
piosenkowy. W harmoniczny chaos wkrada się melodia. Zespół w miarę 
trwania płyty obdziera swoje kompozycje z mocniejszych elementów, ujawniając zauroczenie 
twórczością Radiohead, trip hopem i post rockiem. Szczególnie w środkowej części płyty. Nie martwcie 
się jednak, muzyka Fear Before nie jest przeintelektualizowana, ani przeprodukowana. Niekoniecznie 
trzeba mówić o wyjątkowej oryginalności tego materiału, ale itak grupa mocniej eksperymentuje niż ich 
rówieśnicy. 

Pojawia się określenie industrial screamo. Nie do końca trafne, bo tak naprawdę pasuje tylko 
do utworu "Absolute Past", zamykającego ten udany album. Fear Before w swoich wycieczkach poza 
ramy, znacznie wypalonego już twórczo gatunku jakim stał się screamo hardcore, przypomina mi 
nieco, doskonały zespół o równie długiej nazwie, | Would Set Myself On Fire For You, który ruszając z 
tego samego miejsca, eksploruje jazz, punk, folk, a nawet muzykę klasyczną. 

Zanim jednak płyta zagra do końca, załoga z Denver wraca w dwóch kawałkach do 
klasycznego, prawie stricte emo metalowocore'owego grania, które przypomina o tym co robili 
wcześniej. W każdym razie Fear Before dowodzą, że zaczynając od naśladowania innych, można 
ruszyć w kierunku czegoś swojego i dobrego. Polecam. (Paweł Gaik) (Equal Vision 
www.equalvision.com) 





THE FIALKY - Pruser 

Po kilku demosach pierwszy album, być może przyszłych 
królów punk 77. Przynajmniej na południe od Tatr i nie wcześniej niż 
ZonaAprzejdzie na emeryturę. 

Na razie nie ta klasa, ale jak pograją kilkanaście lat, się 
wyrobią. Brzmienie zalatuje cienkuszem i trochę brak woltażu w tej 
zupie. Gitara gdzieś pod spodem („Andel”) i w ogóle za bardzo to 
„ładne” i piosenkowe, przynajmniej jeśli chodzi o sposób nagrania. 
Mimo wystudiowanego luzu i wizerunku rasowych i 100% punków 
„1977 w 2007”, nikt nie pomyli Fialky z niczym z zachodu. A wręcz 
szukając podobieństw (bo nie inspiracji) jakie piosenki Fialky sugerują, 
wymieniłbym zespoły raczej z tej niż tamtej części Europy. Co nie 
przeszkadza, bo pioseneczki są przyjemne, byleby mieć prawidłowe 
oczekiwania. Mimo chóralnych, „stadionowych” w zamyśle zaśpiewów, które akurat opanowali do 
perfekcji i jadą na tym mocno; mimo z wdziękiem noszonych koszulek Boys, Adicts i Ramones; Fialky 
są nieodrodnymi synami czeskiej sceny punkowo-ludycznej. Choć zapewne ku melodyjnej 
słowiańszczyźnie skłaniają się mimo woli, vide choćby słowiańskie ska w „Laska pres Internet", 
kojarzące się raczej z dokonaniami duetu Leniwiec/Houba. Najbardziej interesują tych panów właśnie 
holki, sztandarowa pieśń z płyty zwie się „Punk, sex, pivo”, a cały album zdobią fotki z imprezowej sesji 
zdjęciowej z dziewuchami i browarami w dłoniach. Na koniec zasłużona oda na cześć ś.p. Ramones. 
Może wybrzydzam, ale na razie obiecujące. (B) (Papagajuv Hlasatel, www.phr.cz) 





FILL - Daj microfon 

Zupełnie nie moja bajka, a jednak poczułem sympatię do tej - w 
końcu - rockowej produkcji. Muzyczne korzenie tej kapeli sięgają 
czasów kiedy królowały różne Rage Against The Machine, a w Polsce 
Flapjacki, Acid Drinkersy, lub w najlepszym razie Kaziki Na Żywo. Styl 
nudnawy (dla mnie), a jednak... 

Bo katowicki zespół wbrew tym podobno nieuchronnym 
tendencjom, śpiewa po polsku, sprawnie się tym językiem posługując, a 
nawet - o zgrozo! - ma coś do powiedzenia. A to rzadkość. Wręcz nabija 
się z tych którzy mają niejakie problemy z wyartykułowaniem 
czegokolwiek inaczej niż kulawą i z deka spolszczoną angielszczyzną. 
Właśnie poczucie humoru, dystans i inteligencja, czynią ten zespół 
czymś więcej niż pogrobowcem stylu sprzed 10 lat. W gruncie rzeczy tematyka ich tekstów jest 
sowizdrzalska i najczęściej chodzi o dowcipną żonglerkę słowami, bez głębszej filozofii, a jeśli już to 
raczej o ewentualne doprowadzenie do sytuacji in flagranti, ale nie obrażają inteligencji słuchacza. 
Sympatyczne się słucha niewysilonego dowcipu z jakim te historyjki są opowiedziane. 

Prześmiewczej manierze służy nie tylko tekst, ale przede wszystkim inwencja muzyczna 
zespołu, który stroi sobie żarty bez ograniczeń i na bazie męczących dla mnie rockowych akordów i 
przydługich solówek, żongluje pomysłami, żartami, cytatami budując jakość bezpretensjonalną i 
całkiem przyswajalną. Kawałki są wyjątkowo strawne, ale nie wiem czy nie nazbyt zalatujące 
pastiszem (pamięta ktoś taki zespół Prząśniczki?) żeby mogły się stać przebojami dla braci 
studenckiej. Patrz choćby ostatnie numery z dęciakami, które okazują się nieomal parodią muzyki 
rozrywkowej z lat 70-tych. Nie moje rewiry, ale fajne. (B) (www.fill.pl) 





THE FIRST STEP - What we know 

Tak, tak - już słyszę te głosy, że old school jest nudny, ciągle to 
samo itd., ale olewam takie bezsensowne gadanie i chrzanić to! Ta płyta 
to mistrzostwo!. Mogę się przyznać, że uwielbiam jej słuchać kiedy 
nikogo nie ma w domu, gdyż wtedy nie ma zmiłuj się. Nie ma czasu na 
siedzenie - śpiewam, skaczę, biegam po pokoju i naprawdę nie jest to 
żaden blef. :) 

To drugi album czołowej formacji straight edge ze Stanów, w 
składzie której grają ex-muzycy Rainforce i Until Today. I o ile pierwsza 
płyta zapowiadała nadejście czegoś ciekawego, to druga okazała się 
prawdziwą petardą z mnóstwem energii. Uwielbiam takie granie! The 
First Step jest tym dla sceny straight edge czym pod koniec lat 80-tych 
było dla dzieciaków Insted. Czerpią z tego co najlepsze i chwała im za to! 
Po prostu zapuszczaj „Whatwe know” i ruszaj do tańca! (Paweł XXX) (Rivalry) 





FORCE OF CHANGE - The Fire Still Burns 

Coraz trudniej strawić takie płyty. Całość jest po prostu tak 
hermetyczna i szablonowa, że aż razi. Logo, zdjęcia, symbole, design, 
teksty i muzyka to wręcz kalka kalek. Także w sferze inspiracji wszystko 
jasne - rżną ze Strife'a, że aż miło. Oczywiście jak na Amerykanów 
przystało rzemiosło jest solidne: dobry warsztat, produkcja, wykonanie. 
Ale czy to wystarczy? Młodocianym strejtedżom być może. Mnie ten 
sekciarski SE hardcore z południowej Kalifornii skłonił jedynie do 
sięgnięcia po ulubioną płytę ich poprzedników (Strife - In this Defiance). 
Sięgnijcie naprawdę po oryginał! (mikołaj) (Indecision Rec.) 


FJORD - Lives Lives 

Metalcore stał się jednym z najpopularniejszych gatunków 
ciężkiej muzyki. Nawet w mainstreamowych pismach rockowych 
znajdziemy recenzje albumów Norma Jeane, Converge, Killswitch 
Engage. W drugim nurcie wyrosłym z undergroundu, który mocno 
przebija się do uszu bardziej masowego odbiorcy (jakkolwiek go 
opiszemy - sludge metal, doom metal, post metal, dodając jeszcze 
przymiotniki progresywny i eksperymentalny) znajdziemy zespoły 
inspirujące się Neurosis: Isis, Pelican, Red Sparrowes, Battle of Mice. 
Ekipa Fjord przespała rozwój i ekspansję obu tych nurtów, postanowiła 
więc połączyć je na swoim debiucie. Niestety nowy nabytek Eulogy 
Recordings nie zabłysnął inwencją twórczą w podejściu do tematu. 
Żadnej syntezy, czegoś nowego, świeżego, kroku w przód na „Lives 
Lives" nie znajdziecie. Nie ma mowy o synergii w tym połączeniu (więc może przynajmniej ten zabieg 
zwiększy sprzedaż płyt trafiając do dwóch grup odbiorców?) Połowa płyty to wolny, metodyczny, 
agresywny metalcore w średnim tempie, kopiujący pionierów takiego grania z Botch i Coalesce. 
Reszta trafia pod etykietę post Neusrosis. Fjord sprawdza się dobrze w każdym z tych stylów. Dobrym 























rzemieślnikiem też trzeba umieć być. Mnie tylko zastanawia dlaczego kopiowanie Nuerosi 
które twórczo podeszły do ich muzyki, jest wciąż eksperymentalne i nowatorskie? Przynajmniej jeśli 
chodzi o metalcore'a nie plecie się o ambicjach artystycznych. (Paweł) (Eulogy Recordings 
www.eulogyrecordings.com) 


F.P.O. - Znam Deka Ja Kubat Bitkata 

Jechałem niedawno przez Skopje i do głowy mi nie przyszło, że 
tam w jakiejś piwnicy mogą dawać takiego ognia. Okazuje się bowiem, 
że te 19 furiackich eksplozji, z których zaledwie 7 przekracza minutę, 
powstało właśnie w Macedonii. Po tych cyrylicach nie mogłem się 
zresztą zorientować, skąd zespół pochodzi. Teraz się sobie dziwię, bo 
przecież Bałkany to taki europejski Meksyk, więc temperamenty 
muzyków gorące niczym u panów z Los Crudos. Porównanie to 
nieprzypadkowe, bowiem zespół wymiata ognistego thrash-core'a w 
takim starym stylu a la amerykański Infest, holenderski Larm i właśnie 
Los Crudos. Przy okazji są SE i pod względem politycznym oczywiście 
„przeciwko wszystkiemu”. Słowem: czysta wściekłość. | dobrze! (Mikołaj) 
(Refuse Rec.; www.refuserecords.prv.pl) 


FRANKENSTEIN DRAG QUEENS - The Late 
Late Late Show 

Potworna rzeźnia. Nawet nie ciężarowo, bo to bardziej stoner 
niż he, ale brzmienie, wokal, tekst. Ciężko. Tak jakbyś dokręcił Nashville 
Pussy, wskaźnik „gain” na maksa i zobaczył co z tego wyniknie. Fajna 
płyta, której warto posłuchać np. jadąc samochodem, albo wybierając 
się na spotkanie z szefem idiotą. Czysta agresja, a do tego melodie, 
rasowe gitary i iście cmentarna tematyka utworów. Szukajcie, a 
znajdziecie. (Maciej Mroczek) (People Like You, www.jimmyjazz.pl) 


FRANTIC FLINTSTONES - 20th Anniversary 
Album 

Zgrabnie sklecona kompilacja dwudziestu kawałków Frantic 
Flintstones na okoliczność dwudziestolecia zespołu. Za selekcję 
repertuaru odpowiedzialny jest oczywiście niesforny lider, Chuck 
Harvey. To że ten facet nadal żyje zakrawa na cud, jeśli weźmie się pod 
uwagę wysoce niehigieniczny tryb życia, jaki od lat wiedzie 
(zainteresowanych szczegółami odsyłam do biografii Flintstone'ów 
pióra Alana Wilsona, zamieszczonej we wkładce do płyty). Niejeden 
twardziel podobnie nadużywał swojej doczesnej powłoki i nie ma go już 
wśród żywych, a Harvey ma się nieźle i wciąż produkuje swojego 
chorego rock'n'rolla. 

Dobór kawałków na tej urodzinowej kompilacji daje pojęcie o 
różnych obliczach tych weteranów psychobilly. Bazą i opoką ich 
brzmienia jest oczywiście psycho i prosty rock'n'roll, ale nie stronią też od rytmów ska („Frantic”, „Enjoy 
Yourself"), reggae („Dragged Up Junk”), dub („Bankrobber” z repertuaru The Clash), country 
(tradycyjna amerykańska pieśń „Tom Dooley”), swingu, a nawet psychodelii („Billy Ovedose). Pod 
dwoma finałowymi indeksami kryją się natomiast nagrania solowego projektu lidera, Chuck 8 The 
Hulas, utrzymane w klimacie staroświeckiego rock'n'rolla. Oba naiwne i wesołe, zwłaszcza „The Witch 
Doctor”, brzmiący jak wariacja na temat nieśmiertelnych „Kaczuszek”. Te numery spodobałoby się 
pewnie bywalcom prywatek w klubie seniora, gdyby nie wokalne wyczyny bulgoczącego i wyjącego 
Harveya. /Sebastian/ (Anagram Records, www.cherryred.co.uk) 


FRONTKICK - The Cause of the Rebel 

Nie dajcie się zwieść pierwszym kilkunastu sekundom, bo 
rzecz zaczyna się barowym wykonaniem pewnego nieśmiertelnego 
szlagieru Deana Martina i Peggy Lee. Później jest już czterdzieści 
minut melodyjnej punk rockowej luty, w której Frontkick na pierwszy 
rzut ucha sprawia wrażenie bandu na wskroś anglosaskiego. Teksty w 
English, akcent nienaganny, muza i brzmienie rozpięte między 
angielskim punkiem '77 a nowymi jego naśladowcami z USA. Czar 
szybko pryska, bo ci „buntownicy z powodem” mieszkają w Berlinie i 
odgrywają swoje pankroki z niemieckim wdziękiem (czytaj: naciskiem 
na odtwórstwo). 

Wokalo-gitarzysta Marti Neurotic i jego wesoła kompania 
usiłują na swojej trzeciej płycie wcisnąć nam trochę punkopodobnej 
konfekcji, wykonanej przez nich samych, ale według cudzego projektu. Efekt jest równie naturalny, co 
filmy o Winnetou produkcji NRD. Sztuczny to wyrób, sfabrykowany jakoś tak bez natchnienia i 
entuzjazmu, co w przypadku punk rocka jest grzechem kardynalnym. /Sebastian/ (People Like You 
Records /www.jimmyjazz.pl) 





FURYO -s/t 

Kiedy pod koniec 1982 r. rozpadał się UK Decay, do ich definicji 
punk rocka (zwłaszcza od milowego „For Madmen Only") na dobre 
przylgnął już epitet: „gothic”. | choć równie często mówiono o post- 
punku, dark-punku, new wave czy cold wave, to jednak gotyckie tuzy lat 
80-tych w rodzaju Bauhaus, Sex Gang Children, Play Dead, Sisters of 
Mercy etc. nie przypadkiem odwoływały się właśnie do dziedzictwa 
czwórki z Luton. W niczym nie przeszkadzał im fakt, że UK Decay 
doskonale funkcjonował na brytyjskiej scenie punk początku lat 80-tych, 
grając trasy nawet z Dead Kennedys (także w USA), wydając płytę dla 
Corpus Christi Crassu i umieszczając swe hity na kultowych dziś 
składankach z „Punk And Disorderly" na czele (notabene całkiem 
„niegotycki" numer „For My Country"). Ówczesny związek między 
punkiem a rodzącą się sceną „goth” miał zwyczajnie organiczny charakter. 

Nieco mniej widoczny (słyszalny) jest on już przy okazji wydanej właśnie kompaktowej reedycji 
dyskografii następców UK Decay - efemerycznego Furyo. Tworzyło go troje byłych muzyków UK DK: 
charyzmatyczny wokalista Abbo, basista Eddie Branach i nieżyjący już Steve Harle, uzupełnieni przez 
gitarzystę i ex-współzałożyciela znanych swego czasu Gene Loves Jezebell - Albie'go de Luca. 
Formacja istniała ledwie 1,5 roku, zagrała kilkanaście koncertów i - poza kompilacjami - wydała 2 płyty: 
mini-longa „Furyo” i 12" ep-kę - „Furioso” (1984 r.). Obie tworzą niniejszy krążek firmowany przez 
Cherry Red-Anagram w ramach kolejnej serii - tym razem - „Goth Collectors”. Jest to więc rzecz znana 
raczej tylko koneserom gatunku - dla mnie, przyznam, kompletna nowość. 

Jak wspominałem, Furyo od punk rocka dzieli już spora odległość, nawet jeśli zatakowy uznać 
dokonania UK Decay. Muzycy odstawili fuzzy, na rzecz akustycznej wypełnionej pogłosem gitary, a 
miejsce równo łupiącej sekcji zajął marszowy ostry rytm werbla i pochody klekoczącego basu. Do tego 
bardzo egzaltowany wokal uzupełniony quasi-operowymi lub kabaretowymi chórami i otrzymaliśmy 
całkiem świeżą jakość. 

I przyznam, słucha się jej z przyjemnością, pozbawioną w dodatku sentymentów. Co prawda 
mogą nieco razić: teatralna maniera wokalna, operetkowa wręcz forma i nieco pretensjonalne teksty, 
jednak nie sposób nie dostrzec ogromnego potencjału i świeżości tych kompozycji. Płytę wcześniejszą 
(„Furyo”) otwiera doskonały „The Gold of Our Lives" z lirycznym akustycznym wstępem, który dość 
nagle przechodzi w rytmiczną kawalkadę sekcji z gitarowymi plamami pełnymi chłodu i mroku, na tle 
których króluje krystaliczny głos Abbo. Drugi z kolei - „Vultures” to prawdziwy gotycki madrygał, gdzie 
dramatycznym wokalizom towarzyszy bardzo rozbudowana, wręcz teatralna forma. W tym kierunku 
podążają również kolejne: „In The Arena" oraz „Monster of a Thousand Heads”, jednak zwłaszcza w 
tym drugim przypadku grzeszą zbytnią koturnowością. Płytę zamyka „The Opera In the Air" oparty na 
linii basu i ostro wybijanym rytmie werbla z przeszywającą gitarą a la polski Jarocin '85. Numer 
zwieńczony finałem w prawdziwie kabaretowo-brechtowskim stylu to jeden z jaśniejszych momentów 
tego krążka. 

Druga wchodząca w skład zestawu pozycja („Furioso”) to nieco lżejsza, bardziej piosenkowa 
forma i tylko 4, aw zasadzie 3 kompozycje (bo 40-sekundowy „Chorus” trudno za taką uznać), z czego 
dwa kawałki („Legacy” i Cavalcade”) to Furyo w, na swój sposób, przebojowej wersji, a „King of Hearts” 
to kontynuacja „madrygałowego” wątku z wcześniejszej płyty. 

I tak kończy się historia zespołu zamknięta w 35 minutach. Podobno był już gotowy materiał na 
kolejną dużą płytę, ale do jej wydania nie zdążyło dojść. Szkoda, bo zamiast klasyki mamy obiecujące 
„.wykopaliska. Mikołaj (www.cherryred.co.uk) 


FURYO 





-widmo. Pamiętam go jeszcze z drugiej połowy 
lat 80-tych. Cieszył się wtedy nawet umiarkowaną radiową 
popularnością, miał na przykład swój przebój na trójkowej liście 
przebojów („Papierosy i zapałki”). Po wydanej w 1988 r. debiutanckiej 
płycie, na następną trzeba było czekać do 2000 r. („Halucynacje”), a 
tegoroczna jak trafnie sugeruje tytuł jest dopiero trzecią z kolei. Tym 
dziwniejsze, że zespół Radka Nowaka i Alka Januszewskiego istniał 
przez te lata nieprzerwanie. 

W odróżnieniu od wielu ówczesnych post punkowych i 
nowofalowych kapel, Gardenia nigdy nie zyskała mojej akceptacji. Dziś 
rozumiem dlaczego. Wprawdzie zespołowi przykleja się łatki od post- 
punka do zimnej fali, to jednak wyczuwalne jest w nim spore przywiązanie do rockowej tradycji z 
pierwszej połowy lat 70-tych ze szczyptą hard rocka i psychodelii włącznie. | choć w zasadniczej materii 
można ich podciągnąć pod etykietę „mroki”, to jak dla mnie jest to taki autorski rock pokroju Lecha 
Janerki czy Voo Voo, oczywiście w odpowiednich proporcjach. Po pierwszym przesłuchaniu 
odstawiłem więc na przeszło miesiąc z adnotacją „nudny rock”. 

Dziś ze wstydem odwołuję tę opinię i już wyjaśniam powody. 

1) Konsekwentny przekaz tak słowny jak i muzyczny. Płyta stanowi bez wątpienia tzw. concept 
album. Jest bardzo równa i z pozoru nie zawiera żadnych przebojów. Dla mnie jednak klaustrofobiczne 
„Złe widomości”, janerkowate „Radioreagge”, zimnofalowy „Kryształ” i przejmujące „Demony” takie 
walory, acz mocno ukryte, jednak posiadają. Chodzi tu też o przemyślaną kompozycję krążka, ze 
stopniowo budowanym napięciem i kulminacją w postaci wspomnianych „Demonów ”. 

2) Teksty. Rzadko się zdarza, żeby stanowiły tak integralną część „piosenek”. | mimo że są 
bardzo pesymistyczne i malują raczej czarny obraz świata nikt nie posądzi ich o banał lub uleganie 
zimno-falowym schematom. Mało tego, jeśli istniałby „Rockowy festiwal piosenki poetyckiej”, 
jakkolwiek to źle brzmi, Gardenia miałaby tam pewne miejsce. 

3) Kompletna odporność na wszelkie mody. Dla wielu to może wada, ale fakt, że zespół istnieje 
jakby poza czasem i szczelnie się zaimpregnował wobec pokus współczesności (nie chodzi o teksty te 
są na wskroś aktualne), nie świadczy bynajmniej, że tworzą jakiegoś archaicznego rocka dla 
dinozaurów. Może dlatego nie wykazują też żadnego „parcia na szkło”, stąd na kolejną płytę możemy 
poczekać następne 7 lat. 

Zastanawiając się nad nową etykietką dla tej płyty zdecydowałem się na: „frapujący autorski 
rock”. (Mikołaj) (Sonic Records) 





GBH - AFridge Too Far 

GBH - From Here To Reality 

GBH - Church Of The Truly Warped 

Zadzieciaka nie trafiły mi te albumy do przekonania, mimo, że w 
1990 roku, bardzo łatwo były dostępne na pirackich kasetach. Ale wtedy 
na metal reagowałem jak diabeł na kropidło... 

GBH jako jedni z nielicznych tuzów punk rocka AD 1982, pod 
koniec lat 80-tych byli wciąż aktywni, nagrywali nowe płyty i grali punk 
rocka. Na ile coraz bardziej zmetalizowanego to inna sprawa. Nagrany 
w 1988 roku, w sielskiej atmosferze malutkiego miasteczka Kempsey, 
piąty album zespołu był kolejnym, po „No Need No Panic" krokiem w 
kierunku crossover i brzmienia za oceanem wypracowanego choćby 
przez DRI, Crumbsuckers czy C.O.C.. Thrashowe gitary, kawałki nieco pokombinowane i mniej 
chwytliwe, masakrująca szybkością perkusja (drugi album nagrany z niemieckim pałkerem Kai, który 
ożenił się z Angielką aby uniknąć niemieckiej armii i na początku ledwo mówił po angielsku) olewcze 
poczucie humoru, a gdzieniegdzie stara skłonność do melodii w punkowym, a nawet rock'n'rollowym 
stylu („Needle In A Haystack”). Bo „Latająca lodówka” wciąż może znaleźć uznanie w punkowych 
uszach. 

Jednak speed i thrashmetalowe tendencje pogłębiały się na kolejnych dwu longach GBH. 
Zespół non stop koncertował po drugiej stronie Atlantyku i przesiąkał tendencjami panującymi wśród 
tamtejszych kapel. A one szły w metal, więc robili to także GBH, dodatkowo skuszeni sukcesami 
Slayera, Anthrax czy Metallici, które uważały ich przecież za swoich chrzestnych. 

Nagrany w 1990 roku, w tej samej wiosce Kempsey „From Here To Reality” to już crossover 
pełną gębą. Mnóstwo kapel wtedy tak grało. Thrashowe gitary, dwie stopy, nie do poznania cover 
Vibrators, mimo wszystko całkiem przytomne teksty (jest np. kawałek o chirurgii plastycznej), nakoniec 
jak zwykle dowcip (tym razem country pt. „Moonshine” w którym zagrał gościnnie kuzyn braci Young z 
AC/DC), w książeczce kilka anegdot, m.in. o zniszczeniach dokonanych w studio podczas jednej z 
imprez, które kosztowały kapelę 200 funciczków. Kilka momentów zostaje w pamięci, ale jednak te 
crossoverowe płyty Grupy Byłych Harcerzy vel Gdzie Byłeś Huju, są zbyt monotonne... 

Wreszcie cieszący się najmniejszym uznaniem, siódmy album GBH - „Świątynia prawdziwie 
pojebanych”. Zapomniany jako ten najbardziej metalowy i niestety najnudniejszy. Łupanka bez polotu, 
co przyznają nawet najwięksi fani GBH. Oprócz rozpoczynającego płytę „Pure Greed" trudno wyróżnić 
cokolwiek. Ciekawostką jest fakt, że to jedyny album nagrany z pałkerem Joe Montanaro, którego 
poznali nieco wcześniej jako efemerycznego członka Agnostic Front. 

Na szczęście 4 lata później na „Punk Junkies” GBH wrócili do swego punkowego wcielenia. 
Oprócz rotacji na stanowisku garowego nigdy nie zmienili składu i działali nieprzerwanie całe minione 
25 lat, na koncertach nigdy nie sprawiając wrażenia wyrwanych sprzed telewizora panów z 
brzuszkami. Więc te mniej udane albumy im można wybaczyć. (B) (Captain Oi!, www.captainoi.com) 





GENERATORS - Welcome To The End 

Kapitalny jest ten zespół, choć pewnie gdyby pojawił się w 
Krakowie, na koncert przyszłoby 50 osób. Ale byłoby to 50 
zachwyconych osób. To punk rock bardziej dla dorosłych niż 
dzieciaków, zalatujący amerykańskim mainstreamem. Mimo 
niewątpliwych skojarzeń ze Social Distortion, brak im bandyckiej 
legendy Mike Nessa (czy w ogóle jakiejkolwiek), no i bywają trochę za 
bardzo eklektyczni. Sam, jak uwielbiam większość repertuaru, tak 
widzę kilka numerów z którymi mam problem. Nawet ta płyta zaczyna 
się nie najszczęśliwszym rokendrolem z dęciakami i organami bardziej 
w guście Jamesa Browna, niż punkowej załogi z południowej Kalifornii. 

Najczęściej jednak Generators lawiruje między Socialami, 
Swingin Utters, czy nawet Cock Sparrerem, choć nie są klonem żadnego z nich. Znajdziemy na tej 
płycie kilka momentów zaskakujących - np. reggae'owy wstęp do „City OfAngels”, ale całość jest warta 
grzechu i paru złotych. Choćby tenże „City Of Angles”, abstrahując od reggae'owego wstępu jest tak 
przejebanie genialny, że docenił go nawet browar Corona i jakiś klub sportowy używając w swojej 
reklamie. Albo „Plastic Roses" - wykapany Swingin Utters z niegroźną, nieco nawet folkująca gitarką 
bez fuzza, za to chwytającym za gardło klimatem. Ale najbardziej lubię ten zespół w tych nieco 
stonowanych kawałkach (rzućcie uchem na „Voices In The Night”, albo „Freedom”), które ciężarem 
gatunkowym dorównują wolniejszym numerom Mike Nessa. Co mówię z pełną świadomością, że nie 
blużnię bo ballady Generators są chyba jedynymi jakie toleruję. Jeśli panu Daggerowi na wokalu 
czegoś brakuje, to jakiejś historii, którą by zasłużył na przydomek „kultowy”. 

To jeszcze dla kolekcjonerskiego porządku. Jest to reedycja pierwszej płyty Generators - 
kapeli powstałej na gruzach zniszczonego kontraktem z majors Schleprocka. Rzecz wydana dokładnie 
10 lattemu, a zarazem jedno z pierwszych wydawnictwa People Like You wogóle. Okładka jestinna niż 
w wydaniu amerykańskim, mamy trzy bonusy znane zresztą częściowo ze składanki z singlami 1997- 
2003. | muszę powiedzieć, że cover Sex Pistols to jedyny syfek na tej płycie. (B) (People Like You / 
Jimmy Jazz) 





GEORGE DORN SCREAMS - Snow Lovers Are 
Dancing 

Płyta intryguje już przed włożeniem do odtwarzacza. 
Zagadkowa nazwa, tajemnicza okładka wespół z tytułem, wreszcie 
obiecujące miejsce nagrania (Szubin i studio braci Kapsów z 
Something Like Elvis kiedyś i Contemporary Nosie Quintet dziś). Kto 
czytał kultową powieść hippisów „Oko w piramidzie" Roberta Shea! i 
Roberta Antona Wilsona znajdzie tam na jedenastej stronie pierwszego 
polskiego wydania słowa, które posłużyły za nazwę bydgoszczanom. 
Trop już mamy. Na czarno-białej okładce natomiast niby realistyczne 
zdjęcie ustawionych równiutko butów na śniegu między trzcinami. Buty 
są nieco sfatygowane, damskie i z pewnością niemodne, cokolwiek to 
znaczy. Gdzie podziała się ich właścicielka? Tańczy, jak sugeruje tytuł? Z kim? No właśnie, taka jestteż 
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ta muzyka. Niedopowiedziana, enigmatyczna, magiczna. Zaznaczę jednak, że początkowo mnie 
trochę odrzuciła. Po Szubinie i Electric Eye Studio spodziewałem się czegoś bardziej 
niekonwencjonalnego, tymczasem pierwsze wrażenie było takie, że to jakiś co najwyżej „Kombajn do 
zbierania kur po wioskach” czy inny post-Myslowitz. Z czasem przekonałem się do tej muzyki. 

Myslę, że członków GDS spotkać będzie można na tegorocznym „Heinekenie”, bowiem nie 
byłoby ich bez Sonic Youth. Te gitarowe pasaże i rozjazdy mają oczywisty rodowód. Występ Bjork też 
pewnie będzie przez bydgoszczan wyczekiwany. Wokalistka Magda Powalisz nie jest co prawda 
typem charyzmatycznej liderki, jej głos jest dosyć nieśmiały i niesie ze sobą spory bagaż smutku i 
melancholii rodem ze Slint czy nawet Low. Nie jest też tak ekspansywna, często usuwa się w cień, 
dając pograć zespołowi. Właśnie te momenty, kiedy muzyka nabiera wiatru w żagle i zaczyna się 
rozpędzać, podobają mi się najbardziej. Fajne jest też to, że nigdy te kawałki nie mają skończonej 
formy, są otwarte, pełne przestrzeni, jakby tkane delikatną nicią bądź malowane muśnięciami pędzla 
Co najważniejsze, w każdej chwili można się spodziewać tego fantastycznego jazgotu gitary. Moje 
ulubione kawałki to "The Woman With A Bow”, "Winter of Deceit”, *69 Moles” "Winter of Deceit", 
„Galway's Song", żeby nie wymienić wszystkich. 

Coś mi się wydaje, że będzie o nich jeszcze głośno. Ale niekoniecznie na łamach „Pasażera”. 
(Mikołaj) (3moonboys) 

























GLAXO BABIES - The Porlock Factor 

Zespół ezoteryczny, ale w niektórych kręgach kultowy. Na 
pewno jedni z prekursorów bristolskiej sceny new wave i na pewno 
mocna inspiracja dla współczesnego brit-popu. Lata ich aktywności to 
przełom 70/80 z których oprócz jednego LP i kilku singli zostały takie 
obrazki jak gra na gitarze za pomocą wibratora czy tnący się szkłem na 
scenie lider Rob Chapman. Od 1981 roku pod wpływem gróźb koncernu 
farmaceutycznego Glaxo, musieli mienić nazwę na Maximum Joy i 
nawet ta płyta sygnowana jest jako GI*xo Babies. Cherry Red wydała już 
kiedyś zestaw z ich wczesnymi nagraniami, a to jest to co udało się 
zebrać z dorobku kapeli, po jej reaktywacji w latach 85-90. 

Zestaw jest dość eklektyczny. Przeważa psychodeliczny pop w 
klimacie Indies tamtych lat, któremu całkiem niedaleko do brzmienia 4AD, ale są i numery w cold 
wave'owym klimacie a la Joy Division, a nawet funkujący pop. Im dalej w płytę tym więcej tego 
ostatniego. Oprócz nagrań studyjnych, niektóre numery są ewidentnie z prób i jakość... sami 
rozumiecie... 

Parę razy nadstawiłem ucha, ale tej płycie trzeba kogoś zainteresowanego rzeczami typu 
Gang OfFour czy PIL. Raczej dla tych, którzy nie wyrośli nigdy z lat 80-tych. (B) (Cherry Red Records, 
www.cherryred.co.uk) 





GO! - Reactive 

Działający w latach 1989-1991 zespół GO! wrócił! 

Chociaż w muzyce fakt, że pan kocha pana znaczy dokładnie 
tyle co NIC, to i tak wszyscy pamiętający czasy przełomu lat 80/90, 
kojarzą tę kapelę jako tą, która jako jedna z niewielu złożona była 
wyłącznie z osób o orientacji homoseksualnej. Dzisiejszy GO! nie jestjuż 
w 100% gey. Swoją wojnę przeciw światu ciągle jednak toczy walcząc o 
prawa mniejszości seksualnych, prawa kobiet, otwarcie gardząc 
przemocą i rasizmem. W sferze muzycznej band zaliczyć należy do 
amerykańskiej szkoły HC, której bliżej do Minor Threat niż do Agnostic 
Front. Krążek zawiera 25 krótkich i treściwych utworów podzielonych na 
dwie zasadnicze części: nagraną współcześnie - studyjną (14 sztuk) 
oraz koncertową (sztuk 11) zarejestrowaną w 1990. Jednej i drugiej słucha się ze sporą przyjemnością 
fundując sobie cofkę w czasy kiedy hardcore miał elektryzujący posmak, wiszący w powietrzu podczas 
koncertów kapel pokroju GO! j.Ap (www.myspace.com/gonyhc) 





GO! - What we build together EP' 

Comeback takiego zespołu jak GO! nie mógł w Warszawie 
przejść niezauważenie. Stąd też w niespełna rok po publicznej 
ręanimacji, katalog Refuse zasila ta właśnie orkiestra z singlem „What 
we build together”. Wypust tej epki wydaje się być naturalną strategią 
Robiego M., który od dawna nie ukrywa swego permanentnego 
oczarowania punkowym soundem lat 80-tych. Jeśli cokolwiek miałoby 
brzmieć jak klasyczny amerykański hardcore z tego okresu to jest nim z 
całą pewnością ta żółta siedmiocalówka. Jankesi wypadają na tym 
krążku zaskakująco świeżo. 10 utworów emanuję zadziwiającą energią i 
polotem. W odróżnieniu do CD „Reactive" wszystkie utwory są nowe. 
Choć zagrane w 16 lat po ogłoszeniu rozwiązania, znakomicie 
nawiązują do okresu pierwotnej działalności. Nie ma w nich wydumanych innowacji czy artystycznych 
poszukiwań. Jest zwięzły kawałek mięcha podany z szorstkim głosem vokala w sosie konkretnych i 
brudnych gitar. Jest melodia i jest spontan. Jest przesłanie i jest zamysł. Klasyka hardcore lat 80-tych 
święci tu swoje triumfy. Mój egzemplarz otula żółta, prosta lecz estetyczna okładka ze zdjęciami, 
komiksem i tekstami. Fajne toto i nie ma się do czego przyjebać. j.Ap (Refuse Rercords, 
www.refuserecords.prv.pl) 





GO IT ALONE - Histories 

Okładka przedstawia fragment tympanonu ateńskiego 
Akropolu. Tytułowe „historie” nie będą jednak dotyczyć spraw 
historyczno-politycznych, a zdecydowanie osobistych. Składają się nań 
bardzo dojrzałe opowieści o młodości, pamięci i przeszłości, przyjaźni, 
samotności, miłości i nienawiści. Ich autor ma bardzo introwertyczne i 
raczej pesymistyczne spojrzenie na te kwestie. Aż dziw bierze, że 
towarzyszy temu raczej szorstka, szybka i agresywana odmiana 
hardcore'a. Pod tym względem punktem odniesienia niech tu będzie 
ulubiony band młodzieńców z Vancouver, a więc waszyngtońskie 
Battery i generalnie scena '97 z takimi grupami jak Floorpunch, Ten Yard 
Fight, Hands Tied, czyli raczej prosty, szybki, surowy hardcore bez 
owijania w bawełnę. W momentach takich jak „Weight pt1”, „Weight pt. 2" i „Monastery” ujawnia się 
nieco lżejsze i bardziej „eksperymentalne" oblicze Kanadyjczyków, w którym można odnaleźć 
inspirację Dag Nasty. Wokalista, mimo iż nie ma zbyt wielkich możliwości, śpiewa z pasją i jego lekko 
ochrypły wokal świetnie współgra z szorstką muzyką. Generalnie, do przodu! (Mikołaj) (Rivalry 
Records; www.rivarlyrecords.com) 





GOGOL BORDELLO - Super Taranta! 

Wprowadzenie dla laików: Gogol Bordello to cygańsko- 
punkowy karnawał. Pochodzenie tej trupy jest mętne i niepewne i nikttu 
nie jest czysty rasowo ani nie ma rodowodu. Bo to nie jest muzyka dla 
snobów, intelektualistów i sztywniaków. Wszyscy oni niech idą precz do 
filharmonii. Ci dla których pijaństwo oznacza dwa tyskie, a kac 
pragnienie gaszone szklanką wody, a nie remake z „Dnia Apokalipsy”, 
nie zrozumieją ekspresji tej muzyki w której nie ma miejsca na umiar i 
nobliwość. Gogol Bordello jest po to, żeby tańczyć, wrzeszczeć, bawić 
się do upadłego i pić na umór. 

Na kanwie punk rocka i słowiańskiego folku pojawia się całą 
mnogość stylów i ich odcieni - wszystko co różnokolorowa załoga 
Eugene Hutza pokazała na „Gypsy Punks”, tylko więcej. Że reggae, że dub, że klezmerskie melodie to 
wiadomo, a jeszcze hip hop, bałkańskie trąbki Kustiricy, etnicznie surowe zaśpiewy i nawet coś z 
klimatów piosenki aktorskiej z wcześniejszych płyt Gogoli. Cały punkowy world music w jednym 
pierdolnięciu wielkiego bębna z którym biegają dwie skośnookie tancerki tej trupy. Wszystko 
podporządkowane misji zabawy w prawdziwie wschodnio-europejskim stylu, przy którym 
południowoamerykański karnawał to imieniny u cioci. O różnicach w pojmowaniu zabawy przez 
Słowian i kulturalnych Amerykanów mówi zresztą piosenka „American Wedding" („pamiętaj, żeby twoje 
wesele nie wyglądało jak to amerykańskie!'). 

„Super Taranta" to natłok motywów, melodii, patentów, barw, kolorów i smaków alkoholi (czyli 
14 kawałków i aż 65 minut), który zrazu przytłacza i oszałamia, a potem fascynuje. Ta płyta jest 
ciekawsza i bardziej urozmaicona niż poprzedniczka. Ale itu są duszoszczypietylne szlagiery w guście 
przede wszystkim „Wonderlust King”; zaczynającego album „Ultimate”, czy przewijającego się 
kilkakrotnie motywu „Supertheory”, przy którym nie ma innego wyjścia jak tylko zacząć klepać mantrę: 








„ldon'treadthe Bible, Idon'ttrustdisciple”. 

W odróżnieniu od tego co wprawdzie bawi, ale jest miałkie, Gogol nie jest zabawą dla samej 
zabawy. Hutz, systematycznie staje się słowiańskim Mano Chao czyli ludowym artystą 
zaangażowanym. Ze swoim emploi rozrabiaki ale i rebelianta, jest skrzyżowaniem najlepszego 
wodzireja jakiego możecie sobie wymarzyć i anarchistycznego barda krzewiącego kulturę dołów 
społecznych i zaskakującego lapidarną mądrością życiową (, There was neverany good old days, They 
are today, they are tomorrow, lt's a stupid thing we say, Cursing tomorrow with sorrow”) lub 
policzkującego z dowcipem dogmaty („First time i had read the Bible (...) i think it may started rumor/ 
Thatthe Lord ain'tgot no humor”). 

O Gogol Bordello jest coraz głośniej. Występują już na największych letnich festiwalach, 
niestety nie są tak tani jak kiedyś, więc w Polsce nieprędko się znów pojawią. Hutz nie tylko występuje 
w hollywoodzkich filmach, ale i gra z Madonną (tak, tą samą), pokrzykując jej przez ramię i rozpychając 
się jak na słowiańskiego skurczybyka przystało. Wyrośli już chyba poza ramy punkowego światka, a 
jednak jest w tym zespole coś swojskiego, co uniemożliwi im być może przekształcenie się w typową 
gwiazdę pop. Bo ten zespół jest tak zajebisty także dzięki temu, że jest anty-gwiazdorski. W końcu cóż 
to za idol, który nosi wąsy jakie zawstydziłyby samego Borata! 

No to jeszcze cytat: „jestem skrajnie nieobiektywnym i zażartym fanem Gogol Bordello, którzy 
są bezwzględnie wzruszający, ryją synapsy jak dłuto Fidiasza po meskalinie i w ogóle są boscy i 
zjawiskowi”. Mam to samo. 

Absolutnie najlepsza mieszanka muzyki folk z Dead Kennedys jaka zaistnieć raczyła. 
Zdecydowana płyta roku i najlepsi punkowi odmieńcy jacy pojawili się od dziesięciolecia. A co! (B) 
(Side One Dummy, www.pasazer.pl) 


THE GOOD, THE BAD AND THE QUEEN -s/t 

W zasadzie można się tego było spodziewać. Wszystko w czym 
swoje palce maczał do tej pory Paul Simonon było albo bardzo dobre 
albo genialne (kto uważa się za fana Clash, a nie zna Havana 3 am, to 
dupa nie fan). Pan dojrzał, nabrał elegancji, nie przesadnej w stylu 
Wellera, tylko czujnej i rasowej. Nie udaje, jak tuziny gwiazdeczek ze 
sceny punkowej lat 70/80, że ma 25 lat, i wszystko także wizualnie im 
ujdzie. Ale nie o wygląd tu chodzi w pierwszym rzędzie, chociaż zespół 
prezentuje się po prostu klasowo. Drugim znanym panem jest niejaki 
Albarn, który onegdaj nagrywał świetne płyty z Blur, a potem troszkę 
gówniane z Gorillaz. Inni ważni dla Good, Bad, Quuen to Simon Tong i 
Tony Allen. Tony Allen grywał kiedyś z Felą Kutim, zaś mr. Tong to 
gitarzysta mojej ulubionej formacji smutasów i narkomanów czyli The Verve. Tych czterech panów 
założyło sobie zespół. Nagrali sobie płytę. | są sobie na pierwszym miejscu list przebojów, grając 
muzykę będącą wypadkową ich dotychczasowych przeżyć i muzycznych doświadczeń. Płytę 
rewelacyjną, stonowaną, nastrojową, melodyjną ale w swojej melodyjności niezbyt nachalną. Trochę 
popową, trochę reggae'ową, trochę soulową. Dwanaście piosenek, gitarki, klawisze, czasem mocno 
kosmiczne odjazdy. Fenomenalne „History song” i „80s life”, bardzo bitelsowe „Green Fields" i suita 
„The Good Bad and Queen" na koniec to tylko kilka z naprawdę wielu jasnych punktów tego krążka. 
Muzyka GBQ jest hołdem dla Londynu. Cyniczny skurwiel mógłby zauważyć, że w momencie gdy co 
najmniej połowa londyńczyków pochodzi z Polski, warto na GBQ spojrzeć tym baczniej - wszak to 
wielki ośrodek polskiej kultury. Ale ta płyta jest taka jak to miasto - eklektyczna, czasem mocno senna, 
leniwa, ale wciąż pulsująca i żywa. Ja wiem, że mało w tym punk rocka, ale ze względu na postać 
Simonona oraz niezaprzeczalną znakomitość tego albumu, polecam. Czasem warto wyjść poza 
bardzo wygodne getto sceny niezależnej. Zapewniam. (Maciej Mroczek) (Parlophone) 





GOTTKAISER - s/t 

Z okładki nie wynika czy to niemieckie emo czy metalcore. 
Nazwa...? Z zawołania „Fiir Gott, Kaiser und Vaterland!" („za boga, 
cysorza i ojczyznę”) nie rucha mnie ani jeden człon... Całość 
zapakowana przez firmę specjalizującą się w skinowskich produkcjach, 
która (sądząc po ilości wydawnictw) ma chyba za dużo pieniędzy i 
stronę internetową gorszą nawet od naszej... 

Bariera językowa skutecznie ostudziła moje detektywistyczne 
skłonności. Niemniej wyniuchałem, że to debiut niemieckiej kapeli z 
Hamburga. Ale nie tacy znów oni debiutanci - gitarzysta grał od wielu lat 
w ...But Alive, pałker jest z Emils, reszta też „po przejściach”. 
Niemieckojęzyczny pop-punk z gatunku tych bardziej energicznych, 
może trochę w tradycji szwedzkich kapel melo sprzed lat kilku. Solidna, 
precyzyjna robota, dobrze nagrana, ale trochę bez serca i z dramatycznie bezpłciowym wokalem. I 
choć każda piosenka niby fajna, to nie powiem, żebym którąkolwiek zapamiętał. Podobno dośpiewuje 
coś basistka, ale albo mi coś umknęło, albo robi to zbyt dyskretnie. 

Całość po niemiecku co jest odważnym posunięciem. Ameryki nie zawojują, ale przynajmniej 
nie narzucają się żadne nachalne podobieństwa. 15 kawałków na debiut to trochę za dużo, bo co za 
dużo to i krowa nie zje. Kilka kawałków można by wyjebać z pożytkiem dla reszty (bawarską poleczkę 
„Zufrieden” przede wszystkim - niemieckie przywiązanie do kiczowatych melodyjek jest zatrważające). 

Niby profeska, ale jakoś nie zażarło. Ale polecam polskim kapelom marzącym o podboju 
świata - zobaczcie, że nawet świetne zespoły mogą robić przeciętne wrażenie. (B) (Sunny Bastards) 





THE GRIT - Shall We Dine? 

Czyżby najlepsza płyta z People Like You od czasu ostatniego 
albumu Mad Sin? 

Już chciałem sobie dać nerkę wyciąć, że to jakaś Hameryka z 
Hellcata, kiedy doczytałem, że kolesie są z Newcastle, ale w 2002 
opuścili rodzinną wioseczkę, przeprowadzili się do Londynu i rezydują 
na Camden Town. A Camden to teraz już prawie jakby obok Centralnego 
w Warszawie :)... 

W każdym razie nie spodziewałem się, że się pojawi jeszcze tak 
dobry nowy angielski zespół, przypominający o wyblakłej już nieco, 
świetności brytyjskiej sceny (no OK., o Deadline słyszałem :) 

Grit wcale nie jest tak 100% psycho jakby się spodziewać 
można. Jest ten kontrabas, są fryzury, ale gdyby Clash grali z kontrabasem też byśmy pewnie mówili, 
że to psycho... Zresztą Grit sami mówią, że grają „punk'n'fuck'n'roll”. Zaś szef imprezy, nazywany Big 
Lou z powodu swoich gabarytów zapewne, nosi wielkiego iroka i śpiewa jak Lars Frederiksen. 
Skojarzenie z Rancid jest o tyle uzasadnione, że „Shall We Dine?" zawiera 14 i to nadzwyczaj długich 
kawałków co jest całkiem sporą dawką jak na punk rockowy debiut, ale ta płyta jest tak urozmaicona i 
różnorodna, że się przypominają właśnie starsze płyty Rancida. Kawałki są tak przekonująco 
przebojowe, że gdybym miał zespół, ciężko bym się rozchorował, że to nie moje. Bo choć to te same 
brit-punkowe, szorstkie wokale i zadziorne gitary, to każdy numer ma swój własny odcień. 

„Mayday” ma w środku karaibska fiesta z trąbką. Bardziej dosłowna jamajszczyzna jest w 
„Stuck In Streatham” choć wiadomo, że na melodię zbliżoną „Obladi Oblada”. Rewelacyjny jest, 
żywcem z Toxic Ephex zdjęty „| Come Out The Womb An Angry Cunt". Rancidem zapachniało w „A 
Geordies Song" z rewelacyjną hiszpańską wstawką w środku. Kawałek trwa chyba ze 7 minut, co jest 
normalnie samobójstwem dla punk rocka, a tu mógłby trwać i 15... Polityczna odezwa w „Execution” 
też się zaczyna jak Nekromantix ale w sumie to bardziej punkowy hymn... „Surrender” to z kolei ska, 
choć też w niczym nie przypominające słabizn nurtu enerdowskiego. Na brudnych gitarach i z 
harmonijką ustną a kopie. „Mr Minto” to śliczna ballada, a kończący płytę - to nie cover jakiś? - 
„Whoever You Are" (a przynajmniej jego pierwsze 1,5 minuty) stylizowane jest na „człowieka w czerni” i 
tylko mocno impregnowani nie poczują ciar na plerach. Choć akurat kiedy numer przechodzi w czad 
napięcie nie spada. Co nie zmieni faktu, że przy tym longu można zrobić z 50 kilometrów nie 
wychodząc z domu. (B) (People Like You, www.jimmyjazz.pl) 





GUFF - Symphony Of Voices 

Słuchając kilku poprzednich (czyli dokładnie 2 na 3) płyt tej 
kapeli, zakwalifikowałem ich jako fajniutki melodicowy zespolik, który 
może sobie buczeć w tle, choć nie musi. Tymczasem czwarta płyta Guff 
to przemyślany, solidnie zagrany i wycyzelowany punk rockowy konkret. 
Z niuansami, ale któż nie ma głupich słabostek? 

Okładki mieli zawsze komiksowe co trafnie korespondowało z 
ich stylem. Ale „Symphony Of Voices” ma dwa fronty. Jeden po staremu z 
kolorowym rysuneczkiem, a drugi raczej jak przystało „poważnej” kapeli. 
Bo coś tam 'się ruszyło i poczuli chyba trochę emo-punka, jak nie 
przymierzając Dag Nasty. To wciąż prędki melodic z karkołomnymi 























aranżacjami, ale jest urozmaicenie. Ale to fani szwedzkiego skate punka w guście Satanic Surfers czy 
Millencolin poczują się najbardziej jak w domu. Bo najlepsze są na tej płycie wyścigowe symfonie jak 
„Rejected” albo „Changed” w które wchodzę (lub one we mnie) jak nóż w roztopione masełko. | tymi 
kawałkami, bracia Guff (oczywiście przyszywani) mnie do siebie nastroili pozytywnie. 

Ale są i dziwne niuanse, którymi chwalą się jak mogą. Podobno przypadkowo znajdującemu 
się w studio ex-wokaliście Journey (w Polsce jak... hmmm Budka Suflera?), tak się Guff spodobał, że 
nie tylko sprezentował im swoją piosenkę, ale jeszcze w niej z nimi zaśpiewał. No i mamy takie cuś jak 
skrzyżowanie Foreigner z Aerosmith („| Can See It In Your Eyes”). Zupełnie nie rozumiem tych 
fascynacji amerykańskich punkersów. Żeby zatem zmyć piętno złego gustu (Journey... brrr) zacytuję 
inną historyjkę o zespole. Znacznie zabawniejszą. Haltowani przez policję na banalnym wykroczeniu 
drogowym, w pośpiechu połykali posiadaną trawkę. Niestety żołądek jednego z nich nie przyjął 
nagłego balastu i zwrócił razem z pozostałościami niedawnego posiłku. Wokalista musiał 
błyskawicznie ratować sytuację... Dośpiewajcie sobie sami w jaki sposób. Ale spokojnie. Na płycie 
fekalnego humoru nie ma. Nie tak znów gafa z tego Guff-a. (B) (Go Kart, www.gokartrecords.com) 


HAPPYSAD - Nieprzygoda 

Nie mówicie nikomu, ale w sekrecie wam powiem, że nawet 
lubię Happysad. Koszulki bym nie założył i trochę nudzi mnie jak smędzą 
(na tej płycie bardziej), ale jednak jeśli popatrzeć na to czym ogłupia się 
młodzież w szerszym kontekście, to te bezpretensjonalne, gitarowe 
piosenki z pełnymi wdzięku tekstami, nie obrażającymi niczyjej 
inteligencji, są całkiem spoko. 

Po ich trzeciej płycie nawet najbardziej głuchy złośliwiec nie 
powie, że są Pidżamą Porno bis, albo że ten ich punk rock jakiś cienki, bo 
z jednym i drugim nie mają już nic wspólnego. W tej chwili są raczej 
młodocianą wersją Myslovitz, bliższą brit popu niż jakiegoś punka i już 
chyba zupełnie nie pasują do tych łamów. 

Ale swój urok mają, nawet jeśli w nowych, muzycznie coraz bardziej rockowych kawałkach 
brzmią pretensjonalnie. Te nastoletnie depresje, na podłożu erotycznym (platonicznym?), są 
przyciężkawe („kiedy ostatnia rana krwawić przestanie") z czego robi się Dżem (wysokosłodzony :). A 
przecież siłą tej kapeli było, że o zwyczajnych sprawach, w prostych, ale czujnie sformułowanych 
słowach śpiewali, a ich piosenki - zwłaszcza te z pierwszej płyty - sprawdzały się na pudle przy ognisku. 
Ciekawe czy z nowymi sobie ktoś na imprezie poradzi? 

W każdym razie Happysad jest strawny kiedy jest bardziej bezpretensjonalny, jak w choćby w 
zalatującej rosyjskim klezmerstwem i - nie wiem czemu -Anną Jantar, „Takiej historii". Ujmująca jestteż 
potoczność języka którym posługuje się Happysad („gdzieś była, skądżeś wróciła?) i to, że nigdy nie 
wypada z tego prostactwo. Szkoda, że to jest już pokolenie które „chciałoby się buntować, ale nie ma 
przeciw czemu”. Powinno być chyba „nie wie”? 

Zgrabnie i bez wioski, ale ciekaw jestem czy ich najstarsi fani będą z tej płyty faktycznie 
ucieszeni. (B) (SPRecords) 


THE HEADHUNTERS - Nie lubię radia 

Kolejny dosyć posunięty w latach zespół. Formalnie „Łowcy 
głów” istnieją od 2000 r., jednak muzyczny staż członków grupy trzeba 
cofnąć o jeszcze dekadę wstecz (jako formacja: Dziki). Zresztą słuchając 
tekstu kawałka pt.. „Przemijamy” trudno tego się nie domyślić. 

Ogólnie, mimo koszmarnej okładki, słucha się .tego całkiem 
przyjemnie. Jest to na pewno punk rock melodyjny, czasami trochę 
rzewny i melancholijny - taki właśnie w średnim wieku. Jest tu czas na 
refleksję („Franky”, „Przemijamy”, „Strachy na Lachy”), żart (czasem 
kiepski - vide „Mistrzowie świata”), zabawy wieku średniego 
(„Dziewczyna z tatuażu” - kto dziś pamięta jeszcze Kim Wilde?). 
Zasadniczo dominują średnie tempa, czytelne melodie i piosenkowa 
struktura utworów. Sporo tradycji, rocka, polskich klimatów. Mnie przypominają trochę starą Celę nr 3. 
Można by ich też nazwać ustatkowanym polskim The Ramones. Ale tylko od biedy. (Mikołaj) (Jimmy 
Jazz; www.jimmyjazz.pl) 


HIMSA - Summon in Thunder 

Pamiętacie jeszcze Himsę? Ten zespół z Seattle, który w 
barwach Revelation Records grał przed laty konkretnego hardcore'a. No 
cóż, dzisiejsza Himsa to kompletnie inna bajka. Skład uległ już dawno 
zupełnemu przetasowaniu (z istotnych zmian należy wspomnieć o 
skaptowaniu na wokal Johna Pettibone'a, podpory straight edge'owego 
Undertow), włosy i brody urosły, a w garderobie pojawiły się koszulki 
Behemotha. Hardcore ustąpił brutalnemu thrash metalowi z coraz 
bardziej odległymi echami HC. Na „Summon in Thunder" Himsa gra 
potężnie, epicko, w maszynowych tempach, czasami nawet z trzema 
partiami gitar. Nie jest to gorsza muzyka, niż stare wcielenie grupy. Jest 
po prostu inne. Czy lepsze? Oceńcie sami. /Sebastian/ (Century 
Media, EMI) 


HIRAX - Assasins of War 

Oho, to dopiero stara szkoła! 

Południowokalifornijską hordę o nazwie Hirax tworzą starzy 
rutyniarze thrash metalu. Band startował w 1984 roku, a kilkanaście 
miesięcy później debiutował longiem „Raging Violence", wydanym przez 
Metal Blade. Mamy więc do czynienia z ekipą z tej samej paki, co Slayer, 
Testament czy Exodus, choć Hiraksowi nie udało się nigdy zdobyć 
podobnej popularności. 

Cała ta krótka (pięć ścieżek, 21 minut) płytka sprawia wrażenie 
tworu z innej epoki. Rzut oka na okładkę, a tam czaszki, wściekłe psy, 
mutant z ociekającym krwią mieczem i atomowy grzybek w tle. Dla tej, 
dowodzonej przez niezmordowanego wokalistę Katona W. de Penę, 
załogi lata 80. nigdy się nie skończyły. Na dzień dobry dostajemy thrashowego hiciaka „Lucifer's 
Inferno", a po nim kolejne cztery kawałki soczystego grania z pogranicza thrashu i speed metalu, 
oprawionego crossoverem i odrobiną staroświeckiego heavy. Cholernie klasyczne łojenie oparte na 
riffach. Nie przemawia do mnie jedynie wokal de Peny, wyjącego momentami jak Blaze Bayley, ale 
muzyka jest jak najbardziej spoko. 

No to, stare metaluchy (a pewnie niejeden z was słuchał kilka(naście) lat temu podobnych 
załóg), wyciągać z szafy skórzane kurtki, zakładać dżinsy i adidasy, rozpuścić włosy (a przynajmniej te, 
które jeszcze wam zostały) i jazda trząchać dynią przy Hiraksie! /Sebastian/ (Self Made God, 
www.selfmadegod.com) 


HLADNO PIVO - Knjiga Zalbe 

Fajnie grają ci Chorwaci, chociaż momentami trochę za lekko i 
miękko, a poza tym mają irytujący zwyczaj zamieszczania na każdej 
płycie łzawych ballad. Nie są to już czasy „Rigoletta” czy „Ne volim te”, 
gdy łupali bardzo szybkiego momentami hardcorowego punk rocka. 
Dziś bardziej adekwatne byłoby określenie pop-punk, z tym że wciąż 
dominuje jednak punk niż pop. Zespół jest dziś wielką gwiazdą, a w 
kategorii rockowych zespołów z Chorwacji chyba największą. Dwie 
gitary, świetny basista, ciekawe teksty i pomysły na piosenki, które 
świadczą o tym, że niekoniecznie w wieku lat czterdziestu trzeba pitolic 
o wypaleniu, znużeniu i chęci zmiany muzycznego klimatu... Od 
numeru pierwszego do czwartego jest świetnie. W tym czasie 
spotykamy m.in. bodaj największy hit „Nije sve tako sivo”. Potem bywa 
różnie, ale wrażenie ogólne jak najbardziej pozytywne. Przy okazji wizyty w swoim domu w Dalmacji 
możecie kupić ten album. Idealnie pasuje do wycieczek na własnej motorówce czy spokojnego 
popijania drinków na jachcie zacumowanym w Splicie. (Mroku) (Croatia Records) 


HOLLOW SIGN - Słuchać głośno! 

Klasyczny i tradycyjny hard rock w wykonaniu doświadczonych wrocławian. Świetnie sprawdzi 
się na zlotach motocyklowych. W „Pasażerze musiałby dostać bęcki. Nieporozumienie. (Mikołaj) 
[Rockers Publishing] 


HOODS UP - Arms still open MCD 

Idzie nowe. Powstały w 2006 r. hamburski HOODS UP jest 
świeżynką na europejskiej scenie straight edge. | jak to najczęściej 
bywa w tej kategorii, zespół prezentuje klasycznie brzmiący pozytywny 
old school, w którym doszukać się można niejednego echa dokonań 
wielkich protoplastów gatunku: Youth Of Today, Gorilla Biscuits, The 
First Step, In My Eyes, Chain Of Strength czy Ten Yard Fight. Zawartość 
CD to 11 bardzo żywiołowych utworów tryskających młodzieńczością. 
Lirycznie trochę sztampowo - dominują tematy dyżurne - około 
scenowe: „Arms Still Open” - apel o otwartość dla wkraczających na 
drogę HC, „Sincere” - bądź szczery a będziesz miał przyjaciół, „Eyes 
Wide Shut" - pro wegetariański song o bezsensie zabijania, „Inthe cold” 
- współczucie dla odrzuconych przez społeczeństwo, „Make it through” 
- chcesz zmienić świat zacznij od siebie etc,. Mimo że teksty HOODS UP nie są zbyt odkrywcze dla 
kogoś w średnim wieku, wierzę, że rówieśnicy członków kapeli znajdą w nich coś dla siebie. Zwalając 
ten mały niuans na konto młodego wieku kapeli, nie zmienia to faktu, że płyty słucha się naprawdę 
przyjemnie. Wersja CD sygnowana logiem Refuse jak zwykle miła dla oka. Estetykę wersji winylowej 
należy sprawdzić pytając w holenderskim Commitment Records. W kategorii nowości daję mocną 
czwórę. j.Ap (REFUSE, www.refuserecords.prv.pl) 





HOPESFALL - No Wings to Speak Of 

Skromna EP-ka z zaledwie czteroma utworami, a jednak nie 
powiem, zdołała mną wstrząsnąć. 

Hopesfall pochodzi z Północnej Karoliny, stanu bardzo żyznego 
w zespoły parające się post-hardcore'owymi dźwiękami. Zanim zespół 
doszedł do pewnych sukcesów (cztery pełnowymiarowe płyty to już dość 
konkretny dorobek), musiał wytrzymać cała masę atrakcji takich jak 
wystrychnięcie na dudka przez kilku szemranych wydawców lub 
eksplozja silnika w furgonetce (zakupionej dwa miesiące wcześniej), co 
zakończyło się koniecznością odbycia trasy we własnych samochodach. 
„No Wings..." powstało jeszcze w burzliwym okresie młodzieńczej burzy i 
naporu - w roku 2002, wydane pierwotnie przez mały label Takehold 
Records. EP-ka przedstawia Hopesfall jako całkiem zdolnych adeptów wściekłego, metalizującego 
emo core'a, powstałego pod wyraźnym wpływem Poison The Well, From Autumn ToAshes i Cave In. 

Jak na młodą orkiestrę, to jest to nadspodziewanie dojrzałe granie, które także w pięć lat, jakie 
minęły od premiery oryginalnego wydania, robi bardzo dobre wrażenie. /Sebastian/ (Trustkill 
Records, www.trustkill.com /Mystic Production, www.mystic.com.pl) 





HOUBA - U Silena Nesersrny 

Choć kaset na koncie bez liku, po jednym splicie i kompaktowej 
EPce, to dopiero druga „prawdziwa” płyta czeskiej Houby - najlepszych 
kolegów Leniwca na południe od Jeleniej Góry. 

| niech to będzie drogowskazem dla błądzących, bo oba bandy 
idą łeb w łeb jeśli chodzi o rozwój, przebojowość |... lenistwo w kwestii 
nagraniowej. Ale nie są wcale bliźniakami. Houba całkiem udanie łączy 
zachodnie standardy wytyczone przez kalifornijskie zespoły melodyjne, 
ze środkowoeuropejską punkową ludycznością i wcale nie wpadli na to, 
że trzeba grać reggae-ska. Odkryli za to wynalazki z innych półek. 
Świetne latynoskie, wojownicze trąbki jak z Voo Doo Glow Skulls, które 
my znamy z „Całej anarchii” Aliansu (,Zivot jako voda”" etc), ale niestety 
też fortepian jak jakieś gimnazjalne beksy (Tisicere Diky”). Ostatni kawałek „Ve Jmenu Vlajky” ma 
nawet w sobie coś z miejsko-folkowego charakteru Kultu. No i te fortepianowe fragmenty to jedyne, co 
do czego mam tu jakieś wątpliwości. Piosenki przyjemnie wpadają w ucho nie powodując żadnych 
problemów gastrycznych. Czasami ostrzejsze (przezabawny punkowy hymn „X Pang”), czasami 
bardziej rzewne (,Krajina Stinu"), zawsze jednakowo miłe w odbiorze. Ich adresat jest bardziej 
młodzieżowy od niżej podpisanego, ale w tym wypadku się naginam do kapeli :). Żeby nie było 
wątpliwości - to cały czas melodyjny punk rock, a nie harcersko-studencka, nieco czadowa odmiana 
poezji śpiewanej popularna w Polsce. 

Znajomość z czeskim punkiem spokojnie możecie zaczynać od braci Nosków i ich Houby. 
Najlepiej od tej płyty właśnie. (B) (Papagajuv Hlasatel, www.pasazer.pl) 


UONONZEWYCONNJ HUDSON FALCONS - 
1997-2002 


; Nie ochłonąłem jeszcze po jedynym w Polsce koncercie tej 
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Hudson Falcons sct record 

kapeli, więc ta składanka kojarzy mi się dubeltowo pozytywnie... Miałem 
ich za „przyzwoitych skinów”, a tymczasem to punkowy dynamit i 
nieodrodni synowie Jersey. Szef kapeli - Mark Linskey sprawiający 
wrażenie punkowego papy smerfa, z gitarą w łapie zamienia się w 
rock'n'rollowego wodzireja, zapominając zupełnie że jeszcze pół 
godziny wcześniej powłóczył nogą o lasce. Nie będą nigdy takimi 
gwiazdami jak Dropkick Murphys (nie tylko dlatego, że lider to 
zaprzeczenie ideałów urody), ale to jednak pierwsza liga. 

Siarczysty punk rock, zaśpiewany genialnie zdartym wokalem, 
mocno zalatujący amerykańską tradycją, wzbudzający odruchy taneczne, jak i wywołujący kilka 
głębszych emocji. 

Hudson Falcons przez kilka lat nie nagrywali za wiele, ale przy okazji trzeciej płyty „La 
Famiglia" machnęli jeszcze składankę z kawałkami ze singli, splitów, składanek etc. 20 kawałków 
znanych z innych wersji na pełnych albumach („Revolution”), jaki takich które poznali tylko posiadacze 
winylowych splitów z Blood For Blood czy GC5. W tym covery Devil Dogs, Stonesów, Thundersa czy 
Springsteena. 

Na koniec, specjalnie nagrane dla uatrakcyjnienia tego zestawu własne wersje Clash-ów i Stiff 
Little Fingers - ukochanej kapeli Linskeya. „At The Edge" na tej płycie to czysty punkowy geniusz! 
Zresztą kto był na koncercie HF, pamięta co się działo, kiedy odpalili „Alternative Ulster”. 

Ortodoksom, co bardziej rozwlekłe kawałki się pewnie nie spodobają, bo zespół Linskeya lubi 
tez „zamarudzić” o robotniczym życiu w stylu amerykańskich bardów rocka. Takiego czegoś w Polsce 
się nie zakuma. Zwłaszcza „Latin Knights” ciągnie się okrutnie, ale takich kawałków jest ze 2 
maksymalnie. Cała reszta płyty jest czystą kofeiną. Teksty to rozbudowane epopeje, niekoniecznie o 
piciu i ulicznym mordobiciu. Choć i tu są schematy, że „my Irlandczycy”, „IRAsuper”, a „klasa pracująca 
ma przejebane”, ale nawet slogany w ustach tego bandu brzmią ultra wiarygodnie - vide np. „Rich Kids 
Can't Play Rock'n"Roll" ala Rose Tattoo. Jak na amerykańskich Irlandczyków niewiele odwołań do tzw. 
"tematów tradycyjnych” (tylko "Nation Once Again") ito też różni HF od Kopaczy. 

Doskonały argument w dyskusji o wyższości amerykańskiego punk rocka nad eufopejską 
mizerią dnia dzisiejszego. (B) (Street Anthem Records) 
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I DEFY - On The Outside 

Old school hard core from Germany? Yes, it's possible. 

Pamiętam, że wpadła mi ongiś w ucho płyta „Firing Line”, więc 
od razu nadstawiłem drugie na kolejny album tego bandu, za Oceanem 
wydany w gustującej raczej w twardzielskim hc/punku, wytwórni Thorp. 
Świat się wali... (na szczęście płyty są wciąż dobre) 

Gwoli przypomnienia: | DEFY to niemiecki hard core'owy all 
stars (ex-członkowie znanych u nas z koncertów kilka lat temu: Miozana 
i Veil). Słowo „niemiecki” w kontekście hard core'a jest dla wielu 
zgrzytem, ale już kilka kapel, zróżnych półek zresztą, udowodniło, że nie 
wszystko co niemieckie musi roztaczać wdzięk jednostki Wehrmachtu 
nadefiladzie. 

| Defy bardzo udatnie przywołują ducha starej szkoły hard core'a, która jakieś 10 lat temu 
przeżywała swój reviwal. Czyżbyśmy mieli kolejny renesans tego brzmienia? Bo jest kilka kapel, które 
mają kopa pierwszej płyty Gorilli Biscuits. I Defy niby nic nowego, a gada! Melodyjny, z rzadka tylko 
growlujący wokal przypominać może Raya Cappo w odsłonie pt. Shelter, czy nawet 7 Seconds w 
Iżejszych momentach. Świeżość i entuzjazm, podbudowany hardcore'wymi (najlepszymi na świecie!) 
sloganami, przydaje im tylko autentyczności. 14 krótkich, błyskotliwych i wystrzałowych kawałków, 
które, o ile tylko niemieckie paszporty im nie przeszkodzą, powinny stać się kultowe, jak nie 
przymierzając punkowe hymny April-a w Polsce. Że nie uprawiam nadinterpretacji pisząc czasami, że 
takie kapele mają jakiś pierwiastek pop lat 80-tych, potwierdzi bonus z tej płyty - old schoolowa wersja 
kawałka Police. 
































PAST, 


Młody punku pragnący czegoś prawdziwego: | Defy jest zespołem na jaki czekasz. Punku... 
hmm w wieku zaawansowanym: poza płytami z lat 80-tych, które teraz pieczołowicie kolekcjonujesz, 
kwitnie bogate życie punkowe - transfuzję świeżej krwi gwarantuje citen zespół. (B) (Thorp Records) 








ILEGALITY - Sami proti sebe... 

Znany u nas dobrze słowacki Ilegality wydał trzecią płytę. 
Słuchamy. Po krótkim intro zaczyna się brutalny wygar w klimacie 
pierwszej płyty MDC, wczesnego Poison Idea czy w Iżejszych 
momentach Toxic Reasons. Dominuje więc surowy oldschoolowy 
hardcore/punk rodem z lat 80-tych z krzyczanym wokalem, który nie 
przeszkadza jednak w zrozumieniu tekstów. Większość kawałków 
kopie, gryzie i kąsa, są jednak i momenty przeznaczone do wspólnego 
śpiewania jak „Aj to sa stava”, „Neda vratit sa spat” czy zamykający płytę 
„Zlate casy”. Te zalatujące słowiańszczyzną fragmenty są jak dla mnie 
niepotrzebne, jednak rozumiem, że miał to być zabieg niwelujący 
zmęczenie wywołane monotonią materiału. Fakt, że też tego 
początkowo doświadczałem, ale w takich wypadkach konieczne jest 
zawsze dłuższe oswajanie się z zawartością płyty. Pierwsze płyty MDC i Poison Idea za pierwszym 
razem też wydawały mi się niestrawne. Nie ma jednak obaw materiał Słowaków broni się sam. Również 
teksty jak na starych chłopów dosyć radykalne, a więc z „mołotowami", „barykadami”, ale i nutką 
sentymentu. Myślę, że i u nas niejeden oldskulowiec zaśpiewa za Ilegality: „Kde su tie stare 
casy?...zlate casy?”. Dobra rzecz. (Mikołaj) (Papagajuv Hlasatel Records; www.phr.cz) 


INFERNO - Tod £r Wahnsinn LP 

Niemiecka legenda z Augsburga na swoim debiucie z 1983 roku. Nie za wiele płyt godnych 
polecenia wydali, ale ten plastik zasługuje na każde ciepłe słowo. Ich hardcore był drapieżny, 
agresywny i pełen pasji. Na gruncie europejskim znał ich każdy, ale i za wielką wodą przyjmowani byli 
bardzo dobrze. Zdaje się, że nawet jakieś tournee po USA zaliczyli. Reklamę z pewnością zrobił im tam 
Pushead (projektował okładkę tej płyty, co widać na pierwszy rzut oka) po zaproszeniu do zaistnienia 
na słynnej kompilacji „Cleanse the Bacteria”, ale dobre recenzje zespół zbierał już wcześniej dzięki 
m.in. temu krążkowi, czy taśmom demo. Zresztą wtedy thrash był w modzie, w dodatku niekoniecznie 
(a wręcz przeciwnie!) śpiewany po angielsku. Niemiaszki mają u mnie plusa, bo do tej muzyki język 
Germanów bardzo ładnie się wkomponował, ale w otwierającym płytę utworze „Wodka” słychać głośne 
„Na zdrowie!”, więc jakieś znajomości z naszymi krajanami mieli od samego początku. Tu nie ma zmiłuj, 
kapela czadzi rasowo i konkretnie, zresztą byli jednym z najlepszych zespołów tego stylu w 
Niemczech, a kawałki lecą jeden za drugim niczym Stukasy z nieba w "39. Później im więcej uczyli się 
grać - tym grali gorzej, zjawisko powszechne w zasadzie. Po latach przekształcili się w Soulstorm, ale o 
tym już nie mówmy: jeżeli mówić o nich dobrze, to z pewnością na podstawie tej płyty. To jest po prostu 
klasyka i chociaż słowo to jest mocno nadużywane, musicie wiedzieć, że przed ćwierówieczem płyt 
zaliczanych do niej na wieki było całkiem dużo. 

Nie znoszę różowego koloru - szczególnie w tekstyliach, pozostawiając ten styl dzieciom, ale 
np. różowy winyl jaki ma ten bootleg jest w porzo. Jest jednak jedno zasadnicze nie w porzo. Kupując 
płyty w berlińskim Core Texie stawiałem na gwarancję jakości, szczególnie w przypadku nowych 
wydawnictw i nie poddawałem analizie zakupionych krążków. Po powrocie do domu okazało się, że 
winyl jest krzywy, zwyczajnie wygięty jak jakaś miska, co umożliwia odsłuchiwanie jednej ze stron 
jedynie przy zastosowaniu pomocy w postaci podkładki i jeliszka, więc radzę wam dokładnie spojrzeć 
przed zakupem, co nabywacie. (Grzester) 





INFERNO - Pioneering Work 

Straszne czaszki i rogate diabły. Piekła z nazwy zespołu też nie 
brak. 

Ktoś, konkretnie Archi Alert, który w czasach punkowej młodości 
wycinał w Inferno na gitarze, pomyślał o takiej oto antologii dzieł 
zebranych niemieckich pionierów thrashcore'a. Dostajemy więc ładnie 
wydane płyty, wymownie zatytułowane „Oldschoo!” i „Highschool”. Na 
pierwszą z nich trafił materiał z debiutanckiego longpleja „Tod und 
Wahnsinn”, kilka kawałków pozbieranych ze składanek, EP-ka „Son of 
God" oraz piosenki ze splitu z japońskim Execute. Dysk drugi zawiera 
kolejne albumy Niemców, „Hibakusha” oraz „It Should Be Your Problem”, 
jak i parę dodatkowych indeksów. W sumie niemal wszystko, co ta, 
powstała w 1982 roku w bawarskim Augsburgu, kompania nagrała w ciągu dziesięciu lat istnienia. 
Brakuje jedynie kilku utworów z kompilacji „Ultra Hardcore Power” - pierwszych, jakie w ogóle się 
dorobili, ale tych nie udało się „wyczyścić” prawnie. Zresztą aż pięć lat upłynęło na załatwieniu praw na 
użycie wszystkich tych kawałków, a potem kolejnych kilka miesięcy pochłonął remastering i 
poprawianie brzmienia. Wyobraźcie więc sobie ogrom roboty i siłę samozaparcia Archiego. 

W ramach edukacyjnej funkcji, jaką zdarza się pełnić Pasażerowi, przypomnę z myślą o 
młodszych czytelnikach, że Inferno odegrało na niemieckiej scenie HC / punk podobną rolę, jaka 
przypadła Raw Power we Włoszech czy Riistetytowi w Finlandii. Chłopaki chcieli grać szybciej, głośniej 
i bardziej agresywnie niż Discharge i w sumie im się to udawało. Ich debiutancki album (z okładką 
autorstwa Pusheada) zamieszał ostro w 1983 roku, stając się inspiracją dla tak renomowanych załóg 
jak Anthrax, $.0.D. czy Slayer (tak, tak, nawet dla nich!). W najwcześniejszym okresie działalności, 
Niemcy wycinali szybki, chropawy hardcore w stylu Discharge i Crucifix, dając też wyraz fascynacji 
Black Flag oraz typową niemiecką szkołą punk rocka (Slime, Toxoplasma itp.). Późniejsze płyty ciążyły 
już w stronę thrash metalu, a sami muzycy zdążyli podszkolić znacznie warsztat. 

Nie mogę nie polecić „Pioneering Work”. Weteranom serce zabije mocniej, młodzież dostanie 
nieocenioną lekcję historii, jedni i drudzy posłuchają konkretnego thrashcore'owego wyczadu. Tak więc 
wszyscy powinni być kontenci. /Sebastian/ (Destiny Tourbooking, www.destiny- 
tourbooking.com) 


IT DIES TODAY - The Caitiff Choir 

No, no, cito się porwali na poważne przedsięwzięcie. „The Caitiff 
Choir" ma być inspirowany literackim nemezis niejednego studenta 
filologii, „Boską komedią” Dantego. Na wieść o tym, spodziewałem się 
już jakiegoś barokowego pierdzenia po linii Atreyu i... przeżyłem 
przyjemne zaskoczenie. 

Płyta, za sprawą której It Dies Today straciło trzy lata temu swoje 
fonograficzne dziewictwo, przedstawia formację z Buffalo w bardzo 
dobrym świetle. Metalowy post-hardcore zespołu może się podobać. 
Amplituda nastrojów spora - od postpunkowego, przebojowego emo 
(„The Radiance”, „Marigold”) po death metalowy łomot („The Depravity 
Waltz”, „The Caitiff Choir: Revelations"). Te bardziej melodyjne piosenki 
są oczywiście czysto zaśpiewane i bardzo umelodyjnione. Numery o większym stężeniu siarki 
przykuwają uwagę zmianami tempa, wściekłymi wokalami, rzeźniczymi riffami. | pomyśleć, że 
gostkowie mieli ledwo po dziewiętnaście lat, kiedy nagrywali ten materiał! 

Recenzowane tu CD jest nową reedycją, podrasowaną dodatkowym remiksem i 
masteringiem. Do podstawowego programu dodano też cały materiał z EP-ki „Forever Scorned" z 2002 
roku oraz kower... Depeche Mode (można było jednak wybrać inną piosenkę, niż ograne już 
niemiłosiernie „Enjoy the Silence”). 

Sympatycy nowoczesnego HC, rozglądnijcie się za tym tytułem. /Sebastian/ (Trustkill 
Records, /Mystic Production) 


IT DIES TODAY - Sirens 

Najświeższe dzieło It Dies Today nie jest już tak epicką historią 
jak „The Caitiff Choir”, choć i na nim można odnaleźć ślady inspiracji 
literackich, bo utwór „Through Leaves, Over Bridges” inspirowany jest 
jednym z opowiadań Kurta Vonneguta. 

Metalcore'owcy z Buffalo starannie wygładzili brzmienie - 
częściej korzystają z czystych wokali, chętniej wycinają gitarowe sola, 
zaprawili się w sztuce pisania melodyjnych szlagwortów. Nie zdradzają 
już fascynacji deathowym ogniem, choć naleciałości metalu nie 
wyparowały całkiem z ich muzyki. 

Per saldo wszystkie te zmiany wyszły im na dobre, bo teraz It 
Dies Today ma w zanadrzu całkiem spory arsenał przebojów, którym 
otworzy sobie drogę do serc słodkich emo girls. 

Aha, okładka jest prima sort! /Sebastian/ (Trustkill Records /Mystic Production) 





- The Horror Of Life 

Przeogromna dyskografia tej kapeli jest trudna do ogarnięcia i 
nie udaje mi się to mimo coraz intensywniejszych kolekcjonerskich 
skłonności. Mało przystojny, pochodzący z Hawajów lider - Lance Hahn 
założył swój zespół na początku lat 90-tych, a „Horror Of Life” otwiera 
trzecią dziesiątkę jego płyt. Że nie wspomnę o przeogromnej ilości 
splitów i singli... Zresztą sam autor nie do końca orientuje się w swoim 
dorobku i ponoć wielu nagrań czy kawałków nie pamięta. Choć i tak 
ostatnio nieco zwolnił, ale opóźnienie tego albumu spowodowane było 
akurat kłopotami zdrowotnymi z nerką. 

Mimo tej obfitości, mimo, że wydawały ich najprzeróżniejsze, 
często uznane firmy, J Church pozostają nazwą enigmatyczną dla 
przeciętnego polskiego zjadacza punkowego chleba. Teoretycznie, tytułowanej jako pop-punk, kapeli 
Lance'a bliżej raczej do Husker Du niż któregoś z telewizyjnych boys bandów. Te ich kawałki są surowe, 
szorstkie, dorosłe i raczej skłaniające do aktywności intelektualnej niż gimnastycznej. Może i udałoby 
się jakieś pogo rozkręcić na ich koncercie, ale jednak jest to punk koledżowy! No i oczywiście teksty. 
Człowiek lubi sobie popisać (od lat jest współpracownikiem MRR, machnął też jakąś punkową 
książkę), a w jego tekstach znajdziecie zarówno rozliczanie współczesnej sceny z rozmieniania na 
drobne punkowych ideałów, co niewesołe refleksje na temat śmierci, życia i takich tam... Propozycja 
dla fanów bardziej wyrafinowanego poczucia humoru. Posłuchaj jeśli zdołasz. (B) (No Idea Records, 
www.noidearecords.com) 





JET BLACK COMBO - Southern Style 

Jet Black Combo to szwedzka orkiestra, kombinująca z 
rockabilly, boogie i country. Hołduje klasycznym brzmieniom z 
nieprzesterowanymi gitarami, kontrabasem i puzonem. Wszystko tu jest 
tak wypolerowane, wygładzone brzmieniowo, dopieszczone, że aż 
nieprzyswajalne. Napisałbym, że to muzyka z amerykańskiego baru na 
amerykańskim Południu z czasów Eisenhowera, gdyby nie to, że ten bar 
okazałby się zaimprowizowany w atelier, a amerykańskie Południe udaje 
salon Ikei. Perfekcyjne odtwórstwo i nic poza tym. Po kilku minutach 
wieje nudą. /Sebastian/ (Heptown Records, www.heptown.com) 





JETTISON - Heat Wave 

Niemcy z Jettison stawiają na skromne środki. Nerwowa gitara, 
ascetycznie grająca sekcja i łagodny wokal, a do tego podawana w 
homeopatycznych dawkach elektronika w zupełności wystarczają im do 
snucia melancholijnych, jesiennych historii. Delikatna, wysmakowana 
muzyka zespołu z Monachium może przywoływać skojarzenia ze ścisłą 
czołówką gitarowego emo rocka. Na myśl przychodzą wszyscy ci 
smutni Szwedzi z Unison, Starmarket itp., jak i amerykańscy grajkowie 
skupieni w wytwórni Deep Elm. Nazwa zespołu każe wspomnieć też o 
Naked Raygun, co okaże się równie dobrym tropem. 

Nie spodziewam się, by Jettison wywołał furorę w naszym 
przaśnym grajdołku, bo nieliczne próby przeniesienia podobnej 
stylistyki na rodzimy grunt kończyły się zazwyczaj graniem dla 
satysfakcji własnej i kilku znajomych. Niemniej ci Bawarczycy zasługują na swoją szansę i jeśli ktoś nie 
zatrzymał się na dwuakordowej wirtuozerii, może po „Heat Wave" spokojnie sięgnąć. Satysfakcja 
gwarantowana. /Sebastian/ (Aloud Music Ltd, www.aloudmusic.com) 





JONAH33 - The Heart Of War 
Nie dość, ze dewoty to jeszcze podżegacze wojenni. Jezus jest 
dobry, ale nasi wrogowie Źli i czasami trzeba „umrzeć za to w co się 
LL wierzy” i nie bać słowa wojna. Oj nie znajdą ci oni uznania w żadnym 
1 szanującym się punkowym domu. Ale telewizja Witraż i Radio MaTwarz 
Jonabią ich na pewno łyknie w ramach indoktrynacji zbuntowanej młodzieży i 
a MarzS unowocześniania wizerunku. Taki ładnie nagrany heavy rock dla fanów 
P.O.D. itp. klocków, będzie się ładnie prezentował między różańcami 
i (typuje hit „Never Alone” bo to taka staroświecka melodia w XXI 
t wiecznym emploi). Większość punkowych mediów z Ameryki ignoruje 
ten zespół i sam się boję czy nie poświęciłem im już zbyt wiele miejsca. 
To ja już wolę rozmemłanych emo-kids z grzywkami. (B) (ARES 
Records) 


JUDDER AND THE JACK RABBITS - All In 

W recenzjach albumów grup z kręgu psychobilly, słowo 
„koszmar” może pojawić się w zupełnie neutralnym kontekście. Ale nie 
tym razem. Ten album to koszmar, którego nie chce się przeżywać ani na 
jawie, aniwe śnie. 

Debiut, a w zasadzie demo, tej psycho-grupy z Norwich 
nagrywał Alan Wilson z The Sharks, ale to żaden argument na korzyść 
Judder 8. The JR. Gdzieś natknąłem się na slogan zachwalający ten 
band jako krzyżówkę Demented Are Go z Nerve Agents. Hmmm, 
eufemistycznie rzecz ujmując: pozwolę się nie zgodzić. Rzekomy mariaż 
psychobilly z hardcore'em przejawia się w niniejszym przypadku 
i niechlujnie odegranym, słabym sajko z wyjącym monotonnie wokalistą 

za mikrofonem. Zupełnie mi się to nie podoba, a już nie jestem w stanie pojąć pobudek dla 
wypuszczenia tak siermiężnie zrealizowanej płyty. Tylko jeden fragment kompaktu zapadł miw pamięć 
- sparafrazowana na syntezatorze melodia z „Born in the USA” Springsteena na początku numeru 
„Dieablo", bo rzecz jest tak idiotyczna, że aż zabawna. /Sebastian/ (Cherry Bomb Recordings, 
www.cherryred.co.uk) 





JUSTICE - Escapades 

Nie dziwię się, że u fanatyków old school HC, którym w uszach 
ciągle gra „Break Down the Walls”, nowa produkcja belgijskiego Justice 
zbiera cokolwiek niskie noty. No bo kto to widział staroszkolnych 
harckorowców, którzy: a) potrafią grać, b) mają wokalistę, który nie 
wydziera się, a - o zgrozo! - śpiewa, c) nie ścigają się ze światłem, d) 
starannie aranżują swoje kawałki, e) grają bezbożnie długie, ponad 
trzyminutowe piosenki, podczas gdy wystarczy czterdziestosekundowa 
napierdalanka, f) zdecydowanie wolą Bad Brains i Supertouch od Youth 
of Today, g) wycinają solówki, h) nie tłuką się niemiłosiernie, aby 
zatuszować mizerny warsztat itd., itp. 

Jeśli malujesz iksy na rękach, golisz głowę i udajesz, że rok 1988 
nigdy się nie skończył (choć sam ledwo wtedy ząbkowałeś), to możesz sobie „Escapades" odpuścić. 
Pozostałym gorąco ten krążek polecam. /Sebastian/ (Reflections Records, 
www.reflectionsrecords.com) 





KALOSZ LASZLO - Very Nice, Peace, Quiet, 
And Pretty Face 

Mam poważne obawy iż wydawca wysłuchał tylko pierwszego 
(jeśli nie liczyć króciutkiego intro) kawałka z tej płyty i na tej podstawie 
powziął decyzję, która może zrujnować budowaną od lat politykę 
wydawniczą firmy. Choć faktycznie „J.K.” do złudzenia przypomina 
bezczelne pokrzykiwania Ramzesa i może wprowadzić w błąd każdego 
szanującego się miłośnika punka chuligańskiego. Ale Kalosze to 
chuligani raczej rocka, z którym wyprawiają „takie rzeczy, że jeszcze mi 
wstyd”. Rockowi wstyd także. 

Kalosz Laszlo to odbity w krzywym zwierciadle mix odpadów, 
jakie współczesny rock może człowiekowi zaproponować, 
przefiltrowany przez zepsute poczucie humoru i nieograniczone pokłady bezczelności tej kapeli. Plus 
trochę elokwencji, aby zgrabnie przetworzyć znane motywy w coś zupełne innego, wplatając to czego 
się nie spodziewamy tam gdzie będzie to zabawne. Nie jest to metoda specjalnie odkrywcza, bo jeśli 
słyszeliście kiedyś o zespołach typu 100 Tvarzy Grzybiarzy czy Prząśniczki, będziecie mieli pewne 
pojęcie o (nie)zdrowej twórczości Kalosza. Nieźle zagrane szyderstwo z większości popularnych 
odmian ciężkiego rocka, reggae, ballady rockowej etc... Nie z takim polotem i nie taki hit jak ongiś 
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„Polowi Tymona, bo bardziej gówniarski. Z poczuciem humoru koledzy polecieli w rejony porno- 
fekalne, a nagromadzenie słów powszechnie uważanych za niecenzuralne nie wpuści tej płyty na 
żadne salony. Ale wszyscy którzy sentymentem darzą pamiętne pierwsze demo Dr Hackenbusha, w 
końcu trafili na bardziej inteligentne alter ego swoich idoli. Trochę to głupie, ale brzmi świeżo i 
bezpretensjonalnie i dlatego jest fajne. Więc póki co mnie bawi, choć jak każdy żart ma swoje granice i 
być może jutro z tego wrażenia pozostanie tylko niesmak. 

To już piąta płyta bezczelnych królów gównianego rocka z Koszalina. Pierwsza profesjonalnie 
wydana i szerzej dostępna. Ach. Niektórzy z Kalosza grali w innych zespołach, ale mają to w dupie, 
więc nie wspomnę w jakich. (B) (Jimmy Jazz Records) 















KANSAN UUTISET/SYSTEMATIC DEATH splitLP 

Nie mogąc się już doczekać zapowiadanego wznowienia nagrań Kansan Uutiset 
postanowiłem stać się posiadaczem ich bootlegowego splitu z Systematic Death. To w zasadzie 
oszczędność kasy (mimo niemałej ceny tego wydawnictwa liczonej z przesyłką), bo miast jednego LP 
mam tu jakby dwa, a każdy z zespołów zajmuje jedną stronę. I tak Kansan Uutiset ma wytłoczony cały 
nieśmiertelny i porażający skomasowaną energią longplay „Beautiful Dreams” z dodanymi trzema 
utworami z sesji demo, które znalazły swoje miejsce także na omawianej kiedyś przeze mnie 
składance „Hardcore'83'. Króciutkie, nie do podrobienia przez nikogo innego, piekielne 
„prostowtwarz” kawałki, których prędkość do dzisiaj mąci w głowie - to właśnie cały Kansan Uutiset - 
jeden z wielu fińskich zespołów, ale jednak na ich tle w miarę oryginalny ze względu na tę szybkość 
właśnie. Ich jedyny nagrany dla Rock O Ramy (RRR 32, '84) materiał uważany jest przez wielu za 
jedną z najlepszych fińskich płyt w historii. Z czym pozostaje mi się zgodzić. Czytałem gdzieś recenzję 
ich niedawnego koncertu w ramach świeżego come back'u, który ponoć nie wypadł najlepiej. W 
odróżnieniu od dawnych czasów, gdy koncerty były ich żywiołem. Cóż, trudno sobie wyobrazić dawną 
energię krzesaną przez dzisiejszych panów w średnim wieku. Dwadzieścia jeden numerów, z których 
„Now i wanna fuck your dog” jest zgrabną przeróbką słynnego hitu dziadka Popa. Szefuńcio RRR nie 
tak dawno opuścił ten świat jako milioner - wcale mnie to nie dziwi, jeżeli wziąć pod uwagę, że trzymał 
rękę na produkcji tak genialnych płyt jak „Beautiful Dreams”. 

Stronę drugą zajmuje japoński Systematic Death: na pozór dobór dziwny, ale historia zna takie 
fińsko-jap. splity przypominając chociażby epkę Valse Triste/Z. To po pierwsze. Po drugie Systematic 
Death zarówno prędkością jak i długością kawałków doskonale pasuje do tempa Finów. Po trzecie data 
nagrań jest zbliżona, bo japońcy serwują nam dwie sesje z 1984 roku, czyli bingo. Szesnaście utworów 
japcore'a, z, pojawiającymi się oszczędnie solami na gitarze, a do tego szczekający wokal 
wypluwający jakieś slogany, czego domyślam się z niektórych tytułów, jak np. „77Kids”, „Japanese 
Punx”, czy „Oi, Qi, Qi". Ale muza rekompensuje te niedostatki. Znajomi Japończycy nie zachwycali się 
tym towarem, ale akurat oni lubią Naukę o Gównie, więc o czym tu mówimy? Dla mnie Systematic 
Death to klawy koń iten materiał jest ok. 

Warto tej płyty poszukać na jakimś e-bayu, bo pewien Belg co jakiś czas ją wystawia. Szkoda, 
że nie ma żadnej wkładki i informacji jest w zasadzie minimum, a poza zdjęciami nie za bardzo jest na 
czym oko zawiesić. Na jednej fotce Japońce stoją jak Brazylijczycy z Inocentes - przypadek, czy 
świadome, powszechne w ich kulturze, naśladownictwo? Wybierając lepszy zespół wskażę oczywiście 
Kansan Uutiset, ale i Systematic Death niewiele od nich odstaje. Dobry but. (Grzester) 


KING LOUIE and the LOOSE DIAMONDS - 
Memphis Treet 

To mi śmierdzi połową lat 70-tych i to raczej w wykonaniu hippie 
kowbojów niż pierwszych prepunków. Rozwodnione i miałkie okrutnie, 
ze smażącymi klawiszami, tempem średnio wolnym ze skłonnością do 
wolnego. Rolling Stones z lat 70-tych tak brzmiał ale jak czasami mogę 
ich posłuchać, tak nigdy z tamtych czasów... Im dalej w las tym bardziej 
garażowo-bluesowa ta płyta. Zupełnie mnie to nie kręci. 

Amerykański rock z południa Stanów dla kierowców wielkich 
trucków w wersji garażowej i jedyne co godne uznania, że tak udanie tę 
jego archaiczność podrobiono. Ale ja już zasnąłem. (B) (Empty 
Records) 


MMZAMA 
CA 


KISS KISS - Reality vs. The Optimist 

Zaskakująca jest dziś muzyka z wytwórni kojarzonych ongiś ze 
sceną hardcore/punk. Ta płyta to oryginalny pop godny XXI wieku, ale z 
undergroundem ma związki raczej umowne. Gust masowego odbiorcy 
jest chyba jednak na tyle zmasakrowany, że taka muzyka zamiast 
brylować w stacjach o szerszym zasięgu niż studenckie rozgłośnie, robi 
za podziemie. Takie refleksje budzą co poniektóre bardziej przebojowe i 
konwencjonalne (co nie znaczy sztampowe) kawałki zespołu Kiss Kiss. 

Całuski to studencki projekt w którym znajdziemy najbardziej 
nieprawdopodobne składniki zmixowane w jedną oryginalną całość. Od 
syntetycznych i popowych, podanych z orkiestrowym przepychem i 
brakiem umiaru typowym dla lat 70-tych melodii, po folkowe szaleństwa 
bliskie surrealistycznemu klimatowi Uz Jsme Doma i bardziej swojskiej 
biesiadzie Gogol Bordello. Ten zespół inspiruje się po równi Radiohead i Nirvaną co Strawińskim i 
muzyką ludową, ale nie do końca jest to tylko słodki i wyrafinowany cukierek. Bombastycznie 
napuszone melodie, wpadają w eksperymentalne odjazdy, a powiew wschodnioeuropejskiego folku 
potrafi się zgubić w natłoku ambitniejszych składników. Mentalnie na pewno Uz Isme Doma będą 
trafnym skojarzeniem, zwłaszcza dla tych, którzy usłyszawszy w Internecie chwytliwy fragment będą 
liczyć na kolejne sentymenty spod znaku emo-pop. 

Coś nowego i to nie tylko dla koneserów. Mnie się to klei do uszu i strasznie ciężko potem zmyć. 
(B) (Eyeball Records) 





KLUB KIBICA TKH - Hokej to nasza religia 

Na początek słowa z wkładki: „Trzymasz w ręku pierwszą w 
Polsce płytę CD z przyśpiewkami kibiców... Jesteśmy Klubem Kibica 
Toruńskiego Klubu Hokejowego. Powstaliśmy po to, by w kulturalny i 
żywiołowy sposób dopingować oraz wspierać naszą ukochaną drużynę. 
Kupując tę płytę stałeś się jednym ze sponsorów TKH. Całkowity zysk ze 
sprzedaży będzie przeznaczony na Toruński Klub Hokejowy”. 

Nigdy bym nie przypuścił, że to pozycja, którą redakcyjnie 
wspieramy do chwili gdy okazało się, że akcję nagrania i wydania tych 
kilkudziesięciu (!!!) przyśpiewek i piosenek znanych niejednemu 
bywalcowi stadionów, czy hal sportowych prowadzą persony z 
toruńskiej sceny punkowej (ludzie z SIC, Hooded Man...), którzy są 
aktywnymi (zaliczają nawet dalekie wyjazdy - Oświęcim, Nowy Targ) kibicami TKH. Kiedy kibicowska 
brać nie daje się zawładnąć chuliganom, czy wręcz faszystowskim rzezimieszkom, jest to cennym 
zjawiskiem, więc nie pozostaje mi nic innego, jak zainteresować was tą pozycją, byście w domu 
poćwiczyli a później może i na swoich sportowych arenach wykorzystali te krótkie iłatwo wpadające w 
ucho songi. Kto zresztą chodzi na stadiony z łatwością rozpozna znajome przyśpiewki a każdy kibic po 
podstawieniu nazwy swojego klubu przyjmie te piosenki za swoje. Ale co by nie mówić, kibice TKH 
będą pierwsi jeśli idzie o stworzenie takiego dzieła a to kolejny dowód na to, że w punkowym światku 
Torunia jest miejsce na wiele ciekawych akcji. (Grzester) (www.hokej.torun.pl) 


KOHU-63/RED WITH ANGER -split LP 

Nie złamałem danego numer wcześnie słowa. Miałem mieć i 
mam nowy materiał staruchów z Kohu-63. Ale mieć nowy, to jak i mieć 
ten wcześniejszy wydany w Hoehnie Rec., bo specjalnej różnicy w stylui 
tematyce nie ma. Piekielnie zdrowy czad - to jest zastanawiające, że 
takim dziadkom nadal chce się poruszać w estetyce zdawałoby się 
zarezerwowanej dla młodzieży. Zamiast śpiewać o piwie, czy innym 
kilju, Kohu robi swoje, chociaż niektóre ich liryki nie grzeszą bystrością. 
No ale jak się śpiewa od trzydziestu lat, można niektóre pomysły 
wyczerpać. Obie kapele serwują po 10 kawałków. Latta z kolegami 
siedem własnych, dwa covery sąsiadów z drugiej strony tej płyty (i 
kumpli ze wspólnej trasy) i jeszcze jedną przeróbkę Insane „El 
Salvador”. Niemiaszki z Red With Anger nie ustępują tempem Finom. Też dziesięć tytułów, w tym jeden 
to cover, Kohu-63 właśnie. 

Swoją drogą ciekawe, że po kilku splitach, m.in. ze SKRACK, METASYSTOX i jedynym 
samodzielnym LP, RWA atakują znów splitem, tym razem z Kohu-63. Zaczynają przypominać Sick 
Terror wydający się jak wiadomo do spółki z wszystkimi. A przecież nie mają się czego wstydzić: 














szczególnie swego drapieżnego hardcore punka z dość zaangażowanymi tekstami o naszej 
codzienności, w których dostaje się również nabywcom faszystowskich muzycznych gówien. 
Oczywiście, że lepsi są Finowie, ale ponieważ tu nie miejsce na rywalizację, więc może wystarczy jak 
powiem, że to dobra płyta jest. Co prawda okładka beznadziejna - ekipa z Kohu nigdy nie miała do tego 
ręki - ale jest za to niekrótka wkładka z tekstami w kilku językach, co nie zawsze się zdarza w 
wydawnictwach sygnowanych nazwą: www.assel-records.de. (Grzester) 


KOHOUT PLAŚI SMRT - Kurnik śopa! 

Kontynuując wątki odwiecznej (o Lechu i Czechu słyszeli?) 
przyjaźni polsko-czeskiej, po owocnej współpracy Leniwca z Houbą, 
mamy następny czuły punkowy melanż transgraniczny. Kohout Plasi 
Smrt to koledzy naszych De Łindows z którymi wypili już niejednego 
Harnasia (u nas) i Złotego Bażanta (u nich) grając wspólnie po obu 
stronach coraz mniej strzeżonej granicy. 

Jeśli znacie czeskiego punk rocka, to już wiecie co grają Koguty. 
Czeskie zespoły, choćby sobie zamówiły amerykańskie merch i 
przebrały w nowe szmatki od stóp do głów - zawsze zostaną czeskimi 
zespołami. To jest niemożliwe do wyplenienia i genetycznie 
zakodowane. Jeśli więc nurt ludyczny („Klub spravnych chlapcu”) w punk 
rocku, zalatujący w dodatku big bitem („Radio a TV”) i elementami pastiszu („Pohoda”) jest Ci obcy - 
zrezygnuj, odejdź, zostaw tę płytę i ten zespół w spokoju, a nazwę wydeletuj z pamięci, bo cię będzie 
tylko uwierać na twoim twardym dysku. Ale jeśli taki czeski wesoły punk roczek sprawia Ci frajdę w 
wykonaniu np. rzeczonej Houby a z polskich zespołów Uliczny Opryszek daje Ci kopa, rozejrzyj się za 
tą płytą, a co najmniej odwiedź jakiś koncert Kogutów, bo nie raz jeszcze będą koncertować z De 
Łindowsami. (B) (http://kps.musicserver.cz/) 





KOMETY - Akcja V-1 

Mnie to bawią różne rzeczy. W tej chwili np. gatunek o nazwie 
„fanatyk Komet”, o istnieniu którego, dowiaduję się z okładki tej płyty. 
Mają w jakimś zoo taki eksponat? 

Na „Akcji V-1”, oprócz jak zwykle odjebanej w piętnaście minut 
okładki, bez trudu znajdziecie parę miłych dla ucha szlagierów. Plusy 
dodatnie? Jak na Komety niektóre teksty zaskakują dosłownością. 
Choćby te dotyczące przemysłu muzycznego, na którego obrzeżach 
błąkają się Komety, niby go nie lubiąc, a jednak kokietując. Jeden z nich 
(„Nie ufaj nikomu”) to zresztą najbardziej punkowy numer tego zespołu 
od ho, ho... Pewnie najlepszy moment na płycie, zwłaszcza z tą okrutną 
„hejvimetalową” solówką. Część druga - równie cięta! - wątku o wyprodukowanych zespołach - „Nikt nie 
kupuje twoich płyt” - delikatnie swinguje. W ogóle dużo na tej płycie Lesława złośliwego, bo swoją łatkę 
dostają też... kobiety („Wreszcie w ciąży”). 

Nie wiem czy tego rozrzutu stylistycznego - ci co się mądrzą, mówią, że to eklektyzm - nie 
zakwalifikować jako plusu ujemnego. Najpierw punk, potem swing; a przecież jeszcze stylowe country 
w guście „człowieka w czerni" produkcji własnej („April Rain”), jak i wzięte bezpośrednio od mistrza 
(„There You Go”). I takie wynalazki jak instrumentalna kiczowata muzyczka z westernu („El Ringo” -ten 
moment można by sobie można darować), albo „Po drugiej stronie” podszyty elektroniką z początku lat 
80-tych (Kraftwerk?), choć więcej w nim skrzypiec niż klawiszy. Ja oczywiście preferuję punkowe 
kawałki z echami Partii, albo uroczo piłującą gitarą, jak „Nie ufaj nikomu” czy „Zabierz mnie do domu". 
W tym ostatnim z nie-dosłownością jest bardziej po staremu. Ale i tak trzeba stwierdzić, że szokująco 
śmiały jest ten numer, nie tylko ze względu na solówę gitary i saxofon, żywcem importowane z owianej 
nimbem wspomnień małolata ery wczesnych lat 80-tych... Szacuneczek za odwagę! 

Jak widzicie same ciekawostki na tej płycie. Nie dam sobie ręki ani niczego innego uciąć, że się 
one ze sobą kleją w jakąś całość, ale widocznie tak zakładał plan, że Komety robią debestof i syntezę 
ze wszystkiego z czym kiedykolwiek raczyły mieć do czynienia. (B) (Jimmy Jazz Records, 
www.jimmyjazz.pl) 





we 


KONIEC ŚWIATA - Burgerbar 

Ze wszystkich orkiestr „studenckich”, które w ciągu ostatnich lat 
szturmem zdobyły akademiki i ogólniaki, a na juwenaliach dołączyły do 
Kultów, T.Love'ów czy Pidżam Porno i pewnie wkrótce je stamtąd 
wygryzą, Koniec Świata darzę największą sympatią. „Kino Moskba” 
miało mnóstwo uroku, nie tylko lirycznie zresztą, choć jak dla mnie, to 
jest właśnie najciekawsza strona tej kapeli. 

Stety czy stety Koniec Świata jest coraz bardziej studencki, co 
fana muzyki punkrockowej średnio rucha. To że w tekstach są odwołania 
do życia przeciętnego żaka-pijaka i jego rozterek to pal licho, bo w 
akademikach mają rozterki jak wszyscy inni. Szkoda, że to wszystko 
coraz bardziej sofciarsko brzmi. Koniec Świata staje się zbyt grzeczny i się niepotrzebnie postarza. I 
muzycznie i mentalnie. Jakby się szykował do roli supportu dla Turnała albo chciał zostać klonem 
Starego Dobrego Małżeństwa. To nie znaczy, że jest źle -to znaczy, że wolałbym, żeby było inaczej. 

Nad „Burgerbarem” unosi się wrażenie „grzeczności" choć powinniśmy przecież czuć woń 
skisłego piwa i starego oleju do smażenia frytek. W paru miejscach to razi. Solo na trąbce w „Trybunie 
Ludu” sprawia, że czuje się jakbym miał znów 5 latek i oglądał Zbycha Wodeckiego na jakimś 
obrzydliwym festiwalu w Zielonej Górze. Albo „Bieda”. Czysty żywy Szczepanik Piotr. | co z tego, że 
chyba najlepszy tekst na płycie („wykształcona nędza zaczyna być zmorą”), jak mnie cholera bierze 
kiedy słyszę to plumkanie. Jedyne usprawiedliwione „sofciarstwo” to „Piosenka o śmierci" i finałowy 
„1980” - z tymi skrzypkami normalnie czysty destylat ś.p. Grechuty. | wcale sobie tych wszystkich 
inspiracji nie dobieram, bo stawiam dolary przeciw orzechom, że Dżeki częściej słucha właśnie 
Grechuty niż Bad Religion. | w tym tkwi jedyny feler tej płyty, czy w ogóle kierunku w jakim zmierza 
Koniec Świata. 

Ale większością piosenek wciąż wygrywają. „Dziewczyna z naprzeciwka”, „Burgerbar”, albo 
„Czeski sen" (z kapitalnie klawymi klawiszami jak w starym Kulcie, albo jeszcze lepszymi) są skazane 
na karierę koncertowych pewniaków i skończą pewnie (marnie :)?) przy ogniskach i na studenckich 
biesiadach. | choć widziałbym w nich więcej koksu, czadu albo przynajmniej węgla drzewnego, to 
całkowicie ujmuje mnie swojskość ich tekstów. Od n-tego piwa w burgerbarze, poprzez dziewczyny z 
gastronomika, czy ulice zakurzonych marzeń... Chwilami na granicy potoczności, co tylko im 
autentyzmu dodaje. Brakuje mi w nich pierwiastka „walczącego”, czy szczypty jakiejś punkowej 
zadziorności, ale wszystkie one, jak jeden maż, są trafionymi balladami o tym co oknem bez grama 
sztucznej kreacji. Nikt ani naturalności, ani też trafności sformułowań im nie zabierze. A banały pokroju 
„Czyuczciwie warto żyć?” zdarzają się sporadycznie. Szkoda tylko, że takie to „bezpieczne”. 

Za teksty mają u mnie flachę (ten wątek nie raz się pojawia, więc nie wyskakuje jak Filip z 
konopii), ale za to, że w wieku lat circa 28-ośmiu chcą zostać muzycznymi zgredami, chyba im tę flachę 
trochę ochrzczę, a na pewno zaoszczędzę na zagryzce. Sprawiedliwość musi być! (B) (Lou And 
Rocked Boys) 





KONOPIANS - One Way 

Otóż jestem świeżo po spotkaniu z muzyką grup prezentujących 
nieco inne podejście do ska i reggae, takie bardziej studencko-nijakie. | 
choć muzycznie i literacko tak Koniec świata jak i Zabili Mi Zółwia jak i 
milion podobnych prezentują się świetnie, to ja z większą chęcią łykam 
ostatni album Vespy oraz właśnie Konopians. Bo oprócz tego, że się 
ładnie gra trzeba mieć świadomość skąd się przychodzi. „Know Your 
Roots”. Konopians grają jak nikt w Polsce. Widziałem ich na żywo, 
posłuchałem płyty i jeśli miałbym komukolwiek polecić polski produkt 
spod znaku Jamajka to byłby to przede wszystkim właśnie ten zespół. Za 
„Słodki Sen”, za „Sensimilla” za „Partizana”, ale też za rewelacyjne 
brzmienie i bardzo klasową okładkę. O brzmieniu można by zresztą 
mówić więcej. O tym, że perkusja, bas i dęciaki brzmią po prostu rasowo, że gitarzysta wie, że nie 
wystarczy ciupać na dwa, żeby grać reggae, że wokal ma taki pyszny zaśpiew, bez jęczenia i bez efektu 
AgnosticFront. Wdarł się też do repertuaru kołwer Symarip pt. Chicken Merry i chyba także po tym 
można się domyślić, że chłopakom bliżej do skinowskiej, pierwotnej szkoły grania reggae. Chociaż o 
zaletach THC też się znalazło kilka słów, ale generalnie rządzi konwencja „miłość, kobiety, zabawa”. Ito 
też dobre bo jak słucham pieprzenia o jah, Iwie syjonu itp. to cisną mi się na usta słowa piosenki 
Cockney Rejects pt. „Where the hell is Babylon?”. A dla Konopians piątka z plusem i uścisk dłoni 
prezesa. (Maciej Mroczek) (Lou and Rocked Boys) 
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KONTRATTACK - Don't accept defeat CDR 

Gdyby SCHIZMA mieszkała w Portugalii i odpuszczała sobie 
metalowe ciągotki nazywała by się KONTRATTACK. Pięć 
dynamicznych, ciężkich klocków po linii AGNOSTIC FRONT, 
WARZONE, SICK OF IT ALL, MADBALL, CRO MAGS czy RYKERS 
może dać wyobrażenie o tym co wyczynia ten kwartet. Mocny wokal - 
chóralne zaśpiewa, ale te z kategorii fajnych a nie żenujących - szybkość 
oraz tłuste, mocne brzmienie dopełniają wizerunku ciekawej całości. 
Jedna czy dwie czerstwe solówy na 12 minut grania nie jest w stanie 
odebrać dobrego wrażenia tej płyty. Jeśli ktoś lubi konkrety i nienawidzi 
filozofii w stylu ZXRX, właśnie trafił na niezłe cacko. j.Ap (TAKE THE 
RISK, http://www.myspace.com/kontrattack) 





THE KUFLERS - The Kuflers 

A miało być tak pięknie... wywiady, autografy miały być... No 
dobra. Zapędziłem się. Ale faktycznie oczekiwania przewyższyły efekty. 

Zetknięcie młodych (wokalistka i basistka - atrakcyjne siostry 
bliźniaczki!) ze starymi wyjadaczami (saxofonista i gitarzysta, którzy 
przewinęli się przez składy Deutera i Brygady Kryzys) z czasów które dla 
współczesnej załogi punkowej wydają się być równie prehistoryczne jak 
bitwa pod Lenino, okazało się raczej „interesujące” niż „chwytające za 
serce”. 

Ciężko powiedzieć dlaczego... Z perspektywy kilku miesięcy 
słucha się przyjemnie, choć nigdy nie złapałem z tą płytą jakiejś nici 
emocjonalnego porozumienia. I może właśnie o to chodzi? Nie wiem czy 
nie nazbyt ciężko rozgryźć tak zróżnicowane towarzycho (te eleganckie dziewczyny i ex-punkowi 
muzycy po 40-stce) młodemu załogantowi, który nigdy nie zostanie koneserem muzyki. 

Pewnie faktycznie zalatuje tu niektórymi kapelami '77 z przełomu lat 70/80-tych, choć trochę 
brakuje mi w tym punkowej spontaniczności. Ani to zdecydowany plus ani minus, ale słyszę raczej 
dobre rzemiosło niż młodzieńczą brawurę. Przez ten saxofon bardziej niż X-Ray Spex, czy Adverts 
zalatuje polskimi kapelami z Warszawy lat 80-tych w guście Kult, Deuter, czy Brygada Kryzys właśnie. 
Zczym średnio koresponduje dziewczęcy wokal. Niby fajny, ale też nie najwyższych lotów... 

Profesjonalnie zrobiona rock-punkowa płyta, z ładną, choć mało adekwatną do całości 
okładką. Coś jednak nie zaiskrzyło i nie wiadomo właściwie, dla kogo jest ona przeznaczona. (B) (Pop 
Noise) 


THE LAST CHARGE - Charge For Life 

Kolejny mosh core'owy projekt nie dający się narodowo zidentyfikować. Okazuje się, że to 
kapela z Węgier w swoim debiucie w dodatku dla krakowskiej wytwórni. Oj, jednoczy się nam ta Europa 
coraz bardziej. No i nie da się ukryć, że to debiut na wysokim poziomie. Walec, miazga, moc - zawsze to 
w HC lubiłem, a te beatdownowe hordy na to właśnie stawiają. Nasi Węgrzy zdecydowanie wolą 
ciężary niż tempo, stawiają na rytm, nie melodie, unikają popisów instrumentalnych jak ognia i efekt w 
postaci czystej, brutalnej i prymitywnej mocy udaje im się osiągnąć doskonale. Do tego dobra 
produkcja, świetni wokaliści, zawodowe wydanie - szkoda, że nie zobaczyłem ich na koncercie. Dla 
fanów First Blood, Hatebreed, Throwdown czy To Kill pozycja obowiązkowa. (Mikołaj) (Spook Rec.; 
www.spookrecords.com) 


LAST UNDER THE SUN - Gone 

Przeleżała mi ta płyta na półce parę miesięcy przywalona 
nowszymi i pilniejszymi zanim się skusiłem... Wiem, że wstyd. 

Okazuje się, że nowy brytyjski punk rock istnieje i wcale nie jest 
tak kiepski, tylko nie ma siły przebicia amerykańskich kolegów. Oto 
świetny materiał kapeli z Birmingham na promocyjnym CDR, 
zapowiadającym ukazanie się tej płyty. Ale choć minęło już kilkanaście 
miesięcy, wciąż nie mogę wyśledzić jego fabrycznej wersji. 

Last Under The Sun kwitowani są najczęściej jako brytyjski 
hc/punk z echami Sink czy Instigators („Trolley Song”), ale na pierwszy 
rzut ucha bardzo mocno zalatują nowym Propagandhi w lekko 
ndise'owym sosie. Jest trochę hałasu, ale są chwytliwe melodie i 
smaczki. 

Muzyczna elokwencja tej kapeli budzi szacunek, nie tylko dlatego, że wymieniając na 
majszajsie swoje inspiracje zaczęli od Post Regimentu (i na bank chodziło im o „Czarzły”), ale po prostu 
mają tych inspiracji sporo i to różnych, nie tylko zresztą anglo-saskich co jest dość wyjątkowe u 
zapatrzonych w siebie Angoli. Potwierdza się, że osłuchana i obeznana kapela będzie ciekawą muzę 
grać. 17 (!) kawałków Last Under The Sun jest zagranych interesująco. Bym powiedział, że wręcz za 
bardzo i kilka zbyt odjechanych sprzężeń którymi niektóre kawałki się zaczynają lub kończą mogliby 
sobie darować. Płyta zawierająca tylko zwarte numery w guście „Inside Out”, „Backwards”, „No One" 
(„Jestem nikim ze społeczności nikich”), jako całość robiłaby chyba lepsze wrażenie. Aczkolwiek na 
wspomnianym już majspiejsie w rubryczce „brzmią jak”, jednoznacznie określili się: „jak punk”. Tyle 
tylko, że choć wciąż przepełniona frustracjami i agresją, to jednak w rękach i ustach LUTS zupełnie 
inna muzyka niż 30 lat temu. (B) (http://www.myspace.com/lastunderthesun) 


LD50 - Retropunk 

Usłyszawszy o tym zespole z kilku ust, spodziewałem się 
sympatycznego kuriozum. Nobliwi państwo po 40-stce, którzy znienacka 
przypomnieli sobie, że w czasach kiedy doganiali ostatni nocny autobus 
bez zadyszki, grali w osiedlowej kapeli. A ponieważ młodość wypadła na 
początek lat 80-tych - grali oczywiście punk rocka. 

I faktycznie. Trochę to jazda na sentymenty. Kapela się do niej 
oczywiście przyznaje; wręcz opowiada, że ich twórczość oparta jest na - 
tu i ówdzie uwspółcześnionych - strzępkach tego co zostało im z lat 80- 
tych. Większość tekstów odwołuje się do tamtej epoki, jest nawet - 
modny w punkowym towarzystwie 25 lattemu - Andrzej Bursa. Awersy w 
guście „tamte czasy pod ruchomymi schodami, (...) przepychanki z 
glinami (...) koncerty nagrywane Grundikami" napełnią serca pewnych roczników rozrzewnieniem. Ta 
płyta stoi sentymentami, ale ma to swój urok. 

Na LD50, 15 lat temu, narzekano by, że brzmi harcersko. Fakt. Nawet, kiedy próbują zagrać 
czad („Ściema”) wychodzi nie tak siarczyście jak powinno. „Generacja XXL" to już Sztywny Pal Azji do 
kwadratu. Tyle, że historia zatoczyła koło i lekki panczek wrócił na salony. A piosenki są starannie 
przygotowane i chwytliwe, więc o ich powodzenie bym się nie martwił, tyle, że szukałbym go raczej u 
młodszej publiki, bo starzy fani bywają już impregnowani na nowości, nawet te retro. Ciekawe tylko czy 
młodzi załapią te wszystkie transpokoleniowe niuanse i poczują dylematy „a prąd, a gaz, a rachunek 
nie zapłacony na czas”? 

Obowiązkowe są odwołania do muzyki z lat 80-tych: reggae jak z Brygady Kryzys, czy ta 
dezerterowska „Ściema”. Ale zabawne, bo od większość kawałków, klimatem, altówką i wokalami 
zalatuje nie Jarocinem, a Kremlowskimi Kurantami. Może w mniej poetyckim wcieleniu, choć w paru 
tekstach („Na ich mapie”) wyczuwam podobne fluidy. 

Wiadomo, że nie ma nic bardziej paskudnego niż te sentymenty, ale jest w tych piosenkach 
potrzeba złapania ostatniego oddechu młodości, a tego nie można ludziom zabraniać. Poza tym to 
sympatyczne numery nad którymi ktoś naprawdę pomyślał. A że przypomną wam prozaiczne prawdy, 
że „nie jest takie proste (...) mówić „nie”, gdy trzeba”? Cóż, od 40-latków wymagać można już raczej 
rozwagi niż bezczelności. (B) (Lou And Rocked Boys) 


L'ESPRIT DU CLAN / SCHIZMA - International Chataigne 

Krótki i konkretny split - efekt francusko-polskiego przymierza. Zaczyna I'Esprit du Clan. 
Francuzi na dobre zarzucili już dawny gangsterski image (całe szczęście!) i teraz przypominają 
bardziej jakąś sroga metalową watahę. Także muzycznie, bo trzy zaprezentowane tu numery to 
metalcore pełną gębą - mocny, dosyć melodyjny, świetnie brzmiący, z rzeźnickimi gitarami i 
trzewiowym wokalem (teksty nadal po francusku, co się chwali). W „Et caetera...” zdarza się jeszcze 
Paryżanom łupnąć dość topornie, ale ogólne wrażenia mam bardziej niż pozytywne. Słychać spory 
postęp u tej orkiestry i dlatego tym ciekawszy jestem jej nowego, nadchodzącego albumu. 

Set Schizmy wypada już ubożej, przede wszystkim z racji nieporównywalnie gorszego 
brzmienia. Sam wydawca tego splitu stwierdził, że schizmatycy nagrali się „byle gdzie, byle jak”, więci 
efekt dość mierny. Szkoda, bo kawałki same w sobie są fajne i lepiej nagrane mogłyby wgniatać w fotel 
mocniej, niż produkcja Francuzów. A tak to w ogólnej konfrontacji zyskuje jednak I'Esprit. /Sebastian/ 
(Shing Records, www.shingrecords.com) 









LETS GROW 
(2007), CD (2006) 
Longplay LET'S GROW to nic innego jak kontynuacja znanej 
serii Refuse Records skoncentrowanej na przybliżaniu mało znanych 
zespołów hardcore z całego świata. LETS GROW pochodzi z Belgradu 
stolicy Serbii, a więc miejsca kojarzonego w Polscę ze wszystkim prócz 
faktu, że może tam istnieć przyzwoitej klasy hardcorowy zespół. Jak 
zachwala wydawca muzycznie to oryginalnie brzmiący, szybki 
thrashowy hardcore z old schoolową energią i konkretnym przekazem, 
stawiającym tę ekipę w jednym rzędzie ze współczesnymi 
amerykańskimi czy europejskimi kapelami. Słuchając tej płyty odnosi 
się wrażenie, że żadne z tych słów nie jest przesadą. Serbowie nie mają 
powodów do wstydu. Biorąc pod uwagę fakt, że jeszcze kilka lat temu w 
tej części świata było bardzo nieciekawie, pokazują, że można wbrew wszelkim okolicznościom 
stworzyć coś na wysokim poziomie. Zresztą echa czasów w jakim przyszło grać LET'S GROW znajdują 
swoje odbicie w tekstach kapeli nadając im dodatkowej wiarygodności. Bardzo dobrą płytę wieńczy 
znakomita okładka trafnie komentująca styl zaangażowania w scenę HC tysięcy współczesnych 
dzieciaków. Brawo! (j.Ap) (Refuse Records) 


'ease Of Modern Times LP 















LILLINGTONS - The Too Late Show 

Fala pop-punkowego Ramones-maniactwa sprzed 10-15 lat 
ominęła nasz kraj szerokim łukiem niczym plan Marshalla 50 lat 
wcześniej. Z podobnie pożałowania godnym skutkiem. Sam też byłem 
odporny na tego bakcyla. Jednak „wszystko się zmienia, teraz te 
dźwięki, humor poprawią mi w mig” (skąd cytat, kto zgadnie?). 

Pochodzące z zapadłego Wyoming trio Lillingtons to wręcz 
pogrobowcy tego nurtu. Pierwszą płytę nagrali w 1996 roku kiedy 
Ramones rozstawali się z publiką. Dopiero w 1999 zakumplowali się z 
nowym cesarzem tej sceny: Benem Weaselem i zadebiutowali w 
barwach jego Panic Button. O ich dwu nagranych wówczas płytach Fat 
Mike'owi zdarzyło się chlapnąć, że to najlepsze pop-punkowe płyty jakie 
zna. Narzekał też, że chociaż wie że kapela wielkiej kariery nie zrobi, bardzo chciał ich wydać, ale się 
spóźnił. Lillingtons rozpadii się niestety dość szybko, bo już w 2001. Wokalista założył nowy zespół 
Teenage Bottlerocket i wydawało się, że to już koniec pieśni. Jednak nie. Po reedycji dwu starszych 
albumów Lillingtons, panowie postanowili dać sobie jeszcze jedną szansę. Efekt przeszedł wszelkie 
moje oczekiwania. 11 szybkich, rytmicznych, nie będę ściemniał - dość podobnych do siebie kawałków. 
Prostych, ale z perfekcyjną sprawnością zagranych melodyjek z rozbrajającymi solówkami na gitarze. 
To nawet nie jest już naśladowanie Ramones, tylko Screeching Weasel i Queers. Bez balladek i - co 
charakterystyczne - bez tekstów o dziewczynach. Lillingtons do cna oddali się tematyce horrorów i sci- 
fi B-klasy i swoje piosenki zaludnili zombies, kosmitami i historiami o tandetnych kopiach Indiany 
Jonesa. Nawet jeśli banał, to na granicy geniuszu prostoty. Niemal tak zajebiści jak inny niedoceniony 
gigant pop-punka - Moral Crux. Absolutne zero krytycyzmu z mojej strony. (B) (Red Scare) 


LAU 





LOS FASTIDIOS - Un calcio ad un pallone 

Singiel wydany nie do końca wiem po co. Znaczy się kocham 
piłkę nożną a widok ćwoków z celtami itp. cudami na stadionach jest 
szczególnie wkurwiający, ale w tej gorliwości Los Fastidios widzę pewne 
niebezpieczeństwo. Mianowicie, po pierwsze jesteś kibicem swojego 
zespołu, niezależnie od tego, czy na mecze chodzą tacy czy inni ludzie. A 
dopiero po drugie lansujesz tam idee takie czy siakie. Dla Enrico ważna 
jest idea antyfaszyzmu na stadionach, dlatego np. chodzi na lewicowe 
Chievo, choć przez lata był fanem, dziś faszystowskiego, Hellas Verona. 
Pierwsza z trzech piosenek to utwór o piłkarzu Livorno (taki klub w Serie 
A, a Serie A to nazwa ekstraklasy włoskiej - mowa oczywiście o piłce 
nożnej), Chiristiano Lucarellim, który grajkiem jest niezłym, a na dodatek 
kocha Che Guevarrę. Dlatego też ma plusa i u swoich kolegów z trybun Livorno, którzy kochają ZSRR 
(mają takie flagi) i u LF, których kompletnie popierdoliło w kierunku Cuba Libre. Druga piosenka to 
stadionowy szlagier „You'll never walk alone". Jak widziałem Discipline, które zgasiło wszystkie światła 
na sali i puściło ten hit i śpiewały go 3000 ludzi na „Punk and Disorderly" to było super, ale w wykonaniu 
płytowym jest to nieświeży kotlet. | na koniec ballada dedykowana... Che. O tym jak umierał i że 
świeciło słoneczko i były kwiatki. W ramach bonusu dodano klip do utworu Antifa Hooligans znanego z 
niezłej płyty Siempre Contra. Płyta dla kiboli i to takich, którzy lubią jak im się podaje pewne treści z 
subtelnością Franka Smudy. (Maciej Mroczek) (2006, KOB, www.jimmyjazz.pl) 





LOS FASTIDIOS - Rebeils'n'revels 

To dość dziwne, ale spośród bodajże czterech nowych wydawnictw KOB ten album jest 
najsłabszy. Nawet mimo, że kapela gra od lat, wydała naście płyt, a jej czif jest także czifem całego 
wydawnictwa. Czyli wydał własną płytę, mając świadomość, że wydaje np. takie fajności jak Panic 
Roots, a samemu dając światu niezbyt mocną porcję mieszanki streetpunka, ska i reggae. 
Rebels'n'revels jest w gruncie rzeczy niezłą płytą, tylko, że zrobioną na siłę a zatem pozbawioną i 
świeżości i odrobiny nieprzewidywalności, która gwarantuje powstawanie przebojów. A tych LF nie 
brakowało nigdy. Zresztą nadzieje na takowe zrobiła chociażby ostatnia, znakomita płyta „Siempre 
contra". A tutaj poza zwrotem w kierunku politycznego oszołomstwa (są granice każdego odlotu...) 
no... kurcze niewiele. Otwierające ska „Zawsze z piwem w ręce, do zabawy i do walki” nie zachwyca. 
Nie lepiej jest i potem przy piosence „Jesteśmy twoim koszmarem ulicznym”. Ożywiam się przy „We 
wanna be" i kolejnym nieco rockowym „Tatuato sul mio cuore”. Numero czinko to hymn ku chwale Che, 
który choćby był 9. Symfonią Mahlera z klucza przerzucam, bo nie lubię gloryfikacji morderców. Potem 
futbolowy „Un calcio ad un pallone”, o którym więcej poniżej. Potem naprawdę niezłe ska „3 Tone” i 
równie fajowe „Non Ci sto”, które jest pierwszym prawdziwym hitem na tej płycie. Dalej klawe, 
agresywne „Non senti, non vedi, non pensi” i chyba jeszcze lepsze „St. Precario Day”. Całość kończy 
kolejny hymn o El Comandante „Buscando el sol”. A wcześniej „Quel giorno arrivera" i „Scuola di 
strada”, które są niezłe. Cztery hity na trzynaście piosenek to wynik o jakim sporo kapel mogłoby 
marzyć, ale ja pamiętam albumy LF, które były mocne w 90 procentach. Natomiast tekstowo jest tak źle, 
że może być tylko lepiej. | naprawdę nic mnie nie obchodzi fakt, że „to taka specyfika włoska”. Jest 
czystą hipokryzją korzystać z wszystkich dostatków państwa socjalnego, a przy okazji gloryfikować 
miejsca tak wspaniałe jak Kuba, czy opanowana przez EZLN Kolumbia. (Maciej Mroczek) (KOB, 
www.jimmyjazz.pl) 


LOVER! - s/t 

Nawet w ezoterycznym światku garażowego rock'n'rolla 
niektóre zespoły obrastają piórkami legendy, której nie doceni przeciętny 
konsument punk rocka. Tak jest z zespołami Lost Sounds czy Reatards, 
których liderzy zaczynają już nagrywać solowe płyty. Po wyczynach Jay- 
a Reatarda, przyszła pora na Rich-a Crooka, który jest tytułowym 
kochankiem. 

Na debiutanckim solowym albumie obsługuje wszelkie 
instrumenty (oprócz tych obowiązkowych, także archaiczne 
syntezatory) i tylko czasami daje się wyręczyć zaprzyjaźnionemu 
pałkerowi. Nie należy tego traktować w kategoriach wielkiego wyczynu, 
bo ten rockandrollowy power pop może ująć prostotą, ale i odrzucić 





prymitywizmem. 

10 garażowych numerów, z obowiązkowymi echami Undertones (nieśmiertelne riffy „Teenage 
kicks" w „Thoughts OfA Man”) czy odniesieniami do fali surf-punka inspirowanego kiczowatymi filmami 
S-f, tyle, że akurat nawet „Red Headed Monster” nie jest o potworach :). No i brzmienie. Przy obecnych 
wycyzelowanych produkcjach, ta płyta to jak jedynka „powrotu do przyszłości", istny import z epoki 
Little Richarda. W końcu to ekipa z Memphis co też nie jest bez znaczenia... | chociaż czytacie właśnie, 
że piosenki przebojowe z ładunkiem słodyczy a la 60-5, to radzę się za bardzo nie napalać. Garażowe 
brzmienia trzeba lubić. (B) (Empty Records, www.emptyrecords.com) 


LOWER CLASS BRATS - Loud And Out Of Tunes 

Brytyjski punk rock z Texasu. 

O ile chlubiący się wielkimi irokami koledzy ze wschodniego wybrzeża Stanów, gustują raczej 
w brzmieniu a la GBH, to w Texasie załoga ma najwyraźniej w poważaniu Major Accident, Adicts i Blitz, 
bo do nich najmocniej odwołuje się ten istniejący już 12 lat kwartet. Nie tylko zresztą w warstwie 
odzieżowej (meloniki!), bo słuchając tego koncertu można odnieść wrażenie, że jesteśmy w 1982 roku 
w Londynie na koncercie któregoś z tych clockworkowych zespołów. | jest to całkiem przyjemne 





























PASTNŻER 1. 


wrażenie. Brytyjski punk rock podupadł, ale amerykańska załoga trzyma 
się mocno. Wybrane z 5 studyjnych albumów 17 hitów zostało 
entuzjastycznie powitanych przez publikę, ze szczególnym 
wyróżnieniem „Ultra Violence" i „Addicted To Oi!". LCB zaprawili 
dodatkowo swój repertuar szczyptą (jednak) amerykańskiej klasyki w 
postaci coverów Mad Parade (super) i Misfits (mniej znany numer 
„Bullet”). Proletariackie kundle brzmią szorstko i prosto w mordę, 
szczególnie w wersji koncertowej. Piosenki nie są wyrafinowane, ale 
chwytliwe na tyle, żeby publika mogła je wykrzyczeć z wokalistą 
Bonesem. | to się sprawdza, bo LCB zdążyli w tym street punkowym 
światku za oceanem wyrosnąć na prawdziwą szyszkę. 

Bonusem jest (prawie) to samo, tyle że na dvd. Ale nie 
napalałbym się za bardzo, bo to nakręcony jedną kamerą amatorski 
zapis koncertu brzmiący tak jak moje nagrania z Jarocina dokonywane kiedy byłem jeszcze młodym 
punkiem metodą „na Grundika”. „Prawdziwe” dvd Lower Class Brats ukaże się wkrótce i sądząc po 
zwiastunach wygląda i brzmi o niebo lepiej. (B) (TKO, www.tkorecords.com) 









LUCKY STIFFS - Gold In Peace, Iron In War 

Mimo całego mojego entuzjazmu, śmierdzi mi tu malizną i 
średniactwem. Niby fajne, a nie grzeje. 

Chłopaki są z San Francisco, ale bez wnikania w biograficzne 
niuanse słychać, że to debiutancki album. Najgorsze jest to, że płyta 
brzmi co najwyżej jak solidne demo. Podobno celowo, żeby się 
wyróżniała w morzu świetnie wyprodukowanego punk rocka. 
Ideologicznie to może i słuszna koncepcja, ale w praktyce się nie 
sprawdziła - można było ten powrót do DIY zaakcentować inaczej. 
Trzymając w ręce bajerancki digipack drukowany złotą i srebrną farbą, 
mam wrażenie jakby ktoś kilo cebuli zapakował w złotą torbę i przewiązał 
srebrną wstążeczką, przez pomyłkę tłocząc demówkę z garażu, a nie gotowy album. 

Choć Lucky Stiffs koneksje mają dobre (wydali wcześniej split epkę z Bouncing Souls), to 
efekty sąblade. Mieszanka street- z pop-punkim, gdzie góruje mdlący odór nostalgii (w kawałku „Walk” 
przywołanej za pomocą kilku wersów z 20-letniego hitu Bryana Adamsa „Summer of 69”), jakoś 
kiepsko mi leży. Może dałoby się wyłowić z tej zupy kilka wpadających w ucho melodii, które zagrane 
treściwiej, by się spokojnie obroniły. Póki co jednak, mam ochotę tylko w chamski sposób podsumować 
prasową notkę wytwórni wedle której zespół jest twardy mimo, że dwukrotnie ukradziono mu sprzęt, 
samochód, a członkowie kapeli byli deportowani. Może więc warto było dać sobie spokój? (B) (Piraten 
Press Records) 


LUDICRA - Fex Urbis Lex Orbis 

Punki i metale nigdy w Polsce w zbytniej zażyłości nie żyli. 
Wszystko jednak się zmienia i dzisiaj przeglądając katalogi płytowe 
okazuje się, że pod nazwą metal znajdujemy zespoły egzystujące 
równocześnie na scenie hc/punk. Nie chodzi tylko o metalcore, ale 
przede wszystkim grupy wymykające się prostej klasyfikacji, jak na 
przykład Kylesa. | taka jest też Ludicra. Słychać u nich tak klasyczne 
„punkowe” bandy jak Gorgoroth, Mayhem, Bethlehem i Darkthrone. 
Takie korzenie mają też muzycy, by wymienić nazwy Hammers of 
Misfortune, The Impaled, Exhumed. Ich druga płyta to black metal do 
którego trzeba dodać popularny przedrostek post, pod którym kryją się 
wpływy crusta, thrashu, death i nawet avant rocka. Wydawca stawia 
zespół w szeregu z Zeni Geva, Comets on Fire, Skarp. Mnie bardziej przypominają wspomnianą już 
Kylesę („Veils”), Dead And Gone czy Remains Of The Day. Ludicra podchodzi do podobnego grania z 
drugiej, metalowej strony. W ich epickich, przestrzennych, pełnych pierwotnej siły kompozycjach 
(najkrótszy kawałek trwa 5 minut, najdłuższy 12) mniej punka, a więcej Szatana. Mrok, strach, rozpacz, 
nihilizm czają się w tych dźwiękach. Klimat płyty doskonale oddaje okładka pełna robactwa, 
karaluchów, szczurów, much, mrówek. Wymowny jest również tytuł „Fex Urbis Lex Orbis” - „Męty 
Rzymu, prawo świata”. W ten sposób Św. Hieronim pisał o biedakach, włóczęgach, nędzarzach, z 
których wywodzili się apostołowie i męczennicy. Dobry tytuł dla dobrej płyty. (Paweł Gaik) (Alternative 
Tentacles) | 


THE LUNATICS - Words Like These 

Q zespole usłyszałem za sprawą plotki, że gra w nim potomek 
pierwszego basisty Dezertera. Faktycznie to prawda, ale nie ma to 
żadnego przełożenia na zawartość muzyczną. Miło jednak, że drugie 
pokolenie punk rockerów dochodzi powoli do głosu. 

Jak na tak młodych ludzi, debiut wydaje się bardzo dojrzały, 
czasami aż mnie to przeraża. Płyta sprawia bowiem wrażenie 
przekalkulowanej, eklektycznej i nieco... chłodnej. Nie chodzi tylko o 
tembr głosu bardzo, skądinąd, dobrej wokalistki, ale generalnie o 
temperament tych piosenek. Może przez to, że muzycy tak swobodnie 
skaczą po, nie tylko, punkowej tradycji, tracą na spontaniczności, a 
całości jakby brakowało spoiwa. Po eleganckiej modsowskiej okładce sądziłem, że będzie nim power 
pop, ale mimo iż muzyka w formie z pewnością gitarowa, w swej treści nazbyt erudycyjna, a za mało 
melodyjna i przebojowa. Formuła punk rocka z pewnością nie jest dla The Lunatics zamknięta i czerpią 
oni pełnymi garściami z tradycji rockowej (bardzo dobry cover Kinks najlepszym dowodem). Sporo tu 
więc współczesnego rock'n'rolla („Don't Believe”), dobrego gitarowego popu („My Times", cover 
Roxette - „Dangerous”), trochę ska („Traffic Jam") no i oczywiście klasycznego punk rocka 
(„Policeman”, „Chaos”, „Drunk City”) ze znacznym naciskiem na drugi człon. Mi najbardziej siadają te 
momenty, w których zespół stawia na bezpretensjonalne post-modsowskie piosenki, a więc „My 
Times”, „Honey”, „Chaos” i świetny cover Kinksów. Teksty niestety śpiewane zawsze po angielsku, a 
szkoda, bo tu akurat tematyczna różnorodność (życie codzienne, kwestie damsko-męskie, polityka) 
wychodzi im na dobre. Zwraca też uwagę zamieszczony na wkładce znaczek: „Muzyka przeciwko 
idiotom”. Mocne! 

Ogólnie jednak, poczekam kiedy ten pank roczek nabierze rumieńców, bo mimo iż zgrabny, to 
narazie jakiś taki... metroseksualny. (Mikołaj) (Pasażer, www.pasazer.pl) 


[MAD CADDIES - Keep It Going 

Wśród przeróżnych street-(punków i core'owców), stylizacja na 
bohaterów gangsterskich porachunków lat 20/30-tych ubiegłego wieku 
jest trendy. Ale kto wie czy nie bliższy niż ktokolwiek inny (zwłaszcza 
muzycznie) może być tej stylistyce kalifornijski zespół Mad Caddies. 
Choć kojarzeni raczej z plażowym punkiem, jako jedyni mogliby być 
autorami soundtracku do jakiejś gangsterskiej superprodukcji. 

Tymczasem to jedno z oryginalniejszych zjawisk stajni Fat 
Wreck-a jest kompletnie niedocenione w Polsce. Do tego stopnia, że w 
zeszłym roku, mając zapewne na myśli swoje słowiańsko-żydowskie 
korzenie (lider kapeli nazywa się Sascha Lazor), chcieli koniecznie 
zagrać w Polsce, ale żaden promotor nie mógł im zagwarantować 
choćby minimum warunków. 

Mad Caddies na „Keep It Going", z wypracowaną na czterech poprzednich albumach wprawą 
doświadczonego barmana, mieszają jak w shakerze nowo-orleański dixieland z jazzem lat 30-tych, 
jamajskie reggae ze wschodnioeuropejską polką, tworząc jedyny w swoim rodzaju drink, wzmocniony 
szczodrze punkowym woltarzem. Żonglują konwencjami i smakami. Mam wrażenie że na tej płycie jest 
więcej reggae niż zazwyczaj, a i gościem specjalnym jest nie byle kto, bo Duckie Simpson z 
legendarnego Black Uhuru w klasycznym reggae'owym temacie „Riding For A Fall". Mimo to 
najbardziej lubię ten zespół we frapujących mieszankach dixelandu z polką. Takich jak bardzo prędkie 
„Today” i „Tired Bones”, czy nieco wolniejsze i jowialne jak „Without You". Choć w sumie każda z melodii 
spływających spod palców tych sztukmistrzów jestjednakowo przyjemna. 

Mimo różnic formalnych, Mad Caddies wprowadza równie pogodny i słoneczny nastrój co dwie 
ostatnie płyty Aliansu. Czysty relaks bez zaniżania poziomu. Idealny zespół i idealna płyta na ciepły 
letni dzień, najlepiej wieczorem, tuż przed zachodem słońca. Mnie się to sprawdza, spróbujcie i wy! (B) 
(Fat Wreck Chords, www.fatwreck.com) 


MADER - S/T 
Skojarzenia z AC/DC i Rose Tattoo byłyby aż nadto oczywiste z racji geograficznych, jako że 
Maeder także zawiązał się w kraju kangurów, ale nie sposób ich uniknąć. Obie wspomniane nazwy 


musiały nie dawać spokoju braciom Maeder (takie nazwisko ponoć naprawdę noszą dwaj członkowie 
grupy), gdy ci zakładali swój zespół. 

Dostajemy więc porcję hard rocka, mocno opartego na bluesowym rdzeniu. Nie trafia do mnie 
taki produkt, a zmanierowanego wokalu i błahych melodyjek wręcz nie mogę znieść. Wielbiciele 
rockowej wiochy mogą sobie Maeder posłuchać i pewnie im się spodoba. Pozostaje mi tylko życzyć 
smacznego. /Sebastian/ (Locomotive Records, www.locomotiverecords.com) 





MASALA - Obywatele IV Świata 

W orientalnym sosie wprawdzie, ale jak najbardziej 
zakotwiczony w „tu i teraz”, zaangażowany emocjonalnie i należycie 
dosadny („zadedykowałbym im kule nie piosenkę") komentarz do 
polskiej rzeczywistości AD 2007. Błyskotliwe migawki z hucznie 
fetowanej IV Rzeczpospolitej, która w ustach Masali (i w oczach wielu 
Polaków) przepoczwarza się w tytułowy IV świat. Głos Masali jest 
wprawdzie dosadny, ale inteligentny i wyważony. Bez prostej zgrywy, 
._ efekciarskich wulgaryzmów i kabaretowych żartów, za to z trafnym 
opisem pewnych mechanizmów, działań i sytuacji polskiej polityki. Hip 
hopową modą, suto okraszony „celnymi” cytatami z jej głównych 
aktorów. Być może dla powierzchownego odbiorcy, brak tego 
kabaretowego sznytu ujmuje tej EPce atrakcyjności, ale właśnie dzięki temu nie można głosu Masali 
zbagatelizować i zignorować. 

Oczywiście czai się tu niebezpieczeństwo, że za kilka lat, kiedy o dyktaturze Kaczorów, 
Lepperów i wyczynach Giertychów będą pamiętać tylko historycy, „Obywatele IV świata” staną się 
niezrozumiali (jak np. niezrozumiała może być dziś płyta „Oddalenie” Kazika), ale coś mi mówi, że 
widmo tych gości jeszcze długo będzie nad nami wisiało... Poza tym mimo zakotwiczenia w realiach i 
nazwiskach AD 2007, jest tu też pierwiastek uniwersalizmu, który każe Masali porównywać obecnych 
kacyków do pierwszych sekretarzy sprzed lat 30-stu. 

Jedyne co jest dla mnie przykre w tym wszystkim, to, że coś co jeszcze 20, czy nawet 10 lat 
temu było przypisane kapelom punk rockowym, dziś generują kolesie od sound systemów i 
egzotycznego folku. I choć niejeden akcent na tej płycie sugeruje, że jej autorzy wyszli z punk rocka bo 
na przykład „Myśl i nie ufaj” to sparafrazowany kawałek Post Regimentu, a ekspresja wokalna jestiście 
punk rockowa, to jednak trochę żal, że taka świetna i potrzebna płyta nie wyszła ze środowiska 
punkrockowego. Kurwa, punkersi nie spać, bo przyjdzie Giertych i Was wydrze za uszy, ale wtedy 
może być już za późno. (B) (Rockers Publishing) 
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MAYLENE AND THE SON OF DISASTERS - II 

Cóż, panowie w dżinsach, kraciastych koszulach, kapeluszach, 
z tłustymi włosami i sporym zarostem. Gdyby kapeli nie założył były 
wokalista chrześcijańskiego metal-core'owego wtedy Underoath, to 
uwierzyłbym nawet, że czuć od nich nieprzetrawioną whisky i tanie 
cygara, ale niestety podejrzewam doskonałą stylizację i nic poza tym. 
Muzyka, określana mianem „southern rock" tego wymaga, więc 
wszystko jasne. Zasadniczo mamy tu 40 minut iskrzącego kowbojskiego 
południowego rocka z obowiązkowo ochrypłym wokalem, wyścigami 
gitarzystów, słodkimi refrenami i dwoma balladami na koniec. Pierwszy 
kawałek dawał jeszcze nadzieję, że to może będzie bardziej Motorhead 
czy nowe Turbonegro, ale nie, raczej AC/DC albo Guns And Roses. 
Pozostaje jedynie zboże przy tym kosić albo tirem bezdroża pokonywać, ale raczej w Ameryce, nie u 
nas. (Mikołaj) (Ferret; www.ferretstyle.com) 





MDC - Live In Zagreb 09.10.90LP 

Nowa wytwórnia atakuje nas ciekawymi pozycjami na winylach 
i kompaktach. Jedna z nich to koncertówka MDC z czasów zanim 
jeszcze odwiedzili Polskę. Chorobcia - jak mawia znajomy leśniczy - 
grają wokół nas, ostatnio znowu odwiedzili Czechy, a do Polski nie 
wskakują... Kto im coś zaproponuje? Drodzy nie są. 

Mam w swoich zbiorach bootleg live MDC z Mariboru z 
dziewiątego października tego roku, więc był to jugosłowiański koncert 
o dzień wcześniejszy niż ten, który dzisiaj opisuję. Miła rzecz mieć na 
płytach dwa koncerty nagrane dzień po dniu. Ci którzy gustują w 
kompaktach mogą mieć oba na jednym krążku. Koncert z Zagrzebia jest 
bardziej treściwy jeśli chodzi o ilość kawałków, płytę wtłoczonych niemal 
do ostatniego rowka, więc sytuacja jest bombowa. Szkoda tylko, że nie ma żadnego insertu w środku ai 
okładka taka kiepawa. O muzyce nic pisać chyba nie muszę, skoro był i jest to nadal jeden z 
najważniejszych zespołów w historii politycznego hardcore'a. Tylko czy dzisiaj kogokolwiek to 
interesuje? Hardcore punk i MDC to jedno i to samo, a MDC i Dead Kennedys to niemal rodzeni bracia. 
Myślę, że dla niektórych jest to wystarczająca rekomendacja. Nie zastanawiajcie się - w momencie, 
gdy to piszę ten krążek ma u siebie ekipa z NNNW za 28 zł. Zaś ich wydawca ma na koncie kilka innych, 
wartych nawet większej kasy tytułów. (G) (www.newprejudice.eu) 





YE 
sed, fele: 86, 10.10,90 


IMEG £ DIA - Something Real 
Dwa wdzięczne podlotki z którymi strach ustawić się na 


Czyżby dziewczyński Saves The Day? 

Koreańsko-amerykańska mieszanka w osobach sióstr Meg i 
Dia to przede wszystkim nastoletni urok i uroda, plus trudne do 
określenia zdolności muzyczne, bo trudno powiedzieć kto, co, i naczym 
tu gra i czy nie najważniejszy był producent. W każdym razie panienki 
zaczęły od akustycznego duetu, potem poderwały chłopaczka w 
charakterze garowego, a na tej płycie brzmią jak każdy inny 
amerykański indie-popowy zespół, tyle że jeszcze ładniej. W kilku 
numerach coś tam się kotłuje intensywniej (oczywiście „kotłuje” na 
poziomie powiedzmy Jimmy Eat World) jak choćby w kawałkach typu „Indiana”, lub „Nineteen Stars”. 
Pamiątką po akustycznych czasach będzie „Cardingan Weather” rodem z elegancko zadymionej 
knajpy, ale to słodki cukierek, z wysokim stężeniem barbituriantów i sentymentalizmu. 

Prawdziwe punki będą się brzydzić nie tyle zespołem (już widzę obleśne komentarze na kilku 
forach), co jego muzyką, ale konspiracyjnie można sobie posłuchać nawet takiej waty cukrowej dla 
uszu. Napewno lepsze niż zespół Łzy. (B) (Doghouse Records) 





IMELEEH - Another low, a new hollow 

Pierwsze zetknięcie z tą płytą lekko mnie odrzuciło. W każdym 
bądź razie błysk nastąpił gdzieś po 3-4 przesłuchaniu. Niezwykle 
oszczędny artwork, oś zainteresowania kierujący na teksty nie mógł być 
przypadkiem. Przyjrzałem się więc bliżej i drodzy Państwo wyłaniają się 
fakty: MELEEH to debiutant rodem ze Szwecji; Wokół nich wznieca się 
coraz większy rwetes przypisujący im cały spadek po CHILDREN OF 
FALL. Jak na nowicjuszy wiadomości o sobie podają niezwykle 
oszczędnie uznając swój pierwszy album za „cichy debiut" co 
przypisuję im na duży PLUS. Muzyka zawarta na płycie w zupełności 
nie przypomina szumu fal w spokojny poranek, jest bowiem 
rzeczywiście wypadkową podejścia Children of Fall w kwestii natężenia 
pasji, oraz Unearth w sferze warsztatu (syntezatory, organy, bajery) 
okrojonego z amerykańskiego blichtru. 

Wokal MELEEH sprawia wrażenie niezłego szajbusa (na jednym ze zdjęć wygląda jak 
zakrwawiony Chrystus z Rio). Tekstowo nie ferują gotowych rozwiązań czy odpowiedzi. Mają nadzieję, 
że słuchacz dostrzeże w ich lirykach „momenty prawdziwej szczerości”: Cokolwiek to znaczy twierdzą, 
iż „opór jest dzieckiem dezercji”, Swoją twórczość traktują jako akt zemsty; Powołanie do życia 
MELEEH uznają za podróż od nienawiści do miłości, od wściekłości i stagnacji do kreatywności. 

Patrząc na to wszystko wniosek nasuwa się jeden. Zaintrygowanie sobą w dzisiejszych 
czasach uważam za ogromny dar. MELEEH się to udało. Tym typom o coś chodzi! Ciągle kombinują! 
Co? Już wkrótce drugi album. j.Ap (black star fundation records) 





[MEMBERS - The Choice is yours 

MEMBERS - Uprhytyhm, downbeat 

Zespół bardzo mi się podoba, ponieważ kombinuje tak, jak lubię. Naturalny oldschoolowy 
sound, w który ubrane są dźwięki leżące na styku funku, soulu, punk rocka, ska, reagge i 2 Tone, boten 








browara, mając w pamięci co spotkało niedawno niejakiego Samsona. ' 
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ostatni to dla mnie odrębny gatunek muzyczny. Zadebiutowali w 1976 roku, przez pierwszy okres 
koncentrując się na graniu setek koncertów, głównie w okolicach Londynu, z którego pochodzili. 
Przełom przyszedł w 1978, gdy po podpisaniu kontraktu z Virgin, nagrali przebój „Soound of suburbs”, 
który nie znalazł się na żadnym z omawianych albumów w przeciwieństwie do innego (i chyba 
ostatniego, chociaż zespół wznowił działalność, więc kto wie?) hitu „Working girl”, który znajdziemy na 
płycie „The choice is yours” i który jest dramatycznie słaby. Krążek z 1980 roku, tradycyjnie jak to u 
Captain Ol! wzbogacony o trzy kilo bonusów, informacji z książeczce, zdjęć itp. cudów niewidów. Poza 
wspomnianym „Working girl”, znajduje się na nim jeszcze kilka gniotów, ale też kilka naprawdę klawych 
numerów, których nie powstydziliby się Dexy's Midnight Runners czy UB 40, bo to chyba formacje 
najbliższe Membersom. Warto też wspomnieć o naprawdę fajnym kołwerze Kraftwerku „The Model". 
„Uprhytyhm, downbeat” to płyta oryginalnie z 1982 roku. Jako ciekawostkę można podać, że najpierw 
wydana w USA, a dopiero w 1983 roku w Anglii. Zespół odszedł już niemal całkowicie od punkowych 
korzeni a piosenki najczęściej są po prostu popowe, ale wciąż podszyte Jamajką. Warto wspomnieć, 
że zespół miał bardzo bogate brzmienie, z dęciakami, klawiszami, stąd jeśli pojawiały się jakieś ciągoty 
soulowe czy funkowe to ich kuzynami, były dźwięki Jamesa Browna czy Temptations a nie szitu, który 
określa się soulem współcześnie. Fajny zespół na bezstresowe popołudnia i poranki. (Maciej Mroczek) 
(Captain Oi!) 


THE MEMBERS - At the Chelsea Nightclub 

Spośród trzech płyt Membersów, ta jest zdecydowanie 
najlepsza. Najbliższa temu co o nich słyszałem od Anglików 
zafascynowanych ich muzyką. Dwa kolejne krążki tego nie tłumaczą, 
natomiast ten jest na tyle ciekawy, że zasługuje na uwagę. Idealnie 
określa muzykę Membersów termin „muzak”, który kiedyś uknuł Jerry 
Dammers z Specials na określenie mixu ska, reggae, punk rocka, nowej 
fali, popu i kto wie jeszcze czego więcej. Na płycie jest kilka fajnych 
kompozycji, jest kilka niezłych tekstów i są melodie, które na kolejnych 
albumach zostały zastąpione przez kombinacje. Mamy np. taki „Solitary 
confinement", który potem przerobiło Newtown Neurotics a po nich 
lulaski z Oppressed, zmieniając tytuł na „Living with unemployment". 
Jest też „The sound of the suburbs” czy „Love ina lift", z tym że to pierwsze to jeden z dwóch 
największych hitów Membersów. Drugi z przebojów to otwierający dział bonusów „Fear on the streets”. 
Tradycyjnie w wypadku Captain Oi! płyta jest wydana pysznie z ośmioma bonusami (głównie singlowe 
wersje piosenek znanych z płyty) oraz wyczerpującą informacją na temat każdej z piosenek autorstwa 
jednego membersa Membersów. Jak ktoś lubi Beat, wczesne UB 40, drugą płytę Specials, momentami 
podlane bardzo leciutkim punk rockiem, to Members mu się spodoba. Bo uszko to oni mieli, a dopiero 
kolejne albumy świadczą o tym, że zaczęli przeginać z artyzmem. (Maciej Mroczek) (Captain Oi!) 


MERRY WIDOWS - Revenge Served Cold 

Było już coś takiego jak „wesoła wdówka”, ale mam przeczucie, 
że Wasnie zainteresuje... Zresztą prawdziwa geneza tej kapeli wiąże się 
raczej ze skandalizującymi filmami klasy B Russa Meyersa z 
niegrzecznymi ale zawsze biuściastymi kobietkami, z najsłynniejszym i 
najbardziej obiecującym: „Faster Pussycat Kill Kill” na czele. Merry 
Widowsstylizują się właśnie na członkinie gangu Varli. 

Pomysł zespołu psycho złożonego z samych babek jest wielce 
atrakcyjny, więc oko musimy przymknąć na to, że niektóre z nich (w tym 
sama szefowa - Eva von Slut) jako 100% Amerykanki, mogłyby kiedyś 
spróbować i uroków joggingu, jeśli rozumiecie o co mi chodzi. Ale ogólnie 
to obtatuowane i przebrane w lateksowe kostiumy towarzycho 
prezentuje się całkiem atrakcyjnie, choć kokotowe fryzury nie są wcale ich największym atutem. 
Panienki dokooptowały do klasycznego psychobilly elementy horror punka, surfu i muzyki garażowej, 
używają kontrabasu i będą atrakcją raczej dla fana Demented Are Go czy Meteors niż kogoś kto 
wczoraj usłyszał jakiś przebój Horrorpops. Merry Widows są zdecydowanie bardziej undergroundowe i 
stylowe; demoniczne i liryczne, ale nie popowe, choć kowbojskie melodyjki („Black Widow”) kogoś kto 
westerny oglądał namiętnie circa 25 lat mogą rozwalić. 14 kawałków o „śmiertelnych pocałunkach”, 
„rabusiach grobów” i „okrutnych kochankach”, wszelkich miłośników filmowej tandety s-f/horror 
wprowadzi w błogostan, ale i nowicjusze którzy nigdy nie mieli randki na cmentarzu o północy, mogą 
nadstawić ucha. £ 

Zeszłoroczny, debiutancki album kalifornijskich Wdówek doczekał się europejskiej edycji w 
marcu 2007, a kolejny podobno tuż, tuż... Oczekujcie, ale nie zadzierajcie z tymi laskami. (B) (People 
Like You, www.jimmyjazz.pl) 


THE METEORS - Stampede! 

THE METEORS - Monkey's Breath 

Obie płyty są wznowieniami w ramach "Psychobilly Collectors 
Series" firmowanymi przez Anagram/Cherry Red Rec. Oryginalnie 
„Stampede!” ukazało się w 1984 r., a „Monkey's Breath" rok później. 
Teraz zostały wydane w formie gustownych digipacków i wzbogacone o 
atrakcyjne bonusy. Płyty ukazały się w okresie, kiedy Meteors po dwóch 
debiutanckich longach („ln Heaven”, „Wrecking Crew”) miał już 
ugruntowaną pozycje w kategorii twórców i „jedynych” reprezentantów 
psychobilly. Również wtedy osobowość P. Paula Fenecha zdominowała 
zupełnie zespół (albo inaczej: autorytarny lider pozbył się wszelkiej 
konkurencji) i od tej pory The Meteors to definitywnie P. Paul Fenech i 
zmieniający się „muzycy sesyjni". Płyty mają więc w dużym stopniu autorski charakter do tego stopnia, 
że ich producentem też był kontrowersyjny lider i obie ukazały się nakładem jego wytwórni: Mad Pig. 
Warto wspomnieć, że także w tym okresie (1985 r.) i zapewne z tym materiałem Meteorsi zawitali do 
naszego smutnego (wtedy) kraju. 

| cóż, po nowatorskich na owe czasy dwóch pierwszych płytach, kiedy to rockabilly w rodzaju 
The Cramps zostało skutecznie sprowadzone na złą ścieżkę przez trzech zwyrodniałych Angoli, dając 
początek psychobilly, przyszedł czas zjadania własnego ogona i twórczego wyjałowienia. Zanim 
Fenech złapał drugi oddech nagrał z kolegami dwa bardzo przeciętne albumy, Słychać to szczególnie 
na „Stampede”, które gdyby nie "Michael Myers" traktujący o nieśmiertelnym do dziś bohaterze 
horrorów, „Elektro” i utwór tytułowy można by uznać za królestwo nijakości i nudy. Razi ubożuchne 
brzmienie, mierne kompozycje i - nawet - skrzekliwy głos Fenecha. Osobiście znacznie bardziej 
podoba mi się „Monkey's Breath": dynamiczniejszy, bogatszy aranżacyjnie i kompozycyjnie iz większą 
ilością przebojów („Alligator Man”, „Rhythm of The Bell”, „Hogs 8. Cuties”, „Just The Three of Us”, „Meat 
Is Meat", „Ain't Gonna Bring Me Down"). Biorąc jednak do ręki pierwsze dwie płyty The Meteors lub 
ostatnio recenzowany w „,Pasażerze" solowy album Fenecha nie sposób nie ukryć rozczarowania. 

Na zakończenie zacytuję „młodego” Brzozowicza, który właśnie w 1985 r. po koncercie The 
Meteors na RockArenie w Poznaniu pisał w ówczesnym „Non Stopie”: „Występ grupy uznano za jedno 
z większych nieporozumień (festiwalu). Na pewno punk rockabilly w wykonaniu METEORS był 
zaledwie kiepską kopią tego, co robią rewelacyjni amerykańscy The Cramps, jednak angielskie grupy 
mają wrodzoną umiejętność rajcownego zachowywania się na scenie. Dzięki temu, nawet nie 
prezentując zbyt wysokiego poziomu, byli w stanie zaintrygować widownię”. No właśnie. Jestem w 
stanie w to uwierzyć. (Mikołaj) (Anagram Rec., www.cherryred.co.uk) 





THE METEORS - Hymns For The Hellbound 

Tym razem to nie reedycja, lecz najnowsze regularne 
wydawnictwo Meteorsów. Żadnej rewolucji oczywiście nie ma, 
specjalnego wzlotu ani upadku również. Po prostu kolejna porcja 
piekielnego, trochę groteskowego, czasami wręcz karykaturalnego 
rock'n'rolla na ustalonym od lat poziomie. Słyszałem trochę narzekań, 
jednak mi ostatnie ich pozycje lepiej siadają niż te z okresu 
„Środkowego”". Również najnowszej słucha się z przyjemnością. Może to 
kwestia produkcji i obiektywnej świeżości materiału. Najlepsze wrażenie 
robią fragmenty z nurtu, który na własny użytek nazwę: western'n'billy. A 
więc melodyjne „My Slaughtering Ways”, przebojowe „The Phantom 
Rider” (świetny teledysk) i instrumentalne „The Cutter Cuts While The 
Widow Weeps"”. Ten ostatni temat z charakterystyczną surfową gitarą mógłby spokojnie uzupełniać 
ścieżkę dźwiękową do Pulp Fiction” Tarantino. Dobre wrażenie robi też stylizowany na pościelowego 
rock'n'rolla „Endless Sleep”, nastrojowy „Shadow Time" i przede wszystkim psycho'wa suita w postaci 
dziewięciominutowego „Paradise Lost" (z zabiegiem zwanym „hidden track”) zamykająca płytę. Resztę 
materiału stanowi lepszy lub gorszy, ale zawsze zboczony, rock'n'roll. Na jego tle samozwańczy król 
psychobilly P. Paul Fenech skrzeczącym głosem przenosi nas do swego ulubionego świata filmów: 








klasy B, horrorów, śmierci i całkiem licznych perwersji. Jego liryki to także specyficzny (czarny) humor, 
którego skromną próbkę streszcza dwuwiersz z „Lie Down”: „You're looking for sweet romance, but I 
justwanna get into your pants”. 

l tym niepoprawnym akcentem zakończmy i zachęćmy. (Mikołaj) (People Like You; 
www.peoplelikeyourecords.com) 





[METHADONES - 21st Century Power Pop 
Riots 

To już bodaj czwarta płyta kolejnego zespołu niejakiego Dana 
Schaefera, bardziej znanego fan(atykom)om Screeching Weasel jako 
Danny Vapid. Zawsze towarzyszyli mu jacyś weterani pop-punkowego 
świata. Kiedyś byli to kolesie z Queers i Squirtgun, tym razem gitarowo- 
wokalnym partnerem jest gościu z Vindictives. 

Siłą rzeczy musi być słodko i melodyjnie. Wiele wyjaśnia tytuł, 
mówiący, że to będzie demolka na podkładzie podkręconego popu. O ile 
Methadones zaczynali w stylu poprzednich zespołów Vapida 
(Schreeching Weasel, Riverdales), to ich najnowsza płyta zwraca się w 
stronę zapomnianego już chyba nieco power popu. Nie ma co ukrywać, 
że cała płyta to covery. Na szczęście nie chodzi o „dowcipne” zrobienie punkującej wersji jakiegoś 
aktualnego hitu z Vivy, ale o przeróbki rzeczy sprzed minimum 25 lat i nadanie im własnego piętna. Nie 
ma co czarować - choć przy kilku kawałkach coś mi dzwoniło, to raczej w trudnym do zlokalizowania 
kościele. Jasne było tylko pochodzenie „Welcome To The Working Week”, a to i tak tylko dlatego, że 
grali już ten kawałek Elvisa Costello, Szwedzi z No Fun AtAll. Reszta, poza może jeszcze Pointed 
Sticks, to rzeczy z popowych obrzeży punk rocka, lub wręcz poza nimi (Gary Glitter), ale w tych 
podkręconych wersjach z hiper słodkimi wokalami i bezbłędnymi harmoniami wokalnymi (z zespołów 
współczesnych porównaj z Psychotic Youth), są bezczelnie chwytliwe i uzależniające. Nic nie poradzę, 
że od kilku dni mam mimowolny odruch włączania tej płyty o różnych nieprzewidzianych porach dnia i 
nocy. Czyżbym został psem... nie, nie Pawłowa - Methadones! (B) (Red Scare) 


AN 





MIGUEL AND THE LIVING DEAD - Postcards 
From The Other Side 

Pierwszą płytą Miguel wdarł się przebojem na gotyckie salony, 
dzisiaj jest niekwestionowaną gwiazdą i kolejnym naszym niszowym 
towarem eksportowym. Długo oczekiwana druga płyta to oczywiście 
kontynuacja wcześniej obranej drogi, ale i zaostrzenie kursu. Dla 
punkowego ucha dobrą informacją będzie ta dotycząca zdecydowanego 
zbliżenia ku wodom, na których pływali wcześniej Misfits, The Damned, 
a nawet Dead Kennedys, nie wspominając o całych zastępach psycho 
rock'n'rollowców. Bez przesady, ale utwór tytułowy wznieci szaleńcze 
pogo na każdym punkowym koncercie. Zespół ma też wybitny talent do 
łączenia w jedną całość przeróżnych styli i czy to będzie punk, death 
rock, psycho, rock'n'roll, new wave, a nawet HC, surf czy country zawsze brzmi w ten 
charakterystyczny horror-gotycki sposób. Oczywiście Miguel i jego Żywe Trupy z gracją porusza się 
wśród eksploatowanych przez kino klasy B cmentarnych tematów, czyniąc to naturalnie i z 
przymrużeniem oka. Wizerunku dopełnia nieziemski image warszawiaków, który można podziwiać w 
dziesiątkach odsłon na załączonej do eleganckiego digipacka wkładce. 

Przejdźmy do zawartości płyty. Otwiera ją makabryczne „zaproszenie" przy słynnym wstępie 
do „Toccaty i fugi d-moll" J. S. Bacha, znanej wszystkim z filmu „Był sobie człowiek”. Dopiero po nim z 
wolna startuje maniakalna machina. Pierwsze dwa utwory to utrzymane w stylu goth'n'psycho „Dark 
Pralat" i bardziej rozbudowany „Alarm!!!” z wysuniętymi do przodu klawiszami, zgrabnym „refrenem” i 
mocarnym przestrzennym głosem Slavika. Po nich następują dwie („Legion of the Wicked”, Postcard 
From The Rother Side part 1") horror punkowe, a w przypadku „Pocztówek nr 1" nawet horrorr- 
hardcore'owe, petardy. Zwłaszcza ten drugi to mój faworyt. Motoryka tego kawałka oparta na potężnym 
gitarowym riffie, ciężkiej sekcji i donośnym wokalu robi wrażenie. Doprawiona dodatkowo 
charakterystycznym mrocznym klimatem z apogeum w postaci perwersyjnych upiornych chórków w 
końcówce sprawia, że to mój numer jeden tej płyty. Punkowo falowy „Bonehead" też trzyma klimat. 
„Lycantrophia to bardziej ukłon w stronę brytyjskiej nowej fali z lat 80-tych z refrenem wprowadzającym 
jaśniejszy, romantyczny klimat. Wraz z „Batcave”, a zwłaszcza „Witchcraft Specimen" znowu mamy 
powrót do konwencji gotyckiego psychobilly podlanego czarnym humorem. To upiorne disco kończy 
się przed ostatnim nastrojowym „Over Horizon, gdzie do głosu znowu dochodzą nowofalowe klimaty z 
lat80-tych. 

Generalnie wypada zaprosić do tej zabawy nieco szerszą publiczność. Myślę, że poprzez fakt 
wydania płyty przez Noise Annoys, będzie to możliwe. Na tym balu bowiem, w ramach odpoczynku od 
zbawiania świata, nie powinno zabraknąć punkowych załogantów. Wyciągać stare prochowce, czarne 
peleryny, gorsety, koronki i marsz na „bal żywych trupów”. Muzykę zapewnia Miguel and Co.! (Mikołaj) 
(Noise Annoys, www.noiseannoys.com.pl) 


WZA 





THE MISSION - The Best of 

Wayne Hussey, wyrzucony w 1986 roku z Sisters Of Mercy przez 
autokratycznego Andrew Eldritcha, założył The Mission. Za Husseyem 
poszedł też basista Sióstr Craig Adams i z nowo dobranymi ludźmi 
zaczęli realizować się w bardziej popowej wersji goth rocka. Goth rocka z 
klawiszami, lekkimi gitarkami i omdlewającym wokalem Husseya. Mroku 
nigdy w tym nie było zbyt wiele, ale muzyka sama w sobie zupełnie 
przyjemna. Jak na taki prosty, atmosferyczny pop rock, to niektóre 
piosenki The Mission potrafiły wywołać ciary na grzbiecie. 

Na tę kompilacje dostały się utwory z pierwszych pięciu 
regularnych płyt studyjnych - do najmilszego gotyckiemu uchu debiutu 
„God's Own Medicine" z 1986 roku po młodszy o dziewięć lat 
„Neverland”. The Mission w pigułce, z singlami, rarytasami, przebojami (świetne, sistersowe „Beyond 
the Pale"), kowerami („AfterAll” Davida Bowiego, „1969" The Stooges). 

Może znalazłbym pewne mankamenty zbioru (dlaczego zabrakło „Garden of Delight"?), ale i 
tak jego zakup okaże się dla laika lepsze, niż inwestycja w pełne albumy. Tym bardziej, że zdarzały się 
The Mission także nieudane nagrania. (E.Vil) (www.cherryred.co.uk) 





MNODA - s/tCD-R 

Kapela gra od niedawna, chociaż członkowie mają za sobą staż 
w tak znanych na lokalnych podwórkach ekipach jak Krwawy Koniec 
Burżuazji i Nan Elmoth, a co poniektórzy pewnie znają tych drugich ze 
świetnej kasety sprzed kilku lat. Jednak muzyka Mnody odbiega od tych 
zespołów, czym plusują za otwarcie i ciągłe poszukiwania nowego. 
Może nie jest to rewolucja, ale też od dawna sądzę, że prochu w punk 
rocku się już nie wymyśli. Jako że jednak w naszym periodyku 
przeważają dźwięki prostsze, czasami bliższe konstrukcji cepa niż 
wyszukanym kombinacjom, wypada powiedzieć, że zespół prezentuje 
nie tyle szersze co po prostu inne horyzonty. Punktem wyjściowym 
inspiracji Mnody, jest Sonic Youth, ale znajdziemy skojarzenia nie tylko z 
noise ale i z post punk czy rockiem alternatywnym. Można trafić na 
zagrania z Pixies, jak i z kapel pokroju The Cult, Jesus Jones, czy Happy Pills a nawet momentami Hey- 
a z naszego grajdołka. Sposób śpiewania Kuby przypomina mi manierę wokalną polskich kapel 
punkowych z końca lat osiemdziesiątych, dzięki czemu co rusz robi się miło przy słuchaniu tego blisko 
półgodzinnego materiału. Podchodziłem do tej płytki nieco jak pies do jeża, ale po kilkukrotnym 
przesłuchaniu łyknąłem - da się tego słuchać nie tylko bez bólu, ale i z przyjemnością! Nie wiem jak 
zespół przyjmą odbiorcy osłuchani w kapelach i gatunkach muzycznych, które wymieniłem, ale jak dla 
mnie jest to zjadliwa pozycja. Płyta wydana własnym sumptem a sama kapela poszukuje odważnego, 
który miałby na nich chrapkę, więc w ramach mecenatu ułatwiam kontakt: (Grzester) 
(www.myspace.com/mnoda i wo!nylukasQpoczta.onet.pl) 





MODERN LIFE IS WAR - My Love My Way 

MLIW, choć mają latek tyle, że brzdące o takim roczniku nawet jeszcze papierosów nie palą, i 
pochodzą ze stanu lowa, który oprócz poparańców ze Slipknot nie dał światu chyba żadnej bardziej 
znanej kapeli, narobili już sporo zamieszania. Najpierw debiutem (2003), a potem swoim drugim 
albumem „Witness”, przez niektórych odsądzanym wręcz od czci i wiary jako próba opanowania 
komercyjnych stacji. W przypadku takiego zespołu to oczywiście wolne żarty, ale faktycznie - trzecią ich 
płytę zapowiada już Equal Vision. W Polsce powinni być kojarzeni nie tylko wśród internetowych 
melomanów, ale i bywalców koncertów HC, gdyż grali już u nas dwukrotnie... Niewątpliwie MLIW stali 
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się modnym zespołem. Do tego stopnia, że ukazała się właśnie reedycja 
debiutanckiego albumu wydanego oryginalnie w 2003 roku, 
wzbogacona dodatkowo o dwa, chyba najbardziej punkowe kawałki z 
singla wydanego też mniej więcej w tym czasie. 

Niewtajemniczonym należy się wprowadzenie, że to 
zmetalizowany screamo-hardcore z old schoolowymi wstawkami ale 
zdecydowanie punkowym drajvem. Nie tylko zresztą muzycznie, bo to 
wyraźnie kapela hc/punk, a nie gwiazda metalu, której nie docenili 
długowłosi. W tekstach znaleźć można frustracje wchodzących w życie 
nastolatków, których los nie ustawił na zbyt dogodnych pozycjach („By 
The Sea"). | to jedna z przyczyn sukcesu tej kapeli, która robi furorę i na 
niejednym amerykańskim serwisie ochrzczono już ten krążek 
„kwintesencją punk rocka”. 

Old schoolowa okładka w guście gazety sprzed 100 lat wypełniona fotkami ze starych, chyba 
greckich paszportów. Biuti. (B) (Deathwish Records, www.deathwishinc.com) 











IMORAL DEGRADE - Mind Lost Control 

Kolejny zespół, który sam wydał sobie płytę, w dodatku na poziomie średniej krajowej (no 
może gdyby nie było tych ortografów we wkładce). Nagranie pewnie nie jest szczytem marzeń także 
dla zespołu, ale rzecz jest godna zauważenia i odnotowania. Debiutancki materiał Moral Degrade to 
zdecydowanie rzecz dla fanów Dillinger Escape Plan, Botch, Burnt By The Sun etc. Wielunianie z 
dawnego Chalete postawili bowiem na techniczny, doszczętnie poszatkowany i maksymalnie 
pokręcony wykop. Tak więc, metal, hardcore, grind kopulujące z jazzem w geometrycznych 
akrobacjach wydały bękarta dosyć osobliwego, ale słusznej wagi i wzrostu. Trochę wprawdzie brakuje 
mu urody, ale może następny będzie powabniejszy. Teksty pełne: „mózgów”, „wrzodów”, „syfów”, 
„drach”, „krwi”, „kału”, „flaków” „oczodołów”, „przysadek mózgowych”, a także „srania”, „agonii”, 
„żarcia”, „wzdęć”, „ćpania”, „wynaturzeń”, „swędu”, „rozwolnienia”, z drugiej strony: „negaherców”, 
„kwasu”, „fabryk”, procesorów”, „podzespołów”, „pestycydów ”, „chemioterapii" poza ewidentną chęcią 
epatowania brzydotą i biologiczną stroną ludzkiej egzystencji dotykają też tak przyziemnych spraw jak 
np. radiomaryjna propaganda („Problem radiofila"). Oczywiście ich programowa „niezwyczajność” 
powoduje, że ważkie treści egzystencjalne toną często w surrealizmach, neologizmach i innych 
dziwactwach. Słychać jednak, że muzycy są świadomi swej drogi i konsekwentni, debiut to więc bardzo 
dojrzały. Na przyszłość radziłbym trochę większy nacisk położyć na przystępność materiału. Szczypta 
melodii nie ujęłaby niczego matematycznej sile i precyzji. (Mikołaj) (www.moraldegrade.com) 


[MUCH THE SAME - Survive 

Położyłem już kreskę na tym zespole, bo ileż można było czekać 
na następcę debiutanckiego „Quitters Never Win” z 2003 roku, ale odkąd 
tylko usłyszałem, że Much The Same ma nowy album, napaliłem się jak 
łysy na grzebień iw końcu ta płyta musiała u mnie wylądować. 

Niestety trochę spóźniona, bo kapela zdążyła się właśnie 
(kwiecień 2007) - za przyczyną wokalisty Gunnera McGratha - 
rozwiązać. Szkoda, szkoda i jeszcze raz szkoda. Na pocieszenie mam 
tego, dla mnie, pogrobowca, który jeszcze długo będzie mógł być 
stawiany za wzorcowy przykład kalifornijskiego punka połowy lat 90- 
tych. Nie rzutuje, że nagrany 10 lat później ito przez zespół z przedmieść 
Chicago. 

Debiut był fajny, choć surowy i na temat jego profesjonalizmu można by dyskutować, ale 
ratowała go ujmująca spontaniczność. „Survive”, w odróżnieniu od debiutu brzmi, że mucha nie siada i 
ma podobny urok chociaż się zastanawiam dlaczego nawet w tak dobrym punkowym zespole muszą 
się pojawić jakieś emo-rockowe nastroje („For Those Left Behind”). Na szczęście w aptekarskich 
dawkach bo to jednak skate punk z pędzącą na złamanie karku sekcją; melodyjnym choć bywa że 
zaskakująco szorstkim wokalem i chórami, a nie siuśkowate popłakiwania siedemnastolatków, których 
nie chcą dziewczyny. 

Bez szaleństwa, bo faktycznie w tej sekcji jest coś z matematycznej dokładności, ale ja 
uwielbiam te pędzące z prędkością formuły jeden kawałki jak „Living ALie" (killer nad killery nie tylko na 
tej płycie), „bad relidżynowe” solówki jak w „American Idle", matematyczne aranżacje kończące się 
chwytliwym refrenem jak w „Skeletons”, czy nawet typowe dla tych wszystkich kapel ślady po 
fascynacji metalem a la Iron Maiden („Stitches”) i staroszkolne hardcore'owe chóry („Wrecking Ball"). 
To wszystko - i więcej - znajdziecie na tej płycie. 

Szeregi takich kapel okrutnie zdziesiątkowały czas i kapryśne gusta młodocianej publiki, która 
wchodziła w punk rocka kiedy Bad Religion nagrywali akurat swoje najgorsze płyty i teraz woli emo. 
Jednak dla każdego kto pamięta czasy kiedy ww. byli/są (?) bogami; dla każdego kto słyszał Ten Foot 
Pole i wie co to jest Millencollin, „Survive” będzie okazją do coraz rzadszej niestety, ale za to 100% 
gwarantowanej satysfakcji. (B) (Nitro Records) 


MXPX - Lets Rock 

Daleko sięgają macki klanu Wiśniewskich skoro potrafili 
obsadzić swojego człowieka nawet w roli gitarzysty najpopularniejszej 
(pomijając telewizyjne boysbandy) pop-punkowej kapeli w Stanach. 
Tom Wisniewski jego imię. 

MXPX oprócz słowiańskich praszczurów (pałker ma na imię 
Jurij) są ortodoksyjnymi protestantami, większość płyt wydali w 
hermetycznej wytwórni Tooth And Nail, ale od kilku lat błąkają się 
szukając swojego miejsca jak nie u Żyda Fat Mike'a, to u kapitalistów z 
A8M, a w końcu trafili na bogatych punków z SideOneDummy. Co nie 
przeszkadza im zresztą funkcjonować cały czas (zwłaszcza basista i 
gitarzysta) jako bożyszcze nastroszonych nastolatek. Ostatnio może z 
trochę mniejszą częstotliwością, bo o ile w Tooth And Nail, produkowali plyty zgodnie z hasłem „co rok 
to prorok”, to w XXI wieku wypuścili ledwo 2 albo 3 albumy. I „Let's Rock” też nie jest premierowym 
materiałem. Większość kawałków ukazuje się wprawdzie po raz pierwszy, ale nagrano je przy różnych 
innych okazjach, począwszy od sesji do debiutu w A8.M "Ever Passing Moment" z 2000 roku. I te niby 
odrzuty wcale nie różnią się od ich szlagierów. 

Kawałki szybkie w guście „Breath And Deep" czy „You Walk I Run" są całkiem zgrabnymi pop- 
punkowymi melodyjkami, choć są i takie co wpadają w ton sentymentalnych rockowych ballad. 
Zadziwiająca za to sprawa, że nie wszystkie są o laskach i cieknących łzach, bo jakimże szokiem może 
być dla nieletniej fanki, np. piosenka „1 and 3" traktujący o przepaści jaka dzieli kraje Zachodu od 
Trzeciego Świata. 

Choć w Polsce mam wrażenie, że oprócz muzyków paru kapel którym najbardziej przypada do 
gustu medialny wydźwięk pewnych zespołów, pop-punk nie znalazł i pewnie nie znajdzie już zbyt 
wielkiego zainteresowania, to MXPX warto poznać, choćby edukacyjnie. Byle tylko nie przedawkować. 
W tym celu należy sobie darować kończące płytę wersje akustyczne trzech starszych szlagierów. (B) 
(Side One Dummy) 





NAKED - One Step Backward 

Lokalny zespół z południowej Anglii zainspirowany pierwszą falą 
punka 77, który rychło skręcił na ścieżkę anarcho-punka. 

Pierwsze kawałki z 1979 roku były średnio zagrane, z często - 
jak sami przyznają - głupimi tekstami. Dopiero z czasem kapela okrzepła 
i nabrała charakteru, a mniej więcej od 1982 roku stała się świadomym 
uczestnikiem sceny anarcho-punkowej z jej wszystkimi anti- i pro-. 

Pierwszy koncert zagrali w Holandii, która stała się ich drugim 
domem. Dopiero po zaprzyjaźnieniu się z Subhumans w 1983 roku 
zaczęli grać angielskie koncerty poza rodzinnym Kentem. 

Mimo lokalnej popularności wydali zaledwie jednego singla dla 
Bluurg Records w 1983, a ich kawałek „Mid 1980's Pre War Germany" 
pojawił się na wydanej w 1982 roku przez Crass Records kompilacji 
„Bullshit Detector vol. 2”. Cała reszta „dyskografii" to kasety demo. Stąd i brzmienie tego zestawu 
niezbyt okazałe, ale mnóstwo legend polskiego punka miała podobnie. 

„One Step Backward" to chronologiczna kompilacja wspomnianych nagrań, od 1979 roku, aż 
po szczególnie ciekawe demo z 1984 roku. Z czasem ich crassowy punk rock zaśpiewany 
„zoundsowym” wokalem, nabrał nieco nowofalowego wydźwięku. 

Średnia jakość, brak oszałamiających osiągnięć i zespół o statusie raczej ezoterycznej 
ciekawostki, a jednak słucha się tej płyty z dużym zaciekawieniem. Tyle, że takie rzeczy trzeba lubić - 
powierzchowny, niedzielny amator punk rocka raczej się nie załapie na Naked. Dla konesera, to jednak 
dowód siły zaangażowanego punk rocka. Takiego, który wchłania się z wypiekami na buzi nawet, jeśli 


nie stoją za nim wielkie nazwy i pochodzi z prowincji. 

Bardzo sympatyczne story o kapeli na wkładce z kilkoma typowo punkowymi przygodami i 
bezpretensjonalnym podejściem autorów i bohaterów. Ktoś twierdzi, że anarcho-punk musi być nadęty 
i poważny? (B) (Overground Records) 





ND PANDA - Kakie Naszi Godi 
Z cyklu rockin! in the free world. Tym razem Białoruś. Tylko, że gdyby nie język to można by 
swobodnie podpisać ten zespół pod Orange County albo inne San Francisco. Melodyjnie, czasem aż 
za bardzo, cukierkowo, ale momentami także z kopem i czadem. To bardzo młody zespół, ale zarówno 
na płycie jak i „live” brzmią kapitalnie a na Białorusi mają sporo wiernych fanów, którzy podróżują za 
nimi po całym kraju. Nie jestem kozakiem w temacie języków wschodnich, więc treści tekstów nie 
skomentuje, poza tym, że dotyczą sportu, miłości, rodziny i bezsensu codzienności w dużym mieście. 
„ Czyli generalnie te same tematy, które napędzały młodzież do grania na gitarach na całym świecie od 
Kalifornii po Pekin. Agrają naprawdę klawo. (Maciej Mroczek) (D'Y CD 2006) 


NEGATIVE APPROACH - Total Recall LP 

Mistrzostwo świata z USA. Negative Approach w dwudziestu 
jeden kawałkach. Kapela na pozór prosta jak ogon wegetariańskiego 
świniaka, ale w tym stylu genialna. Rasowy hardcore połowy lat 
osiemdziesiątych i to tej lepszej, czyli pierwszej. Nie wiem, czy kapela 
była podbudowana straight edge, co (jakkolwiek głupio by to nie 
zabrzmiało) słychać czasami w ich kawałkach, ale faktem jest, że przez 
niektórych była nazywana najlepszym hardcore owym zespołem świata! 
Czy w takim razie dziwi was, że taki obleśny i wiecznie nietrzeźwy 
Disorder grał na koncertach ich kawałek „Tied Down”? Dodam, że na 
muzykę NA miały wpływ także brytyjskie kapele pokroju Blitz, 4-Skins 
etc. ale muzycznie nie słychać tego za bardzo, bo muzyka jest drapieżna 
i mało ma wspólnego z odpowiednikami z UK. Ponieważ krążek ten to but (bootleg - dla 
niewtajemniczonych), więc czasami w przypadku takich wydawnictw można szukać jakichś 
niespodzianek. Tutaj na szczęście też występują, -ponieważ na winyl upchnięto zawartość 12 calówki 
„Tied Down” z 1983 roku, jak również epkę „Nagative Approach" z 1982 i kawałek „Lost Cause" z epki 
„Process ofElimination” z roku 1981. Czyli „irli jers” i złote lata. 

Muzycznie bliscy Minor Threat i pokrewnym kapelom, które na początku pierwszej kadencji 
Reagana wypracowały swój specyficzny, agresywny styl. Mimo, że pochodzili z dalekiego Detroit do 
dzisiaj brzmią świeżo i inspirująco. Doskonałe wydawnictwo, booklet z tekstami, brudnobiały winyl. 
Płyta wysoko rekomendowana. (Grzester) 





[MIKE NESS - Woodstock 99 (LP) 

Social Distortion ma tak potężną ilość bootlegów, że szlachetny zamiar zgromadzenia jakiejś 
ich części wymaga nie tylko szóstki w totolotka ale też zdolności Indiany Jonesa. Nie mam ani jednego 
ani drugiego, ale raz na jakiś czas można sobie zrobić dobrze iłyknąć wyszperanego na jakimś e-bayu 
bootlega. Żeby było mniej zbierania to z solowym Nessem. Na tym znajduje się koncert lidera Sociali z 
solowym repertuarem (bardziej country niż punky!), zarejestrowany na powtórce z hipisiarskiego 
Woodstocku w 1999 roku. 

Zaczął od szybszego niż na płycie „Don't Think Twice”, potem oklepany dowcip - „chcecie 
wesołą piosenkę?" - (aplauz publiki) - „sorry, nie gramy żadnych wesołych piosenek”. Zbierając 
bootlegi łatwo zauważyć, że Ness swoje sceniczne dowcipy i patenty powtarza do znudzenia w tych 
samych wersjach. Ale niektórym gorsze grzechy się wybacza. 

„Misery Loves Company" podoba mi się bardziej niż w oryginale, może dlatego, że nie śpiewa 
tu Springsteen. „Dope Fiend Blues" to już siara maksymalna. Choć wcale nie podniecają mnie historie 
ćpunowsko-więzienne i mało romantyzmu widzę w powiastkach o tych co w pudle, to w tej piosence, 
tym wokalem zaśpiewanej słychać dramat. Potem mistrz ceremonii znów nabija się, że będzie kolejna 
wesoła piosenka, choć faktycznie „Rest Of Our Lives" jest bardziej pogodna - jedna z tych najbliższych 
klasycznemu country w repertuarze. No i „Ring Of Fire" Johnny Casha w wersji znacznie bliższej 
oryginałowi, anie takiej jaką znamy z płyt Social Distortion - choć bądźmy szczerzy, ja wolę tę punkową. 

Drugą stronę zaczyna „Charmed Life” i ten masakratorski wokal na którego dźwięk każda 
dziewucha straci rozum, a każdy chłopczyk się pochlasta. Posłuchajcie wersji „Ballad OfA Lonely Man” 
z tej płyty i powiedzcie że country jest chujowe - znów ten wokal i znów ta pozioma atrapa gitary (jak to 
się u licha nazywa”). „I'm In Love InMy Car” akurat nigdy nie lubiłem, ani nie podzielałem fascynacji. Za 
to „Ball And Chain” - jedyny numer Social Distortion - wypada kapitalnie, choć też jest całkowicie u- 
country-owiony. | uwodzicielskie „Send Her Back” z prezentacją zespołu. Szkoda, że nie ma żadnych 
perełek nieznanych z płyt bo to na bootlegach jest najlepsze i szkoda że brakuje „Devil In Miss Jones", 
tak genialnie zaczynającej „Cheating At Solitaire”. Ale widzicie! Nawet w tak genialnym koncercie 
potrafię znaleźć dziurę. (B) (Misery Loves Company Fan Club) 


IMIKE NESS / SOCIAL DISTORTION - Acoustic 

Trochę lipa z tymi bootlegami, bo może sobie je zrobić każdy nie 
dbając za bardzo o logikę czy precyzję. A tu i tytuł jest nie do końca 
adekwatny i jednostronny winyl to raczej marnacja plastiku. Na okładce 
napisano, że nakład limitowany do 385 sztuk, ale rozmawiałem ostatnio 
z Mike'em i pozwolił sobie wyrazić swoje wątpliwości co do tego. 

Sztandarowe „Bad Luck” i „Ball And Chain” z jakiegoś występu 
unplugged w małym miejscu z wrzaskami publiki to faktycznie Mike 
Ness na pudle. Ale „Company C" zagrany jest już z całym zespołem i 
brzmi jak odrzut z sesji „Cheating At Solitaire". W dodatku to coś czego 
nigdy nie .słyszałem. | choćby dla tej piosenki warto mieć tego boota. 
„Don't Think Twice" to znowu mistrz tylko z pudłem. Mnie też odrzuciło 
kiedy niedawno zobaczyłem, że to kawałek Boba Dylana, ale mówię wam - piękna sprawa. „Let The 
Jukebox..." to chyba jakiś standard, ale też słyszę pierwszy raz, no i na deser „Making Belive”, jedna z 
ładniejszych piosenek Social Distortion. Z tych, które można zaśpiewać przy ognisku i zagrać na pudle. 
Awróć! Trzeba mieć jeszcze wokal jak Mike Ness. (B) (Misery Loves Company Fan Club) 





NITERS - Nic nas nie paca 

Punk rock o stopniu skomplikowania najprostszej kosiarki do 
trawy - czyli włącz, wyłącz i tylko uważaj, żeby się za często nie zacinała. 
W muzyce Niters przebrzmiewa dawna chwała punko-polo, 
wzbogacona o doświadczenia Analogs. Kapela brzmi jakby żywcem 
wyciągnięto ją z katalogu Psy Wojny Records. Twórcze skrzyżowanie 
Ukrainy z Intro Vagina Clavus, mocno zainspirowane kultowymi, 
pierwszymi dokonaniami dr Hackenbusha (jest cover choć nie tak 
uroczy jak oryginał - w sumie też zresztą cover; BTW, który Niters wie 
czyj?), choć młodszym na bank przypomni się Uliczny Opryszek. 

Niters opiewa te same problemy co wszyscy ww. Jest 
obowiązkowa piosenka o swoim mieście, kawałęk o policji, kawałek o 
wojnie, międzypokoleniowe konflikty z rodzicami i picie piwa do wtóru bijatyki pod knajpą. Ale nie tylko. 
Z przykrością muszę stwierdzić, że otwarta pochwała złodziejstwa („Wyrwa”) i bandytyzmu („Kosa”) nie 
wzbudza we mnie entuzjazmu. Polecam to uwadze wszystkich pragnących zorganizować im koncert, 
pożyczyć sprzęt, lub - nie daj boże! - przenocować u siebie w domu. Ostrzegałem! Innym kawałkiem, 
który wzbudzić może kontrowersje jest „Punx not Red" z którego tytułem się zgadzam, aczkolwiek cały 
czas wolę kumatego lewaka niż złośliwego pijaczka spod znaku... nie, nie zareklamuje ich tutaj :) 

Trochę dużo tych mentalnych mielizn na których Nitersom zdarza się osiadać. Niestety orłami 
intelektu to oni nie są i na drugi raz mogliby bardziej niż groźne miny na okładce, naprężać mózgownice 
(a nuż by się nie przegrzały?!). Poza tym to płyta z gatunku tych co przesłuchasz raz i już wiesz o niej 
wszystko. Prosta i banalna jak łamanie drugiego przykazania. Dobrze, że solidnie nagrana. 

Prosty pogo punk - zresztą wcale aż tak bardzo nie różniący się od naszej „słowiańszczyzny” - 
święci triumfy na całym świecie i Niters tylko trochę odstaje od paru kapel z Punk Core'a. Rzecz jasna 
poza wyeksponowanym na okładce zaściankowym image kapeli. Niters został zwycięzcą plebiscytu 
na okładkę roku już w momencie ukazania się tej płyty. Popatrzcie na ten projekt i przyznajcie mi racje, 
że dosłownie zmiażdżyli konkurencję! 

Moja znajomość warmińskiego dialektu daleka jest od perfekcji, ale będę strzelał, że tytuł tej 
płyty tłumaczy się jako „I Don't Care”. Trafiłem? (B) (Burningchords, www.burningchords.pl) 





NONSENS - Oswoić oczy 

Wrocławski Nonsens to zespół już dosyć leciwy. Ma ponoć na koncie 4 wydawnictwa, z czego 
dwa splity CD wydał im Rovers 8 Arlekin. Mimo to nie skłamię, jeśli będę wyrazicielem opinii, że 
przeszły u nas w kraju bez echa. Lokalną sławą pewnie się Nonsens cieszy, zagrali też sporo 



















koncertów, jak się dowiaduję, w Czechach. Przypomina mi się więc 
casus ich ziomków z Prawdy. Nie wiem, jakie są ich wzajemne relacje, 
ale obie grupy mają wiele wspólnego również muzycznie - oczywiście 
"mam na myśli tylko ten CD. 

Generalnie to taki bardzo tradycyjny, wręcz stateczny punk rock 
lekko przypudrowany hardcore'm („Ten czas”), bardzo solidny, daleki od 
wszelkich rewolucji, ale i nie skostniały. Materiał jest w miarę 
zróżnicowany, na ogół melodyjny, w średnio szybkich tempach, z dosyć 
niesztampowymi tekstami. Sporo tu polskiego załoganckiego punk 
rocka, może niekoniecznie ze „złotej ery silvertonowskiej”, ale 
pobrzmiewającego trochę naszą klasyką, np. takim środkowym 
Dezerterem („Schadzka w mroku” bardzo mi coś przypomina) lub Celą 
nr3 („Grzech”). Pozytywne wrażenie robi z pewnością wokalistka, także jako autorka tekstów. Szkoda, 
że tak mało jest ostrzejszych numerów w stylu „Oswoić oczy” lub „Teatru” z przejmującymi i 
prawdziwymi tekstami. Takiego choćby emocjonalnego pazura mi tu brakuje. Przeważa. punk rock 
„swojski” i „oswojony”, z ładnie przystrzyżonymi pazurkami, wobec którego odczucia mam dosyć 
ambiwalentne. (Mikołaj) (Pasażer; www.pasazer.pl) 










NO REASON WHY - s/t demo CD, 2007 

Posiadaczem tej płytki stałem się zupełnie przypadkowo. I jak to 
w takich wypadkach bywa pozycja ta stała się całkowitym 
zaskoczeniem. Fajne chropowate brzmienie gitar, teksty po polsku do 
tego nie głupie, młodzieńcza zadziorność, przyzwoity warsztat ito COŚ 
co pozwala mi słuchać tego materiału z zajebistą przyjemnością. Być 
może popadam w euforyzm ale płytka ta podchodzi mi jak rzadko, która z 
polskich debiutów no może jeszcze ALL WHEEL DRIVE może się z nią 
równać. Dla wyjaśnienia dodam że NO REASON WHY to ekipa z 
Trójmiasta, która nie czekając na to aż ktoś ich odkryje, odkryła się sama 
starym i wypróbowanym sposobem któremu na imię Z.T.S. (zrób to sam) 
lub jak kto woli D.l.Y. i chwała im za to. Acha byłbym zapomniał. Grają 
klasyczny hardcore bez zbędnych udziwnień - bez metalowych 
naleciałości i modnych zapożyczeń. Słychać w tym zarówno starą i młodą szkołę podaną z rodzimym 
szlifem. Naprawdę ma to charakter. Zespołowi życzę dużej ilości koncertów nowej, dłuższej i równie 
udanej płyty. A sobie i wszystkim więcej takich debiutów!! (j.Ap) (D./.Y. wydawnictwo zespołu) 


by yóóżkanić 


NOSPEEDLIMIT - Nospeedlimit DIY 

Ta płyta jest genialna. Nie chcę się rozwodzić nad płodnością nowosadskiej sceny, bo itutaj nie 
zawsze ilość przechodzi w jakość, ale ten twór był naprawdę pierwszoklasowy. Był, bo jego spiritum 
movens, twórca większości utworów i gitarzysta, Ljuba dwa lata temu dołączył do największej orkiestry 
świata. Szkoda to ogromna, bo materiał zawarty na tym składaku powala na kolana. To zbiór w 
zasadzie wszystkich ich piosenek nagrywanych od początku lat 90. do zakończenia działalności. 
Dobrze ukazuje ewolucję od melodyjnych czadów a'la Snuff do ciężkiego, ale wciąż melodyjnego 
hardcore'a bliskiego dokonaniom Warzone czy Youth of Today. Teksty częściowo po angielsku 
częściowo po serbsku, głównie wykrzyczane bo to zresztą forma, która chyba najbardziej pasowała do 
naprawdę popieprzonych czasów, jakie od końca lat 80. przyszły dla Serbii. Brzmi nieźle jak na warunki 
kraju, w którym zamiast o zakupie wzmacniacza zastanawiasz się czy jak spadnie kolejna natowska 
bomba, to Ci na przykład nie rozpirzy chałupy. Ale największą zaletą tego wydawnictwa są melodie. 
Mimo niekiedy walcowych gitar nie ma wrażenia znużenia czy irytacji. Aranżacyjnie i kompozytorsko 
jest bowiem świetnie. Płytę można znaleźć w internecie, zresztą do propagowania jej tą drogą 
zachęcają sami muzycy. (Mroku) 


NO USE FOR A NAME - All The Best Songs 

Nigdy zbyt skwapliwie nie kibicowałem tej kapeli, a ich 
faktycznie najlepsiejsze produkcje z pierwszej połowy lat 90-tych 
odkryłem nie tak dawno. Początki kapeli to ostre grzanie jeszcze w 
latach 80-tych, potem doszedł obecny lider Tony Sly, wydali ze dwie 
całkiem ostre i nie wypolerowane płyty w NRA Nicky Garratta, po czym 
odkryli w punk rocku sentymentalizm i melodie. I w tym momencie 
zaczyna się historia NUFAN na tej płycie. Chociaż ta „bestka” nie jest 
chronologiczna, można z niej wyśledzić metamorfozę jaką przeszedł 
ten zespół przez kolejne lata od najbardziej szorstkiej w tym układzie 
EPki „Daily Grind” z 1993 roku, do „Keep Them Confused" z 2005. 

Wypracowany w połowie poprzedniej dekady styl NUFAN 
opierał się na ostro i szybko młócącej sekcji skontrastowanej z miłym 
dla ucha wokalem i popowymi melodiami. Pewnie gdyby wywalić tę perkusję, 80%, zwłaszcza tych 
późniejszych, numerów byłaby całkiem „radio friendly". I w tym stylu minęły kapeli złote czasy 
największej popularności. Niestety zespół „dojrzewał” i wyrastając z krótkich plażowych rajtek tracił 
swój punkerski urok. Bywało, że wpadał w klimat zniewieściałych ballad („Let It Sidle”), jakby chciał 
dorównać samym Bitlesom. Tony Sly śpiewa mniej zadziornie niż kiedyś, a sentymentalne walory 
kawałków stale się pogłębiają. A 

„Bestki” nie są szczytem marzeń kolekcjonera, zwłaszcza punk rockowego, ale jeśli chodzi o 
kapele do której ma się raczej letni stosunek, może to być właśnie ten odpowiedni format. 24 kawałki 
wybrane z 6 płyt, plus dwa niepublikowane bonusy. W sumie na takich wydawnictwach najciekawsze 
bywają książeczki z historiami i fotkami o kapeli. Na tej wypowiada się kto tylko może łącznie z matkami 
kolesi z kapeli i chyba wszystkimi byłymi członkami, ale najzabawniejszy jest jak zwykle Fat Mike 
twierdzący, że łyknął ich do stajni tylko dlatego, że mieli w składzie lesbijkę i był bardzo zawiedziony 
kiedy odeszła. (B) (Fat Wreck Chords, www.fatwreck.com) 
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NO TURNING BACK - Holding On 

Nie czaję powszechnej podniety tym zespołem. Na 
wrocławskim koncercie u boku Terror i Full Blown Chaos, Holendrów 
wyróżniał tylko koszykarski wzrost wokalisty, chętnie wdrapującego się 
na barierki wokół sceny. Wyraźnie znudzony, znany tu i ówdzie Pewien 
Hardcore'owy Wydawca ozwał się nawet w te słowa: „Ale lipa”. 

Najświeższy album staro-hardkorowej załogi z Brabancji taką 
zupełną lipą może nie woni, ale jakoś nie zauważyłem wzmożonej 
potrzeby częstego go słuchania. NTB jedzie nowojorskim ciężarem, w 
Madballowo-Terrorowym stylu, ale z wyraźnie europejskim sznytem i 
niestety „trochu tak bez jaj”. 

Nie trzeba być jasnowidzem, żeby odgadnąć, że po szybszym 
numerze będzie kawałek wolniejszy, a po wykrzyczanej zwrotce, 
popłynie refren z singalongowym chórkiem. Zużyte grepsy w tekstach (na pytanie „are you alive or 
dead?" istnieje jedna odpowiedź: „jaja sobie robisz?”), obowiązkowe featuringi mniej lub bardziej 
znanych ziomów ze sceny, breakdowny odliczane z zegarkiem w ręku - nie wiem jak was, ale mnie to 
nie jara. Niecałe dwie minuty, bo tyle trwa przeciętnie każdy numer, wystarczą, żebym zaczął ziewać. 
Więcej takich płyt, a old school HC na dobre udławi się własnym ogonem. /Sebastian/ (Reflections 
Records, www.reflectionsrecords.com) 





apo odo NORA - Loser's Intuition 

Debiutancki album Nory ukazał się oryginalnie w 2001 roku. 
Hardcore'owe combo z New Jersey debiutowało trzy lata wcześniej 
wspólną EP-ką z Dillinger Escape Plan i na tym etapie działalności 
prezentowało dość podobne podejście do muzyki, co mistrzowie math 
core'a. „Loser's Intuition" jest więc solidnym kawałkiem metalcore'owego 
wypierdu, ale w wersji przeznaczonej przede wszystkim dla miłośników 
obliczania całek i różniczek. 

Pełno tu matematycznych, atonalnych zagrywek, kolizji rytmu, 
zapętleń, agonalnych ryków gitar. Wokal wręcz wypluwany jest z trzewi 
przez gardłowego Carla Seversona (na co dzień jest notabene 
właścicielem Ferret Music). Te wczesne nagrania Nory są bardzo 
kanciaste i brutalne, a także surowo brzmiące (blaszana perkusja wręcz 
drażni), słychać niemniej spory potencjał zespołu i w siedem lat po premierze, członkowie grupy mogą 
wracać do „Loser's Intuition" bez uczucia wstydu. Krążek broni się nie tylko jak na dzieło 
nieopierzonego zespołu - jest po prostu dobry, a miejscami wręcz bardzo dobry. /Sebastian/ (Trustkill 
Records /Mystic Production) 





NORA - Dreamers 

Duża zmiana w stosunku do debiutu. Produkcja zdecydowanie 
lepsze, w samych kompozycjach więcej melodii i rock'n'rollowy niemal 
„pęd na bramkę”, gitarzyści już nie gimnastykują się na gryfach, a i 
zamiłowanie do matematyki nie wytrzymało próby czasu. 

Dwa lata po nagraniu „Loser's Intuition”, z nowymi ludźmi na 
pokładzie (zmienił się basista i jeden z gitarzystów), Nora przeszła na 
pozycje bliższe „głównemu nurtowi" amerykańskiego metalcore'a. W 
takim wydaniu załoga z New Jersey podoba mi się bardziej. Zwłaszcza, 
że muzyka na „Dreamers" zyskała na treściwości. 

Wewnątrz samej płyty znalazł się oczywiście obowiązkowy 
wzniosły cytat. Co ciekawe, nie z Konfucjusza, Bertranda Russella czy 
Oscara Wilde'a, a z Willy'ego Wonki, bohatera popularnej książki dla dzieci. No cóż, można mieć i takie 
autorytety. /Sebastian/ (Trustkill Records / Mystic Production) 





NORA - Save Yourself 

Rzecz jeszcze świeża, bo wydana przed kilkoma tygodniami 
(stan na wrzesień 2007). 

Czyżby ciąg dalszy poszukiwań własnej drogi? Nie do końca. 
Można zauważyć pewne zmiany, ale już nie tak drastyczne. Chłopaki 
trochę zwolnili tempa piosenek, postawili na monumentalny sound, 
grają bardziej podniośle i sprzęgająco groźnie. Blisko im we 
fragmentach do thrashowej tradycji, to znowu do wygładzonych 
produkcji wszelkiej maści emo metalowców. Wspomnieniem po 
dawnym chaosie i wściekliznie jest tylko rozszalałe „Famous Last 
Words". 

Dodatkowe punkty inkasuje Nora za efektownie wykonany 
booklet, ale nawet bez tego szczegółu, jestem gotów wystawić „Save 
Yourself" wysoka notę. Jakby powiedział profesor, biórąc do ręki indeks: „Co pan powie na piątkę z 
minusem?”./Sebastian/ (Trustkill Records /Mystic Production) 





NUCLEAR DEATH TERROR - s/t 

Ani to super, ani to słabe nie jest. Fajnie, że jest w ogóle, bo po 
dawniejszym zalewie kapel wrzeszczących i jadących na jedno kopyto 
teraz jakby ich całkiem nie było, a przeca miłośników takiego grania nie 
ubyło chyba. NDT słusznie nazwą kojarzy się z ENT, bo wykładnią ich 
dokonań są brytyjskie grind punki z wychwalanym po wieki „A holocaust 
in your head". Nie ma tu niczego odkrywczego: wspomniany Extreme 
Noise Terror, Disrupt, Hiatus - to drogowskazy. No i w sumie dobrze, bo 
od czasu do czasu niejeden organizm zdrowej siarki potrzebuje, a jak 
pamiętam drzewiej naszywek i koszulek ENT, czy Hiatus na naszych 
ulicach widziało się sporo. Niespodzianką przy takiej muzie jest dla mnie 
dziewczyna w składzie, bo to widok nieczęsty i to do niej chyba kieruje e- 
mail: crustinaQriseup.net. Kapela z Kopenhagi, mocno powiązana z 
historycznym już skłotem Ungdomshuset, dziesięć kawałków na krążku, do płyty dołączona naszywka 
i plakat z tekstami + grafiki w stylu Prystupy. Całkiem sympatycznie. Uwaga na opakowanie - moje 
porwało się już po drugim wyjęciu płyty. (Grzester) (www.trujacafala.com) 





THE NUMBER TWELVE LOOKS LIKE YOU - 
Mongrel 

Na początek zacytuję może kolegę, z którym podzieliłem się 
wrażeniami po wysłuchaniu „Mongrel”. „Dla ciebie każdy kto gra ostrzej 
od youth oftoday i ma riffy zbudowane na więcej niż czterech dźwiękach 
to metal" - powiedział. I tym stwierdzeniem recenzowanie tego materiału 
mógłbym zakończyć :) 

TNTLLY (dłuższej nazwy nie udało się wymyślić?) pochodzą z 
New Jersey i chociaż z nazwą stykam się po raz pierwszy, to zespół nie 
gra od dzisiaj i nie są nowicjuszami na scenie. „Mongrel” to ich drugie 
wydawnictwo. 

Ta płyta to świetny prezent dla miłośników zakręconych i 
połamanych dźwięków. Panowie tak niemiłosiernie kombinują, że za 
bardzo nie wiem jak ich muzykę jednoznacznie określić. Szufladka z metalem, do której początkowo 
chciałem ich wrzucić jest jednak zbyt krzywdząca. Momentami przypominają mi trochę nasz europejski 
Defdump, i mimo że TNTLLY gra mocniej, to myślę że miłośnikom tej pierwszej kapeli takie granie by 
się spodobało. Gdzieś w internecie znalazłem informacje w której ktoś określił ten zespół jako jazz- 
grind w czym jest sporo racji. Jeśli wokalista na koncertach od początku do końca wydziera się tak jak 
na płycie to chylę przed nim czoło. (Paweł XXX) (Eyeball Records) 





THE NUMBER TWELVE LOOKS LIKE YOU - Put 
on Your Rosy Red Glasses 

Myślę, że ta płyta wkurwiłaby 99,9 ludzi na 100 słuchających 
punk rocka w najszerszej z możliwych definicji. Po pierwsze gdyby nie 
internet naprawdę z okładki płyty trudno byłoby poznać nazwę zespołu. 
Po drugie tytuły kawałków napisane są czcionką o prawie niewidocznej 
wielkości, w dodatku ich kolejność jest celowo wymieszana, nie 
wspominając o sporej ilości ukrytych pseudo-kawałków. Wreszcie 
muzycznie to najbardziej eklektyczny i awangardowy grind core, jaki w 
ogóle dane mi było słyszeć. Jazzowe łamańce Dillinger Escape Plan, 
noise'owa estetyka Arab On Radar, klasycyzujące gitarowe wstawki 
Amber Asylum czy heavy metalowe sola z epoki „New Wave of British 
Heavy Metal" - wszystko to można znaleźć na tym albumie, a i tak podążanie tymi tropami niczego nie 
wyjaśni i jest z góry skazane na porażkę. Jedyny konstans tego albumu to CHAOS. 

W każdym bądź razie uznanie należy się przynajmniej za radykalizm i totalnie antykomercyjną 
postawę. Mikołaj (ECA Rec.) 





THE NUTS - Bless You All 

Ciekawe, że więcej powstaje zespołów (bardzo) umownie 
nazywanych kalifornijskimi teraz, niż w czasach narodzin nurtu. 
Wówczas był to szczyt komerchy, choć co to była za komercha w 
porównaniu z obecnymi punko-pożal-się-boże-boysbandami. No i 
dopiero w 12 lat po swej erupcji, neo-punk znalazł armię naśladowców w 
Polsce. Gdybym był złośliwy szukałbym związków przyczynowo- 
skutkowych właśnie z obłaskawieniem tego stylu przez popkulturę. Nic 
tak nie działa na wyobraźnię, jak te kolorowe teledyski. 

Ale spoko, sympatyzuje z punkowymi dzieciakami, które noszą 
te nabijane ćwiekami paski i czapki z daszkiem nonszalancko 
przekrzywione w bok. Z Nutsami spod Krakowa też. Są młodzi, 
rozbrykani, z poczuciem humoru raczej smarkatym niż ciętym. 

Ich debiutancki wykon pt. „Bless YouAll" nie rzuca na kolana, ale po którymś razie, zacząłem 
reagować pozytywnie na kawałek numer pięć „Young And Stupid”, a zaraz potem na kolejny: 
„Declaration”. I się okazało, że The Nuts nie jest wcale taki bamboszowy jak go osądziłem. Nawet nie 
dlatego, że melodie i harmonie wokalne nie są dopracowane na maxa, ale zwyczajnie szczeniacka 
zadziorność the Nuts (grają jak się nazywają!) jest rozbrajająca. Że po angielsku i że głupawa jak na 
wczesnych płytach NOFX (bez słówka „fuck you" niektóre kawałki by miały o wiele krótsze teksty) to już 
niestety trzeba łyknąć z całym dobrodziejstwem inwentarzem... Więcej grzechów nie pamiętam... no 
może jeszcze ten „Biały Miś" to dowcip takiego se kalibru. Kiedy marudzę czasami, że chciałbym 
piosenki po polsku, to nie o takie mi chodzi! 

Znośnie nagrane, przyzwoicie wydanie - drukowana okładka i nie żaden tam CDR. Pożyjemy, 
zobaczymy, może nawet się przyjemnie zdziwimy. W tym wypadku tzw. „rozwój artystyczny” jak 
najbardziej skazany. (B) (www.thenuts.pl) 





ONLY CRIME - Virulence 

Good Riddance kopnęli w kalendarz - ta wiadomość ogłoszona dosłownie kilka dni temu to z 
pewnością spory szok, nie tylko dla tzw. fanów. Byli jednym z najważniejszych zespołów z lat 90-tych a 
do - coraz bardziej hermetycznej - klasyki punk rocka awansowali jeszcze za życia. 


























PA 

Only Crime będzie osłodą po tym przedwczesnym zejściu, choć 
raczej nie będą nigdy tak aktywni koncertowo jak GR. Nie są projektem 
studyjnym, ale grają tak „często”, że nie można oczekiwać by przez 
następne kilka lat pojawili się w jakiejś tam Polsce tyle razy co GR. 

Nieprawda, że w Only Crime najlepszy jest skład (dla średnio 
zorientowanych: wokal Good Riddance, pałker z Descendents, 
gitarzyści z Bane, więc prawdziwy allstars), ale faktycznie słuchając tej 
płyty można próbować obstawiać, które kawałki spod czyjej ręki wyszły. 
Część numerów skłania się ku melodyjnemu brzmieniu co bardziej 
przebojowych płyt Good Riddance („Shotgun”, „There's A Moment"), 
część brzmi jak co dziwniejsze (późniejsze) dokonania Black Flag. 
Mimo tych udziwnień („This Is Wretched”, czy ostatni numer, będący 
wręcz jakąś psycho-suitą), dualizm ów nie jest wcale jakoś dotkliwie 
odczuwalny i duch dominuje old schoolowy. Nawet gitarzyści, u siebie grający inaczej i ostrzej przede 
wszystkim, tutaj kombinują w umiarkowany sposób, tylko momentami próbując dorównać Gregowi 
Ginnowi. 

Ale walorem podstawowym Only Crime (oprócz składu he, he) nie jest jego nowatorstwo, tylko 
to, że nawet w 2007 roku można zignorować fakt że gdzieś tam jakiegoś metalcore'a wymyślili i grać 
hc/punk, niekoniecznie będąc czymkolwiek epigonem. (B) (Fat Wreck, www.fatwreck.com) 








ON FILE - The Real McQOi!, 

ON FILE - Ejected From The Premisses 

Reedycja dwóch płyt jednej z większych firm współczesnego 
europejskiego oilmusic. Podoba mi się granie Szkotów, podoba mi się 
ich, w większości mocno zdystansowane spojrzenie na wiele spraw. Na 
Real McOi! oprócz pełnego krążka znajdziemy także fragmenty z epki 
„Birds don't like skinheads” oraz kilka rarytasów z różnych kompilacji i 
demówek. „Ejected..." to debiut Szkotów, który ostro namieszał w tej 
wersji wzbogacony o epkę „Another day in paradise”. Jeśli ktoś lubi 
prymitywnego, ale przy tym pomysłowego i melodyjnego oi!a, a do tego 
łyka teksty o upierdliwych sąsiadach, bójkach i zaletach brytyjskiego 
piwa to muzyka On File będzie mu się podobać. (Maciej Mroczek) (Step 
One) 


OUTCASTS - The Punk Singles Collection 

Zapędził się Mark Brennan twierdząc w słowie wstępnym do tej 
płyty, że Outcasts to drugi punkowy zespół Irlandii. Bo po ŚLF i 
Undertones można być najwyżej trzecim, ale za to jest to mocna trzecia 
pozycja. 

Założony na początku 1977 roku w Belfaście przez braci 
Cowan, Outcasts znałem do tej pory tylko z jednego nagrania, ale za to 
jakiego! „Cops Are Comin" z jakiejś punkowej składanki, którą łyknąłem 
w wieku lat bodaj 13 był jednym z hitów mojego punkowego dzieciństwa. 
Okazuje się, że £eszta, przynajmniej wczesnego, repertuaru 
Irlandczyków ma podobny nastoletni urok słodko-szorstkiego punka 77. 

Kompilacja zawiera nagrania ze wszystkich 9 singli kapeli i poza 
rzeczonym „Cops Are Comin” znajdziemy tu także „Just Nother 
Teenage Rebel", „Love Is For Sops”, „Love You For Never”... Jak widać czwórka (w porywach piątka) 
młodych Irlandczyków pozowała na czarujących twardzieli z nutą cynicznego macho. Niestety z 
czasem zapadli na chorobę pt. „rozwój” i single, mniej więcej późniejsze niż z 1980 roku, zaczynają być 
dyskusyjne, jako bliższe choćby ówczesnemu stylowi Cure. Aczkolwiek jeśli ktoś lubi zbuntowany rock 
początku lat 80-tych, powinien się nimi zainteresować. Łabędzim śpiewem po punk rocku, była dla 
kapeli epka „Angel Face" z nową wersją agresywnego, mocno zakotwiczonego w realiach skłóconej 
Irlandii „Gangland Warfare" (ostatnie nagranie w którym uczestniczył pałker kapeli - Colin Cowan, który 
zginął w wypadku samochodowym jeszcze przed ukazaniem się singla). Później poleciało w stronę 
nowej fali z nieco plastikową perkusją i efektami dźwiękowymi rodem z horrorów. Z kolei „Seven Deadly 
Sins" z 1984 roku zdradzał zainteresowanie sceną psychobilly i nawet trafił na kompilację „Revenge Of 
The Killer Pussies”. Niuanse stylistycznych zmian Outcasts finalizuje cover Stooges „1969” z ich, 
ostatniego singla. I chociaż pod koniec działalności kapeli panowie nie bardzo wiedzieli co mają grać, 
warto poznać ten zespół, choćby dla kilkunastu pierwszych numerów. (B) (Anagram, 
www.cherryred.co.uk) 


PANIC ROOTS - 3rd Impact 

Rewelacyjny krążek zespołu, który spokojnie stawiam na tej 
samej półce co Operation Ivy, Anti Flag czy Rancid. Takich zespołów 
jest w Stanach, Niemczech czy Szwecji pięćset tysięcy, ale ci Włosi 
spod Rovigo sprzedają swój pomysł w sposób bardzo oryginalny i 
przemyślany. Piętnaście piosenek to poza otwierającym krążek 
utworem „Burn”, który jest mocną, hardcore'ową grzanką, mix punk 
rocka, ska i rocksteady. Wszystko w podkręconych tempach, więc fani - 
np. Scrapy'ego mogą się zdziwić, a z drugiej strony miłośnicy grup typu 
Less Than Jake też mogą zazgrzytać zębami. Za mało tu akordów 
durowych, piosenek o surfingu i zaletach silikonowych biustów. Włosi 
nagrali do tej pory siedem krążków, część w postaci Epek, część jako 
splity i trzy (recenzowany jest trzeci) pełne longplaje. | nie wiem co 
powiedzieć, oprócz tego, że pomysłów aranżacyjnych (posłuchajcie gitar czy świetnie brzmiącego 
basu - SansAmp jak nic...) i osłuchania z różnymi stylami (od calypso przez polkę po crust) mogłaby im 
pozazdrościć cała polska scena niezależna. Raz jest to ska z wstawką tangową, raz czady, 
zamieniające się w ska, zamieniające w reggae, zamieniające w czady; raz hc gdzie nagle ni w pięć ni 
w dziewięć pojawia się ska zagrane w tempie 240 bpm. Wszystko jest okraszone ciekawym wokalem, 
który wykrzykuje (śpiewuje?) teksty niezbyt mądre, ale też niezbyt skażone ideą Che, Lenina i EZLN-u. 
Ado tego czyni to po angielsku, co powoduje, że rozumie się je łatwiej. Jedyną rzeczą, która burzy mój 
spokój jest rzygliwa okładka, która miała być komiksowa, a jest tylko potwornie brzydka i nieczytelna. 
Cała reszta, godna polecenia. (Maciej Mroczek) (KOB, www.jimmyjazz.pl) 


PANSY DIVISION - Essential Pansy Division 

„Bestka” jednego z nielicznych otwarcie i stricte gayowskich 
zespołów pop-punkowych czy w ogóle rockowych. 

31 kawałków podsumowujących 15 lat istnienia, powstałego w 
1991 roku w San Francisco tria, wybranych z ich 7 płyt (ostatnia - Total 
Entertainment! wyszła w 2003). Przede wszystkim jednak szok 
obyczajowy. Założeniem Pansy Division było, żeby jak najbardziej 
wprost mówić o sprawach homoseksualistów, a szczególnie afirmować 
sex między facetami (pamiętam na ich drugiej płycie szczegółową 
litanię tego co jest bezpieczne, co jest średnio bezpieczne i czego na 
pewno nie wolno robić... amatorzy mogli by się zdziwić). Dziś w 
Ameryce kręci się wprawdzie seriale typu „Angles In America”, ale na 
początku lat 90-tych Pansy Division musieli robić wrażenie tekstami w 
których aż roi się od dosłownych opisów i okładkami singli na których np. 
często parodiowali na gayowską modłę AC/DC. 

Uprzedzam jednak, że o ile jako zjawisko zespół jest arcyciekawy, o tyle same piosenki są 
mizerniutkie. Nie chciałbym być źle zrozumianym, ale... jest w nich coś gayowskiego. Szczególnie 
numery z pierwszych płyt to bieda. Pop punk przesiąknięty hmmm... folkiem z koledżu. Wokalista 
Pansy - Jon Ginoli jest raczej studenckim bardem niż ramonesowskim punkersem. Wiadomo zresztą 
że chodzi tu o tekst. | jeśli już wyróżniają się, to raczej najnowsze numery z „Total”, kiedy zespół 
wzbogacił się o drugą gitarę. 

Ciekawskim polecam dołączony bonusowy dysk DVD na którym znajdą fragmenty dwu 
koncertów: pierwszy z wielkie hali, kiedy Pansy w 1994 byli suportem dla Green Day i - o wiele lepszy - 
występ we włoskiej telewizji z 1998. Nie zabrakło kilku clipów kapeli. Pierwsze stricte amatorskie z 
męskimi, gayowskimi chirliderkami (szok!), oraz ten najbardziej osławiony „Vicious Beauty”. Dlaczego 
osławiony? Zobaczcie sami. Ale uprzedzam - ostrożnie! (B) (Alternative Tentacles) 




















PARANOID VISIONS - 40 Shades Of Gangren 

Już się ucieszyłem, że młode kapele nie idą tylko ścieżką Clash, 
ale okazało się, że ta „młoda” kapela to żadna młodzież, tylko irlandzcy 
weterani, których biografia sięga wczesnych lat 80-tych. W obecnej 
sytuacji kiedy więcej Polaków jest na zielonej wyspie niż w starym kraju, 
to jakby już nasza klasyka punk rocka była, więc trzeba poznać :). 

Zespół faktycznie jest leciwy i rodzynkiem wśród zniszczonych 
twarzy i przerzedzonych czupryn jest młoda wokalistka, która - podobno 
- „czasami tylko wygląda jak festyniara”. Dośpiewuje, bo główny wokal to 
wielki i twardy jak ruski rolnik, drągal o ksywie (nomen-omen) Dachau, 
którego owa niunia zdaje się być kobietą. Ale to niuans. Paranoid 
Visions to solidna mocna siara, ale z nutą mrocznej goryczki, dlatego 
łaknącym prostych definicji można sprzedać tekst, że to okolice Damned. Demoniczny, mocarny vox; 
tu i ówdzie klawisze i nastrój grozy, choć na mocnym punk rockowym podbiciu. Na początku płyty raczej 
mroczny, falowy punk rock niż goth (świetny hit „Missing In Action”), ale później znajdujemy kilka 
gotyckich minioper (sześciominutowe „Acts Of Love”, czy jeszcze dłuższy, siejący grozą „Forever 
Winter”). Że w tę stronę ciągnęło ten zespół od dawna świadczy najbardziej odjechany na tej płycie 
kawałek „AIDS” pierwotnie nagrany w 1987 roku. Ale to nie cała prawda o Paranoid Visions, bo są tu 
kawałki kojarzące się z czasami świetności Conflictu (przegadany „Rock'n'Roll Revolution” z 
fragmentem „Punk Is Dead" Crassu), czy lżejsza punkowa melodyjność (hiciaste i to na „sialalalala” - 
„Creeping”, czy cover „The Saints Are Coming” Skidsów). 

| pomyśleć, że ten zespół zaczynał w 1981 roku od prostolinijnej anarcho-punkowej siareczki 
na dwa akordy spod znaku wielkiego irokeza. Choć to pierwsza od 16 lat nowa rzecz tej kapeli, to 
bardzo solidny stuff. (B) (Borderline Records, www.myspace.com/paranoidvisions) 

















PAVULON TWIST - No Twist, Just Boogie 

Rockabilly, czy wczesny rock'n'roll jest fajny w charakterze 
dodatku do czegoś czadowego i nieźle smakuje jako np. psycho. 
Tymczasem Pavulon Twist serwuje go w wersji oryginalnej, co uznać 
mogę zaledwie za ciekawostkę... 

Początek debiutanckiej płyty kapeli znanej dotychczas tylko z 
„Psycho Attack Over Poland”, to jak muzyczka do widoczku, czyli 
wynalazek w czasach przedreklamowych nadawany przez telewizję w 
dziurach między kolejnymi nudnymi programami. Muzyka relaksacyjna 
dla emerytowanych kowbojów, rockabilly bardziej swingujące niż 
twistujące („Perfect Kiss” nastrojem przypomina fragmenty solowej płyty 
Mike Nessa, ale gdzież mu do tamtego pałeru). W polskich warunkach 





propozycja odważna... 

Problem w tym, że chyba tylko z wokalem, punkowa populacja może wiązać nadzieje na 
lepsze jutro. Facet ma jaja, ale co z tego że śpiewa rasowy kuzyn Elvisa, skoro akompaniuje mu grupa 
Mozarta. Grają jak po szkole muzycznej, co wszędzie indziej byłoby komplementem, ale nie na tych 
łamach. Kilka żywszych twistów, w klimacie neo-rockabilly („Real Cool Cats” albo hiciak „Blood Stains 
On My Shoes”) to najlepsze fragmenty tego albumu. Szkoda, że wpadają szybko w klimaty 
dancingowe. Jest kilka standardów z tamtej epoki, pojawiają się jazzujące smaczki, brzmienie dość 
akustyczne, ale najważniejsze (najgorsze?), że kalorii ni woltażu w tym nie wyczuwam. W sumie ani 
Chuck Berry ani Chris lzaak, ani nawet Johnny Cash. 

To pewnie dobra płyta jest, ale już nawet nie o to chodzi, że trzeba by mieć motor, konia lub 
rancho, żeby załapać tego bakcyla, tylko że jest zbyt wysterylizowana. Jeśli już, to bierze mnie 
najwyżej ten rock'n'rollowy kociak z rozkładówki książeczki i tak średnio korespondujący ze (zbyt) 
kulturalnym brzmieniem kapeli. Całkiem sporo takich „old scholowych” projektów punkowcy ostatnio 
ujawniają, ale Pavulon się tym wyróżnia, że nie słychać, żeby to byli jacyś punkowcy. To jest album dla 
tych, którzy są ciekawi jakby zabrzmiał Carl Perkins nagrany w 2007 roku. Chyba jestem twardziel, bo 
ten pavulon mnie słabo rusza. Nici ze skórki panowie.... (B) (Jimmy Jazz Records) 


THE PEACOCKS - Touch and Go 

Szwajcaria nie kojarzy mi się praktycznie z żadnymi znanymi 
zespołami, nie licząc oczywiście Celtic Frost. The Peacocks byli dla 
mnie więc do tej pory enigmą, choć to punkowo-rockabillowe trio działa 
już od 1990 roku, grało niemal wszędzie (cała Europa, USA, Kanada, 
Japonia), a płyty wydawało nawet w Asian Man Records, choć żaden z 
członków grupy nie wygląda naAzjatę. 

Wszystkie piosenki z „Touch and Go”, piątego studyjnego 
album Pawi (nie licząc różnych zbiorczych wydań i greatest hitów) 
mogłyby być utrzymane w stylu klasycznego rockabilly, gdyby nie ich 
wyścigowe tempa i sfuzzowane brzmienia gitar. Kiedy zresztą 
Szwajcarzy rezygnują z przesterów, to kierują się w stronę wybitnie 
tradycyjnego rock'n'rolla, przy którym nogi same zbierają się do tańca 
(„l Don't Care"). Dla odmiany „Zurich Is a Cocaine Town” jest niewiele ponad minutową, punkową 
petardą zagraną z takim impetem, że aż każe się zastanawiać czy grajkowie sami nie używają aby 
tytułowego środka. To, co jest szczególnie fajne u naszych bohaterów to pop punkowa melodyjność, 
która w co szybszych momentach przywołuje ducha nieodżałowanych Teen Idols. Nie dziwota, bowiem 
Helweci - podobnie jak Teen Idols - czerpią z tych samych źródeł, tryskających gdzieś w okolicach 
Memphis, a „Touch and Go” nagrywali nawet w renomowanym amerykańskim studiu Sonic Iguana w 
Lafayette, gdzie pracowali także i najsłynniejsi greasersi pop punka. 

Ostatnio coraz częściej przyłapuje się na nuceniu szlagwortów z kawałków w rodzaju „Work 
With You" czy „Secret Club". Tym goręcej więc namawiam na zawarcie znajomości z The Peacocks. W 
Szwajcarii nie tylko zegarki, ale i rock'n'roll może być ze znakiem jakości Q. /Sebastian/ (People Like 
You / Jimmy Jazz) 





PENETRATION - Moving Targets 

Wprawdzie nazwa kapeli pochodzi z kawałka Stooges, a jego 
założyciele mieli jakieś kontakty z MacLarenem i Pistolsami, ale sam 
zespół należałoby raczej kojarzyć z Elvisem Costello, Jam czy 
Stranglers. Podobno byli najlepszym punkowym zespołem jaki raczył 
dostrzec autor pewnej autobiografii. Ale akurat napisał to Sting i jego 
opinii o punk rocku nie uważałbym za najbardziej miarodajną. 

Wznowiona właśnie przez Captain Oi! pierwsza płyta 
Penetration to artystowska strona punk rocka. Najbardziej zadziornie 
brzmią tu bonusowe kawałki z trzech pierwszych singli zespołu (77/78). 
Zestaw „Don't Dictate" i „Money Talks” (czyli debiutancka EP)w kategorii 
punka 77 brzmi luksusowo, ze wskazaniem na piskliwy trochę głosik 
wokalistki. Ostrzejsza Blondie? W kawałkach z pierwszego longplaya (pierwszy nakład wytłoczono w 
1978 roku, na fosforyzującym winylu, co było niezłym bajerem z tą drobną uwagą, że trzeszczał 
niemiłosiernie i nie dawało się go słuchać) jest coraz ciekawiej - czytaj coraz więcej słychać tu rocka 
drugiej połowy lat 70-tych, momentami wręcz w jego jazzująco-progresywnym wydaniu. Oprócz może 
kilku bardziej zwartych numerów typu „Life's A Gamble”, w najlepszym razie można tu wyłowić coś z 
klimatu peaco-punkowych kapel w swoim dziwaczniejszym wcieleniu a la późne Poison Girls. Trzeba 
mieć historyczno-kolekcjonerskie zamiłowanie do punka, albo słuchać rocka lat 70-tych, żeby 
wykrzesać z siebie przy tej płycie trochę entuzjazmu. (B) (Captain Oi!) 





PIDŻAMA PORNO - Złodzieje zapalniczek 

Dysponując jakoby słuchem pierwszego stopnia (tzn. 
rozróżniam kiedy grają i kiedy nie grają) jest mi trudno ocenić czy nowa 
wersja Złodziei Zapalniczek jest naprawdę tak bardzo lepsza od 
pierwotnej, że warto ją było nagrywać i wydawać po raz drugi. Nawet 
jeśli to tylko kaprys wykonawcy, to nawoływania do jej niekupowania 
wewnątrz wkładki, są trochę musztardą po obiedzie. :) 

Niemniej jako krytycznemu fanowi Pidżamy Porno, po 
ujawniającym twórcze niedostatki „Bułgarskim centrum” (4 
niepotrzebne covery i kilka wypełniaczy), ruch ze „Złodziejami” może się 
wydać tylko ciągiem dalszym stanu twórczego wyczerpania. Nad czym 
bardzo boleję. Ale widziałem gdzieś ogłoszenie kliniki leczącej 
niepłodność, w której kurację, wytwórnia powinna jak najszybciej swym 





podopiecznym zafundować. 
Bo chociaż PP od dawna już należy do innej sceny, z punk rocka zostały jej pewnie tylko 
korzenie i za wiele przejęła cech „gwiazdy rocka”, ciągle jest (czy też w tym momencie: była) 











PAS/Nż 
najlepszym tekstowo zespołem RP. 


„Złodzieje zapalniczek” to była pierwsza duża płyta reaktywowanej w 1994 roku PP. Choć 
pamiętać trzeba, że wcześniej były jeszcze 4 kawałki na kasetowym singlu „Zamiast burzy”, które 
zresztą mogły być świetnym bonusem tego wznowienia. Dla przyzwyczajonych do punkowego 
brzmienia „Futuristy” (1990), „Złodzieje zapalniczek” musieli się wydać mocnym zwrotem w kierunku 
„.. piosenek i to piosenek lajtowych. Jako fan tamtego agresywnego (także politycznie i erotycznie :) 
oblicza zespołu, nie byłem zachwycony trąbkami jak z Phila Collinsa w „Ezoterycznym Poznaniu" (choć 
okazało się później, że to jeden z większych hitów PP), psychodelicznych „Nóg jak z gumy” i 
wyeksponowania wątków damsko-męskich w niby-reggae'owych balladach. Co nie zmienia faktu, że 
to pewnie najbardziej zmysłowe kawałki jakie znam. 

Ale oprócz pamiętającego lata 80-te „Porządku w Warszawie” i utemperowanej znacznie w 
stosunku do oryginału z „Futuristy” - „Gnijącej modelki”, nie było tu szybkich ani ostrych kawałków. Siłą 
rzeczy nadal nie ma, a różnice między obu wersjami sprowadzają się do tego, że w „28 (one love)” 
Grabaż wzdycha mocniej i w innych miejscach. Oprócz tych niuansów są i bonusy z których 
szczególnie „Wojna” warta była tego, żeby się gdzieś w końcu pojawić. 

Summa sumarum ja tę płytę lubię, choć jeśli mógłbym wybierać to preferuję „Futuristę”, albo 
„Marhew”. Zaś zabawę z powtórnym nagrywaniem mogę sobie wytłumaczyć tylko w sposób niezbyt 
pochlebny dla kapeli, ale ponieważ ją szczerze lubię, więc zrobię teraz tylko to co Wołodyjowski 
Kmicicowi. (B) (SP Records) 





PIERCE THE VEIL - A Flair For The Dramatic. 

Lekko naginając tytuł, powiedziałbym raczej, że mają smykałkę 
do dramatyzowania... | choć foto-historyjka z okładki jest przeokrutnie 
płaczliwa i banalna (jak większość tekstów), to pewnie jeden z lepszych 
nowych zespołów tego modnego nurtu... 

Nieznośna jest nachalna egzaltacja jaka bije z większości tych 
kapel. Nie ominęła też kalifornijskiego kwartetu PIERCE THE VEIL 
założonego przez braci Fuentes (wokalistę i pałkera). Ale nie ulega 
wątpliwości, że to doskonali muzycy. Muzyczny amalgamat złożony z 
elementów prog-rocka, metalcore'a i hard core'a jest przyrządzony z * 
przepychem, ale i smakiem. Uatrakcyjniają go niebanalne melodie z 
gatunku... popu progresywnego :)! Pierwszy kawałek - „Chemical Kids 
And Mechanical Brides” - to wręcz screamo-emo-popowy Pink Floyd i tego typu skojarzenia wciąż 
wracają. Jednak Pierce The Veil czerpie z bardzo różnych elementów rocka i pop. W tym post- 
postowym koktajlu wokale zmysłowo zaciągają niczym murzyńskie laski spod znaku soul, by za chwilę 
unieść się wściekłym wrzaskiem a la zespoły z Florydy. I trudno powiedzieć, czy baza tej kapeli jest 
metalowa, rockowa czy hard core'owa. Dzieje się tu tak wiele, że trzeba pewnego czasu, żeby to 
ogarnąć. Jest czad i jest słodycz; jest liryzm i wściekłość, jest dbałość o najdrobniejsze detale, ale jest 
też energia, której udało się nie zgubić przy tak wyrafinowanej produkcji. 

Raczej nie moja muzyka i wolałbym, żeby zespół tej klasy spróbował dać upust frustracjom, 
które rozumiem, ale trudno - teraz egzaltowana młoda generacja tak wyraża swoje emocje. W każdym 
razie nie jest to miałkie jak kilka innych sofciarskich kapel jakimi zachłysnęły się amerykańskie 
nastolatki. 

Współczesna screamo-popowa komercha na najwyższym poziomie. (B) (Equal Vision 
Records) 





PILOT SCOTT TRACY - We Cut Loose! 

Mało który zespół może wśród swoich fanów wymienić basistę 
White Zombie i wokalistę Pantery, który zafascynowany występem Pilot 
Scott Tracy w Chicago, postanowił pomóc im znieść sprzęt ze sceny. 
Nie ma się jednak czemu dziwić, bo mamy do czynienia z perłą w 
katalogu Alternative Tentacles. Załogę tworzą trzy pary małżeńskie! Na 
początku był duet Scotta Stantona i Tracy Cox, tworzących wcześniej 
new wave'owo - punkowe The Cause Way, za którego kontynuację . 
należy uznać nowy zespół. Następnie dołączyli Chris Boland i Susan 
Barlow oraz Lady Christa i Jody Bilinski. Cały skład z doświadczeniami 
w takich projektach jak Man or Astroman?, This Bike Is a Pipebomb, 
Mooney Suzuki, Plaid Girl czy Pink Panic. Ani chybi, musiało wyjść z 
tego coś znakomitego. Pilot Scott Tracy ma dwa oblicza, które nieustannie przeplatają się ze sobą na 
„We Cut Loose!”. Pierwsze to szalony noise - synth - new wave - punk atakujący już w otwierającym 
album „Run Run Run" i kolejnych „Just Like You", „Woo”. Dużo w nich syntetycznych dźwięków, 
prymitywnych organów, dziwnej, tanecznej elektroniki, której uczyli się od samego Mark 
Mothersbaugha z Devo - zresztą ten zespół to dobry punkt odniesienia dla Pilot Scott Tracy, podobnie 
jak Stereo Total czy Pretty Girls Make Graves w „So Strange" i „Jules, Jean 8: Juliette”. Odjechane 
utwory ekipa przerywa pięknymi piosenkami: mocno kojarzącym się ze Stereolab „5-12-22", ślicznym 
„Under The Apple Tree" i bezpośrednio wskazującym na nowofalowe inspiracje, zaśpiewanym przez 
Tracy klasyku The Smiths „There Is a Light That Never Goes Out”. Niech was nie przerażą zdania 
powyżej. Pilot Scoot Tracy to zespół punkowy. Wystarczy posłuchać fragmentu występu na żywo tej 
szalonej załogi przebierającej się na scenie w ciuchy pilotów, jaki kończy tę płytę, aby poczuć energię o 
jaką chodzi w tej muzyce. Koniecznie! (Paweł Gaik) (Alternative Tentacles 
www.alternativetentacies.com) 





PLASMID - S/TEP 

Piękna akcja - Plasmid! Kapela legendarna acz nieznana, bo i mało kto mógł ją widzieć lub 
słyszeć. Na koncie miała jedynie wydane własnym sumptem (Victim tapes) cztero kawałkowe demo 
„Lust for Power”, które w '84 zyskało miano jednego z bardziej agresywnych i drapieżnych, pokazując 
kapelę w duchu Discharge, Varukers i pokrewnych. Sami jednak przyznają, że chcieli być jeszcze 
szybsi niż ich inspiracje. Na winylu nie zaistnieli, na scenie także, bo w zasadzie koncertu prawdziwego 
to im się nie udało zagrać. Jakiś tam występ na urodzinach w domu, jakiś odwołany gig... pierdoły. 
Szkoda, bo zespół miał duży potencjał zarówno w swojej thrashowej stylistyce, jak i wyrosłej z Crass 
warstwie ideologicznej. Zamiast występować, kapela spędzała czas na próbach, jak również 
produkowała dwa fanziny, czyli leniami nie byli. I dopiero teraz debiut na winylu. Singiel zawiera cztery 
kawałki z demo (chociaż „Lust for Power” jest w innej wersji) i jeden wzięty z jakiejś próbnej sesji tu pod 
nazwą „Lust for Power (Il)". Naprawdę zdrowa erupcja dzikiego punka! Singiel zapakowany w spory 
peace - punk plakat, z dołączonym słowem o zespole, fotkami, grafikami etc. - insert jest bogaty. Trzeba 
to mieć koniecznie. (G) (Shortfuse Records) 


PLAY DEAD - From the Promised Land 

Play Dead był jednym z fajniejszych przedstawicieli post- 
punkowego goth rocka, jakie objawiły się w Anglii w połowie lat 80. Z 
wydaniem tej płyty wiąże się masa perypetii. Pierwotnie do tłoczni 
wysłano materiał źle zmiksowany. W wyniku tego incydentu (casus 
pierwszej Armii?), tysiąc sztuk płyty zostało wytłoczonych ze skopanym 
dźwiękiem. Dopiero druga edycja zawierała poprawnie zmiksowane 
piosenki. 

Dzisiaj ten, opublikowany w 1984 roku, album ukazuje się na 
nowo; wzbogacony o dziewięć bonusów, pochodzących zresztą z tego 
samego okresu, przez co całość jest absolutnie spójna. Chciałbym, aby 
dzisiejsza młodzież posłuchała tej płyty, by przekonać się o sile starego 
goth punka. Taneczny, mechaniczny beat, ostre jak brzytwy gitary, 
trochę syntezatora. Klimaty Sex Gang Children, Theatre Of Hate, UK Decay - czemu dziś praktycznie 
nikt nie graw podobny sposób? 

Ao tym, jak wysoką pozycję zajmowało Play Dead niech świadczy fakt, że jego kolejny (i 
zarazem ostatni) LP „Company of Justice” produkował słynny Conny Plank, współpracujący m.in. z 
Kraftwerk, który specjalnie dla tej kooperacji odrzucił propozycję ze 
strony U2. (E.Vil) (Anagram Records, www.cherryred.co.uk) 





POISON IDEA - Latest Will And Testament 

To definitywnie ostatnia płyta Poison Idea, przynajmniej jeśli 
chodzi o skład z oryginalnym. gitarzystą Tomem Robertem aka Pig'iem 
Championem. Tytuł zresztą nie pozostawia co do tego żadnych 
wątpliwości. 

Trochę się jej obawiałem, bo po reaktywacji miałem okazję 
widzieć zespół na koncercie w Pradze i rzeczywistość nie sprostała 
niestety legendzie. Ale zawód był spowodowany w dużej mierze 
brakiem Pig'a. Płyta tymczasem trzyma poziom ich ostatnich albumów. 









HORSE THE BAND 
„Feel The Darkness oczywiście nie dorównuje, ale mowy o obciachu nie ma. W takich kawałkach jak 
„Fake” (mój ulubiony), „The Number One”, „Atonemed For The Cursed", „Kill The Messenger" te 
charakterystyczne riffy i wokal Jerry'ego nie pozostawiają złudzeń, że grubasy są w dobrej formie. A 
„Jihad Love” nie ustępuje przebojowością hitom z „We Must Burn”. Oczywiście jak to u nich, są i 
solóweczki, iklasycznie rockowe mięcho, i punkowy nihilizm i hardcorowe tempo. Jedyne zastrzeżenia 
można mieć do strony produkcyjnej. Płyta nie brzmi tak jak dzisiaj powinna. Trochę więcej mocy dobrze 
by jej zrobiło. Może to jednak efekt „niedokończenia”? 

Godne pożegnanie. RIP Tom. (Mikołaj) (Farewell Records; www.farewelirecords.de) 
























POISON THE WELL - Versions 

Niegdysiejsi hardcore'owi bohaterowie scen screamo, emo- 
metal, Floryda-HC wracają po długiej przerwie. Zespół do niedawna był 
w Polsce i na świecie bardzo modny. Skończyło się to nawet wydaniem 
płyty dla Atlantic („You Come Before You" - 2003 r.). Później nastąpiła 
dłuższa przerwa, można się domyśleć z jakiego powodu i teraz synowie 
marnotrawni wracają dla odmiany w barwach Ferret. 

Trudno jednoznacznie ocenić ten album. Rozpoczyna się 
bardzo agresywnym, zgrzytliwym, chaotycznym „Letter Thing". Jak na 
potencjalny przebój, czyli utwór, do którego nakręcono teledysk to 
można powiedzieć, że jest wręcz kakofoniczny. Podobne (dobre) 
wrażenie robi brudny rozwrzeszczany punk-noise „The Notches That 
Create Your Headboard". To z pewnością niespodzianka. Fajnie brzmi również utrzymany w 
Snapcase'owych klimatach „Composer Meet Corpse”. Wszędzie Jeffrey Mortira intensywnie forsuje 
gardło - krzyk przechodzi w wrzask i na odwrót. „Pleading Post" posiada podobne walory. Jest więc 
dobrze i ciekawie. Nie ma mowy przy tym o powielaniu swoich starych pomysłów. Na osobną uwagę 
zasługuje mój prywatny faworyt z tego albumu: utwór pt. „Nagaina”. To wręcz lekcja jak zrobić coś z 
niczego. Z pozoru leniwie rozwijający się kawałek okazuje się prawdziwie „hiczkokowski” jeśli chodzi o 
dramaturgię i przebojowość. Gorzej jest, że na płycie znajduje się sporo emo-nu-metalowych smętów. 
„Breathing's For The Birds” ma obiecujący wstęp i refren a la nowy Isis, pomiędzy jest nazbyt 
pościelowo. W tym klimacie mamy jeszcze. „Slow Good Morning”, You Will Not Be Welcomed", 
"Riverside". Czasami i one zaskakują, bo generalnie pomysłów tu nie brak (keyboardy, banjo, delikatne 
dęciaki w „Slow Good Morning” i Riverside" + niesamowita końcówka), jak się jednak zapomnieć, to 
później trzeba się wybudzać, bo zespół płynie w tak odległe rejony, że i rock progresywny by się tu 
znalazł i atmosferyczne space-rockowe odjazdy. No dużo tego dużo, panowie. Rozumiem długa 
przerwa, pomysłów moc - trzeba to docenić, a na następnej płycie może uda się je bardziej ogarnąć. 

Na pewno starych fanów stracą. Chyba, że część podrosła razem z nimi. Wszak Poison The 
Well wydoroślał niczym Refused na „The Shape Of Punk to Come". (Mikołaj) (Ferret Rec.; 
www.ferretstyle.com) 





POST REGIMENT - Death Before Metal 

Reaktywacja Post Regimentu będzie pewnie kiedyś sporym 
wydarzeniem, chociaż dziś nic na nią nie wskazuje. Może ta płyta 
podgrzeje nieco atmosferę i wywoła ducha z niebytu? Przyszłość 
pokaże. 

Natomiast to wydawnictwo przenosi nas raczej w odległą 
przeszłość i dla wielu będzie okazją do zrobienia sobie sentymentalnej 
wycieczki w czasy przełomu: końca komuny - początków III RP; końca 
jarocińskiego punk rocka - początku sceny HC/punk, końca kaset- 
stilonek i początku kompaktów. Przy czym to, co prezentował ówczesny 
Post Regimentw owym przełomie jest wyraźnie po stronie „starego”. Już 
sam żartobliwy tytuł płyty, który był odniesieniem do tego, co 
zaprezentował The Exploited na płycie „Death Before Dishonour”, a więc wyraźnych umizgów w stronę 
metalu, dobitnie świadczył o stanowisku warszawiaków. Zabawne, ale pamiętam, że podobne 
dyskusje toczyliśmy w pociągu do Jarocina w '88 z przygodnymi punkowcami. Oczywiście jako ten 
wiecznie, kurwa, „postępowy” byłem po zupełnie innej stronie niż Post Regiment. Dlatego pewnie te 
dwie demówki zebrane na tym krążku są dla mnie zupełną nowością. Bo w przeciwieństwie do 
młodego Smoka (zabawny wywiad na wkładce) „znałem Pietię" i konsekwentnie olewałem koncerty 
Post Regimentu, które ci regularnie grywali w krakowskim Zaścianku wespół z zaprzyjaźnionym ID- 
em. Dopiero między pierwszą a drugą płytą się to zmieniło. 

Ale wróćmy do naszego krążka, bo te ówczesne spory dziś śmieszą lub są niezrozumiałe. 
Nagrania zebrane na „DBM” pochodzą z lat '88-90 i składają się z dwóch demówek oraz 5 numerów 
live. Co dla mnie jest zaskoczeniem, to fakt, że tak wiele z nich zostało wykorzystanych później na 
regularnych płytach zespołu (na czele z takimi hitami jak „Kolory”, „Wielki las”, „Religia”). Świadczy to, 
że kompozycyjnie i tekstowo PR dojrzałość osiągnął bardzo wcześnie. Spodziewałem się raczej 
songów w rodzaju „Zapytaj Boga” z „Zadu wielkiego wieloryba”. Druga bardziej znana kwestia, to fakt, 
że Nika w tym czasie dopiero raczkowała wokalnie, pojawia się tylko na drugiej demówce, i to wcale nie 
na pełny etat. Ile jednak jej wokal wniósł do zespołu, dopiero teraz można sobie w pełni uświadomić, nie 
umniejszając zasług (niekoniecznie wokalnych) poprzedniego śpiewaka - Tolka. Trzecia interesująca 
kwestia to śledzenie przedziwnej ewolucji zespołu. Pierwsze demo to taki swojski punk rock z 
wyraźnym jednak piętnem, w postaci już wtedy „romantycznych” tekstów (wstydliwy wyjątek to 
późniejsza „Słodka szesnastolatka”) itakiegoż wokalu. Jeszcze spokojniej jest na drugiej demówce, są 
tu nawet jakieś klawisze, studyjne smaczki i jeśli wziąć pod uwagę, że to rok 90-ty, czyli na około 
hardcore odmieniany we wszystkich przypadkach, to faktycznie zespół stał zdecydowanie w poprzek 
trendów. W porównaniu z tym pierwsza płyta to i tak był czad. No a dalej już wszyscy wiedzą, coraz 
ostrzej, szybciej, scena, squaty, trasy... 

Płyta jest oczywiście fajnie wydana, digipack, teksty, wywiad z „Pasażera”, zdjęcia 
(wszyscyśmy wtedy tak wyglądali), gadżety z epoki (stilonka!), jedyne czego się czepię to, delikatnie 
mówiąc, niewyszukana okładka. Poza tym, trudno o zawartości mówić w kategoriach lepsze/gorsze, 
na pewno: SYMPATYCZNE. (Mikołaj) (Pasażer, www.pasazer.pl) 





PRAWDA - Dobrzy, brzydcy źli 

Wbrew temu co przeczytaliście w wywiadzie z Melonem, nie 
zaczyna się ta płyta od Ennio Morricone. W związku z czym ten 
spaghetti-ramonesowski smaczek uchował się tylko w tytule. Od biedy 
trochę na okładce... 

Mimo sporej pauzy, Prawda się nie postarzała. Powiedziałbym 
nawet, że odmłodniała, skoro sporo tekstów zahacza o klimaty 
zabawowe. Takim uciechom jak w „Szachownicy”, wcześniej się nie 
oddawali. Choć to dlatego raczej, że mniej jest tekstów Skutera z jego 
trudniejszymi acz ciekawszymi puentami i dowcipem na zupełnie 
innym poziomie błyskotliwości („Terroryści”, „Komentator”), ale z kolei 
bez chwytliwych szlagwortów słownych w refrenach. Za to rozpisała się 

„i reszta chłopaków. Może z chłopakami przeholowałem, ale mimo 
krzyżyków jakie przynajmniej wokalno-gitarowe szefostwo dźwiga, nie słychać, żeby rutyna 
zdominowała ten zespół. 

Wciąż jest dla mnie szokującą konstatacją, że kolesie w wieku balzacowskim (jeśli wolicie: 
młodzież trochę starsza niż ustawa przewiduje) produkują więcej kalorii niż niejedna banda 
nastolatków. A tu jeszcze doświadczenie bije, zarówno w jakości kawałków jak i tym co w nich słychać. 
W „Orkiestrze” jakby echa znanego hitu Manhattan Transfer, który pamiętam z czasów ho, ho... 
Smaczków świadczących o osłuchaniu i sympatyzowaniu z mniej popowymi odcieniami rocka też 
znalazłoby się sporo. 

Ale są i tematy raczej biesiadne i nie tylko „Auld Lang Syne" mam na myśli, bo i „Pozytywka” ma 
coś z takiego klimatu. Może przesadzam, ale zaprawdę nie jest to chyba to, co Prawdzie przypisane iz 
czym jej do twarzy. Oczywiście znajdziemy i bardziej jednoznacznie punk rockowe tematy jak 
„Alkohol”, „Płyń”, czy nawet całkiem agresywne, i werbalnie i muzycznie, rzeczy jak „Trybunał”, całkiem 
zadziorny z tymi nawoływaniami „Śmierć. gównojadom!”. No i hitem muszą być też „Krzyże 
Rock'n'Rolla" („gitary nie są krzyżami, rock'n'roll nie jest religią" - ktoś pamięta jaki niemiecki band miał 
numer „punkis keine religion"?) 

Jeśli jakieś zaskoczenia (te echa ludycznej biesiady) to niekoniecznie trafione, ale poza tym 
niuansem, to jest dokładnie taka czwarta płyta jakiej się spodziewałem znając i lubiąc trzy poprzednie 
krążki tej kapeli. I wolałbym niczego innego od niej nigdy nie otrzymywać. (B) (Lou And Rocked Boys) 





P.S.A. - Sulla Nostra Pelle LP 

Włochy, stare dobre Włochy - tam punk rock zawsze brzmiał dobrze. Dzisiaj kolejne odkrycie 
stamtąd. PSA (Punk Sound Against jakby się ktoś pytał), to zespół, który dopiero po z górą dwudziestu 
latach od zakończenia działalności doczekał się winylowego wydawnictwa. Nagrania ukazały się jako 


ORSE THE BAND / HORSE THE BAND / HORSE THE BAND / HORSE THE BAND /HORSE THE 


demo w 1982 roku i w głowę zachodzę, czemu 
wydał. Polska: rozumiem, nie było jak, ale Włochy? Kilka kawałków 
zaistniało jedynie na składance „Bollox to the Gonads”, ale oczywiście 
było to w czasaci wojny toczył Reagan a nie Bush. Z mroków 
niepamięci wyłania ję jeszcze mgiełka wspomnień, że przecież w '84 
roku nagrania PSA ukazały się w Niemczech na kasetowej składance 
„Larmattacke" wydanej przez Anti-System fanzine, gdzie sąsiadowały 
np. z Tampere SS, Wretched, Power Age i ...naszą Rejestracją. Na 
każdej stronie longa mamy po czternaście indeksów, wykrzyczanych po 
włosku i w języku Rottena. Muzycznie coś pomiędzy zaangażowanym 
punkiem a hardcore. Prasa zachodnia określała ich jako bliskich 
Conflictowi raczej na wyrost, bo gdzież im do takiego mistrzostwa. Ale i 

do poziomu włoskich gwiazd hardcore brakowało im kilka metrów, więc 
zatrzymajmy się na tym, że zjawisko PSA jest pośredniej jakości. Przyznam, że nieco mnie ta płyta 
rozczarowała, bo odzierając zespół z patyny czasu i zakrzepów legendy mamy do czynienia z nieco 
nużącą pozycją, a komponowanie utworów musiało tej załodze sprawiać sporo kłopotu. Mimo, że 
materiału jest dość dużo, a więc i utwory nie mogą należeć do najdłuższych, to po pewnym czasie 
wszystko się zlewa i dłuży do tego stopnia, że niekoniecznie chce się do tej płyty wracać. Mieć: warto, 
zachwycać się: niekoniecznie. Wychodziło ostatnio i pewnie jeszcze niejeden raz wyjdzie dużo o niebo 
lepszych kapel niż P.S.A. Jedyny plus, że mamy odkrytą kolejną białą plamę na mapie europejskiego 
punk rocka. (Grzester) (500 sztuk nakładu wydało: www.rockinbones.it a do zespołu: 
punksoundagainstQtiscali.it) 














PSYCHONEUROSIS - Dead But Not Forgotten. 10 Years On The 
Frontline 

Tytuł wydawnictwa wskazuje na "historyczno-dokumentalny" charakter płyty. Psychoneurosis 
z Sosnowca to bowiem jeden z prekursorów grind core'a w Polsce, pamiętający czasy Mortuary, 
Schismopathic'a czy S.O. War. Bez wąfpienia więc zaliczyć ich trzeba do klasyków old school grind 
core w „Kartofellandzie". Zespół istniał równo 10 lat (1991 - 2001), przewinęło się przezeń kilkunastu 
muzyków, nagrali dziesiątki wydawnictw - przeważnie splitów z innymi kapelami (taka grind core'owa 
moda), zjeździli całą Polskę i ...się rozpadli 6 lat temu. Teraz więc „by czas nie zaćmił i niepamięć” 
ukazuje się pośmiertna, zremasterowana i w zasadzie pełna prezentacja dorobku sosnowiczan. 
Zawiera nagrania z lat 1993-2000 w ilości 50, z czego większość to materiał z kaset „Asylum for..." 
(1995 r.) i „Co się dzieje z naszymi pieniędzmi?" (1998 r.). Do tego mamy dwie ep-ki: ife for Money” 
(2000) i „Following Days Vegetation" (split z Brutal Insanity z 2000 r.) oraz 4 nagrania live z 1993 r. 
Dawka jest z pewnością powalająca. Tak dla grind core'owców jak i „niezrzeszonych”. Tym drugim 
doradzam korzystanie z funkcji „program” w odtwarzaczu i słuchanie w długościach właściwych 
oryginalnym wydawnictwom - uniknie się wtedy znużenia. Dla grind core'owych neofitów 
wychowanych raczej po metalowej stronie grindu przyda się jeszcze informacja, że to raczej jego 
punkowa wersja inspirowana europejskimi tradycjami, na co wskazują choćby covery Extreme Noise 
Terror i Agathoclesa. Jedyne do czego mogę się przyczepić w tym wydawnictwie to brak tekstów na 
wkładce. Czyżby były mniej ważne od gołych pośladków na fotce nr 17? (Mikołaj) (Czerwony 
Diabełek, www.redevilrec.com, Grindfest Productions, www.grindfest.com) 


PURE COUNTRY GOLD - 

Możecie odłożyć swoje kowbojki i kapelusz do szafy. Pure 
Country Gold na przekór nazwie daleko do country. Bliżej do Chucka 
Berry'ego. Ten gitarowo-perkusyjny ansambl nawiązujący do White 
Stripes, raczy słuchaczy garażowym punkiem z wpływami bluesa. 
Idealna muzyka na domówkę. Niejedna dziewczyna, ku uciesze 
chłopaków, poczuje przy tych rytmach zew rockśrolla. Niejedno piwo w 
szaleńczym tańcu wyleje się na podłogę, malując podłogę na złocisty 
kolor od którego pochodzi nazywa grupy. Proste harmonicznie utwory 
są krótkie, nie zdążą się nikomu znudzić. Ociekają brudem i 
młodzieńczą energią. Brzmienie stylizowane jest na lata pięćdziesiąte, 
złote czasy Elvisa, Little Richarda i Jerry Lee Lewisa. Jak przystało na 
rock'n'rolla, muzyka Pure Country Gold jest bardzo samcza. Śmierdzi potem i nie zmienianymi 
skarpetami. W najdłuższej piosence, balladowym „Stay Sad”, zaśpiewanym na skrzeczącą countrową 
modłę, z bluesową gitarą, padają słowa do płci pięknej „Jeśli przyjdziesz wypłakać się do mnie /nic nie 
dostaniesz / Jeśli będziesz smutna, zostaniesz smutna”. Inne teksty opowiadają o urokach tanich 
barów ("Sittin' at Club 21"), znaczeniu bycia wielkim człowiekiem ("Napoleon"), samotności faceta, 
który chce wieść dobre życie, w którym ciągle przeszkadzają mu kobiety ("Jealous Man"), miłości do 
wyśnionego ideału Wendie Jo ("Ode to Wendie Jo”). Polubią tą 'płytę miłośnicy punk'n'rolla z 
korzeniami w latach 60-tych, nie powinni nią wzgardzić fani rockabilly. (Paweł Gaik) (Empty Records 
US www.emptyrecords.com) 





QUEERS - Beat Off 

Jedna ze sztandarowych płyt, drugich po Screeching Weasel, 
ramonesmaniaków. Czyli Disney punk rocka o smaku gumy do żucia i 
czipsów, na poziomie intelektualnym filmów „Powrót do przyszłości”. Ani 
więcej ani mniej, ale czasami o to właśnie chodzi. 

Akurat w wypadku tej płyty ciężko powiedzieć, że Queers to ci 
drudzy po SW, bo obie kapele zaczęły się bratać, współpracować i 
zlewać w jedno. I tym razem do Joe Kinga zwanego potocznie Queer- 
em dołączyli Vapid i Panic ze Screaching Weasel, a producentem i 
gościem był sam Ben Weasel - lider tych ostatnich. W sumie to właśnie 
Weasel był mężem opatrznościowym Queers. On namówił Lookout do 
wydania nieznanej nikomu kapelki z jedną płytą na koncie w malutkiej 
firemce (chodziło o wcześniejszy "Love Songs For The Retarded" z 
1993) i on pilotował sprawy tej kapeli. Queer w podzięce napisał o nim nawet dowcipną piosenkę. Trafił 
swój na swego. 

„Beat Off” z 1994 roku to 13 kawałków ironicznego, czy nie bawiąc się w eufemizmy, 
zwyczajnie głupawego (bo co powiecie na tytuły w guście „Sprawiasz, że chce mi się rzygać”, albo 
„Nastoletni niuchacz kleju”?), ale maksymalnie wpadającego w ucho punk rocka, który nie narodziłby 
się gdyby nie Ramones. Szybkie, smarkate i szorstkie, czy - te najlepsze - nieco wolniejsze z ładnymi 
gitarkami jak z naszej Celi Nr 3 („All Screwed Up" etc). Nieco później do grona inspiracji tej kapeli 
doszlusowali jeszcze Beach Boys, ale wtedy (1994) ramones-punk Queers był jeszcze nieletni i 
zdrowo pierdolnięty. | za to go lubię. Niestety zamiast bonusów mamy tylko wazeliniarskie 
wspomnienia Weasela o kolegach, oraz zmienioną okładkę - zamiast publiki z koncertu panowie 
wsadzili w stary projekt swoje facjaty. Dobrze wam to zrobiło na ego? (B) (Asian Man Records) 


BEAT OFF 





QUEERS - Munki Brain 

Po latach obojętności, entuzjastycznie odkryłem na nowo 
zespół, który nadał nowy sens strojeniu się w jasne dżinsy, białego szirta 
i ramoneskę. | od razu taki gift - na fali reedycji „dzieł wszystkich” 
Queers, ukazuje się też ich premierowy album, nagrany jak zwykle w 
składzie Joe Queer i kto tam akurat był pod ręką. 

Queers byli mistrzami ramonesowskiego, ale plażowego punk 
roczka. | generalnie są nadal. „Girl About Town”, „Tangerine” czy 
„Houston We Have A Problem” to jest to co wychodzi im najlepiej. 
Słodkie, smarkate trzyakordowce. Jest też „Monkey In A Suit" - 
najbardziej punkowy i krzepki z zestawu „Munki Brain”. Prawie jak 
Ramones na trzeciej płycie. Szokujący o tyle, że w twórczości kapeli, 
która nigdy w życiu nie splamiła się żadną polityką i jeśli nie śpiewa o 
dziewczynach to w zasadzie już nie ma o czym, znajdujemy mało wyrafinowaną, ale zabawną satyrę 
na wiadomo kogo w Białym Domu. 

Niestety nie wszystko jest tak całkiem gicio. Na późniejszych płytach kapeli z Hopeless 
Records (druga połowa 90's), Queersom bywało bliżej do Beach Boys niż Ramones. I tutaj też im się to 
zdarza. Jedna piosenka nazywa się nawet „Brian Wilson" i wszędzie pełno chórków z lat 60-tych. 
Jeden raz jest uroczo („| Can't Stay Mad At You"), ale kilka razy może się znudzić. Słuchając 
barokowego „pa-pap-pap" jak ze Skaldów, aż by się chciało szybciej zakręcić płytą, albo w inny sposób 
dołożyć do pieca. Niestety „Munki Brain” nie wyszła na winylu żeby można jej było obroty przyspieszyć. 

Gościnnie pojawia się gitarzysta Hard Ons, nie mogło zabraknąć (tym razem tylko 
kompozytorsko) Bena Weasela w dwu numerach, jest kilka coverów iw paru momentach nóżka chodzi 
jak trzeba a na twarzy gości grymas uśmiechu, ale oczekiwałem chyba więcej i inaczej przede 
wszystkim. Nie jest źle, ale na dłuższą metę, to ja się tak nie bawię - biorę zabawki i idę słuchać o 9 lat 





młodszej „Punk Rock Confidential" tej samej kapeli. (B) (Asian Man Records) 


RADIO BAGDAD - Słodkie koktajle Mołotowa 

Wprawdzie trójmiejskie trio śpiewa, „znajdziemy pusty dom (...) 
i założymy skłot”, ale podejrzewam, że na prawdziwym punkowym 
skłocie chyba by nie zawalczyli. Bo mimo wszelkich zalet o których za 
chwilę, to raczej lekka artyleria. Pewnie miłośnikom sentymentalnych 
szlagierów Happysadu, Radio Bagdad wyda się zbyt kłujące i trudne, 
ale dla co bardziej kumających bazę fanów Pidżamy Porno czy Kultu, 
będzie w sam raz. Do listy skojarzeń dorzuciłbym jeszcze Róże Europy, 
które ongiś w równie przebojowe, nierzadko nawet bardziej pop- 
rockowe kawałki, pakowały równie niebanalne spojrzenie na 
rzeczywistość. Radio Bagdad nie serwuje ani żenujących umizgów do 
15-letnich podfruwajek, ani infantylnych ludycznych rymowanek. 

Pod tym względem absolutny zaskok i sukces na całej linii. Chylę kapelusza! Lirycznie na 
poziomie jakiego dawno nie słyszałem, z przebłyskami fantazji i błyskotliwości, oraz - co niemniej 
istotne - ze zdrowym, punkowym sceptycyzmem na temat wszystkiego co modne, trendy, oficjalne i 
właściwe. A nie jest to takie nagminne u kapel młodzieżowych AD 2007, które pewne sprawy mają 
niestety głęboko w piździe. Tymczasem Radio Bagdad chce się na nowo zbuntować i użyć starych 
koktajli Mołotowa, bo „nowy świat jest tego wart"! 

Radio Bagdad wyrosło raczej na rockowej tradycji i jeśli już punk to Clash bardziej z „London 
Calling" niż „jedynki”. Nota bene prawdziwym hymnem polskich emigrantów stała się ich spolszczona 
wersja „London Calling”, której niestety nie znajdziemy na płycie. Gitarowy rock Radia Bagdad ma 
jednak falowo-punkowy (we „Wszystko” nawet modsowski) posmak, jest jędrny i przebojowy, a co 
najważniejsze o wiele bardziej wiarygodny niż np. osławione Cool Kids Of Death, które wprawdzie 
kumate ale zalatują mi castingiem. Mam wprawdzie 90% pewności, że gdy panowie z Radia Bagdad 
„dojrzeją” i się „rozwiną”, zaczną produkować „dojrzałe" kupy, ale póki co podpisuje się pod tym co grają 
i o czym śpiewają obiema rękami. 12 dobrych piosenek w których nie znalazłem chyba ani jednego 
ciulatego wersu i z których nie wyjebałbym nawet 15 sekund. (B) (Lou And Rocked Boys) 





RADON - Metric Buttloads of Rock! 

Z Gainesville na plaże Florydy jest kawałek drogi, jednak 
chłopakom niewątpliwie udzielił się klimat słonecznego melodyjnego 
punka z Bay Area. Jawbreaker albo Rancid, kojarzycie? Przyprawili go 
wątkami z Leatherface i Hot Water Music i odwołaniami do Husker Dui 
Buzzococks. Tak grała Floryda w połowie lat 90-tych, a Randon 
przenosi te dźwięki w XXI wiek. Hałaśliwe gitary, prędki rytm, chwytliwe 
chórki, gitarowe klangi, nieustające deja vu przy pojawiających się 
melodiach, luzackie podejście do produkcji i mamy elementy tego stylu. 
Radon jest perfekcyjny w tym powrocie do przeszłości. Nie ma jednak 
mowy o kalkulacji. Choć „Metric Buttloads of Rock!” to pełnowymiarowy 
debiut grupy, można mówić o swoistym rekordzie oczekiwania na 
niego, bo załoga uczestniczy już w scenie od ponad piętnastu lat i grała 
tak od zawsze. Kolejny plus mają za to, że nie słuchamy jakiegoś odgrzewanego „The Best of 1992- 
2007" tylko zupełnie nowych kawałków. Najlepiej udały się jednak kompozycje łączące stare i nowe - 
country punka współczesnej gwiazdy z Gainesville - Against Me!, do której porównują się sami muzycy 
Randon. | jeśli chodzi o podane ze sporą dawką humoru w tekstach: „Four Inches of Heaven", „Turn In 
Your Balls”, „Re-Animator" i najbardziej country'owe „King Of The Shflist", to mają rację. Dominujący 
na płycie radosny nastrój, czasem zakłóca poważny temat jak w „Control Room” ze zgrabnym 
podsumowaniem walki z terroryzmem Stanów Zjednoczonych: „Bogobojni chrześcijanie pragną 
zemsty. Odpowiadamy na agresję, nie ma miejsca na pytania, kiedy terrorystyczne zagrożenie jest 
ściśle zdefiniowane”. Można oburzyć się na wtórność tego materiału, ale wszyscy, którzy nie załapali 
się na taką muzykę dekadę wcześniej będą mieli dobrą zabawę. Sympatyczne. (Paweł Gaik) (No Idea 
Records www.noidearecords.com) 





CHUCK RAGAN - Los Feliz 

Hot Water Music rozpadł się, chyba zanim jeszcze zdążył na 
dobre zaistnieć w świadomości tej garstki PP (polskich punków), która 
naprawdę interesuje się muzyką. 3/4 kapeli założyła nowy zespół, bodaj 
Draft, a wokalista Chuck Ragan wybrał rodzinę i .... „karierę solową”. 
Owszem, pamiętam jego efemerydę „niby-country" Rumbleaseat; 
podobno też od dawna grał w gronie przyjaciół tradycyjne amerykańskie 
kawałki z czasów swoich pra-pra-dziadków i było kwestią czasu, kiedy 
zacznie je grać publicznie. Szkoda, że skończyło się to rozpadem 
kapeli. Ragan złapał akustyka i występuje teraz do spółki ze skrzypcami 
i mandoliną niczym robotniczy bardowie i sałoonowi grajkowie przed 
100 lat. I nie taki to znów ewenement, bo folkowe czy akustyczne płyty 
nagrali całkiem niedawno także wokaliści Bad Religion, Alkaline Trio, czy 7 Seconds. Mniej (Matt 
Skiba) lub bardziej (Greg Graffin) nawiązując do tradycji folkowych protest songów, w której mocno 
tkwi, punkiem zalatujący, duch obywatelskiego nieposłuszeństwa, czy społecznego zaangażowania. 

„Los Feliz" to koncertówka poprzedzająca studyjny materiał, ale dubluje się bodaj tylko cztery 
numery. W malutkiej salce, w intymnej atmosferze, Ragan wykonuje kilka folkowych standardów 
(słówko country niekoniecznie jest tu adekwatne), kilka nowych kawałków i nawet stary numer HWM 
(świetny „God Deciding”). Niektóre z nich mogłyby się spokojnie znaleźć na dwu ostatnich płytach 
HWM, jak choćby kończący ten album, absolutnie genialnie i brawurowo wykonany „California 
Burritos" (znany już z płyty Rumbleaseat), który jest punktem kulminacyjnym tego 'live, choć i 
„Valentine” łamie serce, i „Do You Pray" też autentycznie zapiera dech. 

Ragan ze swoim szorstkim wokalem, do tej pory był raczej mało piosenkowy, zwłaszcza na 
starszych płytach HWM. Tymczasem tutaj okazuje się świetnym... hmm pieśniarzem i doskonale sobie 
radzi ze szorstkimi bluesami jak „Fixin To Die" czy autentycznymi przyśpiewkami amerykańskich 
górników („Dream OfMiner's Child”). 

Wbrew pozorom wszystko to jednak klei się w pewną logiczną całość. Współcześni punkersi 
coraz częściej przyznają się do spuścizny Woodie Guthriego; nurt country-punka związany jest z 
wytwórnią No Idea z której wywodzi się też HTW; a owocują z tego uczciwie i z sercem zagrane 
piosenki. Takie jak Chucka Ragana. (B) (Side One Dummy) 





RAPPRESAGLIA - 1982-1983LP 
O Włoszech i potędze jej sceny pisałem już przy okazji recenzji 
kompilacji „Hate/Love”, więc nie będę się niepotrzebnie powtarzał. 
Rappresaglia to zespół, który znakomicie się prezentował nie tylko na 
deskach koncertowych Półwyspu Apenińskiego, ale i na zagranicznych 
kompilacjach, także kasetowych. Jeśli już węszymy na temat 
punkowego złota wykopywanego w ltalii, to korzystać trzeba z takich 
poszukiwaczy jak Agipunk, która to firma w swoim suboddziale Classic 
przedstawia najciekawszą historię tego kraju. | tym razem jest to strzał w 
dziesiątkę. (82-83 przecież nie można było lepiej trafić! Widząc 
zapowiedzi, że płyta zawierać będzie ledwie jedenaście kawałków, 
lekko się zjeżyłem, bo wyglądało mi to na jakieś małe oszustwo na 45 
obrotów, ale po przesłuchaniu wszelkie wątpliwości poszły precz. Jedenaście kawałków ostrego czadu 
zagranego o niebo lepiej niż np. ich koledzy z Europa Jest Dupa (Eu's Arse). Zarąbisty wokal też robi 
swoje. Nawija niemal bez przerwy, także w niezgorszym tempie. Pierwszych osiem kawałków znalazło 
się na longplayu „1982” wydanym w '98 roku w nakładzie ledwo 500 egzemplarzy. Dwa pierwsze songi 
- „Attack” i „Disperazione” ujrzały już światło dzienne na kompilacji „Skin 8 Punx = TNT" z 1983, zaś 
sześć kolejnych to nagrania z demo zarejestrowanego w 1982 roku. Git, tylko że utwór „Attack” znam z 
praktycznie identycznego wykonania Sottocultura, które ukazało się na rewelacyjnym singlowym 
© składaku „Papi, Queens, Reichkanziers 8 Presidennti" wydanym przez kultową firmę Attack Punk Rec. 
Temat tego kawałka pojawia się kilka razy w booklecie (extra pozycja ze zdjęciami, tekstami i jakimiś 
tam historiami, ale niestety po włosku), tytuł tej kompilacji też się tam pojawia, ale nie bardzo kumam, 
co jest tam czym? W każdym bądź razie utwór ten znam od lat. Nie znałem za to ostatnich trzech: 
„Rappresaglia”, „U.S.A." i „Mai”, które pochodzą z próby z '83 roku i nigdy wcześniej nie zostały 
wydane, więc jest bonus jak cholera. Ci z Was, którzy mają w swoich zbiorach LP „1982” pewnie się 
wściekną widząc, że teraz mamy o te trzy utwory więcej (jak na jakimś zasranym, którymś z kolei, 
kompaktowym wznowieniu się zdarza). 
Świetna płyta i tyle. Biało czarna oprawa podkreśla jej dokumentalny i archiwalny charakter - 
robi się dobrze od samego oglądania. Już to wcześniej przy okazji podobnej płyty pisałem, ale najwyżej 
się powtórzę: jeśli znajdziecie krążek w tytule mający podobne lata jak ten longplay Rappresaglia, to 
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kupujcie bez zastanowienia: punk będzie jak trzeba i z pewnością się nie zawiedziecie. No chyba, że 
lubicie punkopolowy prymitywy, lub skareggaepunkowe popierdółki. Ale tutaj jest punk as fuck! 
(Grzester) (www.agipunk.com) 

















RATOS DE PORAO - Homem Inimigo Do 
Homem 

Nówka brazylijskich mistrzów, o których nie tak dawno 
zaserwowaliśmy wam na tych łamach potężny wykład. Wydaje się, że z 
płyty na płytę idzie im coraz lepiej - nie ma, że kogoś coś boli: hardcore 
przez duże HC! Esencja czadu nie dziwi, jeśli przypomnieć słowa 
Refuse' a, o Gordo słuchającym od rana do nocy niemal wyłącznie 
samej ognistej muzy. Tu jest podobnie, a właściwie tylko tak. Pół godziny 
wypełnione na maksa konkretnym napieprzem z wymiatającymi 
gitarami i przenikającymi się wokalami. Mój faworyt to „Quem Te Viu...", 
ale tak naprawdę mój faworyt w Ameryce Południowej, to Ratos De 
Porao w całej swojej rozciągłości, więc sycę uszy każdym z tuzina 
zamieszczonych tu kawałków. Nie ma co ukrywać: RDP to uznana firma i po prostu klasyka, której nie 
można nie znać. Co można wiedzieć o naszej scenie nie znając Ratosów? Z pewnością obraz byłby 
niepełny, więc łapcie wirusa 363 (bo z takim indeksem Alternative Tentacles wydało ten krążek), by się 
szybko uodpornić na (daję głowę - lecz nie swoją) otaczający nas popowy szit, oraz oczekiwać na, z 
pewnością szybko nadchodzące, ich kolejne produkcje. 

Winylowa okładka wydana na ekstra kolorowym papierze, zgrabnym gatefoldzie, z grafikami 
kojarzącymi się z ręką Winstona Smitha; we wkładce kompaktu coś w stylu mangi z potworem 
mordującym szczupłą postać i hasłem: „Crossover 2006 - At War Against Emo Shit”. Jeszcze jakieś 
pytania? (Grzester) (Alternative Tentacles, www.ratos.com.br) 





RAZORBURNS - Ouch! 

Nie jest to może sensacja na miarę Yeti w Bytomiu, czy agentów 
bin Ladena w Nowym Targu, ale nie powiem, na moment otworzyłem 
szerzej paszczę widząc tę płytę. 

Po pierwsze to pop-punk rodem z połowy lat 90-tych. Wówczas 
kapele w tym guście wydawała małżonka Grubego Mike'a w 
przybudówkach Fat Wrecka - Honest Don'siPinkAnd Black, czy słynący 
wręcz takim plażowym punkiem Lookout. Choć styl ten czasy świetności 
ma już definitywnie za sobą, pewną skłonność poczułem ostatnio do 
zespołów typu Fabulous Disasters, Dance Hall Crashers, Flipsides, Tilt, 
Muffs... Czyżby to te zmiany klimatyczne? Wymienione orkiestry były 
mniej lub bardziej dziewczęce i Razorburns też nie tylko jest kwartetem 
mieszanym (2 na 2: babki i faceci, przy czym faceci to sekcja rytmiczna), ale nawet gra tu nowa 
gitarzystka Fabulous Disasters. 

Mimo groźnej nazwy jest to przyjemny dla ucha pop-punk, zbaczający w kierunki gitarowego 
indie-popu sprzed również 10-15 lat. Kolorowe, troszeczkę hałaśliwe, ale słodkie i melodyjne kawałki, 
do których kolor różowy (przybrudzony lekko czerwienią krwi :) będzie tłem najodpowiedniejszym. ltaki 
repertuar pod sztandarem wytwórni stawiającej chyba na ideolo, to kolejne, przyjemne zresztą 
zdziwko. 

Nagrywał, bez efekciarstwa i superprodukcji - znowu zdziwko - guru sztuki realizatorskiej, 
pracujący ongiś z Nirvaną czy Mudhoney - Jack Endino. Jednym z gości na tej płycie jest pałker Gits o 
których pisaliśmy kilka numerów wstecz... 

Nie wiem czy się znajdzie u nas zbyt wielu amatorów na tę płytę, bo taki styl nigdy nie 
wywoływał tu podniety, ale może przynajmniej ta plejada nazwisk ze świata alternatywnego pop-punka 
zachodniego wybrzeża skusi was nate 12-ście sympatycznych numerów? (B) (Emancypunx) 
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RED LORRY YELLOW LORRY - Very Best Of 

Wszystkie te „the besty”, komuś kto naprawdę interesuje się 
muzyką są potrzebne jak kotu gogle na upały. Ale widocznie tak musi 
być... 

Cofnijmy się więc na moment do wczesnych lat 80-tych - 
miejsce akcji: Anglia, Leeds - i przypomnijmy sobie rozsiewający 
Szlachetny mrok zespół Red Lorry Yellow Lorry, pieszczotliwie 
nazywany Lorries. Układ jest chronologiczny, więc prześledzić można 
ewolucję zespołu. 

Okładka nawiązuje do pierwszego singla kapeli z 1982 roku. 
Przyznajcie sami, że te samochodziki wcale nie zapowiadały 
„smutasów”?! Małe płyty Lorries z lat 1982-85 czy ich debiutancki album 
z 1985, odznaczały się posępnością wczesnego Joy Division z echami post-punkowej energii. 
Wzbudziliby aplauz wśród, na czarno nastroszonej, części publiki Jarocina 1984/85, będącego 
przecież miejscem eksplozji „trumianego rocka". Kapele takie jak Ivo Partizan, 1984, Made In Poland 
czy Madame mogły znać wczesne nagrania Brytyjczyków. Zresztą zaistniał wtedy nawet zespół „Garaż 
w Leeds”, który utożsamiać się musiał nie tylko z Mission i Sister Of Mercy, ale też Red Lorry... 

Kolejne albumy Lorries z drugiej połowy lat 80-tych oscylowały między jazgotliwą 
przebojowości Jezus And Mary Chain, transowością Sister of Mercy i romantycznością The Mission. A 
skończyło się na 

„alternatywnych przebojach”. | w sumie aż dziw, że taki na przykład balladowy „Heaven” 
zaśpiewany grobowym - zaniżonym o kilka oktaw - wokalem, nie zyskał w tamtych czasach 
popularności wykraczającej poza kręgi sceny gotyckiej. Pomyśleć, że wspomniany Chris Reed zaczął 
Śpiewać tylko dlatego, że pierwszy wokal odszedł, zanim zaczęli normalnie nagrywać. 

W końcówce tego besta znajdziemy trochę motywów eksperymentalnych i też o ostatnich 
płytach Lorries (przełom 80/90's) mało kto pamięta. Całkiem jak w punk rocku. 

Niedzielnym miłośnikom muzyki falowej z lat 80-tych polecam, reszta niech się skusi raczej na 
zestaw singli albo reedycje dwu pierwszych albumów tej orkiestry wydane przez to samo 
wydawnictwo. Ta składanka to rzecz raczej dla nadgorliwców. (B) (Cherry Red Records, 
www.cherryred.co.uk) 





RED UNION - Rebel Anthems 

Ta kapela ma wiele zalet. Na przykład pochodzi z Serbii, a poza tym jej członkowie są Serbami. 
Warto też wspomnieć o serbskich korzeniach muzyków Red Union. Takie płyty są pożywką dla mojego 
serbskiego nacjonalizmu, na pohybel Albańczykom, „których potopimy tak, że na powierzchni wody 
zostaną po nich tylko ich białe czapeczki”. Cytat ze znakomitego „Posterunku Granicznego”, który 
pokazywali kiedyś na Warszawskim Festiwalu Filmowym i nigdzie poza tym. Bo w sumie po co? 
Serbowie, czy szerzej Jugole, zawsze grali w sposób szczególnie pasujący nie tylko mnie ale 
generalnie Polakom. Znam opowieści starych punkowców, którzy rzewnie wspominają czasy gdy 
rządziły kapele typu Pekinska Patka, Prljavo Kazaliśte czy Elektricni Orgazam. To świetne kapele, ale 
nieco starawe. A z nowości, to jakoś tam obijała się o uszy i oczy nazwa Direktori i ich słynne Skinheadi 
Skankują. W międzyczasie przez Jugosławię przeszło milion wojen domowych, konflikty z Albanią, 
naloty NATO (szczerze mówiąc to przykład niezłego skurwysyństwa tej organizacji) itp. atrakcje, które 
jak wiadomo zawsze sprzyjały rozwojowi sceny punkowej. Red Union pochodzi z Nowego Sadu, 
miasta, które wydało już na świat takie cuda jak Vrisak Generacije, Generacija Bez Buducnosti czy 
Blitzkrieg. Omawiana płyta ukazała się już jakiś czas temu, ale jest na tyle w Polsce nieznana (choć 
poparł jej wyjście wywiad w Garażu), że warto przyjrzeć się jej raz jeszcze. Na dwanaście piosenek, 
przynajmniej dwie to hity. I to takie z gatunku „punkowe evergreeny”. Pierwszy to naprawdę oryginalna 
przeróbka pieśni francuskiego ruchu oporu pt. The Partisan, którą kiedyś strasznie kaleczył Leonard 
Cohen i która jest naprawdę super w wersji Serbów, a druga to Mega Stupidity. A oprócz nich bardzo 
energiczne Student Radio, Land of the living dead czy Rebel Anthems. Momentami robi się za bardzo 
kalifornijsko, ale im potrafię wybaczyć nawet to. Świetne melodie, angielskie niegłupie teksty, niezłe 

brzmienie. Polecam. (Maciej Mroczek) (2004, Bandworm Records) 


RED UNION - Black Box Recorder 

O ile pierwsza płyta Red Union była bardzo dobra, to ich drugi 
krążek po prostu nokautuje. Już otwierający „WMD”, z naprawdę fajnym 
tekstem przynosi na myśl dokonania kapel w stylu Reducers SF czy 
Hudson Falcons. Czyli pierwsza liga. Potem trochę melodii ale w stylu 
raczej Husker Dui Replacements niż gówna z Box Car Racer, w utworze 
„Letters”. Następnie „Two feet down” z strasznie fajowymi chórami i 
tekstem „With my two feet down on the shaking ground”, będącym 
opisem życia w kraju, gdzie np. NATO czasem bombarduje mosty (z 
trzech które były w Nowym Sadzie po wojnie 1999 roku ostał się jeden, 
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ale pontonowy, dopiero rok temu odbudowano jeden ze starych mostów). Numer cztery to buntowniczy 
manifest pod tytułem „Disagree”. „Operation certain death" to piosenka, którą za swoje motto powinni 
przyjąć wszyscy piewcy misji w stylu „Polacy do Iraku”. Zwłaszcza w świetle informacji o znakomitym 
wyposażeniu i opiece jaką dysponują polscy wojacy (np. kamizelki, które nie osłaniają pleców, ole!). 
Kontynuacją wątków amerykańskich (Fuck McDonald's, Fuck Pizza, all we need is slivovica - tego typu 
hasła są w Serbii wciąż dość popularne) jest utwór Uncle Says, genialny muzycznie (Living End, 
Bombshell Rocks w najlepszej odsłonie), z deka naiwny tekstowo. Kolejne dwa są trochę nudne, ale już 
„Loaded Gun” przywodzi na myśl Rancida - jest czad, nietypowe solówki na gitarze, agresja, melodia. 
Kolejny utwór nosi tytuł „Party People" i znowu urzeka niegłupim tekstem: „dajcie mitrochę narkotyków, 
trochę więcej narkotyków, bo wciąż widzę jaka jest rzeczywistość”. Jeśli ktoś czuje wspólnotę 
przemyśleń Serbów z przemyśleniami Polaka żyjącego w IV RP, to jak w domu poczuje się przy 
kolejnym „No lesssons learned”. Bo my jakby też nie potrafimy odrabiać naszych lekcji. Przewaga 
Serbów polega na tym, że oni mają mnóstwo fajnych kapel. Oddzielnej uwagi wymaga ostatni na płycie 
„Constant state of war”, ponownie opisujący koszmar życia w społeczeństwie podzielonym przez 
wojnę, różnice ekonomiczne, społeczne, polityczne. Można tej kapeli zarzucić zbytnie zapatrzenie w 
kierunku amerykańskim, angielskie teksty zamiast serbskich, czy brak tego lokalnego sznytu, tak 
widocznego u punkowych kapel z początku lat 80. Ale poza tym wszystkim, zostają kwestie czysto 
merytoryczne. A Red Union na tym polu jest po prostu świetny: ma rasowego wokalistę, świetnego 
basmena, a przede wszystkim pisze chwytliwe melodie z niegłupimi tekstami na okrasę. Czego chcieć 
więcej? A na fajnie wydanym CD, w ramach bonusu dwa clipy. Jeden to „WMD”, czyli utwór otwierający 
płytę, a drugi to 20 minut koncertu, podczas i którego grają m.in. „In the city” The Jam i „Career 
Opportunities” zespołu Clash. (Maciek Mroczek) (Bandworm Records) 


REGRES - W naszych dłoniach 
Zguba z poprzedniego numeru. Trochę skucha, bo Regres 
niezwykle intensywnie wybija się na niepodległość jako jedna z bardziej 


uwierzyła w pozytywny aspekt death metalu i nie pomyliła hc/punk z 
metalmanią. 
Głos Pawła sugerował zawsze kierunek Apatiowo-Rowerowy, 
«ale w tych najnowszych nagraniach kapeli z miasta świętej wieży, 
słychać wyraźnie, że najbardziej ciągnie ich teraz ku zawsze 
popularnemu brzmieniu youth crew. Choć gdyby i wokal był bardziej 
melodyjny niż rytmiczny, należałoby dołączyć do grona inspiracji także 
Ignite czy With Honor. Przynajmniej takie wpływy słychać w melodyjno- 
lirycznych wstawkach nie tylko gitarzysty zresztą, ale i basisty. Jednak 
Regres ma swój polski charakter i jeśli odwołują się do klasyki to raczej rodzimej, w postaci „Znalazłem” 
Cymeona X, wplecionego w kawałek tytułowy. Oczywiście teksty mieszczą się w konwencji osobisto- 
pozytywnej i generalnie OK., choć nieodparte mam wrażenie, że co jak co, ale odrobina luzu i dowcipu 
mogłaby ten mesydż bardziej uskrzydlić. 

Regres to zespół z prowincji, w dodatku nie uganiający się za najświeższymi nowinkami zza 
oceanu. Nie jestem też pewien, czy mają wystarczająco dobrze opłacanego wisażyste i być może ten 
punkowy pierwiastek jaki w Regresie tkwi, wielu modnisiów może nie przekonać. Ale za to wiem, że ich 
hard core ma cokolwiek trwalsze fundamenty niż w przypadku wielu (skądinąd zazwyczaj dobrych) 
kapel ze stolicy, których „kariera” jest tyle błyskotliwa, co efemeryczna i ma bardziej salonowo- 
towarzyski niż muzyczny charakter. Nie pierwszy to będzie przykład na to, że ci, którzy z 
przysłowiowego Chechła pochodzą, bywają bardziej autentyczni. Bo jeśli chodzi o wiarygodność to 
wierzę Regresowi w 100%, a chyba o to tutaj najbardziej chodzi. (B) (Refuse Records) 





RINGWORM - The Venomous Grand Design 

Pochodzący z Cleveland Ringworm to już w sumie weteran. 
Zespół powstał w 1991 roku, startował mniej więcej w tym samym czasie 
co Earth Crisis i Integrity, a „The Venoumous Grand Design" to jego piąta 
długometrażowa produkcja. Jeszcze przed jej nagraniem, zespół 
opuścił gitarzysta Frank „,3-Gun" Novinec, grający obecnie w Hatebreed 
(zdążył jeszcze oddać na nowy album dwa utwory swojego autorstwa). 

W roku pańskim 2007 Ringworm kombinuje i miesza z muzyką z 
pogranicza thrashu i hardcore'a. Raz blisko mu do crossoverowych 
klimatów w duchu lat 80., innym razem do Hatebreed czy Unearth, to 
znowu do Slayera. Tłucze się raczej dość zgrzebnie, bez brzmieniowych 
fajerwerków, indywidualnych popisów czy niespodziewanych zagrywek. 
Nawet solówki są dawkowane po aptekarsku. Kręgosłup tej muzyki tworzą: bardzo motoryczna sekcji, 
kanonady gęstych riffów i wrzaski wokalisty o wdzięcznej ksywce Human Furnace. Aż nazbyt to surowe 
i monotonne na mój gust, choć może wady Ringworm dla kogoś innego okażą się zaletami. /Sebastian/ 
(Victory Records /Shing Records, www.shingrecords.com) 





THE RIVALS - If oniy 

Bin Liner wydaje takie różne starocie, głównie składanki Bored 
Teenagers, zawierające utwory zespołów, które działały na przełomie 
lat 70 i80 i zostawiły po sobie co najwyżej epki. Rivals poszli o krok dalej 
- udało im się nagrać LP, a w swoim czasie zebrali sporo pozytywnych 
recenzji i mogli się poszczycić sporą rzeszą oddanych fanów. Wśród 
nich był m.in. późniejszy wokalista („Skinheads get your haircut!”) Last 
Resort, Roi Millwall, który twierdził, że właśnie po usłyszeniu Rivals 
zdecydował się na założenie kapeli. Co ciekawe w muzyce 
londyńczyków nie słychać prostoty ówczesnych kapel oiowych. To 
granie bliższe Clash z okresu „Give'em enough rope”, czy ostatecznie 
Sham 69. Pojawiają się też zajawki a'la SLF czy Jam. Muzycznie kapela 
jest niezwykle sprawna. Pod względem tworzenia piosenek i ich technicznego dopracowania i 
wykonania na naprawdę klawym poziomie. Dwie gitary, niebanalne basy i wokalista, który nie tylko ma 
ciekawą barwę (trochę bardziej męska wersja frontmana District) ale też wie jak z niej korzystać. A do 
tego niegłupie teksty. Jeśli musiałbym wyróżnić jakieś hity to byłyby to: „American Faces" i „Rose of 
England". Ale prawda jest taka, że broni się cała płyta. Dla fanów '77, pozycja obowiązkowa. (Maciej 
Mroczek) (Bin Liner, Detour Records, PO Box 18, Midhurst, West Sussex GU29 9YU) 





RIVERDALES - s/t 

Jedna z najdoskonalszych kopii Ramones. Nie zawaham się 
stwierdzić, że momentami lepsza niż oryginał, więc niech nikt nie pier... 
narzeka na brak oryginalności. Jeśli lubisz Ramones, Riverdales musisz 
kochać także. 

Efemeryczny ów band powstał w połowie lat 90-tych, po 
rozpadzie Screeching Weasel, których lider - Ben Weasel postanowił 
fascynację Ramoniakami doprowadzić do perfekcji. SW byli inspirowani 
Ramonesami, mieli jednak swoje własne „głuptackie” brzmienie, 
tymczasem kawałki z debiutanckiej (jak również i dwu kolejnych) płyt 
, Riverdales to już czysty wysokoprocentowy destylat ramones- 
" maniactwa. Piosenki brzmią jakby wyszły spod pióra Dee Dee 

Ramone'a w 1978 roku, tylko jakimś cudem ukazały się dopiero po 15 
latach. Tak ballady („Back To You", „In Your Dreams") jak i „szybciory” są jednakowo doskonałe. Mało 
tego. Ben Weasel upodobnił się do Johnny Ramone'a, prezentując nową fryzurę na pazia. Cały efekt to 
zasługa nie tylko doskonałej formuły, ale i samej kapeli, która bije rekordy w kategorii chwytliwości tych 
kawałków. 

Reedycja jesto tyle warta świeczki, że zawiera cztery dodatkowe kawałki z drugich stron singli, 
oraz 8 numerów koncertowych zarejestrowanych podczas tournee Riverdales z Green Day, 
pokazujących, że trio osiągało na żywo to samo co w studio, a nawetwięcej. 

Riverdales to nawet nie „rock'n'roll high school”, ale prawdziwe 
E „punk rock university”, którego abiturientom nie pozostaje nic innego jak 
wskoczyć w jasne dżinsy i skórzaną ramoneskę z klaserem badzioli na 
klapach. (B) (Asian Man Records) 





THE ROGUE NATIONS - American RuinsEP 

Amerykański zespół nie ma chyba żadnego problemu, by 
wydać swoją płytkę; tłoczenie kilku utworów na białym winylu to 
zapewne żadne święto dla nich, ani też szczególna okazja dla fanów. No 
i ten krążek też nie należy do nadmiernie fascynujących. Jest to 
fonograficzny debiut ekipy znanej dotąd z występów w My So Called 





aktywnych kapel sceny hard core. A przynajmniej tej jej części, która nie- 
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Band, o którego płytce pisaliśmy w Pasażerze żł 20. Tamten materiał jako żywo przypominał obecną 
twórczość Chrisa i spółki. Lekki amerykański hardcore, wybijający się ponad dostępną w tym (nie 
ogarniętym przeze mnie) kraju przeciętność, warstwą liryczną, która jest całkiem, całkiem - nawet zły 
Hugo Chavez się tu pojawia. Jak już coś omawiać w przypadku młodych zespołów to nie epki, bo do 
końca nie wiadomo na co ich stać, więc nie będę się tu nad nimi znęcał, czepiając się zbytniej 
przewidywalności muzycznej. Może ktoś pęknie ze śmiechu, ale może i się zgodzi, że wokal kapkę 
zalatuje młodym Kevinem Seconds? To tak w ramach szukania plusów. (Grzester) 
(www.suicidewatchrecords.com) 








ROOSTERS - Roosters Republic, CD SP, 

Trzy piosenki, trzy podejścia do grania, trzy stylistyki a wszystko w okolicach i otoczeniu 
klimatów melodikowych, kalifornijskich itp. Bardzo nie lubię takiego grania, poza wyjątkami w postaci 
CF 98, czy RTO, ale Roostersom kibicuję od bardzo dawna i widzę stały progres tak umiejętności 
technicznych jak i kompozycyjnych. Trzy piosenki, na początek czadowy „California USA” z fajną linią 
basu (żegnaj Toy...), potem rewelacyjne Emo (tak, wiem, że to oksymoron) a właściwie nie Emo tylko 
pop z gitarami na przesterach w „Waiting” i na koniec nieco obrazoburczy „God knows”. Płytę polecam 
nie tylko fanom gatunku a na marginesie odnotowuję powstanie nowej wytwórni punkowej... (Maciej 
Mroczek) (Warsaw City Rockers 2007) a 


ROVSVETT - Boll-Mats Bjuder Pa Bulilkalas £r 
Kaffe... 1984-1987 LP 

Nie dałbym głowy czy dobrze odczytałem tytuł, z powodu 
czcionki jaką został wydrukowany... Jedziemy. Może nie dla każdego 
jest to szwedzka klasyka, ale dla mnie tak. Po raz setny chyba 
nadmienię, że zaistnieli na kultowej składance „World War Ill?", gdzie 
zaprezentowali dwa kawałki, które tutaj również się znalazły. Pokrewni 
brzmieniowo do Crude SS, Discard, Avskum, nie tak melodyjni jak Asta 
Kask, ale szybsi niż Headcleaners, nie taki czad jak Asocial, czy Filthy 
Christians, ale... niedaleko. Jak tytuł wyjaśnia, upubliczniono tutaj, 
zarejestrowane podczas czterech sesji, dwadzieścia siedem utworów z 
okresu świetności kapeli. Rovsvett dysponuje wcale pokaźną 
dyskografią, ale nie dam rady w tym momencie wskazać, z których krążków są te nagrania zebrane, bo 
akurat jakiś oklapły jestem. Jak jest tyle kawałków, to wiadomo, że czasu nie ma na branie jeńców i 
kapela ostro gna do przodu, no i tak trzeba! Zespół może niespecjalnie oryginalny, ale będący przecież 
jednym z tych, którzy ten rodzaj hałasu tworzyli. W kontekście sceny światowej kapela raczej pomijana, 
jeśli chodzi o samą Szwecję - obowiązkowa. A miłośników szwedzkich dań w naszym kraju nie 
brakowało nigdy (w tym miejscu pozdrowienia i gratulacje dla Śmiecha, naszego emigranta w Leeds!), 
więc tą pozycją powinni być ukontentowani. Ciekawa sprawa, że mimo tego tempa, Jerk dawał sobie 
radę ze zmieszczeniem dość długich jak na taką rąbankę tekstów. O ile np. wspomniany Crude SS 
trzymał się raczej Discharge owej formuły i kilka linijek zawsze wystarczało, tak Rovsvett coś tam do 
przekazania miał. Szkoda, że o wartości liryk dowiedzą się nieliczni z racji braku tłumaczeń ze 
szwedzkiego. Jeśli miałbym być wierny swoim gustom, powiedziałbym, że najlepsze są utwory z lat 
wcześniejszych, chociaż jak się wsłuchać, to nawet numery z '87 nie są złe. Płyta napakowana muzą 
niemal do ostatniego rowka, nie zabrakło też insertu z tekstami i garścią fotek - wydawca odwalił kawał 
porządnej roboty. To lubię! Zatem go! (Grzester) (www.sixweeksrecords.com) 
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ROZBUJANE BETONIARY - Ucieczka od rzeczywistości 

Nazwa kapitalna. Szkoda, że tytuł i większość tekstów już bez takich przebłysków geniuszu. Z 
jednej strony zupełnie od czapy recepty typu: „tylko defekacja to jedyna racja” (defekację sprawdźcie w 
słowniku), z drugiej najprostsze punkowe komunały „walczmy o tolerancje, walczmy o lepszy świat”. 
Pieśń tytułowa to zupełny punkowy socrealizm: „chcę wyrwać się z niewoli ludzkiej zależności, z 
łańcucha narzuceń, z bagna znieczulicy” w dodatku brzmiący jak ckliwa (punk)rockowa ballada. Ale 
możecie śmiało olać ciepłym moczem wszystko co powyżej napisałem, bo Betoniary bywają tak 
bezpretensjonalne, że sam znalazłem się w „niewoli łańcucha narzuceń" ich w 100% polskiego punk 
rocka. Hmmm... muszę się chyba uszczypnąć dla pewności czy aby na pewno wytrzeźwiałem... 

Rozbujane Betoniary, jak sama nazwa wskazuje, to stara szkoła polskiego punk rocka, przez 
złośliwych ochrzczonego ongiś (bez urazy!) „wsiowym”. Wyobraźcie sobie skrzyżowanie KSU z Celą 
nr 3, z melodyjnymi i mało fałszującymi solówkami dokładnie w guście tych drugich, oraz 15 kawałków 
zaśpiewanych słabo jeszcze przepitymi, ale jędrnymi, a przy tym nieźle ze sobą współpracującymi 
wokalami i to będą właśnie Betoniary. Oczywiście inspiracji usłyszycie całą masa i oblatanym w 
polskim punku zabrzęczą echa Zielonych Żabek, Armii, Stresu, Fortu BS i masy innych, ale najbliżej i 
najwięcej jest właśnie Celi. 

To jest ten najprostszy odłam punk rocka, ale całkiem sprawnie zagrany i z wdziękiem 
wykrzyczany. Aż dziw bierze, że kolesie tak mało do tej pory zwojowali, choć trzymają się razem 
podobno od 1995 roku. Przez kilka pierwszych lat musiało być więcej gadania niż grania, ale 
przynajmniej w XXI wieku coś tam się jednak wokół kapeli działo, bo nazwa nie pierwszy raz obija mi się 
o uszy. 

Gdyby w Polsce działała wytwórnia pokroju PunkCore'a, z miejsca podrzuciłaby chłopakom 
trochę gadżetów z ćwiekami, zamiast tych długich loków (połowa zespołu) nadworny fryzjer postawiłby 
im eleganckie iroki, no i przede wszystkim zrobiliby im prawdziwą płytę z okładką lepszą niż to 
szkardziejstwo które sobie zespół sam zmajstrował. Niemniej jak na wydanie DIY brzmi przyzwoicie, 
szczególnie na tle podobnych nagrań z przełomu lat 80/90. 

Wiem, że gdzieś tam obija się to o punkowy kicz, ale kiedy byłem młodym punkiem i nosiłem 
jeszcze irokeza, takie rytmy całkiem solidnie mnie bujały co niniejszym bez wstydu zeznaję. (B) 
(http://www.rozbujanebetoniary.eu/) 


THE RUTS - The Punk Singles Collection 

Aktywność The Ruts (1978-1983; od śmierci oryginalnego 
wokalisty Malcolma Owena w 1980 r. jako Ruts D.C.) przypada na czas 
narodzin drugiej fali punk rocka. Muzycznie i mentalnie jednak czwórka z 
Londynu przynależy zdecydowanie do jej pierwszego uderzenia. Gdy 
we wczesnej młodości fascynowałem się punk-rockiem utożsamianym 
wtedy z nurtem '82, The Ruts skazany był z góry na porażkę. | tak 
puszczony w „Całym tym rocku” Marka Wiernika album The Ruts, 
skasowałem chwilę po nagraniu. Niestety małoletnia ignorancja kazała 
mi czekać wiele lat na ponowną sposobność poznania ich twórczości. 

Płyta, którą mam przed sobą, zawiera największe hity 
londyńczyków, jest bowiem (prawie) kompletnym zbiorem singli zespołu. 
Razem z longplejem „The Crack” stanowi więc klasyczny materiał The Ruts. Pierwsze trzy single 
ukazały się jeszcze przed albumem w 1979 r., kolejne trzy - po, przy czym „West One” był już 
zapowiedzią nowych czasów, których nie dane było dotychczasowemu wokaliście doczekać. 
Pozbawiony charyzmatycznego frontmana Ruts DC nie odniósł już żadnego sukcesu. Nic dziwnego, 
nawet zamykający to wydawnictwo ich pierwszy singiel („Different View/Formula Eyes”) wyraźnie to 
pokazuje - bezpłciowy, miękki, pozbawiony jaj. Poza klasycznym materiałem CD zawiera jeszcze 
„Bondage” EP z archiwalnymi nagraniami The Ruts sprzed oficjalnego debiutu. Ten stanowił 
otwierający płytę singiel: „In a Rut/H-Eyes". Materiał na nim jest jeszcze bardzo surowy, ale utwór ze 
strony A to już spory przebój. Pochodzący z drugiej strony anty-heroinowy „H-Eyes" (nie przeszkodzi to 
Owenowi umrzeć 1,5 roku później właśnie na skutek przedawkowania heroiny) bardzo przypomina za 
to Sex Pistols. Kolejne single przynoszą już wszystkim znane hity: „Babylon's Burning", „Something 
That I Said”, a zwłaszcza „Jah War” i „Staring At The Rude Boys”. Co było charakterystyczne dla 
twórczości londyńczyków to śmiałe czerpanie z tradycji reggae. Utwory takie jak „Give Youth a 
Chance”, „Love In Vein”, dubowy żart „The Crack” oraz super-przebój "Jah War” to godne samych 
Clashów rozwinięcie tradycji „punky reagge party” i znak rozpoznawczy The Ruts. Wydaje się przy tym, 
że polskie zespoły pierwszej fali punk rocka (Tilt, Kryzys, Brygada, Deadlock) mocno inspirowały się 
właśnie Rutsami - ich punkowe reggae jest bardzo zbliżone do tego, które „zapodawali” nasi. W końcu i 
The Ruts używali sporadycznie saksofonu. 

Cóż, to co kiedyś odrzucało mnie od tego zespołu, a więc muzyczna otwartość, 
wszechstronność i melodyjność, stanowią bez wątpienia jego podstawowe atuty i stanowią o jego 
nieprzemijalności. Czyli, klasyka, kanon, kamień milowy - 3 x K. (Mikołaj) (www.captainoi.com) 


RX BANDITS - ...and the battle begun 

Naczelny tego pisma nie lubi Sublime, ale to tylko potwierdza starą tezę „perły przed wieprze”. 
ARX Bandits grał właśnie po linii Sublime, czyli skaregowo z szumem fal w tle gratis. Grał bo na tym, 
wydanym rok temu krążku zaczął grać zupełnie inaczej. Zwykle staram się posłuchać płyty 
przynajmniej kilka razy, zanim napisze recenzję. Tej wysłuchałem w porcjach po dwie, trzy piosenki, bo 
w większej porcji nie potrafiłem. To są naprawdę klawe piosenki, miłe, wpadające w ucho, idealne jako 







tło do pogawędek, a jak trąbki zagrają to nawet można nóżką 
pomachać. Ale brakuje mi w tym jaja, czadu, energii, przyspieszeń 
zamiast zwolnień. Numery mają jakby za dużo akordów, kunszt 
techniczny i aranżacyjny zabił kopa, a piosenki osiągnęły jakieś 
kosmiczne długości typu 6 minut. Ale nie to jest największy problem tej 
formacji. Najgorsze jest mięso, czyli sama muzyka. Która ani ze ska ani 
z reggae, ani z punkiem (no może trochę...) nie ma już za wiele 
wspólnego. Ocierają się o te klimaty piosenki takie jak „Only for the 
i Epoxi lips" czy „In her drawer”. A jak się pojawia fajny patent jak 
milion miles an hour, fast asleep" to momentalnie zostaje 
zepsuty przez dziwne wstawki, połamane aranże i rządzącą całym 
krążkiem psychodelię. Miło się bujam przy „Apparition”, podoba mi się 













klawisz w „A mouth full of hollow threats?” ale reszta jest słaba. Taka nieudolna kopia Uz Jsme Doma 
zmieszanego z Yes, zmieszanego z nie wiem czym. Dziwne solówki, dziwne brzmienia, dziwne 
harmonie. Tylko, że UJD robi to lepiej, bezpretensjonalnie i oryginalnie. RX Bandits wydało dziwną 
płytę. Pewnie w odtwarzaczu jakiejś tęższej głowy grałaby ona codziennie, ale ja czuję, że w tym 
barszczu jest ciut za dużo grzybów i nie za bardzo wiem w co się wgryźć. (Maciej Mroczek) (MDB 
Records) 


SAKUMPRASK - Skromnć argumenty 

Nie takie skromne te argumenty :)! Nie ma bata. Ten zespół się 
musi podobać i to nie tylko wśród punkowych juniorek. 

Zaczyna się kapitalnie z tym akordeonem i dętymi. Całkiem 
jakby Leniwiec zaczął grać hard core'a. Nie wiem tylko czy słusznym 
jest, że ta piosenka z 10 razy zmienia tempo od ska do czadu, wte i 
nazad... ale to chyba ich metoda ito kupuje. Cała ta płyta, wszystkie 13, 
czy w zasadzie 12 numerów balansują w rejonach ska-punkowych, ale 
raczej sporadycznie jest ska, bo wcześniej czy później muszą się 
pojawić gitary na fuzzach i najczęściej wychodzi z tego czesko- 
kalifornijski raczej melo core niż pop punk, choć Ine Kafe musi się 
przypomnieć w tym momencie. Z chwytliwością melodii według 
sprawdzonej szkoły Ska-P, którzy muszą być dla Sakumprask fundamentalną inspiracją. Nie nudzi się, 
bo żonglują pomysłami z cyrkową sprawnością, czasami zaskoczą jak choćby w końcówce 
„Dvoupohlawni Realia” gdzie jadą niczym Gogol Bordello i takich ludyczno-punkowych momentów jest 
kilka. Ale potrafią i bardzo amerykańsko zabrzmieć z zupełnie niecienkimi gitarami gdzie tylko ten 
akordeon i wokal przypomina o wschodnioeuropejskiej proweniencji tego bandu (Utect). Nawet jak jest 
bliżej ska to jest to ska po linii Alians/No Respect (Spolecne spolecensti), ale są ostro pędzące 
czadziory, gdzie trąbki z trudem nadążają za gitarami, a trampki zaczynają gubić podstawowe figury 
taneczne pogo (Skromne argumenty). 

To jakieś straszne dzieciuchy i chyba tylko wokalista/gitarzysta wystaje ponad poziom 17-19 
letni. On też jest chyba typem ciągnącym tę ferajnę na ska-punkową stroną mocy, ale robi to nad wyraz 
skutecznie. | przebojowe i wesołe, ale bez przeciągania struny i infantylnego dowcipkowania. Jakbym 
miał mniej lat, zwariowałbym na punkcie tej kapeli, a tak tylko mi się podoba. Zaskakująco fajne. (B) 
(Hirax Records, www.hiraxrecords.sk) 





THE SCARRED - No Solution 

Może się narażę, ale punk rock amerykański zawsze stał wyżej 
niż brytyjski. I muzycznie i mentalnie i bez tego przesadnego uwielbienia 
dla ostrego image. Bad Religion i Minor Threat bardziej się 
koncentrowali na tekstach i kawałkach niż wyczynach fryzjerskich. 
Czasy się zmieniają i dziś zajebiście popularne są w Stanach kapele dla 
których spray do włosów jest kto wie czy nie ważniejszy niż gitary w 
rękach - mowa o punkach z irokezem spod znaku Punk Core, To 
oczywiście dobre kapele ale fakt jest faktem. 

O ile gros z nich zapatrzonych jest w GBH i Exploited, tak 
południowo-kalifornijskie trio Scarred bardziej stroi się w piórka Sex 
Pistols. Trio mimo woli trochę, bo podczas nagrywania pierwszej płyty w 
2004 roku, gitarzysta się po prostu nie pojawił w studio i wokalista Justin, zmuszony był przejąć jego 
obowiązki itak zostało, 

Nie wszystkie kawałki są tak wchodzące jak „Sick City”, czy zaczynający album i naśladujący 
udanie judzącą manierę Rottena „No Solution”, ale słucha się przyjemnie i nóżka chodzi mimowolnie. 
Oczywiście złośliwy uśmieszek nie schodzi z ust kiedy przypominają się takie czy inne kawałki z „Never 
mind...”, ale jeśli wyłączyć na chwilę tę część mózgu która odpowiedzialna jest za skojarzenia, to pół 
godziny ze Scarred jest przyjemną chwilką. Tym bardziej, że to jedna z niewielu kapel gdzie panowie 
posadzili za perkusją niewiastę. Oprócz chyba nieodżałowanej Trampki Pompki, drugiej takiej nie 
widziałem. 

Od czasu wydania tej płyty w zeszłym roku, Scarred koncertowali m.in. na pożegnalnej trasie 
Cheap Sex, pałkerka urodziła dziecko wokalisty, wokal złamał nogę, coś tam poodwoływali, przerwali 
jakąś sesję oraz mieli kilka innych mniej lub bardziej żenujących przygód i szykują się do kolejnej płyty. 
Jedno jest pewne, żaden Dorn czy inny Gosiewski nie powie że to wykształciuchy. (B) (Punk Core) 


LMLLCALH| 
A % statusem polskiej „legendy hardcore” i będzie odcinać kupony od 
h f pozycji, jaką ustaliła na „State of Mind”. Tymczasem, gdyby mi ktoś 
| | zapodał tę płytę mówiąc, że to, powiedzmy, nowy Most Precious Blood, 
łyknąłbym haczyk bez mrugnięcia okiem. Nie chodzi bynajmniej o 
„zachodnią” jakość - tę Schizma osiągnęła już dawno, tym bardziej o 
fakt, że płyta jest w 100 % „zagraniczna” (wydawca, teksty). Przede 
wszystkim jednak Schizma nie przespała tych sześciu lat, które minęły od ich ostatniej „normalnej” 
dużej płyty i zaprezentowała się w zupełnie nowej odsłonie. Jest bardziej metalowo, mniej old 
schoolowo i z wyraźnie większą paletą emocji oraz melodii. Mimo zwartości i spójności materiał jest 
dosyć różnorodny, tempa zróżnicowane, choć raczej nie zawrotne, wokal najlepszy w ich historii 
(wreszcie bez małpowania czegokolwiek), a produkcja nowoczesna i interesująca. Wymienianie 
kawałków lepszych i gorszych mija się z celem - dawno nie słyszałem tak równej hardcorowej płyty. 
Oczywiście po pierwszym przesłuchaniu nie sposób wyłowić wszystkich smaczków i może powstać 
wrażenie znużenia. Siła rażenia tego materiału jest bowiem rozłożona w czasie, tak więc wraz z 
kolejnymi przesłuchaniami wyławia się coraz to nowe pokłady hardcorowych pereł. | już nie tylko 
tytułowy manifest bezkompromisowości, „Fed Up", „No Regrets” czy „Parasite” rządzą, ale cały 
materiał kąsa uszy - aż miło. 
Jestem pewien, że w obliczu tych dość radykalnych zmian wielu będzie kręcić nosem, jednak 
mam dziwne przeświadczenie, że na najbliższe parę lat, to znowu Schizma wysforowała się o parę 
długości w stosunku do polskiego hardcorowego peletonu. Gonić! (Mikołaj) (Mad Mob Records) 





SCHIZMA - Hardcore Enemies 

Na początek ostrzeżenie: jeśli ktoś jest uczulony na zapach 
kadzidła, niech lepiej zakończy czytanie tej recenzji. 

Pierwsze, co się nasuwa po - z konieczności przyspieszonym i 
intensywnym - kontakcie z tą płytą, to zaskoczenie, Stare zespoły raczej 
rzadko zaskakują. Wydawać by się mogło, że Schizma zadowoli się 
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Ame SECOND COMBAT - What has inspired us? 
MCD/7EP 

Second Combat to sympatyczna ekipa z Malezji której 
początki sięgają roku 1996. Tak naprawdę w Europie po raz pierwszy 
usłyszano o nich za sprawą kompilacji „Take on heroes" - będącej 
owocem współpracy kilku wytwórni HC w tym rodzimej Refuse 
Records, „What has inspired us” jest samodzielnym wydawnictwem 
Malezyjczyków, na które składa się siedem utworów rześkiego 
hardcore straight edge w klimatach, które mi bardzo przypominają 
NEW WINDS (melodyjne zaśpiewy, klarowne melodie, szczypta 
polityki i ogromna dawka entuzjazmu). Latem 2007 zespół gościł w 
Europie na trasie odwiedzając Francję, UK, Holandię, Francję, Niemcy, 
Czechy, Włochy, Słowenię, Belgię i Polskę wszędzie dając pełne radości koncerty. Dla tych co widzieli 
Second Combat płyta jest więc super okazją do przypomnienia sobie ich energetycznych i radosnych 
gigów, zaś dla tych co przegapili doskonała okazja do zapoznania się z bardzo przyjemnym zespołem z 
egzotycznej Malezji. Sądzę że w jednym i drugim przypadku nie będzie to czas stracony. j.Ap 
(commitment records /unitedxfrontrecords) 





SECOND COMBAT 
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PASDNŻER 153: 


SEE YOU NEXT TUESDAY - Parasite 

Logo pisane „grindylicą” nie pozostawia złudzeń, choć Ferret 
kojarzy się ze zdecydowanie innymi dźwiękami. A jednak jest to totalnie 
powykręcany, techniczny, wściekły i wymagający death grind. 
Chciałoby się dodać inteligentny, ale dla wielu to może być oksymoron, 
więc poprzestańmy na określeniu: „matematyczny”. Zespół powstał 
jako żart i po tytułach sądząc poniekąd jest tej idei wierny („Before | Die 
I'm Gonna Fuck Me a Fish”, „Honey I've Never Had Sex that Wasn't 
Awkward” „Baby, Sou Make Me Wish I Had Three Hands”). Muzycznie 
jednak „jajo” to już nie jest. Ewidentnie próbują coraz dalej przesunąć 
granicę ekstremalnych dźwięków. Numery są króciutkie, ale 
maksymalnie dużo się w nich dzieje; pełno zmian tempa, spazmów, ze 
trzy wokale z dominującym „skrzekotem”, sporo schizolskich gitar - 
jednym słowem: szaleństwo do potęgi! (Mikołaj) (Ferret Rec.; www.ferretstyle.com) 


SEEIN' RED/F.P.O. - split 

Refuse records ciągle znajduje się w grze, co więcej w sposób godny podziwu zaczyna 
podkreślać swoją pozycję znaczącego wydawcy w Europie. Najnowszym dziełem tej wytwórni jest spilt 
CD pomiędzy legendarnym (ach jak ja nie lubię tego słowa - ale w tym wypadku pasuje jak ulał) 
holenderskim SEEIN RED a macedońskim okrętem falgowym sxe thrash F.P.O. Jest więc szybko, na 
pełnych obrotach z tekstami mocno osadzonymi we współczesności. Zresztą obydwa zespoły wydaje 
się łączyć właśnie liryka, która nie ucieka od rzeczywistości ale komentuje ją w sposób trafny, dosadny i 
w moim odczuciu głęboko przemyślany. Zarówno F.P.O. jak i SEEIN RED na niniejszym krążku 
prezentują tą zapominaną w Polsce stronę HC, w której przekaz odgrywa istotną rolę w 
komunikowaniu się z odbiorcą i zmuszaniu go do własnych refleksji. Płyta opracowana jest w taki 
sposób by słuchacz namacalnie odczuł, iż współczesny hardcore/punk dla wielu jest ciągle czymś 
więcej niż tylko ostrą i dynamiczną muzyką. Wydawnictwo zawiera dodatkowo 28-minut nagrań video 
obu zespołów oraz 20-stronicowy booklet z tekstami oraz obszernymi esejami autorstwa członków 
zespołów oraz wydawcy. Ta książeczka w zdecydowany sposób wyróżnia to wydawnictwo spośród 
wielu jemu podobnych. Wersji winylowej szukajcie w USA sygnowanej nazwami 625 Productions i 
Selfish Satan Recordings. (j.Ap) (REFUSE) 


SEEMLESS - What Have We Become 

Hard rock, grunge czy stoner? Za każdym razem w gruncie 
rzeczy chodzi o ten sam oparty na gitarowych riffach, surowy, twardy, nie 
stroniący od bluesowych korzeni rock rodem z lat 70-tych. Natomiast na 
pytanie, czy bliżej Seemless do Black Sabbath, Soundgarden czy 
Queens of The Stone Age, odpowiadam, że zdecydowanie do tych 
drugich. Może przez ten przestrzenny i czysty wokal Jesse'go Leach'a 
(ex- Kilswitch Engage) do złudzenia przypominający głos Chrisa 
Cornella. 

Początek płyty zaskakuje świeżością, brzmieniem i dynamiką 
mimo całego balastu rockowej tradycji, jaka wlecze się za zespołem. Po 
energicznych „In My Blond" i „Cast No Shadow" następuje przebojowy 
„Eyes ofa Child”. Niestety w połowie płyty wraz z pościelowym „The Deep Below" muzyka robi się coraz 
bardziej obojętna, by wkrótce zacząć nużyć. Ostatni 9-minutowy „Things Fall Apart" to już ziewanie do 
kwadratu. Puszczam od początku i to samo. Coś jest nie tak, chyba nie starczyło pomysłów na cały 
long. 

Pamiętam taki teledysk Soundgarden, w którym zespół wykonuje swój utwór na pustyni. 
Seemless w tej konwencji też by się sprawdził, z tym, że niestety nad ich pustynią zbyt często wieje 
nudą. (Mikołaj) [Equal Vision] 


SEVEN DAY LIE - Tak wiele dróg 

Niespodziewanie płyta mi się spodobała. Żadnych rewolucji, 
wyważania drzwi, odkrywania nowych, choćby i hardcore'owych, 
światów - po prostu szczery, pozytywny, bezpretensjonalny hardcore w 
tradycji 7 Seconds. Z współczesnych kapel najbardziej przypomina się 
Good Clean Fun i nasze Coalition (mniej) i 100 Inch Shadow (bardziej). 
Podobna energia, melodyjność i wyraźnie punk rockowy charakter. W 
efekcie tych jedenastu hitów słucha się z uśmiechem na twarzy, a 
wyobraźnia podpowiada, że na koncercie to dopiero będzie chu chu. Te 
chórki i refreny świetnie się sprawdzą w ścisku, pocie i zaduchu, a 
kawałki takie jak „Moje miejsce” czy „Rewolt” to potencjalne (jeśli nie 
rzeczywiste) koncertowe hymny. Warto zwrócić również uwagę na w 
większości po polsku śpiewane teksty i dobrego wokalistę. Jednym słowem naprawdę pozytywny 
debiut, pozytywny zespół, pozytywny hardcore. (Mikołaj) (In OurHands Rec.) 





SEX BOMBA - SEXXBOMBA 

Sex Bombie stuknęło 20 lat co uświetniono okolicznościowym 
koncertem, którego pokłosiem jest ta - trzeba przyznać w sposób 
wyjebany wydana - płyta. A w zasadzie trzy płyty: dvd z koncertu, to 
samo na audio (to można było sobie darować) i płyta z singlami. 

Sex Bomba ma oblicze niejednoznaczne. To taki punk rock z 
perspektywy RMF-u lub widza biesiadnych festiwali. Bo już 
prawdziwego punkersa razić będzie zamiłowanie tej kapeli do pastiszu, 
oraz mierzić okres kiedy Sex Bomba namiętnie próbowała się 
przypodobać miłośnikom piosenki lekkiej, łatwiej i bezmyślnej. Ciekawe 
z kolei czy zyskanym wówczas fanom przypadnie do gustu powrót Sex 
Bomby do punkowych korzeni (płyta „Newyorksyty”) i przerobienie co 
bardziej sofciarskich kawałków typu np. „Molo” z maniery szansonistycznej na ramonesowską. Że się 
powtórzę - nie zawsze da się być tym mądrym rzekomo cielęciem co dwie matki ssie. 

Wśród gości urodzinowego gigu pojawili się Anja Ortodox i Paweł Kukiz (tandetna wersja 
„Skóry”). Mogło być gorzej, co nie znaczy że tych fragmentów nie przewijam. Niemniej da się wyczuć, 
że zespół ewidentnie chce wrócić do rockendrolowego, kolorowego, ale jednak punk rocka. 

Na płycie dvd oprócz koncertu jest film o zespole w którym interesujące są wspomnienia o 
początkach Sex Bomby, w których pojawia się także wątek skinowski. Szkoda, że nie potraktowano z 
podobną ironiczną dogłębnością okresu popowego. Tajniki współpracy z artystami pokroju Helena 
Vondrackova czy Africa Simone mogłyby być frapujące. 

Że Sex Bomba myśli innymi kategoriami niż zespół punk rockowy świadczy płyta z „singlami”, 
która zawiera wiele ich radiowych (?) przebojów, które się na dużych płytach wcześniej nie ukazały. 
Legionowski zespół już dawno pojął to, czego tuzy rocka i popu się dopiero niedawno nauczyły, że aby 
grać na festiwalach, festynach i dniach miast nie trzeba wydawać płyt, tylko mieć radiowe przeboje. 
Może niektóre szlagiery Sex Bomby bywalcowi festynów i juwenaliów, wydadzą się rajcowne, ale mnie 
zalatują tandetą („Kocyk nad Wisłą”, „Molo”, „Maj”, czy osławione „Halo to ja”), albo śmieszą słabo 
(„140 sek. w barze Alabama" czy „Malovany dzbanku”). Choć są też numery których słucham z 
przyjemnością obcowania z profesjonalną „punkową komerchą"' („Czy ty sex?" i kawałki z 
„Newyorksyty”). Ładnie brzmią też złośliwości pod adresem tych, z których sam bym się ponabijał 
(„Radio gra”). 

Zdając sobie sprawę, że każdy orze jak może i tylko rencistom nie zdarzają się wypadki przy 
pracy, słucham z pewną nieufnością i umiarkowaną, ale jednak sympatią... przynajmniej niektórych 
piosenek... (B) (Sonic Records, www.sonicrecords.pl) 





SEXMACHINES - Fight Like Cats £r Dogs 

Zastanawiałem się kto tak udanie podrabia Vanilla Muffins, a 
okazało się, że to oni sami! Sexmachines to nowy zespół wokalisty i 
gitarzysty królów „sugar oil-a”. 

Wszystko tu gra jak na płytach Vanilla Muffins, może tylko te old 
schoolowe klawisze Hammonda bardziej widoczne. Ale gra na nich ten 
sam Frankie Flame - mistrz drugiego planu londyńskiego punk rocka, 
który pojawiał się na płytach Vanilli bardzo często. Zresztą śpiewa tu w 
jednym kawałku. O wiele gorzej niż hiper poprawny Colin Brandle, 
którego słodki wokal i ładne romantyczne melodie (wśród nich Enola 
Gay zespołu OMD), na tle mocnej, ale niezbyt zadziornej sekcji, 
wyróżniały Vanillę z tłumu Oi-owców. W sposobie w jaki Sexmachines grają street punka jest coś ztego 
jak Toten Hosen traktują punka 77 - kawałki wchodzą szybko i bezboleśnie, choć nie mam 100 % 
pewności, czy równie szybko nie ulatują. Aczkolwiek słucha się tych szorstkich, melodyjny gitarek i 








wokalnej słodyczy przyjemnie. 

Ale jaki kraj taki punk rock. Wcale się nie czepiam, bo skąd szwajcarska Karae mogłaby być 
zła na świat? W kraju gdzie nawet na skłotach woda w kiblu jest na fotokomórkę, tylko „sugar Oi” ma 
sens i rację bytu. Jeśli chcecie zatem wziąć udział w kolejnym „Great Sugar Oi Swindle”, to 
Sexmachines są otwarci na wszelkie propozycje. Przynajmniej te muzyczne. (B) (Sunny Bastards) 


SHAI HULUD - A Profound Hatred Of Man 

Jak ten czas leci. Shai Hulud, kilka lat temu nowinka screamo 
hard core'a z Florydy, stali się klasykiem. Mało tego. Choć zabrzmi to 
szokująco, dla „dzieciaków” są już chyba zbyt starzy i archaiczni, co 
podobno mocno odbiło się na ich niedawnym koncercie w Łodzi, gdzie 
ponoć wcale nie okazali się gwiazdą wieczoru. Dla mnie jednak są być 
może ostatnią nowinką sceny hardcore, w której czuję punk rockowego 
ducha, bo nie ma go na pewno w moshowych wariacjach... Ta reedycja 
mnie w tym przekonaniu wręcz utwierdza. 

Bo oprócz tytułowego singla „AProfound Hatred OfMan” z 1997 
roku, czyli pierwszych konkretnych nagrań Shai Hulud, jest tu tyle 
bonusów, że robi się z tego konkretny album. Przede wszystkim kawałki 
ze splitów z Indecision (1998) i Another Victim (2000). Te wczesne nagrania Hulud, zapewne wraz z 
pierwszymi epkami As Friends Rust, miały ogromny wpływ na kształtowanie się sceny screamo. 
Długie, wielowątkowe, epickie kawałki z „bluzgającym” wokalem, śmiertelnie zainfekowane metalem, 
ale jednak z rozpoznawalnym hard core'owym drajvem, oraz charakterystycznymi dla tej kapeli 
filmowo literackimi inspiracjami. Kolejne bonusy z kilku innych źródeł, laików wprawią w osłupienie, bo 
nie spodziewam się innej reakcje na screamowe wersje „Anasthesia" Bad Religion czy „Linoleum” 
NOFX. Melodicową spuściznę słychać zresztą jeszcze w finałowym, pierwotnie opublikowanym w 
2002 roku na firmowej składance Revelation, numerze „ Faithless Is He Who Say...". Wracając do 
coverów, mamy tu jeszcze Negative Approach, Bad Brains i ... „Damage inc” zespołu o nazwie 
Metallica, czyli porcja thrashowej sieki i najsłabszy dla mnie moment w części „rare and rarities”. 

Nie zabrakło egzaltowanych wspomnień kilku członków tej wybitnie płynnej personalnie 
formacji, oraz nowej szaty graficznej. Ale estetyka jest tu kwestią niezwykle istotną, więc kultowy 
zespół, musi mieć wyjebaną okładkę, choć generalnie polecam to samo na picture discu. (B) 
(Revelation Records) 
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SHELTER - Eternal 

Nie celebruję już kolejnych reaktywacji Youth Of Today, Better 
Than A Thousand ani Sheltera, ale coś jest na rzeczy, że tylko pod tym 
ostatnim szyldem Ray Cappo zaszczyca nas czasami jeszcze nową 
płytą. Choć też niezbyt często, skoro od „The Purpose, the Passion” 
minęło już chyba ze 6 lat. 

Shelter ostatecznie przestał udawać zespół, bo choć bębni tu 
pałker, który grał już z obywatelem Raghunath (krisznowska ksywka 
Raya) w czasach „Mantry”, to wiadomo, że Shelter to Cappo i kto tam z 
kumpli lub najemników jest akurat dyspozycyjny. Gitary i basy nagrał 
tym razem nie Porcell, ale Ken Olden z Battery, zatem raczej człowiek 
do wynajęcia. Ale też takie czasy, że ciężko utrzymać zbyt długo zespół 
nastałe... 

Poza tym nie zmieniło się zbyt wiele. Trzeba przymknąć oko na krisznowską, pyzatą i na 
dodatek podwójną maszkarę z okładki, choć to dzięki krisznowskiemu odpałowi mogliśmy któregoś 
roku oglądać na Owsiance trzy koncerty Sheltera pod rząd. Same piosenki to już może nie 
spontaniczna, ale rzetelna robota hc/punkowego weterana, który osiągnąwszy wiek średni śpiewa 
kawałki, które są przyjemne dla ucha, nie gubiąc hard core'owego rodowodu. Kilka ciekawostek wręcz 
niepotrzebnie urozmaica ten album - akustyczna gitara w „In Defense Of Reality”, rockowa ballada z 
pieniem jakiejś - nazwisko nic wam nie powie - dziewuchy w tle - „Back To Vrindavan", czy szczypta hcz 
początku lat90-tych („Built to Resist”). Jednak wolę ich pop-hardcore'owe kawałki „My Change To Live" 
(jak remake niektórych kawałków ze „When 20 Summer”), „Lotus-like”" z nietypowo wyeksponowaną 
linią basu, czy „Return To Eden”. Bo gitarki wycinają przede wszystkim ładnie, Cappo śpiewa przede 
wszystkim melodyjnie (ani razu nie zawrzeszczał jak w czasach YOT), a piosenki przede wszystkim 
wpadają w ucho. Może bez nadmiernej ekscytacji, ale takiego popu to ja mogę słuchać! 

Mesydż tej płyty, tematycznie jak kilka poprzednich obracających się wokół jednego wątku, 
mówi, żeśmy popsuli świat i siebie przy okazji. I też niby nic nowego, ale choć bramy zostały wyważone 
już dawno temu, miło sobie uświadomić, że wciąż jesteśmy na swojej drodze. (B) (Reality Records) 





SHITTER LIMITED - Poliittinen Ittsemurha LP 

Brzmi to dla mnie zaskakująco, ale dowiaduję się tu, że Shitter 

Limited założony został już w 1979 roku w miejscowości Hyvinkaa - 
wspominanej kiedyś przeze mnie przy okazji omawiania LP 
Pajnajainen. Ekipa jest dość wiekowa, więc niekoniecznie musi być to 
bajka, no i chyba działają do dzisiaj. Kapela padła, gdy w '83 Miettinen 
przeprowadził się do Jyvaskyla. Zapewne, by być bliżej potężnego 
Rattusa - hehe! Podniesienie się nastąpiło z inicjatywy Miettinena i 
Reiska po sześciu latach - w '89 roku. W tym samym roku sami sobie 
wydają pierwsze nagrania pt. „Give me pussy, Helena Pesola". 
Tytułowa pani Pesola zajmowała w ówczesnej Finlandii ministerialne 
; stanowisko bodaj zdrowia i spraw socjalnych, zaś okładka krążka 
przedstawiała kobietę, która ściągając majtki pokazywała słuchaczom to, co wydawałoby się, że 
powinna zakrywać najbardziej. Hmmm, że tak powiem - na fotce wycelowane w odbiorcę jest sedno 
sprawy, więc sprawa jest poważniejsza niż jakowyś erotyk w wersji soft. Skończyło się na reakcji pani 
minister, interwencji policji i skonfiskowaniu części nakładu płyty itd. Rok później ukazało się drugie 
wydawnictwo zespołu pod tytułem (podaję wersje angielskie, by lepiej kumać bazę) „Can i lick your ass 
Harri Holkeri?". Wymieniona w tytule persona, to ówczesny premier Finlandii. Co na okładce? Cóż... 
dwie świnie podczas czegoś na kształt seksu oralnego. Premier nie zareagował. Wyobraźcie sobie 
taką sytuację w Polsce! 

W zasadzie mógłbym napisać ze dwie strony opisując kolejne płyty i sensacji z nimi związane, 
ale nie chcę was męczyć. Samymi tytułami płyt kapela namawiała np. do zastrzelenia ministrów, 
oferowała 10 000 dolarów nagrody za zwłoki szefa pewnej miejscowej zbrojeniówki, namawiała do 
bojkotu McDpnalda (vide krążek pod wymownym tytułem „Jedz gówno” - jako bonus mam w tej płycie 
naklejkę z logo Maca i tym to hasłem po fińsku) etc. Czasami nie spotykało się to z żadnym odzewem, 
innym razem z dość sporym: informacje o płytach na zasadzie sensacji trafiały do miejscowych 
brukowców, kapelę pokazywano jako ciekawostkę w TV, koncern McDonalda wytoczył im jakiś proces, 
niektóre piosenki były zakazywane w mediach, nakłady niektórych płyt niszczono, etc. Zebrała się z 
tego całkiem pokaźna biografia i na pewno nie można powiedzieć, by losy kapeli przebiegały 
niezauważenie nawet pośród takiej klęski urodzaju jaka panowała i panuje w punkowej Finlandii. 

Aże bogata dyskografia składała się raczej z epek lub mini LP, więc przyszedł czas na zebranie 
ich w większy format. Tu mamy 24 nagrania z pięciu płyt wydanych w latach 1989-1994, po 
wysłuchaniu których trzeba powiedzieć, że jest dobrze, a kapela daje radę. Średniej szybkości punk 
rock, bliski dokonaniom Kohu-63 z tamtych mniej więcej lat. Czasami pojawi się jakaś fragmentaryczna 
balladka, czasami gitara akustyczna, ale na nudę tutaj nie ponarzekamy, bo kapela łupie punk rocka 
bez ziewania a wokal Miettinena robi wrażenie. Naprawdę udana pozycja, ale Hoehnie bardzo, 
powtarzam: bardzo, rzadko wydaje gnioty. Tym razem też miał nosa. Jest też wkładeczka z 
tłumaczeniami tekstów (ciekawe - serio!) i krótką notką o tych kontrowersjach. Kolejny krążek godny 
paru złotych, np. w distro Pasażera. (Grzester) (Hoehnie Records) 
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SHOOK ONES - Facetious Folly Feat 

Debiutanci w stajni Revelation pochodzą z Seattle i właśnie 
wydali drugi duży krążek. Muzycznie to bardzo melodyjny, ale 
pozbawiony lukru punk-hardcore, korzeniami gdzieś w Descendents z 
początku lat 80-tych. Bywa, że jest drapieżny i prędki, częściej 
oczywiście melancholijny, ale zawsze z pazurkiem. Wokalista śpiewa 
dosyć emocjonalnie z manierą podobną do koleżki z Samiam, 
ewentualnie Lifetime. Chropawe brzmienie i wokal, emocjonalne 
zaangażowanie, melancholijna nuta sprawiają, że materiał jest dosyć 
charakterystyczny i stylowy. Melodie nie są nachalne i nużące, 
aranżacje czynią je za to ujmująco chwytliwymi, przez co do banału 
daleko. Podobnie z tekstami: jest inteligentnie, a treściowo gdzieś na 
skrzyżowaniu polityki i spraw osobistych. Współcześnie wydaje się, że 
mają sporo wspólnego ze Strike Anywhere. 

















Ogólnie, ten melanż punk'a, hardcore'a, popu i emo trzeba zaliczyć do wielce obiecujących. W 
przyszłości powinno być jeszcze ciekawiej. (Mikołaj) (Revelation; www.revelationrecords.com) 


SHOPLIFTERS - Technicolor Melodies, 

Takiego grania w Polsce mi bardzo brakuje. Pierwsze skojarzenia kierują słuchacza w 
rockowo-punkowe rejony z klasą eksplorowane przez Social Distortion. Dwanaście piosenek 
utrzymanych w średnioszybkim tempie, z gitarami, które nie boją się mocy, ale też nie stronią od 
melancholii i niezbyt nachalnej melodyjności. Z tekstami o sprawach zewnętrznych, ale przede 
wszystkim wewnętrznych. A przy tym dzięki Bogu, chłopaki nie silą się na kopiowanie kogokolwiek i 
czegokolwiek, ani pod względem wizualnym ani brzmieniowym. Bo obok SD, można by tu wyczuć i 
Replacements i Husker Du z ich późniejszego okresu i wiele innych zespołów, które chyba bardziej 
pasują do przegródki „alternatywa z korzeniami punkowymii”, niż „punk”. Nie ma artyzmu i masturbacji 
techniką, jest za to solidna płyta na jesienne wieczory oraz podróże starym fordem przez bezdroża 
amerykańskiego Middlewestu. (Maciej Mroczek) (SKC Novi Sad) 


SINKING SHIPS - Disconnecting 

Druga pełnowymiarowa płyta amerykańskiej formacji straight- 
edge hardcore. | chociaż zespół pochodzi z Seattle, to nie są z tych 
którzy chodzą w koszulach w kratkę i opłakują los świętej pamięci Kurta. 
Bo „Disconnecting” to kawał dobrego old schoola i fani tej muzyki będą 
absolutnie zadowoleni z tej płyty. Kolesie z Sinking Ships nasłuchali się 
chyba w czasie tworzenia Disconnecting, ostatnich -tych bardziej 
emocjonalnych, nagrań Turning Point. Takie w każdym razie mam 
wrażenie po kilkukrotnym wysłuchaniu krążka. Ale odnajdziemy tutaj też 
sporo innych odniesień, jak choćby do In My Eyes czy Bane. A jako, że 
pochodzą z tego samego miasta co Champion, to i ta znajomość nie 
mogła pozostać bez wpływu. Zresztą w jednym z utworów pojawia się 
gościnnie Jim - wokalista Champion, no i mamy tu jeszcze jednego znanego gościa - Scotta z Shook 
Ones. Pomimo tych odniesień album charakteryzuje się oryginalnością, napakowany jest pomysłami i 
powinien zadowolić różne gusta. Kolejne świetne wydawnictwo Revelation! (Paweł XXX) (Revelation 
Records) 


SINKING SHIPS 
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SKARPETA - Ulubieńcy bandytów 

Pułtuska Skarpeta debiutowała tym właśnie materiałem w roku 
2000, jednakże ukazał się on wtedy tylko na kasecie. Teraz widocznie 
uznano. go godnym trwalszego nośnika i stąd mamy ten zgrabny 
digipaczek. Przyszłość pokazała, że muzycy Skarpety z czasem zasilili 
takie składy jak The Kolt, Robotix, The Cuffs i poniekąd Komety, stąd 
pierwsza płyta tego towarzystwa ma dziś większą historycznie wagę. 

Początkowo byłem lekko zażenowany, ale chodziło raczej o 
teksty bowiem muzycznie jest całkiem przyzwoicie. Dominuje 
oczywiście bezpretensjonalne wesołe i dość przebojowe ska utrzymane 
w bardzo polskiej tradycji. Takie kawałki jak „Skarpeta”, „No alko”, 
„Ska'n'sen”, „Ally” rozruszają każdą alkoholową imprezę. Najbardziej 
charakterystyczny rys twórczości Skarpety to było jednak łączenie ska z rock'n'rollem, rockabilly i 
psychobilly. Utwory takie jak „Gangster”, „Mickey Monster" spokojnie mieszczą się w formułce psycho- 
ska. Nieco bardziej rockabilly zabrzmiały „Vigo-Vago" oraz przebój Chrisa Isaaca „Blue Hotel". Bardzo 
stylowa i pomysłowa, choć króciutka, jest też kolejna wersja motywu wszechczasów z „Stawki większej 
niż życie”. Zastrzeżenia mam oczywiście do tych wesołkowatych tekstów. Nie chodzi bynajmniej o 
tradycyjna tematykę obracającą się wokół dziewczyn, gangsterów, alkoholu i zabawy. Po prostu często 
te historie są jak dowcipy bez puenty. Tu naprawdę milczenie byłoby złotem.... (Mikołaj) (Jimmy Jazz; 
www.jimmyjazz.pl) 


SILVERSTEIN - Arrivals £r Departures 

Nooo, proszę państwa, to się nazywa profeska! 

Na zespole, którego dwie wcześniejsze płyty sprzedały się w 
samej tylko Ameryce w kilkudziesięciotysięcznych nakładach musiał 
spoczywać ogromny ciężar oczekiwań. Kolejnej porcji słodko-gorzkich 
piosenek miłosnych wyczekiwały więc tabuny nadobnych emo girls o 
załzawionych oczach. Teraz mogą już odetchnąć z ulgą. Silverstein 
powrócił ze świetną płytą. 

Każdy z jedenastu kawałków, jakie trafiły na „Arrivals 8 
Departures” to potencjalny przebój. Kanadyjczycy po mistrzowsku 
bratają popowe melodie, gęste hardcore'owe brzmienia i metaliczne 
solówki. Co ładniejsze, melancholijne songi w rodzaju „Worlds Apart" 
czy niesamowicie przebojowego „True Romance" powinny trafić nawet 
do serc kilku moich nie-punkowych koleżanek. Silverstein potrafi też jednak błysnąć hardkorowym 
pazurem, czego dowodem groove'ujący „My Disaster”. 

Zdecydowanie polecam, tym bardziej że produkcja jest znakomita a brzmienie bez 
najmniejszej skazy. /Sebastian/ (Victory Records /Shing Records) 





SMASH POINTS - Smash Points 

Hmm. Mam wrażenie, że jeśli powiem, że najbardziej udana 
jest okładka, to aż za bardzo skomplementuję tych 4 małoletnich 
dżentelmenów z... no właśnie! Nawet w Nowym Yorku można znaleźć 
kiepską kapelę. Ktoś im wyrządził niedźwiedzią przysługę wpuszczając 
przedwcześnie do przyzwoitego studia. Producentem był gościu z 
kapeli Patriot, więc jeśli mam sugerować kto spartolił robotę to już 
wiecie (zespół może nie słyszeć jak rzeźbi w gównie, ale producent 
powinien!)... 

Wśród kawałków, gdzie kapela się sypie i objawia braki choćby 
minimalnej inwencji czy opanowania instrumentów wyróżniłbym jako 
napawające nadzieją „Love Song For Hate City” i pewnie dwa ostatnie, 
choć solówka w „Popiele That Died" sprawia, że przypominam sobie leczenie kanałowe i czuję każdą 
zepsutą plombę. Myślę, że jest to jedna z najsłabiej zagranych płyt z gatunku oi!/street punk jakie 
słyszałem w życiu. Anaprawdę kilka słyszałem. 

W szkole dawali za takie coś trzy na szynach. (B) (Step-1) 





SMALL LEAKS SINK SHIPS - Until the World 

is Happy, Wake Up You Sleepyhead Sun 

Pod przydługą nazwą, kryje się debiutujący zespół z Arizony, 
przyznający się do inspiracji takimi bandami jak Minus The Bear, 
Modest Mouse czy Mars Volta. Ich debiutancka płyta o stanowczo za 
długim tytule miała być początkowo trzecim albumem Beyond Analog, 
formacji, którą tworzyli wcześniej, ale w studiu się chłopcy rozmyślili. 
Kapryśni są najwidoczniej. Nie musiałem nawet oglądać ich zdjęć, żeby 
wiedzieć, że co najmniej jeden będzie paradował w swetrze z 
wystającą spod niego pomiętą koszulą. 

No ale ironia na bok (przynajmniej na chwilę). SLSS gra sobie 
indie rocka - kapkę egzaltowanego, z rzadkimi wybuchami punkowej 
energii i plumkaniem na pianinku w tle. W najlepszych fragmentach płyty, zespół zbliża się do 
połamanego grania po linii Modest Mouse i The Sleeping i to wydanie - z rzężącymi gitarami i 
kanciastym rytmem - podoba mi się o wiele bardziej. Ogólnie muzyka to dla estetów i optymistów. No i 
modnych hipsterów w okularach „zerówkach”, z krawatem-śledziem i tłustą grzywką. /Sebastian/ (No 
Sleep Records, www.nosleeprecs.com) 





SMOKE ORFIRE - This Sinking Ship 

Przypomnijmy. Chłopaki przenieśli się z Bostonu do Richmond, 
nabrali południowej żarliwości i okazało się, że ich zespół jest jedną z 
najbardziej obiecujących młodych kapel punkowej Ameryki, o czym 
przypominała każda minuta każdej piosenki z ich debiutanckiego 
albumu. 

A teraz zgodnie z oklepaną, acz trudną do zastosowania w 
praktyce, receptą wg którego zaczyna się od trzęsienia ziemi, a potem 
napięcie już tylko wzrasta, nagrali album, który mnie porwał od pierwszej 
sekundy (a może nawet od momentu kiedy dotknąłem okładki :) ?). 


Bardziej nadają się do „metal hammera” zestawienia kto, gdzie i z kim nagrywał, ale kiedy zobaczyłem 
nazwę Chicago, brzmienie kapeli i jej styl, nie mogła nie przyjść mi na myśl nazwa Rise Against. Smoke 
Or Fire niewątpliwie nadają na podobnych falach i z podobną pasją generują swoje hymny. No może w 
Smoke Or Fire przebłyskuje większa piosenkowość co niekoniecznie jest skończoną zaletą i kilka zbyt 
nachalnych melodii mogliby sobie darować, ale w sumie przebojowość nie jest zła. Za to ten pełen pasji 
wokal w połączeniu z potężną sekcją (to pierwsza płyta z nowym bębniarzem, ongiś we From Ashes 
Rise), to niezła kwintesencja stylu tej kapeli łączącego punkowy pałer z „duszoszczypietylnością”, 
żarem i polityczno-społecznym mesydżem, bez którego punk zazwyczaj traci wiele ze swego smaku. 
Na tym polu Smoke Or Fire wyrastają na mocarzy, a tytułów najlepszych piosenek nie chce mi się 
nawet wymieniać. 

Nie wiem czy wszyscy złapali bakcyla tej kapeli przy ich poprzednim albumie, ale ten jest 
chorobliwie zaraźliwy i epidemia musi ogarnąć szerokie kręgi. (B) (Fat Wreck Chords) 


SOCIETYS PARASITES - Societys Parasites 

Pierwsze dźwięki i złudzenie, że to będzie szybszy Social 
Distortion. Ale chociaż ten „kowbojski” klimat a la SD czy Channel 3, 
powraca kilkakrotnie, szczególnie w chwytliwych solówkach, trzeba by 
mieć uszy zapchane gładzią szpachlową, żeby uciec od konstatacji, że 
Societys Parasites to takie Casualties tyle, że z zachodniego wybrzeża i 
bez tych kolorowych irokezów. 

Jak niewiele rzeczy jest prostszych niż punkowa płyta 
wkurwionego zespołu, tak Societys Parasites potrafią zadziwić. 
Wokalista wykrzykuje przepisowo i z dykcją komentatora sportowego, 
ale już gitarzysta próbuje riffów raczej rzadko spotykanych u kolegów z 
branży, zaś basista namiętnie lubi się popisywać zdolnościami 
manualnymi, pokazując że jest nie gorszy niż Matt Freeman z Rancid. Jak na debiutujący zespół i to z 
gatunku punk rocka raczej siarczystego niż finezyjnego, ta płyta zaskakuje zarówno muzycznymi 
fajerwerkami jak i tempem i wydolnością - 15 kawałków w 25 minut to proporcje więcej niż przepisowe. 
W tym gatunku przynajmniej. Nie tylko szybko i agresywnie, ale też sprawnie i z finezją. Dla tych fanów 
Defiance i Casualties, którzy preferują jednak bardziej walory muzyczne niż fikuśny image. (B) 
(Hellcat, www.sonicrecords.pl) 





SORA! - Sora! Sora! Sora! CDR 

Bardzo ciekawy debiut rodem z Bydgoszczy. Dynamiczny, 
dziki, rozwrzeszczany i intensywny HC/Punk, który mi osobiście 
najbardziej przypomina dokonania HERODISHONEST ale również 
— COALITION a nawet REFUSED. Duży plus za umiejętne wymieszanie 
gatunków: intensywnego hc, emo, punk z elementami power violence. 
Interesujące i odważne teksty („Dmowski”) wybijające się ponad 
scenową sztampowość. Moc, energia, witalność i zero kompleksów 
sprawia, że SORA! naprawdę daje radę. Płyta zrealizowana w 
profesjonalny sposób w Electric eye studio przez członków Smothing 
Like Elvis, plus przyciągająca uwagę okładka - a dla tych którym 
rozkoszy jest za mało cover JOY DIVISION „Warsaw”. Aż dziw bierze, 
że to tylko CDR, którą ortodoksyjni melomani potraktować muszą 
wyłącznie jako demo. Przyznać jednak trzeba, że wydana w miarę profesjonalnie. Reasumując 
debiutancka SORA! = dobra robota. j.Ap (SPOOK RECORDS) 





THE SOUND OF ANIMALS FIGHTING - Tiger £r 
The Duke 

Mamy tu do czynienia z reedycją krążka, który pierwotnie ukazał 
się w 2005 roku. Zmieniona okładka, nowy mastering i dodany jako 
bonus remiks ich ostatniej studyjnej płyty „Lover The Lord Has Left Us”. 
To coś co fanów The Sound Of Animals Fighting powinno do tego 
wydawnictwa przyciągnąć. 

Zespół muzycznie osadzony jest w klimatach At The Drive-In. 
Oczywiście to nie ta sama liga, ale muzycznie te same emocje. Rockowe 
granie, w którym śpiew wokalisty nadaje utworom pewien nastrój i 
klimat. Do tego nawrzucanych jest trochę jakiś dziwnych dźwięków, 
sampli i brzmi to ciekawie. O ile nie jest to dla mnie płyta z tych, które 
słucham dla samego słuchania, to jest to znakomita pozycja przy której 
chętnie poczytam jakąś książkę czy pogram na komputerze. Płyta w sam raz na zbliżające się długie 
jesienno-zimowe wieczory. (Paweł XXX) (Equal Vision Records) 





STRAJK - Reaktywacja 

Trochę biednie wypada Strajk na czwartej płycie. Biednie w 
stosunku do oczekiwań wobec zespołu, który bądź co bądź, coś tam już 
powalczył i - efemerycznie, bo efemerycznie - ale się pojawia od bitych 
17-stu lat. Inna sprawa, że składa się to na historię kapeli, która ma 
notorycznie niefarta i jeśli już, to stoi w cieniu starszego brata, któremu 
naimię Farben Lehre. 

Wokalista jest średni, przy paru kawałkach to ja odpadam 
(„Limuzyna”). Gitara brzmi tak sobie, czemu akurat nie ma się co dziwić, 
skoro wszystko zrobiły dwie osoby w domowym studio. Takie coś 
rzadko się sprawdza nie tylko w punk rocku, ale nawet w - cytuje - 
„muzyce o korzeniach punk rockowych”. 

Wygląda na to, że większość to stare numery Strajku w nowych 
wersjach, łącznie z ich największym hitem - „W kieszeni mam gaz”. Chyba już nie tak zabawnym jak 
ongiś. Bo czy nosi się dziś gaz? Odświeżono je zapewne z powodu braku reedycji starych płyt... 

„Nie pójdziemy” czy „Jeszcze nie odchodzę” gra, jak grało Farben Lehre w najsłabszych 
czasach, czyli pod wpływem falowego rocka lat 80-tych. Też w guście starego, falowego Farben Lehre 
utrzymany jest numer „Strajk”. Aż dziw bierze że nie nazywa się „farben lehre". Ale to najdziwniejsze 
numery na tej płycie, bo przeważają letnie punk'n'rolle. Pewnie trochę za letnie, ale zupełnie zjadliwe. 

Są jakieś echa punk rocka z nurtu 77 („Podziemne fabryki" zaczynają się riffami 
sztandarowego hitu Chelsea), „Jutro będzie miło” to też zgrabny numer w guście Podwórkowych 
Chuliganów, z typowym dla nich rozbrajającym, z czapy wziętym, tekstem, zresztą przez Franka 
napisanym. Oczywiście trafia się reggae i kilka całkiem przyjemnych patentów typu „Podwórko”. W 
ogóle co wpadające w ucho to na początku płyty, a te smuty wszystkie szuflą na koniec wymieciono ... 
Niemniej o ile nawet się fajnie słucha, to trochę infantylnie brzmi cały ten ich „Zbuntowany alfabet". (B) 
(Lou And Rocked Boys) 


LO YI 





STREET DOGS - Fading American Dream 

Bleeee. Co za dużo to niezdrowo. Nie ma wielu rzeczy, które 
kręcą mnie bardziej, niż amerykańska szkoła grania streetpunka. Ale 
bardzo nie lubię jak ktoś mnie robi w konia. To jest dobry, momentami 
bardzo dobry album, tylko, że do bólu wtórny. Super „Decency police”, 
super „Fading american dream”, super przekaz; mocno lewicowy, 
antybushowski etc, etc. Tylko jeśli kolesie podają go w tak 
pretensjonalnej formie, waląc hasłami na odlew między oczy, tak jak w 
„Unions and the law”, to kręci mnie to średnio. | choćby przekaz był 
najsłuszniejszy, to nie daję rady. Zespół staje się gigantem na scenie 
amerykańskiej, i bardzo dobrze, bo nie przeginają z kobzami, bo pan 
wokalista umie śpiewać tylko nieco gorzej od Zoli Teglasa, a panowie instrumentaliści swój fach też 
znają. W nagraniu palce maczali panowie z Dropkick Murphys czy Mighty Mighty Bosstones, co 
zresztą jest bardzo fajne i szkoda, że Polacy rzadko się bawią w punkowe fjuczuringi. Jeżeli ktoś lubi 
dobrą punkową nutę, delikatnie po linii streetowej, to Street Dogs i tak już zna, ortodoksom spod znaku 
„anty”, polecam, a malkontenci w typie niżej podpisanego znaleźć się zawsze mogą. (Maciej Mroczek) 
(DRTEntertainment) 





STRUNG OUT - Blackhawks Over Los Angeles 

Kto by pomyślał, że ten leciwy i skostniały już nieco zespół zdoła wykrzesać we mnie taki 
entuzjazm?A kto by przypuścił, że Strung Out będzie kiedyś nazwany leciwym?! 

Tyle się od wczesnych lat 90-tych i eksplozji zespołów z melodyjnej Kalifornii zmieniło, że 
nawet Strung Out - jeden z pierwszych zespołów w Fat Wreck - wydawał się w pewnym momencie być 
czymś wczorajszym. Zdając sobie sprawę, że czasami trzeba zmienić nawet najbardziej udaną 
kreację, na epce „Element Of Sonic Defiance" stali się prekursorami metal core'a... Żarty żartami, ale to 

















połączenie słodkich wokali, ze stechnicyzowanymi, ale mocno 
siedzącymi w starym heavy metalu gitarami i arcyskomplikowanymi 
aranżacjami okazało się o tyle ciekawe co strasznie homogeniczne. 
Dopiero kolejne płyty przewietrzyły nieco nową opcję i doprowadziły ją 
do stanu powszechnej używalności. 

„Blackhawks...” z jakiegoś powodu przypomina mi ostatnią 
płytę Farside. Mam nadzieję, że nic tu nie wykraczę, ale coś jest na 
rzeczy. Strung Out jest jednak bardziej słoneczny. Wokale Jasona Cruz- 
a przywodzą wręcz na myśl popowe hity z lat 80-tych (czyż „All the 
Nations” nie brzmi jak „Take On Me”?), a beztroska melodia „A War 
Called Home" przenosi w czasy największej popularności melo-core'a, 
koniecznie któregoś lata w połowie 90's. Niestety czasy się zmieniły i te 
„wesołki” przy swych niby-beztroskich melodiach, nawołują, żeby 
„tworzyć historię bez bomb i religijnej chwały”. 

Melodie są wprawdzie beztroskie, ale gdzieniegdzie można jeszcze pomyśleć, że to nie 
kapela żywych ludzi, ale laboratorium punków-robotów. Strung Out już ze trzy płyty do tyłu osiągnął 
sterylność kosmicznej technologii kosztem nie tyle energii co punkowego luzu i to jedyny zarzut jaki 
można temu albumowi postawić. Kawałki, które w zamierzeniu miały być punkowymi hymnami w 
guście „Mission Statement" brzmią tak sterylnie, że obawiałbym się je podśpiewywać. A szkoda, bo co 
numer to przebój, jak nie było nawet na „Twisted By Design”. Tylko to brzmienie jakieś takie 
odhumanizowane... Nie od razu, ale w końcu się przekonałem także i do tej płyty, bo piosenki są nie do 
zbicia. Jedyne co to wciąż nienawidzę ciuchów w jakie się ubierają ci kolesie. (B) (Fat Wreck Chords, 
www.fatwreck.com) 


SUBHUMANS - Internal Riot 

Hit ostatnich tygodni przed wydaniem nowego numeru 
„Pasażera”. Tego właśnie brakowało reaktywowanym 9 lat temu 
Subhumans. Świetnej płyty z nowymi piosenkami! 

Nigdy nie był zaciekłym fanem tej kapeli, w punkowym 
dziecięctwie nawet „The Day the Country Died" była za ciężka, więc 
Subhumans łyknąłem trochę później, zatem brak będzie wątku 
sentymentalnego. Ale właśnie w tym siła tej płyty, że tu nie ma żadnego 
sentymentalizmu. Subhumans choć doskonale rozpoznawalni w swoim 
stylu, wcale nie śmierdzą latami 80-tymi. Zero nostalgicznych nawiązań, 
którymi żyją podstarzałe gwiazdy punka 77. | nawet mentalnie ta płyta 
jest jak najbardziej współczesna. Zadymę z okładki „The Day...” 
zastąpił bunt wewnętrzny. Krzyczy równie głośno, generalnie w tej samej 
sprawie, ale niuanse i realia są już zgoła inne. Subhumans są niesamowicie bystrymi obserwatorami 
reklamowo-telewizyjno-hipermarketowo-anorektycznej rzeczywistości, dowcipnie ją komentują i jak 
na wytrawnych hakerów anarchii przystało, drażnią ostrym szpikulcem dziury w systemie. Tu się trzeba 
zmusić i postudiować wkładkę (nawet jeśli ze słownikiem). Ale satysfakcji dostarczą też same piosenki. 
Bo to są właśnie zajebiste punkowe piosenki. Żeby nie przesadzić, najlepsze w całej dyskografii. 
Nawet dziesięciominutowa, nie pierwsza już tej długości w dziejach Subhumans, „punk-opera”: 
„Never-ending War” jest zadziwiająco chwytliwa. Nie wpadają w żadne ska, ale słychać co grali przez 
ostatnie 20 lat. | słychać, że cały czas grali. Zadziornie i z wigorem, ale lekko i bez wysiłku. Tego się 
słucha dla czystej frajdy! 

Choć nadają intensywniej niż niejeden crustowy zespół sprzed lat 10-ciu, nikt nie zarzuci tej 
płycie pretensjonalności. Ironia, wdzięk, bunt i inteligencja. Zero zastrzeżeń: kupować, słuchać, 
tańczyć i myśleć! (B) (Bluurg Records) 


TAKOTA - The Ivory Tower 

Tu proszę państwa genezą zespołu było spotkanie pięciu 
chłopczyków, którzy - jak się dowiaduję z biografii zespołu - zapragnęli 
odwołać się do „wielkich dni świetności rock'n'rolla" i przyświecała im 
błyszcząca tandetnie fama po kapelach w guście Queen, Led Zeppelin 
czy Journey. | co ja mogę na to powiedzieć? Tłumaczyć, że nie dość, że 
dwójka z punk rocka to jeszcze pała z gustu? 

Młodzieńcy mają wprawdzie lekko nastroszone włoski i groźnie 
podmalowane oczka, ale nic nie przesłoni faktu, że produkują 
wysokobudżetową, ociekającą przepychem i blichtrem z lat 70-tych 
tandetę. „Przyjemnie” mdlącego gluta, służącego do zapychania uszu 
podczas zakupów. Glut jest wyprodukowany znakomicie, ale jego siła 
emocjonalnego wyrazu jest równa autentyzmowi wenezuelskich oper 
mydlanych. Podpowiadają mi, że bardziej Foreigner niż Sex Pistols i 10CC w wersji emo, więc już sobie 
chyba wyobrażacie, że masakra. 

Na takie kapele zachorowały wprawdzie amerykańskie dzieciaki, ale na szczęście w Polsce 
przypadają one do gustu tylko frajerom marzącym o karierach. Lepsze niż Radio Zet, ale i tak 
beznadzieja. (B) (Ares Records) 


TaXQEA 





TALCO - Combat Circus 

Tja i znowu fajni Włosi. Prawie czyste ska, nieznacznie tylko 
doprawione punk rockiem, ale znowu z haczykiem. Tym razem jest nim 
koncepcja. Koncepcja jest bowiem taka, że życie to cyrk. Aw związku z 
tym należy grać muzykę w stylu cyrkowym. Nie do końca można nazwać 
zrozumiałym to, co napisałem, ale jeśli ktoś chciałby zatrudnić zespół 
ska do przygrywania podczas pokazów żonglerki, woltyżerki czy plucia 
ogniem, to zabrzmiałby właśnie tak jak Talco. Najzabawniejsze jest 
jednak to, że Talco gra tak naprawdę bardzo poważnie i w zasadzie 
smutno. Bo to nie jest klown w stylu uśmiechniętego koleżki spod 
McDonaldsa, tylko bardziej Stańczyk, który bawi ludzi bo w zasadzie cóż 
innego mu pozostało. Dwanaście piosenek, wśród nich rozczulający 
cover klasyku italodisco „Bella ciao”, z tekstem o rewolucji i partyzantach. To dość zabawne, że w 
piosenkach o partyzantach przodują kraje takie jak Włochy (Talco), Niemcy (Commandantes) czy 
Francja (The Partisan potem przerobiony przez Cohena czy Red Union), które albo same tych 
partyzantów mordowały albo z mordercami kolaborowały. A przy okazji 39-45 Analogsów podnosi się 
krzyk... Wróćmy do Talco. Najbardziej mnie zakręciły „La Caravana" (poszukajcie klipu na majspejsie), 
„Tortuga”, „La sedia vuota" i „Oro Nero”, ale też zamykające krążek hity w stylu „La Fabrica del 
Dissenso” oraz instrumentalny „A La Patchanka" podobają mnie się ogromnie. No, a na sam koniec 
piękna, bezpretensjonalna ballada „Diari Perduti”, w której zespół gościnnie wspomaga Federica 
Gozzo, która jak wynika z mojego śledztwa na co dzień lubi raczej jazz i soul. Czyli babka ma otwartą 
głowę a jej fachowość i słodycz w głosie są dla muzyki Talco pyszną przyprawą. Zresztą profesjonalna 
jest całość, bo i pan wokalista i panowie od gitar i panowie od dęciaków grać umieją. Zwłaszcza ci 
ostatni skutecznie unikają modelu grania a'la Kazik/Armia czyli długich przeciągłych dźwięków po linii 
akordów. Fajne to, ale instrument dęty daje więcej możliwości. | Talco wie o tym. | wie też jak pisać 
ciekawe numery i jak sensownie aranż ułożyć. | dlatego, drogi czytelniku, zgłoś się do polskiego 
dystrybutora ich płyt i kup Combat Circus. Zawodu nie będzie. (Maciej Mroczek) (KOB, 
www.jimmyjazz.pl) 


THE TANGLED LINES - Wash The Shit Off! 7"EP 

Najnowszy singiel coraz bardziej znanej wszem i wobec ekipy z 
Niemiec przynosi osiem całkowicie premierowych, szybkich i 
agresywnych kawałków. Muzycznie łączący w sobie praktycznie 
wszystkie znane style hardcore punk, od old school po crossover. W 
przypadku TANGLED LINES tradycją staje się już chyba atakowanie 
odbiorcy specyficznym poczuciem humoru przejawiającym się zarówno 
w warstwie tekstowej, wizerunku scenicznym jak też w okładce płyty. 
Taktyka podawania spraw ważnych w pełnym humoru sosie znajduje 
swoje odzwierciedlenie w licznych trasach tejże załogi. TENGLED 
LINES zjechali prawie cały kontynent europejski we wrześniu 2007 
zaliczając kolejne kraje: Holandię, Belgię, Włochy, Słowenię, Francję, 
Austrię, Niemcy oraz Polskę. Ich płyty ukazują się za oceanem, gdzie również koncertowali 
rozprzestrzeniając swój humor i muzykę. Na rynku amerykańskim niniejszy singiel wydano nakładem 
Punx Before Profits Records. Jeśli ktoś jeszcze ich nie zna warto no nadrobić. Kolejną okazją może być 
zapowiadany na jesień 2007 pełnometrażowy CD. (j.Ap) (REFUSE) 











TERVEET KADET - Rock laahausta vastaan EP 

No proszę, narzekałem swego czasu na brak singli w reedycjach, a tu taka niespodzianka! 
Debiutancka epka Terveet Kadet, która powitała ten Boży świat w 1980 roku. To był dopiero ogień! Ten 
sam rocznik co debiutancka produkcja Discharge, podobnie jak dokonania Brytyjczyków, w momencie 
ukazania się szokująca swoich ziomków. Tylko trzy utwory, których czas trwania waha się od 20 do 50 
sekund (sic!), tłoczone na jednej stronie winyla, wywołały zdziwienie i zachwyt, gdy już ktoś z 
nabywców tych dwustu zaledwie egzemplarzy wydanych przez IKBAL Rec. (wytwórnia wokalisty - Laji) 
mógł zarzucić je na gramofon. Kto w tym czasie prócz Discharge mógł grać taką grzankę? Minor 
Threat? Bad Brains? Bo nawet w samej Finlandii nie było jeszcze nikogo, kto mógłby im dorównać. 
Rattus grał swoje lekkie punk rockowe kawałki; Kaaos, Riistetyt, Bastards jeszcze nie wystartowali, 
więc to Terveet Kadet był drogowskazem dla wszystkich, którzy chcieli zrobić coś jeszcze szybciej, 
jeszcze agresywniej i jeszcze mocniej. Oderwani od świata, na północy Finlandii czterej młodzieńcy 
powalili załogi na kolana, bo te trzy kawałki to punkowe arcydzieło: „Mina Haluan Paljon Rahaa”, 
„Joutukka Sielut" i „Vapaa Pohjola”. Świetne! Mimo kilkudziesięciu sekundowej długości każdego z 
tych minisongów, nie ma tu nic co można by podciągać pod pregrindowe rzygi. Owszem wokal Laji byłi 
jest dosadny, ale wszystko ma tu ręce i nogi thrash punka. 

Ten debiut TK rozpoczął ich całkiem pokaźną dyskografię, która wciąż się powiększa. 
Tłoczenie jak w oryginale, z dużą dziurą w środku, a okładka to dwie oddzielne jednostronicowe kartki, 
co dodaje czaru wspomnień - „jak to kiedyś bywało..." Szukajcie tej płytki, bo przeoczenie jej to coś 
więcej niż głupota. (Grzester) (Hoehnie Rec.) 


TERVEET KADET - TKIIEP 

Na pewno nie jest to taki grzmot z jasnego nieba jak ukazanie 
się pierwszej epki TK, ale wydany po raz pierwszy w 1981 roku drugi 
mały krążek Terveet Kadet też był nielichym wydarzeniem. Tym, razem 
cztery utwory (nagrane ciurkiem, co wygląda na pierwszy rzut oka jakby 
był to jeden utwór), choć czas trwania tego krążka wcale nie odbiega za 
bardzo od osiągnięcia z debiutu - nadal mamy tu siarę i to chyba jeszcze 
agresywniejszą niż na „Rock Laahausta Vastaan". Pamiętajmy, że 
wszystko dzieje się jeszcze przed wybuchem hardcore owej eksplozji w 
Skandynawii, więc podejrzewam, że reszta fińskich kapel chyliła czoła 
przed Kadetami - oprócz może Lamy, która cieszyła się już uznaną 
sławą, zresztą Laja i spółka grał jej covery... no ale nie o Lamie mówimy. 

Nadal mamy tu thrash punk, czy hardcore - zwijcie to jak chcecie: ja kocham taki punk. Singiel 
wydano w identyczny sposób jak pierwsza epka - czyli oryginał tłoczony przez firemkę Laji - IKBAL. Na 
okładce collage z masą zdjęć zespołu - na jednej fotce Laja prezentuje swoją muskulaturę, na innych 
pucułowata twarz małoletniego chłopczyka o imieniu Peedro... Nie powinno minąć wiele czasu, by 
nakład tego krążka się wyczerpał, więc, sami rozumiecie... (Grzester) (Hoehnie Rec.) 





ROCK ŁA KAUSTA VASTAAAJ GH 


TERVEET KADET - Aareton Propaganda LP +EP 

Hoehnie dotrzymał słowa: wiązanka tego co najlepsze u 
Zdrowych Rąk miała być i jest! Czatowałem na nią od pierwszych, 
bardzo zresztą dawnych już zapowiedzi, no i wreszcie przy okazji 
koncertu Terveet Kadet na berlińskim Kopi, drogą korzystnej wymiany 
stałem się posiadaczem tej ciekawej kompilacji. Przepraszam, 
arcyciekawej kompilacji. Nie ma sensu powtarzać czołobitnych hymnów 
pod adresem tej bandy, powiem tylko, że longplay zawiera 34 kawałki 
zebrane z kilku wczesnych wydawnictw zespołu: „Rock Laahausta 
Vastan" (IKBAL'80), „TK II" (IKBAL'81), „Aareton Joulu" (Poko'82), 
„Propaganda” (Propaganda 83), „Halloween” (ROR'83), „Black God” 
(ROR'84), czyli tego co najlepsze z najlepszego, pionierskiego okresu 
hardcore w Finlandii. Wszystko nagrane w składzie: Laja, Tiimo, Piasky 





+ perkusja Walde i Peedro. 

Ci którzy są szybcy załapią się na wydanie płyty z koncertową epką, z trzynastoma kawałkami 
live nagranymi w 1995 roku w |-Klubi, gdy kapela grała w swoim oryginalnym składzie, oczywiście bez 
Walde, któremu się zginęło wiele lat wcześniej. Dla nas to może niespecjalny rarytas, bo ta epka 
ukazała się w Polsce kilka lat temu nakładem. pewnego bootlegera, choć bootleg ten uzyskał 
akceptację członków zespołu. Ciekawi mnie, czy przedsiębiorczy Polacy skserują okładkę „Bondage 
And Anguished Life" EP i wystawią ten bonus na Allegro... Do płyt dodana jest wkładka z tekstami i 
historią zespołu, czyli wszystko jest git. Minusy: okładka powinna być bardziej oryginalna, bo krążki TK 
z taką obwolutą już się ukazywały, no i zdjęcia też można by chyba wyciągnąć jakieś mniej znane a nie 
te, które od stu lat krążą w internecie. W każdym bądź razie minusy są nieznaczne a plusy przesłaniają 
w zasadzie całą resztę. | oto chodzi, bo za te przyzwoite pieniądze możecie stać się posiadaczami 
genialnych nagrań, których wydań oryginalnych nie będzie wam łatwo dostać. Hej Hoehnie - czy już 
czas na "Aareton Joulu"? (Grzester) (Hoehnie Rec.) 


TERVEET KADET - The Horse LP 

Jak za starych dobrych czasów niemieckie firmy wydają dzieła płodzone przez Finów. Co 
szczególnie dotyczy dokonań Zdrowych Rąk. W latach swej świetności Kadeci często gościli na 
różnych krążkach wydawanych w Niemczech, a i obecnie na fali powszechnego powrotu do klasyki 
hc/punk, ich pozycji nie mogło zabraknąć w którymś z niemieckich labeli. „Koń” oryginalnie został 
wydany w Finlandii w 1985 roku nakładem oficyny Barabass Records, potem, bodajże w dziesiątą 
rocznicę ukazania się tej pozycji, firma Alternative Action Records wypuściła siedmiocalową epkę pod 
tym samym tytułem, gdzie zamieszczono kilkanaście najkrótszych utworów wybranych z longplaya. 

Przyznaję bez bicia, że materiał zawarty na tej płycie mniej do mnie przemawia, zwłaszcza 
porównując go z wcześniejszymi dokonaniami Terveet Kadet, ale posłuchać zawsze warto, bo do 
najgorszych z pewnością nie należy. Już są jazdy metalowe, już są teksty po angielsku, ale jest to do 
przyjęcia. Ciekawostką jest fakt, że cześć tekstów na tej płycie jest autorstwa Vote Vasco - znanego 
jako m.in. menago Rattusa. Daję sobie co najmniej włosy obciąć, że zamieszczenie na okładce 
końskiego łba nie jest przypadkowe: skórzana uprząż i skłonności do pewnych zabaw Laji, skłaniają do 
domysłów... (Grzester) (Power It Up Records) 


THE EX- Singles. Period CD 

Holenderska orkiestra The Ex to już instytucja i kapela na tyle 
obrosła legendą, że brak jej szerszego opisu w tym piśmie należy złożyć 
do szuflady z napisem „poważne niedopatrzenia” w formie wniosku o 
pilne zajęcie się tą sprawą. Nie czuję się najbardziej kompetentną 
osobą, by wymądrzać się na temat Exów, ale ich twórczość nigdy nie 
była mi obojętna. Nigdy też nie będzie, bo przed laty przyjemność 
obserwacji ich występu na żywo w bydgoskim Mózgu zaowocowała przy 
okazji pewną znajomością, z której efektu cieszę się ciągle. No, ale 
wracajmy do kapeli. Założony pod koniec lat siedemdziesiątych stał się 
cenionym nie tylko w undergroundzie arcyciekawym zespołem 
poszukującym, nigdy nie chowającym się za prostym układem typu 
zwrotka-refren-zwrotka, nie śpiewającym o pierdołach typu piwo, nie 
dbającym o przypodobanie się komukolwiek. W Holandii nie brakowało odważnych zespołów, których 
twórczość dawała wielość wskazówek i kierunków dla innych, ale wśród nich najjaśniej świeciła 
gwiazda The Ex. Powodów było wiele: zarówno niebanalna muzyka, niesamowity klimat towarzyszący 
nagraniom, intrygujące teksty, zaangażowana postawa, współpraca z wieloma artystami z różnych 
kręgów muzycznych, wspieranie skłotingu, wielu akcji kontrpolitycznych etc. Przez wielu stawiani w 
jednym kręgu z Crass a to już należy uznać przynajmniej za komplement. W zasadzie ciężko ich 
skomplementować w ramach jednej chudej recenzji, więc na tym może poprzestanę, bo itak pomijanie 

dziesiątek wartych odnotowania wydarzeń z ich życia poczytuję sam sobie za nietakt. 
Co oferuje krążek? Podtytuł „the vinyl years 1980-1990” w zasadzie wiele tłumaczy. Mamy tu 
23 nagrania wybrane z wytłoczonych w tym czasie winyli. Mimo zmieniającej się niemal w każdym 
kawałku muzyki, nad wszystkimi singlami unosi się ten sam duch awangardy, eksperymentów, 
nowoczesnego punka i czego tam jeszcze w tym stylu chcecie. 70 minut muzyki zawartej na tym dysku 
daje ciekawą wycieczkę w rejony odległe od grających szybko kapel. Nie powiem, że The Ex jest moją 
ulubioną kapelą, ale zawsze chętnie ich posłucham. To coś jak awocado pośród ziemniaków, cebuli, 
* śliwek i jabłek - odmienne, specyficzne a jakie dobre! Zbieranie ich singli to dość ciężka przeprawa, 
nawet na e-bayu, więc może poza liczeniem na cud lepiej sprawić sobie taki prezent i zakupić ten dysk? 
Sama kapela nie demonizuje żadnego formatu i daje nadzieję, że kiedyś, kto wie? może jakiś winylowy 
krążek z ich muzyką zobaczymy. Wkładka jest wypasiona i zawiera wiele cennych informacji o historii 
kapeli, nagraniach itd. Co poniektóre nasze distra mają w swojej ofercie jakieś kompakty The Ex. W 
sumie nie tylko ten, ale każdy inny możecie atakować bez obaw. Pod warunkiem, że interesuje was w 

muzyce coś więcej niż pogo i credo „jaboL punk”. (Grzester) (www.theex.nl) 














THE KOLT - Odsłona I 

Już się zapierałem przy okazji debiutu Dekoltów, że jedyna 
różnica między mną a kowbojem jest taka, że ja kowbojem nie jestem. 
Ale zespół wydaje się mieć w głębokim poważaniu takie wahania i nie 
zważa, czy scena rockabilly jest na fali czy nie, tylko robi swoje, czego 
nie przeoczycie słuchając ich „Dwójki”. Zresztą to prawie weterani tej 
sceny, skoro każdy z The Koltów jeśli nie gra, to grał w kilku innych 
projektach... 

Polską szkołę takiego punkowego rockandrolla zapoczątkował 
20 lattemu Stan Zvezda, dla The Koltów prawdopodobnie jeśli nie ojciec 
chrzestny to na pewno poważna inspiracja np. „Prosty rytm”. Pułtuski 
band konsekwentnie używa kontrabasu, ale brzmi znacznie 
agresywniej niż na debiucie i nowe kawałki ma znacznie szybsze. Gitary 
bardziej łoją, choć obowiązkowych surfowych klimatów a la spaghetti western też nie mogło 
zabraknąć, vide „Ponurak”, czy pościelówa jak z Sergio Leone pod tytułem „Ostatni raz”, wiadomo, że z 
meksykańską trąbką, gitarą bez fuzza i niespiesznym rytmem kontrabasu. 

Mniej mi się podobają kawałki stricte rokendrollowe („Zagubiona”), bo preferując czady jak coś 
brzmi na przeróbkę Chucka Berryego to jest niekoniecznie dla mnie. Może trochę za mało chwytliwych 
momentów, ale melodia z frazy „znokautuj mnie, rzuć we mnie talerzem” należy do tych 
zapamiętywalnych. Niezły jest „Duet” a zwłaszcza gitary w nim, „Degustator” też brzmi cool. W ogóle 
gitarzysta pokazuje, że słucha też nowych zespołów, co daje tej płycie kopa i sprawia, ze jest nie tylko 
stylowa ale i energetyczna. 3 

Chyba nic nie zmieni tego, że rockabilly'owe realia/schematy w ustach polskiej kapeli z 
Pułtuska muszą śmieszyć i naprawdę Kolty niepotrzebnie nadrabiają fantazją. O ile wierzę w „kelnerkę 
z baru i mistrza tatuażu”, czy hotel w którym „dają dobrą jajecznicę”, to jak słyszę „sprzedaję ze 
ścigacza zeppeliny kradzione” zaczynam się gubić i słabo też daję wiarę w tą tequilę, skoro nawet 
znajomi motorowcy piją czystą albo żywca, anie jakąś tamłyski... 

Kawałków jest 15, ale po wytrzymaniu kilku minut ciszy (grrrzzzz) dostajemy jeszcze jeden 
kawałek, nieco romantyczny niż wcześniejsze .... (B) (Jimmy Jazz Records, www.jimmyjazz.pl) 





THE FIRE THE FLOOD - Truthseekers 

Wkurwiony i chaotyczny metalcore w wykonaniu debiutantów z 
Północnej Karoliny jest do bólu przewidywalny. Samemu można 
antycypować w którym miejscu będzie breakdown, a kiedy zaczną 
rzęzić gitary. Wokalowy poza monotonnym jękiem nie potrafi wydobyć 
nic innego z krtani. Sztampa również w tekstach - a to słucham, że krew 
bryzga na kłosy zboża („The Harvester”), to znowu posoką ocieka 
namiot („The Trees Eat Themselves"). Wydawca reklamuje wprawdzie 
The Fire The Flood jako objawienie na miarę Norma Jean czy Coalesce, 
ale do tych firm mu jeszcze daleko. 

Od jednostajnej młócki odstaje tylko zamykający płytę „The 
Blizzard”, w którym przez pierwsze dwie minuty trwa jeszcze 
napierdalanka, ale potem rozlegają się jakieś dziwne pobrzękiwania, 
melodia zagrana na banjo i transowy rytm perkusji. Kolejne pięć minut później słychać strzępy jakiejś 
rozmowy, a całość kończy się z punkowym przytupem. Nie, żeby mi się to kuriozum podobało, ale 
nawet taką odmianę przyjąłem z pewną ulgą. /Sebastian/ (No Sleep Records, www.nosleeprecs.com) 


THIS IS MY FIST - A History Of Rats 

Z różnych parafii skrzyknięto zespoły tworzące No Idea 
Records, a jednak jakimś cudem coś je łączy. Nie trzeba testów DNA, 
żeby stwierdzić że This Is My Fist jak ulał pasują do tej rodzinki. 

Zapewne z tych samych piosenek w Kalifornii zrobiono by 
wysterylizowaną superprodukcję, tymczasem ta płyta to wprawdzie 
melodyjne, ale hałaśliwe i szorstkie kawałki prostego dość punk rocka. 
Proste, ale pozbawione nachalnej przebojowości i bezpretensjonalne. 
Ottaki garażowy Tilt... Może garażowy Distillers, ale bardziej jednak Tilt, 
bo kilka piosenek dość konkretnie kojarzy mi się ze sztandarowymi 
numerami ś.p. kapeli Cinder Block. Jestem też pewien, że fani Trompki 
2 Pompki również znaleźliby tu coś dla siebie. 

To debiutancki longplay (istotne, że longplay, bo nawet na kompakcie jest podział na stronę Ai 
B) i podobno we wcześniejszych nagraniach głos wokalistki był bardziej słodki. O tyle to zaskakujące, 
bo choć słychać, że panna jest nieletnia, a śpiewa jakby uprawiała notoryczne kontakty z mieszankami 
tytoniowo-alkoholowymi. Czy to się nazywa dojrzałość? (B) (No Idea Records) 





THREATS - God Is Not With Us Today 

To już drugi duży album szkockich weteranów po powrocie do 
punkowego świata żywych w 2000 roku. Niewiele, choć i tak chyba lepiej 
niż kiedyś, skoro w całym okresie 1979-82 nagrali dwie epki i kilka 
demówek, zebrane po latach na „Demos 8. Rarities". 

Zaskakujące, że ten podstarzały zespół (do dwu weteranów 
dołączyło dwu młodzianów) całkiem nieźle sobie radzi mimo upływu 25 
lat od szczytowego momentu nastoletnich sił twórczych. Wiadomo, że 
„radzi sobie" nie w kontekście „kariery”, bo tak dobrze to już nie ma, ale 
ich nowy album musi zbierać same superlatywy. Oczywiście w 
kontekście nowoczesnego hard core'a, jest niemal archaiczny, ale już 
dawno nie słyszałem tak solidnej produkcji starej kapeli. Threats raczej 
nie mieli ciągotek na metalizowanie swego brzmienia, co było ulubionym hobby kilku innych kapel z 
1982 roku, choć pojawiający się na tej płycie ich stary kawałek z lat 80-tych, którego nie zdążyli 
wówczas nagrać (Todays Youth) zdradza ciągotki do tych samych rejonów, w które pożeglował 
niedługo potem GBH. Jednak współczesny repertuar Threats to punk rock środka, wygenerowany ze 
słuszną energią godną nastolatków a nie osobników w wieku przedemerytalnym. Niemniej bliższy 
wczesnemu SlaughterAnd The Dogs niż późnemu Exploited. 

Nie wiem czy jest tu hit na miarę prastarego „Underground Army” (ulubionego kawałka 
Casualties, który dał tytuł jednej z ich starszych płyt), ale „Iron Maiden” (drugi, nie nagrany nigdy w 
latach 80-tych numer, który został tu odświeżony - szkoda, że nie ma tekstu na okładce) jest blisko. 
Zresztą w żadnym z 12-stu pozostały nie znajduję skazy ni rysy która mogła dać Wam pretekst byście 
ominęli tę płytę. Wszystkie przelatują z furkotem i melodią, czyniąc niezły bajzel w moim pokoju i 
ponadprzeciętnie podnosząc poziom adrenaliny. Wokal śpiewa jak człowiek, teksty są rozsądne i na 
temat. Ponieważ na winylu mam tylko ich koncertówkę z CBGB, więc chyba sobie i ten krążek sprawie 
także w wersji dla gramofoniarzy... 

W każdym razie dla tych co nie kumają starego punk rocka, „God Is Not With Us Today" może 
być znakomitą tego hasła egzemplifikacją (...jeśli tylko znacie takie słowo). (B) (Dr Strange, 
www.drstrange.com) 


TIGER ARMY - Music From Regions Beyond 

Niby supergwiazda amerykańskiego psycho, a dość 
ezoteryczną popularnością cieszy się w kraju nad Wisłą. Poza tym, 
przynajmniej moim zdaniem, mimo całej swej profeski, blednie w 
zestawieniu z Europejczykami z Nekromantix czy Mad Sin. W punk 
rocku rządzi Ameryka, ale psycho, to Amerykanie dopiero się uczą. 

Ci którzy znają poprzednie płyty Tigerów, wiedzą, że dwójka 
była raczej szybka i ostra, ale na trójce nastąpił zwrot w stronę 
romantyzmu. Czwórka jest zaś pewnym kompromisem jeśli chodzi o 
dylemat „czadzić, czy głuszyć małolaty”. Bo sorry jeśli kogoś uraziłem, 
ale w końcówce tej płyty TA zamieniają się w meksykańskich playboyów 
starając się ułatwić łóżkowe podboje swych wiernych fanów. 

Niemniej początkowe 2/3 tej płyty może zaskoczyć swoim pazurem. Wręcz hard core'owe 
„Hotprowl”, zahacza o brzmienie starego AFI, choć Davey Havock (od dawna zaprzyjaźniony z 
Tigerami) dośpiewuje gościnnie nie tylko w tym numerze. Kolejne piosenki są już bardziej stonowane, 
ale nadal solidnie galopują i gitary też są wyjątkowo zadziorne. Tylko wokal jest typowo dla TA 
pościelowy, wręcz trochę rozmemłany, jak np. we wpadającym w ucho śliczniutkim „Forever Fades 
Away”. Wraz z „Ghosts of Memory” najlepsze momenty tej płyty. Niby takie słodkie, a jednak zadziorne i 
jędrne, z gitarą jak brzytwa. Potem „Lunatone” - niby pościelówa z pół francuskim tekstem, surfującą 
gitarą i pełna westchnień do księżycowej dziewczyny - ale też nie zwalnia tempa. W „Pain” bardziej 
tradycyjnie wyeksponowano kontrabas, a i tak bije rekordy szybkości... Każdy z wymienionych to 
prawdziwy majstersztyk, a Nick 13 z rzadkim talentem rozdając kolejne asy z „Music From..." nie 


pozwala zapomnieć, że poza wszystkim innym jest punkersem z krwi i kości. Jednak mimo całej swej 
urody, miłośników muzyki radiowej ta płyta może zranić w uszy. 

Zaskoczyć może za to „As Cold Rain Falls” z cieniutkim klawiszem a la Joy Division. Sekcja 
odpoczywa i robi się naprawdę słodko/romantycznie dopiero kiedy Nick 13 próbuje swego 
latynoskiego czaru. „Hechizo de Amor" podobno na nasze tłumaczy się „Ziarna miłości”, więc łatwo 
sobie wyobrazić jak brzmi sam numer. Potem jeszcze soundtrack do landszaftu „kłusujący kowboj na 
prerii podczas zachodu słońca”, czyli „Where the Moss Slowly Grows” na dźwięk którego sam nie wiem 
kto powinien być bardziej zadowolony - ja czy jakieś podjarane widokiem opalonego wokalisty 
nastolatki, i kończy się ta niewiarygodna płyta. 

Dla bajery można wspomnieć, że gości pojawia się zatrzęsienie, m.in. Geoff Kresge, który 
ongiś zdezerterował z Tigerów do Horrorpops, choć i tak pobił rekord służąc w Tiger Army aż na dwu 
płytach. „Byłych Tigerów” zebrałoby się zapewne z tuzin. Zmieniający składy jak rękawiczki zespół jawi 
się raczej apodyktyczną kreacją jej lidera, niż zespołem sensu stricte. Mam wręcz nieodparte wrażenie 
pewnego deja vu... Co nie zmienia faktu, że to bardzo przyjemna płyta, zwłaszcza na ciepłe letnie 
noce, gdy księżyc w pełni... (B) (Hellcat, www.sonicrecords.pl) 


TOKEN ENTRY - 
Jaybird/Weight of the World 

Ech łezka w oku... „Jaybird” miałem na tandetnym piracie z 
xerowaną okładką kupionym może w 1991-92 roku na katowickiej czad 
giełdzie. | chociaż udało mi się zdobyć pierwszą płytę na CD to 
„Jaybirda” i trzeciej aż do tej pory... Dopiero niedawno te dwie płyty 
zapomnianej nieco nowojorskiej legendy hard core, ukazały się na 
jednym CD i podwójnym LP. 

Okładka jest dość gruba, niestety oprócz tekstów i ciepłych 
zdań kilku he VIP-ów, nic na niej nie ma. Jak na taki materiał przydałoby 
się trochę „rysu historycznego”, zwłaszcza, że mimo zaledwie 2 lat 
różnicy oba albumy brzmią jak z różnych epok. 

Token Entry istniał od 1980 roku, ale jedynym członkiem zespołu grającym nieprzerwanie był 
pałker Ernie i pierwszego singla nagrali dopiero w 1985. Byli częścią nowojorskiej sceny HC i choć 
zaprzyjaźnieni z kapelami typu Murphys Law, które w połowie lat 80-tych poszły w trochę hate'ową 
stronę, największą atencją darzyli 7 Seconds - i stąd ich posi core'owe emploi i mesydż. Civ z Gorilli 
Biscuits wspomina że to właśnie dzięki Token Entry zagrali swój pierwszy koncert. 5 

„Jaybird” to jedna z najbardziej klasycznych i pewnie najbardziej punkowych płyt posi hard 
core'owych, jakie ukazały się w okolicach 1988 roku. Skoro 7 Seconds zaczynali czuć się artystami, ich 
miejsce zajmowali Token Entry. Szybkie, zwarte żarliwe hard coreowe strzały, których renesans jest tak 
bardzo ostatnio widoczny. Producentem płyty był Dr Know, ale jakość nie powala. Z kasety 15 lattemu 
mi to nie przeszkadzało, ale teraz słychać, że nagrane te piosenki z potężnym echem - standardy 
nagraniowe były inne. Ale każdy numer jest super. „Fire”, „Bright Side”, „Jaybird”, albo „Integrity” to te 
najbardziej pamiętne - stworzone do biegania po suficie. Nawet kawałki, które były tylko bonusami są 
cool, szczególnie cover „Born To Be Wild" :). 

Nagrana dwa lata później „Weight Of The World" to już rzecz z zupełnie innej beczki. Brzmi 
znacznie lepiej, niestety zespół uległ ówczesnym trendom i postanowił zostać naśladowcą Bad Brains. 
Oprócz popowego hitu, nieco w guście Dag Nasty („Doing It Again"), w pozostałych numerach mamy 
funkujący bas znany z Minutemen, jazzowe akordy jak w X, metalowe riffy a la Kings X, słowem 
wszystko co zbudowało popularność Living Colour czy Red Hot Chilli Peppers. Token Entry te wpływy 
zaczerpnęli oczywiście bezpośrednio z Bad Brains, aliście bez tamtego geniuszu. I zupełnie im to nie 
leżało... | niech to będzie przestroga dla wszystkich innych „artystów”, bo Token Entry nie nagrali już nic 
więcej, zaś sam Ernie jakiś czas później założył Gray Area, który nie popełniał już tak zasadniczych 
błędów. Hey Youth Crew! Gracie już jakieś covery z „Jaybird”? (B) (I Scream) 


The Re-lssues - 





TOY DOLLS - Dig That Groove Baby 

TOY DOLLS - A Far Out Disc 

TOY DOLLS - Idle Gossip 

Jak ten czas płynie! To już tyle lat odkąd nasz wielki nieobecny 
kolega, Shane Ziemkiewicz, przedstawił na tych łamach (Pasażer + 17) 
egzegezę twórczości tej kultowej formacji, wywołując u jej fanów 
naprawdę głębokie reakcje, bynajmniej nie intelektualnej natury. Dziś, 
mam przed sobą reedycję pierwszych trzech płyt Toy Dolls i... nie 
odmaluje ich głębi ani trafniej, ani barwniej. 

Wielce ambitny styl Toy Dolls polegający na jak 
najdoskonalszym spastiszowaniu punk rocka objawił się na 
debiutanckiej płycie „Dig That Groovy Baby” w 1983 roku. 
Niepowtarzalny wokal brzmiący jakby jego właściciel oddychał helem zamiast tlenu; chóry „drągali w 
krótkich spodenkach”; sztucznie przyspieszone tempo i melodyjki (z tej płyty do historii przeszła 
„Glenda” i „Nellie The Elephant"), które aż dziw bierze, że nie zrobiły jeszcze kariery jako dzwonki w 
komórkach... Olga niewątpliwie antycypował tę gałąż przemysłu muzycznego już w 1983 roku!!! 14 
oryginalnych kawałków i 11 bonusów. Brawa dla twardziela, który zniesie tę dawkę za jednym 
zamachem inie dostanie przepukliny. 

Mimo zalatującej samouwielbieniem okładki z 
rozentuzjazmowanymi zakupem tej płyty typami komicznymi, „dwójka” 
jest słabsza, co przyznaje nawet sam Olga. Inna sprawa, że pewnie 
nawet najbardziej zaciekli fan(atycy) nie odróżniliby jej od pozostałych. 
„A Far Out Disco” ujawnia kawałki, które nie zmieściły się na jedynce, 
oraz niezdrową skłonność do cyrkowych solówek gitarowych 
nieprzystojących zespołowi - sorry, bo chyba kalam nazwę - punk 
rockowemu. No i głębia humoru, przy którym nawet ósmy sequel Gangu 
Olsena zaskakuje niewąską ironią i podtekstami. Z tej płyty przebój to 
chyba „She Goes To Finos". W środku płyty usłyszymy reklamę... Toy 
Dolls. Na szczęście w wydaniu CD tylko 4 bonusy. 

Wreszcie pokłosie roku 1986 i trzeci album 
„wesołków/przygłupów” (niepotrzebne skreślić), zaskakujący 
zjebanym brzmieniem. Żeby nie być tak surowym? Dobra. Jest mniej solówek i kawałki są tym razem 
naprawdę prędkie. Toy Dolls grają w końcu tak jak sobie wymarzyli - jak nakręcane kukiełki na amfie. 
Wyobraźcie sobie reklamę tych słynnych bateryjek z jakimś „zwykłym” zespołem punk rockowym i Toy 
Dollsami, w których dupki wsadzone byłyby te cudowne akumulatorki! 

Numery zapamiętane to oczywiście „Harry Cross" i - to novum! - inspirowany najwyraźniej 
muzyką do modnych wówczas filmów kung-fu, „Geordies Gone To Jail". Olga pastiszuje już nie tylko 
samego siebie, ale też agenta 007, Elvisa, rock'n'rolla, no iw ogóle jest śmisznie.... Niemniej mimo, że 
Toy Dolls wciąż sprawia wrażenie jakby minęli się z powołaniem i wylądowali na scenie punkowej tylko 
dlatego, że ich nie wzięli do cyrku, to ta płyta jest mniej pastiszowa niż poprzednie. Są wprawdzie 
kawałki brzmiące jak punkowe wersje dziecięcych wyliczanek, ale czasami można zaryzykować 
stwierdzenie, że to taki punk rock dla jaj. Gdyby jeszcze odebrać wokaliście tę butle z helem... No ina 
bank, to musi być ta płyta Toy Dolls, którą fascynowaili się członkowie Defektu Mózgu. 

Na obrzeżach punk rocka funkcjonują najdziwniejsze kurioza, o których nie śniło się 
Strummerom, Lydonom, Ignorantom, ani braciom Ramone, kiedy punk rocka wymyślali. To są trzy 
pierwsze i najważniejsze płyty jednego z nich. Jako kolekcjoner dodam, że reedycje przygotowano z 
wzorcową starannością. (B) (Captain Oi! www.captainoi.com) 





|  roroolis 
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TOXIC BONKERS - Progress 

Przyznaję z ręką na sercu, że Toxic Bonkers kojarzył mi się do 
niedawna z crustowo-grindową siermiegą, równie pełną polotu, co 
nieszczęsna nazwa tego łódzkiego zespołu. Teraz myślę jednak, że 
poprzednie produkcje Bączków mógłbym wciągnąć bezproblemowo, 
jeżeli stanowiły kolejne szczeble w - nomen omen - progresie grupy. 

„Progress” to kawał potężnej luty, korzystającej z tego, co 
najlepsze w hardcore, death metalu i grindzie (i to raczej takim 
klasycznym jak Napalm Death czy Terrorizer, niż jakichś rzygaczy, 
którzy zamiast nauczyć się grać, wolą przeglądać podręczniki 
medycyny sądowej). Brzmienie miażdży, zwłaszcza te rozpierdalające 
perkusyjne blasty (popisy bębniarza w takim „Hole in the Head" robią 
wrażenie). Sieka niesamowita i siarczysta, zwłaszcza w kapitalnym „Manifesto”; choć tempa są 
zazwyczaj umiarkowanie szybkie. 

Autentycznie cieszę się, że Toxic Bonkers zaczynają ostro mieszać za granicą, bo należą do 
tych (nielicznych niestety) krajowych zespołów, które obronią się w konfrontacji z najlepszymi. 
/ISebastian/ (SelfMade God, www.selfmadegod.com) 








TRIPIS - Prawda 

Pamiętam pewien koncert, mniejsza o miejsce, ale ze 
trzy/cztery lata temu, w kulminacyjnym momencie popularności tych 
wszystkich hardcore'owych przedrostków: metal-, emo-, new school-, 
indie- Oczywiście trendy-publika: grzywki, łańcuszki, błyskotki, szmatki 
za grubą (i nie swoją) kaskę Takież zespoły z neofickim 
zaangażowaniem wrzeszczące: „Go vegan!”. Pod sceną - a jakże! - 
moshing, circle pit, stage diving. Jednym słowem: młodociana gawiedź 
odkrywa hardcore'a. | w takiej scenerii i towarzystwie wychodzi na 
koniec Tripis - mężowie i ojcowie rodzin, goście na oko pod 
czterdziestkę (sorry panowie!), „z twarzy podobni zupełnie do nikogo”, 
nie wspominając już o ich galanterii. | zaczynają swojego niby- 
hardcore'a. Wśród publiki wyraźne przerzedzenie, wyrazy politowania na twarzach mieszają się z 
wyraźnym poczuciem wyższości, co rusz żarty. A Tripis ...robił swoje. I to jak! Po pół godzinie koncertu, 
ci co zostali, jeśli nie byli na łopatkach to, zapominając o wcześniejszych uprzedzeniach, puścili się w 
tany. Pełny sukces! 

I tak jest z tą płytą. Hardcore to z pewnością nie błyszczący świecidełkami, bez bajerów, 
fajerwerków, efekciarstwa, trudno go też nazwać nowoczesnym. Jest raczej wyraźnie zwrócony w 
stronę rockowej i punkowej tradycji - broń Boże jednak żadne retro! Zamiast pogoni za modami, tanich 
chwytów czy wymachiwania sztandarami, otrzymujemy za to rzetelny, solidny i dosyć ascetyczny w 
formie monolit - esencję czadu. Kali i spółka funkcjonują na scenie nie od wczoraj, z niejednego pieca 
chleb jedli, wypracowali sobie więc dosyć charakterystyczny sound, w którym pobrzmiewają echa tak 
klasyków mocnego grania, jak i pewien krakowski nalot. Chyba to powietrzem idzie, ale czy Id nie kręcił 
się w podobnych rejonach? Dodatkowe atuty płyty to dobra produkcja, ciekawe teksty, solidny 
warsztat, pomysłowa okładka i wreszcie: kompozycje. Z pozoru monotonne skrywają w sobie spory 
ładunek - po pewnym czasie kawałki takie jak „Rybia inteligencja”, „Zwariowałem”, „Kłamca”, 
„Patologicznie” same się śpiewają i ciężko wyprzeć je z głowy. 

Okazuje się, że na dobry debiut nigdy nie jest za późno, Tripis nagrał bowiem dobrą płytę. Nie 
wyważa otwartych drzwi, nie szuka nowych światów, nie ściga się z gówniarzami. Daje pewność, 
jakość i- nomen omen - PRAWDĘ. Jato kupuję. (Mikołaj) (NNNW) 





TURN ME ON DEAD MAN - Technicolour 
mother 

Weźcie psychodelicznego rocka, heavy metal, riffy jak z ZZ Top, 
kicz Village People, dodajcie jeszcze glam T-Rex Bolan, Sweet, Davida 
Bowie i otrzymacie Turn Me On Dead Man, kolejnych świrów z katalogu 
Alternative Tentacles. Trudno zaszufladkować ich muzykę, bo całkiem 
innowacyjnie przetwarzają wymienione wcześniej wpływy. W każdym 
razie, niestety nie ma ona nic wspólnego z punk rockiem. I to jej 
największa wada. Ba. Ma nawet cechy, które w pank rocku nie należą do 
dobrego tonu, a mnie przeszkadzają niezależnie od gatunku 
muzycznego - egzaltacja, natrętne solówki gitarowe, wystudiowana 
luzackość i kiczowatość. Dlatego tej płyty nie lubię. Być może do 
właściwego odbioru tej muzyki potrzeba jakiś środków psychoaktywnych. Nie próbowałem. Jeżeli zaś 
Ty, chcesz przenieść się w lata 60-te, pozostając w kręgu alternatywnego rocka (czy bardziej 
nowocześnie „space rocka”, bo taki termin uknuto na określenie muzyki Turn Me On Dead Man i 
podobnych do nich Wolfmother, The Sword i Witchcraft), kręci cię to co mnie denerwuje, to kup 
"Technicolor Mother”. Jej autorzy odpowiadają undergroundowo i bardziej rockowo na mainstreamową 
popularność Scissor Sisters, Fisherspooner, The Killers podbijających listy przebojów. Sława Sióstr, 
które w 2004 roku sprzedały 1,5 mln na Wyspach iw 2005 zgarnęły najważniejsze statuetki BritAwards 
im nie grozi, ale na scenie alternatywnego rocka (nie hc/punkowej! podkreślam!) robią trochę 
zamieszania. (Paweł Gaik) (Alternative Tentacles www.alternativetentacles.com) 





UK SUBS - Another Kind Of Blues 

Ta płyta jest klasyczna niczym IX Symfonia Mahlera. Nagrana w 
1979 otwiera oficjalną dyskografię załogi Charliego Harpera i przez lata 
stanowiła dla polskich punkowców pozycję równie ważną jak Bollocksy 
Pistoletów. Niestety niżej podpisany nie miał przyjemności klepać się z 
pobpersami podczas koncertu Subsów (i Republiki) na Torwarze, więc 
odziera ten album z całej kombatanckiej magii. I wychodzi, że to wciąż 
świetny krążek. Okraszony dowcipnymi, ironicznymi tekstami 
(„Tomorrow's girls”) czy całą masą zapożyczeń jakie uwielbiam. Bo w tej 
muzyce jest energia Clash, ale też rokendrol spod znaku boskich 
Stonesów, Yardbirds czy Kinks. Reedycja przygotowana przez Captain 
Qi! zawiera (gruba niespodzianka...) kilka bonusów, a bogata w literki i 
obrazki książeczka powinna być dodatkowym argumentem w trwającej batalii miłośników mp3 z 
miłośnikami właściwszych nośników. (Maciej Mroczek) (Captain Oi!) 





ULICZNY OPRYSZEK / ANGRY 4 LIFE splitEP 

Pewnie dla wielu z Was będzie to zaskok, ale na rynku 
amerykańskim ukazał się winylowy debiut Ulicznego Opryszka. Tak, 
dokładnie tego z regionu Nowy To Myśl. Można zresztą ten krążek 
dostać nie tylko w Stanach, lub na Allegro, ale nawet w skośnookiej 
Japonii, co tym bardziej jest fajnie. Wytwórnia opisuje ich jako: „street 
punk from Poland and folky punk rock from California!”, więc co ja mam 
dodać? Oprychy prezentują się w „Na zawsze punk” i „Bóg ma twoje 
imię”, zaś ich koledzy w trzech kawałkach, z których jeden jest 
inspirowany Asta Kask, co wróży dobrze takiemu odbiorcy jak ja, bo ten 
trall punk bardzo lubię. Ale chyba nie tylko dlatego, że naszych 
chłopaków znam, bardziej mi przypadają do gustui nagrania UO niż 
twórczość ekipki z San Jose. Opryszek po prostu da się lubić. Opowieści o fenomenie NiuToMyśl crew 
zająć by mogły połowę Pasażera i nie czas i miejsce teraz, by przedstawiać pochwały i zarzuty pod ich 
adresem, bo cieszyć powinna sama konsekwencja i determinacja tego co robi ta załoga, a co mogło by 
być ciekawym przykładem dla wielu naszych kapel. Dla mnie kapela punkowa, która nie zaistniała na 
winylu, jeszcze tak do końca nie zadebiutowała, więc Opryszek jest już o ten krok naprzód w stosunku 
do innych. Poza tym przyznaję szczerze: strony UO słucham kilka razy częściej niż A4L... Płyta nie ma 
kolosalnego nakładu, więc radzę kupować szybciej niż później, bo jak to bywa z niedostępnymi 
nagraniami, cena może zdrowo podskoczyć. Aha! Okładka gówniana, ale fotka Okocim beer się 
znalazła. (G) (www.catfoodmoney.org) 





THE UNSEEN - Internal Salvation 

Sztandarowy dowcip kolegi z pewnego znanego zespołu (czy 
nawet dwóch) opowiada jak to dawno temu, przybył do niego punk (jak z 
pocztówki!) Andrzej Tadko, ale matka odruchowo odprawiła gościa z 
kwitkiem sądząc, że syna nie ma. „Kto był do mnie?” - „Aaa... Rycerz 
jakiś”. 

No więc Unseen już jakiś czas temu pozbyli się swoich zbroi. | 
nie wiem czy nie strzelili sobie tym gola, bo wielu punkersów, fikuśny 
image stawia ponad wszelkie umiejętności. A tych mają Unseen chyba 
więcej niż np. bardziej dbający o odpowiednie zużycie sprayu do 
włosów i przez to nie wiem czy nie bardziej popularni Casualties. 

Od-ćwiekowienie image i pozbycie się iroków, znaczy też 
zrzucenie srogiego jarzma nawyków zaczerpniętych od brytyjskich herosów punka skórzanego, 
któremu hołdują wychowankowie wytwórni Punk Core i na samym początku także Unseen. Poza tym to 
w końcu zespół z Bostonu, a tamtejsza scena nigdy się ku szantom nie skłaniała. W każdym razie 
Niewidzialni zawsze brzmieli kapkę nowocześniej niż pokrewne im kapele i „Internal Salvation" ten kurs 
utrzymuje. 

Ta płyta jest ich drugą w barwach Epitaph, a - niech policzę... - siódmą w ogóle i nie ma żadnej 
lipy w twierdzeniu, że to teraz jeden z najważniejszych zespołów amerykańskiego punk rocka. Koledzy 
świeżo upieczonego punk-literata (basista - Tripp Underwood napisał książkę „So This Is Readin?”, 
którą można też kupić przeczytaną na płycie CD) brzmią głośniej, ostrzej, agresywniej, a 
prawdopodobnie i lepiej niż kiedykolwiek wcześniej. Perfekcyjna punkowa maszynka, tnąca jak 
brzytwa okowy konserwatywnego społeczeństwa i skrupulatnie wymieniająca co przydarzyło się 
Ameryce i światu w ciągu ostatnich kilku lat i pokazująca co czuje na ten temat punkowa dusza. 
Wykrzyczane wokale i chóry to połączenie spontanicznej energii z precyzyjną reżyserią, a kawałki z 
daleka omijają piosenkowe schematy. | jakby zupełnie wbrew agresywności tej płyty, znajdziemy tu 





całą masę chwytliwych, głównie gitarowych momentów. 

Że wszystko to śmierdzi nowością, niech świadczy zaskoczenie z jakim się słucha pod koniec 
tej płyty re-we-la-cyj-nego coveru Freeze. Widać wyraźnie, że napisanego według zupełnie innych 
zasad punk rocka niż cała reszta. Niby z innej beczki, ale właśnie na nich członkowie Unseen się 
wychowali. 

I nie tak najmniej w tym wszystkim istotne - to jest świetna produkcja w każdym calu. Nawet 
jeśli nie lubisz takiej muzyki - posłuchasz jeśli nie z przyjemnością to na pewno z rozdziawioną z 
podziwu gębą. (B) (Hellcat, www.sonicrecords.pl) 


URBAN DOGS - Wipeout Beach 

Ezoteryczna ciekawostka dla fanów UK Subs i Vibrators. 

Urban Dogs (czyli poboczny projekt Knoxa z Vibrators oraz 
Harpera i Alvina Gibbsa z UK Subs) dwie pierwsze płyty nagrali w latach 
1983-85. Choć była to raczej efemeryda powstała po to, żeby Charlie 
Harper miał z kim grać koncerty kiedy członkowie Subsów mieli ich dość, 
kilka kawałków z jej repertuaru ("New Barbarians", "Limo Life") zostało 
koncertowymi hitami UK Subs. 

Nagrana po 13 latach (1998) trzecia płyta tego składu, mimo 
gwiazdorskiej obsady i kilku niezłych melodii, sprawdzi SĘ najbardziej 
jako kolekcjonerski eksponat do odfajkowania na półce. Spiewane po 
równi przez Harpera i Knoxa kawałki, choć nie zawsze należą do tych 
najbardziej udziwnionych, mogą wytrącić z równowagi nawet najbardziej lojalnego punka 77. Bo co to 
za frajda słuchać Harpera z automatem perkusyjnym i straszliwie rzępolącymi gitarami? Większa 
część tego albumu brzmi jak nagrana na sali prób, na kiepskim pececie, przez kolesi którym łatwiej 
przychodzi klikanie w klawiaturę niż obsługa prawdziwych bębnów. 

Oczywiście nic nie jest takie jednoznaczne, ale fantazyjny tekst „Punk Rock City” z perkusją z 
puszki i cytatem ze „Smoke on the water” jest cokolwiek hmm... nietrafiony. Generalnie lepiej wypada 
Knox, lepiej czujący się w rock'n'rollowo-popowej stylistyce i najlepsze rzeczy na tej płycie to zapewne 
te w guście „Rare Disease” czy „State Of Grace”, nie aż tak bardzo ustępujące pamiętnej „Baby, Baby”. 
Może jeszcze „Don't Jump My Train" zaśpiewany przez Alvina Gibbsa... Najsympatyczniej w tym 
techno-punkowym zakalcu wypadło reggae „Baby Marley" napisane przez Harpera dla swego dopiero 
co urodzonego wnuka (!!!). 

Bardziej zabawa po godzinach starych-wciąż-jarych punkersów niż jakieś tam musisz- 
posłuchać. | tak należy ten album potraktować, choć jak ktoś się uważa za konesera i o tej płycie 
powinien pamiętać. (B) (Noise Annoys) 





UTOPIA - s/t 

Widziałem ten zespół na stypie po El Bandzie i już wtedy 
zwrócił, wygląda nato, że nie tylko moją uwagę. 

Utopia to ekipa częściowo znana już z Edelweiss Piraten, 
którzy o ile mnie pamięć nie myli popełnili jakieś demówki, ale chyba 
wciąż wszystko przed nimi jeszcze. Koleżeństwo jest całkiem aktywne 
na swoim terenie: prowadzą w Olsztynie, tuż koło rynku knajpę „Molotov 
Cafe", w której się fajnie dzieje. Podobno warto tam wpaść na koncerty i 
nie tylko. Próbują też rozkręcić sklep ze zdrową żywnością, czego już 
wielu punków próbowało w różnych miejscach i nikomu się nie udało. 
Może tym razem? 

Płyta jest fajna, tylko niestety nagrana na próbie, co boleśnie 
rani moje wymagania. Brzmi prawie jak płyta, ale chyba faktycznie „prawie czyni wielką różnicę”. Ja 
miałbym życzenie, żeby to brzmiało bardziej klarownie, żeby te talerze tak nie brzęczały, żeby 
dośpiewujących z tyłu chłopaków lepiej tam ustawić, żeby... Czuć, że energetycznie kręci się 
prawidłowo, tylko trzeba by to oszlifować, bo to są też ładne piosenki. Acha, jeszcze średnio nośna 
nazwa i już kończę marudzić. Bo nawet książeczka zaskakująco wyrobiona. 

W sumie nic z tego co powyżej, nie odbiera ani grama chwały kapeli, która fajnie gra punk 
rocka. O ile Post Regimentu tu nie słychać, to słusznie Utopia wylądowała w jednym worze z La 
Fraction, choć bez tego „errrrrrr" na podniebieniu i bez rancuskiego fluoru. Ale na przykład 
„Usprawiedliwienie" jest bardzo fajnie, właśnie trochę w stylu Magali zaśpiewane. Na pewno też gitary 
są LaFractionowo-Crassowe, wbrew koszulkom DK i Circle Jerks z upodobaniem przez gitarzystów 
noszonym :). Co tu jeszcze? Na pewno „dziewczyńske”, zwłaszcza pod koniec płyty, teksty. 
Zauważyliście, że to już kolejna interesująca kapela z babą na wokalu, która wydała ostatnio płytę? 
Miało być równouprawnienie, a wkrótce pewnie Matoł zostanie ostatnim samcem śpiewającym w 
punkowym zespole... 

Polecam, życzę powodzenia, ale następnym razem prawdziwe studyjko poproszę. (B) 
(Trująca Fala, www. trujacafala.com) 





V/A - Brats On The Beat: Ramones For Kids 

Picollo Coro del Antoniano do lamusa, Smerfne hity na śmietnik, 
Fasolki do piachu, bo czymże jest ten cały badziew w obliczu „Brats On 
The Beat"?! Było już milion tribjutów dla Ramones, ale nikt chyba 
wcześniej nie wpadł na pomysł, żeby zrobić kawałki Ramoniaków dla 
dzieci. Punk rock ma już trochę lat, a załoganci dorobili się swoich 
potomków, więc nieśmiertelne klasyki braci Ramone poddane 
zabiegowi „udziecinnienia”, mogą być faktycznie soundtrackiem do 
„punkowego przedszkola”. 

Prawdopodobnie „dorosłego” fana punk rocka ta płyta nie zwali 
z nóg, ale sama idea jest genialna. Wersje są oczywiście trochę 
złagodzone, z naciskiem na popowe melodie, ale też uniknięto 
mizdrzenia się i infantylności. Dwu kolesi z Goldfingera (bo oni robią tu za zespół akompaniujący) grają 
jak normalnie. Refreny i drugie głosy intonuje tabun rozwrzeszczanych dzieciaków, ale główne wokale 
to plejada gwiazd i gwiazdeczek amerykańskiego punk, rocka. „Blitzkrieg Bop” śpiewa Jim Lindberg z 
Pennywise, „Rock'n'roll Radio” Greg Attonito z Bouncing Souls, są wokaliści Adolescents, Donnas czy 
Goldfinger-a. Absolutnie sprawdza się w tym wydaniu Matt Skiba z Alkaline Trio w „Rock'n'roll High 
School”. Równie świetny jest Jack Grisham w mniej wyświechtanym a dorównującym najbardziej 
sztandarowym hitom z repertuaru „Bop Til You Drop”. Niedoszły gubernator Kalifornii sprzed kilu lat 
odwalił najdzikszy numer na tej płycie! Kto bierze na serio perwersyjną maskaradę jaką od lat uprawiają 
Dwarves, tego zadziwi Blag Dahlia rewelacyjnie radzący sobie z bachorami (ciekawe czy były wśród 
nich małe dziewczynki!?) podśpiewującymi „Rockaway Beach". 

Jeśli nie chcesz by twoje dziecko wyrosło na fana hip hopu lub innego Ich Troje, lepiej od razu 
zaopatrz się w tę płytę. Dobre wzorce są potrzebne, zwłaszcza 4- i 6-cio latkom (B) (Go Kart, 
www.GokartRecords.com) 





V/A - Generations: A Hardcore Compilation 

Na ogół nie słucham i nie kupuję składanek. Ale że najnowsza 
składanka z Revelation Records od razu przywołuje na myśl ich 
legendarną kompilację „N.Y.C. Hard Core - The Way It Is”, nie mogłem 
obok tej płyty przejść obojętnie. | tak jak „The Way It Is” pokazywała 
scenę hard core działającą w latach 1987-1988, tak „Generation” jest 
przewodnikiem po współczesnej scenie amerykańskiej i kanadyjskiej. 
Znam takich, którzy uważają dobór zespołów na tą płytę za genialny. Ja 
jestem mniej entuzjastyczny. Bo o ile nagrania takich kapel jak GO IT 
ALONE, SINKING SHIPS, LIGHTS OUT, LION OF JUDAH, DOWN TO 
NOTHING czy choćby MENTAL jak najbardziej przypadły mi do gustu, to 
kawałki IRON BOOTS, ROBOT WHALE i MIND ERASER nie 
podchodzą w ogóle. Ale jak to zawsze bywa wszystko jest kwestią gustu. | jeśli się jeszcze czegoś 
czepiać to brakuje mi tutaj choćby CHAMPION czy THE FIRST STEP dla pełnego obrazu 
amerykańskiego hard core'a AD 2007. Może wydawca uznał po prostu, że zespoły te są na tyle 
popularne i wszystkim znane, że zamiast nich postanowił zamieścić kilka mniej popularnych. 

Tak czy owak uważam wydanie tej płyty za bardzo dobry pomysł. Pojawienie się wielu nowych, 
świetnych kapel w Ameryce należało udokumentować takim wydawnictwem. | uważam „Generation” 
za lekcję obowiązkową dla osoby wchodzącej w tą scenę i nie znającej jej dobrze, bo jest to świetny 
przewodnik po tym, co dzieje się ostatnio na scenie w Stanach. A że dzieje się wiele dobrego pokazuje 
ta płyta. (Paweł XXX) (Revelation records) 





V/A - HARDCORE '03LP 
Już myślałem, że ta płyta się nie ukaże. W końcu jest, ale jak to zwykle bywa przy tego typu 
poczekalniach: raczej nie było warto. Po kolei. Vittu Ei Kiitos: męskie i żeńskie wokale, dobre tempo, już 
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po wspominanym kiedyś ich singlu czekałem na większą dawkę tej 
jazdy i po tej dawce nadal czekam. Totuus: dość już wiekowy - ostry czad 
i ciężko coś więcej dodać. Vaarinkasitys: tradycja zobowiązuje, dwa 
średnio agresywne kawałki, zespół całkiem zjadliwy. 
Kansalaistottelemattomuus: dużo chaosu i ostro do przodu, ale 
piekielne zakończenie robi wrażenie - niczym podkład do jakiegoś 
horroru. Yhteiskunnan Ystavat: od splitu z Turun Tauti bardzo ich lubię, 
tym razem też nie zawodzą, prawdziwa Finlandia! Lapinlutku8HC OY: 
czadowo, ale dość monotonnie, co nudzi. Valse Triste: kapela zyskująca 
status legendy, no i fajnie, że wreszcie znaleźli swoje miejsce na 
składance tego typu, chociaż akurat kawałek dobrany nieszczególnie. 
Dissect: chyba pierwszy raz o nich słyszę i - jeśli ten jeden utwór jest 
miarodajny dla tego czym dysponują, raczej nie muszę słyszeć 
ponownie. Creepy Crawlie: w kontekście przykrych wydarzeń związanych z kluczową postacią 
Juggling Jugulars nieprzyjemne skojarzenie wywołuje tytuł jednego ich kawałka „Pneumonia” a i 
muzyka niezbyt przyswajalna, perkusja do wyrzucenia, bo brzmi jak Alians na swoim pierwszym demo 
a ten wokal, bleee, coś okropnego. Do tego gitary jak silnik starej WueSKi. No i zbliżona klimatem 
Kuolema: reaktywowana (tak myślę, bo wątpię, by ciągle byli na powierzchni) stara legenda, noise 
core'owa Śmierć. Powiem tak: dopóki nie słychać wokalu, jeszcze można to znieść - z bólem, bo z 
bólem, ale jednak. Gdy jednak zaczynają się te wymioty, tylko czekam, by już skończyli. Jako jedyni 
tutaj znaleźli się na pierwszej części tej, jak do tej pory trylogii, „Hardcore'83", ale dlaczego aż w 
czterech kawałkach? Ciężko dotrwać do końca. 

Strona B: Divisive: ja ich kiedyś chyba na Rozbracie widziałem, jeżeli dobrze pamiętam, ale 
słyszę jakbym słyszał pierwszy raz. Całkiem sprawnie, nawet z kapką melodii, ale tak nie po fińsku. 
Juggling Jugulars w dwóch songach z „Nothing Finished”, więc chyba nie muszę nicwięcej pisać, skoro 
Filip zaopatruje nas w ich produkty na bieżąco. Lahempana Loppua - znowu babka śpiewa, ile ich tu 
jest? Sam zespół nieszczególny i trudny do zapamiętania. Turun Tauti - uznana marka i tutaj nie 
zawodzi, szkoda, że dano im czas tylko na jeden song. Viimeinen Kolonna: duch Terveet Kadet w 
narodzie nie ginie, czego przykładem jest VK właśnie, całkiem dobrze! Worm - na pozór męczący, ale 
już choćby ze względu na ten wokal zbliżone jest to do starych ekip np. z Włoch, więc jest w tym doza 
klasyki - szukam już na upartego pozytywów. Ale jest jeszcze Etulinja - fataliza, idę spać. Generalnie im 
bliżej do końca każdej ze stron tej płyty, tym gorzej dla uszu. Naprawdę nie ma o co się zabijać, a 
przecież znalazłyby się lepsze zespoły niż kilka tu umieszczonych. I tak o ile przed „Hardcore'83" 
padam wciąż na kolana, przed „Hardcore'93" nie robię nic, to od „Hardcore'03" chce mi się uciekać i 
raczej jest to marnacja kasy. Czy za niecałe 10 lat przyjdzie nam się cieszyć, czy płakać po wydaniu 
„Hardcore 13”? Patrząc dekadami - jest coraz gorzej i to optymizmu nie wzbudza. Wydanie też 
słabiutkie, Jukka dał ciała: wygląda to jak jakiś techno maxi singiel, sam sobie skanowałem i 
powiększałem wkładkę, by chociaż z jednej strony to jakoś wyglądało. Wydano tego 350 sztuk za dużo! 
(Grzester) (www.punkinfinland.net/kamanen) 








V/A - HATE/LOVE (2LP) 

Na okładce czacha, obok lecą bombowce, na dole pali się 
miasto - znak, że może być dobrze. Estetyka z lat '80-tych pojawia się 
nie bez kozery - zawartość tego wydawnictwa wypełniają smaki włoskiej 
sceny z tamtych lat. Włochy w czasach, gdy Reagan trzymał się mocno, 
miały prężną i kreatywną sceną, która zdobyła na świecie wielu 
wyznawców i choćby dla obu Ameryk jej znaczenie było ponadczasowe. 
Ja uwielbiam Włochy tamtego okresu, więc ten podwójny album jest 
wprost stworzony dla mnie. 

Wiele ówczesnych grup zyskało status naprawdę wielkich, choć 
jak niemal wszędzie, pod koniec lat '80-tych wszyscy wpadli w zastój, 
zaczęli kombinować, odchodzić od prostych, dających najwięcej 
radości, czadów, na rzecz niezrozumiałych dla mnie quasi rockowych sympatii, czego przykładem 
niech będą choćby dwie genialne załogi tamtych dni: Negazione i Peggio Punx (ci przynajmniej 
uczciwie nazywali się później po prostu: Peggio). I oni są na tych krążkach, ale na szczęście w pełnym 
rozkwicie swojej twórczości. Inna sprawa, że wspomniany regres trwa chyba do dzisiaj. Z innych 
krajów można było raz na jakiś czas usłyszeć coś zdrowego, dającego po nerkach, a z Włoch, co? 
„Mnie to pachnie malizną” - jak powiedziałby Peresada w Siekierezadzie i miałby rację. 

Posłuchać italiańskiego punk rocka w pełnym rozkwicie możemy dzięki tym dwóm (jeden jest 
pomarańczowy - trafiłem dwukolorowe wydanie!) winylom zapakowanym w gustowny gatefold. Mamy 
tu PRAWIE wszystko, co ciekawego udało się wyhodować na apenińskim Półwyspie. Ale PRAWIE robi 
wielką różnicę. Co jest? Ojej! 45 kapel a każda w jednym utworze - ballad raczej nie znajdziecie, 
chociaż nie tylko hardcore tutaj się pojawia. Lubię robić takie wypisy, więc i Wam streszczę 
wykonawców: | Deny, Chain Reaction (wieki ich nie słyszałem a czad jak smok!), Impact (jeden z 
najlepszych włoskich zespołów), Basta, Infezione, Kina (kto ich nie zna?), The Wops, Kobra, High 
Circle, Eu's Arse, The Ride, Lager, Reig, Stinky Rats, Upset Noise, Rough, Dictatrista, Raw Power, 
Last Call, Uart Punk (uwielbiam ich, szkoda, że nie jest to nagranie, którego nie znam), Dioxina, 
Shockin'TV, Atrox, | Refuse It, Stigmathe, Rappresaglia, Underage, U.D.S., Negazione (a nie można 
by było dać coś z koncertu?), Digoas Goat, Nabat, Blaxfema, Bed Boys, Indigesti (za włoską muzyką 
stał jeszcze ten dziwny śpiewak...), Warfare?, Contrazione, Youngblood, Upside, F.C.A., Fall Out, 
P.S.A., Peggio Punx, Stige, Fun, Tiratura Limitata, już! Krążek oznaczony jako Hate nie różni się 
specjalnie od Love, a tylnia część okładki mimo fruwających gołębi też pełna niepokoju, bo co prawda 
zamiast czachy, jest twarz, ale wykrzywiona wrzaskiem. Pełno tego wrzasku na płytach, ale i trochę 
spokojniejszych momentów na co wskazuje kilka nazw zespołów, które tu przytoczyłem, a które 
bardziej osłuchani z pewnością rozpoznają. Niektóre z tych nagrań pojawiały się na krążkach, które i do 
Polski dochodziły, więc zaskoczeniem nie będą, ale np. Raw Power w kawałku live z '83 „Fabricca” na 
jaki utwór was naprowadza? Dobrze! Kto wie, tenwie. 

Jak już wspomniałem jest tu niemal wszystko, czego można potrzebować. Łyżka dziegciu się 
jednak trafia. Gdzie bowiem jest jeden z najbardziej zasłużonych włoskich zespołów? Gdzie do cholery 
jest Wretched?! Pominięcie tej załogi, to więcej niż nietakt - to zbrodnia. Jak mówić o polskim punku z 
"80-tych nie wymieniając nazwy Dezerter, Moskwa, czy inna TZN-Xenna? O ile brak CCM, Crash Box, 
czy Declino można przeboleć, to już wykolegowanie z tego interesu Wretched zakrawa na nieczyste 
działanie bliżej niezidentyfikowanego układu, o którym ostatnio często słychać w mediach. Naprawdę 
wielka szkoda. Reszta jednak broni się znakomicie i to nam musi wystarcżyć. O prężności sceny w 
tamtych czasach niech świadczy fakt, że stosunkowo często w opisach kawałków pojawia się 
oznaczenie, że utwór pojawiał się na krążku samodzielnie wyprodukowanym przez zespół - chwała imi 
rzecz nadal godna naśladowania. 48-mio stronicowy booklet bogato okraszony zdjęciami, tekstami, 
logosami, historiami kapel, dodatkowo podnosi wartość tej pozycji. Szkoda tylko, że pomijając słowo 
wstępne (pióra Stiv'a „Rottame” Valliz TVOR) reszta jest spisana po włosku. 

Wielkie zdjęcie z total-mosh-pogo-fun uzmysławia nam jaka atmosfera musiała towarzyszyć 
koncertom omawianych załóg - pozazdrościć! Muza genialna, często przy słuchaniu włoskich 
zespołów nachodzą mnie myśli, że kapele te miały niesamowitą łatwość obsługi instrumentów - czuć 
taką biegłość, lekkość i finezję, co, niekoniecznie na tych płytach, reprezentowały np. Negazione, 
Declino, Impact... Skąd to się brało nie wiem, ale podobny feeling czuć chyba jedynie u Amerykanów. 
Wydano nakładem trzech korporacji: www.lovehate80.it , www.soarecords.it oraz www.agipunk.com - 
warto tego szukać, pytajcie w lepszych polskich dystrybucjach, np. Trująca Fala. (Grzester) 





V/A - In Goth Daze 

Coś dla oka i dla ucha. CD + DVD, czyli dwa w jednym. 

Wszystko ładnie-pięknie, niby przekrój przez cała historię muzyki - nazwijmy ja - 
okołogotyckiej, ale dobór wykonawców co najmniej dziwny. Co tu robi teledysk pokracznego soft- 
metalowego Ligotage, w którym męczyła się Beki Bondage po rozstaniu z Vice Squad? Jeszcze gorsi 
są The Marionettes, którzy nie tylko grają gorzej, niż zespół Poison, ale wyglądają jak męskie dziwki 
(długie włosy, skórzane gacie, wielkie kółka w uszach). Chociaż uwielbiam Velvet Underground, to nie 
wytrzymuję też przy zamieszczonych tu piosenkach Nico, bo to jakieś narkotyczne majaki zużytej 
kokoty. 

Na plus zaliczam za to obecność herosów Batcave (Specimen, Alien Sex Fiends), ojców 
chrzestnych z Bauhaus, klasyków postpunkowego goth (In Excelsis, Skeletal Family), zimnofalowców 
z Red Lorry Yellow Lorry, a także kilku wykonawców nieco zapomnianych, np. psychodeliczno- 
nowofalowego 39 Clocks z Niemiec czy postpunkowego Bone Orchard, brzmiącego jak w połowie 
drogi między Birthday Party a amerykańskim death rockiem. Prawdziwymi rarytasami są: kawałek 
szatanów ze Screaming Dead, nagrania video Virgin Prunes, Inca Babies, Ausgang, Flesh For Lulu, 
Skeletal Family, Creaming Jesus, Ghost Dance (efemeryczna „pierwsza gotycka supergrupa”, złożona 
z członków Sisters Of Mercy, Skeletal Family i Red Lorry Yellow Lorry) oraz paru innych. 

Głównie za sprawą tych fantastycznych rare'ów, nakłaniam do sięgnięcia po „In Goth Daze”. 
(E.Vil) (www.cherryred.co.uk) 


V/A - KEINE EXPERIMENTE! VOL.I, IILP 
. Niemieckie składanki nagrywane dawno temu mają to do 
siebie, że wciąż brzmią bardzo dobrze. Co o tyle istotne, że składaków 
współczesnych można posłuchać raczej tylko dla zabicia czasu. W 
porównaniu do płyt z okresu świetności Toxoplasmy, Slime, Razzia, 
Inferno itd. współczesne deutsch-punki brzmią jak wciąż niedorosłe 
dzieci. 

Kapele zamieszczone na „Keine Experimente!" mimo, że 
przecież w tamtych latach składały się w znacznym procencie z 
młokosów, prezentują znakomite, dojrzałe oblicze, które dzisiaj 
możemy śmiało określić jako wiekopomne. A przecież nagrania 
pochodzą z lat '83-'84. Co kawałek to killer, bez względu na to czy numer bliższy jest punk rocka czy 
hard core'a. Ale jak ma być inaczej, jeżeli w rolach głównych występują takie tuzy jak Razzia, Boskops, 
Upright Citizens, Daily Terror, SS Ultrabrutal, Po Patrol, EA 80, Torpedo Moskau, Tin Can Army, etc. 
Same smakołyki. Punkowych kompilacji w Niemczech ukazało się dużo, a ta nie wyróżnia się aż tak 
bardzo na plus. Ale choć było wiele innych, równie dobrych, nie obawiajcie się wyrzucenia pieniędzy w 
błoto - „Keine Experimente!" to rzecz pierwszoligowa. Szkoda, że nie ma żadnej wkładki ani słowa 
pisanego, bo bez tego LP wygląda dość jałowo, ale muzyka rekompensuje ten deficyt. Z nawiązką. 
(Grzester) (Weird System) 





V/A - Pesme Navijaca Vojvodine, Ę 

Tradycja wydawania albumów poświęconych klubom piłkarskim jest stara jak punk rock. 
Ostatnimi czasy specjalizują się w tym zwłaszcza Niemcy, choć i Włosi i Anglicy nie pozostają w tyle. 
Polski wątek jest do bólu polski. Czas na Serbię. Ta płyta to jeden z elementów promocji grupy kibiców 
Vojvodiny Nowy Sad. Miasto fanom punk rocka powinno być znane dość dobrze, a jeśli jeszcze nie jest 
to gorąco zachęcam do sięgnięcia po utwory takich grup jak Van Kontrole, Ritam Nereda, Generacija 
Bez Buducnosti, 2 Minuta Mrznije, czy z poletka hc Mitesers i Nospeedlimit. Na płycie członkowie tych 
grup przewijają się w różnych mniej lub bardziej efemerycznych projektach, które powstały specjalnie z 
okazji tej płyty. Dominuje streetpunk, jest trochę hardcore'a jest i ska. Zresztą ska-utwory wykonywane 
przez Lost Propelleros to chyba najjaśniejszy punkt tej płyty, choć i pozostałym nie można odmówić 
zadziora i pomysłu. To w większości przeróbki piosenek stadionowych, więc inwencją można się było 
wykazać głównie w warstwie aranżacyjnej. Pomysł zacny, wykonanie również. Jednak warunkiem 
niezbędnym jest chyba uwielbienie dla kopanej. Ale przecież futbol kochają wszyscy, czyż nie? (hmmm 
-dop. red.) (Mroku) (Firma 1989) 


V/A - Psycho Killers 

Podtytuł mówi sam za siebie: 25 przerażających 
psychobillowych opowieści pozbawionych szczęśliwego zakończenia. 
Zestaw piosenek poświęconych seryjnym zabójcom, po przesłuchaniu 
których pójdziecie sprawdzić czy dobrze zamknęliście drzwi wejściowe. 

The Sharks śpiewają więc o Kubie Rozpruwaczu oraz 
małżeństwie Freda i Rose Westów, którzy umilali sobie czas 
torturowaniem i mordowaniem młodych dziewcząt, Frantic Flintstones 
przypominają o niesławnym Dusicielu z Bostonu, a Coffin Nails 
opiewają wyczyny Myry Hindley, słynnej w latach 60. angielskiej 
zabójczyni. Nie brak też hołdów złożonych bohaterom filmów - Michael 
Myers z „Halloween” straszy znów u The Meteors, a o znanym z 
„Psychozy” Normanie Batesie śpiewają Tailgators. Psychowi wyjadacze sami popuszczają też wodzy 
wyobraźni - kawałek „Charlie Sharks opowiada o uczniu mordującym szkolnych kolegów piłą 
łańcuchową. 

Warto też zwrócić uwagę na obecność kilku młodszych zespołów: klasycznie psychobillowych 
Bad Detectives (teraz zresztą grają raczej rhythm'n'bluesa, country i surf), kalifornijskiego Hayride to 
Hell, istniejącego od niespełna trzech lat Lunas Vega oraz Neck-Valve piłującego rzeźnickie psycho z 
growlującym wokalem (jeden z ich kawałków to miks psycho, industrialu i metalu!). /Sebastian/ 
(Anagram Records, www.cherryred.co.uk) 





VA - Prowadź mnie ulico!!! Vol. 4 

Kiedyś bardzo lubiłem składanki. Do dziś mam kilka swoich 
faworytów, że wymienię „Cleanse The Bacteria”, „P.E.A.C.E/War", „Not 
So Quiet on the Western Front”, "New York City Hardcore: The Way It 
Ist", "New York Thrash”, "World Class Punk”, "State of The Union”. 
Dawniej stanowiły one jednak pewien zapis „stanu umysłu” pokoleń, 
czasu, zjawisk. Od dłuższego już czasu mają tylko cel marketingowy i 
są zwyczajnym promocyjnym gadżetem, który - nie zdziwię się - jeśli 
będzie wkrótce rozdawany za darmo. Na szczęście seria „Prowadź 
mnie ulico!!!” nie podpada pod tę kategorię. 

Większość utworów zamieszczonych na czwartej już edycji jest 
bowiem wcześniej niepublikowana. Mają one również swój 
zdecydowany profil, na który składają się głównie uliczny punk lub punk'n'roll (The Analogs, Nowy 
Świat, Anti Dread, Dumas, WC, Way Side Crew, The Headhunters, Kalosz Laszko, Exit From Hell), 
psychobilly ew. rockabilly (Komety, Pawilon Twist, poniekąd The Kolt i Skarpeta) oraz w coraz 
mniejszej dawce ska (Skapoint, Skarpeta). Zespoły są związane z wydawcą, ale nie jest to na 
szczęście zwykły promocyjny zestaw. Parę ciekawostek się tu znalazło. Pozytywnie wyróżniają się np. 
spaghetti-westernowo zakręcony Pavulon Twist, ramonesowaty Dumbs, rock'n'rollowy The Kolt, stary 
hit WC - „Szczęście”. Są też i niemiłe niespodzianki. Np. w kawałku „Prezydent” WC zatraciło 
kompletnie swoją osobowość i stało się kolejnym wariantem Analogsów. Blado wypada też Anti Dread, 
a zwłaszcza koszmarek w wykonaniu Kalosza Laszlo. To jednak nieuniknione iw niczym nie umniejsza 
pozytywnego wrażenia, jakie wywiera ta kompilacja. Podoba mi się zwłaszcza sama jej idea, która 
wyraża się w dominacji dokumentu nad marketingiem. To ma sens! (Mikołaj) (Jimmy Jazz Records; 
www.jimmyjazz.pl) 





V/A - Street Rockers vol 1 

Obrodziło nowymi wytwórniami. To już druga w tym roku. 
Szefuje jej nie byle, kto bo liderAnalogs... Old School Records debiutuje 
zatem składanką o nieco towarzyskim wymiarze, czyli Analogs i koledzy. 
9 kapel - 26 kawałków, a więc po kolei: 

Zupełnie nowe oblicze Lunatics. Miał być amerykański pop-ska- 
rock'n'roll-punk, a teraz wywali dziewuchę i jest zwykły street punk. 
Raczej chłopacko-zadziorny. Szkoda, że nie zaczęli w taki sposób od 
razu. Fajny zespół, ale jeśli będzie zmieniał konwencje co pół roku to za 
dobrze mu nie wróżę. Trochę warszawki w tym słychać, vide: „Nie 
obchodzi mnie”, ale spoko. 

Wczesne lata 90-te przypomina mi Persona Non Grata i 
rozczulająco prymitywny On Yer Bike. Ale nie jestem pewien czy to jest metoda w 2007. Prawda 
zupełnie nie pasuje do tego rozbójniczo-osiedlowo-gangsterskiego towarzystwa. Roads Trip Over też 
średnio, choć - uwaga! - przemówili po naszemu i zabrzmiało to jak całkiem zabawne odrzuty z 
ostatniej sesji Anti Dreada. Ten ostatni z kolei ma być takim prowokacyjno-seksistowskim 
boysbandem, ale póki co osiągnął poziom gdzieś między „Sztuką kochania" z dr. Pasikonikiem, a 
sławetnym Karolem, nie z Watykanu, ale filmu „Och Karol". O ile „Soundsystem” trafiohy-rozbawiony- 
zatopiony, to „Rączki” są raczej syfiastym dowcipem. 

Beri Beri bardziej niż skrzyżowaniem Deadline z Ramones, jest Analogsem w spódnicy 
(ewentualnie z Wandą Kwietniewską na wokalu). A będzie tak długo, jak długo będzie śpiewać teksty 
bliźniaczo podobne do tego co od 12 lat słyszymy z ust oil-owców, pardon - street rockersów ze 
Szczecina. Bo „rewolucja - na wietrze sztandary (...), lecz nie ze mną stary” to z której ich płyty cover? 

Analogs który ma chyba ciągnąć całą tę składankę brzmi coraz drapieżniej. Nie żebym był 
jakimś specjalnym fanem, ale to najkonkretniejsza część tej płyty. Chociaż nie wiem czy te dwa numery 
staną się koncertowymi wymiataczami. No i - dobrze siedzicie? - moi pupile z Way Side Crew. Może nie 
tak, że zostałem fanem, ale odkąd zaczęli kopiować brzmienie Celi nr 3 („Za każdy grzech”), to 
hmmm... Atakserio, to gdyby zapomnieli o tych wyimaginowanych pistoletach w rękach, to mógłby być 
naprawdę fajny zespół... (B) (Old School Records, www.oldschool.pl) 





V/A - This Is The A.L.F. 

Chyba najbardziej znana i wpływowa anarcho-punkowa składanka wszechczasów. Dzieło 
Conflictu i ich wytwórni Mortarhate, tak udane i popularne, że wyszło aż dwie różniące się nieco 
zawartością wersje (utrapienie kolekcjonerów). 

Pierwszym pro-wegetariańskim kawałkiem Conflictu było „Meat Means Murder”. 
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Wspomnienie po tym jak młody Colin uczestniczył w malowaniu rzeźni 
podczas warsztatów szkolnych i widok tego co się działo w środku, na 
zawsze zwrócił jego uwagę na to co ma na talerzu. Ale tytuł płyty 
pochodzi od innego legendarnego kawałka tej kapeli poświęconego 
Animal Liberation Front (Front Wyzwolenia Zwierząt), który jest w 
zasadzie poradnikiem domorosłego bojownika (terrorysty?) o prawa 
zwierząt. | sam Conflict przyznaję, że wysokie wyroki więzienia dla 
czołowych aktywistów ALF czy choćby zakaz publikowania tekstu „This 
is the A.L.F." (na tej płycie też go nie ma), ostudziły ich zapał zarówno do 
uczestniczenia jak i propagowania akcji bezpośrednich w obronie 








MIMS 1 
zwierząt. 


; s 
Chociaż Crass już wcześniej poruszał problemy nieludzkiego 


traktowania zwierząt przez ludzi, dopiero sugestywność i radykalizm Conflictu przyczynił się do 
upowszechnienie tego tematu. To oni, między innymi tą płytą, zainspirowali prawdziwe rzesze 
punkowych wegetarian. 

Jeśli jednak komuś obojętne przesłanie, powinno wystarczyć, że są tu same hity. 
Nieprzypadkowo najbardziej pamiętne kawałki wielu kapel dotyczyło wegetarianizmu, czy wiwisekcji. 
Oczywiście najlepsze karty rozdaje Conflict: oprócz ww. jest też np. „Whichever Way You Want it" - 
numer nagrany ze Stevem lgnorantem na długo zanim dołączył do Conflictu na stałe. Ale są też brudne 
i szorstkie numery Icons Of Filth czy Exitstance, przebojowo-punkowe Subhumans, popowe Lost 
Cherrees czy Chumbawamba (tak tak, te gwiazdy pop kiedyś były anarchistami i pluły na koncern 
Unilever), czy odjazdowe Poison Girls. 

Jak większość anarcho-punkowych produkcji tak i ta jest przebogata od strony edytorskiej, a 
fotki zwierząt poddawanych eksperymentom i testom, czy zabijanych w rzeźni, każdy kto zasmakował 
punk rocka końca lat 80-tych i pierwszej połowy 90-tych widział, jeśli nie nosił na koszulkach i 
naszywkach wielokrotnie. 

Kapitalny dokument pionierskich lat tego nurtu punk rocka, który postanowił konstruktywnie 
popatrzeć na świat i nie zadowalał się już tylko ślepą negacją. Dowcipy aroganckich Oi!-owców z 
przekory twierdzących że nie wyżyją bez kotleta należy ignorować. W czasie, kiedy powstała ta 
składanka street punk był w głębokim lesie. (B) (Mortarhate, www.cherryred.co.uk) 








V/A - Tribute to Ljubisa Georgijevic, 

O zespole Nospeedlimit jest już gdzieś w tych recenzjach co nieco napisane. No więc w tym 
zespole grał sobie kiedyś rzeczony Ljubisa, czyli Liuba. Grał, dopóki nie umarł. A jak już umarł i jak już 
połowa Nowego Sadu wróciła z pogrzebu, to mądrzy ludzie z Centrum Kultury Studenckiej wpadli na 
pomysł trybutu. Na płycie znajduję się 31 utworów wykonywanych przez 11 zespołów. W części z nich 
grał sam Ljuba, część to jego ziomy i ziomki, którzy obecnością na tej płycie chcieli oddać hołd 
przyjacielowi. Z tych pierwszych koniecznie trzeba wymienić Nospeedlimit, kibolski Bonebreaker, czy 
hardkorowe Socijala 001, Fuego Del Gaja oraz No Name Crew. Wśród tych drugich m.in. sławy z 
Atheist Rap i genialnego Zbogom Brus Li oraz Mitesers, którzy nagrali nawet kiedyś piosenkę „Ljuba is 
not a straight edge”. Za tą piosenką stoi zresztą fajna historia kiedy to Chorwaci zaprosili bez 
uprzedniego wybadania gruntu zespół Nospeedlimit na festiwal HC sXe. Zespół owszem przyjechał, 
zaparkował vana, a z niego, ku wielkiemu przerażeniu organizatorów, wytoczył się kompletnie pijany 
gitarzysta. Szkoda faceta, bo słuchając jego nagrań wiadomo, że miał talent. Zostały piosenki oraz ta 
płyta, która jest chyba najfajniejszym prezentem jaki można było mu zrobić. (Maciej Mroczek) (SKC 
Novi Sad) 


V/JA- You Will Always Walk Aloud 

Sympatyczny sampler katalońskiej wytwórni -młodszego brata B-Core Disc, specjalizującej 
się w gitarowym graniu z kręgu post-punka, alternatywnego popu, emo i indie. Dominuje więc 
elegancka muzyka w stylu rozpropagowanym wcześniej przez labele takie jak Day Afterczy Deep Elm. 

Jako że Aloud mieści się w Barcelonie, to większość jego podopiecznych stanowią poddani 
Juana Carlosa. Zespoły to raczej nieznane poza Hiszpanią, ale zupełnie zacne i godne uwagi. Fajnie 
prezentuje się zwłaszcza Bloomington, wykonujący chwytliwy, gitarowy emo rock (kłaniają się 
Garrison, Farside i tym podobne orkiestry) z tekstami w najpiękniejszym języku świata. Podobne 
dźwięki uprawiają Raydibaum, Peluze, niemiecki Jettison oraz chyba jedyna w tym zestawie „gwiazda 
zza Wielkiej Wody”, Appleseed Cast. Stawkę uzupełniają jeszcze Nothink (alternatywny rock w 
anglosaskim stylu) i post-core'owa formacja (lo:mućso). 

Godzina muzyki podakej z gracją, wyczuciem i adrenaliną. Noga sama tupnie nie raz i chyba o 
to właśnie chodzi. /Sebastian/ (Aloud Music Ltd, www.aloudmusic.com) 


VARUKERS : Still Bollox But Still Here 

Kiedy w 1993 roku Varukers powrócił do żywych, pierwszy 
sygnał jaki dał swoim zaciekłym fanom, oraz młodzieży, która zdążyła 
przez 6 lat jego niebytu wkroczyć na ścieżki punk rocka, brzmiał 
„Nothings Changed". Faktycznie, comebackowa epka Varukers (jest 
bonusem na tym krążku) udowadniała, że „w ich temacie" nic się nie 
zmienia i zespół Rata jest dokładnie taki jaki był - szybki, drapieżny i 
wściekły na te same sprawy o których krzyczał wniebogłosy 10 lat 
wcześniej. 

Potem, pracując już nad nowym materiałem, który wkrótce 
ukazał się na płycie „Murder”, postanowili jeszcze dobitniej 
zaakcentować swój stylistyczny „constans" nagrywając dla wytwórni We 
Bite, 15 swoich starych sztandarowych numerów. Niektórzy psioczyli, że przeprodukowane, że 
wygładzone... No cóż, wiele wczesnych nagrań Varukers było nagrywanych byle jak, byle gdzie, byle 
szybko i brzmiało dość średnio. „Still Bolox...” brzmi w końcu czysto i soczyście, nie tracąc 
jednocześnie ani grama swojej pierwotnej dzikości i prostoty. Znajdziecie tu wyłącznie krótkie 
napierdalanki z jazgotliwymi solówkami i wywrzeszczanymi, krótkimi i dosadnymi tekstami o 
kłamstwach polityków i wojnach. Niektóre z nich to wręcz punkowe haiku jak np. czterowersowy tekst 
sztandarowego „Protest And Survive”. Nie zabrakło oczywiście kultowego „Soldier Boy”, „Massacred 
Millions”, „United We Stand", „Die For Your Government", czy najbardziej wpadającego w ucho „March 
OfThe S.A.S.". Kawał historii punk rocka w nowej, bardziej przystępnej wersji. Jeśli zaczynać przygodę 
z Varukers to właśnie od tej płyty. Jeśli zaś dla kogoś ten zespół jest zbyt dużym zabytkiem, śpieszę 
donieść, że to właśnie oni pchnęli do grania współczesnych herosów - Anti-Flag, Casualties, Global 
Threat, Defiance i setki innych. (B) (Captain Qi! www.captainoi.com) 


VERSE - From anger and rage 

„From Anger And Rage” to druga płyta amerykańskich straight 
edge hard core. Płyta, która bardzo mnie zaskoczyła, ale jak najbardziej 
pozytywnie. Panowie zwolnili nieco tempo w stosunku do poprzednich 
nagrań i myślę, że jest to właśnie jeden z tych albumów, który może 
podobać się zarówno old schoolowcom jak i osobom słuchającym 
bardziej emocjonalnych dźwięków. Z jednej strony mamy tu szybki old 
school, a z drugiej zaskakujące, pełne emocji zwolnienia - zresztą ta 
płyta napakowana jest emocjami i jeszcze ten krzyczący głos wokalisty - 
cudo! "From anger and rage" nie ma słabych punktów i moim zdaniem 
jest bardzo dobrze przemyślana. No i jak już wspomniałem świetny głos 
wokalisty i bardzo dobre polityczne teksty - coś czego ostatnio bardzo mi 
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brakowało. 
Nie mogę zrozumieć jak to się stało, że nie byłem na ich koncercie podczas ubiegłorocznej 
trasy przebiegającej m.in. przez Polskę. (Paweł XXX) (Rivalry) 


VICIOUS CIRCLE - Born Yesterday CD 

Pierwsza płyta Vicious Circle była bombowa, druga wyraźnie 
słabsza, ale znośna, a to jest trzecia którą mam po dwudziestu ponad 
latach od nagrania poprzednich. Tzn. trzecia którą ja mam w swoich 
skromnych zbiorach, bo Australijczycy przez te lata natłukli płyt dość 
sporo, tylko ja nie miałem jakoś okazji ich znaleźć na swojej drodze. Paul 
sprezentował mi ją podczas wywiadu robionego w zasypanym śniegiem 
Toruniu. Co przynosi? Osiem dość długich kawałów dojrzałego, 
ciężkiego hardcore'a. Piszę „kawałów”, bo zwyczajowe sięganie po 
zwrot „kawałki” brzmi zbyt sofciarsko w odniesieniu do mocy bijącej z tej 
płyty. Pięciu chłopów (dwie gitary) jadą hardcore z metalowymi 
inklinacjami, ale na szczęście nie przesadzają, dzięki czemu chociaż 
mam słabsze ucho do metalurgicznych zapędów, jakoś daję radę słuchać tych nagrań. Zwolennicy 
punk rocka, czy też punkowego core 'a znający Vicious Circle z początków ich działalności z pewnością 













przeżyją zdziwienie, bo jest on dalece odmienny od ich czasów pionierskich. Ja wcześniej słyszałem 
coś w sieci, później przeżyłem koncert, więc sam krążek nie był dla mnie czarną magią, natomiast 
rodzaj muzyki preferowanej przez VC - owszem. Nie będę ich porównywał do innych współczesnych 
kapel, ani się wymądrzał na temat konkretnej szuflady, bo po pierwsze: porównania takie mogą być dla 
tych weteranów krzywdzące, po drugie: nie znam się na tym segmencie na tyle dobrze, by być 
rzetelnym do końca. Płyta jest mocna, nagrali ją pod koniec 2006 roku i fani zdrowych ciężarów powinni 
się za tym krążkiem rozejrzeć (być może w Czechach ukaże się winyl), bo warto i ze wzgląd na muzykę 
i chyba ciekawość egzotyki też, bo Vicious Circle to jedna z legend nie tylko Australii. Jeszcze bardziej 
niż krążek polecam ich koncerty, ale to temat na zupełnie inną opowieść. Hardcore till death! (Grzester) 
(Circlework Records) 





WAIT IN VAIN - Forget my not demo7” MCD/EP 

Płyta dotarła do mnie w wyniku zainteresowania pewnym 
nieistniejącym już zespołem z Seattle. Przeszukując ślady po tymże 
projekcie natknąłem się na WAIT IN VAIN - kapelę jednego z 
gitarzystów cenionego przez wielu TRIAL. W jakiś czas później 
otrzymałem prezent w postaci tego CD. Już pierwszy numer 
uświadomił mi, że nie jest to zwykła popierdułka, a rzecz niezwykle 
ciekawa. 

WAIT IN VAIN wydaje się być pewną kontynuacją TRIAL. Czuć 
tu tą samą pasję, eksplodującą wściekłość jak też dobre socjalno- 
polityczne teksty. Sami członkowie jako inspirację muzyczną wskazują 
JUDGE, BURN czy BEYOND oraz, dla jednych ważne dla innych nie - 
długotrwałe i czynne przywiązanie do straight edge. Cztery utwory 
zapisane na „Forget my not” zawierają wszakże niewielkie ilości metalu, ale w dawkach 
umiarkowanych pozwalających czuć korzenne hc oraz jakby to powiedział jeden znany mi profesor 
„związek przyczynowo-skutkowy pomiędzy graniem w zespole a prezentowaną postawą życiową”. 
„Passions just like mine” okupujący początek płyty stanowi wystarczający powód do tego by ta krążek 
mógł się podobać. Niby tylko cztery kawałki, ale dobre, Moja wersja zamknięta jest w czarną kopertę z 
jakimś spadającym Ikarem w wydaniu żeńskim. Wersja winylowa ozdobiona białą okładką zaklęta jest 
na zielonym krążku. Rusza mnie ten zespół więc czekam na więcej. j.Ap (CATALYST) 





WARNING - All Systems Dead 

Projektując okładkę płyty z takim punk rockiem do wyboru 
mamy zamki błyskawiczne, albo druty kolczaste. Warning postawili na to 
drugie. I to nie marginalne spostrzeżenie, bo graficznie wszystkie płyty 
Punk Core'a są wypasione, choć ściśle w ramach kanonicznych 
schematów. Ale ponieważ w takich przypadkach image kapeli jest 
równie ważny co - pardon - warstwa muzyczna, więc inaczej nie da rady. 

Warning to młoda, ale znana nam już ekipa z Detroit. Od 2001 
roku występowali jako Dead Heroes i nawet pisaliśmy o ich płycie. 
Wychowywali się przy dźwiękach One Way System, GBH i Motorhead, a 
wiecie, że czym skorupka za młodu nasiąknie... A więc na debiutanckim 
albumie ich nowego zespołu mamy: riffy jakich by się Lemmy z kolegami 
nie powstydzili („Never Back Down”); chwytliwe melodie a la Blitz („Innocence Gone”), czy niemniej 
wpadające w ucho „Detroit City Riot”. Oczywiście najwięcej jest diszczerdżowej prędkości („Suicide”), 
bo to płyta spod znaku solidnie wykrzyczanego, panczurstwa z roku 1982 nagranego 25 lat potężniej, 

n... później :). Solidne, punkrockowe łojenie, koniecznie z dużą dawką decybeli, wskazane szalone 

pogo, przyjemna dla oka załogancka moda... Wszystko już wiecie? (B) (Punk Core) 





WELCH BOYS - s/t 

Czy jest jakiś raban wokół tej kapeli? W sytuacji kiedy Dropkick 
Murphys stali się gwiazdami komedii romantycznych, scenie 
robotniczego post-Oi!-a potrzeba nowego hegemona. Ten all stars jak 
ulał nadaje się do tej roli, choć ciągle stary Dropkick Murphys (ale bez 
kobzy i irlandzkich piszczałek) jest dla nich najbliższym skojarzeniem. 

100% męskie feromony roztaczane przez ten zespół 
jednoznacznie sytuują go geograficznie. Bostoński meldunek Welch 
Boys jest wiadomy od pierwszych sekund „Friend Or Foe" 
zaczynającego tę płytę. Welch Boys to Bostończycy wrośli w tamtejszą 
scenę od lat. Wszak wokalistą jest tu gitarzysta Slapshota - Ed Lalli (to 
już drugi street punkowy projekt członków tej kapeli). Ale nie on jest tu 
szefem, tylko założyciel Blue Bloods - TJ Welch. Zresztą wszyscy pozostali Kolesie Welch'a, też mają 
swoje historie i nic dziwnego, że zespół tak doświadczonych zawodników wygenerował tak solidną 
płytę. Aczkolwiek gdyby nie te koszulki Black Flag i kilka tatuaży, patrząc na ich facjaty powiedziałbym, 
że to ekipa amerykańskich sobowtórów naszego Ferdka Kiepskiego. 

15 murowanych hitów skonstruowanych zawsze tak samo - potężna sekcja ładująca z iście 
hard core'wym impetem bez zwolnień na złapanie tchu (patrz: Discipline), niekłamana chwytliwość bez 
zalatujących cienkuszem melodyjek (w czym mistrzami byli, i zresztą są, Kopacze), chóry jak 
maszerujący batalion marines i trzymający to wszystko w karbach mocarny, szorstki baryton. Teksty 
nie rozkminiają wielkich spraw - ot rodzina, unity w naszej załodze, nawet bez specjalnie nachalnego 
kultu twardzielstwa. Jest temat na czasie czyli wojna, aczkolwiek w odróżnieniu od np. kolesi z Anti- 
Flag, Welch Boys chodzi nie tyle o jej zakończenie, co szczęśliwy powrót do domu, najlepiej po 
zaliczeniu kilku czynów bohaterskich. Różnica nie tak znów subtelna. Czyli jak zwykle nie itendy... 
identyfi... no, nie utożsamiam się, ale słucham z przyjemnością. 

Banał, ale trzeba powiedzieć, że brzmi to jakby kolesie chcieli wybebeszyć wasze flaki - 
produkcja etatowego nagrywacza street punkowych produkcji z Bostonu, niedawno zmarłego Jima 
Siegala. Porządną, old schoolowa, amerykańska robota ze wschodniego wybrzeża. (B) (Sailors 
Grave) 





WHISKEY REBELS - Create or Die 

Koledzy z Bomb The World grali niedawno koncert z Whiskey Rebels i po fakcie wyrazili raczej 
umiarkowany entuzjazm wobec zaoceanicznej „gwiazdy”. Ja słyszałem już wcześniej tę płytę, więc 
jakoś nie dziwiłem się mało przychylnej ocenie wystawionej Kalifornijczykom. 


DD GORĄCZKA FIEVER 














Whiskey Rebels pochodzą z Sacramento i grają razem sze: 
lat, w trakcie których popełnili dwie płyty w GMM Records oraz kilka 
singli dla TKO. Ich wizja punk rocka zawiera się w wyniku sumy hardcore 
+ oil. Hardcore'owego ognia jest w tym trochę („Disaster”, „Peace 
Through War”) lub całkiem sporo („Carry On”). Punkowe kawałki zbliżają 
się do stylu wszystkich tych hellcatowskich bandów w rodzaju Time 
Alone czy The Unseen, a więc łojenia dosyć koślawego, z gromkimi 
chórami i melodiami, które można sobie zgrać na komórkę w 
charakterze dzwonka. Natrafić można i na takie rodzynki jak śladowe 
ilości reggae w „To Be Poor Is a Crime”. 

Słabe to wszystko i raczej miałkie, choć Rebelsi pozują na 
strasznych zakapiorów i zwolenników hasła „Sex, Thugs, Rock 8 Roll" 
(to także tytuł jednego z indeksów). Panowie, tą płytą nie znokautujecie 














raczej nikogo z czołówki amerykańskiego punk rocka! /Sebastian/ (People Like You Records, / 
Jimmy Jazz) 


WHOLE WHEAT BREAD - Punk Life MCD 

Już okładka jest zupełnie nietypowa, tzn. niepasująca do tytułu. 
Chociaż jak się zastanowić to może jednak? Cóż przedstawia? 
„Punkowe życie” amerykańskiej ulicy, czyli apetyczne laski, świnie w 
policyjnych mundurach, „bum” (amerykański kloszard) obok 
tamtejszego finansowego „oligarchy” (ha ha) i młodzian na 
skateboardzie. Całość w konwencji wybitnie hip hopowej, czyli samczo- 
seksistowski koloryt, logo zespołu w formie tagu na murze, no i skład 
przyprawiający o szybsze bicie serca, bynajmniej nie ze względu na 
nazwiska muzyków, ale ich kolor skóry. Sami czarni po prostu, ztwarzy i 
stroju, wypisz wymaluj, gangsta mada faka! 

Szybko wrzuciłem do odtwarzacza, pierwsze dźwięki i... 
rozczarowanie. Zwyczajny kalifornijski melodik punk, nie dość, że w ogóle nie czarny, to kompletnie 
bezbarwny. Pierwszy numer, słodki, drugi też, w trzecim trochę zadziorniej, ale raczej nuda. 
Niespodziewanie pazur pokazali w coverach. Następne 3 kawałki to bowiem rap-punkowe bomby coś 
a la punkowy Body Count. Goście są z Florydy i wychowali się na punku i hip hopie. Grali koncerty 
zarówno przed Rancid, Bouncing Souls, Streetlight Manifesto, jaki Killah Priest. Słychać jednak, że tak 
naprawdę hip hop jest ich żywiołem, konkretnie zaś jego południowa energetyczna odmiana zwana 
crunkiem. Właśnie covery artystów z tego kręgu (Lil Jon, Bonecrusher, Lil' Skrappy) stanowią o atrakcji 
tej płytki. Nabuzowane punk rockową energią i hip hopowym mięchem petardy, których słucham z 
wielką frajdą. Jest tylko jeden szkopuł: włączając płytę puszczam zawsze tylko drugą połowę. Biorąc 
pod uwagę, że to jednak covery można by odnieść wrażenie, że to raczej beztalencia. Ale zaprawdę 
nie! Porównując z oryginałami to kompletnie inna jakość, do tego chłopaki zaopatrzyli je we własne - o 
wiele bardziej wojownicze - teksty. 

Panowie dajcie sobie spokój z kalifornijskim punk rockiem. Crunk punk to jestto! (mikołaj) 





WIENS NO. 1 - Punks £r Skins £r Rock'n'Roller 

Niewiele wiem o istniejących zespołach z Wiednia, więc jak im tak zależy, mogą być 
wiedeńczykami numer jeden. Nie zabijam się za takimi bendami, ale na tle wielu prymitywnych, 
bliższych rocka rolniczego niż punkowych korzeni, skinowych kapel, ta kapela błyszczy. 

Towarzystwo mieszane, bo raczej międzynarodowe i punkowo-skinowe. Amplitudy wiekowe 
sięgają 18 lat. Bryluje (matkuje?) misiowaty wokalista - typ raczej skinowoty z wielkimi bakami i 
naprawdę zawodowo zdartym wokalem. Chyba żaden z podopiecznych TKO czy innego GMM 
Records takiego nie ma. 

12 chwytliwych street rockowych kawałków z przytupem i solówką w środku. Jest teraz moda, 
że skiny się przechrzciły na street rockersów, ale Wins No. 1 jadą na punkowych resorach. To ich druga 
płyta, na pierwszej jechało trochę deutsch punkiem, ale teraz nawet niemieckie teksty nie psują 
rasowego wrażenia, choć przeczuwam, że banał na banale. Jedyny angielski numer „Our 
Footbalisong" brzmi jak jakiś cover punkowego klasyka z 1980 roku. Wchodzi gładko, może się 
podobać, choć ekscytować będzie raczej tylko zagorzałych fanów gatunku. 

Każdy ma takiego Analogsa na jakiego zasłużył, ale ten wiedeński jest całkiem przyzwoity. (B) 
(Sunny Bastards) 

ZNOUZECTNOST - Ad Astra 

Maksymalnie wypieszczona edytorsko płyta - książeczka to 
prawdziwe dzieło sztuki, a każdej piosence towarzyszy oddzielny 
obrazek. Cacko. Ale to styl całe lata świetlne odległy od swojskiego punk 
rockowego śmietnika. Nawet ten punk z frontu i motyw żyletki z tyłu jakiś 
taki niepunkowy :). Jak można przypuszczać muzycznie też ani blisko 
ani jednoznacznie. U młodzieży przywiązanej hermetycznie do swojego 
kanonicznego stylu, uznania to ci Czesi nie znajdą. 

Ze zdziwieniem odkryłem, że ta kapela istnieje już niemal... 30 
lat (!) choć w czasach Pistolsowskich byli nielichymi smarkami. 
Dyskografię rozpoczęli od kasety w 1984 roku, choć prawdziwe 
nagrywanie zaczęło się dopiero po odejściu czerwonych w 1990 roku. Zjawisko dość powszechne u 
ex-demoludów (polecam uwadze pogrobowcom komuny). Ciężko powiedzieć jak grali kiedyś, ale teraz 
to zespół jaki określa się raczej jako „post”, Wpół drogi między ludycznością czeskich punkowych 
załóg, a baśniowym klimatem Uz Jsme Doma. 

Nikt tu głosu nie podnosi, wszystko jest ładne i wypielęgnowane, konwencja zdecydowanie 
poetycka, więc może taki punkowy Grechuta? albo zbuntowana Piwnica pod Baranami? A może tak 
wygląda w Czechach punk rock akademicki (w tekstach nawiązania do mitologii, historii, literatury)? 

Oczywiście wierzę, że zaczynali od punk rocka bo kilka melodii ma genezę 77 („Ulet”), zaczyna 
się riffami jak z jakiejś późnej płyty Ramones („Vse jak ma byt”), ale jak słyszę „Vcera brzo rano" to choć 
jest niby irlandzki, od razu stawiam milion dolarów, że to potomkowie Haska grają (bez pejoratywnego 
zabarwienia - wolałbym być „potomkiem Haska" niż „potomkiem Sienkiewicza”). 

Raczej dla dorosłych, najlepiej choć trochę otrzaskanych w tak zwanej kulturze, ale ma klimati 
piosenkiładne... Zatem „do gwiazd"! (B) (www.znc.cz) 
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